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Nareszcie olbrzymia większość pobratymców naszych zro- 
zumiała, że kwestya słowiańska — to przedewszystkiem kwestya 
polska, że niema Słowiańszczyzny bez Polski, a Rosya należy 
do związku idei słowiańskiej pod tym warunkiem, że się pogo- 
dzi z Polską; inaczej idea ta rozwijałaby się dalej poza Rosyą, 
a może nawet wbrew Rosyi. Rosyanie, pragnący utrzymać stano- 
wisko i dawny urok Rosyi w Słowiańszczyźnie, postanowili osią- 
gnąć to za pomocą zjazdu słowiańskiego. Cłicąc, żeby się taki 
zjazd mógł odbyć, trzeba było wpierw układać się z Polakami, 
wysłuchać naszych warunków i dostarczyć nam pewnych rękojmi. 
Ten cel ma konferencya zwołana na 12-go lipca do Pragi, ma- 
jąca stanowić rodzaj polsko-rosyjskich wstępnych punktacyj, od 
których zawisły dalsze postanowienia, co do samego zjazdu. 

Świadczy to o wyrabianiu się zmysłu politycznego wśród 
Słowian, skoro uznali, źe mając coś czynić pod słowiańskiem 
hasłem, trzeba wprzód zapytać Polaków o zdanie; świadczy to 
o zmyśle politycznym wśród nas, żeśmy przyjęli to zaproszenie 
do Pragi. A jedzie tam nie jakieś groi^ ochotników słowiano- 
filów, ale jadą reprezentanci wszystkich stronnictw polskich, wy- 
delegowani jak najformalniej po dojrzałych naradach. 

Okoliczność ta wkłada wielkie obowiązki na reprezentantów 
innych narodów na konferencyi praskiej. Pragnęlibyśmy, żeby 
byli również rzeczywistymi delegatami swych społeczeństw, a nie 
amatorami, którzy mogą tylko okazywać swoją dobrą wolę, ale 
nie mogą ręczyć za innych (zwłaszcza za prasę), nie posiadając 
należytych pełnomocnictw. 

Bądźcobądź faktem jest, że naród polski w zasadzie nie 
wzdraga się wejść w prąd słowiański. To już nie krakowski 
Klub Słowiański, nie redakcya Świata Słowiańskiego — 
ale wynik porozumienia się wszystkich stronnictw narodowych 
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ze wszystkich ziem polskich, a zatem mamy wszelkie prawo po- 
wiedzieć : naród polski. 



Wyprzedziwszy o kilka lat opinię polskiego ogółu, dozna- 
jemy tej satysfakcyi, że nasze organizacye polityczne kroczą za 
nami i widzimy, że pismo nasze nie było bez wpływu na swoich 
i na pobratymców. Mieliśmy w swej skarbnicy moralnej kilka 
już dowodów, że nasza oryentacya polityczna była trafna; obe- 
cnie przybywa nowy, a najbardziej pocieszający, najmilszy. Wszak 
wprowadzenie narodu polskiego w prąd słowiański jest naszym 
celem! 

Inicyatywa, która się powiedzie, wiedzie czasem słabsze 
głowy do przedwczesnych okrzyków tryumfu i przeceniania sy- 
tuacyi. Dalecy od tego, pospieszamy nadto jeszcze z uwagą, źe 
całkiem co innego : dawać do czegoś inicyatywę, a zupełnie co 
innego: kierować czemś. 

Sądzimy, że inicyatywa ideowa przy nas pozostanie i może 
nawet tak być powinno, bo lepiej, żeby ona była tam, gdzie 
jest znawstwa rzeczy. Ma zaś Świat Słowiański nadto tę dogo- 
dność dla ogółu polskiego, że nie należąc do żadnego stronnictwa, 
zabarwienia stronniczego zgoła nie mając, nie ma myśli ubocz- 
nych, ni tajnych zastrzeżeń, ani spekulacyi na giełdzie polity- 
cznej. Żadne stronnictwo nie może go podejrzywać. każde może 
mu ufać. Nie służąc żadnemu z nich, służymy jednak wszy- 
stkim, zajęci wyłącznie sprawami ogólno-polskiemi, bo polityką 
zewnętrzną polską. 

Hasła rzucane przez pismo stojące poza stronnictwami, mogą 
być rozważane wszechstronniej i głębiej, niż pomy- 
sły rozwijane w organ^ stronnictw. Na ruch pewnego stron- 
nictwa patrzą inne podejrzliwie, a oceniają go najpierw według 
skali partyjnego pożytku lub szkody. Zdarza się podobno, że 
w wirze polityki aktualnej, dziennikarsko-wyborczej, nie chce się 
czegoś czasem dlatego tylko, że inicyatywa wyszła od przeci- 
wnika? Ponieważ Świat Słowiański niczyim „przeciwnikiem" nic 
jest, można artykuły jego rozważać rzeczowo, bez obaw 
stronniczych. 

W dziedzinie pod względem politycznym dla naszego spo- 
łeczeństwa nowej, nie można być dość ostrożnym z zaciąganiem 
zobowiązań. Wszelka zaś inicyatywa, dana przez organizacyę 
partyjną, stanowi już zobowiązanie dla stronnictwa i musi za- 
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mienić się w końcu w plus lub minus w jego bilansie. — 
A zważmy jeszcze jedno : Ponieważ ani jedno z naszych stron- 
nictw nie posiada w swej organizacyi, w zarządach, komitetach 
itp. znawców rzeczy słowiańskiej, a zatem inicyatywa stamtąd 
wychodząca, a pociągająca za sobą nieuchronnie odpowiedzial- 
ność i zobowiązanie, mogłaby zawieść łatwo na manowce, bo by- 
łaby robieniem eksperymentów po omacku. Lepiej, że sprawa 
ułoży s\ą wpierw i „uleży" w piśmie, które żadnego stronnictwa 
nie zobowiązuje, ograniczając odpowiedzialność do samej tylko 
redakcyi. Jeżeli Świat Słowiański pomyli się, nie poniesie przez 
to straty żadne stronnictwo. Chcemy tylko być materyałem po- 
litycznym dla stronnictw polskich, dla każdego jednako, — a na 
podstawie dłuższego już doświadczenia schlebiamy sobie, że rolę 
vadeniecum polskiego polityka spełniamy sumiennie. 

Niekrępowani żadnymi względami ubocznymi, możemy prze- 
mawiać śmiało, otwarcie i poruszać kwestye naj drażliwsze. Poli- 
tycy zaś , aktualni", nie krępowani również niczem względem 
pisma, które dla żadnego z nich nie jest „organem", wybierają 
(i wybiorą jeszcze nieraz) z opracowanych przez nas kwestyj, co 
zechcą i kiedy zechcą. Jeden tylko ciąży na nich obowiązek : 
mieć w swej ewidencyi wszystkie poruszane przez nas kwe- 
stye, wiedzieć o ich istnieniu i starać się znać na tern. Świat 
Słowiański rozszerzył horyzont myśli politycznej polskiej, i nie 
można już nie znać tych horyzontów, jeżeli się nie chce być — 
ignorantem politycznym. 

Programy można snuć zawsze, ale wykonywać dadzą się 
one tylko częściowo i w chwili właściwej, przy sprzyjających 
okolicznościach. Z tego wynika różnica stanowiska pisarza po- 
litycznego, a polityka aktualnego, różnica, z której obydwaj po- 
winni zdawać sobie sprawę. Program powinien być zawsze go- 
tów, ale z gotowości programu nie wynika jeszcze, żeby się na- 
tychmiast zabierać do wykonania go. Pospiech nie zawsze jest 
chwalebny, a wywołuje nieraz skutki wręcz przeciwne zamierzo- 
nym. Czyn spełniony w niewłaściwej porze bywa czasem po- 
grzebaniem sprawy! 

Inicyatorzy miewają częstokroć tę wadę, że ogarnia ich go- 
rączka wykonywania pomysłów. Toteż dobrze się dzieje, bar- 
dzo dobrze, gdzie rozdzielone są inicyatywa a wykonywanie rze- 
czy. Odpowiedzialność inicyatora nic może też iść w po^ 
równanie z odpowiedzialnością wykonawcy. Pomysł niewłaściwy 



lub rzucony nie w porą, nie znajdzie echa i na lem koniec; ale 
C2yn niewłaściwy pociąga zawsze następstwa. 

Oddzielenie takie leoryi od praktyki, jakie pragnęlibyśmy 
utrzymać w dalszym rozwoju prądu słowianofilskiego w Polsce — 
pozwoli teoryi kształcić si^ i pog^biać bez przeszkód, bo bez 
tarcia waśni i rachub stronniczych, praktyce zaś nabyć potrze- 
bnej sprawności i pewności siebie na chwilę stanowczą. Idea 
słowiańska była niariwą, dopóki nie uznawano jej w Polsce; ale 
gdy raz już Polska stanęła w tym prądzie, idea stała się żywą 
i pocznie niebawem pociągać za sobą różnorodne kombinacye 
tego rodzaju, że stanie siq aktualną sprawą polityki europejskiej. 
Nie obawialibyśmy się niczego bardziej, jak tego, żeby jakikol- 
wiek etap rozwoju idei słowiańskiej nie zastał polityków polskich 
nieprzygotowanych. 

Zbierać zawczasu zapasy potrzebnego do tych spraw znaw- 
stwa, a przez 1o przymnażać społeczeństwu wykształcenia poli- 
tycznego, słowem; przygotowywać — oto i nadal nasze 
zadanie. 

Zamienianie naszych akademickich roztrząsań na „aktual- 
ności** polityczne i kierowanie niemi polem, to już rzecz 
tych, którzy kierują nie myślą polityczną, ale życiem poli- 
tycznem w trzech zaboracli i którzy są za lo odpowiedzialni. 

ciągu ostatnich lat zwracano się do Świata Słowiań- 
skiego kilka razy z propozycyami zakładania stronnictwa „sło- 
wiańskiego* w Polsce. Odmawialiśmy zawsze a limine, pra- 
gnąc natomiast, żeby sprawy te stały się wspólnemi wszystkim 
stronnictwom polskim. 

Program tyczący się spraw zewnętrznych nie kwalifikuje 
się na program stronnictwa! Stronnictwo „słowiańskie** musiałoby 
albo być biernem zupełnie w większej części spraw krajowych, 
albo też dla interesów wewnętrznych naciągać i fałszować po- 
glądy na sprawy zewnętrzne. Nie od rzeczy będzie wystąpić 
z lem ostrzeżeniem w chwili, gdy idea słowiańska zaczyna być 
popularną w Polsce. 

Pragnąc widzieć polityków polskich w prądzie słowiańskim, 
chcemy jednak, żeby mu się nie dali unosić. A mamy pod 
tym względem poważne obawy. 

Na pozór pola do obaw niema, skoro stronnictwa nasze 
(czego sami świadkami byliśmy) z wielką przezornością, po doj- 
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rzałym namyśle i wszechstronnem roztrząsaniu kwestyi przystę- 
powały do konferencyi praskiej. Ogólny też nastrój kraju jest 
tego rodzaju, źe daleki od gorączkowego chwytania rzeczy, zajął 
raczej stanowisko życzliwego obserwatora. Hasło powszecłinie 
w tej cłiwili przyjęte brzmi niejako: „Zobaczymy, co z tego bę- 
dzie i stosownie do tego zobaczymy, jak postąpić" — a wobec 
takiego łiasła, jakżeż można przypuszczać, że Polak da się unieść 
prądowi ? 

Niestety, można to przypuszczać. Stanowisko zajęte przez 
nasz ogół jest bowiem — biernością, a kto bierny, ten może 
być zawsze uniesiony przez prąd i zaniesiony niespodzia- 
n i e tam, dokąd zdążać wcale nie zamierzał. 

Cieszymy się z udziału naszycłi w konferencyi praskiej, 
ale gdybyśmy w dalszym pochodzie sprawy mieli brać udział 
w taki sposób, jak w tej konferencyi — uważalibyśmy to za 
błąd polityczny. Wszak jesteśmy w tej konferencyi nie twór- 
cami, ale żywiołem, który został przyciągnięty. Program konfe- 
rencyi ułożono bez nas. 

Wiemy, że na pierwszy raz nie mogło być inaczej — a cho- 
dziło też tym razem raczej tylko o samą zasadę, czy wziąć 
udział, czy nie? Ale na przyszłość powinno być zasadą naszych 
polityków dopilnować od samego początku każdego ruchu sło- 
wiańskiego, brać czynny udział we wszystkiem i nie dawać 
się „zapraszać", ale należeć do urządzających i takie zdobyć 
sobie stanowisko, żeby niemożebnem było występowanie z ja- 
kiemukolwiek projektami bez uprzedniej aprobaty Polaków. 

Polak może być albo przeciwnikiem prądu słowiańskiego, 
albo też musi go opanować. Jedno z dwojga! 

Hasło: „zobaczymy, co będzie" — można było wyjątkowo 
^tolerować na ten jeden raz, jako formułę dogodną do wprowa- 
dzenia polskich delegatów na konferencyę praską, ale skoro 
udział w tej konferencyi jest już zapewniony — należy z tem 
hasłem natychmiast zerwać i wystąpić przeciw niemu jak naj- 
ostrzej, jako przeciw wielkienui niebezpieczeństwu, grożącemu 
polityce narodowej. 

„Zobaczymy, co będzie" — to znaczy, że nie chcemy sami 
tworzyć wypadków, ograniczając się tylko do prawa za- 
jęcia wobec nich pewnego stanowiska. Sprawy nasze zależałyby 
w takim razie od zbiegu okoliczności, na które zrzekamy się 
własnego wpływu. Byłby to nonsens polityczny. 



My hashi: „zohaczymy co będzic\ przeciwstawiamy ha- 
sło : ^chcemy, ;,eby było lak, a nte inaczej" — metodzie biernej 
przeciwstawiamy czynną, twórczą, nadającą kierunek i oddającą 
ster w ręce. 

To lylko złudzenie, że prąd słowiański nic poniesie nas, 
jeżeli b^di:icmy zachowywać się względem niego z rezerwą — 
i tylko obserwować, co inni J robią, NajJatalniejsze złudzenie! 
Raz wraz może sii; wydarzyć coś, co inni zrobią bez nas, a od 
czego uchylić się polem nie będzie juź można. Polityknjąc w ten 
sposób, nie daleko zaszlibyśmy^ a skończyłoby się na lem, że 
inni rozstrzygaliby o stanowisku Polski w Słowiańszczyznie — 
i sprawa polska zeszłaby niebawem na stanowisko... tolerowanej. 
Tak bywa zresztą zawsze tym» których prąd niesie, takie są 
skulki bierności. 

Od nas zależy, żeby zrobić ze sprawy polskiej czoło spra- 
wy słowiańskiej. Trzeba jednak koniecznie zabrać się do czyn- 
nego udziału w polityce słowiańskiej, zaważyć na niej jak naj- 
bardziej, ażeby na jej tle przeprowadzać własny program. 



Pisuje się od kilku tygodni o ^neoslawiźmie". My lego 
„icrminu Icchnicznego" dla siebie używać nic potrzebujemy. — 
Czwarty rok płynie, odkąd stanąwszy do walki z panslawizmem, 
wywiesiliśmy standar polskiego słowianofilstwa, któ- 
rego program zawarty jest w rocznikach naszego pisma. Skoro 
w Rosyt powsial »,neoslawizm'*, jako antyteza dawnego „kazion- 
iiago"* panslawizmu, przyjmujemy to do wiadomości z radością, 
jako zbliżenie się do naszego programu i to znaczne, — ale my 
do neoslawizmu nie należymy, mając program starszy od niego 
i — co ważniejsza — zupełniejszy i bardziej wyrobiony. Dużo 
wody upłynie, zanim rosyjski neoslawizm zoryentuje się w Ikz- 
nych kwcstyach, które przez polskie słowianofilstwo zostały już 
przesludyowane. Prawdopodobnie wypadnie mu pójść za nami. 

Program słowiański nie w F{osyi się wyrobi, ale w Austryi, 
a nie wyjdzie nam zapewne na szkodę, że w Aiislryi urabiać 
go zaczęli najpierw Polacy* Sprawa słowiańska nie jest bowiem 
bynajmniej kulturalną, ale lylko polityczną, a my tu pierwsi 
zaczęliśmy ją traktować politycznie i starać się dla niej o kon- 
kretny program, wydobywając ją z pod zalewu czczych frazesów, 

Neoslawizm rosyjski nie może żadną miarą wystarczać nam^ 
Polakom, mającym swoje interesy w Austryi i realne lu stosunki 
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Z narodami słowiańskiemi. Byłby on dla nas za ciasny z jednej 
strony, a na ogół zbyt ogólnikowy. My musimy iść dalej od tego 
neoslawizmu i nie możemy czekać, aż rosyjscy nasi przyjaciele 
poznają bliżej cały szereg spraw, dotychczas zupełnie sobie 
obcycłi. 

Uważając więc „neoslawizm*" za zjawisko niezmiernie pożą- 
dane i dla nas pomocnicze, życząc mu rozwoju i powo- 
dzenia, nie uważamy go jednak za źródło, z którego miałaby 
czerpać myśl polityczna polska. Polskie słowianofilstwo nie jest 
odłamkiem rosyjskiego neoslawizmu. Uważalibyśmy też to za i 
cofanie się polityczni, gdyby rozwój idei słowiańskiej w Polsce 
miał być zależny od Petersburga. 

Świat Słowiański pójdzie więc dalej torami, które sam 
sobie żłobił od samego początku. 



Program konferencyi praskiej wydaje się nam czemś skle- 
conem i to z wysiłkiem, dla — zamaskowania braku programu. 
Trzeba było obmyśleć coś dla zachowania pozorów zjazdu kul- 
turalnego (i to „wyłącznie" kulturalnego) zjazdowi, który musi 
być faktycznie politycznym, jeżeli ma zdać się na cokolwiek. 
To, co jest oficyalnie programem konferencyi, nie jest właściwie 
niczem. Konferencya ma w istocie rzeczy zająć się pytaniem, 
jak urządzić przyszły zjazd słowiański, żeby nie miał cechy 
antypolskiej, pomimo to, że ma się odbyć w Rosyi, pod rządem 
usposobionym wrogo dla Polaków, a nader życzliwie dla Prus. 
Ponieważ polityka jest sztuką wykonywania niemożliwości, 
zadanie konferencyi nie jest bynajmniej nierozwiązalne, ale wy- 
konanie ostateczne będzie bądźcobądź zawisłe od rządu rosyj- 
skiego. Jeżeli ten rząd nic będzie sobie zjazdu życzył, na nic 
wszelkie zachody neosłowiańskich obywateli konstytucyjnej Rosyi. 

Ale to już nie nasza rzecz. Nic od nas wyszła myśl zjazdu, 
nie my odpowiadamy za jego uskutecznienie. 

Nie odpowiadamy też za przebieg konferencyi w Pradze, 
ani za tło, jakie jej w Pradze zgotowane będzie. To już 
czeska rzecz, czy ta konferencya okaże się dziełem narodu 
czeskiego (jak tego pragniemy), czy też tylko pewnej jego 
części, używającej słowianofilstwa, jako narzędzia we współza- 
wodnictwie stronnictw. Być nawet może, że przy tej sposobtiości 
wystąpią Czesi przeciw Czechom, biorąc sobie Słowian za 
świadków. Zamysły takie były; oby przeminęły, oby do 12-go 



lipca nie zostało z nich śladu! Godzi się przypuścić, to nn len 
czas nie będzie się miało w Pradze do czynienia ze zwalczają- 
cemi się stronnictwami, tylko z narodem czeskim, jednomyślnym 
w sprawie słowiańskiej. Zapał czeski dla idei słowiańskiej, nie 
znający granic, zrobi zapewne swoje, zrobi wszystko godnie, 
statecznie, a wtenczas konferencya praska może mieć tło nietylko 
wspaniałe, ale wprost imponujące i może sprawić wiele, bardzo 
wiele dobrego. 

Pierwszym skutkiem będzie poinformowanie Czechów, 
w czem nie mają się łudzić co do stosunków polsko-rosyjskich, 
łudzić samych siebie. 2 naszej strony żądanie języka urzędowego 
polskiego w szkole, w sądzie i urzędzie, musi być conditio 
sine qua non i kaidy Czech musi wobec tego zająć stano- 
wisko jasne, niedwuznaczne. 

Drugim skutkiem będzie znaczne zacieśnienie węzłów roboty 
politycznej pomiędzy nami samymi, pomiędzy Polakami wszy- 
stkich trzech zaborów. Pod lym względem odda nam konfcrencya 
praska usługi tak znakomite^ Ze prawdziwie należy się Czechom 
z góry wdzięczność za jej urządzenie — i to całkiem bez 
względu na jakiekolwiek ewentualności jej przebiegu. Już zjazd 
odbyty w Krakowie celem naradzenia się nad udziałem w kon- 
ferencyi pozwalał stwierdzić, źe nie płonne były przewidywania, 
że idea słowiańska w Polsce przyczyni się przedcwszystkiem do 
wytworzenia jedne], zwartej, ogólno-polskiej polityki. Można 
mieć pewność, że podczas konferencyi fakt ten narzuci się wszy- 
stkim naszym delegatom i że będą z tego wysnute właściwe 
wnioski. 

Trzecim skutkiem będzie zakłopotanie Petersburga i Wie- 
dnia. Ani tu, ani tam nie wiedzą, co począć z ideą słowiańską, 
jak względem niej zachować. Ten brak programu dawał się 
wytłumaczyć, póki sama idea była deklamacyą, ale nie polityką, 
Ij. póki Polacy o nią się nie troszczyli. Nasz udział tchnie ducha 
w martwą dotychczas formę i sprawa sławiańska staje się naprawdę 
kłopotem dla rządów rosyjskiego i austryackiego. To dobrze, bo 
może zaczną nareszcie myśleć o niej poważnie. My pragniemy 
sojuszu Austryi z Rosyą — i io jak najściślejszego. Ot^y ^za- 
kłopotanie" skończyło się nabyciem przekonania o potrzebie 
takiego sojuszu. Ale daleka to droga. Na razie góruje i tu i tam 
wpływ Berlina, zmierzający do jak największego poróżnienia 
Austryi z Rosyą. Członkowie konferencyi, wiedząc o lem, za- 
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chowają oględność, ostrożność i nie zrobią nic takiego, co mo- 
głoby powiększyć jeszcze bardziej pruskie wpływy w Wiedniu. 
Nie będą chcieli za wiele na raz. Wystarczy, że konferencya 
samą siłą rzeczy sprawi owo zakłopotanie, po którem przyjść 
musi — zastanowienie. 

Te trzy skutki konferencya praska mieć musi. I choćby nie 
miała żadnego więcej, będzie już faktem doniosłym. 

Nie należy się spodziewać po konferencyi żadnego zwrotu 
w polityce Rosyi względem Polski. 

Czy ów zjazd słowiański, projektowany na przyszły rok 
w Moskwie lub w Petersburgu, dojdzie do skutku, niewiadomo. 
Wartość polityczną mają przygotowania do zjazdu, bo 
wymagają wymiany zdań, obmyślania taktyki itp., a wszystko 
to — na tle sprawy polskiej, bo stosunków polsko-rosyjskich. 
Sam zjazd miałby już mniejsze znaczenie, a choćby się odbył 
i udał, byłby już tylko manifestacyą, stwierdzającą pewne poro- 
zumienia, umówione poprzednio. Nigdy zresztą żaden liczny 
zjazd nie miał siły twórczej w niczem, a cóż dopiero w polityce? 
Zjazdy bywają raczej końcem pewnej sprawy, niż jej początkiem ; 
raczej rezultatem, niż inicyatywą. A czy rezultat stwierdzi się 
mniej lub bardziej uroczyście, to już rzecz formy, a więc 
drugorzędna. 

Dla pobratymców naszych ma zjazd wartość innego zgoła 
rodzaju, a mianowicie ogromne pretium affectionis. 
Uzwględniając to, oświadczamy się za zjazdem, jakkolwiek nam 
samym ta strona przedmiotu jest obcą. Skoro bowiem idea sło- 
wiańska nie jest dla nas ideą kulturalną, lecz tylko polityczną — 
odpada zarazem cała sentymentalna jej powłoka. 

Tę uczuciową stronę idei słowiańskiej szanujemy, a nie 
podzielając jej, nie myślimy jej jednak lekceważyć. Gdzie 
jeszcze niema programu politycznego, dobrze, że jest senty- 
ment, który stanie się doskonałem podłożem dla szerzenia pro- 
gramu, gdy się podniesie poziom wykształcenia politycznego. 



Przygotowania do konferencyi praskiej mają i dla naszego 
pisma pewne specyalne znaczenie i stanowią pewien etap reda- 
kcyjny. Uwalnia on redakcyę od opracowywania pewnego tematu, 
który wymagał tyle pracy i energii, że pochłaniając lwią część 
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naszych sił, sprowadzał pewien zastój i wolniejsze tempo 
w innych działach. • 

Odetchnęliśmy, gdy p. Dmowski oświadczył, że uznaje 
potrzebę udziału w prądzie słowiańskim i — potrzebę silnej 
Rosyi. Skoro p. Dmowski to głosi. Świat Słowiański może 
się już przestać tern zajmować. Sprawa załatwiona — a my 
pójdziemy dalej, przygotowywać inne do załatwienia ~ oby 
również pomyślnego! Nasz „moskalofilski" okres uważamy za 
ukończony. Pisarzy politycznych luzują już w tem politycy 
aktualni. 

Zanim to osięgliśmy, mieliśmy niejedną przykrą chwilę. 
Nie robimy żadnych wyrzutów — nikomu — ani nawet tym, 
którzy w nielojalny sposób na nas napadali. Podajemy ręce do 
zgody wszystkim, na prawo i lewo — o jedno tylko prosząc, 
żeby się nie gorszono — gdy przy dalszym ciągu naszej pracy 
wypadłoby nam znowu wyprzedzać opinię ogółu. 

R K. 



AU DELA DE MITROYICA. 



I. 

Kiedy br. Aerenthal oznajmił austro-węgierskim delega- 
cyom budowę nowej kolei przez sandżak nowobazarski, odżyła 
nagle kwestya wschodnia, której czas zdołał był już odebrać da- 
wniejszą aktualność i dawniejsze niebezpieczeństwo. 

Z chwilą, gdy mocarstwo szukające drogi do Saloniki zro- 
biło krok, nad którym namyślało się długo, by go postawić w cza- 
sie nienajdogodniejszym dla siebie, zbudziły się dawne rywali- 
zacye i dawne gniewy wśród wielkich, dawny lęk wśród małych 
współzawodników i pretendentów do spadku po „chorym czło- 
wieku". 

„Rosya ma jeszcze dość moralnego autorytetu, rzeczywistej 
siły i dobrych stosunków międzynarodowych — pisało Nowoje 
Wremia w tonie agresywnym — aby prowadzić w dalszym ciągu 
swoją narodową politykę, która nie idzie kryjomemi machinacya- 
mi przeciw braterskim słowiańskim narodom, tem bardziej, że jej 
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interesy w tych krajach są identyczne z interesami Francyi, Anglii 
i Włoch". 

Były to słowa nieukrywanej irytacyi, gniewu gwałtownego 
przeciw państwu, które w tak dotkliwy sposób zapomniało o po- 
rozumieniu z r, 1897, wzmocnionem programem z Mtirzsteg. 
Jeszcze raz okazała się widocznie kruchość układów i porozu- 
mień w chwili, gdy jedna ze stron kontraktujących może coś 
zyskać. 

Minister I z w o 1 s k i zaakcentował niedwuznacznie, że Rosya 
po niepowodzeniach na dalekim wschodzie nie chce dać wyprzeć 
swych wpływów na Bałkanie i prowadzić będzie energicznie po- 
litykę, z którą ją wiąże tradycya i która stanowi dla niej nieza- 
przeczalny tytuł do chwały. 

Projekt austro-węgierski sprawił niemniejszą niespodziankę 
we Włoszech, jak świadczyła deklaracya min. Tittoniego. 
Włochy interesują się silnie półwyspem bałkańskim, a interes ten 
idzie w kierunku wprost przeciwnym tendencyom jej wspólniczki 
z trójprzymierza. Włochy szanują również tradycyę, coprawda 
starszą co do daty od rosyjskiej; nie znaczy to, aby tradycya ta 
miała więcej tytułu do urzeczywistnienia. We Włoszech nietylko 
d'Annunzio nie zapomina „słonego Adryatyku, włoskiego mo- 
rza" i tego, że Dalmacya była włoską. Entuzyazm dla poetycz- 
nej La Nave, tak głośny w Wenecyi iw Tryeści e, był bardzo 
charakterystyczny dla usposobienia opinii publicznej w spra- 
wie wschodniego wybrzeża Adryi i świadczył o zupełnym braku 
rezygnacyi. Ale poza tem pretensye włoskie sięgają bezpośrednio 
do części Albanii. W swoim czasie Austro-Węgry nie zaniechały 
im robić poniekąd pewnej propagandy bezinteresownej, choć nie- 
zamierzonej. Piszący te słowa przekonał się ze zdziwieniem 
w Skutari, że szkoły utrzymywane tam przez monarchię dla Al- 
bańczyków, prowadzone były w języku włoskim. Inteligentniejsi 
Albańczycy, z którymi miałem sposobność rozmawiać między Sku- 
tari a Kru (Kroją), dawnem gniazdem Skanderbega, mówili 
po włosku. Zapewne należało to do głęboko pomyślanych spo- 
sobów politycznych Austryi, ale trudne było do objaśnienia ze 
stanowiska prostego rozsądku. 

Nie można również zapominać o stosunkach ścisłych, jakie 
łączą Włochy z Czarnogórą. Akcya włoska staje coraz silniej na 
Bałkanie i nie myśli przyjmować z zadowoleniem jednostronnych 
korzyści Austro-Węgier. 
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Skreślenie układu auslro-rosyjskicgo, regulującego sprawy 
bałkańskie, postawiło po stronie rosyjskiej także Anglię i Francy^. 

Ale podczas gdy sfery interesów mocarstw okre^ilono Si] 
dość wyraźnie, istnieją inni interesowani, których przyzwyczajono 
się najmniej pytać o zdanie i interesy. Są to właśnie gospodarze 
w tym domu o lylu pretendentach: Słowianie bałkańscy. Tych 
uważa się od dawna za monetę, którą wyrównuje się pretensye 
W2ajcmne wielkich rywalów w grze bliższego wschodu. Mimo 
wszystko zauważyć ^ś.wć nich można od dłuższego czasu ruch, 
znamionujący opozycyę przeciw tentu sposobowi traktowania 
sprawy, ruch ciekawy i niemało ważny, którego objawy widzieć 
można nietylko poza granicami Austro-Węgier, 

Ii. 

Deklarncya lir. A eh rent hala, oznajmiająca delcgacyom 
austro-węgierskim zamiar rządu połączenia kolei bośniackich 
z siecią turecką poprzez sandżak nowobazarski^ nie zawiera for- 
malnie żadnego przekroczenia istniejących praw , przysługują- 
cych monarchii. 

Artykuł 25 traktatu berlińskiego brzmi pod tym względem 
stanowczo: ^Rząd Austro-Węgier nic ma zamiaru zająć się admi- 
nislracyą sandżaku Novi Bazar, toteż administracya ottomańska 
będzie tamże nadal hinkcyonować, Niemniej Austro-Węgry za- 
chowują prawo utrzymywać w nim gami/.on i mieć drogi woj- 
skowe i handlowe na całej przestrzeni tej części dawnego wi- 
lajctu Bośni". 

Prawo istnieje wyraźne. Jeżii zapowiedź jego wykonania 
wywołała tak wielkie zaniepokojenie gabinetów europejskich, to 
przyczyny tego są głębokie. 

Z jednej strony zarzucono Austro-Węgrom egoizm. Prasa 
uczyniła to z całą powagą, zupełnie tak, jakby dyplomacya euro- 
pejska była stale szkołą politycznego altruizmu i idealnego po- 
święcenia, 

Jaklo? — pytano z oburzeniem — w chwili- gdy chodzi 
o zmuszenie sułtana do humanitarnych koncesyj dla chrześcijan 
macedońskich, o zaprowadzenie ładu w nieszczęśliwym kraju, 
mocarstwo delegowane niedawno do akcyi lak zaszczytnej, wy- 
dziera samolubne koncesye dla siebie, kompromitując przez lo 
koncert mocarstwowy, osłabiając presyę na rzecz Macedonii! — 
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Bardzo głośno krzyczeli ci, którzy nie dają się nikomu wyprze- 
dzić w egoizmie politycznym. 

Niemniej sir Edward Grey w imieniu Anglii, tak nie- 
dawno jeszcze opiekunki cesarstwa ottomańskiego, napiętno- 
wał postępowanie Austro-Węgier w słowacti: „Projekt kolejowy 
wytoczony w chwili krytycznej historyi macedońskiej, wywołał 
znaczące komentarze nietylko w tym kraju, lecz wszędzie, gdzie 
interesują się reformami w Macedonii. Pewnem jest, że wybór 
podobnego momentu na poddanie aprobacyi sułtańskiej pro- 
jektu kolejowego, musiał wzburzyć mocarstwa, obawiające się 
aprobacyi kosztem reform w Macedonii". 

Jeśli dyplomacya austro-węgierska niewiele robi sobie z re- 
form i uważa za obojętne, czy Arnauci, strzelcy niezawodni, 
„oczyszczą" t. zw. Starą Serbię ze Serbów, jak się to praktykuje 
od dawna, to ten egoizm, widzący tylko cele monarchii, a nie 
cele Macedonii, nie jest ani wynalazkiem, ani wyłącznym przy- 
wilejem monarchii. 

Zato wszelką wagę ma zarzut drugi. Austro-Węgry z koleją 
nowo-bazarską osiągają korzyści pierwszorzędnej wagi. Ze strony 
austryackiej kładziono nacisk na stronę ekonomiczną sprawy. 
Korzyści natury ekonomicznej są jednak znacznie przesadzone, 
względnie naciągnięte ad u sum projektu. Wielka droga kole- 
jowa Budapeszt-Belgrad-Saloniki jest krótszą od linii Wiedeń- 
Sarajewo-Saloniki o 180 kilometrów; przytem z powodu wąskiego 
toru musianoby przeładowywać towary w Brodzie i w Mitrowicy. 
Linia pierwsza pozostanie więc bezwątpienia główną arteryą han- 
dlową. 

Bośna, kraj produkujący wyłącznie płody rolnicze, nie zy- 
skuje zbyt wiele ekonomicznie na połączeniu z siecią turecką 
i z morzem egejskiem. Targiem Bośni Brod i Peszt, przytem linia 
łącząca Mostar z Dubrownikiem jest dla niej najlepszem połą- 
czeniem z morzem i linia przez sandżak nie sprawi napewno 
żadnej rewolucyi w jej sprawach ekonomicznych. 

Główna korzyść jest innej natury. Przedstawia się ona jako 
etap ważny w walce prowadzonej od dawna, w walce o nierów- 
nych siłach, między monarchią naddunajską a ideą narodowo- 
ściową na Bałkanie. W oddali, w konturach bardzo mglistych 
widzą niektórzy z jejjprotagonistów ideę jugosłowiańską. 

W walce o hegemonię na półwyspie, nieprzyjacielem zde- 
cydowanym a najbardziej zagrożonym z pomiędzy elementów miej- 



scowych, jest Serbia. Nie krytykując tu jej zdatności na Piemont 
bałkański, trzeba zaznaczyć, źe Serbia reprezentuje ide^ wprost 
przeciwną Austro-Węgrom. Jej raison d'etre jest usiłowanie kon- 
solidacyi żywiołu serbskiego, który zajmuje pokaźną przestrzeń, 
obejmującą prócz królestwa jeszcze przeważną część Bośni i Her- 
cegowiny, Czarnogórę, część Dalmacyi, północnej Macedonii, 
wreszcie Banatu i Sławonii* Niepozbawioną racyi jest myśl, że 
Serbia albo będzie jądrem konsolidacyi Serbów rozrzuco)iycli pod 
panowaniem czterech państw, albo istnieć przestanie jako pań- 
stwo naprawdę samoistne. 

Austro-Węgry starają się naturalnie z us^lno;^cią skuteczną 
o to, aby tym punktem konsolidacyi Królestwo serbskie nie było. 
Raczej wolałyby już przejąć lę rolę na siebie. 

Gdyby pewnego dnia kompromis (dualizm) austro-węgierski 
miał być zastąpiony przez konfederację równych ludów pod rzą- 
dem cesarza, państwo serbo-cborwackie z 8 — !0 milionami] ludno- 
ści, mogłoby w niej znaleść miejsce — powiada R c n ć M i 1 i e ł*), 
b. minister Francyi w Belgradzie — w swojem studyum o kwe- 
styi wschodniej. Lecz w żadnym razie Austrya i Węgry nie mo- 
głyby dupuścić, aby nici ruchu wysunęły się jej z rąk i aby 
niezawisła Serbia stała się ogniskiem propagandy, mogącej pro- 
wadzić do podziału monarcłiii. Prosta przezorność radzi jej czu- 
wać nad tern państwem ze wszystkich stron, umieszczać wedle 
potrzeby placówki na punktacli łącznych z Czawiogórą, a do 
tego rezultatu ważność kolei nowobazarskiej nie ulega żadnej 
wątpliwości. Kolej la uniemożliwia współdziałanie obu serbskich 
państewek, dając monarchii .w rękę klucz pozycyi. W razie wojny 
bataliony auslryackie znalazłyby się bez trudności w centrum 
Turcyi europejskiej w wilajecie Oskiib (Skoplje) i Kossovo, za- 
pewniając Auslro-Węgrom przewagę niezaprzeczoną. 

Dlatego z państewek zadunajskich Serbia odczuła najsilniej 
niebezpieczeństwo^ a przestrach objawi! się nietylko w królestwie 
ale i w Bośni-Hercegowinie, liczącej jeszcze mimo wszystko 
z rozpaczliwą nadzieją, że nie dojdzie do anneksyi. Wieści o go- 
tującej się rewolucyi w tych krajach, których pełna była prasa 
austryacka i węgierska, były symptomem tego stanu rozdrażnie- 
nia wobec widma mocarstwa, zbliżającego się konsekwentnie ku 



')R«nO Millet: L'Autriche-Hongrie ctla questioii 
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południowi i niosącemu z sobą unicestwienie serbskich marzeń 
o jedności i niepodległości. 

Równocześnie z tern, prasa podniosła alarm o agitacyi 
wielko-serbskiej i łącząc z tem ruch chorwacko-serbski, wyraża- 
jący się w antimadiarskiej opozycyi parlamentarnej, denuncyował 
wielkie plany poczęte z idei jugosłowiańskiej. 

III. 

Idea ta przedstawia się w różnych formach, słychać ją wy- 
rażaną pod różnemi hasłami. „Bałkan Balkancimai^^) 
solidarność południowych Słowian, konfederacya bałkańska — 
to są owe mots d*ordre, głoszone w różnym czasie, przewa- 
żnie z tymsamym skutkiem : Austro-Węgry szły naprzód, hasła 
zaś pozostawały dźwiękiem o pięknem brzmieniu, lecz pustem. 
Tylko garść nieliczna w „Jugoslavii" umysłów głębokich czyniła 
wysiłki w tym kierunku bez powodzenia, lub z wynikiem bardzo 
efemerycznym. 

Wiadomo, jak się skończyły entuzyazmy illyrskie z lat czter- 
dziestych, gdy Kukuljević śpiewał sławę Chorwacyi, przewodni- 
czki Słowian bałkańskich, ku lepszej przyszłości braci Serbów, 
Bułgarów, Słowieńców; 

„Tebi se je Boże stavit htijelo 
Jugoslavji Hrvatsku na Celo — etc. 

Chorwaci i Serbowie ścigali się niebawem niebywałą niena- 
wiścią, której oddźwięki brzmią jeszcze do dzisiaj w nietyle szla- 
chetnych, ile mocnych okrzykach, rzucanych przez posła Dra 
Elegovića pod adresem Serbów w sejmie zagrzebskim : „vlaśke 
svinje! beogradski plaćenici!" Ludzie tej miary, jak pos. Ele- 
gović, podobni są do wyrostka zwanego appendixem : są prze- 
żytkiem skazanym na wymarcie; mimoto zdolni są szkodzić. 

Podobne, a względnie jeszcze gorsze stosunki panowały 
między Serbami a Bułgarami, którzy odznaczyli się w nieszczę- 
snych dniach Pirotu i Śliwnicy. Dzisiejsze stosunki tych dwóch 
szczepów ujawniają się aż nadto wyraźnie w rzeziach oddziałów 
serbskich i bułgarskich, przeznaczonych do udowodnienia Europie, 
że Macedonia jest serbska, względnie bułgarska, a sprawiających 
raczej to, że, Macedonia jest coraz mniej serbska, względnie buł- 
garska. Co więcej, między dwiema jednostkami politycznemi tego 
Samego narodu serbskiego, stosunki zaostrzyły się wskutek obecne- 

1) Bałkan dla narodów bałkańskich I 
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go procesu w Cetinju o bomby belgradzkie do tego stopnia, że 
prawie można je uważać za zerwane. W projekcie kolei transwer- 
salnej każde z tych państewek proponuje inną Hntę: Serbia na 
San Giovanni di Medua, C2arnogóra na Bar, dowodząc wiele 
egoizmu ciasnego, mało idei narodowej. 

Głównymi powodami sporów były dla Chorwatów i Serbów 
przyszłość Bośni i Hercegowiny, dla Serbów i Bułgarów przy- 
szłość Macedonii. Serbię od Czarnogóry rozdzieliły znów spory 
dynastyczne. 

Wśród tego chaosu zawiści i pożądań, apetytów większych 
niż pojemność żołądka, Auslro-Węgry szły naprzód. Szły powoli, 
bo monarcliia nic należy do spieszących się^ ale pewnie i sta- 
nowczo, z programem i celem. Zająwszy Bośnę i Hercegowinę; 
postępowały tam z Serbami w sposób nicpozostawiający im ża- 
dnej wątpliwości, że rząd nie będzie cierpiał żadnej agitacyi innej, 
niż auslryacka, przeprowadziły kolej od Sarajeva do granicy tureckiej, 
obecnie stawiają nogę na skrawku wilajetu Kosowo, gdzie już raz 
rozegrał się los państwa serbskiego, gdzie B ra n k o v i ć, którego 
pamięć przel^lina do dzi.^ dnia pieśń ludowa, zdradził cara D u- 
s z 3 n a. 

Serbia, rozdzierana wewnątrz sprawami parlyjnemi, które 
nie mają nic wspólnego z walką o dobro ojczyzny, była zbyt 
słabą, by uwolnić się od wpływów ausłro-węgierskich. Rzeczą 
znaną jest, jak silne były one za Obrenovićów; po ich 
upadku usiłowania zrzucenia zależności ekonomicznej, powodu- 
jące wojnę clową i wreszcie niedawną ugodę handlową, nie wy- 
padły ziiyl pomyślnie. 

Z młodych państw bałkańskich dzisiaj żadne nic posiada 
lej siły materyalnej ani moralnej, aby podjąć się roli Piemontu 
bałkańskiego i zabrać się do urzeczywistnienia idei poludniowo- 
słowiańskiej. 

Mylnem, a conajmniej przedwczcsnem byłoby jednak prze- 
sądzać o jej realnej wartości. 

Mimo wszystko, mimo walk i prób wzajemnej ekstemiinacyi, 
idea istnieje i daje oznaki życia niepokojące monarchię. Nic bę- 
dziemy wspominać o niedawnych usiłowaniach zbliżenia serbsko- 
bułgarskiego i unii cłuwej, zakończonej fatalnie, ani o zjazdach 
i wystawach południowych Słowian, Świat Słowiański zdawał 
z nich sprawę w swoim czasie. 



647 



AL) DELA DE MITR0V1CA 



Zwrócić jednak należy uwagę baczną na to, co się dzieje 
w królestwie Chorwacyi. Rzecz ciekawa: idea wróciła w r, 1908 
na tensam teren, w którym była w latach czterdziestych. Jej 
kształtem obecnym o rozmiarach skromnych lecz ważnych na przy- 
szłość, jest zgoda chorwacko-serhska, powstała w walce o prawa 
Chorwacyi, zacieśniona je^izcze silniej wspólną kampanią prze- 
ciwko Madiarom i ich imperyalislycznym tendencyom .jednoli- 
tego państwa węgierskiegfo*. Porozumienie poszło tak daleko^ 
źc dziś w bloku koalicyi serbsko-chorwackiej Serbowie stanowią 
prawie połowę^ wiciu zaś posłów chorwackich wybrano głosami 
serbskimi. — Rzecz to niesłychana w dziejach pożycia obu szcze- 
pów w Chorwacyi. 

Nastąpiło tam przeobrażenie szybkie w pojęciach politycz- 
nych, a z ust reprezentantów narodowych padają słowa, które 
nie byiy możliwe jeszcze kilka lat temu: 

,My nie chcemy wskrzeszenia ani wielkiej, ani małej Chor- 
wacyi — mówił w sejmie peszteńskim delegat Stjepan Z a gó- 
ra c — tylko takiej, jaka w rzeczywistości jest i istnieje, tylko 
dzisiaj w rozbiciu. Pókiśmy zgodni i w porozumieniu, nie boimy 
się ani wielko-scrbskicj propagandy, gdyż Chorwaci i Serbowie 
są jednym narodem v dwóch nazwach. Ta jedność sprawi, 
że nie będziemy się wadzić o to, czy Bośna i Her- 
cegowina są ziemią chorwacką lub serbską. W po- 
jęciu narodowej jedności rozpłynie się wszelki antagonizm i spra- 
wi, że te kraje nie będą ani niemiecką, ani ma- 
diarską kolonią. Pierwej czy później dojdziemy do zjedno- 
czenia. Czy „w obrębie'*, czy ,poza obrębem" (sc. mo- 
narchii), niechaj się inni o to troszczą. 

JeAli „w obrębie", to nie tej monarchii, jaka obecnie istnie- 
je, — twierdzi koalicya. 

„Każda ustawa ograniczona jest historycznymi wypadkami. 
Ody się zmieniły stosunki, trzeba zmienić ustawę. My dążymy 
do zjednoczenia i swobody. Do tego mamy prawo i to zdobę- 
dziemy. Dualizm jest zaporą urzeczywistnienia naszego prawa. 
Przekształcenie monarchii jest nieuniknione. My nie jesteśmy 
Austryakanii. Przez Auslryę dożyliśmy największych rozczarowań 
i największych krzywd. Nic wierzymy więcej syrenim głosom 
ani Wiednia ani Pesztu. Czekamy na konieczny rozwój wypa- 
dków w Austryi i Węgrzech, który pomoże nam do uzyskania 
naszych praw i wolności. Nic będziemy liczyć na niczyją pomoc, 
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ale też nie damy się eksploatować nikomu. Jeśli pójdziemy prze- 
ciw wam — rzucił Z a g o r a c Madiarom — wyście słabi. Przez 
wprowadzenie dualizmu nastały dwa centralizmy: jeden w Wie- 
dniu, drugi w Peszcie. Lecz nie utrzyma się ani jeden ani drugi, 
tego nie da się dziś zaprzeczyć. Z federali styczną Austryą i dua- 
lizmem chorwacko-węgierskim dopiero może być mowa o misyi 
na Bałkanie z pomocą Chorwacyi." 

Czy ten dualizm chorwacko-węgierski nie miałby w przy- 
szłości skończyć się zupełną samodzielnością państwa południo- 
wo-słowiańskiego, któremu dzisiejsze Trójjedyne królestwo Cłior- 
wacyi, Sławonii i Dalmacyi miałoby dać zawiązek, nie jest naszą 
rzeczą przesądzać. W każdym razie dzisiejszy rucłi\jest zbyt po- 
ważny, by uważać go za jeden z objawów utopii. 

Na południu rzucono nowe łiasło: 

Jugoslavia fara da se. 

Dr. Zygmunt Stefański, 



U ŹRÓDEŁ ODRODZENIA NARODOWEGO NA ŚLĄSKU 

GÓRNYM. 



Dziś grzmią nad głowami naszemi same złowieszcze hasła 
wrogów, zapowiadające nam zagładę. W takich chwilach trzeba 
krzepić się wzajemnie u wszystkich 'krynic życia narodowego. 
Niegdyś ogrom niebezpieczeństw nie przygniatał naszych przo- 
dków, lecz budził w narodzie tylko ogrom energii, a nawet „potop" 
wrogów był dla nas niesłychanem polem chwały. 

Niech więc i dzisiejszy „potop" wrogich nam sił zgromadzi 
wszystkie dusze polskie do szeregu. Wszak jesteśmy narodem 
żywym, nie poddamy się, nie zginiemy! 

I nie brak nam dobrych przykładów, a choćby tylko Gór- 
noślązacy. Ich odrodzenie, tak ducha polskiego krzepiące, godne 
jest bliższego zbadania 0- 

') Źródła: Rękopis folio w kartonowej niebieskiej okładce; na białej 
etykietce okładki widnieje napis: „Protokuły towarzystwa Polskich 
Górno-Ślązaków 1866". Rękopis liczy stron szczelnie pisanych 123. 
Pierwszy protokuł nosi datę: „Wrocław 22 października roku 1866"^ 
a ostatnia zapiska datę: „Wrocław 26 lipca 1877**. 

Dalej czerpałem wiadomo<ici z dokumentów jak: Ustawy Towa- 
rzystwa Górnośląskiego, Wrocław 1881; Sprawozdania To w. 
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W kolonii akademickiej polskiej w Wrocławiu pierwszą 
organizacyą akademicką polską było „Towarzystwo lite- 
racko-słowiańskie", zaprojektowane 1835, a otwarte 1836 
roku. W pracach jego młodzież górno-śląska — z rzadkimi wy- 
jątkami — nie brała udziału, a i Towarzystwo zajmowało się spra- 
wami Śląska tyle, co nic. Do roku 1866 wygłoszono w Towarzy- 
stwie w nieskończenie długiej seryi wykładów zaledwie jeden 
gómo-śląski p. t. „Wiadomości o Górnym Śląsku". U Górnoślą- 
zaków nie obudziła się jeszcze świadomość narodowa, a młodzie2 
z Poznańskiego nie poczuwała się do obowiązku budzenia uczuć 
patryotycznych tam, gdzie je przytłumiło środowisko obce i wrogie. 

Kiedyniekiedy tylko buchnął jakiś płomyk patryotyczny 
i rozniecał około siebie szersze ogniska narodowych uczuć i dą- 
żeń i po stronie górnośląskiej i po stronie poznańskiej, krzepił 
się i potężniał. 

Jednem z pierwszych objawów budzącego się życia naro- 
dowego Ślązaków była druga w chronologicznym porządku or- 
ganizacyą polska akademicka w Wrocławiu: „Towarzystwo 
Polskich Górnoślązaków", założone na kilka lat przed 
r. 1866, a zawieszone „z powodu bardzo małej liczby członków" 
w maju r. 1876, aby już nigdy potem pod tą samą nazwą nie 
powstać. Członkami byli synowie ludu górnośląskiego, przeważ- 
nie słuchacze teologii katolickiej, jednem słowem : „polscy Gór- 
noślązacy". Ale ci „Polacy" ze Śląska Górnego mieli w prze- 
ważnej części nazwiska niemieckie, lub nazwiska polskie zger- 
manizowane; władali w znacznej części językiem polskim bardzo 
źle i pisali równie źle. Ustawy Towarzystwa były ułożone w j ę- 
zyku niemieckim i posługiwano się niemi jeszcze po do- 
konanym przekładzie ich na język polski. Protokoły posiedzeń 
Towarzystwa spisywano po polsku, polskim językiem posługi- 
wano się na posiedzeniach, ale język ten jest z gruntu zepsuty 
germanizmami, jest językiem niemieckim w szacie polskiej*). Na 

Górnośl., 1883—1886. Prócz tego miałem do dyspozycyi drukowane 
Sprawozdania z czynności „Towarzystwa naukowego górno-ślą- 
skich akademików na wszechnicy wrocławskiej" od 1892 do 
1897 roku, oraz cały szereg notatek, zebranych z rozmaitych rękopisów 
druków. 

') Błędów nie prostuję, ani nie zwracam nawet na nie uwagi czy- 
telnika, bo one są w historyi odrodzenia narodowego na Śląsku górnym 
równie drogą dla nas pamiątką, jak odradzające się uczucia narodowe tych 
drogich nam braci. 
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próbę pnyinczę odpis dyplomu na członka t. z. „Starszego Pana*") 
Towarzystwa: , Najukochańszy współbracie! Cieszy nas wielce, 
Tobie ustawy posiedzenia Towarzystwa Polskich Górnoślązaków 
oznajmić^ podług której za „Starego Pana" jesteś obrany, Pro- 
szemy Cię godność tę przyjąć, jak i też tą samą miłością też 
dalej stać do naszego kółka i w przyszłości, ile być może, inte- 
resować się za nim. Zasyłamy Tobie ukfon i pozdrowienie/ Nie- 
którzy członkowie występowali z towarzystwa, bo dla braku zna- 
jomości języka polskiego nie mogli brać w pracach jego udziału. 
A w nazwiskach samych ile spustoszenia przez germanizacyę! 

Młodzież polska z Poznańskiego, która się współcześnie 
kształciła w Wrocławiu, uważała tych Górnoślązaków za Niem- 
(fów i z pewną wyniosłością stroniła od nich ze szkodą dla 
sprawy narodowej. Skariyli się Górnoślązacy na takie odpycha- 
nie jeszcze w czerwcu r. 1874, 

Jedyną istotą, która się Towarzystwem interesowała w żywszy 
sposób, był Karol Miarka. W „Protokołach" Towarzystwa jest 
jednak tylko jedna o nim wzmianka pod datą 20 czerwca 1868. 
Odczytano ^Hst p. nauczyciela Miarki, w którym nas ów pan 
zaprasza, żebyśmy się na generalnem zgromadzeniu w Cieszynie, 
które się w krótkim czasie ma odbyć, stawili**, Dyskusyę na len 
temat streszcza protokół w tych słowach : „Skutkiem tego zrobi 
p. Studziński propozycyą, iż towarzystwo na ów wniosek 
ma przystać. Sctiulczyk zrobi jeszcze do tego to amend 
(emenl), żeby każdy, co chce do Cieszenia podróżować, imię 
swoje podał, Ohl odróżni tę propozycyę na następną: żeby lista 
wyleźała, na którą się każdy ma wpisać, co ma wolą do Cie- 
szenia podróżyć, też i z takich, co do towarzystwa nie należą, 
lecz cokolwiek w języku polskim wyćwiczonych. Potem propo- 
nuje jeszcze p. Thiel, żeby p. Miarka jak najprędzej był 
upewniony o naszym przyjeździe, także leź i o czasie, w którym 
się to ma stać, około 10 aż do 15 sierpnia. P. Schulczyk 
jeszcze doda, aby ostatnie postanowienie do p. Studzi ń- 
. skiego było odesłane, a ten je ma p. Miarce pośredniczyć. 
Bruchno ma być miejscem zgromadzenia. Za mówców officiel- 
nych zostaną wybrani : p. L u b e c k i, p. Studziński i p, 
Spendel. Poza tern niema w protokołach żadnej zgoła wzmianki 



') „aher Herr" — na wzór niemieckich „burschenschaftów' — t\. 
dawny siudent. obecnie już na stanowisku. 



651 



u ŹRÓDEŁ ODRODZENIA 



ani o wspomnianym wyżej zjeździe, ani o stosunku do Miarki. 
Towarzystwo abonuje tylko i czyta redagowane przez Karola 
Miarkę czasopisma i w ten sposób pozostaje pod bezpośrednim 
jego wpływem. 

• Kilkakrotnie przyczyniło się Towarzystwo do pokrycia de- 
ficytu Katolika^ wydawanego przez Miarkę. W grudnię r. 1872 
odesłano na ten cel 2 talary i 15 czeskich. 

W Wielkopolsce raz tylko zainteresowano się Towarzystwem. 
Bażyński z Poznania przysłał w r. 1866 do Biblioteki Towa- 
rzystwa 10 dziełek treści bardzo niewinnej, bez wszechpolskiej 
agitacyi^) i to wszystko, co Wielkopolska dla „Górnoślązaków" 
zdziałała. Pozatem członkowie Towarzystwa sprowadzają z Po- 
znania z własnego popędu co najwyżej tę lub ową książkę, któ- 
rej gdzieindziej nie znajdują. 

I mamy przed sobą ciekawe zjawisko. Nikt tu z strony 
polskiej nie agitował, raczej może Polacy zachowywali się odpy- 
chająco, a jednak owa młodzież górnośląska na pół, a w części 
w całości zgermanizowana w mowie, w nazwiskach i zwyczajach, 
uważała się sama za Polaków i robiła, co mogła, aby odzyskać 
piętno polskie, które się w niej wśród niemieckiego otoczenia 
zatarło. 

Prezes Towarzystwa Kiosk e zagaił pierwsze posiedzenie 
w półroczu zimowem r. ak. 1875/6 przemówieniem gorącem, pły- 
nącem z serca, napełnionego uczuciami prawdziwie narodowemi. 
Zakończył je wezwaniem do pilnego uczenia się języka polskiego: 
„Potrzeba, abyśmy się uczyli tej mowy naszej, którą z piersi 
macierzystej z mlekiem wyssaliśmy". 

Wyuczenie się języka polskiego było też najgłówniejszym 
celem Towarzystwa, w*czem nie zrażano się mnogiemi trudno- 
ściami, a nawet szykanami. Podniety dodawały względy prak- 
tyczne, płynące z uczciwego pojmowania obowiązków przyszłego 
zawodu. Ta młodzież sposobiła się w ogromnej większości do 

1) 1) Szkaplerz Wiarusa, powieść obyczajowa dla ludu wiejskiego 
przez Józ. znad Obry ; 2) „Mądry Wach** przez X. S. Tomickiego; 3) „Są- 
siedzi na granicy*" przez S. J.; 4) „Żywot św. Wojciecha** przez X. Hila- 
rego Koszutskiego; 5) „Dla procesu** przez Ludwikę Leśniewską; 6) „Wspom- 
nienia mojego ojca" przez X. Daleckiego; 7) „Husyci w Górnym Śląsku** 
przez Karola Miarkę; 8) „Żywoty świętych** przez X. Hilarego Koszutskie- 
go; 9) „Wojak jakich mało' przez Ludwikę Leśniowską; 10) „Żywot św. 
Pustelników w Polsce** przez X. Hilarego Koszutskiego. 
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stanu ducliownego, do pracy pasterskiej wśród ludności polskiej: 
prosta uczciwość i sprawiedliwość nakazywała nauczyć się mowy, 
którą mieli do ludu polskiego przemawiać w sprawach lak waź- 
nycti, jak dusj^c wiernych i ich zbawienie. 

Prezes Studziński, zagajając posiedzenie po wojnie 
prusko-austryackiej, ubolewał, źe „zdarzenia ostatnich miesięcy, 
wojny okropne, schadzki towarzystwa Polskich Górnoślązaków 
przez tak długi czas zniweczyły, wszystkich usiliuc napominał, 
(aby) teraz, gdy znowu pokój powrócił do nas, tern gorliwiej 
pracowaU nad wykształceniem się w języku polskim, któremu 
najbardziej poświęcić się potrzeba, jeżeli raz na chwalę Boga 
działać chcą i na zbawienie tych, których im Bóg łaskawy do 
pasienia daje*'. 

Na posiedzeniu dnia 9 maja 1874 prezes Heptner „prze- 
mówił kilka słów, dokazując potrzeb i korzyść nauczenia się 
polskiej mowy dla Górnoślązaków, 

Ten sam kierownik Towarzystwa na posiedzeniu dnia 31. 
września 1874 „wita krótko i liwawemi słowami członków i do 
gorliwości i regularnego uczęszczania na posiedzenia pobudza. 
Żaden się ma nie dać, jeżeli mu jeszcze po polsku mówić nie 
przychodzi tak łatwo, odstraszyć przez Irudy w mówieniu albo 
przez omyłki styłu i gramatyki, lecz zwa^tać tylko na dobry cel, 
to jest starać się o lo, żeby mowa naszych praojców nie zaginęła**. 

Następca Heptnera na prezesurze Kloske, zagajając po- 
siedzenie Towarzystwa dn. 30. października 1875 roku, zachęcał 
członków do pracy w języku polskim. W prottikolc zapisano co 
następuje: „Choć krótką, ałe piękną była jego przemowa, bo 
płynęła ze serca, napełnionego uczuciami prawdziwie namdowemi 
a którą temr mniej więcej słowy zakończył: Potrzeba, abyśmy 
się uczyli tej mowy naszej, którą z piersi macierzystej z mlekiem 
wyssaliśmy; potrzeba, mówię, bo tylko za jej pomocą możemy, 
jako przyszli pracownicy we winnicy pańskiej, siać ziarno słowa 
Bożego w serca naszych rodaków". Tu dodał prezes KJoske „pa- 
miętne słowa p. kardynała księcia biskupa Dieppenbrocka, 
który ^zwiedzając Górny Szląsk i widząc Górnoszlązaków mo- 
cnych w wierze i w pracy skrzętnych, te piękne powiedział 
słowa: „O jak chętnie pozwoliłbym sobie mały palec od ręki 
odjąć, gdybym z tym wiernym ludem w jego narodowym języku 
mógł się rozmówić". 
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Praca naukowa członków Towarzystwa trzymała się ściśle 
wytyczonych granic i celów a mianowicie zdążała do rozszerzenia 
i pogłębienia wiedzy zawodowej, a jednocześnie do nabrania 
wprawy w języku polskim. 

Posiedzenia Towarzystwa odbywały się często; o ile nie 
zachodziły przeszkody, zgromadzano się co tydzień. Zazwyczaj 
na posiedzeniach wygłaszał jeden z członków referat, nad którym 
dwaj przez referenta wybrani oponenci czynili krytyczne uwagi. 
Prawo krytyki przysługiwało i innym członkom. Krytyka obej- 
mowała i treść referatu i stronę językową: wymowę, gramatykę 
i styl. 

I oto znajdujemy o wygłoszonych referatach takie n. p. 
uwagi... p. O h 1 z krytyką wystąpił i panu mówcy błędy logi- 
czne wytykał i dowodził, że dla potwierdzenia zamierzonej prawdy 
nie podał dowodu w ścisłem znaczeniu słowa, jednak odznaczył 
się p. mówca dobrą polsczyzną, chociaż nie łatwym i lekko wy- 
rozumiałym stylem". Innemu referentowi pierwszy oponent „czynił 
opozycyę, lecz tylko przeciw niektórych wyrazów języka i gra- 
matyki". Drugi oponent „czyni więcej zarzutów gładkości wysło- 
wienia się tyczących". 

W ruchu naukowym w obrębie Towarzystwa uwydatniły się 
dwa charakterystyczne okresy. W obu okresach praca naukowa 
miała wprawdzie te same formy: referaty, katechizacye, rozbiór 
ewangelii, tłómaczenia z polskiego na niemieckie i na odwrót, 
ale w treści zaszła zasadnicza różnica pomiędzy okresem pierw- 
szym a drugim. 

Członkowie Towarzystwa w pierwszych latach uczą się gor- 
liwie języka polskiego, ale pozatem nie zajmują się ani historyą, 
ani literaturą polską, chociaż w regulaminie Kółek, na które się 
towarzystwo z początku dzieliło, wytknięto za cel nietylko „wy- 
kształcenie się w języku polskim", lecz także „traktowanie lite- 
ratury polskiej". 

O literaturze 'polskiej młodzież górnośląska miała ze słuchu 
trochę mętnych wiadomości. W r. 1866 prezes Towarzystwa Stu- 
dziński zaproponował, aby do biblioteki zakupić między in- 
nemi pisma Adama Mickiewicza. Wniosek ten napotkał 
na silną opozycyę wielu członków. „Wiele ich było" — czytamy 
w protokole posiedzeń Towarzystwa — „którzy naprzeciw na- 
byciu pism Adama Mickiewicza byli, niby poety błędnego. Jednakże 
ustąpić musieli, ponieważ największa część członków nabycie pism 
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Adama Mickiewicza żądała". Nie wiedzieć, czy go ostatecznie 
zakupiono; tia posiedzeniach przez całe siedm następnych lat 
nie zajmowano się ani Mickiewiczem, ani żadnym zgoła poetą 
polskim, 

Pomiędzy tematami do referatów, branymi prawie wyłącznie 
z dziedziny teologii i historyi kościelnej, a wyjątkowo z innych 
umiejętności, rzadko który dotykał bodaj z daleka rzeczy polskich. 
Wymieniam je wszystkie: „W roku 1869 referowano w Towarzy- 
stwie tia lemat: ^Wprowadzenie protestantyzmu do Polski**; 
w roku ]87l podano „Krótki opis fundacyi lub założenia kla- 
sztoru w miasteczku Trzebnicy^ złączony t małym życiorysem 
Św. Jadwigi, patronki tegoż klaszloru"; w tymże roku w listo- 
padzie, mówił jeden z członków „O roztrząsieniu wiary katolic- 
kiej w Polsce", a nareszcie w lutym roku 1873 odczytano rzecz 
p. i „Bolesław Śmiały i św. Stanisław", 

Pozatem nie widzimy u naszych „Polskich Górnoślązaków" 
żadnego żywszego czynnego interesu dla rzeczy polskich. Cała 
ich energia skupia się około samego języka polskiego. 

W uniwersytecie wrocławskim wykładał pod owe czasy język 
polski lektor ks. dr. Kra i ńs ki. Nie wiedzieć z jakich powo- 
dów postanowił katedrę porzucić. Wtedy to młodzież górnośląska, 
zjednoczona w Towarzystwie, wnosi „prośbę do Najprzewielebnlej- 
szego X. Biskupa w tym celu, aby Panu Dr. Krairiskiemu, który 
przedsięwziął sobie porzucić wszechnicę, pozwolono polskie swoje 
prelekcye miewać w konwikcie**, w którym znaczna część tej 
młodzieży mieszkała. 

Ucząc się sama gorliwie języka polskiego^ okazywała mło- 
dzież górnośląska szczere uznanie tym wszystkim, którzy ten ję- 
zyk wsśród ludu górnośląskiego krzewili. Na posiedzeniu z dnia 
18* stycznia 1868 — czytamy w Protokole tegoż posiedzenia, — 
, przełożył p. prezes Towarzystwa, żeby p. Purkopowi, arcy- 
kapłanowi i nakładcy pisma czasoweg^o Zwiastun, za wielkie jego 
usiłowania, aby w języku polskim lud w rzeczach politycznych 
wynauczyć, dziękczynną adrcsę podało". Adres dziękczynny uchwa- 
lono i polecono p. prezesowi, żeby „owe pismo czasowe Zwia- 
stun było trzymane dla wyćwiczenia się w języku polskim**. Lecz 
niedość na tern. Młodzież chce więcej czasopism polskich. „Pan 
Scłiulczyk.., wniosek czyni, żeby Przyjaciel Ludu był trzy- 
many". Pan prezes powtóre Towarzystwu przedkłada, żeby i Ty- 
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godnik Katolicki był trzymany. Wszystkie trzy podania zostaną 
od ogólności przyjęte". 

Komisya, wysadzona w maju r. 1870 do rewizyi biblioteki 
Towarzystwa, znalazła ją w porządku, a w protokole zapisano 
z jej polecenia, że „mnóstwo rozpożyczonych książek daje świa- 
dectwo o gorliwości członków w ćwiczeniu się w języku ojczy- 
stym". 

Taki był nastrój w Towarzystwie, gdy pruski minister oświaty 
Falk rozpoczął „Kulturkampf". Młodzież górnośląska uczyła się 
języka polskiego ze względu na przyszłe obowiązki zawodowe, 
przyczem jej uczucia patryotyczne drzemały jeszcze, aż roz- 
budził je sam rząd pruski. Nie było żadnej antypruskiej podniety. 

Na Śląsku Górnym wzmacniano niemczyznę w szkołach 
już dwukrotnie po r. 1860 a głównie w r. 1863. Nowe rozpo- 
rządzenia w duchu Falka wydała regencya górnośląska w Opolu 
dnia 20 września 1872 roku. Odtąd we wszystkich publicznych 
i prywatnych szkołach elementarnych, do których chodziły dzieci 
polskie, językiem wykładowym miał być niemiecki, nawet dla 
nauki religii. 

I cóż dzieje się w „Towarzystwie Polskich Górnoślązaków " ? 
Oto naraz po jednej długiej, ciągłej seryi referatów treści teolo- 
gicznej i historyczno-kościelnej, wyłania się naraz na posiedzeniu 
dnia 13 grudnia 1873 roku temat zgoła odmienny, który zapo- 
wiada jakąś zmianę w Towarzystwie, jakąś reakcyę, nie wiedzieć 
przeciw komu i czemu na razie skierowaną. Członek Towarzystwa 
K 1 o s k e wygłosił referat : *„0 przywiązaniu narodów 
do j ęzyka oj czystego". A sekretarz Towarzystwa Heptner 
zapisał w protokole ku wiecznej pamięci : „Nad wypracowaniem 
żwawo debatowano było. Podziękował potem p. prezes S p e n de 1 
p. Kloskiemu za swój pilny i dowcipny wywód tej zajmującej 
treści" 

Referat ten podniósł członków na wyższy stopień życia na- 
rodowego polskiego. Odtąd życie naukowe tej zacnej młodzieży 
górnośląskiej przybiera charakter prawdziwie polski. Przedmiotem 
rozpraw stały się odtąd przeważnie rzeczy polskie. 

W czerwcu r. 1 874 członek L o r e c k i odczytał referat, 
w którym wywodził: „W jaki sposób trzeba się uczyć języka 
polskiego, ażeby nim władać, a mianowicie dał odpowiedź na 
trzy pytania: „Czego się uczyć; jak się uczyć i czego się przy 
tern chronić". R^erat zajął dwa posiedzenia. W myśl wywodów 
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referenta ucliwaloiio, że „członkowie inają się postarać o dzieła 
czysto polskiej treści i najnowszych pisarzów do 'czytania; gló- 
wniejsze ustępy z nicli mają być rozebrane i z kolei przez ka- 
żdego członka w posiedzeniu odczytane". Dalej przyjęło wniosek, 
żeby „clioć kwadrans literaturze poświęcono^), a nareszcie, żeby 
„członkowie, którzy nie umieją biegle mówić po polsku, w oso- 
bistej-) godzinie każdego tygodnia się zgromadzali, aby się dalej 
kształcić". 

W uczeniu się języka polskiego dokonano praktycznycłi re* 
form. Naukę oparto na książce Jana Rym arkiewicza p. l. 
„Wzory prozy na wszystkie jej rodzaje, stopnic i kształty, 
stopień II", czerpano z niej nietylko wzory czystego języka pol- 
skiego, łccz Jednocześnie i ducha narodowego. 

A zarazem uczono się pilnie literatury polskiej i czytano 
dzieła poetów, a dokonywano w lem trafnego doboru. 

Pracę nad literaturą polską rozpoczęto od Kochanow- 
skiego, a tekturę od jego „Trenów". Z kolei przystąpiono 
do Mickiewicza. Po referacie o życiu i pismach wieszcza 
rozpoczęto czytanie od „Ballad**. Potem brano innych poetów 
wielkich i mniejszych* Podstawą nauki hisłoryi literatury był 
znany podręcznik Władysława Nehringa, który czytano 
i studyowano bardzo pilnie. Kiedyniekicdy wygłaszano referaty 
z dziedziny literatury polskiej. 

Obudził się w towarzystwie interes także do historyi pol- 
skiej. Scryę referatów z tej dziedziny rozpoczął członek KI oskę 
od odczytu na lemat: „Przyczyny upadku Polski". Zwrócono się 
i do odległej przeszłości. Jeden z członków wygłosił odczyt p. t, 
„Nieco 2 mitologii słowiańskiej. Ta kwestya zwróciła uwagę 
członków Towarzystwa „na pamiątki z mitologii na Górnym 
Śląsku", a w dalszym ciągu i na „Pieśni górnośląskie", o któ- 
rycłi jeden z członków miał osobny wykład. 

Uczucia pairyotyczne polskie wzmagały się, i zapragnięto 
dać im wyraz w pieśni narodowej. W listopadzie r. 1875 zama- 
wia „Towarzystwo polskich Górnoślązaków" ^Śpiewy narodowe", 
wydane przez Józefa Chociszewskiego. 

Życie koleżeńskie w Towarzystwie pielęgnowano za pomocą 
swobodnej pogawędki na częstych zebraniach; czasem urządzano 

') na posiedzenie TowarzyslUka wyznaczał zar?:ąd „Konwiktu jednę 
godzinę. 

^) to znaczy: w osobnej, umyślnej. 
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wspólne wycieczki do okolicznych miejscowości. Z roku na rok 
zgromadzano się na wspólną biesiadę czyli odprawę mięsopustną, 
na którą członkowie za zgodą Towarzystwa przyprowadzali go- 
ści. Na te biesiady zapraszano przedewszystkiem dawnych człon- 
ków Towarzystwa t. z. Panów Starszych, którzy z instytucyą 
utrzymywali przyjazne stosunki'). 

Prócz poważnych posiedzeń, urządzano także humorystycz- 
ne zebrania. Towarzystwo pozostawało pod kontrolą prefekta 
katolickiego konwiktu, w którym członkowie po większej części, 
jako przyszli alumni, mieszkali. Prefekt kontrolował czynności 
towarzystwa na podstawie przedkładanych mu półrocznych spra- 
wozdań. 

Towarzystwo Polskich Górnoślązaków nie rozporządzało 
znacznymi środkami materyalnymi. Liczba członków nigdy nie 
była wielką. Cyfr dokładnych nie znamy. W styczniu r. 1867 
odbyło się posiedzenie, chociaż nie przybyło 15 członków. — 
W marcu tegoż roku było na posiedzeniu obecnych 22 człon- 
ków. Z czasem ubywało Towarzystwu członków, bo otwierało 
się coraz więcej miejsc w seminaryum, a Polskich Górnośląza- 
ków odciągały także towarzystwa niemieckie, a zwłaszcza „Wolne 
Stowarzyszenie katolickich akademików". W maju r. 1876 liczba 
członków była już tak mała, iż musiano Towarzystwo „na nie- 
który czas" zawiesić. 

Każdy członek według statutu, ustalonego wr. 1867, płacił 
co kwartał do kasy 5 trojaków. Powiedzmy: miał płacić, ale 
większość nie płaciła regularnie, albo nic płaciła nic zgoła. Człon- 



') Dla charakterystyki przyłączam list jednego z takich Panów Star- 
szych, napisany właśnie z powodu zabawy zapustnej. „L. J. Chr.! Zabrze 
1885. Szaopwnemu Zarządowi T. G. serdecznie dziękując za dobrotliwe 
zaproszenie na zabawę zapustną, żałuję, że nabożeństwo czterdziestogo- 
dzinne nie dopuszcza, żebym mógł tak miłych członków znowu nawiedzić 
i kilka godzin radosnych przepędzić. — Prócz tego w owy wieczór „całą" 
na wasze zdrowie wypić zamyślę i żebyście to samo czynili, posyłam wam 
5 marek. — Książki z waszej biblioteki pożyczane w tym roku wam z głę- 
boką dzięką wrócę. Serdecznie wszystkich szanownych członków pozdra- 
wiając, zostanę T, Q. przywiązany Em. Nikel, kapelan." 

Towarzystwo miało cłiarakter czysto katolicki. Kolegów ewangelików 
unikano. W r. 1867 uchwalono nie zapraszać na „odprawę" mięsopustną 
goSci, „a to z tej przyczyny, ponieważ i wanielicy od niektórych byli za- 
proszoni**. Gdy zachorował „drogi współczłonek Brudniok", wtedy Towa- 
rzystwo złożyło się na mszę „za jego strapioną duszę." 



kowie byli przeważnie ubodzy. Z powodu zaległości wykluczano 
bardzo wiciu członków. 

Przy ubóstwie kasy nie mogła się rozwinąć ani Biblioteka, 
ani Czytelnia Towarzystwa. Wit^ksznść książek Biblioteki pncfio- 
dziła z darów i nie była z tego powodu dostosowana należycie 
do potrzeb duchowycłi Towarzystwa. W Czytelni z trudem zdo- 
łano utrzymać zaledwie kilka pistn. W r* 1869 zaprenumerowano: 
Zwiastuna Górnośląskiego, Katolika i Przyjaciela Dzieci, 

W rok później widzimy w Czytelni także tylko trzy pisma: 
a mianowicie prócz Katolika, Gazetę toruńską l Przyjaciela ludu. 
W lecie r. 1870 był w Czytelni tylku Katolik I Zwiastun górno- 
śląski, 

n. 

Zawieszone w r. 1876 «na niektóry czas" Towarzystwo Pol- 
skich Górnoślązaków nie podjęło juź czynności. Ślady jego 
istnienia zatarty się do tego stopnia, iź» gdy w kilka lat później 
organizowano nowe towarzystwo^ o istnieniu tamtego nic nie wie- 
dziano. Ową nową organizacyą byle „Towarzystwo Gór- 
nośląskie**, założone w r, 1880, Towarzystwo to, wszedłszy 
niezadługo w posiadanie papierów i całej spuścizny po „Towa- 
rzystwie Polskich Górnoślązaków", uznało się za dalszy ciąg tej 
organizacyi, i słusznie. 

Cele i środki „Towarzystwa Górnośląskiego'* były te same^ 
co ^Towarzystwa Polskich Górnoślązaków", 

Według „Ustawy" z r. 1881 „Towarzystwo Górnośląskie" 
miało na celu wykształcenie swych członków w języku polskim, 
a w szczególności zaznajomienie ich z gramatyką, literaturą i dzie- 
jami polskiemi i śląskiemi, podniesienie i utrzymanie w nich du- 
cha religijnego, oraz łączenie młodzieży górnośląskiej przez 
wspólną naukę i zabawę. 

„Ustawa" zabraniała stanowczo dysput nad kwcstyami reli- 
gijnemi i politycznemi, przyjmowania pojedynków^ oraz nosze- 
nia odznak. 

W myśl dawnych tradycyi i „Towarzystwo Górnośląskie" 
wywiesiło sztandar wyznaniowy. Członkami zwyczajnymi stowa- 
rzyszenia mogli zostać tylko katoliccy uczniowie wszechnicy, wro- 
cławscy Górnoślązacy, władający językiem polskim lub innym 
słowiańskim. 

^Towarzystwo Górnośląskie" utrzymywało z byłymi człon- 
kami swymi ścisłe stosunki, zaliczając ich w skład swój w cha- 
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rakterze członków nadzwyczajnych. Nadto utworzono w obrębie 
Towarzystwa instytucyę członków honorowych, których od roku 
1883 dzielono na zwyczajnych i nadzwyczajnych. Do liczby tam- 
tych zaliczano osoby zasłużone z pomiędzy byłych członków 
Towarzystwa, a do kategoryi drugiej osoby zasłużone, które nie 
były członkami Towarzystwa. 

„Towarzystwo górnośląskie" po sześcioletniem istnieniu 
zostało rozwiązane w r. 1886 na mocy reskryptu ówczesnego 
ministra oświaty Gossiera. Krótkie ale piękne były jego dzieje. 
W kilka lat po jego rozwiązaniu młodzież polska górnośląska 
mówiła o niem z zapałem, mówiła i głosiła publicznie, że owoce 
tej organizacyi były „błogie i obfite", że rozwiązanie jego było 
ciosem dotkliwym nietylko dla polskiej młodzieży śląskiej, lecz 
zarazem dla całego polsko-śląskiego społeczeństwa. 

Dzielna to była młodzież, która wchodziła w skład „To- 
warzystwa górnośląskiego" i wszyscy zasługują, aby przekazać 
nazwiska ich wdzięcznej pamięci. 

Samo Towarzystwo czuło szczególną wdzięczność dla człon- 
ków Wiktora Losa i Romana Rtichela oraz Józefa 
Rostka. Publicznie ogłoszono o dwu pierwszych, że „pamięć 
ich nie przeminie, póki istnieć będzie Towarzystwo górnośląskie", 
a o Dr. Józefie Rostku, że, należąc do liczby założycieli Towa- 
rzystwa, był zarazem jednym z najlepszych zasłużonych jego 
członków. 

Towarzystwo górnośląskie musiało przerwać byt swój w pełni 
swego rozwoju i rozkwitu. W półroczu zimowem r. akad. 1882/3 
liczyło Towarzystwo członków zwyczajnych, nadzwyczajnych, 
i honorowych razem 42. Liczba ta rosła z półrocza na półrocze. 
W semestrze zimowym roku akad. 1885/6 a zatem w przededniu 
rozwiązania liczyło Towarzystwo górnośląskie członków 72, a mia- 
nowicie członków zwyczajnych 21, nadzwyczajnych 19, honoro- 
wych zwyczajnych 15, honorowych nadzwyczajnych 19, 

Z liczebnym rozwojem Towarzystwa szła w parze gorliwość 
jego członków, która napawała wszystkich żywą, szczerą radością. 
Radości tej dawano wymowny wyraz w dorocznych drukowanych 
sprawozdaniach. W jednem z ostatnich sprawozdań z uniesie- 
niem radosnem napisano, że „Towarzystwo górnośląskie bez 
obawy może spoglądać w przyszłość. Co semester bowiem 
wzrasta liczba akademików Polaków górnośląskich, wstępujących 
do grona jego, którzy, obudziwszy się z letargicznej obojętności 
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i porzuciwszy przesądy* z jakimi niestety zwłaszcza u uczniów 
wyższych zakładów naukowych dla języka polskiego na Szląsku 
tak często spotkać się można, uznali potrzebę kształcenia i wy- 
doskonalenia się w szlaclictnym swym ojczystym języku i wraz 
z wiarą św, katolicką pielęgnować i bronić go przeciw spotwa- 
rzeniu i pogardzie, wypływających z gruby nieznajomości rzeczy 
jego przeciwników". 

Wyuczenie się też języka polskiego było pierwszym obo- 
wiązkiem każdego członka Towarzystwa. Nowo wstępujący prze- 
cliodzili rodzaj szkoły przygotowawczej, musieli mianowicie przez 
przeciąg trzech semestrów z obowiązku należeć do t. zw, 
^Sekcyi łiistorycznej", która właśnie młodszym członkom 
Towarzystwa dawała sposobność oswojenia się z językiem pol- 
skim za pomocą lektury ile można treści Iiistorycznej i za pomocą 
ćwiczeń gramatycznych i stylistycznych, W „Sekcyi" czytywano 
^Wzory prozy" Rymarkiewicza i tegoż „Wzory poezyi, a prócz 
tego i inne dzieła jak np. „Husyci na Górnym Śląsku" Karola 
Miarki, „Konrada Wallenroda" Mickiewicza i „Dzieje lite- 
ratury polskiej" Antoniewicza, Przcdmioteni szczegółowej le- 
ktury na wspólnych posiedzeniach była przez pewien czas gawęda 
Syrokomli „J a n D ęb o ró g" i „Pan Tadeusz" Mickie- 
wicza. Aby nabrać tern lepszej wprawy w języku polskim, wy- 
głaszali członkowie „Sekcyi** drobne referaty głównie na tle lektury. 

Na posiedzeniach ogólnych wygłaszano odczyty i ustne refe- 
raty^ których treścią byfy przeważnie dzieje Polski, a w szcze- 
gólności Śląska oraz zagadnienia z dziedziny literatury polskiej. 
Z długiego szeregu opracowarych tematów wyjmuję kilka chara- 
kterystycznych jak „O położeniu innowierców w dawnej Polsce*, 
„O wpływie duchowieństwa protestanckiego na wytępienie języka 
polskiego w obwodzie rejencyjnym wrocławskim". „Jak się Serbo- 
wie łużyccy przebudzili**, „O usiłowaniu ponownego przyłączenia 
Śląska do Polski", „Początki kolonizacyi niemieckiej na Śląsku". 

Posiedzenia odbywały się co tydzień, i te były ważną częścią 
życia i prac Towarzystwa. Poza tern ważnymi środkami, wio- 
dącymi do celu, była Czytelnia i Biblioteka, 

Czytelnia była stosunkowo uboga, Liczba czasopism 
nic przekraczała 10 ; prawie wszystkie miało Towarzystwo za 
darmo 

Czytywano: Przegląd kościeiny, Przegląd katolicki, Kttryera po- 
imfiskitgo, Katolika, Ort^dowtiika, Przyjaciela ludu, Gazety górnośląską. 
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Biblioteka, która powstała głównie z darów, liczyła 
w półroczu zimowem r. akad. 1885 dzieł 455 w 519 tomacłi. 

Obok poważnych, naukowych posiedzeń organizowało To- 
warzystwo górnośląskie i „wesołe zgromadzenia", korzystając 
z każdej nadarzającej się do tego sposobności. 

Taką dobrą sposobnością były doroczne uroczyste obchody 
rocznicy założenia Towarzystwa, przypadającej na miesiąc lipiec. 
Organizowano przy tej sposobności zjazdy, o ile możności wszyst- 
kich członków : zwyczajnych, nadzwyczajnych i honorowych. 
Ustawa wkładała na członków osobny obowiązek brania udziału 
w tych uroczystościach, jeżeli tylko na to stosunki pozwalały. 
Urządzano też doroczne „zabawy zapustne". „Piosnki wspólne 
i pojedyncze, mówki, pieśni humorystyczne i poważne, poczwary 
i t, d." towarzyszyły skromnym wspólnym ucztom. Śpiewano po 
polsku. W r. 1884 ukazał się nakładem Katolika zbiór „Pieśni, 
śpiewanych w Towarzystwie gómoszląskiem" najprzód drukowany 
jako manuskrypt na zabawę zapustną dnia 25. lutego, a potem 
w formie nieco zmienionej i uzupełnionej na czwartą uroczystość 
założenia Towarzystwa górnośląskiego, obchodzoną 14. lipca. 
Pewna część piosnek została ułożoną przez członków Towarzy- 
stwa. Cały zbiorek tchnie szczerą miłością do tego, co polskie. 
W jednej piosnce powtarza się refren : 

Śpiew polski niech ciągle wesoło brzmi, 
On będzie nam wróżbą szczęśliwszych dni. 

„Towarzystwo górnośląskie" zjednało sobie sympatye i po- 
między rodakami na Górnym Śląsku i pomiędzy młodzieżą polską 
innych dzielnic, przebywającą na studyach w Wrocławiu. Był to 
naprawdę jeden z najpiękniejszych kwiatów odrodzenia narodo- 
wego na Śląsku — złamany nagle rozporządzeniem brutalnem 
rządu pruskiego. 

„Straty wynikłe z przerwania działalności tegoż Towarzy- 
stwa są tern większe, że do dziś dnia — pisano to w r. 1893 — 
większa część młodzieży śląskiej nie przynosi z sobą na wszech- 
nicę pożądanej samowiedzy narodowej i zgoła żadnych, albo 
bardzo niewystarczające wiadomości w swym ojczystym języku 
polskim, jakoteż wiadomości, dotyczących własnego kraju i wła- 



Przegląd powszechny. Gwiazdką cieszyńską, Misye katolickie^ Dziennik 
poznański i Moniką, Niektóre z powyższych czasopism, jak Przyjaciel 
ludu, Gwiazdka cieszyńska. Dziennik poznański i Monika były w Czytelni 
tylko przez jeden semester. 
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snego narodu. Wskutek niemieckiego wychowania głos przyrody 
w niej tak został przygłuszony, że, choć polskiego pochodzenia, 
na polskiej ziemi wyrosła, w (iomu rodzicielskim polskiego zmu- 
szona używać j«jzyka, nareszcie wszystko, co polskie, nie za 
swoje, ale za obce uważać zwykła, Skupiona w towarzystwo 
polskie młodzież śląska miała sposobność wynagrodzenia na 
wszechnicy lego, co przez lat wiele zaniedbała, pozbawiona zaś 
tego ogniska i spójni, rozpraszała się po związkach niemieckich, 
tracąc zupełnie cechy narodowej swej odrębności*'. To też od 
r. 1886 do 1892» w któryjn zorganizowano nowe towarzystwo 
górnośląskie, na palcach policzyć można tych akademików Po- 
laków z Górnego Śląska, którzy, szanując godność swą narodową, 
do żadnego związku obcego należeć nie chcieli, nie mając swego 
własnego. W szczupłej nad wyraz liczbie starali się oni jedna- 
kowoż zawsze zachować tradycye dawniejszego towarzystwa, 
starali się także równomyślących młodszych kolegów do siebie 
przyciągać i w tym celu utrzymywali zwyczaj schadzania się raz 
w tygodniu przy kufelku piwa na miłą pogawędkę. Myśl zało- 
żenia nowego towarzystwa nie opuszczała ich nigdy. 

III 

Rozporządzenie ministcryalne. rozwiązujące wszystkie polskie 
stowarzyszenia akademickie w Niemczech, nie zostało wprawdzie 
cohiięle, mimo to jednak przy różnych wszechnicacłi pozakładała 
młodzież polska jawne legalne stowarzyszenia. W tych okoliczno- 
ściach pomyślała i polska młodzież śląska o utworzeniu nowego 
towarzystwa, Zabiegi, podjęte w tym kierunku z początkiem 
półrocza letniego r. akad. 1892, wydały pomyśhiy skutek. Dnia 
19, czerwca r. 1892 przystąpiło 8 młodzieńców Polaków z Śląska 
Górnego do zorganizowania się w ,,T o w a rz y s t w o nau- 
kowe górnośląskie li akademikó w". Zachowując na 
zewnątrz formę niemiecką, uzyskali założyciele dla swej organi- 
zacyi, noszącej nazwę „W issenschafUicher Yerein 
oberschlesischer Studcnten'* sankcyę władzy uniwer- 
syteckiej i rozpoczęli działalność dnia 10. lipca 1892 roku. 

Towarzystwo przez cały czas istnienia swego miało do 
walczenia z niepomyślnymi warunkami. 

Miało wprawdzie od samego początku swego istnienia przy- 
jaciół ale nielicznych. Zawiązanie się Towarzystwa powitano ser- 
decznymi listami i życzeniami. Wydawnictwo Katolika podjęło 
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się bezpłatnego wydrukowania ustaw Towarzystwa. Prawdziwą 
niespodziankę sprawił Towarzystwu kupiec z Opola, p. Regi- 
nek, przysyłając mu zaraz po jego założeniu 18 egzemplarzy 
gustownie oprawionego ^.Śpiewnika polskiego". 

Posiedzenia Towarzystwa zaszczycali kiedyniekiedy goście 
z Wrocławia, z prowincyi i dalszycłi stron. Do najczęstszycli na- 
leżeli ks. proboszcz Rychel, ks. Miczek, ks. Skowroński, 
mecenas A. Parczewski z Kalisza, dr Panic, wydawca Ga- 
zety Opolskiej Karaszewski, kupiec Reginek z Opola, 
ks. Chybicki, ks. Andersz, ks. Przywara, drSpyra, 
ks. Myśliwiec, ks. Gregor. 

Z czasem odwiedziny z prowincyi stały się rzadsze, zato 
zacieśniały się węzły z bratniem Towarzystwem akademików Po- 
laków „Concordia". 

Na prowincyi wśród społeczeństwa górnośląskiego nie uznano 
powszechnie celów i zasad Towarzystwa i nie udzielono mu na- 
leżytego poparcia i obrony. Nie zachęcano młodzieży, aby się 
skupiała w Towarzystwie. Toteż świeżo na wszechnicę przyby- 
wających wstrzymywała od wstąpienia do Towarzystwa jakaś 
dziwna niechęć, a raczej łatwo dające się przeprowadzić wszcze- 
pienie owej niechęci przez wrogo Towarzystwu Górnoślązaków 
usposobione niemieckie towarzystwa akademickie, obrzucające 
Towarzystwo akademików nienawistnemi zarzutami. Zrażano do 
Towarzystwa ostrzeżeniami, że chodzi mu głównie o polskość, 
a dopiero w drugiej linii o religię, że cele i dążenia Towarzy- 
stwa rozmijają się z obowiązującemi je ustawami. 

Z żalem i godnością zapisali stowarzyszeni w sprawozdaniu 
jednem: „Ma się rozumieć, że zapewnienia co do wypełniania 
obowiązków religijnych dawać nie będziemy, nie mając na po- 
dobne oszczerstwa słów; chcemy tylko nadmienić, że Towarzy- 
stwo poczuwało się w sprawach tego rodzaju zająć stanowisko 
jedynie odpowiednie, t. j. neutralne i wstąpić do Towarzystwa 
Św. Bonifacego, którego celem jest wspieranie katolików w dias- 
porze zamieszkałych". 

Mimoto przypływ świeżych członków z Śląska był po roz- 
puszczeniu owych zarzutów bardzo słaby. Złożyły się na to inne 
jeszcze czynniki. Akademicy górnośląscy pochodzenia polskiego, 
wyrośli po największej części z warstw ludu, nierozporządzają- 
cych wystarczającymi środkami materyalnymi, byli bardzo często 
zniewoleni pobierać pomoc z nieprzychylnej nam strony. Z na- 
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knzu wstępowali do towarzystw niemieckich, w których resztę 
UC2UĆ narodowych polskich tracili i przerabiali się „na najzaja- 
dlejszych wrogów plemiema**, którego byli „synami'*. Z dwóch 
tych powodów było rzeczą trudną przyciągnąć do Towarzystwa 
nowych członków l spowodować jego liczebny rozrost. 

Stosunki pogorszyły się jeszcze z chwilą otwarcia seminaryum 
duchownego w Wrocławiu, dokąd wszyscy słuchacze teologii już 
od pierwszego semestru wstąpić byli zniewoleni i wskutek tego 
z Towarzystwem łączyć się nic mogli. 

Towarzystwo zagrożone w swym bycie, zaapelowało do 
społeczeństwa polskiego na Śląsku^ aby nie dopuściło do upadku 
Towarzystwa, niosąc młodzieży śląskiej pomoc moralną i mate- 
ryalną. Spełniając teti pairyotyczny czyn ocali doptyw inleligen- 
cyi polskiej na Śląsk, 

Po przymusowem odłączeniu się akademików teologów^ 
Towarzystwo, dzięki energii i wytrwałości pozostałych członków, 
przetrwało najtrudniejszy okres istnienia swego i choć w skur- 
czonej liczbie spoglądało z otuchą w przyszłość. 

Pozostali wytężali wszystkie siły, aby w Towarzystwie sku- 
pić i tych. którzy do niego bez przeszkody należeć mogli. Za- 
danie było trudne. Towarzystwa akademickie niemieckie, dyspo- 
nując znacznymi funduszami pieniężnymi, potrafiły przytrzymać 
i zabawić młodego akademika i olśnić oko nowicyusza almae 
malris pstremi barwami i czapkami. Towarzystwo polskie ntc- 
miato tych środków. Miało wprawdzie w społeczeństwie kilka 
życzliwych jednostek, które przy każdej sposobności dbały o ma- 
teryalnę powodzenie Towarzystwa, pokrywając nieuniknione wy- 
datki i potrzeby, ale poparcie to nie mogło wystarczyć do zwal- 
czenia przemożnego i bogatego w pieniądz przeciwnika. Daw- 
niejsi członkowie, należący teraz do Towarzystwa w roli człon- 
ków nadzwyczajnych, „pogrążyli się w głuchem milczeniu" z wy- 
jątkiem kilku. 

Aby podeprzeć Towarzystwo, utworzono w rok 1896 dwie 
nowe kategorye członków. Ci, którzy dlatego, źc nic byli aka- 
demikami, nie mogli być przyjęci na członków czynnych, którzy 
jednak cieszyli się zaufaniem Towarzystwa, nH)gli odtąd być przy- 
jęci na członków nadzwyczajnych z wszystkiemi prawami i obo- 
wiązkami członków czynnych^ z wyjątkiem prawa głosowania na 
posiedzeniacli. 
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Dalej ci, którzy dopiero chcieli się zapoznać z Towarzy- 
stwem, mogli jako współbiesiadnicy brać udział w części zaba- 
wnej posiedzeń, nie mając ni praw, ni obowiązków. Wobec tycłi 
zmian dzieliło się odtąd Towarzystwo na członków czynnych, 
nieczynnych, nadzwyczajnych, honorowych i współbiesiadników. 

Rozwój Towarzystwa pod względem liczby członków stre- 
szcza się w następującym obrazie: 

Członków założycieli było 8, z końcem pierwszego roku 
istnienia Towarzystwa wzrosła liczba do 16. Z końcem drugiego 
roku liczyło Towarzystwo członków czynnych 17, nadzwyczaj- 
nych 8, wystąpiło z Towarzystwa 6. Na końcu trzeciego roku 
miało Towarzystwo członków zwyczajnych 24, nadzwyczajnych 
10, nadzwyczajnych honorowych 5. W półroczu letniem czwar- 
tego roku istnienia spadła liczba członków zwyczajnych do 16, 
w półroczu zimowem do 9, nadzwyczajnych 29, honorowych 10. 
Z końcem piątego roku istnienia wchodziło w skład Towarzystwa 
zwyczajnych czyli czynnych 8, nadzwyczajnych 2. 

Towarzystwo rozporządzało niezbyt wielkiemi funduszami. 
Stan kasy Towarzystwa przedstawiał : 

w I. roku dochodów 79,10 m. rozchodów 33,50 m. 

w II. „ „ 289,34 „ „ 243,99 , 

w III. „ , 230,50 „ „ 102.95 „ 

w IV. „ „ 375,70 „ „ 354,08 „ 

w V. „ „ 266,12 , „ 262,77 „ 

Ponadto coroczne sprawozdania wykazywały znaczne zale- 
głości: 1. m. — II. m. B5,05; III. m. 100,10; IV. m. 120,90; 
V. m. 175,14. 

Aby skromne dochody Towarzystwa powiększyć, ustalono 
stosunek członków starszych do młodszych, stworzono w r. 1894 
instytucyę członków nadzwyczajnych i wstawiono do statutu po- 
stulat, aby każdy nadzwyczajny członek Towarzystwa akademi- 
ków górnośląskich, mający już stanowisko, a zatem pewne do- 
chody, zobowiązany był do rocznej składki w kwocie 5 marek. 

To też tylko dzięki przedewszystkiem życzliwej ofiarności 
szeregu przyjaciół, rozporządzało Towarzystwo wcale pokaźną 
i dobrą Biblioteką. 

Z końcem 1. roku istnienia Towarzystwa było w Bibliotece 
tomów 87, II. tomów 348, III. tomów 425. IV. tomów 528. 

W r, 1896 wydzielono z biblioteki liczne dziełka, niemające 
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dla Towarzystwa wartości, a zato przydatne dla czytelni ludowej, 
i ofiarowano je jednemu z towarzyst>fr ludowych. 

Najgłówniejszym dobrodziejem Biblioteki Towarzystwa był 
mecenas A. Parczewski z Kalisza, który i w czasie nie- 
istnienia Towarzystwa o młodzieży śląskiej akademickiej nie za- 
pominał, dostarczając jej coraz to nowych środków do kształce- 
nia się w języku polskim. 

Prócz tego wzbogacali Bibliotekę Towarzystwa znacznymi 
darami adwokat Bełza, dr. C e 1 i c h o w s k i, dr. P a p i e w- 
s k i, prof. dr. Karwowski, ks. Gregor, Breza i inni, 
a między nimi i niektórzy członkowie Towarzystwa. 

Czytelnia była wcale dobrze zaopatrzona. Były w niej 
i pisma naukowe i codzienne. W pierwszym roku było razem 
11 czasopism, w następnych kolejno 19, 24, 18 i 14. Większa 
część czasopism nadchodziła bezpłatnie, mniejszą abonowano za 
zniżoną lub całą cenę.^) 

Niejeden brak w środkach i przeróżne trudności pokonała 
energia i wytrwałość członków w dążeniu do wytkniętych celów. 

Ruch naukowy w Towarzystwie naukowem górnośląskich 
akademików był zrazu bardzo żywy. W I. roku istnienia wygło- 
szono 17 odczytów, w drugim 24, w trzecim tyleż, w czwartym 
18, w piątym już tylko 8, razem w ciągu pięciu lat 91 odczy- 
tów. Głównie zajmowali się członkowie Towarzystwa Śląskiem, 
któremu poświęcono przeszło 20 posiedzeń i tyleż referatów. — 
Przedmiotem dyskusyi była historya Śląska i niektórych górno- 
śląskich powiatów, piśmiennictwo i język śląski, germanizacya 
i odrodzenie narodowe, stan ekonomiczny, życiorysy patryotów 
polskich górnośląskich itd. — Na niemal tyluż posiedzeniach 
zajmowano się zagadnieniami z dziedziny literatury polskiej 



Stale z roku na rok był w Czytelni: Katolik, (z dodatkami Praco- 
Rolnik, Rodzina, Dzwonek), Dziennik poznański i Gazeta polska (z Go- 
ściem niedzielnym). Przez przeciąg czterech lat nadchoJziły do Czytelni: 
Orędownik, Nowa Reforma, Ateneum. Nowiny Raciborskie. Przez trzy lata 
miano do dyspozycyi: Przegląd powszechny. Światło, Biblioteką warszaw- 
ską, Kuryera górnośląskiego, Wisłą, Przegląd wszechpolski. Przez dwa lata: 
Kuryer warszawski, Kraj, Misye katolickie, Kwartalnik historyczny. Głos 
i Przegląd poznański. Tylko jeden rok był w Czytelni: Świat, Katolickie 
nowiny, Przegląd polski, Rola, Przegląd literacki. Przyjaciel ludu, Gazeta 
ludowa, Posłaniec niedzielny. Gazeta grudziącka, Gwiazdka cieszyńska. 
Kronika tygodniowa. Goniec wielkopolski i Kuryer niedzielny. 
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wszystkich okresów. — Historya polska zajęła kilkanaście po- 
siedzeń, a obok kilka godzin geografia Polski. 

Około 10 odczytów miało za temat życie młodzieży aka- 
demickiej. Szukając wzorów tężyzny młodzieńczej, roztrząsana 
na jednem posiedzeniu dzieje „Filomatów, Filaretów i Promieni- 
stycłi w Wilnie", rozpatrywano na innem historyę Towarzystw 
akademików górnośląskicłi na wszecłinicy wrocławskiej", a na 
innem znów historyę „Towarzystwa górnośląskich akademików 
w Wrocławiu". W dwu referatach odtworzono obrazy życia nau- 
kowego i narodowego młodzieży polskiej w dwu uniwersytetach 
w Gryfii i Fryburgu. Kilkakrotnie wnikano w istotę obowiązków 
swoich, jako młodzieży polskiej, wprowadzając na porządek 
dzienny referaty,* jak: „Cel naszych dążności", „Słów kilka o za- 
daniach Towarzystwa", „Ulotne myśli o skutecznej pracy około 
dobra ojczyzny", „O potrzebie kształcenia się w języku ojczy- 
stym", „O miłości ojczyzny z, wyszczególnieniem narodowości 
i języka". 

Aby obliczyć rezultaty pracy Towarzystwa w kierunku una- 
rodowienia i nacieszyć się nimi, jeden z członków referuje w r. 
1895 na temat pt. „Moje odrodzenie". 

Żywo interesowało się też Towarzystwo sprawami Słowiań- 
szczyzny. Dwukrotnie rozprawiano o narodowem odrodzeniu 
Czechów. 

Mała tylko cząstka odczytów zajmowała się przyrodą, hi- 
storyą powszechną, filozofią i naukami społecznemi i kilku inne- 
mi kwestyami. 

Posiedzenia Towarzystwa odbywały się z początku dwa 
razy tygodniowo, mianowicie co niedziela dla wszystkich człon- 
ków zamieszkałych i w książęco-biskupim konwikcie i na mieście, 
a w jednym z dni powszednich tylko dla członków poza konwi- 
ktem mieszkających. 

Znaczną część czasu każdego posiedzenia poświęcono nauce. 
Naukową część posiedzeń zajmowały odczyty, obowiązkowa kry- 
tyka i następująca potem dyskusya, a prócz tego czytanie 
i rozbiór arcydzieł literatury polskiej. Z lekturą łączyły się ćwi- 
czenia gramatyczne i stylistyczne w ten sposób, że członkowie 
podawali ustnie lub pisemnie treść przeczytanych ustępów. 
Lekturą i ćwiczeniami kierowali najbieglejsi w języku polskim 
członkowie. 



I 



Dr. A. KARBOWIAK 



668 



Dla ćwiczenia sii^ w języku polskim podzielono członków 
na trzy serye, dla których wybrano trzech kierowników. Te 
schadzki miały charakter prywatny, ale ponieważ rezultat tych 
schadzek nie zawsze odpowiadał celom, przeto naukę tę wnet 
przeniesiono m oHcyalne posiedzenia Towarzystwa. Dla członków 
z ksiąźęco-biskupicgo konwiktu urządzono osobne lekcye nie- 
dzielne. 

Systematycznie uczono si^ historyi polskiej z podręcznika 
prof. Anatola Lewickiego. 

Z czasem rozszerzono działalność przez urządzanie zjazdów 
podczas wakacyi po miastach górnośląskich, Celem ich było 
„zapoznanie si^ z dotychczasową inteligencyą na Śl:vskii i poro- 
zumienie się między sobą co do pracy i przedsięwzięć odnoszą- 
cych się do podniesienia i krzewienia oświaty i samowiedzy.... 
hidu" górnośląskiego. 

pierwszy taki zjazd odbył się w Bytomiu dnia 16 kwietnia 
1895 r., drugi w Opolu dnia 10 pasidziennka 1895 r, trzeci 
w Gliwicacl^ dnia 2 stycznia 1896 r. Na zjeździe w Bytomiu — 
czytamy w sprawozdaniu Towarzystwa — „mieliśmy przyjemność 
uścisnąć dłoń p. Kukuczowi, delegatowi Towarzystwa 
„Żnicz" w Cieszynie na Śląsku ausiryackim i zapoznać się 
z kilku panami z okolicy Bytomia**, W Opolu poruszono myśl 
opracowania życiorysu ś, p. J. Lompy, „który jako pierwszy 
Polak-Gómoślą^ak pracował nad oświatą ludu i zachowaniem 
języką polskiego". Dalszy zjazd odbył się w Raciborzu dnia 
17 września 1896, gdzie Towarzystwo poznało „kilku panów, 
pracujących na niwie śląskiej"* 

Pielęgnując naukę, nie zaniedbywało Towarzystwo życia 
towarzyskiego. Śpiewy chórowe i solowe, deklaniacye podniecały 
lunnnr i wesołość. W sposób uroczysty obchodzono rocznice 
założenia Towarzystwa, które odbywały się w lipcu w sposób 
typowy. Rozpoczynano je od wysłuchania mszy św. na intencyę 
Towarzystwa, celebrowanej przez nadzwyczajnego którego członka. 
Potem urządzano wycieczkę, a wieczorem tego dnia komers^ 
a następnego dnia uroczyste posiedzenie Towarzystwa. Wzno- 
wiono tez dawniejsze ^odprawy** zapustne, na które składały się 
dcklamacye, śpiewy, mafe przedstawienia amatorskie, „poczwara" 
i wspólna uczta. 

I „Towarzystwo Akademików Górnośląskich^ oddało sprawie 
uświadomienia narodowego ogromne usługi. 
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Właściwym twórcą był Karol Myśliwiec, Po jego 
onie w maju 1896 r zapisano w sprawozdaniu Towarzystwa 
wymowny nekrolog. „Zgasła w osobie ś. p. ks. Karola Myśliwca, 
kapelana w Opolu, jedna i najjaśniejszych świec na ołtarzu 
oświaty ludowej na Górnym Śląsku. Urodzony pod strzechą 
wiejską, odczuł on ogólną nędzę przez tyle wieków zaniedba- 
nego i poniewieranego ludu i postawił sobie za zadanie życia, 
pracować nad polepszeniem losu nieszczęśliwej braci. Wiedząc, 
2e licz sterników i najpotężniejszy okręl zginąć musi, jeżeli wy- 
płynie na burzliwe morze, a widząc brak kierowników wśród 
ziomków swych, postanowił młody akademik wszechnicy wro* 
cławskiej wprowadzić w życie kolko akademickie, w któreniby 
łączyła się przyszła inleligencya śląska*. I stworzy! je, „Aczkol- 
wiek on sam nie był człiinkiem czynnym Towarzystwa, ponieważ 
jako starszy akademik mieszka! w Konwikcie teologicznym, 
zawsze troszczył się o powodzenie i rozwój Towarzystwa i służył 
mu radą swą i pomocą, czego i później po odebraniu święceń 
kapłańskich nie zaniedbał, gdy rozpoczął działalność swą na 
Górnym Śląsku". 

Dziejów ostatnich chwil bytu, „Towarzystwa naukowego 
gómo^ląskicfi akademików" nie znamy niestety dokładnie. Coś 
około roku 1899 rozwiązała je władza pruska razem z innem 
stowarzyszeniem polskiem akademickiem w Wrocławiu « Con- 
cordia". Rozwiązano je w chwili, kiedy one jednoczyły swoje 
ftrodki do tern łatwiejszego osiągnięcia wspólnych celów, które 
tak były czyste w swej istocie, jak były jasne wobec władz. 

U Górnoślązaków miłość polskości poczęła się w przcnaj- 
czystszej miłości Boga. Młodzież górnośląska, sposnbiąca się 
przeważnie do stanu duchownego, chciała spełnić uczciwie i wiernie 
obowiązki duszpasterskie; walnym środkiem do tego celu była 
znajomość języka polskiego, a języka mogła się młodzież wyuczyć 
tylko na literaturze polskiej; rozczytywanie się w literaturze polskiej 
obudziło w niej miłość duszy narodu polskiego, jej dziejów, 
cierpień i chwały. Pan Bóg za wierną miłość do siebie rozbudził 
w sercacii młodzieży górnośląskiej wierną miłość ojczyzny pol- 
skiej. Ten proces wewnętrzny ujawniał się w zewnętrznych dzia- 
łaniach, budził u reszty młodzieży polskiej coraz* większy dla 
Górnoślązaków szacunek i uwielbienie. Na posiedzeniu „Kółka 
towarzyskiego ak a dc mikówwroclawskicli narodo- 
wości polskiej^ przeszedł dn. 5. listopada r. 1870 wniosek, 



th. A. KARBÓW lAK 



670 



aby się do niłodztcży górnośl^iskicj więcej zbliiyć i przybrać ją 
do Kółka. 

Tymczasem młodzież górnoś^ska, nie umiej*^c dobrze po 
polsku, wslydzi się kolegów swoich z Poznańskiego, z wstydu 
unika ich i posądza ich słusznie czy nie słusznie o pewnego 
rodzaju wyniosłość. 

Były zresztą zasadnicze przeszkody zbliżenia się. Górno- 
ślązacy nic zbliżali si^ do „Kółka towarzyskiego", bo statui jego 
tolerował pojedynki. Dusza zbliżenia się obu Towarzystw do 
siebie, Dr. R o s t c k, domagał się na posiedzeniu , Kółka" w lutym 
r. 1881 usunięcia tych przeszkód. Kółko dało mu odpowiedź, że 
„ono szanuje wszelkie honorowe zasady i przekonania, każdemu 
więc członkowi, posiadającemu takowe, wolno być członkiem 
Kółka*"* Wniosku dra Rosika: ^Kółko szanuje zasady 1 przeko- 
nania każdego** nie przyjęto. Wnioskodawca wystąpił z „Kółka", 
ale pracy nad zbliżeniem bratnich Towarzystw nie porzucił. Wy- 
miana pism, ustaw, myśli między obu organizacyami trwała dalej* 
Miłość wspólnej macierzy, jedność celów i wspólna niedola 
i srogość władz pruskich dokonały zjednoczenia w drodze całkiem 
naturalnej ewolucyi. Oficyalne Prusy nazywają to wszechpolską 
agilacyą. Konsekwentnie powinny oficyalne Prusy i Boga miło- 
ściwego i sprawiedliwego, który za gorącą miłość do siebie 
płaci wiernym swoim żarliwą miłością do ojczyzny, nazwać 
antipruskim agitatorem. Zrobiono i to i prześładuje się Kościół 
katolicki. 

Ucisk pruski dokonał stanowczego zjednoczenia bratnich 
dusz polskich. Stało się to w r. 1898. Oba bratnie towarzystwa: 
„Concordia** i Towarzystwo naukowe górnośląskich akademików" 
miały osobne kasy Bratniej pomocy i osobne Biblioteki i Czy- 
telnie, Otóż instytucyc te zjednoczyły się. Dnia 16. czerwca 1898 
założono wspólną „Kasę Bratniej pomocy". Ogół młodzieży pol- 
skiej akadcm. użyczał dawnej samoistnej „Kasie Bralniej Pomocy 
Górnoślązaków" szczerej, serdecznej i skutecznej pomocy. Akt 
zjednoczenia obu kas jest dalszą ewolucyą tamtej myśli, Inicya- 
tywa wyszła iu od młodzieży poznańskiej. 

Dalszym aktem zjednoczenia było utworzenie w jednym 
lokalu wspólnej ,^Biblioteki i Czytelni**. Projekt ten wyszedł od 
młodzieży górnośląskiej, a „Concordia" przyjęła go z zapałem. 
Połączenie stało się prawomocnem od 1. sierpnia 1898. Zresztą 
oba bratnie towarzystwa żyły życiem aulonomicznem. 
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Tego już przedstawiciele oficyalni hasła: „suutn cuiąue" 
(sic!) nie mogli znieść. W ich pojęciu było rzeczą niesprawie- 
dliwą, że synowie obywateli państwa pruskiego dwu sąsiadują- 
cych z sobą prowincyi, synowie jednej i tej samej narodowości 
zjednoczyli się, aby sobie wzajemnie pomagać materyalnie i mo- 
ralnie i duchowo; wydało im się rzeczą niezgodną ze sprawie- 
dliwością pruską, aby utrzymywali skromną wspólną jawną kasę 
Bratniej pomocy i równie wspólną otwartą Czytelnię i Bibliotekę. 

Nastąpiło rozwiązanie towarzystw. Te akty przemocy mo- 
głyby mieć doniosłość, gdyby Prusy oficyalne razem z formą ze- 
wnętrzną mogły stłumić i zgasić wewnętrzne ogniska uczuć 
i myśli, pozamykać wszystkie drogi i środki wymiany tych uczuć 
i tych myśli spotęgowanych choćby samem prawem reakcyi. 
Prusy oficyalne próbują i tego. Bądźmy pełni otuchy! Zamkną 
nam Prusy oficyalne jedną drogę, odbiorą jeden środek, to za 
to wywłaszczenie poda nam miłość Ojczyzny nowe środki do 
naszych dobrych celów. 

„Idźmy i czyńmy ! Czyńmy ciągle i bez wytchnienia a prze- 
żyjemy możnych, szczęśliwych i świetnych, a zmartwychwsta- 
niemy z pracy i staniemy się uczestnikami wolności, którą Bóg 
obiecał ludziom na szczycie Golgoty". 

Czując dla tej młodzieży prawdziwą cześć, widzę w niej 
szereg pierwszych cichych działaczy narodowych na bratnim nam 
Śląsku, pierwszą garstkę po polsku tam myślących ludzi inteli- 
gentnych. Posiadając spisy członków tych towarzystw, nie waham 
się utrwalić tu ich imion. 

1 . Spis członków Towarzystwa polskich Górno- 
ślązaków (pozostawiam pisownię nazwisk taką, jaką mają 
w protokołach i sprawozdaniach): 

Anders, Biskup, Blana, Boensch, Braxator. Brudniok, Colka Karol, 
Cyranka, Czwielung, Dembonczyk, Drost Jan, Dudek, Diirschlag Józef, 
Diirschlag Rudolf, Glowatzki, Gonska, Groeger Karol, Griinastel, Hencinski, 
Hepfner, Hergesel, Hertel Jan zwykle mianowany Kamajem, Hullin, Janiec, 
Jaschik, Kałuża, Kenty, Kick, Kirchmiawy Fr, Kittelmann, Kloske, Kluk, 
Kokott, Kollar, Konietzko jakob, Konietzko Józef, Korpak Jędrzej, Korpak 
Szymon, Kowarsch, Kozankiewicz, Krakowski, Kubanek, Kubis Jędrzej, 
Kulla, Kurek, Lasska, Lipiński Fryderyk, Lorecki, Lorenz, Lubecki Rudolf, 
Metzki, Mohri, Mussiol Franciszek, Muller Wilhelm, Nerlich Karol, New- 
rzella, Nowak Ignacy, Nowak Konstantyn, Ohl Hugo, Pendziałck, Perkacz. 
Płaczek (Płaczek), Powolik, Restel, Rogułla (Roguła), Rott, Rozeng, Rze- 
hulka, Schwieder, Schalast, Schittck, Scholz, Sejda, Sladeczek, Sobel, Spen- 
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del Aleksander, Spcndol Ignacy, Stchr alias Buffai, Studziński Jan, Suwald, 
S/.czygicł Józef, Szuhczyf\sk\, Szuitzik, Thiel, Tylla, Thomas, Tomanek, 
Tumulka A., Urbanek, Vogl, Vogt (drugi), Wallowy, Wanke, Wawrzek, 
Włóczka, ^^ oll^y Józef, Wroftski, Wróbel R, ZarLjba. Zosel, Zosel (drugi). 

2. Spts członków Towarzystwa Górnośląskiego: 
Bó^er Antoni, Bohm ksiądz, Brodziak dr. Buzek Stefan, Ccii- 

chowski (Jn. Chamicr- Gliszczyński ksiądz, Chłapowski dr, Chrząszcz 
Jan» Cichocki Jan, Cyra Ignacy, Czaja Józef, Damrolh ksiądz. Dem- 
boficzyk ksiądz, Drobnik Toma:iz, Duczck .Anloni, Dworski Ernest, Dworski 
Paweł, Dziuba Wiktor, Engel ksiądz, Golasz Antoni, Graewe Ludwik bar, 
Gregor Józef ksiądz, Hadamczyk Paweł, Jankowski. Kania ksiądz» Kałryniak 
Józef, Kirchniawy ksiądz, Klaiecki Ignacy. Koczurek Alojzy, Korpak Fran- 
ciszek, Kosiar TcobalJ, Koziołek Karol ksiądz. Kruppa Józef, Kuchna Sta- 
nisław, Kutig Jan. Labus Jó/,ef. Laska ksiądz, Lehmann Ernest, Lendzion 
Wincenty, Leja ksiądz, Lipski Wojciech, Los Wiktor, Lubecki ksiądz, Mal- 
cherek Józef, Maiikorski Napoleon, Manlhey Anastazy, Marzotko Gotthard, 
Michalski Jan, Michalski ksiądz, Musioł Gebhard. Muszalik iMusialik) Win- 
centy, Muller Karol, Nikel ks., Nikel Jan, Panic Henryk, Pendziałek Antoni, 
Pofirzeba Jan, Przewoski Jan, Pierszke Paweł, Radziejcwski ksiądz redaktor 
/((Kolika, Riemel (Rymel) ksiądz, Robota Antoni, Rostek Józef, Rudzki 
Józef, Riichel Roman, Schudy Alojzy, Schudy Ignacy, ^l^zak ksiądz, SmIj K 
Ksiądz, Stehr ksiądz, de Stein Konstanty, Stiller Franciszek, Stiller Jan. Stillo 
Franciszek, Studziński Edward, Szeptycki Roman hr, Szlązak ks^^ Szniuia 
major, Szymonski Juliusz, Tetzlaw Wincenly, Tylla Anionf ksiądz, Wel- 
like Henryk, Zielonkowski Paweł, 2iełosko Augustyn, Zollna Józef, Żura- 
wski Piotr. 

3, Spis członków Towarzystwa Naukowego 
Górnośląskich akademików, bez wzglądu w jakim 
charakterze i kiedy do Towarzystwa [laleźeli; 

Adamek Robert, Anders Eugeniusz, Antoniewicz ksiądz dziekan, Bie- 
lok Mateusz, Bojdoł Paweł, Brandys Paweł, Cedzich Karol, Chlumsky dr. 
assysi prof, Mikulicza, Chybicki ksiądz dztekarr, Danis Paweł, Długosz 
Franciszek, Fabian Franciszek, Falgowski. Friedrich Franciszek, Gabryel 
ksiądz. Ganibiec Jan, Głobisz Jan. Gregor ksiądz, Grelich, Hyla Piotr, Ja- 
gło Józd, Kopczyński Józef Kałas>, Kopiec inspektor w Warszawie, 
Korfanly Wojciech, Kowalczyk Jan, Kozelek (Kozicłeki Jan, Kuhna, inspc- 
kior. Kulik Henryk, Laskot^ski Franciszek, Leitgeber, Lipiński Paweł, 
Mańka ksiądz, Miitniaiin f-etiks, Modrnkowski Jerzy. Myśliwiec Karol, Niem- 
czyk Rysziird, Nocon Mciksymilian, Paczkowski Edmund, Pancherz Marcin, 
Panewicz Roman, Picchutek Jan, Przybyła, Przywara Michał, Robota Wła- 
dysław, Rogowski Paweł, Rosiek dr., Rybok Paweł Antoni, Rzepka Ro- 
bert. Skiba Franciszek, Skowroński ksiądz, Spjra dr,, świerk Augustyn, 
Szymański Zygmunt, Twórz Emanuel Visek Bohusław, Warzecha Józef, 
Wespański Antoni, Wojciech Walenty. 

Dr. Antoni Karbowtak, 



573 ^ PRASY RUSKIEJ 

Przegląd prasy słowiańskiej. 

Dalszy ciąg śledztwa w sprawie Siczyńskiege, proces i refleksye 
po wyroku nie wywołały w prasie ruskiej żadnego nowego tonu, tak że 
nie mamy nic ująć ni dodać do uwag, które podaliśmy z tego powodu 

ruskiem społeczeństwie w poprzednich zeszytach. Zwrócimy tylko uwagę 
na artykuł Ukrainische Rundschau, mający wykazać, jakim wrogiem Rusi 
jest autor „Ogniem i mieczem". 

Powieść ta — „jestto manifest wojenny przeciw narodowi ruskiemu, 
jestto talmud wszechpolaków. Powieścią tą wypisał Sienkiewicz apo- 
teozę na wytępienie Rusinów; głosi w niej wytępienie Rusinów ogniem 

1 mieczem — narodu, którego reprezentantem jest poseł Glebowicki; 
wszystko jedno, czy to naród odrębny, czy tylko część rosyjskiego. Jeden 
z bohaterów głównych tej powieści, widząc chłopa ruskiego, popijającego 
miód, woła oburzony: I ty Boże, widzisz to, a nie grzmisz?" 

Przed kilku tygodniami wydarzyio się w parlamencie austryackim, 
że prezydent skarcił niemieckiego radykała (posła Bielohlawka) za 
obelżywy okrzyk, skierowany przeciw Tołstojowi — kiedy poseł „sta- 
roruski*^ Glebowicki miał mowę, w której oddając hołd Tołstojowi, 
napomknął też o Sienkiewiczu, jako jednym z największych pisarzów. 
Otóż zdaniem Ukrainische Rundschau 

„pan Glebowicki śmiał tego apostoła nienawiści i wzgardy po- 
stawić na równi z rosyjskim apostołem miłości, jakoby pochodnię światła 
dla ludzkości! Czyż może być cięższa obraza?^ 

Autor artykułu — p. Budzynowski — kończy w te słowa: 

„Zwracam się przeto do pana prezydenta Izby poselskiej, czy nie 
byłby skłonnym wyrazić posłowi Glebowickiemu przynajmniej ubole- 
wania za taką niesłychaną obrazę takiego męża, jak Tołstoj?** 

Artykuł pisany jest w formie interpelacyi do prezydenta Izby i ma 
tytuł: „Eine nich t gęste lite Anfrage an den Prasidenten 
des osterreichischen Abgeordnetenhauses**. 

Ukrainische Rundschau dostała się już pod kierunek skrajnej lewicy 
ukrainofilskich rewolucyonistów ; znać to aż nazbyt wyraźnie ze wszystkich 
artykułów, jednako dobranych. 

Pomiędzy prasą polską a rosyjską odbyła się jedna z tych „wymian 
zdań**, które charakteryzują dokładnie stosunki w Rosyi: 

Komentując zezwolenie generał - gubernatora warszawskiego na 
otwarcie szkół w gub. kieleckiej, korespondent Rossii przypisał to ustępstwo 
„serjoznoj i zakonomiernoj** partyi polityki realnej, wyrażając zarazem 
nadzieję, że stronnictwo to „stanie na wysokości położonego w niem za- 
ufania** i okaże „moralne współdziałanie władzom w dążeniu do uspoko- 
jenia kraju i zaprowadzenia porządku prawnego**. 

Zdanie ostatnie dało powód p. Liberowi do zamieszczenia w Stówie 
warszawskiem dłuższego artykułu, w którym twierdzi między innemi: 

„Poza temi zastrzeżeniami, przyznajemy chętnie, że samą rdzenną 
kwestyę stosunku do rządu korespondent Rossii postawił prawidłowo. 
Istotnie, uspokojenie kraju i zaprowadzenie stosunków praworządnych 
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jest takim grurttcm, na kl($rym współdziahinte jest ^asadnic^o możliwe, 
Chod/i tylko o to, w jakicti warunkach takie „współdziałanie** odbywai^ii; 
moie". Zaznaczając, że w ciągu ostainich lat 4fl-tti nie było warunków 
współdziałania jakichkolwiek żywiołów społeczeftsrwa polskiego i rządem, 
p. Liber wyjaśnia, że wpływ żywiołów umiarkowanych, któreby na gruncie 
takiego współd?jatania stanąć mogły, należny jest od postępowania rządu. 

„Niemoc (żywiołów umiarkowanych) nie była ich winą: była i jest 
ona naturalnym wynikiem ogólnego położenia kraju i panującej polityki 
państwowej. Wpływ żywiołów umiarkowanych zaczyna się dopiero wtedy, 
kiedy społeczeństwo przekonywa się, że w polityce rządowej zaczął się 
isiotnie zwrot, kiedy budzi się nadzieja^ że najżywotniejsze potrzeby i naj- 
słuszniejsze prajinieuia narodu, choć powoli i stopniowo, uwzględnione 
zostaną Na len konieczny warunek dJa utorowania drogi wpływom żywio- 
łów umiarkowanych zwracaliśmy nieraz uwa^Ę, W memoryale 21-ch, wysto- 
sowanym we wrzcSniu 19(14 r do ówczesnego miii;slra spraw wewnętrznych, 
ks. S w i a t ope łk-M irsk iego, po postawieniu zasady programowej równo- 
uprawnienia z uwigiędnieniem narodowych i kulturalnych naszych właści- 
wości, znajdował się laki ustęp, który przypomnieć warto; 

„Wcielenie w życie zasady: równe obowiązki, równe prawa, usunięcie 
„ustaw wyjątkowych, sprawiedliwość w postępowaniu, życzliwość w stosun- 
„kach ze społeczefistwem, dałyby ludziom umiarkowanym i zachowawczym, 
„wiercącym w lepszą przys£łoSć dla narodu tylko przez spokojną i legalną 
^pracą — moc i siłę. Nie przywileje jednostek, choćby najbardziej u/asa* 
„dnione, ale polepS2criie położenia całc^^o kraju, otoczenie opieką naro- 
„dowoSci, języka i wiary naszych przodków, mogą natchnąć ogół wiarą 
„w słuszność i skuteczność obranej przez nas drogi"*. 

„Upłj nęło lat cztery, i od lego oświadczenia nic ująć i ntc dofi dodać 
nie możemy. Jak wówczas, tak i dzisiaj sądzimy, że o ileby rządowi 
chodziło o współdziała nie stronnictw umiarkowanych „dla uspokojenia 
kraju", to jedynym Środkiem byłoby szczere, jasne i stanowcze wejScie na 
drogę uwzględnienia potrzeb i życzeń społeczeństwa. Wszystko* co stwier- 
dza, że rząd wszedł na tę drogę — wzmacnia stanowisko stronnictw umiar- 
kowanych; wszystko, co dowodzi, że rząd się waha tub cofa, — osłabia 
nasz wpływ i paraliżuje'*. 

Jako fakl pierwszej kate^oryi, p. Liber cytuje otwarcie szkół prywa- 
tnych w gub. kicteckiej, jako fakty drugiej kategoryi — usiłowania władz 
szkolnych, mające na celu pozbawienie nauczycieli Polaków prawa wykła- 
dania historyi, or^iz wprowadzenie języka rosyjskiego w wykładach historyi 
i geografii w szkołach prywatnych polskich. 

„To zatem — pisze p. Liber — co w ciągu lat A(\ uznawano za nfe- 
możliwe, to, co Jta zbyt wielką krzywdę i bezprawie poczytyw^ał nawet 
Apuchtin, to byłoby zastosowane w roku Pańskim 1908, po manifeście 
październikowym, w trzecim roku koiistytucyi rosyjskiej, w pr^^ededniu konie- 
rencyi słowiafiskiej w Pradze i po toastach poiersburskich na temat rosyj- 
sko-polskiego braterstwa! „Polacy w państwie słowiańskiem mieliby tym 
sposobem mniej praw w dziedzinie szkolnej, niż Niemcy, gdyż w szkole 
kraju Nadbałtyckiego hi5tor>'a i geografia powszechna wykładane są po 
niemiecku i niki tego prawa nic kwestyonuje. „Czy fakty podobne przy- 
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czynią się do ^uspokojenia kraju?** Czy od nich ma się zacząć okres „pra- 
worządnych stosunków ?* Czy w takich warunkach możliwe jest „współ- 
działanie" z rządem?" 

W sprawie neoslawizmu Kijewianin pomieszcza ciekawy list posła 
z prawicy, S z u 1 g i n a, omawiający specyalnie sprawę stosunków polsko- 
rosyjskich, oraz stosunku Rosyi do Niemiec. 

„Rozumiemy, że Polacy nienawidzą Niemców. Skłania ich do tego 
historya, a ostatnie wypadki zwiększają jeszcze nienawiść. Z nami rzecz 
ma się przeciwnie. Byliśmy zawsze z Niemcami w dobrych stosunkach, 
a podczas ostatniej wojny tylko dzięki przyjaznej nam neutralności cesarza 
Wilhelma mogliśmy ogołocić z wojsk nasze granice zachodnie. Toteż nie 
mamy dla Niemiec nienawiści, raczej wdzięczność; radzilibyśmy też Pola- 
kom.aby nie próbowali swe] nienawiści do Niemiec w nas wlewać. Na tym 
punkcie nie zgodzimy się nigdy, chybaby coś nowego i zgoła niespodzie- 
wanego zaszło". 

W innym zaś artykule Kijewlanina wydrwiono cały „słowiański 
tydzień" w Petersburgu, a towarzyszący mu nastrój nazwano „śmiesznym", 
„niedorzecznym", wprost „błazeńskim". 

Jak wiadomo, zwołanie projektowanego soboru cerkiewnego zostało 
odłożone na czas nieograniczony. 

„W ostatnim numerze synodalnych Cerkiewnych Wiedom. — informują 
Birtewyja Wiedomosti — biskuporłowski, Serafin, dowodzi, że soboru 
nie należy zwoływać dopóty, dopóki nie „odrodzi się" parafia. A jak rozu- 
mie ten biskup „odrodzenie" parafii, które według ogólnego przekonania 
wszystkich interesujących się sprawą ozdrowienia życia cerkiewnego, nie 
może się urzeczywistnić bez soboru — widać to z jego dalszych słów 

tem, że odrodzęhie parafii niezbędnem jest pod względem państwowym. 

„A zatem — dodają Birtewyja Wiedomosti — najpierw parafia 
„państwowa", a potem dopiero sobór". 

Biskup mamadyski, Andrzej, daje nawet definicyę nieznanego prawu 
kanonicznemu pojęcia parafii „państwowej". Według zdania biskupa, każda 
parafia powinna być oddziałem Związku Narodu Rosyjskiego : „oddział 

1 parafia powinny być synonimami". 

Birtewyja Wiedomosti piszą słusznie o rosyjskiem ministerstwie 
oświaty: 

„Wydatki ministerstwa oświaty pochłaniają 2*3 proc. całego budżetu 
państwowego. Przed ćwiercią wieku odsetkę tę wyrażała cyfra 2*7... Nie- 
szczęśliwe ministerstwo nietylko nie wykazało postępu, lecz nawet co- 
fnęło sięl Ani jedno ministerstwo nie ustępuje miejsca, które raz zajęło. 
Wszystkie rosną i rozwijają się, w tem znaczeniu, że pochłaniają coraz 
więcej środków państwowych, a robią to często kosztem nieszczęśliwca: 
naszej państwowości. Nieszczęśliwiec zaś ten nietylko skromnie przysiadł 
się na ostatniem miejscu, ale daje innym możność rozwijania się jego kosztem. 
Ostatnie miejsce zajmuje w budżecie państwowym. Ostatni jest w rze- 
czywistości. Litera zabiła w nim ducha". 

W prasie czeskiej charakterystyczne było wahanie się pomiędzy da- 
wnem a nowem słowianofilstwem, z powodu przygotowań do zwołania 
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konferencyi praskiej. I tafc czytaliśmy w Narodnich Listach Hr, 155 w ar- 
tykule wstępnym t. „Echa tygoJnia słowiańskiego w Petersburgu" (aki 
usłąp: 

„Niema to nic do rzeczy, te zwolennicy reakcyjnej prawicy rosyjskiej 
pozostali w oporze przeciw jakimkolwiek ustępstwom na rzecz Polaków, 
Nic to nie szkodzi, źe Moskowskija Wiedomosti atu pod nową redakcyą 
nie mają SmiałoSci wychylić się ze starych torriw, udreptanycti przez Kal- 
kowa i Grinj^muta i że natrząsają st% wyniośle z „mał>'ch" epigonów 
„wielkiego^' Palackiego i Riegra, którzy przed 40 laty napróino sta- 
rali się załatwić spór polsko-rosyjski. Nic to nie szkodzi, te oficyalna 
Ros^ija zaprzecza innym SJowtanom prawa do urażania sporu tego 2a 
sprawę pows^echno-stowiahską. albo że wyraża wątpliwości co do tego, 
czy Polacy są istotnie SI'owianami. NEc nie szkodzi, te ogłasza dogmatem 
wtary słowiańskiej samodierżawie i prawosławie i że Rosya może się 
obejść bez Polaków. Pomimo to wszystko przewrót w pojęciach polskich 
na kwesiyę słowiańską przykuł do siebie w jednej chwili uwagę całego 
Petersburga, całej opinii publicznej i nadał cechę całemu temu tygodniowi 
siowiańskicmu. cechę, która — miejmy otuchę — nie zapadnie się w mo- 
rzu wieczność^ nie zaniecliawszy po sobie widocznych śladów*" 

Ale w Narodnich Ustach znajdzie się zawsze po kolei i białe i czarne, 
jak przysłało na ludzie nie mających zasad, a tylko c:zul>xh na wiatr! Po- 
częły się więc nowe umizgi do „kazionnego słowianofilsiwa", gdy główny 
przedsiębiorca zjazdowego przedsięwzięcia. Dr Kramaf, uważał za stoso- 
wne zwołać na 1^) czerwca wielkie zgromadzenie w Pradze, ażeby na nicm 
skręcić nieco ku ołtarzom dawnych swych bożyszcz. Wypowiedziawszy 
trochę komplementów pod adresem dawnego kierunku, przyznawszy mu 
zasługi, a nawet „wielką misyę kulturalną'' (spełnioną 1878 r. na Bał- 
kanie), dodał te słowa r 

„A zwłaszcza nam Czechom, którzy mamy także swe tradycyc dzie- 
jowe, nie wypada wyrzucaC do kosza wszystkiego, co stare". 

A potem mówił; 

„Nasza delcgacya słowiańska może się poszczycić tem pierwszem 
zwycięstwem, że udało się nam wystawie mosi nad przepaścią pomiędzy 
starem słowianofilstwem, a tym nowym prądem słowiańskim, który aa- 
zwano ncoslawizmem". 

Co 10 ma hyć? „Mosf poniiędzy tradycyami Katkowa, Pobie- 
donoscewa, a nami?! Niech się łudzi, kio chce! My widzimy tylko, 
że Czesi sami nie wiedzą dobrze, czego chcą, 

Ale klasyczne było dalsze oświadczenie Dra Kra mara: 

„Rosya musi przestać uważać Polaków za wrogów i musi dać im 
w o t no^ ci t y I e , ile jej mieć mają prawo (dali jim iolik svo- 
body, na jakou maji pr;Svo),i, 

Każdy P uriszk ie w i c/ mógłbypodpisaC lo zdanie, a każdy Wier- 
gun bic przy lem oklaska bo zdanie lo pozostawia dowohiej ich inter- 
pretacyi orzeczenie: do czego my mamy prawo? 

Wnet też potem zamieściła Ćeskoslovonska Korespondence taki ko- 
muinkat: 
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„Wielka odpowiedzialność ciąży na politykach słowiańskich, żeby... 
pozyskać nietylko tych, którym w zeszłym jeszcze roku nawet się nie 
śniło o pracy dla Słowiańszczyzny, ale też, żeby z drugiej strony nie zra- 
zić starych pracowników k u 1 tu rai nych**, tj. epigonów P obi e- 
donoscewa, a może iMurawiewa-Wieszatela? 

Ciekawe te koziołki na „moście" mają widocznie źródło w Peters- 
burgu, w sferach oficyalnych. Rząd rosyjski chce, żeby zjazd miał cechę 
antypolską i nie traci nadziei, że przez szereg manewrów usunie w kąt 
.neosłowian**, a wysunie jeszcze na nowo na czoło „kazionnych* i odda 
ster zjazdu w ich ręce. Na razie chodzi o to, żeby „kazionni* nie znale- 
źli się poza nawiasem. Użyto więc do tego Dra Kram ara, mającego 
z dawna stosunki w sferach czynowniczych i wmówiono w niego, żeby 
stawiał „most". 

Podburzać zaś opinię czeską przeciw Polakom będą zawsze Narodni 
Listy. Żadne kłamstwo nie jest dla nich za grubem, gdy chodzi o ten cel. 
Np. Jedzie do Petersburga (powtórnie) Bazylianin, ks. Łomnicki z po- 
lecenia metropolity Szeptyckiego, żeby wykołatać i/rzywrócenie w Ro- 
syi obrządku grecko-kattrfickiego. — Nflrod/j/ £/sO' (numer z 28-go czerwca 
artykuł:„Nowe niebezpieczeństwo grozi Rosyi ze Zachodu)" 
napiszą, że ks. Łomnicki jest Polakiem, Jezuitą i że jedzie starać się 
o wolność dla propagandy łaciństwa wśród Rosyan, bo Polacy są w zmo- 
wie z Watykanem na zatracenie obrządku słowiańskiego. 

*. 

Nowy cios dotknął Słowaczyznę. Rząd pozbawia naród słowacki 
przedstawicieli, wydając jego posłów w ręce władz sądowych. Andrassy 
chce zasadzić do więzienia całą opozycyę, grupującą się ze Słowaków, 
Serbów i Rumunów w klubie „narodnostnim", choćby na ten czas, kiedy 
pod obrady przyjdzie projekt reformy wyborczej. Bez debaty wydał sejm 
na żądanie władzy sądowej posłów Skyćaka, lvanka. Blahę, Fer- 
diSa Jurigę — wszystkich oskarżonych o podburzanie. Ten ostatni 
odsiaduje obecnie karę w Wacowie i jeszcze 11 miesięcy ma odsiedzieć, 
ale sejm pozwala mu wytoczyć nowy proces, by przypadkiem nie wyszedł 
na wolność przed wyborami i nie postawił kandydatury. 

Zaiste dziwne są te oskarżenia o podburzanie. Oto dr. lvanka 
powiedział w programowej mowie, że Węgry są jakby matką sześciorga dzieci: 
Słowaków, MadiarÓw, Rumunów, Niemców, Chorwatów i Serbów i dlatego 
wszystkimi jednako powinny stę opiekować, bo złą byłaby ta matka, któ- 
raby jednemu dziecku dała pełną miskę, a innym nic. Albo na innem 
zgromadzeniu powiedział, że według najnowszej ustawy szkolnej wolno 
w szkołach uczyć tylko po madiarsku, że Słowacy muszą płacić podatki, 
ale w mowie ojczystej mówić im nie wolno. Ale powiedzieć tyle tylko 
w „państwie wolności", za jakie Węgry uchodzą, wystarczy, by mieć proces 
o podburzanie. 

Minister oświaty, Apponyi, przedłożył sejmowi nowe dwie ustawy 
szkolne. Pierwsza domaga się, żeby nauka była bezpłatną, tj. by nauczy- 
ciele nie pobierali opłat od ojców dzieci, lecz pensyę rządową. Na to 
każdy musiałby się zgodzić, bo ustawa ta dałaby stałych nauczycieli 
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także tym wsiom, w których nauka tylko w zimie się odbywa t wówczas — 
pnypi^^iczat naJeiy - /nikłby len 16'*',> analfabetyzmu u Słowaków. Ale 
włiSnie pod pozorem dobra kryje sią nfebezpieczeństwo. Dotychc^eas 
wolno Słowakom w szkołach jijminnych utrzymywanych ?. własnych fun- 
duszt5w Ij. dochodów gm nnych lub kościelnych, uczyC się po słowacku, 
z wyjątkiem kilkunastu godzin madiarszc/yzny. Teraz z&ś szkoły te» 
otrzymując zasiłki rządowe, musiałyby si^ urządzić w myil § 27. ustawy 
7. r I90T, cyyli zupełnie zmadiaryzowaC. Druga ustawa proponuje utwo- 
rzenie szkół gospoda rsko-Jopehi łających dla dzicct 12—15 letnich dla lep* 
szegn wyuczenia si^ po madiarsku. 

Pomimo ciągłycii prześladowań nie upadają na duchu przodownicy 
narodu, lecz pracują wytrMi^ale nad ziednywafiiem sprzymierzeńców, by 
wspólnemi sitami wywalczyC tudzkfę prawa. Wyrazem tego jest udział sło- 
wackiego .stronnictwa ludowego w krajowym zjeździe ludowym, który się 
odbywał w Czabe, komitacie bekeszkim, sercu południowych Wigier, przez 
Zielone świtjta. W samej Czabe jest co najmniej 35 tysięcy Słowaków ~ 
a w całym komitacie około 75.tJ(H), czyli czwarta częśC całej ludności- — 
981) niĘżów reprezetilowało 4(K) wsi; w pierwszym dniu obecnych było 
2000. a w drugim 10.000. Przed lymi (ysSącami Słowaków i Mad i arów 
stanęli posłowie Hodia i V I a d. Ich mowy o nowej krajowej politj'ce 
na za$add!ic braterstwa narodów przyjęło z entuzyazmem. 

Od lego zjazdu - zaznacza Siovt'nskj^ Tyżd en n ik — zacznie si^ nowa. 
polityka. Posłowie tudowi wszystkich narodowości złączą się w jeden 
kiuh przcciw-koalicyjny i wspólnie będą walczyk o wolność, a przedewszy- 
stkreni o pierwszy stopień do niej — czieroprzymiotnikowe prawo wy- 
borcze. 

Wpływ podniosłej mowy Hodży» skierowanej do obecnych Słowa- 
ków, był ogromny. Dź*ięku ojczystych sJów» od stu pięćdziesięciu lal po 
raz pierwszy publicznie w tych sironuch słuchano. ek. 

Uchwalenie reformy wyborczej do sejmu kraińskiego i 400 rocznica 
urodzin Prim(jźa Irubara — oto najważniejsze lematy wSnid całego 
szeregu innych, omawianych przez całą prasę stowiefiską* 

Uchwalenie zmienionej ustawy wyborczej nastąpiło na posiedzeniu 
dnia 20-go czerwca olbrzymią większością głosów {6 posłów tylko głoso- 
wało przeciw), co zresztą było do przewidzenia wobec uprzedniego 
porozumienia stronnictw, o czem wspomniano w ostatnim numerze 
przy podaniu zarysu projektu reformy. Przy obecnie uchwalonem prawie 
wyborczem stronnictwo chrześcijańsko ludowe zyska absolutną więksiOśC 
w sejmie i przypadnie mu rola gospodarza, zaszczytne, ate i ciętkie sta- 
nowisko rządcy krajem^ z którego jednak, mamy wielką nadzieję, wywiąże 
się poprawnie. Wobec powiększenia liczby mandaiów z Lubiany ipairz 
Nr. 42 str 614) stronnictwo liberalne zyska przypuszczalnie około irzech 
mandatów, a nawet Slovenskt^ Naród pr?,ypuszc/a w artykule »Volilna 
reforma" (Nr. 144 z r. b.), że przy pewnem skupieniu pracy agiiacyjnei 
liberali mogą urwać stronnictwu ludowemu jeszcze ze 3 do 4 mandatów, 
a wówczas większoSC absoFutna nie byłaby po stronie partyi chrześcijaii- 
skiej. Zdaje się jednak, Zq nadzieje Slovenskega Narada są nieco opiymi- 
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Styczne, gdyż trzeba brać pod uwagę, że przy ostatnich wyborach sejmo- 
wych kilku posłów liberalnych zwyciężyło bardzo nieznaczną większością 
głosów, więc stronnictwo liberalne będzie musiało przedewszystkiem dbać 
o utrzymanie dotychczasowego stanu posiadania. 

Nova Doba w Nr. 44 z dnia 27 czerwca poświęca sprawie reformy 
wyborczej aż dwa artykuły. W jednym pt. om pro mis** rozpatruje, 
kto najwięcej korzyści odniesie z obecnej reformy i dochodzi do przeko- 
nania, że Niemcy, gdyż, choć stosunek ilościowy ludności zmienił się 
w ostatnich czasach na ich niekorzyść, nietylko zatrzymają dotychczasową 
ilość mandatów, ale jeszcze pozyskują jeden nowy. Dla kompromisu naj- 
więcej ustępstw poświęciło stronnictwo liberalne, (narodno-napredna sti^an- 
ka). Nova Doba^ zaznaczając ten fakt z uznaniem, wyraża życzenie, aby 
ten kompromis nie był chwilowym, ale stałym i wyraził się we wspólnej 
pracy stronnictw słowieAskich w obronie zagrożonych placówek na pogra- 
niczach. W drugim artykule pt. „Alije że doseźeno sporazum- 
Ijenje politićnih strank na Kranjske m ? (Czy już osiągnięto 
porozumienie stronnictw politycznych w Krainie?) Nova Doba zastanawia 
się nad możliwością stałego porozumienia się stronnictw słowieAskich, 
a zwłaszcza zaniechania namiętnego zwalczania się wzajemnie, co pochła- 
nia wiele sił, któreby mogły być zużytkowane w pracy pozytywnej. Z tych 
względów byłoby do życzenia, aby mające się odbyć z powodu reformy 
wybory dopełniające, dokonane zostały nie na modłę dotychczasową, lecz 
pod hasłem porozumienia kompromisowego. Przy dobrej woli rzecz to mo- 
żliwa, gdyż przy walkach partyjnych w Krainie większą przyczyną do roz- 
terki są nieraz osoby, niż zasady. 

Cżtv;rechsetna rocznica urodzin Primoża Trubara, reformatora 
słowieAskiego, przypadła dnia 8-go czerwca i mniej lub więcej obszernemi 
artykułami oraz wspomnieniami historycznemi została uczczona przez całą 
prawie prasę słowicńską wszystkich obozów. Rozumie się, pisma liberalne 
w życiorysie Trubara podnoszą przedewszystkiem jego działalność refor- 
matorską, skierowaną przeciw kościołowi katolickiemu, gdy znów gazety 
z obozu chrześcijańskiego kładą główny nacisk na jego zasługi, jako ojca 
piśmiennictwa słowieńskiego. 

Z artykułów o PrimożuTrubaru zaznaczyć należy następujące : 
przedewszystkiem w miesięczniku Ćas (zeszyt 6. str. 257—268) poważna 
rozprawa prof. Dra G r u d e n a (pt. „Primoż Trubar"), następnie Slovenski 
Naród na czele numeru 132. z dnia 6-go czerwca dał dłuższy wiersz 
„W czterechsetną rocznicę urodzin Trubara", dalej artykuł biograficzny 
w fejletonie p. t. ,.Trubarjevo 2i vi jen je** I rozprawkę o znaczeniu 
Trubara p. t. ..Primoż Trubar"; podobną rozprawkę, tylko więcej 
objekty wną. podała Nova Doba w Nrze 41 p. t. ..Trubar i n S I o v e n c i" 
pióra Fr. Pirca. Mladost i Slovenec umieściły artykuły przeważnie pole- 
miczne, wykazujące, że Trubar najmniej zasługuje na czczenie go z tych 
Vkzględów, z jakich to czynią różni postępowcy. 

O Prmożu Trubaru, o tym pierwszym budzicielu piśmiennictwa sło- 
wieńskiego, nie będziemy rozpisywali się dzisiaj, gdyż obszerniej pisał 
o nim przed dwoma laty Tad. St. Grabowski w drugim roczniku Świata 
Słowiańskiego w studyum o Antonim Aśkercu, który postać Trubara 

9«rUt StowUuiia. — Nr. 43 45 
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wziął za bohatera do jednego ze swych poematów. (Rocznik 11., tom l„ 
zeszyt luty— marzec, r. 1906,, str, 171—176). 

Obecnie ograniczamy sią więc do ^naznaczenia, że w czterechsetną 
rocznicę postanowiono uCiiiciC Trubara pomnikiem w Lublanie, Którego wy* 
konanie powierzono wybitnemu rzeźbiarzowi słowjcii5l\icinu Francisz- 
kowi Bernekerowi. — OJsłoniącie pomnika nastąpi dopiero we 
wrześniu, i do tego leż czasu odłożono zjazd dziennikarzy i Iiter;itc5w 
słowiańskich. W dniu rocznicy był zamiar urządzenia w łonie stronnictwa 
postępowo- narodowego zbiorowej pielgrzymki do wsi rodzinnej Trubara 
R a S i c y przy Velikicli LaSćah w Dolnej Krainie, ate z powodu nie- 
poł^ody, piel^Jrzymka ta nie doszła do skutku. 

Rozglądając się wśr<5d miesięczników stowieńskich za czerwiec, spo- 
strzegamy kilka godnych zaznaczenia rozpraw i artykułów. A więc „Slovenski 
naród, njegova inteligenca in diiaStvo (Razvoj od L 1S48)" przez J osi pa 
Pu n tar a z Gradccu (Cas)— bardzo to ciekawa praca, do której będzie- 
my chcieli powrócić jeszcze przy sposobności, dalej „Lvovsko k^seu- 
ćiliSko vpraSanje*', pióra Franciszka Fr Stel ego (Zora Nr. 8, 
Str. 124—127), objektywnie pisany artykuł informacyjny o sprawie uniwer- 
sytetu lwowskiego wobec uroszczeń rusińskich; nasi^pn\<^ Lubijanskt Zvofi 
umieszcza dokończenie ciekawej rozprawy „Kopitar in Vuk Kara- 
diić'* przez dr. Murka (zeszyt VI st- 347—356)^ napisanej na pod- 
stawie wyszłej przed rokiem książki pt,„Vukova pre piska**. (Knjiga 
prva, Drżavno izdanje. Beograd 1907, vel S'\ 777 str. Cena H dinara); wre- 
szcie Dorn in S^r/ w rubryce „To in ono" zamieszcza notatki o Wyspiań- 
skim i o zmarłym przedwcześnie w Zakopanem poecie litewskim Janie 
B i € i i n as i e, a w dziale ilustracyjnym większych rozmiarów kopię obrazu 
J. Rosena: „Bil w a pod Stoczkiem". 

Je&zcze zaznaczyć wypada artykuł Sloi?. Narada pt „Pol ja ki in 
Mało rusi (Nr. 123 z d. 26 maja), pisaoy z punktu widzenia słowiań- 
skiejjo t wytykający Rusinom ich błędną taktykę a walce /. Polakami, oraz 
krótkowzroczność polityczną, skoro seryo iiczą na korzystne i dodatnie 
wyniki dia siebie z sojuszu z Niemcami, lymi bezwzględnymi wrogami 
wszystkich Słowian. 

Inną sprawę, równiei nas dotyczącą, poruszył Sloeenec (Nr. 130, 
d. 6 czerwca) w artykule „V deXeN reakcije" (W krainie reakcyij, 
gdzie omawiane są stosunki pruskie, a przedewszystkiem zacofana ustawa 
wyborcza do sejmu pruskiego, która Irwa bez zmiany od lat prawie pięć- 
dziesięciu Wykazawszy na dosadnych przykładach całą kar>'katuralnoSC 
pruskiego prawa wyborczego, Stomuc przechodzi do ostainich wyborów 
w Prusiech i podaje ich wynik liczebny, z zadowoleniem zaznaczając iloSC 
wybranych posłów ze strony Polaków t centrum katolickiego. 

Ad. L Sz. 

Prasa chorwacka prowadzi w dalszym ciągu kampanię pr/eciw abso- 
lutyzmowi maskowanemij pozorami parlamentaryzmu, Klórei^o widownią 
jusl Chorwacya. Prace iegislaly\uic wsirzyniane są zupehite, rząd wydaje 
pieniądze bez przyjętego biidżetu. Na czele kraju wbrew ustawie stoiwciąZ 
ban bez większości sejmowej, więc raczej eksponent rządu madiarskte^a 
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W celach prceprowadzenia jego programu. Chorwacya wszelkiemi środkami 
ma byv doprowad/oną „do porządku** i uległości tendencyom madiarskim. 
Polityczne śledztwo^ rcpresyc pr-eeciw urzędnikom, a nawet profesorom 
uniwersytetu rzucają na leii sian kraju światio jaskrawe, wykazując, jak 
szczere były zamiary Madiarów wówczas, gdy w walce przeciw Wiedniowi 
potrzebowali pomocy chorwackiej i obiecywali porozumienie na podsta- 
wach równouprawnienia i sprawiedliwości. 

Citterdzieslka postów Chorwacyi wyjechała do Budapesztu na współ* 
ny sejm. aby prowadzić dalej opozycyę. 

Z okazyi debaty o inwcstycyach kolejowych podnidsi wymownie po- 
ywdzenie Chorwacyi poseł Surmin. 327 kim. kolei zapłaconej tylko 
cłiorwackieiTii pieniędzmi, bez żadnej pomocy paf^slwa, zapisane zostało 
jako majątek madiarskt. Obecnie w tekście ustawy o inwestycyach Chor- 
wacya zamiast należnych jej 17 milionów dostaje tylko 7* Zato w zamian 
posyłają jej madiarskich robotników, urzędników i szkoły. Gospodarka 
rabunkowa prowadzi się w Chorwacyi na korzyść uprzywilejowanego narodu 
Podobnie ostrą krytykt; polityki rządowej wygłosili w sejmie pesJE- 
tthskim dr. Magdić, Lorkov'ić i inni. 

Z okazyi jubileuszu cesarskiego napisał znany powie^ciopisarz i poseł 
Ljuba Babić Gjalski powtórzony przez całą prasą artykuł „U jubi- 
larnoj godini*,w którym przypomina, że jeSli możtia sławić jubileusz 
w r. 1908,10 przedcwszystkiem należy się za to wdzięczność tym. którzy 
w r. 1848 pow^stali, aby zapewnić Iron prawnemu jego następcy Franciszkowi 
Józefowi 1. A w tej uroczystości niema dziS narodu królestwa Chorwacyi I 
WSród tej świetności i zabaw jęczy krzyk tej Chorwacyi, która w r 1848 
pierwsza podniosła się przeciw Madtarom, a dziS wydana im jesl na łaskę 
i niełaską. Ci, Którzy zastępują króla, depczą wszelką usiaw^ sprawiedliwość, 
wstyd. W tym roku jubileuszowym Cliorwacya jest jedynym krajem, w któ- 
rym się nie rządzi ustawowo, w klórym zamknięte są wrota reprezentacyi 
narodowej, w którym marnuje się narodowe pieniądze bez udziału sejmu, 
w sposób, którego lepiej nie kwalifikować. Samowola i głupota docho- 
dzą tak daleko, i.Q młodzież musiała opuścić shańbiony uniwersytet, 
noszący imię wysokieiio jubilata. A wszystko 10 dzieje się dlatego, że chor- 
wacki i serbski naród nie może Acierpieć, aby naruszano ustawy zasadnicze 
i najprymitywniejsze prawa narodowej egzystencyi. 

Historya zapisze, te w roku tym jubileuszu panowanie Raucha- 
CrnkoviĆa wprawiło kraj w połoZenie bez ustaw pod władzę samowoli 
Prasa omawia powszechnie pismo znanego socyologa i prawnika 
pToi. O u m p I o w i c /, a, pomieszcirone w Agrumer Tagblatt w kweslyi 
chorwackiej Według prof, Gumplowicza pułuilntowi Słowianie zawsze uwa* 
iani byli przez Austryę i Węgry jako ^ąuantitć negiigeable** i opinia ta 
głęboko zakorzeniana była w Wiedniu i Peszcie. Tymczasem doszli oni 
do świadomości narodowej i chcą być samodzielnym narodem, nie prow^a- 
dzonym ani przez jeden ani przez dru^^i. 

To, co się tu dzieje i to co się tu slaniti, jest procesem naturalnym; 
zwycięży w niem większa siła. Nie jest ona jednak po stronie Madiarów, 
ani Austryi. Trzeba byC zaślepionym, żeby nie widzieć* że najsilniejsi są 
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południowi Słowianie, którzy niezawodnie osiągną zwycięstwo, o ile się 
zjednoczą i nie będą się dzielić na stronnictwa. 

Środki, jakich używa władza Raucha, są tylko czynami złego czło- 
wieka. Dziś rozgrywa się przed oczyma socyologa dźwignięcie się Jugo- 
słowian, do których należy polityczna przyszłość nad dolnym Dunajem 
i na Bałkanie. Stoimy przed wielkiem przeobrażeniem, w którem ci Sło- 
wianie znajdą niezawisły żywot narodowy. Jest nadzieja, że w Wiedniu 
dostrzegą ten ruch i potrafią go ocenić i stosownie się zachować. Co do 
Madiarów, trzeba się dziwić ich politycznemu talentowi, ale to nie zdoła 
zatamować naturalnego procesu socyalnego, podobnie jak najwyższa le- 
karska umiejętność nie zapobiegnie Śmierci zniemożonego starca. 

Prasa serbska zwraca coraz baczniejszą uwagę na stosunki polskie. 
Niedawno jeszcze panowały w prasie południowo-słowiaAskiej opinie tak 
fałszywe, sądy tak mało zbliżone do słuszności, że ewolucyę na tym pun- 
kcie powitać trzeba z radością tern większą, że z naszej strony pragniemy 
tylko prawdy. Na niej oprzeć chcemy stosunki nasze do Słowian. W epoce 
niedawnej panował tylko frazes o wzajemności i miłości słowiańskiej, który 
był kłamstwem, wraz z legendą o polskiej slawofobii, która była również 
fałszem, barwionem odpowiednio przez naszych pobratymców wierzących 
lub udających wiarę w przyjście biurokratyczno-rosyjskiego Mesyasza. 

Nie będzie to samochwalstwem, jeżeli powiemy, że Świat Słowiański 
kilkuletnią pracą przyczynił się znakomicie do zerwania z dawną taktyką 
przez znaczną c^ść prasy, do wyświetlenia spraw, od których zacząć trze- 
ba budowę solidarności słowiafiskiej, o ile nie chce się zacząć budowy 
od dachu. 

Opinie poczynają się zmieniać. 

j^y nie jesteśmy już owymi starymi fatalistami, którzy oczekiwali 
zbawienia od północnego stryja i jego kozaków, mogących przynieść nam 
koronę Duszanową. Zaczęliśmy się opierać w pierwszym rzędzie i wie- 
rzyć w nas samych w pracy nad urzeczywistnieniem narodowych ideałów* 

To są słowa autora studyam p.t. Rusko-poljski spor i Srbi, 
ogłoszonego w Srbobranie. 

Autor bada przedmiotowo sprawę ciążenia sporu polsko-rosyjskiego 
na Słowiaftszczyźnie i Serbach w szczególności: 

Chcemy załatwić nasze najbliższe spory. Ale rozwiązać kwestyi serb- 
skiej nie można bez akcyi całej Słowiańszczyzny, a akcyi tej nie może 
być bez rozwiązania sporu Rosyan i Polaków, stanowiących */5 wszystkich 
Słowian. Cała polityczna słabość i brak znaczenia naszego szczepu pocho- 
dzi stąd, że sprawa powyższa nie może zejść ze swego martwego punktu. 
Sporem tym uwięziona jest siła słowiańska, część jej ledwo może prowadzić 
walkę. 

Weźmy przykład z nas samych, — pisze autor. 

Naszym przeciwnikiem jest Austrya, lecz nie Austr>'a narodowości 
austryackich, tylko Austrya kamarylska, prekursorka niemieckiego Drang 
nach O sten.. Ta Austrya Kopie grób swobodnej Serbii, chce nas zni- 
szczyć w Austro • Węgrzech i wdziera się w sandżak. Austryackie narodo- 
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wości nie są za tern, gdyż tego wcale im nie potrzeba. Owszem, mają dla 
nas sympatye, ale nie mają siły w Austryi. 

Przypuśćmy, że spór polsko-rosyjski rozwiąże się w duchu spra- 
wiedliwości, że Rosya przez to nie będzie zmuszona rzucać się w objęcia 
Prus, że żywotna siła polskiego narodu, więziona teraz w walce z rosyjską 
tyranią, będzie swobodna. Przypuśćmy, że te dwie siły zwrócą się przeciw 
Berlinowi, zamiast jedna przeciw drugiej. Czy wówczas Austrya parłaby 
na Bałkan? Czy Niemcy popierałyby ją swoją potęgą, czy też musiałyby obrócić 
się ku Wiśle i Niemnowi? 

W dalszym ciągu przechodzi autor wartość żywiołu polskiego i do- 
chodzi do wniosku, że dla Rosyi jest niemożliwe być i przeciw Polakom 
i przeciw Niemcom. Dwanaście milionów ludu postępowego, ze starą kul- 
turą, stojącego na równi, jeśli nie wyżej od narodu rosyjskiego, stanowią 
niebezpieczeństwo, o ile się chce uciskać i gnębić. Dlatego ruska biuro* 
kracya jest niewolnicą Berlina. Dlatego zamyka się „Sokoła* i „/nacierz 
szkolną", gdy niemiecki Turnverein szerzy się swobodnie, nosząc na pier- 
siach krzyż dawnego zakonu krzyżackiego. Dlatego Puryszkiewicz drukuje 
w Dunazeitung znane słowa o Polakach i Niemcach: ^gdzie jest Niemiec, 
tam cześć, wierność tronowi i wspólnej rosyjskiej ojczyźnie, gdzie Polak, 
tam zdrada i w OO^/o sny o królewskiej republice 1 Dlatego w ciężkich dniach 
idzie car Mikołaj po radę do cesarza Wilhelma, a Niemcy starają się, aby 
niebezpieczeństwo polskie nie zniknęło z przed oczów Rosyi. Gdy w Pe- 
tersburgu myślano o autonomii dla Polski, Niemcy oznajmiły, że uważa- 
łyby to za casus belli. Uciskana Polska jest przekleństwem Rosyi, a tylko 
rozwiązaniem tego sporu w imię humanitarności mogłaby Rosya odetchnąć 
i szeroki wziąć rozmach wspólnie z Polakami. 

Wspomnieliśmy — pisze autor — jak dalece ta sprawa wpływa na 
Serbów. Nietylko Austrya musiałaby porzucić politykę D r a n g u, ale rów- 
nież zmienić swą wewnętrzną politykę. — Uciskowi Słowian byłby 
koniec. Nie myślimy wcate o interwencyi Rosyi; przyszłoby to samo 
z siebie. Polacy i Czesi sąwAustryi ein staaterhaltendes Element. 
Wielko-Austryakami byli Palacky i Rieger; bano się Rosyi i Niemiec, 
podczas gdy w Austryi posiadano stosunkowo najwięcej praw i pewności 
narodowego bytu. Wobec tego stanu Austrya mogła sobie pozwalać na fa- 
woryzowanie Niemców i Romanów. 

Z chwilą zgody rosyjsko-polskiej musiałaby sobie Austrya przy- 
pomnieć słowa Riegera: „O ileby kiedyś Słowianie przestali chcieć istnienia 
Austryi, nie zachowałby jej sam Pan Bóg". Wówczas o nierównoprawności 
Słowian i nieprzyjażni względem Bałkanu nie mogłoby być i mowy. 

Słowiańska wzajemność — prosty humbug bez załatwienia sporu 
polsko-rosyjskiego ~ pomoże do rozwiązania sporów z Chorwatami i Buł- 
garami, które znów wiążą ^'4 serbskiej siły. 

Serbowie muszą więc wszelkiemi siłami starać się o zgodę polsko- 
rosyjską i zająć stanowisko, jakiego sprawiedliwość wymaga. 

Dotychczas patrzyliśmy na to, n i e j a ko S ło w i a n i e, lecz jako 
prawosławni, jak masa zaślepiona zewnętrznym blaskiem Rosyi, nic 
widząc tego, co musi uderzyć i krótkowidza: że Rosya nosi odpowiedzial- 
ność za ten spór. Nie powiemy, jak się to mówi banalnie „oficyalna Ro- 
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sya"*, ale Rosya, gdyż w usposobieniu społeczeństwa czerpią oficyalne sfery 
siłĘ do swej akcyi przeciw Polakom. 

A my? Myśmy byli dotąd więcej Plewemi, niż sam Plewę. Uciskani 
sami* przytakiwaliśmy najgorszemu uciskowi bratniego narodu. Rozdarci 
na siedm części, zapomnieliśmy o roisszarpaniu Polski. Przelaliśmy morite 
krwi za wolnoSC, a zapomnieliśmy, że Rosya przelała morze polskiej krwi; 
walczymy za język swój, a nie widzimy ^przywiślaflskiego kraju** i tego, 
że 12 TTiiliorMjw narodu polskiego niema ani jednego swego urzędu, ani 
jednej szkoły, że do niedawna dzieci szkół ludowych uczyJy sią po rosyj- 
sku, prócz nauki religii. I to wszystko dziś, gdy myślą polską nie jest rc- 
woliicya, lecz autonomia! 

My^my razem z innymi Słowianami dawali rozgrzeszenie uciskowi 
Polski. Rosyanie w imię Słowianstwa dusili słowiański naród, a myśmy 
rzucali nań anatema, gdyż nie dawał się zabi^ na ofiarę naszego ^,la2i- 
slovensIva**. 

Jeśli cała Słowia/^szczyzna znajdzie sią zgodną w tej kwesty i, musi 
to mieć wpływ na Rosyą. Przyjaciele Polaków w Rosyi, pragnący wyrów- 
nania nienawiścią powinni znaleSC poparcie u ws/.ystkicfi Słowian, 

Tyle bezimienny autor „Rusko-pol jskega spora". Myśli rzucone tu 
południowym pobratymcom naszym z Śmiałością i bezstronfioicią. zasługi- 
wały z naszej strony na podniesienie. Kto widział naocznie — [ak piszą- 
cy— ile lat temu jeszcze kilka panowało na Batkanic fałszu w ocenianiu na- 
szej sprawy^ musi przyznaC, że odtąd zrobiono znaczną część drogi — ku 
prawdzie. 

Wybory w Serbii i wielka batalia starych radykałów z opozy- 
cyą* stanowiły w prasie ostatniego miesiąca główny przedmiot rozpraw, 
Ostateczny wynik przyniósł 85 mandatów rządowi, 75 mandatów opozycyi, 
kióra ogółem zdobyła 51.200 głosów. Była to porażka gabinetu Ni koli 
PaŁića. gdyż 10 głosów większości, wobec poprzednich 21 głosów, nie 
może zapewnić stałoftct rządu, ani złamać obstrukcyi. PaSić rozwiązał 
skupsztynę w nadziei zniszczenia opozycyij wyborj' zgotowały mu więc nie- 
spodziankę. Wobec tego, żc ani król, ani rząd nie iyczył sobie ponownych 
wyborów, pozostawał jedyny sposób załatwienia przesilenia przez kom- 
promis między starymi a młodymi radykałami, przyczem starzy poświęci- 
liby Pa5ića» znienawidzonego przez opozycyę. Nastało więc po przesileniu 
sejmowem przesilenie gabinetowe. 

Wedle ostatnich wiadomości, król Piolr powierzył utworzenie nowego 
gabinetu P- V e I i m i r o v i c o v i^ dotychczasowemu wiceprezydentowi rady 
paristwa. 

Sarajewska Srpska R i jeć przynosi charakterystyczny artykuł z okazyi 
nowych wyborów w Serbii, w którym uderza na obecną jej politykę. We- 
dług Srb. królestwo, „Piemont serbski**, doprowadziło swoją polityką 
wewnętrzną do lego, że usprawiedliwione zupełnie są wyrzuty „nieoswo- 
bodzonych braci** {Serbów bośniackicti). Swobodni, nie umieją cenić swo- 
body i stąd czeka ich los dawnych Ateficzyków. „Nieprzyjacielem wa- 
szym — woła ten organ — nie jest ani P a S i ć, ani S i o j a no v i M a- 
r i n k o V i C V e l j k o v i ć, lub inne osobistości polityczne, lecz wasza bez- 
programowoSć, drobnoslkowoSć i waśń. Serbia jest dziS w moralno-poli- 
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tycznej dekadencyi. Niezdolna do wykonywania swejmisyi na Bałkanie, Ser- 
bia dyskredytuje swoją polityką naród serbski". 

Bośnia i Hercegowina. Sprawa propagandy serbskiej w krajach 
okupowanych dotąd nabawia niepokoju rząd krajowy i służy jako wyborny 
Środek do zwrócenia opinii publicznej przeciw Serbom. Kwestya ta oma- 
wiana przez nas niejednokrotnie, odbiła się w parlamencie wiedeńskim 
w mowie serbskiego posła z Dalmacyi Duszana Baijaka. Pos. Baljak 
przechodził poszczególniej wypadki rzekomej rewolucyi, rewizye w mo- 
nasterze ŻitomiSlj<cu i wieści, że blisko Mostara znaleziono wielkie zapasy 
broni. W rezultacie znaleziono w Hercegowinie wszystkiego 53 rewolwerów 
we wszystkich rewizyach, których nie szczędzono. Dalej omawiał poseł 
wypadek w Novim w Bośni, gdzie indywiduum w stroju macedońskiego „ko- 
mity" namawiało mieszkańców serbskich do rewolucyi, jako ostatecznego 
środka. Gospodarz serbski Petar DrljaCa doniósł o tem sądowi. Potem 
widziano owo indiwiduum podejrzane w doskonałych stosunkach z urzę- 
dnikiem powiatowym. 

Inne indywiduum, podburzające do okrzyków „Niech żyje król serb- 
ski I", jest najprostszym szpiegiem i prowokatorem. 

Ale najciekawszą jest notatka przytoczona przez belgradzką Politiką: 
„Niedawno pojawiły się w Kragujevacu podejrzane osobistości, usiłujące 
potajemnie kupić pewną liczfc«ę strzelb. Pod największą dyskrecyą zwierzyli 
się oni, że przyszli jako wysłańcy bośniackich Serbów, aby kupić broń do 
rewolucyi. Obiecali dać i 1000 denarów za strzelbę, szczególnie o ile na 
niej będzie serbski herb (w Kragujewacu jest serbski arsenał wojenny). Ale 
kiedy spostrzegli, że są podejrzani, zniknęli owi wysłańcy bez śladu". 

„Wszystkie te wypadki, według pos. B a I j ak a, są w związku i świadczą, 
jakiego rodzaju była owa rewolucya. Mówca uderzył ostro na bośniackiego 
szefa sekcyi H o r m a n a, znanego z propagandy chorwackiej a nieprzyja- 
ciela Serbów. 

Główne źródło oskarżeń widzi poseł w tem, że Serbowie z Chorwa- 
tami nie chcą więcej służyć- za narzędzie ani Wiednia, ani Pesztu. 

Dopóki Serbowie nie szli razem z Chorwatami, zarzucano im, że 
mają osobne tendencye i że popierają w Chorwacyi każdą przeciwnarodową 
władzę. Dziś, kiedy są z Chorwatami, obwinia się ich o zdradę i antydy- 
nastyczność. „Nie można dogodzić wszystkim i jeszcze swemu ojcu" — jest 
przysłowie, sprawdzające się w tych stosunkach. 

Jak wiadomo, tendencye madiarskiego imperyalizmu idą zdawna ku 
Bośni i Hercegowinie. W tym przedmiocie splitski Yelebit zamieszcza ostrze- 
gawczy artykuł. 

Dosyć już — pisze Yelebit — tego, co się dzieje z narodowościami 
na Węgrzech i z Chorwacyą, znajdującą się pod ich bezpośrednim wpływem, 
aby ostrzedz mocarstwa. Niewola nie powinna zmienić się tylko z imienia. 
Bośni i Hercegowinie trzeba zabezpieczyć taką sytuacyę w monarchii, aby 
mogła pozostać swobodną narodowościowo i niepodległa madtarskim eks- 
perymentom, zaczerpniętym z prawa historycznego i państwowego. W każ- 
dym razie trzeba nalegać, aby „turecką Chorwacyę" (część północna Bośni) 
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przyłączyć do królestwa chorwackiego, jak to miało miejsce przed zaborem 
osmańskim. 

Czy dyplomacya europejska postanowi autonomią Bo5n( i Hercego- 
winy, czy przyłączenie jej do monarchii austro"węgierskiej. inkorporacya ta 
powinna nastąpić przedews^ystkiem, gdyż gruntuje si^ na podstawie po- 
siadania z przed zaboru. Tego zapomnieć nie można, przyszłoSć Chorwa- 
tów w tych krajach musi byt! zagwarantowaną przed zaborczością i bru- 
talnością Madiarów, którzy poznają, ie ich supremacya w państwie nie da 
się więcej tiirzyma^ i że położy jej koniec właiinie rozwrązanle wiszącej 
kweslyl wschodniej. 

Czarnogóra. Zebrał si^ wreszcie długo oczekiwany nadzwyc?-ajny 
sąd, który osobną ustawą usianowita skupsziyna dla sąd/.enia partyzantów 
stronnictwa narodowego. Oskarżenie zarzuca 52 sprzysitjionym „przyno- 
szenie bomb do Cetynja dla zgładzenia kniazia, jego rodziny i rządu w czasie 
skupsztyny". 21 oskarżonych nie stawiło się, ale przybył oskarżony b 
prezydent gabinetu Radov'iC» aresztowany odrazu na granicy prjtez „perja- 
ników" kniaziowycb, mimo dobrt>wolnef?o stawiennictwa. 

Proces rozpoczął się w obecno^ct obcych ministrów i licznych przed- 
stawicieli prasy zagranicznej. Głównem clou było zeznanie oskarżonego 
Gjorgja NastiCa, który obwinil o udział w spisku koła rządowe 
i dwón a nawet twierdzi!, że następca tronu dal pieniądze na przeprowa- 
dzenie zamachu. Dokładne badanie przeszłości Nasttća przyniosło ciekawe 
wiadomości o jego przeszłości. NastiC miał byC dawniej szpiegiem rządu 
bośniackiego, potem ofiarował swoje usługi konsulowi włoskiemu, wreszcie 
odgrywa rolę „oskarżonego", Który obciąża zeznaniami, kogo trzeba. To 
jest zdanie całej opozycyi czarnogórskiej, 

W każdym razie stosunki obu państewek serbskich są prawie zerwane. 

WCzarnogórze mówi się wiele o zmianie obecnego rządu Tomano- 
V i Ć a, który wskutek oslalnicłi walk i skandalicznego procesu w Cclynju 
zdaje się silnie podkopany. Zachodziłaby kwesiya, kto będzie następcą, 
aby przejąć zadanie wyrównania rozłamu coraz silniejszego między knia- 
ziem 3 narodem> Wedle wieści podanych przez kilka dzienników, chodzi- 
łoby o mianowanie Popovi£aiLuja VojnQviCa, byłych ministrów 
czarnogórskich jeszcze przed wprowadzeniem konstytucyi, Lujo Vojnov'ic 
otrzymał dymisyę przed laty siedmiu, gdyż, jak powiadano wówczas, nie 
mógł się zgodzie z intencyami kniaziowskiego dworu; mimo lo ntgdy nie 
występował przeciw Czarnogórze i zachowywał jak najzupełniejsitą dyskrecyę 
o tamtejszych stosunkach. Piszący miał go sposobność poznać lat temu 
dziesięć w Dubrowniku, jako c/łowicka wysokiej inteligencyi i niepośle- 
dnich zdolności. Działalność VoinoviĆa w C/arnogórze, szczególniej w kie- 
runku urządzenia sądownictwa, zdobyta mu ogólne uznanie, a młodsza gc- 
neracya powitałaby go z sympatyą na stanowisku naczelnika rządu. 

Prasa bułgaraka ogłasza walne zwycięstwo rządu przy wyborach. 
Demokraci, będący obecnie u steru, otrzymali ogromną liczbę 172 manda- 
tów, agraryusze 2.ł, RadosławiSci 4, narodowcy 2, Stamhułowiści i Canko- 
wiści po jednym mandacie. Wodzowie opozycyjni, jak Qeśow» Ge na- 
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die W, Radosławów, ZonCewi dwóch leaderów socyalnej demokracy i, 
przepadli. Agraryusze zawdzięczają stosunkowo znaczną liczbę mandatów 
kompromisowi z demokratami. 

Tak więc StambutowiSct, którzy w piprzedniem sobranju mieli wię- 
kszość prawie bez opozycyi, przepadli zupełnie, podczas gdy rząd oirzymał 
olbrzymią przewagę. Jestto dowodem, że w Bułgar>'i każda władza może 
liczyć na większość i że osobisty r e g i m e święci tam swoje tryumfy. Mi- 
nistrowie obecnego gabinetu wybrani są w 32 okręgach, a sam minister 
T a k e w w dziewięciu miejscach. 

Jak donosi sofijski Dnevnik, ze strony wielu stowarzyszeń bułgar- 
skich wyjechał do Petersburga Grigor Vasiljew dla konferowania 
tam w kwestyi macedońskiej. Następnie delegat bawić ma w innych stoli- 
cach europejskich, aby zainteresować tem więcej koła polityczne dla szyb- 
szego rozwiązania kwestyi, która od tak dawna niepokoi mocarstwa. 

Macedonia i Stara Serbia Ze Skopija donoszą, że tamtejszy sąd 
doraźny zdumiał wszystkich niesłychanie ostrym wyrokiem na nauczycieli 
serbskich i duchownych nowobazarskiego sandżaku, z powodu spraw szkol- 
nych. Pop Karamatijević osądzony został na dożywotnie więzienie 
z wygnaniem do Małej Azyi, jego ojciec na trzy lata więzienia i wygnania. 
Tę samą karę otrzymał nauczyciel Antonijević. 

A u s t r y a zabrała się na seryo do propagandy w krajach 
nad Strumą i Wardarem. Zaczęto akcyę w celu rozwiązania komi- 
tetu austro-macedońskiego, którego zadaniem ma być paraliżowanie dzia- 
łalności angielskiej w Macedonii. Tymczasowy komitet wyraża nadzieję, że 
jego program społeczny znajdzie odgłos w kołach niemieckich i słowiań- 
skich, tudzież w kołach emigracyi macedońskiej dość licznej wAustro-Wę- 
grzech (35 — 40.000 emigrantów zatrudnionych głównie handlem). Program 
ten w głównych zarysach jest następujący: Turcyi przyznaje się suweren- 
ność w Macedonii, a komitet przejmuje zadanie podniesienia kulturalnego 
wszystkich narodowości w tym Kraju bez względu na narodowość i wy- 
znanie. Wszelką walkę narodowościową i wyznaniową wyklucza komitet 
absolutnie ze swej działalności. St 
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Do wiadomości naszych madia- 
rofildw. Powołując się na artykuł ' 
Dra K r o t o s k i e g o p. t. „S t o- I 
sunki etnograficzne na Spi- I 
ż u* w kwietniowym zeszycie Świata \ 
Słowiańskie go f tudzież ńa notatkę . 
pod tym samym tytułem w Kro- " 
n i c e zeszytu czerwcowego, str. 623, 
dodajemy do wiadomości p. Łuka- 



sz k i e w i c z a. redakcyi Dziennika 
Cieszyńskiego i wszystkich naszych 
madiarofilów, co następuje: 

W Głosie Rzeszowskim^ tygodniku 
w tej sprawie jak najneulralniejszyni, 
ktoś nie wiedzący zgoła o tcj pole- 
mice, zamieścił w Nrze 24 z dnia 
14 czerwca artykuł przygodny p. t, 
,,Ko rz y s t a j m y z wakacyj** 
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w którym zachęca do zaznajamiania 
się podczas wycieczek wakacyjnych 
z ludem polskim na Spiiu. Czytainy 
lam miądty innenii: 

„Warłalohy zatem zamieszkać na 
lalo gdzitrś na Spiżu, 3 pr^ęy najmniej 
na granicy Spiża, więc w Szomow- 
crtch, Maniowach, Hackloweji Waks- 
niond/Je. GroniKu^ Oronm, Biake, 
Bukowinie, Brzegach, bo w osohi- 
Stern zetknięciu się i ludem, można 
wiele faktów dziejowych w jego pa- 
mięci odświeżyć. Na Spiżu samym 
niedłu|;o może żosiawfonoby letnika 
w spokoju, bo tamtejsi rychtar^e 
(wójci), nauczyciele i notaray (urzę- 
dnicy do metryk cywilnych)' mają 
olecenie donosić wJadry 
omiratowej o każdym le- 
tniku-Polaku, który lam 
spróbuje /. amicszkać — ale 
kiót nam zabroni osią^j; w jednej 
z wymienionych wiosek pogranicz- 
nych w Oalicyi, a stanUąd codzień 
urząd/jć przechadzkt; na Spiż, po- 
gawędzić to z pasrerzem w polu, to 
z gaździną pr«y chacie, to i gazdą 
na roli?*" 

Nie mogło nam się udać lepsze 
Sw^adtctwo - i lepszy dowód, ze 
p, Ł u k a s /! k i e w I c z, lubiący wy- 
stępować w roli jednego z „bratan- 
ków*', — prawdy nie zna. Gdy 
ją pozna, sianie oczywiście po jej 
stronie i będzie wśród swych zna- 
jomycli propajjował Świot Siowiań- 
skt, jako pismo, z klórcijo prawdy 
można się dowiedzieć. 

Ciąg dalszy przyg<yd i czynów 
p. Anura Czercpa Spirydowicza, 
prezesa »,Słow ianskiego Towari^y- 
siwa DobrocjLynnoici" w Moskwie. 

Dawno już me pisaliSmy o boha- 
terze „kazionnago slowianofilstwa'*, 
zwącym się skromnie „Bisniarktem 
słowiańskim". Ten kw lal — wspa- 
niały /aiste. wielopłalkowy i daleko- 
wonny — czynowniczego słowiano- 
iilslwa (bronionego jeszcze przez 
Narodnt UstyJ, godzien jest pozna- 
nia, jako typ I znajdzie kiedyś za- 
pewne miejsce w hisioryi, jako naj- 
pysznicjsza itlusiracya humbugu, u- 
prawianego prze/. Kosyę ofjtyalną 
pod liriną slowianofilslwa. 

ArcycieKawc an tenora o p. 
Spirydowiczu zobacz w ^wiecie Slo- 
wtttaskifn w zeszycie ze stycznia 1905 
(sir. W, nast. i 71) i potem w Kro- 
nik a c h zeszytów z marca i gru- 



dnia 1905 z Itpca 1 wrzeSnia [9Q6r, 
i z września 1907 

Nowe wiadomoScj zawdzięczamy 
Oołosowi Moskwy, któremu doniósł 
korespondent nowojorski, że p, Spi- 
rydowicz ur/ądza w Amer>'ce nowe 
polowanie fartuszkowe, ażeby wró- 
cić do Europy, jako szCzęSliwy mał- 
żonek jakiego wielomilionowego po- 
sagu, 

Aiak na serca Amerykanek urzą- 
dza zaś w taki sposób: 

W Ameryce p. Czerep-Spirydowicz 
stał się „hrabią" 1 rt^cnerał- majo- 
rem**, a dzienniki miejscowe robią 
mu reklamę, jako »,Bismarkowi sło- 
wiai^skiemu". „Pan Cz e rep -Sptry do- 
wieź — pisze jedno z pism miejsco- 
wych — odpowiadii wszystkim sze- 
ściu wymaganiom, które sq stawiane 
osobie przyszłego Bismarka sło- 
wiańskiego. Ten ostatni musi być 
Rosyaninem pochodzenia polskiego 
i kalohktem* miisi mieć prawo do 
tronu jednego z paflstw stowiafisktch, 
być członkiem jednego z potężnych 
Towarzystw słowiańskich i trzym jl 
w swych rękach cały ruch macedoń- 
ski. Wszystkim tym wymaganiom 
zupełnie odpowiada „hrabia'' Spiry- 
dowicz Jest potomt<iem Ruryka. a len 
był żonaty z siostrą króla polskiego 
Jagiełły. Bohater nasz jest katoli- 
kiem i został usynowiony przez o- 
siatniego z potomków królów her- 
cegowinskich z dynasiyi Bożydarów. 
Był dalej jednogłoinie wybrany na 
prezesa potężnego Towarzystwa sło- 
wiańskiego w Moslcwte^ które oswo- 
bodziło z pod jarzma tureckiego Ru- 
mijtiów, 3ułgarów i Serbów, wybuch 
powstania w Macedonii powstrzymał 
p. Spirydowic/ w r. 1903 mow;j, wy- 
głoszoną w Sofii. Dość jednak tiy 
rozkazałr „Macedonio wslafil"* a na- 
tychmiast stanie ona w ogniu". 

Najcharakterystyczniejszym jesi je- 
dnak dodatek korespondenta GoL 
Moskwy, który donosząc o tych bez- 
czelnych bredniach p. Czerep-Spiry- 
dowicjca, oświadcza, .^że nie jest mu 
wiadomem, czy p. Czerep-Spirydo- 
wicz i tym razem nie korzysta z po- 
mocy poselstwa rosyjskiego", 

„Wierny pieseli'' e roku 1869. Po 
fi. p. Anatolu W a c h n i a n 1- 
n ie pozostała korespondencya jegj 
z Panta^eimonem Kuli- 
sz em, którą przedrukowuje teraz 
w Hasłanic profesor Studyftski. 
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W liście z 28 stycznia 1869 roku 
Wachnianin prosi K u I i s z a, 
(Nr. R usłana 88)» aby dał pie- 
niądze na wydawanie ukraińskiej 
gazety, a także radzi mu przeku- 
pić redaktorów niemieckiego dzien- 
nika Żukunft, aby pisał przychylnie 
o sprawie ukrai/lskiej. Dosłowny 
ustęp tego listu brzmi, jak następuje: 
„Ważna to rzecz dla nas dać się 
poznać Niemcom i Słowianom, żeby 
Europa znała oprócz „polnische 
Frage" także i sprawę ukraińską. 
Jeżeli będz:e coś pewnego z na- 
szym ('ziennikiem. postaram się 

współpracowników ze wszystkich 
zakątków Galicyi. Po ukraińsku nam 
takiej gazety wydawać nie trzeba, 
bo gdyby ją redagowano fonetyką, 
wszyscy okrzyknęliby ją za lacki 
organ i laRuś, a to zabiłoby do- 
bre dzieło w samym zarodku. My 
w swej chacie, w swej Galicyi damy 
sobie rady, a lepiej, niech Niemiec 

1 obcokrajowiec czegoś się o nas 
dowie. Jakby Pan się na to zgo- 
dził, to jabym wam podał jeszcze 
drugi projekt. W Wiedniu wychodzi 
Zukunft. Ten dziennik dawniej do- 
brze nas zastępy wał; możeby więc 
na nowo zaczął się za nami ujmo- 
wać, gdybyśmy weszli w rokowania 
z redaktorem i gdybyśmy mu dali 
jakąś sumę pieniężną. Tylko trze- 
ba mu wtedy powiedzieć, że „bra- 
tku służ, jak wierny piesek". Ci 
redaktorzy za tym zwyczajnie idą, 
kto więcej zapłaci". 

Jak widać z tego, są już stare tra- 
dycye pomiędzy prasą \i iedeńską 
a ukrainizmcm. 

(ch) t. Mikołaj Rimskij - Korsa- 
ków, największy kompozytor rosyj- 
ski. Urodzony 18. marca 1844 w Ty- 
chwinie pod Nowgorodem. Zrazu 
oficer marynarki (do r. 1873), polem 
profesor konserwatoryum ( 1881 ) 
w Petersburgu (instrumentacya i 
kompozycya), dyrygent w Peters- 
burgu, od niedawna dyrektor kon- 
serwatoryum. 

Kompozycye: utwory symfoniczne, 
opery, muzyka kameralna, pieśni 
solowe, chórowe z towarzyszeniem 
instrumentalnem i bez niego, kon- 
cert fortepianowy i drobniejsze u- 
twory na fortepian, kantaty. 

Napisał podręcznik do harmonii, 
tłómaczony także na język niemiecki. 

Należał -do t. zw. „nowatorów" 



(Bałakirew, Mussorgski, Cui, 
Borodin\ którzy wprowadzili propa- 
gandę Liszta, Beriioza, Chopina i 
Wagnera do Rosyi. zachowując pier- 
wiastki lokalne. 

Najwybitniejsze są jego dzieła 
orkiestralne: Sadko, Antar, 
Szeherazad^a, suita Car Sał- 
tan i opery S a dko i Płatek 
Ś n i egu. 

W następnym zeszycie umieścimy 
o nim osobny artykuł pióra p. 
Adolfa Chybińskiego. 

Zjazd 8łoiviaii'^kf\ 

Dziennikarstwo polskie informo- 
wało starannie i szczegółowo o 
wszystkiem, co w tej sprawie można 
było podać do wiadomości publi- 
cznej ; zwalnia nas to qć obowiązku 
utrzymywania „kroniki** tego przed- 
miotu. 

Opisy pobytu słOA'iańskich dele- 
gatów w Warszawie uzupełniamy 
podaniem mowy czcigodnego profe- 
sora Ta deusza Korzona, wy- 
głoszonej na bankiecie dnia 1-go 
czerwca, a która nie podana nigdzie 
w całości, zasługuje na to najzu- 
pełniej: 

Dostojni goście nasi I 

jako najstarszemu wiekiem w tem 
zgromadzeniu dano mi pierwszy głos. 
abym Was powitał. Z gwaru dzien- 
nikarskiego wyczuliśmy, żeście po- 
jechali do Petersburga z apostol- 
stwem miłości dla krwi słowiańskiej, 
z przykazaniami wolności i równo- 
uprawnienia dla wszystkich ludów 
słowiańskich, z hasłem pojednania 
dla Rosyan i Polaków Zabolała Was 
dola nasza; witamy Was błogosła- 
wieństwem ! 

Jestem h storykiem, lecz przy stole 
biesiadnym nic mogę rozstrząsać 
9-ciowiekowych sporów i bojów od 
czasów wyprawy Bolesława Chro- 
brego na Kijów, albo dawniejszego 
jeszcze zjjęcja grodów Czerwień- 
skich przez Włodzimierza Świętego. 
Dziś b^dę tylko pamiętnikarzem, 
utrzymującym w swoich „memoires" 
rejestr wspomnień osób stych. Się- 
gnę jednakże do chwili dość już od 
dnia dzisiejszego odległej, bo do r. 
1855, kiedy z Mińska Litewskiego ja. 
gcnte Ruthcnus, natione Polonus, wy- 
musztrowany niemal po żołniersku, 
napawany scrwilizmem w gimnazyum 
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rusyfikncyjnem, pnybytem do Mo- 
sk\s'y po "n;iukł; wyżs/ą i usadowiłem 
siij w uniwersytecie tauiecinyin. Nad 
wszelkie spoJ/'icwanie znalazłem tam 
atmosferę łagodną, pr/yjizna. o^y- 
wcj:ą. Na katedrze hisioryi powsze- 
cłinei zdslałem Tymofieja 
Mikołcijewicza Oranowskiego. Lwiel- 
łłiali go sttid(.'nci» ttoczyt.i się puhJi- 
cyjioiit m ejska na itj^o odczyiy o Ta- 
mtTlanie, Aleksandrze Macedońskim, 
l.Łuiwikuświęiymi tiaconie Werulam* 
skrm: otoczyła go aureola mądrości. 
s/.lacł^etnoSa i wytrwałości w zasa- 
dach, /.'d ktńre doznawał pi/cślado- 
wah. Si^czepU w umysłacli słuchaczy 

i czytelników swoicł* pojęcia cywih- 
zacyi dobroczynnej, m i i oś cj w ej, 
wszecłiUidzkicj. Gdy umarł, ozwały 
się /ewa/.ąd j»łosy szczerego żalu, 

ii Wcltat KatKiiw w ort;ante un;wer- 
syieckim „Moskowskija Wiedomosti" 
kreśląc je^o ch;jrakterystyką, wska- 
zał jako rys najwybitniejszy, że ni- 
gdy z ust jego nje wyszedł okrzyk: 
Vae viciisl 

Tym samym ducłicm przejęci hyli 
wychowani pr/eznicgo następcy, pro- 
fesorowie: Kudrjawcew i Jeszewskłj. 
Nazywano icti „zapadnikami" czyli 
zwolennikami cywilizacyi zachodniej. 

Jcdnocze^in^e rozpoczynali swą 
pniCĘ proj^rjrnową słowianofile. Gdy 
otrzymali Koiicesyę na pierwsze cza- 
sopisnuł swojc „Kusskaja Blesieda", 
na czele pierwszego tomu Aleksy 
Stefanowicz Cliommkow zamicSci'ł 
manjfest wierszowy, ktł^jrego słowa 
pamiętam dztS jcszc/c, chociai imię 
Holski nie było wymienione wyra- 
inic r 

Ujiit-uiicjunn iMui-i;t(ii. 
Itr rii|i,lti(n *-».ii>n AiaiiA 

Ttlli, KTO III. fpMFlfb y<'TtłH.lX 

lit* ii ku|i6m, łn n li b .lo.irtin 0|rrLiiH 

ItcUK I|KMM(1 l->Jb6lTIJM UUA\ 

HrtiuTaHfcn n|»vMii 4'T[M>r4K 

ToTfc, Kvu ilitji. iiiiarinin.'Tfc uiiniti.: 

Mmiii 1/ MttJnt ril > boru 

Na tern zamyka się Św ietlana karta 
moich pjnKi;inikt)w niłotlzieftczych. 
Nie dłii^o, w kilka lat potem zacho- 
dzi „zmiana w scenach mojego wi- 
dzenia'*. Horyzont Europy zamraczaC 



[ się zaczął chmurami dymu procho- 
wego, aż wśród ryku dział roze- 
I brzmiała komenda ze szczytu zwy- 
i ciężkiej polęgi: „Macht vor Rechl!** 
A w najbliższych warstwach s^pote- 
I cznych, wiród rzeszy robotniczej, 
I szer/yło się gwałtownie wezwanie 
' jej njiuczycieli do „walki klas'* J wy- 
! pełzły bezwstydnie na czoło społe- 
! c:^crtstw iirzcchy, potępione w kate- 
chizmach pod nazwą grzechów głó- 
, wnych i zaczęły się krzyżować w ca- 
' łej Europie prądy nienawistne; mi- 
łoSĆ swojego narodu przeistaczała 
się na nienawiść do wszystkich in- 
nych; rozterka wszczęła się mtędzy 
ich częściami składowymi; rozmno- 
ży]! się nareszcie i tacy ludzie, któ- 
rzy są dla swych bliźnich wilkami 
(homo homilii lupus). 
W Rosyi zanikła paTiięil o Gra- 
I nowskim ; podeptał ją nowy histo- 
ryozofi Mikołaj Jakowlewicz Dani- 
lewskij książką, wydaną w^ 1JS7I n 
p. t. ..Rossija i Jewropa". Śmiało i 
wymownie wygłosił on^ że Rosya nie 
jtst i nic potrzebuje byC Kuropii, 
ponieważ jest czcmsiś lepszem od 
„zijniłcfio Zachodu" ; rozklasyfiko- 
wał cnły rodzaj ludzki na 10 typów 
cywilizacyjnych; w tej liczbie sło- 
wiańskiemu przyznał wyższoS«^ nad 
I wszystkimi innymi, ponieważ narwał 
go czterozasadowym; nakreślił plan 
■ Zwi^^ku Wszechsiowiańskiego ze 
stolicą w Carogrjdzie pod rzą* 
dem Rosyi, ma się rozunłieć; Pola- 
ków^ skaz ił na wiekuiste pozbawie- 
nie wolno:^cl^ ponieważ zawsze jej 
źle używali, albo na zniszczenie — 
jednem słowem, stał się on twórcą 
teoryj tSamobytniciwa*' i „narodni- 
I ctwa*\ czyli nacyonalizmu rosyjskie- 
go. Wczoraj jeszcze spotykaiiiScie 
się niewątpliwie z wyznawcami tych 
leoryj, zaostrzonych w zastosowaniu 
aforyzmem: „Rosya dla Rosyan", 
z takim domyślnym komentarzcin, 
że własnością Rosyan ma byC nie 
sama Wielko-Rosya' ani naw^:U,Wie- 
likaja i Mataja i Btełaja Rossija'* 
cara Alcksicj|a Michajiowicza, idc 
setka iud(^w i plemion, zamieszku^ 
jących szóstą częśC kuli ziemskiej, 
Ate oto zachodzi nowa zmiana 
w scenach mojego wid2enia. 

Wy, trzej wysłannicy Słowiań- 
szczyzny, ukazujecie oczom nioini 
te same ideały, które mię czarowały 
w zaraniu życia mojego. Odmładza- 
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cie Starca, wskrzeszacie wiarę w zwąt- 
piałym i rozgoryczonym! Widzę wtem 
cud. Czy wasza akcya polityczna po- 
doła niezmiernym trudnościom za- 
dania międzynarodowego? Nie u- 
miem i nie śmiem orzekać. Ośmielę 
się tylko zapewnić, acz bez formal- 
nego mandatu, że Polacy wszyscy, 
bez różnicy stronnictw, godzą się na 
Wasze wezwanie do braterstwa 
wszechsłowiańskiego, na Wasze za- 
sady wolności i równouprawnienia, 
a zatem pracy Waszej towarzyszyć 
będzie ich serdeczne życzenie: 
„Szczęść Wam Boże!". 
Warszawa, d. 1 czerwca 1908. 

Tadeusz Korzon. 

Bonya i ^iem* y» 

Do jakiego stopnia „konserwaty- 
wna" prasa rosyjska nie reprezentuje 
właściwie niczyje] opinii, chwiejąc 
się, jak trzcina, za każdym powie- 
wem wiatru z góry, okazało się przy 
sposobności zjazdu cara z królem 
angielskim w R e w 1 u. Gdy nieda- 
wno temu p. I z w o 1 s k i j wyrzekał 
się w Dumie Anglii, a apoteozował 
starą, wypróbowaną przyjaźń z Niem- 
cami, oklaskiwała go ta prasa tak, 
że wydawało się, że minister wyrażał 
jej życzenia i poglądy, — a teraz ta 
sama prasa cieszy się z nawiązania 
stosunków z Anglią i budzi w czy- 
telnikach sympatye do tego zwrotu. 

Pisze więc ta prasa tak, jak jej 
każą. 

Ale co sądzić o p. 1 z w o 1 s k i m, 
z kim on trzyma, z Niemcami czy 
z Anglią — tego również nikt nie 
dojdzie. 

Rząd rosyjski niemawogóle wni- 
czem ustalonego zdania ani pro- 
gramu; toteż nikt na nim polegać 
nie może. Jestto polityka kaprysów, 
zależna od nieznanych bliżej intryg 
i humorów kamarjlli. 

Czy zawarto sojusz rosyjsko-fran- 
cusko-angielski, nikt nie wie na pe- 
wno. Oby tak było — i oby można 
było dodać do tego „koncertu" jesz- 
cze WiedeAl 

Trzeba się jednak liczyć z faktem, 
że Prusy mają w Rosyi oficyalnej 
przyjaciół zupełnie a zupełnie p e- 
w n c h, bo za przyjaźń opłacanych 
gotówką. Ani nihitiiSci nie potrzebują 
większej ostrożności i głębszego se- 
kretu do przygotowania swych za- 



I machów, jak potrzebowaliby po- 
litycy, chcący zrobić w Rosyi coś- 
kolwiek przeciw Prusom!! Jeżeli 
więc zjazd rewelski miał w sobie 
coś antypruskicgo, miał Berlin za- 
wczasu dobre o wszystkiem infor- 
macye, a trudno przypuścić, żeby 
im zabrakło środków do sparaliżo- 
wania niechętnych sobie upływów. 

We wsi Liszynie, powiatu płockie- 
go, jest szkoła niemiecka, na którą 
ściąga się i od polskich mieszkań- 
ców podatek, chociaż dzieci swych 
do niej nie posyłają. Sfałszowano 
cztery polskie podpisy na uchwale 
gminnej, zamieniającej tę szkołę na 
rządową. Stwierdziła to sama wła- 
dza powiatowa i uwolniła polskich 
włościan od płacenia podatków na 
niemiecką szkołę. Niemcy odwołali 
się jednak do wyższej instancyi i 
otrzymali rezolucyę po swojej myśli. 

Około 10. czerwca odbyły się ma- 
newry niemieckie w Królestwie Pol- 
skiem. Łódź, Zgierz, Pabianice, Ale- 
ksandrowOj Zduńska Wola, Ozor- 
kowo zaroiły się od członków nie- 
mieckich stowarzyszeń strzeleckich. 
Zjechali się na uroczyste popisy, 
które urządzono z całą okazałością, 
w mundurach, pod bronią, w szere- 
gach i z karnością iście wojskową 
wzorowej musztry. Oddziały strze- 
leckie, poprzedzone sztandarami, 
maszerowały po „swych" miastach 
według „jednolitej komendy**, przy 
dźN^iękach własnych orkiestr. Wyżsi 
urzędnicy rosyjscy uczestniczyli 
wszędzie w tych uroczysto^ciach. 

I Na bankiecie w Łodzi sptłniono 
toasty iia cześć gencrał-gubcrnatora 

. warszawskiego i wojcnnoijo łódz- 
kiego, policmajstra, szefa żandarmów, 
gubernatora piotrkowskiego i t. d. 

J^rzeMadowanie w zaborae 
rosyjskim^ 

Z inicyatywy ,,Związku M i- 
I c h a ł a A r ć h a n i o ł a" wniosło już 
52 posłów do Dumy projekt kolo- 
I nizowania Królestwa Polskiego przez 
I włościan rosyjskich. Chodzi o zmia- 
nę ustawy z r. 1906 o donacyjnych 
I majoratach w Polsce, zastrzegającej, 
że części tych majoratów mogą na- 
bywać tylko ich dzierżawcy lubwła- 
, ściciele majątków sąsiednich. Projekt 
' zmieiza do zniesienia tego przepisu, 
1 żądając natomiast parcelowania ma- 



joratów pomiędzy kolonistów rosyj- 
skich, wnioskodawcy domagali się, 
żeby wniosek uznaC za na^ly i ro^- 
wiiiyC ^^o jak najpr^tJ/ej. 

Pojawiły sią w Warszawie jakieś 
ode/wy, mówiące o 22 wyrokach 
śmierci (z których pierwszy miał 
tyczyi! si^ Afanasiewa), a podpisane 
przez rzekomy „Związek zemsfy 
ludu polskie^io". Jesilo oczywiście 
robola aj^entów prowokacyjnych. 
Czynowniciwo poi r k e b u j e spi 
skówi Znamy się na lem, a cała 
prasa polaka jt-driako sądzi o lem. 
Najlepiej napisał Kurjer Poranny: 

^Odezwa ta obudzjt! musi w ka- 
żdym, kio ją weźmie do rięki, jedno 
(ylko uczucie: bezgraniczne obrzy- 
dzenie do źródła, z którego płyną 
podobne idyotyczne pomysły**, Ktt- 
ryer Warszawski zaznaczył słusznie, 
zc „wrogom naszego społeczeństwa 
len nowy pomysł nie udał sią sta- 
nowczo*". 

Po dyecezyi wileńskiej kursowały 
sfałszowane lisly, pochodzące 
rzekomo od ks. biskupa Roppa, 
„mające stanowczo na celu wywoła- 
nie niezgody ! nieufności'*. Na szczę- 
ście dowiedział się o tej szUiczcc 
czcigodny biskup \ mógł dyccezyan 
oslrzed/ pismem datowanem i Be- 
bry w Kurlandyi 30. kwtelnia 1908. 

Prostym cyrkulnrzem policyjnym 
zabroniono w Mińsku Litew- 
skim zabierać ^(os po polsku na 
zgromadzeniach sio\^arzyszeń. 

W Wilnie zabroni* no właścicie- 
lowi nowe^to lioielu .»Palais Royal" 
wywiesić s/yld w językach polskim 
i rosyjskim. 

Na rok twierdzy skazano drukarza 
płockiego, p. Kazimier/a Mieczni- 
Kowskiefio* za wydrukowanie „No- 
wego zbioru pieśni patryoiycięnych 
polskich" — wydanych jeszcze w r. 
I9i)5. w zaranjti konslytucy:. Do in- 
kryminowanych pieśni należy też 
hymn na koronacyę cesarza rosyj- 
skiego królem polskim: ..Boże coś 
Polskę", 

łlistorya i geografia nauczane byC i 
mają nawet W polskich szkołacł) | 
prywatnych po rosyjsku i to przez j 
kosyan; pozostawia sią tylko łaska- 
wie tych Polaków, którzy już obj^ili 
posady, ale na przyszłość — powinni 
Polacy za swoje pieniądze dostar- 
czać posad Rosyanoni i utrzymywai 
swoim kosnem w każdej ze swych 



szkół pry^watnycb szpiega rządowego 
i demoralizatora młodzieży. Sporną 
jcsl sprawa, czy przepis ton tyczy 
wykładu bisiory i tylko rosyjskiej, 
czy też także powszechnej. Senat 
jeszcze tego pytania nie rozstrzygnął. 

W Radomiu zawieszono dzia- 
łalność „Uniwersytetu ludowego" 
wraz zt wszystkimi jego oddziałami 
w ziemi radomskiej, a (o „z powodu 
nieodpowiedniego kierunku". 

Miesiąc czerwiec zakończył się 
zamknięciem licznych szkrtł prywa- 
tnych polskich i odmową legalizacyi 
nowego „Stowarzyszenia oświato- 
wego . 



KnuHtj/tticjfa v* IfosifL 

Główny zarząd więzienny obli- 
czył, że "l'go marca r. 161830 lu- 
dności więziennej musiało iu\ąC 
107.138 miejsc. Na przykładzie od- 
dzielnych więzień przepełnienie to 
uwidociinia się bardziej: w więzieniu 
kijowskieni. obliczonem na ó^KJ 
miejsc, mieści się 2,2U7 więźniów, 
w odeskiem — na 804 miejscach 
siedzi 1.610 iudzi i t. d. 

Bardzo charakterystyczną sprawę 
rozpoznawał Senat. W maju 1905 r. 
gubernialne zebranie ziemskie w Ko- 
stromie zadecydOMtało, aby zapoznać 
włościan z konstytucyjnym ustrojem 
przez rozsyłanie odpowiednich wy- 
dawnictw. Gubernator skasował to 
postanowienie. Nic zwracając na to 
uwagi, Zarząd w listopadzie wykonał 
uchwałę ziemstwa. Na zapytanie gu- 
bernatora Zarząd odpowiedział, że 
w ten sposób chciał uspokoić liid- 
noAC. Cały skład Zarządu oskarżono 

naduijcie władzy na zasadzie art, 
3-1 1. Moskiewska izba sądowa zasto- 
sowała art. 3^3 i udzieliła oskarżo- 
nym nagany. Prokurator wniósł pro- 
test. Senat ui;nał protest za słuszny 

1 polecił zastosowanie art. 341, klóry 
karze uwolnicnum ze służby, 

W Dumie znać bąd/cobądż wiel- 
ki postęp w pojmowaniu konsty- 
tucyjnej formy rządów, skoro cała 
niemai Duma {z wyjątkiem skrajnej 
tylko prawicy) oklaskiwała mowę 
opozycyjną p. Ouczkowa w dys- 
kusyi nad etatem ministerstwa woj- 
ny - mowę, pełną alluzyj do kama- 
rylli i wtetkoksiązęcych nad Rosyą 
rządów. Obok Dumy trwają aloh 
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dniej nieposkraniiane ni- | 
czern rządy czynownicze. 



obfitują ciągle w „^^w-iaiki" mądro- ' 
Scf, godne nieiylko jui Turcyi, ale 1 
jakiego Ałganistanu. , 

Wynalazc(!)w w dziedzinie aeronau* 
tyki jacti^ca się w kaźdem państwie , 
europejskiem do pracj', udziela si^ 
im pomocy moralnej i materyalnej. | 
Inaczej w Rosyl. T a I a r i n o w o w i ' 
wzbroniono vs' Peterstiurgu dalszych 
prób Oraz budowy nowego aeromo- 
bilu podług iego pomysłu. Roboty 
już roicpoc2Qte i częściowo wyko- 
nane, zostały wstrzymane t rozpo- 
riąd2:enia uladzy administracyjnej. 
Są to rzeczy w Rosyi politycznie j 
podejrzane, bo — nużby z balonu 
rzucono bombę na pałac carski? 

Si parva magnis compa- 
rare licet, słuchajmy* co siało 
się w Warszawie^ Oberpolicniajster 
warszawski zakazał ustawiaC się na 
mieście czyścicielom butów zc ^wy- i 
rai siołcc^Kanii. bo. . „wykonywanie 
tej czynno^ici ścięigałoby niezawodnie 
tłumy gapiów" i nuż jacy spiskowcy ' 
obraliby sobie tę formę zebrań pu- I 
blicznycłi ? | 

Trudniej juz dociec, co spowodo- 
wało radt; ministrów do orzeczenia, : 
że władze rządowe nie mogą pozwo- I 
lić nj lo» żeby towariiystwa asektJ- I 
racyjne ubezpieczały swych kasye- 
r6w i inkasentów na wypadek na- \ 
padu bandytów. 

Przykłady takie są najlepszeiri 
illustracyawi* ?c ciemnota i zła wola ■ 
nie^d^ą się w Rosyi bardzo wyso- 
o, nawet wtenczas, gdy nie wcho- 
dzą w j^rę interesy pieniężne. Cóż ! 
dopiero, gdy można na czemS zro- 
bić tnleresl" Przytoczymy z tej kate- 
goryi dwa przykłady, jeden z Kuli- 
sów wysokich biur centralnych, dru- 
gi z życia zapadfei prowin:yi, 

Obuwie wojsk rosyj^^kich nabrało 
fK>dczas wojny japońskiej zasłużo- 
nego rozgłosu. Kazano zabrać się do 
poprawy, a więc — jak doniosło pe- 
lentburskie Słowo — tntendantura 
Opracowała dwa nowe typy butów 
Żołnierskich i roze.'.tała je do puł* 
J(ów. Ale lżejszy z tych typów 
jest o uzy ćwierci funta cięższy od i 
dawniejszego obuwia, a drugi o cały i 



funt; podeszwy zaś trwają, jak przed- 
tem, zaledwie tydzień. 

Na zapadłej prowincyi jest tada 
czynownik prawdziwym samowładcą, 
mogącym wyprawiać, co mu się ży- 
w^^e podoba. Oto zdarzyło się, że 
pod Kałuszynem umarł we własnym 
majątku bogaty żyd. Na urządzeniu 
pogrzebu można się było dobrze 
obłowić, wszczął i^fę więc spór o ten 
„interes** pomiędzy okolicznemi iy^ 
dowskiemi bractwami pogrzebowemi 
w Kałuszynie, w Jadowie i Węgro- 
wie, Brcłcia nieboszczyka chcieli go 
pochował! w KałLis^ynie, ale na- 
czelnik powiatu rozstrzy- 
gnął, że pogrzeb odbędzie stę 
w Węgrowie, gdzie bractwo pogrze- 
bowe zażądało za grób 15.000 rubli 
(zapewne wraz z „kosztami" pana 
naczelnika). Zabrano zwłoki prze- 
mocą, przewieziono je do Węgrowca 
pod esKOrtą policjantów i wojska, 
a pod osobistym nadzorem n^iczel- 
nika. W Węgrowie rozpoczęły się 
largi, bo spadkobiercy nie chcieli 
lylc zapłacić. Zwłoki Jeżaly więc nie 
pochowane; naczelnik ustawił koło 
zwłok - Iróżów, każąc je obk-waC kar- 
bolem. Ostatecznie stargowali spa- 
dkobiercy .^koszta" na 10.000 rubli 
i we czwartek popołudniu mógł od- 
hyt się pogrzeb nieboszczyka, kióry 
zmarł w sobotę wieczorem. Donosi 
o lem dziennik żydowski U. Lfb. 

Wiadomo, że miasta polskie nie 
posi^idają samorządu, ale rządzi ni- 
mi samowładnie czynownictwo, — 
A jak rządzi, straszny tego przykład 
podaje Goniec Częstochowski: Po- 
kąsany przez psa wściekłego Stan i- 
sław Skórski, przyjezdny z Wil- 
na, błąkał się przez szc^C dni po 
mieście, żeby sobie wyżebrać kwotę 
potrzebną na podróż do lecznicy pa- 
steurowskiej Palnnrskiego. W czy* 
nowniczym magistriicie dano mu bo- 
wiem tylko... polecenie do tej lecz- 
nicy i poivicdziano, żeby SObie sam 
szukał Środków na wyjazd. 

Centralny Komitet statystyczny wy- 
dał niedawno księgę o nnaslaci. w Ró- 
syr, na podstawie materyału z roku 
1904. 

Ze wszystkich 10^4 mtasl i osad, 
istniejących w państwie, tylko dwa 
są całkowicie zabrukow.ine, a mia- 
nowicie — Kyga i Kiazart. W 320 
niema wcale ulic brukowanych, 195 
miasi nie jest zupełnie oSwicilnnych, 
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wodociągi zaś funkcyonują jedynie 
w 192 miastach. Z liczby 1084 miast! 

Jeszcze gorzej rzecz przedstawia 
się w dziedzinie kanatizacyi. Posiada 
ją aż... 38 miast, w 78 zaś niema 
wcale lekarzy, 230 miast n i e 
posiada zupełnie szpitali 
powszechnych. 

Tylko w 55 miastach krążą tram- 
waje, zaś w 182 funkcyonują te- 
lefony. Towarzystwa wzajemnego 
kredytu istnieją w 159 miejscach, 
siowarzyszenia kooperacyjne w 277, 
lombardy miejskie w 146 (lom- 
bardów prywatnych wszędzie bez li- 
ku). Z instytucyi dobroczynnych naj- 
bardziej są rozpowszechnione domy 
noclegowe, i tych jednak brak jest 
w 700 blisko miastach!... 

Toleraneya religijna, 

W myśl komentarzy administra- 
cyjnych do manifestu tolerancyjnego, 
każdy, pragnący przejść z prawo^a- 
wia na mne wyznanie, winien wnieść 
podanie do gubernatora, który je 
przesyła do konsystorza prawosław- 
nego, ażeby ten ze swej strony użył 
wszelkich środków „przekonywują- 
cych**, celem powstrzymania petenta 
od porzucenia Kościoła urzędowego. 

W guberniach litewsko - ruskich 
duchowna hierarchia prawosławna 
trzyma się takiej metody, iż podafi 
wniesionych n i e bierze wcale 
w rachubę, nie przedsiębierze 
żadnych środków „przekonywują- 
cych", bez czego gubernator nie może 
zczAolić na zmianę wyznania. 

Dla położenia kresu lego rodzaju 
nadużyciom, niweczącym w istocie 
wolą monarchy, p. Stołypin rozesłał 
w tych dniach okólnik do wszyst- 
kich gubernatorów, którym nakazuje, 
ażeby na „upomnienia" duchowne 
czekali tylko jeden miesiąc, a po 
upływie tego czasu dawali prawo- 
sławnym pozwolenie na zmianę wia- 
ry, nie oglądając się wcale na „u- 
pomnienia" duchowne. 

Ale czy gubernatorowie usłuchają 
ministra? Byłoby lo w Rosyi czems 
niebywalem! Wszak mamy setki roz- 
maitych praw i przep.sów, dających 
się wyzyskać dla nas korzystnie, 
a tymczasem w praktyce postępuje 
czynownictwo wręcz przeciw- 
nie. Czasem pojawi się okólnik mi- 
nisterstwa, jak powyższy — który 



powiększywszy tylko ilość aktów, 
zmiany żadnej nie sprowadza. Po 
krótkim czasie wynajdzie czynowni- 
ctwo nowy kruczek. 

Wygnano z parafii i z powiatu 
hrubieszowskiego ks. Józefa Waś- 
kiewicza, administratora parafii 
Dubienki, za „szkodliwą działalność 
dla obecnego ustroju państwo- 
wego. 

Usunięto ze stanowiska księdza 
Antoniego Komorowskiego, 
administratora parafii Lerniki. 

Walczy prawosławie z katolicyz- 
mem, przywołując żandarmów na 
pomoc, a niemoc swą wykazuje tym- 
czasem nawet wobec pogan. 

Oto nadchodzi znowu nowa wia- 
domość tego rodzaju: Niedawno ir- 
kucki komitet misyj prawosławnych 
otrzymał od mieszkańców Turkie- 
stanu 99 podań o pozwolenie przej- 
ścia z prawosławia na buddaizm. 

Przykład propagandy ka^ 
tolicMej w Rosyi. 

Niektóre pisma rosyjskie zarzu- 
cają nam, że zaczepiamy Rosyę, bo 
urządzamy tam katolicką propagan- 
dę. Śmieszny zarzut, mogący do- 
prawdy wyjść z ust takiego tylko czło- 
wieka, który sam w nic nie wierzy. Nie 
i uprawiać propagandy, jeżeli się przy- 
; wiązuje znaczenie do pewnych poglą- 
i dów? jeżeli się coś uważa za dobre, 
i chce się też innych tern dobrem ob- 
, darzyć; toteż propaganda jest pro- 
stą poniekąd konsekwencyą wszel- 
kich silnych, głębokich przekonań. 
Jeżeli ludzie me mogą się wstrzymać 
od propagandy w sprawach politycz- 
nych i społecznych, jakżeż można 
I żądać od wierzących, żeby się wstrzy- 
I mali od niej w rzeczach najważniej- 
szych, w sprawach religii?! 

Przekonania bez chęci do propa- 
gowania ich — to martwizna. 
Propaganda jest jednak dwojaka: 
; szczera i nieszczera, uczciwa i nie- 
uczciwa. 

j Szczera propaganda, godna czło- 
I wieka, polega na prz ek o ny w a n i u 
I drugich. Uczciwa propaganda religijna 
używa więc rozmów, kazań, książek. 
I Wierzs^cy chcą, żeby i drudzy uwie- 
rzyli i starają się przekonywaniem 
, wzbudzić w nich wiarę. Wszystko, 
co jest poza tem, staje się propa-. 
I gandą nieszczerą i nieuczciwą. Jeżeli 
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się kogoś zmusza albo iet pod- 
si^pnie doprowadza do fego» żeby 
pr/yjąt pewne wyznanie, robi się 
z propagandy ^watl luh fiandel. Ni- 
czego takiego nie można zarzucić 
katoHckicj prop.ijj.ind^ie w Rosyi, 
a^e c^y czystą lest od le^o prawo- 
sławna, używająca policyi, sądów 
i pteniąd^y"? Prawosławne ducho- 
wieństwo smutre daje :iwiadectwo 
swej wierze, jeżeli im wyslarc^a, 
żeby ktoś był zmuszony lub prze- 
kupiony na prawosławie (a o Środ- 
kach te^o rodzaju pisaliśmy już 
nieraz). Wystarczii im więc. żeby 
u d a w a 1^ prawosławnego, byle tylko 
w ksitjijacn ludności nie był zapi- 
sany jako katolik. 

Cerkiew prawosławna Ogromnie 
się boi propagandy katolickiej. My 
zaś. katolicy, nie boimy się prawo- 
sławnei propagandy całkiem. Nliechby 
odprawiali misye i zasypywali kato- 
lików ulotnemi pismami i ksiąt- 
kami — uśmiechalibyśmy się, cze* 
kając, czy też nawrócą choćby je- 
dncgo tylko katolika 1 Niższość 
cerkwi prawosławnej objawia sią 
właśnie w tern, że jest ona zupełnie 
niezdaina do propaj^andy szczerej, 
uczciwej: pop, po205lawrony same- 
mu sobie, hGi pomocy poitcyi i rubla, 
nie miałby niebawem komu byĆ 
popem, nawet we whiściwej Rosyi 
(sekty !). a cóż dopiera tam, gdzie 
cerkiew styka sSę z Katolicyzm em, 
o którym samu oświadcza, że cho- 
ciaż prześladowany i przez władze 
upośledzony, jest jednak dla niej 
nlebc^piec/.nym 

Katolickapropaganda istnieje w Ro- 
syi rzeczywiście. Nte widzimy naj- 
mniejszego powodu , żeby temu 
przeczyć; ale jesi szczerą i uczciwą. 

Mylą sił* zaś sfery oficyalne ro- 
syjskie, jeżeli s^dzą, że hierarchia 
katolicka zorganizowała lę propa- 
pandt; systematycznie i celowo. Gdy- 
by iak było, musiałoby tej propa- 
gandy być dzicsi^i: razy więcej. O ile 
łiłożemy sądzić o tych rzeczach, od- 
nosimy wrażenie, że hierarchia jtst 
tu bierny i nie ma z^oła żalnego 
z ^óry powzięleijo i podwładnym 
rwrzuconciiO planu propagandy. Wy- 
chodzi on3 z dołu, Słlą iywiołową, 
~awcl nie z posród duchowieństwa 
parai«aIneyo» ale z poir<jd jednostek 
S w i ir c k t c h, Ut i ówd/.ic. przygo- 
j^odrne 1 na wyrywki. Z reguły b>w^a 



' ta.K te gdy taki żarliwy świeck! 
I zwróci S!^ do proboszcza o pomoc, 
, znajdzie jej niewiele (c/asem nic). 
I w najlepszym razie tyle. ile jej może 

udzielić ksfądz, bojący żeby nie 

być „skompromitowanym" przed 

rządem (który ogłosił lolerancyą!). 

I jest w tem pewna racya. Propa- 
I canda szpiegowanego na każdym 

kroku proboszcza me na wiele zda- 
I łaby SIĘ. a stokroć więcej byłoby 
I szkody, gdyby parafia została bez 
' plebana, którego wywiezionoby na 
! pewno. Hasłetn hierarchii i ducho- 
I wieństwa nie jest wiąc wcale propa- 
i ganda; hierarchii zależy bardziej na 

utrzymaniu jakiego takiego „modus 
I vivendi'* z rządem rosyjskim. Nie 
' o zdobyczach hierarchia mySlf, ale 
I o tem» żeby nie utracić niczego 
j z tego, co katolicyzm w Rosyi 

posiada. 

I Gdyby w narodzie polskim nie 
było żarliwych wyznawców w i e- 
ckich. tak całą duszą przej^iycli 
swą wiarą, ze działa w nich istna 
vis maior, taka» że nie mogą 
powstrzymać si^ od propagandy — 
w takim razie me byłoby jef obecnie 
całkiem. Faktem też jest, że owe 
osoby świeckie, gdy w działaniu 
sweni dojdą do punktu, na którym 
nie mogą się już obejść bez pomocy 
osób duchownych, teologów — szu- 
kają je] nie u duchowieństwa zaj- 

' mująccgo b e n e f i c i a w państwie 
rosyjskiem. 

Miałem sposobność czytać plik 
listów, pochodzących od dwóch ta- 
kich Sw i eck ic h misyonarzy ka- 
tolickiej propagandy^ a pisywanych 
w ciągu kilku miesiĘCy do pewnej 
osoby, która wstąpiła do redakcyi 
Świata Słowiańskiego, ażeby się po- 
dzielić swemi wrażeniami. 

Wrażenie z tych listów zaiste 
podniosłe. RoSiiie szjcunck dla 
własnego narodu^ gdy się widzi tyle 
glijbi przekonań, zapału, ofiarności* 
żądzy służenia wyższej sprawie z na- 
rażeniem może własnych prywa- 
tnych — tyle indywidualności 
nawci w szeregach prostac):ków, 
Obydwflj bowiem korespondenci, 
o których lisiacb mowa, należą na 
pozór do szarego tłumu. Jeden z nich 
wieSuiak, a drugi inteligentny rze* 
mie<lnik. 

Pierwszy z nich sam ma wątpliwości 
co do swej pi.4niiennoSo: 
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„Pros3:ę niegniewać sr^ na mnie 
za to że ja nie mog^ dobrze napi- 
sać nikt mnie nie uczył pisać sam 
od siebie tiauczyiein s\ą niemożno 
było wtencjEas uczyć się po polsku 
rząd prześladował, nie było gdiie 
dostatf elementarza i książek gdzie 
kto uczył po polsku to przyjeżdżał 
uradnik odbierał elewieniarzy i roz- 
p^d^ał dzieci bizunomy". 

Prosiaczek ten, którego bizuny nie 
odstraszyły od nauki polskiego pi- 
sania, natknął się na propagandy 
prawosławną, miał też sposo- 
bność zetknąć się z baptystami i 
innymi sekciarzami. nas w ten 
czas lyle jest proroków, jakoby 
wszyscy dyabli z piekła wyszli"') 

Archtrej X, rozsyła swoje pisemka 
uloine. Rzecz byłaby zupełnie go- 
dziwą, gdyby nie to, że umieszcza 
w nich umySlne kłamstwa. W jednam 
z nich pisze (cytujemy ciągle z Itsiów): 

„kaloliczeskija ksiendzv nie pra* 
witelnojc wino upotrebljalut dia li- 
turgii, wino nużno krasnoje (—czer- 
wone) dta liturgii, a ksiend^y upo- 
treblajut biełoje; raiwie u Clirysla 
była krow biełaja? biefaja krow 
tolko u żmijeji"*. — Innym razem 
argumentuje, że katolicy nie mają 
SwiĘiych, tylko przyswajają sobie 
prawosławnych, że nie mają cudo- 
wnych obrazów, ani cudownych źró- 
deł (jawlennych Swiatych krynic). 

Takich kłamstw nie mogąc wy- 
trzymać. my^Ii nasz wyznawca o tem. 
jakby przekonać prawosław- 
nych o kłamstwie. I nic spoczął, 
aż dostał książki z ro/maitemi ży- 
wotami Świętych i z opisami cudów; 
kilka miesięcy siukał i kołataj aż 
dostał opis nafsłynnicjszcji katoKckiej 
Jawlennoj krynicy" — książeczki 
o N. M. P. z Lourdes- 

Kłamstwa archireja miały coraz 
wybitniejsze następstwa: 

Jo cud Boga. źe ja mam dosta- 
wać takie ważne książki.,.* czytamy 
w jednym liście; a w drugim: 

ntylko żeby książki polskie do 
czytania były..." 

W jego gubernii „ehachłackietfo 
języka u nas nie rozumie nikt, 



') Po4]owMy powyżej pfjyklad Hł/listykl 
I pltown) f ocncKD ffiiton t»l6w, mulcmy » dal- 
miych »7|qtkaclł dli wyjjfldy daviai jiit Ijiter- 
puitkcy^ ^ urtu^ritif lUcfacki|> bo lo qi Uvi^ 
nie wplywj, ■ tiię <hodlt o ttudya 
lykuwK. 



a chachłow niema". (Okolica biało- 
ruska). 

Zarzuty archireja będą zbite w „ot* 
wietach". Nie może się doczekać tej 
upragnionej chwiJi: 

Już gotowe archirejskie odpo- 
wiedni? to jeżeli wy ich mnie przy- 
szledc, to ja mogę chociaż do stu 

I osobom udzielić, mogą i samemu 

] archirejowi posłać". 

I Staje sią gorliwym kolporterem 

, nic za to nie biorąc (prawosławnym 
płaci się), sam płacąc książki ze 
swego ciężko zapracowanego gros/a 
{katolicka propaganda nie ro^porzą* 
dza żadnymi funduszami) 

Widocznie nie jest sam ; podobnycli 
jemu nie braknie w ziemi „moijii 
1 krzyżów"^ skoro można już do- 
stać tych broszur katolickich w wielu 
miastach w różnych stronach, np. 
w Mohilewie i w Kijowie. Potwier- 

I d/,aj^c odbiór wysyłki broszurek 
z Kij owa, pisze; 

„Uużo ich rozdałem między prawo- 
sławnymi; bardzo oni dziwują się 
i mówią; a wot archirej nalecieł, 
dali jemu łowki otpor. możeC boi- 
sze nie budiet pisaci na katolików'*, 
Idą potem inne książki, jedne za 

I drugicmi, polskie książki, którym 
lak skutecznie utorowały drogę 
kłamstwa archireja. 

-Bardzo proszę, jeżeli można, 
przyślifcie mi „Martyrologium 
podlaskie" i o cudach Matki 
Bożej naszego Królestwa Pol- 
skiego, Wołyma i Litwy" — a w in- 
nym liScie: „o Posłańca Serca 
Jezusów^ ego bardzo prosię". 

„Martyrologium" było potem czy- 
tane przed prawosławn;y'nii i „oni 

I sami dziwują sIę temu, jak oni za- 

' bijali na śmierć ludzi". 

W tamtych stronach prawosławne 
wykształcenie religijne równe jest 
zeru (dzięki takim archirejomj; 

„russki lud — wielkie niedowiarki; 
zupełnie nie wiercą, że dusza jest 
i dusza nie umiera; popi o tern zu- 
pełnie nie uczą, a tylko siarają się, 
lak można, oczernić katolicką wia- 

I rę" a w innym l.ście czytamy: 

„Prawosławny lud taki ciemny, ja- 

I koby poganie. Popa takich cierrnych 

, lubią, ho laka ciemnota mocniej 
się trzyma schizmy". 
Szacunku dla popa ani za grosz: 
Ja wam opiszę ich prawosławne 
Jesiy, których ja jestem ocz ewidca* 



697 



KRONIKA 



Niedaleko od mego mieszkania jest 
cerkiew... tam bywa fest w dzień... 
Muzykanty z bębnami, skrzypkami, 
zewsząd schodzą się. Jak tylko odej- 
dzie o b i e d n I a w cerkwi, tak wraz 
do stu gromad młodzież tańcuje, 
a mężczyzny wódkę piją. Napiliś 
wódki, tedy zaczęli bić się między 
sobą, głowy jeden drugiemu poroz- 
bijali. Pop wyszedł na ratunek i mó- 
wi: Bratcy, uspokojcieśl Tedy jeden 
muiyk mówi popu : Jakoje tobie 
dieło tuta nas uczyć, u cerkwi uczi I 
Tedy drągiem popa po plecach, a je- 
den muźyk zaczął żałować popa — 
tedy pop tego mużyka zapisał na 
świadka i podał do sądu na tych 
mużyków, którzy bili się. Tedy mu- 
żyki rozgniewawszy się na tego mu- 
żyka, który był Świadkiem u popa, 
zapalili jego dom w nocy i pilnowali, 
żeby nie uciekł z pożaru. W tern jak- 
kolwiek wyskoczył w jednej koszuli 
z ognia, tedy jemu mówią: a wot, 
zna), jak u popa być za ś w i d z i e- 
c i 1 a". 

W innem miejscu tej samej oko- 
licy „bywa taki fest, mużyki biją się, 
cała ulica bywa we krwi". 

Gdzie się zdarzy porządniejszy i in- 
teligentniejszy pop, stanowi zazwy- 
czaj podatny materyał dla propa- 
gandy katolickiej. ' 

Miałem sposobność sprawdzić, że 
w jednem z większych miast Rosyi 
znaczniejszy prawosławny duchowny 
bierze w tej propagandzie udział — 
przynajmniej moralny — książki z za- 
pałem czytuje, o nowe uprasza, o- 
tiarując się „chętnie za wszystkie 
płacić**. W liścia z tegoż miasta pi- 
sanym, czytamy: 

„Tu te broszury z takim zachwy- 
tem czytają na russkim języku, zdaje 
się, żeby ja miał niewiadomo jaką 
ilość, można w krótkości rozdać**... 
„U nas niema tego tygodnia, żeby 
ktoś z prawosławnych me przyłączył 
się do Kościoła Katolickiego, t. j. 
często składają wyznania wiary Św., 
a więc z pomocą Bożą owczarnia 
Chrystusowa mnoży się**. ...Popi pra- 
wosławni „starają się nie dopuszczać, 
a iednocześnie żadnego odporu nie 
mogą zrobić baptystom, którzy te- 
raz szerzą się jak epidemia na po- 
łudniu**. W samem owem mieście 
jest już pięć domów modlitwy („mo- 
lennych**) baptystycznych. „Były ta- 
kie wypadki, że do takiej molennej 



prz)^chodziło kilku chłopów pierwszy 
raz i w kilka minut potrafili ich prze- 
konać, że prawosławna religia jest 
antychrysta i ludzie zrywali z siebie 
miedziane krzyżyki i przysięgali na 
wierność baptystom". 

A więc prześladowanie katolicy- 
zmu nie uchroni wcale urzędowej 
cerkwi od zaguby. Broni się od ka- 
tolicyzmu, a kruszy się na sekciar- 
stwa I 

Z katolicyzmem walczy prawosła- 
wie w sposób niezgrabny do 
najwyższego stopnia. Mamy przy- 
kład: gdyby ów archirej nie był kła- 
mał, nie byłby może pobudził do 
tak ożywionej czynności naszego wy- 
znawcę. A wi^c: nie kłam daleil, 
bo jak po opisie Lourdes przyszło 
„Martyrologium podlaskie* i książka 
o cudownych obrazach „naszego** 
Królestwa Polskiego, tak przyjdzie 
tam jeszcze H i s't o r y a polska, 
bo — mamy tę otuchy — ci ludzie, 
którzy na przekór „bizunom** czy- 
tują i pisują po polsku, sami jej 
z czasem zażądają. 

Tak wygląda propaganda katolicka 
w Rosyi, okazana na praktycznym 
przykładzie. Czerpie siłę nie z „naczał- 
stwa**,niez policyi i żandarmów, ani 
nie z rubli, ale opiera się na takich, 
których życie jest „żywotem poczci- 
wego człowieka". Czy prawosławna 
propaganda może się poszczycić ta- 
kimi? 

Ten człowiek świecki, czynny dla 
propagandy, za którą nie dostanie 
żadnej ziemskiej nagrody, ani nawet 
publicznej pochwały (bo nazwiska 
jego wymienić nie można), ten cichy 
pracownik, nie czekający niczyjego 
uznania, z listów mi tylko znany, 
wbił mi się w myśl. Takich trzeba 
czcić i wspominać sobie, gdy przy- 
chodzą słabe chwile. A że nie po raz 
pierwszy danem mi było poznawać 
wśród najszerszych polskich warstw, 
wprost wśród „tłumu", wielkie 
charaktery — mam prawo mieć 
coraz więcej wiary w przyszłość na- 
rodu i trwać w szeregach „optymi- 
stów**. F. K. 

(bk.) l*rześla dawanie tv za- 
borze pruskim. 

Dzienniki polskie podały następu- 
jące zestawienie korzyści z 20-letnich 
rządów Wilhelma 11. dla Polaków: 
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1692. Zaprowadzenie po-watnej 
nauki języka polskiego w szkołach 
I Ul] owych. 

1893. Polacy sjłosują /a projektem 
wojskowym. Telegram cesarza do p, 
Józefa KoScielskie^io / pochwałą dla 
j.palryotyzmu*' Polaków i podaniem 
ich za wzór dla Niemców. 

1894. Antypolska mowa w Mal- 
borku i Torurnu. 

1895-1896. Rząd przechodzi na 
stronę konfcderacyr hakalystów. — 
Zniesienie prywatnej nauki języka 
polskiego w szkołach ludowych.' 

Nowy antypolski projekt ko- 
lonizacyjny. Rxąd wydaje ukaz do 
urzędników i nauczycieli, źe we 
wszystkich wyborach obowiązani są 
głosować po jego niySli. Nauczycie- 
lom przykazano własne dzieci wy- 
chowywać po niemiecku. 

1900. Powolne wprowadzanie nie- 
mieckiego uykladu nauki religii 
w szkofach ludowych nawet na śre- 
dnim stopniu. 

1901. Września. — Szykany pocz- 
tcwe. 

1902. Proces wrzesiński odsłania 
przed całym £wiaiem stosunki szko)* 
ne w polskich dzielnicacli. 

Nowy projekt kotonizacyjny. Sejm 
uchwala, a król podpisuje ustawą, 
wyznaczającą 250 milionów na an- 
typolską łiolonizacyę. 

Antypolska mowa cesarza w Mal- 
borku. 

1^. Ustawa osadnicza. 

1908. Ustawa o wywłaszczeniu. — 
Ustawa przeciw językowi polskiemu 
na zebraniach publicznych Polaków. 

Prof, Berfiłiard, autor dzieła: 
„D a s p o l n i SC h e Gemeinwe- 
sen im preussischenStaa- 
t e" otrzymał katedrę na uniwersyte- 
cie berlińskim, jaku zwyczajny profe- 
sor ekonomii politycznej. Pakt powyż* 
szy zasługuje na uwagę przedewszyiit- 
ktem tego względu, żc w Berhnie 
są już trzy katedry ekonomii poli- 
tycznej, a czwartą utworzono teraz 
specyalnie dla Bernharda, by się 
mófcjł spokojnie oddawać dalszym 
studyom nad sprawą^polską w Pru- 
siecti, w celach oczywiście nie po- 
lonofjlskich. 

Pokazuje się, że ci, "którzy tak 
skwapliwie udzielali p. Bernhardowi 
mJormacyj o naszych sprawach — 
zrobili głupstwo. 

Szykuji pr/cciw stawianiu 

•# 



nowych domów przez Pola- 
ków, nie brak nicdy. 

W Kartuskiem, Wojciech Wilczew- 
ski w Baninie, nie otrzymał konsen- 
su na budowę domu. Dnia 27 kwie- 
tnia przybył do nie^o sołtys i sługa 
gminny i 'z szałasu, w którym W. 
z rodziną mieszkał, wyjęli i zabrali 
okna i drzwi. 

We wsi Michałowie nad Wisłą, 
naprzeciw miasta Grudziądza, Wa- 
lenty Bettin starał się o uzyskanie 
pozwolenia na odbudowanie niedaw- 
no spalonej zagrody. Z razu prezes 
rejcncyjny odmówił konsensu. wresz- 
cie jednak pozwolił, ale pod warun> 
kieni, źe dom będzie odbudowany 
według starego planu. Nie wolno 
wi<;c ulepszać zagród I 

Stosowanie nowej ustawy ję- 
zykowej już się rozpoczęło.; 

Pierwszy zakaz wydano w księ- 
stwie anhatckiem^ w mieflcre Bern- 
burgu. 

Pan Goryniak z Bernburga za- 
meldował wice polski, na co otrzy- 
mał następującą odpowiedź: Na za- 
•neldowanem przez Pana na 24 bm. 
zebraniu, które ma się odbyć o go* 
dżinie 3 po południu na sali browa- 
ru zamkowego, nie wolno w mySi 
przepisów g 12 prawa o zebraniach 
z dnia 19 kwietnia 1908 rozpraw pro- 
wadzić w jęzvku polskim. 

Bernburg, '5 maja 1908. 

Urząd policyjny. 

W Berlinie, parafia Sw. Piusa, chcąc 
się przekonać, czy zgromadzenia za 
zaproszeniami a nie polityczne są 
dozwolone, doniosła o zamierzoncm 
wiecu policyi. Wiec uznano za pu- 
bliczny i zamknięto. 

Oba powyższe zakazy wysłano do 
1 Muzeum .Narodowego w Krakowie. 

Zebranie wyborcze w Kotłowie 
zostało rozwiązane, ponieważ ks. Ja- 
domski wyraził się, omawiając spra- 
wę wywłaszczenia, w ten sposób: 
„może doczekamy się jeszcze cza- 
sów, gdzie nas wywłaszczać będą 
i bez wszelkiego wynagrodzenia\ 

W Skórczu, w księstwie Poznań- 
skiem żandarm zaniknął wiec wy- 
borczy, gdyż, jak mówił, nie zna no- 
wego prawa, dozwalającego na wiece 
wyoorcze. 

Wiec w ZJokomorowie, urządzony 
przez komitet polityczny w Berlinie, 
mimo zameldowania ijamkniĘio. a za- 
żalenia landrat nic przyjął. 



699 



KRONIKA 



W Poznaniu policya zakazała po- 
pisów śpiewackich w' Zielone Świątki 
w ogrodzie zwanym S. Domingo, 
u p. Przybylskiego, a to Ulatego, po- 
niewai - jak brimi odnośny ustęp 
zakazu — poczynione doświadcze- 
nia okazały, źe przy takich sposób* 
noSciach najstaranniejsze zarżądze- 
nia policyjne nie wystarczają^ aby 
utrzymać public/ne bezpieczefialwo, 
a publicznej komunikacyi nie można 
było swobody zagwarantować, (pod- 
pis) Hellmann." 

Według ogłoszenia urzędowego 
w obwodzie regenc)'jnym Poznań- 
skim mają wyżej 60'V„ ludności 
polskiej następujące powiaty: wrze* 
sifłski, jarocifiski, śred/ki, śremski, 
OinańsKi zachodni i wschodni, o- 
orntcki. szamotulski, grodzisk?* śmi- 
gidski, ko^iansKi^ gostyński, koź- 
miński , krotoszyński , pleszewski, 
ostrowski, odolanowskt. o&trzes2:o- 
wski [ kępifiski. 

W regencyi opolskiej: oleski, 
opolski wiejsk i, wielko - strzelecką 
lubliniccki, stosko - gliwicki^ tarnow- 
sko-górski, bytomski wiejski, zabr- 
ski. katowicki wiejski, pszczyński, 
rybnicki i kozielski. Tam tylko woj- 
no na zgromadzeniach iiżywaC języka 
polskiego. 

2e szkoły pruskiej jest 
zawsze do zapisania szereg przy- 
krych szykan: 

W Starogardzie, w Prusicch Kró- 
lewskich z powodu wybuchu sirejku 
szkolnego w Kasparnsie skazano 
24 mężczyzn l 1 kobietę. Najniższą 
karą są A mie^^iącc a najwyitszą rok. 
Tylko dwie osoby uwolniono. 

"Ksiądz proboszcz Otszewski z O- 
sieka w Prusiech Królewskich ska- 
zany za strejk szkolny w Starogar- 
dzie* wniósł do cesarza pro£bę o 
ułaskawienie. Cesarz prośbie od- 
mówił, 

Ks. proboszcz Byczyński, starzec 
75-lelni z Gromadna, z powodu 
strejku szkolnego został skazany na 
2 miesiące fortecy w WisłoujSciu. 
Karę już rozpocżął odsiadywać. 

Procesy o ^podburzanie do 
gwałt ów" nie schodzą z porządku 
dziennego. 

W okresie gwiazdkowym p. Ho- 
wnAski, właściciel księ^jarni w Ostro- 
wie ^ -stawił W okoie wystawowem 
której łłkładka była przyo- 
*.ui licrhcm polski i Litwy, 



dalami powstań i zdaniem: „Boże 
zbaw Polskę!" Sąd ziemiański nie 
uznał wprawdzie skargi o „publiczne 
wystawianie podburzającycH odznak 
polskich'*, a tylko książki i płyty 
skonhskował. kamergerycht jednakże 
uznał Rowińskiego winnym podbu- 
rzania. 

Proces o podburzanie do gwałtów 
wytoczono Karolowi Piecze z Za- 
brza, dlatego, źe rozdawał „Śpiewnik 
Polski'*. 

Poitcya źnińska skonfiskowała 
złi^andlu żelaza p. St. Sm Ilkowskiego 
w Żninie kosy i plakaty ze znakiem 
ochronnym „Kościuszko"*, Należy . 
dodaC. że kosy te wyrabia niemie- 
cka firma U. T. Kuhlmann SÓhne 
z Schlebusch w powiecie Solingen. 

P. Graczyka w Moabicie pod Ber- 
linem oskarżono „o podburzanie do 
gwałtów" za sprzedai pocztówek 
z reprodukcyą „Polonii" Styki. 
Prokurator uznał go winnym i wniósf 

karę 25 marek tub 5 dni aresztu; 
sąd p, Graczyka uwolnił. 

We wsi Brzęckowtcach w parafii 
Mysiowickiej ^olicya kazała z ka- 
miennej Bożej Męki, wystawionej 
przez Polaków, usunąć polski napis 

1 nazwiska fundatorów. 

W ostatnich dniach ukończono 
sprawę o krzyż nagrobkowy^ posta- 
wiony przed rokiem przez p. An* 
drzeja wołniaka w nolsterhausen 
na mogile dziecka, Policya usunęła 
krzyż z powodu polskiego napisu, 
a p. Wożniak zaskarżył poitcyę we 
wydziale powiatowym, który "stanął 
po stronie oica i wtedy polićya ape- 
lowała do wydziału obwodowego 
w Arnsbergu, Po długich zwłokach 
Otrzymał narev^zcie p. Wożniak oznaj- 
mienie, że policya skargę cofnęła, 
(Zobacz Swiat Słowiański^ zesz>ł 
z czerwca I9tł7. str. 462. 

W Berlinie, w kościete ^w. Piusa, 
dzięki życzliwości ks. dziekana Fran- 
ka, odbywa się co roku polska pro- 
cesyu w najbliższą niedzielę pu Bo- 
żeni Ciele. Tego roku zastępca ks. 
Franka, który został kanonikiem we 
Wrocławiu, ks. Rust, chcąc przypo- 
dobać się władzy, procesyi zakazał. 
Pan Czesław Koczorowski w Opa- 
I Icnicy dostał następujący list: „Na 
I mocy tcraitniejszego prawa pruskie- 
I go i rozporządzenia policyi, został 
Han tymciiisowo wykluczony w dniu 
I 24 maja |y<J8 z Uraciwa Giełdy strze- 
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leckiej tu w Opalenicy, dtatego, źe 
Pan należy do Towarzystwa Soko- 
łów. Z poważaniem Zarząd Giełdy 
strzeleckiej w Opalenicy. M.Witaje- 
wski. W, Kosicki. R. Szumiński', 

Byle popieraC ruch antipotski „na 
kresach wsctiodnich", daje r^^dlicz* 
ne zapomogi aptekarzom niemiec- 
kim, a nawet już z góry stałych od- 
biorców. Towarzystwo pomocnicze 
dla Prus królewskich udziela rocz- 
nie trzech zapomóg studentom, któ- 
rzy się zobowiążą po egzaminie pra- 
cowaC rok, jako aptekarze w Po- 
znańskiem. 

Przedsiębiorca budowli Seidlitz we- 
zwał murarza Fiedlera z Poznania, 
by przvbył z kilku murarzami do 
Sroczyma w pow. gnieiSnjertskim^ za- 
kupionego przez komisy*; koloniza- 
cyjną. Fiedler przyprowadzić Polaka 
Jasińskiego, ale gdy budowniczy do- 
wiedział się, że to Polaki oddalił go 
natychmiast, 

Marcin Biederman, właściciel Ban- 
ku parcclacyjne^o w Poznaniu, na- 
gle wezwany, wyjechał na ohcy pa- 
szport do warszawy. Ledwie prze- 
był granicę, denuncyował go do władz 
rosyjskich naumyślnie wysłany po* 
Ikyant pruski! Zawiedli sią — bo 
p. B, w Warszawie nieiylko nic się 
nie srało, ale urząd rosyjski zdra- 
dził sekret, skąd przyszła denuncy- 
acyal 

we Fryburgu w Bryzgowii, zgło- 
sił się do jednego z Polaków rodak 
z Prus, z prośbą o zapomogę. Na 
poparcie prośby przedłożył swe pa- 
pier)', w których imię Bolesław było 
przekręcone na Schmerzreićh. 
Imię zmienił mu urząd pruski. 

Kupcy niemieccy w Po/nań:^k^em 
doszedłszy do przekonania^ źe w ku- 
piecJwie niezbędną jest dla nich zna- 
jomoSi języka poUkiego, staralt si^ 
JUŻ oddiawna, hy przy uzupełniającej 
szkole kupieckiej w Poznaniu za- 
prowadzono kurs języka polskiego. 
Starania ich uwieńczył pomyślny sku- 
tek, i (ak, czego niewolno dzieciom 
polskim, wolno Niemcom i żydom 
dla geszeftu. 

Nowego dowodu, te walka z Po- 
lakami fest zarazem zwróconą prze- 
ciw katolikom, dostarczył list przy- 
słany bochumskiemu Vi^iarasowi\ 
a adresowany do pana Murzyńskie- 
go: Auf Ihre An/raj^e vom 8 Marz 
leile Ihncn Inerdurcb ergebenst mit, 



dass ich zn meinem Bedauern nicht 
in der Lage bin, Ihnen ein Renten- 
gut von hiesigem Oute ab^ej^eben 
zLi konnen. Nach Vorschnfl der Ko- 
niglichen Regierunj* diirfen wir nur 
Ansiedler evangeltscher Religion an- 
zetzen, 

Hocbacbłung$voll 

Ewest, Gutsverwalter. 
Beilinski „wszechnicmiecki zwią- 
zek" urządzał w czasie Zielonych 
' Świątek pielgrzymkę w okolice ko- 
mi->yi kolonizacyjnej, „hy szersze ko- 
ła niemieckie mogły poznać ziemie^ 
o które lak gorąco walczą z Pola- 
kami i osobiście poznali kolonie 
niemieckie w Poznańskiem i Pru- 
siech królewskich". 

Mimo tego wszystkiego nie gi- 
giemy! 

Wybory do Sejmu na Kaszubach 
udowodniły, że Polacy na Kaszu- 
bach poczynają się na dobre budzić 
z letargu nawet po miastach^ które 
przedtem nie dostarczyły nigdy pol- 
skich prawyborców. 

ifZf/iiskirtn, 

(d) W ostatnim czasie rozpoczęły 
stronnictwa narodowe silną a^ltacyą 

szkołę polską. I tak odbyły się 
olbrzymie wiece w Pict^^ałdzie, Koń- 
czycach małych pod Ostrawą, w Rad- 
wanicach, w Polskiej Ostrawie, Wit- 
kowjcach, Przywozie itd,, na których 
domagano się szkół polskich. We 
wszystkich tych miejscowościach 
stanowią Polacy od 4U — 70";(, ludno- 
ści, lecz wydziały gminne czeskie 

1 niemieckie ani myślą uczynii! za- 
doi^ć słusznym żądaniom ł^olaków. 

Na Morawach, jak w Wilkowicach, 
Mor Ostrawie, Przywozie, w Mary- 
ańskich Górach itd., gdzie Polacy 
, stanowią poważny procent ludności, 
nic może prędzej nastąpić otwarcie 
szkół publicznych polskich, dopóki 
język polski nie zostanie uznany 
jązykiem krajowym (lan dcsiib li- 
che Sprache), a tpgo nie lak 
szybko doczekamy się od Czechów, 
wiece te przyczyniają się w wyso- 
I kim stopniu do szerzenia zasady, że 
I dziecko polskie należy do polskiej 
szkoły, a nadto aga^cya za Sźkołą 
polską świadczy o znacznym postę- 
pie uświadomienia narodowego i o ja- 
Kintó programie. 
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Pisaliśmy ]u2, te w Pietwałdzie, 
gdzie wedle ostatniego spisu lud- 
ności jest 3.952 Polaków, 1226 Cze- 
chów, 338 Niemców. Polacy doma- 
gają się szkoły polskiej. Ciekawie 
zachowały się w tej sprawie Noviny 
THinske — piszą wprost, że do 
czegoś podobnego nie powinien do- 
puście czeski wydział gminny, gdyż 
okryłby się hańbą A zatem hańbą 
jest postępować choCby trochę spra- 
wiedliwie wobec Polaków. 

W Zabłociu pod Boguminem 
uzyskali znowu Polacy przy osta- 
tnich wyborach większość we wy- 
dziale gminnym. Niepomyślnie w)r- 
padły wybory w Michałków i- 
cach. Tu zawarli Polacy kompromis 
ze socyalistami, lecz ci nie dotrzy- 
mali kompromisu i gromadnie gło- 
sowali na listę czeską i ani jeden 
Polak nie przeszedł. 

Sprawa języka urzędowego postę- 
puje naprzód, obecnie już prawie 
70 urzędów gminnych załatwia wszel- 
kie sprawy po polsku. Nie podoba 
się to władzom i chwytają się roz- 
maitych sposobów, aby zmusić wój- 
tów do przyjmowania załatwień nie- 
mieckich, lecz to nic wiele pomaga. 

W pierwszej połowie maja odby- 
wały się wybory gminne w Mor. 
Ostrawie. Pierwsze i drugie koło 
wyborcze jest w rękach n.emieckich. 
O trzecie koło walczą już od dłuż- 
szego czasu Czesi z Niemcami. Do- 
tychczas zdobywali je prawie zawsze 
Niemcy. Obecnie wyborców czeskich 
było około 900, niemieckich 600, 
żydowskich 800, a nadto bezpośre- 
dnio zależnych od wielkiego prze- 
mysłu Polaków i Czechów około 
1000. Czesi przeprowadzili obstrukcyę 
poprostu z artyzmem. Chwytali się 
rozmaitych środków, aby przewle- 
kać wybory, np. dyktując wszystkie 
tytuły kandydata, które protokolant 
musiał wpisywać. Tytuły bywały cza- 
sem humorystyczne, jak np. wysłu- 
żony gefreiler armii ausiryackiej, 
absolwent III. kl. szkoły realnej, po- 
siadacz wojskowego medalu jubileu- 
szowego z r, 1898 itp. Wymieniano 
posiadłości, akcye, stowarzyszenia, 
w jakich kto był członkiem., wre- 
szcie po kilkudziesięciu nie- 
raz tytułach podaje wyborca nazwisko 
kandydata. Nim dał głos na 10 kan- 
dydatów, upłynęła co najmniej go- 
dzina ; po nim czynił to drugi wy- 



borca i wybory ciągnęły się w nie- 
skończoność. 

Po wyborach wszędzie rugi i wy- 
pędzania. Właścicitl domu Niemiec 
wypowiada lokatorom, którzy nie 
głosowali na listę niemiecką, to 
samo czyni majster Czech i dozorca 
Niemiec. Najgorzej na tern wycho- 
dzą Polacy, bo często tracą swe za- 
trudnienie i nikomu nie mogą wy- 
godzić. 

Pierwsi wójtowie czescy w powie- 
cie frydeckim rozpocz.ęli walkę o ję- 
zyk urzędowy czeski i prowadzą ją 
konsekwentnie. Ponieważ w walce 
tej stanęli przeciw nim Niemcy we 
Frydku, więc zaczęto ich bojkoto- 
wać. Ilustracyą tej walki była inter- 
pelacya posłów Straskyego 
1 S o m m e ra w Radzie Państwa 
z d. 2 maja b. r., która brzmi jak 
następuje: „Podpisani zwracają u- 
wagę ministra spraw wewnętrznych 
na podburzającą działalność sło- 
wiańskich wójtów gminnych w po- 
wiecie frydeckim na Śląsku, którzy 
pod przewodnictwem wójta Ad&mka 
z Raszkowie i za współudziałem 
wydawcy i redaktora Tiśinsk^ch 
Noyin, Fr. S e b e 1 i we Frydku, za- 
łożyli związek wójtów słowiańskich, 
mający na celu prowadzenie bojkotu 
kupców niemieckich i oporu przeciw 
władzjf. Ludność Fr>'dka jest w prze- 
ważnej części niemiecką, reszta lu- 
dności i okolica jest przyjaźnie 
usposobioną dla Niemców i mówi 
językiem, którego nie można na- 
zwać ani czeskim, ani polskim, ani 
niemieckim, tylko oznaczyć można 
przez wyraz „wasserpolakisch". Obe- 
cnie znalazły się wśród ludności 
żywioły obcokrajowe, słowiańscy 
nauczyciele i osoby, których nikt 
nie poważa, i te osoby podburzają 
przeciw władzom, niemieckiemu 
urzędowaniu i t. d. Interpelanci za- 
pytują więc: Czy Ekscelencya go- 
tów przeciw tej podburzającej 
działalności wójtów słowiańskich 
energicznie wystąpić** ? 

(K) Dennik Ostravskp napadł na 
Polaków o to, że przyjęto subwencyę 
na szkołę polską od niemieckiej Ra- 
dy miejskiej miasta Morawskiej 
Ostrawy w kwocie 4000 K i na- 
zywa to groszem judaszowskim. 

W sąsiedniej Polskiej Ostra- 
w i e jest rada gminna czeska. Przy- 
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znała następujące subwencye &xKol- 
ne : 

na szkolą niemieckiego „Schul- 
yzreinu" na Oraniczniku 1800 K, 

na polską szkołę 600 K, 

Prośby o przejącie szkoły polskiej 
na koszt gminny odrzucono na po- 
siedzeniu miejscowej Rady szkolnej 
dnia 29- maja. 

W kilka dni potem^ dnia 3 czerw- 
ca, uchwalił Wydział ^iminny Pol- 
skiej Ostrawy budowę nowej cze- 
skiej szkoły' wydziałowej, przy je- 
dnej 7. istniejących już szkół (na 
Graniczniku) nową klasę, przy dru- 
giej (na Zarubku) nową pamlelkę. 

W Zagłębiu węglowem odnieśliś- 
my zwycięstwo przy wyborach gmin- 
nych w Rychwałdzie. Jesi^ to 
jedna z największych gmin na Ślą- 
sku, licząca około 5000 ludności na 
obszarze przeszło 17 KImA W roku 
1900 naliczono tu przy spisie ludno- 
ści jedenastu Czechów, a dziS 
musimy już uważaC za „zwycięstwo" 
fakt, żc rada gminna pozostanie 
polską, 

Czesi mają \\xt rządy w szeregu 
gmfn niewątpliwie polskich , jak 
DzieCmorowice. Łazy» Michałkowice, 
Pielwałd, Wierzbica itd. 

Socyalizm d/tafa w Cieszyńskicm 
na przekór idei narodowej polskiejt 
a jest natomiast sojusznikiem i to 
stanowczym, czechizacyi. 

Ostatnie krwawe zajScia z Niem- 
cami w Cieszynie^ znane z pismco- 
dziennych» wymagają zasadniczego 
omówienia. Sprawie Księstwa Cie- 
szyfiskiego poświęcimy w następnym 
leszycie osobny anykuł. 

(ais,) Blmi^leńskii knmiiuu 

Dwudziestoplęciolecle ocHodziła 
dnia 24 kwietnia „K a t o U S k a T i- 
s k a r n a" w Lublanie. W chw^ili za- 
łożenia było 6 pracujących i I ma- 
szyna, dzi^ Drukarnia Katolicka li- 
czy 49 pracujących i 10 maszyn. — 
Drukarnię w r. l^i83 założył z po- 
mocą kilku ludzi dobrej woli, ów- 
czesny wydawca Siovenca, Josip 
J c r i C. Gdy w r 1888 powstało w Lu- 
blanie udziałowe ,,K a t o l i 5 k o t i- 
s k o V n o d r u S t V o**, drukarnia 
Katolicka przeszła na jego własnośC 
i od tego czasu datuje się jej szybki 
rozwój. W r. 1892 dfa drukarni wy- 
budowany zosiał umyślny budynek* 



dwukrotnie już dotychczas rozsze- 
rzany, a świeżo właśnie zostało 
wzniesione nowe skrzydło na po- 
trzeby drukarni. Ściśle z rozwoiem 
Drukarni Kalolickiej związany jest 
leż rozwój Slovenca, który począ- 
tkowo był tygodnikiem, a dopiero 
od dnia II ltpcalB83 roku, dniaod- 
wiedzin Lubiany przez cesarza Prań- 
Ciszka Józefa, zaczął wychodzić jako 
dziennik, o czem czytelnicy zostali 
uprzedzeni w odezwie redakcyjne) 
z dnia 28 czerwca KS83 roku. \S^o- 
venec liczy obecnie 36-ty rok wy- 
dawnictwa, 

»,KatoiiSka tiskarna*^ w ruchu kul- 
turalno- oświatowym i politycznym 
Słowteńców miała i ma doniosłe 
znaczenie. 

Zveza slovensfciti zadrug, powo- 
łana przed niezbyt dawnym czasem 
do życia przez zwolenników stron- 
nictwa liberalnego, miała dnia 7-go 
maja walne zgromadzenie. Ze spra- 
wozdania okazuje się, że roczny 
obrót „Z V e z y" wynosił 4^.00i) 
koron. Do związku należy 90 sto- 
warzyszeń, w tem; 59 kas pożycz- 
j kowych (21 systemu Schulze-De- 
' litzscha i 38 Raiffeisena). 7 gospo- 
i darskich, 12 mleczarni związkowych, 
2 winiarskie, 2 drukarskie itd, We- 
dług rozmieszczenia w dzielnicach: 
63 związków znajdowało się w Krai- 
nie i 27 na Pomorzu Adryatyckiem, 
Zveza jeszcze me wyszła z fazy 
organizowania się wewnętrznie, stąd 
w jej działaniu liczne jeszcze braki. 
Slovenska krś£an$kd - sociatna 
I zveza rozszerzyła swą ustawę w len 
sposób, że obecnie ma prawo or- 
ganizować koła gimnastyczne i po- 
dejmować przedsięwzięcia handlowe 
na korzyść Słowieńców, zamieszka- 
łych na pograniczu. 

Sprawą mostu niemieckiego do 
Adryatyku zajmuje się ciągle prasa 
niemiecka. Świeżo właśnie niektóre 
z pism wzywają Niemców, żeby z po- 
wodu jubileuszu cesarskiego' skła* 
dali jako dar jubileuszowy po 20 
halerzy na rzecz niemieckich miesz- 
kańców Tryestu, aby ci mogli nie- 
bawem przystąpić do budowy „nie- 
mieckiego domu w tem mieście, 
j SłowieAska szkoła w Alcksan- 
dryi uzyskała, dzięki staraniom po- 
słów Vukovića i ŚusterSiea, subsy- 
; dyum państwowe od władz wiedeń* 
skich w wysokości 1250 koron na 
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rok bieżący i po 250 koron rocznie 
aa przys/.łóśi;, Ola Słowieńców^któ- 
n'cti emigracya zarobkowa kieruje 
się nietylko do Ameryki, ale rów* 
nież do północnej Afryki, n zwłasz- 
C7a łlo t"i»ipiu, lidzTe w Kairze i Ale- 
ksandryt tworzy doić znaczne ko- 
lonie, zapoinojja dla własnej szkoły 
ma don osłe znr^iczenie , bn zabez- 
piecza jej byt, a przez to samo po- 
wslr?ymiJic wynaradawianie się dzic- 
Li em'^ranlńw 

ToM arzyMwo handlowe „Bałkan** 
rozpocznie z dniem 1 lipca wTrye- 
ścic swą działłilno*Ć, kiórą ma za- 
miar rozwijfłC na terenie dzielnic po- 
łudRJOwo-sJowiańskich i w Czechach. 
Na czele stowarzyszenia stanęli spe- 
cyali5ci kupcy Gjuro ViićkoviĆ, Ante 
Bntidanović i J, vasiljević. 

Nowe projekty kolejowe w 1- 
si r yi powsUtły w ostatnich cza- 
sach. Wiedeńska firma J. L. Miinz 
otrzymała pozwolenie na przepro- 
wadzenie badań przedwstępnych dla 
normalnej kolei lokalnej, którab3[ 
tączyła linię Hrpelje - Kozina- Ptilj 
(Pola) z zatoką Preluka, Po zbudo- 
waniu tej odnogi podróż z Tryesłu 
do Opatii (AbacyiJ trwałaby tylko 
trzy godziny. Istnieją dwa projekty 
poprowadzenia toj linii : pierwszy od 
siacyi Lupoglav'a przez Udko f przez 
czteroKilometrowy tunel) do Lovra- 
no, drugi zaś od Lupoglaw przez 
przełęcz Ućko (1000 metrów nad 
morzeni) obok Vepunca do Preluki. 
Ko&zt budowy wyniesie 6 do 7 mi- 
lionów koron. 

Nowe stowarzyszenie w Istryl 
pod nazwą ,,N a r o d n a Z a j e- 
d n i c a" powstało w ubiej^iym mie- 
siącu. Ustawę stowarzj^szenia za- 
twierdziło jui namiestnictwo trye- 
sicń^kie, a siedzibą zarządu tego no- 
wego związku będzie Veprtncc. 

(sr J Trye&t i irredenła. Wystawienie 
dzieła D*Annunzia: „La Naye", 
w teatrze weneckim dało powód do 
ponowneiio odezwania się irredenty 
włoskiej w Trye:5cic. Znaczna grupa 
Tryesicticzyk(')w udała się na przed- 
stawienie, przyjmując owacyjnie po- 
etę „del mare nostro", ptłczem na 
bankiecie zabrał głos Atttlio łiur- 
tis, dotykając w swej mowie kwe- 
siyi TryeSlu. Wieniec wręczony au- 
torowi pfżcz irrcdenię nosii napis; 
J profu^bi dcir amarissi- 
mo Adriatico" (zbicfiowie z gorz- 



kiego Adr>''atyku) — a wieniec pań 
z 1 ryeslu uderza? słowami r G a- 
b r i e l e D' A n n u n z i o I e f i g li c 
d* Italia, nalo sulF altra 
sponda deir Adriaiico" (Ga- 
bryelowi D'Annunzia, crtrki Włoch 
urodzone na drugim brzegu Adrya- 
tyku). Patryoiyzm Włochów w Au- 
stryi jest ich rzeczą: nie można je- 
dnak zapominać, że czasy panowa- 
nia ich nad Słowianami wschodiiie- 
o brzegu Adryi, minęły. Tryest i Za- 
ar, ostatnie twierdze 'włoskie „suU' 
altra sponda", są zbyt słaHe przeciw 
żywiołowi słowiartskiemu, klóry raz 
rozbudzony, n-e cofa się. Poznali to 
już SV'łosi daSmaiyńscy. kturjjy mimo 
audyencyi u br. Becka, nic mogąc 
nic wywalczyć dla siebie, zmienili 
anti-slowiański ton w organie swym 
Dalmata, i twierdzą, źe ^pnigdy nie 
by I i w rogam i ogrom ncj w i ększo5ci 
stowiafiskiej"*. 

(st.) Vhovtvai'k(i kronika* 

Treiić*Pavi5ić, znany poeta chor- 
wacki, napisał nowe dzieło, które 
krytyka zaliczyła już między najpięk- 
niejsze utwory chorwackiej lileraiury 
Uriimatycznei. ,,Ciceronovo pro- 
gonsivo" 1 wygnanie Cicerona) wy- 
stawione w tym miesiącu w za^rzeb- 
skim teatrze narodowym, zdobyło so- 
bie pierwszorzędny sukces. Dramat 
przejęty jest na wskróś realizmem. 
Poeta odjął bohaterom rzymskim 
wszelkie koturny i ukazał ich bez ro- 
mantycznych fraz i patosu, w real- 
nej proztc, w oświetleniu lych mo- 
mentów, kióre działały równie do- 
brze na człowieka rzymskiej repu- 
bliki, jak na lud^i współczesnych. 
Odkrywa się przed nami całe baiijno 
korrupcyi, niemoralnońci i zbrodni, 
które zajęły miejsce cnoty i honoru. 
Demagogia, sprzcdajność głosów, 
rozluźnienie obyczajów, upadek ro- 
dziny, przemawiają do nos akcen- 
tem siły, na jaką rzeczywiście slaC 
autora^ który prócz taleniu poety- 
ckiego posiada wysoką kullurę ro- 
mafiiką. Kpidcniia uMcia ogarnęła 
wszystko, me oszczędziła nawci Li- 
cerona. Jeden Kaio pozostaje nie- 
tknięty. To jest jądro dramatu Tre- 
£iCa-PavićiĆa. Ona to święci swój 
tryumf w III akcie, gdy bezwstydny 
i zbrodniczyClodius.uwolniony sprze- 
dajno^cią iędziów i presyą demago- 
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giczną od oskarżenia, obnos/ony | 
jest na ramionach ludu zdemorali- 
zowancjiO,iakr> jciłn faworyt, gdy wre- 
szcie w koficu dr^imatii Kato i Ci- 
cero muszą opuścić Rzym i zosta- 
wić ilo na łup anarchii. 

Akt III, clou dramatu, daje wy- 
borny Obra; procesu* świaclc^^ąc o wy- 
bornej znajomości hisioryt, prawa 
i kultury rzymskiej. Krytyka chwali 
wykołiahie dramatu, reźysery^ Ba- 
cKa I erę Anića w roli Ćlodiusa. 

Wielce pożądanem byłoby /azna- 
jomieriie i naszej puhliczno^ici z (ym 
nowem dziełem chorwackiej produ* 
kcyi literackie]. Dramat pisany jest j 
pro?ą i nie wywoła wielkich trudno- 
j^ci w Homaczcniu, 

Dziewięć nowych 5«kdł węgier- 
skich otwarto w Chorwacyi za pa- 
nowania br. Raucłia, a więc w ciągu 
trzech miesięcy. Nie poprzestając na 
tcm Madiarzy, siają się tak zuchwali, 
że poczytmfą żądjC zamknięcia szkół 
chorwackich. Wypadek ten zdarzył 
się w KreStelowcu, gdzte Madiarzy 
wnieśli podanie do rządu o zanikniti 
Cie chłirwackiej sokoły. To się dzie- 
je w Chorwacyi, nie mówiąc już 
o Chorwatach z druuiej strony Dra- 
wy w Mediumuriu i w tnnycli żu~ 
paniach południowych Węgier^gdzie 
Chorwaci są systematycznie madia- 
ryzowani. 

Potyczkę 7 milionów zacfąynęło 
miasto Zagrzeb w celach inwesty- 
cyi miejskich, Wsr6d inn>ch budo* 
wli zamierzone jest ur^ąd/enic wiel- 
kich hal Urnowych. 

Kossut w Dubrowniku. Kossut 
bav,\i klika dni w Dubrowniku, rze- 
komo db poszukiwać w tamtejszem 
archiwum doKumenirtw, odnoszących 
sią do stosunków rzcc^ypospolilej 
Ł królesiwtiTi sięijierskiem w śre- 
dnich wiekacli. Znalezicno isioinie 
wiele dokumentów, które oimisier 
ka/ał fotografować. Mnodzy innemi 
znajduje si^ pismo senatu dubro* 
WMicKtego do pełnomocnika na dwo- 
rze węi<iersKim, które zawiera i to 
zdanie: .Poruczamy ci, żebyś postę- 
pował bardzo ostrożnie z Madiara- 
mi, bo inaczej oszukają ci^". 

Zdanie jest aktualne i dzisiaj. 

Sprawa przynaleint»Ści D^lmac)! 
jeszcze raz zaznaczyła stę w parla- 
mencie Wtedefiskim przy rozprawie 
budietowfj. Posłowie dalmatyfiscy 
dotknęli w s^^ycM mowach kwesiyi I 



I Chorwacyi i Inkorporacyi Dalmacyi 
do „trójjedynego kriłlcstwa", która 
jest jrłfłwnyni punktem programu 
wszystkich stronnictw ChorwaOT 

Prezydent ministrów baron Beck 
odpowiedział w sposób staTiowczy, 
ale w tonie górnym i ironicznym, 
który wyiA oliil niezadowolenie w pra- 
sie chorwackiej. Jeden z posłów 
Dalmacyi — mówił bar. Beck — 
wdał Się w prawnopolityczne roz- 
prawiania i wniósł różne zarzuty. 
Pozwolę sobie przedewszysTkiefn 
zaznaczyć, że rząd zaprzysiężony 
wedle art. 1.1 ustawy zasadniczej na 
I austryacką ustawę, nie może swych 
poglądów prawnnpailslwowych czer- 
pak z innego źródła, niż to. które 
ta ustawa stwarza. W tej zaś usta- 
wie wedle §§. 1,6. i 1. prawa o re- 
prezentacyi, Dalmacya należy do 
krajów I ziem, reprezentowanych 
w Radzie państwa, tworzących jedną 
całość państwową, z jedncm obywa- 
telstwem. Z tej całości wedle § 11. 
powyższego prawa nie można sfę 
wyłączać bez pozwolenia Rady p in- 
stwa. 

Poseł Biankini: A artykuł XII 
ustawy z 1867? 

U ar. Beck: Ten nie jesi w sprze- 
cznoSci z naszą ustawą. 

P o s. B i a n k i n I : Ale sankcyono- 
w^any jest później, ni^ państwowa 
ustawa zasadnicza, 

Bar. Beck: Po § 8. ustawy o 
wszystkich krajach austryackich i 
ogólnych sprawach przynależność 
Dalmacyi do Austryi prawnie jest 
ogłoszoną i rządowi obecnemu brak 
wszelkiej podstawy aby mógł przy- 
?.naC osobne prawo pafistw^owe Dal- 
macyi; stąd żałuję^ że nie jestem 
w sianie w lej sprawie oświadczyć 
nic innego, jak to, co oświatlczyleiri, 
Byłoby pożądane, aby się len po- 
gląd rozszerzył między najszerszymi 
kręgami dalmatyńskicj ludności i 
przeciwdziałał fałszywynt ideom, 
szerzonym dla wywołania nieprzyja- 
znego stosunku do paftsiwa i rządu. 
Nie zaprzeczam, że popełniono 
grzechy wzgięJem Dalmacyi, ale 
obecny rząd nte jest winien w tym 
kierunku, gdyż uc;ęynił wszystko, co 
mó^^ł w celu podnicsłenia Dalmacyi**. 

Odpowiedź ministra Becka dowo- 
dzi najlepiej — skarży się prasa — 
jak nie rachują się z naszymi poh- 
I tykami- Znają nas: przywykli do na- 
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szych mów i krzyków i wiedzą, że 
każda nasza akcya nosi w sobie nie- 
zgodę i rozłam. Dlatego i mówią do 
nas z góry. 

Nowe akcyjne Towarzystwo o- 
krętowe powstaje w Dubrowniku. 
Fu ma załatwiać będzie komunikacyą 
między Dubrownikiem, Grużem, 
Trstenem, MIjetem etc. 

Wszechsokolski ziot wZadarze 
wzbroniony został przez władze. 
Jako powód zakazu podano napięte 
stosunki Chorwatów i Włochów. 

(ais) Dalmacka wystawa a r- 
tystyczna ma się odbyć w Spli- 
cie (Spałato) w ciągu sierpnia. Gmma 
splicka na Koszta urządzenia prze- 
znaczyła 1000 koron. 

(ais) Własny drukarnię zakłada 
w Zagrzebiu chorwackie stron- 
nictwo prawa. Dr. Ant. Bauer 
znalazł już nabywców na 775 udzia- 
łów, jest jeszcze do zbycia 425 
udziałów. 

(ais.) Ivo HreljanoYić, były inten- 
dent teatru zagrzebskiego, po trzech- 
letniej chorobie, zmarł w Żagrzebiu 
w 44 roku życia. Urodzony w 1864 
roku w Weronie, z ojca publicysty 
chorwackiego, kształcił się następnie 
w konserwatoryum wiedefiskiem, po- 
czem przez uiele lat występował 
jako śpiewak na scenach niemie- 
ckich. Ostatnie lata spędził w Senju 
(Zenng), gdzie między innemi praca- 
mi napisał wielki słownik angielsko- 
chorwackt. 

Z okazyi zjazdu cara Mikołaja 
z królem angielskim w Rewlu po- 
słali e migranc i bośniaccy mie- 
szkający w Serbii, następujący t e- 
legram: , Przedstawiciele bośnia- 
cko - hercegowińskich emigrantów 
wszystkich trzech wyznań witają 
z wielką radością zjazd dwóch naj- 
potężniejszych monarchów Europy 
I proszą ich Wysokości o przypo- 
mnienie sobie losu Bośniaków i ncr- 
cegowców, którym dotychczas nie 
dotrzymano obietnic, danych 30 lat 
temu na konstantynopolitańskiej 
konferencyi". 

Rzecz prosta, telegram sprawił jak 
najgorsze wrażenie w Wiedniu i mc 
przyczyni się zupełnie do złagodze- 
nia stosunków tak silnie napiętych 
wskutek ostatnich wypadków. 

Sąd wojenny i^' Banialuce wy- 
dał wyrok na tych Serbów, którzy 
oskarżeni zostali z powodu artykułu 



w Otadibinie p. t. M i r i S i po b a- 
rutu (Pachnie prochem). Zbro- 
dnia zdrady głównej potwier- 
dzoną została przez sąd, a kary wy- 
znaczono bardzo wysoko. Dragomira 
Jankovića skazano na 15 lat 
ciężkiego więzienia, popa Proko- 

f> i ć a na 10 lat a J u n g I ć a na 8 
at ciężkiego więzienia. Wyższy sąd 
wojenny potwierdził ten wyrok w ca- 
łości. 



(5^.) Serbska kronika. 

Emigracya iywiołu serbskiego 

z Turcyi, a przedewszystkiem z san- 
dżaków Spek (Peć), PriStina i Priz- 
ren przyb.era coraz większe roz- 
miary, z powodu nagłych napadów 
Albahczyków. Emigranci zostawiają 
wszystko, przechodząc do Serbii jako 
żebracy, ciążąc na fmansach pań- 
stwowych dotkliwie, a osłabiając lud- 
ność serbską w Starej Serbii. Rząd 
serbski postanowił nie przyjmować 
więcej emigrantów. Niedawno ode- 
słały władze 200 serbskich kmieci, 
którzy przywędrowali z Kazą Chila- 
na w Starej Serbii. Rząd wniósł przed- 
stawienie do Porty, aby emigranci 
mogli wrócić do swych wsi pod ochro- 
ną wojska tureckiego, i żeby zajęto 
się bezpieczeństwem ich życia i mie- 
nia. 

Nowy statut serbskich monaste- 

rów prawosławnych w Dolnej Chor- 
wacyi i na Węgrzech zawiera wiel- 
kie zmiany, których oddawna ocze- 
kiwali serbscy radykali. Ogromne ma- 
jątki ziemskie monasterow zostaną 
sprzedane, a z wielkich dochodów 
znaczne kwoty będą udzielane pra- 
wosławnym szkołom, cerkwiom i na 
podniesienie gospodarstw chłopsk ich. 
Funduszami będzie zarządzał oso- 
bny wydział, niezawiśle od „kalu- 
dżerów**, czyli mnichów. Statut ten 
I wywalczyli radykali za pomoc Rau- 
' chowi i Wekerlemu. JaK vtiadomo, 
, jestto jedyna partya, która szłazrzą- 
dcm przy ostatnich wyborach. 

Pumnik dla Karagjorgja posta- 
nowiono wznieść w Belgradzie na 
pamiątkę 100-leiniej rocznicy usta- 
I nowienia stałego wojska serbskiego. 

Pomnik stanie w tym punkcie Kali- 
I mcgdanu (dawnej twierdzy), gdzie 
w r. 1806 Karagjorgje wtargnął do 
I miasta z powstańcami. 
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(st.) Btiigarśk^t kranika. 

20.000 osób podpisało petycyę o 
ułaskawienie zabójców min. Petko- 
wa. Jak wiadomo, zabójca Skono- 
mow skazany został na 15 lat wię- 
zienia, a Chranow na dożywotnie 
więzienie. 

Rozprawa przeciw Ćelakowowi, 
jednemu z zabójców Sarafowa 
I Gavranowa, zakończyła się 
w Sofii. Główny sprawca morder- 
stwa. Sandanski, wódz anti - sarafow- 
skiej organizacyi macedońskiej, nie 
został schwytany, a Ćelakow był 
tylko narzędziem w jego rękach. Że 
wtgiędu na to sąd skazał go tytko 
na sześć miesięcy więzienia, wlicza- 



jąc w ten czas pięć miesięcy wię- 
zienia śledczego. 

Szacherstwa przy dostawach woj- 
skowych dla Bułgaryi wywołafy 
ogromny skandal. Nowy rząd wy- 
znaczył specyalną komisyę dla zba- 
dania dostaw za ministeryum Mali- 
nowa. Komisya ukończyła śledztwo, 
w którem skonstatowano, że fabryka 
Schneidera z Creuzot obdarzyła woj- 
sko bułgarskie w większej części 
starym materyałem ze szkoda prze- 
szło 7 milionów koronl Rząd 
bułgarski zażądał od Schneidera od- 
szkodowania, którego jednak odmó- 
wiono. Proces jest w toku. Jak wia- 
domo, Schneider był również dosta- 
wcą dla armii serbskiej. 



Druk ukończono 8-go lipca 1908 r. 



Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr F el i k s K o n ecz ny. 
Kraków. — Druk W. Korneckiego i K. Wojnara. 

Pod zarządem Adolfa Nowaka. 



Zdzisław Zdanowicz 

W Krakowie, 

uHca Sławkowska I. 3.^ Hotel Saskie Tel. 516. 




poleca w wielkim wyborze 

Cylindry - Kapelusze Klaki 

P, & C. Habiga - W. Plessa — Scotta — Chrystysa — Borsalino - 
Pichlera i z innych c. i k, nadw. fabryk. 

Bieliznę męską białą i kolororoą 

Bieliznę wełnianą Dra Prof. Jaegera i bawełnianą 
Ora Lahmana. 

Najmodniejsze Krawaty, Rękawiczki Fowna, 
Deuta i Zachariasa, 

Kufry — Torby ~ Necessery. 

Płaszcze i Peleryny anlelsMe^nieprzeS 

Obuoik męskie, francuskie i omerykdńskie* 
Kalosze rosyjskie t amerykańskie — Parasole — Laski. 

Cenniki illu&lmwane wysyła sią darmo i opła!iiii\ 

Z:ini<5wienia z prowincyi, wynoszące nad 5 złr. wysyła się tłpfLi- ^ 
cone i nie liczy stę opakowania. 
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„KRYTYKA" 

miesięcznik literacko-^społeczny 

wychodzi w Krakowie rok X- pod redakcyą Wilhelma Feldmanat 
przy współudziale najwybitniejszych sił młodszej literatury polskiej. 



Nr, VI. „Krytyki" z r, b, zawiera: 

1. (f.): Przesilenie w idei polskiej. 

2. iV\. Konopnicka: Żydóweczka. 

3. K,Stefański:Trzyokresy wdzte- 

jach deniokracyi polskiej. 

4. St. Wyspiański: O czci dla 

boliaterów. 

5. Wł. Czapiński! Lheraiura na 

gruzach rewolucyi, 

6. S*Posner( Dzieje jednej trybuny, 

7. L. Eminowicz: Na progu. 

8. Dr. H, Blegeleisen: Aryanie 

polscy. 

9. Zofia Rygier-Nałkowska: Ko- 

łeczka czyli biat^ tulipany. 
Nowela, 

10. Przegląd; l Prasa polska. 11. 
Prasa Irancuska, niemiecka, 
rosyjska. III, Geniusz a spo- 
łeczeństwo. IV, Kultura du- 
ctiowa Krakowa, V- MłodzieiŁ 
polska zagranica.. VL Lux; 
Z ruchu wolnej myśli. VM. 
Skibai Ruch kobiecy. VIII. 
pToi. J. Magieras Język wszy- 
stkich Słowian. IX, Junius: 
Z trzech zaborów, 

11* Sprawozdania naukowe i literac. 

Zeszyt za lipiec, sierpień zawiera: 

L (f.); W walce o śwtctopogląd. 
2. Miciiiskl: W mrokach zło- 



tego pałacu. Tragedya z dzie- 
jów Byzancyum. 

3. Stan. Witkiewicz: Z książki o 

Matejce. 

4. Tad. Dąbrowski: Wizerunki. 

fPowieści Struga, Licinskiego, 
Mullera). 

5. K. Stefański: Trzy okresy 

w życiu demokracyi polskiej. 

6. Zofia Rygier-Nałkowska: Kon- 

kluzya. 

7. Dr H. Biegeleisen; Aryanie 

polscy. 

8. Józ, Ruffer: Przekłady now- 

szej poezyi włoskiej. 

9. Sprawa polsko-ruska. I. Dr 

Cyryt Tryiowski; Odpowiedź 
na list otwarty red. ,,Krytyki'*. 
II. W* F*: Uwagi nad odpowie- 
dzią posła Tryłowskiego. 

10. Przegląd: I. Prasa polska. 11 

Prasa obca. IIL H. Orsza: 
Ze spraw wychowawczych. IV. 
Wacław Grubiński : O ratun- 
ku sceny warszawskiej. V, (x)! 
Tealr krakowski. VI Sinus; 
Z ruchu wolnej myśli. VIL 
Kaz. Czapliński : Wraitenia 
z XI Kongresu P. P. S. D. 
VU1. Junius ] Z trzech zabo- 
rów, 

1 1 . Sprawozdania naukowe i lite- 

rackie, 



w Auatryi: 

rocznie 

półrocznie . . , . 
kwartalnie . . . . 
Nurner pojedynczy . 



PRENUMERATA WYNOSt: 



12 — 
&— 
3 — 
1-20 



Mk. 



za granUj 

12*- 

3 — 
1-20 



8-- 
4 — 
1-50 



w KróL 

rb. 



i Rosyi; 

7-60 
3-80 

"65 
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Adres wydawnictwa: 
Kraków, ulica Stachowskiego L. 14, 
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Zakład kąpielowy 

(LUHAĆOYICE) NA MORAWIE. 

Kapitał akcyjny 1,500,000 Koron. 
= Letni punkt zborny wszystkich Słowian. = 

Z Galicyi połączenia via Bogumin (Oderberg), Przeriw, W<jg» 
Grodyszcze lub pr^ez Węgry (Wiara), 256 m. nad powierz- 
clinią morza. Wspaniałe lasy. 80 will \ hotelów z 900 poko- 
jami, 12 restauracyi, 14 lekarzy. Cztery źródła wód alkali- 
czno-iiiuryaiycznych. mineralne kąpiele, obfitujące w natu- 
ralny kwas węglowy (a la Nauheim i Pranzensbad), zakład 
wodoleczniczy. inhalatoryunit pływalnia, kąpiele słoneczne 
i powietrzne. Mleczarnia. — Prospekty polskie, ruskie, cze- 
skie I niemieckie gralis-lranko. — Stacya kolejowa, poczto- 
wa, telegraficzna i telefoniczna. 

ZARZĄD ZAKŁADU KĄPIELOWEGO 
LUHACZOWICE NA MORAWIE. 



Morawska gorzka woda 

(ŚARATICA) 

Jedyne słowiańskie źródło tego rodzaju, 
dorównywa jakością wszelkim wigierskim 
wodom gorzkim, — Sprzedaż prawie we 
wszystkich miastach galicyjskich. Broszury 
w języku polskim^ czeskim i niemieckim, 
zawierające 120 opinii lekarskich, otrzy- 
mać można gratis. 

Złoty medal z wystawy lekarsko-przyrodnicze} 
w Krakowie. 

hĄ\ !riiill;lj)!;il';ili(;ir'wlii'i!t'ii(iivii:;ii'li Jliiriiwir. 
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Biblioteka Warszawska 

MIESIĘCZNIK POŚWIĘCOMY NAUCE, LI- 
TERATURZE, SZTUKOM l SPRAWOM 
SPOŁECZNYM, ROZPOCZĄŁ Z R. 1908 

sześćdziesiąty ósmy rok 

SWEJ DZIAŁALNOŚCI I WYCHODZI W ZE- 
SZYTACH CO NAJMNIEJ 12-ARKUSZOWYCH 

PRENUMERATA WYNOSI WRAZ Z PRZESYŁKĄ POCZTÓW 
ROCZNIE 10 RUBLI - PÓŁROCZNIE S RUBLI. 

ADRES REDAKCYl 1 ADMINIST ACY I : 
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 5. 

SŁOWIANIE. CHCĄCY SiĘ OBEZNAĆ ZE SPRAWAMI POLSKIE 
ZROBIĄ TO NAJLEPIEJ ZA POMOCĄ 

„BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ-. 

„Przegląd Historyczny" 

DWUMIESIĘCZNIK NAUKOWY, WYDAWANY W WAR- 
SZAWIE POD REDAKCYĄ J.K, KOCHANOWSKIEGO. 

Zamieszcza prace źródłowe, materyały, sprawozdania 
i krytyki; zapoznaje z badaniami dziejów polskich i ru 
chem historyograficznym zagranicznym. 

Prenumerata roczna w Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyj 
skiem wraz z przesyłką pocztową 7 rubli (w samej Warszawie 
6 rb,), w Oalfcyi 21 koron (w Krakowie i Lwowie 18 kor.)^ 
w Rzeszy Niemieckiej 18 marek, (w mieście Poznaniu 16 marel 

ADMINISTRACYA: 

W Księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 




Baczność! 



Baczność 



Słowieńskie Towarzystwo 

ffYEOBiraLMSŁOim 

w M^ns^ti (jViannsbarg) w Krainie 

poleca swój bogaty skład kapeluszy słomko- 
wych srujskich, damskich i dziecił^cych i uprasza 
o najwcześniejsze zlecenia, aby módz wszelkie 
zamówienia na czas wykonać. 

i M\Mn iiarolowG pzeflsijtiiorsliffo 

wykonuje wszelkie zlecenia dokładnie. Na żą- 
danie przesyła się cenniki gratis i franco oraz 
wzory kapeluszy słomkowych. 

Zastępcy i podróżujący dla wszystkich kra*- 
jów polskich poszukiwani, 

Słomianie! popierajcie mjrroby słomiafiskie! 



Swd) do swoich! Swój do swoich! 






I 

SiDlał SłonidAskl. Rocznik IV tom II. 

SierpieA — Wrzesień 1908. 



PO KONFERENCYI PRASKIEJ. 

Przebieg konferencyi przewyższył nasze nadzieje, i to zna- 
cznie. Przypuszczaliśmy, źe nie wyda ona innego rezultatu, jak 
tylko stanowczy już rozbrat pomiędzy starym panslawizmem, 
a nowem słowianofilstwem, czyli po prostu pomiędzy przyjaciółmi 
a wrogami Polski. 1 taki rezultat uważalibyśmy za zysk, bo w po- 
lityce jasność, wyrazistość, ścisłość wiodą do organizacyi, a przez 
to samo stanowią postęp dla sprawy. Tern większy postęp, skoro 
się widzi, źe w Pradze sprawiono pogrzeb „kazionnemu" kie- 
runkowi, a Filewicz, Wiergun, France w, Korablew nie 
mieli tam najmniejszego znaczenia. Nie zginie jeszcze w Rosy i 
ten dawny kierunek, ale poza Rosyą niema i nie będzie miał 
już nigdzie żadnej zorganizowanej reprezentacyi. „Kazionni" nie 
protestowali w Pradze, — ale nie trzeba z tego wnosić, że się 
nawrócili ! Będą oni nadal mącić w stosunkacli polsko-rosyjskich, 
będą jeszcze próbować, żeby „neoslawistów" odsunąć od pracy, 
wytężą siły, żeby odzyskać utracone stanowisko — ale będzie to 
robota epigonów i epilog komedyi. Ci panowie nie będą już 
mieli następców. 

Konferencya przybrała cechy tak wręcz przeciwne kierun- 
kowi Nowego Wremieni, że — ktoby nie znał psychologii „kazion- 
nych" — dziwiłby się, jak mogli brać w niej udział aż do końta 
współpracownicy tego dziennika; według zwykłych 
pojęć powinni byli wykreślić się z listy uczestników, zgłosić vo- 
tum separatum, lub opuścić ją z protestem. Pozostali, bo 
nieszczerość jest ich żywiołem, a lubią, żeby się wydawali innymi, 
niż są. Lubią też udawać, jakoby nie wiedzieli, o co chodzi 
i zwykli ignorować ducha, póki się możtw trzymać litery. 
Coś takiego zaszło właśnie na konferencyi praskiej : Uchwalono 
zasadę równouprawnienia, powiedziano, że należy dopomagać 
rozwojowi kultury polskiej, ściskano sobie wzajemnie ręce, p. Mai- 
kłaków oświadczył, źe „te słowa obowiązują**, p. Kra- 
sowski nawet potępił niedwuznacznie system rusyfikacyjny, ale 

świat Słowiańikl. - Nr. 44-45. 47 



to wszystko nie przeszkadzało współpracownikom Now. Wremleni 
brać w tern wszystkiem udział — bo tylko duch uchwały był itn 
przeciwny, ale nie litera*). 

Brak odwagi cywilnej bywa zawsze początkiem śmierci cy- 
wilnej ; nie mamy zai żadnego powodu martwić się, źe konfe- 
rencya praska wykazała fen defekt naszych nieprzyjaciół. 

W całej Slowiańszczyźnie poza Rosyił - i prócz Ukraińców — 
jest jui jedno tylko pismo, nie uznające «neoslawjzmu", a mia- 
nowicie tryesteńska Siavenska Misao, trzymajrjca się i dziś jeszcze 
(koniec lipca) starego reakcyjjnego kierunku. Prawdopodobnie nie 
potrwa i to długo i pismo to pójdzie za przykładem Narodnich 
Listów, które kręcąc s\% przez dwa tygodnie (jak Boruta w świę- 
conej wodzie) to w prawo, to w lewo, zdumione, oszołomione, 
rzuciły się w końcu na „Moskowskija Wiedomosts w obronie 
Polaków ! ! 

A więc kazionnego panslawizmu tak, jakby nie było; bo 
skoro go niema poza Rosyą, ograniczony na samyclt tylko ro- 
syjskich wyznawców nie jest niczem, jak chyba tylko — śmie- 
sznością* 

Stwierdzono na konferencyi wobec reprezentantów wszyslkicli 
narodów słowiańskich i przez nich samych, bez naszej inicyatywy 
nawet, niema Slowiańszc żyzny bez Polski. Ta teza, 
w imię której powstał Świat Słowiański, jest już powszechnie 
przyjęta. 

W przeszłym numerze stwierdziliśmy z przyjemnością, tń 
możemy przestać się juź zajmować wykazywaniem, że poiąda- 



'} Inaczej byłoby, gdyby zamiast pięknie brzmiącej uchwafy o równo> 
uprawnieniu i swobodnym rozwoju kulturalnym, uchwafy „na wyrosi", 
dającej się interpretować choćby na\iet, jako uznanie w 2asad;£ie postulatu 
autonomii politycznej, — powiedziano sKromniei, ale 2a to wyraźniej^ 2e 
dla dobra Stowiafiszczyzny potrzeba, żeby w Królestwie Polskiem wpro- 
wadzić jĘzyk polski ur7,ędowy w sądzie, w szkole tpi^blicznei !} i w urzędzie. 

Na „równouprawnienie" może p. Wiergun pr/.ystać, bo... czyż go 
niema, skoro Polak może zostać w Rosyi generał - guhernaiorem (na Sy* 
birze)? Rozwój kultury w Po'sce gotdw popierać p. Filewici z Calych 
sił, a mianowicie przez wprowadzanie do Polski kultur)* rosyjskiej. Od 
dawna juz ma p Korab lew w Slawianskicii hwiestijach iormu^^ równo- 
uprawnienia wszystkich ludów słowiańskich (a wi^c i Polski) wobjc Rosyi, 
byle tylko nie sprzeciwiać s\ą czynowniclwu, a p, France w podpisie sio 
fonnuł z komplementami dla kultury polskiej, byle tylko w Warszawie 
nie było palsk^ego uniwersyletu! 
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nem jest odrodzenie potęgi państwowej Rosyi, i że należy nam 
brać udział w prądzie słowiańskim. To bowiem już uznane, zała- 
twione Miesiąc zaledwo mija, a mamy drugie ułatwienie. Mo- 
żemy przestać zajmować się wykazywaniem pobratymcom, że idea 
słowiańska musi być polonofilską. Dwa, tak wielkie działy naszego 
miesięcznika, można jakby zamknąć. Zyskujemy przez to możność 
dalszego rozwijania naszego programu w szczegółacłi. Zała- 
twiwszy rzecz zasadniczo, przejdziemy na grunt praktyczny. Wy- 
padnie nam teraz zająć się bardziej stosunkiem naszym do Sło- 
wian austryackicłi. W Austryi powstał nowy prąd słowiański, tu 
musi się wzmódz i wyrobić sobie konkretny program — je- 
żeli konferencya praska niema pozostać jakiemś „idealnem" wspo- 
mnieniem na kształt zjazdu słówiańskiego w Pradze w r. 1848. 

Zdać sobie bowiem trzeba sprawę z tego, że na rosyjskim 
gruncie nie tak prędko będzie można zająć się praktycznem prze- 
prowadzeniem idei słowiańskiej. Tam ograniczeni są zwolennicy 
nowego hasła do wytwarzania pewnego nastroju w opinii, w pu- 
blicystyce, w korporacyacłi, w Dumie wreszcie, dążąc stopniowo 
a przezornie do tego, żeby Duma nie mogła być w* większości 
swej antypolską. Dla tego nastroju zdziałała konferencya praska 
bez porównania więcej, niż się spodziewaliśmy. Największe na- 
dzieje przechodzi fakt, że po konferencyi zjechało kilku rosyjskich de- 
legatów do Krakowa i Lwowa (Bobrinskij, Lwów, Giżyckij, 
i — powtórnie — Wołodim irów), a nie kadet żaden, ale czło- 
nek skrajnej prawicy, Giżyckij, powiedział tu publicznie, że na- 
brał przekonania, iż można i należy .popierać ideę pogodzenia 
Rosyi z Polską. Nastrój znaczy niezmiernie wiele w polityce 
w naszych demokratycznych czasach, powołujących wszystkich do 
życia publicznego. Nie dla czego innego, jak dla wytworzenia 
nastroju, jechali nasi do Pragi i nie żałują tego. 

W artykule wstępnym poprzedniego zeszytu określiliśmy, 
że spodziewamy się po konferencyi w każdym razie trzech sku- 
tków dobroczynnych, a mianowicie: 

poinformowanie Czechów co do stosunków polsko-rosyjskich, 

zacieśnienie węzłów roboty politycznej pomiędzy Polakami 
wszystkich trzech zaborów, 

zakłopotanie Petersburga i Wiednia, nader dobroczynne. 



1) O .frondzie** warszawskiej Gońca zob. w Kronice. 



Co do pierwszego punktu musimy podnieść pewne okoli- 
czności : 

Dziwolągiem byłby jii* teraz Czech, przypuszczający, że Ro- 
sya chce zgody z Polską, ale Polacy sami utrudjniają porozumie- 
nie ; dziwolągiem również byłby taki, któryby przypuszczał, źe 
porozumienie może nastąpić bez zaprowadzenia w Królestwie 
Polskiem języka polskiego, jako urzędowego. Chociaż bowiem po- 
stulat ten — nasza eon dii i o sine qua non — nic był tra- 
ktowany oficyalnie na konferencyi, ale byt pomimo to rozważany 
dostatecznie i nikomu nie jest łajny^ a rezolucye konferencyi uło- 
żone są w ten sposób, że byłyby one nonsensem bez uzna- 
nia tego żądania za słuszne. Rozwój polskiej kultury, jako odrę- 
bnej narodowej, nie może się obejść bez przyznania językowi 
polskiemu wszystkich praw. 

Niema jednak pewności, czy prasa czeska^ a mianowicie 
Narodnt Listy, pogodzą się z tym nieodzownym naszym warun- 
kiem. Zacł;odzi tu bowiem w samem urządzeniu konferencyi pe- 
wien błąd, .którego szczęśliwie ustrzegli się Polacy; 

Inicyatorowie konferencyi posunęli się w zaproszeniach do 
udziału w niej za daleko, a mianowicie, nie poprzestali na za- 
proszeniu narodu pod adresem jakiej ogólnej korporacyi, mogącej 
uchodzić za jego reprezentacyę (której rzeczą byłoby już potem 
postarać się o delegatów, w sposób, jakiby sama uznała za sto- 
sowne), lecz posunęli się aż do zapraszania osób* Tej niezrę- 
czności, czy niepraktyczności inicyalorów zapobieZono u nas 
dzięki Klubowi Słowiańskiemu, który zawczasu skiero- 
wał sprawę do Rady Narodowej, nie występując sam pu- 
blicznie, pozostawiając to korporacyi ogólno-krajowej — i dzięki 
zasadzie, że w Pradze mają być reprezentowane stronnictwa, 
a przez kogo, to już ich rzecz, do której nikt nie ma prawa się 
mięszać. Dzięki temu, nasza delegacya była wybrana riajformai- 
niej i była najpoważniejszą. Każdy z naszych delegatów był na- 
prawdę reprezentantem stronnictwa, umocowany do 
tego Formalnie przez swoją organizacyę polityczną. Solidarność 
całej delegacyi na zewnątrz postanowiona była z góry, przed 
wyborem delegatów, tak, że ktoby nie chciał uznać tego prawi- 
dła taktyki, nie mógłby przyjąć mandatu. Skutkiem tego Czesi 
i Rosyanie i inni pobratymcy mają pewność^ że co nasi w Pra- 
dze przyjęli, to jest przyjęte przez wszystkie stronnictwa polskie 
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i — obowiązuje całą prasę polską, o ile ona należy do organi- 
zacyj politycznych. 

Podobnie, chociaż nie zupełnie tak samo, nie lak dokładnie, 
ściśle i formalnie, miała się rzecz z delegacyii rosyjską. Czeska 
kompletowała się dopiero w ostatniej chwili, pospiesznie, 
z wszystkicmi wadami pospiechu i niema pewności, czy 
czescy delegaci mogą ręczyć za swe stronnictwa i za ich prasę? 
Niewierny, czy czeska delegacya mogłaby zaręczyć, ie Narodni 
Listy (główny dziennik czeski) przestaną jiiź ciągnąć raz do 
Sasa, to znowu do tasa, czy nie zechcą siać się po krótkiej 
pauzie na nowo Cześkiem wydaniem Now. Wremieni, słowem : 
pismem anlypolskiem ? I tak może się zdarzyć, źc z tej samej 
Pragi, gdzie nas tak wspaniale przyjmowano, będą padały na- 
dal zatrute strzały przeciw nam, przyprawiane w redakcyi Now. 
Wremieni, a ekspedyowane na zachodnią Słowiańszczyznę przez 
Narodni Listy? Byłby to szczyt niekonsckwencyi politycznej ze 
strony czeskiej, a jednak nie jest lo niemożliwe, bo niewiadomo, 
czy to, co przyjęli czescy delegaci, obowiązuje prasę czeską? 
czy delegacya bierze na siebie odpowiedzialność za tę 
prasę ? 

Niepraklyczność — czy inna jaka wada — inicyatorów, za- 
praszających na konferencyę wprost osoby, okazała się najja- 
skrawicj w delcgacyach słowicnskiej i chorwacko-serbskiej, które 
(prócz jednego Sljepana R a d i ća) składały się z osób wprost 
niejako mianowanych przez Pragę, które też skutkiem tego 
biorąc rzeczy ściśle — właściwie nikogo nie reprezentowały 
i za nikogo odpowiedzialności brać na siebie nie mogą. Dzięki 
takiemu postępowaniu były też w reprezenlacyi południowych 
Słowian luki straszliwe, a najgorzej u Słowicńców, 

Przez takie niewłaściwe urządzenie doboru delegatów, my 
Polacy tracimy wiele. Mogliśmy byli mieć od razu clara pacta 
z prasą słowiańską, co przyczyniłoby się wielce do uproszczenia 
dalszych jiaszych stosunków. Trzebaby ten niedostatek konferen- 
cyi wynagrodzić i rnoźeby dobrze było, żeby z Pragi wyszła ini- 
cyatywa, ażeby mający się we wrześniu w Lublanie odbyć zjazd 
dziennikarzy słowiańskich oświadczył, żc przystępuje do rezolucyj 
konfercucyi praskiej. 

Jeżeli bowiem uznano, te w rezolucyach łych określono 
dobro Słowiańszczyzny, w takim razie — przez konsckwcncy^ — 
działa na szkodę Słowiańszczyzny każdy dziennik, pisujący 



w duchu przeciwnym. Koiiferencya uznałis, źc pierwszym warun- 
kiem powodzenia idei słowiańskiej jest pogodzenie Polski z Rosyą, 
Przeszkodą do tego jest kierunek, reprezentowany przez Nowoje 
Wremia jako główny jego organ* Jestto pismo najbar- 
dziej wrogie Polakom, pełne kłamstw i hypokryzyi. Dzienniki 
slywiafiskie, czerpiące stamtąd informacye, źle przeto służą spra- 
wie słowiańskie], bo przyłączają si^ — pośrednio przynajmniej— 
do obozu antypolskiego w Rosyi, To sprzeciwia się stanowczo 
konfercncyi praskiej i czeski związek dziennikarski powinien tę 
kwesty^ postawić jasno. Nie można nikomu zakazać pisać, co 
mu SIĘ podoba; ale kto nie podziela rezolucyj praskich, nie po- 
winien być członkiem słowiańskiego Związku dziennikarzy. 

Nie jesteśmy pedantami, ale chcemy, żeby przedewszystkiem 
w samej Pradze znać byfo skutki konferencyi. Chcemy, ^ehy 
nasze stosunki z Czechami wyszły z pewnego istnego martwego 
punktu i żeby można było zrobić nareszcie jaki krok naprzód bez 
obawy, źe co jeden Czech powie, to drugi odwoła! A dopóki się jest 
na to narażonym, jakżeż może Koło Polskie wchodzić w ści- 
ślejsze stosunki i zobowiązania z reprezentacyą czeską? Trzeba 
wpierw pewności, że co jedni Czesi zwiążą, drudzy Czesi tego 
nie rozwiążą* 

Bądźcobądź konfcrencya praska stanowi wielkie plus 
w stosunkach polsko-czeskich. W sierpniu 1906 (po ankiecie pra- 
skiego tygodnika Maj) mieliśmy przyjemność stwierdzić, że 
myśl polityczna czeska zbliżyła się do polskiej. 
Z jeszcze większą przyjemnością stwierdzamy to teraz powtór- 
nie i gdyby nie owa niepewność co do prasy, może 
moglibyśmy już uważać się za jedno w Słowiań- 
szczyźnie, Oby to nastąpiło jak najprędzej! 

Tyle co do oddziałania konfercncyi na opinię czeską w spra- 
wach polsko-rosyjskich i na stosunki polsko-czeskie. 

Wyśmienicie spełniło się przewidywanie nasze, że przez 
udział w konfercncyi praskiej zacieśnią się węzły roboty po- 
litycznej pomiędzy Polakami wszystkich trzech zaborów. 
Spostrzegli tu już wszyscy i po k{infereiicyi podniesiono lę oko- 
liczność w wielu pismach. My zaś cieszymy się, że jest to po- 
średnio aprobatą naszego przekonania, które nas wiodło do za- 
łożenia Świata Słowiańskiego, że służyć będziem przez to spra- 



') Mask. Wiedomosti są pismem bez znaczenia. 
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wie polskiej, Polsce całej. Tern bardziej umacniamy się 
w przekonaniu, że przez ideę słowiańską będzie Polska. 

Spełniło się też przewidywane zakłopotanie Petersburga 
i Wiednia. Niespodziany przyjazd redaktora urzędowej Rossii 
nie był też »bez kozery". Jak zainteresowano się zjazdem 
w Wiedniu, wiadomo już powszecłinie. 

Mamy powody przypuszczać, że w Petersburgu, w sferacli 
oficyalnycłi, wyobrażano sobie przebieg konferencyi całkiem ina* 
czej. Mamy również powody twierdzić, że wyniki jej nie będą 
lekceważone, jakkolwiek niema lam ochoty do uwzględnienia 
icłi. Ale w polityce nie zawsze robi się to, do czego się ma 
ochotę; miejmy więc nadzieję, że po pewnym czasie nietylko 
prusofilskie i antypolskie głosy będą słuchane w Gatczynie. 

Zakłopotanie Wiednia jest największą naszą radością, bo — 
jak już pisaliśmy — po zakłopotaniu musi przyjść zastanowie- 
nie. I tu główne zadanie Polaków, żeby przekonać Wiedeń, że 
idea słowiańska może być największym atutem politycznym 
w jego ręku, największem szczęściem Austryi i dynastyi. Do 
sprawy tej wypadnie nam jeszcze wrócić, jako do głównego na- 
szego obowiązku wobec Słowiańszczyzny. 

A teraz — skoro jesteśmy już w prądzie słowiańskim — 
starajmyż się o nagromadzenie w Polsce jak największego zna w* 
stwa tych spraw, wśród których przyjdzie nam się obracać, 
żeby nie kroczyć po omacku, ale działać celowo. 

Szerzyć to znawstwo i pogłębiać je coraz bardziej, to obo- 
wiązek naszego pisma. Popierać nas, żebyśmy to mogli robić 
jak najsnadniej, to obowiązek wszystkich zajmujących się w Pol- 
sce sprawami publicznemi '). 



O ZMIANIE OBRZĄDKU NA RUSI. 

Szkic historyczny. 

Unia kościelna Rusi z Rzymem, zawarta na soborze flo- 
renckim 1439 r., nie zdołała głębszych zapuścić korzeni. Pomimo, 
że ją urzędowo ogłoszono i przyjęto, jednak w drugiej połowie 
XV wieku znaczna ilość Rusinów pozostawała jeszcze w schyz- 

') Świat Słowiański ma tyle materyału, że mógłby wychodzić w ze- 
szytach dziesięcioarkuszowych, gdyby miał na to fundusze. Nie mając de- 
bitu w Rosyi, mamy zamknięty największy teren prenumeraty. 
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niie '), a chociaż w tym okresie kilku jeszcze metropolitów 
i władyków zachowywało jukąś łączność ze stolicą apostolską-), 
jednakże w XVI wieku zawiadowcy metropolii kijowskiej byli 
stanowczymi schyzmatykami, a wraz ze scliyzmą krzewili bez 
przeszkody nienawiść przeciw Rzymowi i Kościołowi kalolickiemn. 

Ostygnięciu zapału do zacłiowania unii towarzyszyły obni- 
żenie poziomu moralnego wyższego i niższego duchowieństwa 
i zaniedbanie ludu. Nicpodcjrzanej wiarogodności współcześni, 
— jak kniaź Konstanty Ostrogski '■^), bractwo Stauropigii lwow- 
skiej"*) i inni, — podają nam smutny zaiste obraz rozstroju cer- 
kwi pod koniec XVI wieku, A podczas gdy cerkiew podupadała, 
w bezpośrcdniem sąsiedztwie rozwijał Kościół katolicki błogą 
czynność, nabierał z każdym dniem sił moralnych, znaczenia 
i wpływu na cały naród. Wobec takiego duchowego i moralnego 
wzmożenia się Kościoła musiała u lepiej usposobionych włady- 
ków i świeckich przodowników Rusi zrodzić się myśl, że grun- 
towna reforma cerkwi, tak strasznie spaczonej, da się przeprowa- 
dzić tylko przez unię z Rzymem, „Cerkiew znajduje się w wiel- 
kiem zasmuceniu" — pisze stauropigia lwowska do patryarchy 
w r. 1592 o wewnętrznych stosunkach cefkwi — „nięźowie na 
wysokich dostojeństwach popadli w rozmaite błędy, a ci, którzy 
chcieliby powrócić do wiary swych przodków, odmawiają tego 
obecnie, powołując się na zło w cerkwi. Wszyscy jednakże 
powiadają j c dno*m y ś I n i e : jeżeli się zla w cerkwi nie 
usunie, rozejdziemy się w końcu, poddamy się rzymskiemu Ko- 
ściołowi i będziemy potem mieli niezmącony spokój". A dnia 7 
września tegoż roku zawiadamia to samo bractwo: -Wielu wy- 
biera się poddać rzymskiemu papieżowi i żyć pod jego zwierzch- 
nością, zachowując w zupełności obrządek grecki''). 

Po kilkoletnich układach doszło do wyczekiwanej przez 
wielu unii, ogłoszonej uroczyście na synodzie brzeskim dnia 9 
października 1595. 



') zob. lis! Pawła IL z roku M6K do opala w Mot^ilnle, Treiner, Ve- 
lera monumenta Pol. q\ Lith. IL Nr. 19ń. 

") Likowski: Die ruthetiisch romische Kirchenvereinigimg, gertanni 
Union zu Brest. Deutsch von Jedikik. Frciburg 1904, str 22 i nasL 

^) AKly olnosiasżCzyjcsJa Iś rstorir zapad noj Rossii, sobrannj jl^ 
i izdannyje arclieograficzeskoju komissijeju. Petersburg 1851, t. IV, Nn 45. 

♦) ibid. IV, Nr. 33. 

*) Akty i. IV. Nr 33. 



715 



o ZMIANIE OBRZĄDKU 



Zaledwie atoli unia odniosła zwycięstwo nad najgwałto- 
wniejszymi przeciwnikami, zdawało się. grozić niemałe niebezpie- 
czeństwo dalszemu jej rozwojowi i to ze strony własnych dzieci. 
Biskupi uniccy musieli patrzeć ku wielkiemu swemu strapieniu 
i z obawą o przyszłe losy cerkwi, jak najszlachetniejsi właśnie 
i najzamożniejsi z ich dyecę;zyan porzucają grecki obrządek 
i przechodzą gromadnie na łaciński. W r. 1624 donosił metro- 
polita Rudzki do Rzymu, że od przyjęcia unii około 200 sy- 
nów szlacheckich zmieniło obrządek w szkołach łacinników i dru- 
gie tyle na dworach polskich panów i w wojsku, źe rok rocznie 
przynajmniej 100 osób ze szlachty przechodzi z unii na łaciń- 
stwo Jeszcze niebezpieczniej dla cerkwi ułożyły się rzeczy, gdy 
od r. 1623 także wśród Bazylianów wszczął się ruch do dawania 
pierwszeństwa obrządkowi łacińskiemu i do przechodzenia na 
niego % 

Nie może być naszem zadaniem rozważanie powodów, 
które skłaniały licznych Rusinów do przechodzenia na obrządek 
łaciński i roztrząsanie słuszności i prawności tych powodów, ani 
też zajmowanie się pytaniem, o ile ze strony łacińskiego ducho- 
wieństwa właściwem było dopuszczanie takiej zmiany obrządku 
w samych zawiązkach unii. Nas tu obchodzi jedynie prawna 
strona faktu. A z prawnego punktu widzenia nie można nic za- 
rzucić zachowaniu się duchowieństwa łacińskiego, albowiem ani 
na soborze florenckim, ani w piśmie władyków ruskich z 12 , 
czerwca 1595, którem prosili o przyjęcie napowrót na łono Ko- 
ścioła katolickiego, ani wreszcie w bulli o unii Klemensa VIII. 
nie wspomniano ani słówkiem o sprawie zmiany obrządku, a tem 
mniej nie zakazywano tego. 

Kiedy w r. 1590 czterech władyków — Terleck i, Bałaban, 
Zbirujski i Pelczycki — zdecydowało się poraź pierwszy solidar- 
nie poddać się Stolicy ap., żądali w piśmie datowanem z Brześcia 
tylko, „źe obrzędy i wszelkie urządzenia, t. j. nabożeństwo i cały 
ustrój cerkiewny nie będą zmienione przez Ojca św. w Rzymie, 
ale pozostawione będą nienaruszone w tym samym stanie, jak 
istnieją z dawien dawna w naszej wschodniej cerkwi" Podo- 
bnież w piśmie od synodu do Klemensa VIII z dnia 12 czerwca 

') Informatio Episcoporum Ruthenorum u Harasiewicza: An- 
nales Ecciesiae Ruthenicac, Leopoli 1862. str. 274, 281. 
2) Likowski, 1. c, str. 287. 
por. Likowski I. c. str. 96. 



1595 oświadczyli władycy, źe przystąpią do unii florenckiej, 
„o ile papież zapewni im dalsze zatrzymanie liturgii wschodniej 
! całego obrzędu cerkiewnego" Po tern oświadczeniu ruskich 
władyków wydał Klemens VII! bullę o unii dnia 23 giudnla 
1595 — Mapjnus Dorni nus — którą zatwierdził Rusinom 
obrządek ich w całej rozciągłości z tym jedynie wyjątkiem, 
o ileby w nim mogło by^ coś przeciwnego prawdzie i nauce 
wiary katolickiej-). Wynika z tego wprawdzie, że nie można ni- 
kogo zmuszać do wyrzekania się obrządku wschodniego, ale 
niema ani śladu formalnego zakazu zmiany obrządku ani w przy- 
toczonych oświadczeniach władyków, ani Stolicy apostolskiej. 

Nie zwiększą słusznością można przytaczać breve Pawła 
V. — Solet circumspecta — t dnia 10 grudnia 1615, 
jako dowód, jakoby istniał zakaz lego rodzaju - jak to czyni 
Likowski-^). Wiadomo, tt schyzmalycy nie wzgardzili żadnym 
środkienu żeby tylko unię poniżyć i odwrócić od niej kler i lud. 
Pomiędzy innemi używali wobec ludu kłamstwa, jakoby unia 
była skierowana przeciw obrządkowi ruskiemu i miała służyć 
za pomost do zaprowadzania iacińslwa^). Dla nieoświeconych 

Mritimus ad Sanctitatem Vestram cłiarissimos fraires nostros. Re- 
Verendos fn Chnsto Hipatium Pociey, Episcopum Volodimfriensem Brestęn- 
seinque, et Cyrillum Terleckt, Episcopum Luceoriensem Ostrogiensemquc, 
quibus mandavimus, ut Sancittalem Ve&t)ram adeant, ac, siquidem Sancli- 
las Vesira adniinistratioiem sacramentorum ri!usque ei ceremonias orien* 
tałis Ecciesiae iiuegre. irivio!abilit£r atąue eo motlo, <\\io tempare unionis 
illis utebamur, nohis conservare confirmareąue pro se et successoribus 
suis nihil in hac parlc iimoyaturis unquam digrielur. suo et omnium no- 
strum Archic^piscopi ct Episcoporum totiusque ecclesiastici nostri slalus el 
ovium comiiiiśsarum nobis dhinitus nomine, Sedi S. Petri et Sanctitati Ve- 
strae utj Summo Pasiori 6ccle&iae Christi dcbitam obedientiam deferant, 
Malinowski: Die Kirchen- und Slaalssalzungen beziiglich de5 
griechlsch*kathoiischen Ritus der Ruthenen in Gatizien. Lemberg 186] 
sir. 25. 

.,.ad maiorem charitatis nostrac erga ipsos significationem om- 
nes sacros ritus et caęre«ionias, quibus Rulhcni Episcopi et clerus iuxta 
Sanciorum Patruni graccoruni instituta in Divinis Officiis ac Sacrosanciae 
Missae sacrificiis cetcroruinque Sacramentorum administratione aliisve sa- 
cris functionibus utunlur, dummodo veritati et doctrinae Fidei Catholicae 
non adversentur ct communionem cum Romana bccle&ia non e^cludant, 
eisdem Ruthenis Episcopis et Clero e\ Aposlolica beniguilate permittimua, 
concedimus et indulgemus (Malinowski I. c. str. 27). 
") l. c, sir. 292^ przyp. 3. 

*) por konstytucyą Benedykta XIVAIIataesuTitz dnia 26 lipca 
7>i. § 14. 
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wśród duchowieństwa i ludu, przywiązanych raczej do obrządku, 
niż do wiary, starczyło tego, żeby nietylko sami trzymali się z da- 
leka od unii, ale też wystąpili ostro przeciw rozszerzaniu jej. 
Ażeby wykazać kłamliwość pogłosek, wydał Paweł V pod 
przytoczoną datą Rusinom oświadczenie, w którem zaznacza wy- 
raźnie, że nie było nigdy i niema tego w zamiarach Stolicy ap.» 
żeby zmieniać w czemkolwiek obrządek grecki, a cóż dopiero 
usuwać go i wprowadzać łaciński na Jego miejsce; że rzecz ma 
się zupełnie przeciwnie, co widać tak z dekretów soboru floren- 
ckiego i Klemensa VIII, jakoteż z tego, że alumni kollegium 
greckiego w Rzymie muszą składać przysięgę, że bez pozwole- 
lenia Stolicy ap. nie przejdą na obrządek łaciński Papież tylko 
więc protestuje przeciw kłamliwym twierdzeniom schyzmatyków, 
jakoby zamiary Stolicy ap. zmierzały do latynizowania Rusinów. 
Ale z tego, że alumni kollegium greckiego w Rzymie musieli 
się zobowiązać przysięgą, że nie zmienią obrządku greckiego tiez 
papieskiego pozwolenia, — nie można wnosić, że zobowiązanie 
takie tyczyło się w owym czasie wszystkich Rusinów. 

Formalny zakaz przyjmowania obrządku łacińskiego przez 
Rusinów wydał po raz pierwszy papież Urban VIII. dekretem 
z 7 lutego 1624 r. ^, w którym powiedziano między innemi: 

') Ritus universos. quibus Rutheni antiquitus usi fuerant, dummodo 
yeritati et doctrinae catholicae non advensantur et communionem cum 
Ecciesia Romana non excludant, per unionem praemissam tollere aut 
extmguere Ecclesiae Romanae intentionem, mentem et vołuntatem non 
fuisse nec esse nec id dici vel censere potuisse necposse; quinimo dictos 
ritus eisdem Ruthenis Episcopis et Clero ex Apostolica beniguitate permis- 
sos, concessos et indultos esse, ex litteris Clementis Papae VIII. et Concilio 
Florentino et ex instituto collegii Graceorum urbis Romae, cuius alumni 
praestant iuramentum de non transeundo ad ritum latinum sine Apostolicae 
Sedis licentia, apparet. (Malinowski, I. c. p. 33). 

2) Ad conservandam pacem et concordiam inter Ruthenos unitos et 
ob alias gravissimas causas SS. in Christo Pater et Dominus Noster, 
D. Urbanus div. prov. Papa VIII... decrevit, ne de cetero Ruthenis unttis, 
5ive laicis sive eccieslasticis, tam saecularibus quam regularibus et prae- 
sertim monachis S. Basilii M., ad latinum ritum quacunque de causa etiam 
urgentissima sine speciali Scdis Apost. licentia transire liceat, et proinde 
omnibus Archiepiscopis, Episcopis et officialibus Ruthenorum unitorum 
districte praecipiendo mandavit, ne deinceps licentias pro huiusmodi transitu 
subditis suis, cuiuscunque gradus et conditionis existant, concederc prae- 
sumant, et Archiepiscopis, Episcopis et aliis Praelatis latinis et eorum 
Officialibus, ne Ruthenos praedictos unitos ad latinum ritum transire vo- 
lentes, quovis praetextu aut causa, etiam cum licentia Ruthenorum Prae- 
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, Nikomu, ani świeckiej ani ducliowncj osobie, a tent rnniej 
Biizylianom, mc wolno, choćby dla najważniejszych powodów^ 
zmieniać obrządku i prachodzić na łaciński bez umyślnego po- 
zwoleniii Stolicy apQslolskiej\ 

Postanowienie papieskie napotkało na niemałe trudności 
na polskim dworce. Episkopat łaciński upatrywał w tym zakazie 
uszczuplenie i zagrożenie obrz^dku łacińskiego, i skutkiem tego 
odmówił Zygmunt III swego przyzwolenia na wykonanie lego 
przepisu i żądał, żeby papieski zakaz ograniczono do osób du- 
chownych, zwłaszcza do Bazylianów. Urban VIII. był zmuszony 
ustąpić królowi i zmienił rzeczywiście ]iit 7 lipca tegoż roku 
ów dekret w ten sposób, że tylko duchownym zakazywał zmie- 
nić obrządek grecki bez umyślnego pozwolenia Stolicy apostol- 
skiej 

Nic ulega wątpliwości, że ten dekret odebrał moc prawną 
rozporządzeniu z 7 hilcgo 1624. Wynika to z samego brzmienia 
dekretu z 7 lipca, mocą którego papież wyraźnie „kazał dekret 
tyczący zmiany obrządku ograniczyć do osób duchownych \ Na- 
we! w xviii w. jeszcze, kiedy spór o możność zmiany obrządku 
zawrzał na nowo a gwałtownie, mógł sią polski episkopat, po- 
dając królowi niemoryal na sejmie grodzieńskim 20 października 
1752 roku -), powołać słusznie na dekret z 7 l!pca 1624 r. W od- 
powiedzi zaś danej imncyuszowi apostolskiemu dnia 28 marca 
1752 pisze biskup przemyski Sierakowski^): Po wydaniu 
dekretu z 7 lipca 1624 prosiło wprawdzie kilku świeckich Sto- 
licy apostolskiej o dyspensę na przejście z greckiego na łaciński 
obrządek, ale kongregacya dawała zawsze odpowiedź : Świeccy 
nie potrzebują żadnej dyspenzy, w myśl dekretu z 7 lipca 1624. 
Również w sprawie szlachcica Szczawińskiego uznano dyspenzę 
za zbyteczną, bo on, jako świecki, może przyjąć bez dyspenzy 
obrządek łaciński i być następnie wyświęconym na kapłana. Na- 

latorum suorum reciperc audeant, sub poena nutlitatis actus et aliis arbitrio 
Sarictitaiis Suae et Romanoruni Ponlificum, successorum suorum trans- 
grcssoribis inlligendis (Colicctio Lacensis II 602 $ą,y 

^) In ConfJrogatione habita Jie 7 Julii 1624 coram SSmo, referente 
Itlmo D. cird, Bandmo rationes^ quas Nuntius PoJoniae significabal a rcge 
opponi pubłicationi decreti de transilu Rulhenorum ad ritum tatinum, de 
quibus latius in liłeris eiusdem Nuntii sub die 31 Maii 1624, SSums lussit 
dccretum dc transilu restringi ad cccicsia&ticos. . . (Coli. Lac. 11 603). 

-) Malinowski L c, p. 76. 
Malinowski I, c , p, 70. 
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wet Malinowski') nie może zaprzeczyć, że jeszcze w pierw- 
szej połowie XVIII w. Kongregacya Propagandy odpowiedziała 
kilku świeckim Rusinom, proszącym o przeniesienie do obrządku 
łacińskiego: 

„Ipsos vigore decreti sub 7 lulii 1624 editi non indigere 
dispensatione s. Sedis Romanae, commisitqu6 Nuntio, ut huius- 
modi responsum daret non publice, sed summa cum cautela". 

Jakkolwiek zmiana obrządku nie była zakazana formalnym 
przepisem, pozostawało to jednak w duchu Kościoła, żeby 
prosić o pozwolenie papieskie na zmianę obrządku. Powiedziano 
wyżej, jak Stolica ap. nie zdołała przeprzeć publikowania dekretu 
z 7 lutego 1624, co więcej, była zmuszoną ograniczyć go do 
osób duchownych, zwłaszcza Bazylianów. Pomimo to Rzym nie 
zaniechał przykazywać łacinnikom w Polsce napomnieniami i na- 
kazami dotrzymywania tego dekretu. Tak np. oświadczyła Kon- 
gregacya Propagandy pod datą 29 lipca 1631 ^), że w sprawie 
zmiany obrządku przez Rusinów nie należy odstępować od pier- 
wszego dekretu Urbana YII!., skoro atoli król nie dopuścił i je- 
szcze nie dopuszcza publikacyi tego dekretu, poleciła Propaganda 
nuncyuszowi w Polsce porozumieć się z prowincyałami zako- 
nów, zwłaszcza z jezuickim, i udzielić im wskazówki, żeby 
w imieniu Ojca św. i Kongreg^cyi Propagandy upomnieli pod- 
władnych sobie spowiedników, ażeby na przyszłość wstrzymywali 
się od przywracania (reductio) unijackich Rusinów do ob- 
rządku łacińskiego. Podobne upomnienie powtórzył nuncyusz 
polski w piśmie datowanem 24 sierpnia 1707 do ruskiego bi- 
skupa przemyskiego, Winnickiego, w którem „upomina się 
przeora Dominikanów przemyskich, nie nakłaniać Rusinów 
do przyjmowania obrządku łacińskiego". W drugiem piśmie 
2 5 października tegoż roku zapewniał nuncyusz, że „dba o to, 
żeby Rusini pozostali przy swoim obrządku". I rzeczywiście, już 
pod datą 6 lutego 1708 wystosowano do nuncyusza polskiego 
od Kongregacyi Propagandy odpis dekretu Urbana VIII. z dnia 
7 lutego 1624, ze wskazówką: „ut eo prudenter utatur 
obtutu antiquarum regiae aulae oppositionum". Biskup Winnicki 
mniemał prawdopodobnie, że nuncyusz niepotrzebnie zabiera się 
do rzeczy z przesadną ostrożnością; ciągłemi bowiem prośbami 
uzyskał w Propagandzie postanowienie z 11. listopada 1710 r: 

L. c, p. 50 sq. 
^) Malinowski 1. c. p. 37. 
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Scribatur forłiter Domino Nuntio, ut Decrelutn Urbani VIII 
ad amussim observctLir, et ne Riitheni ab Episcopis et Religiosis 
r. 1. ac in specie a missionanis Samboriensibus ad rituin lati- 
num pertrahantiir, 

poczem tai Kongregacya, rozlrząsnąwszy pytanie zadane 
przez Winnicki ego» czy Rusinom wolno przechodzić rra 
obrządek łaciński, zakomunikowała w r, 1712 iiuncyuszowi pol- 
skiemu rozkaz: „Publicare primum Urbani VIII de- 

Z powodów łatwo zrozumiałych musiała nowa próba opu- 
blikowania wspomnionego dekretu napotkać na trudności podo- 
bne, jak w r. 1624. Toteż nuncyusz odstąpił od uroczystej pro- 
mulgacyi dekretu, a tylko zakomunikował go biskupom i pro- 
wincyałom, którzy przyrzekli ze swej strony trzymać się ściśle 
jego przepisów.^ Z listów pasterskich, któremi biskupi łacińscy 
przykazali swym podwładnym trzymać sit; tego dekretu, wynika 
jasno, źe przyrzeczenie dane było poważnie. Tak np, biskup 
wileński Konstanty Kazimierz Brzozowski wydał 14 stycznia 
1712 taki list pasterski do swych dyecezyan: 

„Gdy kłótnie wszelkie załatwiane, a nie pomnażane być 
powinny, Najś. Pan nasz słodkiego wspomnienia Urban VIII zo- 
stawszy uwiadomionym , it pomiędzy łacińskiego i greckiego 
zjednoczonego obrządku ludźmi częste wszczynają się nieciujci 
i niezgody z przyczyny przecłiodzenia z obrządku do obrządku, 
tym zaś niechęciom chcąc aby przez ojcowską Jego troskliwość 
i staranność zapobieżone zostało: wydał swoje Breve, którego 
treść jest następująca...., które Breve, ponieważ dla burzliwych 
czasów dostatecznie nie zostało ogłoszone, a przeto niewiado- 
mych nie obowiązywało, J. W. Nuncyusz Apostolski w Króle- 
stwie Polskim i Wielkim Księstwie Litewskim na żądanie J. W, 
Metropolity Ruskiego i innych ziednoczoney Rusi Prałatów toż 
Breve z cieniów starożytności wydobyte do nas przesłał, aby 
ogłoszone zostało. Czemu czyniąc zadosyć, niniejszym Hstem 
naszym wzmiankowane Breve ogłaszamy, upominając wszystkich 
i każdego z osobna duchownych tak świeckich jako i zakon- 

') Malinowski I. c. p. 41 

Quod praedictum decretum Polonis fuerit ignotum» guodąue illo 
EpŁscopJS ordinumąue regulanum capitibus communkalo acceptaąue isto- 
rum sponsione super obsenarilia Pontifkii decreti^ abstinuerit ab eius pu- 
blicalione (conL Malinowski L c. p. 41), 
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nych, aby Greków Unitów z swego obrządku do łacińskiego 
przeyść żądających, odtąd pod żadnym pretekstem nie przyimo- 
wali, a bardziey onycfaże sposobami zakazanemi do przeyścia 
z swego obrządku namawiać, nakłaniać nie ważyli się, owszem 
iżby nauczali, iż obrządek od obrządku tylko w niektórych ce- 
remoniach różny jest. "O 

Również łaciński arcybiskup lwowski, Jan Skąrbek, wy- 
stosował 14 czerwca 1714 do swego duchowieństwa w porozu- 
mieniu z arcybiskupem ruskim Warłamem Szeptyckim roz- 
porządzenie, regulujące pod kilku względami stosunki wzajemne 
łacinników i Rusinów, a w szczególności § 7-mym zakazujące 
dopuszczanie Rusinów do obrządku łacińskiego.^) 

Dnia 15 lutego 1728 oświadczył biskup łaciński łucko- 
brzeski, Bogusław R u p n i c k i : 

,»Jak niedozwalaliśmy nigdy dotychczas Rusinom przejścia 
na obrządek łaciński, podobnież i na przyszłość będziemy od- 
mawiać naszego na to zezwolenia, bo dobrze nam wiadomo, że 
nam to jest zakazane brewem św. p. Urbana VIII. Ilekroć kogoś 
przekonanoby o to, że przesżedł na obrządek łaciński, przez in- 
nych namówiony, zasadzimy na żądanie greckiego metropolity 
kijowskiego całą powagę naszą, żeby taki powrócił do swego 
dawnego obrządku, o ile ten (metropolita) nie odmówi nam tego 
samego względem takich, którzy w dyecezyi naszej przeszli 
z obrządku łacińskiego na ruski. "3) 

Ale Rusini nie dotrzymywali przenigdy pożądanej wzajem- 
ności. Chociażby skargi władyków ruskich na kler łaciński były 
niewiedzieć jak usprawiedliwione, takie samo postępowanie du- 
chowieństwa ruskiego względem łacińskiego musiało utwierdzić 
księży łacińskich w ich praktyce i zatkać im uszy na wszelkie 
upomnienia przełożonych, skoro widzieli, jak Rusini skarżą się 
wciąż na nich w Rzymie, ale bez ceremonii sami robią to, co 
ganią u łacinników. Już na synodzie 12 kwietnia 1644 w Kra- 
snymstawie użala się biskup chełmski Paweł Piasecki na 
to, że uniccy Rusini sprawiają łacińskiemu duchowieństwu i ka- 
tolickiemu Kościołowi o wiele więcej zmartwień i kłopotów, niż 
wówczas, kiedy stali jeszcze daleko od Kościoła katolickiego, 
gdyż psują młodzież łacinnicką, nakłaniają ją do przyjęcia obrzą- 

^) Malinowski I. c. p. 41 sq. 

^) ibidem, p. 4 i sq. 

3) Malinowski 1, c, p. 44. 



dkii ruskiego i zakazują spowiedzi u księży iacińskich.') Pod 
pozorem chrztu z konieczności — pisze biskup przemyski Sie- 
rakowski 28 marca 1752 — chrzczą nieraz księża ruscy 
dzieci łacinników, które potem, gdy podrosną, zagarniają proce- 
sami dla swego obrządku,^) Te same skargi zanoszą polscy bi- 
skupi w piśmie wystosowanem do króla 20 października 1752 
i dodają : „verius et iustius contra Reverendissi- 
inos Episcopos ritus graeci in co conąueri possu- 
mus, quOd ipsi iniuriose nobis obiciunf*^). Kiedy 3 
czerwca 1757 biskup ruski chełmski zwrócił się do nuncyusza 
polskiego z prośbą o upieką nad Rusinami, krzywdzonymi rze- 
komo przez łacimiików. znalazł nuncyusz taką tylko odpowiedź: 
„Ksit^źy ruskich należy upomnieć, żeby nie robili tego^ co pol- 
skim zarzucają",^) 

la Benedykta XIV zabrała się kurya rzymska no nowo do 
uregulowania stosunku między łacinnikami a unitami. Dnia 24 
listopada, względnie 10 grudnia !748 wydała dekret prowizo- 
ryczny» zakazujący świeckim przechodzić r^a obrządek łaciński 
bez zezwolenia kompetentnego biskupa łacińskiego, a całą spra- 
wę sporną przekazała referentowi do sprawozdania. Z powodów, 
których dojść niesposób, utknęły jednak wkrótce te prace Kuryi. 
Ale ju2 18 września 1751 wydał Benedykt XIV brewe do bisku- 
pów ruskich, w którem zapowiadał bliskie podjęcie rokowań na 
nowo t zapewniał ich, że użyje wszelkich sposobów, żeby Ru- 
sinom nietylko było zakazane przechodzić na obrządek łaciński, 
ale żeby zapewniona teź była egzekucya zakazu.'') Potoczyły się 
znowu układy pomiędzy Rzymem z jednej, a z drugiej strony 
dworem królewskim i episkopatem obojga obrządkgw. Przewle- 
kały się kilka lat, nie mogąc dojść do jakiegoś pozytywnego 
wyniku,'') Wobec gwałtowności walki a różnicy interesów po- 
między PolakaiTii a Rusinami, było lo poprostu niemożliwości^) 
oddać w równej mierze sprawiedliwość ubydwom stronom i roz- 
strzygnąć spór w ten sposób, żeby Rusinom dogodzić, nie nara- 
żając zarazem istotnych czy też rzekomych interesów łacinników. 

Malinowski 1. c. p. 38. 
-)ibidern p. 68, 
*) ibidem 80, 

*} ,..commonendosc|ue esse presbyleros RuUienos, nc idom a^ant, 
quod latinis improbani, (Mahnowski I. c. p. 177). 
Malinowski l. c, p. 65. 
^} ibiJ. p. 644 sqq. 
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Dopiero po pierwszym rozbiorze Polski znalazła Stolica ap. 
możność załatwić ostatecznie spór blisko dwuwiekowy przynaj- 
mniej w jednej części Rzplitej. Papież Klemens XIV wydał 16. 
kwietnia 1774 brewe zatwierdzające dekret Urbana VIII z 7 lutego 
1624 dla wszystkicłi prowincyj zaboru rosyjskiego i przykazał 
najsurowsze przestrzeganie go 

Inaczej zgoła rozwinął się spór w zaborze austryackim. Tu 
wdała się w to władza świecka, próbując rozwiązać kwestyę we 
własnym zakresie. Po wysłuclianiu gubernatora Galięyi wyszło 
do niego rozporządzenie nadworne (Hofentscłiliesśung) z 3 sier- 
pnia 1776 następującej treści: 

„Zatwierdza się niniejszem w zupełności jego (tj. guberna- 
tora) wniosek doradczy, żeby na przyszłość, gdzie powstanie spór 
o transitum ab uno ritu ad alterum, proboszczowie miejscowi 
utriusqe ritus donosili o tern za każdym razem de casu ad casum 
swojemu ordynaryuszowi wraz z motywami, a ces. gubernium 
przesłuchawszy władze obydwócłi stron, prześle nakoniec sprawo- 
zdanie ze swą opinią tudotąd" W ten sposób uznano za zby- 
teczne uzyskanie pozwolenia papieskiego na zmianę obrządku, — 
któryto środek tłumaczy się pojęciami o prawie państwowem 
w okresie „oświeconego absolutyzmu". Tę z poręki państwa 
zaprowadzoną procedurę przy zmianie obrządku utwierdził Józef 
II. na nowo dekretem nadwornym z 19 czerwca 1787, a zażale- 
nie wniesione 23 października 1787 przez konsystorz lwowski 
grecko-katolicki ^) nie znalazło w gubernium iiwzględnienia. 

W następnych latach zdarzało się, źe łacińskie ordynaryaty 
w Galicyi przyjmowały nieraz bez uprzedniego zezwolenia Sto- 
licy ap. przechodzących na obrządek łaciński grecko-katolickich 
świeckich i zbiegających z Rosyi Bazylianów polskiego pocho- 
dzenia. Uskarżali się na to w Rzymie kilka razy i przełożeni 
klasztorów bazylianskich i biskupi ruscy z Galicyi. Pius VłII chciał 
więc raz już skończyć z tym niebudującym sporem dwóch obrzą- 
dków. Dekretem z 13 czerwca 1802 potwierdził zakazy Urbana 
VIII z 7 lutego 1624 i Klemensa XIV z 16 kwietnia 1774 i kazał 
to zakomunikować metropolicie Antoniemu Angełłowiczowi 
za pośrednictwem nuncyusza wiedeńskiego. Metropolita starał się 
o placet państwowe do wykonywania papieskiego rozporządzenia 



') Conectio Lac. II. col. 607. 
3) Malinowski 1. c. p. 649, 
") ibidem, p. 652. 

SwUt Słowiański. — Nr. 44 — 45. 
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— ale napróźno. Rozporządzeniem gubernialnetn z 11 marca 1808 
do 1. 10504 intymowano mu dekret nadworny z 11 lutego 1808, 
postanawiający, że w sprawie zmiany obrządku należy się trzy- 
mać wydanych dotychczas rozporządzeń i nie trzeba zatem przyj- 
mować do wiadomości nowego dekretu Stolicy apostolskiej. -A po- 
tem w r. 1818 podało gubernium dnia 20 lutego 1818 do I. 7897 
do wiadomości biskupów ruskich, że cesarz rezolucyą z 25 sty- 
cznia 1818 wydał na przyszłość wskazówkę, że do zmiany obrząd- 
ku zezwolenie papieskie z natury rzeczy (?) nie jest potrze- 
bne ; cesarz oczekuje od grecko-katolickich ordynaryatów, że nie 
będą odmawiały pozwolenia tym świeckim greko-katolikom, któ- 
rzy chcą się poświęcić stanowi kapłańskiemu w łacińskim obrzą- 
dku; w mieszanych zaś małżeństwach ma być pozostawione do 
woli małżonków pozostać przy swych obrządkach, a dzieci chrzcić 
i wychowywać w obrządku rodzicielskim według płci. 

Kwestya sporna przybrała tedy kształty konkretne przez wda- 
nie się władzy państwowej. Chodziło przedewszystkiem o to, czy 
do Rusinów galicyjskich ma zastosowanie konstytucya Benedy- 
kta XIV z 26 maja 1742 Etsi pastoralis, wydana dla Italo- 
greków a pozostająca na stanowisku dekretu Urbana VIII z 7 
lipca 1624, — czy też tylko i wyłącznie dekret z 7 iutego 
1624. Podczas gdy łaciński episkopat, a na ogół także rząd, sta- 
wał na stanowisku konstytucyi Etsi pastoralis, uznawali bi- 
skupi ruscy — i^mieli słuszność — tylko dekret Urbana VIII 
za jedyną normę do osądzania stosunku obydwóch obrządków 
w Galicyi. Obydwa obozy upierały się twardo przy raz zajętem 
stanowisku, zapewne nie bardzo na dobro Kościoła, ani też' nie 
ku zbudowaniu ludu. 

') Konstytucya Etsi pastoralis orzekała w § 2 n. 14 co do 
zmiany obrządku: „Quodsi infans graccum ritutn in baptismate susceperit, 
tunc requirendus est primum patris graeci consensus, deinde episcopi la- 
tini licentia, ut possit mater latina fiłium suum graecc baptisatum ad lati- 
nas caeremonias traducere. Adultis autem si quidcm sunt ecclesiastici 
in quocunque ordine minori vel etiam maiori constituti, saeculares vel re- 
gulares, a ritu graecc ad latinum sine expressa Sedis 
Apostollcae licentia transire nonliceat;si laici, ut ad 
ritum latinum transire possint, episcopus dioecesanus pro sua 
prudentia permittere valcat; nontamem communitati Graecorum 
sive Albanensium huiusmodi, sine Sedis Ap. licentia, ad solum privatis 
personis, aUenta uniuscuiusque nccessitatc** (Buli. Rcncd. XIV. ed. Romae 
1760. t. I. p. 76). 
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Spory bez końca skłoniły wreszcie ministerstwo wyznań po 
starać się o zjazd biskupów obydwóch obrządków celem uregu- 
lowania wzajemnego stosunku kościelno-prawnego. Zrobiono to 
rozporządzeniem (Erlass) z 18 maja 1852 do 1. 1048 921, inty- 
mowanem pismem prezydyainem z 9 marca 1853 do 1. 4956. Wy- 
nikiem konferencyi biskupów była umowa ](siążąt Kościoła co do 
szczegółowycłi punktów spornycłi, przedstawiona Stolicy ap. do 
zatwierdzenia pod datą 23 grudnia 1853. Z powodów nieznanycłi 
bliżej musiano w Rzymie odroczyć roztrząśnięcie wniesionego 
przez biskupów podania Tymczasem arcybiskup ruski zwrócił 
się 5 września 1862 za pośrednictwem namiestnictwa do mini- 
sterstwa Stanu (Staatsministerium) z prośbą, żeby na podstawie 
artykułu 35 austryackiego konkordatu „odjąć prawomocność c. k. 
dekretowi kancelaryi nadwornej z 25 stycznia 1818 (intymat gu- 
bernium z 20 lutego 1818 do 1, 7897) co do postanowień zasa- 
dzających się na konstytucyi Etsi pastoralis, żeby tym 
sposobem odebrać duchowieństwu łacińskiemu w Galicyi pozór 
do ucisku i ukracania (zu bedrangen und zu schmaelern) obrzą- 
dku grecko-katolickiego przez powoływanie się na ,ów dekret 
c. k. kancelaryi nadwornej". Ale namiestnictwo odpowie- 
działo pod datą 5 września 1862 do 1. 410: „stosownie do oświa- 
dczenia J. Excellencyi p. ministra Stanu (Staatsminister) z 23 sier- 
pnia rb. do 1. 3880 St.- Mr. I, uregulowanie wzajemnego sto- 
sunku pomiędzy katolikami łacińskiego a greckiego obrządku 
w Galicyi jest przedewszystkiem rzeczą władzy kościelnej. Z tego 
stanowiska rozpatrywano i zajmowano się tą sprawą w nowszym 
czasie, a zatem Wysokie Ministerstwo może przyczynić się do za- 
łatwienia sporu tylko w ten sposób, źe za pośrednictwem mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych wzywa się interwencyi cesarskiego 
posła przy Stolicy ap,, — co też równocześnie się zarządza — 
ażeby uregulowanie stosunku obrządków katolickich w Galicyi, 
zapowiedziane już w r. 1855(?), jako bliskie uskutecznienia, do- 
konane zostało nareszcie kościelną powagą". Przydałoby się atoli, 
żeby też episkopat katolicki galicyjski poczynił ze swej strony 
stosowne kroki u Stolicy ap., ale aż do ostatecznego sprawy 
załatwienia nie można znieść postanowień powołanego dekretu 
kancelaryi nadwornej-). 

1) Dekret Kongregacyi Propagandy z 6 października 1863 (Coli. Lac. 
II. col. 561). 

3) Malinowski I. c. p. 684-690. 
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Zanim jeszcze mógi się wdać w sprawę cesarski poseł przy 
Stolicy ap*, rozpoczęła już Kongregacya Propagandy swe prace 
nad tą rzeczą A i 12 sierpnia 1862, a dla wyjaśnienia kilku pun- 
któw wniesionej w r. 1853 umowy poleciła nuiicyuszowi wiedeń- 
skiemu, żeby poprosił biskupów galicyjskich o wydanie opinii. 
Napróźno czekano w Rzymie na to oświadczenie się galicyjskiego 
episkopatu obojga obrządków. Skutkiem tego wyszło do niego 
od Stolicy ap. ponowne wezwanie dnia 2 marca 1863, żeby za- 
proponować wreszcie jakieś środki właściwe do usunięcia jaskra- 
wycli niewłaściwości i wysłać w niedługim czasie kogoś zaula- 
nego do Rzymu, któryby złożył Stolicy ap, wyczerpujące spra- 
wozdanie o stanie rzeczy. 

Nieszczęsna rozterka obrządków wzmogła się znacznie w 0- 
wym właśnie roku» i ostateczne porozumienie się stron stało się 
nieodzowną koniecznością. Biskupi lwowskiej prowincyi kościelnej 
nabrali przekonania, ie nie można juź dłużej zwlekać z wykoń- 
czeniem dzieła pokoju. Stawili się osobiście w Rzymie i po 
licznycii naradach udało im się ułożyć dnia 17 lipca porozumienie 
w najważniejszych punktacli spornych. Ugoda, rozpatrzona na- 
stępnie na pełnem posiedzeniu Kongregacyi Propagandy dnia 30 
września, otrzymała najwyższe potwierdzenie papieskie dnia 
października 1863 i pod tą samą datą wydana jest, jako dekret 
własny Propagandy, żeby jej nadać większą powagę i większą 
trwałość. 

Obok kilku innych punktów spornych, tyczących się szcze- 
gółów liturgicznydi, udzielania sakramentów i wzajemnego sto- 
sunku kapłanów i wiernych obojga obrządków, załatwiono 
w doszłej w ten sposób do skutku umowie — znatiej powszeclinie 
pod nazwii : Concordia — na pierwszem miejscu kwestyę 
sporną o zmianę obrządku, w sposób, który musiał zadowolnić 
najzupełniej obie strony. 

Postanowiono mianowicie, że każdy jest obowiązany pozo- 
stać przy swym pierwotnym obrządku. Przejście samowolne 
na drugi obrządek zakazane jest jak najsurowiej, i jest niewa- 
żne, w jakikolwiek dokonanoby go sposób (Concordia A. a.). 
Ani chrzest, udzielony przez kapłana drugiego obrządku z ko- 
niecznościj w razie niebezpieczeństwa śmierci dziecięcia lub tel 
z powodu, że właściwy proboszcz miał przeszkody, — ani ko- 
munia ^w,, przyjęta w obrządku obcym, czy to przez nieuwagę, 
czy też w zamiarze zmiany obrządku, — ani ostatnie nama- 
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szczenię otrzymane w niebezpieczeństwie śmierci od kapłana 
drugiego obrządku, — nie stanowią uzasadnienia do przejścia 
na drugi obrządek, ani go też za sobą nie pociągają. (C o n- 
c o r d i a C). 

Jeżeli zaś czy to pilna potrzeba wymaga przejścia na drugi 
obrządek, czy też zalecają je rozumne jakie powody, natenczas 
do udzielenia potrzebnego na to zezwolenia kompetentną 
jest jedynie sama tylko Stolica apostolska. 
Starając się o jej zezwolenie należy zachować sumiennie nastę- 
pujące postępowanie: 

Kto pragnie przejść z jednego obrządku na drugi, musi 
wnieść prośbę o to u swego biskupa z dokładnem i wiemem 
(accurate et fideliter) podaniem powodów. Ordynaryusz podają- 
cego przyłącza swą opinię o prośbie i powodacłi do podania na 
piśmie i odsyła to do biskupa tego obrządku, na który petent 
pragnie przejść. Ten dodaje swoje uwagi, za lub przeciw, i od- 
syła to wszystko do Stolicy apostolskiej. Dopiero papież roz- 
strzyga albo sam, albo przez swego delegata, czy pozwolić na 
przejście, czy nie. W nagłych tylko wypadkach, nie cierpiących 
zwłoki, udziela biskup — z zachowaniem zresztą przepisanego 
postępowania, prowizoryczn ie pozwolenia i p o d tym 
warunkiem, jeżeli Stolica ap. na zmianę obrządku przystanie 
(Concordia A. a.). 

Przyjęcie do kościoła odmiennego obrządku, dokonane bez 
prawnego zezwolenia, jest nieważne, jeżeli kapłan przyłączył ko- 
goś świadomie i umyślnie do swego własnego obrządku. Po- 
dobnież, jak już była o tem mowa, prawnie nieważną jest zmiana 
obrządku dokonana tajnie. Przyjęcie św. sakramentów u do- 
wolnie wybranego kapłana nie stanowi tytułu dostatecznego do 
umotywowania pretensyi do przynależności do tego obrządku 
ani nawet natenczas, gdyby podejście odkryto dopiero po upły- 
wie kilku lat (Concordia A. a., c). 

Ażeby osięgnąć należyte przestrzeganie omówionych tu 
przepisów Concordii przez duchowieństwo, wyznaczono równo- 
cześnie kary na takich księży, którzyby się ośmielili przyjąć ko- 
goś nieprawnie do swego obrządku. A mianowicie: zakonnicy, 
którzyby świadomie i umyślnie przyjęli do swego obrządku 
kogoś, kto zmienia go wbrew powyższym przepisom, mają pod- 
legać karom, które Benedykt XIV ustanawia w konstytucyi D e- 
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mandatam nobis z 24 grudnia 1743 § 19. ^) W myśl tej 
konstytucyi tracą zakonnicy i p s o facto prawo wyborcze czynne 
i bierne i stają się niesposobnymi do piastowania jakichkolwiek 
urzędów i stopni w zakonie. Jeżeli zaś zawini kapłan świe- 
cki, proboszcz czy wikary, idzie za pierwszym razem na pokutę 
na 8 dni rekollekcyj, za drugim razem na 14 dni, a za trzecim 
razem podlega i p s o facto suspenzie a d i v i n i s ; w wypad- 
kach cięższych może być skazany nawet na odjęcie beneficium, 
jeżeli kaptan taki jest proboszczem, — a na niesposobność do 
otrzymania probostwa w ciągu najbliższych trzech lat, jeżeli 
chodzi o kapłana zajętego w inny sposób przy cura'anima- 
rura (Concordia A. c). Tym samym karom podiega taki 
ksiądz, który nabędzie niewątpliwej pewności, że ktoś przyłączył 
się nieprawnie do powierzonej sobie owczarni, a pomimo to nie 
odprawi go stosownie do jego obowiązku do jego własnego 
obrządku, lecz udziela mu nadal łask Kościoła. Jeżeli jednak 
przyłączył się ktoś nieprawnie bez wiedzy proboszcza do jego 
gminy, nie naraża się oczywiście niewinny proboszcz na żadną 
karę, o ile przybysza po nabyciu pewnej wiadomości o jego ob- 
rządku tam odprawi (Concordia A. c). 

Kto rozważy bezstronnie powyższe postanowienia Concordii 

zmianie obrządku, nie może oprzeć się wrażeniu, że są one 
godnym wyrazem wyrażonej w prawodawstwie kościelnem po wie- 
lekroć zasady równouprawnienia łacińskiego i greckiego 
obrządku. W zupełnem równouprawnieniu łacinników i unitów 
w dziedzinie kościelnej upatrywał Kościół zawsze 
podstawę i rękojmię jednolitego współdziałania na chwałę Bożą 

1 zbawienie dusz. Jeżeli jednak to prawne równouprawnienie ma 
wydawać też pożądane owoce, musi być przeniesione w prakty- 
kę tak przez łacinników, jakoteż przez Rusinów. Nie dbać o nie 
w praktyce — to przestępstwo przeciw wielkiemu dziełu pokoju, 
obmyślanemu przez Kościół z tak dużym trudem, to rozwiązanie 
związku, łączącego wiernych obojga obrządków w jedną wielką 
rodzinę.-) 

Ks. Dr, y. Roth, 



') Buli. Bened. XIV. cd. Romae 1760, t. I. p. 131. 
2) Kwestya zmiany obrządku stalą się znowu aktualną, a tcni 
ważniejszą, że łączy się pośrednio ze skoniplikowancm zagadnieniem o 
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WSPÓŁCZESNA CHORWACYA WOBEC WĘGIER 

I AUSTRYI. 

(Z odczytu w Klubie Słowiańskim w Krakowie d. 8 lipca b. r.). 

Chorwacya jest jednem z tych nielicznych państw europej- 
skich, które zachowało w ciągu wieków zawsze niepodległość. 
Główną przyczyną tego faktu było niewątpliwie jej położenie 
geograficzne. Rozglądając się w tern położeniu spostrzegamy, 
że Pobrzeże Chorwackie odznacza się przedewszystkiem tern, że 
poczynając od Istryi aż do Albanii góry ciągną się pasmem, 
przylegającem przeważnie bezpośrednio do morza, a z drugiej 
strony ich aż po Dunaj ciągnie się jednolita masa osiadłości 
Słowian południowych. Z powodu takiego położenia pasma gór, 
wpływ Wenecyi na te strony nigdy nie mógł silnie się utrwalić. 



przywrócenie unii pod panowaniem rosyjskiem. Zdania są podzielone. 
Świat Słowiański — jak zawsze — wychodzi z tego założenia, że roz- 
strzygnąć jakąś kwestyę dobrze można tylko wtenczas, gdy się ją dobrze 
zna, a uważając za swój pierwszy obowiązek szerzenie znawstwa rze- 
czy w społeczeństwie, pragnie i w tym wypadku przysłużyć się. Uprosi- 
liśmy więc wybitnego znawcę przedmiotu, ks. Dr. J. Rot ha, — którego 
zdanie cenione jest w kołach specyalistów — o łaskawe pouczenie, jak 
się przedstawia sprawa ze stanowiska kanonicznego i za spełnienie naszej 
prośby wielce mu jesteśmy zobowiązani. Sprawę kościelną dobrze jest 
poznać najpierw z kościelnego stanowiska. 

Z artykułu dadzą się snuć rozmaite wnioski i przypuszczamy, że 
publicystyka polska zajmie się tą sprawą, mając w objektywnem ks. Dra 
R o t h a przedstawieniu zabrany potrzebny do tego materyał autentyczny. 

Mojem osobistem zdaniem — z którem zresztą nieraz już wystąpi- 
łem publicznie — była unia brzeska błędem nietylko politycznym, ale 
też kościelnym ~ i to grubym — bo ona zatamowała rozwój katolicyzmu. 
Ale wydawałoby mi się śmieszną pretensyonalnością odmawiać z tego 
powodu głosu zwolennikom unii. Zdaje mi się, te oni się łudzą — ale 
ostatecznie każdy z nas pragnąłby gorąco, żeby się pokazało, że mają 
słuszność. My wszyscy wogóle mamy w sprawach Rusi dotyczących ma- 
rz e n i a jednakie; tylko dzielimy się w zapatrywaniach na ich wyko- 
nalność lub niewykonalność, a rzecz prosta, że usuwa się z programu 
to, co się uważa za niewykonalne. 

Czy wykonalną jest w praktyce Concordia, jak w teoryi niewąt- 
pliwie ttykonywaną być winna? Czy kler ruski krępował się nią choćby 
dzień jeden ? Czy nie należałoby dążyć do rewizyi Concordii, skoro nic 
spełnia swego celu, bo stosunki praktycznego życia tak się układają, że 
zamiast zamierzonego równouprawnienia daje ona uprzywilejowanie 
Cerkwi, a upośledzenie Kościołowi ? F. K* 
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Państwo weneckie ciągnęło się dosyć długim, a nicpropor- 
cyanalnie wąskim pasem, który uslaivic2nie był przerywany na- 
porem słowiańskim, l dzisiaj dalmacka Chorwacya nia zaledwie 
3% ludności włoskiej; nawet wyspy, przylegające do Dalmacyi, 
mają najczystszą ludność cliorwacką. Fakt ten wielokrotnie zwra- 
cał uwagę różnych cudzoziemców, a zwłaszcza Francuzów, z łona 
klórych w r. 1897 była wyprawa uczonych w te strony. Później 
jeden z uczestników tej wyprawy, znany autor dzieła „Manuel 
de histoire diplomalique de l'Europe", Leon Bourgeois, 
szczery przyjaciel Polaków, powitał mię w szkole nauk politycz- 
nycłi w Paryżu słowami: „Gratuluję Wam, panie Chorwacie; gdy- 
byście Chorwaci nic mieli nic więcej, niż Dalmacyę i jej wyspy 
z ich najczystszym żywiołem chorwackim, bylibyście zawsze je- 
dnym z najważniejszych czynników polityki europejskiej co do 
morza Śródziemnego!" 

My Cłiorwaci nie mamy tedy powodu narzekać na Kras, 
Yelebit i inne góry; ochroniły nas bowiem od wdarcia się Wlo- 
cliów, a w dzisiejszych czasach postępów techniki nie mogą być 
dla nas slałą przeszkodf^ naszego rozwoju ekonomicznego. Po- 
dobnie zaś od strony północno-zachodniej całe pasmo Alp sta- 
wiało tamę naporowi niemieckremu na Chnrwacyę, a przytem 
był od tej strony i jest, chwała Bogu ciągie, żywy wał narodu 
słowieńskiego. 

Z tych względów, oprócz jeszcze innych przyczyn, nic mógł 
Wiedeń utrzymać Pogranicza wojennego chorwackiego, kióre wy- 
kroił na źywcm ciele państwa chorwackiego^ nosząc się z zamiarem 
utworzenia z niego głównego środowiska germanizacyi na połu- 
dniu monarchii^). Ostatecznie w r. 1881 „Pogranicze wojskowe** 
zniesiono także formalnie i przyłączono jako część nierozdzielną 
do królestwa chorwackiego. 

Zwracając się ku wschodowi, na pierwszy rzut oka otrzy- 
mujemy wrażenie, że Chorwacya jest otwarta dla każdego na- 
poru z tej strony, ale po bliźszem przypatrzeniu się sposirze- 
gamy tutaj dwie naturalne twierdze: tak zwany kraj górski (Gór- 
ski ł<otar) od Karłowca do Rjeki, oraz chorwackie Zagórze 
(Hrvatsko Zagorje), ciągnące się od Zagrzebia do Warażdynu. 
Dwie te twierdze nasze wraz z sąsiednicmi dzielnicami nigdy 
nie znajdowały się pod panowantem tureckicm. 

') o g r a n i c 7 e w o j s k o w osobny „krai'^ 7organizowany po 
wojskowemu, długi pas chorwackiej zicmi od granicy tureckiej. 
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Najsłabiej przedstawia się naturalna granica Chorwacyi od 
strony północno-wschodniej, ale co do tego przypomnieć należy 
fakt, że w r. 1848 ban Jelaćić z łatwością mógł przejść Drawę, 
gdy tymczasem;* madiarscy dziejopisarze z wielkim wysiłkiem, 
a małem powodzeniem clicą udowodnić, że tą samą drogą była 
Chorwacya zawojowana przed 800 latami. 

Jeszcze donioślejsze znaczenie ma położenie Chorwacyi 
z punktu ekonomicznego. Zachodnia Rumunia, zachodnio-pół- 
nocna Bułgarya, północna Serbia i całe średnie i południowe 
Węgry ciążą do Pobrzeża Adryatyckiego, skutkiem czego cały 
ich handel zwraca się ku Tryestowi i Rjece przez terytoryum 
chorwackie. 2 drugiej znów strony' najkrótsza droga z Brukseli, 
Drezna, Warszawy, Wiednia i Pragi do najbliższego Wschodu, 
zwłaszcza do Aleksandryi nie jest przez Brindisi w południo- 
wych Włoszech, lecz przez Split (Spalato), główną przystań mor- 
ską w Dalmacyi. Wreszcie po przebiciu tunelu Simplońskiego 
najkrótsza droga z Holandyi , Paryża, Szwajcaryi oraz Włoch 
północnych do Carogrodu i Indyj angielskich nie jest przez 
Wiedeń i Budapeszt, lecz przez Medyolan, Wenecyę, Lublanę 
i Zagrzeb. 

Słowem Chorwacya jest węzłem dróg ekonomicznych nie- 
tylko europejskich, ale i wszechświatowych. 

Z kulturalnego punktu przyznać trzeba, że Chorwacya niema 
bezpośredniego zetknięcia się z rzeczywistą Europą, tj. Francyą 
i Anglią, ale zato prawicą swoją sięga do Lubiany, a lewicą do 
Belgradu i przez to samo łączy największy obszar południowej 
f Słowiańszczyzny. Oprócz tego znaczna część Chorwatów mówi 
narzeczem kajkawskiem ,(a nawet żupania (komitat) zagrzebska 
z samym Zagrzebiem), które to narzecze Słowieniec uważa za 
swoje. Z tego powodu Słowieniec każdy czuje się w Zagrzebiu, 
jak u siebie w Lublanie. Ponieważ zaś jednocześnie wschodnia 
Chorwacya (Sławonia) oraz Chorwacya południowa mówi języ- 
kiem literackim, który jest wspólny z Serbami, a którego używa 
cała inteligencya chorwacka, więc też i Serb czuje się w Za- 
grzebiu, jak w Belgradzie. 

Wskutek tego w Chorwacyi w początkach XIX stulecia spo- 
tykamy niezwykłe zjawisko: gdy w całej Słowiańszczyźnie mają 
przewagę prądy, dążące do wyodrębnień — w Chorwacyi naj- 
pierw zjawia się i zwycięża illiryzm Gaja, a następnie idea po- 
Jydniowo-słowiańska Strossmayera. Ale co jeszcze ciekaw- 
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sze, jednocześnie z tym prądem koncentracyjnym rozwijał się 
chorwacki indywidualizm prawno-państwowy tak silnie, że prze- 
dewszystkiem doszło do walki z Madiarami — r. 1848, a nastę- 
pnie w r. 1868 do takiej ugody chorwacko-węgierskiej, która 
Chorwacyi pozostawia nietylko formalne uznanie, ale i faktyczne 
istnienie autonomii prawno-państwowej. 

Ugoda bowiem nazywa Chorwacyę „odrębnym politycznym 
narodem" (§ 59) tj. państwem; na terytoryum cłiorwackiem ma 
być wywieszany tylko (§ 61) sztandar (czerwono-biały-niebieski) 
chorwacki, oraz takiż herb (czerwono-biała szachownica, trzy 
złote koronowane głowy, dwie linie oznaczające Drawę i Sawę, 
a między niemi kula z gwiazdą). Język urzędowy na terytoryum 
chorwackiem ma być wyłącznie chorwacki (§§ 56 i 57); we 
wspólnych ministerstwach w Peszcie winny być osobne chorwa- 
ckie oddziały, a wszyscy urzędnicy krajowcami (§ 46). Lasy 
w Chorwacyi uznaje się za państwowy majątek chorwacki (§ 8), 
a z wszystkich chorwackich dochodów powinien być prowadzony 
oddzielny rachunek (§ 29), ale najdonioślejszą rzeczą jest to, że 
centralny rząd w Budapeszcie nie może rozporządzać niczem 
na terytoryum chorwackiem bez zezwolenia rządu chorwackiego 
w Zagrzebiu, który jest zupełnie niezależny w sprawach admini- 
stracyjnych, szkolnych i sądowych, i wogóle we wszystkich, które 
nie są umyślnie wyszczególnione w ugodzie (§§ 9 — 10). 

Prawda, że Węgry szczególniej w kwestyach ekonomicz- 
nych ugody nie -dotrzymują; prawda, że rząd centralny bez ze- 
zwolenia sejmu chorwackiego sprzedaje rocznie lasów chorwa- 
ckich za sumę do 20 milionów i więcej koron, a nawet dotąd 
wykaz ogólnych dochodów chorwackich nie był jeszcze ani razu 
przedstawiony; prawda, że do Chorwacyi wprowadzono tysiące 
urzędników madiarskich (tylko kolejowych), a w całem urzędo- 
waniu zaprowadzono język madiarski; prawda, że nie istnieje 
taki paragraf ugody, który nie byłby naruszony, ale prawda też i to, 
że całym wynikiem tej polityki stało się zupełne zgładzenie daw- 
nego madiarofilskiego stronnictwa, tak, że dzisiaj rząd budapesz- 
teński i jego mąż zaufania baron Rauch nie ma ani jednego 
posła za sobą w sejmie chorwackim. 

Aby należycie ocenić doniosłość tego faktu, trzeba przy- 
pomnieć, że pozytywna dzisiejsza konstytucya chorwacka ze 
szczególną konsekwencyą przeprowadziła te dwie zasady: zupełną 
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odrębność Chorwacyi od Węgier, oraz rzeczywistą odpowiedzial- 
ność bana, łj. głowy rządu przed sejmem. 

W dążeniu do odrębności Chorwacya w swych ustawach 
(np. ustawa XIV z roku 1870) stanęła na stanowisku cesarstwa 
(carevine), a w tern cesarstwie określiła prawnie stosunek swój 
tak do „królestwa węgierskiego", jak i do pozostałych królestw 
i krajów do związku cesarstwa należących. 

W dążeniu zaś do rzeczywistej odpowiedzialności bana 
ustanowiła wszystkie szczegóły procesualnie w razie naruszenia 
narodowych praw oraz interesów. (Ustawi z 10 stycznia 1874 r.). 

Kiedy rozważymy, że finansowy, a nawet wogóle prawno- 
państwowy stosunek Chorwacyi do Węgier ulega rewizyi co 
10 lat z zachowaniem zasady równouprawnienia (komisya od- 
powiednia składa się z 12 „deputatów królestwa", wybranych 
przez sejm Chorwacyi i z 12 przez sejm węgierski), to łatwo 
możemy sobie przedstawić taki wypadek, kiedy chorwacka 
deputacya zamiast dzisiejszego stosunku do Węgier postawi 
wniosek ustanowienia podobnego stosunku z Austryą. 

Żeby przeszkodzić temu, rząd węgierski zniósł faktycznie 
konstytucyę chorwacką, ale przez to rozerwał jedyny związek 
z Chofwacyą ; kulturalnego bowiem związku nie było nigdy, 
a interesy ekonomiczne są nawet na pierwszy ^rTut oka zupełnie 
sprzeczne. 

Walka rozpoczęta potrwa tedy do chwili zupełnego zwy- 
cięstwa strony silniejszej. Za silniejszą stronę uważają się natu- 
ralnie Madiarzy, zapominając, że tu nie chodzi o siłę absolutną, 
lecz 6 to, kto jest silniejszym na gruncie chorwackim: Madiarzy 
czy Chorwaci. Austrya, naprzykład, absolutnie o wiele razy sil- 
niejsza jest od Węgier, ale nie posiadając na gruncie węgierskim 
skutkiem swej „przemądrej" polityki żadnych zwolenników, 
w każdem starciu ustępuje ustawicznie. 

Kiedy jest mowa o stosunku sił chorwackich i węgierskich, 
trzeba wziąć pod uwagę, że masy ludu madiarskiego są zupeł- 
nie socyalistyczne, albo skłaniają się ku socyalizmowi, gdy tym- 
czasem lud rumuński i słowacki (bez mała połowa mieszkańców 
Węgier) coraz bardziej się nacyonalizuje ; następnie średniego 
stanu madiarskiego niema, gdyż ten, jaki jest, składa się z Ży- 
dów i Niemców; dalej drobna szlachta zupełnie się zbiurokra- 
tyzowała, a tak przytem skorupcyonowała , iż pod tym względem 
przypomina biurokracyę rosyjską ; wreszcie, najwyższa arysto- 
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kracya, skutkiem swego złączenia się t źydoslwcm, straciła zu- 
pełnie swój hiask wobec ludu, z powodu zaś swej nienawiści 
do wszystkicli wielkich narodów kulturalnych, wyzbywa się ciągle 
swego dawnego wykształcenia ogólnego, 

Chorwacya — przeciwnie : ma lud nietylko narodowo uświa- 
domiony, ale i politycznie tak dojrzały, źc żadne gwałty nie 
są zdolne sprowadzić go z drogi legalnej ; wszystkie stronnictwa 
chorwackie opierają się o masy ludowe, a wobec Węgier wszyst- 
kie idą zgodnie, z wyjątkiem „czystej" frakcyi dra Franka, która 
z lego właśnie powodb straciła w ostatnich czasach połowę 
swoich posłów, a można powiedzieć, źe zarazem dziewięć dzie- 
siątych swych dawnych wpływów, W końcu poprzednio opisane 
położenie geograficzne i etnograficzne tak wzmacnia sytuacyę 
Chorwacyi, źe obronna jej pozycya jest nie do zdobycia. 

Swoją drogą zwycięstwo Chorwatów w obecnej walce nie 
zależy jednak, pomimo wszystkich przytoczonych faktów od nas 
samych, ale również w sporej mierze od ogólnego ułożenia się 
stosunków w monarcliii, a pod tym względem kweslya chor- 
wacka staje się zarazem kwestyą polską i czeską, czyli najaktu- 
alniejszą sprawą słowiańską, 

Nieęipodziane zniszczenie stronnictwa madiarofilskiego w Chor- 
wacyi, a jeszcze bardziej niespodziana zgoda chorwacko-serbska, 
jako też nigdy nie zamącone stosunki chorwacko-słowienskie — 
sprawa Bośni, Hercegowiny, będących jakby w objęciu Chorwa- 
cyi, oraz kweslya Macedonii przy obecnych dążeniach Anglii, 
Rosyi i Auslryi do rozstrzygnięcia różnych kwestyj na najbliż- 
szym Wschodzie — te wszystkie okoliczności zrobiły z Chor- 
wacyi pierwszorzędny „atut dyplomatyczny". Zręczna, chytra, 
a w swych środkach nieprzcbierająca dyplomacya włoska zapra- 
gnęła i spróbowała dostać ten atut do swych rąk za pośredni- 
ctwem swego wychowanka Kossutha juniora , — co było 
właśnie ukrytym celem głośnej rezolucyi rjeckiej z dnia 3 paź- 
dziernika 1905 roku. 

Gdyby dzisiaj istniały trzy samodzielne państwa: polskie, 
chorwackie i czeskie, to z pewnością wobec naporu niemieckiego 
szukałyby jakiegokolwiek sposobu do wzajemnego porozumienia 
się, ale podobne dążenia spotkałyby się jeszcze z większą opo- 
zycyą, niż podobne dążenia współczesne między Bułgaryą, Czar- 
nogórą a Serbią. W granicach jednego państwa ma się sprawa 
zupełnie inaczej t w myśl przysłowia polskiego: ,»niema złego. 
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coby na dobre nie wyszło", możemy powiedzieć, że nasze dzieje 
nieszczęśliwe miały chociaż tę dobrą stronę, iż dzisiaj^ wobec 
Niemiec zjednoczonych, trzy historyczne narody słowiańskie, złą- 
czone w centrum Europy granicami jednego państwa, mogą 
otwarcie powiedzieć Jeżeli wy pod pozorem sprawy zewnętrznej 
możecie gnębić i dążyć do zgładzenia trzech milionów Polaków, 
to my, Polacy, Czesi i Chorwaci, postaramy się o to, żeby jak 
najprędzej monarchia Habsburgów przestała być niemiecką i ażeby 
na Podunaju oraz na Bałkanach zniknął nielylko niemiecki ucisk, 
ate i każdy nieuprawniony wpływ Niemiec 

Politycy polscy i czescy czuli zawsze w Wiedniu, że na 
obwodzie monarchii niema pewnego punktu słowiańskiego, na 
którym możnaby polegać, że wszystko tam jest albo wrogie, albo 
zanadto słabe i niezorganizowanc, dlatego też zostawali w Wiedniu 
tylko z konieczności, gdyż tylko w sejmach krajowych widzieli je- 
dyne miejsce do obrony interesów narodowych. Tymczasem zaś coraz 
większy napór pruski, oraz ogólne położenie międzynarodowe, 
zmuszało lak Czechów jak Polaków do jakiejkolwiek koncen- 
tracyi obopólnych sil narodowych. 

Jeden tylko rzut oka na stosunki ekonomiczne państwa 
wskazuje, iż Czesi tiietylko są zdolni do konkurencyi z Niem- 
cami, ale w wielu gałęziach mogą ich przewyższyć. 

Z drugiej strony dzieje polityczne epoki konstytucyjnej 
Austryi stwierdzają, że Polacy byli jedynym narodem słowiań- 
skim, do którego polityków dynastya miała zaufanie. 

Jeżeli Polacy, Czesi i Chorwaci, idąc dotąd oddzielnie, 
mogą się wykazać powodzeniami polityczncmi, to sama przez 
się nasuwa się myśl: jaka potężna wytworzyłaby się siła z po- 
łączenia tych grup narodowych* 

A w takim razie i sprawa całej reszty Słowiańszczyzny, 
a można śmiało powiedzieć, że i sprawa wielkich, trwałych inte- 
resów kulturalnych całej Europy, postąpi o wielki krok naprzód. 

Tak więc emancypacya Chorwacyi do Węgier w chwili obe- 
cnej staje się nietylko pożądaną, ale wprost niezbędną, o ile 
wspólna działalność Słowian austryackich niema pozostać bez 
realnego podłoża. 

Stjepan Radić. 



MIKOŁAJ RIMSKIJ-KORSAKOW. 

(1844-1908)* 

P. S e rg i u s 2 o w i B u ni a t i a n u w i. 

Rosya poniosła ciężką stratę w muzyce: zmarł R i m s k i j- 
Korsakow, największy i najbardziej rosyjski kompozytor. Był 
to jeden z reformatorów rosyjskiej mu^iyki, który uwolnił ją od 
wpływów obcych (włoskich), jakkolwiek wprowadził do niej do- 
robek muzyczny Europy zacłiodniej, prz^z co zbliżył Rosyę i jej 
sztukę do kultury artystycznej europejskiej. Najważniejszą zasługą 
jego jest \o. Ze wprowadził wogóle kulturę do rosyjskiej muzyki, 
dał jej symfoniczną literaturę, a twórczością swą i jej rodzajem 
zdziałał, że Rosya rozpoczęła swój muzyczny rozkwit właśnie 
w lej epoce, gdy Berlioz, Liszta Wagner i Cłiopin 
dali muzyce nowe wartości. Rosya» bez tradycyj artystycznych, 
wydała nagle szereg kompozytorów, z których kilku odrazu zy- 
skało sławę europejską, A jeśli ta tradycya istniała, to albo znaj- 
dowała się na złych drogach, albo była wysoce jednostronną. 
Jedno tylko nie wzbudza żadnych wątpliwości estetycznych w tej 
łradycyi l. j.: stosunek Glinki do Rimskiego i tendencya 
obydwóch do dania Rosyi bogatej operowej muzyki w duchu czysto 
rosyjskim. Aby więc poznać znaczenie Rimskiego, musimy 
rzucić okiem na to, co było przed nim w rosyjskiej muzyce. 

Przed Rimskim żaden z talentów nie zasługuje na taką 
uwaKę, jak Michał Glinka, który w r. 1836 dal Rosyi na- 
rodową operę w dziele „Życie za cara\ Twórczość operowa 
kwitnęła w Rosyi o tyle, że teatry w Petersburgu i Moskwie 
mogły zaledwie dowieść, źe coś się w Rosyi komponuje. Były 
to jednak same opery i dumki, muzyka kościelna i kantaty — 
nazwijmy je oficyalnemi, urzędowemi. Glinka dał pierwszy 
Rosyi tiietylko narodową operę, ale i pierwsze utwory orkie- 
strowe („Kamarinskaja", „Jota Aragonese'*, „Noc w Madrycie") i 
gdyby był żył dłużej, dałby jej pierwszą symfonię — ale „Taras 
Bulba* nie przekroczył pierwszej swej części. Jeśli „Kamarin- 
skaja" da się z czem porównać z polskiej muzyki, to chyba 
z mazurem z «Halki\ Rzecz dziwna, że właśnie te dwie kom- 
pozycye mówią nam wiele o ich twórcach. Glinka zdradza 
silny zmysł orkiestrowy, kolorystyczny, wykształcony na Li szcic 
i Berliozie, Moniuszko woli bardzo neutralne barwy 
niemieckich pseudoklasyków i opery włoskiej. Pisze na fortepian, 
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a później instrumentuje, gdy tymczasem Glinka myśli orkie- 
strowe : mazur z „Halki" i „Kamarinskaja" — to jakby przepo- 
wiednie tego, jak muzyka polska, a jak rosyjska pójdą naprzód, 
jak się rozwiną ; pierwsza będzie spóźnioną, druga przyswoi 
sobie środki zachodnie i przetopi je we własnym tyglu, w któ- 
rym znajdzie się bardziej niż przeciętna kultura artystyczna i — 
nacyonalizm. Pierwsza będzie się do lat ośmdziesiątych rozwijała 
tak, że wzbudzi żal i litość, druga systematycznie a zarazem 
szybko będzie szła naprzód i zdobędzie świat, na co pierwsza 
może długo czekać będzie. O ile w Rosyi muzyka rosyjska będzie 
popierana przez instytucye muzyczne i przez krytykę, o ile 
w Rosyi starsi artyści będą z całej siły popierali młodsze talenty, 

tyle w Polsce jedyna instytucya koncertowa, rozporządzająca 
orkiestrą, połączy się ze wsteczną krytyką, dyrekcyami oper 

1 prywatą oraz zachłannością starszych talentów, aby gnębić 
młodsze talenty, ponieważ te ostatnie posiadają wyższą kulturę 
i wiedzę. Przyszłe pokolenia poznają się na tem i przekonają 
się, ile zwłaszcza po r. 1900 uczyniono, aby swobodny bieg 
polskiej muzyki gnębić. 

Glinka dał rosyjskiej muzyce narodowe tendencye, 
wskazał na reformy Berlioza i Liszta, na znaczenie mu- 
zyki programowej, na zadania instrumentalnej twórczości w Rosyi 
i — rzecz dziwna — jego następcy poszli temi drogami, tworząc 
szeregi wybitnych dzieł we wszelkich dziedzinach muzyki. Obok 
Glinki ważne stanowisko zajął Aleksander Dargo- 
m y ż s k i, propagator Wagnera i jego reform, oraz w tymże 
duchu działający Aleksander Serów. Wiedzieli oni dobrze, 
iż muzyka rosyjska z natury rzeczy, gdyby szła osobno bez 
kontaktu z Zachodem, odkryłaby zapewne na własną rękę nieje- 
dną wartość, czy techniczną, czy muzyczno - estetyczną, lecz to 
zanadto opóźniałoby jej rozwój, gdyż w najlepszym razie na 
własną rękę odkryłaby to. co już dawno odkryto na Zachodzie, 
zwłaszcza że w tym czasie nie ustawano w doskonaleniu środków 
muzycznej ekspresyi. Prócz tego Rosya nie posiadała muzyki 
symfonicznej i kameralnej, pieśni artystycznej i wielu, wielu ro- 
dzajów, oddawna na Zachodzie przyjętych, przez Czechów więcej, 
a przez Polaków znacznie mniej pielęgnowanych.- W domu D a r- 
gomyżskiego zbierało się grono pięciu muzyków, którzy 
w niedalekiej przyszłości mieli niedostatki muzyki rosyjskiej 
usunąć, a równocześnie^ dać jej szereg dzieł o mniej więcej trwałej 



wartości. Byli toiBałakirew, Kiuj, Mussorgski, Bo- 
rodin i Rimskij-Korsakow; obok nich niezależnie 
tworzył Piotr Czajkowski, zwalczany i. początku przez 
tych nowatorów, zwłaszcza przez S t a s s o w a i dyletanta K i u j a 
(ucznia Moniuszki), w końcu jednak zwycięzca w Rosyi 
i poza nią. 

Czajkowski nie tnylii siq, gdy uznał R i ni s k i e g o 
za najwybitniejszego z pomiędzy pięciu „nowatorów", z pomię- 
dzy tej .wszechmocnej gromady", która dzięki niezawsze kom- 
petentnym, lecz za to zawsze efektownym artykułom 'Kin ja 
ztlotała, zwłaszcza w Petersburgu, przygotować swoim doktrynom 
grunt- Wprawdzie nic długo cieszyli się nowatorowie zwycię- 
stwami, gdyż Czajkowski swym talentem rozbił ich krucłie 
doktrynerskie przesądy; wszak to. co do lat siedmdziesiątycl^ 
„nowatorowie" stworzyli, było i mało osobiste i mało dojrzale, 
ponieważ oparte na słabem wykształceniu teoretycznem^ w czcm 
wyjątek stanowił właśnie R i ni s k i j -K o r sa k o w, ale ten 
R i m s k i j późniejszy- Wysoce interesującym jest joden z listów 
Piotra Czajkowskie go, dotyczący „nowatorów"* Piotr 
1 1 i I c z tiie znosił wszelkich radykalnych środków w wywalcza- 
niu praw dla pewnego kierunku; dlatego nie mógł sympatyzo- 
wać z ^nowatorami", obalającynti Haydna, Mozarta, H a n- 
d ] a, Bacha i klasyków, a wznoszącymi pomniki dla Liszta, 
Berlioza i \fragnera, których również i Czajkowski 
wielbił, nie zapominając o klasykach. Twórca „Symfonii patety- 
cznej" tylko zwolna zaczął odczuwać sympatyę dla nowatorów, 
zależnie od tego, jak wzbogacali swą wiedzę. Żądali oni nieo- 
graniczonej swobody dla kompozytora, wskutek'czego solidne 
dzieła Czajkowskiego były dla nich ^pcdanteryą, rutyną 
i zacofaniem*". Rzecz dziwna, że gdy Rimskij-Korsakow 
dojrzał, zaczął być takim pedantem, iź Czajkowski obawia! 
się jego przyszłość. Co jednak jest najciekawszem : ^nowato- 
Towie* uważali się za geniuszów i lekceważyli Europę, w której 
szukali — wzorów dla siebie. Chcieli dać coś odrębnego, t^nie- 
bywałego", „wielkiego**, a ciągle oglądali się poza siebie, naclio- 
dzili Liszta, spraszali Berlioza i odbywali wędrówki do 
Bayreuthu i Monachium, aby potem imponować nieslychanenii 
odkryciami — w Rosyi, a wobec Europy udawać kompanię ab- 
solultiie „niezależną*, L j, posługującą się rosyjskiemi mclodyami, 
rosyjską treścią swych oper, rosyjskim „programem* swycłi sym- 
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fonii i poematów symfonicznych. Pan generał K i u j nie szczę- 
dził tymczasem Czajkowskiemu wyrzutów, że jest „za 
mało rosyjski", zanadto kosmopolitą. Gdyby był szczerym, mu- 
siałby o swym koledze p. Bałakirewie powiedzieć, że jest 
najmniej rosyjskim, gdyż niewolniczo trzyma się Ctiopina 
i Liszta. W istocie najbardziej rosyjskimi byli : R i m s k i j 
i Czajkowski, najmniej Kiuj, słodki, salonowy generał-me- 
loman, nie umiejący rózróżnić szczerej kultury od poloru ze- 
wnętrznego. 

Czajkowski tak wyraża się o tej miłej kompanii (w liście 
pisanym z San-Remo 1877 do pani Nadieżdy Filaretówny 
de Meck): „Wszyscy młodzi petersburscy kompozytorowie są 
bardzo utalentowani, lecz niestety także zarażeni najpotworniejszą 
megalomanią i prawdziwie dyletanckiem przekonaniem, że stoją 
ponad wszystkimi innymi muzykami świata. Wyjątek stanowi 
Rimskij -Korsaków (dopiero w ostatnich czasach). Jest on 
wprawdzie autodydektą, jak wszyscy inni, ale od pewnego czasu 
nastąpił w nim stanowczy zwrot. Ten człowiek jest z natury 
bardzo poważny, bardzo solidny i sumienny. Jako młody czło- 
wiek wpadł w towarzystwo, które go przedewszystkiem zape- 
wniło, że jest geniuszem, a po drugie wyrobiło w nim przeko- 
nanie, że nie potrzebuje się wcale uczyć, ponieważ szkoła zabija 
wszelką inspiracyę, niszczy wszelką siłę twórczą i t. d. Zrazu 
uwierzył temu. Jego pierwsze kompozycye zdradzają bardzo silny, 
ale pozbawiony wszelkiego teoretycznego wykształcenia talent. 
W kole, w którem się obracał, każdy był w sobie i innych za- 
kochany. Każdy starał się naśladować jedno lub drugie dzieło, 
które pochodziło z tego towarzystwa, lub które zostało przez nie 
uznane za coś niezwykłego. Wskutek tego cała kompania po- 
padła w jednostronność, nieosobistość i zmanierowanie. Korsa- 
ków jest jedynym z nich (Czajkowski pisze to w r. 1877! 
Uwaga autora), który mniej więcej przed 5 laty doszedł do prze- 
konania, źe idee głoszone przez jego kompanię wcale nie mają 
uzasadnienia, że potępianie szkoły i klasycznej muzyki, zaprze- 
czanie autorytetom i negowanie wartości dzieł mistrzów nie jest 
niczem innem, jak dowodem niewiedzy. Posiadam jeszcze z tej 
epoki list, który mnie wzruszył do głębi. Ri m s k i j-Ko rs a k ow 
wpadł w zwątpienie, gdy spostrzegł, że wiele lat minęło bez 
pożytku, i że znajdował się na drodze, która do żadnego celu 
nic prowadzi. Zapytał się wówczas, co ma czynić? Naturalnie— 

Świat SłowUńikL - Nr. 44-45. 49 
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musiał się nczyć, l rozpoczął uczyć si^ z lakii gorliwością, ie 
szkolarska Iccłmika stalą si^ wkrótce dla n]ego czetnś niezbędnem. 
W jednem lecie zrobił mn<^slwo kontrapunktów i 64 fugi... Te 
ostatnie były nienaganne, ale zauważyłem odrazu, że reakcya była 
za silna. Z pogardy szkoły wpadł R i m s k i j-K o r s ak o w w ra- 
dykalny kult muzycznej tecliniki. Wkrótce pojawiła się jego sym- 
fonia i kwarlet. Obydwa dzieła s;^ pełne sztuczek i noszą na sobie 
piętno suchej pedanteryi. Prawdopodobnie znajduje się on obe- 
cnie w fazie przesilenia, tak, że trudno jest przepowiedzieć, jak 
ojia się zakończy. Albo będzie wielkim mistrzem, aibo zginie od 
konlrapunklycznych wybryków!' — Nie o wszystkich t. zw. mlo- 
dorosyjskicii kompozytorach da się coś podobnego powiedzieć. 
Kiuj został dyletantem — i jenerałem, oraz profesorem fortyfi- 
kacyi. Słowa Czajkowskiego: ^.Kiuj jest utalentowanym 
dyletantem^ jego muzyka nic ma żadnej cechy odrębnej, a ze 
jest elegancką i kokieteryjną^ a raczej... wylizaj>f(f więc naprzód 
„podoba się", potem staje się przykrą" — ie słowa są i dziś 
ważne. „Teciitiika Borodina jest tak słabą, ie nie moZe napi- 
sać ani taktu bez obcej pomocy" — pisze dalej Czajkowski. 
Ale później Borodin rozwinął się i nauczył nie bez mozołu 
nieco więcej, i to raczej w instrumentacyi, niż w innycłi ważniej- 
szych gałęziach techniki kompoiiytorskiej. To samo dotyczy Ba- 
ła ki rewa. 

Musimy dokładniej zbadać, jakimi ideałami żyła kompa- 
nia „reformatorów", ^nowatorów**, gdyż w całym świecie muzy- 
cznym istnieje nazwa : „młodorosyjska szkolą", z której wielu 
nie zdaje sobie sprawy, a — jak miałem sposobność przekonać 
się — wielu np. Nicmców-muzyków^ nie znających poza Czaj- 
kowsk im niczego, co w Rosyi stworzono, wyobraża sobie egzo- 
lyzmy i coś niesłychanie nowego. 

Wiemy, że już Glinka zawiązał bliższe stosunki z B e r- 
liozcm i Lisztem, od których doczuka! się pochwal. Następcy 
Glinki przejęli się jeszcze bardziej reformami Berlioza i Li- 
szta, zwłaszcza na polu techniki orkiestrowej i związanej z nią 
idei programowości w muzyce. Rewolucyjne tcndencye tych dwóch 
kompozytorów przypadły do gustu pierwszym nowatorom rosyj- 
skim. Przyczyniło się do tego przybycie Liszta do Petersburga 
w r. 1842 i koncerty Berlioza w Petersburgu i Moskwie w n 
1847, później zaś poznanie dzieł Wagnera przez zachętę Li- 
szta i BCilowa (który utrzymywał z elitą umysłową Rosyi stale 



4 



741 M. RIMSKli-KORSAKOW 

stosunki), wreszcie własne koncerty Wagnera w r. 1862. Pierwsi 
nowatorzy rosyjscy posiadali bez wątpienia umysły wrażliwe, ale 
brak im było wiedzy i wykształcenia. Porównując nieokiełznaną, 
a przynajmniej wolną formę dzieł Berlioza i Liszta z dzie- 
łami klasyków, widzieli, że nietrudno im będzie z wady zrobić 
cnotę. Stąd chwycili się oburącz dzieł tycti dwóch programistów, 
„nie wymagających" sumiennego studyum nad polifonią i formą. 
Te dwa warunki zdawały się im być podrzędne, jeśli ktoś mógł 
rozporządzać talentem harmonicznym i instrumentacyjnym, roz- 
maitością rytmiczną i t. zw. poetyczną melodyką. Zerwali wszelki 
kontakt z klasyczną muzyką, podstawą wszelkiego wykształcenia 
muzycznego i pragnęli połączyć idee programowości z narodo- 
wym pierwiastkiem, mającym dać noworosyjskiej szkole indywi- 
dualny charakter. Mimo to nie gardzili i nie gardzą odległymi 
tematami, nawet egzotycznymi, pisząc opery i fantazye oraz sym- 
fonie oryentalne, serbskie, polskie, włoskie, a nadewszystko hisz- 
pańskie, które rozpoczął Glinka, a które powstawały pod wpły- 
wem... francuskiej (Bizet, Lalo, Chabrier) oraz Liszta. 

Ten zapał dla hiszpańskiego genre*u łączy rosyjską mu- 
zykę z francuską; jak noA^si Francuzi (Debussy, Ravel) nie 
przestali zajmować się nim, tak i Rosyanie. Ale szczególnie 
(z natury rzeczy) zajmują się Rosyanie oryentalistyką muzy- 
czną: illustrują baśnie, a nawet epizody historyczne. To bowiem 
nadaje się bardzo dobrze do kierunku Liszta i Berlioza. 
Tylko różnica polega na tem, że o ile tych dwóch mistrzów zaj- 
mowały problemy psychologicznie pogłębione, niemal filozoficzne, 
Rosyanie (z wyjątkiem Czajkowskiego i jego bezpośrednich 
i pośrednich uczniów) wybierają „programy" realistyczne. W ta- 
kich razach kompozytor ma mało do powiedzenia o sobie sa- 
mym (co leży w istocie muzyki, najsubjektywniejszej ze sztuk), 
lecz woli przemawiać w imieniu charakteryzowanych i illustro- 
wanych osób. Ta jednostronność poglądu na istotę muzyki ma 
jednak tę dobrą stronę, że kompozytor uczy się plastyki muzy- 
cznej, kształtuje swą mowę muzyczną i doskonali środki, zdo- 
bywa możność celowego użycia orkiestrowych barw, harmonii 
i nadawania tematowi i motywowi wyrazu przez kształtowanie 
go w miarę potrzeby wyrażenia tej lub owej sytuacyi bądź ze- 
wnętrznej, bądź wewnętrznej. W poematach symfonicznych Czaj- 
kowskiego znajdujemy dzieje duszy bohatera, w poematach 
Rimskiego, Borodina, Głazunowa i tych wszystkich. 
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którzy należą do t. zw. „petersburskiej szkoły" (zwłaszcza z przed 
r. 1880) śledzimy dzieje bohatera wogóle, dowiadujemy się wię- 
cej, co się z nim samym dzieje, mniej zaś, co się odbywa w jego 
duszy. Teji objektywizm muzyczny i realizm poetyczny należy 
ju2 w samej Rosyi do epoki minionej, ale mówiąc o Rimskim 
niepodobna go zostawić na uboczu. W każdym razie musimy 
zaznaczyć z całym naciskiem^ że do pogłębienia rosyjskiej mu- 
zyki, do zamiany poetycznego objektywizmu na subjektywną 
poezyę muzyki, do wyzwolenia muzyki rosyjskiej z ciasnych for- 
muł jednostronnie interpretowanych (cndcncyi Liszta i Bcr- 
I i o z a przyczynił si^ nietylko duchowy uczeń Schumanna, 
Piotr Czajkowski^ ale i Chopin, Kto poznał ostatn ie dzieła 
petersburskiej szkoły" i „nowatorów* (np. sonatę fortepianową 
Bała ki rewa, twórcy mlodorosyjskich haseł), kto poznał dzieła 
Liapunowa, Skrjabina, Glicra, Blumenfeldów, Szczer- 
ba cze w a, Medtnera i t, d,, ten bez trudu i nie bez zado- 
wolenia przekona się, czem dla Rosyi jest Chopin! Taka «ane- 
ksya'* może nam schlebiać. Nie bez racyi pisze Antoni Ru- 
binstein: „Gdyby Rosya przy zdobyciu Polski niczego więcej 
nie zyskała ponad prawo uważania Chopina za swego, mo- 
głaby być już dostatecznie dumną z tego". My zaś jesteśmy 
świadkami aneksy! rosyjskiej muzyki przez naszego wieszcza. 
Na szczęście nie znajdzie się w rosyjskiej muzyce drugi Puri sz- 
kiewicz, zaprzeczający temu niezbitemu faktowi, 

# * 

Mikołaj Andrzejewicz Rimskij-Korsakow uro- 
dził się 18 marca 1844 w Tychwinie (gub. nowgorodzka). Od 
r. 1856—62 był uczniem szkoły marynarskiej w Petersburgu, 
przyczcm kształcił się w grze na fortepianie i wiolonczeli. Rów- 
nocześnie przyjaźnił się z Bałakirewem, Borodinem, Kiu- 
jcm i Mussorgskim. Żaden z tych kompozytorów nie był 
na tyle wykształconym, aby go mógł nauczyć tcoryi kompozycyi. 
Najwięcej jeszcze umiał Milij Bałakirew, ale mimo to kaŹdy 
z tych „nowatorów" był autodydaktą. Bałakirew głositwpraw- 
dzic „oryginalne" {w nienajlepszem tego słowa znaczeniu) idee, 
mimo to jednak był szkodliwym, gdyż w gruncie rzeczy popie- 
rał dyletantyzm. W powyżej wspomnianym liście Czajkow- 
skiego do pani Meck czytamy o nim następujące słowa: „Ba- 
łakirew jest najwybitniejszą osobistością z tego towarzystwa. 
Ale zamilknął (1877), nie zrobiwszy niemal nic przedlem. Ten 
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posiada nadzwyczajny talent, który z powodu różnych fatalnych 
okoliczności został zduszony". «Mimo swych niezwykłych zdol- 
ności wiele złego zdziałał; on to właśnie był tym, który młode 
lata Korsakowa zmarnował, wmawiając wen, że nie potrzebuje 
się wcale uczyć. Wogóle jest on właściwym twórcą doktryn tego 
osobliwego towarzystwa, które składa się z wielu niedorozwinię- 
tych, albo fałszywie rozwiniętych, albo z przedwcześnie zgubio- 
nych sił. Jakież smutne zjawisko! Tyle talentów, od których — 
z wyjątkiem R i m s k i e g o-K orsakowa — trudno spodziewać 
się czegoś poważnego! I tak we wszystkiem wiedzie się Rosyi: 
potężne siły, którym jednakże coś w rodzaju „Plewny"stoi 
w drodze, jakby fatum". 

Nareszcie „Plewnę" zdobył Rimskij-Korsakow. 

Wśród jakich okoliczności i kiedy, o tern czytaliśmy po- 
wyżej w liście Czajkowskiego, dającym pogląd na rozwój 
Rimskiego. Twórca „Szeherezady" bynajmniej nie był z po- 
czątku muzykiem z profesyi. Po skończeniu szkoły marynarskiej 
został oficerem floty, z którą w r. 1864 — 65 objechał świat, jako 
miczman. W tym czasie powstał jego op. 1, symfonia es-moU 
(później jako e-moU), rzecz nad wyraz słaba, ale mająca histo- 
ryczne znaczenie, jako pierwsza rosyjska symfonia. Na kim zresztą 
miał się Rimskij wzorować? Klasyków odrzucał według ,po- 
ruczenia" swego muzycznego batiuszki, p. Bałakirewa. Sym- 
onie zaś Liszta i Berlioza nie były najwyższym wzorem dla 
symfonisty, gdyż nie dawały mu najwyższych i nąjlepszych wzo- 
rów formy, a zresztą wtedy Rimskij jeszcze nie wiele umiał. 
Zwolna przychodziła refleksya, a pierwszym jej owocem było 
porzucenie służby marynarskiej w r. 1873; dwa lata przedtem 
zostałRimski j... profesorem instrumentacyi i „wolnej" kompozy- 
cyi w konserwatoryum petersburskiem. Do r. 1883 zajmował dość 
egzotyczne stanowisko generalnego inspektora wszystkich orkiestr 
marynarskich w Rosyi. Od r. 1883—94 dyrygował zastępczo na- 
dwornym chórem w Petersburgu, 1879 — 81 był dyrygentem i dy- 
rektorem „wolnej szkoły muzycznej", 1886— 90 kapelmistrzem „ro- 
skich koncertów symfonicznych" w Petersburgu, w r. 1898 w Mo- 
skwie. Przed kilku laty został dyrektorem konserwatoryum pe- 
tersburskiego, lecz zpowodu przekonań politycznych ustąpił, od- 
rzucając niejedno „zaszczytne" stanowisko. Był nadzwyczajnie 
prawym charakterem, czego dowodem jest choćby to, że wbrew 
swej klice żyi w przyjaźni z Czajkowskim. Posiadamy cha- 
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rakleryslyczny list Czajkowskiego, w którym Rimskiemu 
proponuje dyrcktorstwo konserwatoryum w Moskwie i dodaje: 
^Paiiski prosty i idealnie szlachetny charakter i Pafiskie znako- 
mite artystyczne i pedagogiczne zdolności są rękojmią, tc Pan 
bodziesz zdaniem mojem niezrównanym dyreklorcm**, Rimskij 
odrzucił, A było to w r. 1885, gdy po przezwyciężeniu tnidno- 
ści artystycznych, po odbyciu na własną rąkę wiclkicii i grunto- 
wnych sludyów i wydoskonaleniu się w technice kompozytor- 
skiej, wreszcie po uwolnieniu się z opresyi dyletancko-radykal- 
nych doktryn kliki Balakirewa, Ki u ja et c^s„ stał sitj mi- 
strzem, a przynajmniej dojrzałym {wórc*], rozporządzajj^cym wielką 
techniką kontrapunktycziią, niezrównanym kolorytem orkiestro- 
wym i wrodzonym zmysłem do niezwykłych harmonii. Jednego 
tylko — zdaniem mojem — nic mógł Rimskij należycie zgrun- 
tować: tego, co zazwyczaj brakuje słowiańskim i w znacznej czę- 
ści romańskim kompozytorom, czego nie można zastąpić fantazyą 
ani piramidalnymi efektami, — l. j. logiki konstrukcyi w ł, zw. 
wolnych formach. To dane było tylko największym mistrzom 
słowiańskim : Chopinowi, Czajkowskiemu, D v o f a- 
kowi, Smelanie, Fibichowi, — z młodszych kompozyto- 
rów polskich Fitelbergowi i Karłowiczów i» zm lodszych 
rosyjskich Sergiuszowi Taniejewowi»A. Arcńskiemu, 
P. Juanowi, S. Liapunowowi, R. GliCrowi. Powód jest 
ten, że Rimskij zbyt długo tkwił w konwenansach wiadomej 
kliki, a zbyt późno poznał gruntownie formę. Mimo to i pod 
lym względem wyżej stoi, niż wszyscy „nowatorowie% niż nawet 
Borodin* Żaden też z kompozytorów żyjących nie przerabiał 
tyle razy swych młodzieńczych dzieła ile Rimskij. Że ogromny 
talent R i m s k i e g o pozwala mu częsta uzupełnić instynktem 
to, co inni przez żmudne studya zyskują, rozumie się samo 
przez się. 

Główncm polem twórczości Rimskiego są opery i utwory 
symfoniczne. Zaznaczam, iż mnogość dziel Rimskiego nie po- 
zwala na to, aby je poznać dokładnie w całości. Sąd swój opie- 
ram na łych utworach, które znam lub które słyszałem, a więc 
na operach: „Sadko*^ (1897), , Mozart i Salieri'' (1898), — na 
dziełach symfonicznych : „Antar' (symfonia, op. 9), „Sadko* 
(poemat symf., op. 5), , Hiszpańskie capriccio" (op. 34), „Szehc- 
rezada" (suita op. 35), „Car Sałtan** (suila), „Fantazyą na te- 
maty ruskie v'(op. 33)»— na koncercie fortepianowym (op. 30, cis 
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moll), i kilku pieśniach, oraz chórach wykonywanych przez chór 
Sławiańskiego, rozpowszechniający wokalną muzykę rosyjską 
w swych corocznych podróżach po Europie. ^) 

Powszechnie utrzymuje się zdanie, że Rimskij stworzył 
ludową rosyjską operę. Nic fałszywszego ! Istniała ona już przed 
nim, a najbardziej typowym (o wiele typowszym, niż Rimskij) 
jej przedstawicielem był M. Mussorgski, jako dramaturg sil- 
niejszy, niż Glinka i Rimskij, bardziej szorstki, nieraz ordy- 
narny, ale też i bardziej bezpośredni, przedewszystkiem jako 
stylista, bardziej jednolity, niż wszyscy jego poprzednicy i na- 
stępcy. Nie umiejąc zbyt wiele, nie mógł stworzyć wielkich dzieł; 
jedno tylko pozostanie niezaprzeczoną jego zasługą: stworzenie 
melodyjnego recytatywu, mającego zastąpić wszelkie zamknięte 
i ścisłe formy operowe. Do tego samego doszedł w ostatnich 
dniach francuski komffezytor ClaudeDebussy, potępiający — 
podobnie jak „nowatorowie" (prócz Rimskiego) — wszelką 
„rutynę". Dodać musimy, że Mussorgski nie używał „ieitmo- 
tywów", lecz i bez tego zdołał osięgnąć »wyraz dramatyczny^ 
i znaleźć skuteczne środki muzyczne dla wyczerpania sytuacyi 
dramatycznej. Czerpał też tematy z ludowej rosyjskiej muzyki 
i z rosyjskiego życia, dochodząc do realistycznych efektów. 
Otóż Rimskij uszlachetnił ludową operę, odjął jej szorstki re- 
alizm i wlał w nią poetyczny pierwiastek, wygładził formę mu- 
zyczną i dodał jej wiele wdzięku przez efektowne zastosowanie 
faktury instrumentacyjnej i harmonicznej. Dał Rosyi przedewszyst- 
kiem baśń muzyczną, wyprzedzając Humperdincka i wtem, 
że posługiwał się melodyami ludowemi, zręcznie je przekształ- 
cając. Brakuje jednak R i m s k i e m u poglądu na stosunek szcze- 
gółów do całości. Cyzeluje szczegóły dramatyczne, opracowuje 
scenę za sceną, nieraz zdumiewająco subtelnie, lecz niestety nie- 
ma u niego wielkiego stylu dramatycznego, ani symfonicznego. 



■) Rimskij napisał ogółem 13—14 oper (prócz dwóch wymienio- 
nych zasługują na wzmiankę: „Śnieżyczka", „Mlada**, „Narzeczona cara", 
„Baśń o carze Sałtanie" i „Wojewoda" [grany w Warszawie]), 3 symfonie, 
symfonietta, 2 uwertury, „Serbską fantazyę", „Baśń", sekstet, kwartet, kilka 
kompozycyi fortepianowych, kantaty na chóry żeńskie, męskie i mięszane 
z tow. lub bez tow. orkiestry, około 100 pieśni, wydał 150 pieśni ludowych 
rosyjskich i podręcznik do nauki harmonii (niezbyt zresztą znakomity — 
zdaniem Czajkowskiego), wreszcie opracowywał I instrumentował kilka 
niedokończonych dzieł innych kompozytorów rosyjskich. 
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WoRólc nie widzę u Rimskiego jednolitości indywidualnej^ 
stylowej. Nie można sobie wyobrazić większycii przeciwieństw, 
jak w dwóch wymienionych operach: „Sadko" i „Mozart i Sa- 
licri". Rimskij umiał przyswoi(? sobie różne style i władać 
niemi szczęśliwie, lecz wlaMiego stylu nie słworzyf. Powód leży 
w lem, ie Rimskij nie widzi w muzyce innego żądania^ prócz 
illustrowania i opisowości. Ile oper napisał, tyle stylów „drama- 
tyczTiycJr użyj. „Sadko" jesl idealnym typem opery ludowej, „Mo- 
zart i Salieri*' wolną interpretacyą idei Wagnera z jednej, 
a Mussorgskiego z drugiej strony; w daleko większym sto- 
pniu waf^nerowska technika dramalyczno-muzyczna („motywy 
przewodnie*", przekształcanie tematów i t. d,) znajduje zastoso- 
wanie w „Baśni o carze Sałtanie\ Inne opery nalecą do mało 
uprawianych „wielkich oper" lub „operowych balelów". Te osta- 
tnie lepiej sią udawały Rimskiemu (.Mlada**!), jednak daleko 
im do baletowego genre'u Czaj ko wsk i ego. Mimo to niektóre 
baletowe reformy Rimskiego wyprzedziły znacznie te, które 
na Zachodzie uważano za oryginalne pomysły. Żałować należy, 
że Rimskij nie rozwinął na tern polu tak obfitej działalności, 
jak Czajkowski, zwłaszcza, że rozporządza wielką zdolnością 
muzycznej charakterystyki. Najbardziej interesujące w operach 
Rimskiego są te partye, które mają muzyczną intcrpreiacył^ 
pierwiastka poetycznego, albo raczej powiedzmy : nastrojowego, 
fantastycznego, nawet malarskiego. Na ogół opery i wszystko, co 
R i m ski j -Kor sa k o w tworzy, nie dowodzą silne] inwencyi. 
Stąd podobie, jak u nas Noskowski, posługuje się Rimskij 
motywami zaczerpniętymi z melodyi ludowych. Dzięki zaś zdol- 
nościom do waryacyi i do przedziwnego nieraz opracowywania mo- 
tywów umie Rimskij z najniepozorniejszego motywu wysnuć 
temaly przedziwnej piękności. Tworzy zaś te tematy z ludowej 
muzyki nie dlatego^ aby akcentować ludowo-narodowy pterwia- 
slek, lecz z tego powodu, że nie mając własnej silnej i orygi- 
nalnej inwencyi, sięga do źródeł sobie najbliższych. Umie każ- 
demu w ten sposób otrzymanemu tematowi nadać wyraz odpo- 
wiadający danej sytuacyi dramatycznej, a zarazem dać mu 
taki wygląd, że nie robi wrażenia sztuczności. Pod tym wzglę- 
dem Rimskij jest wzorem. Niema u niego tendencyi folklorysty- 
cznych, niema specyalnie ludowego tonu, a jednak każdy takt 
jego kompozycyi jest typowo rosyjskim wytworem. 
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To samo dotyczy utworów symfonicznych. Wobec tego, 
żeśmy szczegółowo określili tendencye młodorosyjskiej szkoły, 
której Rimskij jest wybitnym przedstawicielem, nie wymagają 
one zbyt wielu słów. 2 trzech symfonii najlepszą jest druga p. 
t. „Antar", Jest w niej wiele pierwiastków oryentalnych, lecz 
mimo to kompozytor trzyma się zdała od lokalnej etnografii. We 
wszystkich częściach pojawia się jeden i tensam motyw „przewodni**, 
co wskazuje na wyraźny wpływ „Fantastycznej** B e rl i o z a. Tego- 
samego wzoru i poetycznego pokroju jest również oryentalna 
baśń „Szeherezada", jeden z najpopularniejszych utworów Rim- 
skiego, będący w swej formie suitą. Oczywiście bez grunto- 
wnej znajomości programu trudno jest zrozumieć te dwa utwory, 
a zwłaszcza „Szeherezadę" ; zaledwie pojedyncze ustępy są zro- 
zumiałe także, jako muzyka absolutna. Niemniej jednakże pod 
względem przeprowadzenia charakterystyki „bohaterów" i pod 
względem instrumentacyjnym są obydwa dzieła Rimskiego 
niepospolite. Oczywiście kto zna dzieła takich mistrzów instru- 
mentacyi, jak Strauss, Deb u ssy, D el i u s i t. d., dla tego nie 
będą one czemś niezwykłem. Mimo tych zalet żadne z dzieł 
symfonicznych Rimskiego nie dorównuje „Francesce da Ri- 
mini** lub „Patetycznej" Czajkowskiego, choć nie można po- 
minąć i tej uwagi, że na ogół Rimskij był bardziej wybre- 
dnym w estetycznym wyglądzie swych tematów, niż tworzący bez- 
względnie szczerze i spontanicznie Piotr lliicz Czajkowski. 
Jeszcze jedno porównanie z Czajkowskim posiada znaczenie: 
mianowicie także w charakterystyce obcych idyomów Czajko- 
wski nie ustępował Rimskiemu. Porównując „Włoskie Ca- 
priccio** (op. 45 na orkiestrę) i „Souvenir de Florence" (op. 70, 
sekstet sm.) Czajkowskiego z „Hiszpańskiem Capriccio" 
(op. 34 na ork.) R i m s k i e g o, spostrzeżemy, że Czajkowski 
jest bardziej włoskim, niż Rimskij hiszpańskim. Mimo to w in- 
strumentacyi Rimskij stoi wyżej (jeśli chodzi o efekty barwne) 
od swego genialnego rywala, czego ten ostatni bynajmniej mu 
nie odmawiał, nazywając „Hiszpańskie Capriccio": „arcydziełem 
instrumentacyi ". I Rimskiego' i Chabriera („Espagne") 
przewyższyli w illustrowaniu lokalnego kolorytu hiszpańskiego 
Debussy i Ravel — i Bigę t. Mimo tych instrumenta- 
cyjnych zalet musimy skonstatować, że przewaga ich nie daje 
dziełom Rimskiego tej wspaniałej artystycznej formy, miary, 
harmonii i równowagi, jakie są prawdziwie niebiańskim darem 
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Czajkowskiego. Przylcm wszyslkiem jeszcze zawsze u R i m- 
skiego ma przewagę natura cyzelerska, skłonność do t, zw. 
„kleinarbeil". Toteż angielska krytyczka muzyczna, p. Rosa 
Ncwmarch, czyni bardzo słuszną zdaniem mojetn uwagę: 

„Witli a naturę to włiich Ihc objective world makes so 
strong an appeal, impassioncd self-rcvelation is not a primary 
and urgent nccessity. In Ihis lespecl he is tlio antilhosis of 
Tchaikovsky, The characleristic vein of realism found in 
aJ] J^oussian composers, and most strongly marked in Mous- 
sorgsky, exist also in Korsa k o v; b ut i n his case i t i s 
conlrolled by an al most fastidioustastc.and 
a Iove of beautiful details wfiich somelimes 
stifle tlie fundamenta! idea of his work\ „This 
want of balance betwcen the essential and accessory is ąuite 
a characterisiic of his musie, Some of his songs and Iheir accom- 
panimcnts remind me of those sixteenth century porlraits in 
which some slim, colourlcss, hut distinguished. Infanta is gowncd 
in a robę ol brocade rich enough to sland by itself, withnut 
Ihe negativc aid of the wearer**. Tesame cechy spotkamy w dzie- 
łach uczniów Rimskiego (Głazunow, Arenski], Lj a- 
dow, Wihtol i t. d.) Odrębność ćąttń Czajkowskiego 
i Rimskiego widzimy w znakomitych koncertach fortepiano 
wych tychie ; Czajkowski zachowuje trzy- względnie cztero- 
częściowy podział, Rimskij na wzór Liszta redukuje je do je- 
dnej dłuższej, wewnętrznie tylko podzielonej całości. I pod tym 
względem jest Rimskij reformatorem rosyjskiej muzyki, jak- 
kolwiek naśladowców nie znalazł. Koncert cis-moll jest bardzo 
wartościowy, jakkolwiek brak mu silnych kontrastów, niezbęd- 
nych w tegn rodzaju utworze, W pieśniach epoki nic stworzył, 
jakkolwiek i tu należy zaznaczyć, że niejeden szczegół uznany 
za oryginalną reformę Hugona W oJfa, sfynnego pieśniarza nie- 
mieckiego, znajdziemy u Rimskiego (może to wpływ pieśni 
Liszta i muzyki Wagnera?). 

W Polsce bardzo mało zajmowano się R i m s k i tn — zu- 
pełnie niesłusznie go zaniedbując na rzecz Czajkowskiego. 
Z polskich muzyków uczniem Rimskiego jest młody, uzdol- 
niony kompozytor Adolf Guźewski i prawdopodobnie pod 
wpływem Rimskiego obrał za temat swej opery baśń („Kró- 
lowa śniegu", według Andersena), 

Adolf Chybiński. 
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ŚMIERĆ DUBROWNIKA. 

W Stuletnią rocznicę upadku Rzeczypospolitej Dubrownickiej. 
(Ivo conte Vojnovi£: „DubrovaĆka Triłogija"). 

Straszny, z woli niezbadanych sił przyrody, rok 1667, i nie 
mniej straszny, wskutek srogiego wyroku losu, rok 1806— to dwa 
epokowe w dziejach Dubrownika momenty, co zmieniły nie do 
poznania zewnętrzny wygląd, jak i treść wewnętrzną epidaurowego 
grodu '). Oba też odezwały się w poezyi rodzimej głośnem echem. 

Straszne zniszczenie Dubrownika z powodu trzęsienia ziemi 
1667 r. opiewało wielu współczesnych pisarzy, a przedewszyst- 
kiem N i k o B u n i ć, poseł dubrownicki na dworze Kara-Mustafy, 
okrutną śmiercią ukarany za swój patryotyzm i poświęcenie. Choć 
bez wybitniejszych zalet, znalazła 'pieśń jego, „Grad Dubro- 
wnik vlastelom u treSuji=*), wielką popularność; była po- 
ciechą i ukojeniem dla nieszczęśliwych bezdomnych, co już my- 
śleli o szukaniu nowej ojczyzny na sąsiednich wyspach Dalmacyi. 
Za nim poszli i inni śpiewacy, a odezwał się i głos z ludu, „pu- 
ćanina" Bartola Bettery, w wolnych od kupiectwa chwilach 
poświęcającego swe niewymowne natchnienia domowej pieśni 
Ruiny zburzonego grodu znalazły też piewcę w autorze większego 
dzieła Jakecie Palmotiću, mianowicie w wielkim, choć nie- 
zupełnym poemacie p. t. „Dubrovnik po no vi jen**, gdzie 
obraz zniszczenia republiki, tylko epizodycznie wtrącony (p. Xin.), 
mięsza się z tłem historyczno-politycznem, stosunkami z Turcyą, 
Bośną, Serbią, jak i nie mniej z wewnętrznem, ekonomicznem 
położeniem Raguzy*). 

Wreszcie najlepszą — jak twierdzi jeden z najstarszych biblio- 
grafów chorwackich, A p p endi n i *),— elegię na zniszczenie Du- 

Porównaj artykuł tegoż autora : „Dubrownik w poezyi i hi- 
storyi^ w zeszycie z kwietnia 1908. 

Drukowane współcześnie i następnie przedrukowane w „Danicy 
illirskiej" Gaja w r. 1841 br. 14. 

^) Tytuł pieśni brzmi : Pjesan otreSuji Dubrovnika, wydane 
w Jakinie w r. 1667. 

*) Autor poematu, krewniak starego Palmoty, twórcy P a v I i m i r a, 
stracił całą rodziną podczas katastrofy dubrownickiej, sam szczęśliwie 
uszedł zagładzie, gdyż posłował do Turcyi. Poemat jego ukazał się w Du- 
browniku, u Pretnera, w „narodowej bibliotece**; wydanie z objaśnieniami 
Stj. Skurli 1878. Str. 478. 

^) Frano Marija Appendini, autor cennych bardzo, najstar- 
szych bibliografii i dzieł o języku chorwackim, jak F ast i 1 i t e rar i o- 
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brownika wyśpiewał Korc^ulanin, P e t a r K a n a v c 1 o v i ć, wy- 
chowany prawdopodobn ie pod wpływami dubrowriickimi, 
autor wielu bardzo ciekawych dla owycli czasów poezyi lirycz- 
nych i poernaiów historycznych^ ważny i dla nas, Polaków, przez 
cykl pieśni o walce z Turk;imi» pełnych uwielbienia dla jej bo- 
halera, króia Jana Sobieskiego 

Cicha elegia starych pisarzy dubrownickich (XVII w.) wy- 
pływała jednak raczej z żaUi za utraconem bogactwem i prze- 
pychcm; to była skarga wzbogaconych kupców - patrycy uszów, 
dla których pojęcie narodowo-politycznej wolności jednoczyło się 
z pojęciem swobody handlu i gromadzenia skarbów, stawiających 
ich, w epoce najwyższej świetności Dubrownika, na równi z li- 
cznym patrycyatem Wenecyi, To była sk;irga nieuświadomionego 
zmatcryalizowanego niejako patryotyznui, który pod blaskami 
zewnętrznej świetności tiic zawsze umiał szukać mocy ducha. Tu 
i ówdzie lylko padają jakieś silniejsze tony, w głąb duszy idące. 

W tern właśnie tkwi różnica pomiędzy poezyą klęski ży- 
wiołowej roku 1667, a Vojnovića krwawą wizyą roku 1806. 

Moment ostatecznego rozsypania się w gruzy złotej kolumny 
wolności Dubrownika uchwycił Vojnović w swej trylogii, a do- 
konał tego w sposób oryginalny. W stosunkowo bogatej litera- 
turze obrazów upadku ró2nydi spoleczeńslw, trylogia Vo]no- 
vića dałaby się porównać jedynie z głośną w swoim czasie pieśnią 
belgijskiego poety, Rodenbacha, który w swojej „Bruges- 
!a morte" opiewa dzieje śmierci Flamandzkiego grodu, — albo 
też z jednem z najnowszych dzieł literatury naszej, o wybitnej 
wartości: z Ignacego Grabowskiego dramatem „Król 
Stanisław August", z klórym, dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności, nie jeden ma rys wspólny-). 



r a g u s i n i {Wcnecya 1764), Dc illyricać linguae vetuslalc el 
a m p I i t u d i 11 e (tamże 1754), Notizie istorico-critiche suMe 
antichit^, storra e letleratura R a g u s e i (2 voL) Ragusa 
1802-3. 

») Elegia nosi tytuł: Pjesan vrhu treSuje DubrovTiika 
(druk. w Jakinie. ^mz z utworem Bu ni Ca w r. 1667), Cykl pieSni p. n. 
„lvanSobijeski, kralj poijski łosyobodtteljBefa'' (Du- 
bronik 1850). 

-) W samej literaturze chorwackiej jest kilka utworów tego rodzaju, 
lecz o bardzo przeciętnej wartości. Najlepszym jes;7C/e jest wielki obraz 
pierwszorzędnego dramaturga chorwac-iiego^ T r e s r ć a-P a v I i i ć tetra- 
logia p, n. i n i 5 R c i p u b li c a e*", w której autor^ pełen klasycznego 
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Trylogię poprzedza Vojnović rodzajem preludyum o dziwnie 
smętnym nastroju, a tchnącem gorącą miłością i przywiązaniem 
do ojczystego grodu. Mimo bolesnej świadomości błędów i grze* 
cłiów jego, poeta występuje tu, jako najwdzięczniejszy syn, — tem 
wdzięczniejszy, tern droższy, źe nieszczęśliwy, że ostatni, że pa- 
trzeć zmuszony na śmierć ojczyzny, a nie^widział złotych chwil 
jej szczęścia i rozkwitu;— tem wdzięczniejszy, że na zawsze smu- 
tny, w przeszłość zapatrzony,— p os tumu s wolnej republiki. Słowa 
bolesnej skargi ciska w tajemnicze odmęty morza, co wiecznie 
miasto rodzinne poety pieśnią swą czarują i od wieku nieszczęsne 
mu niosą na swych falach losy: 

Kad te ja gledam, kako skromno Ii2e5 

Raspetom Gradu prebijene gnidi, 

Bojnu pak pjenu kako s usta di2e5, 

PuCino bludna, da te b*jeg ne stidi, 

Onda se sjećam, Mandaljeno, tebe, 

Svete kad nogę nićice si prała, 

Topeć ih suzam, e da spasiS sebe. 

Mir bje tad s tobom, jer je przed N j i m spdla 

Oluja strasti, s ki si Ćast otara. 

Al gr*je$nica vjećna» Sto je Valoin zovu, 

I sada hini, la2ivica starał 

ćuji... dok na hridi njezin cjelov pljuska, 

Zeleni ponor buCi pr*jetnju novul... 



Vrh Grada mjesec pluta kano IjuskaO- 

W „Trylogii dubrownickiej" przedstawione są trzy 
etapy, przez jakie przechodził arystokratyzm Dubrownika w prze- 
szłym, XIX wieku. Pierwsza część trylogii nosi imię i motto 
francuskiej rewolucyi: ,Allons enfants"!... i jest obrazem 
wewnętrznego stanu Dubrownika i zachowania się patrycyatu 

patosu i koturnowości, kreśli moment upadku starej republiki rzymskiej. 
W najnowszym historycznym dramacie p. t^CiceronoYO progon- 
s t V o**, w szczęśliwy dla utworu sposób wyzbył się autor patetycznego tonu 
zamieniając dotychczrsowy wiersz na pełną realizmu prozę. Toteż dzieło 
znalazło uznanie nawet poza Chorwacyą i obecnie ma się ukazaC w Me^ 
dyolanie w przekładzie włoskim, z przedmową głośnego historyka wło* 
skiego, G. Ferrero. 

') Poprawny przekład niniejszego sonetu znajdzie ciekawy czytelnik 
przy tłumaczeniu I. części irylogii Pny Heleny d*Abancourt de 
Franqueville w Przeglądzie polskim (R. 1907). 



t. sr tniABowsKi 



w chwili, kiedy żołnierze generała Lauristona weszli do mia- 
sta i teni zadali śmiertelny cios Raguzie, t. j. dnia 27. maja 
1806 r. Druga część, nazwana Zmierzchem, („Suton") przed- 
stawia drugi etap upadania Dubrownika, w 26 lat po francuskiej 
okupacyi, a więc w r. 1832. Część trzecia p. n. Na terasie 
(„Na taraci")— to piękny, jesienny dzień roku 1900, kiedy Du- 
brownik, nowoczesny „kurort" au^tryacki, roi się od tłumów 
cudzoziemców, a stary ^gospar Lukśa" po raz pierwszy słyszy 
z ust swego nieprawego syna, wieśniaka konawelskiego^) zdu- 
miewające go, śmiałe pogli^dy demokratyczne nowego wieku. 

Cały dramat pisany dyalcktem dubrownickim wszystkicmi 
jego charaklerystycznemi właściwościami, w części samodzielnie 
i niezawiśle powstałemi, w części zapoźyczonemi z włoszczyzny* 

Tłem dekoracyjnem częścil szej ^AUons enlants** jest staro- 
żytna sala dubrownickiego patrycyusza, Orsala Wielkiego, 

.Gorące^ majowe słońce upada przez okno, a z jego promieniami 
drży w powietrzu i ^wierkot czarnych jaskółek, Z za okien słychać to 
zgiełk ludu. to gruchanie goł^bł w otworach gzymsów starego pałacu, lo 
gwar rozmów, śmiechów* krzyku, co pr/ytłumionem, głuchem echem sze- 
leszczy za zamkniętemi. wielkiemi, bialemi drzwiami*'. 

Tam — za niemi^ odbywa się teraz ciężka wałka patrycyatu 
wolnej republiki. Orsat pozwał całi^ szlachtę do siebie^ aby na- 
kłonić ją do wytrwania w wolności, aby powstrzymać tę upada- 
jącił w upadku, aby zaświecić po raz ostatni przejasnym blaskiem 
wolności przed oczyma tych, co się już w mrok niewoli zasnuwali. 

Dochodzą zewsz^^d wiadomości, źe Francuzi już idą. Wre- 
szcie wiadomość wpada do ponurych sal Orsat a, w których 
odbywają się narady; — spada tu nagle, — przynosi ją w zwyczaj- 
nycił, prostycti słowach sluźba, nie rozumiejąca nawet dobrze 
syluacyi. Proste słowa prostego wieśniaka, rzucone gwałtownie, 
niespodzianie, urywanie, bez efektów scenicznych, wśród ogólnego 
milczenia, wywołują potężne wrażenie. Coś podobnego spotykamy 
i u nas, w ,,Warszawiance" S(. Wyspiańskiego, gdzie 
również prosty żołnierz staje się punktem kulminacyjnym napię- 
cia całego obrazu dramatycznego, przynosząc wiadomość z pola walki, 

*) Konavlje, wieś niedaleko Dubrownika, miejsce letniego pobytu 
patrycyuszów dubrownickicht słynne z niezwykle urodziwych wieśniaków, 
wedle powszechnei tradycyi nieprawych potomków szlachty raguzańskfcj, 
która, po upadku republiki żyjąc w bezźcństwie, wchodziła w nielegalne 
związki z pięknemi konawijankami. Stąd leż do dziś u tamtejszego ludu 
niezwykła duma, wyniosłość i wyższość kulturalna. 
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Francuzi tedy już w drodze do Dubrownika, a senat burzli- 
we jeszcze toczy obrady. Większość jest za Francyą, a jedyny 
Orsat walczy przeciw większości. Siedzi nieprzytomny, bez ru- 
chu, zacisnąwszy oczy i pięści, „jak gdyby go kłuli nożami pod 
żebra". Lecz gdy się dźwignie tylko i przemówi, w jednej 
chwili wyrasta ponad wszystkich. Wolałby, by razem pomarli, 
aniżeli pochylić głowy pod cudze jarzmo. Umarliby przynajmniej 
w zgodzie i w swobodzie ! — On czuje, że tu zginie na zawsze 
i wolność i wielkość rzeczypospolitej, zginą dawne tradycye, 
zginie różnica między szlachetną krwią gosparów, a prostą 
krwią ludu. Dlatego pada na kolana przed kniaziem ^) ku 
wielkiemu oburzeniu innych, dumnych v I a s t e I i i błaga go, by 
ratował republikę i wolność i nie wpuszczał obcych do miasta. 
A jeśli już Dubrownik musi ugiąć kolana, — toć nie musi wol- 
ność dubrownicka. Jest jeszcze jedno wyjście! Niech wsiądą na 
okręty, niech podniosą swój sztandar i barjak sv. Vlaha*) 
i odpłyną szukać, jak ich ojcowie niegdyś, pustej skały, gdzieby 
skryli swą wolność. 

^ Cudowna i przesmutna jakaś [{oezya leży w tym rozpaczli- 
wym planie Orsata, jak i w całej tej scenie. Orsat, porwany 
szałem swej wymowy i bólem szarpany, widzi tę okropną chwilę 
przed oczyma, widzi długi sznur okrętów, emigrujących roda- 
ków, — pragnie ich porwać obrazem i rzuca te przepiękne, te 
przesmutne słowa : 

Gołębie i obJoki będą was pytały: ktoście, kogo szukacie? A żagle 
im odpowiedzą: Dubrownik płynie 1 Dubrownik szuka znowu pustej skały, 
gdzieby skrył swą swobodę... Pokażcie nam ją gołębie I pokażcie nam o- 
błoki I Prowadźcie nas do szczęśliwej, greckiej ziemi, do ziemi bogów..." 

Napróżno Orsat błaga, zaklina, wyzywa z ich serc odwagę 
i dumę i siłę poświęcenia, napróżno wreszcie urąga ich tchórzo- 
stwu i zniewieściałości. 

Jednych opanowała bezgraniczna trwoga i płacz niemal 
dziecinny, drugich zaślepiła sława i urok imienia Napoleona, 
innych znowu ogarnęła rozpacz i melancholijna rezygnacya, 
innych wreszcie uniosły marzycielskie nadzieje i wiara w A I e- 



Patrycyusze dubrowniccy wybierali co miesiąc z pomiędzy siebie 
jednego, zwanego k n e z e m. Była to godność bez władzy, a tak krępująca, 
też kniaź taki n. p. nie śmiał wychodzić przez cały miesiąc ze swego pałacu. 

-) Sztandar św. Błażeja, który jest patronem Dubrownika i wolności 
dubrownickicj. 
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ksandra rosyjskiego, — nie znalazł się jednak ni jeden, któ- 
ryby jak Orsal» jak w święty, zaklęty obraz, wpatrzy! si^ cal;) 
silą ducha w potężne widmo wolności i przy nicm tylko stać 
pragnął. Rozgorączkowani, drżący, z wypiekami na twarzy i pianą 
na ustach, rzucali się na siebie gospari, jakby w śmtertelnych 
podrzutach, — złamani, zrozpaczeni, nieświadomi drogi swej, ni 
celu, ni środków. Niedołężny, zdziecinniały kniaź, nie umiał silną 
ręką uchwycić rozlatujących się wiązadeł potarganej sieci, nie 
umiał zapanować nad wytrąconymi z równowagi umysłami, słowy 
swemi i postępowaniem pogorszając jeszcze sytuacyę. 

Niespodziewane zjawienie się Francuzów w mieście Wadzie 
koniec męczącemu szamotaniu : panowie idą przyjąć przybyszów. 
Zostaje sam tylko Orsat ze swym strasznym bolcm w piersi. — 
Oto, jak opisuje sam poeta nastrój tej chwili : 

„Sala na wpół ciemna zostaje pusta i głucha, siraszna swą ciszą 
krzyczącą, straszniejs/a jeszcze swemi poroztwteranemf drzwiami, za któ- 
remi znikli wszyscy, którzy tu przed chwilą byli, za któremi dzieją się ja- 
kieś okropne, nieznane rzeczy; zza których dochodzą tylko niezrozumiałe 
echa okrzyków i gwaru ulicznego; — one same jednak nieporus^one stoją. 
Straszne swą niemą, roztwartą czarną paszczą, wiejącą niepokojem k za- 
gadkową niepewnością.., Przez chwilę słychaC jeszcze ciężkie^ bezwładne 
kroki O r sa I a. bolesny jąk jego. .^jmeh menil m aj kom oj al",, 
chrzęst fotelu, na który padł nieprzytomny i — wszystko milknie, wszy- 
stko głuchnie w ciszy, której akompaniuje tylko bolesny, ciężki, szarpiący 
piersi oddech Orsat a..," 

Tcmi ostatnicmi siłowami O r s a u ugodził V o j n o v i ć 
w sam szczyt prawdziwej dramatycznej sztuki, „Są to słowa tak 
szczere, tak proste, a wielkie, jak proste i wielkie są one słowa: 
,,Stabat ma ter*' w jednej zc starych chrześcijańskich modlitw, 
Temi słowy jęknie w Dubrowniku każde dziecko, gdy je kto 
uderzy kamieniem w głowę"... tak komentuje ten ważny moment 
sceniczny Dr. Lisićar. 

Wtem — dreszcz przechodzi po ciele widza*., w ciemnych, 
roztwartych drzwiach, jak śmierć biała, ukazuje się nagle — na- 
rzeczona Orsata, Desza Palmolićewna. 

Przyszła, by po raz ostatni pozdrowić słońce (wolność)t 
które krwawem, czerwonem światłem ginie na zachodzie... Blada 
jest i bez ruchu, jak alabastrowa rzeźba, gdyż widziała... śmicić. 
Wśród uścisku patrzą oboje za ostatnim promieniem słońca, co 
już tonie, a gdy się jutro znów w górę dźwignie, — nie pozna 
już Dubrownika, ni jego dzieci... 
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Dreszcz znowu przechodzi widza... „Al 1 o n s enfants de 
la p a t r i e !" — dają się słyszeć wśród tej zaklętej ciszy pory- 
wające, a w tej chwili tak przerażające słowa pieśni. Orsat sły- 
szał tę pieśń w Paryżu, kiedy pod gilotyną padała głowa króla 
Ludwika, jak i w tej chwili pada głowa niepodległości Du- 
brownika. 



Orsat i Desza składają ślub : Wyznali sobie miłość, 
mogliby teraz wstąpić w nowy. jasny, szczęśliwy świat miłości. 
Lecz Desza nie chce... Nie chce rodzić dzieci, któreby musiały 
być niewohiikami. Wielkie uczucie miłości pali w płomieniach 
nieugaszonej miłości swobody. 

Ta idea, która rzeczywiście opanowała resztki starych du- 
brownickich patrycyuszów, a która nie kazała im się żenić tylko 
dlatego, by ich potomkowie nie musieli żyć w poddaństwie, jest 
jedną z najbardziej imponujących idei, jakie nowy wiek widział. 
Vojnović pierwszy wniósł ją na scenę, a w tej formie i do 
literatury. 

,.PieŚfi rewolucyi drży jeszcze natchniona — brzmią uwagi poety 
w utworze — tryumfalna wśród zmroku. Całe wojsko ją śpiewa. — Wszy- 
stkie gołębie i jaskółki pobudziły się i latają przestraszone ponad mia- 
stem. Tych dwoje nieszczęśliwych obejmouało się ramionami coraz silniej 
i bezwiedniej, — jakby ich przecudowny dźwięk oczarował i ubezwładnił; 
podnieśli się oboje i pozostali tak w uściśnlenlu. jak jedna kamienna 
rzeźba. Gorące łzy sączyły się powoli, bezwiednie po licu Deszy. Pieśfk 
ginie coraz pomalej, jak gdyby wojsko skręcało w inną ulicę. Orsat ocza- 
rowany sławną pieśnią, opuściwszy na piersi zbolałą głowę, szepce: OhI... 
jaka ona piękna!" 

Cisza zapada wśród wieczornego mroku. Echa niezwykłego 
wypadku giną gdzieś w oddali... Wolność umarła niepowrotnie 
— cicho, bez walki, — a tymczasem życie powszednie wraca do 
dawnego trybu, — pod oknami opustoszałego dworu rozlega się, 
jak zwykle, głos wieśniaczki : „M 1 i j e k a ! ż e n e !...** 



Scen takich, prześlicznych w kompozycyi i obrazowości, 
działających wrażeniem, potężnych symbolizmem i allegoryami, 
wstrząsających tragiką jest wiele w tej części trylogii. Jedne za 
drugiemi płyną prosto z serca poety, gorące, świeże, potężne. 

Tło, dekoracya, postacie drugorzędne, cały nastrój i ton 
tego obrazu — trzymane są w jak największej harmonii, przed- 
stawione z jak największą wiernością i prawdą zarówno histo- 



ŚwUt SłowliAski. - Nr. 44—45. 
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ryczną, jak i psychiczną. Zwłaszcza charaktery postaci, typy ory- 
ginalne i Dubrownikowi tylko właściwe, skreślić umiał Vojno- 
vić z całą siłą, prawdziwością i życiem. 

Główną postacią, około której dramat cały się obraca, jest 
Orsat Wielki. Jest to skończony typ dubrownickiego, dum- 
nego V 1 a s t e 1 i n a, jeden z tych, którzy stanowili w swoim 
czasie właściwą rzeczpospolitą, a z których dziś już tylko nie- 
dobitki pozostały. Tensam to typ, żywy, naturalny, prawdziwy, 
owiany tylko aureolą romantyzmu i bohaterstwa, szlachetności 
i bezgranicznej miłości ojczyzny. Prawda ! — jest nieco odmienny 
od swoich ojców, a i współczesnych sobie : obok wszystkich 
złych, zepsutych stron zgniłego i przeżytego konserwatyzmu 
i arystokratycznej kastowości, nadał mu autor już i pewne inne 
'■ysyi — rysy, które przyniósł ze sobą wiek nowy, wiek XIX. 
Oto dodał mu nieco światła, padającego ze słońca nowych inni, 
które uczyniły go, jako bohatera, jaśniejszym i wypuklejszym, 
nadały więcej siły i wartości. Moc i kierunek tych nowych idei 
pozwoliły na to, że ten reprezentant starego, arystokratycznego 
rodu i jego przestarzałych pojęć, odważył się na paktowanie 
z przedstawicielem partyi ludowej — z jakobinem i fra- 
masonem — jak go nazywa stara ciotka bohatera, Ane. Ta 
siła idei sprawiła, że się odważył Orsat na ten czyn, tajemny 
jeszcze, ale stanowczy, mimo obawy przed wyrzutami, oburze- 
niem całego senatu i gniewem starej matrony dubrownickiej, 
Ane M e n z e-B o b a l i. 

Ten stanowczy,, dyktatorski, na własną rękę uczyniony krok, 
choćby nie zbawił Dubrownika (ze względu na potęgę Napo- 
leona), przynajmniej byłby poprowadził do chlubnej śmierci na 
polu walki, z orężem w ręku. Niestety zapóźno ! — Francuzi 
już byli w mieście... 

Rzucenie tych nowych świateł na ciemne rysy dubrowni- 
ckiego pana podniosło go o całe niebo wyżej od jego rodaków, 
uszlachetniło go. „Przeciw wolteryanizmowi szlachty — chara- 
kteryzuje go Lisićar — występuje Orsat z chateaubriandow- 
skim spirytualizmem, przeciw jej tchórzliwości powstaje z by- 
ronowską odwagą, ich klasowemu egoizmowi przeciwstawia mi- 
łość ojczyzny. Orsat chciałby pogodzić w Dubrowniku przeszłość 
z nowemi ideami i sam osięgnąć w nim to, do czego dążyła 
rewolucya francuska, — a zarazem i zbawić rzeczpospolitę. To 
jest bohater, który pada z powodu słabości środków, których 
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pragnie użyć do urzeczywistnienia zamiarów, tudzież z powodu 
spóźnionej pory do przeprowadzenia ich. Jego słowa są wiel- 
kie, a jego piętnowanie patrycyatu posiada siłę sofoklesowegp 
chóruw „Elektrze", kiedy się rzuca Klitemnestrę". 

Orsat ma wszelkie rysy i cecłiy bohatera dramatów i tra- 
gedyi z epoki romantyzmu. Szlachetność i duma, poświęcenie 
bez granic i zapał serdeczny, nieco patosu i monologowania, — 
to wszystko jest w nim. Ponad wszystkiem zaś unosi się jakaś 
dziwna, czarująca woń idealizmu i poetyczności, otacza go jakiś 
niezwykły, nadziemski blask wyższości i czarowna mgła tragizmu. 

Ta niezwykła, natchniona, a przesmutna poezya łuną cza- 
równą bije z całego szeregu scen, a zwłaszcza z tych potężnych 
chwil widzeń i uniesień Orsata, kiedy np. kreśli obraz zbliża- 
jących się wojsk francuskich, lub opuszczających Dubrownik 
okrętów patrycyatu, lub zwłaszcza ostatnia scena z Deszą przy 
oknie, w krwawych promieniach ginącego słońca, wśród zdała 
dolatujących ech pieśni rewolucyi. 



Postać Orsata v^wołuje potężne wrażenie dramatyczne 
przez to zwłaszcza, że jest wśród tła całego i otoczenia tak 
odosobnioną, samotną, odbijając blaskiem idei od szarych ram 
powszedniości lub nędzy moralnego upadku tłumu. Orsat — to 
wielki, natchniony samotnik, niepojęty i niedostępny dla mas; 
wyższy od nich, a jednak przez osamotnienie swoje zmuszony 
do ustąpienia, niezrozumiany, odepchnięty — i przez to właśnie 
tak tragiczny, jak Konrad u nas na posadzkach spodlonych 
zdradą salonów, jak Rejtan na haniebnym sejmie, jak Be- 
niowski przed tłumem roznamiętnionej szlachty^). Jest w nim 
wiele szczególnie z tej ostatniej, tajemniczej postaci. 

Jest jeszcze w Orsacie i to, czego wieki szlachetczyzny 
w Polsce, jak i patrycyatu dubrownickiego, zrozumieć nie mo- 
gły, a co w tym Beniowskim najczystsze znajduje odbicie, — 
ukochanie i zrozumienie duszy ludu,-- zrozumienie jego roli 
w chwili dziejowego przełomu i w przyszłości. 

Niestety duch raguzańskiego patrycyusza ugina się pod 
ogromem nieszczęścia, które przyszło szybciej, niż sam przewi- 
dywał, — łamie się w strasznej boleści, wśród której nawet na 

■) W najnowszym dramacie, obrazującym upadek Polski, ,Król 
Stanisław August** Ignacego G rabo wski ego. (Warszawa 1908). 
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gniew, na przekleństwo zdobyć się nie może. W wysoce arty- 
stycznie i psychologicznie głęboko pojętej scenie popada boha- 
ter nieszczęśliwy w płacz gwałtowny, niepowstrzymany, dziecięcy 
niemal, skarżąc się, wśród łez, jak dziecko matce: „Ajmeh 
m ę n i ! m a j k o moja !..." Wśród ogromu bolu i cierpienia 
niesie wreszcie w ofierze to ostatnie, co mu jeszcze pozostało, 
marzenie swego własnego szczęścia, — jakby dla ironii okru- 
tnej, — już u samych drzwi stojące... 

* * 

Postać Orsata Wielkiego z innego jeszcze względu 
zasługuje na bliższe zajęcie się nią i poznanie, a mianowicie ze 
względu na historyczne znaczenie. Vojnović postaci tej nie 
stworzył z fantazyi, ale znalazł jej wzór w historyi i z hisłoryi 
wprost przeniósł ją do swego dramatu. Lisi Car — nie wiado- 
mo dlaczego, — nie wpomina wcale o' tem w pracy swojej i nie 
zastanawia się wcale nad historyczną rolą Orsata. Tymczasem 
faktem jest, którego dowodzą i same słowa Vojnovića w Try- 
logii, charakterystyka Orsata, polityka jego i stosunek do reszty 
patrycyatu dubrownickiego, — że Orsatem jest nie kto inny, 
tylko głośny w swoim czasie w całej Dalmacyi, a i w Chorwacyi 
i Serbii, w epoce odrodzenia i później, knez Medo Orsat 
Pucić, poeta i polityk, podróżnik i ekonomista dubrownicki, 
a przedewszystkiem niezmordowany obrońca wolności i swobody, 
gorący, zapamiętały głosiciel haseł słowiańskich. 

Knez Medo Orsat Pucić albo Pocić (także Śkatić, 
z włoska Orsato conte Pozza) pochodził z prastarej ro- 
dziny patrycyuszowskiej, która z Kotoru w wieku IX przybyła 
do Dubrownika. ^) Przodkowie jego nosili często godność knia- 
ziów republiki dubrownickiej, należeli do najbardziej szanowanych, 
głośnych i patryotycznych rodów Raguzy, w ostatnich zaś chwi- 
lach życia rzeczypospolitej okazali prawdziwie fanatyczne przy- 
wiązanie do dawnej wolności, broniąc jej prawie jedyni do o- 
statniej chwili i popierając — gdy już wszystko było stracone, — 
ów rozpaczliwy, bohaterski plan przesiedlenia się na którąś 
z wolnych wysp Dalmacyi lub Grecyi. ' 



^) por. Friedr. Heycr v, Rosenfeld — „Wappcnbuch 
des Kónigreichs Daimatien" w wydaniu J. Sicbcnmachera 
„Wappcnbuch" Niirnberg. 1873 Sir. 10 i 27. 
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To bezgraniczne przywiązanie do wolności przejął i Medo 
Orsat Pucić od sv/ych przodków i choć ojczyznę swą, rodząc 
się, zastał już w kajdanach, (żyje odr. 1821 do 1882), to jedoak 
od pierwszej młodości, od pierwszego wystąpienia w świat, my- 
ślał o jej c/swobodzeniu. W latach czterdziestych owładnęła nim 
gorączka czynu, nerw^owe, gwałtowne, ropaczliwe chwytanie się 
najróźnolitszych środków i dróg, przerzucanie się z polityki je- 
dnej w drugą, od dworu jednego do drugiego, szukanie nerwowe 
pon^ocy wszędzie, gdzie tylko jakiś ślad sympatyi dla Dubro- 
wnika, jakiś błysk wolnościowych idei się ukazał, by tylko rato- 
wać upadłą ojczyznę, by tylko co prędzej, póki jeszcze wróg nie 
ubczwładnił jej zupełnie, odbić ją, wyrwać z rąk przemocy, 
Orsat Pucić jest to jedna z tych dziwnych postaci, jakie 
wydają tylko straszne, wielkie katastrofy dziejowe, jakie i myśmy 
mieli po rozbiorze Polski, kiedy całe masy rozpaczą i nadzieją 
zarazem wiedzionych patryotów, spieszyły w szeregi to Napo- 
leona, to Turcyi, to wreszcie pod sztandary węgierskie, — stam- 
tąd wyczekując naiwnie pomocy i tam albo ginąc śmiercią bo- 
haterską, albo te2, co gorsze, wracając z krwawą, nieuleczalną 
raną w sercu, z gorzkiem rozczarowaniem, a bez żadnej na- 
dziei, której różowe sny rozwiały się niepowrotnie. 

Takim zrozpaczonym, a niezmordowanym obrońcą wolności 
swej ojczyzny był Orsat ; tylko nie szukał on, jak ci bohate- 
rzy walki,' zapomnienia w boju, ale szedł, jak i wielu na- 
szych emigrantów, na dwory europejskie; tam działał i pakto- 
wał, jako polityk i ekonomista, zawierał znajomości, nawiązywał 
stosunki w sferach dyplomatycznych, układał szerokie plany na 
przyszłość, ciągle tylko tą jedną myślą wiedziony, że przecież, 
wśród burz politycznych, znajdzie się chwila szczęśliwa do od- 
zyskania utraconej swobody. 

Jak nasi emigranci, i on przenosił się z jednego dworu na 
drugi; działał w Szwajcaryi, gromadził emigracyę w Paryżu, 
w ścisłych i przyjaznych stosunkach był z dworem austryackim 
i arcyksięciem Karolem Ludwikiem'; jak Mickiewicz, 
myślał o legionach powstańczych we Włoszech i szukał pomocy 
w Rzymie; jak Czajkowski, chwilami nadzieje budował na 
Wschodzie, a ostatnie lata spędził na dworze serbskim. Życie 
całe jego było jednem pasmem tułaczki po dworach europejskich, 
spieszenia tam, gdzie tylko posłyszał hasło wolności i tak „ka- 
ryerę swoją — jak sam powiada — rozpoczął z najstarszą dy- 
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nastyą europejską, z B ohj r b o n a m i, a skofic^ył i najmłodszą* 
z O b r e n o w i c z a m i" \ na dworze Milana serbskiego. — 
To szczere, gorące umitownnie wolności, a takźc i idei słowiań- 
skiej, sprawiło, źc P u c i ć potrafił przełamać uprzedzenia i stron- 
nicze sqdy, jakie zawsze istniały między Chorwatami i Serbami 
i w dobie juź późnej, -- bo w r. 1868, kiedy basła illiryzinu 
i panslawizmii już przebrzmiały, a walka cliorwacko-serbska 
z całą siłq wystąpiła, — ku wielkiemu niektórych rodaków obu- 
rzeniu udał się na dwór serbski i tam pracowały tern działał, 
tam spędził ostatnie lata życia, bo tam znalazł wolność i nie- 
podległość. 

Toteż nic dziwnego, że wśród takich najróżnorodniejszych 
wpływów i otoczenia, warunków bytu i polityki, przekonania 
Pucića zmieniają się szybko t gwałtownie postępują naprzód. 
Z zatwardziałego, ciasno zamkniętego w swej tradycyi i przeko- 
naniach kastowych patrycyusza dubrownickiego z XVIII w,, prze- 
obraża się on w typowego syna wieku XIX i epoki napoleońskiej* 
Wotnomyślny, zapalony, gorącego serca, w środknch postępowania 
nieraz gwałtowny, skrajny, rewolucyjny niemal, mimo nieustannej 
zawsze czci i przywiązania do swej przeszłości, mimo wierności 
dla tradycyi, mimo niezwykłej pobożności i ducha wiar\', jaki 
w nim gorzał przez życie całe. W obejściu z ludźmi przyjazny, 
miły, przystępny, w myśleniu zawsze górny, czysty, pełen poe- 
zyi i życiem swojem dał dowody nieskazitelnej prawości i szla- 
chetnego charaktcriu dobroci i serca. Ciężkie tylko przejścia Ży- 
ciowe, niepowodzenie ojczyzny i osobiste zawody i cierpienia, 
a lakże pewnie i wpływ ówczesnej kultury Zachodu, zabarwiły 
cały sposób jego myślenia pewną dozą pessymizmit, nadały u- 
sposobieniu jego nieco pierwiastka satyrycznego i ostrego kryty- 
cyzmu, który zwłaszcza w stosunku do otoczenia jego, do upa- 
dłego palrycyału dubrownickiego często bardzo zbawiennie 
działał. 

To wszystko czytamy, jak z życiorysu, z pism Piicića, 
klórycli pozostawi! wiele : Są to utwory prozaiczne i poetyczne, 
rozprawy historyczne, literackie i polityczne. Przepełnione niemi 
ówczesne dahnatyńskie czasopisma, głównie Danka iiUrska 
i Pozór, także włoskie La FavUia i Gazerta di Zara w latach 



') F. Marko V i C: Rad jugoslov. akademije, Knj. L XVII. Zagreb, 
ISSa. Str. 201. 
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od r. 1840 do 48. Czytamy to ze zbiorów i wydań pieśni ludo- 
wych, zebranych przez niego, a zwłaszcza z jego własnych ro- 
mantycznych pieśni, przeważnie lirycznych, nie tyle znakomitych 
i skończonych w formie i artyzmie, ile gorących i pełnych szcze- 
rego uczucia. Oryginalne one i niezwykłe, jak i niezwykłym był 
i dziwnym duch, który je stworzył. Bez planu, bez kompo- 
zycyi, bez łączności i harmonii, ale ileż w nich silnego uczucia, 
zapału, ile rysów charakterystycznych i oryginalnych. Rzucona ta 
poezya na papier tak, jak wyrywała się z gwałtownej duszy 
poety, — tak, jak się w niej zmieniała nieustannie i wiecznie 
przekształcała. 

Kniaź Medo Orsat Pucić (Pozza) odbywał studya we 
Włoszech: gimnazyum w Wenecyi, a prawa w Padwie (1840-2), 
gdzie się poznał z autorem „Córy sławy" Koilarem — 
i we Wiedniu (1843). Tu nawiązuje stosunki z arcyksięciem Ka- 
rolem Ludwikiem i zostaje jego szambelanem. — Już 
w Padwie poczyna karyerę literacką ulotnemi poezyami i arty- 
kułami literackimi. W r. 1844 wydaje we Wiedniu „Antolo- 
giju starih dubrovaćkih pjesnika. W Padwie tłumaczy 
i drukuje po czasopismach tłumaczenie włoskie części „Królo- 
dworskiego rękopisu" i Gundulića „Osmana"; w r. 
1848 wydaje pierwszy zbiór poezyj p. t. „Taljanki". Od r. 
1849 — 51 wydaje w Dubrowniku wraz z Aug. Kaznaćićem 
i Mat. Banem tygodnik, najlepszy podówczas na słowiańskiem 
południu, Dubroynik, cviet narodnega knjiźlva, gdzie umieszcza 
przekłady swoje z Mickiewicza, Zaleskiego, Puszkina, 
Omira, Berangera ii. Odr. 1851 poczyna swe podróże, 
które z kilkakrotnemi przerwami trwają do końca życia. (Francya, 
Austrya, Rosya, Włochy.) W r. 1856 wydaje w Zadarze przekład 
Platona „Symposion", w r. 1858 zaś w Belgradzie 
„Srbske spomenike od g. 1395—1433". Tłumaczy też wiele 
na włoskie. W r. 1860 wydaje włoski przekład Mickiewicza 
wykładów o serbskiej poezyi ludowej w Collage de France p. t. 
„Dei canti popolari illirici" ze wstępem o Mickie- 
wiczu (Zara 1860) i rozprawę prof. moskiewskiego uniwersy- 
tetu Józefa Bodiańskiego o słowiańskiej poezyi ludowej 
p. t. „Della poesia popolare slava". W r. 1862 wydaje 
w Karlovcu zbiór poezyi swoich pt. „Pieśni", a w r. 1863 
epiczno-liryczną powieść, natchnioną poezyą Mickiewicza 
i Byrona p. t. „C v i j e t e", z ostatniej doby dubrownickiej 
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republiki. W r. 1870 przenosi się na dwór Milana serbskiego; 
po kilku latach znowu spotykamy go w Paryżu, i odtąd naprze- 
mian przebywa to we Francyi, to w Dubrowniku, to w Serbii do 
końca życia — r, 1882. W ostatnich latach największą pracą jego 
jest przekład niektórych części O d y s s e i dziesięcio - zgłosko- 
wym wierszem pieśni ludowych serbo-chorwackich. 

Medo Orsat Pucić — to jeden z tych nielicznych 
patrycyuszów dubrownickich, którzy mimo zepsucia się i prze- 
życia republikanizmu, mimo upadku moralnego i duchownego 
patrycyatu, zachowali dawną siłę i godność szlachecką, dawną 
czystość i świeżość uczucia, dawną wiarę patryotyzmu -). Jako 
taki — nic dziwnego — że uderzył Vojnovića szlachetnością 
swej postaci wśród brudnego, zgniłego otoczenia, że porwał go 
swoim zapałem i poetycznością, że natchnął go do uwiecznienia 
w piśmiennictwie tego schodzącego już z widowni dziejowej, 
ostatniego, pięknego typu arystokraty dubrownickiego w pier- 
wszej połowie XIX w.^). 

I uwiecznił ten typ ciekawy Vojnović w swej „Trylogii 
dubrownickiej" w postaci Orsata w pierwszej i w postaci 
kniazia Lukszy w trzeciej części. Jednej i drugiej postaci dał 



') Patrz życiorys :Aug. Kaznafić „Orsato contePozza" 
r. 1882.. także artykuł w Slawische BŁatter 1865 i Yienac 1875. O jego 
poezyi : C. B. nonouH<i — llaiua uooHja JHpHKa w .leroiiiry Mht. rpri. Ku. 129. 
ItoBH Cn4. 1882., tudzież studyum prof. F. Markovi£a „Rad Jugosl. Akad". 
Kn. LXVII. Zagreb. 1883. Str.' 125—206. 

Szczególnie owa starodawna pobożność i patryarchalny stosunek 
do służby domowej jest charakterystyczną cechą dla szlachty dubrownic- 
kiej, a zwłaszcza dla Orsata P u c i Ć a, który je jedyny może w Dubro- 
wniku zachował, a które go czynią tak podobnym do typu naszego daw- 
nego szlacłicica, dla którego „wiara i ojczyzna" główncm hasłem w ży- 
ciu były. Oto dla charakterystyki przytaczam ciekawe słowa historyka 
i poety Ma tli a Bana, opisującego obyczaje I sposób życia w republice 
dubrownickiej: „Prije većere, na koju se je iSIo ponajvi5e u ponoći, bu- 
dući svi domaći sobrani u kući, kleklibi naokoło gospoda i sluge, stariji 
i mladji skupa, kakono svi jednaki pred nebeskim otcem, ter bi se zaćela 
mo1itva veCernja, poslie koje domaćica, ostóv5i sama s djecom i sługami, 
uzelabi Ćesto svećenićki ton i izgovorila kratko slovo o kakvoni moral- 
nom predmetu. Tu većernju molitvu i slovo ja sam sluSao joSt lani v Du- 
brovniku u kući kneza Nika PuciĆa. Osobito molitva govori se joSt 
u mnogiłi kućah" i t. d. (M a t i j a B a n — „Zrcalo povjestnice dubrova- 
Cke" w Dubrovniku za god 1849"). 

^) „Wszcchchor\v'aci** rozumie się inaczej patrzą na tę postać, uwa- 
żając go za odstępcę narodu. 
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poeta coś z nieuchwytnego charakteru Meda Pucića. Bogatą, 
różnorodną, niezwykłą naturę tego poety-polityka rozerwał on 
niejako na dwie połowy ; . oddzielił od siebie stare, pozostałe 
w nim z tradycyi i przeszłości, odziedziczone po przodkach rysy 
fanatycznego patrycyusza od nowych, nowymi prądami i nowym 
wiekiem naznaczonych rysów człowieka XIX w., skupiając pierw- 
sze na dumnej postaci Orsata Wielkiego, drugie na bla- 
dym cieniu hr. Lukszy. W jednym i drugim jednak zostawił 
poeta pewne cechy wspólne, które mimo wielkiej już między 
nimi różnicy, czynią ich przecież tak podobnymi do siebie, od 
razu wskazują, że są to ludzie z jednej gliny, jednego pocho- 
dzenia i jednych idei. Hr. Luks z a jest tylko daiszem ogniwem 
w łańcuchu pokoleń zamierającego patrycyatu; on przedstawia 
jeszcze jedno dalej, bodaj, czy nie ostatnie stadyum w upadku 
republiki dubrownickiej, przedstawia cień dawnego patrycyatu, 
którego już nawet ożywić nie mogą hasła i idee nowego wieku, 
przedstawia ostatniego v 1 a d a r a, którego zmieniły one i prze- 
kształciły, ale życia w niego, siły czynu, tchnąć już nie potrafią. 
Zabiła go tęsknota za swobodą ojczyzny. Orsat natomiast, cho- 
ciaż żyje w kulminacyjnej chwili tragedyi swej ojczyzny, ma 
jeszcze siłę i moc, którą czerpie z dawnej jej swobody i wolno- 
ści, z przeszłości i tradycyi, z wielkości jej, na którą jeszcze 
patrzył. Stąd ta moc ducha, stąd ta potęga uczucia rozświetlona 
już pierwszymi blaskami wschodzących nowych idei. 

Orsat Medo Pucić i z innego jeszcze względu jest 
postacią dla nas niezwykle zajmującą i ciekawą, jedną z naj- 
wdzięczniejszych i najwięcej dostarczających materyału do bada- 
nia, a mianowicie — ze względu na liczne i bliskie stosunki, 
w jakich pozostawał w Rzymie, a pewnie i w Paryżu i innych 
miejscowościach z emigracyą polską, a zwłaszcza z Mickie- 
wiczem, ks. Adamem Czartoryskim, Bohdanem 
Z a 1 e sJ< i m i i., a dalej na liczne związki, jakie zachodzą mię- 
dzy działalnością jego literacką, a piśmiennictwem naszem w pierw- 
szej połowie XIX w. Z tych wszystkich względów zasługiwałby 
Pucić na większe i specyalne studyum polskie, ważne dla na- 
szej literatury, jak i dla piśmiennictwa chorwackiego. Byłoby 
ono nowem i jasnem światłem, rozświetlającem ciemne jeszcze 
strony stosunków historyczno-literackich Chorwacyi i Polski, 
a i jedną więcej kartą do biografii Mickiewicza, do 
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poznania jego życia i działalności we Włoszech, a może i w Pa- 
ryżu, 

Poza Orsatem kotłuje w „T r yl o g i i", walczy , burzy 
i łiuczy szerokie, różnobarwne, krzykliwe tło pudrowanych głów 
i białych warkoczy, francuskich fraków i żabotów, opasłych lic 
i dumnych czół, zaciśniętych pięści i skrami ciskających oczu, — 
tło ruchliwe, gwarne, żywe, z którego, jak jutrzenka z pośród 
morza gwiazd, najjaśniejszym, drżącym blaskiem świeci postać 
Orsata. 

Tło to szczególnie plastycznie i żywo występuje w scenie, 
kiedy, z powodu zjawienia się kniazia w domu Orsata, na wi- 
downię teatru wpada cały senat ze swej sali obrad. Scena ta 
cała kipi takiem życiem, takim ruchem, taką gorączką i werwą 
roznamiętnionych polityków, że odrazu nasuwa się nam przed 
oczy obraz naszych sejmów. 

Tu tylko więcej ciemnych bruzd, jakiemi poorał zepsuty 
wiek racyonalizmu i Yoltaira ich wyniosłe lica; więcej ko- 
smopolitycznego pyłu i nowoczesnego kupieckiego, burżuazyj- 
nego tonu, — bez zapału, bez siły ducha i poświęcenia tamtych. 
Zresztą — ta sama duma, ta sama lekkomyślność i pragnienie 
władzy. Zdaje się, że poeta, pisząc tę scenę, patrzył na obraz 
naszego Matejki i z niego wyśpiewał bolesną pieśń dla swej 
ojczyzny. Jak żywego się widzi w Orsacie Wielkim matejkow- 
skiego Rejtana, co jak Orsat do stóp kniazia, na progu sali 
obrad się rzuca, nie pozwalając przestąpić go, chyba po swoim 
trupie. Obok Orsata-Rejtana ileż w tej scenie podobień- 
stwa do naszych magnatów i szlachty, walczących na ostatnich 
sejmach rozpaczą, szałem, wytrącającym niemal ze świadomości, 
sceptycznym sarkazmem i bezdenną rezygnacyą ! — A ów zdzie- 
cinniały, zniewieściały kniaź, czyż to nie nasz Stanisław 
August w miniaturze? — mniej pewnie od niego przewrotny 
i grzeszny, ale nie mniej świetne w nim uosobienie bezsilności, 
braku energii i upadku moralnego, A ileżby się znalazło wspól- 
nych rysów z podobną sceną sejmową we wspomnianym wyżej 
dramacie Ign. Grabowskiego? 

Kto wie, czy chorwackiemu poecie, — który jest i niezłym 
malarzem, sztukę lubi i zna ją dobrze, — czy mu nie było wzo- 
rem w tej scenie nieśmiertelne dzieło Matejki. 
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„Jestto scena, — pisze wspomniany już wyżej krytyk — 
w której każda postać jest jakimś indywidualnym typem, typem, 
który przez tyle pokoleń przedstawiał pewną patrycyuszowską 
rodzinę ; a typy te przedstawia poeta z taką szczerością, że je 
od razu w życiu poznajemy. Takie typy jeszcze i dzisiaj prze- 
chodzą po ulicach Dubrownika. Przed nami staje moment, w któ- 
rym ostatnia generacya dubrownickich republikanów ugina 
karku przed nowym wiekiem, który jej już nie potrzebuje; mo- 
ment, w którym z prastarych genealogicznych pni odpada osta- 
tni zielony liść, — i one same tyle tylko warte, by je porąbać 
i rzucić w ogień. — Spotykamy tu złośliwą satyrę obok wyrafi- 
nowanego humoru, byrońską lirykę obok tayllerandzkich trefio- 
nych słów dyplomacyi, romantyczny ogień obok lodów skepty- 
cyzmu. Każda sylwetka g o s p a ra jest prawdziwa i żywa. 
Są tu starzy i młodzi, — jak ich opisuje sam Vojnović — 
średni, mali, grubi, szczupli, ale wszyscy, jeden w większym, 
drugi w mniejszym stopniu, mają rysy charakterystyczne staro- 
dawnych rodów i wygląd ludzi, którzy od wieków rozkazywali 
i drugim sprawiedliwość wymierzali. Tysiącletnie władanie i długi 
szereg lat nieskazitelnego, patryarchalnego życia wycisnęły na 
nich piętno wybitnej, dziś już wprawdzie znieprawionej, ale 
przecież niezwykle wyrazistej indywidualności. Są między nimi 
i dziwacy w chodzie, w ruchach, w ubieraniu się; są starcy jesz- 
cze w perukach Ludwika XV.; młodzi są wszyscy wedle naj- 
nowszej mody empire; każdy za siebie jednak skończony, 
oryginalny typ odrębny. Zwłaszcza teraz, gdy są między sobą, 
gdy na nich nikt z ludu i ludowców nie patrzy i ich nie sądzi; 
teraz, gdy stanowcza silna ręka losu odkrywa wszystkie tajemne 
plany i ukryte rozpukliny znieprawionych charakterów i upa- 
dłych dusz, — teraz zwłaszcza każdy ruch, każdy szept, każdy 
półgłos ma swoje znamienne, nieomylne, głębokie znaczenie". 

Oto takiemi silnymi rysami kreśli Vojnović postaci dubro- 
wnickich vlasteli. — Byli źli, przewrotni, upadli i mało warci, 
ale nie byli tylko sami takimi ; — podobizny ich znaleźć mo- 
żna w tym czasie wszędzie, w całej Europie; — taką była cała 
owa \humanite regnante" przed rewolucyą. Te same 
typy z pewnemi tylko specyalnemi cechami spotykamy między 
możnowładcami angielskimi, taką przedstawia arystokracyę fran- 
cuską w swych „Pamiętnikach** i S a i n t-S i m o n, takim 
poznajemy i patrycyat włoski, a zwłaszcza wenecki, takimi wresz- 
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cie mniej więcej byli i nasi magnaci na dworze Augustów 
i Poniatowskiego; takich poznajemy naszych przodków 
w ciętych utworach Krasickiego i Węgierskiego, 
Trembeckiego i tylu innych z okresu stanisławowskiego. 

W znakomitej galeryi dubrownickich typów, jaką jest „Try- 
logia" Vojnovića, w części pierwszej z pomiędzy charakterów 
kobiecych na pierwszy plan wysuwa się postać staruszki, ciotki 
Orsata — gospy Ane Menze-Bobali. 

Jest to prastary typ dubrownickiej matrony, kapłanki domo- 
wego ogniska i sancta sanctorum: rodowej przeszłości 
i sławy, tradycyi patrycyuszowskiego plemienia. Lecz okres jej 
kapłański już się skończył; chwila, w jakiej nam poeta ją przed- 
stawia, daleko już jest za temi laty, kiedy Ane była westalką 
bogów domowych. Dziś jest to już tylko głuche echo minionej 
przeszłości, wiązka przestarzałych, naiwno-śmiesznych pojęć i na- 
wyczek zdziecinniałej arystokratki, w słabej, zczerniałej, zmarszcz- 
kami pomiętej skórze; pojęć, nawyczek i ślepych niemal zabobo- 
nów, w które wierzy święcie, których strzeże z całym pietyzmem- 
w których i którymi żyje i w których żyjąc, właściwie nie żyje 
dla świata. Jest to bezwładny manekin przeszłości, zimny cień 
dawnego życia, dalekie echo odśpiewanej pieśni, zamknięta w so- 
bie, jednostajna, nieporuszona, drewniana... 

Silnym kontrastem i nieubłaganą przeciwnością jej jest Kry- 
styna, dziewczyna z ludu. Jak wyśniona z baśni, w opisie po- 
ety — charakteryzuje ją Lisićar — stoi Krystyna przed gospą 
Ane nietylko jako młodość przed starością, lecz i jako przy- 
szłość przed dawną przeszłością. Krystyna jest symbolem nowego 
życia. Jej towarzyszy zapach polnego kwiecia, który starej pa- 
tiycyuszce do głowy uderza. Ona wnosi świeże tchnienie przyrody, 
wobec której gospa Ane tylko liściem... Gospa Ane — to jest prze- 
szłość, ale przeszłość, która zmęczona już i wyczerpana staje się 
tyranem wobec młodego życia. Twarda jest, bez czucia... Hory, 
zontem jej myśli — to, co już minęło bezpowrotnie, przedmiotem 
zainteresowania — kasta, wśród której żyje, lekturą — lektura pra- 
wie całej podówczas Europy: fa szywa, zmanierowana, spaczona, 
czułostkowo-nudna i pełna hypokryzyi poezya Pironów, Dry- 
denów i Metastaziów, jako opadła duszącym, szarym 
dymem z niebotycznych wyżyn, na których buchał potężny pło- 
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mień klasycyzmu .i odrodzenia. Cechą jej była nienałuralność 
i kłamstwo, treścią płytkie, brudne miłostki, pod pokrywką ide- 
alnycłi uczuć i religijnych frazesów. Ta poezya była lekturą i du- 
brownickiej matrony. Mełastazio nie wychodził z rąk jej ni 
na chwilę. Zaraz na pierwszej stronicy było wydrukowane, że 
autor jest „a b a t e" — opatem, a to znale, że dzieło głębokie 
i moralne. W niem się też rozczytywała nieustannie gospa Ane, 
deklamując od czasu do czasu na stary sposób dubrowt|icki strofy 
włoskiego poety: 

„Non vi piacque ingiusti Diei 
Ch*io nascessi... 
Amar ti conylene...** 

Uzupełnieniem niejako typu młodej dziewczyny wiejskiej, 
na miejski, dubrownicki bruk przeniesionej,— jest służąca Orsata 
Ł u c y a. 

Podczas gdy Krystyna jest już żywem dzieckiem XIX w., 
z jego postępowem, demokratycznem zabarwieniem, podczas gdy 
ona jest już uświadomionem dzieckiem ludu, z całą siłą i zro- 
zumieniem stawiającem dzielny opór wpływom patrycyuszowskiego 
miasta, Łucya jest reprezentantką starego pokolenia wśród dzie- 
wcząt, służących w mieście, w pałacach gosparów, pokolenia 
nie wymierającego jeszcze, jak n. p. typ Ane Bobali, ale pokole- 
nia coraz bardziej wypieranego, ustępującego nowemu, którego 
reprezentantką Krystyna. 

Krystyna ma zupełną świadomość wartości ludu i swojej 
i odważa się, choć szeptem tyllco do towarzyszki, ale w każdym 
razie odważa się, rzucić słowa, na jakieby się nigdy Łucya nie 
zdobyła : 

„Chłopi — nie chłopi! — mruczy pod nosem — ale dawnoby was nie 
było, gdyby nie my chłopi, co z wami trzymamy**!... 

Coś podobnego nie padłoby nigdy z ust Łucyi, bezwzglę- 
dnie, niewolniczo oddanej swej samowładczej pani, wpatrzonej 
w jej ponury, czarny obraz, z którego wzór bierze, który naśla- 
dować musi nienaturalną pobożnością, sztuczną, posępną, nieżywą 
powagą. Łucya — to dziecię wsi, którego bujna, gorąca dusza 
„uwiędła wśród zaśniedziałych murów pałacu"; to typ niewolniczo 
poddanych dumnej władzy panów dubrownickich dziewcząt z ludu, 
które najczęściej padają ofiarą zepsucia i skażenia moralnego 
młodych patrycyuszów. 



Właściwa posiać, klóraby powinna stanąć kontrastem prze- 
ciw Annie Bobali, jako przyszłość przeciw przeszłości, — młoda 
patrycyuszka, Desza Palmolićewnanie spełnia tego zadania, 
I zupełnie słusznie^ — zgodnie t prawdą historyczną i lak, jak żąda 
rzeczywistość. Desza nie mogła jeszcze stanąć na krańcu przeci- 
wnym stanowisku starej patrycyuszki; — to byłoby przedwcześnie. 
Idee nowego wieku nie zapuściły jeszcze w Dubrowniku tak głę- 
bokicłi korzeni, by zdołały wzruszyć i stare, silnie w ziemię wro- 
słe posady patrycyalu. Oplatały je tylko ze wszecti stron i cze- 
piały sił? ich murów, zasnuwając je nową siecią swych haseł 
i idei, ale skruszyć je sobą i nowego wznieść w ich miejscu 
gmacłiu nie mogły na to za mało jeszcze miały mocy. Dlatego 
i Desza nie jest jeszcze uosobieniem tych świeżych idei i przeciw- 
stawieniem ich zgniłej przeszłości: Anie Bobali, ale jest, jak Orsat, 
szlachctnem juź tch owiana Ichnientem, ich blaskiem osłonecz- 
niona, ich ciepłem rozgrzana. Desza jest przedewszystkiem ro- 
mantyczną bohaterką, jak Orsat jest bohaterem. Mało ma tych 
plastycznych, wypukłych rysów, jakimi rysowana jest postać Or- 
sata, ale zato skąpana jest w tak czarujących promieniach poezyi 
i uroku, natchniona takim śpiewem smutnego, za serce chwy- 
tającego uczucia i poświęcenia, wstawiona w tak krwawą, bolesną 
smugę tragicznego światła, że mimo, \t charakter jej i postać 
cała na planie drugim niejako zostawiona i mniej silnie i do- 
kładnie opracowana,^ jaśnieje zawsze zdaleka tęczowem widmem 
miłości i szlachetności, co ścigane gniewem nieubłaganego losu, 
uchodzi w idealną krainę poświęcenia i tam, na kolanach świętej 
miłości Ojczyzny kryje swe załzawione oczy, szukając pociechy 
i ukojenia. 

Jest to symbol najczystszej, prastarej wolności republikań- 
skiej dubrownickiego patrycyatu, strzelający dokoła aureolą bo- 
haterstwa i romantycznego poświęcenia. 



Druga część trylogii, ^Zmierzch" („Su ton") —lub jak ją 
później nazwał autor — „Cienie" (^Sijene*) powstała naj- 
wcześniej^ bo w r. 1900 i już wtedy przedstawiano ją na scenie 
teatru zagrzebskiego, ale chociaż sama dla siebie stanowi całość, 
bez 1 części ^Trylogii" nie mogła być należycie przez ogół 
zrozumianą, W całości dopiero występuje jej wartość i znaczenie. 
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Przedstawiać ma ona zmierzch, jaki zapanował nad Du- 
brownikiem po zachodzie słońca wolności nieszczęśliwej republiki. 
Autor jednak, chcąc zaznaczyć ściślejszy związek z częścią pier- 
wszą i uczynić widoczniejszą nić, która łączy te trzy obrazy ze 
sobą, zmienił pierwotny tytuł „Zmierzch** na nowy : ^Cienie", 
i tak ta część ma snuć przed oczyma widza cienie tylko da- 
wnej wielkości republiki, mary tylko senne dumnych patrycy- 
uszów, których żywot skrócił potężny duch Napoleona. Nicią tą 
przewodnią całego dramatu, która teraz rzeczywiście jaśniej wy- 
stępuje, jest: upadanie patrycyatu dubrownickiego, 
a z nim umieranie i dubrownickiej indywidualno- 
ści i republikańskiej państwowej tradycyi. 

Staruszka, wdowa Mara Nikszina, niegdyś magnatka du- 
brownicka, walczy wraz ze swojemi trzema córkami z nędzą. Z pomocą 
przychodzi im kupiec hercegowiński Vaso, który kupił na licy- 
tacyi pałac ich dziada i uchodzi obecnie za g o s p a r a. Ten czło- 
wiek prosty, ze wsi, ratuje patrycyuszki z nędzy. Zapamiętałość 
jednak v 1 a d a r e k i tem się nie daje przełamać ; one pozostają 
twarde w nieubłaganej tysiącletniej dumie wobec idei nowego 
wieku, których pojąć nie zdolne, wobec „prostaków i dorob- 
kiewiczów**. 

Patrycyuszka Pa vi a kocha uczciwego, pomorskiego kapi- 
tana Luj a, człowieka z ludu, — i poszłaby za niego, gdyby nie- 
spodzianie nie obudziła się w niej silna, niezłomna wola i duma, 
która w krwi jej rodu od dalekiej przeszłości żyła, a która nie 
pozwala jej oddać swej ręki człowiekowi nie tego samego po- 
chodzenia, co ona. Dlatego Pavla strzyże sobie włosy wśród tłu- 
mionej boleści i idzie do klasztoru... Patrycyuszka nie może wyjść 
za chłopa !.. Ona woli umrzeć w rozpaczy, a milczeć, aniżeli spla- 
mić nasienie szlachetnego rodu krwią nędznego plemienia, niż 
zmieszać krew patrycyuszki z krwią chłopa. 

Tak więc podobny, nieszczęsny ślub, jaki przedstawił pisarz 
w pierwszej części „Trylogii** wOrsacie, jako męskim re- 
prezentancie zatwardziałego dubrownickiego republikanizmu, przed- 
stawił niemniej silnie w drugiej części, w kobiecie — Pavli. 
To są cienie, które przeznaczone są śmierci... 

Ten nastrój dreszczowy chłodnych, jesiennych, umierających 
dni, to cmentarne tchnienie zagrobowych cieniów i mar— umiał 
rzeczywiście Vojnović wywołać w tak mistrzowski sposób, 
tak prostymi środkami, jak rzadko w literaturze, zwłaszcza dra- 
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inatycznej, zdarza się spotykać. U nas Przybysztiwski w tego 
rodzaju nastrojach mógłby iść z nim w zawody. 

Tą stroną swego talentu, tą umiejętnością wzbudzenia w so- 
bie, stworzenia w utworze i wywołania w widzu lub czytelniku 
silnego i jednostajnego nastroju, a dalej i inną stroną, — tt si^* 
tak wyrażę — dekoracyjną, nadto siłą, poetycznością i barwno- 
ścią swoich opisów, objaśniających wygląd i kompozycyę scen, 
których najczęściej nie mogłaby żadna i najlepsza scena tak przed- 
stawić skończenie i poelycznie, jak tego pragnie poeta, — tetni 
stronami talentu wybił się Vojnović w literaturze chorwackiej 
wysoko ponad swoich współczesnych i nadał nowelistycznym czę- 
ściom swoich dramatów — w lekturze — nieoceniony czar i wartość, 

W tym ostatnim zwłaszcza rysie, w tem wyzyskaniu dla 
swej poezyi ustępów opisowych, objaśniających samą postać sceny 
i osób występujących, zbliża się on nieco do Wyspiański ego; 
tylko, ^e Wyspiański idzie jeszcze dalej i z tych ustępów tworzy 
w ostatnich utworach swoich cały osobny rodzaj poezyi, specyalny 
niejako komentarz dla pewnego rodzaju swych myśli, który stoi 
w nierozerwalnym związku z całością dramatu. (Wyzwolenie, 
Bolesław Śmiały). 

Już w samą zewnętrzną budowę wkłada Voj nović bardzo 
wiele nastroju. Te stare, omszałe, popękane mury, które patrzyły 
na lyle wieków i pokoleń, na których każda epoka, każda gene- 
racya zostawiła liczne i silne ślady, przemawiają jakimś głębokim, 
melancholijnym, przytłumionym głosem. Z tych szarych, zniszczo- 
nych ścian i kamieni wieje cała przeszłość smutna rzeczypospo- 
litej, cała jej wielkość miniona, wolność utracona i w końcu nie- 
dawna, okropna, nieubłagana śmierć, Vojnović za Vergilim 
powtarza, że rzeczy czują, mówią i żyją i jak Vergili umie on 
odczuć Jacrimas rerum" i dlatego i niemi dramat swój, jak czar- 
nemt perłami, zdobi, nadając mu tem jeszcze więcej rzeczywistej 
dramatyczności, prawdziwego holu i melancholii. 

A szczególnie wdzięczne i bogate pole znalazł poeta pod 
lym względem w Dubrowniku. Mało jest miast, gdzieby tak wielki 
był kuli przeszłości, mało ludzi, którzyby się tak niewolniczo 
przywiązać umieli do rzeczy martwych, do napozór nieznacznych 
przedmiotów, którzyby tak rozumieli i odczuwali owe (acrimas re- 
rum, -- jak Dubrowniczanie. Źródłem tego niepojętego nieraz 
przywiązania się do jakichś życiowych drobiazgów, tego „niewol- 
nictwa przyzwyczajenia" — jest ten ogromny, wszechwładny nie- 
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wykorzeniony konserwatyzm i rozmiłowanie się w przeszłości 
republikańskiego Dubrownika, ale zarazem i wielkie rozumienie 
i lubowanie się w sztuce i jej zabytkach, rozumienie i lubowanie 
się wogóle w pięknie. „Oni w przeszłości — powiada Li s i ć a r — 
widzieli nietylko dobro, ale i piękno. Gospodja Mare ma lat 
68, a na niej wszystko tak wytworne, eleganckie, tylko — bardzo 
stare. Ona twardo się trzyma przeszłości we wszystkiem, i w swo- 
jem odzieniu. — 1 dziś jeszcze w Dubrowniku niejednokrotnie 
przejdzie ulicą jakaś podeszła kobieta w czarnym jedwabiu i w sta- 
rożytnego kroju sukni, o dziwnie sztywnych ruchach i postawie, 
a dziewczęta oglądają się za nią i szepcą jedna drugiej : 

— Gospodja ispod republikę!...') 

Ci ludzie niechcą zmian żadnych, najszczęśliwsi, najspokoj- 
niejsi, gdy żyją wśród swoich starych murów, gdy obracają się 
wiecznie wśród tych samych rzeczy i przedmiotów, jednocząc się 
z niemi niemal nierozerwalnie. Byli tacy, którzy nie mogli opuścić 
Dubrownika, gdyż brakowało im dubrownickich dzwonów. I dzi- 
siaj, gdziekolwiek spotkasz Dubrowczanina, chociażby i na Ru e 
des Italiens w Paryżu, on zawsze pochwali ci wszystko, że 
jest piękne; tak — tak, tylko brak mu „dubrovaćka płaca". 
Są w Dubrowniku jeszcze domy, w których znajdziesz na strychu 
staroświecką, spłowiałą, pojedzoną przez mole suknię, którą jesz- 
cze stare patrycyuszki nosiły na zabawy. — A i to charaktery- 
styczne dla Dubrowczanów, że gdy im się w domu co stłucze 
z naczynia, nie żałują tyle samej rzeczy, ile tego, że „Bóg wie 
odkąd było to w tym domu" ! 

Były podobne typy i u nas w dobie rozbiorów Polski i emi- 
gracyi, kiedy niejednokrotnie emigranci życie sobie odbierali z tę- 
sknoty, z żalu za rodzinnemi stronami, za echem dzwonów ko- 
ściółka wsi rodzinnej, za głosem swej ojczystej mowy; — kiedy 
nieszczęśliwi wychodźcy i tułacze wśród największych niebezpie- 
czeństw przechodzili granice .w przebraniu, potajemnie, by choć 
przez chwilę posłuchać szmeru swych drzew rodzinnych, śpiewu 
ojczystych pieśni. Dziś jeszcze znaleśćby można w Królestwie, na 
Litwie, a i w Galicyi, całe szeregi takich zabytków staroświec- 
czyzny (zwłaszcza między kobietami), co żyją tylko przeszłością 
i jej wspomnieniami. 



) „Pani z czasów rzeczypospolitejl..." 
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Również wyrażenia językowe, stare zwroty i przysłowia znaj- 
dują w Dubrowniku grunt nader zachowawczy, toteż tam naj- 
dłużej się utrzymują i żyją w języku. Niemi też przyodział V o j- 
nović swą „Trylogię" i nadał tern utworowi swemu cecłiy 
tej oryginalności i odrębności, jakie posiada np. Maźuranića 
„Cze n gi ć-aga"^), jakie posiadają nasze powieści wierszem i prozą 
z życia szlachty n. p. Sienkiewicza, a zwłaszcza ludu n. p. 
„Chłopi" Reymonta, obrazki Tetmajera, Orkanai inne, 
a które stawiają je w rzędzie utworów, nie dających się tłuma- 
czyć w zupełności na obce języki. 

Z całą wiernością i żywą prawdą maluje V o j n o v i ć po- 
stać Maryi Niksziny i jej całą walkę, długą, bolesną i upo- 
karzającą ją — walkę z nędzą. Ta dumna patrycyuszka, która 
stworzona tylko do rozkazywania, tu musi ubiegać się o chleb 
codzienny, musi sprzedawać najdroższe klejnoty rodzinne i naj- 
ukochańsze przedmioty, musi wyrzec się wszelkich przyjemności 
i przywilejów, które były udziałem tylko patrycy uszów, musi my- 
śleć i boleć nad przyszłością swych podstarzałych już córek, — 
i to, gdy sama stoi już nad grobem. Ta jej boleść i cierpienie 
z jednej strony, a duma i niepoddawanie się z drugiej, — to 
upokorzenie, jakiego doznaje w układach z Hercegowińcem, pro- 
stym chłopem, co kupuje wilię jej przodków i ratuje ją z nędzy, 
to upokorzenie i nienawiść prawie do tego człowieka, któremu 
właściwie powinna być wd ięczną, te wszystkie jej troski i za- 
biegi około spraw domowych, oszczędność i rachowanie się 
z najmniejszym wydatkiem, — tó ukrywanie swego położenia 
i wiecznie sztuczna rola wobec służby, która to wszystko rozu- 
mie, a z drugiej strony ta duma wobec nich, ta zimna powaga 
władczyni i ręka wiecznie rozkazującej pani, — ta chęć wreszcie 
ukrycia swej biedy przed obcymi ludźmi, to „zakrywanie ołta- 

') lvan Mażuranić (1814—1890), jeden z pierwszych, przez nie- 
których uważany za najpierwszego poetę doby t. z w. illiryzmu albo od- 
rodzeni a Chor wacy i w XIX wieku. Największem dziełem jego jest 
epopeja „Smrt Smail-age Ćengljića** (1846). Oprócz tego uzupełnił 
on „Osmana" GunduliĆa, mianowicie dośpiewał pieśń 14 i 15 i z obja- 
śnieniami i słownikiem wydał w r. 1844. Napisał wiele sonetów i ulotnych 
poezyj, ideą słowiańską natchnionych i tłumaczył z języków obcych. Ostatni 
okres życia poświęcił polityce, na której polu także wiele i piórem pra- 
cował Cwydał np. t. zw. „Sjenski Statut"). Od roku 1873 do 1880 był 
banem Chorwacyi. — O nim obszernie patrz: M. Zdziechowski: lvan 
Mażuranić w „Odrodzeniu Chorwacyi", Kraków 1902. 
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rzy** — jak brzmi specyalny frazes dubrownicki/) — to wszystko 
z taką drobiazgowością, z taką wiernością i siłą występuje w roli 
Mary, że postać ta może śmiało stanąć obok postaci najlepszycłi 
dramatów światowych. 

Tragiczność jej powiększa jeszcze bardziej zupełna świado- 
mość krytycznego położenia, (czego nie było n. p. u g o s p y 
A n e w pierwszej części), cierpienie nad losem córek i niezwy- 
kła pobożność i religijność, która jedynie dodaje jej siły do wy- 
trwania w tej walce, która ją jedyna podtrzymuje, a dla nas 
czyni ją szlacłietniejszą i cenniejszą od owych znieprawionych, 
ateistyczno-sceptycznych, a ciasno myślących panów dubrowni- 
ckich. 

Inne postaci — to prawdziwe już tylko cienie. Te trzy 
córki Mary, już nie młode, nie mające żadnej nadziei wyjścia 
za mąż, a i bez żadnych zajęć większych, — ta służba zniechę- 
cona, znudzona posępnością domu i jego żałobą, pokorna wpra- 
wdzie w oczy, ale wiecznie szemrząca między sobą, — ci prze- 
życi, skwaszeni, bez zajęcia i zadowolenia, ~ chyba, że grą 
w karty czas sobie skrócą, — podupadli patrycyusze, — to 
wszystko snuje się rzeczywiście po scenie, jak cmentarne, zi- 
mne mary, nie jak ludzie, ale jak ich blade cienie. 

Jedyna P a v 1 a tylko, najmłodsza córka, która kocha syna 
roli, owego kapitana okrętu Luja Łasić a, ma więcej czer- 
stwych rumieńców życia. Miłość, która jej serce budzi z sennego 
uśpienia i walka, jaką z nią toczy, nawet ta duma rodowa, ma- 
gnacka, co budzi się w jej hardej piersi, czynią ją postacią bar- 
dziej z krwi i kości, a nie z szarej mgły, jak całe otoczenie. Mi- 
łość stroi ją chwilami w słoneczne blaski, w kwietnią woń i aniel- 
skie czary, i duma, co buntuje się przeciw pragnieniom serca 
rozkochanego, a gotowego zerwać skrwawione pęta tradycyi 
i pójść za liasłami nowego wieku, — ta duma i dalej walka 
jej, szamotanie się z uczuciem miłości, nadaje jej jakieś piętno 
nieszczęśliwej bohaterki, owiewa czarem silnego tragizmu. 

Dwie tylko postacie występują zupełnie jasno z całego tego 
zamglonego tła i uderzają pełnem życiem i jaskrawemi barwami: 
to kapitan L u j o i lepszy od niego kupiec V a s o, dziwnie od- 
bijający swemi szcrokiemi białcmi szarawarami Hercegowińca 

*)Otkrivati oltare — znaczy w Dubr. wynosiC na jaw cudze 
sprawy domowe, głównie cudzą nędzę. 
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i chłopską czerwoną „kabanicą", swym silnym, nieuczonym ge- 
stem i swą śmiałą — prosto z mostu — mową, wśród tych cie- 
niów dubrownickich salonów. 

Lujo (jak Krystyna w „Alions enfants!"), — to 
przyszłość wobec przeszłości, to zdrowa, jędrna, świeża siła, co 
soki swe czerpie z ludu i pracy rolnej, wobec słabości, rozkładu, 
przestarzałości sfer władtzych — gosparów. To sihia i szla- 
chetna, nawskróś uczciwa i otwarta dusza, która nie odwraca się 
od swych dawnych panów i często tyranów, ale ze współczu- 
ciem i szczerą prawością podaje im w chwili ich upadku dłoń 
pomocy z całym spokojem i bezinteresownie pomaga im 
w biedzie. Lujo staje przed rodziną Mary w chwili najkrytycz- 
niejszej, z przyjaznem wejrzeniem zgody i braterstwa otwiera 
i oddaje gorące serce pysznej patrycyuszce, wyciąga silne ra- 
mię ku niej i pragnie ją wyrwać z pomiędzy tych „zgniłych 
dusz" i woła : „chodź za mną w życie..." 

Lecz ona nieszczęsna, złamana, szarpana bólem i walką > 
z własnem sercem, nie odpowiada wprost, ale pyta symbolem : 

— „Czyżbyś zostawił, kapitanie, swój okręt, gdyby tonął?...* 

— „Nie!" — odpowiada prawie bezwiednie, instynktownie 
Lujo i wydaje sam wyrok na siebie, rozstrzyga sam bolesne py- 
{anie ich miłości i przyszłości. 

Następuje silna scena rozstania, wyrażająca niezmiernie sub- 
telnie to zmaganie się w duszy patrycyuszki obowiązku wobec 
tradycyi i rodu z namiętnym popędem serca. Sam koniec obrazu 
stanowi pełna melancholii scena przygotowania Pa vi i na nową 
smutną drogę, — do klasztoru. Scena ta jednak już zbyteczną. 
Obliczona na efekt, — efektu nie budzi, a wrażenie subtelnego 
widza osłabia. 

* 

Część trzecia trylogii : „Na terasie" („Na ta rac i") od- 
bywa się już w naszych czasach, w r. 1900. Dubrowniccy dawni 
„yladarze" prawie zupełnie powymierali, a trochę tych, co zo- 
stali, złamany pędzą żywot z powodu nowych, obcych im idei 
i stosunków. Nowi ludzie zasadzili nowe myśli, których te ostatnie 
resztki republikanizmu nie rozumiały. „Władarzc" bez władzy 
zostali, jak pieśń bez rdzenia, jak ciało bez duszy. Dawni g o- 
s parzy pozamykali swoje córki w puste klasztory, by więdły 
i przeklinały swoje dziewictwo, zamiast, by oddali je bogatym 
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kupcom i marynarzom z ludu i tern zmięszali i wzmocnili krew 
starą; w swoje niepłodne pałace poczęli wprowadzać proste, ale 
zdrowe rozpustnice, które sami posiali po konawelskich wybrze- 
żach. A wszystko to z tej prostej przyczyny, by „nie dawać 
prawych niewolników obcemu panu". 

Staremu kawalerowi Lukszi dostarcza wina młody Kona- 
wlanin Vuko; gosparowi zaś i przez myśl nie przejdzie, 
ze Vuko jest jego — synem. Dopiero list proboszcza konawel- 
skiego rozjaśnia całą sprawą. 

Kiedy Vuko był dzieckiem, nazywały go dzieci spurja- 
nem i to go z początku bolało, ale kiedy widział, że takich 
spurjanów spotkać można w każdej konawelskiej chacie, wtedy 
sobie pomyślał: „eh! pewnie tak być musi!..." Tymczasem z la- 
tami w starym panu serce zmiękło, zapytał więc raz chłopaka, 
coby zrobił, gdyby jaki pan wziął go za swego syna i zapisał 
mu swój pałac, ot — taki, jak ów Lukszy? — Lecz wyrostek, 
skrobiąc się w głowę, odpowiedział naiwnie: „No — ta prze- 
dałbym go, — ta bym poszedł do Konawli, na wieś — sadzić 
łozy, a nie — tobym pojechał do Ameryki..." 

Starzec umilkł i opuścił głowę na piersi. Wyrok był nad 
nim wyrzeczony. 

Gdy chłopak odszedł, ciesząc się, że dostanie za żonę 
prostą J e 1 ę i 2 nią będzie pędził dalej cichy, wieśniaczy żywot 
w rodzinnej ziemi, — wychodzi Luksza, ze świecą w ręce, 
wśród nocy, na ciemną terasę swego pałacu. Długiem spojrze- 
niem obejmuje całą czarną ciszę martwego, głuchego plafonu... 
Zdaje mu się, że stoi nad płytą jakiegoś strasznego grobu... 
Wstrząsnął się... machnął ręką... jakby odpędzał jakieś niewi- 
dzialne mary..., poczem jeszcze bardziej, niż zwyczajnie, zgar- 
biony, zgięty, stary — niepewnym krokiem odchodzi do swego 
pokoju — spać... 

Niedługo i on, — ostatnie wspomnienie minionego życia 
sławnej republiki — będzie spał pod czarnymi cyprysami lapad- 
skicgo cmentarza. ') 

„Na tarasie", jak i „Cienie", jest utworem najzupeł- 
niej nowoczesnego typu. Nastrój, symbolika, liryczność scen, 
efekty dekoracyjne, niedopowiadanie myśli w najbardziej naprę- 

■) Tak się nazywa cmentarz w Dubrowniku, od przedmieścia Lapad. 
Zowie się także Sv. Mlhajlo. 
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źonej chwili, — to wszystko jest w tym obrazie, spotęgowane 
jeszcze nader żywemi, krzykliwemi scenami z życia fl^isicjs^ego 
dubrownickiego hiphlite, skreślonemi z caJym brutalnym ich 
rcalizmetn i nagą prawdą. Sceny te na pierwszy rzut oka, i same 
sobą, zrobiłyby może wrażenie zwycz^jnes^^, płytkiego wodewilti; 
wtrącone jednak w tę groźną smutkiem muzykę marsza żałob- 
nego lub cicht^, melancholijną melodyk elegii, są jakby umyślnym 
fałszem, wstrząsającym zgrzytem, na który znakomity mistrz sam 
pozwala dla wywołania tern potężniejszego wrażenia. 

W całej lej części ,,Trylogii" wszędzie pełno ruchu i ży- 
cia. Scena roi się od różnolitycli postaci i figur. Przesuwają się 
tu przed oczyma smutne, pochylone sylwetki resztek dubrowni- 
ckiego włodarstwa, ciche* zamyślone twarze patrycyuszów i pa 
Irycyuszek ; przelatują wesołe, krzykliwe, strojne figury ulic Pa 
ryża i wybrzeży Riviery i bezbarwne, golone twarze wielkomiej- 
skich „dandysów*', lwów salonowych i kabotynów; ukazują się 
silne, zdrowe, jędrne ramiona dubrownickich wieśniaków i ser- 
decznym śmiechem dźwięczą różowe, swawolne usta wiejskich 
dziewoj i migają czarne, świecące, chytre oczy kupców i han- 
dlarzy. Wszystko to żyje, rusza się, wre, kipi. 

Są tu jeszcze, jak w poprzedniej części, cienie dawnych 
patrycyuszów*, blade, bez głosu i życia, ale obok nich cały sze- 
reg dziwnych (a każda odmienna od drugiej) postaci, jakie tylko 
na przełomie dwóch wieków, po wielkiej walce dwóch prze- 
ciwnych idei, lub po jakiemś potężnem, podstawy wzruszająccm 
wstrząśnieniu pojawiają się. Są to tacy, co niedość siły mają je- 
szcze, by zerwać z przeszłością, a za słabo związani z nią, 
by nie uledz silnym tchnieniom nowego wieku i wahają się nie- 
zdecydowani, niepewni, niezadowoleni; — są tacy, co straciwszy 
wszelką wiarę w przyszłość, zamknęli się w czarnych celach roz- 
paczy i melancholii ; — są tacy, co zrezygnowawszy już ze sta- 
rych idei, rzucili się w wir wielkoświatowego życia i w jego 
kosmopolityżmie utopili .swój ból i upokorzenie, a nawet nie- 
którzy wyparli się dawnych swych haseł, uważając je dzisiaj za 
śmieszne i głupie, kpiąc z nich i szydząc; — są tacy, co i lu 
umieli wynaleźć (ę mediam auream viam i nie wypierając 
się tradycyi, ni dawnych swych przodków czci i miłością poszli 
z postępem i z nowymi popłynęli prądami; — są i tacy, co nie 
porzucając pojęć przodków, reformować je tylko chcieli realną 
pracą i silną podtrzymać wiarą; — są wreszcie i tacy, co po 
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długich cierpieniach i doświadczeniach, samodzielnie doszli do 
osądzenia złotej przeszłości, sami zrozumieli jej błędy i grzechy 
i choć z żalem za czarem jej i wielkością, choć pełni melancholii 
i smutku, nowym poddawali się prawom. 

Tych ostatnich przedstawicielem typowym jest h r. LukSa 
M e n z e (M e n ć e t i ć), którego postać, obok postaci g o s p y 
Marę, jest najlepiej i najskończeniej skreślona. Jest jakby za- 
zadą Vojnovića, że w utworach swych zawsze jeden lub dwa 
tylko charaktery maluje pełnemi, jasnemi barwami, resztę zaś 
obrazu, w jaki je ustawia, nastraja do nich i uzupełnia tylko tło, 
wszystkie dalsze postaci szkicując kilku silnymi rysami, nadając 
każdej jakieś specyalne cechy, wszystkie jednak zostawiając nieco 
w tyle, w półcieniu. 

Tak jest i tutaj : z pomiędzy dalekiego tła obrazu uderzają 
siłą swych rysów MenCetić i siostra jego Mare. 

Hr. LukSa Menćetić, złamany fatalnym losem ojczyzny, 
szukał zapomnienia i ulgi w pracy. Całą też młodość jej poświęcił, 
nie myśląc o własnej przyszłości, ni o własnem szczęściu. Nauczył 
się wiele, przestudyował wiele, przeżył i doświadczył wiele.... 
Owocem tych nauk i doświadczeń był wielki krok naprzód, zro- 
zumienie i osądzenie choć częściowe wartości i znaczenia prze- 
szłości. Zrozumiał szaleństwo szlachty dubrownickiej, kiedy chciała 
bronić praw swej małej republiki, gdy czas jej już przeszedł 
i trzeba się było poczuć członkiem jakiegoś większego, potężniej- 
szego organizmu, — państwa całego, a nie jednego grodu, — 
narodu całego, a nie jednej uprzywilejowanej kasty. Zrozumiał, 
że błędem było nie do darowania ze strony plemstva dubro- 
wnickiego, że cofnęło się przed zgodą i wspólnem działaniem 
z ludem, a obłędem było, po upadku republiki, w klasztorach 
zamykać swe córki i synom pozwalać żyć w rozpuście i wołać: 
„zniszczymy się, wyginiemy, — a nie poddamy się nowym pra- 
wom nowego wieku !" — zamiast postąpić za przykładem We- 
necyi, która powiedziała sobie : „Urodziliśmy się Wenecyanami, 
umrzemy Włochamy!" Toteż słusznie krytykuje Menćetić 
przeszłość i z żalem i gniewem mówi : „Gdyśmy już pogrzebali 
naszą władzę, to trzeba było przynajmniej tę ziemię ukochać, 
tę ziemię, którąśmy przez tysiące lat gnietli lub — sławili, ale 
dla siebie tylko; — trzeba było ukochać ją dla niej samej, jak 
się kocha żywe ciało swej matki lub żony, całą krwią i sercem." 
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Lecz i w tych stówach czuje si^, obok słusznego sądu 
przeszłości, jeszcze jakiś żal za nią, jakąś instynklową tąskaot<; 
i beznadziejne pragnienie jej powrotu. Stąd takie wahanie, mimo 
stanowczego kroku , jakaś niekoiisekwencya w postępowaniu 
i charakterze i w słowach LukSy Menćetića. 

Niektórzy krytycy chorwaccy, jak i Lisićar, widzą w tej 
niekonsckwcncyi i słabości charakteru Lukszy wint; poety; za- 
znaczają niezupełne , niedostateczne , niekonsekwentne wykoń- 
czenie tej postaci. Zdaje mi się jednak, że zarzut ten niesłuszny, 
że ta właśnie niekonsckwencya w charakterze i postępowaniu 
hrabiego jest zupełnie uzasadniona, prawdziwa i trahia; 2e 
właśnie taką powinna być, jako ciekawy i niezwykły twór wy- 
jątkowych stosunków, rzadkie zjawisko na przełomie dwóch idei 
wyrosłe; ze właśnie ten człowiek, który patrzył na ostatnie ju^ sla- 
dya upadku swego grodu» który zrodził sit; już w chwili ścierania się 
dwu lak wrogich sobie prądów ideowych, — takim, a nie Innym 
być musiał, — taką, a nie inną musiał tworzyć komplikacyę 
pierwiastków jednego i drugiego kierunku, chwiejną, podatną, 
niekonsekwentną, w jeszcze większą wtrąconą otchłań niepewno- 
ści długiemi studyaini i pracą, które doprowadziły go do wręcz 
przeciwnego rezultatu, aniżeli serce jc^o, tradycyą przesiąknięte, 
pragnęło. Za mało zaś było w nim siły i energii, Iły serce zwal- 
ayć, i pójść i działać wedle głosu rozumu i trzeźwego obracho- 
wania. 

Pięknie, trafnie i oryginalnie charakteryzuje Lukszę — L i- 
sićar, „Gospar Luk£a — powiada — jesi to, że tak po- 
wiemy, charakter złożony z dwócłi przeciwności : z poety, który 
raz śpiewał : 

„Na si^ijetu će svemu biti lijeka, 
Vlaste]inu nikąd ni do vi|eka,.." 

i z człowieka, który bada wszystko, co jest nowe i zasnuwa się, 
kryje w teoretyczną rozprawę : „Dlaczego niestało włodarzy du- 
brownickich pod koniec XIX w.?'* 

To jest nadzwyczaj trafna charakterystyka 1 — zdaje mi 
się — zupełnie potwierdzająca moje słowa, a po części sprzeczna 
z inneini wywodami Lisićara. W Lukszy jest ten poeta, co 
boleje nad losem patrycyalu, — to serce, co zapomnieć nic może 
wielkości i sławy upadłej republiki, a które nie pozwala w pra- 
ktykę, w czyn zamienić mądrych, rozumnych poglądów, jakie ta 
druga część duszy gospar a, — ten ekonomista, tak świetnie 
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je W rozprawie swej teoretycznie rozwinął. Niestety tylko teore- 
tycznie, — głową ; serce, instynktowna miłość przeszłości w prak- 
tyce nie pozwoliły tych teoryi przeprowadzić. — A czyż takich 
ludzi nie wydają wielkie katastrofy, przewroty polityczne i spo- 
łeczne? Czyż takich nie było i u nas po rozbiorze Polski? Czyż 
nie sądzono taksamo naszej szlachty? 

Postaci Mary zbytccznem byłoby wiele miejsca poświę- 
cać. Jest to trzeci, znakomity typ dubrownickiej matrony, nieco 
inaczej pomyślany, nieco odmienny pod wpływem zmiany i cza- 
sów i otoczenia, w jakich żyje, ale przecież wiele jeszcze posia- 
dający rysów wspólnych z gospą Ane w pierwszej i gospą 
M a r e w drugiej części „T r y 1 o g i i". 

Ta stara patrycyuszka oddaje się zupełnie rezygnacyi, za- 
dowalając się tylko spełnianiem obowiązków i usuwaniem kło- 
potów starym, a zamykając oczy na dziwne, niezrozumiałe dla 
niej wybryki nowego pokolenia, na które już wpłynąć nie ma siły, 
nie potrafi. 

* 

I oto ostatnia karta wielkiego dzieła chorwackiego drama- 
turga, wielkiego nie rozmiarami, gdyż są to wszystkiego trzy 
dosyć krótkie odsłony, — ale wielkiego artyzmem, poezyą i myślą. 
Swą głęboką intuicyą, wielką miłością dla przedmiotu, który 
opiewał, gruntownemi studyami nad nim i potężną fantazyą po- 
etyczną i malarską stworzył Vojnović dzieło, które stanąć 
może śmiało obok na j p i e r w szy ch utworów nowej 
literatury europejskiej. Zwłaszcza w pierwszej części 
swej „Trylogii dubrownickiej" stanął V o j n o v i ć na 
takich wyżynach poezyi i natchnienia, do jakiej się nie wzniósł 
dotychczas w dramacie żaden z poetów chorwackich. Jedynie 
Kranjćević') zachodzi na te zawrotne wyżyny, — on tylko 
tam płynie, ale na skrzydłach liryki. Toteż słusznie powiedział 
L i s i ć a r, że tą „j e d n ą odsłoną", tym jednym obrazem 
utorował V o j n o v i ć chorwackiemu dramatowi nowe drogi na 
przyszłość, dowiódł dobitnie, że niema może języka bardziej na- 
dającego się do dyalogu i wogóle dramatycznej twórczości, jak 
język chorwacki ; — słusznie powiedział , że „Ć e n g i ć - a g a" 
Mażuranića i „Trylogia dubrownick a" Vojno- 

') Por. Tad. Stan. Grabowski: „Współczesna Chorwacya" stu- 
dya liter. II. Lwów, 1908 (Maniszewski i Meinhart). 
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vića — to dwa najpotężniejsze twory chorwackiego ducha od 
chwili odrodzenia do dnia dzisiejszego. 

Potomek moźnowładczej rodziny dubrownickiej, sam syn 
wielkich gosparów, co przez wieki dzierżyli w swej silnej 
dłoni berło władzy, co tyle wieków stali na straży złotego ko- 
ścioła wolności i swobody, wychowanek ziemi, z której nieustan- 
nie wieje zapach pogrzebanych kości wielkich ojców, — od po- 
czątku swej młodości czuł V o j n o v i ć w swem sercu jakieś 
cudowne, nieprzygłuszone, choć dalekie pienia złotostrunnych harf 
i krysztalnych lutni, jakiś tajemny, zaklęty śpiew, co nie z tego 
płynąć musiał świata. Próżno uciekał przed tym tajemniczym gło- 
sem, który już w kolebce posłyszał, napróźno przygłuszyć go 
chciał zgiełkiem światowych walk i kłótni, turkotem życiowego 
biegu, szałem ziemskich uciech i namiętności. Z poza wszystkich 
światów i ludzi wyglądała zawsze przesmutno twarz ojczyzny, ze 
wszystkich aryi i śpiewów świata najgłośniej, najpotężniej wy- 
rywała się nieskończona melodya jej bolu i przeszłości... 

Wielki świat dzisiejszy, z całą swa kulturą nowożytną, z ca- 
łym postępem i trzeźwym realizmem, kazał mu odpędzać te wa- 
biące, lecz senne, fałszywe mary, kazał mu iść za głosem rozumu 
i zimnej rozwagi, a nie słuchać poszeptów jakiegoś cienia, co 
niewidziany, niesłuchany przez nikogo błądził długo gdzieś po 
krainach fantazyi, aż zaszedł do poetycznej duszy wrażliwego 
Dubrowczanina. V o j n o v i ć słuchał świata i rozumu — i zamykał 
ucho na podszepty czarownika, zasnuwał się w grubą tkaninę 
realnej pracy i działalności społecznej. Wiele niemych chwil spę- 
dził w tem odosobnieniu; długo borykał się w tej walce z samym 
sobą; kilkakrotnie uchodził szczęśliwie przed czarującem widmem, 
zawsze jednak jakąś nieprzepartą siłą ciągniony, powracał za niem 
i chłodził swe zmęczone, gorące czoło na ciemnych skałach wy- 
brzeży lub w seledynowych falach raguzańskiej zatoki... 

Poeta na pozór spokojny i zimny , — w głębi jednak 
straszną przechodził walkę ze swem sercem i owym szeptem, co 
potężniał w miarę oporu z dniem każdym, z chwilą każdą... 
Z szeptu stawał się głosem, — z głosu wołaniem,... wreszcie krzy- 
kiem niestłumionym... Krzyk szarpał serce i duszę, a myśl raziły 
jakieś światła zaklęte, jak leśne ogniki drżące... Krzyk rósł nic- 
zgłuszony, uderzał, rozsadzał ciasne ściany zbolałego serca, a z nim 

rosły i owe światła, — rosły w płomienie potężniały,... mózg 

cały obejmowały ognistemi językami.... aż wreszcie buchły nic- 
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powstrzymane ogromnem słońcem. Wraz z krzykiem wyrwały się 
na zewnątrz, lecąc w nieskończoność i cłiwiejąc się i kotłując 
w powietrzu.... aż w dziwne kształty i formy, w tęczowe się 
ścięły obrazy... 

Przed oczyma poety, — ^jak u d'Annunzi a — dokonała się 
„tragiczna w i z y a". Oto — ujrzał poeta falujące marmury 
dalekich wód... Krwawe słońce w długie czerwone rany krajało 
icłi ciało... Dalekie wybrzeża cyprysów czarnych i tuji w żałobne 
płachty skryły swe głowy przed strasznem i knrawem widmem... 
A na fale złotoczerwonych wód wypłynął cichy, jak motylich 
skrzydeł szept, wielki, rozchwiany statek. ... stopy swe w wodach 
skrył i piersią je pruł potężną, a długiem!, białemi, jak śnieg 
żaglami, całował ostatnie, wieczorne obłoki... Statek chwiał się 
i wznosił,... opadał i płynął,... a wieniec skrzydlatych mew, 
jakby żywą koroną srebrzystą wieńczył go w koło masztu... i bły- 
skał ku słońcu tonącemu w morzu... i ginął w różowych, obło- 
cznych mgłach zachodu... A nad wszystkiem panował, nad wszy- 
stkiem, jak duch promienisty, powiewał perłowy b a r j a k s v. 
VIaha... Statek płynął wśród krwawych promieni po rozlanem 
złocie — wielki, wspaniały, świetlany, — nie wiedząc, nie przeczu- 
wając, że tam, gdzie fale się krwawią rozchwiane przepaść 

okropna,... czarna,... bezdenna,... co czeka na łup niezwykły!... 

Krzyk znowu targnął wpółżywą piersią poety, — tragicz- 
na wizy a spełniła się w rozpalonej fantazyi śpiewaka: ...ba- 
rjak sv. Vlaha, — statek — Dubrownik, — rodzinny gród, 
ojczyzna — zniknęła w gardzieli szalonych wód!... 

Oto — pieśń, jaką wyśpiewało poecie w duszy zwodnicze 
widmo przeszłości, — oto okropny, przesmutny obraz, jaki sta- 
wiła mu przed oczy wielka miłość ojczyzny, potężna pamięć 
przeszłości, niepojęta siła fantazyi... Poeta — rzekłby Wyspiań- 
ski — w narodu swego 

....„tak się przeszłość weśnił, 
schodził we wszystkie grobowe piwnice, 
z trupami się, umarłymi rówieśnił, 
badał im w trzewach skonu tajemnice, 
że sam w tych ciągłych łzach i płaczach pleśnił..." 

(St. Wyspiański — „Kazimierz Wielki".) 

LeczVojnović nie „spleśnił", choć się rzeczywiście w prze- 
szłość swego narodu „weśnił** i wssał się i wchłonął. — Nic 
„splcśnił", bo ujrzał tę pleśń i pajęczyny, co pokrywały stare 
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kości synów przeszłości, — bo poznał wszystkie jej kąty i cienie, 
brudy i mary, — otrząsł je więc z nich, oczyścił, odpruszył i — 
ujrzał przepiękną, jasną, słoneczną twarz czystej przeszłości... 

Przez łzy szczerego boIu śmiało popatrzył przed siebie, — 
wśród gwałtownych uderzeń serca podniósł drżącą dłoń i silnym 
ruchem podniósł ciemną zasłonę, co długo pokrywała tajone 
grzechy przeszłości. Ze szczerym bólem, z ogromną, głęboką 
miłością, ale i ze sprawiedliwą, surową powagą sędziego odsło- 
nił zasłonę i śmiało rzucił potężne słowa gniewu tym, którzy 
powiedli statek ojczyzny na morskie tonie i zaprzepaścili go 
w czarnej otchłani — grzechu i znieprawienia... 

Druzgocące rzuca poeta potępienie znieprawionemu patry- 
cyatowi; wskazuje na lud wiejski, co zdała dotychczas szedł za 
panami, wlokąc tylko ciężki wóz życia, na który oni wszelkie 
zwalali ciężary. Tą ideą wielką i świętą, która we wszystkich 
literaturach wszystkich narodów znalazła oddźwięk, — podniósł, 
spotęgował, uszlachetnił Vojnović swoje arcydzieło. 
» * 

„Trylogia dubrownicka" — to szczyt, to najwznio- 
ślejszy wyraz wielkiej i świętej miłości ojczyzny, która sypie 
brylantami uczucia i myśli, jak słońce płonie światłem nieuga- 
szonem, przejasnem. Z niej wieje ten niezmierny czar, ten świeży 
dech, to święte natchnienie, jakie wieją i zawsze wiać będą 
z owych westchnień Mickiewicza — do Litwy, Ojczyzny, 
co jest, jak zdrowie, — z żałosnych harf Wenedów u Słowa- 
ckiego, — z Ujejskiego „pożarów i dymów", — z W y- 
spiańskiego „złotego rogu", — nie mniej od nich smutna, 
boleśna, cierpiąca... 

Ten smutek i ból rozsnuwa się po całym utworze Voj- 
n o V i ć a, odzywa się z każdej jego sceny, z każdego wiersza ; 
spogląda bolesnemi oczyma z każdej postaci jego, z każdego 
obrazu. Jak żałobny welon obsłania ten smutek i melancholia 
dramat cały ; dalekie tylko i szare z za niego wyłaniają się kon- 
tury ruin zdruzgotanej ojczyzny i wolności — tylko ciche mar- 
twe cienie przesuwają się po zgliszczach ich i poszarpanych 
murach. — Jest to specyalna poezya bolu, — hymn śmierci, — 
pieśń umierania*). 

') W ostatnich czasach coraz bardziej zaczyna ten moment śmierci 
Dubrownika zajmować pisarzy i uczonych chorwackich. Pomijam już dzieło 
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Dubrowniczanin z krwi i kości, z rodu i pochodzenia, 
z przekonań i uczuć, chciał Vojnović swej ukochanej ojczy- 
źnie, — sławnej, długowiecznej, patrycyuszowskiej republice — 
postawić pomnik, któryby długo i długo jaśniał, jak owa osta- 
tnia, krysztalna łza artyzmu, co wypłynęła z czystego ducha 
twórcy, — jak owa ostatnia perłowa łza boleści, co zawisła na 
jasnem oku potomka zmarłego grodu. 

I V o j n o V i ć postawił go. 

Łza padła, — westchnienie uleciało, — duch się odezwał, 
słowo artyzmu stało się ciałem, — a na stary, kiściami cypry- 
sów rozszumiony cmentarz dubrownicki wśród ciszy i dalekich 
ech kościelnych dzwonów 

„Jeden za drugim ciągną włodarze 
W czarnych całunach; niosą ich fakiny 
W ostatnią przystali, gdzie herbów ołtarze 
Krzyż tylko wieńczy i wonne rozmaryny...** 



Zagrzeb 1905 — Warszawa 1903. 

Tad. Stan, Grabowski, 



NAJNOWSZE GŁOSY W SPRAWACH POLSKO-RUSKICH. 



(Polemika p. Feldmanna z p. Trylowskim i ich Jlsty otwarte" 
w Krytyce, — Dlaczego ukrainofilów nie było w Pradze? — „Der Ne- 
p a n s 1 a V i s m u s**, von Władimir Kuschnir. — „O kwestyi 
ruskiej wp.rzeddzień zjazdu wszechsłowiańskiego wo- 
bec mordu, popełnionego na osobie namiestnika Ga- 
licy!, uwag kilkoro", skreślił E. Kaczrok. — Polemika o ks. 
metropolitę Szeptyckiego. — „DieErmordung desStatthalters 
GrafenAndreas Potocki. Materialien zur Beurteilung 
des ukrainischen Terrorismus in Galizien. Von Stan i- 
slaus Zieliński. — Nieco wyjaśnieA do genezy ukraińskiego radyka- 
lizmu. — Dr Stanisław Kasznica: „Skład wyznaniowy 
wschodni o-g alicyjskiego ciała sędziowskieg o**). 

Nie brakło Rusinom szczerych i gotowych do ofiar przyjaciół wśród 
Polaków. W imię ^współżycia dwóch bratnich narodów** zwracały się do 

historyka dra L u j a Vo j n o V i ć a p. n. „Pad Dubrovnika** (Savre' 
menik 1908), ale i w literaturze pięknej ten sam objaw da się zauważyć. 
Por. n. p. najnowsze szkice i obrazki Josipa Onyszkiewicza „Sli- 
keizdubrovaćke proSlosti** 1. sv. (1906) i „Zadnji trzaji** 
(„Ostatnie drgnienia") uspomene prigodom prve stote obljetnice pada du- 
brovaćke republikę (1908) i i. 
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ukrairtofilów wszystł^Ic bez wyjątku stronnictwa polskie. Konserwatywne 
żywioły twor/.yły były „nową erą", a żywioły demokratyczne spodziewały 
si<; przyspieszonej demokratyzacyi Galicyi^ gdyby sią udało wciągnąć 
Rusinów do pracy pozytywnej nad reformą uslroju Galicyi. Ludowcy 
(a zwłasiCJ:a Kurycr Lwowski) łamali długo kopie w ich obronie, a jednak 
przed dwoma laty sojusz ten roierwat s\^. Próbował Świat Słowiański 
dogadać sią — wiadorno, z jakim wynikiem. 

Najdłuiej wytrwał literacki organ radykalizmu polskiego* krakowski 
miesięcznik Krytyka. Dawne wązły osobiste z czasów, kiedy teorya jest 
wszyslkiem, z czasów młodości, łączyły redaktora Kf^ytyki^ F e I d- 
manrtaz p. CyrylemTrylowskim, organizatorem „Siczy'*, Jednako 
sią niegdyś wyrażali o sprawach ogólno-ludzkich i stąd zdawało im się, 
że jednako rozumują i odczuwają. Łączył)' icłi wspólne sympalye ku so* 
cyaJizmowi. Potem praktyka życia, zaciekawiająca człowieka coraz bardziej 
/ przybywaniem lal wieku swego, poczuła wyciągać na jaw, że rozmaite 
mySli można podobnie wyrażać, zwłaszcza Jeżeli się ma zamiło- 
wanie do ogólników i więcej poctłopu do reformowania ludzkości całej, 
niż np. gminy. Wyrażenia te same nie przeszkadzały dawnym przyja- 
ciołom z młodych lat pojmować inaczej robotę publicznego życia 
i p. Feldmann wyglądał coraz bardziej na konserwatystą wobec 
p. Trylowskiego i miał mu niejedno do zganienia. Zamordowanie 
namiestnika, wychwalane tak ogniście przez ruskiego radykała, wydaje się 
zbrodnią (i to głupią I) polskiemu. Radykalizm polityczny, loz nie hajda- 
mactwol Zabrakło wreszcie i Krytyce cierpliwości i w zeszycie majowym 
ogłosił p. Feidmann list otwarty do Dra T r y 1 o w s k i e go — piąknie 
I godnie napiiiany - w którym rzuca dawnemu towarzyszowi publicznie 
zapytanie, co całe jego postępowanie ma właściwie znaczyć, oświadczając, 
że lo z jego strony i nietylko z jego strony_ „ostatnia próba, czy są jeszcze 
pomit^dzy uważającymi si^ za postępowych Rusinami ludzie, z którymi 
można — mówić?" 

Długa, zawiła odpowiedź Ora T r y I o w s k i e g o, pełna zarzutów 
i wyrzutów, umteszczofia jest z całą lojalnością in extenso w lipcowym 
zeszycie Krytpki, Nlę przynosi o»a ;J:adnycfł nowych argumentów, operując 
komunałami, które wszyscy umieją już na pamięć, — ale ma wartość dlatego 
że po raz pierwszy przywódca ukrainofilskicgo radykalizmu wyznaje 
otwarcie, że ruch ten nie jcsi właściwie dacyonalizmem, ale ,socyalizmem 
przystosowanym do ruskich warunków w Galicyi wschodniej. Franko, 
B u d z y n o w s k i i T r y I o w s k i założyli w r. 1896 „ukraińską socyalno- 
demokratyczną partyę*', a działalność swą uj^li w formy walki o prawa 
narodowe, bo im tak było dogodniej i lej taktyki trzyma sią ten obóz 
stale* To wynika [asno z całej odpowiedzi Dra Trylowskiego, jak również 
z ctiaraktcrystyc-fnej jego konkluzyi: 

„Spór polsko-ruski ma w sobie elementy społeczne i dlatego ludztc, 
jak Koneczny i Zdzicchowski, wcale si^ w nim wyznać nie po- 
trafią, kiedy np. polski robotnik socyal-demokrata i ruski chłop radykał 
porozumieją si^ ze sobą w przeciągu pół godziny". 

Polskie organizacye socyalistycznc zachowują się jednak z wielką 
rezerwą względem „ukraiiiskiego" radykalizmu. DrTrylowski propo- 
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nuje, jako sposób na porozumienie polsko-ruskie, współdziałanie i „rozu- 
mny podział sfer działalności** polskiej party! socya- 
listycznej i ruskich radykałów w Galicyi wschodniej: 
„Wtedy i powierzchnia tarcia w sporze rusko-polskim zmniejszy się do 
możliwego minimum". 

To jest przynajmniej powiedziane jasno: Bądźcie rewolucyonistami, 
jak my, a może się pogodzimy. Ale kto nie jest socyalistą, tego ogłaszać 
będziemy wrogiem.... narodu ruskiego. 

Rewolucyjna propaganda stanowiła istotę rzeczy, a hasła narodowe 
służą tylko za pozór. Tak się ta rzecz przedstawia według polskiego spo- 
sobu rozumowania. Spostrzeżenie, któremu daliśmy zresztą wyraz już 
w roku 1906. 

Krytyka była ostatniem pismem polskiem, wierzącem w możliwość 
porozumienia, a ma się wrażenie, że p. TryłowsKi rad jest, że może 
zarzucić jej, jej nawet, że... czuć ją szlachetczyzitą polską (sieli). Ukra- 
inofiie nie c h (?ą mieć żadnych polskich przyjaciół. 

Korzystają też skwapliwie, żeby wszystkiego, cokolwiek się stanie, 
użyć do pogłębiania nienawiści względem Polaków. 

Rusini „Ukraińcy" nie wzięli udziału w konferencyi praskiej. 
DUo, a za niem inne pisma podały za przyczynę nieobecności, że... uciska 
się ich w Galicyi. Skorzystano i z tej sposobności, żeby zwracać uwagę 
na ten „ucisk", ale my, którzy dążymy do tego, żeby doświadczać w Rosyi 
takiego ucisku, jakiego doznają Rusini w Galicyi, wiemy, że to tylko frazes 
i że istotna przyczyna tkwi gdzieindziej. Nie jest nią nawet rzekoma 
uchwała, powzięta w Petersburgu, że Rusinów można dopuścić na zjazd 
tylko w takim razie, jeżeli uznają ^jedność kulturalną" Rusi. Nie była to 
bowiem wcale uchwała rosyjskiej delegacyi na zjazd (której skład nawet 
wówczas nie był jeszcze ustalony), lecz grona osób, nie mających ani 
upoważnień, ani pełnomocnictw; roztelegrafowano „uchwałę", żeby zrobić 
wrażenie, ale to wszystko nie miałoby najmniejszego znaczenia, gdyby 
Rusini chcieli byli jechać. Udział w konferencyi zależał do ostatniej chwili 
od ich woli. Skoro mogli zawiadomić Dra Kramafa, że nie przyjeż- 
dżają — mogli byli zawiadomić również, że przyjadą 1 

Stwierdzamy, że byli i są w obozie ukraińskim tacy, którzy pragną 
wciągnąć naród ruski w prąd słowiański. Dr. Okuniewski był za obe- 
słaniem konferencyi i miał zwolenników. Ale, jak zawsze wśród Rusi- 
nów, zwyciężyli radykali, a ci są w przyjaźni z Berlinem i dlatego, tytko 
dlatego nie było Rusinów w Pradze. Nie pojechali, bo sobie tego nie 
życzą Prusacy. 

Nieprawdą jest, jakoby mieli teraz jakiekolwiek szczególne powody 
usuwać się od pobratymców. To nie teraz się zaczęło, to już trtt'a dawno. 
Nie obsyłali nigdy zjazdów dziennikarzy słowiańskich, chociaż należało 
dbać o nie przedewszystkiem, żeby z pomocą prasy przekonać Słowian 
o istnieniu osobnego narodu, który chce, żeby go nazywano ukraińskim. 
Pozwalali moskalofilom reprezentować Ruś Czerwoną, a nieobecnością 
swoją zezwalali wyrabiać tej krainie coraz bardziej opinię ziemi „rosyj- 
skiej". Działali wbrew swemu interesowi i wiem to, że byli tacy, którzy 
zdawali sobie z tego sprawę, a jednak milczeli i nie jechali. Poddawali się 
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jakiejś komendzre — widocznie nie ruskfej, skoro mogła wydawaf rozkaży 
wbrew interesom ruskim, — ale lakiej, Mórej za nic w świecie nie chcia- 
noby sobie zrazik, spodziewając się z tego posłuszeństwa widocznie na 
og6ł korzyści znacznie wił^ks^ej, ntż ponosi sią czasem straty. Ulega sią 
kaprysom lej siły, żeby ją tylko ulrzymać w dobrym humorze. To niemie- 
cka ambasada w Wiedniu, lo Berlin t 

Ze strony najkompetentniejszej w tej rzeczy, bo ze strony redakcyi 
Ukraitiische Rundschau, wyszedł równocześnie i konierencyą rodzaj ku- 
deksu» jak $ię ma prawowity Rusin zapatrywaC na iJeę słowiańską. Jestto 
broszura p. t. „Der N e o p a n s I av i s m u s". pióra samego redaktora 
Ułtrainiscfie Rundschau, p. Włodzimierza Kuschnira 

Znamiennym jest sam lyiuł broszury. Podczas gdy wszędzie mówi 
si^ i pisze o r e o s I a w i ż m i e, jako przeciwieństwie panslawizmu, 
wymyśla p, Kuschnir nowe określenie: „neopanslavismus'*. Zapewne 
Prusy pragnęłyby, źehy było nowe wydanie panslawizmu 1 

Autor spostrzega słusznie, ze Polacy są osią» około której obraca 
SIĘ cała akcya niniejszego prądu słowiańskiego (sir. 6). Cytuje broszurę 
wydaną przez Slowieńca w Cylei w r. 19116 p. t, „Der Panslawism us*' 
(o której zamieściliśmy osobny artykuł w zeszycie z października 19!>ó r> 
p. i. ..Program s ło w ie fi sk i e go patryoly"^ {cyiu\i: Śwsat Słowiań- 
ski (sądząc mylnie, że wychodzi dopiero od r. 1906} i dochodzi do wnio- 
sku» że „tieule stełien die Polen im Vord erg rundę einer 
g rossa n ge le g t e n p a ns la v isii s che n Aktion" (stri^). Zastanawia 
si^, co mogło Polaków do tego spowodować i wywodzi jak najpoważniej, 
ie to wszystko robi się tylko z nienawiści do Rusinów. Polacy i Rosyanie 
chcą się pogodzić dlatego, żeby złączyC swe siły przeciw ^Ukraińcom**. 

„To pewna, że główną pobudką Polaków do zwrotu na słowiańskie 
tory nie był związek ze Słowianami w celach walki z Prusami, nieprodu- 
klywnej i pozbawionej widoKów powodzenia — ale pozyskanie przyjaciół 
do histt)rycznej walki z Ukraińcami" (str. 11). 

«Rzecz widoczna, że porozumienie polsko^ros^yjskie nie na uczuciach 
bynajmniej potęga. Celem jego wspólna walka z ukraińslwem, prowadzona 
od wieków przez każdego z nich na własną rękę. Koszta zbliżenia pol- 
sko-rosyjskiego — owego warunku wstępnego panslawizmu — ma się po- 
likwidować na Ukraińcach*' (sir. 12). 

„Niemniej przeto stanowią G 1 e b o w i c k i i towarzysze, jakoby 
drogi zakład porozumienia polsko-rosyjskiego. Ma ono stanąć pod zna- 
kiem walki ze wspólnym wrogiem. Tym wrogiem wspólnym są Ukraińcy" 
(str. l\) 

I tak ciągle w kółko... 

„NeoparłslawTznr jest spiskiem uknutym na naród ruski, a więc 
jakżeż mają Rusini („Ukraińcy" ^ popieraC własną zgubę? — Oto trciC 
broszury. 

Wiem, że skutkiem odmiennego całkiem sposobu rozumowania-^, 
Rusini wierzą w wiele rzeczy, których nikt inny nie brałby ani na chwili? 



*} Tttk się lawsżc pi»xe, pr/ei wh, 3 więc Nifiiniec. miino lutkie^u iinleiilla chnesliitr^uż 
Mob. o lem w xciiy(l« t iiiiia, ilr. 51(1. 
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na seryo; wiem, Że często zupełnie szczerze zajmują się formal- 
nemi nieprawdopodobieństwami i wprawiają w osłupienie swemi wywoda- 
mi; — ale tym razem trudno jednak przypuścić, żeby p. Kuschnir wierzył 
w to, co napisał. Jeźeti bowiem zna Świat Słowiański (który uznaje orga- 
nem „polskich panslawistów^), musi wiedzieć, że miesięcznik nasz chciał 
koniecznie porozumienia z Rusinami, że był długo, bardzo długo, jakby' 
„ukraińskim'* organem, że robił istne wysiłki, żeby mieć przyjaźń z Ukraiń- 
cami — ale nie udało mu się')* A zatem geneza polskiego słowianofilstwa 
nie ma nic wspólnego z ukrainofobią; była raczej ukrainoMlską. 

Wie też p. Kuschnir, że większość rosyjskich „neoslawistów" uznaje 
ruską narodowość. 

Wie w końcu, że gdyby Ukraińcy byli wzięli udział w konferencyi— 
nie byłoby się konferencyi odwoływało 1 — a zatem, co tu mówić o spi- 
sku przeciw ukrainizmowi ?t 

Wywody p. Kuschnira uważamy za wskazówkę, jak ze stanowiska 
pruskiego pragnie się, żeby się Rusini na tę kwestyę zapatrywali. 

„Ten nowy panslawizm zawiera w sobie dla Rusinów (fiir uns Ru- 
thenen — tym razem: Ruthenen) niebezpieczeństwo jeszcze większe , niż 
dawniejszy" (str. 8). Chodzi o to, żeby nietylko zapobiedz krzewieniu idei 
słowiańskiej wśród Rusinów, ale pogłębić, utrwalić przy tej sposobności 
jeszcze bardziej antagonizm polsko-ruski. 

Zaznaczono natomiast w broszurce z całym naciskiem inny « punkt 
widzenia: że Rusini nie mają powodu obawiać się nawały niemieckiej, że 
pomiędzy interesami Niemiec a Rusi żadnych sprzeczności niema. A więc: 
przeciw Polakom i Słowiańszczyżnie z Prusami! W przyjaźni pruskiej zba- 
wienie Rusi! Hasło starsze znacznie od neoslawizmu.... 

Znamiennem jest, że autor stara się przedstawić ruch słowiański, 
jako niebezpieczny dla Austryi, a nawet wręcz przeciw niej zwrócony, cy- 
tując w tym celu... Nawoje Wremia (str. 8). A właśnie równocześnie wy- 
sila się Berlin, żeby w Wiedniu tak się na tę rzecz zapatrywano i zupełnie 
tak samo pisuje Neue freie Presse. 

Rozbudzony na nowo prąd słowiański dał też pochop do ogłoszenia 
polskiej broszury, jakkolwiek specyalnie słowiańskiego niema w niej do- 
prawdy nic, chyba tylko na tytule: 

O kwesty! ruskiej w przeddzień zjazdu wszechsłowiań- 
skicgo i wobec mordu popełnionego na osobie namie- 
stnika Galicyi uwag kilkoro skreślił E. Kaczrok (Krosno 1908). 

Autor jest wyraźnym słowianofilem i upatruje dobro Polski w idei 
słowiańskiej. Ale Słowiańszczyzna jest rozdwojona : 

„Czyż przez tę przepaść, która leży między tworem kultury bizan- 
tyńskiej a łacińskiej, między prawosławiem a katolicyzmem, między samo- 
dierżawiem a wolnością, nikt nie potrafi mostu zbudować? Owszem, hi- 
stor>'a wskazuje nam, że pośredni węzeł, który łączy zachodnią Słowiań- 
szczyznę z wschodnią, stanowią Rusini". 

<) Udału mu się zn to przeprowidzenie dowodu, Ukraińcy zgody nic chcą, są z z a- 
ftady wrogami poisłcoicł i tadną miarą, pod żadnym warunkiem, za tadną cenę do porozumie- 
nia nic dopuazczą. 

świat Słowiański. — Nr. 44-45. 52 
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Niestety, „stosunek Polski do Rusi z samych błędów politycznych 
si^ składa**. Dlaic^o, że S^ewczenko zwracał siq przeciw Moskalom^ 
tny już za swego pr/yjaciela go poczytaliśmy. Przeoczono, ie zdaniem 
Szewczenki „na ziemi nietylko niema nic Świętego, lecz nawet niema Bo- 
ga**, bo „jedyny poeta ukraiński byt nietylko ateistą* leci i skrajnym anar- 
chistą'*. Autor przytacza następnie z poezyj Szewczenki ustąp» jak Gonta 
zabija własne dzieci i powiada - 

„Konia a ^^^dem temu, co w chińskiej tub indyjskiej literaturze 
wstrętniejszej sceny opis znajdzie. Ojciec yiar^yna własne dzieci dlatego, 
że one nie ubiły swej matki, a za małe były, by rżnąć swycti wrogdw 
Polaków. 

Kiedy w Galicyi wschodniej zapanowało moskaloftlstwo, „wtedy to — 
pisze p. Kac z rok — nasi mążowie stanu, hołdując starej a wypróbowa- 
nej zasadzie : divide eE impera, poczĘlt idee Szewczenki o wolnej, 
„samostijnej** Ukrainie w Galicyi krzewić. Słynny ukrainoJil Pań ko Ku- 
lisz podjął się za skromną optalą lO.tHM) zir. rocznie, przeszczepiać na 
Ruś halicką nieco poprawioną kulturą ukraińską. Obiecywał on wyłąpić nią 
wszelką sympatyą do Rosyi i nadać polityce ruskiej w Galicyi kierunek 
przyjazny dla Polaków i katolicyzmu". Szkoda, że autor urwał w najcie- 
kawszem miejscu, a mianowicie, kieJy spodziewaliśmy się... dowodów 
Bez dowodów nic wypadało podawać twierdzenia. W sprawie tak ciekaweji 
jak gąlicyjski okres z życia K u I i s z a, radzibySmy mieć informacyj jak 
najwiĘcej i jeżeli p, Kaczrok ma o tym epizodzie wiadomości poży- 
ty w ne» powinien podać je do publicznej wiadomości. Ogół wie tylko 
o słynnej „Krasance"; ale co ją poprzedziło i dlaczego w niedługim 
stosunkowo polem czasie Kulisz skręcił na inne tory — o tern nic się 
nie wie. 

Autor gani następnie proces Olgi H rabarowej — w czem wszy* 
scy dziś przyznają mu słuszność — a potem przechodzi do sprawy relormy 

Bazylianów ; 

„Największy przyjaciel Zakonu Sw. Lojoli nie nazwie reformy tej 
udałą". Należało zostawić tą reformę Rosyanom, Czechom lub nawet Niem- 
com, „jak to początkowo uczyniono*. Żyli wówczas w Zakonie uczeni ro- 
syjscy 00. Martinów r Pierling, Podjęli się tej reformy Polacy i ^zbudo- 
wano w klasztorach katolickich szewczcńkowską wzniosłą Ukrainę**. I do- 
daje autor; ,>Nie wiem, czy idee ukraihskit^go apostoła atcizmu przyjęły 
się wSrÓd zreformowanych Bazylianów^ pewnem jest jednak, że nie ustę- 
pują mu oni w niczem w nienawiści do Polaków, którą pierwsi dotkliwie 
uczul! ojcowie reformatorzy (Jezuici polscy), kwapiąc się co rychlej nieudałą 
reformę zakoftczyć"*. Pozostała im jedna tylko nadzieja, a to w młodym 
hr. Andrzeju S z e p i y c k i m, wstępującym do zakonu bazyliartskiego. 

O metropolicie wydaje p. Kaczrok sąd, jaki dotychczas nigdy je- 
szcze nie wyszedł z ust Polaka. Zdaniem je^o, metropolita Szeplyckl 
„siał się poliiykiem, którego osobistość kiedyś pod sąd historyi oddana, 
stanie w godnym szeregu ze zdrajcą Chmielnicki m... U t i n a m f a I- 
sus sim vates, metropolita Andrzej dla przypodobania się roznamię* 
inionym Ukraińcom wyprze się jeszcze kiedyś wiary, jak się narodowości 
swych ojców już wyparł". 
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Jakżeż można pisać takie rzeczy lekkomyślnie, na prędce, na ko- 
lanie» w broszurce o 20 str. druku, wywołanej „aktualnościami* ? I Wszystko, 
co ogół wie o metropolicie, naprowadza na wniosek, że jest on ofiarą 
pomyłki ideowej, a męczennikom idei należy się cześć. Jeżeli idea, której 
się poświęcił, okazuje się z ł u d z e n i e m, — tem większa tragedya du- 
szy ks. Szeptyckiego, tem większy w takim razie należy się mu — szacunek. 

Ktoby chciał zmienić ten sąd o ks. metropolicie^ winien okazać cały 
materyał dowodowy, szczegółowo opracowany i gruntownie krok po kroku, 
rzecz po rzeczy, utwierdzony ; ale jakżeż można rzucać takie oskarżenie 
lekką myślą, ot tak „przy sposobności" ? ! I 

Młody chłopiec wstępuje do Bazylianów i przyświeca mu nadzieja, 
że może zostać metropolitą, a natenczas z pomocą Bożą pogodzi Pola- 
ków z Rusinami, utwierdzi na Rusi ideę katolicką i rozpocznie nowy okres 
zgodnej, wspólnej polityki obydwóch narodów, zmierzających do wspól- 
nego celu. A gdyby mu się było udało? Czy nie nazywanoby go mężem 
opatrznościowym, czy nie danoby mu jednego z pierwszych miejsc w pol- 
skim Panteonie? Czegóż chciał ks. Szeptycki? Tego, czego chcemy wszyscy, 
żałując, źe to niewykonalne. 

Krok młodego hr. Szeptyckiego nie był też uczyniony wbrew inten- 
cyom polskiego narodu, ale — pamiętamy dobrze te okoliczności — to- 
warzyszyło mu entuzyastyczne uznanie. 

Etycznej wartości człowieka nie osądza się według tego, czy 
mu się powiodło lub nie. Oto dziedzina, w której 
mierz siłę na zamiary, 
nie zamiar według siłl 

Niestety, ofiara ks. Szeptyckiego była z góry przesądzona, że bę- 
dzie płonną, że nie będzie miała wartości innej, jak etyczną. Ale jakżeż 
nie miał się łudzić młody chłopiec, skoro łudzili się najpoważniejsi 
nasi statyści, a łudzi się dotychczas instytucya tak poważna, jak zakon 
OO. Jezuitów, łudzą się liczne grona uczonego duchowieństwa w całej 
SłowiaAszczyźnie (ruch cyrylo-metodejski), łudzi się kurya rzymska, łudzi 
się długi już szereg papieży. 

Sprawa ta — to cząstka powszechno-dziejowej kwestyi o syntezę 
zachodu ze wschodem, tej kwestyi, o którą rozbiło się pafistwo 
polskie, a zdemoralizowało społeczeństwo. Synteza ta jest utopią, lecz 
mało kto wie o tem i dużo jeszcze, bardzo dużo najszlachetniejszych 
serc i najtęższych umysłów pójdzie jej na ofiarę. 

Uważaliśmy za prosty obowiązek z naszej strony tę polemikę o ks. 
metropolitę Szeptyckiego. 

Do jakiejż konkluzyi dochodzi z tego wszystkiego p. Kaczrok? 

Po zabiciu namiestnika „u zwłok zamordowanego dygnitarza z ręką 
na sercu przyznać nam trzeba, że winę przedwczesnej śmierci jego pono- 
simy wszyscy, którzyśmy przeciw moskaiofHizmowi ukrainofilizm do życia 
powołali, weń wierzyli I protegowali go. Dzienniki nasze głoszą dziś wpra- 
wdzie, żc strzały Siczyńskiego przecięły wątek paktów ugodowych z Ukra- 
ińcami, lecz niedawno jeszcze o zdradę stanu, o przekupstwo rublami te 
same dzienniki obwiniały partyę staroruską, twierdząc ironicznie, że z gar- 
stką chłopów z poza Żółkwi układać sięgnie warto. Dziś stanęło ukraiń- 



NAJNOWSZE GŁOSY 



790 



stwo nago, we właściwej swej postaci bez płaszczyka „nowej ery", skrojo- 
nego przez Romal^czuka i Barwinskiego, a jaskrawe oświetle- 
nie« które pada z reflektorów pism niemieckich, pochwalających mord, oka- 
zuje ponad wszelką wątpliwość nielojahiy prusofil&ki i aniysłowtaftski kie- 
runek ukraińskiej polityki\ 

«Cóż więc dziś nam czynić należy? Za nienawiść zcmsią płactć lada 
dureń potrafi. Wczoraj jeszcze protegowaną partyĘ ukraifiską dziś gnębić, 
a tem samem przyznać si^ do wielkiej politycznej pomytki — na to nie 
trzeba wielkiego polityka. Osiągnąć porozumienie z całym narodem 
ruskim bez względu na jego partye polityczne, jest celem, do którego 
dążyć winniśmy". 

Konkluzya ta jesl łamigłówką. Jeżeli z całym naród em^ a wjąc 
i z ukrainofiiami. Jak jedndk porozumieć się z tymi i z tamtymi, skoro 
ci uwaiają sit± za cztonków innego narodu, a tamci innego? A może au* 
tor li^a na myśli cały naród ruski na całym jego obszarze t pragnie 
szukać porozumienia po tamtej stronie kordonu? Nie wiadomo, co autor 
chciał powiedzieć. 

Porozumienia stukać należy „na gruncie wspólności dziejowej 
j wspólności interesów obecnych... I tutaj ona stopniowo, ale niemylnie 
znale£ć 5ię musi; nieiylko bowiem interesy nasze» ale i grożące nam nie- 
bezpieczeństwa są wspólne .." „Urządowa Rosya nie przejrzała jeszcze, lecz 
społeczeństwo rosyjskie znajduje już dzisiaj coraz częściej słowa sympa- 
tyi dla nas i nagany dla polityki gnębienia naszego narodu. Zmienić si% 
więc musi też i nasz stosunek do kwe^tyi małoruskiej"* 

Z tego ustępu odnosi sią znowu całkiem inne wraienie: To jest lak 
powiedziane, jak gdyby autor nie uznsiwał odrębności narodowej Rusinów, 
a przez porozumienie z całym narodem ruskim rozumiał porozu- 
mienie z Rosyą. 

Dziwna rzecz, jak można wyrażać si^ tak niezrozumiale, żeby po- 
zostawiać czytelnika w wątpliwości co do zasadniczych momentów włas- 
nej myśli- Kto chce zabierać głos w sprawach publicznych, musi się na- 
uczyć mówić wyraźnie. 

Dużo materyału i to zebranego systematycznie, zawiera broszura 
wydana przez polskie biuro prasowe we Lwowie: 

,Oie Ermordung des Statthalters Grafen Andreas 
Potocki. Malerialien zur Beurteilung des ukrainischen Terrorismus in 
Gatizien, Von Stanislaus Zieliński. Herausgegeben von dem pol- 
nischen Pressbureau in Lemberg", (16-0^ str. 67)* 

Broszura wydana dla cudzoziemców, ma jednak wiele materyału in- 
formacyjnego f dla polskiego czytelnika, a zwłaszcza rozdział pierwszy^ 
zajmujący się powstaniem i rozwojem ukrainofilskiego radykalizmu we 
wchodniej GaJicyi. Nie tak prędko jeszcze będzie można zbadać samą ge- 
nezę tego ruchu, bo „tu wszystko ciemne, poplątane, niezrozumiałe; jak 
Iródła i środki pieniężne, lak też psychologia kierowników**. Formuły 
zwykle europejskie dla lego rodzaju zjawisk tu nietylko nie starczą, ale 
okazują się wręcz fałszywemi*.') 



^ por. uwagi o ruikłef piycDt «r Świecie Stowi^nskim, ttuyi oiijowyi str. 516. 
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Geneza ukrainofilskiego radykalizmu jest „zagadką, jest tajemnicą, 
otaczającą całe to zjawisko, a której nie zdradzono ani słówkiem, jakby 
skutkiem solidarnego porozumienia się wszystkich uczestników". Można 
powiedzieć t>'lko tyle, co ukrainoflle sami obwieścili. 

Za inicyatora ruchu uchodzi Michał Piotrowicz Dragoma- 
nów, który bawił w Galicyi w latach 1875—1876. Zastał tu dobrze zorga- 
nizowanych moskalofilów i mniej zorganizowany kierunek rusko-narodowy, 
popierany przez Polaków, a wyznawany głównie przez ruskich nauczycieli. 
Moskalofilska młodzież miała w uniwersytecie lwowskim swój „Kr u ż ok" 
i wydawała własne czasopismo w latach 1874-1876 (nie podano tytułu 1). 
Zdarzyło sią, że umieszczono tam jakieś opowiadanie rosyjskie o tenden- 
cyi radykalnej. Powstały z tego powodu niesnaski, walne zgromadzenia, 
zmiana redakcyi, zwycięstwo radykałów. Na czele nowego komitetu re- 
dakcyjnego stają Pawlik i Franko. (Tak opowiada sam Dragoma- 
nów w petersburskim miesięczniku Diło, 1881, Nr. 9). 

Dragomanów nabył przekonania, że (własne jego słowa) „w Ga- 
licyi my (radykali) mamy dla siebie pole, na którem możemy pracować 
z większą swobodą i pozyskać wpływ szerszy i głębszy, niż w rosyjskiej 
Ukrainie". Toteż opiekował się tym ruchem stale i kierował nim z Genewy. 
Za dostarczane pizez niego pienądze wydawał Pawlik kolejno czaso- 
pisma Druh, łiromadskij Druh, Dzwin^ Mołot, Za wystąpienie przeciw in- 
stytucyi małżeństwa naraził się na proces; przed sądem oświadczył, że 
należy znieść małżeństwa kościelne, a zaprowadzić cywilne na czas ogra- 
niczony, np. na trzy lata. Skazany na areszt, zbiegł do Genewy. Posyłał 
stamtąd France artykuły. Raz posłał drukowaną odezwę do ludu, pole- 
cając rozrzucić ją na Pokuciu; ale sami przyjaciele Franki spalili ją, 
bojąc się policyi. 

Od r. 1882 udziela ruchowi poparcia materyalnego Mikołaj Ko- 
wal ews kij z Kijowa. 

Pawlik (wróciwszy z Genewy) i Franko biorą następnie udział 
w partyi „narodowej", nie radykalnej. Franko redaguje Zory^ (1883— 84) 
i jest wraz z Pawlikiem współpracownikiem DUa; ale niebawem wy- 
kluczano ich stamtąd. Od r. 1890 wydaje Pawlik za pieniądze dostar- 
czane przez Kowalewskiego Naród (przez jakiś czas w Kołomyj i, zre- 
sztą we Lwowie). Kowalewski j przyjeżdża dwa razy do Galicyi (1893 
i 1894), gorszy się marnotrawstwem Pawlika (25 numerów Naroda koszto- 
wało 4500 rubli I), ale długi płaci. Franko twierdzi, że Kowalewskij zmarł 
w r. 1897 ze zmartwień, jakie mu Pawlik wciąż sprawiał. 

Dragomanów umarł w r. 1895. Pomiędzy zwolennikami jego nastąpił 
rozłam na „starych", trzymających się ściśle doktryny mistrza i „młodych", 
zaznaczających bardziej kierunek nacyonalistyczny. Wśród „starych" przo- 
dowali obok Pawlika, (który jednak wycofał się w r. 1897 z czynnego 
udziału, zostawszy bibliotekarzem Towarzystwa naukowego im. Szewczenki) 
Dr. D a n i ł o w i c z, redaktor Chliboroba w Kołomyji i Dr. T r y 1 o w s k i ; 
wśród „młodych" Franko i Budzynowski, a ich organami Radikał 
i Hromadskij HoŁos (od 1895). Umiarkowańszy (względnie) był Stryjskij 
Hołos, wydawany przez Dra Ochrymowicza i Dra Oleśnickiego- 

Osobno występowała »partya nacyonalna", która zerwawszy z .moska- 
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lofilami'' i złożywszy przez usla Romańczuka znane oświadczenie 
w Sejmie (1890— „nowa ura*). otrzymała grmnazya. subwencye sejmowe 
i kaiedry uniwersyteckie. Polacy radowali srę, żc ?4^iel!i „raoskalofil- 
siwo" — ale : 

^Jakiemt było icłi zdumienie, gdy niedaleka przyszłość okazała, £e 
stronnictwo, dla którego to wszystko uczyniono, wogóle nie istnieje, żc 
w Galicyi wogóle niema „Rusinów", źe 10, co uwaiano za stronnictwo 
rusko-narodowe, było tylko prawem skrzydłem stronnictwa nowego, do- 
lycliczas nieznatie^^o, ukraifisko-radykaJne^o. Zmiana nastała lak szybko, 
że formalnie brakło czasu zor>'entowaC ssę w lem". 

O ruchu radykalnym nie wiedziano, bo... nie troszczono się o to. 
co się tam robi pomiędzy ludem i nie czytywano pisemek dla ludu prze- 
znaczonych, 

Zaczęły SIĘ strcjki rolne, „Sicze", hasło „za San !", tysiące wieców 
radykalizm agrarny, horhy w uniwersytecie, aż doszło do Siczyńskiego. 

Po raz pierwszy, dzit;ki p. Zielińskiemu, mamy przedstawiony 
schemat historyi ukrainofilskiego radykalizmu, o ile to jest dzisiaj wykonalne, 
„Są to zaledwie luine szci^egóły, ledwie jakieS rysy z obrazu; podnoszą 
one nieco zasłont; tajemnicy, ale kto dowie si^ kiedy całej prawdy?" 

Następne rozdziały opisują radykalizm ukrainofiiski w uniwersytecie 
lwowskim, zamordowanie namiestnika, stanowisko prasy ukrainofilskiej a sta- 
roruskiej wobec zbrodni, głosy prasy polskiej, w koficu stanowisko zajęte 
przez Koronłi i rząd. Są to rzcc/y znane juź dokładnie naszym czytelni- 
kom. Broszura pisana jest bardzo zajmująco, uJożona przejrzyście; 
zyskujemy w p. Zielińskim widocznie dobrego znawcę przedmiotu 
i dobre pióro, a wobec niedostatku polskich znawców spraw ruskich, wa* 
lny to nabytek. 

Badaniu l oświetleniu spraw ruskich poświęcił się znany statystyk 
lwowski Dr. Stanisław Kasznica. Oby znalazł współpracowników 
równie zdalnych i sumiennych I Jego „Skład w y z n a rii o w y w s c h o- 
dnio-^alicyjskiełio ciała sędziowskiego" powinien być za- 
powiedzią całego szereiju podobnych prac. 

Ucisk! Uciski wołają wciąż Rusini. A tu pokazuje się, że w ciągu 
40-lecia od r. 1866/7 do 19115,6 uczęszczało na wydziały prawnicze w obu 
uniwersytetach krajowych przeciętnie rocznie 85*^',^ Polaków, a zaledwie 
Rusinów; w samym uniwersytecie lwowskim w ciągu 2o-lecia 1881/2 
do 1905/6 Polaków 82^ Kusinów n^g; we wszystkich uniwersytetach 
austryacktch w lemte 2d'leciu Polaków przeszło 8T'/łi, Rusinów około 13%. 
W stosunku do tych cyfr są Rusini stanowczo uprzywilejowani 
w sądownictwie galicyjskicm, i to coraz bardziej, bo od dziesięciu tal Po- 
lacy stale cofają się w lej magisiratur/,e, ffusini 2a5 wzrastają liczebnie, 

„Ministcryum sprawiedliwości pod obecnym swym zarządem wzięło 
sobie wprost za cel forsowne zrutentzowanie sądownictwa wschodnio- 
galicyjskiego. Świadomość tego istnieje wśród młodzieży naszej prawniczej; 
nic tei dziwnego, że bacząc na swoją przyszłość, zaczyna ona coraz bar- 
dziej stronić od zawodu sędziowskiego". A Dr. Kasznica nic mówi na 
wiatr. Praca jego — to szereg najszczegółowszych tabeli statystycznych, 



793 



w POMROKACH DUSZY ROSYJSKIEJ 



to zbiór faktów, zebranych mozolną pracą, dla której nie można mieC 
dość słów uznania. 

Jeżeli niniejsza praca Dra K a s z n i c y jest — jak pragnęlibyśmy 
tego gorąco — początkiem systematycznego badania Galicyi wschodniej 
pod każdym względem tą metodą, w takim razie powitać nam wypada po- 
czątek poważnej pracy, jedynej, która stanowić może fundament do nale- 
żytego oryentowania się w stosunkach. Znawstwo rzeczy ~ toć pierw- 
szy warunek wszelkiej rozumnej akcyil Na nic programy, gdzie niema 
znawstwa przedmiotu! Nareszcie doczekaliśmy się czegoś konkretnego, 
pozytywnego, jesteśmy też z całym szacunkiem dla inicyatorów i autora. 

Twierdzenie, że młodzież polska ma obowiązek uczyć 
się po rusku, przyjmujemy również z największem uznaniem, jako 
nawoływanie przezorne troskliwego o przyszłość obywatela. 
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J- AH4P£GB1», Ilap rojo4, npe4CTaueHie b 5 flKTax ci npojoroni. 
OeTcpdypri ]908. II3.1. ,.lllHno8HHia". (L. Andrejew, Car Goiod, sztuka 
w 5 aktach, z prologiem. Petersburg 1908 r. Wyd. „Szipownik"). 

CauHH-fc. poaaHi APliUBAUll^BA. Hurepóypn 1908 r. II34. II. (skonfisko- 
wane W Rosyi). (Arcybaszew: Sanin^ powieść. Wydanie drugie. Peters- 
burg 1908 r.). 

I. 

Trudno o wymowniejszy dowód znanej prawdy, że literatura daje 
wszechstronne odbicie duchowego życia społeczeństwa w każdej epoce, 
jak przykład współczesnej literatury rosyjskiej. 

Wybrałem Cara Gołoda \Sanina nie dlatego, żebym im przypisywał 
większą wartość artystyczną, ale żadnewspółczesne utwory nie roztaczają przed 
nami uczuć i wyobrażeA różnych warstw społecznych, zwłaszcza zaś inteligen- 
cyi, tak wszechstronnie, a przy tem Andrejew ma zupełnie wyjątkowe sta- 
nowisko w literaturze rosyjskiej. Wszak w niego zapatrzoną jest większa 
część ogółu czytelników w Rosyi. Wpływ jego na młodszych pisarzy ro- 
syjskich — (i nietylko rosyjskich) — jest wprost olbrzymi, a na młodzież — 
niesłychany. Z tych względów zatrzymam się dłużej także wpierw nad ar- 
tystyczną stroną Cara Gołoda, ostatniej większej rzeczy, którą Andre- 
j e w wydał. 

Oto treść utworu: 

Prolog. Noc. Stara dzwonnica (symboliczna). Car Oołod, mężczy- 
zna w sile wieku, w towarzystwie sztywnej, małomównej Śmierci, rozpra- 
wia ze zgrzybiałym dzwonnikiem Czasem. Wzywa go, aby uderzył na alarm, 
gdyż miara cierpicA nędzarzy przepełniła się. Przywróci sprawiedliwość na 
ziemi Bunt. 

Akt I. Dźwignie, koła, śruby, motory w ruchu — fabryka. Króle- 
stwo Maszyn. Przygnębieni, nędzni robotnicy intonują pełną rozpaczy, 
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nienawiści i zabobonnego lęku modlitwę do Maszyn. Patetycznie przema- 
wia Car Gołod, skłaniając ich do buntu. Wahają się. Przypomnienie o gro- 
żącej ich rodzinom zagładzie, oraz ukazanie się Śmierci przechyla szalę. 
Pójdą. 

Akt II. Na piętrze „huczny bal** sytych, w suterynie odbywa się na- 
rada elity czerni — mordercy, pijacy, prostytutki. Przewodniczy Chuligan. 
Radzą nad wygubieniem „posiadaczy", nad zniszczeniem całej ich zniena- 
widzonej kultury. Car Gołod przyrzeka pokierować powstaniem i wygrać. 
Uradowana czerń puszcza się w tany, Car Gołod ze śmiercią w pierwszej 
parze prowadzi kankana. 

Akt III. Car Gołod w przebraniu sądzi głodnych za znaczne, drobne 
i nic nie znaczące wykroczenia. Wyrok zawsze na śmierć. Przytakują temu 
z uznaniem widzowie ze sfer „sytych". 

Akt IV. Głodni mordują, burzą i palą zabytki wiedzy i sztuki. Na 
sali (z II aktu) zgromadzili stę „syci". Czekają na wypadki. W oddali wre 
walka. nSyci" nikczemnie drżą o własną skórę; co chwila wybucha panika. 
Wstrętne s(^bkostwo, płaszczące się plugastwo — oddane z wielką pla- 
styką. Dzięki sprzeniewierzeniu się głodnym Cara Gołoda i dzięki wybu- 
chowym pociskom inżyniera Demokraty, bunt pokonano. Okrwawiony Car 
Gołod przybywa z oświadczeniem, że znów jest najpokorniejszym lokajem 
„sytych". 

Akt V. „Syci" wybierali się na tryumfalne zwiedzenie świeżego po- 
bojowiska. Wtem groźny pomruk z trupów poległych: — „My powrócimy. 
Górze Wam r W popłochu biegną „syci". Dziko chichoce Car Gołod. 

1 koniec. 

Ileż tu okropności, dramatycznych efektów, pretensyonalnych dekoracyjl 
Ileż tu ustępów niedołężnych, scen proszących się do pamiętników słyn- 
nego Sherlocka lub Nicka Kartera. Jaka obfitość kwiatków iście „krymi- 
nalnej" twórczości! Jaki zanik artystycznej miary, poczucia względnego 
chociaż taktu i smaku, jest to prawdziwa wystawa obrzydliwości i „strasz- 
nych" widowisk, budząca najwyższy niesmak przesadą, lichym układem, 
brakiem podkładu psychologicznego. Cała sztuka, to jedna długa tragiczna 
ramota. 

W Carze Gołodzie niema jednostek bohaterów i to jest bar- 
dzo zajmujące, jako próba oddania psychologii tłumu. Działają tu stany, 
obok elementarnych potęg przyrody, syłnbolizowanych w postaciach Cara 
Gołoda, Śmierci i Czasu. Przejawiła się w tern skłonność autora do tra- 
gicznych efektów dekoracyjnych. Innego tłómaczcnia nie znajdujemy, po- 
stacie te bowiem nie są wywołane żadną wewnętrzną potrzebą sztuki, 
z tego powodu bywają wymuszone, przykre, jakby natrętni goście. — 
Chwiejny, niejasny udział w akcyi mimo pozorów zewnętrznego życia, po- 
zbawił ich indywidualności głębszej, szerszego podkładu. Pojęte raz jako 
postacie mniej więcej ludzkie, raz jako symbole, przyczyniają się one do 
ostatecznego chaosu w sztuce. 

Jak oddawał Andrcjew psychologię tłumów? Wyprowadza w tym 
celu szereg osób, z których każda przemówieniem i zachowaniem się 
podkreśla pewien rys, cień czy światło charakterystyczne dla całej masy. 
Niestety proporcye tych świateł i cieni są bardzo nierówne, często przykre. 
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Psychologia ta malowana zgruba, kleksami, zaznacza się na czarnym nie- 
słychanie tle rysunkiem ostrym, niedbałym, ordynarnym. A przytem nad- 
zwyczajny nieład ! Najwymowniej utrwala się w pamięci zwierzęce przera- 
żenie „sytych" w IV akcie. Najlepiej pod względem artystycznym wypadły 
istotnie wspaniałe co do nastroju i oryginalności — dekoracye, tło ; najgo- 
dniej się prezentuje malarska, impresyonistyczna strona twórczości An- 
drejewa. 

Car Gołod napisany został, jakżeby dla planu, jakżeby koniecznym 
był ogniwem do wykonania złożonego z kilku części pomysłu. W sztuce 
brak pogłębienia, dojrzałej myśli. Znać pośpiech, niepewność, zbywanie 
treści. Stąd pochodzą niezawodnie główne wady utworu — błędne założe- 
nie, przesada, sztuczny koturn tragiczny. Nawet styl Andrejewa, zwykle 
pełny namiętności, głębi i grozy przygnębiającej, dosięga tu absurdu, obraca 
się w coś dziwnie nienaturalnego, melodramatycznego. 

Ale jeżeli Car Gołod posiada tyle kardynalnych grzechów ze stanowiska 
artyzmu, to zawiera także niewyczerpane skarby do poznania współczesnej 
duszy rosyjskiej. Roztrząśnijmy społeczno-psychologiczną tre>ć sztuki. 
Pomysł, zamiar, był naprawdę niepospolity, przechodził prawie ogromem 
i powagą siły ludzkie. Dać w przecięciu obraz całego społeczeństwa, wy- 
kazać jego stan obecny, rzucić światło na drogi przyszłego rozwoju... Taki 
cel postawił sobie Andrejcw. Zadaniu nie podołał, ale sam sposób posta- 
wienia kwestyi i szukania odpowiedzi na zasadnicze zagadnienia bytu, 
zasługuje na pilną uwagę. 

Bierze on, jako założenie, taki stan ludzkości, w którym antagoniz- 
my i sprzeczności klasowe doszły do szczytu. Drobiazgowa specyalizacya 
pracy przytępiła, ogłupiła robotników. Zamienili się w składowe niemal 
części maszyn — istna falanga młotków, kółek, zębców, rzemieni. Jednak 
i ta okropna praca, pożerająca siły, zabijająca ducha, nie zaspakaja naj- 
elementarniejszych ich potrzeb. Prawie zawsze są głodni, oni i ich mizerne 
rodziny. Tymczasem robotnicy mają coś względnie pewnego, jakąś odrobinę 
strawy, jakieś łachmany przynajmniej i nędzę tę nazwać jeszcze musimy 
uprzywilejowaną. Na ostatnim dopiero szczeblu upodlenia zwierzę- 
cego znajduje się czerń, przeżarta chorobami zakażnemi, trawiona gło- 
dem, zidyociała, krwiożercza; sam stek zbrodni, potworności, ohydy. Jakże 
na tem przerażającem tle jaskjawo odbijają pyszne, używające życia klasy 
„sytych". Dobrobyt i szczęście — to ich własność wyłączna. Wiedza, 
sztuka, poezya — to narzędzia ich potęgi i uciech. Każdy najsłabszy 
objaw postępu, samodzielności proletaryatu, najmniejszy odruch tęsknoty 
do czegoś lepszego, wznioślejszego — depce się, tępi bezwzględnie. 

Czyż trzeba mówić, jak dalekim jest podobny obraz od rzeczywi- 
stości? A n d r e j e w podjął poprostu abstrakcyjną formułę Marksa 
o najwyższem rozwinięciu nędzy społecznej wskutek zaostrzonych anta- 
gonizmów klasowych i wcielił na surowo w ciało pessy mistycznych obra- 
zów ponurej swej wyobraźni. Z kilku gołych teoretycznych przesłanek, 
szkicujących ogólne kierunki rozwoju społecznego, zrobił rzeczywi- 
stość, która ma tylko pozory życia realnego. 

Jakie perspektywy kreśli ludzkości Andrejew? Bo myśli o całe] 
ludzkości, chociaż skrajne upodlenie i dzikość tłuszczy-czerni przypomina 
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raczej stosunki rosyjskie. Rr^źnice klasowe widzieli&my doprowadKone nie- 
omal do absurdu, przyparte do muru bez wyjScia. Mowy niema o pokojo- 
wem załatwieniu sprawy, o kompromisach z czyjejś s^lrony. NastąpiC musi 
przewrót absoJulny — rewolucya. Ma ona odrodzić, stworzyć nowy Świat, 
a wif^c posiadać winna olbrzymią twórczą myśl. świadomą siłę czynu, 
a tymejsasem w społeczeństwie Cara Gołoda niema żadnego ży* 
wiołu» zdolnego do przeprowadzenia takiej rewolucyi. Odruch, uczucie, 
fiórnią nrid rozumem. Za namiętnym gfosem bólu i nienawiści, słabo si^ 
opierając, pójdą robotnicy — rządy zagarnie Motłoch. A wówczas doraź- 
nym namacalnym celem staną si^ mordy, pożary, burzenie cywilizacyi. 
Wybuchnie SIcpy żywiołowy Bunt, któremu żaden jasny, rozumny cel nie 
przyświeca, który strawić się musi, lub ulec w starciu z świadomą, zor- 
ganizowaną 5iłą> 

Stało się. Głodni pokonani, spętani. Bunt potopiony we krwi. rewo- 
lucya cofntęta na długo wstecz. Stąd nauka, ie bunt niczego nie osięga. 
Andrcjew chciał jeszcze innej nauki — że tryumf ostateczny przypa- 
dnie dopiero ś w i a d o m ej rewolucyi. Ma to zapowiadać okrzyk pole- 
głycti głodnych ^ My powrócimy. Górze wam! Okrzyk jednak robi wraże- 
nie zapowiedzi raczej okrutnej zemsty, niż jakiegoś pozytywnego zwy- 
cięstwa. 

Na całej sztuce odbił się ogromnie wpływ dziejów rew^olucyi rosyj- 
skiej. Rewolucya ta, podjęta bez celowego realnego planu, bez myśli kie- 
rującej, z ciągłą przewagą nastroju nad wolą i świadomością — upadla, 
zostawiając w spadku zamęt, bunty [ rozpasanie najgorszych odpadków 
społecznych, bosiackiego motłochu. A jednak rzuciła w dusze płodny 
siew, wytrąciła Rosyę na zawsze ze stanu bezwładnego rozkładu, w któ- 
rym się znajdowała dotychczas. Nie przyszła tytko jeszcze pora na rozej- 
rzenieTsię, zoryentowanie i wyzyskanie spadku. Zt^pchiiięte z torów dawnej 
bezmyślności i bezowocnej negacyi, społeczeństwo rosyjskie błąka się 
na razie po manowcach, szuka po omacku jakiejś twórczej samodzielnej 
drogi, Na razie chaos, rozbicie — rozpacz. Odbiciem tego właśnie na- 
stroju, co zapewne dłużej potrwa^ jest Car Gołod. 

II. 

U Andrejewa próba poetyckiej historyozofii, posępna wizya 
przyszłości, — u Arcybaszewa mamy wyniesienie na piedestał tera- 
źniejszości, chwili bieżącej. 

S a n i n wraca do ojczystego miasta na prowmcyi. Z otoczeniem nie 
ma nic wspólnego, a jednak od towarzystwa się nie usuwa i wpada 
w szereg; ostrvch konfliktów, po których opuszcza miasto znudzony, nie 
żegnając sią z nikim. Otoczenie Sanina posiada cechy ogólne, typicznc, 
które dad/ą się roirciągną*! na bardzo szerokie warstw7 młodszej inteli- 
gencyi rosyjskiej. Siostra jcgu Lida, zeszła sią z oficerem Zarudinym^ 
przeciętnym „porządnym'* łajdakiem, nie kochając ^o nawet właściwie. Zaszła 
w ciążę, zerwała z nim, a poijodztła się z zakochanym w niej N o w i k o w y ni» 
Zarudin obrażony przez Sanina. a później zbity w oj»rodzie wobec publi- 
czności, zastrzelił się. To jedna intryga. 

Swaroźicz, wysłany pod dozór policyi nieuznany geniusz partyjny, 
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nie potrafi odczuć życia, niweczy je jadem mizantropi! I refleksyi, kocha 
się w K a r s a w i n e j, cieszy się jej wzajemnością, lecz niezdecydowany, 
chwiejny, nigdy nie może się zdobyć na coś stanowczego i popełnia samo- 
bójstwo prawie przypadkowo, ukradkiem przed sobą. Sanin sam jeden 
używa całą pełnią, pije wódkę, hula, czuje coś na kształt pożądania do 
własnej siostry; pod wpływem chwili posiada gwałtem Karsawinę na łodzi, 
słowem żyje z całą bezwzględnością silnej, żywiołowej natury. Ta Karsa- 
wina przedstawia bardzo zajmujący typ; gorąco i czysto kocha Swaro- 
żlcza, a równocześnie nie zdając sobie z tego sprawy, czuje dziwny, 
fizyczny pociąg do Sanina. Toteż prawie bez oporu ulega mu, chociaż 
później cierpi nad tern i wyrzuca sobie ostro przeniewierstwo. 

A reszta ? Różne i liczne przewijają się w powieści postaci, wszyscy 
jednak, albo pożądają, marzą o miłości, albo kochają się, posiadają lub 
zajmują się rozpustą. Dreszcze chuci i namiętne wizye zaścielają powieść 
czerwonym oparem. W charakterze obób czynnych, prawie wyłącznie wystę- 
puje młodzież męzka i żeńska. 

W królestwie ciała i zmysłów odbywa się akcya. To jest tło i fabuła. 
Przechodzę do treści ideowej i psychologicznej w utworze: 

Oto teorya, nudny balast rozumowań, przesądów, formalizmu i tra- 
dycyj wcisnęły życie w ciasne, cuchnące powijaki, wykrzywiły je, wypaczyły. 
Budzi się protest. Młodość i ciało domagają się swych praw i doprowadzą 
przy sposobności do wybuchu, aż pokonają lęk i zabobony. I będzie to 
silne, naturalne, dobre. Ale dopiero po wybuchu ujawniają się skutki demo- 
ralizującej pracy wieków, powstaje zamęt trosk, tęsknoty, wstrętu i trwogi, 
drżącej trwogi przedewszystkiem. Tak zwana przeszłość, tradycye społeczne, 
nie mijają bez śladu dla jednostki. I wówczas pokazuje się cała marność 
ludzi, ntkczemnośC i słabość. Tchórzostwo i kłamstwo przesiąknęły ich 
uczynki, mowę, nawet myśli. Zanik woli i namiętność, wyrodzona w roz* 
pasanie nieczystej nerwowej lubieżności, w ohydną rozpustę. 

„I w wyobraźni Wołoszyna Lida ukazała się obnażoną bezwstydnie, 
ukazaną w najgłębszych tajnikach swego ciała i pożądań, zhańbiona, jak 
bydlę na targ wypędzone". (Str. 157^. 

Żądza nienasycona w granicach przyrodą wskazanych, obraca się 
w chuć, zakaża świat cały i wciąga swem tchnieriiem ludzi, pochłania, jak 
bezdenna plugawa topiel. Silni przejdą po niej bez szwanku, słabsi ulękną 
się i potkną i strach własny zgubi ich. A zewsząd wydobywa się małostko* 
wość, cynizm, podłość. Zdolności zmarnowane, życie okute w kajdany, 
włożone dzięki własnemu tchórzostwu, młodość — najpiękniejszy wiek — 
zwichniona, skarlała, bo po przeminięciu chwili, po opadzie żywiołu żądzy, 
pospolity materyalny lichy rozsądek obejmuje dyktaturę, działając panicz- 
nym strachem wszelkich następstw praktycznych i moralnych uczynku; 
przygłusza, krępuje umysł, który jedynie mógłby rzucić ostre, jasne Świa- 
tło myśli na życie i wskazać jego prawdę. 

Małości i połowiczności tych ludzi, przeciwstawia autor Sanina. Któż 
jest Sanin? Jest to człowiek, który do swego stanu obecnego doszedł 
drogą doświadczeń, woli i samoistnego myślenia. Jakiś czas brał udział 
w akcyi rewolucyjnej, hołdował chrześcijanizmowi, ale płytkość i jedno- 
stronność, którą widział w pierwszej, i oddalenie od prądu, od rdzenia 
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życia, które widziaf w drugim — wydały mu się słabością. Przeszedł do 
innegn obr>zu, ufoźyl światopogląd odmienny, własny. LiterainrĘ» zaznaja- 
miającą 7. życiem, uważał za wielką rzecz, ale odrzucał zasadniczo doktry- 
ncryzm i przeżuwanie książkowych formułek, zachęcał zaS jedynie do prze- 
robienia myStą jak najbogatszego materyału faktów życiowych. Prócz fizy- 
cznej siły i hartownej woli, ma ott olbrzymią przewagą nad otoczeniem. 
Jest zupełnie SKCzery i prawdziwy; wie czego chce i co robi, - wogóle 
uświadomienie zdarło wszystkie obsfonki z potężnego w nim nerwu życia. 
Hasłem jego — używanie życia drogą pociągu nałuralnego i zamiłowafi 
indywidualnych (pije n. p. wódką, bo mu sią tak podoba). Przyroda ob- 
chodzi go może wiĘcej od ludzi. Lubi ją żywiołowo, cieszy się każdą 
trawką, kwiatkiem, motylkiem, jakżeby sam był ich brałem najbliższym 
lub kochankiem. Życie daje mu dużo rozkoszy i uciech. Bezwzględna wolnoSC 
miłoSci, żądzy, na*'et jednej chwilł, byle z szczerością i odwagą były brane I 

I dzięki zupełnemu wypowiedzeniu s\ą tych bezwzględnych poglą- 
dów w życiu, dzięki zuchwałe] a spokojnej sile charakteru i szczerości, 
sraje siq Sanin tragicznym czynnikiem w życiu tych, którzy bliżej się z nim 
zetkną; działa jak gryzący rozczyn, przenikający w najgłębsze pokłady 
prawdziwej zawartości ich ducha- Kłótnia z nitri uświadamia Swarożlczowi 
szczególnie jasno jego niezdatność do życia, spróchnrenie w nim nerwu 
rzeczywistości i czynu, Z okrutnym, bezlitosnym spokojem mówi Sołowej- 
czikowi (był to żyd marzyciel, którego pożerała niemożność rozwiązania 
w życiu kwestyi dobra i zła), że pozostaje mu tylko umrzcC: — Sołowejczik 
powiesił się istotnie. On wykrywa jałowość i bezpodstawność ideową kółka, 
które miało pomódz swym członkom w wyrobieniu światopoglądu — i tern 
niweczy je w samym zarodku. Jego żelarna konsekwcncya postępowania 
stawia Zarud ina w położenie bez wyjsęia; jako zelżony publicznie, nie mógł 
Zarudin pozostać w pułku i odebrał sobie życie. Tratuje, niewstrzymany, 
niezłomny, wszystko, co stanie na drodze jego przekonaniom i chęciom. 
Id/ie bez wahania za podszeptem żądzy i pociągu; nie czuje żadnyctł wy- 
rzutów sumienia za pożądanie, które w nim budziła siostra, podgląda ką- 
piące siq w rzece dziewczęta, przy sposobności na pół przemocą wziął 
Karsawinę, mimo że wiedział o jej stosunku do Sw^arożicza, 

Arcybaszew posiada niewątpliwie duży talent. Chociaż powieśC 
obecna daje jednostronne wyświetlenie jednej tylko dziedziny życia, mia- 
nowicie płciowej w związku z psychologią na^nicj opartąjednak uplastycz- 
nia (O tę dziedzinę z wielką siłą i spostrzegawczością. Zarzucają Arcyba- 
szewowi — pornografię.,, Sanin — to próba wykonania na inteligencyi ro- 
syjskiej nieubłaganej sekcyi analitycznej, dla wskazania istotnych pobudek 
kierujących jej życiem, istotnego podłoża jej bytu moralnego. Jeżeli stracił 
podczas sekcyi perspektywę i nic zdołał zobaczyC u inteligencyi tej nic* 
opnkz zmysłów i ciała, ważny to błąd niewątpliwie, ale tego za winę, za 
złą wolę , za chęC wyzyskania drastycznych sytuacyj^ poczytywać mu 
nie wolno. 

Preponderencya ogólnej tcndcncyi odbiła się niekorzystnie na psy- 
chologii postaci. Są jakby niezupełne, nicdomówione. Dobrze przeprowa- 
dzona jest Karsawina z dwoistością uczucia do Swarożicza i pociągu do 
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Sanina- Ciekaw>' typ Swawoiicza, przegryzionego analizą i refleksyą inteli- 
genta, niedolągi w iyciu. 

Sanin meszae... Zbyt z jedn^i^o jest odlewu, nieposzfakowany zc 
swemi przyrodniczo zwierzęcemi cechami. zhy\ stały i zgodny z tendencyą 
autorską w każdym wypadku swego żywota. Jego zachowanie się i prze- 
mówienia zdrad£ają cechy jakiejś retoryki, cokolwiek sztucznej prostoty. 
Sanin nie jcsi abstrakcyą, ale jest ideałem, płodem lendencyr, leoryt. 

Arcybaszew u'ykazał się w „5 a n i n i e** jako wyborny impresyo- 
ntsta z subteincm odczuciem priyrody^ z wielką siłą plastyki. Wraienie na 
publiczności rosyjskiej wywarł ogromne. Pomimo konfiskaty — niema domu , 
inieligcntnej rodziny, w którejby nie rozprawiano gorąco o tej książce. Że 
wywoła w życiu szereg polujących na San i na, że zupełnie realny 
olbrzymi wpływ wywiera na bardzo szerokie warstwy społeczne — ani wątpić 

KI. 

Sanin występuje w powieSci nietylko jako bohater głdwny, ate jako 
ideał autora. 

A wiąc i podług autora — szcz0cic i cel życia leży w używaniu 
i 10 wyłącznie zmysłowem. Bardzo negatywna kr>lyka cywitizacyi i kul- 
tury, wiedzy i sztuki^ społeczniclwa i inteUektualijcmu. a obok tego apo* 
teoza hedonizmu sensualistyczncgo w najgorszem, najbardziej jednostron- 
nem jego wydaniu?! WysnujmyŻ konsekwencye : 

WolnośC. namiĘtnoSci, swoboda przejawów iycia w całej szczerości 
i potędze przyrodzonej. wolnoSC wreszcie nastroju, momentu; — dobrze, 
ale co dalej? Dałaby mo^e temu radą ludzkość z Saninów xło2ona i tylko 
taka. Sanin jest typem wyjątkowo silnym i bogatym, ale tych zawsze było, 
jest I będzie mało. Cóż poczną nie-Saniny? Dojdą do Stanu zdziczenia 
i pierwotnego barbarzyt^stwa. Zresztą Sanin nie posiada pierwiastków 
twórczych umysłowo i kulturnie. Nie dba ani o sztukę, ani o naukę, jako 
lakie, Wódka, fizyczna praca, rozkosze płciowe, trochę przyrody i spokojne 
utywanie tego, — to treść jego życia, to wszystko, czego warto się podług 
niego domagaCn O walkach duchowych, o męczarniach moralnych, o wie- 
cznie zmagającej się z zagadkami bytu myśli — mÓwt z pogardą, jako 

niedołęstwie. A przecież warunkiem posttjpu wiedzy, warunkiem powstania 

1 rOKWoju geniusza były zawsxe te zapasy duchowe. Wogóle nie można 
wyobrazić sobie postępu ludzkości bez walki mySIi i cierpień stąd wynikających 

f jeszcze jedna strona kwestyi Co robić z następstwami swobody 
pewnego rodzaju^ co z dziećmi? Może ntc dbać o to jednostka, Sanin, ale 
nie wolno podawać lego autorowi, jako typ pożądany, jako ideał. A Sanin 
skłania się do usuwania następstw w picrwszem stadyum... Łatwo ocenić 
wartość takiego rozwiązania najważniejszego może zagadnienia społecznego 
dla jednostki, a cóż dopiero dla masi Chyba, że »ię nie będzie dbało o tc 
masy — innego wyjścia niema. 

A teraz powstaje pytanie, co mogło natchnąć jednego z większycti 
pisarzy rosyjskich do napisania podobnej rzec/y? Upadek rewolucyt i za- 
wód lycłi wszystkich szczytnych i rozległych nadziei, które łączono z nią, 
wstrząsnął społeczeństwem rosyjskiem do samych podstaw. Przyszło zwąt- 
pienie I to najskrajniejsze, jak zwykle bywa u narodów młodych, nie unor- 
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mowanych iradycyami kulturalnemi. Zwątpiono o wzniosłych ideach i o pracy 
Społecznej wogóle. Z goryczą i pogardą traktuje si^ tak niedawno ubóstwiany 
lud za jego fataMstyc^ną pokory i ciemnotę. Wytrąconym / kolei szerszym 
warstwonł ekspansywnej inteligencyi, zwłaszcza miodzieży, trudno zabrać 
się do poważnej ideowej i kulturalnej pracy. I wtedy pada hasło wyrze- 
czenia się polityki i jej marzeniami oszukaiiczemi. z jej bezpłodnem doktry- 
nerstwem partyjnej. Pod sztandarem emancypacyi zniysWw i żądz wystą- 
pili w literaturze rosyjskiej Kamen^tki, Kużmin etc. Najsilniejszym 
yyrazem tej reakcyi psychologiczfio-literackiej sta! się Sanin. Za jego 
Szerokiemi barkami ukrył się rój bohaterów pornografii, która zalewa co- 
raz wszechmocjiicj rosyjskie piśmiennictwo. A!c oprócz Saninów i Swaro- 
iiczów są jeszcze inni, klórzy wartości kultury, idei, nie utożsamiają z war- 
tością jednostek i ich upadkiem; ci przeżywają trudną wewnętrzną reorga- 
nizacyę, z nich wyjdzie może zbawienie Rosyi. Tymczasem ogół, masy, 
zapadły w liJtar^ i rozprzężenie. 

And rej ew nie widzi dla ludzkości żadnego ratunku, żadnej drogi 
wyjścia w przyszłości, oprócz nowych rzezi i pogromów. Niewiara 
w przyszłość, bezdenny pesymizm, zbyt długo kruszyły , rozkładały 
10, co było w jego jaźni spoistego, pozytywnego. — W lem tkwią 
przyczyny pożarnego anarchizmu , bardziej nawet , bo absolutnego 
nihilizmu , który wszechwładnie ogarnął twórczoSĆ A n d r e je w a. 
Nihilizm łen wyp^y^La obecnie z głębszych tajników jego ja^ni, przesią- 
knął jego twórczośC, niweczy wiarą w możliwość stworzenia czegoS po- 
zytywnie twórczego, nie negatywnego. Skłębione gorączkowo, zwalczające 
się wjzyje wyobraźni jego — coraz datsze będą od wylania sią w harmo- 
nijny, skończony pod względem artystycznym całokształt. Inaczej mówiąc, 
grozi mu zanik zupełny talentu, 

Chociaż pozbawiony wartości artystycznej, pozostaje Car Gołod, 
niesłychanie zajmującym, jaskrawym przyczynkiem do poznania psychologii 
epoki porcwolucyjncj w Rosyi. Upadek i kryzys spoteczefislwa sprowadziły 
również zastój i wypaczenie w literaturze. Pornograha, głoszenie płcio- 
wego komunizmu, świadczą o głębokości tego kryzysu. 

Zwracając się znOw do Arcybaszewa, przypuśćmy na chwilę pa- 
nowanie S a n i n ó w. Stałoby się ono przyczyną gwałtownego cofnięciasię 
kultury do czasów tęgich i silnych, ale dzikich barbarzyńców, t wobec 
lego poważne postawienie zdrowego i Świadomego zwierzęcia, dążą- 
cego bezwzględnie do nasycenia wyłącznie s^ych żądz grubo zmysło- 
wych—jako ideału, staje się ponurem świadectwem epoki przełomowej 
i groźnem „memento mor i'* społeczeństwu rosyjskiemu. 

A szcroKie warstwy młodzieży postępowej odnoszą się dotychczas 
do utworów lej literatury i całkiem bezkryiycznem uwielbieniem- Takie 
dzieła, jak Car Oołod. przekonywają nas, że twórczych wzorów i po- 
zytywnycli pierwiastków kultura rosyjska udzielić nie moze, 
ponieważ sama ich nie posiada i wyrabui je dopiero z ogromnym mozo- 
łem; Car Gołod poucza nas, źe budowaC można na własnej tylko kul- 
turze, zasilanej dorobkiem narodów kuliuralniejszycli od nas, nigdy ciem- 
niejszych. Edmró Woraniecki. 
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Prasa ruska ukrainofilska na zjazd słowtai^ski w PraJzt? zapainije 
sią wprost wrogo, wychodząc z założenia, że zjazd rtietylko nic nie po- 
może sprawie ruskiej, lecz zasakod') (ei t>'lko. Rusłan wyraził oL>awą» ie 
konferencya praska, mimo zastrzeżeń inicyatorOw, jest j^ja^dem zbyt poli- 
tycznym; nie darmo przecież zająli sią nim tacy ludzie jak Kra mar, 
H r i b a r, G I e b o w i c k i i p. T, C i e A s k i, prezes polskiej Rady Naro- 
dowej w Galicyi. Zbttżenie si< wszystkich Słowian nic nastąpi wcześniej, 
At jeden naród przestanie ciemiężyć inne^ a więc i po'ski naróU Rusin<5w... 
i tu eskamotuje Rtist<tn artykuł J. E. D z f e d u s z y c k t e g o w Przeglądzie 
Powszechnym p.\. a s ^ a N e o s t a w i z m u**, w ktł')rym mySli autora o 
stosunkach rosyjsko-polskich przenosi na rusko-polskie. P. D z i e d u • 
s z y c k i — kończy /^us/a/i z goryczą — nie wspomniał w swym artykule nic 
D stosunkach stowacko wti^a^rskich, rosyjsko-ruskich, a co najważniejsza 
rusko-polskich, doptłki zaś te stosunki nie staną si^ zupełnie jasnymi, do- 
póki Polska nie zrzecze się nieprawnego przewodzenia Rusi. nie można 
nawet marzyć o zgodzie słowiańskiej, 

W dzisiejszych czasach — jak twierdzi Rusłan — RuS znajduje tylko 
wrogów u braci Słowian, tak. żc nawet należy wąipic. czy wysluchanoby 
słusznych wyrzekafi Ukraińców, Delegaci rosyjscy bowiem^ którzy biorą 
udział w zjeździe, w znacznej czą&ci Fą ruleriofobami; Polacy podadzą 
ręce p. Krasowskiemu w nagonce anli-rusktej; nawet Kramaf, 
dzielny obrońca praw ruskich w Petersburgu, odstąpi ich sprawy napewno 
w Pradze. Delegatom ruskim nie pozostawałoby w takim razie nic innego, 
jak tylko na picrw:>zem zaraz posiedzeniu opuSciC demonstracyjnie salę 
obrad. Rusini, mimo coraz większej niechęci u pobratymców^ nic odstąpią 
nigdy hasła dawnego, idealnego słowianofilstwa, 

Z równą niechęcią i goryczą mówi o zjeździe słowiaiiskim w Pradze 
Bukowyna. Jej zdaniem zjazd ma cele antiruskic, te^o zas łatwo domyślić 
się. gdyż zainicyowali go tacy rutenoFobowie, jak f* i 1 e w i c z i tacy mo- 
skaloMc galicyjscy, jak p. G l c bow tcki. Z tego lei powodu Rusini wo- 
leli się całkiem usunąC. 

Z racyi „stowiańskiego tygodnia** w Petersburgu, pojawił się był w Hu- 
Aotł^njtf ciekawy artykuł profesora H r u s z e w s k i e g o» pt. k ra inst wo 
i wsełowia nstwo", w którym autcr^ dzięki dziwacznej logice, docho- 
dzi do wniosku, że ^neoslawizm" nic nie wart, a korzystnym jest chyba 
tylko dla polityki rosyjskiej, zaborczej, Dawne słowianofilstwo było ide- 
alne, pozwalało na indywidualny rozwój każdej narodo- 
wo Sc i, przyznawało każdemu prawa narodowe; ale już w drugiej połowie 
XIX w., szukając realnych podstaw, stało sfę panrosyjskiem, gdyż w Rosyi 
upatrywało realną podstawę swego bytu. w sile. Tak pozyskała Rosya 
zwolenników, ucisk jej lu e znajduje już protestu, (sic 1} a Po- 
lacy, którzy do niedawna jeszcze twierdzili, ie Polska odrodzi Kosyę, zdają 
się byC z siły jej zadowoleni i cht;tnie podali rękę Rosyi nieodrodzoncj 
i poddali się jej sile. Podstawą ncoslawizmu jest polityka antinicmiecka. 
Dla niej powinno się wszystko inne po,<więciC, .1 więc jeSli Rosya pochłn- 
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nie Polską lub Ruś, b^diie lo niewielką stratą tila Słowian, byle tylko 
Niemiec nie mógł iść datcj na wschód. Niechaj więc Polska i Ru5 sie- 
ćzą cicho, ieby polityce rosyjskiej nie przeszkadzać — tak rozumie ducha 
konferencyi praskiej prof. H r u s z e w s k f. 

I wywod/i dalej: Polityka antiniemiecka neoslawizmu zepclmęła we- 
wnętrzne spory Słowian i krzywdzenie jediiego bratniego ludu przez driigi» 
na dalszy plan, a przedewszystkiem krzywdy Rusi w Oalicyi. Wewnątrz 
niech się dzieje, co chce, byle pokrzywdzeni siedicicli cicho i nie robili 
skandalu Słowianom wobec Niemców, NiedośC na tem, neoslawizm jest wro- 
giem rozwoju narodowe^o^ głosi bowiem, że dzisiaj w polit^-ce antiniemie- 
ckicj ważriiejszem jest jedno silne państwo, niż szereg narodów i każe 
tym mniejszym narodowościom połączyć si^ i stanąć przy wielkim, a wi^c 
" jak twierdzi p. Hruszew&kl — żeby pomagać Rosyi przy jej zabor- 
czej polityce. Ale Rustni nie odstąpią haseł dawnych, oni nie pozwól 
sobie oczu zamydlać, ni obradami nad sposobami ocalenia Łużyc i Kaszu 
bów przed naporem germańskim, ni nnd reformą tandarmeryi macedońskiej. 
Niemcy im nic złc^o nie zrobili, nacóż więc mają przeciwko nim wystę- 
pować, gdy tymczasem Rosya i Polska, z któremi kaią im stą pogodzie, 
gnębią ich ciąijle. Neoslawizm występując przeciwko Niemcom, wy^ 
stępuje tem samem przeciwko kulturze zachodniej, a te 
nie wyrzekną się Rusini za nic w świecie, Neosiawizm przy- 
grywką nu instynktach rasowych otumanił Słowian, Rusini tylko zwieść mu 
się nic dali; oni czują, te jest organem reakcyi, a Rusini byli t są 
zawsze zwolennikami postępu. 

idea zbratania się wszystkich Słowian jest dla Rusinów Świętą. 
Ale hypokr>'zyą jest całe slowiaiłoftlstwo, dopłłki Rosya chce zmoskwiczać, 
n Polska panoszy się nad Rusią. Jakiem czołem — kontzy p. Hrus^ew- 
ski^swe wywody — będą mogli Słowianie na zjeździe praskim uiów;C o 
solidarności, gdy przedstawiciele najwięksiego narodu po Rosyi nie przy- 
będą i głosić braterstwo, gdy jeden z ich braci przez nich jest pokrzyw- 
dzonym tak srod/e? 

Przytoczyliśmy umyślnie tylko najłagodniejsze głosy prasy 
ruskiej w sprawie słowtartskiej. W innych pismach były wyrażenia grube, 
w niektórych wprost wyzwiska karczemne pod adresem zebranych w Pra- 
dze delegatów. 

W zakordonowej Radzie pojawił się artykuł p. t. „Dobytek ro- 
boty rosyjskiej Dumy dla Ukrain y'\ w którym autor chwali 
pracow itość Dumy, cieszy się, że Rusini mogli wnieś; wniosek o prawo przy- 
zwalające na ię^yk ruski w szkole ludowej, zarazem jednak zaznacza, żc 
lo jest 2ysk za mały. że posłowie ruscy, gdyby chcieli, mogliby byJi uzy- 
skać więcej. 

Rusłati, piętnując zawsze z najwyższem oburzeniem ca^y ruch 
moskalofilski w Galicyi, zwraca uwagę, że i w tym obozie jest... pajdo- 
kracya. Dowodem nowa gazeta Nowaja Żizń, organ socyalistów mo- 
skal o f i 1 s k ich, W tem miejscu Rusian oświadcza współczucie Polakom, 
którzy zawiedli się na i;Stan}rusir!ach", i uważali ich dotychczas wyłącznie 
za konserwatystów. bk. 
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2 PRASY ROSYSKIEJ 



Najznamienniejszem wydarzeniem w prasie rosyjskie] jest upadek 
Rusi. Powiedziałem: najznamienniejszem, bo cała historya tego pisma jest 
typową dla stosunków rosyjskich! Wszak Ruś powstała z żebra Nowego 
Wremienil Stary S u w o r i n żywił s\% w najlepsze na skórze Polaków, 
gdy nagle — z pierwszym powiewem „wiosny" — wypowiedział mu po- 
słuszefistwo rodzony syn i założył pismo redagowane w kierunku wręcz 
przeciwnym. Mówiło się nawet u nas, że Dom handlowo-publicystyczny 
Suworinów robi to dla assckuracyi, na wszelki wypadek nie mogąc 
przewidzieć, co zwycięży, konstytucya czy reakcya? Z Petersburga doszło 
do Krakowa b o n m o t, że ojciec gra dalej na n o i r, a syn na r o u g e. 
I była ta czerwień nieraz szkarłatem, bo chociaż Ruś nie służyła socya- 
lizmowi, jednak, jakby dla senzacyi, w pewnych kwestyach szła nieraz aż 
na krańce niemożliwości, pielęgnując rzeczy, wśród których pornografia 
nie była jeszcze najgorszą! Wstyd nam bywało nieraz, źe w takiem piś- 
mie, w bezpośredniem sąsiedztwie najwstrętniejszego artykułu, czytało się 
głos w obronie praw polskich. Ale o tej stronie Rusi w Polsce mało kto 
wiedział, a nadzwyczajna jej poczytność nęciła tam niejednego. Tysiące 
osób znało Ruś tylko jako krzewicielkę porozumienia polsko-rosyjskiego; 
rozchwytywano numery w sprawie polskiej, nie wiedząc, co bywało w in- 
nych. Ruś umiała wzbudzić nastrój u nas i względem nas. 

Bądźcobądż, sławny jej artykuł „C h r i s t o s w o s k r e s I" ma zna- 
czenie historyczne, jako terminus a quo. Wzbudziwszy nastrój, docze- 
kała się redakcya w bardzo krótkim czasie tego, że nadsyłano jej zewsząd 
artykuły, od Rosyan i Polaków. Pisywali więc w niej najpoważniejsi na- 
wet ludzie, podpisując się całemi nazwiskami. Nikt z nich stale Rusi nie 
czytywał, ale przyjęło się powszechnie, że tam jest trybuna do dyskusyi 
polskiej. 1 doprawdy, artykuły umieszczone w Rusi w tym dziale, to cały 
polsko-rosyjski rachunek sumienia, żal i postanowienie poprawy wraz 
z wszechstronnem rozważaniem , jak tę poprawę urządzić. Przyznać też 
trzeba, że Ruś naprawdę przysłużyła się idei pogodzenia dwóch naczel- 
nych w Słowiańszczyźnie narodów. Dopiero to pismo zdołało spopula- 
ryzować tę myśl, dopiero Ruś zdołała przekonać szersze warstwy 
w Polsce, że są I po tamtej stronie chętni do zgody i że można jednak 
gadać z „Moskalami". A więc cokolwiekby można o Rusi powiedzieć 
złego, zawsze trzeba będzie jej przyznać zasługę. Szczególne, a typowo 
rosyjskie pomięszanie złego i dobrego! 

Specyalnie rosyjską jest też możliwość, żeby pismo mające do 
60.000 nakładu upadło dla ...braku funduszów I! Bo w Rosyi niema już 
cenzury dla wydawnictw krajowych, ale urzędy administracyjne mogą wy- 
prawiać z gazetami, co im się żywnie podoba; zawieszać wydawnictwo 
i obkładać je grzywnami dowolnej wysokości. Była więc Ruś wiecznie 
w długach, radząc sobie rozmaicie, wchodząc w przeróżne kombinacye 
(podobno nie zawsze proste) z bankami, aż wkońcu odmówiono prolon- 
gaty wekslów (podobno pod naciskiem władz). 

Dla nas była Ruś sojusznikiem zręcznym, nadzwyczaj sprytnym, 
ale — za mało poważnym. Stawialiśmy też wyżej organ Fi od ero w a, 
petersburskie Słowo. Nie poluje na senzacyę, nie tak się Świeci z da- 
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lęka, nie takie łatwe w szafowaniu sympatyami i podarkami ze sMw, ale 
£a to pewniejsze, solidniejsze i mające poważną retlakcy^. 

• Smutkiem też napawa rxelelnych przyjaciół Rosyi (nie samodierża- 
wia, prawosławia i czynownictwa, ale państwa i narodu rosyjskiego), źe 
Siowo widzi si^ zniewolonem patrzctT pessymistycznie na jej przys/łoSĆ, 
Sam dawny wydawca Osufoboźdenia, S t r u w c, ki^iry w miarę postępu 
wydarzeń ostatnich lat przechodził przez tak znamienną ewolucyę pojąC, 
patrzy znów pessymistycznie w przyszłońC, ogłaszając w peterburskiem 
Słowie szereg uwag. z których przytaczamy usiĘp zasadniczy: 

..Nastąpił już — pisze ort — zupełny rozkład starego porządku pań- 
stwowego, ale jego tormy i metody myślenia, jego impulsy i insrynkly 
okazują się jeszcze bardzo żywoinemi w sferach rządzących. Z drugiej 
strony odpowiadająca staremu porządkowi państwowemu głęboka Śpiączka 
mySli ludowej jest bezpowrotnie przerwana. Z jednej strony więc w ten 
sposób istnieje władza zakamieniałych starych form i nałogów panowania, 
z drugiej — burzliwy, powolny, lecz nieustanny ruch myśli ludowej, która 
obudziła siĘ do samodziclno:4ci, 

A nad tern glł^hokiem i ciężką ranę tworzącem przeciwieństwem jest 
tylko słaba i cienka obręcz nowych instytucyi państwowych. Czy ta no- 
woSC uratuje nas, czy tkanka państwowa pod tą przepaską się wzmocni, 
czy też gnicie będzie trwało w dalszym ciągu* a rana wctąż się powię- 
kszała ?' 

Zdaniem S t r u w e g o »,przyszło£ć coraz bardziej pokrywa się chmu* 
rami, przepaska coraz to staje się cieńszą, a rana wciąż rośnie i roSnie*\ 

„Przepaska staje si^ coraz cieńszą" — powiada Srruwe. Nam się 
zdaje, tc Rosya ma przejAC z upadku do odrodzenia po linii — pogodze- 
nia się z folską. Linię należy wzmacniati. rozszerzać, ?eby ją zamieniłi 
w duży, wspaniały, wygodny most; a tymczasem linia ta Jest obecnie wą- 
zką zalewie kładką, utrzymywaną privattm przez ludzi dobrej woli, 
podczas gdy Kosya oficyalna zwęża ją coraz bardziej! 

Russkija Wiedomosii odmowę zalegalizowanta nowej insiytucyi oświa- 
towej w Królestwie Polskiem, ^^aopatryją w następujący komentarz: 

„Motywy odmowy Icgalizacyi są dziwne, W swoim czasie zwracaliśmy 
uwagę na to, źc zgoła nieprzekonywujące są dowody, przytoczone przez 
general-gubernatora warszawskiego w jego postanowieniu co do zamknięcia 
Macierzy. Ale mniejsza o to, czy dowody te są przekonywujące, czy też nie, 
mają one bądZ co bądź na celu krytykt; działalności zamykanego Towa* 
rzystwa. Niema w tern nic dziwnego. Ponieważ zamykaC Towarzystwo, za- 
twierdzone w drodze legalnej za je^o usiawę byłoby szczytem niekonse- 
kwencyi, wobec tego dziwną się musi wydaC odmowa zalegalizowania ustawy 
Mprawic (sic) identycznej z usiawą, która ra^ już została uznaną za godną 
zatwierdzenia. 

„Ciekawą rzeczą byłoby wiedzieć, czy urząd warszawski wyobraża so- 
bie możliwość ustawy Towarzystwa oSwiatow-ego, która różniłaby się od 
ustawy zamkniętej Macierzy? Towarzystwo oświatowe ma na celu krze- 
wienie oświaty, r chocby jak najwięcej myśleć, w ustawie tiie ttapisze się 
nic innego, oprócz s/kół, bibliolek, odczyiów^uhlicznych, wykła^lów t l.p. 
Nie można sobre nawet wyobrazić takiego Towarzystwa oświatowego, które* 
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naprzykład, postawiłoby sobie za zadanie zamykanie szkół, bibliotek, — 
nie można choćby dlatego, że to żądanie doskonale jest spełnianem nie- 
zależnie od wszelkich Towarzystw. 

„Postanowienie warszawskiego urzędu do spraw stowarzyszeń z jego 
zadziwiającymi motywami dowodzi, że wobec dążeń społeczeństwa pol- 
skiego do rozpowszechnienia szkół i oświaty, wobec najważniejszej gałęzi 
jego działalności kulturalnej, uznano za niezbędne trzymać się polityki sta- 
nowczego przeciwdziałania. Wszystkie argumenty są dobre, aby tylko nie 
dać się rozwinąć tej działalności. 

„O szkodliwości takiej polityki, z której krańcowymi zwolennikami 
w rodzaju Apuchtina nie sympatyzowali nawet tacy działacze, jak były 
generał-gubernator Hurko, — pisaliśmy już wiele razy i powtarzać tych 
argumentów nie będziemy. Powiemy tylko jedno: polityka „oświatowa" 
w rodzaju Apuchtina dopięła tego, że szkoła polska, bez której oczy- 
wiście nie może się obejść naród polski, jest teraz tajną. Nowe przeszkody 
i przeciwdziałania nie zabiją naturalnego dążenia Polaków do posiadania 
swej szkoły i zamiast dobrej i jawnej szkoły doprowadzą ich znowu do 
złej i tajnej. Konieczność zaś konspirowania w takiej pilnej sprawie, jak 
ną^ka, nieuchronnie wytwarza zarazek nieuczciwości i rozjątrzenia. Komu 
to potrzebne, dla kogo to korzystne?". 

Gołos Prawdy, petersburski organ październik owców poddaje krytyce 
politykę rządową w Polsce : 

„Każdy prawie gen. -gubernator miał własne poglądy na charakter, 
porządek i zadania rządu. Nie było żadnej stałości w działalności wyższej 
administracyi, jedności kierunku; było tyle „polityk wewnętrznych", ilu wiel- 
korządców". 

I dalej krytyka sfer urzędniczych: „Ośmielamy się twierdzić, że 
gdyby rząd posłał do Królestwa Polskiego najlepszych urzędników, wpro- 
wadziwszy jednocześnie samorząd miejski i wiejski, władze rosyjskie wkrót- 
ce zasłużyłyby na szacunek społeczeństwa polskiego". 

Nie lepsze jednak stosunki na Kaukazie, który jest drugicm el- 
doradem czynownictwa, jak to stwierdza ks. Trubeckoj w swym Mosko- 
wskim JeźeniediełnikUf zadając szereg takich pytań: 

»Co zmuszeni są znieść górale kaukascy od łotra i łapownika ko- 
misarza policyjnego, który literalnie ssie krew z ludności? Czy macie 

tern wyobrażenie, jak władze traktują górali, kiedy ci ostatni w jakiej- 
kolwiek sprawie muszą się zwrócić do władz ? Przypatrzcie się, co się 
dzieje przed drzwiami naczelnika okręgu? Boć to przecie świątynia, do 
której dostęp mają tylko wybrańcy! Pisarze w kancelaryi tego naczelnika 
— to bogi, do których nie można się zbliżyć inaczej, jak z najwyższym 
szacunkiem. Ingusze, ci sami Ingusze i Czeczeńcy, w których szczególną 
nadzieję pokładają Turcy, którzy umieją dobrze władać sztyletem, tamując 
w sobie złość, kornie kłaniają się pijanicy-pisarzowi, aby jaknajprędzej za- 
łatwić swe sprawy. Czyż nie było przypadków, że nie tylko pisarzów, ale 

1 wyższych rangą, pewnego pięknego poranku znajdowano zarżniętych, 
jak baranów, na ulicy? Jakiejż więc miłości chcą Rosyanie od górali 
i wogóle od muzułmanów? Czego się spodziewają od nich ? Czy mają 
prav^o żądać wierności od krzywdzonych i jątrzonych w ciągu lat wielu?** 
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Slan społeczefistwa rosyjskiego charakteryzuje — tern dokła- 
dniej, że przygodnie — prof. Pogodin, opisując w Rteczi w ien sposób 
swe wrażenia z podróży jsagranicznej: 

„Kilka razy — pisze — zdarzyło mi się obserwować mniej luh wię- 
cej blizko życie zagraniczne i zawsze uderzały mię trzy jego właSciwoścI. 
Przedewszystkiem — życzliwość we wzajemnych stosunkacti ludzkicii. Za- 
cznijcie u nas na ulicy rozmowę z nieznajomym c/.łowiekiem. Jak podej- 
rzliwie spojrzy na was — i bidzie mial sl^u&znoSC. Skąd ma wiedzieć* że 
nte jestem szpiegiem i nie chcq go „podłapai". W tramwajach, w omnibu- 
saclit na ulicach, na kolejach żelaznych ob:hodzą się z człowiekiem nie 
bardzo uprzejmie. Co za różnica w Niemczech, a nawet w zhiedzonej, 
chciwej, zacofanej Austryi, gdzie waśń narodowa tamuje rozwój polityczny 
i kulturalny. Pamiętam np. w Dreźnie raniutko młody konduktor tramwa- 
jowy powitał mią takiem tyczliwem „Gut'n Morgen", że zwyczajem rosyj- 
skim w żaden sposób nie mogłem zrozumieć, dlaczego się (ak ucieszył, 
zobaczywszy mię. Ta życzliwoiSć wszędzie się rzuca w oczy. Stójkowy wam 
salutuje, skoro don podejdziecie, wskaże drogę i z galanleryą odpowie 
„Bille sehf**, jeżeli mu podziękujecie. Każdy przechodjsicrt chętnie udzieli 
potrzebnych informacyi. Wogóle widaC, źe ludzie są przyzwyczajeni do sto- 
sunków ludzkich. 

„Druga właściwość -ycia zagranicznego, którą Obserwowałem wie- 
lokrotnie — 10 sztuka być wesołym, a może i mieć mniej potrzeb. 

„A czy można weselić sią u nas, gdzie codziennie widzi się i słyszy 
o (ylu okropnościach; gdzie jencrał-gubematorowie palą domy i niszczą 
oświatę; gdzie codziennie się wiesza, grabi, rzuca bomby; gdzie omal* że 
nie całą ludność uznano za „wroga wewnętrznego". 

Przyjrzyjmy się teraz, jakie mySIt i marzenia przyświecają tym, 
którzy dzierżą obecnie ster Rosyi w swem ręku, będąc w łasce na miej- 
scu ^najwyższem" : 

Słowo podaje wiadomość, źc W. Hurko w imieniu ostatniego 
zjazdu szlacheckiego złożył w Carskiem Siole mcmoryał, wymierzony 
przeciw obecnemu gabinetowi. A'*emor\ał grozi, że „na wypadek unEeczy- 
wislnienia projektów rcJormy lokalnej, będą przez to samo zburzone 
twierdze szlacheckie i włościańskie, i przyszła fala buntu będzie miała 
możność swobodnie dotoczyć się do slopni Tronu**. Jeżeli wogóIc są po- 
trzebne reformy, to zupełnie innego rodzaju. Trzeba radykahiie zreformo- 
wać »,ogniska buntu" — sąd i szkołę; trzeba „zreformować" tymczasowe 
przepisy dotyczące prasy, w tym kierunku, żeby administracya bez nadzwy- 
czajnych pełnomocnictw mogła pt^skramiać prasę ^ trzeba wogóle znieść 
te inowacye. które mogą zachwiać ustalony stosunek czynników spo- 
łecznych**. 

Russkoje Ztiamia załamuje ręce^ źe przez mnowacye ostatnich lat 
„wielkie czieło rusyftkowania J22 (sludwudziestu dwóchj narodowości, 
zaludniających Rosyę, zostało zahamowane", a winno temu głównie „nie- 
naturalne dla państwa rosyjskiego ustanowienie Dumy**. Żeby to chociaż 
„Duma składała się wyłącznie z Rosyan**, w takim razie możeby jeszcze 
dalszym ciągu toczyło się żywiołowe rusyfikowanic, rozpoczęte już 
przed tysiącem laL Ale dziś ten ideał zniweczono. W Dumie są nietytko 
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Rosyanie i uczciwi ludzie, ale i Polacy i Ormianie i Tatarzy i nawet, o 
hańbo! Żydzi, przeklęci przez wszystkie narody i złodzieje i rozbójnicy**. 

Moskowskija Wiedomosti uważają za pierwszy objaw idei narodo- 
wościowej w Rosyi czarne sotnie i wynikły z nich Związek Narodu rosyj- 
skiego i podobne organizacye. 

„Członkowie tych organizacyi wyraźnie się odgraniczyli nietylko od 
żydów, ale i od buntowniczych innorodców, za wyjątkiem Niemców, którzy 
uważani są niemal za sojuszników Związku ze względu na zaufanie do 
monarchizmii niemieckiego". A dalej czytamy: 

„Jeżeli dodamy, że i rząd w ostatnich czasach zajął stanowisko ści- 
śle nacyonalistyczne w sprawach polityki wewnętrznej, to nie możemy nie 
przyznać, iź istnieją u nas warunki owocnego rozwinięcia podstaw nacyo- 
nalistycznych w naszem życiu paAstwowem i kulturalnem. 

Rossija rozczula się w jednym z ostatnich numerów nad zasługami 
rosyjskich Niemców i przeciwstawia ich Polakom: 

„Zasługi zruszczonych przybyszów są niemałe. Nie mamy, oczywi- 
ście, na myśli całych plemion, przyłączonych za pomocą oręża. „Wolno- 
ściowa** era historyi naszej pokazała, jak mało polegać na nich można. 
Mamy na myśli dobrowolnych przybyszów z narodów, nie wchodzących 
w skład Rosyi. Kto wie, być może, bez ich pomocy naród rosyjski nie 
podołałby tak pomyślnie swoim zadaniom dziejowym, nie utworzyłby 
w krótkim czasie tak potężnego mocarstwa. Przybysze stali się pożyte- 
cznym nawozem kulturalnym na dzikiej roli rosyjskiej. Z pośród nich naj- 
wybitniejszą rolę odegrali Nieme y...** 

Rossija pisze się też zupełnie na pogląd Mosk. Wiedomosti co do 
szkoły polskiej i przytacza taki ustęp z tego pisma: 

„Państwo rosyjskie i naród rosyjski pod żadnymi warunkami nie 
mogą się dobrowolnie wyrzec w Polsce, jak w każdej innej części naszego 
terytoryum państwowego, swych praw gospodarza. 

„Charakter rosyjsko-narodowy naszemu państwu może zapewnić tylko 
rosyjska szkoła państwowa — rosyjska nietylko ze względu na język wy- 
kładowy, lecz także ze względu na ducha, zadania, kierunek**. 

A jednak ta szkoła „duchem rosyjska** przejadła się już nawet my- 
ślącym konserwatystom: 

Publicysta konserwatywny z S. Pietersburskick Wiedomosti p. Ro- 
sławlew, krytykuje ją w bardzo ostry sposób: 

„Twierdzę, że łajdaków i nikczemników życia rosyjskiego tworzy 
przedewszystkiem rosyjska szkoła, która po giełdziarsku ocenia duszę 
dziecięcą. Cała otchłań giełdy z jej hazardem, spekulacyą i demoralizacyą 
odbija się w szkole rosyjskiej, jak w zwierciedle**. 

W temże piśmie znajdujemy długi artykuł p. Z. S i e m a s z k i p. t. 
„Polacy, zamieszkali w państwie rosyjsk iem**, w którym 
pisze pomiędzy innemi: ^ 

„Polacy w ostatnich 45 latach wyzbyli się tendencyi rewolucyjnych, 
przestali zapalać się do niewykonalnych dążności i, nie schodząc z pod- 
staw swej narodowości, oddali się wyłącznie spokojnej pracy kulturalnej, 
tak potrzebnej w tej chwili dla potęgi państwa rosyjskiego. 

„Widzieliśmy wszyscy, że żywioł polski w guberniach zachodnich 
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W ciągu trzech ostatnich lat rewolucyjnych nietylko nie ruszył sią z miej- 
sca, nie przemycił do kraju anr jednego rewolweru, ani razu nie sprzeciwił 
się władzom, ale przeciwnie, na wszystkich zebraniach i naradach, mimo 
nieufności władzy miejscowej, wszelkiemi siłami dążył do utrzymania spo- 
koju w kraju. 

„Jeżeli tego nie można powiedzieć o Królestwie Polskiem, to wi- 
dzimy tam inne przyczyny. Nie zatrzymany w swoim czasie przez władze 
miejscowe rozwój skrajnego socyahzmu dostatecznie zwiększył szeregi wo- 
jujących, którzy może pod zaszczytnym znakiem patrjotyzmu idą na rabu- 
nek mienia skarbowego i prywatnego, występnie posyłając po drodze kule 
i pod adresem obrońców ładu". 

Rozumiemy, że Polak zabiera głos w sprawach polsko-rosyjskich 
w porządnych pismach rosyjskich, ale wszelkie występy na łamach Nowe- 
go Wremieni, Mosk. Wiedomosti itp. uważamy nietylko za stratę „czasu i 
atłasu", ale mamy nawet wątpliwości, czy to nie ubliża autorom takich 
artykułów. < 

Polak, mieszkający stale w Paryżu, p. Wodziński, widocznie nie 
bardzo poinformowany o tem, co się dzieje w Rosyi i w Polsce, chciał 
Jednak daC się poznać i wybrał sobie w tym celu Moskowskija Wiedomo- 
sti U Z jego Jistu otwartego" podajemy dwa ustępy: 

»Wy, nasi zwycięzcy, powinniście podejść do nas pierwsi i wycią- 
gnąć rękę. Powinniście odtąd patrzeć na nas nie jak na kraj zdobyty, ale 
jak na współobywateli, sojuszników, braci. Powinniście nam pokazać, że 
nas poważacie, jako naród godny tego, którego dziesięciowiekowa świe- 
tna przeszłość była nieprzerwanym szeregiem wysiłków i ofiar „ad majo- 
rem Slavorum gloriam". Mamy niezaprzeczone prawo żyć i rozwijać się 
zgodnie z naszemi potrzebami, przyzwyczajeniami, przyrodzonemi właści- 
wościami naszego geniuszu plemiennego. Dajcie więc i nam. jak wyraził 
się niedawno hr U w arów, to, co macie lub co mieć będziecie, t. j. 
szkoły, sądy, instytucye narodowe. Będziemy umieli ocenić waszą szla- 
chetność. Albowiem nie jest prawdziwe oświadczenie jednego z członków 
rządu w Dumie, jakobyśmy mieli zamiar oderwać się od Rosyi. 

„Zjednoczenie rosyjsko-polskie, jestem tego pewien, urzeczywistni 
sią wbrew złej woli jednych, chwiejnoSci innych, ponieważ chce tego los. 
Ten niepowstrzymany prąd połamie i odrzuci precz wszelkie przeszkody. 

„Czesi pierwsi zrozumieli konieczność historyczną takiego rodzaju 
ewolucyi. Zrozumieli, że Słowianie, pogodzeni i skupieni dokoła Rosyi, 
popierani przez Francyę, któraby pociągnęła za sobą pozostałe kraje ła- 
cińskie, a w ich liczbie i Anglię — potrafią złamać żelazny pierścień, ja- 
kim nas otoczył pangcrmanizm. 

„Rosyanie i Polacy, połączcież ręce w uścisku wyzwoleńczym bra- 
terstwa i przebaczenia! Tylko wtedy spełni się wielka sprawa zjednocze- 
nia słowiańskiego, a wraz z nią zostanie rozstrzygnięta sprawa pokoju 
powszechnego". 

List ten dał powód redakcyi Moskowskich Wiedomostiej do napisania 
artykułu wstępnego p. t. „S ł o w i a n o f i I s t w o polskie". 

Odpowiadając na żądanie p. Wodzińskiego, by nam dano sa- 
morząd szkolny, sądowy i instytucye narodowe, gazeta pisze: 
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„No, to już sprawa dość trudna. Przecież Rosya oddawna istnieje 
jako zjednoczone państwo narodowe, nie zaś jako jakaś dualistyczna Ro- 
sya— Polska, podobna do Austro-Węgier. Rosyjski naród ją stworzył, ro- 
syjski język ją spoił, rosyjski kościół dał jej głowę, rosyjska kultura ją 
przejęła. Z kimże może podzielić w tern państwie naród rosyjski swe 
pierwszeństwo, swe prawa gospodarza, swe zwierzchnictwo polityczne? 

„Oczywiście, Polacy są naszymi braćmi. Ale i w rodzinie cesarskiej 
nie wszyscy bracia noszą koronę**. 

Artykuł kończą następujące słowa: 

^Chociaż list p. Wodzińskiego daje cenny materyał do wymiany 
myśli w prasie, ale niema w nim danych do programu państwowego. Ten 
potrzebuje trwalszych kryteryów i pewniejszych rękojmi. W przeciwnym 
razie z Królestwa Polskiego utworzyłaby się druga Galicya. Wątpić należy, 
by taki fakt mógł być uważany za groblę, powstrzymującą wylew germa- 
nizmu..." 

Dobrze tak p. Wodzińskiemu! 

W ciekawy sposób przedstawia sobie przyszłość Rosyi, Polski i Sło- 
wiańszczyzny p. A. R i 1 1 i c h, któfy w ten sposób rozwija w Piet, Wied, 
myśl, że Słowianie powinni się zjednoczyć pod egidą Rosyi: 

„Jedna wspólna granica celna i jeden budżet, oraz jedna jednostka 
monetarna zjednoczą kraje i narzecza słowiańskie pod względem po- 
lityczno-ekonomicznym. Język we wszelkich stosunkach w najwyższym 
zarządzie państwowym powinien być j eden. a ponieważ wśród n arze- 
c z y słowiańskich najgiętszy i najbogatszy jest język rosyjski, przeto na- 
leży 'mu dać pierwszeństwo, nie czyniąc jednak zamachów na mowę 
ludu, uprawiając język państwowy w szkole średniej i wyższej 
w celu posiłkowania się nim w każdym urzędzie i we wszelkich stosun- 
kach wzajemnych. Jest rzeczą konieczną, by ludzie z brzegów Dalmacyi 
rozumieli ludzi we Władywostoku, w Salonice i w Karsie. Armia i flota 
powinna być jedna, ściśle zespojonu komendą, językiem, nauką, obok 
powszechnego zmieszania wszystkich narzeczy słowiańskich, w celu wspól- 
nej obrony całego ciała słowiańskiego i powinna znajdować się w rękach 
Monarchy Rosyi. 

„Cały zarząd lokalny, sąd i cały oddział ziemski, nie poruszając 
spraw, dotyczących całości, w każdym kraju i narodzie, ma samorząd, po- 
dległy władzy Imperyum. 

.Wszystko to nie jest nowością i oddawna dojrzało w wybranych 
umysłach słowiańskich. Taki ustrój życia słowiańskiego mógłby bardzo 
dawno się urzeczywistnić, ale ciągła waśń doprowadziła do pstrej Au- 
stryi, do ciągłych przelewów krwi w Macedonii, do pozbawienia indywi- 
dualności Słowian podkarpackich. 

„Teraz wszystko zależy od Polaków — od tego, o ile mogą oni 
iść z nami ręka w rękę i pomagać Świadomie do zjednoczenia Słowiań- 
szczyzny, jak to zrobiły Prusy z Niemcami. Czy się to urzeczywistni spo- 
kojnie, bez wstrząśnień w Europie — to inna sprawa, nie zależąca od 
Rosyi, którą długo jeszcze będą pochłaniały jej własne sprawy. Podnie- 
sienie sprawy słowiańskiej zależy od samych Słowian.** 

Dużo jeszcze widać wody upłynie, zanim w oczach wielu nawet po- 
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rządnych Rosyan bi^dziDmy czemś innem, niż „ludem", posiiidającym „na- 
nccze*' słowinfiskicl Totcź wolimy sią trzymać „pstrej** Auslryj. 

Na zakończenie słowo o „kaKionnych" na konfereiicyi praskiej. 

Korespondent Ricczi ciekawą daje wiązanką rewcUicyi, doiyczących 
reakcyjnego, dawnego panslawiimu, który na zjcidzfe praskim nie Śmiał 
z kryjówek wypełznąć. 

„Korablew — pisze korespondent RUesi wypowiedział mi swe 
przekonanie, ie Polacy na zjcidzie wszelkiemi sposobami dążyli do otrzy- 
mania deklaracyi ze strony RosyaJK sami /.aś istotnie żadnych oSwiadc/cń 
składa-! nie chcieli. Delegaci rosyjscy po większej czynili Polakom 

r^żne awanse^ on zaS, p. Korablew, pozostawał i^upełnie izolowanym w dą- 
żeiiiu swein zdemaskowania Polaków — i dlategt) publicznie nie wystę- 
powa^^,. 

Zacytowawszy jeszcEe insynuacye innego reakcyjnego delegata ro- 
syjskiego, p. Duśniewicza, rćwniei pod adresem Polaków czynione, 
tak kończy sprawozdawca Riecii swoje uwagi w tym przedmiocie: 

,JawTiic nikt t wyznawców dawnego urz^dowcjjo słowianofilstwa nic 
Smfał wyrazić poglądów swoich i to jest najlepszym dowodem, jak niezna- 
czną rolę odegrał ten kierunek na konterencyi**. 

Komitet zjazdu przedstawicieli rosyjskiego kredytu rolnego podjąt 
starania o uwolnienie banków ziemskich od obowiązku drukowania 
ogłoszeil w gazecie Nowoje Wremiti^ która w ostatnich czasach podniosła 
do niezwykłyci) rozmiarów taksę za ogłoszenia. 

W gamecie Russkoje Znamja zamieszczoną została następująca „Kró* 
tka modlitwa O. Joanna Kronszladzkiei^o": „Boie, uspokój Rosyą dla 
dobra biednycb ludzi Twoich, zechciej stłiimiC bum i rcwolucyę, weizziemi 
bluznierc^ Twojego, najgorszego na świecie człowieka, nic żałującego win 
swoich Lwa Tołstoja i wszysikicli jego gorących wyznawców, oraz przyja- 
ciela żydów, Wiltego". 

W życiu publicznem cEeskiem stała się rzecz niebywała, a która 
powinnaby być regułą. StuszeSciu posłów czeskich w parlamencie było 
jednego zdania i wystąpiło solidarnie na zewnątrz. Stało to dnia3l)>go 
czerwca. Poseł prof. Cipera \i ręczył ministrowi spraw wewnętrznych, 
baronowi Bienerthowi memoryał. tyczący się najbliższego przyszłcijo 
spisu ludności. Wyszło to z inicyatywy Rady Narodowej. W naradach nad 
memoryałem wzięli udział przedstawiciele wszystkich organizacyj narodo- 
wych z Korony, z Moraw. Śtąska i Austryi Dolnej, Memoryał podpisali 
członkowie wszystkich czeskich klubów parlaitieniarnych, a więc: Narodni 
Klub» Klub poslancu ćesk^ strany agrarni. Ćesky Klub. Klub poslancii će- 
ske strany katolicko-ltdovć. Klub poslancu narodne-socialnich a radikalnś- 
s!aropravn(ho sdrużeni» Klub poslancu strany lidove, SdruZeni ćeskych po- 
slancii sociatfjć-demokralick^ch i Klub pnsłancu sirany pokrokovć (reati- 
słick^) — razem klubów o ś m I O siedm za duto. 

Zbytnie rozdrobnienie, a nadmierna wzajemna niechęć stronnictw 
wprowadziła kraj w przykry stan polityczny. Chaos brak ogólntejszego 
programu^ wyrywanie stę na własną r^kę — cechują już od kilku lat życie 
publiczne czeskie* a jakkolwiek na Morawach jest pod tym względem nieco 
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lepiej, niż w Koronie, jednakże i tu jest 2le, bardzo źle. Rozwodzą się 
nad tern dzienniki, czuje to ogół. Zdarzyło się, że dnia 4-go lipca (numery 
niedzielne) umieściły równocześnie uwagi o stosunkach politycznych Mo- 
raw trzy pisma, Hlasy z Hane, Moravskd Orlice i Osvita Lidu. W nastę- 
pny poniedziałek obliczył Pozór, że tamtych artykułów było na 10 szpalt, 
ale z tego wszystkiego ,,nikt nie zmądrzeje** i dodaje od siebie : 

„Wir stronnictw będzie istniał nadal, a wśród intelligencyi będzie róż- 
niczkowania jeszcze więcej, niż teraz. Dzisiaj trudno już „inteligentnika** 
zmieścić w jakiej szkatułce. I wir stronnictw nie byłby tak dalece szko- 
dliwy, ale chodzi o to, jak urządzone jest życie wśród stronnictw. Twier- 
dzimy, że to właśnie zatruwa najbardziej nasze życie publiczne. Wszak tu 
na pierwszym planie walki osobiste! Gnębi się przeciwnika politycznego 
w jego osobie i to tylko dla tego, żeby z tego stronnictwo, jako takie, 
odniosło korzyść, a nie sprawa, która winna być główną rzeczą dla pra- 
cowników politycznych. Jeżeli nasze życie publiczne poprawi się w tym 
kierunku, natenczas da się pracować pomimo różności zapatrywań polity- 
cznych w rozmaitych zagadnieniach politycznych, kulturalnych i głównie 
w narodowych, bez kompromisów politycznych, bez zakładania osobnego 
stronnictwa intelligencyi, bez wybierania umyślnych do tego przewodniczą- 
cych i komitetów wykonawczych i bez wyjaśniania morawskich stosunków, 
jak sobie to życzy urządzać Osvita Lidu**. 

Stronnictwo katolicko -narodowe na Morawach rusza się coraz bar- 
dziej, urządza po powiatach bez ustanku zjazdy i narady, na które zbierają 
się tysiączne rzesze ludu. Najważniejszy był zjazd młodzieży wieśniaczej 
na Welehradzie; stawiło się tej młodzieży około 5.000. I ofiarność na cele 
agitacyi zdaje się być największą w tern stronnictwie. Księża z parafij abo- 
nują po kilkadziesiąt egzemplarzy Venkovana i Selskiho Listuj^ 

Rozkłada się natomiast stronnictwo postępowe, którego główny ta- 
bor jest w Koronie, a na Morawach tylko boczne skrzydło, a raczej skrzy- 
dełko. Strana pokrokovd odbyła zjazd w dniach 27—29 czerwca, 
wśród niepomyślnych okoliczności. Na wezwaniu komitetu wykonawczego 
brakło tym razem podpisu Alojzego Hajna (a nie pierwsza to ,se- 
cessya**!), a na samym zjeździe padały ostre słowa o swarach z... moraw- 
ską grupą postępową. Doszli widocznie do tego, do czego zawsze dochodzą 
postępowcy wszystkich krajów, że pokłócą się o to, co należy uważać źa 
postępowe? Praski Prehled twierdzi, że „z całego stronnictwa pozostał 
tylko kadłub Masaryk-Herben (t. zw. realiści) i osobiści ich zwo- 
lennicy**. 

Równocześnie obradował zjazd słowiańskiej młodzieży postępowej 
pod „protektoratem" redaktora Slovanskeho Prehledu, Adolfa Ćernego. 
Lubimy bardzo, gdy młodzież dysputuje po akademicku o sprawach publi- 
cznych, bo to szkoła do przyszłego życia publicznego, sądzimy jednak, 
że rzeczy te powinny pozostawać i n aula i że właściwie najlepiej jest 
nie zajmować się niemi, jakoby wydarzeniami politycznemi. 

Co do „kadłuba** postępowców, zdarzyło mu się coś fatalnego. 
Grupa prof. Masaryka, „realiści** — lucus a non lucendo — są 
to typowi profesorowie, sięgający we wszystkiem po regułkę z zapasu 
swych doktryn, ludzie nie mający związku z życiem, którzy tylko dzięki 
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trpadkowi wykształcenia pfililyczncgo w Czechach mogli zostaj „poliiy- 
kami". Nje są oni Xqz zupełnie zgodni pomiądzy snlią, bn — jak zwykle 
doktrynerzy — każdy z nich sądzi r/eczy według tego, jaka komu regułka 
na my^l wpadnie, Np.: 

Prof. Masaryk gardłował za strajkiem sludenckim z powodu spra- 
wy Wahrmunda i wyraził się^ przeciw slrajkowt mogą być tylko 
tacy, kiórzy nic rozważyli sobie należycie tej sprawy, — a tymczasem na 
zjeździe „pokrokowym** (postępowców) powicd/iał proi. Drtina; 

„Nfe Kgadzam się ze straikiem studenckim, bo jest w tern sprjte- 
czrto^Ć logiczna. Strajk powstaje pomiędzy ctilebodawcą a robotnikiem. 
W uniwersytetach zachodzi taki stosunek tyJko pomiędzy profesorami 
a państwem. Student, odmawiający uczenia się, niechcący uczęszczać na 
wykłady i pracować w seminaryach, przestaje właściwie być przez ten czas 
studentem**. 

I tak kaidy i profesorów szedł „realistycznie" w swoją stronę w spra-* 
wie im najbliższej, bo uniwersyteckiej. Ale za to szli razem w sprawie 
ogi^Ino-narodowej przeciw narodowi, nie zdając sobie zresztą wcale 
sprawy z lego. co czynią. Isliij ślepcy polityczni, głosowali w parlamencie 
za rczolucyą wszechniemca Wolfa o utworzenie w Pradze osobnej aka- 
demii Sztuk pięknych, bo — jak tłumaczył polem prof. Masaryk --na- 
leży głosować zawsze ta powiększeniem liczby instytucyj kulturalnych* 
A zatem głosowałby za drugim, trzecim i dziesiątym uniwersytetem nie- 
mieckim w Czechach? Naiwność zaiste komiczna, ale zarazem bardzo 
szkodliwa w życiu publiczncm. Tacy ludnie powinni poprzestać na znajo* 
moSctach z drukarzami i introligatorami. Zamknięci w pracowniach mojtą 
byC nader pożytecznymi; ale nie można ich puszczać samych w las, bo 
nie odróżnią borownika od muchomora. Profesor Masaryk oświadczył 
potem na zgromadzeniu w Nowym Jiczynie; ,,Przyznaję, że to nic było 
taktycznie stosowne, ale uważałem samą istotę rzeczy, jak-^awsze, za 
ważniejszą". — Doprawdy, niewielu na Świecie tak zakutych doktrynerów I 

A aczkolwiek cały naród czeski ma w sobie żyłką doktrynerską^ tym 
razem jednak nie wytrzymał i nawołuje profesora ze wszech stron do zło- 
żenia mandatu, a najbardziej jego przyjaciele polityczni, postępowcy {po- 
krokai^i), boć stronnictwo jest grubo skompromitowane, 

Konferencya praska iest oczywiście omawiana wszechstron- 
nie w prasie czeskiej. Zjazd len dostarczył tylu tcniatt3w 1 Aie ani jedno 
pistno czeskie nie zdobyło się na to, żeby patrzeC na ten wypadek 
inaczej, jak ze stanowiska swego stronnictwa. 

O sprawie polskiej w Rosyi klaruje się opinia coraz bardziej, a Na- 
rodrti Listy są prawd/iwie w opałach, W Nrze 181 z 3-go lipca zamieściły 
Narodni Listy artykuł wstępny: ,»Obrat ve sm^Sleni polskę m", 
w którym znajduje się taki ustęp : 

„Po stronie polskiej jest tedy nastrój wcale pomyślny dla zgody; 
jeżeli ze strony rosyjskiej poda się Polakom dłoń, nie będzie odtrącona. 
Ze strony rosyjskiej nie zrobiono jednak od petersburskiego slowiafi&kiego 
tygodnia jeszcze niczego, coby przyspieszyło zbliżenie, Pi>dczas rozpraw 
nad budżetem ministerstwa o-wiaty przygotowywano w Dumie rezolucyę, 
zalecającą używanie polskiego języka w szkotacfi Krr31estw*a Polskiego. 
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Ale rezolucya nie doszła, bo podobno nie miała zapewnionej większości. 
Szkoda!" 

Tak jest; wyraźnie wypisano: „szkoda". Czyżby Ndrodni Listy były 
za polską szkołą dla Polaków nietylko w Prusiech, ale także w Rosyi? 
Ndrodni Listy?! Trudno przypuścić. Wyrażenie „używanie języka pol- 
skiego" jest tak obszerne, tak wieloznaczne, że może być nawet małozna- 
czne. W szkołach Królestwa Polskiego obowiązuje zresztą dotychczas 
przepis, źe uczniom nie wolno rozmawiać z sobą po polsku, ani nawet 
na pauzach, ani na kurytarzach ; gdyby ten przepis (którego młodzież oczy- 
wiście zachowywać nie myśli) zniesiono, byłoby to już dopuszczeniem 
używania języka ojczystego. Nie możną więc wiedzieć, co Ndrodni Li- 
sty przez to rozumieją, i lepiej poczekać, aż powiedzą wyraźnie, co myślą 

wprowadzeniu języka polskiego, jako wykładowego we wszyst- 
kich szkołach Królestwa Polskiego. 

A jednak i w Nar, Listach coś się zm<eniło. Artykut generała Ki- 
riejewa o stosunkach polsko-rosyjskich zamieszczony w lAosk. Wiedo- 
mostiach'* a zalecający kontynuacyę polityki Milutina, Czerkaskiego i Sa- 
marowa byłby w innych warunkach znalazł w Nar, Listach echo jak naj- 
przyjaźniejsze. Tym razem atoli spotkał się głos starego panslawisty z na- 
stępującą odprawą: 

„Starzy słowianofile, skupieni obecnie około Moskowskich Wiedo- 
mostit nie mają, czy też mieć nie chcą zmysłu do uczciwego porozumie- 
nia dwóch pobratymczych narodów pod carskiem berłem. Zwalać winę wy- 
łącznie na Polaków i przypisywać im i teraz jeszcze zaborcze zamysJy 
względem zachodniej Rosyi (t. j. Litwy i Rusi), jak to czyni gen. Kirie- 
jew, jest taksamo niewłaściwem, jak narzucać Polakom samych rosyjskich 
urzędników, a Polaków przeganiać do guberni! wewnętrznych rosyjskich, 
jak to robi redakcya moskiewskiego dziennika. Na tej drodze nie doszli- 
byśmy nigdy do porozumienia słowiańskiego". 

Nar. Listy nie mogą się zoryentować wśród zmienionego świata 

1 piszą raz tak, raz owak: 

W Nrach 183-188 pojawiły się cztery artykuły wstępne p.t. „Novy 
slavismus" pióra odświętnego, bo podpisane całem nazwiskiem wła- 
ściciela pisma Prokopa Gregra, figury, która z budki redakcyjnej 
wychodzi na daszek tylko na wielką pogodę lub na wielką słotę. Pierwszy 
z artykułów : „Zasady novćho a starćho panslav izm u* za- 
czyna się w te słowa: 

„W dobie, kiedy gotowość do boju narodu czeskiego w Radzie PaA- 
stwa stłumiono hasłem polityki pozytywnej, dotychczas bezskutecznej 
i dlatego niepopularnej, — w dobie, kiedy zaczynają się odzywać głosy nie- 
zadowolenia z tej rządowej polityki czeskiej, nagle wyłoniła się z całą siłą 
idea słowiańska i zajęła uwagę politycznego świata". 

Rozważanie „nowego slawizmu" zaczyna się więc od przytyków do 
Dra Kramdra, który urządził secesyę Narodnim Listom i założył nowy 
dziennik Den. Pomiędzy wierszami powiedziano, że bankrutujący politycznie 
Dr K r d m a f próbuje odzyskać popularność zapomocą neosławizmu i kon- 
ferencyi praskiej. — Jest w tern coś prawdy, może nawet dużo prawdy. 
Ale jeżeli konferencya się powiedzie, będzie trzeba przyznać Dr. Krdma- 
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rowi zasługę, bez względu na okoliczności jego własne i ich zbieg — 
^ strony Narodfiich Listau^ jestlo niezgrabnością> odzywać się w tej chwili 
tak ssczcrzc, pnyinuC się jawnie, że cafa ta konferencya jest trochę nie 
na rękę, bo może być na rękę przeciwnikowi w walce stronniczej. 

Uprzedzeni (ak niezgrabnym wstępem, wiemy już, pod jakim ciasnym 
kątem patrzą Nar. Ltsty na całą sprawę i nie zadziwiają nas już wywody, 
których wynikiem twferdzenie, że 

„niema zasadniczej^ ideowej różnicy pomiędzy starym a nowym pan- 
slawizmem". 

Skoro Dr Kramaf mc5wi o i,neoslawizmie'\ musi p, Oreur Iwier- 
dzit!, że niema tu nic nowego, 

„Siary panslawizm nie przeżył 5ię, bo Cu którzy obwieScili neosla* 
wizm, nie wymy5!ih' żadnych nowych idei, których nie głosił był także 
stary pansfawizm". ...Tylko „nieliczne wyjątki" kierowały się w starym 
panslawiimie zasadami odmicnnemi od neoslawizmu. 

Drufti 7. rzędu artykuł poświęcił p. Gregr sporowi rosyjsko- 
polskiemu i twierdzi Śmiało, źe dawny panslawizm zupełnie tak samo 
zapatrywał się na lę sprawę» jak neoslawi/m. A na końcu artykułu po- 
wiada autor, nieuznający nigdy k ra i ń s k i e go separaty- 
£ m co następuje: 

„Nietylko mają byC uprawnieni Polacy z Rosyanami, ale lakże 
Ukraiilcy z Polakami — i jeżeli Polacy mają uzyskać narodową samodziel- 
ność w Rosyi, toć trzeba załatwić spór polsko-ukraiński ugodą na pod- 
stawie zupełnego równouprawnienia. Niegodzien jest wolności, kto jej 
innym zaprzcc?,al Najlepiej załatwiłoby się obydwa spory, polsko-rosyjski 
i polskO'Ukrait\ski, gdyby l^osyanie obwieścili Polakom: Otrzymacie od 
Rosyi wszystko to, co wy dacie Ukraińcom! Polacy, chociaż rozdzieleni 
i przytroczeni do trzech państw, stanowią jeden naród: toteż zapewne Po- 
lacy z Ausiryi nie zawahają się przed ugodą z Ukraińcami, skoro zapewnią 
przez to swobodę swym braciom w Rosyi, skoro położą w ten sposób 
kamień węgielny pod lepszą przysztoSi! własnego narodu, Słowiańszczy- 
zny i wogóle ludzkości", 

O ile (en ustęp jcs! komedyą. o ile zas ignorancyą, powiedzieć trudno. 
To tylko pewna, że iWan Listy jako żywo nigdy przedtem nie wiedziały 
nic o istnieniu narodu ukraińsktego, aż dopiero tuż przed „neosłowiańską'' 
kotiferencyą dowiedziały się, że... rząd rosyjski bardzo Ukraińców proteguje 
i boleje nad ich uciskiem w Galicyifli 

W trzecim artykule rozpisuje się p. Gregr o kulturalnych i ekono- 
micznych projektach „nowego slawizmu'\ ostrej poddając je krytyce — 
w czwartym rekapituluje swe wywody i kończy rzecz swą znowu przyty- 
kami do polityki „pozytywnej"*, nawołując do ostrej opozycyi w Austryi. 

Gfuwny więc dziennik czeski zdobył się wobec konfercncyi praskiej 
na niezgrabny i l\c maskowany wybuch zawiści względem Dra Krcimafa 
i na wykazanie ignorancyi w sprawach słowiańskich, skoro nawet nie wic, 
co lo znaczy ; Ukraińcy, których Rosyanic nie przypuścili nawet do 
udziału w konlerencyi. Nie mógt zaś odmówić sobie satystakcyi zganienia 
Winy za do w Słowianszczyżnie na Polaków, którzy mogliby poiożyC ka- 
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ifiieA węgielny pod świetną przyszłość Słowiańszczyzny, ale niechcą, bo 
uciskają „Ukraińców". 

Narodni Listy mają niezrównaną metodę wobec nas. Pisały dotych- 
czas, że uciskamy Rosy a n w Galicyl — a gdy ci Rosyanie (Glebowicki) 
chcą z nami iść ręka w rękę, stają w obronie ukrainizmu, dając swym 
czytelnikom do zrozumienia, że to tosamo, co tamto, także rosyjskie. 

Co do stanowiska Dra Kramara w układzie politycznym czeskim, 
większość prasy zwraca się przeciw niemu i polityce „pozytywnej**, żądając 
nawet ustąpienia ministrów czeskich z gabinetu. On sam liczy się z każdą 
ewentualnością i poczyna też skręcać na lewo, ku opozycyi. 

Kiedy po śmierci Herolda odbywały się wybory posła sejmowego 
(przy których socyaliści wydarli mandat młodoczechom), miał Kramaf 
wielką mowę, w której powiedział, że spory językowe z Niemcami zrobiły 
sytuacyę niemożliwą do utrzymania. „Nie łudzę się wcale co do tego, że 
wyłoni się kwestya I i k w i d a c y i... System, o którym przypuszczaliśmy, 
że dopomoże do osiągnięcia tego, na czem każdemu musi zależeć, kto 
kocha nasze królestwo i wspólną naszą ojczyznę, a mianowicie, żeby do- 
prowadzić do jakiegoś uspokojenia stosunków pomiędzy nami a Niemcami, 
ten system, jak się okazało, nie da się utrzymać. Pytanie« kiedy 
ma się z nim zerwać, jest pytaniem tego rodzaju, na które nie chciał- 
bym odpowiadać tutaj i w tej chwili. Ale jedno powiem: Rozbicie 
tego systemu należy zaniechać tym, którzy ponoszą odpowiedzialność za 
całą politykę" ~ tj. że Kramaf zwala winę przewidywanej „likwidacyi**! 
na rząd. 

Bądżcobądż zapowiada, że polityka „pozytywna" będzie skasowana, 
i że trzeba będzie przejść do opozycyi. 

Oświadczenie to nie zjednało mu bynajmniej umysłów. Przeciwnie I 
Rzucono się na niego tem zajadlej. Zarzucają mu, że jest chorągiewką 
na dachu, kręcącą się, jak tego wymagają interesy osobistej ambicyi. Jeżeli 
Kramaf zechce przejść do opozycyi, wątpliwem jest nader, czy ta opo- 
zycya uzna go za swego. 

Najdosadniejszy z licznych artykułów przeciw Kramafowi jest 
zamieszczony w praskim miesięczniku (organ postępowców), Pokrokovd 
Revue: Czytamy tam uwagi z powodu tej mowy Kramaf a w takim tonie: 

„Sentymentalny Czech przejmie się litością i żalem, słysząc tę 
nową spowiedź Dra Kramara, twórcy i przywódcy nieszczęsnej polityki 
pozytywnej ; Czech zaś kierujący się zdrowym rozsądkiem odczuje 
wzgardę dla polityki tego rodzaju ; jeżeli zaś ten Czech posiada przy zdro- 
wym rozsądku jeszcze też trochę energii, wstrząśnie nim nadto uczucie 
gniewu". 

Ten ostatni wyraz najlepiej oddaje sytuacyę. Opinia czeska jest za- 
gniewana na K r a m a f a o to, że zrobił z Czechów partyę rządową (dwa 
fotele ministeryalne), podczas gdy Niemcy występują coraz Śmielej z pro- 
jektem podziału królestwa. Gniew ten jest tak silny, że o mało co nic 
okazał się silniejszym od słowiańskiego poczucia w tym arcysłowiańskim 
narodzie, skoro był nawet zamiar urządzenia demonstracyi przeciw Kra- 
mafowi podczas konferencyi praskiej. 

Młodoczesi rozbici są nietylko w Koronie, ale również na Mora- 



PRZEGLĄD PRASY SŁOWIAŃSKIEJ 



816 



wach. Nazwali się tam stronnictwem ludowem (lidovd strana). a na 
czele ich stanął dr. Stransk;?, żyd, człowiek wielkiego sprytu i znacz- 
nych wpływów, bo jest właścicielem berneńskiego dziennika Lidove No- 
viny. Stransk^ bawił sią zawsze w gwałtownego opozycyonistę i tern zy- 
skiwał sobie tanią popularność, ale w Klubie sejmowym stronnictwa ludo- 
wego różnie o nim sądzono, bo niejedno z jego praktyki wydawało się 
podejrzanem. Zarozumiały, pewny siebie, nazbyt zaufany w swą przewagę 
pieniężną, zachowywał się wobec własnego stronnictwa, jak dyktator, wio- 
dąc je znacznie bardziej na lewo, niż tego pragnęli jego koledzy z Izby 
sejmowej. Stosunki na Morawach są bowiem zgoła inne, niż w Koronie 
czeskiej i samą antyklerykał ną tromtadracyą nie da się utrzymać stron- 
nictwa. Czem bardziej rósł dr. Stransk^, tem bardziej jakoś podupa- 
dało stronnictwo, a jednak — Lidovym Novinom nie powodziło się gorzej, 
a ich właściciel nie tracił nic ze swej buty i zupełnej pewności siebie. 

Walkę przeciw Stranskiemu prowadziło od początku stronnictwo ka- 
tolicko-narodowe, uważające go za „najpaskudniejszy wrzód" i n^łego du- 
cha Moraw"*. Przed czterema laty powstała zaś scyssya w samymże Klubie 
„ludowców**, którego samodzielniejsi i bardziej energiczni członkowie mieli 
już do syta przywództwa berneńskiego handlarza politycznego. Ze scyssyi 
powstała secessya, na której czele stanął poseł dr. Edward Parma, 
adwokat z FrenStata pod Radhoszczem, człowiek spokojny, umysł zró- 
wnoważony i do nborb** wcale nie skłonny. Z głuchej walki, prowadzonej 
po cichu w komisyach sejmowych, niewiele dochodziło do publicznej wia- 
domości i kilka zaledwie osób wiedziało, że dr. Parma ma podejrzenie, 
że Stransk^ siedzi na dwóch stołkach i pobiera subwencyę od rządu. 
Nareszcie zebrano dowody i Parma wystąpił publicznie z ciężkimi zarzu- 
tami. W czerwcu pojawił się „list otwarty** dra Parmy do dra Stranskiego, 
pisany jeszcze ogólnikami, jakkolwiek odrazu w tym tonie, że prasa mo- 
rawska odrazu się zoryentowała, że jeden z nich będzie musiał wycofać 
się z życia publicznego. Widocznie dr. Parma nie chciał rozmazywać skan- 
dalów i przypuszczał, że przeciwnik zrozumiawszy alluzye, sam się usunie 
i złoży mandat. Ale Stransk^ nie ustępował, lecz sam wezwał P a r m ę do 
złożenia mandatu. Wydał więc Parma list drugi i trzeci z początkiem lipca, 
pisze już wyraźnie, o co chodzi i przypomina rozmaite wydarzenia, między 
innemi takie : 

„Kiedy za ministerstwa Kórbra sytucya polityczna tak się naprę- 
żyła, że wszyscy posłowie czescy zobowiązali się zerwać wszelkie osobiste 
stosunki z prezydentem ministrów dr. Korberem, słowem : bojkotować go. 
Pan sam złamałeś to zobowiązanie, tę solidarność; poszedłeś Pan do KÓr- 
bera, rozpocząłeś z nim układy, a gdy to Panu wytknięto w komitecie wy- 
konawczym (w Pradze), wymawiałeś się Pan tem, że byłeś u prezydenta 
skutkiem uchwały naszego (morawskiego) Klubu, której wcale nic byłol** 

Kłamał więc, wprowadził rozstrój i nieufność we własne stronnictwo. 

Cała prasa morawska zajęta jest owemi trzema „listami otwartemi". 
Najostrzej występują przeciw Stranskiemu Hlas, Moravska Orlice i Novy 
Vik, W tym ostatnim czytamy w Nrze 41 : 

„Źydziak, dr. Stransk^, należy do takich polityków, którzy korzyść 
osobistą przenoszą nad korzyść stronnictwa, a stronnictwa nad korzyść 
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narodu... Słuszną walkę przeciw złemu duchowi Moraw, wszczętą przez 
dra Ż a C k a i stronnictwo katolicko-narodowe, dokoAczy zwycięsko dr. Par- 
ma. Chociaż listy Parmy stawiają go w tak mętnem świetle, chociaż Parma 
wzywa Stranskiego wprost, ż e b y go skarżył sądownie, Stransk^ 
boi się wnieść skargę. In fuga s a I u s". 

„Postępowcy" morawscy woleliby, żeby był górą Stransk^, a niektóre 
pisma, np. Smha^ poczęły urabiać opinię przeciw Parmie (zarzucając mu, 
że pocałował raz w pierścień arcybiskupa ołomunieckiego, kiedy mu wy- 
padło witać go, jako gościa, w schronisku górskiem stowarzyszenia, któ- 
rego dr. Parma jest prezesem; — takiemi rzeczami można tam urabiać 
opinię publiczną!) ~ ale o ile znamy stosunki, trudno przypuścić, żeby 
dr. Parma nie wiedział dobrze, co robi i całej kampanii z góry nie obli- 
czył — i zdaje się. że dr. S t r a n s k ^ przepadł. 

Książę prasy słowackiej^ miesięcznik NaŚe SŁovensko, ukoAczył pier- 
wszy rocznik wydaniem zeszytu podwójnego, wakacyjnego, za lipiec— sier- 
pień. Wychodzi w Pradze, żeby mieć wolne ręce pod każdym względem 
(adres: Praha 11, VySehradskd tfida 39, prenumerata całoroczna (12 K.). 
Wspaniałe to wydawnictwo I Treść zawsze pierwszorzędnej wartości, a illu- 
stracye artystyczne w całem znaczeniu tego słowa. Miesięcznik to ważny 
dla filologa, folklorysty, historyka i polityka. Dokładna znajomość spraw 
węgierskich przydatną jest dla uprawiających politykę w Austryi — to nie 
ulega wątpliwości. NaSe Slovensko jest do tego źródłem bardzo dobrem, 
a obfitem. Około obrazu kulturalnego i politycznego życia Słowaków gro- 
madzi zarazem wszechstronny materyał do poznania spraw wewnętrznych 
dzisiejszych Węgier. 

Rząd wchodzi coraz bardziej w sytuacyę bez wyjścia w swej niero- 
zumnej walce z ^narodowościami". Próbuje się teraz wytworzyć stronni- 
ctwa konserwatywne -ugodowe i tem tłumaczy się rozporządzenie ministra 
oświaty Apponyiego, nakazujące uczyć języka „ludowego" w semina- 
ryach nauczycielskich i ministra Andrassego, który zamierza żądać 
również od urzędników administracyjnych, żeby władali „językiem ludu". 
Bardzo podejrzliwie patrzy na to SŁovenskf Tyidennik: „Rząd chce utwo- 
rzyć między Słowakami filię madiarskiego stronnictwa ludowego. Właściwie 
chcieli, żeby Słowacy czy raczej „półsłowacy" przystępowali wprost do ich 
stronnictwa, ale to się nie udało, a więc zabierają się do ustanowienia 
osobnej filii tego „ludowcowego** handlu słowackiemi cuchami. Ta filia bę- 
dzie się pewnie nazywać bardzo pobożnie, łaskawą i pięknie przystrojona 
na zewnątrz, ale będzie miała pod suknią — czarcie kopytko.... Rząd po- 
trzebuje tych projektów, żeby przy zamierzonych szach rajstwach co do 
głosowania powszechnego, mógł pokazywać przed światem, że i „narodo- 
wości" są z nim". 

Madiarskie stronnictwo ludowe, widząc, że nie znajdzie gruntu wśród 
Słowaków, założyło też stowarzyszenie „Katholikusnćpszovetseg" 
(katolicki związek ludowy), które lud nazywa sarkastycznie „nipcvecz- 
w i k i e m". Ale i to się nie udaje. W Nowem Mieście nad Wagiem, w Ru- 
żombcrku. w Hochsztetnie i w innych miejscach nie dało się nawet urzą- 
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dzić zgromadzefi lego stowarzyszenia; tak niechętnie lud patrzy na akcyę, 
wielce sobie podejrzaną, 

Kedakcya Sioyertskfłiu Tyżdertnika otrzymała akt spisany w jązyi*u 
madiarskim, nastĘpującej ireści; 

^Oświadczenie. Ja niżej podpisana oświadczam, zakazałam memu 
zięciowi Juliuszowi Nikodemowi przyjmować gazetę StQveRski 
TS'zdennik i nie pozwoliłam, żeby go ahonował. Sama poszłam na tutejszą 
poc/it;, żeby odsyJali z powrotem j^azelij, której prenumerata nic była 
zresztą zapłacona. Ponieważ gazeta pomimo lo czastm doszła. powied/.ia- 
łam dziewczynie roa^nos^ącej poc;Łlę. źcby powiedziała panu poczmisirzowi, 
żeby tej garety w ogóle nie dawał roznosić. Wreszcie i zt^C mój jest prze- 
ciwny prenumerowaniu, 

S Ol ća II y, dnia 29 maja (trzy krzyżyki) Barbara z Ondrusxów 
Muilowa. 

Świadkowie: Michał Kosik, zastąpca wójia; Adam OndrnS". 

Na akcie jest — plecząC gminna. Niezły przykład urzł^dowej 
agiiacyi przeciw patryotycznym pismom słowackim. 

Jńzef Żak skazany został tia dwa miesiące twierdzy za artykuł 
„Przyczynek do statystyki naszego ucisku", ogłoszony w Słoweńskim Ob- 
zorze. — Andrzej Obuch, urztjdnik bankowy, skazany na B miesięcy 
I 1200 K. j*rzywiły za artykuł w Narodnkh Noyinatb z powodu krwawych 
wypadków w Czernowej. — Ciekawy proces miał Józef Pristupny. 
Napisał do Ludowych Nońn o pew^nym „notaru" (naczelnik gminy z no- 
minacyi), który zbił kobietę, która pr/,yszta do niego dać na zapowiedzi 
(na Węgrzech jest ślub cywilny obowiązkowy); „pan notar" bawił się wła- 
Snic i stłukł kobietę za to, że mu przeszkadza, tak» że kobieta ogłuchła. 
Za ten artykuł dostał Pristupny 3 miesiące i jeszcze musi dopłacie 
4(Mł K grzywien, skazany za. .. „podburzanie przeciw narodowości madiar- 
skiej". Zupełnie, jak w Warszawie za najgorszych czasów łturkit 

Na Słowaczyiiiie jesi o tyle gorzej, że rząd wydaje (za pieniądze 
skonfiskowane słowackim instytucyom kulturalnym) po słowacku pisma 
anlyslowackie^ jak Slouenske Noviny, Krajan, Obzor i znajduje do nich 
redakVrów słowackich! k. 

Na ^Vęyrzcch dzieją sję rzeczy* któreby w innem państwie (z wyją- 
tkiem chyba kosyi) były niemożliwe, Wystarcicy wziąć do ręki pierwszy 
leps/.y.nijmer któregoś z pism niemadiarskicli iniemadia reńskich, aby 
się dowiedzie- czegoś ciekawego w lym rodzaju, l lak czytamy Nrze 8. 
Ludovydi Novtn: W ^esz^ym roku mieli w Hodoninie na Morawach zjazd 
dziennikarze z Moraw i Śląska. Niektórzy z nich odwiedzili po /jeździe 
dra BI a bo, posia do sejmu węgierskiego, dzielnego obrońcę słowackiego 
ludu, mieszkającego w Skalicy. Odwiedziny trwały krótko, bo tylko 
kilka godzin, wystarczyły jednak, aby w nich zwietrzyć nicbezpie- 
czefistwo ^panslawistyczne**. Dr Biabo został oskarżony, że nie zgłosił 
swych gosci I Sąd zażądał od Sejmu jego wydania i Sejm wydanie ucbwalił. 
Równocześnie odmówiono sądowi wydania pewnego posła madiarskśego, 
który oskarżony był o skandaliczne awantury, jak strzelanie z rewolweru 
w jakiemS orfeum budapesztenskiem. Bodaj to równośi madtarskal 

Żandarmerya ma na Węgrzech szersze, niż u nas, pOle działalności rnie- 
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lylko zbrodnie i niepokoje wietrzyć, ale i asystować, czy też pomagać w 
czynnościach czysto pokojowych, nawet kościelnych. Wiadomo, że 

„poświęcenie" kościoła w Czarnowie bez niej się nie obeszło Ludove 

Noviny donoszą w Nrze 9, że dnia 15 lutego br. do H r u ś t i n a na Orawie 
zjechała komisya do księdza Tomanka, wikaryusza. Nk jest on zbro- 
dniarzem, ani rewolucyonistą, ale jest dzielnym pracownikiem dla ludu 
słowackiego, naśladowcą i osobistym przyjacielem księży Jurigii Hlinki. 
To wystarczy, aby go prześladowano ciągłemi skargami \ śledztwami, 
a przy śledztwie dnia 15 lutego użyto żandarmeryi, by przeszkodzić 
jakiemukolwiek porozumieniu między oskarżonym, a parafianami. Oto- 
czono mieszkanie ks. T o m a n k a i nie pozwolono przystąpić żadnemu 
z parafian, opodal stojących gromadnie, ani też ks. Tomankowi wyjść 
przed dom. 

Sprawdza się przysłowie „na złodzieju czapka gore" i drugie „strach 
ma wielkie oczy", skoro rząd węgierski tak bardzo boi się jednego 
spokojnego księdza. Ks» K- 

Z przeglądu prasy chorwackiej odnosi się wrdżenie, że mimo całego 
roznamiętnienia rozbudzonego urzędowaniem bana R a u c h a , poczyna 
świtać jakaś nadzieja, jeżeli nie pokoju, więc przynajmniej zawieszenia 
broni. Zdaje się, że zawiał inny wiatr „z góry". 

WiedcA życzy sobie, żeby stosunki chorwacko-madiarskie uspo- 
koiły się znowu na jakiś czas. ^ożna się tego domyślać z rozmaitych 
oznak, a między innemi i z następującego, na pozór drobnego, ale nie- 
zmiernie charakterystycznego faktu. 

Podróżującego po kraju bana nic chciał w Kninie nikt przyjąć; zajął 
się nim tylko dyrektor muzeum. Marun. Kiedy mu robiono o to wyrzuty, 
usprawiedliwiał się listem P e r i Ć a, chorwackiego posła w parlamencie 
wiedeńskim, w którym jest takie zdanie : 

„Proszę Cię wimicniu nas z Klubu Jugoslovcnske Zve- 
z e, żebyś przyjął Raucha, żebyś mu był usłużny przy zwiedzaniu muzeum, 
a na ludność oddziałaj, żeby zachowywała się neutralnie, jak podczas po- 
bytu Koszuta w Dubrowniku". 

Pogłoski o ustąpieniu bana, barona Raucha, poczęły się pojawiać 
w chorwackich kołach politycznych. Termin oznaczają na jesień. Faktem 
jest, że decydujące stery madiarskie wyrażają się o nim już bardzo nie* 
chętnie. Kursuje o nim orzeczenie, że „jest niezdatny do zawarcia pokoju 
i również niezdatny do prowadzenia walki". 

Ustavnost przyniosła senzacyjną wiadomość, że następcą Raucha 
ma zostać hr. Kul mer, najpopularniejszy dziś człowiek w Chorwacyl, 
że W e k e r 1 e przywołał go do Budzynia i wezwał do podania sposobów 
na uspokojenie umysłów i załatwienie chorwackiego przesilenia. 

Chorwaci nie odrzucają a 1 i m i n e zgody, a posłowie ich wzięli 
udział w układach o kompromis. Podstawę stanowią punktacye posła Za- 
gorąca. Większość posłów zapatruje się atoli pesymistycznie na te próby, 
niektórzy nawet niechętnie na nie patrzą. I lud wiejski nie bardzo się kwapi 
do tego, usposobiony dla Madiarów i wszelkiego „madiaroństwa" jak naj- 
gorzej, o czem świadczy mnóstwo nieprzyjemnych epizodów z podróży 

Sfriat StowiańfU. — Nr. 44-45. 54 
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barona Raucha, jaką odbył automobtJem po kraju; wszak chłopi przyj- 
mowali go kamieniami i zgnifemi jajami* Ale największym pessyitiistą co 
do możności ugody / Madiarami jest — rzecis ciekawa! — twórca re- 
zoiucyi rjeckiei. poseł Su pil O. którego organ, Novi Lisi, gtosi 
pobudkę oslrą na nowe walki, teby żmusT<! rząd budzyński do powolności. 

„Postępowcy" choru^accy, a lakże starczewiczanie w^sięli udział w „(iie- 
obowiązujących pry walnych** naradach z gronrm posłów madiarskicj 
koalicyi, czy nie tlałoby się obmyśJeć przynajmniej jakiegoś modus 
viv'endi pomiądzy Zagrzebiem a Budzyniem. Arlykuky M/iratske Slotfóiift 
organu Mila StarCevića, pobudziły organ sironrłictwa katolicko-ludo- 
wego, Dom, do ostrego protestu. Sam twórca stronnictwa, poseł S t j e p a n 
Radić, ostrzega, że cborwacko-serbska koaiicya niepotrzebnie wdaje się 
w układy teraz, kiedy rząd w^ierski jest w najgorszych opałach z powodu 
konieczności zaprowadzenia powsiechiiego głosowania (bo lak chce Ko- 
rona), w sytuacyi, „kiedy można przeciw nim występować z korzyścią 
osiro i nieprzejednanie". Przypominamy, źe RadiC pragnie zerwania unii 
chorwacko węgierskiei, a wstąpienia w unię z Cislitawią. 

t Hrvatsk(} Pravo, organ nie naleiących do chorwacko-serbskiej 
koalicyi frankowców, zaczyna się godzić z banem. Jako cdowiek jest 
może baron Ra uch o wiele lepszym od wielu swych zwolenników / koa- 
licyi (madiarskiej). Mówią o nim z szacunkiem ludzie szanowni, bezstronni 
i przyznają mu piękne przymioty i dobrą wo)ę użycia na korzyść narodu 
miejsca, hióre zajmuje. Że tego nie mo|e osięgnąf, winni temu politycy 
z koalicyi (serbsko-chorwackieji, którzy od pierwszego dnia utrudniają mu 
stanowisko^. 

Demonstracye przeciw swej osobie w Kninic przypisał han serb- 
skiemu stronnictwu „samostalców". Zirytowało to Chorwatów, którzy chcą 
właśnie tego, żeby w Budzyniu i Wiedniu przekonano się, źe Ra uch 
niema pomiędzy Chorwatami żadnego gruntu. Popularny dziennik 
zagrzebski. Navo^ti, robiąc przytyk do sojuszu bana z radykalnem stron- 
nictwem serbskiem, powiada, że ze sympatyi ku Serbom gotów ich ban 
wrdzie*; wsicądzie i trzymać się hasła „Srbi sv'i i svuda", „Ban chor- 
wacki powinienby znać na tyle hisioryi chorwackiej i statystyk!, teby ni. 
uważać Knina za miasto serbskie, bo nawet dzieciom ze szkoły ludowej 
wiadomo, /c ludność miasta Knina, stolicy królów chorwackich z dynasty! 
narodowej, jest w olbrzymiej większości chorwacką, a tylko w okolicy 
m^iją większosi Serbowie*', l dodają Novosii złośliwie, że han konipromi- 
miluje swego instruktora : KrSnjavego. 

Pomiędzy chorwackim ministrem Josipovićem a organami bana 
Ra ucha powstała polemika. Minister Josipoyić rozpuścił wtadomość, że 
sejm chorwacki będzie zwołany na jesień i rozwiązany, jeżeli nie zechce 
obradować nad przedłoieniami rządowemi. Banowi wydawało się to wtar- 
gnięciem w jego kompeiencye i kazał oznajmić ministrowi, że o zwołaniu 
i rozwiązaniu sejmu decyduje ban, a nie chorwacki minister. Ale Josi- 
pović odwzajemnił mu się. W kilka dni ogłosił w AT. P. Journal artykuł, 
żc kompetencya bana nie jest wcale tak rozległą, żeby mógł prowad/ić 
własną politykę za grzbietem rządu węgierskiego. „Możemy zwierzyć się 
banowi — pisze N. Pestcr Journai — że w Budzyniu opracowano jui 
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szczegółowy plan na jesienną kampanię w Zagrzebiu, że plan ten rząd 
przyjął, a przeprowadzenie go zależy tylko od tego, czy uda się w z n o- 
wić w ostatniej cłiwili pokój z koalicyącłiorwacką. Ato 
jest o wiele prawdopodobniejsze, niż ban przypuszcza". 

Osamotniona zupełnie w chorwackiej publicystyce, wychodząca 
w Tryeście dwa razy na tydzień Slavenska Misao — jedyne już poza 
Rosyą pismo służące dawnemu „kazionncmu** panslawizmowi i rozmaitym 
sprawom osobistym — utraciło już do reszty wszelkie znaczenie. W osta- 
tnich czasach broniło „samodterżawia" w Czarnogórze i tak się tern zmier- 
ziło, że powracającego niedawno z C e t y n i a redaktora Ante Jakića 
spotkały w drodze, w Ko torze, osobiste nieprzyjemności, a Pokret, 
Naiodni Ust, hrvatska i Dubrovnik umieściły z tego powodu artykuły 
z wyrażeniem największego zadowolenia. 

Proklamowanie konstytucyi w Turcyi nie mogło nie poruszyć umy- 
słów w Bośni. Serbska i muzułmańska opozycya wyzyskała już tę sposo- 
bność 1 zbiera się podpisy na adres do sułtana, jako do '„właściwego 
suwerena tych ziem", ażeby „obmyślił jaki sposób, żeby i Bośna z Her- 
cegowiną mogły korzystać z jego wielkoduszności". Projekt konstytucyi 
dla krajów okupowanych jest już dawno gotowy, ale rząd zwlekał z prze- 
prowadzeniem reformy. Obecnie już i w sferach oficyalnych przeważa 
przekonanie, że nie można dłużej zwlekać i trzeba będzie ogłosić konsty- 
tucyę w najbliższym czasie. 

Być może, że naprężone stosunki w Bośni zmuszą rząd do tego. 
Ale będzie to dla Austryi ciężki kłopot. Przy ustroju parlamentarnym, 
w razie ustanowienia sejmu bośniackiego, wzmógłby się w jednej chwili 
znacznie żywioł słowiański, a przez to samo osunęłaby się znowu o jeden 
szczebel niżej hegemonia niemiecko-madiarska. Kwestya wcielenia ziem 
„okupowanych" do monarchii nabrałaby większej aktualności, ale ludność 
słowiańska nie chciałaby należeć do „krajów korony Św. Szczepana" 
i wyłoniłaby się kwestya „Wielkiej Chorwacyi", ten największy taran na 
„dualizm". 1 tak s, rawa bośniacka mogłaby stać się wstępem do przeobra- 
żenia monarchii austryacko-węgiersklej. 

Smutną nader pochwałę otrzymali serbscy radykali pod berłem wę- 
gierskicm od głównego organu Kossutha, Magyarorsag: 

„Serbscy radykali starali się czynami przekonać opinię madiarską 
o tern, że ich przychylność jest szczera. Szli przeciw opozycyi narodowej, 
nie brali udziału w walce przeciw wnioskom szkolnym Apponyiego. 
Kiedy nastało nieporozumienie pomiędzy narodem madiarskim a koalicyą 
chorwacko-serbską, radykalni posłowie serbscy wystąpili z tej koalicyi". 
Magyarorsag marzy o tem, jakby usunąć z widowni politycznej serbskich 
„samostalców", żeby „radikalci" byli jedynymi reprezentantami Serbów w sej- 
mie zagrzebskim. Ale to już będą kwaśne winogronal Organ sam os ta I- 
c ó w, N» Srbobran. zyskuje właśnie coraz większe wpływy. 

Przesilenie w Królestwie serbskicm zażegnano ciekawym 
kompromisem : 
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Samouprava ogłosiła prolokt5ł delegatów klubów poselskich — ra- 
dykalnego i niezawiśle-radykalnego (przeliczne^ a efemerj^citie slronniclwa 
serbskie nie mogą nastarczy^ wymyśla<J sobie nazwy !)» podpisany przez 
VelimiroviCafLjubĘ Stojano^MCa. We wstąpię powieJziano. 
że reprezentanci obydwóch klubów /god/ili si^, żeby \^ e I i m i ro v i C 
utworzył niiniślerstwo prowizoryczne, skoro Milanov'i£ovi nie udało 
srę złożyć gabinetu. Ministerstwo Veltmirovitfa przeprowadzi w obecnej nad- 
zwyczajnej sesyi skupsztyny budżet na rok \9i)H bez apanaźów, traktat han- 
dlowy z Austryą i inne „konieczności państwowe". Po ukończeniu lej se- 
syi nadzwyczajnej uzupełni Veliniirović t^obinct swój tritema członkami ze 
stronnictwa niezawisłych radykałów. Hz^d zobowiązuje slą zmusić urzęd- 
ników, ażeby przestrzegali ścisłe ustaw, a to pod surowemi karami. Naje- 
siert zwoła się zwyczajną sesyę skupsztyny. która załatwi budżet na rok 
1909, przeprowadzi reformę ordynacyi wyborc?:ej sejmowej i gminnej, po- 
czem bidzie rozwiązana^ a nowe wybory rozpisjie rząd koalicyiny na pod- 
stawie nowej ordynacyi wyborczej najpóźniej do 8 (21) wTzc5nia 1909. 

Belgradzka DomaWfla w artykule ,,Dinastićko pitanjeuCrnoj 
Gori'* wyraża się w taki sposób: »,Od początku narodu serbskiego ginęli 
serbscy panujący od bratniej r<^ki, a dzieje serbskie są całe opryskane 
krwią panujących* . 

Znalazł przecież sapere ausus, wzywający do zgody w imię 
ogólniejszych interesów. Belgradzki Trgovinskt Glasnik pisze r „Za- 
niechajcież na teraz wzajemnych obrachunków \ zapomnijcie uraz wza- 
jcmnychi Dziś bidzie miał zasługą wobec narodu, Serbii i Słowiafts/czyzny 
len, kto pierwszy wyciągnie dłon do brata, Dzii potężne mocarstwa szu- 
kają sprzymierzeńców, wszędzie znai! dążnoiC do zawierania sojuszu - 
przeciw „trzeciemu'*; jakżeż mogą nie pomyśleć o lem państwa, nie bł^- 
tfące mocarstwami, a które tnają luduoSĆ jednej krwi, wiary i jązyka?... 
Tego wymaga od nich cały naród serbski, a zwłaszcza ci bracia, którzy 
cierpią dotychczas w niewoli tureckiej. Oby niedola ich powróciła rozum 
nas/.ym mężom stanu!" 

Byłoby bardzo pożądane, żeby ten rozumny głos znalazł posłuch 
i w Celyniu i w Belgradzie. Nad;!iei jednak jest mało i prawdopodohniej- 
szem jest. że interesy narodu całego nie wiele b^dą ważyły wobec inte- 
resów dynastycznych dwóch rywalizujących z sobą serbskich dynastyj, Pe- 
irovićów i Karadżord/ewiCów. 



Recenzye i sprawozdania. 

Mik. Dubrowskij. f)<t' u n i a .i i. ini n tmyiEii Uii[łi<Tut 11 o.i dkoni. 
B«|iujMUi'i;)ii > iititn-|irH-t(Tii iio JH'muii i. ui»l MnjiitiiuKtttMi H iiiifiitTJiiiiMMt.. (Nauka 
oficyalna W Królestwie Polskiem. O Uniwersytecie Warszaw- 
skim według wspomnień i wraAcń osobistych). Petersburg, 19CIS, str. 13H. 
Nareszcte uniwersytet warszawski doczekał si*; należytej oceny ze 
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Strony inteligenta rosyjskiego. Kiedy w r. 1905 młodzież warszawska prze- 
prowadziła bojkot tej rządowej wszechnicy, niektóre organy prasy rosyj- 
skiej, liberalnej, osądziły ten krok stanowczy surowo i pochopnie. Natu- 
ralnie przyczyną takiego pospiesznego i zbyt subjektywnego sądu była 
powierzchowna znajomość stosunków panujących na uniwersytecie war- 
szawskim, której społeczeństwo polskie nie potrafiłosprostować, zwła- 
szcza, te i w łonie jego wynikły poważne na tę sprawęróżnice w zapa- 
trywaniach, trwające ai dotąd. 

Dopiero, kiedy cała ta sprawa nieco ucichła wobec pomyślnego 
prosperowania Wyższych kursów Naukowych w Warszawie, za- 
łożonych przy pomocy sił i środków naszego społeczeństwa, rozległ sią 
powabny głos Rosyanina, który na zasadzie osobistych wspomnień przej- 
rzyście scharakteryzował atmosferę naukową uniwersytetu warszawskiego 
i rzucił objektywne światło na całą dotychczasową jego działalność. Odtąd 
inteligencya rosyjska nauczy się, zdaje się, trafnie odróżniać urzędowych 
„warszawskich uczonych** od prawdziwych pionierów nauki i zrozumie 
łatwo, źe bojkot przeprowadzony został bynajmniej nie pod wpływem ja- 
kiejś niechęci, czy nieprzyjaźni do kultury rosyjskiej, ale wskutek obrzy- 
dzenia do tych hclotów intelektualnych na katedrach uniwersyteckich 
w Warszawie, którzy codziennie z „przybytku wiedzy" czynili trybunę 
oszczerstwa i polityki rusyfikacyjnej. 

Nic więc dziwnego, że skutkiem takiego postdwienia nauki wyższej 
w Warszawie, ilość studentów Polaków w uniwersytecie warszawskim, jak 
to cyfrowo wykazuje Dubrowskij, zawsze była stosunkowo niską 
i, rzecz charakterystyczna, nigdy nie dosięgła poziomu liczbowego uczniów 
Szkoły Głównej. Ilość studentów Rosyan również była nieznaczną (przez 
cały 37- letni okres istnienia uniwersytetu nigdy nie przekroczyła cyfry 246), 
n'e bacząc na wszelkie zabiegi ze strony administracyi do powiększenia tej 
cyfry, np. przez ułatwianie wstępu młodzieży rosyjskiej bez należytego cen- 
zusu wykształcenia, przez nadawanie stypendyów polskich — Rosyanom itd. 

Na zasadzie tego wszystkiego autor konkluduje, że uniwersytet war- 
szawski, jako instytucya czysto polityczna, jest zbyteczny, gdyż Polaków 
odpycha, a naukę rosyjską kompromituje, profanuje. 

Do tych wniosków nieuniknicnie dojść musi i czytelnik rosyjski, 
zwłaszcza, skoro się przypatrzy z kolei całe] galeryi „gwiazd naukowych" 
uniwersytetu warszawskiego, których udatne, prawdziwe, choć dosadne 
charakterystyki Dubrowskij podaje. 

1 oto przesuwają się przed oczyma czytelnika takie ciekawe okazy 
rosyjskich biurokratycznych „kulturtragerów", jak głośny etnograf Kuła- 
kowski], który następnie zamienił z lekkiem sercem katedrę uniwersy- 
tecką na stanowisko redaktora półurzędowej gazety rosyjskiej w Warszawie; 
jak znany ^historyk rosyjski" Filewicz,za pracę patryotyczną o „Zabużji" 
wyniesiony przez Apuchtina na katedrę uniwersytecką ; jak wielki polityk, 
poseł do Dumy, Sozonowicz, profesor literatury powszechnej, a jednocze- 
śnie złotousty obrońca sądów polowych i konieczności utrzymania kary 
śmierci w parlamencie rosyjskim; jak szczwany lis, Lubowicz, historyki 
w oczy przymilający się Polakom, a poza oczy ich oczerniający; jak filozof 
bizantyjski, Błok, prawo paAstwowe wykładający; jak znany ze swej nie- 
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przyjaźni do Polaków. Simonienko, profesor ekonomii politycznej, niestru- 
dzony pogromca Marksa i niezrównany podrabiacz danych statystycznych 

Królestwie Polskiem, jako dożywotni redaktor „Prac Warszawskiego 
Statystycznego komitetu"... et tutti quanti. 

Naturalnie wśród takich okazów zdarzają się i jednostki uczciwe, a są 
to jednostki, które na palcach wyłiczyC można, jak profesorowie: Piętru- 
szewskij, Wulf, Nasonow, Szczerbak, Gorbunow, Pogodin, których 
też wylicza autor imiennie, dodając, że wszyscy jaknajspieszniej uciekają ze 
swoich stanowisk, nie mogąc znieść dusznej atmosfery uniwersytetu war- 
szawskiego. 

Wyświetliwszy to wszystko, dowodzi autor, że w Warszawie pra- 
wdziwa wszechnica naukowa może byC tylko polską i w tym kierunku 
poucza właśnie inteligencyę rosyjską. I aczkolwiek broszura Dubrow- 
skiego przyszła nieco z opóźnieniem, spełni jeszcze niewątpliwie swoje 
wobec oświeconej części społeczeństwa rosyjskiego zadanie. 

Nadmienić tutaj musimy, że autor broszury, p. Dubrowskij, jest 
wychowaAcem uniwersyteiu warszawskiego, co mu tak ułatwiło napisanie 
broszury, oraz znawcą stosunków miejscowych, gdyż jest profesorem lite- 
ratury rosyjskiej w szkołach polskich, gdzie cieszy się zasłużonem powa- 
żaniem i uznaniem ogólnem. Edw, Chwalewik, 

Dr. Józef Rostafiński, prof. Uniw. Jaglell.: O pierwotnych siedzibach 

1 gospodarstwie Słowian przedhistorycznych. Kraków 1908. str. 28. z mapą. 
(Odbitka ze Sprawozdań z posiedzeń Akademii Umiejętności). 

O pierwotnych siedzibach i gospodarstwie Słowian w przedhistory- 
cznych czasach przygotowuje obszerną pracę prof. Józef Rostafiński, 
profesor botaniki w uniwersytecie Jagiellońskim. Tymczasowy komunikat, 
stanowiący zarazem streszczenie pracy i opisujący jej metodę, wyszedł 
w sprawozdaniach Akademii Umiejętności wydziału historyczno-filozoficznego 
za miesiąc marzec 1908 r. 

Prof. Rostafiński zajmuje się już oddawna historyą flory polskiej 
i wydał dużo prac w tym zakresie; badania te wprowadziły go do studyów 
z zakresu historyi gospodarstwa. Już przed 20 laty wydał cenną rozprawę 
p.t. „Polska z czasów przedhistorycznych pod względem fizyogra- 
ficznym i gospodarskim" (Rocznik Akademii Umiejętności, 1887), pełną 
nowych a bardzo racyonalnych pomysłów do tej sprawy. Można powiedzieć 
o prof. Rostafińskim, że w naukach przyrodniczych odkrył nową ich stronę, 
czyniąc z nich naukę pomocniczą historyi. 

Na podstawie geografii roślin i nazw drzew w językach słowiańskich 
dochodzi prof. R. do wniosku, że pierwotną ojczyzną Słowian były środ- 
kowe obszary Rosyi, tak jednak, że nie slykali się z granicą buku i cisu 
na zachodzie. Inwazya Scytów zmusiła ich cofnąć się ku północy i część 
Słowian zajęła wtedy Polesie, tudzież puszcze leśne na wschodzie. Póki 
nie było Scytów, stykali się bezpośrednio z Grekami, a potem dostawali 
się Grecy do nich rzekami czarnomorskiemi. 

Wyraz „lach" nie oznaczał pierwotnie pochodzenia etnograficznego, 
ale rodzaj zajęcia. Lachowie — to tacy rolnicy, którzy zdobywają rolę 
przez wypalanie lasu. i gospodarze na „l<dzinie". Lachami byli nestorowi 
Radymicze i Wiatycze. Byli to ruscy „lachowie", którzy siedzieli gdzieś 
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od pradoby, a od nich oddzieliła się potem część rodów i przeszła nad 
górną Wisłę, zakładając nową krainę polskicłi „lachów". Osiedlenie dolnej 
Wisły i Wielkopolski dokonało się z Polesia. 

Stwierdzony już dawniej przez profesora archeologii Demetrykie- 
w i c z a fakt, że wschodnia grupa wykopalisk słowiańskich jest daleko bo- 
gatsza i wykazuje wyższą kulturę od zachodniej — tłumaczyłby się hypotezą 
prof. Rostafińskiego całkiem jasno: „kto pozostaje w swej ojczyźnie, nic 
nie traci z kultury — emigrant wnosi z sobą tylko właściwości rodowe". 
Na zachodnią Słowiańszczyznę oddziaływała zrazu cywilizacyjnie tylko 
Skandynawia. 

Pierwotni Słowianie byli już rolnikami. Od Greków dostali rżę (żyto), 
a żelazo wyrabiać nauczyli się od Scytów. Rudy nie brakło na Polesiu. 
Przez Słowian dopiero dostała się sztuka wyrabiania żelaza do Skandy- 
nawii, a po rozejściu się Słowian sztuka wypalania lasów rozeszła się 
w północno-zachodniej Europie. 

Znali pierwotni Słowianie i pług i sochę, bo pługu używali na stepie, 
a soch na lędzinach w puszczy. 

Na Podkarpacie doszli Słowianie drogą naturalną, wskazaną przez 
pokłady lotnej gliny (loess). Wydanie mapy Europy z oznaczeniem pasm 
»loesu" wyjaśniłoby niejedno zagadnienie z wędrówek ludów. Lotna glina 
nie porasta bowiem nigdy lasem. 

MHPOCIAB CISHMCkKlltl: Ic 
sno|>i4ByBłiB ... UiHa 8 kut. Jbiiio 1908. HaKiajoa yitpaiHCfioi aKUoMimoT 

■0jI041»H. 

Książka, a właściwie broszurka, opracowana przez zabójcę hr. An* 
drzeja Potockiego! Mimowoli wzbudza ciekawość, tembardziej że — jak 
słychać — oddana została do druku przez Siczyńskiego w przeddzień 
dokonania mordu. Cel tej broszury wyraźnie agitacyjny; Świadczy o .tern 
cały układ, a zupełnie otwarcie przyznaje to przedmowa w swym końco* 
wym ustępie: „puszczamy znów między naród dawne pieśni. Niech ludzie 
nasi czytają je, niech rozpamiętywają dawną sławę i niech podejmą na 
nowo walkę o Ukrainę". 

Na 27 stronicach znajduje się 24 Śpiewów, ugrupowanych w trzy działy : 
1) Tatarzy i Turcy, 7 śpiewów zajmują 5 i pół strony; 2) Walka 
z Polską, 13 śpiewów zajmują 15 stron i 3) Walka z Moskwą, 
5 śpiewów zajmnje 2 i pół stronicy, 

Tendencya więc broszurki widoczna, a odbito ją w 15 tysiącach 
egzemplarzy, t. j. w ilości trzy razy większej, niż pierwszą broszurkę 
z tego samego cyklu wydawnictw „Taniej biblioteki** (4eiueua OHÓJioreKa). 
Oczywista spekulacya na popularność mordercy. 

AHTOilli KBAIll]: lIoiHTU4ocKie oiepKH. Bapuiaóa, 1908 r. (str. 82). 

Książka rosyjska pisana przez Polaka, a poświęcona „wszystkim 
Rosyanom o słowiańskiej duszy". Zjawisko nie częstel Skwapliwie wglą- 
damy więc w treść i dochodzimy do przekonania, że nowych myśli autor 
w swej książce nie rzucił, co nie przeszkadza, iż dla czytelników rosyjskich 
będą w niej nowości na każdym kroku, bo stosunki polskie są w społe- 



RECENZYE I SPRAWOZDANIA 



826 



czeftsiwił! rosyjskiem ciągle jeszcze zbyt mało znane, a sprawa pol 
stale źte pojmowana. Z tych powodów takie informacyjne Książki rosyjskió 
O nas i o naszych &to:>unKach i^awsze bądą pożytec2rre. Na treść tych 
^S^kicówr politycznych" składa siq piąC artykułów: 1) Stosunkf polsko- 
rosyjskie w ostatniem Irzectileciu; 2) Z powodu sprawy ruskiej; 3ł Czy 
jcsl możliwe porozumienie polsko-rosyjskie? 4) Co należy uczynić dla 
osiągnięcia porozumienia polsko-rosyjskiego? i 5) Z ostatnich dni. 

Tam, gdzie auior opiera siq na materyałoch z pism t gdzie jest tylko 
referentem, informującym czytelnika rosyjskiego, wszystko jest w por^iądku — 
ale z chwilą, kiedy stawia od siebie wnioski i wywody, znać, \i mamy do 
czynienia z przedstawicielem „polityki realnej** dawniejszego autoramentu. 
Nazbyt silne robienie nacisku na dbałość o dobro Rosyi musi na przecit;- 
tnym Rosyaninie zrobić wrażenie nieszcjierości, a twierdzenie, że ohjawy 
współczucia zc strony narodu rosyjskiego z powodu wywłaszcitenia w Po- 
znańskiem przyjęte byłyby przez nas z większym zact^w-ytcm i wdzięcznością, 
nit nadanie samorządu, jest sobie frazesem^ kt<5rego autor nic powinien był 
wyrażać w liczbie mnogiej. 

Pomimo jednak tych wszystkich uslerek, pomimo pewnych braków 
stylu i j^zyka^ książka p. Zwana zasługuje na uznanie, jako Jążeitie do 
przysłuienia sią sprawie ojci^ystej. Ad. S. 

Stefania Laudynow^ : K^^estya Potska i inne. Listy polityczne 
„Polki" drukowane w gazecie Ruś od 1(14) p a 3E d z i e r n i k a 
1904 r po 10 (24) listopad a 1907 r. Warszawa 19U8, w M<e str 98. 

Listy te obiegały niedawno całą inteligenLyę rosyjską - im zawdzii^c^eała 
w niemałym stopniu swoją popularność. Przypuszczano zrazu,źe O rzesz- 
ko w a jest lą pisarką. Dobrze zrobiła autorka, że zdecydowała się wydać 
je w polskim przekładzie. Prawdziwy to dokument historyczny, ho rlisty" 
idą tokiem wypadków t^k brzemiennych w ważne wydarzenia lat, a w dy- 
sKusyi pubhcznej wiodą często prym. dając nieraz inkyatywt; do podjącia 
pewnej kwestyi lub jasnego jej określenia. Wszak to p. La u dy nowa 
pierwsza wyrzekła słowo; ..a u l o n o m i al**, gdy ze strony rosyjskiej za- 
pytywano, na jakich warunkach może nastąpić porozumienie. Aolorka 
przemawiała zawsze wyraźnie i szczerze Pragnąc gorąco pogodnienia się 
Polski z Rosyą, pozostając na gruncie państwowości rosyjskiej, przemawia 
jednak z otwartą przyłbicą, w takie np. słowa : 

.BądiSciei sprawiedliwi I Wszak do dzi^ dnia święcicie roczniLt; kuli- 
kowskiej bitwy, w której zrzuciliście z siebie jarzmo tatarskie... które prze- 
cież nic dotykało ani języki waszego, ani religii, ani urządzeń krajowych. 
Błogosławicie ws/ak dzień len, uwielbiacie jego bohaterów,./ 

Stawiając kweslye polityczne z całą bezwzględnością rozsądku i ko- 
nieczności, a określając je dobitnie, dosadnie, nic wychodzi jednak Lau- 
dynowa z zimnych rachub, jako ze swych założeń. Sama za nurzycielkę 
sit; podaje, slaje w obronie „marzycieli- i polemizuje z nadzwyczajną w^Twą 
o to, tQ marzycielstwa nic należy bynajmniej uważać za w^adę narodu pol- 
skiego. 

nSłabi tylko upadają pod naporem losu; silni prostują sJę, wynioile 
rzucając wyzwanie losowi — odradzają się** — czytamy w jednym z „listów'*. 
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— „Być może, że nieszczęsna ta wojna stanie się dla was kiedyś najbar- 
dziej znamiennem świętem, od którego zaczął się pochód Rosyi ku światłu . 

Gorzką prawdę mówiła autorka zawsze otwarcie, bez osłonek, — 
a jednak w artykułach jej niema zgoła tonu moralizatorskiego, ale wieje 
z nich zawsze serdeczne ciepło. Polka na wskróś — istne uosobie- 
nie typu Polki, — a miłość Ojczyzny opiera na wszechludzkich ideałach 
i wierzy, wierzy głęboko, w chrześcijaństwo. Szlachetność ducha 
połączona z wyrobieniem ducha — oto charakterystyka autorki. 

Czyta się te „listy" z wielkiem zrj-^ciem nietylko dlatego, że ich tok 
stanowi niejako dobre repetitorium doby, która zdecydowała o kole- 
jach życia publicznego nietylko w Polsce i w Rosyi, ale pośrednio o no- 
wej polityce całego świata ; czyta się je mile i dla tych Kcznych uwag, po- 
rozsiewanych przy każdej sposobności w imię najwyższych ideałów, a pię- 
knych i trafnych zarazem, a nadto ujętych w doskonałą formę. I tu 
dochodzi się do pewnego wniosku o autorce: 

Ten styl oryginalny, sposób obrazowania, szczególny dobór akcentów 
ideowych, zdolność wydobycia silnych wrażeń sposobami prostemi, a zda- 
tność sprawiania wrażeń rozmaitych, wzbudzania i refleksyi i zapału — na- 
prowadzają na wniosek, że .rubryka polska" w Rusi dopomogła do obja- 
wienia się nowemu talentowi literackiemu. Tak jest, p. Laudynowa po- 
siada widocznie ten talent i powinna poświęcić się piśmiennictwu. 



KRONIKA. 



Podwójny zeszyt, za sierpień i 
wrzesień, wydajemy, — jak w ze- 
szłym roku — z góry, z począt- ' 
kiem lipca. Konieczność \* ypoczynku ' 
dla współpracowników łączy się tu 
ze zmniejszonem zajęciem samych 
prenumeratorów, rozpraszających się 
w letnich podróżach. Praktyka ta i 
przyjmuje się coraz bardziej w re- 
dakcyach miesięczników, z których 
jedne wydają zeszyty podwójne za 
lipiec-sierpień, drugie za sicrpień- 
wrzesień. 

Następny zeszyt wyjdzie 1-go paź- 
dziernika. 

Rozprawa p. Gorsklef{o o nie- 
mieckich organizacyach 
w Królestwie Polskicm wy- 
szła w tłumaczeniu rosyjskiem B. G. 
Kniazie w a — a przekład obie- i 
ga całą prasę rosyjską, podobnie, 
jak oryginał obiegł polską. I nie- ; 
miecka prasa poruszyła się, bo wy- ' 



wody autora trafiły dobrze w osie 
;;ntazdo. Rumor pójdzie dalej na za- 
chód, do Francyi i Anglii. 

Autor spełnił prawdziwie c z yn 
obywatelski i kto wie, czy praca 
jego nie wyda konkretnych skutków, 
w gubernii piotrkowskiej spisuje się 
majątki niemieckie, a ministerstwo 
wydało polecenie, żeby zbadać na- 
turę strategiczną niemieckiego osa- 
dnictwa w Królestwie Polskiem. Ale... 
jeżeli wykonania tego polecenia nic 
powierzy się jakiej komisyi mięsza- 
nej, złożonej z oficerów rosyjskich 
i polskich, jeżtli mają to robić 
sami czynownicy — pożal 'się Boże ! 
Wszak władze rosyjskie w Kongre- 
sówce są już dawno „zjednane" przez 
Prusaków I 

Goście słowiańscy w Krakowie. 
Poseł do sejmu zagrzcbskicgo, p. 
Stjepan Radlć. twórca chorwackiego 
stronnictwa ludowego, bawił w Kra- 
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kowie w pierwszej połowie lipca. 
Miał odczyt w Klubie słowiańskim, 
po polsku wygłoszony, którego część 
podajemy w niniejszym zeszycie. 

PostaC to znana dobrze naszym 
czytelnikom z częstych wzmianek 

nim w kwiecie Słowiańskim i ze 
sprawozdania o pięknem jego dziele 
Uzenićke Ispomene (wspo- 
mnienia więzienne), które wartoby 
przetłumaczyć na język polski. 

Człowiek niesfychanej rzutkości 

1 przedsiębiorczości, nadzwyczajnej 
odwagi cywilnej, a zapatrzony w przy- 
świecający mu ideę tak rzeczywiście 
fanatycznie, z zupełnem poświęce- 
niem wszelkich względów osobistych, 
że niewiele można spotkać podobnych 
przykładów. Syn ludu, ludowi całko- 
wicie s ę poświęca i wszczyna ruch 
ludowy, potężny, żywiołowy, ale 
nie jako walkę klasową, nie jako 
opozycyę przeciw społeczeństwu, 
lecz jako niezbędne dla normalnego 
rozwoju społeczeństwa uzupełnienie. 
Jego puCka s t ra n k a jest stron- 
nictwem katolickiem i nie wzy- 
wa do nienawiści względem nikogo. 
RadiC jest niezrównanym mówcą 
wiecowym. Łączy spryt ks. Stoja- 
łowskiego z wymową Daszyńskiego 
i Stapińskiego, ale ma nadto jeszcze 

— wysoki poziom umysłu, nie mó- 
wiąc JUŻ o poziomie etycznym, wzbu- 
dzającym cze^Ć u każdego, kto miał 
sposobność bliżej go poznać. 

Ten na pozór typowy agitator chłop- 
ski — to .dobry ekonomista, uczeń 
paryskiej Ecole des sciences 
politiques, wielki bywalec, zna- 
jący doskonale kulturę Zachodu, 
władający niemal wszystkiemi języ- 
kami europejskiemi ; on nie dlatego 
jest agitatorem, że to intratny za- 
wód dla człowieka, który inaczej 
byłby bakałarzem wiejskim lub dy- 
urnistą, a mo2e pisarzem pokątnym 

— jak mamy takich okazów dosyć, 

— ale człowiek, który najpierw się 
uczył dużo i posiadł wszelkie kwa- 
lifikacye, a potem poświęcił się 
na agitato/a. Agitacya, wiece itp. nie 

też dla niego celem, tylko środ- 
kiem, którego uiywa w miarę po- 
trzeby, a celem nic lud, lecz naród. 

Stjepan Radić nie jest bowiem 
wcale politykiem „ludowym**, lecz 
narodowym, pragnącym polityce na- 
rodu chorwackiego dodać nowych 
sił przez dorzucenie sił ludu do pracy 



narodowej. Patrzy w przyszłość da- 
leko. Należy pod tym względem do 
najbardziej przewidujących polityków 
chorwackich. 

Należał od początku do przeci- 
I wników rezolucyi rjeckiej. 

W poglądach na sprawy słowiań- 
skie zgodny najzupełniej ze Światem 
Słowiańskim, pełen sympatyi dla 
wszystkiego, co polskie, jest tern 
cenniejszym przyjacielem, że doszedł 
do tych przekonań własną pracą, 
poznawszy wpierw dobrze Rosyę. 

W Krakowie bawił już raz przed 
kilku laty; zbliżając się coraz bar- 
dziej do polskiej kultury i polskiej 
myśli politycznej, zabrał obecnie 
do systematycznego studyowania na- 
I szej historył. literatury i stosunków 
społecznych. 

Charakierystycznem dla tego „agi- 
tatora ludowego** jest, że posłał 
z Krakowa do Zagrzebia artykuł 
o polskiej arystokracji, pe- 
łen dla niej pochwał za jej patry- 
otyzm i ducha obywatelskiego. 

U madiarskich slawofobów zapi- 
sany jest Stjepan Radić wiel- 
kiemi głoskami; miał nazbyt wiele 
sposobności zapoznać się z ma- 
diarskimi sądami i więzieniami. Nie 
lubią szczególniej jego wycieczek do 
„Cislitawii !'. 

Organem R a d i ć a jest Dom ; 
przedtem wydawał przez kilka lat 
miesięcznik Hrvatska Misao. 

Miłego gościa spodziewamy się 
zobaczyć znowu jesienią, i to na 
izas dłuższy. Oby nie zaszły żadne 
przeszkody w spełnieniu tego za- 
miaru ! 

Ks. Dr. Leopold Lenard. nasz 
dzielny słowieński przyjaciel i ła- 
- Skawy współpracownik naszego pi- 
j sma, bawił w Krakowie z początkiem 
lipca w powrocie z Warszawy. Chcąc 
I bowiem poznać z autopsyi stosunki 
polsko-rosyjskie, spędził w Warsza- 
wie trzy kwartały, a spędził je bar- 
! dzo pracowicie, wyzyskawszy czas 
doskonale. 

Przez cały ten czas władze war- 
szawskie „opiekowały się" naszym 
przyjacielem, aż w końcu poproszono 
go, żeby opuścił „Priwislinje". Przez 
kilka dni ostatnich przypominano mu 
I w sposób „istinnie** prymitywny, żj 
I ma wyjechać, interesując się nawet 
I godziną wyjazdu. Prawdopodobnie 
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„Opieka" towarzyszyła mu tym sa- 
mym pociągiem do granicy. 

Szkoda, że doświadczeń zebranycłi 
przez naszego przyjaciela w Warsza- 
wie nie można publikować, bo to 
pierwszorzędny materyał do psycho- 
logii, warszawskiego generał guber- 
natorstwa. 

O pobycie delegatów rosyjskich, 
wracających z konferencyi praskiej, 
w Krakowie, zobacz niżej w rubryce: 
„Konferencya praska". 

Akademii Cyrylo - Metodejska 
ma powstać na Welehradzie mora- 
wskim, a więc pod opieką tamtej- 
szego kolegium jezuickiego Katoli- 
cki tygodnik praski Nov^ K^A donosi, 
że znalazł się mecenas, skłaJający 
znaczny fundusz na założenie tej 
Akademii. Ma to być powszechnie- 
słowiański wydział teologiczny, upra- 
wiający przytem specyalnie słowiań- 
ską historyę kościelna i punkty spo- 
rne pomiędzy kościołem rzymskim, 
a cerkwią wschodnią. Prócz przed- 
miotów teologicznych, mają być wy- 
kładane języki i literatury słowiań- 
skie i nauki socyologiczne. Nov^ 
Viii wzywa uczonych z pośród młod- 
szego duchowieństwa czesk-e^o, że- 
by się przygotowywali już teraz do 
habilitacyi w tej Akademii. 

„Idea Cyrylo -metodejska", propa- 
gowana przez Jezuitów z Welehra- 
du»— to dążenie do wzmocnienia unii 
brzeskiej w całem państwie rosyj- 
sk'em, stare marzenie o pozyskaniu 
Rosyi dia katolicyzmu za pomocą 
unii. Akademia welehradzka miałaby 
więc na celu wychowywanie unickich 
misyonarzy dla propagandy na Rusi 
i w Rosyi. 

Frekwencya politectinlk austr>- 
ackich. Najwięcej uczniów mtała po- 
litechnika wiedeńska, 2901, na drą- 
giem miejscu czeska praska 2541, 
lwowska 1494, niemiecka praska 1030, 
gradccka (Graz)693, niemiecka w Ber- 
nie 603, a czeska tamże 411. 

Konfereucya pi*aska. 

Jakkolwiek zewnętrzna podnieta 
do odbywającej się w Pradze „kon- 
ferencyi słowiańskiej wyszła z Ro- 
syi (znana ofiara 100.000 rubli prof. 
Borzenki na odbywanie peryo- 
dycznc zjazdów słowiańskich), je- 
dnakże istotna inicyatywa moralna 
wyszła z Czech i z Polski. To, co 



się dzisiaj „neoslawizmem" zowie, 
a co dopiero od niespełna roku od- 
bywa się w Rosyi, nie jest niczem 
innem, jak tylko cząstką progra- 
mu krakowskiego Klubu Sło- 
wiańskiego, założonego w gru- 
dniu 1901 r., programu wykładanego 
konsekwentnie przez krakowski 
miesięcznik Świat Słowiański, wy- 
chodzący od stycznia 1905 r, Kilko- 
letnia działalność Klubu i pisma 
przygotowała w opinii polskiej grunt 
pod przyjęcie idei słowiańskiej, na- 
dawszy jej od początku formę taką, 
że można ją było przyjąć bez szkody 
dla interesów narodowych i bez u- 
s/czcrbku dla godności narodowej. 
Proste rozpatrzenie się w datach 
chronologicznych stwierdza, że kie- 
runek nowego p ądu słowiańskiego 
wyszedł z Krakowa i stąd rozchodzi 
się powoli po Słowiańszczyżnie. 

Potrzebę rewizyi programu „wza- 
jemności słowiańskiej*' odczuli Czesi 
w r. 1906., nie bez wpływu krakow- 
skich prac w tym kierunku. Ale 
sprawa szła w Pradze w tempie po- 
wolnem i zabierano się do niej 
z wielką ostrożnością, jako do kwe- 
styi „drażliwej**. Dawny panslawizm 
bagkrutował, nowego programu Czesi 
nie obmyślili i w publicystyce cze- 
skiej można było czytywać nierzadko 
zdania, że naród czeski nic ma 
właściwie w idei słowiańskie] ża- 
dnych realnych interesów. Ale 
w Czechach jest niezmierne 
przywiązanie do tej idei, ogromnie 
napięta uczuciowa strona przed- 
miotu, poczucie słowiańskie silne 
nad wyraz. I szukaniem dróg no- 
wych zajęli się nie politycy (popa- 
dający w coraz większy sceptycyzm), 
ale — poeci, powieściopisarze, lite- 
raci, zorganizowani w stowarzysze- 
niu zawodowem: Maj i wydający 
tygodnik pod tym samym tytułem. 

W kwietniu 1906 r. urządziła re- 
dakcva Maja ankietę (pisemną) na 
temat: Czy możebna jest wspólna 
akcya słowiańska w Austryi ? Świat 
Słowiański zdawał szczegółowo 
sprawę z przebiegu lej ankiety 
w swych stałych „przeglądach prasy 
słowiańskiej , w zeszytach od maja 
do sierpnia 1906. Reasumując wyniki 
ankiety w artykule wstępnym ze- 
szytu z sierpnia 1906, stwierdzała 
rcdakcya Świata Słowiańskiego, że 



„mySl czeska uczyniła krok ku pol- 
skiej I to krok znac/iiy". 

I^oliiycy f)ic kwapilTsiĘ p(5j^<! /a 
nisar/ami, ate w końcu poszli, 
w roku lOtl" zrobiła redakcya Maja 
d;il>zy krok : poU.iła potl rozwagę 
czfskit!] Rady rodowej pro|eM. 
jieby przy tefpowa/nej instytucyi - 
s!annwiąc<aj nit jako wydział wszy- 
stkicti stronnictw, a wfłjc i łącznik 
icli zaraz tm utwor/yC osobny 
komitet do spraw słowiańskich z lą 
dyrektywą, ieby komitet ten dążył 
do zwołania zjazdu słowiailskrego. 
Projekt przyjęto. Zajmowsł sią mm 
tlorhwic S. p. poseł Herold, prezt s 
liady Narodowej i jej wiceprezes 
t>r, Władysław Ćerny (którego 
odrrizrłiac* ńale?.y od redaktora Sto- 
i'arrskełio Prchiedu, Adolfa ć e r- 
Ile ii o), W sprawie zja/du słowian- 
-skicgo odbył len komiltt 9 posie- 
dzeń, a raczej zjazdów m^żów iiau- 
fiinia, ale i^łośne wystąpienie t ba- 
sfetn zjazdu uważano za przed- 
wczesne. Ułożono na razie bro- 
szury o owej ankiecie Maja, prze- 
tłumaczono ją na 7 innych jł^zyków 
słowiańskich (na słowacki^: z czeskie- 
£io tłumaczyć nie trzeba, tak bliskie 
sobie są te' języki) t porozsyłano do 
wybitniejszych Słowian w Ausiryi 
z pro5b4 o opinią. 

Akcya czeska ograniczała sią tedy 
do granic monartrhii austryacko- 
w^^jicrskt'*j. Poza te granice nic 
mogli się posunąć in;iczej,jjk tylko 
po obmyśleniu nowej formuły na 
stosunki polsko-rosyjskie. A do lCijo 
(lio|;iem a prawdą !j nie mieli o- 
cboty, bojąc się rykaC lej sprawy; 
,>dra'żliwej \ Formułę laką ogłosili 
wprawdzie Po!jcy \wt w r. 191)5., 
zaraz po pierwszych epizodach „re- 
wuiucyi" — ale niożnaby na pal- 
cach policzyć Czechów, którzy mieli 
oJwag^ przyjąC \i\ za swoją. Nie- 
wyraiiioSC stanowiska w sprawach 
polsko rosyjskich, dwuiicowoiC. jest 
)L'Szczc teraz znamienną cechą g(ó- 
wneco dziennika czeskiego. Naro- 
dnich Listów. Literaci czescy 
dawno juź powiedzieli sobie, że 
Królestwo Polskie powinno mieć 
jLitonoinię, a w każdym razie j^zyk 
polski urzłjdowy w sżkole* w sądzie 
i w Lirz^dzie; ' politycy czescy 
dziś jeszcze nie zdobyli się na to, 
żeby powiedzieć to jasno i wyraźnie 
i zwykli nawet teraz jeszcze używać 



frazesów z nreoznaczonemi warto- 
ściami, jak np. ,,dać Polakom, co im 
się należy'' - „urządzić stosunki na 
I podstawie wolności i braterstwa" 
' 1 t. p, S\ to frazesy, na pozór o- 
! jjromnje dużo w sobie mieszczące, 
do których można jednak lakże 
dodaC inierprctacyę dowolną i wy- 
kręcie ich sens, jak się komu spo- 
doba. 

Opinia publiczna czeska parła 
więc na polityków* żeby się zajęli 
sprawą słowiańską, ci zaś nie chcąc 
braC na siebie krytyki stosunków 
polsko-rosyjskich ograniczyli się do 
austro-sla vizmu. 

Dopiero, gdy Rosyanie sami 
zrobili to, czego zrobić bali się Czesi, 
(żeby się me narazić Rosyanom)» 
gdv grono poważnych poEityków ro- 
syfskich przyjęło (w zasadzie przy- 
' najmniei) formułę polską, }jdy rzu- 
I cono myśl, żeby w Zakopanem od- 
była się konfercncya, chwycił się 
I Dr. Kra mar hasła „neoslawizmu", 
I a nawiązując pn)jekty BorzenkI 
I i akcyę petersburskiego „Kluhu 
Działaczy społecznych" do 
I dawniejszych projekJów redakcyi 
I Maja — obmyślono „konferencyę 
I praską". 

Komitet do spraw słowiańskich 
przy czeskiej Radzie Narodowej od- 
był posiedzenie w wigilię kon(crcn- 
cyi, dnia 11. Iip;a I9lł.S, wybierając 
prezesem swym Dra Kraiiiai^a, 
Komitet ten utworzył 4sekcye: 
I informacyjną do spr<iw publicznych, 
! oświatową, ekonomiczną i turysly- 
I czną. 

I Komitet ten ma się też ewentual- 

I nic zając przeprowadzeniem uchwał 
konferen^yi praskiej (oczywiście 
w sprawach niepolitycznych)* 

Tak było w s a m ą wigilię kon- 
ferencyi! Wszyscy bowiem niedo- 
wierzali, czy się konfcrencya uda; 
na wszLlki więc wypadek chcieli 
Czesi mieć coS, co przedstawiałoby 
jakiś ciąy idei, żeby ją jako tako 
przetrzymać do lepszych czasów i nie 
dać jej przynajmniej formalnie upaść, 
W naigors/ym więc razie komitet 
słowiański Rady Narodowej zbierałby 
okruchy konferencyę starając się coś 

' z nich zrobić. Przezorność cnwalelina, 
godna największego u/nania. świad- 

I cząca, jak poważnie rzecz traklo- 
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Konferencya jednak udała się nad- 
spodziewanie dobrze. 

Nie opisujemy jej przebiegu, bo 
cała prasa polska podawała sprawo- 
zdania jak najdokładniejsze, szcze- 
gółowe. Jeden chyba tylko szczegół 
pominięto, a mianowicie drobiazg, 
ale znamienny dla nastroju panują- 
cego w Pradic, źe rosyjscy delegaci 
Bobrinskij, Makłakow, Lwów, Gi- 
żicklj, Iskrickij, Sobolew i Komarów 
wpisali się w Pradze na członków 
tamtejszego „Sokoła", dali sobie tam 
szyć mundury sokole i pokazywali 
się już w Pradze w tern ubraniu. 
Donosiła o tern Ceskoslovanskd Ko- 
respondence. 

Śilnem podkreśleniem 
całej konferencyi było przybycie ro- 
syjskich delegatów do Krakowa 
i Lwowa, — a zwłaszcza, że byli to 
październikowcy i członkowie pra- 
wicy: Lwów, Bobrinskij, Gi- 
życ k i j, a tylko Wołodimirow 
z góry „pewny", jako skłaniający się 
ku party! mirnawo obnowle- 
n j a. Szczegółowe opisy przyjęć i 
mów były w gazetach. Tu tylko no- 
tujemy pro rei memoria słowa 
Bobrinskiego: 

„Rozumiemy Krzywdy, jaką wam 
wyrządzamy i wyrządzaliśmy. Takich 
pośród nas jest coraz więcej Ry- 
chła zgoda między nami, to nieu- 
błagana konieczność, niezależna o I 
jakichkolwiek okoliczności. Nastąpić 
ona musi. musi zamienić dotychcza- 
sową niezgodę na obopólną przy- 
jaźni. To jest nasz cel wspólny i in- 
teres. W waszym prastarym grodzie 
dziękujemy wam za gościnność i 
serce tym oto toastem, wychylonym 
za waszą swobodę i wasz przyszły 
rozwój". 

G i ż y c k i j, członek skrajnej 
prawicy, mówił, że miał przez długi 
czas wątpliwość, czy może kiedy- 
kolwiek przyjść do zgody pomiędzy 
Polską a Rosyą, a nawet sam był 
tej idei przeciwnikiem, ale przekonał 
się, że ideę tę można popierać i bę- 
dzie ją też na przyszłość gorliwie 
ponierał. 

we Lwowie przyjęcie było e!e- 
ktowniejsze — jak zawsze wszystko 
we Lwowie — i zgadzamy się w tem 
ze Słowem Polskiem, że wiceprezy- 
dent miasta R u t o w s k i niepotrze- 
bnie wyskoczył poza ramy konfe- 
rencyi praskiej, mówiąc tak, jakby 



już wszystko pomiędzy nami było 
załatwione ! Wzorem pod tym wzglę- 
dem moały być krakowskie prze- 
mówienia pp. Morawskiego I 
Zdziechowskiego. 

Nienawistnie względem konferen- 
cyi usposobieni Ukraińcy, wołający, 
że to nowy zamach Polaków, tym 
razem w spółce z Rosyanami, na 
ich krzywdę i zniszczenie, doczekali 
się podczas samej konferencyi do- 
wodu na to, a mianowicie takiego, 
że Polak p. Łypacewicz ^de- 
legat postępowców V arszawskich) 
żądał dla nich miejsca w komitecie 
centralnym wykonawczym 

W Przemyślu i we Lwowie urzą- 
dzili ukrainofile demonstracye prze- 
ciw delegatom rosyjskim i moskalo- 
filom. Zadowolona z tego prasa nie- 
miecka, zwracała uwagę na niekom- 
i pletność prądu słowiańskiego, skoro 
brak w nim „33,000.000" Rusinów. 
Warto z tego powodu utrwalić, co 
redaktorowi Stówa Polskiego mówił 
na temat stanowiska ukrainofilów 
wobec zjazdu hr. Bobrinskij: 

„Nie mogę nic konkretnego powie- 
dzieć, bo nie znam stosunków tutej- 
i szych. To tylko muszę stwierdzić, że 
wdelegacyi rosyjskiej przeszło poło- 
wę stanowili Małorusini. Zresztą nic 
przyjemniejszego dla nas nie było, 
■ jak słuchać przemówienia ks. D a- 
, wy diaka, wygłoszonego w nar/e- 
I czu małoruskiem, na które w tem 
I samem narzeczu odpowiadali nasi 
' delegaci. Więc byli na zjeździe Ma- 
, łorusini, a nie było tylko „Ukraiń- 
ców"^ Wielkorosyanie, jak ja sam. 
. chociaż w południowej Rosyi nigdy 
I nie byli, rozumieli ten język jak 
! swój rodzony. U nas w Rosyi „ukra- 
inizm" istnieje w znaczeniu teryto- 
ryalnem, jako prowincyonalizm, po- 
wiedzmy, jak prowincyonalizm pro- 
wansalski lub t. p., ale nikt nie śmie 
mówić o ,.samostijnosti" nie dlatego, 
że to zakazane, ale że przyjęłoby 
to śmiechem. Kbsyczny przykład 
mieliśmy podczas zjazdu moskiew- 
skiego w czasie tworzenia się kon- 
stytucyi. Kiedy mówiono o autono- 
mii Polski, jedni godzili się na nią, 
drudzy nie, ale wi^yscy uważali tę 
kw. siyę za kwestyę poważną, aklu- 
; alną, a gdy jakiś pin wyrwał się 
I z postulatem autonomii Ukrainy, 
1 wywołał „dobrodusznuju ułybku". 
; Zresztą gdzie wolność, tam niema 




ukrainofilstwa. ho U> Lhnrobj, która 
istnieć może tylko w chorym orga- 
nizmie, a z wyiUrowitniem orgJTii- 
/mu i choroba ziiiknic". 

Notujemy lo, bo nasuwa się nam 
mySl. CM' też i galicyjskie ukraino- 
filsiwo nic straciloKy żądła, ^Jyby 
udało Się przeprowadzić reformy 
adniinisfracyi. Już w pierwszym ro- 
czniku świata Słowiańskiego 7.wra- 
calińmy uwag*;, kwestya ruska 
w Galicyi jfst pr/cdews^yslKiem... 
niedomagtiniem naszych urzędów 
administracyjnych. Z biegiem czasu 
utwierditamy sit; też coraz bard^tiej 
w mniemaniu* że lwia częSC pr£ykrej 
slrony tej sprawy ma źródło nic 
gdzieindziej, jak w złej administracyi 
kraju, 

Mo^e [ tj nas radykalne ukraino- 
fi)^two jest tylko objawem „chorego 
organizmu*'? 

W stronnictwie zwfinem viilgo 
wszechpolskicm, a Łwącem sią na- 
rodowo-dcmokraiyc^nem (N-D- ^cn- 
decy") była już dawno opoiycva 
przeciw p. D m o w s k i e m u. Wy- 
Iłuchnęło lo jawnie i głośno, gdy 
Pre^cs Koła polskiego w Petersburgu 
oświadczył: się /a udziałem w prą- 
dzie słowinfisKim ; opozycya chwy- 
ciła się tej sposobno.^ci i powstała 
w Warszawie grupa, którą nazwano 
lani „fmndą". a której organem Go- 
nieę. Odłam ten wyzyskuje brak 
i n f o r m □ c y i o sprawach słowiań- 
skich wSrói! szerszej publiczności, 
(Świat Słowiański rłie ma debilu 
w państwie rosyjskicm), a przedsta- 
wiając tę sprawę tak, jak ona się 
miała najlepszych czasów „k;i- 
zio»nago slawjaiiófilslwa*', zarzuca 
p. Dmow'skiemu odstępstwo, zatratę 
godności narodowej i t. d. i prowa- 
d?.i ostrą kampanię celem „ochrony 
ideał<Sw narodowych" od „zatonię- 
cia" w niebezpiecsnem ze względu 
na Rosyę „poczuciu plemiennerti" ; 
słowem. rucł> słowiański fest dla 
nich panslawizmem i rusyfikacyą. 

Stanowisko przestarzałe mo- 
że wystarczyć tylko dla organizacyi 
ś7.tucznej, czerpiącej siłę nic lyle 
7, haseł, dc / poparcia rządu — i w hi* 
storyi najnowszej Europy jest kilka- 
na^icie przykładów sironnictw wcale 
silnycłi , chociaż obstających przy 



przestarzałych założeniach swych 
programów; tyu aly to zawsze stron- 
nictwa rjjądowc. Ponieważ w tym 
wypadku nic może być mowy o ta- 
kiej kombinacyi. trudno więc przy- 
puścić, żeby i „Jroiidy" wyrobiło się 
regularne, zorganizowane, poważne 
stronnictwo. NalcżeC będą do niej 
tylko osoby z reguły mniej zajmu- 
jące się życiem publicznem, mniej 
czytujące, mniej ukształconc , 
powtarzające machinain c formułki 
przyswojone dawniej — słowem fra- 
zcsowicze, nie bardzo wiedzący^ co 
się dzieje na Bożym ś\\iecje, ale lu- 
biący wszystko krytykować. Jakźet 
z takich żywiołów utworzyć porzą- 
dne 5 t r o n n i c t w o, tj. organizacyę 
polityczną? Ten i ów może zrazu 
należeć do takiej partyi z głębszego 
przekonania; ale wystarczy, żeby się 
wzbudziło większe zamiłowanie do 
czytania, żeby się bardziej wykształ- 
cił i oświecił, a opuści pariyę I Taka 
partya może być ?daina do burd, 
ale nigdy do czynu politycznego. 
Zaniosło się więc na opozycyę ha- 
łaśliwą, ale bez politycznego 
znaczenia. 

Niemniej przeto „endecya*' nie po- 
winna lekceważyć ,Jrondy'\ pomnąc, 
że szkodzić może każdy. 

Jakie rozmiary przybierze „fron- 
da", przewidywać trudno. Bardzo byC 
może, ic na ilość będzie się przed- 
stawiać pokaźnie — bo społeczeń- 
stwo pozbawione od dwóch pokoleń 
życia publicicnego, nie może się od- 
znaczać zmysłem p()lilycznym, 7. tą 
okolicznością trzeba się liczyć i być 
na wszystko przygotowanym. Ale 
choćby '^fronda'* była jak najliczniej- 
szą, nie będzie miała njgdy dobrego 
sztabu, ani też stałego kierunku, 
bo nie może obfitować w wybitne 
indywidualności. Będzie to masa nte- 
skrystiilizowana, w której będą wy- 
ławtać z boku adeptóu' inne stron- 
nictwa: socyaliści i postępowcy. 

Znamieniiem już jest, ze poilę- 
powcy urząd/,ają właśnie nagonkę 
na swe koiniieiy i zarząd główny' za 
wysłanie delegacyi do Pragi. Z tej 
równoczesnosci objawów ntożna wy- 
snuć pewne wnioski... 

Dla siły politycznej społe- 
czeństwa potskiego w zaborze ro- 
syjskim byłoby w każdym razie 
klęską powstanie liczniejszej 
partyi z programem wyłącznie ne- 
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gatywnym, a więc właściwie bez 
programu. Byłoby to coś nakształt 
Rusinów „Ukraińców" w Galicyi, 
którzy wiedzą tylko, czego nie chcą, 
ale nigdy nie wiedzą, czego chcą. 
Umieją narobić hałasu, narobić kło- 
potu, słychać ich na caJy świat, — 
ale są przytem politycznie 
słabi. Bałamuctwo, dezoryentacya 
polit>'Czna, błąd po błędzie, skutki 
wręcz przeciwne zamiarom — oto 
zwykłe koleje party] tego rodzaju. 

Jeżeli już ma być opozycya przeciw 
p. Dmowskiemu i słowianofilstwu 
polskiemu, niechże będzie porządna, 
a nie jakaś tromtadracya w nowem, 
ale spóźnionem wydaniu. 

Goniec nie należy do pism, utrzy- 
mujących z nami wymianę wydaw- 
nictw. Pośrednią drogą dowiadujemy 
się, że rozpoczął kampanię przeciw 
Światu Słowiańskiemu, głosząc że 
pismo nasze szkodliwe jest dla 
sprawy polskiej— a robiąc to w for- 
mie prostackiej. 

Nasza redakcya nie takie wytrzy- 
mana ataki, wszak cała niemal prasa 
polska uważała nas z początku za 
szkodliw-ych. Niemal wszyscy zwo- 
lennicy Świata Słowiańskiego skła- 
dają się z niedawnych jego nieprzy- 
jaciół! 

Na polemiki nie traciliśmy nigdy 
czasu. Trzymamy się w pracy naszej 
wyłącznie metody pozytywnej, t. j. 
robimy swoje, licząc na to, że sama 
nasza robota najlepiej przekona 
przeciwników. 

Polemizować warto tylko z kimś, 
kto się zna na rzeczy. Ale, nie zda- 
rzyło się nam dotychczas jeszcze 
ani razu spotkać się z przeciwni- 
kiem obeznanym ze sprawami sło- 
wiartskiemi. Takiego przeciwnika 
traktowalibyśmy poważnie. Ale o- 
świadczać się przeciw czemuś, cze- 
go się zgoła nie zna — toć histerya, 
a nie opozycya! Opozycyonista musi 
znać dokładnie przedmiot swej 
opozycyi, bo bez tego cała opozy- 
cya jest pozbawiona wartości. 

Jeżeli więc Goniec chce grunto- 
wnie zwalczać prąd słowiański 
w Polsce, musi się postarać o współ- 
pracowników obytych należycie z na- 
rodami i sprawami słowiańskiemi. 
Inaczej powiedzą o nim, że pisuje 
o rzeczach, na których s-ę nie ro- 
zumie. 

Powtarzamy, że wśród przeciwni- 



ków słowianofilstwa nie zdarzyło \ 
nam się jeszcze ani razu spotkać \ 
znawcę tych spraw; a zatem wszy- 
scy polscy znawcy słowiafistwa są 
zarazem słowianofilami. Ten fakt 
powinien zastanowić każdego, kto 
nam zechce zarzucać, żeśmy „szko- 
dliwi". 

My ogłosiliśmy zaraz na początku, 
w r. 1905, hasło „słowianofilstwa 
bez ustępstw". Czyżby Goniec na- 
wet lyle nie wiedział? 

Wiemy, że kieruje Gońcem miłość 
dobra pospolitego, a więc opozycya 
jego jest w zasadzie szanowną. Tern 
bardziej godziłoby się nadać jej 
także formę, godną szacunku, a nie 
— jak dotychczas — prostacką! 

Boi się Goniec, że z prądu sło- 
wiańskiego skorzysta tylko Rosy a 
na niekorzyść Polski. Kto tam je- 
szcze wie, czy prąd ten jest za Ro- 
syą, czy przeciw niej?! To zależeć 
będzie od tego, czy Rosya ugodzi 
się z nami. Jeżeli nie, będzie elimi- 
nowaną, wykluczoną z polityki sło- 
wiańskiej. Można więc n sze sło- 
wianofiistwo uważać równcm prawem 
za wymierzone przeciw Rosyi, jak 
za „moskalcfilstwo". 

Boi się Goniec zatraty wpływów 
i kultury polskiej na Litwie i Rusi? 
Ależ program świata Słowiańskiego 
należałoby raczej uważać za impe- 
ryalizm polski i nieporozumie- 
nie jest tu, tak widoczne, a tak duże, 
tak zabawnie duże, że tłumaczyć je 
można tylko nieznajomością naszego 
pisma. A więc znowu opozycya prze- 
ciw... „niewiadomemu". 

Zobaczymy, co wyniknie dla «spra- 
wy polskiej" z opozycyi prowadzo- 
nej taką metodą. 

A świat Słowiański jest dziś taki 
sam, jakim był, kiedy byli wszyscy 
przeciw niemu. Dzisiaj nie przema- 
wia innym tonem, jak w r. 1905 — 
i nadal pozostanie jednakim. Ma pe- 
wność siebie, bo wie dokładnie, 
czego chce i jakicmi środkami cel 
osięgać. My te rzeczy znamy dokła- 
dnie! dlatego nic nas nie zbije ztropu. 

Rosya i Pra^yn 

Podczas gdy wśród pażdzierni- 
kowcÓA', a nawet wśród prawicy 
rosyjskiej Dumy należy przewidy- 
wać rozłam z powodu różnic zapa- 
trywań na sprawę polską i stosunek 



do Niemiec. — Rosya oficyalna tkwi 
po u>/.y w najsertłec/nicjs/cm pru* 
sofristwie, a konsul fłiemlccki w War- 
s/.awłe jest isinym panem miasta, 
kraju i swc^o chochoła - generał- 
giihernatora S k a łł o ii a. 

Doskonale okre^b ię syluacyĘ 
arlykul p. H. W i e r c i e n s k » u g o 
w Tygodniku Ulustrowaaym p. t. 
„M ii r u r :i f ij w i c w a r> 7 a w s c y'\ 
wart, źcbyjfa nas^.ojn pośrcOnictAcm 
da^tał sili "io prasy słowiańskiej: 

„Nic /.dajemy sobie zwykle sprawy, 
lub ruedo^Uitecznie rozumiemy le 
C/ytłniki, jakie oddziaływają w kraju 
nas/.ym zarówno na polityką wład/, 
j.ik i nasze wtasne prigtqdy. Czyn- 
nikiłw tych jest wicie. Di> nich za- 
liczyć wypada ori^aiitzacy^ zakuliso- 
wych rządów niciiiiiuckich w krajach 
polskich. 

Zdawałoby si<; to bajką. Tak je- 
dnakże nic jest. Lic^ą sit; i nią naj- 
wyżsi nawet zwierzchnicy kraju tu- 
tejszego, w obawie, ażeby w razte 
przeciwdziałania lym rzŁ|dom, sami 
nie padli ofiarą iiitryg i insynuacyi. 
A jako przykład przyloczi;. że na- 
wet lak samodzielny generał-gubcr- 
fialor warszawski, jakim był generał 
Hurko, ]iczvłsrgz wpłvwLimi Nienj- 
ców i t niebe/pieczeńsiwem nara- 
żenia si^ im; bo, kiedy za jego wiel- 
korząd/!twa zdarzyło się. że w jednej 
z gubcrnii kraju" tutejszego zeszło 
się naraz dwóch Niemców na sta- 
nowiskach t^ubernjiora i wice^ubcr- 
natorł, co w oczach jcjfo było luc- 
dobrem (eto niełowko)^ lue odwołał 
tych nomiriacyi najprostszą drof^ą, 
lecz uciekać się musiał do cithych 
JŁabieyów dyplomatycznych z pod- 
wJadnymi swymi, ażeby wicc^uber- 
natora „Nicnica" (właściwie pro- 
testanta) przeniek* ilo ^uhernii, któ 
roj naczelnikicin był Rosyanin, a na- 
wzajem, wicOiTubernatora Kosyanina 
dać za współpracownika gubernato- 
rowi Niemcowi. 

Nie innym pobudkom przypisać 
należy dozwalanie Niemcom na Iwo 
rżenie towarzyslw nietyiko sporto 
wych^ ale i sLrzcJeckichi a iednocze- 
inie zamykanie ich dla ludności 
rdzennej, " miejscowej. Sprzyja lo 
Niemcom, że wobec nich będziemy 
bezbronni", 

Auior dowoJzi dalej, żc w kr^ju 
naSicym istniejccata „or^janizacya wy- 
wiadowcza nicmiecka'\ i że organi- 



I zacya la ma nietylko kierownictwo 
z centrutn państwa, ale i w grani- 
j cach nas/ego kraju. 
I „Jest ktoś - kończy p. H. W. — 
' co nretylko obserwuje lęlno życia 
naszego wewn^trzne(^ro, ale je bada. 
styka się z nicm bezpo:irednro i trzy- 
I ma rękij na jego pulsie. Nie może 
j być WIĘC nim ktoś, siedzący zdała. 
I Zakaplur/ony ów szef armii osaJni- 
; czcj i wywiadowczej niemieckiej 
w kraju naszym w^ród nas przeby- 
wać* ntusi. Ze względu na obszar 
działalności, na wielką odpowiedzial- 
ność, jaka na nim ctąiy, tidyby iiie- 
zr^Ęcznym jakimi krokii^m skomjiro- 
I miłował urztjdowych swych zwicrz- 
. chników, nie może lo być człowiek 
tuzinkowy. Pod skromną może po- 
wierzchnością Jakiegoś burżuja anr 
sit; domyślamy mi}?,a zaułania** swe- 
go rządu i dostojnika, bo w istocie 
margrafa w a r s z a \s' s k i e o, 
loruj^ccfio droi*ą do podbo|(5w 
w przyszłości'. 

ulós mnzaw$J{i podał następu- 
jącą wiadomość: 

Pod Ło:howem i pod Stoczkiem 
schw^ylano kilkana-^cie pruskich ^o- 
i^bi pocztowych. Jednego z tych ^o- 
li*h\ miał sposobność widzieć nasz 
korespondent. Gołąb mana lotkach 
pruskie orły, a na nói^cj obrączkę 
metalową z literami B. Sp. - 
I27-9U7-. To podrtSżowatiie gołębi 
. pocziowycii pruskich w obr<;lłic Kró- 
I lesiwa Polskiego Świadczy najwyra* 
źnicj, i?. Prusy zorganizowały już na 
tcrytoryum naszego kraju zupełnie 
prawidłową wojenną służby wywia- 
! dowczą*. 

1 Rozprawa Górskiego „Nie- 
I mieckieorganizacyewKró- 
I lestwtc Polskiem* narobiła 
] Niemcom dużo złej krwi i wywołała 
sporo głosfhv w prasie niemieckiej, 
w Rosyi i w Rzeszy. Nic m imy mtcj- 
' sca na' przytaczanie ich. ale nie mo- 
żemy si^ wstrzymać od zacytowania 
j ed n ego głosu w Diina Zeit nng, 
przedrukowanego następnie w Neue 
Lodzer Zeitaag \ stąd przycfiwyla- 
nego przez pras<i warszawską ; głos 
to bowiem nader znamienny swą 
szczerością, butą, dochodzącą a£ do 
naiwności, Tak mówić może tyłko 
człowiek pewny swego, wierzący 
nitfzjchwianie, że Rosy i oficyaf- 
ncj zawsze będzie Niemiec 
milszy od Polaka. Jakiś „Herr 
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von K.", syn kolonisty, mającego 
dwór na górze, otoczony murami 
j nazywany w okolicy „twierdzą 
pruską", przemawia w len sposób : 

„Jesteśmy przecież, jak się samo 
przez się rozumie, i w przeci- 
wieństwie do Polaków tym 
żywiołem na zachodniej granicy, któ- 
ry uważać musi silne rosyjskie pań- 
stwo za najbardziej korzystne dla 
swoich interesów, dobrze wiedząc, 
coby nas czekało pod polskiem pa- 
nowaniem. Przez specyalne przed- 
stawicielstwo Niemców (z Królestwa 
Polskiego) w Dumie wytworzyłaby 
się dopiero nasza wspólność (z pań- 
stwem), ustaćby musiało wszelkie 
nawracanie (Niemców na Polaków), 
a państwo otrzymałoby pe Amy trzon 
ludzi, którzyby jego skład bez kwe- 
styi uznali za prawny, czego Polak 
n e uczyni nigdy"... „Niebezpieczeń- 
stwo tego uzdrowienia niemieckości 
w Polsce i wzmocnienia idei pań- 
stwowej na granicach czują Polacy 
i lękają się go bardziej, niż czego- 
kolwiek innego. Stąd te oszczerstwa 
spokojnych, niedbających o politykę 
kolonistów"... 

Jak tam rosyjska opinia publiczna— 
pisze Przegląd poranny — przełknie 
całą bezczelność tego rozumowania, 
że Niemcy w Królestwie Polskiem 
są niezbędni, aby strzedz... zachodniej 
granicy przed niebezpieczeństwem 
zagrażającem państwu rosyjskiemu, 
to oczywiście zależy już tylko od 
zdrowia umysłowego publicystów 
rosyjskich. 

Niemcy w GaWyL 

(Działalność „Sch u I v e re i n u" 
w Galicyi i „Związek Niem- 
ców galicyjskie h"). 

W ostatnich czasach w codzien- 
nych pismach galicyjskich pojawiły 
się krótkie notatki o coraz bardziej 
budzącym się ruchu niemieckim 
w Galicyi. Nikt jednak nie wspomi- 
nał, kto wywołuje sztucznie ten 
ruch, kto daje fundusze i kto wspiera 
„niemieckość galicyjską". 

Rąbka tajemnicy uchyla nam osta- 
tnie sprawozdanie słynnego i zna- 
nego z działalności w całej Austryi 
niemieckiego stowarzyszenia oświa- 
towego „Schulverein". — Jest 
to bardzo bogate stowarzysze- 
nie, które w ciągu swego istnienia 

wUt Słowiański. — Nr. 44 — 45. 



wydało już przeszło 12,000.000 ko- 
ron na cele oświatowe niemieckie. 
Na Śląsku cieszyńskim działalność 
tego stowarzyszenia jest czysto ger- 
manizacyjna; ludność polska na Ślą* 
sku wie na własnej skórze, co to 
jest ów „S c h u I V e r e i n**. Otóż 
pojawiło się obszerne, drukowane 
sprawozdanie tego towarzystwa — 
i z niego dowiadujemy się o dzia- 
łalności Schulveremu w Galicyi, 
chociaż tylko ogólnikowo. 

Schulverein popiera gorąco 
kolonie niemieckie. I tak np. główny 
zarząd tego towarzystwa wysłał 
w ubiegłym roku 1000 książek do 
9 kolonii niemieckich w Galicyi 
wschodniej. Nową grupę miejscową 
założono w Stanisławowie. 
Sprawozdanie mówi, że dotąd przy- 
stąpiło 37 członków, jest to dowód 
— czytamy w sprawozdaniu — że 
duch niemiecki coraz bardziej się 
w polskiej Galicyi rozwija. Osobny 
ustęp poSwięcaw sprawozdaniu Zwią- 
zkowi Niemców w Galicyi, któiy 
utrzymuje ścisły kontrakt z Schul- 
vereinem. W sprawozdaniu czytamy 
o przebiegu ostatniego walnego 
zgromadzenia tego Związku, który 
nosi urzędową nazwę: Bund der 
Deutschen inGalizien. Na 
ostatnie walne zgromadzenie przy- 
było, jak zapewnia sprawozdanie 
Schulvereinu, mnóstwo Niemców 
z całej Galicyi ; przybyli katolicy, 
protestanci i Mnemonici. Przewodni- 
czył prezes Związku p. Karol 
Kiihner. O „Znaczeniu nie- 
mieckości wGalicyi" refero- 
wał Dr. Józef Starek, agitator 
Związku katolickich Niemców na 
Bukowinie. Co mówił, sprawozdanie 
dyskretnie milczy. Nie pisze również 
sprawozdanie, co mówił w swoim 
referacie „O gospodarczych zada- 
niach Związku" p. Karol Kiihner. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się 
również bardzo cennej rzeczy, mia- 
nowicie, że istnieje plan zbu- 
dowania domu niemiecki e- 
o we Lwowie. Niemiec, ksiądz 
ó c k l e r ze Stanisławowa nawo- 
ływał do ofiarności i pracy w ductiu 
niemiecko-narodowym. „V?enn die 
Polen die elementare Ge- 
walt unserer Volks be wegung 
erkennen werden, werden 
sie auch darauf Riicksicht 
n c h m e n**, mówił ks. Zockler. Tc 
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słowa przytacza sprawozdanie Schul- 
vere'nu, Następni*? wybrano Wydział 
( 1 1 czionków ze Lwowa, 9 z pro- 
wincyi). Przy końcu zgromadzenia 
nau^j=yciete: Roland i M a u t h e, 
komisarz N e u b e c k, oraz naczelnik 
gminy Kolb, posiawili cały szercĘ 
wniosków, tyczących się organizacvi 
i działalności Związku. Jednogłośnie 
zamianowano Dra St ransk y'eg o, 
znanego wazecłiniemca i parlamentu 
austryackiego* honorowym człon- 
kiem Związku. 

Prasa galicyjska za mało się inte- 
resuje lem, Niemcy mając fundu- 
sze, chcą s?Juci;nie wywoiaC „kwe- 
si>|ę nicmjcck^" w czysto słowiań- 
skim kraju, jakim jest Galicy^i. — 
A to źle, ędyż inaczej będziemy 
prdcz ruskiej, syońskiej, mieli jesz- 
cze i niemiecką kwestyę w Galicyi, 

roftffjsklm* 

Przepyszną przygrywkę 
urządziła nam Rosy a ofi- 
cvalna do konferencyi pra- 
skiej, zakazując obchodu 
na uczczenie pamięci Sło- 
wackiego. 

W lutym b. r. zawiązał siĘ w War- 
szawie Romitel w celach obmyślenia 
i zorganizowania obchodu setnej ro- 
cznicy urodzin Juliusza Słowackiego 
w roku przyszłym. Komitet ten me 
uzyskał legalizacyi władz, Wskutek 
tego ordynat Adam h r Krasiń- 
ski ponowił osobiste zabiegi o le- 
alizacyę u generał gubernatora^ od 
tórego otrzymał był ostatecznie 
wiadomość, że na przedłożenie spra- 
wy tej do decyzyi ministra spraw we- 
wnętrznych, nadeszła z Petersburga 
odpowiedi odmowna. 

Słusznie powiada Qios Warszaw- 
ski : „ŻalowaC należy, źe nie poru- 
szono tej kwesty! na zjeździe sło- 
wiańskim". 

Do granic idyotyzmu dochodzi już 
zaciekłość urT^ędów rosyjskich prze- 
ciw wszystkiemu, co polskie, skoro 
w Wilnie zakazano obchodu wian- 
ków"; chyba tylko dlatego, że tonie 
jest rosyjski z'wyczaj ? 

Łucki sąd okrąyowy rozpoznawał 
sp r a wą m ecc n as o w e f Bo h d .1 1 1 o we j 
l-elinskiej i p. Zaleskiej, 
oskarżonych o początkowe naucza- 



' nie dziatwy polskiej bez zezwolenia 
władzy. P. Zaleską skazano zaocz- 
nie na 50 rb. kary. Sprawą p Fe- 
lińskiej odłożono.' 

W nielicznych już naszych szko- 
łach prywatnych kazano prowadzić 
dzienniki wpisowe i klasowe w ję- 
zyku rosyjskim i przykazano, te ję- 

' zyk rosyjski, hisiorya i geografia 
nietylko muszą być wykładane po 
rosyjsku, ale „tylko przez osoby po- 
chodzenia rosyjskiego". 

Jeden z nauczycieli szkoły handlo- 
wej włocławskiej, którego, jako Pola- 
ka, dotyka nowy okólnik, wniósł — 
jak donosi Gazeta Kujawsku, - na 
Najwyższe Imię skargę na to postano- 
wienie Rady ministrów, motywując 
ją tem, że rozporządzenie taktc da- 
wniej nie istniało, jako więc nowe 
zasadnicze prawo winno było przejść 
przez Dum^ i Radę Państw-a. Skar- 
żący spodziewa się otrzymać odpo- 
wiedź w ciągu miesiąca, czyli przed 
rozpoczęciem roku szkolnego. Treść 
odpowiedzi nieiylko przez niego bę- 
dzie oczekiwaną z wielką niecier- 

' pliwością. 

Warszawski urząd gubernialny, za- 
twierdzając Towarzystwa koopera- 
cyjne, których ustawy odpowiadają 
przepisom normalnym, z góry żąda 
od założycieli, aicby prowadzenie 
biurowości w Towarzystwach odby- 
wało się w języku rosyjskim stoso- 
wnie do przepisów, wydanych dnia 
19 czerwca 1905 r. w sprawie uży- 
wania języka rosyjskiego w prywa- 
tnych stowarzyszeniach Królestwa 
Polskiego. Bez powyższego zastrze- 
żenia, ustawy Towarzystw nie są 
zatwierdzane. 

I Dnia ] stycznia 1908 w magistra- 
(urze Izb sądowych w Królestwie 
Polskiem nie było ani jednego Po- 

I Ibka i tylko jeden Polak był pomo- 
cniki'''^!" sekretarza, W liczbie 35 pre- 
zesów sądów okręgowych było tylko 
2 Polaków. Na 124 członków sądów 
okręgowych i handlowych było 15 
Polaków; na 169 sędziów śledczych — 
31 Polaków. 



Z powodu prawosławnego zjazdu 
misyonarskieijo w Kijowie 
pojawił się w PUterburskich Wiedo- 
i mostiach artykuł o trybie życia pra- 
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wosławnych zakonników, z którego 
podajemy niektóre punkty: 

„Wstyd powiedzieć: pijaństwo już 
się nie uważa wśród zakonników za 
występek. Umiarkowana rozpusta, 
„byle bez skandalu", jest uważana 
również prawie za niewinną rozryw- 
kę zakonnika. Bywanie na nabożeń- 
stwie w klasztorze — to już zasługi 
nadzwyczajne. W wielu klasztorach 
starsza brać zupełnie uwolniła się 
od tej pracy. Gromadzenie kapitałów 
wszelkimi godziwymi i niegodziwymi 
sposobami — to również nie jest u- 
znawane za pogwałcenie istoty po- 
wołania zakonnego. 

„Słowem, współczesny zakonnik 
jest zwykłym kawalerem, nie odma- 
wiającym sobie niczego — włącznie 
do wszelkich hulanek t leczenia cho- 
rób wenerycznych. 

„Przełożonym klasztoru zostaje 
50-— 60-letni protojerej, ojciec dwóch 
do trzech córek. 

„O życiu klasztornem w całem 
słowa znaczeniu nie ma pojęcia. 
Starość nie pozwala mu odprawiać 
nabożeństwa według pełnego regu- 
laminu klasztornego. Zaczynają się 
skracania, a jednocześnie rozwija się 
w klasztorze i pijaństwo, i rozpusta 
i t. d., i t. d. Następnie do klasztoru 
dostają się krewni przeora ze służbą 
kobiecą. Klasztor zamienia się na 
miejsce spacerów, i powoli z dobrze 
zorganizowanego klasztoru nic nie 
zostaje... 

„To nie fantazya, to faktl Ale oto 
jeszcze fakt, znacznie znamienniejszy: 

„Prawie wszyscy nasi arc>[biskupi 
dyccezyalni są przeorami jednego 
lub dwóch najlepszych klasztorów 
w swej dyecezyi. Tc klasztory arcy- 
biskupie są prawdziwym b czem dla 
życia zakonnegol 

„Przepych otoczenia arcybiskupie- 
go i jego blizkoSć z początku ośle- 
piajfi mnichów, później ich demora- 
lizują. Prócz tego nasi arcybiskupi, 
którzjr nigdy nie byli zakonnikami, 
zbliżają do siebie i popierają nie 
najlepszych ludzi, ale najzręczniej- 
szych, t j. najniebezpieczniejszych 
pod względem moralnym. 

„I oto są kandydaci na przyszłych 
zakonników. Z początku poprostu 
faworyci, następnie byli faworyci, 
wreszcie zwyczajni pijacy, których 
po pierwszym występku przenosi się 
z klasztoru arcybiskupiego do in- 



nych. W ten sposób zaczyna się de- 
moralizacya wszystkich klasztorów 
dyecezyi, począwszy od arcybisku- 
piego z jego winy! Wyobraźcie so- 
bie, że w niektórych dyecezyach ta- 
cy wygnańcy, wysyłani z jednego kla- 
sztoru do drugiego za pijaństwo, 
stanowią prawie dwie trzecie wszyst- 
kich zakonników." 

W Moskowskich Wiedomostiach 
ogłasza biskup kazański, Andrzej, 
list otwarty do Związku Narodu 
rosyjskiego, w którym staje w o- 
pozycyi, nie zgadzając się z urzą- 
dzaną przez „Wiązek** nagonką na 
„prawosławnych inorodców**. Wska- 
zuje, że w jego biskupstwie (kazań- 
skiem) zdarzają się istotnie wypadki 
częste porzucania prawosławia przez 
Tatarów i powrót do wiar>[ maho- 
metańskiej, ale to tylko dzięki niewła- 
ściwemu zachowaniu się pasterzy 
prawosławnych rosyjskich, pomiędzy 
którymi jeden np. był psychopatą, 
drugi pił przez ośm lat z rzędu, inni 
nie znali języka tatarskiego , inni 
wreszcie przy pomocy władz sądo- 
wych wyciskali z owieczek grosz 
ostatni. A tymczasem tym prawo- 
sławnym „inorodcom' pomoc okazać 
należy, okazać im współczucie ser- 
deczne, nie odsuwać ich, wytykając 
im ich pochodzenie na każdym kro- 
ku. Przecież ci inorodcy znają tylko 
Boga na niebie i Cesarza na ziemi**; 
a dalej, już w stylu ewangeliczno- 
biblijnym, tak kończy list swój bi- 
skup Andrzej: „Przecież jak w Pa- 
lestynie zapomniani przez misyona- 
rzy Arabowie prawosławni, tak i u nas 
dziesiątki tysięcy prawosławnych Ta- 
tarów są tem okienkiem otwartem 
na olbrzymi i potężny świat islami- 
zmu. Okienko to przez niedbałość 
w Znacznej mierze już utraciliśmy, 
ale pozostało jeszcze. Zatrzymajcie 
to oknor... 

ToleratŁcya religijna^ 

Kilka lat temu włościaninowi W o- 
ronce ze wsi Sniczan, parafii si- 
drzańskiej w gub. grodzieńskiej, uro- 
dziło się dziecko. Matka prawosławna 
cnciała, by chrzest odbył się w cer- 
kwi, czemu znowu stanowczo opie- 
rał się ojciec, katolik. Sprawa na- 
brała rozgłosu. Z klasztoru Rożano- 
stockiego przyjeżdżały mniszki, by 
skłonić ojca do oddania dziecka na 
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prawosławie. Gdy i lo nie pomogło, 
ilo Woronki niespodzianie zjechała 
poticya - sprawiiik* asesor i kilku- 
nastu strażników, przybyły leż i mni- 
szki. Wornnko został aresztowany, 
chociaż najspokojniej się zachowy- 
wał I odesłany do powiatu, gdzie 
niezwłocznie lio uwolniono, A mni- 
szki Kor/yaiając 2 nieobecności Wo- 
ronki, zabrały dziecko i ochrzciły 
w Różanostoku, Kakt len wywarł 
przvgnąbiające wrażenie na Woron- 
kową i gdy w roku bieżącym uro- , 
d/iło się im znowu dziecko, oboje 
wspólnie postanowili ochrzci*; |e 
w kościele katolickim. Zwrócili się 
z prośbą do proboszcza sokolafi- 
skiego, ks. MiikarewicżŁ Tefi jednak, 
ze wzglądu na awanlurę przeszłą 
i obecne czasy — odmówił. Wów- 
czas biedacy sami sobin poraJitili 
i ochrzcili dziecko przy studni wio- 
skowej, z pomocą staruszka jakiegoś. 

Władze miejscowe zawiadomiły 
gubernalora* że difecko ochrj?ci'ł 
proboszcz sokolański. Gubernator 
fiaka^ał surowe śledztwo i dniaS-go : 
lipca asesor zjawił s\ą do probosz- 
cza w Sokolanach, spisał protokół, 
wzywał świadków, jeździł po wsfach, 
szukając studni, przy której chrzesl 
sią Odbył, pytał fudzi, dzieci nawet, 
O szcitegóły sprawy, t chociaż za- 
rzuty przeciw ks, Makarewiczowi nfe 
potwierdziły się — sprawi; skiero- 
wano do sędziego śledczego. 

Podoiicer Antoni Rad/iuk, wło- 
ścianin z pow. lidzkicgo, pricstuźył i 
w armii rosyjskiej 3u lat, w tern 
w rand/e podoficera 25 lat i w cza- 
sie sJuźby odznaci!ony był rnedalatiii, 
ora/ otr/ymał chlubne świadectwa 
od władzy wojskowej, Radziuk i jego ] 
rodzina do czasu wydania ukazu 
lolerancyjne^o u\'aj>ani byli za pra- ! 
wosławti^ch, jakkolwiek wy/nawali^ 
potajemnie oczywiście — katolicyzm, ■ 
Po ukazie lolerancyjnym przeszli i 
jawnie na Katolicyzm i wówczas bez I 
żadnego powodu Radziuk został , 
usunięty ze słuifcby i pozbawiony 
oczekiwanej j^a tytoletnie ^astugi 
zapomogi w- sumie lOOO rubli. Ra- | 
Jziukowie bardzo przykładnie wy- 
chowują swe dzieci: trzej ich starsi 
synowie są w średnich zakładach , 
naukowych — w 2, 3 i .S-ej klasie, 
czwarty zaś dzięki ofiarności pewnej i 
obywatelki, przygotowuje się do 
egzaminu wstępnego. Wskutek usu- i 



nięcia ze służby ojca, cała rodzina 
znalazła się teraz wkrytycznem po- 
łożeniu. Rodzice nie mając sami 
prawie co jeść, gdyż rzeczy i przed* 
mioty wartościowe już wysprzedali, 
zwracają się obecnie, jak pisze Go- 
niec wileński, do społeczeństwa 
i polecają współczuciu tud/i ofiar- 
nych przedews^ystkiem dzieci swe, 
które chcą nadal kształcić RaJ^iu- 
kowie mieszkają w Wilnie, 

Na Świeżo odbytych rozprawach 
sądu okręgowego w Owruczu, bez 
udziału przysięgłych, na lawie oskar- 
żonych zasiadali: ks. dziekan Jan 
Brydyckf, proboszcz z Wtelednik 
i panna Antonina Korczakowska, 
za nauczanie dziatwy ubogich rolni- 
ków* w rozległei osadzie polskiej 
i katolickiej w Pełczy — religii i ka- 
techizmu. Na pomoc w obronie ob* 
winionych o ^takie „pr/esiępslwo" 
pospieszył z Żytomierza bezirttere- 
sownie adw. przys. August Kuryło. 
Po jego światłej i z sercem obronie, 
przeciw której sam towarzysz pro- 
kuratora, p. D. nie oponował. poJ- 
sądnych sąd uniewinnił. 

W iteb&k i ja G u bernskija Wiedo- 
mosti podały w Nrze I3D znamienną 
mowę prawost^iwncjfo biskupa po- 
łockiego S era fi ma, wypowiedzianą 
w soborze w święto Wniebowstąpie- 
nia Pańskiego. Świątobliwy, pełny 
uczuć chrześcijańskich biskup prawo- 
sławny, zakończył swoje przemó- 
wienie takiem przekleństwem.* „Prze- 
to wzywam na głowy Białorusinów, 
ochrzczonych w cerkwi prawosła- 
wnej, ale ciążących do Kościoła ka- 
tolickiego, wszystkie nieszczęścia, 
które zapowiada odstępcom widze- 
nie proroka, t, j. niesizczęście w ka- 
żdej spra^s ie ich rąk, choroby śmier- 
telne, zamroczenie umysłu, bezdzie- 
inośC. sieroctwo, rumę materyalną 
i zgodnie z daną nam władzą upeł- 
nomocniam w sz y st kich po d I egły c h 
mi pasterzy, ogłaszać na przesiępu- 
jących próg kościoła katolickiego 
Białorusinów prawosławnych — prze- 
kleństwo — anathcnię"\ 

Hisfj fil/ i y n fnt*H i4;3^i\ 

Z oficyalnego wydawnictwa głó- 
wnego zarządu do spraw prasowych 
w Petersburgu, Kniźnaja Letoptś, 
dowiadujemy się. jaka jest w Rosyi 
obecnie „wolnoSC prasy". W okreste 
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pięciu miesięcy — od stycznia do 
maja r. b. włócznie — zawieszono 
44 pism, w tej liczbie 32 rosyjskich, 
7 polskich, 3 gruzińskie i 2 tatarskie. 

Najwięcej zawieszono pism w Pe- 
tersburgu — 16. Dalej idzie Moskwa 
z liczbą 10. Z zawieszonych pism 
polskich wymienia kronika urzędo- 
wa następujące wydawnictwa : Ga- 
zeta Codzienna^ Gazeta Wieczorna, 
M^śl Polska, Szczutekf Promień, 
Biblioteka Parafialna. Kronika urzę- 
dowa pomija, jak widzimy, zawie- 
szenie Narodu, Siewcy i innych. 

Zwracaliśmy już raz uwagę na 
fakt, że lwią część budżetu pochła- 
nia policya, ale kto ją chce mieć 
naprawdę, musi ją urządzić na koszt 
własny i uważać to za szczęście, 
jeżeli mu rząd na to pozwoli. — Ge- 
nerał-gubernator Skałło n. uwzglę- 
dniając starania przemysłowców Za- 
głębia Dąbrowskiego, pozwolił na 
utworzenie w powiecie będzińskim 
straży policyjnej na koszt przemy- 
słowców i zatwierdził etat nowej 
policyi na lat dwa. Skład zreorgani- 
zowanej policyi wynosić będzie 298 
ludzi, a koszt ich utrzymania wy- 
niesie 199.180 rubli. Prócz tego etat 
obejmuje 900 rub. rocznie na wzmo- 
cnienie kancelaryi powiatu, rocznie 
więc fabrykanci i przemysłowcy po- 
wiatu będzińskiego płacić będą na 
utrzymanie policyi 195.080 rubli, nie 
licząc wydatku jednorazowego, jaki 
ponieśli na kupno koni, broni dla 
policyi i urządzenie 4 kancelaryi do- 
zorów policyjnych. 

W powiecie częstochowskim skład 
policyi powiększono o 35 strażników, 
2 etatem 16.276 rubli, a w Nowora- 
domsku o 18 strażników z etatem 
6.565 rubli bez mieszkania, opału 
i oświetlenia, które fabrykanci da- 
dzą w naturze. Umundurowanie, 
uzbrojenie, kupno koni i t. p. wy- 
datki ponoszą również fabrykanci. 

Na charakter i sposób urzę- 
dowania policyi i żandarmeryi 
rosyjskiej rzuca jaskrawe światło 
następujące zdarzenie : 

Uwięzionej za udział w spisku na 
generał-gubernaiora S'<ałłona socya- 
hstce Owczarkównie zapropo- 
nowano wybór obrońcy. Wybrała ' 
adwokata Patka, którego osobiście 
jednak nie znała. W kilka dni potem 
przybył do jej celi ktoś, kto przed- 
stawił się, jako koncypient chorego i 



rzekomo adwokata Patka. Owczar- 
kówna udzielała mu tedy wszelkich 
informacyj, mówiąc otwarcie i swo- 
bodnie — podczas fidy za ścianą 
zapisywali każde jej słowo agent 
„ochrany** i — rotmistrz sztabu. Nie 
koniec na tem. Pod pozorem, że 
w tak ważnej sprawie koncypient 
waha się wystąpić samodzielnie i *e 
Patek broniłby oskarżonej pewnie 
osobiście, mimo choroby, gdyby 
znał te szczegóły, namówił Owczar- 
kównę, że napisała list do Patka, 
który stanowił w ręku ochrany istny 
własnoręczny protokół zeznań i 
przyznania się! A że list ten zaczy- 
nał się od wyrażenia „Szanowny 
Towarzyszu!" — więc bez jakiej- 
kolwiek innej przyczyny — areszto- 
wano tego samego wieczora Patka 
i odbyto u niego rewizyę. Przesie- 
dział pod kluczem trzy tygodnie, 
nie wiedząc nawet, o co chodzi. — 
Owczarkównę oddano pod sad wo- 
jenny — gdzie adwokat Patek bro- 
nił jej pomimo wszystkiego i ska- 
zano na karę śmierci, którą zamie- 
niono następnie na 15 lat ciężkich 
robót. 

W sprawie tej zgłoszono interpe- 
lacyę w Dumie. 

w taki sposób wyciąga się od 
podsąd^ych zeznania. Pomysłowości 
nie można czynownictwu odmówić ! 

Pomysłowość ta bywa często ge- 
nialną, wprowadzając w czyn rzeczy, 
które wydawałyby się poza Rosyą 
absolutnie niewykonalnemi. 

Czy np. można ukraść cały 
pociąg kolei żelaznej? 

WRosyi można! A robi się 
to tak : 

Pociąg, dobrze naładowany towa- 
rami, wyprawia się ze stacyi w zu- 
pełnym porządku, spisawszy — jak 
należy — i ładunki i numery wago- 
nów. Po kilku godzinach jazdy zba- 
cza się na boczny tor, w pobliżu 
lasów i z całym spokojem obrabo- 
wuje się pociąg, który wraca sobie 
próżny, skąd przyszedł. Teraz trze- 
ba przemalować prędko numery 
wagonów i pozmieniać napisy przy- 
należności ich do linij kolejowych— 
i już tego pociągu niema; zginął! 

Cała trudność polega na tem, że 
trzeba do te] sztuczki zmowy całej 
grupy urzędników, podurzędników, 
służby i robotników. Ale wśród 
czynownictwa trudnością to nie jest. 



Działo się w tym roku na linii I 
m(>skiewsko-ka7-aflskiei- PociąŁf był 
wyprawiony z samej Moskwy, 

(bk.) PrzeAłttdinvuH 

^Siowo warszawskie podaje cieka- 
wą rozmowĘ jednego ze swych re- 
daktorów z Niemcem z Prus. Prusak 
tibfilewanie nad obecnymi wrogimi 
stosunkami Niemców Uo Polaków 
zakońc/yt zapewnieniem, rząd 
nie zamierza wykonywać 
ustawy o wywłaszczeniu. 

Widoc?ji(e nie mają potrzebnych 
do lego kapitałów, wiadomo, że fi- 
nanse niemieckie sloją riieszc/e- 
jJÓlnie. 

^Der Polekoller" zbrzydził 
si^ jLiź samemu kardynałowi wro- 
cławskiemu: 

Przy poświeceniu kościoła 00. 
prancisEkanów w Pancwniku 
na Górnym Sląskn jeden z wysokich 
uriędników państwowych wzniósł 
toast, w którym wyraził nadzieji^. 
że f-rancis/kanie przy pracy kapłafi* 
skiej nie zapomną ni^dy o' pruskiej 
mySlt państwowej, o kulturze nie- 
mieckiej o starym Frycu, „ktdry 
podniósł bląsk z jałowej pustyni na 
szczebel dzisiejszej kultury". Prze- 
dewszystkiem zaS niecł? pamiętają 
o lem, by piel<;gnowante polskiejio 
języka ojczystego w domu i rodzinie 
„nie przekraczało granic, poza któ- 
remi władza państwowa musiałaby 
eneri^icziiie i stanowczo temu zapo- 
biedź". 

Zabrał na to głos ks. kardynał 
K o p p. Stanął w obronie ludu pol- 
skiego i je^o odrębności narodowej. 
Ody mówił o kulturze szerzone] 
przez szkołę, teair, bibboteki i t. p, 
podniósł odrębność ludu polskiego; 
gdy o wternoiSci wi^ględem paftstwj, 
zaznaczył, że lud polski praimic byC 
lojalnym dla rządu, ale znów tylko 
odpowiednio do swej odrębności. 
Zakoftczył przemowtj ks, kardynał 
ubolew;iniem» że rząd pruski nie 
chce te^jo zrozumieć i wyraził na- 
dzieję, że ludność polska inmio 
wszystko potrafi po^jodziC swą odrę- 
bno&C narodową z obowiązkami 
względem państwa. 

w Wąbrzeskicm w Prusiech Kró- 
lewskich zakupiła komisya koloni- 
zacyjtia okoio 7rutX) mórg Ij. więcej 



nii obszaru powiatu. r)oi>"chcz<ns 
sprawadzofio około lO(K) rodzin nie- 
mieckich, zbudowano 3 protestan- 
ckie zbory, modlitewnię, seminarium 
protestanckie, stacyę dyakonisek, 17 
sztiół wiejskich, 12 innych szkół, 18 
domów dla ubojsich, 4 mleczarnie, 
2 gorzelnie i 9 spółek raiffeiseno- 
' wsTticb* 

' W Mosinie pod przewodnictwem 
' burmistrza Keichh utworzyła się 
niemiecka spółka budowlana, która 
zamierza wybudowali 4tł domów ro- 
botniczych. Cliodzi o wyparcie ro- 
botników' polskich, a zastąpienie icli 
robotnikami niemieckimi. 

Parcelacya Dalek pod Gnieznem* 
nabyltycb przez komisyę koloniza- 
cyjną, rozpocznie się w przyszłym 
roKU, Założone zosłaną osady dro- 
bne, w liczbie 50, na którvch osa* 
dzeni będą robotnicy, Dalki graniczą 
z miastem Gnieznem, chodzi więc 

to, by fobotnik niemiecki wypie- 
rał robotnika polskiego. 

W Kunowie przyjmowano uroczy- 
I 5cie księdza proboszcza Jezierskie* 
I ^ o. gdy wracał z więzienia, w którent 
przesiedział 3 miesiące. Otóż z po- 
wodu przyjęcia kapłana, skazani zo- 
stali za przyozdobienie drogi trzej 
bracia Urbaniakowie, liczący 13. to 

1 17 lat, każdy na 3 dnt więzienia. 
W Gromadzie, w dekanacie lob- 

żenickim, powrócił z więzienia ks. 
proboszcz Byczyński, którego 
mimo 81} lal wieku skazano na d^\a 
' miesiące fortecy, z powodu strejku 
szkolnego. Po\\Tacamce^o kapłana 
powitał serdecznie w imieniu kole* 
^ów i parafian ks. dziekan Tesnicr, 
I Po rzewnej odpowiedzi sędziwejjo 
proboszcza udano sią do kościoła, 
I tam odśpiewano ..Te Deum" i „Wi- 
I taj Kró!owo'\ a następnie odprowa- 
I d£iii wierni ks. Byczyńsktego na ple- 
banię, j^jdzie przemówił p. K. Chła- 
powski z Kopaszewa. 

Drzymale, na rozkaz komisa- 
rza obwodowego z Rakoniewic, za- 
brano kuchenkę z nowego wozu i 
kazano mu się wraz z wozem usu- 
nąć w przeci^^u 3 dni, inaczej bo- 
wiem zostanie w^ydalonym. Powyż- 
sze postępowanie wywołało oburze- 
nie nawet u Nieiłicow, a prześlado- 
wanym najęła się ,.Slr;iż'\ W jej 
imifutu bowiem mecenas Drwęski 
wdrożył posiępowanie sądowe prze- 
ciwko komisarzowi obwodowemu, 
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jak również poczyni! odpowiednie 
kroki przeciwko usuniąciu Drzymały. 
Sprawa przeprowadzoną zostanie 
w danym razie przez wszvstkie in- 
stancye. 

35 osób, którym już odmówiono 
lub które spodziewają się odmowy 
pozwolenia na budowę domów, zgło- 
siło się po stary wóz Drzymały. 
Otrzymał go Wincenty Przymus 
w Mozdrzu. Podając powyższą wia- 
domość komitet, który się sprawą 
wozów mieszkalnych, „drzymałó- 
wek'\ zajmuje, zwraca zarazem 
uwagę, że firma A. Dzieciucho- 
wicz w Poznaniu, Rybaki 1. 6, wy- 
konuje wozy mieszkalne w cenie 
1500 do 2500 marek. 

Znowu zamieniono kilka polskich 
nazw miejscowości na niemieckie. 
I tak : Wydartowo pod Kcynią prze- 
chrzczono „Sachsenhof": Waterowo 
w powiecie chełmińskim „Walters- 
dorf". Małe Czyste w pow. chełmiń- 
skim „Reinau", Robakowo w pow. 
chełmińskim „Rebkau", Linarczek 
w pow. grudziądzkim „Conradsfelde". 
Obodowo w pow. złotowskim „O- 
berndorf". Z rozkazu króla, obwód 
dominialny Małe Cieśle w powiecie 
wrzesińskim nazywa się teraz „Ost- 
felde", a gmina wiejska Zwolno 
w powiecie śremskim „Waldersee". 
Agenturę pocztową w Szczepanko- 
wie w powiecie szamotulskim prze- 
chrzczono na „Stephanshofen". Pa- 
włowo w powiecie wągrowieckim 
przechrzczono na „Paulsfeld", a Ła- 
giewniki w powiecie gnieźnieńskim 
na „Langenolingen". 

Landrat L ii c k e wyrzuca z za- 
rządów szkolnych w Opolskiem tych 
księży, którzy nie głosowali za nim 
przy ostatnich wyborach sejmowych. 

w Tempelhofie w okolicy Berlina, 
w kościele katolickim znajdował się 
obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, który kazano usunąć, jako 
niebezpieczny. Po długiej polemice 
z rządem stanęło wreszcie na tern, 
że obraz został, ale twarz całą prze- 
malowano i zmieniono. 

Zeszłego roku podczas procesyi 
w parafii Sw. Marcina w Poznaniu 
rozkazał prezydent z balkonu posła 
Bernarda Chrzanowskiego 
zerwać draperyę białó-czerwoną, upa- 
trzył w tem bowiem polską demon- 
stracyę. P. Chrzanowski podał skar- 
gę do sądu, a przeprowadziwszy ją 



przez wszystkie instancye bezskute- 
cznie, odwołał się wreszcie do naj- 
wyższego sądu administracyjnego. 
Tam potwierdzono wyroki poprze- 
dnie, uzasadniając swój wyrok tem, 
że : -wobec naprężonych stosunków 
pomiędzy Polakami a Niemcami de- 
monstracyjna dekoracya mogła za- 
kłócić spokój publiczny". 

Członek zarządu oddziału miej- 
scowego „Zjednoczenia zawodowe- 
go polskiego' p. Jan Pentlikowski 
w Toruniu, otrzymał od policyi pi- 
smo, które brzmi w tłómaczeniu: 
„Toruń, dnia 22 czerwca 1908. 

Wzywamy Pana niniejszem, aby 
Pan w przeciągu tygodnia doniósł, 
dzie i w które dni towarzystwo od- 
ywa swe regularne posiedzenia mie- 
sięczne; zechce Pan podać także 
czas ich rozpoczynania się. Skoroby 
Pan do niniejszego zawezwania się 
nie zastósował w oznaczonym czasie, 
ustanowimy przeciw Panu karę przy- 
musową wysokości 30 mr. lub 3 
dni więzienia, któr^ na mocy § 132^ 
prawa o zarządzie kraju niniej- 
szem wyraźnie Panu grozimy, (podp.) 
Kersten. P. Pentlikowski odwołał 
się do wyższej instancyi. 

W Toruniu policya zażądała od 
właścicieli sal, w których odbywają 
się posiedzenia towarzystw, aby do- 
nosili o każdym posiedzeniu 24 go- 
dzin przed jego rozpoczęciem ze 
względu na „zdrowie i bezpieczeń- 
stwo**. Za niedopełnienie tego nakazu 
grozi policya grzywną 30 mk. 

W Śmiglu właścicielom domów 
Polakom wypowiedziała kasa miej- 
ska pierwsze hipoteki razem na 
sumę około stu tysięcy marek w bie- 
żącem półroczu, a drugie tyle ma 
; być wypowiedzianych w przyszłem 
j półroczu. 

j Sędziwy literat p. Józef Cho- 
ciszewski w Gnieźnie skazany 

! został na 200 m. za wydanie gry pt. 
„Lech". Mianowicie w napisie „pra- 
cuj, ucz się i oszczędzaj", prokura- 
torya pruska dopatrzyła się podbu- 
rzania do gwałtów, wyrok uzasa- 
dniono ciekawie: „Napomnienie „pra- 
cuj, ucz się i oszczędzaj** niema ce- 
lów moralnych ani społecznych, lecz 
jasno i namacalnie dowodzi, że pra- 
ca, nauka i oszczędność są najle- 
pszemi drogami do osiągnięcia upra- 
gnionego celu, to jest do wskrze- 
szenia państwa polskiego". 
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Niedateko od Mysfowic, ale już 
za granicą pruską, po stronie ausiry- 
ackiej, urządziły sobie towar5:ysiwa 
gimnasiyczne zlot. Wybrało sig tam 
także około 200 tJórnoSfąskich So- 
kołów. W odległości około 200 me- 
trów od granicy urz^jdzono poctłód, 
a kapela itagrab marsz sokolr Po- 
nieważ nie l>yło na to pozwolenia 
policyjnego, ska/ał sąJ ławniczy ka- 
pelmistrza na 15 mk,, a innych mu- 
zykantów kaide^jo na 3 mk. kary, 
Ska?.ani apelowali do Uby karnuj 
w 3ytoiTiiu, która uwolniła wszyst- 
kich od winy i kary, gJyż podług 
nowych przepisów tylko ten może 
być karany, kto pochód urządza. 

Zarząd okręgowy namówił oso- 
bnv pociąg dia /ja/du śpiewackiego 
w Srodzte, Administracja kolejowa 
pociągu nie dała, bo dla polsktcTi 
towar/.ysiw - - jak brzmiało w odpo- 
wicd^ii ' Zarządowi okręgowemu -* 
niema żadnych uwzględnień. 

Odpowiedzialna redaktorka wy- 
chodzącckio od kilku mrcsi(;cy W' Po- 
znaniu Głosu Wielkopolanek, p. E m i- ; 

11 a Karwowska, stawała pr^ed 
izbą karną pod zarzutem „podbu- 
rzania do j^waUów'\ którego dopa- 
trzono się w artykułach z dnia 5, 

12 i 19 kwietnia rb. W artykułach 
inkryminowanych omawiano hisio- 
ryę Polski, przyczem wspomniano 
też o bitwie pod Racławicami, Pro- 
kurator wniósł te artykuły o 250 
marek grzywny. Sąd zawyrokownł 
I8<ł mk , oraz zniszczenie płyt dru- 
karskich, 

(bk,) lin-tska Krunlktu 

Towarzystwo ^Proświta*' za- 
kłada zimowe, teoreiyczno^prakty- 
cznc szkoły rolniczet na wxor duń- 
skich i niemieckich, Kurs trwa 3 | 
miesiące, ;i zapisywać się wolno 
tylko gospodarzom i starszym pa- 
robkom. Na wiosnt; i w lecie zosta- 
nie natomiast otwarty kurs sadow- 
niczo-tJgrodniczy,^dzie równocześnie 
będzie wykładana nauka pszczel- I 
nictwie. Możność wykonania lego 
zamiaru /.awdzięcza Proświta pue- 
dewszysikiem J, Eks, M e t r o p o l i* 
c i e fir. S z e p t y c k ( e m u, kuiry 
dnroArał jej dwór w Miłowaniu 
i 10 mórg lasu, a 40 mór^ pola od- 
stąpił na bardzo korzystnych wa- 
runkach, 



W sprawie „żywego pomnika" 
Oteny Siczyńskiej, matki mordercy 
ś. p. namiestnika, odbyła się w lo- 
kalu te^oż towarzysiwa „ProSwita** 
narada dclejratów i^yowsKich towa- 
rzystw ukraifiskich. politycznych i 
oświatowych. Postano A^i ono po 
wsiach i miastach zakładai! szkoły 
jej imienia, które będą utrzymywane 
ze składek. Ma to być oczywfjście 
„żywy pomnik** na cześć samego 
mordercy, tylko dla ostrożności na- 
daje się fundacyi imią „Ołcny\ 

Osnou*a, pismo poświęcone spra- 
wom gospodarskim. o:^wiaty i poli- 
tyki, ogłosiło, że przestanie wycho- 
dzić na pewien czas, a mianowicie 
dopóki nie spłaci długów w drukarni. 
Powodem tego są sami prenumera- 
torzy, ponieważ są ftłMM) K. dłużni 
^3 pr^rłunieratę. 

W Żytomierzu, dzięki staraniom 
p. Sowińskiego, księgarza, powstała 
przy jego księgarni druga biblioteka 
i czytelnia ruska. Pierwsza istnieje 
w Kijowie, 

W szkółkach cerkiewnych na Po- 
dolu pozwolił Synod nauczycielom 
używać języka ruskiego i zezwolił 
na naukę tego języka w Winnickiej 
szkole cerkiew no-nauczycielskiej* 

W Dumie podano " wmosek □ 
zaprowadzenie języka ruskiego 
w szkołach ludowych w guberniach 
ukraiftskich. 

Na Węgrzech wprowadzono nau- 
kę języka ruskiego (dwie i^odz.ny 
na tydzień) w rządowem seminaryum 
nauczycielskiem w Sigccie marma- 
roskim. 

Gramatykę madiarsko- 
ruską wydał W o ł o s z i n, redak- 
tor /VaHA/, jedynego czasopisma Ku- 
sinów węgierskich, w Uzgorodzie 
(Ungwar). 

Ks Michał B a ł o g, jedyny 
dzi^ niemal kusin Rusi węgierskiej, 
posiadający uświadomienie narodo- 
we* proboszcz w Marmaroszu, ob- 
chodzi! dziesięciolecie swej czynno- 
ści kapłańskiej i obywatelskiej. Jego 
starantem powstały liczne organiza- 
cyc oSwi»itowe i zarobkowe. Głów- 
nym zakładem, zawdzięczającym je- 
mu powstanie, jest przędzalnia^ 
w której w ostatnich pięciu latach 
lAyuczyło się 14U d/icwc/.ąt przą^ić 
a 186 haftować. W Sigccie założył 
bursę, w której 30 uc/niów dosta]e 
corocznie utrzymanie częścią bez- 
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płatnie. częScią za minimalnem wy- 
nagrodzeniem. 

7j Księstwa Ćieszyńskief/o. 

W niedzielę 28 czerwca „krwawa 
niedziela" w Cieszynie ; 3 lipca roz- 
rzucono paskwile na ks. L o n d z i n a; 
5 lipca „błazeAska niedziela**, « nad- 
zwyczajne środki ostrożności", ob- 
sadzenie rynku wojskiem bez po- 
wodu, żeby Niemcy mogli wobec 
rządu udawać, że o n i są w niebez- 
pieczeństwie ; komedya urządzona 
przez władze miejskie i rządowe, 
a której Niemcy dali z całą otwar- 
tością nazwę „die Entschei- 
dungsschlacht ander Ols a" 
i która tylko dzięki taktowi Polaków 
komedyą pozostała; 12 lipca zaka- 
zana wycieczka Sokoła do Sko- 
czowa,— a obok tego wyraźne popie- 
ranie przez władze, nawet rządo- 
we, tiietylko hakatyzmu, ale wręcz 
wrogiego Austryi kierunku p r u s o- 
f i I s k I e g o, — oto stan polityczny 
Cieszyńskiego. 

Co to wszystko ma znaczyć? 

Jestto agitacya prusofilska, prowa- 
dzona pod firmą... arcyksięcia au- 
stryackiego ! I 

Księstwem Cieszyńskiem 
rządzi dyrektor komory 
arcy książęcej, Payer. Starosta 
cieszyński jest wobec lego potentata 
drobną f.gurką, ubogim urzędnikiem, 
któremu może zależeć na „łasce 
pańskiej". Tu trzebaby silnego cha- 
rakteru, wielkiego poczucia mdywi- 
dualnego, hartu, przejęcia się go- 
dnością i doniosłością urzędu, żeby 
być silą wobec sły, i w imię prawa 
zgnieść bezprawie. Najpospolitszy, 
w najlepszym razie przeciętny biuro- 
krata, jak obecny starosta cieszyński, 
Jirasek, jest wobec Payera ze- 
rem. Powiadają, że jest jeczcze czemś 
mniejszem, a Dziennik Cieszyński 
twierdzi, że jest „sługą i zauszni- 
kiem dyrektora Payera". A więc np. 
zakaże się w Istebnej wszelkich 
wicLÓ\ i zgromadzeń publicznych, 
a w Cieszynie stanie się wyra ź n ie 
po stronie niemieckich napastników. 
Ależ bo p. Payer jest dzierżawcą 
i dobroczyńcą „Deutsches Haus" 
w Cieszynie, siedziby „Nordmarki". 

Trzeba będzie jesienią rozpocząć 
systematyczną kampanię przeciw 
Komorze. W lej twierdzy pr u s k i ej 



na Śląsku austryackim musimy 
zrobić wyłom, bo inaczej nie wydo- 
będziemy się z błędnego koł'**. 

Poniewiera się nami na Śląsku, 
podczas gdy prawo jest wyraźnie po 
naszej stronie. 

Trybunał państwa wydał dnia 10 
I pca orzeczenie zasadnicze, że wszy- 
stkie władze na Śląsku, tak rządowe, 
iakoteż autonomiczne, mają obo- 
wiązek nietylko przyjmować p*sma 
we wszystkich trzech językach „kra- 
jowych" (polski, czrski, niemiecki), 
ale też odpowiadać na tiie w tym 
samym języku, w jakim je wnie- 
; siono. 

I Orzeczenie Trybunału państwa 
! wywołali nie Polacy (za potulni na 
tol), ale Czesi, a mianowicie, kilku- 
nastu czeskich obywateli z Opawy. 

Opavsk^ Tydennik doniósł, że 
wśród Ćzechów Polskiej Ostrawy 
powstał projekt, żeby za pomocą 
jakiejś ankiety rozpocząć akcyę do 
! porozumienia z Polakami. Jął się 
tego nawet najzawziętszy na Polaków 
Ostravskf dennik, ale potem sprawa 
przycichła. Sądzimy, że starać się 

porozumienie jest teraz już czeską 
rzeczą, a nie naszą. Możemy czekać... 

Zgody pragniemy, ale jak w sto- 
sunku do całej Sło.viańszczyzny gło- 
' simy od początku „słowianofilstwo 
1 bez ustępstw",' podobnież w Cie- 
! szyńskiem, cudzego nie pragniemy, 
! ale swego nie dawajmy ani krzty! 
Stanowisko Ostravskeho Dennika 
określił trafnie Dziennik Cieszyński: 
\ „W artykule zatytułowanym : „P o- 
ilaci za sve Sko!stvi" Ostr. 
Dennik w nr. 148 wskazuje na ener- 
giczną działalność Polaków w kie- 
runku uzyskania polskich szkół 
wGruszow.e. Przywozie. Mor. Ostra- 
wie, Maryańskich Górach— i oświad- 
cza, iż się z temi dążnościami soli- 
daryzuje. Tania to bardzo i nieszko- 
dliwa solidarność, bo rozchodzi s;ę 
tu o gminy, któremi Niemcy rządzą 

1 w których Czesi na razie nic— lub 
bardzo niewiele pomódz nam mogą! 

„Za to o Polskiej Ostrawie, Koń- 
czycach, Radwanicach, Piclwałdzie, 
Hermanicach, Dzicćmorowicach itd., 
któremi -to gminami Czesi rządzą 
i gdzie ludność polska liczniejsza 
nieraz znacznie od Czechów, nie- 
mniejsze robi wysiłki, by zdobyć 

] polską szkołę — Ostr. Dennik nie 

i wspomina". 
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Czeska kro a l ka , 

Macierz szkolna w Bernie. Za- 

r/ąJ siolicy Moraw /.najduje siq je- 
s/,c/c w fęku iiicmieckicm i tr?eba 
bĘtiztc dużo jeszcze szykan prze- 
tr/ymaC, nim miasto to bĘiJ?.ie od- 
zyskane dla czeszczyznY. Na szc?.ą- 
Scie mają C/-esi tę cnotę, ^.e nie 
ograiiiLZiiją się do biernego wyrze- 
kania na rząd, ale gdy nic mogą 
c-teco u/.yskać z Funduszów pubh- 
cznycti, rnbi^ to sami. 3^a własne 
pieniądze, czekając, at się wzmogą 
nn lyic, tcby opaiiowaC instytucye, 
sj^afujące zamkniętym dla nich na 
razie groszem publicznym. Obok 
wielkiej centralnej Macierzy szkol- 
nej istnieje też szcrejJ „Macierzy'* 
lokalnych, których prywatne *izkófki 
stanów ią przednie siraże w walce 
o (>tl/ysK;inie danego miasta. Po- 
woli przyhy\fca potem cjieskicb „po 
dainików", osiedla się intelligencya. 
Ztiktada sii^ dziennik, ut stopniowo 
przecbod/i się do części drugiej 
walki: do zdobywania mandat(5w do 
Rady miejskiej i opanowania magi- 
sir.'ilu. Niejedno z miast prowincyo- 
nalnych, d^iś zupełnie czeskie, „ud- 
niemc^aio sii;** w ten właśnie sposób. 

Odriicmczanie Uerna rozpoczęło 
się w r. 1877. Dnia 18 marca IBII r 
wniistofio do Rady miejskiej poda* 
nic o założenie czeskiej szkoły lu- 
dowej, opatrzone podpisami 201 ro- 
dziców czeskich, mających 4H.^ dzia- 
twy w wieku sz^iolnyni. Rada miej- 
ska odpowiedziała na lo po roku, 
że w Hernte czeskich dzieci całkiem 
niema, a więc szkoła niepotrzebna, 
zwlai^zcza, te w „sokole Cwiczeft'' 
przy seminaryum naiiczycielskiem są 
czeskie oddziały. („Szkoły Ćwiczeń", 
s/koly ludowe, istniejące dla ćwi- 
czenia kandydatów przy semiriaryach 
nauczycielskich są zakładami r/ądo- 
tttmi, a więc od gminy i Rady miej- 
skiej nie/.aie^nemi i nie obciążają 
budżetu miasta). 

Odpowiedzią na lę rezolucyę było 
założenie lokalnej iMacierzy ,.M a t i- 
ce Skolsksi v Brn z inicya- 
tywy 5p. Dra B. ł1 o p p a. Nie cze- 
kając na oficyalną odpowiedź Rady 
miejskiej, której treśC wtadonta była 
/ j^óry^ otwarło zaraz szkółką pry- 
wattją, w Klórej rozpoczęto nauki* 
dnia 17 października 1H77 wobec 
3J dzieci. W drugim roku zapisało 



się już 232 dzieci, tak, iG klasę pier- 
ws£ą trzeba było podzielić na dwa 
od ćz iały . W t rzec i m rok u m i a no 
uczniów .\A6, w czwartym 568 i trzeba 
było zbierać fundusze na drugą 

■ szkołę. 

I Zarząd miasta nie mój^ł jut dłużej 

i twierdziC. iź w Bernie fłiema cze- 
skich dzieci i gmina była zmuszona 

I iiałożyC w r IJWI czeską szkołę 
z funduszów publicznych; na ra/.ie 

, dwie tylko klasy. Ale' już po roku 
mtisiała zakładać dla Czechów drugą 
s/koię, w r. I88ń trzecią, w r. 1898 
czwartą. Każda z nich była praw- 
dziwie „wywalczona'*. 

j Szkoła prywatna Macierzy istniała 

I aż do roku 18Sy. poc^em ją zam- 
knięto, a (undusze skierowano na 
zakładanie czeskich freblówck i o- 

i chroneki żeby zapnb cgaC niemcze- 
niu dzieci czeskich robotników fa- 
brycznych już od najwczeSniejsTiego 
wteku * w gminnych zakładach tego 
rodzaju. Działalność w zakresie szkół 

■ ludowych nie ustaje atoli: Trzeba 
dużo starafi, zachodów, procesów, 
podafi, interpelacyi etc, żeby uniinę 
zmuszać stopniowo do dzielenia 
przepełnionych kta> czeskich i za- 
kładania oddziałów równorzędnych 

[ (paralelek), z czego muszą polem 
I powstaC z czasem nowe szkoły cze- 
skie. Jak gmina wykręca się od tego 
obowiązku, dowodem, że dotychczas 
I jest tylko cztery szkól czeskich, że 
I minęło lat 12 pomiędzy ziłożeriiem 
I trzeciej a czwartej szkoły, a od za- 
łożenia czwartej już znowu lat dzie- 
I sięCl Dużo też jeszcze dziatwy cze- 
skiej musi uczęszczać do szkół tiie- 
m cckich, a częSC jej niemczy się — 
jakkolwiek coraz mniej, bo w5ród 
rodziców coraz więcej uświadomie- 
nia narodowego. 

Pierwszą pr>'watną frcblówkę cze- 
ską w Bernie założono w r. I8SI : 
d/iS jest ich 18 z 26 odd//iałami. 
Ale Tiicmieckich jest 38 z 85 od- 
działami, w przew^ażnej cz^^ci na 
koszcie gminy, 

Akcya, wszczęta celem założenia 
szkoły wydziałowej, rozbija się je- 
szcze ciągle o opór Rady miejskiej. 

„M a t i c e" berneńska zawdzięcza 
duzo niewiastom czeskim. „Koło 
P a fi*' zbiera po ID.tWO koron ro- 
cznie* a w jednym roku szczególniej 
„urodzajnym", mianowicie w r I9i)5, 
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zebrało przeszło 20.000 kor. Oto 
ofiarność czeska! 

Dochody „M a t i c e" wynosiły 
w 1907 roku 63.324 kor., w ozem 
subwencyi sejmowej 10.773 kor., od 
centralne] Macierzy w Pradze{Ustf e- 
dni Matice Skblskd v Praze) 
8.0C0 kor, składka cyrylo-metodej- 
ska (w dzień ŚW. patronów Moraw — 
Swiąto uroczyste) 5119 kor., od Koła 
Pań 10.000 kor., składki członków 
5.237 kor., dary 16.657 kor. i t. d. — 
Wydatki wynosiły 88.242 kor. 

Frekwencya czeskich szkół w Ber- 
nie (gminnych, prywatnych i „szkół 
ćwiczeń" — ogółem) wynosiła w la- 
tach: 



Rok 


Ilość 


Rok 


Ilość 


1877 


240 


1893 


2167 


1878 


449 


1894 


1906 


1879 


606 


1895 


2202 


1880 


849 


1896 


2478 


1881 


836 


1897 


2621 


1882 


1267 


1898 


2770 


1883 


1474 


1899 


2823 


1884 


1704 


1900 


2846 


1885 


1949 


1901 


2933 


1886 


2084 


1902 


2915 


1887 


2126 


1903 


3155 


1888 


1740 


1904 


3027 


1889 


1717 


1905 


3108 


1890 


1607 


1906 


3332 


1891 


1671 


1907 


3427 


1892 


1722 







Freblówki liczyły w r. 1881. w pier- 
wszym roku swego istnienia, 197 dzie- 
ci, w drugim 703, po dziesięciu latach 
przeszło tysiąc, w r. 1899 półtora 
tysiąca, a w 1907 roku 1780 dziatwy. 
Razem uchroniły one od germani- 
zacyi 30.428 dzieci ubogiej ludności 
fabrycznej. 

Oby wyniki były coraz pomyśl- 
niejsze, obyśmy się doczekali jak 
najprędzej zwycięstwa Czechów przy 
wyborach do Rady miejskiej w Bernie! 

Stosunki, wśród których musi się 
utrzymywać i rozwijać w Bernie 
czeskie szkolnictwo, charakteryzuje 
taki np. fakt z lipca rb. : 

Według obowiązującej na Mora- 
wach ustawy nie wolno przyjąć 
dziecka do szkoły takiej, której ję- 
zyka wykładowego ono nie rozumie. 
Rada miejska sporządziła spis dzia- 
twy według narodowości nadzwyczaj 
tendencyjnie, a więc czeska rada 
szkolna okręgowa postanowi iła wy- 
konać obok tego osobno spis taki 
swcmi siłami i środkami. Burmistrz 



I Berna, Dr. Wieser, unieważnił tę 
; uchwałę, wobec czego spis, choćby 
, go dokonano, nie może mieć cechy 
urzędowej, a więc ani znaczenia 
! wobec urzędów. 

j Ta sama czeska Rada szkolna o- 
okręgowa uchwaliła, żeby wpisy do 
szkół odbywały się według ustano- 
i wionych przez nią okręgów miej- 
, skich szkolnych. I tę uchwałę zniósł 
niemiecki burmistrz. Chodziło zaś 
w tej sprawie o to, żeby dzieci mo- 
żna było zapisywać do szkoły jak 
najbliższej,— podczas gdy Niemcy tak 
1 rzecz urządzili, tak cudacznie ozna- 
czyli owe okręgi, że czeskie dzieci 
(skupiające się w dzielnicach uboż- 
szych) mają do czeskiej szkoły dro- 
' gę jak najdalszą, ale za to bardzo 
I blisko do niemieckiej. 

I takich szykan, obmyślanych 
z najchytrzejszą pomysłowością, jest 
całe mnóstwo, a co roku nowel 
Mają Czesi szkołę cierpliwości i wy- 
trwałości aż nazbyt dobrą, ale nauka 
nabyta w tej szkole da się w końcu 
Niemcom potężnie- we znaki. 

Mapa etnograficina Moraw, da- 
jąca zarazem obraz pracy narodo- 
wej w okolicach czeskich „mniej- 
szości", wychodzi w Ołomuńcu sta- 
raniem p. C h y t i 1 a. Pierwsza karta 
I przedstawia Morawy północne, druga 
I oko icę Berna i południowo-zacho- 
1 dnią część kraju. Cena 2 kor. 20 h., 
I z opłatą pocztową 2 kor. 40 h. za 
! jedną kartę. Zamówienia na pier- 
I >\szą przyjmuje Narodni Jcdno- 
j ta w Ołomuńcu, na drugą Narodni 
I Rada w Bernie (Veseld ul. 39). 
, Zalesieniem okpiic Pragi zajmuje 
I się osobne stowarzyszenie, w tym 
roku zasadzono przeszło 250.000 sa- 
! dzonek iglastych, 20.000 olsz i 2.000 
drzew wysokopiennych. Stowarzy- 
szenie działa w promieniu 15 kim. 
od miasta. 

Jozef V Mystbelc, najsławniejszy 
rzeźbiarz czeski, obchodził 60-tą 
rocznicę urodzin. Głównem jego 
dziełem jest konny posąg św. Wa- 
cława. Na moście Palackiego w Pra- 
: dze można podziw, ać jego grupy 
„Przemyśl I Libusza** i „Lumir**. 
' Kilka r/eźb znajduje się w zamku 
' cesarskim w Wiedniu. 

Odmowa przyjęcia rektoratu. 
Rektorem czeskiego uniwersytetu 
I na rok najbliższy wybrany Radca 
i nadworny, prof. dr Albin Braf, nic 
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przyjął tej godności, a powody od- 
mowy wyiusjrczyl w piSmie Uo tetio- 
roc/ncfin rektora, dra prof. Goli a. 
Nie chce byC reKlorum czeskiego 
uni\ł ursylulw z trzech przyczyn: 

a) Pamigla dobrze demonstracye 
młodzieży przeciw Sp. prof. Bohu- 
szowi Ric^rowi w r, 1905, o lo, ie 
oświadczył się przeciw ^ło^owaniu 
powszechnemu, skoro takie było 
leyo przL'kon.Tri;e. 

h) „Sprawa WahniiunJa" pokajała 
znrłwu, że sludenci chcJeliby stawiaC 
przed swym sądem -- swe przeło* 
żoire władce j mieć władzę karcenia 
profesor45w przekonan:a czy to 
naukowe, Ciy polityczne. PowolnoSC 
i łagodność wład-i akademickich 
ułatwtła itaszczepienic iMncj anar- 
chii w untwersytectc, co gfozi wiel- 
kiem obniżeniem poziomu kultury 
uniwersyieiu. „Nasztmu życiu aka- 
demiikiemu nie wolności brak, ale 
por/ądku i ducha męskiej k.-Tno^ci, 
bez cze^o cala wolno^^ akademicka 
staje się Czc/ym frazesem". 

c) Pogl£iłJy prof. lirafa są nie^go* 
dtie z poglądami nietylko większej 
cj;Q^*ci młodzieży, aJc ("znacznej czę- 
ści rrofesor<5w — a ?c nie lubi 
„byt! popędzanym', mógłby dac mi- 
mowoli powód do demonstracyj 
przeszkadzających pracom uniwer- 
syteckim. 

Profesorowi Brafowi należałby 
się med^J od w&/,ystkicłi uniwersy- 
tetów austryackith', 10, żc nazwał 
anarchię po imieniu. Jeżeli się nie 
yapobiegnie temu systematycznemu 
psuciu uniwersyteufw, dojdzie się do 
Tej;o> że dla prawdziwych uczonych 
nie będzie w nich miejsca i staną 
się do resziy fabrykami urzę- 
dników, zaprawiających się do 
sztuki r 7 ą d z e n i a przez uprawia- 
nie nieładu. 

(ais) RoKtkój czasopiśmiennictwa 
Cieskiego wykazują następujące licz- 
by: W' r było 7 pism c/eskich, 
w' r. 1875 iuż 95, w r. l880-tvm t3i), 
w r. iKH.S-iyni 175, w r 1890 tym 253 
i wrcszcic w rokij l907-ym 875. 

(afsj Zjazd katolików cccskUh 
ma się odbyt^ w Prad/e od 29 sierp- 
nia do 2 września b, r Z lego po- 
wodu już dnia 1 l-^o maja było w Pra- 
dicc Czeskiej zebranie przedslawicieli 
różnych orgauizacyi katolickich, któ- 
rzy wybrali z pomiędzy siebie ko- 
misyę, mającą się zając przygotowa- 



niami do zjazdu. Przewodniczącym 
lej komisy! rosiał hrabia Wojciech 
Schoenhorn. Odezwę wydano dnia 
29 czerwca^ 

(ais) Encyktopedyę teoTo?kxna- 
apol«'getycznę w języku czeskim za- 
cznie wydawać w jesieni b. r. firma 
wydawnicza V. Kotzba w Pradze. 
Encyktopedya będzie zawierała nie* 
tylko omówienie wszystkich spraw 
teologicznych i związek z wiarą ma- 
jących, ale' jednocześnie poda dokła- 
dny obraz życia religijnego i pozio- 
mu wiedzy teologicznej wśród wszyst- 
kich narodów słowiańskich. Redałito- 
rami encyklopedyi są dr Józef 
Tumpach i dr. A. Podlaha. 

(ais) Ks Dlouhy-Pokorny, pr/.y- 
wódca katolickich modernisrów w Aii* 
stryi, został ckskomunikriwany. We^ 
dług wiadomości gazet codziennych, 
ma wstąpić wkrótce w związki mał- 
żeńskic. 

Udział ks. arcybiskupa Bitczew- 
skiego w uroczystości Sokoła w Ha- 
I czu (21 czerwca) nie zwrócił uwagi 
opinii publicznej polskiej - bośmy 
do dobrego przywykli u ks. Bi]* 
czewskicgo.a — dzięki Bogu — 
nie jest on jedynym naszym dobrym 
biskupem, pairyotą, obywatelem. Fakt 
ten, nie malący dla nas nic szcze- 
głjlnego w sobie, wywołał natomiast 
komeniarze w prasie czeskiej, jak- 
by coś nadzwyczajnego! Episkopat 
czeski nie celuje bowiem ani miłością 
Ojczyzny, ani rozległością hory- 
zontu umysłowego ani tei zrozu- 
mieniem stanowiska Kościoła w spo- 
łeczeństwie. Panurą lam nod lym 
względem stosunki przykre nad 
wszelki wyraz, jak najprzykrzcjsze — 
i doprawdy byłoby dobrze, żeby na 
jakiej czeskiej stolicy biskupiej za- 
siadł Polak, żeby pokazać, jak mo- 
żna sprawo vać urząd biskupi ści- 
śle, nie usuwając się od życia na- 
rodowego. 

Ale jak śmieszne są wobec tego 
czeskie wygadywania na polski „kle- 
rykalizni" I 

' Pomnik Husa w Pradze wznie- 
siony będzie według projektu rzeź- 
biarza Śalouna i archilekla 
P f ei fra. Ma być odsłonięty w r. 1915, 
w 5(H>-letnią rocznicę nieszczęsnego 
stosu kostnickiego. 

Prezesem towarzystwa, zajmuj?!- 
cego się lyni pomnikiem, wybrano 
posła Dra Jana Podlipnego. 
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Brak urzędników niemieckich. 

Niemcy w Czechach oburzają się, 
że w niemieckich okolicach Czech 
nie obsadza sią wszystkich posad 
urzędowych wyłącznie rodowitymi 
Niemcami, chociaż sami wiedzą do- 
brze, że niema dostatecznej na to 
ilości urzędników narodowości nie- 
mieckiej. Przyznają to sami, obmy- 
ślając sposoby zaradzenia temu swe- 
mu niedostatkowi. Kilka miast nie- 
mieckich w Czechach utworzyło 
osobne fundacye dla młodzieży aka- 
demickiej, pragnącej poświęcić się 
służbie w urzędach państwowych. 
Fundacye te nie starczą jednak na 
zwabienie dostatecznej ilości mło- 
dzieży. Prezes niemieckie] Rady Na- 
rodowej, Dr. Titta, opracował tedy 
projekt, według którego Niemcy 
maią płacić osobny podatek dobro- 
wolny narodowy, z którego udzielać 
się będzie zapomóg niemieckim pra- 
• kt^rkantom w służbie państwowej. 
Niemiecka Rada Narodowa (Votks- 
rat) przypuszcza, że tym sposobem 
wypełni luki w niemieckim stanie 
urzędniczym w Czechach. 

Pospieszne pismo. Wikaryusz 
w Czeskich Budiejowicach, ksiądz 
V. Repa, wydał broszurkę „Ry- 
chle pismo", którą sprzedaje po 
4 halerze, na rzecz więźniów polity- 
cznych słowackich. Proponowany 
przez niego nowy sposób pisania 
przeznaczony jest dla tych, którzy 
nie mogą poświęcić kilku lat na na- 
bycie odpowiedniej wprawy w ste- 
nografii. Pismem ks. Repy można 
pisać do 70 słów na minutę, a nau- 
czyć go można się za jeden wieczór. 

(ek) Stan szkół czeskich ludo- 
wych. Jakkolwiek szkół ludowych 
C2esi mają daleko więcej od Niem- 
ców, to jednak czeska szkoła ludo- 
wa przypada na 11.400 ludności, 
a niemiecka na 10340. Jeszcze wię- 
kszy brak jest szkół żeńskich ludo- 
wych. Jedna czeska szkoła żeńska 
przypada na 27 800 ludności, a nie- 
miecka na 24.300. 

Najlepszego pojęcia o stanie oświa- 
ty w Czechach pnożna nabrać z po- 
równawczo - statystycznego wykazu 
analfabetów, od 6 roku życia po- 
cząwszy obliczając: 

w Czechach jest analfabetów 4-26^/u, 
w Niemczech 6*33, we Włoszech 16'44, 
u Słowieńców 23 98, w Polsce 40 82, 



u Serbo-Chorwatów 74*14, wśród Ru- 
sinów 75-79"/o- 

(ek) Trzecia czeska szkoła ludowa 
we Wiedniu ma być założona w 
przyszłym roku szkolnym w 5-tym 
okręgu. Dzieci czeskich jest około 
150 tysięcy. Są także starania około 
założenia czeskiego gimnazyum re- 
alnego we Wiedniu. 

Wyst iwa prac terminatorów cze- 
skich w Wiedniu. Czesi organizują 
się wszędzie na podstawie ekonomi- 
cznej i w tem siła ich związków. 
Odkąd organizacye tego rodzaju 
rozciągnięto na Wiedeń, żywioł cze- 
ski, napływający do stolicy Austryi 
coraz obficiej, mniej się już niemczy. 
Jeszcze kilkanaście lat tej pracy, a 
Wiedeń nabierze cechy miasta cze- 
sko - niemieckiego, widocznej nawet 
dla obcych, nieznających stosunków. 
(W rzeczywistości już dzisiaj jest 
Wiedeń miastem bez porówna- 
n i a bardziej czesko - niemieckiem, 
niż Lwów rusko-polskiem). 

Organizacyą rzemieślników cze- 
skich w Wiedniu zajmuje się 
„Żiynostenskd Jednota". Sto- 
warzyszenie to dba o wykształcenie 
zawodowe czeskiego rękodzielnika, 
żeby go uczynić zdatnym do konku- 
rencyi. Wśród wielu a wielu prac 
jego w tym kierunku wyłonił s ę też 
projekt wystawy prac czeskich ter- 
minatorów. Termin otwarcia ozna- 
czono na niedzielę 12-gob. m. Dzień 
przedtem, w sobotę, otrzymał komi- 
tet pismo od magistratu wiedeńskie- 
go, zakazujące wystawy. Zakaz mo- 
tywowano względami na bezpieczeń- 
stwo życia, pod pozorem, że w ulicy 
stanowiącej dojazd do wystawy, po- 
wstałyby trudności komunikacyjne, 
że samo miejsce pod wystawę obra- 
ne nie nadaje się do tego celu, a 
drzwi otwierają się na wewnątrz. 
Ale w tym s?mym domu jest sala, 
do której jest to samo wejście, a 
gdzie odbywają się koncerty, teatry 
amatorskie i zabawy - nie wznie- 
c ając w magistracie wiedeńskim 
obaw o bezpieczeństwo życia ludz- 
kiego. 

Pomimo zakazu otwarto wystawę. 
Wypowiedziano więc już jawnie woj- 
nę magistratowi \\ iedeńskiemu. Na- 
miest lictwo prowincyi Dolnoaustry- 
ackiej (w której leży Wiedeń), prze- 
widując możliwość przykrych zabu- 
i rzeń ulicznych (lud miejski w Wie- 



dniu składa się jut ntemal pOł na 
p4ł z Czechńwl), przystało rra po- 
spieszne załatwienie formalnością 
znoszących orzeczenie maytslraiu, 
ołrzYrnsw^y *iik>aŁn:e dcbc pole- 
cenie od minislcrslwa spraw wewnę- 
ir/nych. 

Czeskie ttowarzyszenie w Ber> 
linie — Ceskoslovaiisk;? Spó- 
łek — istnieje od r. IH61 i lest naj- 
starsiem Cześkiem lowarzystwem 
za granicą. Obecnie /najciuje^ si^ 
przy Oranienstrassc 69, 1. piĘiro i od- 
bywa zebrania co soboly o 9 wiccz 

Cyesi wołyńscy nic cieszą sit; na 
ogół sympalyą .Jstinnyclr — bo 
chociaż przyj-!! prawosławie^ pozo- 
stali icunak Czechami. W prasie 
reakcyjnej rosyjskfej pojawiły się 
Miyrzekania, że Czesi są /.amkniĘci 
w sobie, nieprzystępni, „satnolubni" 
i nie przestali byC w Rosyi cudzo- 
zicmcam;. Ołosy te spowodowało 
wychodzące w Ktjowie pismo Rask\ 
Cech do u rząd z en i a p e ^^' n o ró - 
dzjiju ankiety w (ej sprawie pomią- 
Uzy prenumeratorami. Jeden z nich, 
p. V. Zeman t Łucka, pisze, co 
następuje: 

Hjedną ł n;iwyczek nie do daro- 
wania u naszych Ci^echów jesi to, 
ic wieśniaków rosyjsKicli (właściwie 
ruskich — przyp. Red.), swych sąsia- 
dów nazywają chłopami, a ich ko- 
biety chłopkami \ przemawiają do 
nicłi prze;; „ty", jakby do jakichś 
istot niższych- Znam Czechów^ któ- 
rzy pod względem moralnym stoją 
o wiele niżej od tci^o ^ch'bpa*'. ale 
c^sują się w swej bucie Ciitmś wyż- 
szem od niego. Nie iJiiwię się pro- 
stakom, ale tym, którzy uchodzą 
w gminach czeskich za przodowni- 
ków, a ci — z nielicznymi wyjąt- 
kami — zachowują sii^ \it tak samo 
w/ględem rosyjskich (sic!) sąsiadów 
Czesi przejęli tę nicobyc/ajnofiC od 
polskich właścicicH dóbr, którym 
rosyjscy (l) wieSniacy na Wołyniu 
odrabiiili pa*i5«czyznę, aie to nie*iest 
usprawiedliwitnieni. jeżeli choć tro- 
chę zbliiymy się do naszych sąsia* 
dów, praobywaleli lej z.emi, choćby 
dobrą radą w gospodarstwie, cho- 
wie bydła itp., nie będą nas z pe- 
wnnśctą tiwaźjli za nieprzyjaciół", 

Chariikicrysiyczne. btosunki sil- 
mejsze są od doktryny I Ale Rusky 
Cech pomylił się - bo wołyńskim 
repre^cnlantom Kosyi i koresponden- 



I tom pism reakcyjnych nie chodzi 
, o stosunek czeskiego osadnika do 

wołyńskiego „prnobywiJieia", ate o 
] siosuf>ek do c?,ynovvii*ctwa, o pod* 
I pisy na pctyeyach, o zniesienie kon* 

styiiicyi ilp,, a głównie o „łapówki", 
l których tntcba Jawai! więcej, a ustaną 
I „donosy"> 

! Nawiasem zapytajmy, gdzie byłfl 
I dłużej niewola ludzi, w Polsce, c/y 
' w Rosyi i jak przemawia do prjo- 
I bywatela ruskiego rosyjski Czyno- 

wnik? Czy przez ,.p3n'*? 
I (a!s) nNucIebni V^stnik", dwuty- 
godnik poświęcony muzyce i intere- 
som muzyków czeskich i woyóle sło- 
wiańskich, począł wychodzić w Pra- 
dze. 

(ais) Cceski lyfiodnik w Zagrze- 
biu ma zacząć wychodzić niebawem. 
PoslanowMcnic założenia pisma po- 
wstało niedawno naogólnem zebra- 
niu „Ćeskiej besedy". Pismo nta być 
polityczno-ekonomiczne. 

(ais) Po czesku mówią następu- 
jący monarchowie i monarchinie: ce- 
sarz austryacki, następca tronu Fcr- 
I dynand d' Este, królowa-nialka Kry- 
I styna hiszpańska, królowa wirtem- 
! bcri-ka, ksjęina Eleonora bułgarska. 
I ksią^.ę Mikołaj C7,iirnoł*órski i król 
I Piotr serbski. 

I rv o rótrHołfprtuni len iv 

! Sędzia w Czechach musi znać oby- 
dwa języki: czeski i niemiecki. Za- 
Siida ta jest wobec ustaw austrya- 
ckich teoretycznie niewątpliwą, lotct 
».rebcliiV' sędziów niemieckich prze- 
j ciw wszechstronnemu wyzysl^antu 
I praw języka czeskiego nie mogła 
liczyć nn powodzenie i była tylko 
środkiem agitacyjnym prusofilskiego 
stronnictwa, Od/iekolwiek Czesi od- 
wołali się do wyis/ych insiancyj. 
ws/ędzie postawili na swojem, 
I Znalazł s.ę sędzia Nienitec, który 
o^wiadcAył wprost drogą urzędową, 
żc nie zna ję/yka czeskiego. Przy- 
puszczał, że będzie to ukazane jako 
vis major. Wypadek miał znacze- 
nie zasadnicze. 

SęJiiia powiatowy Prink e w Za- 
clerKU miał sobie przydzieloną skar- 
j gę górnika Jindry przeciw firmie 
I hW es l b ó h m I SC h c r 3ergbau- 
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actienverein". Pozew wniesiony 
był po czesku.Sędzia nie wdawał się 
całkiemw kwestye, czyjego urząd są- 
dowy ma urzędować po czesku, tylko 
w piśmie do sądu obwodowego 
w Jiczynie stwierdził, że on oso- 
biście nie włada dostatecznie języ- 
kiem czeskim i prosił o wydeleg!> 
wanie innego sądu do rozpatrzenia 
sprawy. 

Na pozór mfał słuszność, boć tru- 
dno iPRT nakazać, żeby się na prędce 
wyćwiczył w czeskim języku, skoro 
go dotychczas nie wyuczył się. Po- 
zornie więc zachodziła konieczność 
pewnego rodzaju, ze względu na nie- 
dające się pokonać okoliczności. — 
Ale wszyscy sędziowie Niemcy zło- 
żyliby takie same oświadczenia, a 
w takim razie Czech skrzywdzony 
w okolicach „Deutschbóhmen" byłby 
odsyłany po sprawiedliwość do oko- 
h*c czysto czeskich, bo aż tam trze- 
baby „delegować" sprawę t Byłoby 
to szykaną taką, że poszukiwanie 
sprawiedliwości w okolicach niemie- 
ckich byłoby dla Czecha wręcz nie- 
możliwem, bo każdy proces nara- 
żałby go na podróż i utratę zarobku, 
musiałby więc albo zrezygnować 
z wymiaru sprawiedliwości, albo 
wnieść pozew po niemiecku i przy- 
stać na prowadzenie rozprawy w ję- 
zyku niemieckim. Pomysł sędziego 
Pr ink ego był więc wcale dowci- 
pny. 

Ale sąd obwodowy naganił odro- 
czenie sprawy i kazał sędziemu „po- 
stąpić według ustawy", nie delegując 
wcale innego sądu. 

A zatem trzeba będzie umieścić 
w sądzie żacierskim sędziego, wła- 
dającego biegle językiem czeskim — 
i trzeba to będzie zrobić prędko. 
Konsekwencye z tego rozciągają się 
na całe „Deutschbdhmen" — nigdzie 
bowiem w Czechach nie może być 
sądu, któryby nie był zdatny do prze- 
rowadzenia czeskiej rozprawy. Naj- 
ardziej „niemczurskie** miasta będą 
musiały mieć Czechów w sądach 
i na nic marzenia, że w pewnych 
stronach kraju będzie się miało na 
urzędach samych tylko Niemców I 

Kto Czechów zna choć trochę, wie, 
jak wyzyskają w lot orzeczenie sądu 
jiczyftskiego. Nie zabraknie czeskich 
pozwów w Żaclerzu, osiedli się tam 
wkrótce czeski adwokat, rejent tam- 
tejszy będzie musiał przyjąć czeskie- 



go dependenta; garstka czeskiej in- 
teligencyi zajmie się organizowaniem 
gromadki czeskich robotników, wy- 
robników, których ilość będzie coraz 
większa, powstanie po kilku latach 
czeska freblówka, pc^em prywatna 
szkoła C2e9k7, „Matice** lokalna itd. 

Rzeczy stoją więc teraz tak, że 
czeski urzędnik sądowy może pia- 
stować posady w całych Czechach, 
ale Niemiec, o ile nie umie po cze- 
sku, tylko w pewnych okręgach, w 
ograniczonej ilości (bo i tam Czesi 
potrzebni) i tylko do pewnego czasu. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, iż 
zasada, że każdy sąd musi urzę- 
dować w obydwóch językach jest 
tylko przejściową, która z czasem 
musi zamienić się na zasadę, że obo- 
wiązek ten tyczy się każdego sę- 
dziego. Palestra niemiecka musi 
się Więc zabrć-Ć pilnie do nauki ję- 
zyka czeskiego, jeżeli nie chce oddać 
Czechom monopolu sądownictwa. 

Świadków czeskich nie wolno 
zmuszać do zeznawania przed są- 
dem w języku niemieckim. Wśród 
szykan, jakiemi darzyli Czechów nie- 
mieccy sędziowie w królestwie Cze- 
śkiem, zaszedł następujący wypadek : 

Rumburski fabrykant, J. Stahala, 
wezwany do sądu na świadka, nie 
chciał zeznawać po niemiecku i nie 
ustąpił, a sędzia Niemiec, powołu- 
jący się na to, że to „niemiecki" 
okręg sądowy, skazał go za to na 
grzywnę, w razie niezapłacenia na 
areszt. Czech wniósł zażalenie do 
sądu obwodowego w Czeskiej 
Lipie i postawił na swojem. Wyższa 
instancya nietylko zniosła orzecze- 
nie karne rumburskiego sądu po- 
wiatowego, ale nakazała przesłuchać 
świadka w języku czeskim, a sąd 
rumburski musiał zawiadomić o tem 
p. Stahalę i to w języku czeskim! 
Tylko pieczątka na akcie była wy- 
łącznie niemtecka : „k. k. Bezirksge- 
richt in Rumburg** — co będzie 
przedmiotem nowego zażalenia. 

A więc Austrya jest państwem na- 
prawdę konstytucyjnem, w którem 
nie wolno urzędnikowi interpretować 
ustawy samowolnie ; ustawa zaś nic 
zna żadnych osobnych czeskich, 
a osobnych niemieckich sądów w Cze- 
chach, tylko jednakowe uprawnienie 
przy wszystkich sądach. 

Walka językowa na pocztacti za- 
wrzała w Czechach z niemniejszą 



iaciątoScią, mt nieukończona jes2Cie 
nrebelia sądownicza". Zwrócimy u- 
wagt; na epizod, jaki się rozejjrat 
w opawskiej Radzie miejskiej; 

kadny BaumjJartncr yawiadn- 
mia Radę, że ur/.ąJ po ztowy w O- 
pawie 7.ac/ąl wydawać recepisy z cze- 
skim icKsiem; żali się, że te^o nigdy 
nic hywafo i zapytuje hurmistr/a, 
co zamierza czynie, „żeby nie slra* 
cono znowu [edriego posterunku 
w życłu publicznem. Burmistrz K u- 
dl i ć h. odpowiadając interpelantowi, 
podaje do wiadomości Rady, co je- 
mu samemu się zdarzyło. Oto do 
ur/Ędii hurm.sTrzowskie^o nadszedł 
telegram czeski, a poc/.ta doręczyła 
go z rtccpisem dA'ujt;zyc?,nyni, wy- 
pełniws?ry na nim rubryki czeskie. 
Burmistrz potiiegł zaraz do naczel- 
nika poczty i dowiedział si^, że przy- 
szedł „z i^óry" rozkaz, żeby wszyst- 
kie biankiely były d\\ui^zycznc, (po 
c/esku i po niemiecku) a wypełmaC 
należy ?, urzędu rubryki w lym ją- 
zyku, w jakim „strona** zwraca się 
tlo urzędu pocztowego. Skoro Mi^c 
tclej^ram był czeski, musiał i recepis 
po czesku być Vi ypełniony. Burmistrz 
obwieścił rajcom, że oświadczył za- 
raz naczelnikowi poc/ty, ie „wypra- 
sza sobie raz na zawsze" taktego 
pos lipowania i poszedł na skarcę 
do prezydenta krajowego (zwieiz- 
Chnicy administracyt państwowej ma- 
ją tylko wwi^kszycb „krajacti koron- 
nycłi" tytuł ^nanifeslników, w mniej- 
sżycłi— jak iJąsk— nazywają się pre- 
zydenłaiTii). Burmistrz radzi każdemu 
posti^powai! lak samo i cliodzić aż 
do prezydenta o kaźJy czeski rece- 
pis. 

To byłoby przykrem tylko dla p. 
prezydenta, ale nie dla Czechów, 
którzy Smiaiiby się w kułak, zasy- 
pując Opawą lelegramarni i listami 
rekomendowanymi, 

Przemówienie p. burmistrza opa* 
wskie^o ma atoli skądinąd powa- 
żniejszą stronę. Mowę siAą zakoń- 
c/.ył bowiem wyrażeniem ubokwania, 
że niemieccy urzędnicy stosują się 
tlo le^o nakazu — rzucjł więc tiasło 
„rebelii pocztarskiej", radiii urzęd- 
nikom próbować oporu wobec prze- 
łożonej władzy^ co lem jest zna- 
mienniejs^e, że sam p, KudJictł 
jest c. k. radcą sądowym! 

kząd nie znie^^ie oczywiście oporu 
urzędników. Jeżeli wyuaJe^ionospo- 



I soby na „rebelię* sędziowską, gd?:ie 
wchodziła w ^rę delikatna sprawa 
niezawisłości stanu sędziowskiego,— 
o ileż łatwiej da sobie r/ąd radę 
z pocztarzami, z prostymi urzędni- 
kami manipulacyjnymi! 
! Wszczyna się tedy walkę, ska/aną 
I z góry na przegrany, i to daje do 
' myślenia, że chodzi o umyślne ją- 
trzenie umysłów, o rozbudzenie 
; wSród Niemców w Czechaclł, na Mo- 
I rawacli i Śląsku niezadowolenia 
j z rządów ausiryackicłi, po proslu 
I o agitacyę prusofilską, której kie- 
runek spoczywa w Berlinie, 

(ais) Scotus Viator, znany publi- 
cysta angielski, który zajmował się 
już sprawą Słowaków i opisywał ją 
w pismach angielskich, bawił .świeżo 
na Morawach w celu zebrania no- 
wych iTialeryałów do obszernej pracy 

Słowakach, 

Honor stanu adwokackiego na 
Węgrzech. Adwokat runuiriski Oi\ 
Ma n i u miał wytoczone Sledz- 

' two przez radę dyscyplinarną Izby 
adwokackiej w Kołozwarze, ponie- 
waż, na drzwiach swej kancelaryi 
przybił tablicę (szyld), z napisem 
rumuńskim, IJdaiclono mu na^jany 
urzędowej, motywując to w len spo* 
sób» że Dr. M a n i u naruszył lym 
czynem honor stanu adwokackiego. 
Zasądzony odwołał się do sądu naj- 

; wyższeijo,' t, zw. Kuryi Królewskiej 
(curia rcgia) i uzyskał— zatwierdzę- 

: nie wyroku! 

\ Nowy gmach muzeum słowa- 
I ckiego będzie uroczyście otwarty 

1 poświęcony dnia 5 sierpnia w ^a-. 
Marcin e, stolicy Słowaczyzny* liu- 
dowa kos/ioi^^ała 85,000 koron, ze- 
branych ze składek. Na uroczystość 
xjadą wszyscy posłowie słowaccy, 
a spodziewają się też zjazdu licznych 
S!OiVtan. 

I l'undusze Muzeum zosta-ty już raz 
skonfiskowane przez rząd węgierski. 
Czy Muzeum utrzyma się dłu^o lym 
razem ? 

W Wiedniu przebywa do AOM.) 
Słowaków, z satncj morawskiej iło- 
waczyzny przeszło W kwie* 

tniu br. powstato stowarzyszenie 
,»Slovak'\ mające na celu u:iwia- 
I damianie narodowe tej masy za po- 
I mocą czytelń, zabaw, odczytów itp., 
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udzielanie poparcia materyalnego i 
bezpłatnej porady prawnej. Ubogimi 
są członkowie stowarzvszenia» płac^ 
zaledwie 20 h. miesięcznej wkładki, 
zar/ąd liczy więc na pomoc osób 
zamożniejszycłi, żeby się wpisywano 
na członków założycieli (100 koron 
jednorazowo). Adres stowarzyszenia: 
Krajańską spolek slovacky „Sloyak" 
w Wiedniu XVII, Hernalsergiirtel II 
(restauracya p. Bartonia). 

Watykan w sprawie księdza 
Hlinki. Wspominaliśmy już kilka 
razy o losach patryoty słowackiego, 
ks. Hlinki, odsiadującego obecnie 
więzienie w Szegedynie. Nie dość 
było prześladowania madiarskicłi 
urzędów państwowych, zawzięto się 
jeszcze I na kapłańską godność ks. 
Hlinki. Szczególniejsze stosunki 
kościelne na Węgrzech sprawiają, że 
rząd może obsadzać stolice biskupie 
swymi manekinami, ludźmi nie tylko 
bez ogólniejszych zasad w sprawach 
publicznych, ale nieraz wręcz be^ 
charakteru. Przykrym przykładem 
takiego „księcia Kościoła**, który 
prywatnem swem życiem sieje zgor- 
szenie, a służdlstwem wobec rządu 
depr. wuje całe życie publiczne, jest 
biskup spski, Parvy, osławiony 
z rozmaitych nieczystych procesów, 
ale przez rząd podtrzymywany. Bi- 
skup ten suspendował ks. HI inkę 
„ab officiis et ordine**, nie zacho- 
wawszy nawet formalności. Obecnie 
otrzymał SŁovenskf Tyźdennik wia- 
domość, że Watykan uwzględnił pro- 
śbę ks. hllinki, żeby sprawa jego 
była rozpatrzona przez najwyższy 
sąd przy kuryi papieskiej i kazał 
biskupowi nadesłać do Rzymu wszy- 
stkie akty, tyczące się tej sprawy. 

fipA;^ Sławne .wyszywki**, czyli ha- 
fiy słowackie, powszechną na siebie 
zwracają uwagę tak doskonałą te- 
chniką, jak oryginalnością i żywością 
b:»rw. W ornamentyce ich i technice 
znać wpływ wschodni, np. dziś je- 
szcze wyszywają. w komitacie zwo- 
teńskim turecki księżyc z gwiazdą 
na chustach, ręcznikach, przeście- 
radłach; chustki również, pięknie 
kwieciste, które noszą włoKianki na 
głowach, zowią jeszc/.e dziś „ręczni- 
kami tureckimi". Wpływ ten wywarli 
Turcy w XVI. i XVII. w , będąc pa- 
nami praw ie całych Węgier i Słowa- 
c.zyzny południowej przez 150 lat. 
Żony tureckich żołnierzy rozrywały 



sobie bezczynność w haremach wy- 
szywaniem i hafty te sprzedawały 
słowackim kobietom, które z czasem 
tę sztukę od nich przejęły. Bardzo 
wiele pamiątek tureck-ej roboty 
z owycłi czasów przechowało się 
na Słowaczyźnie. 

Nawet pieśń ludowa wspomina 
o tym wpływie. (S 1 o v e n s k ć 
Spevy I., seS 4., str. 149): Córka 
zwoleńskiej wójtowej, uprowadzona 
do niewoli przez Turków, „v sriebre 
zlate S la", zarobiła tyle pieniędzy, 
że siebie i brata wykupiła, a po po- 
wrocie do domu nadal „v sriebre 
zlate Silą". (Sochdń : Turci v Uhrach 
a Slovenskd ornamentika. Naśe SŁo- 
vensko, seS t 7). 

^^A;^ Ofiarom w Ceraovej spodzie • 
wają się Słowacy amerykańscy po- 
ślać 20 tysięcy koron zapomogi 
Dowodzi to wielkiego poczucia na- 
rodowego. Największe ich towarzy- 
stwo „Kat. Sloyenska Jednota" w Cle- 
velandzie liczy około 33.000 człon- 
ków. Po powrocie do kraju są oni 
najgorliwszymi propagatorami pa- 
tryotyzmu i demokratyzmu, przez 
co ściągają na siebie szczególniej- 
szą złość Madlarów. Ostatnimi czasy 
m-nister Andrassy rozkazał odznaki 
„Slovenskejligi" konfiskować.alistów 
z nalepionym, jej znaczkami nie 
ekspedyować, 
, (ek) .Sloyakoj ka] Magiaroj" (Sło- 
I wacy a Madiarzy); pod tym tytułem 
I wydali czescy esperantyści broszurę, 
która ma informować świat o poło- 
żeniu Słowaków. Tekst jest espe- 
rancki i francuski. 
(ek) Emigracya amerykańska Sło- 
, waków zaczęła się przed trzydziestu 
, laty, kiedy nagle wzmógł się rozwój 
pizemysłu amerykańskiego. Pierw- 
sze większe gromady emigrantów 
udały się w r. 1878 i 1879 ze Spiża, 
Szarysza, oraz z komitatu zempliń- 
skiego i abanskiego i znalazły tam 
w Nowym rwiecie wcześniejsze, już 
znaczne kolonie czeskie w Nev- 
^ Yorku, Clevelandzie, St. Louis, w Chi- 
cago i polskie w Detroit, w Chica- 
go, Milvankee. Słowacy nie szli do 
farm na daleki zachód, ale cisnęli 
się bardziej do nadmorskich okrę- 
gów przemysłowych, do fabryk, ko- 
palń, ku budowom kolei do miast, 
szczególnie w stanie Pensylwania. 
Młodzi ci ludzie wracali do ojczy- 
. zny po kilku latach z ciężko zapra- 
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cowanym groszem. Dopiero około 
roku 1883 przjbyiAają \ut całe 
dżiny a zamiarem stałego osiedlenia 
Wtedy pomyślano o organizacyi, 
któraby* duchowo skupiała rozpró- 
szonych po wietkicłi obs3tarach. Pier- 
wszym krot;iem do tego celu było 
założenie słowackiego pisma. Zało- 
życielem jego był Jan S l o v e n s k y* 
Mała jego ga/e!ka była najpierw 
ręcznie pisana, potem lUografowana, 
poinie] łJopiero. kiedy popyt się 
zwiększał, wychodziła drukiem od 
21 paździerrłłka 1886 r. p. n, Ąmeri- 
kanszko Szlot^enszke Noviny. 

Nie tylko język, ale i duch tego 
pisma był dziwny. ^My szwetlos7Cz 
chczeme, nyech c/emnoszcz oszta- 
val" — słowa programowe — „tdz- 
me naprcdek. Ungarer ^'skiitek lej 
propagandy „uhers^kełio szlorani^z- 
mu" (1) i ciągłego wychwalania ^szta- 
roszlt^ej ufierszkej ylady"* pismo nie 
wywarło wpływu na uświadomienie 
narodowe. Prjtypisai lo trzeba ra- 
czej nieświadomości redaktora, jak 
złym chĘciom. Kierunek taki nie 
v(\6g\ pismu zapewnił! trwałości. Już 
w r 1889 poczĘło st^ chwib^. do- 
piero postawienie pisma na czysto- 
narodowym stanowisku za retlakcyi 
K o V n i a n k a uctłroniło je od u- 
padku. 

Pierwsretn pismem, od samego 
początku w duchu narodowem re- 
dagowanem była Nom Yfasi, która 
od początku marca r. 1888 wykazy- 
wała konieczność i nawoływała do 
organizowania w duchu narodnwym 
towarzystw wzajemnej pomocy, na 
wzór pomyślnie sIę rozwijających 
podobnych towarzystw atuerykail- 
skich, Łączono więc cel praktyczny, 
zabezpieczenie robotnika tu w Ame- 
ryce częściej, niż gdzieindziej, nara- 
żonego na Śmierć, z interesem na- 
rodowym. 

Przeciw temu planowi walczyli żar- 
liwie tak słowem, jak i pismem, (wy- 
dawali Zastavą) madiarońscy ksiijźa 
przebywający w Ameryce, ogłasza- 
jąc ruch narodowy za ^pogański, 
bluźnierczy, niechrześcijaJ^skr. — 
Wszystko napróżnol 

W iutymr. 1890 zjechali się w Pitis- 
burgu przedstawiciele piąciu istnii- 
jących jut to^iarzystw i posiauowili 
założyć ceniralne towarzystwo: a- 
rodny Slovcnsky Spolok". 
Celem było: l> „Wspierać członków 



w c/.asie choroby, a w razie śmierci 
udzielać rodzinie pomocy"*. 2) ^.Slo^ 
sownymi Środkami szerzyć wśród 
fiarodu słowackiego w Ameryce wy- 
kształcente i oświatę; pielęgnować 
miłość ojczyzny, aby członkowie hyfj 
I wiernymi synami narodu słowackie- 
I go i pożylecznemi obywatelami Sta- 
I nów Zjednoczonych" i 3) „pielęcno- 
J wać ojczysty język; wspierać sklepy 
I słowackie; wydawać pożyteczne ksią- 
żki** ild. Członkiem może zostaC 
każdy Słowak od I8™45 Wspar- 
cie po śmierci członka miało wyno- 
I sić im dolarów. 

I Towarzystwo liczyło zra^u Tylko 

^ 250 członków, należących do 5 od- 
działów. Ale z tych małych począ 

I Ików miało dojść do wielkich roz- 

, miarów* Już na drugim zjeździe 
(w maju 1891) liczyło 1562 człon- 
ków w 3l oddziałach. Dziś po \1' 

' letniem istnieniu ma „Nar. Slov. 

' Spo l ok* 27.519 członków. 

Oprócz „N a r. S I o V S p o I k u*" 
istnieje jeszcze cały s£ereg wielkich 

I towarzystw z tym samym celem: 
Ż i V e n a, towarzystwo kobiet sło- 
wackich. 

Katolicka S(ovenska Je- 
dno t a - w marcu b. r. miała człon- 
ków 32.650, 

Grecko-Kat, Sojedinenijc, 

Pensylvanska Slov. Rim a Or.- 
Kat, Jednota, 
I Evanjelicka SIov, Jednota» 

TeloctiCna Jednota Sokol. 

Clevclandska SloYenska Jednota. 

Passaicka SIovenska Jednota. 

Neodvisly Nar Slov. Spolok. 

Slovensky Venec. 

Kalyinska Slov. Jednota. 

Kat. Slov. Żeńska Jednota, 

Evanjelicka Slov. Żeńska Jednota, 

Pensylwańska $lov',2enska jednota. 

Z przedslawicteli wszystkich łych 
towarzystw utworzyła się niedawno 
„Slovenska Liga**, jako cen- 
tralny wydział, która ma zajmować 
się kulturalnymi 1 narodowymi inte- 
resami Słowaków, tak w Ameryce, 
jak i w starym kraju. 

(eh) W Ostriyhomskiej dyecezyi 
jest ogółem 480 paraf'i. Z tych jest 176 
czysto słowackich, 177 madiarskich, 
' 4 niemieckie, 128 mlestanych, — 
Wzrost słowackich parafii w dwóch 
ostatnich latach zwiększył się o 4, 
a ubytek trzech madiarskich przy- 
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pisują madiaroAskle pisma «pansła- 
wtstYCznej** agitacvi duchowieństwa. 

(Ks. Fn K.). Obywatel amery- 
kaAskl przed madiarskim s^deir. 

Na zeszłoroczny zlot Sokołów w Pra- 
dze przybył jako delegat z Ameryki 
Słowak, Polakoyić, rodem z O- 
rawy, mający obywatelstwo amery- 
kańskie. Po zlocie pojechał odwie- 
dzie rodzinne strony. Tu jednak, 
śmiało i otwarcie objawiając naro- 
dowe słowackie uświadomienie, zo- 
stał aresztowany. i ś k u s" (oskar- 
życiel publiczny) z RuZomberku 
wniósł przeciw niemu skargę, że 
.śpiewał podburzającą pieśń, że prze- 
mawiał do zgromadzonych Słowa- 
ków, aby szanowali swą narodowość, 
aby walczyli za swój język ojczysty 
i za swoje prawa, przez co podbu- 
rział Słowaków przeciw Madiarom** 
(I. aktu osk. 4175/1907). Nadto za- 
rzucono mu, że pouczał Słowaków, 
aby pamiętali, że przy wyborach nie 
powinni wybierać renegata, lecz do- 
brego Słowaka, że skoro Madziarzy 
nie chcą dać Słowakom szkoły sło- 
wackiej, pokój z nimi jest niemożliwy. 
Za to skazano dzielnego Słowaka 
na 7 miesięcy więzienia i 400 kor. 
grzywny. Ale Po lako vi ć jest oby- 
watelem Stanów Zjednoczonych, Są- 
dy węgierskie nie miały prawa karać 
go za tego rodzaju ^przestępstwo" 
polityczne, lecz w najgorszym razie 
tytko wydalić. Amerykańscy Słowacy 
stanęli w jego obronie i zwrócili się 
z tem do kongresu. Kongres zażą- 
dał przesłania aktów w tej sprawie 
i władza węgierska nolens volens 
akta wydać musiała, sprawa więc 
jeszcze nie jest skończona. 

(ats) Slowieńska kronika, 

Organizacya naukowa tworzy się 
w Lublanie, a znaczenie jej może 
być wielce doniosłe dla wiedzy. Dnia 
24. maja w lokalu a t i c e S t o- 
yenske" zebrało się 13 przedsta- 
wicłełi nauki i naukowych instytucyi 
słowieńskich i w myśl projektu dr. 
Fr. Ilcśića or<iz ks. dr. USenićnika 
postanowiono utworzyć związek do- 
tychczas istniejących towarzystw na- 
ukowych w celu wzajemnego współ- 
działania na polu krzewienia wiedzy. 
Do organizacyi tej przystąpią nastę- 
pujące instytucye : „blovenska 
M a t i c a", „L e o n o v a Drużba**, 



I „Zgodovinsko (historyczne) 
I druSlyo**, stowarzyszenie „Pra- 
; vnik", „DruStvo slovenskih 
• p isatel jev**, ,DruStvo Zdra- 
: V n i k o V** (lekarzy), „M u z e j s k o 
[ DruStyo" i „DruStvo sioven- 
skih profesoriey". Ustawę no- 
wej organizacyi układa dr. Majaron. 

Sprawa wyższych szkól słowieA- 
skich, ilekroć wejdzie na porządek 
dzienny, gazety niemieckie i niemiec- 
cy posłowie występują zaraz z argu- 
mentami, że Słowieńcy nie mają do- 
statecznej ilości książek szkolnych, 
ani sił naukowych, wobec tego do- 
brze zrobił SŁovenski Naród, przy- 
pominając, ile to podręczników nie- 
mieckicłi, dotychczas nawet używa- 
nych w gimnazyach austryackich, 
zostało napisanych przez SłowieA- 
ców. Tak tedy Słowieniec K I u n 
opracował geografię, Słowieniec Ko- 
zę n n ułożył atlas (używany do nie- 
dawna i w galicyjskich gimnazyach), 
Słowieniec M o £ n i k wydał arytme- 
tykę, geometr>'ę i logar>'tmy (jak 
wyżej — kilkanaście polskich wydań), 
Słowieniec Simon Subic napisał 
logikę, Słowieniec Vega opracował 
tablice logarytmiczne. Jak na taki 
niewielki naród, to chyba Słowieńcy 
I aż nadto zasilili niemiecką naukę, 
j z czego widać, iż dotychczasowe 
przytyki niemieckie są wprost śmie- 
! szne. 

Dyrektorem finaniowym w Lu- 
blanie został świeżo mianowany 
; radca Alojzy K I i m e n t» z pocho- 
i dzenia Czech, ale władający języ- 
kiem słowieńskim. Nominacyę t^ 
Slovenec wita przychylnie, a SŁovenski 
Naród niedwuznacznie wyraża swe 
niezadowolenie z tego powodu, do- 
wodząc, że stanowisko to winien był 
otrzymać Słowieniec Dobida, który 
chwilowo pełnił je zastępczo, a te- 
raz z tytułem radcy dworu został • 
powołany do. ministeryum finansów, 
z tego tylko powodu, jakoby nie 
podobał się sironnictwu ludowemu. 
Odwieczna historya wzajemnego po- 
dejrzewania się o intrygi. 

Slfzak zniemczony niejaki Pała, 
piszący się Palla, a będący inspe- 
ktorem szkolnym w Karyntyt, po- 
czyna sobie, jaK czystej wody haka- 
tysta pruski. Oto w Yogrćan zażą- 
dał, aby naukę religii zaprowadzono 
w języku niemieckim zamiast sło- 
wieńskiego. Rozumie się duchowień- 



stwo oparło się temu, ale prasa pi- 
F/,ąc o tym nfłwym zamachu na 
prawa języka słowieńskiciio, ze smu- 
tkiem zaznaczii, f.s rąkt; do lesjo 
przykłada cxłow.ek pojhodzenfa pol- 
skiego. 

Portrety Prlinoza Trubara w bar- 
wnej reproJukcyi wyciało'„[iruStvo 
slGvenskłlikhM2ei'nikiJv [n 
^'ds n i k □ rj e v" w L"iblafiie. Cena 
poriretu oznaczona została na 2 ko- 
rony. 

Żywioł slowi«fiski^ w Tryeście 

cią 'le robi postępy. biAieżo jinowu 
dnia 27-go czerwca „T r ^ o v s k o- 
O b r t n a (handlowo - przemysłowa) 
zadruga** kupiła d^a domy za 4(X) 
lysięcy koron w celu zużytliowania 
kh na pomieszczenie dla swych 
biur oraz na lokal dla szkoły sło- 
wieftskiej — handJowej lub ludowej. 

Nott a miejscowość kąpielowi po* 
wstaje w Istryi. Jest nią B a S k a na 
wyspie Krk, ur^ąd^ona stoso^^nił^ 
*dó współczesnych wymagań, Warto, 
aby Holacy zwrócili uwagę na le 
nowe kąpiele morskie na pięknym 
Adryatyku. Wszelkich ohjasneń u- 
d/iela dyrekcya zakładu kąpielowego- 

K&. Stanisław Adamskii redaktor 
Ruchu chrześcijańsko - społecznego 
■i Poznania bawi! w Lubiame w pier- 
wszej połowie czerwca w celu za- 
poznania sią ze sławieńską organi- 
zacją ludności wiejskiej i roboini- 

Dyrektorem teatru w Luhbntc 
został munoi^any p. Franciszek 
Govekar, referent nia^islraiu lu- 
blańskiei^o do spraw szkolnych, lite- 
rat, hołdujący kierunkowi rcslisivcz- 
nemu a ta Zota, redaktor miesięcz- 
nika Slogan \ pisma politycznego 
list. Pan ł r, Govckar liył ]ui 
przed dwoma laty iniertdantem ica- 
iru. ale wówczas nie zjednał sobie 
o^jólncgo uznania, wobec cze^o u- 
siąpił. Dziś w nowej roli wraca do 
spraw teatralnych, a trudno przesą* 
dzaC. jak sk; z podjętego zadania 
wywjąie.' Naprzód jednak możemy 
powiedzieć, że jeżeli w dalsicym ciąyu 
będzie prowadzona polityka usuwa- 
nia miejscowych sJ ariyslycznychj 
a coroczne tworzenie na nowo ca- 
łego pcrsonalu z coraz innych sił 
ariystycznych obcycłi, to dotychcza- 
sowy deftcyj teatru lublańskiego 
w/roSnie jeszcze więcej i laka go- 



spodarka może doprowadzić do ban* 
kructwa 

fk) Przeciw german iacyl Istryi 

poczynająsię łączyć Włosi i Słowianie. 
Poseł chorwacki Mandić wniost 
w pa 'lamencie v^'iedeńskiiii interpe- 
lacyą — którą podpisali również po- 
słowie włoscy — w sprawie nieuspra- 
wiedliwionej przewagi Niemców na 
austryackiem pomor/u. 

Intsrpelacya zwraca uwajję, 
w ziemiach tych jest ,^5^58r> Chor- 
watów i Stowieńców. .^34 152 Wlo- 
cliów. a 19,945 Niemców, c^ego 
bardzo drobna tytko c/ąstka stale 
z dawna osiadłych rod/m, lecz nie- 
mal wyłącznie ur/ędnicy i inni przy- 
godni m eszkancy. 0X^1 Niemcy po- 
siadają 6 szkół Średnich gimnazyutn 
i szkołę realną w Gorycy, w Tr)*- 
eście i w Pulju Pola) z niemieckim 
językiem wykładowym, a nadto sze- 
reg iSikół ludo^sycli. Slowieńcy /aś 
i Chorwaci nie mają tam ani jednej 
szkoły średniej, chociaż ich jest (6 
raay więcej, mż Niemców! Tenden- 
cye gLTmanlzatorskie s:i wi<c witlo* 
czne, a dzieje się lo z pomocą r^ądu. 

Inierpelacya la jest pożądanym 
objawem porozumienia włosko-sło- 
wiańsKie^io nad Adryatykiem i pier- 
wszym owocem zgody» jaka zapa- 
nowała w sejmie istryjskim, dzięki 
przeprowadzon-^j refonnce wyborc/cj, 
o cKcm dono5ifi>my w swoim cza- 
sie. 

Trwałe porozumienie Słowian z 
Włochami byłoby walnąklęskąpruso- 
filsksego kierunku w Auslryi 

{k) Sfowleńcy w selmte tryesteft- 
$kim. Miasto Tryesl z obwodem 
tworzy oddzielny „kraj koronny", nie- 
zależnie zupełnie od Istryi, i ma swój 
własny sejm, będący /arazcm radą 
j miejską, skoro .tkra)'* składa się 
tvlko z miasta i gm n podmiejskich. 
' Órdy.-acya wyborcza zapewniała 
;' Włochom całkowitą wyłącinoSu 
' w sprawowaniu r/ądów. \ w tr>;c- 
stcnsktni „sejmie" fiic słyszał nikt 
słówka po siowiefisku, jakkolwiek 
żywioł siowienski nietyiko liczbą 
jest znaczny, ale wyrobił sobie już 
pokaźny zastęp inlcligcncyi. Po wie- 
lu demonstracyach i przykrościach 
doszła wreszcie do skutku nowa 
ordynacya wyborcza. Wybory odby- 
wać się będą w czterech kuryach 
miejskich, / których każdit wybiera 
po 16 posłów, a łzba handlowa wy- 
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prawią nadto 4 od siebie, razem 
więc posłów miejskich 68 — i te 
mandaty pozostaną nada! w ręku 
Włochów. Ale gminy podmiejskie, 
skrępowane starą rrdynacyą, będą 
mogły teraz wybierać posłów według 
własnej woli. Nowa ordynacya przy- 
znaje im posłów 12, a to 8 w kuryi 
opodatkowanych, a 4 w kuryi po- 
wszechnego głosowania. Wszystkich 
12 będzie niewątplivie narodowości 
słowicAskicj. 

12 wobec 63 - stosunek zapewne 
słaby, ale bądżcobąd2 lepszy, niż 
bywało z początkiem okresu odzy- 
skiwania Pragi przez Czechów. A 
czem jest dzi£ Praga ! Poczyna się 
doba odz)'Skiwania Tryestu. Za lat 
kilkanaście wymuszą sobie Słowieńcy 
mandat w samem mieście, a na tar- 
gowicy tryesteńskiej zajęli już i tak 
wcale pokaźne stanowisko, dzięki 
poparciu kapitału czeskiego. 



Chorwacka kronika. 

{ais). Nowy dziennik niemiecki 
(już trzeci z rzędu!) powstaje w Sa- 
rajewie p. t. Sarajevoer Tagbłatt 
z dodatkiem tygodniowym Beamten- 
und Eisenbahnerzeitung. Pismo ma 
być poświęcone interesom austro- 
węgierskim na półwyspie Bałkań- 
skim. Wydawcą pisma jest Herme- 
negild Wagner, dotychczasowy 
redaktor naczelny Bosnische Post, 

(ais) Pierwsza wystawa dalma- 
tyAska otwarta zostame w połowie 
sierpnia w Splicie (Spalato). W wy- 
stawie wezmą udział artyści chor- 
waccy^ i serbscy, pochodzący z Dal- 
macyi. 

(ais) „Prosyjeta", chorwackie pi- 
smo literackie z dniem 1-go lipca 
przeszło na własność Związku Piu- 
sowego za cenę 20 tysięcy koron. 
Redaktorem obecnie będzie dawniej- 
szy kierownik Hrvatstva O. Szla- 
V i k. 

(ais) Chorwacka gazeta w Ame- 
ryce Południowej zacznie wy- 
chodzić niebawem w miejscowości 
Rosario do S-ta Fć w Argentynie pod 
tytułem Materinska rźjeć. 

(ais) Pierwsza Dalmatynka zdo- 
była świeżo tytuł profesorski na uni- 
wersytecie czeskim w Pradze. Jest 
nią p J e I k a P c r i ć ze Stona 
w Dalmacyi. 



J^zyk madiarski na kolejach. 

Minister handlu Kossuth wydał 
rozporządzenie, że nawet w Chor- 
wacyi można przyjmować na pra- 
, ktykę tylko kandydatów władających 
' językiem madiarskim. Praktykanci 
1 aspiranci, będący już w służbie, 
otrzymają definitywne dekrety, upra- 
! wniające ich do stałych posad, do- 
i piero wtenczas, kiedy zdadzą cgza- 
j min z języka madiarskiego. Jestto 
! jaskrawe naruszenie „ugody" chor- 
wacko - madiarskiej z roku 1868. 
Chorwaccy urzędnicy kolejowi zwró- 
cili się do bana z wezwaniem, żeby 
zwrócił uwagę ministra handlu na 
niewłaściwość rozporządzenia. Na 
terytoryum Chorwackiem jest za- 
' trudnionych w służbie kolejowej 
> około 10.000 osób, ale z tego Chor- 
watów zaledwie 2000 i to po wię- 
: kszej części prostej służby i robo- 

■ tników; na 200 t. zvv. „podurzędni- 
; ków" jest Chorwatów zaledwie 50. 

■ Rozporządzenie Kossutha jest fatal- 
I ne zwłaszcza dla robotników, któ- 
' rzy nie mogą być uznani za stałych— 
i z prawem do emerjjtury — chociaż 
' służą po kilkanaście lat, przez to 

ty\ko, że nie władają językiem ma- 
diarskim. 

(alsj „Starfeyićanec", pod takim 
nagłówkiem zaczęło wychodzić dnia 
20-go maja w Zagrzebiu pismo, prze- 
znaczone dla ludności wiejskiej. Re- 
daktorem został proboszcz z Śesti- 
na ks. M a t i j a M i I e t i ć. 

{ais) „L* Imparziale**. nowe cza- 
sopismo, ma zamiar wydawać reda- 
ktor wychodzącej w Tryeście Sla- 
venska Misao. Zadaniem pisma bę- 
dzie obrona interesów słowiańskich 
wobec włoskiej irredenty. 

(ais) Trzecia południowo - sło- 
wiańska wystawa obrazów, urzą- 
dzona w tym roku w Zagrzebiu, nie- 
zbyt się udała, głównie z powodu 
braku poza chorwackich artystów, 
a nawet i cl.orwaccy nie wszyscy się 
stawili. Z tego powodu stowarzy- 
szenie „Lad a", które się zajmowało 
urządzeniem tej wystawy, spotykają 
ze wszystkich stron liczne zarzuty. 
I Następna wystawa południowo-sło- 
wiańska ma się odbyć w roku przy- 
szłym w Lublanie. 

(ais) Chorwacka drukarnia w Try- 
eście ma być założona w niedale- 
kiej przyszłości. Akcya w tym kie- 
I runku jest już rozpoczęta. Drukar- 



nia służyłaby chowackim stowarzy- 
s/.cniom i kupcom, a również z cza- 
sem miałby powstać pr^y niej tygo- 
dnik chorwackf. Jest też zamiarem, 
nbv wychodząca w Poli (Putj) NaŚa 
Sioga pocjęła się ukazywaC trzy ra- 
zy na tydzień w powiększonej óbją- 
tości. 

(ais) ^Hrvatska Sloboda** z dniem 
27-vni kwietnia pocjjęfa wycłiodzić 
w ^ a p r z e b i u, Jako codzienny or 
jJan lycti. klórzy wystąpili i lak zw. 
czystego stronnictwa prawa, prowa- 
dzonego przez Franka. Pjerwszy nu- 
mer podaje odezwą pos!<3w dr. M, 
Start?evića. dr. A. PaveiiCa, 
dr. Davida StarćeviCa, J. Per- 
SiCa i L Siarfevića, w której 
wyjaśniają, dlaczego widzieli się zmu- 
szeni do wystąpienia z dotycliczaso- 
wego slrnnniciwa, a czegu nic nale- 
ży uważać za odstąpień c od zasad 
Slarczewiciowej party i prawa, lecz 
p zeciwnie dla dotrzymania wierno- 
.^ci lym nasadom usunąć się musieli. 
W koficu do.nadu;emy się, iż do 
prezydyum sejmowego klubu slron- 
tiiciwa Starfev'ića wybrani icostali: 
Luko StaF^evi^, jako przewodniczą- 
cy, Ivan PtrśiĆ, jako sekretarz i dr. 
Ant. Pai-eltC. jako Kasyer, 

(ais) „HadikBV\ ot^st\ Frankow- 
sku j frakcyi starczeviCanskiego stron- 
nictwa, przestał wychod/iiCz powodu 
braku poparcia. Wydawcą pisma był 
Mirko RaCiC. 

(ais) Nowe pismo powstaje w Sa- 
rajewie p. i. Tnrćin, ktore będzie 
miało na celu obronę interesów 
Judności muzułmańskiej, 

(ais) Publicysta francu^Jtl Paut 

de Murccourt z Paryża bawił 
nifdawno w Zagr/ehiu w ćekj zapo- 
znania sję ze stosunkami chorwa- 
ckimi. 

(ais) „DilmatInskI Tefak** (rol- 
nik), zac/nic wychod/^iC ponownie 
w Splicie, kosztem związku „Vinar- 
ska u drużba za Dalmacijo". 
Red.iktorem będzie Szymon Lo* 
V r i C z Trogiru. 

(ais) hPrava Pufka Sloboda**^ t>-- 
fjodnik dla ludu, począł wychodzić 
w Stbeniku (Sebeiiicoj. 

(st) Rista ProroktiVK. Ilu rai bo- 
śniacki, znany pod pseud. Ncve- 
sinjac, zmart w Nevesinju. Prace 
z bistoryi powstania w Hercegowi- 
nie I z życia tiajduków zyskały mu 



odznaczenia na wielu konkursach 
literackich. 

Serbska kroniknA 

(ais) Hymn ccarnDg^rski oras 
inne narodowe pieśni serbskie zo- 
stały zabronione przez władze kra- 
jowe w Bo-<ni i Hercegowinie, 

{ais) „Svetlast*'j nowy ilustrowany 
miesięczrjik serbski zaczął wychodzić 
w Belgradzie, jako organ stowarzy- 
szenia hy^ieny szkolnej i oświaty 
ludowej. Redaktorem lego pisma zo- 
stał Dr. S V. M. M a r k o V i 

(ais Przemyśl serbski rozwija się 
powoli. Świeżo powstała w Belgra- 
dzie pierwsza buta szklanna, Huta 
urządzona została według nowocze- 
snych wymogów techniki t ma za- 
miar pródukcyę rozwinąć na szer- 
szą skalę. t. i. nielylko na użytek 
ludności serbsKiej, ale również na wy- 
wóz do innych krajów bałkańskich. 

(ais> O. Simon Milinovłć, arcy- 
biskup Baru w Czarnogórze, prymas 
Serbii, znany pisarz chorwachi, ob- 
chodzi- w Barze 50-cio lecie kapłań- 
stwa. 

Rfforma sędowa w Serbii. Ser- 
bia po5tada cztery typy sądów : 

a) Sądy gminne, w których sędzia- 
mi są z reguły analfabeci, rozsądzają 
spory do wysokoici 200 dinarów 
(franków), przy nieruchomościach 
i w sprawach wekslowych lylko do 
100 dinarów; wszystkie sprawy o 
służebności poinc — bez względu 
na wysokość preiensyj; ale nie mają 
żadnej kompetencyi' w sprawach 
spadkowych. Egzekucya wyroków 
pozostawiona gminie samej, " 

b) Sądy obwodowe, obejmujące 
; po 3 i 4 'powiaty, stanowią wyższą 

mslanLyę od gminnycli. a pierwszą 
do spraw wyżej 200 (względnie 100) 
dinarów, EgzeKucyą wyroków zaj- 
mują się urzędy policyjne^ Do ta- 
kiego sądu wieśniak ma nieraz kil- 
kanaście godzin drogi. 

c) Sądy apelacyjne. 

d) Sądy kasacyjne, — jako dwie 
instancye apelacyjne od wyroków 
sądów " obwodowych. Egzckucyę 
przeprowadzają urzędy administr.i- 

' cyjne. 

Obecnie ma powstać nowy typ 
sądów, a mianowicie sądy powła- 
lowe* tak. żeby nie było nikomu 
, daleko do sądu rządowego, usiano- 
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wionego w każdym powiecie. Są- \ 
dziami będą mogli byC tylko pra- j 
wnicy, a egzekucyą wyroków zajmą 
się władze administracyjne. Zmniej- 
szą się przez to nadużycia sądów | 
gminnych, nad którymi niebyło do- 
^chczas kontroli. 

BtUgaraka k^*onika. 

(ais) wDen**, niezależny bułgarski . 
dziennik opozycyjny, przestał wy- . 
chodzić z powodu strat, jakie wy- 
dawnictwo poniosło w ostatnich cza- 
sach przez szykany konkurencyjne. 
W ostatnim numerze redakcya zapo- 
wiada, że uważa zaprzestanie wy- 
chodzenia za czasowe ^Iko i z chwilą 
zmiany stosunków, pismo zostanie 
ponownie powołane do życia. 

Nmce projekty kolejowe na 
Balkanle. 

Kroatische Korrespondenz podaje 
wiadomość o nowych projektach ko- 
lejowych na Bałkanic, a zwłaszcza 
o nowej kolei, mającej połączyć 
Bośnią z* Czarnogórą. Chodzi o po- 
łączenie toru koTei nercegowiflsktej 
z nową linią, która ma dochodzić , 
przez Foćę do granicy Czarnogór- ' 
skiej i dalej przez NikSić do Vir- 
pazaru, ewentualnie aż do Podgo- 
ricy. we Virpazarze łączyłaby się 



ta kolej z koleją czarnogórską, bu- 
dowaną przez towarzystwo włoskie 
od tej stacyi do Baru nad Adryaty- 
kiem. Kolej barska ma być gotową 
jut w tym roku na jesień. 

Linią z KruSevca przez VardiSle 
Foćę i NikSić otrzymałaby także Ser- 
bia bezpośrednie połączenie z Czarno- 
górą i morzem. 

Te projekty austryackie przyjęto 
w Czarnogórze chętnie, bo Austrya 
nie zamierza z drugiej strony sta- 
wiać żadnych przeszkód projektowa- 
nej kolei od Dunaju do Adryatyku. 
Przy tej ostatniej linii projektuje się 
atoli pewn^ zmianę, mianowicie, że- 
by nie wiodła do S. Giovanni di 
Medna na terytoryum atbańskiem, 
ale przez PriStinę i powiat guszyftski 
do Podgoricy i dalej przez Virpazar 
do prz},'stani czarnogórskiej w Barze. 

Najpierw ma się wybudować kolej 
łącząca BoSnię z Czarnogórą, a potem 
dunajsko-adryatycka. 

Kroatische Korrespondenz twier- 
dzi, że projekty te zyskały również 
aprobatę Petersburga za ostatniego 
pobytu kniazia Nikoły na dworze 
rosyjskim i że nowe połączenie bo- 
śniacko - czarnogórskie należy uwa- 
żać za rekompensatę dla Austryi 
za to, że kolej dunajsko-adryatycka 
ma się kończyć w Barze, a nie w S. 
Giovanni di Medna, jak propono- 
wano pierwotnie. 



Druk ukończono 5-go sierpnia 1908 r. 



Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr. Feliks Koneczny. 
Kraków. — Druk W. Korneckiego i K. Wojnara. 

Pod 7arx;|dciii Adnlfj Nuwaka. 
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Zakład kąpielowy 

(LUHAĆOYICE) NA MORAWIE. 

Kapitał akcyjny 1.50U.0OO Koron. 
= Letni punkt zborny wszystkich Słowian. = 

Z Gaiicyi połączenia via Bogumin (Oderberg), Przer^iw, Węg. 
Orodyszcze lub przez Wtjgry (Wtara). 256 m. nad powierz- 
chnią morza, Wspaniafe lasy. 80 will i liotelów z 900 pol<o- 
janii, 12 restauracyi, 14 lekarzy, Cztery źródła wód atkali- 
czno-muryatycznych, mineralne kąpiele, obfitujące w natu- 
ralny kwas WĘglowy (a la Nauheim i Franzensbad), zakład 
wodoleczniczy. inhalatoryum, pływalnia, kąpiele słoneczne 
i powietrzne. Mleczarnia. — Prospekty polskie, ruskie, cze- 
skie i niemieckie gratis-franko. — Stacya kolejowa, poczto- 
wa, telegraficzna i telefoniczna. 

ZARZĄD ZAKŁADU KĄPIELOWEGO 
LUHACZOWICE NA MORAWIE. 



m 
m 



m 



Morawska gorzka woda 




(SARATICA) 

Jedyne słowiańskie źródto tego rodzaju, 
dorównywa jakością wszelkim wigierskim 
wodom gorzkim. — Sprzedaż prawie we 
wszystkich miastach galicyjskich. Broszury 
w języku polskim, czeskim i niemieckim, 
zawierające 1 20 opinii lekarskich, otrzy- 
mać można gratis. 

Złoty medal z wystawy lekarsko-przyrodniczej 
w Krakowie. 

hmi ^i'iiillii„&'ii',ili[;f IV !irzi'iiiiwii';łdiii;i Wmń. 
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^KRYTYKA 

miesięcznik literacko-społeczny 



wychodzi w Krakowie rok X. pod redakcyą Wilhelma Feldmanat 
przy współudziale najwybitniejszycli sił młodszej literatury polskiej. 



Nr. VK „Krytyki" z r* b. zawiera: 



1_ (f.): Przesilenie w idei polskiej. 

2. Konopnicka i Żyddweczka. 

3. K.Sfefariskii Trzy okresy wdzie- 

jach demokracyi polskiej. 

4. St Wyspiarlsklt O czci dla 

bohaterów, 

5. Wł* Czapiński i Literatura na 

grudach rewolucyi, 

6. S. Posnen Dzieje jednej trybuny. 

7. L. Eminowicz ; Na progu. 

8. Dr. H, Biegeleiserii Aryanie 

polscy. 

9. Zofia Rygler-Nałkowska: Ko 

teczka czyli białe tulipany. 
Nowela. 

10. Przegląd: L Pra?ia polska. II. 

Prasa francuska^ niemiecka, 
rosyjska. III. Geniusz a spo- 
łeczeństwo. IV. Kultura du- 
chowa Krakowa. V. Młodzież 
polska zagranicą. V]. Lux: 
Z ruchu wolnej myśli. VII. 
Skiba: Ruch kobiecy. Vin. 
Prof. J, Magiera: Język wszy- 
stkich Stowian. tX. Junius: 
Z trzech zabordw. 

11. Sprawozdania naukowe i literac. 

Zeszyt za lipiec, sierpień zawitra: 

K (f.): W walce o świctopo^ląd. 
2. T. Mtciriskit W mrokach z\q^ 



7. 



tego pałacu. Tragedya z dzie- 
jów Byzancyum. 
3 Stan. Witkiewicz: Z ksiąiki o 

Matejce. 

4- Tad* Dąbrowski : Wizerunki. 
^'Powieści Struga, Licińskiego, 
Mullera). 

5. K. Stefański ; Trzy okresy 

w życiu demokracyi polskiej. 

6. Zofia Rygier-Nałkow&ka: Kon- 
k luzy a. 

Dr H* [liegeleisen: Aryanie 
polscy. 

Józ. Ruffer: Przekłady /now- 
szej poezyi włoskiej. 
9. Sprawa polsko-ruska. I. Dr 
Cyryl Trylowski : Odpowiedź 
na list otwarty red. ^rKrytyki", 
II. W. F. : Uwagi nad odpowie- 
dzią posła Tryłowskiego. 

10. Przegląd: I Pra.«;a polska, II- 

Prasa obca. UL H. Orsza i 
Zc spraw wychowawczych. IV. 
Wacław Grubiński ; O ratun- 
ku sceny warszawskiej. V. (x): 
Teatr krakowski. VI Sinus : 
Z mchu wolnej myśli. VIL 
Kaz. Czapliński : Wraj^enia 
z XI Kongresu P. P. S. D, 
VIII, Juniusi Z trzech zabo- 
rów. 

11. Sprawozdania naukowe i lite- 

rackie. 



*m «r w Austryi: 

rocznie . . , 
r^łłrncznie . . 
ku iuiiilnie , , * 
Numer pojedynczy 



PRENUMERATA WYNOSI t 

za granica: 

K. \2 - m, fr. 16'- 

. 3— . 3" . 4- 

„ l-ZO „ 120 . 1-50 



w Król. t Rosyl: 

rb. 760 
. 3-80 
« 190 
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Adres wydawnictwa: 
Kraktfw, ulica Stachowskiego L 14* 



Warszawska 

MltSir;CZNIK POŚWIĘCONY NAUCE, LI- 
TERATURZE, SZTUKOM I SPRAWOM 
SPOŁECZNYM, ROZPOCZĄŁ Z R. 1908 

sześćdziesiąty ósmy rok 

SWhJ DZIAŁALNOŚCI I WYCHODZI W ZE- 
SZYTACH CO NAJMNIEJ I2.ARKUSZOWYai 

PRENUMERATA WYNOSI WRAZ 7. PRZESYŁKA POCZTOWĄ 
ROCZNIE 10 RUBLI — PÓŁROCZNIE 5 RUBLI. 

ADKES REDAKCYl I ADMINIST RACYl : 
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 5 

SŁOWIANIE. CHCĄCY SIĘ OBEZNAĆ ZE SPRAWAvil POLSKIEMl 
ZROłilA TO NAJLEPIEJ ZA POMOCĄ 

„BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ*'. 



„Przegląd Historyczny 

DWUMIESIĘCZNIK NAUKOWY, WYDAWANY W WAR 
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Gdyby sprawa słowiańska miała polegać na powinowactwie 
krwi, pozostawiłbym ją antropologom i gdyby na tem miały się 
opierać wnioski polityczne czy kulturalne, — zaiste, szkoda by- 
łoby czasu i atłasu ; — gdyby w imię tego powinowactwa zmie- 
rzano do wytworzenia kultury, — byłoby to spóźnionem wynaj- 
dywaniem procliu, a gdyby chciano jakiejś specyficznie „słowiań- 
skiej" kultury, byłoby to sztuczną pozą dla oryginalności, 
a w istocie wolnemi żartami z rozsądku; — gdyby w robotach 
słowiańskich chodziło tylko o „zbliżenie kulturalne", czy „wza- 
jemność kulturalną", nie byłoby różnicy pomiędzy stosunkami 
wzajemnymi narodów słowiańskich, a któregokolwiek z nich do 
jakiegokolwiek obcego, choćby wrogiego ; — słowem, gdyby 
takie tylko pomiędzy Słowianami zachodziły względy, nie byłoby 
sprawy słowiańskiej. 

„Sprawa" powstaje ze wspólnych dążności, a więc kultu- 
ralne dążenia Słowian musiałyby różnić się zasadniczo od prądów 
kulturalnych reszty cywilizowanego świata, żeby mogła być mowa 

osobnej kulturze słowiańskiej. Rosyjska „samobytnaja" ma — 
dzięki Bogu — znaczenie wyłącznie lokalne i w samej Rosyi 
coraz mniej wyznawców ; Rosya garnie się coraz bardziej do 
kultury — jedynej i powszechnej, zdatnej wystarczyć i dla Sło- 
wian! Co za tą powszechną się znajduje, jest właściwie antikul- 
turalnem. 

Sprawa słowiańska polega na wspólności 
dążeń politycznych, których ostatecznym celem zrzeszenie 
państwowe, oparte o trzy morza: Czarne, Bałtyckie i Adryatyckie. 
Dążenie to jest w świadomości Słowian od lat kilkudziesięciu, 
ale było nicwykonalnem dla braku programu, według którego 
posttjpując, możnaby zwiększać stopniowo prawdopodobieństwo 
osiągnięcia celu. Do wyrobienia takiego programu trzeba było 

1 zmysłu politycznego i dokładnego, wszechstronnego znawstwa 
stosunków. Ani jedno, ani drugie improwizować się nie da. Zmysł 

świat Słowiański. — Nr. AU. 57 



polilyczny powstać mo^c tylko przez dłuższe ćwiczenie w upra- 
wianiu polityki praktycznej i rzadko kiedy wyrabia się wcześniej, 
jak w drugiein pokoleniu pracowników. Nic można się więc 
dziwić, żć ^razu rzucono program wrt^^cz fałszywy. Sądzono, że 
dynastya rosyjska dokona zrzeszenia Słowiańszczyzny, a w go- 
rączkowcm oczekiwaniu, żeby lo mogło nastąpić jak najprędzej 
i żeby Rosyi ułatwić spełnienie „rnisyi'* — zdawano Polskę na 
łaskę i niełaskę Rosyi, dąsając się nawet na nas, że jeszcze ży- 
jemy. Taki program zmniejszał coraz bardziej prawdopo- 
dobieństwo polityki słowiaiiskiej, bo opierał się na trzech fałszy- 
wych przypuszczeniach : 

1) jakoby dynastya rosyjska miała w sobie poczucie misyi 
słowiańskiej ; 

2) jakoby zmniejszała się żywotność narodu polskiego; 

3) jakob}' Polska mogła pogodzić się z Rosyn riisyfikującą, 
Rosya oficyalna. sprzężona jak najściślej z Prusami, pozo- 
stawała jednak zawsze w antagonizmie do Austryi i ze względu 
na możliwość starcia z mouardiiq Habsburgów pielęgnowała ten 
priid słowiański, tem cłiętniej, że był antypolskim, Tak powstał 
panslawizm, który był cudaczną utopią i „kazionnoje sławjano- 
filslwo'\ które by(o komedyą, wystarczającą do łapania na plewy 
pozbawionych zmysłu politycznego pobratymców. 

Z czasem zmysł polityczny począł się rodzić, U Czechów 
już HavliĆek oświadczył jasno i wyraźnie, że clice być Cze- 
cliem, a potem dopiero Słowianinem; ani Palacky, ani R i e- 
ger nie myśleli leź stopić się w morzu słowiańskiem J" W roku 
1863 cała opinia czeska była po stronie polskiej! Zanosiło się 
na odwrócenie ruchu słowiańskiego, na zwrócenie przeciw 
Rosyi pod egidą federacyjnej Austryi, 

Ale w. r. 1867 nastaje nowa zmiana, dzięki zaprowadzeniu 
dualizmu Austro- Węgier , narzuconego liabsburskim dzierża- 
wom — jak wykazują nowsze odkrycia — przez Prusy. Dualizm 
oddawał jedną część Słowian w pęla Niemcom, drugą część Ma- 
diarom. Nie udało się zastosować Auslryi do idei słowiańskiej, 
zwrócili się więc Czesi do Rosyi i nastąpiła „pielgrzymka do 
Moskwy", opisana swego aasu tak świetnie przez Klaczkę. 
Dziś, po 40 latach, przyznać musimy Klaczce słuszność w wielu 
szczegółach, ale nie mógł on rnicć ogólnej perspektywy na lo 
wydarzenie. Dziś w pielgrzymce moskiewskiej widzimy kompro- 
mis pomiędzy federacyjnym programem słowiańsJ<im, a rosyjskim 
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autokratyzmem. Uważano ten kompromis za konieczność 
polityczną wobec dualizmu. 

Kompromis nie udał się, bo udać sią nie mógł. „Kazion- 
noje" nie ucywilizowało się, tylko demoralizowało pobratymców, 
a w Rosyi tego tylko uważano za dobrego Słowianina, kto był 
nieprzyjazny względem Polski. Pobratymcy nasi po większej 
części starali się zasłużyć na dobrą opinię w oficyalnycłi sferach 
rosyjskich, a my znieśliśmy to biernie i zamiast starać się 
zwrócić ideę słowiańską na inne tory, poprzestaliśmy na przyjęciu 
do wiadomości, że idea słowiańska jest przeciw nam, a więc nie 
należy się z nią zadawać. 

Reakcya przeciw panslawizmowi wyszła z Bułgaryi, poczem 
zaczęto przezierać w Chorwacyi i w Czechach. Nie mogąc za-' 
prządź w rydwan słowiański Austryi, a tracąc wiarę w Rosyę — 
stracono głowę i wydano hasło, że idea słowiańska nie jest po- 
lityczną, tylko „kulturalną". Było to abdykacyą z zachowaniem 
honorów, pozornem wyjściem z sytuacyi, z której wyjścia nie 
umiano znaleźć. Oficyalnie niejako reprezentacya słowianofilstwa 
zostaje przy „kazionnych", ale dlatego tylko, że nikt nie starał 
się wydrzeć im tego. Dla zachowania decorum uprawia się 
dalej komedyę, w którą jednak wierzyli już tylko najnaiwniejsi. 
Niezgodność formy z treścią daje się ciężko we znaki Czechom, 
dezorganizując coraz bardziej ich życie publiczne, czego skutki 
znać dotychczas. Zatracatio coraz bardziej w całej Słowiańszczy- 
źnie to, co jest podstawą polityki, t. j. orycntacyę poli- 
tyczną, która nie da się żadną miarą osadzić na... kłamstwie. 
A kłamano coraz bardziej i Rosyi i sobie. 

Idea słowiańska stawała się zlepkiem mechanicznym najro- 
zmaitszych przeciwieństw, pragnień i złudzeń, ideałów i nonsen- 
sów, aż wreszcie stała się frazesem. Toteż nawet w Czechach 
dawały się słyszeć głosy, że Czesi nie mają właściwie w tej idei 
żadnego interesu politycznego i byliby może Czesi dali spokój 
słowianofilstwu, gdyby nie interesy handlowe, wymagające sło- 
wianofilstwa przynajmniej „kulturalnego". 

Odrodzenie idei słowiańskiej mogło nastąpić tylko przez 
uznanie polskich praw narodowych, tylko pod hasłem „Jeszcze 
Polska nie z^int^ła!" Skoro nicość owego kompromisu wykazała 
się w całej postaci, należało powrócić do hasła wolnościowego, 
federacyjnegt) i można to było zrobić w Austryi już 
przed kilkunastu laty. Odkąd także południowi Słowianie poczęli 
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być czynnikiem politycznym w Cislttawii, należało wyprzeć się 
panslawizmu, powrócić do słowianofilslwa z lat 1848 — 1867, 
oświadczyć się przeciw oficyalnej Rosyi, wciągnqć Polaków do 
sprawy. Gdyby to było nastąpiło, palrzanoby w Wiedniu inacze) 
na hasła słowiańskie, nie byłoby lam tylu uprzedzcri przeciw 
Czechom, ani tyle pobłażliwości dla Madiarów^ — byłaby mogła 
nastąpić rewizya polityki austryackiej, na co dotychczas napróźno 
czekamy. Bezmyślny „panslawizm", trzymający si^ już tylko siłą 
bezwładności, a jednak głoszony ciągle, chociaż bez potrzeby 
i bez w'\ary w Rosyę — nie mógł oczywiście zjednywać Cze- 
chom, Slowieńcom i Chorwatom sympatyj na wiedeńskin dworze ! 

Frazes tylko uprawiano; ale i frazes może mieć skutki, 
chociaż tylko — ujemne, I tak si<j stało, źe na panslawizmie 
w Austryi tracili wszyscy, prócz nas, przeciw którym on był 
zwrócony ! Nasze zdobycze narodowe doszły do punktu^ poza 
który już się nic posuną bez nowej reorganizacyi Austryi; in- 
nym Słowianom daleko jeszcze do lego. A mogli byli być zna- 
cznie bliższymi tego punktu, gdyby nic fałszywy program 
słowiański : podniesienia się kosztem Polski, ofiarowanej na ru- 
syfikacyę, dla zyskania przyjaźni Rosyi, 

Polonofobia osłabiała Słowian austryackich ; tylko polono- 
filizm może ich podnieść politycznie. A wolnościowy, federacyjny 
program słowiański, musi być zarazem polonofilskim. Nie zna- 
lazł się wśród Słowian austryacksch nikt, ktoby si^ na tern był 
spostrzegł, a skutkiem lego idea słowiańska, pozbawiona programu, 
przestała rzeczywiście być ideą polityczną, — a że niczem innem 
być nie mogła, stała się lylko bałamuctwem. 

Przeminęły obawy — czy może nadzieje? — wojny au- 
stryacko - rosyjskiej ; zniknęły; ostatni bodziec panslawi- 
zmu z jednej strony, a z drugiej nasza idće fixe, że uda się 
wyzyskać Austryę bardziej dla sprawy polskiej. 

Z naszej strony pojawiają się wtenczas próby uprawiania 
w Rosyi polityki na wzór galicyjskiej. Nie mogły się udać, ale 
wywarły wpływ na myśl polityczną polską, wyrywając ją z bier- 
ności, w jaką popadła pod lamtym zaborem. Program (jaki- 
kolwiek) jest znakiem ocknienia. „Ugodowcy" znaleźli przeciw- 
ników, ale zmusili ich również do obmyślenia programu, i tak 
po czasie — stosunkowo nader krótkim — cafe społeczeństwo 
pod zaborem rosyjskim poczęło żyć politycznie. (Wielka to już 
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zdobycz, — a choć na zmysł polityczny czekać nieco trzeba, 
początek jednak zrobiony).- 

W Krakowie śledzono z największem oczywiście zajęciem 
rozwój stronnictw warszawskich, które nareszcie zaczynały być 
politycznemi (przedtem bywały doprawdy tylko „kulturalnemi*). 
Ile one otrzymywały z Galicyi posiłków i które od kogo, to tu 
do rzeczy nie należy, ani w ogóle chyba nie może jeszcze nale- 
żeć do druku. Wiadomo, źe „wszechpolskie" samo niebawem urzą- 
dziło wyprawę na Galicyę, uwieńczoną powodzeniem. 

W społeczeństwach' bardziej już dojrzałych politycznie (a 
takiem jest Galicya wobec Kongresówki) zajmują się polityką 
nietylko ci, którzy robią sobie z tego jakby zawód życia; nie- 
tylko ci, którzy np. robią wybory. Znać to najbardziej na społeczeń- 
stwie politycznie najdojrzalszem, na Anglii, gdzie mnóstwo było 
i jest osób, uprawiających politykę „teoretycznie" niejako (a je- 
dnak nie bez wyników praktycznych), osób, o których gotówby 
ktoś powiedzieć, że „zabłąkali się do polityki z pośród szaf bi- 
bliotecznych". Tacy, poprzestając na obserwacyi, oczywiście do- 
kładnej, gruntownej, współczesnej konstelacyi politycznej, nie 
mięszając się do niej bezpośrednio, zwykli tern bardziej myśleć 
politycznie o przyszłości. 1 tacy widać potrzebni, skoro w Anglii 
nikt ich za to nie wyszydza *). 

Znalazło się tedy w Krakowie grono, które w grudniu 1901 r. 
założyło „Klub Słowiański". Nie miał on służyć żadnemu stron- 
nictwu (wiedzieliśmy zresztą dobrze, że żadne nie byłoby przy- 
jęło tego prezentu). Poza stronnictwami (czy może ponad niemi?), 
miał Klub służyć sprawie polskiej, a w pierwszym rzędzie 
dopomóc rodakom pod zaborem rosyjskim. Bezpośrednim celem 
Klubu było: wydrzeć monopol „kazionnym", a potem : wyrzucić 
ich poza nawias idei słowiańskiej. Chodziło o poruszenie opinii 
Słowian na rzecz polskich praw narodowych w Rosyi, — a gdyby 
nam się to udało, w takim razie idea słowiańska musiałaby przy- 
brać cechę antyrosyjską, o ileby w Rosyi nie powstało stronni- 
ctwo polonofilskie. Obliczaliśmy, że na wywieszeniu sztan- 
daru słowiańskiego sprawa polska nie może nic stracić, a może 
zyskać, wywołując nowe ugrupowanie się stronnictw w Rosyi, 

1) Natomiast w Bułgaryi aż do początku tego roku nie mogli się 
oswoić ze zjawiskiem, żeby profesorowie uniwersytetu zajmowali się spra- 
wami politycznemi; w Rosyi zaS rząd oznacza, do jakich stronnictw wolno 
im naleźeC. 
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a może i w Austryi.,. W każdym razie wystąpienie słowianofifstwa 
polskiego musiało być początkiem końca panslawizmu, a więc 
pośrednio także początkiem nowego zapatrywania się w Wiedniu 
na sprawę słowiańską. 

Darzyło nam się w walce z panslawizmem i „moskalofil- 
stwem" wcale dobrze i po trzech latach Świat Słowiański miał 
prowadzić walkę intenzywniej, niż to mogły robić same posie- 
dzenia klubowe i zająć się wyrobieniem programu dla idei 
słowiańskiej na zasadzie: „Jeszcze nie zginęła!". 

Ledwie wyszedł pierwszy zeszyt, zaszły rzeczy niespodziane : 
właśnie wybuchła rewolucya rosyjska. Tempo przyspieszyło się 
nadzwyczaj, polonofilstwa mieliśmy w Rosyi przykładów nie mało, 
a pobratymcy już widzieli Polskę pogodzoną z Rosyą. 

My byliśmy od początku pessymistami co do tego i pod 
tym względem nastawało nieporozumienie między nami, a pobra- 
tymcami. Nie wierzyliśmy, żeby rząd josyjski (związany j e- 
szcze ściślej z Prusami!) chciał się pogodzić z Polską — 
ale rozgorączkowani pobratymcy, nie znając stosunków, tłuma- 
czyli sobie nasz pessymizm tern, jakobyśmy my nie chcieli zgody 
z Rosyą. Ażeby więc nie utrudniać pochodu polskiej myśli w Sło- 
wiańszczyźnie, należało ich przekonać, że nie myślimy o wyzy- 
skaniu rewolucyi, jako sposobności do oderwania się od Rosyi, 
że zgody chcemy, — bo tylko w ten sposób można było prze- 
konać ich o tem, że rząd rosyjski zgody nie chce. 

Z zaniedbaniem więc innych rubryk słowiańskich — a zwła- 
szcza tak ważnej dla nas czeskiej — musieliśmy lwią część pi- 
sma obracać przez pewien czas na wywody o uznawaniu pań- 
stwowości rosyjskiej, akcentując tę rzecz ze względów taktycz- 
nych nader silnie, aż nas od tej rubryki uwolniło wystąpienie 
p. Dmowskiego. Było to dla sprawy narodowej konieczno- 
ścią polityczną, od której nie bylibyśmy odstąpili, choćby wszyst- 
kie stronnictwa były przeciw nam ; tem bardziej uradowaliśmy 
się deklaracyą prezesa Koła Polskiego w Dumie. 

Z natury bowiem rzeczy polonofilstwo nic mogło się sze- 
rzyć w Słowiańszczyźnie bez uznania z naszej strony państwo- 
wości rosyjskiej, zwłaszcza że powstał prąd polonofilski w samej 
Rosyi ; że zaś dla naszych rosyjskich przyjaciół uznanie przez nas 
państwowości rosyjskiej jest i będzie zawsze conditio sine 
qua non, to zrozumiałe dla każdego. Gdyby nie nastąpiła z pol- 
skiej strony taka deklaracyą, polonofilizm byłby w Rosyi prze- , 
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padł, a „kazionne" słowianofilstwo mogło było rozkwitnąć na 
nowo. W razie odrodzenia się Rosyi idea słowiańska 
przestałaby może być „kazionną", ale nie przestałaby już być antypol- 
ską. Nienawiść Słowian przeciw nam stałaby się wprost żywiołową. 

Sytuacya Świata Słowiańskiego była przez pewien czas taką, 
że uwieńczony powodzeniem w walce z „kazionncm", obawiał 
się, że po rewolucyi i skutkiem niej — przyjdzie mu patrzeć na 
powtórne wyrzucenie sprawy polskiej z idei słowiańskiej. Zapo- 
biedz można było temu tylko przez głośne uznanie państwowo- 
ści rosyjskiej i nie można było używać dość silnych argumentów, 
żeby do tego doprowadzić jak najprędzej. Cieszyliśmy się, że 
nasze artykuły na ten temat pobratymcy tłumaczą i rozgłaszają, 
a drżeliśmy na myśl, czy politycy właściwi, aktualni, nie wy- 
prą się nas? 

Tu Roman Dmowski ma zasługę łiistoryczną, że zro- 
bił to, o czem my tylko pisać mogliśmy; a słowa nie byłyby 
na długo starczyły za surogat czynu... Deklaracyą swą odwrócił 
wiele niebezpieczeństw. 

„Neoslawizm" jest bądźcobądź w kierunku naszego pro- 
gramu i wielką dla nas pomocą. Ci, którzy z nim walczą, pra- 
cują na rzecz polonofobii. Gdyby na czele narodu stanęła 
„fronda", nastałaby orgia polonofobii taka, że wołanoby o nowycłi 
Murawiewów nietylko ze strony „istinnych". Niezgodne o formę 
rządu stronnictwa, byłyby wszystkie zgodne przeciw nam, a cała 
Słowiańszczyzna miałaby do nas ciężki żal, ten żal, który teraz 
może ?ię zwrócić tylko przeciw rządowi rosyjskiemu, boć my 
zrobiliśmy wszystko, co do nas należało. 

Rosyi oficyalnej... spaliło na panewce. Ostatnia sposob- 
ność wskrzeszenia słowiańskiej polonofobii zawiodła. 

W tej chwili poza nawiasem idei słowiańskiej jest — rząd 
rosyjski. Korzystać z niej mógłby tylko taki rząd rosyjski, 
któryby chciał oddać nam sprawiedliwość. Znowu więc nie mamy 
na słowianofilstwie nic do stracenia, tylko do zyskania. 

Neosiawizm musi być wobec rządu rusyfikatorskicgo opo- 
zycyjnym. Nietylko więc nie może wyjść na korzyść oficyalnych 
sfer reakcyjnych, ale powiększa szeregi opozycyi, wciągając w nią 
w imię neoslawizmu i stosunków polsko-rosyjskich osoby, które 
nic stanęłyby może w jej szeregach w imię samych swobód oby- 
watelskich. Nie jest wykluczonem, żc neosiawizm stanie się za- 
czynem, który wywoła po pewnym czasie nową konfiguracyę 
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stronnictw rosyjskich, a pewnein jest, że w najbliższej scsyi 
Dumy Koło fiolskie nic będzie już izolowanem. I choćby nie było 
innej przyczyny, ta jedna wystnrczałaby, źcby wszciąc w Polsce 
propagandę idei słowiańskiej i pójść za neoslawizniein. Tern le- 
piej dla nas, że słowianofilstwo polskie starsze jest od neosla- 
wiznui, że nic my idziemy za nim, lecz on za nami. Nie pod- 
legamy w tern niczyim wpływom, lecz przeciwnie, rozszerzamy 
propa^andc; myśli politycznej, klóra w Polsce powstała i przez 
kilka lal tylko po polsku była głoszona, zanim ją zrozumiano 
w Pradze 1 w Petershurgn i). 

Zniknęły owe trzy fałszywo przypuszczenia, o których była 
mowa na pocz^^lkii artykułu. Ncoslawizm, rozumiejąc^ że interes 
Rosy i wymaga pogodzenia się z Polską^ musi się starać o lo, 
żeby porzucono politykę rusyfikacyjną, pośrednio więc musi 
przeć w kieruuku anlyprnskini. Jeżeli się rozwinie, musi dążyć 
do wpływu na politykę zewnętrzną Rosy i. Oby go po- 
zyskał! W takim razie powinicnby spotkać się z uzupełniającym 
go prądem w Austryi, ażeby działając równocześnie w Peters- 
burgu i w Wiedniu, doprowadzić do sojuszu Austryi z Rosyą 
(Anglią^ Francyą), a do rozerwania t r ó j p r zy m i e r za. 

Czyż trzeba dowodzić, że interes polski wymaga, żeby 
robić wszystko, co może być szkodliwe dla trójprzymicrza ? 

Ażeby Polska mogła powstać, musaą upaść Prusy. Mamy 
na to czasu niewiele, jakie lat 30, w ciągu których musi się 
zmienić zupelriie stosunek sił państwowych w Europie, inaczej 
bowiem możemy ponieść straty, na których naprawę trzebaby 
całych wieków. Sprawa polska wymaga przeto, żeby wzmacniać 
w Rosyi i w Austryi kierunek anlypruski i zbliżać ku sobie 
obydwa te państwa. W tern sprawa polska jest najzupełniej iden- 
tyczna ze sprawą słowiańską, a więc w rzeczy najważniejszej, 
rozstrzygającej. 

Przyszłość neoslawizmu zależy od tego, czy udn mu się sfery 
oficyalnc rosyjskie odczepić od polityki pruskiej. Jeżeli dynaslya 



1) Neoslawizm można uważai! za cząstkę programu Świaia Sło* 
wiańskiego, tyczącą się stosunków polsko-rosyj&Kich. W innych sprawach 
słowiańskich neoslawizm całkiem \c51c/,q programu nie ma; zapewne bę- 
dzie sobie przyswajać stopniowo program Świata Słowiańskiego i tak idea 
stowiai^ska stanie się polit>'ką polską na rozszerzonym jej terenie. Prą 
do tego wszystkie okoliczności; będzie lo vis maior, na którą nikt nie 
poradzi. A zreszią, czekajmy, czy pojawi sit; program inny? 
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rosyjska pozostanie niezmiennie ekspozyturą pruską na Rosyę 
i Słowiańszczyznę, w takim razie niema co marzyć o odrodzeniu 
Rosyi. Wpływy pruskie nie dopuszczą do tego, reakcya nie 
ustanie, czynownictwo wyprawi państwu niejedną jeszcze przy- 
godę i na wewnątrz i na zewnątrz, finanse doprowadzi do ban- 
kructwa, armię do ostatecznego rozprzężenia, tak — że po dłużej 
trwającej opiece pruskiej państwo rosyjskie dojrzeje aż nazbyt 
dokładnie do tego, żeby się rozpaść. 

Rosya odrodzić się może tylko wbrew Prusom i przeciw nim. 

Sprzyjać odrodzeniu Rosyi nie mogą Prusy, choćby tylko 
ze względu na „neoslawizm", zwrócony wyraźnie przeciw sobie, 
ale mają do tego drugą jeszcze przyczynę ; tylko rozpadająca się 
Rosya może posłużyć im na „Neudeutschland**. Niema więc mowy 
o tern, żeby Prusy miały się przyczyniać w czemkolwiek do 
wzmocnienia potęgi Rosyi; mogą tylko wzmacniać w niej reakcyę. 
jako najlepszy sposób osłabienia państwa. Przyjaźń prusko 
rosyjska jest komedyą polityczną taką samą, jaką było „kazionnoje 
sławjanofilstwo". 

Prusy, czyhając na ostateczny upadek Rosyi, liczą na to, że 
ich potęga jest nienaruszalną, że ich państwowość nie może 
uledz wstrząśnieniu, że więc będą w możności — złupienia 
Rosyi. Liczą w tern niezawodnie na pomoc Austryi. 

„Neudeutschland" — to przedewszystkiem równina 
nadwiślańska. Jest więc polski in.teres w tem, żeby Austryę 
nietylko wyłączyć od tych kombinacyi polityki pruskiej, ale upe- 
wnić się, że byłaby im przeciwną. W tem zgodni będą z nami 
wszyscy Słowianie i znów sprawa polska łączy się ściśle ze sło- 
wiańską. A chociażby w Rosyi wszystko działo się jak najgorzej, 
jednak samą siłą bezwładności może to imperyum stać bez 
porównania dłużej, niż potrzeba czasu na rozerwanie trójprzymicrza! 

Zmiana polityki zewnętrznej Austryi byłaby radykalną zmianą 
wszystkich stosunków w Europie — i w tem muszą się koncen- 
trować dążenia polityczne polskie i słowiańskie. 

Polityczny punkt ciężkości sprawy słowiańskiej przenosi się 
skutkiem tego na dłuższy czas z Rosyi do Austryi, wbrew po- 
wszechnemu mniemaniu. W Petersburgu natrafiła sprawa na 
punkt martwy (związek dynastyczny z Prusami), który da się 
poruszyć tylko via Wiedeń. Tu, w Austryi, jest prawdziwy 
warstat tej roboty politycznej, a skutkiem tego mają też Sło- 
wianie austryaccy zapewnione przewodnie w idei słowiańskiej 
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stanowisko, jako faklyczni lej polityki i kierownicy i wyko- 
nawcy. Powodzeiłie neoslawizmu w Rosy! zależne jest niewol- 
niczo od powodzenia polityki słowiańskiej w Aiistryij podczas 
gdy niema z^oła wżajeninej zależności z drugiej slrony. 

Wiedeń zdecydowałby sit; na odstąpienie od sojuszu pru- 
skiego, a na sojusz z Rosyq (Francyą, Anglią), w takim tylko 
razie, gdyby nahrnł przekonania* że ruch słowiański niclylko nie 
^rozi niczcin Austryi, ale może przynieść korzyść dynastyi. 

Polityka słowiańska może istotnie przyczynić się wielce do 
skonsolidowania państwa, obalając dualizm; wytworzyć naslt^pnic 
nowe siły w uwolnionem Trójjedynem Królestwie (jako zawit\zkn 
państwa jugosłowiańskiego); uczynić Austryę popnlnnią nietylko 
w Bośni i Hercegowinie, ale nawet w Serbii. Można twierdzić, że nowy 
okres rozkwitu Habsburgów może nastać tylko przez przyjęcie 
polityki słowiańskiej; przyszłości — jeżeli sit^ jej nie chce zmar- 
nować — można szukać tylko tą drogą, a wejść na mą można 
tylko wbrew Berlinowi, 

O politycznem ciążeniu Słowian ausiryackich ku Rosyi nie- 
ma już mowy od dawna, a cóż dopiero obecnie. Trzcbaby cudu, 
żeby Rosya w krótkim czasie tak się zmieniła, żeby tęsknił kto- 
kolwiek za jej panowaniem!! Jeżeli odrodzenie Rosyi jest mo- 
żliwe, wymaga ono pracy przynajmniej dwóch pokoleń i... soju- 
szu z Atiśtryą. 

Do lego sojuszu nie jest grunt przygotowany ani w Wie- 
dniu, ani w Petersburgu. Rosyjscy neoslawiśct nie zdają sobie 
wcale sprawy z tej kwestyi, a dzisiejsze sfery oficyalne wola- 
łyby wraz z Prusami uderzyć na Austry*;, gdyby to było wyko- 
nalne. Cichem marzeniem niedobilków „kaztonnago sławjanofil- 
slwa", grupujących się około Now. Wremienu jest wojna z Au- 
stryą, podczas gdy o sojuszu z Auslryą nic myśli jeszcze żadna 
grupa pt>lityczna rosyjska. W tej sprawie jest jeszcze wszystko 
do zrobienia, a Polacy powołani są i natury rzeczy do tego» 
żeby stanąć na czele tej akcyi. 

Sprawa słowiańska wymaga ścisłego porozumienia Austryi 
z Rosyą i żaden z pobratymców nie będzie miał w tej sprawie 
najmniejszych wątpliwości. Sprawa zaś polska łączy się i tu ze 
słowiańską z następujących powodów : 

Nie można wprawdzie ucisku Polaków pod zaborem rosyj- 
skim tłumaczyć wyłącznie wpływem Berlina (jakby chcieli nie- 
którzy neoslawiści), ale faktem jest, że Berlin podtrzymuje kie- 
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runek antypolski, ilekroć on słabnie i należy się domyślać, że 
istnieje nawet jakiś układ co do sprawy polskiej pomiędzy dy- 
nastyą rosyjską, a rządem pruskim. Usunięcie wpływów Berlina 
ze sfery stosunków polsko-rosyjskich byłoby bądźcobądź wicl- 
kiem dla nas ułatwieniem. W razie zastąpienia icłi wpływami 
Austryi, nie dostalibyśmy wprawdzie autonomii politycznej, ale 
zwiększyłoby się znacznie prawdopodobieństwo otrzymania pol- 
skiego języka urzędowego, bo nietylko nie byłoby przeciwko 
temu przeszkód z zewnątrz, lecz raczej poparcie, tem silniejsze, 
im bardziej słowiańską stawałaby się Austrya i im większe by- 
łyby nasze wpływy w niej. Wpływów tycti przeceniać nie należy, 
dziś one nawet maleją. Podniosłyby się bardzo, gdyby sojusz 
z Rosyą stanął za naszym przewodem, a w takim razie 
we wpływach austryackicłi w Petersburgu byłyby też...- wpływy 
polskie. 

Dążenie do sojuszu Austryi z Rosyą jest jedynym sposo- 
bem niesienia pomocy rodakom po tamtej stronie kordonu. 

Nowoczesne sojusze są układami polityczno-ekonomicznemi. 
Związek celny Austryi z Rosyą — to dalekie plany, a wymaga- 
jące przedtem usunięcia wielu wątpliwości; ale w każdym razie 
nastąpiłoby ułatwienie wymiany płodów i towarów pomiędzy 
Galicyą a Kongresówką. Dziś wymiana ta niemal całkiem nie 
istnieje, co jest główną przyczyną nędzy Galicyi, a przemysł 
nasz i tu i tam czyni zawisłym od rynków odległych, a nie 
zawsze życzliwych. 

A w końcu — sojusz austryacko-rosyjski, to usunięcie 
przeszkód do wspólnej pracy politycznej i kulturalnej War- 
szawy i Krakowa. Praca ta jest wprawdzie w toku i teraz, ale 
pracując z przeszkodami, tracimy dużo sił na usuwanie ich lub 
obchodzenie. 

Zupełna wspólność interesów Słowiańszczyzny a Polski w tej 
dobie każe więc jąć się oburącz sprawy słowiańskiej, żeby jej 
użyć na nową dźwignię dla sprawy polskiej. Obecnie sprzecz- 
ności interesów niema nigdzie. 

Czy zawsze tak będzie? — Zajmujmy się polityką sło- 
wiańską systematycznie i czynnie, nabądźmy jak największego 
znawstwa spraw słowiańskich, żeby nasze zdanie miało jak 
największą powagę, — a będą się z nami w Słowiańszczyźnic 
liczyć. Zajmijmy w prądzie słowiańskim stanowisko takie, że- 
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byśmy mogli dopilnować, 2eby on nicbył nigdy szkodliwy inte- 
resom polskim ! 

A mógłby być szkodliwy w takim tylko razie, gdybyśmy 
my sami lub leż pobratymcy popełnili jaki błąd polityczny. — 
Naszą rzecz- pozostawać z nimi w stosunkach tego rodzaju, 
żeby mieć na nich wpływ. Terenem zaś praktycznej pplityki 
słowiańskiej jest Austrya, gdzie mamy zupełną swobodę działa- 
nia politycznego, 

O ileby nie popełniono błędu politycznego, idea słowiań- 
ska — jat wolnościowa — niema w sobie nic takiego, co mo- 
głoby być niebezpiccznem dla Polski, Dążenie do tego olbrzy- 
miego zrzeszenia politycznego umieszcza nas w samem jego 
centrum i zapewnia nam same tylko korzyści, nie grożąc żadną 
stratą. 

Po sparaliżowaniu pruskiej przewagi albo otrzymamy od 
odradzającej się Rosyi całą pełnit; praw narodowych i przystą- 
pimy wraz Rosyanami do organizowania wspólnej polsko-rosyj- 
skiej państwowości, albo też staniemy się politycznymi spadko- 
biercami nie mogącej s\ą odrodzić Rosyi. Doprowadziwszy Austryę 
do ustroju federacyjnego, przeszczepi się go następnie na kraje 
i Uidy czy to odrodzonego, czy ict byłego imperyum rosyj- 
skiego. Mając wpływ na losy obydwóch (sprzymierzonycli) państw 
słowiańskich, będziemy mogli obmyśleć pokojowy sposób osta- 
tecznego zniesienia granic rozbiorowycłt, przyłączając się wszyscy 
do jednej z federacyj, albo też (w razie upadku Rosyi) tworząc 
sami jednę z nich. Zanim następcy nasi doczekają się tego, 
granice Auslryi zmienią się, może kilka razy, a dla domu Habsbur- 
skiego kwestya Galicyi będzie drugorzędną wobec innych, do- 
nioślejsze dla niego mających znaczenie i można sobie wyobra- 
zić kombinacyę^ że federacya austryacka odstąpiłaby dobrowolnie 
Galicyę za rekompensatę gdzieindziej. Ale można też snuć inne 
przypuszczenia. Jeżeli Rosya nie odrodzi się, jeżeli z imperyum 
rosyjskiego zostanie tylko tyle, ile zebrać i utrzymać zdoła 
Polska, może dom Habsburski sam starać się o zniesienie kor- 
donów rozbiorowych, zmierzając przez Polskę do coraz większej 
świetności. Jaką drogą potoczą się losy Rosyi, zależeć będzie od 
lego, czy dynastya rosyjska znajdzie się na wysokości swego 
zadania; żeby społeczeństwo rosyjskie samo, bez względu na 
błędy polityki dworskiej, zdołało utrzymać imperyum, przypuścić 
trudno. 
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Wdałem się w tę sferę przypuszczeń tylko dlatego, żeby 
zaznaczając najszersze możliwe ich granice, okazać, że nietylko 
niema w nich miejsca na żadną ewentualność, któraby po- 
garszała położenie Polski, ale jest pewność poprawy na lepsze, 
a nawet możebność odzyskania niepodległości w tej czy owej 
formie i ciągłego dalszego wzmacniania polskości aż do takiego 
stopnia rozwoju, o jakim nie marzyli nawet Zamojscy, ani Żół- 
kiewscy, wpatrzeni w sam tylko wschód. Ubezpieczmy się tylko 
od zachodu i tam skoncentrujmy nasze główne siły; troskę 

wschód możemy pozostawić bezpiecznie następcom. 

Niepodległość może być odzyskana w formie rozmaitej 

1 niema absolutnie możliwości przewidzieć, która nastręczy się 
naszym dzieciom i którą wybiorą. To tylko pewna, że nie będzie 
nią forma roku 1772. 

Przyczyna prosta : świat nie spał przez półtora blizko wieku; 
wszystko się zmieniło, a więc forma z roku 1772 nie da się już 
zastosować. Czyż, gdyby państwo polskie nie było przestało ist- 
nieć, miałoby dziś, a tem bardziej w roku np. 1950 lub później 
— formę z roku 1772?! Myśląc o przyszłości Polski, trzeba to 
uwzględniać, że idea państwowości polskiej musi być też zdolną 
do postępu i przystosować się do czasów, jeżeli niema stać się 
frazesem. 

Sama idea niepodległości nie zda nam się na nic, jeżeli jej 
nie uzupełnimy pojęciem konkretnem ustroju państwowego (czy 
osobno, czy w państwie związkowem, wspólnem dwom lub wię- 
cej narodom) mającego istnieć w warunkach politycznych i eko- 
nomicznych XX-go wieku, a nie XVIIl-go ! ! Na tej pomyłce w ro- 
zumowaniu polegają obawy naszych przeciwników, że w idei 
słowiańskiej zatraci się idea niepodległości. Jaki zaś oni mają 
program (tj. sposoby polityczne) na odzyskiwanie i odzyska- 
nie niepodległości — niewiadomo. Ale co to za politycy — bez 
programu ? ! 

£)r. Feliks Koneczny, 



1) por. w K r o n i c e artykuł p. t. „Zarzuty przeciw Światu Słowiań- 
skiemu", 
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okazana na przykładzie czeskim. 

Dzidki fałszywym pojęciom o stosunku państwa do społe- 
czeństwa, o obowiązkach i prawacłi władzy wobec obywateli, 
dzięki wreszcie biurokratycznemu ustrojowi państwa — stała się 
kultura służką polityki, a bywa nieraz wręcz jej pomiotłem. Je- 
dni pod pozorem dążeń kulturalnych robią politykę, inni w imię 
polityki tłumią postulaty kultury. Dzieje są to w państwach wielu, 
ale najwięcej przykładów dostarczyć może Austrya z powodu 
swej wielojęzyczności. 

Obecnie^ toczy się walka o założenie czterech uniwersyte- 
tów: o drugi czeski (na Morawach), o ruski, słowieński i włoski. 
Z powodu sprawy o uniwersytet ruski, dotyczy nas ten temat 
bezpośrednio ; nie będzie więc od rzeczy poznać bliżej, j a k 
Czesi dostali uniwersytet, zwłaszcza, że przykład jest 
istotnie pouczający i dadzą się z niego wysnuć wnioski. Będzie 
to korzystaniem z cudzego doświadczenia, korzystnem i dla Po- 
laków i dla Rusinów. 

Sposobność nadarza się, dzięki pracy rektora praskiego uni- 
wersytetu czeskiego, znanego naszym czytelnikom prof. Jaro- 
sława Golla^)-rRozdeleni praźske university 
Karlo-Ferdinandovy roku 1882 a poćźltek samo- 
statne university ćeske (v Praze 1908, ndkladem Klubu 
Historickeho, 8'*, str. 151), Autor był profesorem jeszcze za daw- 
nych czasów, zna więc dokładnie historyę całej sprawy, której 
sam pars f u i t. Kiedy w 25 lat po zdobyciu czeskiego uniwer- 
sytetu przypadło prof. Goliowi być jego rektorem, słusznie zrobił, 
że wybrał na ten jubileusz na wykład inauguracyjny historyę 
starań i walk o uniwersytet. Wykład ten, miany 19 listopada 
1907, wyszedł następnie drukiem, rozszerzony i zaopatrzony 
w źródłowe dodatki ; stanowi piękną rozprawę historyczną. 

Szkolnictwo austryackic stało się nowożytnem za Maryi 
Teresy i Józefa 11, Postęp był istotnie znaczny — ale Czesi nic 
zawsze zyskiwali na postępowych reformach w państwie. Wiele 
z tego, „co stanowiło wobec poprzedniego okresu postęp wielki 

') Zob. osobny o nim artykuł w zeszycie z września 19.)6. * 
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pod niejednym względem i szybki, stawało się największem nie- 
bezpieczeństwem dla naszego życia narodowego" — powiada 
Goli — i prawdę mówi, bo skoro szkoła stawała się od czasów 
Maryi Teresy „politicum", stawała się zarazem jakby preroga- 
tywą posiadających siłę polityczną. 

Uniwersytet praski przestawał być łacińskim, a stawał się 
niemieckim. Po czesku miało się wykładać tylko jeden „prakty- 
czny" przedmiot na medycynie i teologię pastoralną, ale od r. 
1843 już tylko same praktyczne ćwiczenia przy katedrze „pasto- 
rałki" odbywano po czesku, a w medycynie pozostawały dla ję- 
zyka czeskiego chyba tylko wykłady dla... akuszerek. 

W r. 1793 udało się otrzymać rodzaj lektoratu języka i li- 
teratury czeskiej ^) (wbrew centralnej dyrekcyi oświaty w Wie-, 
dniu), ale od r. 1832 wykłady i tego także przedmiotu odby- 
wają się po niemiecku. 

Żądanie w r. 1848 równouprawnienia językowego w uni- 
wersytecie było „antycypacyą", jak tyle innych złudzeń owego 
roku, Bądźcobądź poczęło się przynajmniej utrakwizowanie uni- 
wersytetu. Zajęli katedry F. L. Ćelakovsky, Hanuś, Vocel, 
Hanka, w r. 1851 Tomek. Około r. 1855 niewiele jednak zo- 
staje z tego ruchu czeskiego w murach uniwersyteckich, a przy- 
kro wspomnieć, źe Suchecki, profesor języka i literatury pol- 
skiej (od 1857) wykładał po polsku lub po... niemiecku, ale ni- 
gdy po czesku. Ale nawet czescy profesorowie poczynają wykła- 
dać po niemiecku. Zmniejsza się ilość słuchaczów na czeskich 
wykładach. Oto np. Frić miał na czeskim wykładzie przewodu 
sądowego w roku 1848/9 przeszło stu słuchaczów, a w r. 1854 
wszystkiego razem sześciu. Patryotyzm czeski był bowiem nie- 
jako policyjnie zakazany; a były to czasy, kiedy nawet mini- 
strowie znajdowali się pod dozorem policyi. 

Po roku 1860 zaczyna się zwolna zmiana na lepsze. W r. 
1861 ustanawia rząd dwie katedry prawnicze czeskie (jakkolwiek 
tylko nadzwyczajne), w r, 1862 wstępuje Randa, i coraz czę- 
ściej korzystają rozmaici profesorowie z wolności wykładania po 

») Nauczycielami byli: Jan Nejedl;^ do roku 183ł, FrantiSek 
Ladislav Ćelakovsk:^ 1836-1840 — Koubek 1840— 1854 - po- 
czerń posady nic obsadzono, a wykłady przejął Hanka, oficyalnie do- 
cent jtjzyka siarosłovviańsklej»o i rosyjskiego, dopiero w r. 1874 obsadzono 
ją na nowo (G e b a u e r). 
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niemiecku lub po czesku; niektórzy wykładają w obydwóch ję- 
zykach. Nawet medycyna poczyna się utrakwizować 

Odrzucenie petycyi czeskich lekarzy i siudcntów medycyny 
przez senat akademicki i rząd staje się przedmiotem obrad jest 
mowych w r. IS64. Debaty rozpoczął Edward Gregr, do- 
cent ^fizyki iekarskiej*", domagając sią równouprawnienia wogólc, 
a w szczególności... dwóch czeskich katedr iia wydziale lekar- 
skim. Charakterystycznem jest, te wśród oponentów niemieckich 
jeden z nich, David K u h, odpowiadając Riegrowi powie- 
dział : 

— „Skoro chcecie zupełnego równouprawnienia, nie żądajcież 
jednej lub dwóch katedr, ale w takim razie trzeba postawić 
przeciw uniwersytetowi lub obok niego — drugi uniwersytet** — 
i zakończył swą mowę rzeczywiście wnioskiem o założenie 
osobnego czeskiego uniwersytetu w Pradze — a Czesi zacho- 
wali się wobec tego wniosku niechętnie, uważając, że ani Kuh 
nie brał go na seryo, ani oni sami poważnie traktować go nie 
mogą. 

Zakończono obrady rezolucyą, wzywającą rząd, „ażeby cze- 
skie wykłady na wydziale lekarskim odpowiadały potrzebom 
kraju" " a wynik był taki, że rząd przyznał rcmuneracyę pro- 
fesorowi medycyny sądowej za osobne czeskie wykłady. 

Powtórna debata sejmowa, r. 18B6» wywołała już dcmon- 
stracye uliczne -- bo lym razem Rieger domagał się katedr 
podwójnych do wszystkich przedmiotów, z których się zdaje 
egzaminy - i już na wszystkich wydziałach — a nadto zapro- 
wadzenia czeskich egzaminów. Hr. Leon Thun, z którego imie- 
niem łączy się tyle czeskiej pracy narodowej, uważał wtenczas 
za ideał, do którego dążyć należy, żeby przeprowadzić z całą 
konsekwencyą utrakwizm we wszystkich dziedzinach życia pu- 
blicznego^ żeby więc także młodzież obydwóch narodów kształ- 
ciła się w obydwóch językach „krajowych", i nie pragnął wcale, 
żeby czeski student słuchał samych tylko czeskich wykładów. 

„To było jego ideałem i to było jego złudzeniem: — dwu- 
języczność obustronna, odpowiadająca najlepiej potrzebom kraju, 
zamieszkałego przez dwa narody, od których pokojowego współ- 
życia zależy dobro i powodzenie kraju"* — tak określa autor 
stanowisko Lwa Thuna, używając wiasnych jego wyrażeń. 

T h u n sformułował na miejsce wniosku R i e g r a wniosek 
własny, żeby profesor mógł wykładać, a uczeń słuchać wykla- 
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dów i zdawać egzamin, jak mu się podoba, po niemiecku lub 
po czesku, albo też w obydwóch językach. Referent niemiecki 
Hasner wolał żądać „rozdzielenia uniwersytetu na dwie po- 
łowy, wyodrębnione językowo (sprachlich gesonderte), 
ale nie chcieli tego ani T h u n, ani R i e g e r. Niemcy bali się, 
że z czasem mogą się i niemieckie katedry dostać do rąk 
Czechów i dlatego parli sami coraz bardziej, żeby uniwersytet 
„rozdzielić". Ale sejm 1866 roku przyjął rezolucyę T h u n a. 
Wśród samychże profesorów czeskich jeden tylko Purkyne 
uważał przeprowadzenie równouprawnienia za środek do osią- 
gnięcia osobnego czeskiego uniwersytetu (on też pierwszy prze- 
widywał, że narodowi czeskiemu nie wystarczy jeden uniwer- 
sytet). 

Senat akademicki w opinii przesłanej ministerstwu z po- 
czątkiem 1868 roku okazał najzupełniej dobrą wolę; przyznał 
Czechom wszystko, czego sami wówczas pragnęli, przystał na- 
wet na kollokwia habilitacyjne czeskie, Ale rząd nie miał dobrej 
woli. Po wojnie pruskiej nastały zmiany polityczne, dla Czechów 
bardzo niekorzystne, a do tego przyjęty przez nich system opo- 
zycyi biernej i absencyi dał się srodze we znaki szkolnictwu cze- 
skiemu, wzbudzając nienawiść biurokracyi do wszystkiego, co 
czeskie. Poprawiły się stosunki za ministerstw Potockiego 
i Hohenwarta i wtenczas przybywa w uniwersytecie wykła- 
dów czeskich. 

Ministrem oświaty w gabinecie Hohenwarta został Czech, 
Józef Jirećek. „Robiło się plany na przyszłość, ale nie było 
wśród nich samoistnego czeskiego uniwersytetu. Głównym doradcą 
Jire^ćka w sprawie uniwersyteckiej był Tomek. Jak opowiada 
w swych pamiętnikach, był powołany do Wiednia, gdzie w li- 
pcu 1871 opracował wniosek, na który Jirećek zgadzał się, 
a podług którego uniwersytet pozostawał instytucyą wspólną dla 
Czechów i Niemców, ale wydziały miały być rozdzielone w ten 
sposób na osobne czeskie i osobne niemieckie, żeby każdy mógł 
się samodzielnie starać o uzupełnianie swych sił naukowych" 
(t. z, wydziały równoległe). A więc ani za czasów Hohenwarta, 
ani mając własnego ministra oświaty, nie myśleli Czesi o własnym, 
osobnym uniwersytecie! A nie psięgnęii ani nawet rozdzielenia 
wydziałów; nic zdobyli wtenczas wogóle niczego. 

Zacytujemy w tern miejscu uwagę, którą autor robi na sa- 
mym wstępie książki : 

śwUt Slowlańikf. — Nr. 46. ^ 
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„Nie doslaliśmy uniwersytetu wledy, kiedy nasz prograin 
polityczny niemal się uskuteczniał — za ministerstwa Hotien- 
warta; otrzymaliśmy go dopiero za czasów, gdy odstępując od 
bierności politycznej, zdecydowaUśmy się nareszcie — poddać 
siĘ konsekwencyom klęski politycznej. Czyż nie przejawia się 
w tern jakaś nielogiczność dziejów?" 

A jeszcze przedtem robi prof, Ooll taką uwagę: 

„Przeglądając dzieje narodu czeskiego od drugiej potowy 
XVni wieku, znacliodzi się w nich pewną nieharmonijność. Ża- 
den z programów politycznychp których szereg zaczyna się od 
r. 1848, nie spełnił się, chociaż wszystkie przyznawały paiistwu 
pełną ręką to, czego państwo wymagało dla siebie; natomiast 
od początku owego okresu, który zowiemy swcm przebudzeniem 
narodowem i odrodzeniem, spotyka się w kierunku naznaczo- 
nym przez te wyrazy ruch, który wstrzymywał się wprawdzie 
czasem, jednakie uwzględniając to, co mamy dziś, godzi się na- 
zwać go postępem \ 

Czyli mówiąc wyraźnie : Czechom darzyło się w kulturze — 
nie powodziło się w polityce. „Nieharmonijność" i „nielogiczność** 
tych dziejów tłumaczy się — naszem zdaniem — pewną nie- 
harmonijnością charakteru czeskiego: Czech jest dzielny, gdy 
może działać bezwzględnie^),, kiedy powodzenie zależy od jego 
osobistych przymiotów; traci głowę, gdy ma się liczyć ze wzglę- 
dami, pochodzącemi z zewiu^trz, i dlatego słabym jest w poli- 
tyce, gdzie zachodzi największa komplikacya najrozmaitszych 
względów. 

Wracajmy do ścistego tematu. Ogłosiwszy „artykuły funda- 
mentalne" przyprawili Czesi sami gabinet Hohenwarta n upadek. 
Po k i l ko m i es i ęc z II y c h rządach Jirecka nastąpiły k i I- 
koletnie Slremayera. Dla czeszczyzny robiło się tylko to, 
od czego juź żadną miarą nie można się było wykręcić. 

W r. 1872 uchwaliła praska Rada miejska na wniosek A. 
Ot. Zeithammera pctycyę o równouprawnienie w uniwersy- 
tecie albo też o rozdzielenie go na niemiecki i czeski. Już więc 
przewidywano, że zupełne równouprawnienie nie da się przepro- 
wadzić w jednym wspólnyrn uniwersytecie. Petycyę tę powtó- 
rzono w wielu miastach czeskich i wogółe stała się ona wzore 

Użyłem tego wyrazu w znaczeniu psychologicznem, nie etyczne 
(ijdiiG ma w języku pnlskim znaczenie ujemne), Wyks/lałcenie cfyczn 
stoi owszem wiród Czechów wysoko. 
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dla licznych petycyj do sejmu, które gromadziły się z roku na 
rok w Wydziale krajowym aż do r, 1876. Na sesyę owego roku 
przygotował Wydział krajowy wniosek, ażeby przejść nad niemi 
ryczałtem do porządku dziennego. Staroczesi trzymali się ciągle 
jeszcze polityki absencyi, a młodoczecłiów było niewiplu ; cze- 
skie głosy mało więc ważyły w Izbie. Ale wniosek Wydziału 
krajowego wydał się jednak samym Niemcom za zucliwałym. 
Większość komisyi postanowiła odstąpić petycye rządowi, nie 
wydając o nicti żadnej opinii. Czeska mniejszość (referent Tro- 
jan) oświadczyła zaś, że „pozostawia rządowi rozstrzygnięcie, 
w jaki sposób lepiej uczynić zadość czeskim potrzebom, czy 
w jednym wspólnym uniwersytecie (czemu sama ta mniejszość 
dałaby pierwszeństwo), czy też zakładając uniwersytet nowy". 

Nadeszły czasy Taaffego. „O ministerstwie T^affego są- 
dzi się teraz u nas na ogół przyjaźniej, niż się częstokroć są- 
dziło, póki ono trwało. Jedną z przyczyn jest to, żeśmy wtedy 
otrzymali uniwersytet. Kiedy sobie uprzytomnimy, jaką drogą 
doszliśmy wreszcie do tego celu, trzeba będzie ten sąd poddać 
rewizyi. Rozwiązanie sprawy uniwersytetu praskiego za mini- 
sterstwa Taaffego oznacza raczej koncesyę dla Niemców, niż dla 
nas. Taaffe zdołał i w tej rzeczy rządzić przeciw własnemu stron- 
nictwu w parlamencie". — Temi słowy zagaja prof. Goli roz- 
dział o tycłi czasacłi. 

Zrywając z polityką absencyi, wstępując do Rady Państwa, 
zaznaczyli posłowie czescy swoje żądania, wśród którycłi usta- 
nowienia uniwersytetu czeskiego znowu — nie było. Memo- 
randum posłów czeskicli z r. 1879 opierało się na nowo na za- 
sadach wniosku Riegra z roku 1866. Na memoryał ten odpo- 
wiedziała większość (nie wszyscy) niemieckich profesorów i do- 
centów filozofii i medycyny natychmiast, bo jeszcze również z koń- 
cem r. 1879 memoryałem do ministerstwa oświaty, wywodząc 
w nim, że interesy nauki i państwa wymagają, żeby uniwersytet po- 
został wyłącznie niemieckim, a jeżeli się już ma uwzględniać żą- 
dania czeskie, lepiej założyć osobny czeski uniwersytet. Posłu- 
żyło to za podstawę memoryałowi, jaki niemieccy posłowie z Czech 
(tak sejmowi jakoteż parlamentarni) przedstawili cesarzowi z po- 
czątkiem lutego 1880. Gdy memoryał niemieckich profesorów do- 
stał się do wiadomości publicznej, odpowiedzieli nań czescy pro- 
fesorowie filozofii i medycyny ze swej strony memoryałem z 18 
lutego, w którym powracają do planu Tomka z roku 1871 — 



WA!.kA O UNIWERSYTET 



878 



ale już tylko jako do prowizoryum. Nastąpiły jeszcze dwie petycye 
praskiego senatu akademickiego (do Izby poselskiej i wyiszej), 
a zaraz połem petycye senatów z Wiednia, Gradca, Insbruku 
i z Czeniiowiec, źcby zaniechać dalszego utrakwizowania^ a przy- 
stćjpić do rozdzielenia uniwersytetu na dwa. 

Rozolucya J i r e ć k a, przyjęta w Radzie Państwa w kwietniu 
1880 wit^kszościii 163 głosów przeciw 147, wzywała tylko rząd, żeby 
jak najprędzej uczynił zadość uprawnionym żądaniom narodu 
czeskiego w uniwersytecie praskim. Wartość wniosku sformuło- 
wanego w ten sposób zależała od woH rządu, co zechce uwa- 
żać za „uprawnione". Ilość czeskich wykładów powiększała sie 
w ostalnicli latach tylko dził^jki ofiarności bezpłatnych doccn- 
tóWj a jeżeli za rządów Ta alf ego „działo się coś tia naszą ko- 
rzyść, występuje to zawsze jako nagroda za posłuszeństwo poli- 
tyczne, podobnież jak nieprzyjazny stan dawniejszy był karą za 
nieposłuszeństwo. Z tego wyrosły tradycye, które nie zanikły ani 
dzisiaj. Było widocznem, że musi si^ spróbować rozwiązać kwe- 
slyę uniwersytecką ua innej podstawie*** 

Upierano się długo przy żądaniu uprawnienia w jednym 
uniwersytecie, a więc ścisłej i wszechstronnej utrakwizacyi. Ro- 
biono to w imię dobra kraju, obejmującego dwie narodowości, 
sądząCj że z tak zutrakwizowanego uniwersytetu spłynie poro- 
zumienie łiarodowc na inne dziedziny publicznego życia, a ma- 
jąc też na względzie potrzeby praktyczne urzędów publicznych, 
2eby każdy prawnik czy profesor mógł się kształcić naukowo 
w obydwóch językach 

„Dziś, patrząc w tył po przeszło 25 latach, nie możemy 
pozbyć się wrażenia, że plan ten był... utopią". Niewykonalny 
był choćby tylko ze względów technicznych, a^cóż dopiero, skoro 
iiicmicccy- profesorowie, a więc większość uniwersytetu, nie ży- 
czyła sobie wykonania go. Dalsza utrakwizacya uniwersytetu spro- 
wadzałaby coraz więcej kłopotów na obie strony, a gdyby ją 
przeprowadzić z całą konsckwencyą — musiałaby w końcu dać 
przewagę mogącym wykładać w obydwócłi językach, a wiąc 
Czechom. 

Nie znając języka czeskiego, nie mogliby Niemcy l>ywać 

') W r. 1866 wyszła ustawa seimowa zaprowadzająca obowiązkową 
naukę obydwóch języków „krajowych** we wszystkich szkołach średnich — 
alt^ jui w dwa lata później zniesiono k'n przepis. (Niemcy poi^iadah wijw- 
czab w ścjiTiic większość). 
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przy czeskich habilitacyach, a nawet — ani być dziekanami 
(bo dziekan przewodniczy i głosuje przy rygorozach). A chcąc 
utrzymać jednaki stosunek głosów w Collegiach, trzebaby zawsze 
mianować profesorów parami ; każdy docent musiałby czekać, 
aźby mógł dostać równocześnie kolegę tamtej narodowości 
— i podobnych absurdów nasuwałoby się coraz więcej 

Rząd przyjął ostatecznie program niemiecki. „Czy nie mie- 
liśmy prawa powiedzieć, że gabinet Taaffego rozwiązał sprawę 
uniwersytecką w zasadzie w myśl wniosków niemieckich? A je- 
dnak nie byłbym skłonny nazwać tego rozwiązania — porażką. 
Byłoby to porażką, .gdybyśmy byli zachowali pierwsze nasze sta- 
nowisko, negatywne, jakie zajmowali nasi posłowie na sejmach 
lat 1864 i 1866. W polityce naszej powtarzał się częściej błąd 
ten, żeśmy sami związali sobie ręce przedwczesnem : nigdy ! lub 
ogłaszali przedwcześnie swą conditio sine qua no n... Tego 
błędu ustrzegliśmy się w sprawie uniwersyteckiej przynajmniej 
do pewnego stopnia". 

Zaczęła się nowa faza, w której kierownikiem czeskim stał 
się profesor K v i ć a 1 a, wybrany posłem do parlamentu w mie- 
ście Litomyszlu na życzenie czeskich kół uniwersyteckich. 

Dnia 11. kwietnia 1881 wyszło „najwyższe postanowienie" 
(allerhóchster Entschluss), nakazujące urządzić (einrichten) uni- 
wersytet praski w ten sposób, żeby na przyszłość były w Pradze 
dwa uniwersytety, niemiecki i czeski, a obydwa jako Carolo- 
Ferdinandeum, a więc jako kontynuacya dotychczasowego 
uniwersytetu. Rozdział uniwersytetu był od początku żądaniem nie- 
mieckiem, ale wyobrażali sobie, że gdy skutkiem rozdziału pow- 
stanie w końcu osobny uniwersytet czeski, będzie uważany za 
zakład całkiem nowy, nic mający „kontynuacyi prawnej" ze sta- 
rym. Tę „kontynuacyjność" (ważną i ze względu na fundacye, 
instytucye itp.) ocalili Czesi dla siebie — ale tylko teoretycznie. 

') W ostatnich latach każda nominacya profesora stawała się p o- 
I i t i c u nil bo musiała wychodzić na korzyść jednego* a niekorzyść dru- 
giego „stanu posiadania**. Toteż rząd obsadzał katedry tylko o tyle, o ile 
to mógł robić parami, mianując Niemca i Czecha równocześnie. Usta- 
lono w ten sposób niekorzystny dla Czechów stan rzeczy: profeso- 
rów i docentów niemieckich było 65, czeskich 23, jakkolwiek większość 
studentów była czeska. Językiem urzędowym senatu i gron profesorskich 
był niemiecki. Tylko odezwy i ogłoszenia dla młodzieży miały być w myśl 
rozporządzenia ministeryalnego jeszcze z r. 1869 wydawane w obydwóch 
językach, albo też po łacinie. 
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Nastał spór pomiędzy nądcm a parlainentcm o kompetcncyę 
zakładania i urządzania nowych uiiiwersylelów w ogóle. Rząd 
ustąpił, jakkolwiek zastrzegając się, że ma to być lylko wyjąlkicm 
od reguły, która nie przestaje obowiązywać w zasadzie. Sprawa 
do5ila[a się wiąc przed Izby parlamentarne nielylko co do finan- 
sowej strony. 

Próbowano jeszcze ocalić choć coś z programu Tomka. Do 
przedłożenia rządowego dostało się poslanowicnic, tc student 
może być zapisany na obydwa uniwersytety, na jeden jako uczeń 
zwyczajny, na drugi - jako nadzwyczajny. 

Komisya szkolna Izby poselskiej dodała postanowienie, że 
profesor lub doceni może być członkiem lylko jednego z uni- 
wersytetów. Zapobiegano w ten sposób możliwości zajmowania 
katedr niemieckicłi przez Czecłiów. 

W maju 1881 zażądało ministerstwo oświaty kredytów na 
urządzenie czeskich wydziałów filozoficznego i prawniczego. Żą- 
dano kwot bajecznie..., małych : na płace nowych profesorów 
i asystentów 9000 zlr., a na adaptacyę budowli, na pierwsze 
urządzenia gabinetów i laboratoryum fizycznego, chemicznego, 
botanicznego i mineralogicznego — wszystkiego razem 14000 złr. 
Z taką ^wyprawą" wszedł w świat czeski wydział filozoficzny! 

„Stara Alma mater pozostawiła po sobie dwie córy: jedni;, 
uniwersalną dziedziczkę co do wyposażenia naukowego, — druga 
nie miała otrzymać ani nawet należnego sobie działu**. 

Otrzymano uniwersytet, ale dawano go ^ręką zimną a skąpą". 
Zarzut tyczy się bardziej ministerstwa linansów, niż ministerstwa 
oświaty. Słuszną uwagę robi czeski rektor, że zdałoby się austry- 
ackiemu ministerstwu oświaty trochę więcej samodzielności wobec 
tamtego, a zwłaszcza zdałoby się przeprowadzenia pojęcia „ko- 
nieczności kulturalnych". Święta prawda — niestety — źe ponad 
ministerstwem oświaty jest zwicrzchniczą władzą, właściwie mi- 
nisterstwo finansów, a nie ma ono dobrej opinii u uniwersytetów ! 
Dodajmy od siebie, że biura ministerstwa finansów mogą pod 
pozorem oszczędności uprawiać politykę, jaką im się podoba^ 
a czasem może zachodzić między ministerstwami , podbiał pracy" 
w ten sposób, że minister np. oświaty — chcąc^ ale nie mogąc 
odmówić czegoś — przyrzeknie, a tylko postara się, żeby w mini- 
sterstwie finansów ubić sprawę... 

Załatwiono się ostatecznie w Izbie poselskiej, ale Izba Panów 
tak przewlekała sprawę, że jeszcze na jeden rok s^kolny musiało 
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pozostać wszystko po staremu. Dopiero 28 lutego 1882 mogła 
nastąpić sankcya uchwał parlamentarnych, potrzebnych do wyko- 
nania „najwyższego postanowienia". 

Nareszcie mieli Czesi własny uniwersytet. „Radość z powo- 
dzenia sprawy nie zrobiła nas zuchwałymi, lecz skromnymi". — 
Rzeczywiście dowodów na to dali Czesi sporo. 

Okazało się to w sprawie zakładów uniwersyteckich. Pozo- 
stawiono je Niemcom, obiecując Czechom wystawić nowe. Dłu- 
gie, długie lata wypadło potem czekać na spełnienie obietnic>\ 
Drobne, licho uposażone instytuty ^) miały stanowić przez długi 
czas cały arsenał naukowy czeskiego uniwersytetu. 

Biblioteka pozostała i jest dotychczas wspólną; podobnież 
archiwum (tylko akty osobiste czeskich profesorów przydzielono 
w r. 1892 czeskim wydziałom). 

Przy rozdziale gmachów chcieli Niemcy dać Czechom Cle- 
mentinum, a sobie zachować C a r o 1 i n u m. Ale C a r o 1 i n u m 
miało nietylko pretium affectionis; ze sprawą posiadania 
głównego historycznego gmachu uniwersyteckiego łączyła się 
kwestya „kontynualności". Trzymano się więc twardo i nastąpił 
rozdział skrzydeł i ubikacyj w obydwóch gmachach, ze wspól- 
nością auli w Carolinum. 

Niemcy (wniosek U n g r a) byliby woleli, żeby dla czeskiego 
uniwersytetu wystawić gmach nowy. „Może będą się kiedyś dzi- 
wić nam, obydwom uniwersytetom, że nie skorzystaliśmy z tej 
sposobności i nie żądaliśmy nowych budowli dla obydwóch, dla 
czeskiego i niemieckiego? Dojrzeliśmy do takiego żądania do- 
piero po 20 latach , . . Dlaczego tak późno ? My, uniwersytety, 
jesteśmy w wielu rzeczach konserwatystami; stare budowle by- 
wały i gdzieindziej w użyciu tak długo, aż czasem groziły już 
upadkiem". A nawiązując do złego wogóle umieszczenia uniwer- 
sytetów, dodaje rektor Goli uwagę: „My, uniwersytety, doga- 
niamy właściwie tylko szkoły inne". 



1) Co do seminaryów robi rektor Goli uwagę, której sarkazm może 
być nietylko dla czeskiego uniwersytetu „aktualnym": 

„Seminarya różnią się od instytutów tem, że nakład na ich założenie 
i utrzymywanie jest daleko mniejszy, a nawet zgoła nieznaczny wobec 
kosztów instytutów. Utarły się już pewne tradycye co do tego. Jeżeli się 
tworzy jaki nowy zakład, a nie można go już zrobić instytutem, radziłbym 
wybrać jaką inną nazwę, (nie: seminaryum), a snadnie przyznają i więcej 
na początek I wyższą dotacyę roczną na przyszłość**... 
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Uniwersytet czeski nie miał być traktowany, jako nowy, 
lecz na równi z niemieckim, jako konlynuacya uniwersytetu Ka- 
rola IV. 

A jednak profesorów wykiadaji^cych po czesku poprzckazy- 
wano 0!>obnemi dekretami uniwersylctowi czeskiemu; przy nie- 
mieckich atoli zaniechano podobnego przekazywania niemieckiemu 
uniwersytetowi, jakkolwiek uniwersytet wyłącznie niemiecki 
był również nowym, jak wyłącznie czeski. 

Rektor i dziekanowie roku 1881 '2 byli w r. 1682 3 pro- 
rektorem i prodziekanami niemieckiego uniwersytetu, podczas gdy 
na czeskim wybierano pierwszego roku prorektora i prodzieka- 
nów. Właściwie powinien był prorektor installować obydwóch 
rektorów, ale prorektor nic chciał uważać sl^ za wspólnego oby- 
dwom uniwersytetom, Czesi żądali natenczas, żeby komisarz 
rządowy instaUował obydwóch rektorów, ale installowaf on tylko 
czeskicj;o rektora, podczas gdy niemieckiemu oddawał insignia 
prorektor. 

Stare insygnia zostały przy niemieckim uniwersytecie, bo 
senat niemiecki nie chciał ich żadną miarą użyczyć na uroczy- 
stość w czeskim uniwersytecie; żeby nie wytwarzać nowyclł „tru- 
dności", poprzestali „skromni z radości" Czesi na sprawieniu 
nowych insygniów. 

Rząd wniósł zaraz na początku pierwszego posiedzenia 
sejmu przedłożenie, nadające glos wirylny ol>ydwom rektorom. 
Wymagał zmiany tekst ustawy, mówiącej dotychczas tylko o je- 
dnym rektorze „uniwersytetu praskiego". Tym rektorem nie był 
właściwie żaden z obecnych rektorów, bo żaden z nich nie re- 
prezentował całego „Carolo-Ferdinandeum". Obydwa uniwersytciy 
zawiadomiły marszałka krajowego — był nim naonczas ks. Ka- 
rol Auersperg— o wyborze rektora; było więc rzeczą marszałka- 
i Wydziału krajowego nie zapraszać na posiedzenia sejmowe na 
razie żadnego z dwóch rektorów, a ustawę nadającą krzesła po- 
selskie obydwom wnieść do sejmu samenui. Marszałek zaprosił 
natomiast rektora niemieckiego. — który teź brał udział zaraz 
w pierwszem posiedzeniu — a czeski uniwersytet ignorował po 
prostu i to do lego stopnia, że zawiadomi! Izbł^ sejmową tylko 
o wyborze rektora niemieckiego, a o czeskim przemilczał zupeł- 
nie, — tak, że wprowadzeniem czeskiego rektora do sejmu 
królestwa czeskiego musiał się zająć rząd. 
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Nierówne traktowanie obydwóch uniwersytetów okazało 
się jeszcze w sprawie językowej przy egzaminach prawniczych. 

Najwyższe postanowienie z dnia 11 kwietnia 1881 polecało 
rządowi urządzić egzaminy państwowe w ten sposób, że dawały 
rękojmię, że żaden z czeskich studentów nie wstąpi do służby 
publicznej bez dokładnej znajomości języka niemieckiego i bie- 
głego władania nim. Ale nie było żadnych tego rodzaju zastrze- 
żeń na rzecz języka czeskiego u studentów niemieckich ! 

Rozporządzenie ministeryalne z 29 czerwca 1882 postana- 
wia, że prawnicy praskich uniwersytetów mogą zdawać egzaminy 
albo \vyłącznie po niemiecku, albo też w obydwóch językach. 
Niemiecki student może więc nie zdawać po czesku, czeski musi 
zdawać także po niemiecku przynajmniej z jednego przedmiotu 
i to w ten sposób, że choćby ten przedmiot zdał jak najlepiej 
rzeczowo, musi być reprobowanym, jeżeli nie wykaże należytej 
biegłości w niemczyźnie. Wydano jeszcze specyalną instrukcyę, 
nakazującą surowe przestrzeganie tego przepisu. W r. 1889 znie- 
siono niemczyznę przynajmniej przy pierwszym egzaminie pań- 
stwowym 

Wydział prawniczy liczył z początkiem roku 1882/3 pięciu 
profesorów zwyczajnych, pięciu nadzwyczajnych i dwóch docen- 
tów. Z początkiem roku 1907/8 podniosły się te liczby na 12, 4 i 12. 

Na czeskim wydziale filozoficznym było z początkiem roku 
1882/3 — 14 profesorów zwyczajnych, 7 nadzwyczajnych i 10 do- 
centów. Na początku roku 1907/8 było ich 28, 13,30. 

Wydział teologiczny pozostał nierozdzielony aż do śmierci 
kardynała praskiego Schwarzenberga, który był temu przeciwny. 
Dopiero od r. 1891/2 posiada uniwersytet czeski także teologię. 

Rozdział wydziału medycznego miał nastąpić według rezo- 
lucyi komisyi szkolnej Izby poselskiej z początkiem roku 1883/4. 
Rząd zwlekał i trzeba było ponownej rezolucyi w marcu 1883 i 
dodatkowego „kredytu", bo rząd nie wstawił tej pozycyi w budżet. 
Wykładających po czesku profesorów i docentów medycyny było 
zaledwie sześciu ; trzeba było z poza Pragi zebrać siły nauczy- 



1) Rozporządzenia Badeniego zr. 1897 nakazywały wszystkim 
urzędnikom rządowym w Czechach znawstwo obydwóch języków i wyma- 
gały na to egzaminu — ale przepis ten upadł wraz z Badenim i dziś ma 
się ta rzecz tak samo, jak w r. 1882. ^Stoimy dotychczas wobec pytania, 
jak pogodzić jcdnojęzyczne szkoły z wymaganiem dwujęzyczności u urzę- 
dników" — powiada rektor Goli. 
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ciclskic. W pierwszym scmeslrze 1883/4 miał czeski wydział me- 
dyczny profesorów zwyczajnych 5, nadzwyczajnyclt 3, dwóch 
suplenlów i 2 doccniów. Do początku roku 1907 8 wzrosły te 
liczby do 16, 15, 24, 

Aktywowanie czeskiego wydziału lekarskiego w r. 1883/4 
było tedy ..czynem dosyć odważnym", zwłaszcza, że budynek nie 
byl wykończony i trzeba było dopiero urządzać zakłady takie, 
jak anatomiczny i dla patologii eksperymentalnej, a więc mczhą- 
dne* Dziś ma zakładów 9, ale umieszczonych „prowizorycznie". 

♦ .* 

Taką jest hisłorya powstania pierwszego uniwersytetu cze- 
skiego. Jest ona dla nas pouczającą, zwłaszcza gdy ją sobie zrc- 
kapitulujcmy, myśląc o stosunkach w uniwersytecie lwowskim 
i o żądaniu założenia uniwersytetu ruskiego, 

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że przez cały czas 
walki o uniwersytet nie zrobili Czesi ani jednego kroku takiego, 
któryby zmniejszał szacunek dla nich ; przeciwnie, postępowaniem 
swem zmusili do szacunku nawet zażartych nieprzyjaciół. Nie 
robili też nic takiego, co mogłoby życzliwych do nich zrazić, 
zniechęcić. Metoda walki była zawsze godna przedmiotu walki, 
co najlepszcm jest kryteryum, czy społeczeństwo dojrzało do 
tego, czego pożąda, 

Czesi nie nadużywali sprawy uniwersyteckiej do agitacyi 
politycznej, traktując rzecz zawsze z należytą powagą ; toteż 
wierzono im od samego początku, że im naprawd ę rozchodzi 
się o uniwersytet, a nie o co innego pod pozorem uniwersytetu. 
Spoczywał też kierunek sprawy w r^ku profesorów, a nie mło- 
dzieży ; nawet politycy (posłowie i publicyści) stosowali się tylko 
do tonu, jaki sprawie nadawali przedstawiciele czeskiej nauki. 

Nie można się opędzić pewnym mimowolnym porównaniom... 
ale nasuwające się z tego wnioski, mając wartość dla dziejów 
kultury, nie nadawałyby się do argumentacyi politycznej. Nie 
trzeba mięszać jednego z drugiem. 

Gdziekolwiek dwa społeczeństwa przystępują do współza- 
wodnictwa, zawsze powstanie w silniejszem opozycya przeciw 
dostarczaniu słabszemu środków do wzmożenia się. Jest rzeczą 
słabszych dbać o to, żeby opozycyi tej nie podsycać, żeby się 
nic stała powszechną. U nas opozycya przeciw ruskiemu uniwer- 
sytetowi była tak słabą, jak nigdzie nie bywało w podobncm 
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położeniu. Rusini sami ją wzmogli, dając swem postępowaniem 
ostrzeżenie polskiemu ogółowi, żeby się miał na baczności 
przed dalszym rozwojem ukrainofilskiego sposobu traktowania 
życia publicznego. 

Sprawa uniwersytecka jest chroniczną sprawą austryacką 
i ma już niejako swoją rutynę. Pewne epizody zwykły się po- 
wtarzać. Do takich „refrainów" należy argumentacya, że strona 
domagająca się uniwersytetu nie posiada do tego warunków 
rzeczowych (dostatecznego ruchu naukowego, osób i książek 
i t. p.). Było tak i w Pradze. Opozycya twierdziła, że język 
czeski nie wyrobiony należycie, że nie stanie im profesorów, że 
studyum i tak nie będzie się mogło oprzeć o czeską literaturę 
naukową i t. p. — Mąż tej miary, co profesor Goli, zdolny 
spojrzeć na rzecz z ogólniejszego stanowiska i patrzeć objekty- 
wnie — zwłaszcza, że walka skończona od lat 25 — tak o tern 
dzisiaj sądzi : 

Niemcy wymagali od Czechów więcej, niż dozwalała spra- 
wiedliwość, żądając do założenia uniwersytetu takiego rozwoju 
nauki czeskiej, żeby studyum mogło się na niej oprzeć. Nie może 
być mowy o uniwersytecie, gdzie niema zgoła piśmiennictwa na- 
ukowego, bo uniwersytet nie może wytwarzać go od samych p o- 
czątków; ale też z drugiej strony nie może się ono rozwi- 
nąć bez uniwersytetu. Jedno z drugiem się wikła we wzaje- 
mnej zależności. Nauka musi być przed uniwersytetem, lecz musi 
go posiąść, aby się rozwinąć. 

W całej pełni wykazuje historya powstania czeskiego uni- 
wersytetu, że utrakwizowanie nie wiedzie do niczego, jak tylko 
do coraz większych trudności i wzajemnych przykrości. Chociażby 
nawet program taki w pewnych okolicznościach (jak było w Cze- 
chach) dał się usprawiedliwić teoretycznie, — wszystko na nic, 
skoro praktycznie jest absolutnie niewykonalnym. 

Niema u nas obawy, żeby Rusini mieli pozajmować pol- 
skie katedry ; przeciwnie, gdyby przeprowadzić we Lwowie kon- 
sekwentnie „równoległość", moglibyśmy polskie mi siłami na- 
ukowemi obsadzać katedry ruskie, ileby nam się podobało. 
O język bowiem wykładowy chodzi formalnie, a nie o narodo- 
wość profesora. Stosunek jednego a drugiego ruchu naukowego 
jest bądźcobądź we Lwowie korzystniejszy dla nas, niż był 
w Pradze dla Niemców. Niewiele pracy potrzeba Polakowi, żeby 
posiadł język ruski gruntownie i łatwo sobie wyobrazić sy- 



tuacyę bez wyjścia dla Rusinów, gdyby ich świat naukowy mu- 
siał współubicgać się o Tfatedry z naszym, już wyrobionym. Je- 
żeli więc Czesi muśicli zarzucić hasło utrakwizmii, Rusini tern 
bardziej nie powinni go podnosić. Jedynym sposobem rozwiąza- 
nia kweslyi uniwersyteckiej we wscliodniej Galicyi jest założenie 
osobnego uniwersytetu dla Rusinów. Jaki miałby w nim być ję- 
zyk wykładowy, ruski czy rosyjski, to już ich sprawą wewnętrzną, 
w którą nie wypada nam się wcale wdawać. 

Nie wypada też wdawać się jeszcze w coś innego. Potrzeba 
w Auslryi czterech nowych uniwersytetów: drugiego czeskiej»o, 
słowieńskiego, ruskiego i włoskiego. Który najpihiiejszy ? Kto 
posiada najwięcej danych rzeczowych iia usprawiedliwienie swego 
żądania? W jalciej kolei ma je rząd założyć, jeżeli l<ażdy z nich 
nie ma czekać, aźby mogły powstać wszystkie cztery równocze- 
śnie, (;teby nikomu nie była krzywda) — l, j, w niedającej się 
przewidywać przyszłości? Nie naszą rzeczą badać te rzeczy. Do 
nas nalcźy nic oponować przeciw ruskiemu uniwersytetowi, gdy 
rząd wystąpi z wnioskiem o założenie go; porozumieć się zaś 
z rządem, z Czechami, ze Słowieńcami i z Włochami, to rzecz 
Rusinów, klóra może być dla nich dobrą szkołą pozytywnej po- 
lityki. Nic moglibyśmy sprzeciwiać się założeniu uniwersytetu 
słowieńskiego iub drugiego czeskiego dlatego, że niema jeszcze 
ruskiego; nie mogliby tego zrobić sami nawet Rusini. 



ODGŁOSY Z SfcOWACZYZNY. 

Z plemion słowiańskich są nam niezawodnie najbliżsi Sło* 
wacy. W prawieku tworzyli wraz z późniejszymi Małopolanami 
razem „Białą Chrobacyę**, jakoteż państwo Wielkomorawskie, po 
którego upadku przeszli wraz z Krakowem i Śląskiem pod pa* 
nowanie czeskie, około zaś połowy X wieku wcieleni zostali do 
Polski wraz z Morawami, należąc do państwa pierwszych Piastów 
mniej więcej do polowy Xl wieku, podczas |jdy Ruś zakarpacka 
(dzisiejsze komitaty Szarosz* Zemplin i Abau) dostały się dopiero 
z końcem XII w. do Węgier, jak wogóle podbój Słowaczyzny przez 
Węgrów uświęcony został dopiero pokojem zawartym w Starej Wsi 
w r. 1192. Rzeka Wag stanowiła póiniej, już po utracie Słowa- 
czyzny, w komitatach : Ireiiczyńskim i orawskim^ granicę mię- 
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dzy Polską a Węgrami do XIV w., Spiż zaś, dostawszy się Wę- 
grom jako wiano, dane przez B o 1 e s ł a w a Krzywoustego 
swej córce Judycie Ś w i ę t o sła w ie, wydanej za Borysa, 
królewicza węgierskiego, przyłączony pod koniec XII w. formal- 
nie do Węgier, wrócił następnie tytułem zastawu za czasów Wła- 
dysława Jagiełły do Polski i został dopiero bezpośrednio 
przed pierwszym rozbiorem Polski zabrany przez cesarzowę M a- 
ryę Teresę, wraz z okręgiem podolinieckim, stanowiącym część 
Sądecczyzny, który mniej więcej tylko przez półtora wieku, od 
XIV w. do zastawy Spiżu, znajdował się w władaniu Węgier. 

Rzekę Wag, jako graniczną między Polską a Węgrami, zna- 
czy cały szereg węgierskicłi obronnych zamków, położonycłi na 
prawym jej brzegu, jako to: Trenczyn, Becków, Iława, Koszuca, 
Hryczów, Ljetawa, Streczno i inne. Z tych zamków zapuszczali 
Węgrzy zagony na lewy brzeg Wagu, w posiadłości polskie, 
które łupieżyli i przywłaszczali sobie, gdzie na terytoryum na 
lewym brzegu Wagu, później spornem, budowali warowne zamki, 
jak: Sucza, Werszatec, Lednica, Podhrady, Bytcza, Stary Hrad 
i inne, które służąc im za podstawę operacyjną, przyczyniały się 
niepoślednio do posuwania zaborów coraz bardziej na północ. 

Orawa, z wyjątkiem zamku orawskiego, który już przedtem na- 
leżał do Węgier, była do w. XIV posiadłością polską. Dopiero 
w latach 1313—1315 zabrał ją Mateusz Czak, „książę tren- 
czyński", przemocą księciu cieszyńskiemu Mieszkowi III, jego 
synowi Kazimierzowi II i księciu oświęcimskiemu W ł a d y- 
sławowi. W r. 1395 panuje na Orawie, jako wojewoda, książę 
opolski. Później występuje tamże, również jako wojewoda, Piotr 
Korczuk Komorowski, „hrabia orawski i liptowski", który 
nadto włada zamkami : Likawą, Hradkiem, Rużomborkicm, Swa- 
tym Mikułaszem Liptowskim, Starym Hradem, Żabicami i Skla- 
biną. Następcą jego zostaje "syn Mikołaj. Maciej Korwin 
odebrał ostatniemu zamek orawski, który król Jan Zapolja 
z kilkoma sąsiednjmi zamkami nadaje w r. 1530 Janowi Ko- 
stce Siedleckiemu. Następnie włada zamkiem orawskim 
Jan Dubowski, po którego śmierci Orawa przechodzi na skarb 
królewski, który ją znowu sprzedaje Wacławowi Kostce 
Siedleckiemu bratankowi Jana. Przez małżeństwo Bar- 
bary Kostkówny z Franciszkiem Turzą przechodzi 
Orawa na rodzinę patrycyuszów spiskich Turzonów, z po- 
czątku tylko jako zastaw, później jako dziedzictwo, nadane przez 



cesarza (1606) wraz godnością dziedzicznego luabiego i nadźu- 
pana orawskiego. 

Północne okręgi komitatu trenczyńskiego, mianowicie cza- 
cki na granicy śląskiej, znajdowały się do XVI w. w posiadaniu 
książąt cieszyńskich. Spory graniczne w tych stronach pomiędzy 
Węgrami a księstwem cieszyńskiem trwały aź do XVII w,, a za- 
kończone zostamy dopiero w XIX w. za cesarza Franciszka I. 
W latach 1389 — 14.14 znajdowało się całe hrabstwo Irenczyńskie 
w posiadaniu szlachcica polskiego Ścibora Ostoj i z Ści- 
borzyc, syna wojewody kaliskiego S u 1 i w o ) a. Położył on 
wielkie zasługi osobiste około króla Zygmunta Luxem- 
b u rczy k a, jako wierny jego poplecznik, za co go ten mianował 
wojewodą siedmiogrodzkim i nadżupanem (hrabią) Preszburga, 
Poźegi i Trenczyna. nadając mu całą ziemię nad Wagiem wraz 
ż 36 zanikami i należącemi do tychże dobrami. W XV w. po- 
siadali zamki Biczę i Ljetawę Polacy Borj^ywoj Skrzyń- 
ski i Włodek z Barwałdu. 

2 powyższego bardzo pobieżnego zestawienia wynika, jak 
bliskie łączyły nas dziejowo stosunki z Słowaczyzną. Na bliż- 
szości narodowej opierała się picru^otna wspólność państwowa, 
następnie zaś na lej samej podstawie polscy moźnowładcy : Sci- 
borowie, Komorowscy. Kostkowie Siedleccy, Dubowscy, Lubo- 
mirscy, Odrowąiowte, Wielopolscy i inni garnęli się na tę zie-^ 
mię, czując się jako u siebie^ 

Oddzielność państwowa wpływała głównie na oddalanie się 
tych ziem od polszczyzny, do czego przyczyniły się jeszcze 
niepospolicie inne uboczne okoliczności, mianowicie wpływ cze- 
szczyzny silny. Reformacya szła na Słowaczyznę z Czech, a z nią 
piśmiennictwo kościelne, za tem poszło, iż Słowacy posiadający 
nie wyrobione gwary ludowe przyjęli język czeski jako swój pi- 
śmienny. W drugim kierunku oddziaływała czeszczyzna na Sło- 
waków za pomocą tiusytów, nawiedzających icli kraj, jakoteż po- 
średnio przez sąsiednie Morawy, z któremi Słowaków łączyły 
silne tradycye dziejowe i religijne. W końcu trzeba wziąć pod 
rozwagę okoliczność, że polszczyzna, która w XVI w. miała swój 
wiek złoty, rozwijała się niepospolicie, podczas gdy gwaiy biednych 
ciemiężonych Słowaków, żyjące lylko w ustach ludu, pozostawały 
przez długie wieki w zastoju. Jeżeli zatem gwary słowackie zarówno 
w dzisiejszych północnycli Węgrzech, jak na Morawach, zacho- 
wały dzi:> jeszcze lyie właściwości polskich, jak u. p. brzmienia 
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dz zamiast czeskiego d\ ł zamiast czeskiego /, — w nie- 
których gwarach nosówki: 4 i ^ lub ich odpowiedniki om, on, 
em, en i un; miękkie: ć, dź,ś, a nawet zakończenie czasowni- 
ków jak : prosić, dzelać, kosić i t. p., nie jak w czeskiem i in- 
nych językach słowiańskich na t\ lecz na do czego dodać je- 
szcze trzeba, że w wielu gwarach akcent spoczywa jak w pol- 
śkiem na przedostatniej zgłosce, — mamy w tern dowód, że sło- 
wackie gwary co najmniej do XV wieku były jakby polskie, 
jeśli mimo panowania czeszczyzny przez długie wieki w piśmien- 
nictwie, kościele i szkv le, (co tak dalece w lud przeszło, iż dziś 
nawet, chociaż Słowacy posiadają własny język piśmienny, po 
kościołach ewangielickich z czeskich modlą się z książek, śpie- 
wają z czeskich kancyonałów) — zdołały utrzymać tyle właści- 
wości polskich. Wspólność zaś językowa musiała trwać je- 
szcze długo po rozłączeniu się politycznem, skoro w słowaczy- 
źnie znajdują się brzmienia zamiast miękkiego d' i ć zamiast 
miękkiego t\ których stara polszczyzna nie znała, a które to 
brzmienia, jak profesor Ba u dou i n deCourtenay^) dowiódł, zaczę- 
ły się w polszczyźnie pojawiać dopiero w XIII stuleciu. Czeskie zna- 
miona językowe ujawniają się głównie w gwarach słowackich fonety- 
cznie i przez używanie h zamiast polskiego^, lecz stara słowaczyzna, 
jak o tem świadczą zabytki dawne piśmienne, posiadała g, które 
dopiero wskutek czeszczyzny zamieniło się w h, co zresztą wi- 
dzimy w znacznej części w gwarach polskich na Śląsku austrya- 
ckim i południowej części pruskiego Śląska, u górali beskidowych 
i tatrzańskich, jakoteż w Sądeczyźnie. Gramatykalnie i pod wzglę- 
dem słownictwa dziś jeszcze gwary słowackie ludowe bliższe 
polszczyźnie, aniżeli czeszczyźnie. 

Warto też zwrócić uwagę na wspólność przysłów. Prawie wszyst- 
kie polskie ludowe przysłowia żyją w uściech ludu słowackiego. Ta 
sama wspólność da się wykazać w pieśniach ludowych i poda- 
niach. Wspólnych przysłów nie przytaczam, gdyż przyszłoby mi 
sporą część zbioru przysłów polskich Adelberga wypisać. Z po- 
dań n. p. o zbójnikach pełne Tatry i słowacka Matra i Fatra. 
U naszych i słowackich górali Janosik, Janik — jest równie ludo- 
wym bohaterem. Piękna balada ludowa zbójnicka, którą przy- 
tacza Seweryn Goszczyński w swoim opisie polskich Tatr 



O O drcwno-polskim jazykic. Lipsk. 
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i Pienin, żyje w tej samej postaci na Słowaczyźnie. Oto słowacka 
jej osnowa (grafiką polską) : 

Janik, Janik, cziry zbójnik, 

Wiesz po horach każdy chodnik ; 

W noczi idziesz, w noczi pridziesz, 

Nigda mi nicz nedoniesesz; 

Len koszielku orosenu 

A szabliczku zakrwawenu. 

Cziczibeh', syn mnj mały» 

Bych wiedeła, że si taky, 

Ako je twńj otec klaty: 

Na kusyby tia tarhała 

Strakam, wranam rozhadzała. 

„Źena moja prcmilena, 

Akoże si to śpiewała 

Ked* si syna kolisała?** 

Wed'soni si ja nespicwała, 

Len som mu tak powiedała: 

Cziczibeli, syn mój mały I 

Bych wiedeła, że si taky, 

Ako je twńj otec dobry, 

Wo winie bych tie kupała. 

Do szarłatu powijała. 

A!bo czy te słowackie przyśpiewki nie posiadają zupełnego 
rytmu krakowiaków : 

Śpiewanki, Śpiewanki, kdeste sa wy wzały, 
Cziste z neba padły, czistc rastły w haje ? 
Z neba sme ne padły, w haji smc ne rastły, 
Ale nas mladenci a dziewczence naszły. 

Pojdem do kostoła, sadniem se pod obraz, 
Pozrem raz na obraz, na miłeho sto raz. 
Boże mój, Boże mńj z wysokcho nieba, 
Kud si mi dał zuby, dąiże mi aj chleba ')• 

Oto próba gwary ludowej z morawskiej „Slowaczy", z pie- 
śni ludu słowackiego, tak zwanych „kopaniczarów".-) 

Żitkowa, Żitkowa 
' Prasziwa dzcdzina 
Nic mohla wychować 
Prc mnia czeledzina. 



') Rytm krakowiaka, a nawet jego nuta. znaną jest jednak i w Cze- 
chach właściwych. Przyp. red. 

-) Zpćvy morarskych kopaniCarou. Scbral Joża Czcrach. Uhersk^ Brod. 
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Ked* ho wychowała, 
Na wojnu ho dała, 
Źitkowskim dziewczencom 
Lubić ho nie dała. 

Albo: 

Poczuwaj ma miła 
Ocz tia budzem prosie, 
Ej, donieś mi wineczka 
Hdze ja budzem kosić. 

W pieśniacli tycłi znajdują się wyrażenia: „czo ja tirieszna 
budzem dzielać?", „miła, dobry dzeń", ,ked' som k' wam cho- 
dziewał", „Hanulieńka, Hana, kdzes tu wodu brała?", „Nie budzem 
liajnikom, lesz budzem zbójnikom"; zamiast czeskiego : broskev — 
breskynia (brzoskwinia) ; zamiast czeskiego : pojd*te — c li o j c e 
(cłiodźcie); zamiast czeskiego: svetniczka — izb i czka; zam. 
cz. kolikrat — kelko razi (kilka razy); zam. czeskiego: tra- 
pisz — morisz (morzysz); zam. cz. : nejednou — nieraz; 
zam. cz.: obyczej — obyczaj; zam. cz.: wyhlednouti — po- 
zierać; zam. cz.: dielasz —robisz; zam. cz.: switi — s w i e- 
c i a (świeci) ; zam. cz. zasela — zasiała i t. d. i t. d. 

Gdy jesteśmy już przy próbach gwarowych, przytoczę jeszcze 
to, co wiernie przepisałem z napisu sklepowego w Turczańskim 
Świętym Marcinie : „Zposredkuje osadzanie obrazów 
do r a m o w , o k ł ad a n i e za skło a naprawianie 
obrazów łacno a rychło". Gdy przy tym napisie rzekłem 
do towarzyszącego mi dziennikarza słowackiego, że z wyjątkiem 
wyrazu: „zposredkuje", który po polsku brzmiałby nieco odmien- 
nie (pośredniczy), wszystko inne brzmi po polsku, odparł: 

— Ten jeden tylko wyraz wzięty z języka literackiego — 
tamto wszystko ludowe. 

Język też słowacki piśmienny, którego gramatykę ułożył 
praski profesor sla wista H a 1 1 a 1 a, a którego twórcami byli przed 
mniej więcej 60 laty Śtur, Hurban i Hodźa, jest dla 
Polaka daleko trudniejszy do zrozumienia, aniżeli gwary ludowe, 
których istnieje mnoga rozliczność na Słowaczyźnie, podobnie jak 
strojów ludowych, w które jest tak bogata. 

Między Słowakami na Węgrzech ciągnie się od Trenczyna 
aż do Koszyc stokiem Beskidów, Tatr i Karpat około 300.000 
a może i więcej ludności polskiej, zapomnianej i zaniedbanej 
przez naród polski, którą powszechnie i urzędowo zaliczają w zna- 
czniejszej części do Słowaków, w mniejszej zaś do Rusinów. 

Swial Słowlaiiiki — Nr. 46 59 
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Tych Polaków odkryli przed kilkudziesięciu laty czescy uczeni 
profesorowie Śembera i Polivka. Podług tych klasycz- 
nych świadków zamieszkuje ludność polska północne części komita- 
tów : trenczyńskiego, liptowskiego, orawskiego i część Spiżu. 
Wyliczają oni w szczególności Śembera — około 100 wsi 
polskich z ludnością 87.000 dusz, czyniąc uwagę, iż w giemer- 
skim i zimplinskim komitacie, gdzie się znajduje także ludność 
polska, stosunki narodowościowe nie są mu znane. Co do mnie, 
sądzę, iż prócz ziemi giemerskiej, szaryskiej i zemplińskiej, po- 
siada jeszcze komitat abaujecki i honcki ludność polską, gdyż 
w Koszycach rozmawiałem po polsku z pewnym miejscowym 
człowiekiem, który nie wiedział, że mówi po polsku, zowiąc 
swoją rodzimą gwarę: „po naszemu". To samo zdarzyło mi 
się koło Preszowa (Eperjes). Ludność polska na tak zwanej Rusi 
zakarpackiej tern łatwiej bywa poczytywaną za ruską, iż' jest 
obrządku grecko-unickiego. Obrządek rozstrzyga o narodowości, 
a jeżeli w jej gwarze znajdują się naleciałości małoruskie, nie- 
trudno rozeznać w tem wpływ kościoła przy braku zupełnym ję- 
zyka piśmiennego i szkoły narodowej, podobnie jak ludność polska 
wyznania katolickiego ulega wpływowi kościelnej słowaczyzny, 
a ludność polska wyznania ewangelickiego nadto jeszcze czesz- 
czyźnie przez używanie czeskich książek do nabożeństwa i kan- 
cyonałów. Można powiedzieć, iż utrzymanie polszczyzny przez tę 
ludność wśród stosunków tak nadzwyczajnych, w stopniu tak 
wybitnym, iź nawet Czesi, którzy gwarę polską w księstwie cie- 
szyńskiem (koło Morawskiej Ostrawy), w Frydeckiem i koło Bo- 
gumina mienią czeską, uznają ją za polską — równa się cudowi. 
Jak ogromnej potrzeba do tego zachowawczości, jak gorącej mi- 
łości mowy rodzinnej. 

Polska ludność w komitacie tren czyń skim ogniskuje 
się głównie na północy w powiecie sądowym czaczańskim przy 
granicy węgiersko-śląskiej. Ludność polska tej okolicy zachowała 
wszystkie właściwości fonetyczne polskie, nawet nosowe samo- 
głoski ą i jakotcż ^ zamiast A. Mieści się głównie w następu- 
jących 15 gminach: Czacza, Czerne, łiorzclice, Olesna, 
Oszczadnica, Podwysoka, Rakowa, Skalite, Stasz- 
ków, Swierczyn owiec, Tuszówka, Maków, Wysoka, 
Zawodzie i Zborów. Liczba jej wynosi 25000—30000. 

Orawa, górna i dolna, z wyjątkiem zamku orawskiego 
z przylcglościami należała pierwotnie do kasztelanii krakowskiej, 
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względnie do księstwa oświęcimskiego. Dopiero na początku XIV w. 
podbił Orawę Mateusz Czak, hrabia trenczyński, po którego 
bezdzietnym zgonie przypadła królowi węgierskiemu, który nadał ją 
wraz z zamkiem orawskim w lenno Lambertowi, hrabiemu na 
Czanadzie i Nitrze, który wyst^uje pierwszy jako „komes" (nad- 
żupan) na Orawie. O późniejszych losach tej ziemi patrz powyżej. 
Tu jeszcze zaznaczyć należy, że hrabiowie orawscy T ur z o w i e, 
pochodzący z patrycyuszów spiskich, posiadali imienników między 
patrycyuszami krakowskimi i że prawdopodobnie pierwotnie po- 
chodzili z niemieckich mieszczan krakowskich. Śembera wylicza 
na Orawie 24 gmin polskich, jakoto: w okręgu sądowym ter- 
szteńskim: Żubszyca Górna, Żubszyca Dolna, Li- 
pnica Górna, Lipnica Dolna, Jabłonka, Orawka, Pod- 
wilk, Sarnia pod Łysą Górą, Harkabuz, Bu ko win a, Pie- 
kielnik, Chyżne, Głodówka i Sucha Hora; w okręgu 
namiestowskim: Erdedka, Klin-Zakamienne, No- 
woty, Benedyków, Mętne pod Magurą, Wesele, Sec hel no, 
Połhora pod Babią Górą, Rabcza i Rubczyca. Polivka 
podaje 26 gmin polskich, wyliczając jeszcze jako polskie miej- 
scowości : Dani elki, Podskle, Studzienki i Dulów. 
Inne źródła dodają jako polskie jeszcze: Hrustyn, Biały Po- 
tok, Witanowę, Krusetnicę, Czarną Horę iŻuberec, 
do czego jeszcze doliczyć należy: Namiestów (miasteczko)* 
Terszten (miasteczko), Słunicę, Bobrów, Żubrohławę, 
Wawrcczkę, Łokcę, Czimkowę, Hamry, Zabidów 
i Uście, co razem czyni 43 gmin z ludnością mniej więcej 40000 
dusz. Ludność polska na Orawie zajmuje zwarcie terytoryum co 
najmniej 20 mil kwadratowych. Zowie siebie „Krajniakami" 
i nic posiada świadomości narodowej, nic wie, że mówi po pol- 
sku, owszem, jak dr. P o 1 i v k a stwierdza, przeczy temu a swoją 
gwarę polską zowie po naszemu, podobnie jak słyszałem w Ko- 
szycach i czem zaznacza odrębność swej gwary od gwar słowa- 
ckich zwanych: słowenskiemi. 

W komitacie liptowskim panował od r. 1458 jako 
hrabia szlachcic polski Piotr Komorowski, wyparłszy przy po- 
mocy wojsk husyckich słynnego ryccrza-zbójnika Pon gracza Szen t 
Mi kloszy ze Starego Hradu. Następcą jego w nadżupaństwie był 
bratanek Zygmunt Komorowski, którego pozbawił hrabstwa 
liptowskiego w r. 1474 król Maciej Korwin. Śembera wymienia 
w Liptowskiem jako polskie gminy: Wiekie Borowe, Świ- 



ntarki, Huty, Osadę, Luźii^, Górną Rewucę, Dolną 
RewucĘ i Średnią Rcwucę, razem 8 gmin z ludnością 7065 
dusz (w r, 1876). Prócz Śembery nikt nie rozpatrywał bliżej 
stosunków etnograficznycli w stolicy liptowskiej, gdzie prawdopo- 
dobnie dałyiiy się zrobić ciekawe nowe odkrycia* 

O Spiżu, jakoteż o komitatach szaryskim, giemcrskim, zera- 
plińskim i abujeckim, gdzie się znajduje również ludność polska^ 
brak pewnych danych, co bynajmniej naszej dbałości narodowej 
zaszczytu nie przynosi. Na razie znaczę tylko tu liczne nazwy miej- 
scowe polskie, ślady ludności polskiej śpiącej od wieków w osadacli 
ciągnących się stokami gór aż do Koszyc i Preszowa, podobnie 
jak zaklęte wojska snem zmorzone w wnętrzu górskich olbrzy- 
mów, czekające, aZ przyjdzie czas do pochodu. O Spiżu posia- 
damy wprawdzie ułamkowe wiadomości etnograficzne, pochodzące 
przeważnie od ochotników-wycieczkowców, pojawiające się w roz- 
rzuceniu po rozmaitych czasopismach, z lego atoli, chociaż przed- 
stawiają one poniekąd cenny materyał, całokształtu stosunków na- 
rodowościowych złożyć niepodobna, zwłaszcza, iż tu ścisłe ba- 
dania naukowe są nieodzowne. 

W okolicach Bardjowa śpiewają: 

Ked' ja iszoł od kurimi kukuricu młaciC* 
Cepi sze mi połamali, muszeł som sze wracić. 
Cepi sze mi połamali, bilen sze mi skriwił; 
Ach, Boże mój premileni, z czlm sze dudzem żywił? 

Kolo Preszowa śpiewają dziewczęta: 

Wołki moje, wołki, wczas ja was wihnała, 
Wi s^e nie napaśM* ja sze ne wispała. 
Wi szc ne napadli na zelenich łuczkćich. 
Ja sze nie wispaJa w sjuhajowich ruczkach. 

Lud z pod Koszyc przyśpiewuje: 

Ej, Koszice. Koszice, 
Murowane piwnice : 
Jest tam dziwcze rumene, 
Za sto złaticłi stawene. 
Kebi mi ju chceli dać, 
Poszełbi ja ju pitać. 

Ja ce lubił i nigdi nie prestanem, 
Coż mi z tego, ked ja ce nic dostanem ? 

Czy to gwara ruska? Pozostawiam odpowiedź w zawieszeniu. 
Zkąd się wzięła ludność polska na południowych slokacłi Be- 
skidów i Tatr? Osadnicza z pewnością nie jcst^ o tern stare do- 
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kumenty nie przechowały nigdzie wiadomości. Nosi ona też we 
wszystkiem znamiona na sobie starożytnej tubylczości i pierwo- 
tności. Jest to ludność, do której, jako mieszkającej w górach mało 
dostępnych, wśród skał i lasów, wszelkie wpływy z zewnątrz, 
w szczególności czeszczyzna, bardzo mało docierała i nie psowała 
gwar ludowych pierwotnych w te] mierze, jak w dolinach rzek, 
kędy wiodły drogi, lub na żyznych równinach, i tym sposobem 
stało się, iż stare gwary, im góry wyższe i mniej przystępne, 
tem czyściej się zachowały. Gwary zatem polskie na stokach 
Beskidów i Tatr są najstarszemi i najczyściej utrzymanemi 
pierwotnemi gwarami ziem zakarpackich, znanych obecnie pod 
zbiorową nazwą Słowaczyzny i tak zwanej węgierskiej Rusi. 

Dziś Słowacy, posiadłszy własny język piśmienny i piśmien- 
nictwo narodowe, pięknie się rozwijające, tworzą w Słowiańszczy- 
źnie osobną indywidualność narodową, nam zawsze 
jeszcze najbliższą, z którą niestety nie łączą bliższe sąsiedzkie 
stosunki, jak być . powinno, a co obopólnie, nam i Słowakom, 
przynosiłoby wielkie korzyści. 

Upośledzony ten i srodze uciskany naród słowiański i ska- 
zany obecnie na zajmowanie bardzo podrzędnego stanowiska, 
na toczenie walki obronnej ze związanymi, że się tak wyrażę, 
rękoma, z madiarskim wrogiem godzącym najbrutalniej na jego 
istnienie, naród ten cichy i na pozór bierny, posiada w swem 
łonie nietylko ogromną siłę odporną, lecz też zdrowotność naro- 
dową i rozrodność plemienną nadzwyczajną, która przy wielkiej 
jego zachowawczości prędzej lub później stawi go na widowni świa- 
towej, jako czynnik odgrywający niepoślednią rolę w Słowiań- 
szczyźnie i w ogóle w rodzinie ludów. Lud słowacki, mimo prawie 
bezprzykładnego ciemięstwa ze strony rządu węgierskiego, nie- 
tylko nie zanika, lecz przeciwnie rozrasta się, czego przykłady 
przytacza dziejopis słowacki F. V. Sasinek ^) wskazując, iż w ko- 
mitacie zwoleńskim powołał w r. 1635 Władysław hr. Csaky 
z Yegles kilku chłopów słowackich do karczowania rozległego 
swojego lasu. Z małej osady słowackiej przez niego utworzonej 
a nazwanej Detwa, utworzyła się w r. 1662 osobna gmina, 
obecnie 10.000 dusz licząca, z której w zeszłem stuleciu powstała 
osobna gmina Detwa-Hala z ludnością 4000. Rozrodność ta obja- 
wia się nietylko we właściwej Słowaczyźnie, lecz także i na 



1) Die Slovaken. Praga 1875. 
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Dolnych Węgrzech, gdzie Słowacy tworzą kolonie. Tam między 
inncmi osada Czuba była przed mniej więcej 150 laty zupełnie 
nieznaczną ; dziś liczy ona około 30.000 mieszkańców, zaludniwszy 
nadto jeszcze silnie okolicę Słowakami. Prawie po całych Węgrzech 
rozrzucone są kolonie słowackie, rozrastające się, których ludność 
wynosi przeszło 500.000 dusz. Ludność właściwej Słowaczyzny obli- 
cza Sasinek na okrągło 2,500.000 dusz, a wychodżtwo w Ameryce 
wynosi 500.000. Jeśli do tego doliczymy jeszcze 800.000 Słowaków 
na Morawach, otrzymamy razem 4.300,000 ludności słowackiej. 
W właściwej Słowaczyźnie posiadają komitaty : Trenczyn, Orawa, 
Zwoleń i Liptawa czysto słowiańską ludność (Słowacy i Polacy); 
w komitatach Turocz, Barsch, Nitra, Hont, Giemer, Spiż, Szarosz, 
Zemplin i Abauj tworzą Słowianie większość (Słowacy, Polacy, 
Rusini), zaś w komitacie prcszburskim i nowogradzkim są Sło- 
wacy w mniejszości. 

Rozrodność przyrodzona Słowakom wynagradza im szczerby, 
względnie ubytek, spowodowany dziką madiaryzacyą. Naród sło- 
wacki nie posiada obecnie ani jednej szkoły ludowej, nie mówiąc 
już o szkołach średnich, w którejby języka słowackiego używano 
jako wykładowego, lub przynajmniej w szkołach średnich wykła- 
dano choćby jako przedmiot nieobowiązkowy. Wszystko madiar- 
skie, zacząwszy od pierwszej klasy szkoły ludowej. Narodowe 
trzy gimnazya, które lud słowacki za własne swoje utworzył był 
pieniądze, zniósł bezprawnie rząd węgierski, zabierając przytem, 
jak wiadomo, gmach „Macierzy słowackiej" z zbiorami cennymi 
i książnicę, jakotcż fundusz żelazny wynoszący 200.000 koron. 
Szkoła ludowa madiarska między Słowakami jest istotnie tylko 
szkołą ogłupiania dzieci, zakładem powstrzymującym oświatę 
ludową, co oczywiście wyrządza im wielką krzywdę, pod wzglę- 
dem atoli madiaryzacyi nie posiada doniosłości, gdyż dzieci 
słowackie po skończeniu drcsury madiarskiej wracając na łono 
rodziny, u Słowaków bardzo spojonej i wzorowej do wsi czy- 
sto-słowackiej, wkrótce zapominają języka madiarskiego, któ- 
rego ich poduczono. Szkoła ludowa madiarska zatem madiaryzuje, 
powstrzymując tylko oświatę. Natomiast szkoły średnic madiarskic 
wyrządzają niemało szkody narodowej, wychowując cały szereg 
renegatów lub tak zwanych „madiaronów", odżywiając wymie- 
rające plemię madiarskic. WTurczańskim Świętym Marcinie, jako- 
tcż w innych ogniskach życia narodowego słowackiego, słyszałem 
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najwięcej skarg i utyskiwań na madiarskie szkoły średnic. Mó- 
wiono O tern prawie wszędzie jednakowo. 

— Te szkoły są naszem największem nieszczęściem. Nie 
mając narodowych szkół średnich, nie możemy mieć inteligen- 
cyi, a brak jej odczuwamy w każdej gałęzi życia narodowo-spo- 
łecznego bardzo boleśnie. Z drugiej strony madiarskie szkoły 
średnie wytwarzają u nas mnóstwo zdrajców narodowych, za- 
przańców, podszywających się pod madiarszczyznę dla karyery, dla 
chleba. Słowak narodowy niema nigdzie przystępu, ani na po- 
sadę rządową, ani autonomiczną. Jedynie wolne zawody są dfa 
nas przystępne, tak, iż nasza narodowa inteligencya, bardzo nie- 
liczna, skupia się w stanie duchownym, adwokackim i lekarskim. 
Bóg jednak użycza nam siły przez wielką rozrodność naszego 
plemienia i siłę absorbującą niesłowackich sąsiadów. Przykładów 
pod względem ostatnim dostarczają nam podostatkiem prawie 
wszystkie górskie miasta naszej ziemi, które pierwotnie zalu- 
dnione były przez niemieckich osadników. Pracowici i oszczędni 
Słowacy ściągali do tych miast ze wsi, jako parobcy, pastu- 
chy i sługi, później dorobiwszy się nieco grosza, osiadali tamże, 
zostawali mieszczanami, a z czasem zdobyli większość i pano- 
wanie. Widzimy to np. w całej części górnej komitatu giemer- 
skiego, która w XIV. wieku była wyłącznie zaludniona przez nie- 
mieckich górników, po których zaledwo ślad pozostał w niektó- 
rych niemieckich nazwiskach, jakie noszą najlepsi Słowacy. Brak 
nam tylko inteligencyi , potomstwa inteligentnego, a to napawa 
nas największą troską o przyszłość narodową. 

Starsi w Turczańskim Świętym Marcinie trzymają się dziel- 
nie, chociaż ich szeregi przerzedzają się. Ubył w ostatnim czasie 
jeden z najzasłużeńszych działaczy narodowych Ambros Pie- 
tor, redaktor Narodnich Novin, którego miejsce zajął znany 
poeta i pisarz narodowy Svetoslav Hurba n-V a j a n s k y. 
Polityczny przewódca stronnictwa narodowego dr. M u d r o ń 
i gorliwy jego współpracownik adwokat Dula trzymają się 
krzepko, mimo wieku sędziwego. Naród otacza ich czcią, lecz 
młodsi zaczynają ich wyprzedzać. Organ ich Narodnie Noviny 
zamienił się z pisma codziennego na trzy razy w tygodniu wy- 
chodzące w 800 egzemplarzach, natomiast tygodnik Slouenski 
Tyźdennik, wydawany przez posła Milana Hodżę w Buda- 
peszcie, wychodzi w 15000, a Ludove Novmy posła dr. Błaho 
w Skalicy w 14000 egzemplarzy. Miada stranka, do której 
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należą posłowie: Hodża, dr. Błaho, ks. Juriga, lvanko» 
jakoteż ks. Hlinka i inni, ruchliwsza, zwraca całą swą uwagę 
na lud, wśród którego działa i osiąga bardzo pomyślne wyniki. 
Na mą też tyrani madiarscy zwracają uwagę najbac2nic]sz£i: ks. 
Juriga, ks. Htinka w więzieniu, skazani na 2, względnie 3 
lata, a obecnie zasądzono posła Ivankę na rok więzienia. - - 
„Starzy** w Tnrczańskim Świętym Marcinie, pozostawiając pracę 
wśród ludu więcej „młodym", imają się usiJnej pracy kultural- 
nej, której pięknym owocem między irnicmi jest świeżo powstałe 
„muzeum narodowe'' w pięknym własnym gmachu, posiadające 
bardzo cenne zbiory, w szczególności etnograficzne i przyrodni- 
cze, ^Muzeum**, równie jak „Dom narodowy", ubezpieczone są 
od zaboru madiarskiego w len sposób, it w miejskiej księdze 
wieczystej zapisani są jako jego prywatni właściciele wszyscy 
udziałowcy, tj. wszyscy ci, którzy przyczynili się do składki na- 
rodowej udziałem 50 koron. W skonfiskowanym grnacbu «Ma- 
cicznym** mieści się obecnie urząd komitacki, urząd podatkowy, 
poczta, żandarmerya; z przybytku narodowego slaf się matecz- 
nik madiarskl. 

W Dolnym Kubinie odwiedziłem największego poetę sło- 
wackiego Hvezdoslava, którego właściwe nazwisko jest 

rszag. Litwory jego poetyckie wyszły niedawno zbiorowo 
w 4 grubych tomacli, nakładem narodowej ^spolkowej" tłoczni 
w Turczańskim Świętym Marcinie. 

Jest on urodzony w r. 1849 na Orawie we wsi Górnym 
Kubinie, przy miasteczku Dolnym Kubinie, gdzie od lat zajmuje 
się adwokaturą. Mickiewicz, Słowacki, ulubieni jego wie- 
szczowie. SI o w a ck i e go „Ojca zadźumionycb" przełożył na 
język słowacki, a obecnie pracuje nad przekładem jego Szwaj- 
caryi". I on utyskiwał bardzo w rozmowie ze mną na brak po- 
tomstwa inteligentnego, co szczególnie dotkliwie uczuwać stę 
daje w slowackiem piśmiennictwie. 

— Z węgierskich szkół średnich — mówił z ubolewaniem — 
wychodzą prawie sami zaprzańcy. Słowak narodowy niema miej- 
sca w żadnej służbie rządowej, może się chyba imać wolnego 
zawodu. Przy braku młodszej intcligcncyi nie nioźc się prawi- 
dłowo rozwijać nasze piśmiennictwo, cłiociaż nie brak nam kilku 
obiecujących nilodszycłi talentów poetyckich i pisarskich, jak 
Z a k*S omolicky, Siad ko vi^ syn, Ki^ersky, Jesensky 

1 Podjavorensk^a. 
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Mówiąc o ucisku ludu słowackiego iż zauważył, wycłiodzi 
on głównie od oligarchów magnackich, tradycyjnie do tego przy- 
zwyczajonych i na tem swe panowanie w kraju opierających. 

— Lud madiarski — dodał — dobry i sprawiedliwy. Gdyby 
on rozstrzygał, byłoby inaczej. 

Potem mówił dalej : 

— Magnaci węgierscy zwlekają też z reformą wyborczą, 
która podług zobowiązania wobec monarchy, powinna być już 
przeprowadzona. Tymczasem oni usuwają po swojemu prze- 
szkody dla swojej reformy, to jest reformy „sui generis", przy- 
krojonej dla własnej potrzeby — usuwają przeszkody, więżąc 
naszych posłów, by ci nie mogli oponować. 

Użalał się też, iż lud słowacki w wielkiej części obojętny 
i apatyczny. Po wsiach ulega on szlachcie madiarskiej, wybierając 
po jej woli. Inaczej powinniby Słowacy nie 6, lecz conajmniej 
50 mieć posłów w parlamencie węgierskim. Teraz zaczyna mię- 
dzy ludem świtać zorza i lud budzi się ze snu. Zasługa w tem 
głównie posła Hodźy. On z swoimi współpracownikami poszedł 
między lud, uważając uświadomienie jego 2a główne zadanie 
polityki narodowej. 

„Starsi" w Turczańskim św. Marcinie prowadzili politykę 
w większym stylu, zwracając za mało uwagi na lud. Dziełem 
ich było założenie trzech narodowych szkół średnich, utworzenie 
„Maticy sIovenskej", zbudowanie dla niej gmachu, w którym 
umieszczono zbiory muzealne i cenną książnicę, jakoteż zało- 
żenie spółki wydawniczej i banku „Tatran". Owoc ich pracy zo- 
stał w większej części zniszczony przez rząd węgierski, przez 
rozwiązanie narodowych szkół średnich i zabór gmachów szkol- 
nych, jakoteż gmachu Macierzy wraz z funduszem żelaznym. 
Statut towarzystwa Macierzy orzekał, iż w razie rozwiązania 
towarzystwa majątek jego przypada narodowi słowackiemu. — 
Ówczesny prezydent gabinetu węgierskiego Koloman Tisza 
orzekł, iż „w Węgrzech nie istnieje naród słowacki", więc 
zabrał gmachy i majątek. Gmachy szkolne obrócił na szkoły ma- 
diarskie, mające przeznaczenie wynaradawiać Słowaków, zaś 
dom macierzny i fundusz żelazny zabrany przekazał ,ad hoc" 
utworzonemu towarzystwu madiaronów, noszącemu nazwę „Uhor- 
sko-krainski spolek slovenski", które dom macierzny 
wynajmuje za bezcen rządowi na urzędy, z kapitału zaś macierz- 
nego wydaje dla bałamucenia ludu słowackiego w Budapeszcie 
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dziennik Slovenske Noviny i dwutygodnik 1^05/ a Svit w duchu 
madiarskim. 

Jak dalece u nas idzie nieznajomość stosunków słowackicii, 
wystarczy wskazać na okoliczność, że niektóre nasze dzienniki 
przytaczają dla objaśnienia spraw słowackich opinie Sloven- 
skich Noviny co zupełnie tak samo wygląda, jak gdyby kto 
informował o stosunkacłi w Królestwie Polskiem z Dniewnika 
Warszawskiego, lub o stosunkacłi w Wielkopolsce z Posener Ta- 
geblatL 

O przepycłiu strojów ludowych słowackich daje wyobraże- 
nie dział ich w „muzeum** turczańskiem, dział bogaty w okazy 
z najrozliczniejszemi odmianami. Śmiało rzec można, iż niema 
ludu słowiańskiego, któryby posiadał taką rozmaitość i barwność 
strojów narodowych, co Słowacy. Etnograf morawski Józef 
KIvana wylicza u samych Słowaków morawskich nie mniej 
jak 28 różnych strojów ludowych, z których niemal każdy po- 
siada jeszcze pewne odmiany w zdobnictwie, barwach lub kroju. 
Zupełnie tak samo na Słowaczyznie węgierskiej, gdzie nietylko 
każda okolica, lecz prawie każda większa gmina posiada swój 
własny strój ludowy. Zdobnictwo strojów z najśmięlszemi kom- 
binacyami barw i piękną oryginalną wzorzystością wkracza sta- 
nowczo w dziedzinę sztuki, składając zarazem niezbite świade- 
ctwo, iż u ludu tego już w prawieku istniała samorodna kultura, 
w niepoślednim stopniu rozwinięta, kultura, którą obca przemoc 
i wpływy cudzoziemszczyzny tłumiły i niszczyły, lecz doszczętnie 
zniszczyć nie mogły, a której pozostałościami są właśnie pyszne 
stroje ludowe, ludowe zwyczaje i obyczaje, skarb językowy i stare 
nazwy miejscowe, przechowujące pamiątki dziejowe i społecz- 
nych urządzeń. 

Nitra — o której słowacka pieśń ludowa śpiewa: 

Nitra miła, Nitra, 
Ty wysoka Nitra ! 
Kdieże su tle czasy, 
W ktor>ch Si ty kwitła? 



Ty si boła niekdy 
Wszetkych krajen hława, 
W których tieczie Dunaj, 
Wisła i Morawa — 

ta Nitra, której „sława teraz w toni skryta leż i", gó- 
ruje przepychem strojów ludowych. Posiada odrębny krój stroju. 
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Mężczyźni w niebieskich obcisłych wyszywanych spodniach w buty, 
noszą sute futrzane żupany lub czarne kurtki, niebiesko wyszy- 
wane, z dużemi srebrnemi guzikami. Niewiasty w spódnicach 
niebieskich, z opleckami u koszul przepysznie wyszywanemi. 
Barw u nich wielki przepych. Widać ze stroju, iż lud zamożny. 
Lud zwoleiiski bogactwem wyszyć i ich barwnością mało co 
ustępuje Nitrzanom, tylko u niego przeważa barwa czarna. — 
W trenczcnskiej stolicy noszą mężczyźni białe sukienne 
obcisłe spodnie czarno wyszywane, czarną kamizolę z czerwonem 
wyszyciem u przodu i z srebrnemi guzikami, z wierzchu białą 
gunię, rodzaj sukmany; niewiasty mają bogate barwne wyszycia 
na koszulach, czarne wyszywane staniki z klamrami srebrnemi. 
W zimie noszą mężczyźni „kapce" (rodzaj obuwia wełnianego) 
sięgające do połowy łydek, pięknie czarnym jedwabiem wy- 
szywane. W samem mieście Trenczynie widziałem kilka odmian 
stroju ludowego. U niektórych żupany krojem i barwą przypo- 
minają żupany krakowiaków, a gunie krojem sukmany krakow- 
skiego ludu. Liptowie nki ubierają się bardzo barwnie. Nie- 
które mają niebieskie staniki, a czerwone wstążki na ramieniu, 
inne znowu czerwone staniki przy niebieskich wstążkach. Far- 
tuchy wyszywane. Wogóle wszędzie widać sute, barwne wyszy- 
cia nietylko u niewiast, lecz także u mężczyzn — na koszulach, 
spódnicach, fartuchach, stanikach, chustkach; to samo u mężczyzn 
na spodniach, koszulach, kamizolach i żupanach, jakoteż na gu- 
niach i sukmanach. W Zwoleńskim i Liptowskiem noszą nie- 
wiasty zamężne pod chusteczką na głowie czepce białe, krajem 
wyszywane, zupełnie podobne do czepców zamężnych „Wala- 
szek** w okolicach Cieszyna. Orawiacy różnią się strojem 
znacznie od innych. Noszą oni obcisłe spodnie wełniane białe 
lub czarne, u góry wyszywane zielono z czerwonem, przy spo- 
dniach białych wyłogi czarne. Używają jako obuwia „krepców", 
które przymocowuje do nogi owinięty wyżej kostek czarny rze- 
myk; kamizole ich posiadają srebrne guzy. Noszą często futrzane 
serdaki, podobnie jak górale w Tatrach galicyjskich. Gunie ich 
z czarnego sukna wełnianego, dość krótkie, szerokie, z długimi 
rękawami, posiadają krój płaszczów, z bogatcmi wyszyciami zie- 
lonemi. Na rękawach wyłogi czerwone. Kapelusze z szerokiemi 
kresami pionowo do góry podniesionemi, leżą na głowie jurnie 
i zgrabnie, wyróżniając się korzystnie od zaniaszystości kresów 
•klobukowych"* innych komitatów. Szlachta orawska posiadała 



swój strój odrębny, rodzaj delii sobolami wyłożonej, które no- 
sili zarówno mężczyźni jak niewiasty. Strój bardzo oryginalny, 
zbliżony bardzo do polskiego stroju szlacheckiego. Olśniewające 
zaiste bogactwo barw, zdobnictwa, krbjów, a wszystko nacecho- 
wane dobrym smakiem, wielką pomysłowością i misternem wy- 
konaniem, zwłaszcza wyszyć, w większej części przepięknych, 
niemniej też zdumiewającą rozmaitością wzorów — nieprzebrane 
skarby dla sztuki, czerpiącej z barwnego zdobnictwa ludowego. 

Morawska Stowacz wydała też oryginalnego malarza ludu 
słowackiego, genialnego Jożę Uprkę, który utworzył szkołę. 
Barwne zdobnictwo ludowe cechuje wszystkie jego wspaniale 
dzieła, artysty europejskiej sławy, wyrosłego z ludu słowackiego 
i wśród niego, w Lhocie Hroznowej , z chłopami jako chłop 
żyjącego. Posiada on cały szereg uczniów, z których kilku za- 
powiada się świetnie. Obok Uprki stoi godnie AMons Mu- 
cha, a chociaż rodzaj jego sztuki jest inny, niemniej przeto 
słowackie barwne zdobnictwo ludowe odzwierciedla się tęczowo 
w jego niezrównanej kolorystyce. W muzeum turczanskiem wi- 
działem dwa olejne obrazy malarza słowackiego K. L e h o l- 
skiego, mieszkającego w Dolne zemi (Baczce), przedstawiające 
sceny z życia węgierskich Słowaków, dzieła doskonałe, uderza- 
jące nadzwyczajną prawdą życiową i misternem wykoficzeniem. 
Nic mogłem się o malarzu dowiedzieć bliższych szczegółów. 
Jeśli to jeszcze miody artysta, zapowiada bezsprzecznie bardzo 
wiele. Bądźcobądż talent pierwszorzędny, Były na sprzedaż. 
Cena ich, 400 i 600 koron^ wydała mi się bajecznie niską. 

Równie, jak strojów, posiadają Słowacy bogactwo pieśni 
ludowej. Ton ich przeważnie przygnębiony, żałosny, odpowiada- 
jący niedoli ludu słowackiego. Czasami przebija z nich czerstwy 
humor, jak np.: 

Kukulenka, kde si boła, 
Ked* ta welka zima boła? 
[Kuku, kukuku, 
Sedeła som na buku.] 

Albo: 

Korela tipa, łiorela 
Pod n*ou panienka sedeła, 
Ked' na mu iskry padały, 
Ws7.c1ci mładel^ct płakati, 
Iba len jcdan nepłakat, 
Co ju (ałosrnie miłował. 
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Z innych wionie ironia zbolałego serca przy doskonałej 
formie, jak np. z pieśni : 

Ja som teba domu hiadał 
Teba doma nie boło; 
[Ty si żitko dożinała, 
Ktere źrete nie boło.] 

Ja som teba domu biadał, 
Teba doma nie boło; 
[Ty si boła żitko wiązać, 
A zoźate nie boło.] 

Ja som teba doma łiladał, 
Teba doma nie boło; 
* [Ty si boła żitko zważać, (zwozić) 

A związane (związane) nie boło.] 

Ja som teba doma hladał, 
Teba doma nie boło; 
[Ty si boła żitko mlucić 
A zwezene nie boło.] 

Ja som tebe doma hiadał 
Tebe doma nie boło; 
[Ty si boła na szałasi, 
Hładała si innełio.] 

Balady ludowe cechuje siła wyrazów, jędrność dykcyi i za- 
razem powab prostoty wysławiania się , choć z niej grozą 
dźwięczy tragedya z życia ludowego. Oto próbka: 

Leti, leti roj 
Ponad dwor 



Konie szirowali, 
Bicz szmarowali, 
Dziewcza precz brali. 
Ked' szli cez pole, 
Plesli na konie: 
Obzriie sa, miła, 
Hołubiczka siwa, 
Wrzetko je twoje, 
To szire pole. 

„Len som si zabudła, 
Len som si zabudła 
Wienok w komorę; 
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Wienok w komorę, 
PersteA na stole; 
Perstefi je zo złata, 
Kremnicka robota! — 
Wrati sa, sokole!" 

„la sa nic wratim, 
Radszej zapiatim 
Za wienec zeleny, 
Za persteń strieborny 
Dukata położim. 

Śpiewniejszcgo ludu, jak słowacki, trudno sobie wyobra- 
zić. — Śpiewa on przy każdej sposobności , na każdym 
kroku. W domu, w karczmie, w polu ; przy pracy codziennej, 
przy każdym obrzędzie i uroczystości; gdy pasie "bydło, w sza- 
łasie, kiedy je doi; gdy orze, sieje i źnie zboże; na „ceście", idąc 
lub jadąc, kiedy w lesie rąbie drzewo, lub spławia Wagiem, 
Orawą, Popradem, lub Hernadem ~ śpiewa jak ptaszę, budzony 
siłą przyrodzoną. W słowackiej pieśni ludowej spoczywają również 
nieprzebrane skarby ludoznawczej poezyi, skarby gwarowe i od- 
błyski zaginionej prasłowiańskiej kultury. 

Lud iście gołębi, nad którym znęcają się sępy i krogulce 
madiarscy, lud cichy, potulny, lecz pracowity, oszczędny i nie- 
zmiernie zacłiowawczy i miłujący swojszczyznę, a te cłiwalebnc 
i dobre jego przymioty tworzą dla niego puklerz obronny, prze- 
ciwko razom, skierowanym przeciwko jego duszy narodowej. 

Najgłówniejszą i najstateczniejszą twierdzą Słowaków prze- 
ciw madiaryzacyi jest rodzina. Przez nią rozumieją oni w pierw- 
szym rzędzie rodziców i dzieci, dziadka i babkę, jakoteż wnu- 
ków, w dalszym rzędzie zaś krewnych. Przez żenienie się we wła- 
snej wsi i kmotrowstwa spokrewnią się i powinowacicjc cała 
„dziedzina" pomiędzy sobą tak, iż można ją uważać za rodzinę 
w szerszem słowa znaczeniu, za rodzinę zbiorową, w której oj- 
cowie, jako głowy właściwych rodzin, rządzą. Pożycie w rodzinie 
słowackiej bywa zwyczajnie wzorowe, j^órują w iiieni wzajemne 
pocieszanie się i posłuszeństwo wobec starszych. Dom chłopa 
słowackiego, to zamek warowny — każda wieś słowacka, to for- 
teca narodowa, którą zdobyć napróźno wysila się madiaryza- 
cya, a gdy w walce z nią padają liczne irupy, to przyrodzona 
siła rozrodcza ludu słowackiego powetowujc sowicie straty na- 
rodowe. Słowacy nie miadaryzują się nawet tam, gdzie oazami 
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żyją wśród madiarów, tern mniej może być więc mowa o tem 
tam, gdzie żyją w zwartej masie. Na Dolnej ziemi tj. w środ- 
kowych i południowych Węgrzech, zwłaszcza między ludnością 
serbską i rumuńską, posiadają siłę przyciągającą wobec sąsiadów, 
rozszerzając się kosztem tychże. Obawy więc o zgładzenie Sło- 
waków przez Madiarów niema najmniejszej, mimo najsroższego 
ucisku i niewoli. Zdaje się atoli, że Słowacy już przebyli czasy 
najcięższej niedoli. Przy wzmagającym się prądzie wolnościowym 
nawet na Węgrzech, przy reformie wyborczej, która bądźco- 
bądź prawo wyborcze znacznie rozszerzy i opozycyę w parla- 
mencie węgierskim znacznie wzmoże, dni obecnych feodalnych 
hegemonów madiarskich policzone. Jeżeli w Turcyi nie mógł się 
utrzymać absolutyzm sułtański, to na Węgrzech także średnio- 
wieczne bezrządy magnatów upaść muszą. Słowacy więc czekają, 
zanim i dla nich nie wzejdzie zorza sprawiedliwości i wolności 
narodowej, czekają załogami obronnemi w swoich twierdzach — 
„dziedzinach". 

Stan więc narodowy posiadłości słowackiej po wsiach nie 
umniejsza się zgoła, owszem powiększa się i rozszerza. Inaczej 
po miastach i miasteczkach, gdzie wszędzie pokost madiarski 
jest widomy i gdzie język madiarski, popierany przez szkoły, 
urzędy, a nawet w części przez kościoły, coraz bardziej się roz- 
szerza. Przyczyną tego główną są żydzi, licznie rozsiedleni po 
miastach i miasteczkach słowackich, którzy wszędzie garną się 
tłumnie do madiarów i madiarszczyzną swoją popisują się krzy- 
kliwie na każdym kroku. W gospodach, hotelach, restauracyach 
i kawiarniach, niemniej po sklepach, znajdujących się prawie 
wyłącznie w rękach żydowskich — wszędzie napisy madiarskie, 
wszędzie panuje język madiarski, którym też zmuszeni mówić 
wszyscy, w jakiejkolwiek znajdujący się zależności od rządu 
i władz rządowych. Żydzi zmuszają służbę do używania języka 
madiarskiego. Tym sposobem dzieje się, że gdy się przybędzie 
do jakiegokolwiekbądź miasta lub miasteczka na Słowaczyźnie, 
w hotelu, restauracyi, w kawiarni, po sklepach, a nawet na ulicy, 
odczuwa się wrażenie madiarskiej miejscowości, które przy nieco 
bliższem rozpatrzeniu się w stosunkach miejscowych, znika. Jest 
to bowiem tylko wymuszony pokost madiarski, nic więcej. Lecz 
istnieją na Słowaczyźnie miasta, w szczególności większe, jak 
Nitra, Tyrnawa, Koszyce i inne, które są dobrze podmadiaryzo- 
wanc. Wybitnie słowackich miast nic wiele, a te, które są, na- 
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leżą do mniejszych, jak Turczanski św. Marcin, Liptowski Światy 
Mikuiasz, Skalica^ Senica, Rużombork, Zwoleń^ Dolny Kubin 
i inne jeszcze. W Turczańskim Świętym Marcinie, mieścinie 
z 5000 ludności, posiadają Słowacy nawet większość w radzie 
miejskiej, co na Węgrzech wogóle do wielkich rzadkości należy, 
lecz rząd komitacki ubezwładnia wszystką działalność narodową 
tych białych kruków pomiędzy władzami autonomicznemi. 

Na polu piśmienniczem panuje pomiędzy nami a Słowa- 
kami bardzo luźny związek, tak luźny, iż o wzajemności pod tym 
względem prawie mowy być nie może. U nas piśmiennictwo sło- 
wackie tak dobrze, jak nieznane. Poeci i pisarze tej miary, jak: 
Hvezdoslav, HuTban-Vajansky, obydwaj Siad ko vi Ce, 
Botto, Kalinćak, Kukoćin, Jesensky, Śoltesowa^ 
Samolicky, Podjayorinsky i inni zasługiwaliby, żeby się 
z nimi zapoznała polska czytająca powszechność. Przekładów 
ze słowackiego nie posiadamy, o ile mi wiadomo, prawie nic, 
z wyjątkiem jednego \ub dwóch utworów powieściowych Kuko- 
ćina. W słowackiem piśmiennictwie równie bardzo mało prze- 
kładów z polskiego, zaledwo dwie lub Irzy komedye Fredry 
(„Panieńskie śluby**, „Damy i Huzary"), kilka drobniejszych 
utworów Sienkiewicza i Prusa, Słowackiego: Ojciec zadżumio- 
nych i w Szwajcaryi, kilka drobniejszych utworów Mickiewi- 
cza — i oto prawie wszystko. Nawet „Quo vadis" Sienkiewicza, 
tłomaczone na wszystkie języki europejskie, nie doczekało się 
jeszcze przekładu słowackiego. Jest to bardzo mało. Mało kto 
z Słowaków może nabywać książki polskie. To ich tłomaczy, 
Trzebaby im nadsyłać doborowsze nasze wydawnictwa, a z pe- 
wnością byłoby z ogromną korzyścią dla Słowaków, gdyby się 
bliżej i lepiej zapoznali ze skarbami piśmiennictwa polskiego, 
co nawzajem dla nas miałoby tę korzyść, iż wpływ nasz piśmien- 
niczy przy żywej wzajemności literackiej utrwaliłby się w pi- 
śmiennictwie narodu nam lak bliskiego, a właściwie ludu odroslcgo 
z naszej krwi i kością graniczącego z nami przez Tatry, nam 
i Słowakom równie drogie, do których poeta słowacki Zabój 
Hostinsky, jakoby w naszem przemawiał imieniu, woła: 

Czimste w prawiekach boty Tatry nasze? 

Koliskou narodom. 
Czim budu swietti swatie hradby (twierdze) wasze? 

Myślenok imyśli) wychodoiii. 
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Kdo waszich duchów tajemstwo wywieszti? 

Zrodeny syn Tatier. 
A kdo zrozumie słowa łych powiesii ? 

Wybrany bohatier. 
Cza wasze wichry, blesky, wody, szumy? 

Chory pieśni ludu, 
Czi wasze tuiby (pragnienia) ostaiiu len (lylko] dumy? 
Hlasom żitia budul 
Były kolebką narodów — obecnie niechaj skalne ich turnie 
i wierchy staną się opoką wzajemności dwóch bratnich naro- 
dów i najbliższych sąsiadów. Biegie;Ti Orawy w kilku godzinach 
dotrzeć możemy koleją do serca Słowaczyzny. starajmy sią więc 
dotrzeć do jej serca! 

G. Smótski, 

Dolny Kuben na Orawie w sierpniu 1908. 



Przegląd prasy słowiańskiej. 

Pogłoska rzucona niedawno przez Neae freie Presse^ jakoby jut do- 
chodziło do ugody polsko-ruskiej, wywołała w prasie i polskiej i ruskiej 
nie małe zamieszanie. Zajrzyjmy do pisma najumiarkowafis^egO- Rustan 
omawta kwestyę na swych szpaltach kilkakrolnie, a do ciekawszych ar- 
tykul6w w tej sprawie należy „Suczasne położenie Rusyniw 
i m n y m i u h o d o w i p e r c h o w o r i**. Zamieszanie z powodu tej po- 
głoski " pisze Rusłan — świadczy najlepiej o tern, jak niezdrowo i bez 
wyjęcia ułożyły si^ stosunki w Galicyi. Takiemu stanowi rzeczy nie mo- 
żna si^ wcale dziwić, skoro weźmie pod uwagę, że ostatnie dziesięć 
tat zaciemniły tylko polityczne stanowisko Rusinów i napiętrzyły trudności 
na drodze rozwoju narodowego i kulturalnego. A oto w jaki sposób do 
tego połoienin doszło. Około IS^H) r. pojawili się po raz pierwszy Rusini 
narodowcy z całkiem jasnym programem, ale zamiast zabrać się do pozy- 
tywnej prjcy, oni przeszli do opozycyjnej polityki i najwięcej sił zu- 
żyli na popularność. Skorzystawszy z tego, niby w imieniu poprawy 
polityki ruskiej, ukazali się teraz moskalofile. Napierani z jednej sirony 
przez moskalofi1ów» a z druijiej przez Polaków, nie potrafili się Rusini na- 
rodowcy utrzymać na ra^^ obrariem stanowisku i rozpoczął się czas kon> 
soi idący L Era konsolidacyjna trwała dziesięć lat. Przyniosła ona Rusi 
zanik poczucia narodowego u szerokich mas, bałamuctwo polityczne i roz- 
wój renegacTwa, t. j. rozwój stronnictwa moskalofitów. Polityka ag i ta* 
cyjna, bez planu, bęz realnej podstawy, podniosła moskulofitów 
i stworzyła socyalizni, z którym połączyła się opazycya, by nie stracić 
na popularności. Pierws/e te* z powsKcchnegti glosowania wybory 
do Rady Pattstwa powołały moskalofiłów, radykałów i socyalistów. Era 
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konsolidacyjna dopomogła wreszcie tlo tego, że moskaloFile zdołali założyć 
w parlamencie osobny „Russischer Klub", ogłosili sią za konserwa- 
lystów i dążących do zgody z Polską, co im znów w sęjmie przyniosło 
znaczne korzyści. Rada Narodowa polska i opinia pofączyta się teraz ja- 
wnie z nimi, a wyrazem tej sympatyi t)yły manifestacye w Radzie Państwa 
i na Z]ęźd/M wszechsłowiańskim w Pradze. Propaganda moskalofilsiwa 
wśród młodzieży szkół średnich » ludności wiejskiej rosła, a we Lwowie 
moskalofile przyjmowafi owacyjnie Rosyan, wracających z wystawy pra- 
skiej, jako swycti współplemicńców. Założono gazelę w cciu propagowa- 
nia prawosławia, a^a^^owano wycie<:zki do Poczajowa i Kijowa, młodzież 
wysyłano na uniwersytet warszawski. Teraz dopiero po stronie ruskiej 
i polskiej przyszło do upaniiętania. Narodowa demokracya ruska zabrała 
się co sił do roboty, ale prócz imienia łiajdamaków nic nie zyskuje, prasa 
polska nie raczy przyznać Rusinom słusznych narodowych praw, a tym- 
czasem radykali już nawet w K!uł>ic ruskim mają wrększosc. Po nie- 
wczasie, ale przecież domyślili się polscy politycy, że moskalolilc czyhają 
tylko na to, by mddz Polskę wyzyskać, a potem zdradzić i pricejśC na 
stronty Rosyi. Oto przyczyny, które wprowadziły polityką w błędne koło, 
a opinią przywiodły do zniechęcenia i dzisiejszego pesymizmu. Riislan nie 
wątpi w dobry koniec rozpocz<;tej;o dzieła, ufa, że obopólne przykre do- 
świadczenia wydadzą korzystny owoc; ł^uś błędzie mniej marzyć i mówić, 
a więcej prawdziwie robić» a Polska przestanie Rusi w rozwoju narodo- 
wym przeszkadzać. 

Z tych wywodów Rusłana pocieszającem jest 10, że uznaje fatalne 
skutki pogoni za popularnością, która wytwarza polityką bez planu t re- 
alnej podstawy. Szkoda, bardzo szkoda, że sam Rusian nie może mieć su- 
mienia czystego co do bałwochwalstwa popularności (wszak i on Siczyń- 
skiego mienił „herojem"); jeżeli się poprawi i zdobędzie na odwagę cy- 
wilną, mo*e się najlepiej przysłużyć rodakom. A co do polskiego zwią- 
zku z „moskalofilami", polega on na dwóch tylko przesłankach: 

a) wolno każdemu należeć do narodowości, do jakiej mu się podoba, 

h) lepszy moskalofil ze swoją propagandą „jedności kulturnej", ni£ 
ukrainofil z nożem i rewolwerem w ręku. 

Nic więcej w tern niema. Wysnuwanie z tego jakichś wielkich kom" 
brnacyj politycznych byłoby doprawdy dyletantyzmem politycznym i z lu- 
dzi poważnych nikt się w lo nie zapuszczał. 

Toteż niepotrzebnie puszcza się na te fale Rustan, komentując mowę 
hr D z i e d u s z y c k i e g o > wygłoszoną przed wyborcami w Samborze. 
Podchwytuje hrabiego na słówka i wyprowadza stąd daleko idące konse- 
kwencye. Dzieduszycki dotychczas sądził, że oba narody mogą wspólnie 
działać i żyć, teraz jednak przekonał się. że to niemożliwe, każdy naród 
musi myśleć tylko o sobie. Co zaś do ugody rusko polskiej, jest ona mo- 
żliwą tylko wtedy, gdy Rusini, pracując nad rozwojem swego kraju» nie 
będą równocześnie pracować nad zgubą Polski. Takimi lu- 
dźmi są Slarorusini, Ruslan twierdzi, źe Dzieduszycki dlatego mówił 
o osobnem życiu obu narodów, bo posłowie ruscy zyskują pewne ustęp- 
stwa u rządu. Ruś na rozdział zgodziłaby się chętnie, ale tego, jak ognia, 
boją się Polacy; sam Dzieduszycki wbrew powyższej przemowie, położył 
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Stanowcze veto przeciw rozdziałowi Galicyi na prowincye wschodnią 
i zachodnią. Z jednej strony mówi, że Polacy powinni się nie wtrącać do 
Rusi, a z drugiej bierze w opiekę „starorusinów", dlatego, że ,^zczerze 
pracują dla dobra Rusi**. I Rusłan dobrze wie, dlaczego Dzieduszycki schle- 
bia starorustnom; chce on przez starorusinów pogodzie się z Rosyą, 
przez Rosyę połączyC się z Francyą, a polem z Rosyą i Francyą walczyć 
z Niemcami. 

Stanowczo za daleko i za szeroko I Szkoda na to czasu i woleli- 
byśmy, żeby Rusłan powiedział nam, co sam myśli o rozdziale Galicyi 
i czy przyjmuje ten punkt jeszcze do swego programu, żeby się nie 
różnić od innych, szczęśliwszych popularnością? 

O Dile pod nową redakcyą niema do powiedzenia nic nowego jesz- 
cze — a stare rzeczy zbyt znane. Jeżeli nowi ludzie w głównym organie 
ukrainofilskim sądzą, że uda się pozyskać kogokolwiek z Polaków bez 
zrywania z kimkolwiek z Rusinów — pomylą się oczywiście. 

Wiadomo, jak prasa ruska ohydny czyn Siczyńskiego podnosiła do 
bohaterstwa. Obecnie, gdy obrona przeparła oddanie go pod obserwacyę 
lekarską, ton jej zrzedł znacznie. N. p. Bukowyna czując kompromitacyę, 
a chcąc sytuacyę ratować, zdobywa się na nowy argument: „Ruska su- 
spilnist ne robyła SiczyAskoho nacjonalnym herojem, ale 
i ne uwaźaje jeho zwyczajnym złoczyncem. A miż bożewiłem (waryatem) 
i moralnym prymusom, szczo w nadwrażływij duszi rodyt sia naslidkom 
zownisznych ostawyn, je kolosalna riżnycia". 

Wnosząc z Bukowyny, należałoby nabrać przekonania, że ruskiej su- 
5 p i I n o ś c i nie mogą ufać nietylko Polacy, ale właśni ruscy bohatero- 
wie. Ogłosi ona kogoś bohaterem i zanim minie to samo lato, powie, że 
go nigdy bohaterem nie robiła 1 

Ciekawy z powodu zjadliwej treści, wymierzonej przeciwko prasie 
polskiej, jest artykuł „Polski rozbyszaky per a**, umieszczony 
w Narodnem Słowie. W dziennikarstwie polskiem widzi Narodne Słowo 
zupełny upadek moralny, ciągłe podjudzanie czytelnika na Rusinów, dzięki 
czemu społeczeństwo polskie staje się podobnem do gromady dzikich 
zwierząt. Do nieprzebłaganych wrogów Rusi należą Sienkiewicz, Pa- 
derewski; Zdziechowski robi donosy na Rusinów po rosyjsku, 
Smolka po niemiecku , — a Rawita Gawroński po francusku. Nie 
dość na. tem, istnieją jeszcze osobne gniazda antiruskie i tak : „Polskie 
biuro korespondencyjne" w Paryżu, petersburska Ruś^ a w Wiedniu Poł- 
nische Post i Polnische Korrespondenz. Najwięcej krwi Rusinom napsuł 
w Polnische Post Jan Zamorski, który na jej szpaltach Śmiał umie- 
ścić artykuł o Szewczence. Narodne Słowo, odparłszy szczęśliwie wszyst- 
kie powyższe zamachy na cześć i życie Rusi, koAczy zjadliwie: ^niejedno 
jużeśmy przeżyli i przeżyjemy jeszcze niejedno, a papierowe bomby baj- 
czarzy nie zgubią nas". 

Może p. Zamorski przesadził w niejednem i nie bardzo obiekty- 
wnie pisał, ale w tem miał jednak słuszność, że trzeba się zabrać do re- 
wizyi kultu S z c w c z e n k i. Powinienby kto z Rusinów sam wyjaśnić 
stanowisko poety wobec ideałów religijnych i społecznych. Jeżeli poja- 
wiające się z polskiej strony coraz częściej głosy, że kult Szewczenki musi 
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d2iała£ destrukcyjnie na ruskie społeczeństwo, nie mają słuszności, jesi 
rzeczą ruskich histor>'ków literatury wykazać, le muza narodowego poety 
uszlachetnia umysty ruskiej młodzieży. Można bowiem być ry^motwórcą 
znakomitym, a szkodliwym prisy tern pisarzem. 

Tymc£asem zaś najbardiiiei ludowy z poetów świata całego nic a nic 
nie wpłynął na podniesienie umysłów swego ludu. a wielbiciele jego ra- 
dziby wznowić wsród icgo ludu hajdamac2yEną. Kto chce wiedzieć, jak 
sobie Rusin i wyobrażają swój stosunek do Polaków, niech cjiytuje pisma 
ruskie ludowe. Tam znajdzie szczeroSĆ bez osłonek, bk. 

Prasie rosyjskiej reakcyjnej gorżko się zrobiło, bo Ruś powstała 
z popiołów* jako Nowaja Ruś. W pierwszym jej numerze odeiwał się A, A, 
Suworin (syn) w te słowa- 

„Że Ruś jużniebądzie więcej wychodziła, to było zdecydowane przez 
wszystkich, komu była ona nie na ręką. Gazeta przestała wychodzić, ga- 
zela, chwała niebu, zabita. Rui wyjdzie znowu? Nie, nie może wyjSC ga- 
zeta, której pasywa wynoszą milion. Istotnie, Roś nie wychodzi- Ale zalo 
wychodzi Nowa Ruś. Wydawnictwo jest inne, ale ci. co chcieli zamknąć 
usta pismu, nie mają stąd żadnej korzyści. Gdy ludzie mają rzeczywiście 
coś do powiedzenia, zawsze znajdą sposób i czas, by to uc;?ynić. Galileusz, 
przyprow^adzony przez inkwizycy^ na miejsce stracenia, potrafił i zdążył 
powiedzieć: „A jednak się porusza"!... I nie potrzebował nicwiącej powie- 
dzieć dnia tego, gdyż owych kilka słów utrwaliło się w pamięci na całe 
tysiąclecia. Jeżeti gazeta nasza musi wyrzec się wszelkich form kredytu 
handlowego, ażeby zachować swą niezateżnoać. Nowa Ruś uczyni to, a na- 
wet już uczyniła. Gazeta jest wolna od wszelkiego kredytu w bankach, 
będzie zupełnie niezależna od nich i... będzie wydawana,., Z maleńkiego 
zła wyszło wielkie dobro dla gazety*, 

W S. Piet.-Wied, znany reakcyonista. należący do skrajnej prawicy* 
szlachcic Pawłów wypowiada swoją opinię o obecnym stanie rzeczy 
w Rosyi. Bardzo ciekawem jest potwierdzenie przez osobistość tak kom- 
petentną faktu, że prawica otrzymywała subsydya rządowe. Oto, co pisze 
ter działacz reakcyjny, którego w danym wypadku o slronniczoSĆ w żaden 
sposób posądzać nie można . 

„Prawica zaczyna się godzić, jeili srę już nie pogodziła, z istniejącym 
pół'Ustrojem- Prócz strasznego rozłamu wSród przywódców, na rozpadanie 
się prawicy oddziałał ogromnie „rozumny** krok rządu w roku 1907, który 
dał „związkowi narodu rosyjskiego" pieniądze skarbowe. Rok cały, a nawel 
więcej, dawał rząd pieniądze „na sprawą agilacyi wyborczej". Od chwili, 
gdy przywódcy zaczęli brać subsydya, olbrzymia sprawa ideowa i cały 
nastrój prawicy, niebywały w historyi innych państw, zacłiwiały się i grożą 
ruiną* 

„Most pieniężny, przerzucony przez Petersburg w głąb samoisinej, 
żywej, namiętnie wierzącej w swą sprawę organizacyi, powiązał dwa brzegi 
przeciwne, dwóch antypodów co do uczucia i myśli. Wodzowie prawicy, 
przyjąwszy ten most, zawczasu tcm samem przygotowali swoją porażkę. 
Nie wielka Jest już teraz wartość wojowniczych gróźb prawicy. Był czas 
i to bardzo blizklcgo nawet zwycięstwa, ale wypuściło się je z rąk, a lerajt 
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potrzcI)nc są wysiłki heroiczne, by napowrót zdobyć poważną i silną nie- 
dawno pozycyę. Czy starczy sił i energii? 

„Czy skończy sią posucha? Czy p, Krzyżanowski] przesta* 
karmii związek pieniądzmi? Czy odex*ie s\% jeszcze Moskwa? Pod- 
czas tej zimy rozstrzygnie sią los prawic>'. W każdym razie, czy pra- 
wica zwycięży, C2y też nie, rozmaicie się nazywające czqSci dawnego 
„związku narodu rosyjskiego"* stracą swe nazwy i rozpłyną sią wSród lu- 
dności, formując wSn^d niej odbrn wybitnie konserwatywny. Może odłam 
ten będzie nawet nieprzejednanym w swej wierze politycznej i stanie si^ 
politycznemi „staroobrzędowcami*. Przecież ci ostatni przetrwali i tyją. 
Wszystko zaieży od liczebności tej części ludnoflci i od organizacyi, kt<5rej 
uda się ją skupić w jedną całość"*. 

Marzy wsł^c p. Pawłów o jakiemś odrodzentu prawicy! Ale jak po- 
godzić prawicę z opozycyjnością? Jak te sprawą polską? 

Wyrzucenie Polaków t posad nauczycieli języka rosyjskiego, geografii 
i historyi w szkołach nawet pr\'watnych Królestwa Polskiego — nie 
przeszło bez echa w uczciwej prasie rosyjskiej. Słowo petersburskie zwró- 
ciło uwagę, że przepis ten wydano nieformalnie i niezgodnie z arty- 
kułem 92 praw zasadniczych. Co więcej^ zakaz ten — istniejący od tak 
dawna do wszystkich przedmiotów — nigdy wogóle nie był sformuło- 
wany prawnie. 

„Do zakładów naukowych prywatnych w okręgu warszawskim stosuje 
się cały szereg praw (§ 3742—3775 tom Xł ex, I zbioru praw wytl. 1876 r,) 
inapró2no szukałby lam ktoś zakazu wykładania jakichkolwiek prj!edmiotów 
po polsku. Taki zakaz mógłby być wydany lylko w drodze prawodawczej, 
to jest nie inaczej, jak za zgodą Dumy Państwowej i Rady Państwa". 

Urzędowa Rossija odparła zaraz. Ze tu wszystko jest w porządku, 
bo przepis „nie dotyc/y nowych norm, a tylko wskazuje granice stosowania 
istniejących". Bo le?. prawdziwie nigdy w Rosyi nie obowiązywały ustawy, 
tylko „normy" czynownicae, wywracające ustawy na nice, nie zapisane 
nigdzie w żadnej księdzie praw. \ tak ma pozostać nadal zdaniem Rassiji. 

Czy prawica miałaby „skupić się w jedną całoSć" przeciw prasie urzę- 
dowej?! Przy pierwszej próbie rozbiłaby się. 

Trudniej natomiast przypuśćcie, żeby jej mogła grozić rozbiciem sprawa 
polska. Tu można Ula zachowania decorum pozwolić sobie na bardzo 
liberalne słowa» zaręc/yć, że one obowiązują, a potem dodać wyjaś- 
nienie bliższe (cos naks;efałt ^^normy" c^ynowniczej do ustawy), z którego 
wyniknie, że ^zobowiązanie" nie obowiązuje do niczego: 

Uczestnik konferencyi praskiej, hr Włodzimierz Bobrinskij, 
obrał sobie No\i'ojc Wremia za organ do swych wynurzeń z wycieczki po 
Galicyi. Dochod2< do tego wniosku, Że najpierw musimy my tu w Ga- 
licyi uznać Rusinów Ro^yanami, dać im wszystkie prawa i przywileje, 
a potem dopiero moglibyśmy domagać się wzajemności od Rosyi. Są* 
dzimy, że kto się chce wykręcać, znalazłby wykręt także „potem*. 

Jestto ten Rosyanin. który wyrzekł w Krakowie ic słowa: „Rozumie- 
rtiy krzywdą, jaką wam wyrządzamy*'. 

Formuła hr. B o b ri n sk i e go jest zaiste dowcipna. Żąda on, żebyśmy 
w Gaticyi prześladowali język ruski („ukraiński"), — a gdybyśmy stę do 
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lego zabrali, powiedziałby, ie prześladujemy ^będących uta^ciwie Rosy- 
anami", UznaC Rusinów Rosyattami, lo znaczy np. pozamykać gimnazya 
niskie, a dai natomiast rosyjskie? Póki bowiem islnicji; w* Galicyi choćby 
jedna szkoła ludowa ruska, — zawsze mo^e ło posłużyć xa dowód, 
że \estcie nie uznajemy Rusinów Rosyanami. 

My pozostawiamy Rusinom wolnoSĆ przyznawania si^ do jakiej- 
kolwiek narodowości. Ci, którzy sią uważają za Rosyan, niech się starają 
w Wiedniu, żeby j<^£yk rosyjski uznano za „krajowy**, a wtedy (ponieważ 
są znacznie kulturaintejsi od ukrainofilów) dojdą z nami łatwiej do ładu. 
niż my z czynownictwem i umiejącą kręcić ^słowami obowiązującemi" 
prawicą. 

Z powodu powołania policyi do udziału w dozorze nad pozaszkol- 
nem zachowaniem s\% uczącej s\ą młodzieży, podała IfUcz następujące 
słuszne uwagi r 

„Dość wspomnieć o takim nadzorze, ażeby każdemu z nas stanęły 
przed oczyma obrazy niedawnej przeszłości, gdy nadzór ten wykonywany 
był z taką zajadłością, gdy rozciągał się niełylko do zachowania się mło- 
dzieży poza murami szkoły, lecz wciskał się do sfery rodzinnego życia, 
^dy nadzór władzy gimnazyalncj Ściskał swemi obezwładniającemi klesz* 
czarni nawet stosunek rodziców do dzieci... Zdawało się, żc wszystko (o 
trawą zapomnienia zarosło, że system ten dał tak namacalne skutki, na- 
gromadził tyle wzajemnej nienawiści, kłamstwa i obłudy, że o powrocie 
do tego satnejio systemu mowy być nawei już nie powinno. A gdy znczęlo 
tworzyć komitety rodziców, gdy zaczęto czynić starania około naIeżylc;*o 
zjednoczenia rozbitego współżycia rodziny i szkoły, starać się o rozbu- 
dzenie wzajemnego zaufania, wówczas zakreślono nowe drogi... Ale ponie- 
waż komitety rodziców powstały w .epoce rewoJucyjnej'*, a wszystko, co- 
kolwiek związane jest choćby chronologicznie, z .rewolucyą''^ już przez 
10 samo zntesionem być musi» przeto i ta instytucya ma być w istocie 
swej zniweczoną. Komitety mają umrzeć na śmierć sucHotniczą, Trzeciej 
zaś drogi wyjscia nie ma, przeto naturalnym biegiem rzeczy powróciło 
ministeryum do dawnych prakt>'k niezaufania i nadzoru". 

Słowo petersburskie zamieściło artykuł wstępny, w którym dowodzi 
konieczności reform dla Królestwa Polskiego^ a którj- przytaczamy w ca- 
łości i 

^Konieczność reform dla Królestwa polskiego odczuwał sam rząd 
przez cały czas ostatnich lat 40. Niejednokrotnie zwoływane były rozmaite 
komisye i opracowywane rozmaite projekty* Jeśli zaś w ślad za tern nie 
szły reformy, to nie dlatego, że byty one przedwczesne, ale dlatego, że ci» 
co mieli reformować, nie posiadali dobrej woM. 

„Rezultaty lego braku woli były jak najbardziej opłakane dla Króle- 
stwa Polskiego. Nie wchodząc w szczegóły, wskażemy tylko choćby na lo, 
że Królestwo Polskie w dziedzinie sądownictw*a pozbawione jest sądów przy- 
sięgłych i zadowalnia się sędziami koronnymi^ którzy zwykle żle znają 
język miejscowy, lub nawet wcale go nie posiadają. Postawienie kwestyi 
szkolnej w Królestwie Polskiem doprowadziło do zupełnego upadku szkoły 
wszystkich typów i obniżenia procentu uczniów wśród ludności katolickiej. 
Bogaty kraj rolniczy^ z rozwiniętym przemysłem, zupełnie pozbawiony jest 
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samorządu miejskiego i ziemskiego, którego doskonałe zaczątki w postaci 
gmin zupełnie są paraliżowane przez działalność władz powiatowych 
i t. d. i t. d. 

„W takim stanie Królestwo Polskie egzystuje do 4. października 1905 
roku i zupełnie jest naturalne, że reakcya ludnoSci przeciwko takiemu 
systemowi rządzenia była tu silniejsza, niż w innych częSciach kraju. 
W okresie ruchów ludowych, który później nastąpił, nie można było mó- 
wić o powyższych reformach w Królestwie Polskiem; nie przyjętoby ich, 
ludność miejscowa nie zadowolniłaby się niemi, gdyż dążenia jej szły zna- 
cznie dalej. 

„Warunki te kraAcowo się zmieniły od tego czasu i teraz nastała 
jak najbardziej pomyślna chwila do podjęcia kwestyi reformy rządzenia 
Królestwem Polskiem. Chwilę tę charakteryzuje z jednej strony uspokoje- 
nie kraju, co się stało już jasneni i dla rządu, z drugiej zaś strony gwał- 
towne obniżenie wymagań polskich sfer społecznych i politycznych. 

„Właśnie teraz, gdy kwestya autonomii polskiej, która wytwarzała 
przepaść pomiędzy społeczeństwem polskiem a rosyjskiemi sferami rzą- 
dzącemi, zniknęła dla obu stron z porządku dziennego poza zakres do- 
strzegalnej przyszłości, gdy obie strony uświadomiły sobie i poczuły realną 
niemożliwość pozostania na poprzednich wrogich stanowiskach - właśnie 
teraz wytwarza się położenie, które obowiązuje do przystąpienia do reform 
w Królest\iie Polskiem. 

„W sprawie tej Polacy wypełnili nawet szczególne żądanie : „niech 
oni pierwsi zaczną**. Jesteśmy obecni przy narodzinach u Polaków nie- 
wątpliwego patryotyzmu ogólnopaństwowego. Polscy działacze polityczni 
uroczyście oświadczają, że podstawą do dalszego rozkwitu narodowości 
polskiej jest związek państwowy Królestwa Polskiego z Rosyą, że jednem 
z zadań partyi polskich musi być energiczne podtrzymywanie potęgi cesar- 
stwa rosyjskiego. 

„Opuścić chwilę takiego nastroju wśród społeczeństwa polskiego by- 
łoby nietylko grzechem wobec historyi, ale i wielką pomyłką państwową. 
Trzeba skorzystać z niej dla interesów cesarstwa. Ale przytem konieczne 
jest wykazać istotny rozum państwowy, odrzuciwszy, idąc za Milutinem, 
wszelkie cele uboczne, któreby mogły tylko ostudzić nastrój i wywołać nie- 
ufność. Przy rozważaniu kwestyi reform w Królestwie Polskiem należy od- 
rzucić przedewszystkiem wszelkie podejrzenia, trzeba widzieć i pamiętać 
tylko cele przyszłe, z których jednym jest wielkość państwa, a drugim 
szczęście jego ludów. 

„W świetle tych celów odpada jeszcze niedawno stosowany podział 
obywateli cesarstwa rosyjskiego na stopnie i kategorye. Reformy w Kró- 
lestwie Polskiem powinny być oparte na zasadzie równości wszystkich 
obywateli bez różnicy ich pochodzenia narodowego. PÓłobywatel lub oby- 
watel drugiego stopnia nie może być dobrym patryotą**. 

Z artykułów poświęconych polityce zewnętrznej, najciekawszy był 
artykuł znanego dawnego redaktora Oswoboźdenia, Struwcgo, zamiesz- 
czony w petersburskiem Słowie, z powodu przewrotu w Turcyi : 

„Co to oznacza ? — pyta Struwe. — A to, że międzynarodowe po- 
łożenie Rosyi zmieniło się po przewrocie w Turcyi. Turcya osłabia stano 
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wisko Rosyi na Dalekim Wschodzie, gdyi mieC na dwóch przeciwległych 
końcach takich sąsiad(5w, jak silną Turcyę i silną Japonię, oznacza... byC 
Ściśniętym z dwóch końców". 

Z tego położenia — zdaniem S t r u w ego-może tylko wyprowadjiC 
Rosyę niezwykłe natężenie wszystkich &i) wewnętrznych* Tymczasem, za- 
miast tego, po rewolucyi przeciwpaftstwowa reakcya zabija wszystkie siły 
wewnętrzne narodu. „Każdy dzień— pisze Sir u we — może przynieSi nam 
wieikte próby, I strach zdejmuje, gdy się pomySli o tem, z jakim nagroma- 
dzonym znowu kapitałem wściekłości wejdziemy w okres *ych nieuniknio- 
nych prób. Tymczasem Rosya jeszcze nigdy tak nie potrzebowała „podnie- 
sienia ducha narodowego'* w chwih haseł nikczemnoSci i wymuszeń do 
podłością Wewntjtrzna reakcya jest jeszcze niebezpieczniejsza dzisiaj, niż 
przed wojną japońską. Zabija ona i rozkłada państwo u podstaw". 

Znamienną dla stosunków redakcyjnych prasy czeskiej jest odezwa 
czeskiej Rady Narodowej, rozesłana do pism z datą 16 wrzeSnia br. 
„W ostatnim czasie pojawiły sią znowu wśród ogółu rozmaite wiadomości, 
tyczące się Rady Narodowej czeskiej, przy czem domagano się, żeby się 
wdała w rozmaite sprawy, a naw^et czyniono jej wyrzuty z powodu rzeko- 
mego zaniedbania i t. p.". Nowo wybrany komitet główny (centralny) Rady 
Narodowej zwraca się przeto do ogółu i tłumaczy mu nie poraź pier- 
wszy* źe Rada nie może być gadulską« tecz przeciwnie, musi działaC po 
cichu (przynajmniej aż do pewnego sladyum danej sprawy)* a więc nie 
można źądaC od niej, żeby ogłaszała sprawozdania po gazetach. RaJa bar- 
dzo jest wdzięczna za wszelkie uwagi, wskazówki i t. p., aie prosi tylko, 
żeby to robiono za pośrednictwem poczty listowej, a nic gazet, bo publi- 
kowaniem szkodzi się rzeczy^ ubija sfą ją nieraz, odkrywając karty publi- 
cznie przed nieprzyjacielem (ij. przed Niemcami). Przestroga zwraca się 
atoli nietylko do naiwnych polityków z poSród czytelników gazet, a więc 
z poSród najszerszej publiczności, ale również do samych redakcyj. które 
przecież nie powinny być naiwne. Czytamy na końcu odezwy: „Toteż wy- 
dział główny (komitet centralny — uslr^edni v^bor) zwraca się ni- 
niejszem także do wszystkich redakcyj (podkreślono w orygi- 
nale) prsm czeskich z przyjacielską prośbą, ażeby chcąc ptsai! o jakiej£ 
akcyi, do której wzywają Radę Narodową, wywiedzieti się przedtem łaska- 
wie w naszem gronie, czy już nie robi sią czego w tej rzeczy, a lak za- 
pobiegnie się często wielu nieporozumieniom i niesprawiedliwym wyrzutom, 
a jeszcze częściej uniknie się zwracania na sprawą uwagi naszych prze- 
ciwników narodowych. Mamy otuchę, że otwarte te nasze słowa będą 
właSciwie zrozumiane i spełnione'*. 

Główny dziennik czeski, Narodnf Ltsty^ zadąsat się na nas wielce 
za artykuł wstępny w ostatnim zeszycie, ale koniec końców stało się to, 
czegoSmy chcieli, bo zjazd dziennikarski przyjął formalnie uchwały konfe- 
rencyi praskiej, a głównym referentem tej sprawy był nawet jeden z reda- 
ktorów tego pisma, p. H olejek, którego osobiście cenimy. I niebrak 
wogóte w redakcyi Nar Listów ludzi, którym nie odmawiamy szacunku— 
tylko, że oni razem dziwnie jakoś chodzą. Na brak wszelkiego porządku 
w redakcyi Narodnkń Listów zwracamy uwagę od dawna. Damy nowy 
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pfiykład, co sią tam wyprawia; Otóż p. H o I e C c k powiedział w Lublanie 
dużo rzeczy bardzo ładnie, a tymczasem po \cm wszystkicm, d. 10 wrze- 
śnia, w Nrzc 250 użyto w dzienniku na oznaczenie Kr^SIcsiwa Polskiego 
nazwy „Po^ isli" Ij. „Pnw^slinjc". Ależ to już drastyczny przykład nie- 
lylko braku łjdu, locz wprost anarchii u redakcyi 1 Co jt'den zrobi, to 
druyt odrabia; co jeden powie, lo drugi odwołuje; komuż więc wicrzyC 
i jak wierzyć ? 

Anarchii towarzyszy tgnorancya. Np. nazwy; Priwislinje — Povisli, 
iitywa si^ prawdopodobnie z ignorancyi, nicwiedząc. co się w niej mieści. 

Przy sposobności owych diisłjw pokazał sit; znowu brak irłformacyj 
a mianowicie, co do stosunków redakcyjnych Śwtaia Słowntńsktfgo, codo 
autorstwa pewnych artykułów i l d. Wyjaśnilibyśmy po koleżeńsku i po- 
wiedzielibyśmy szczerą prawdę, gdybyśmy mogli ufać, że będziemy ju* 
dobrymi przyjaciółmi; ale skoro sią mamy gniewać, wolimy, że Mir Usty 
mają o nas fałszywe informacyc, ciesząc się za to podwójnie, że my o nich 
posiadamy tak dohre. 

Ale jakie to charakter) styczne, że główny dziennik czeski ani 
nawol z Krakowa nre ma należytych intormacyj. Co za lenistwo redak- 
cyjne 1 

Pisaliśmy już raz, że główną przyczyną, dlaczego Nar. Usty opie- 
rają sią na Nowem Wriemienia, jest po prostu lenistwo. Wracamy zaś do 
tego, bo w polemikach wakacyjnych z nami poucza nas dziennik czeski 
w Nrze 235, czem jest A^. Wr.^ co ro za pismo, jakie dnie* a jakie boga- 
te I Ależ wiemy, wiemy! Ale czy Nar, Listy wicd?ą, z jakich brudnych 
iródeł powstało to bogactwo i czem się pomnaża? Oczywiście nic wiedzą, 
(boby inaczej nie chwaliły reptilii i nie chciaty być jej czcskiem wydaniem), 
a więc znowu przykład ignorancyi. 

Prawdę rzekłszy, nic martwimy się tern* że prasa czeska zaintere- 
sowała się naszym artykułem wstępnym z poprzedniego zeszytu, a artykuł 
PizeAsky-iit Listów wprawił redakcyę Nan Listów w zakłopotanie. Wszak 
i 10 hyło „zakłopolaniem dobroczynnem**, które wyszło na dobre. I tak 
krok po kroku my dojdziemy do porozumienia, Już p. H olejek powie- 
dział {*łoSno na całą Słowiańszczyznę (w Lublanie), że należy nam się 
w Kongresówce język polski urzędowy. Teraz nie chodzi już o nic innego, 
jak tylko o to, żeby kto z kolei^ów redakcyjnych nie zdezawuował p. H o- 
I e C k a {np. ten, który wymySliI nazwę : P o v i s I i). Dla wprowadzenia 
większej jcdnostajno^Cł i konsekwencyi byłnhy dobrze, żeby choć jt^den 
z redaktorów Nor. Listów nittylko pisywał do nich. ale tefc czytywał j« 
I lo» o ile możności, codziennie. To nie żart: mówimy to całkiem powa- 
żnie i wiemy, że rada jest zupełnie na swojem miejscu. Życzymy ATaro- 
dnim Listom dobrze, życzymy majątku jeszcze większego, niż ma Now. 
Wrftnia (\ owszem — pr/ecież nie jesteSmy pismami ^^konkurencyjnemi"), 
a źc chcemy przy tern, żeby pisywały mniej więcej tak^ jnk pisuje Świat 
Słowiański, to zrozumiałe i to można nnm wybaczyć. Bąd/cobądż. sama 
rcdakcya Nar. Listów musi przyznać, że (chociaż wSród dąsów) zbliża się 
do nas coraz hurdzic). 

A tcrnz zróbmy jeden układ, mały, drobny, na próbę dalszych, coraz 
kp:izych stosunków. 
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Jeżeli Nar. Listy przez kwarlal nic użyją An\ razu pr^ykrej^o nad 
wszelki wyrai dla Polaka i obelżywego niemal czy no w niczego wy- 
rażenia : Priwislinje (Povisli), ctaniy o tem znać naszym czytelnikom z całą 
lojalnością, Ale jeżeli M. L. nie zaprzestaną używai tego wyrażenia (które 
nie po raz pierwszy, a wi^c nie przypadkiem lam się znalazło), bidzie 
Warszawa zmtis/ona poiniormowai się w Czechach, czy !o Czechom 
na rękĘ, że Narodni Listy wyzywają przeciw nim opinię polską? Można 
się założyi!, źe w takim razie cała prasa czeska i wszystkie korporacyti 
stanęłyby po stronie Śwtata Slowiańskiego^ 

A teraz, skoro w Lublanie na zjeździe diiennikarzy stało się lakj 
jak chcieliśmy - do dawniejszych grzeszków Nar. Listów wracać ju^ 
nie będziemy i jeżeli nowych nie odkryjemy, może byi zawieszenie broni. 

O nowem grupowaniu się stronnictw czeskich (które przewidujemy 
od dawna) mamy do zapisania dwie pogłoski: Dwie ^rupy zowtące się 
„radykalnemi" (ale lo bardzo spokojni ludzie), a mianowicie radykalnie- 
prawnopaństwowa (radikaln€-stdtopriivni) i radykalnie-poslępowa (radikalnć- 
pokrokova) mają się złączyć całkowicie, lak, źe nawet wydawane pr^eis nie 
SamostaUiost i Radikalm LiSty złączonoby w jedno wspólne wydawnictwo. 
Pod koniec zaS września donosi Pravo Lidu, źe przy najbliższych wybo- 
rach do praskiej kady miejskiej rozerwie się dotychczasowy kompromis 
staroczechów z miodoczechami, a będzie natomiast zawarty inny: staro- 
C£ech£')w z.radykałami. Den^ zapisując tę wieSC, oświadczył, że zdałoby się 
izolować młodoczechów. — A więc Den nie zalicza już siebie całkiem do 
obozu młodoczeskiego. 

Nastają czasy stronnictw o pro>iramach wybitnych i bardziej polity- 
cznych, niż społec/.nych> C/em ;*łośniej Niemcy domagają się rozdziału 
Czech, tem bardziej wybija sią wśród Czechćw na nowo program prawno- 
państwowy, (statopr^vni), którym operowali już raz staroczesi^ a który po- 
tem akcentowała tylko mniej liczna grupa z obozu pod względem taktyki 
i leor>j społecznych wręcz przeciwnego siaroczechom. Obecnie, gdy sprawy 
społeczne zejdą niebawem w „ludowynr parlamencie na drugi plan, rady- 
kali będą mogli Zi3wiesiC swój radykalizm na czas nieograniczony, a na 
terenie czysto politycznym nie będzie powodów do nieporoz-umień. Sojusz 
więc laki jest możliwy. Czy dojdzie do skutku? 

Trzeba mieć na uwadze, że w Życiu publicznem czeskiem odgrywa 
coraz większą rolę organizacya t, zw. „wolnej myśli", kierowana 
z zagranicy, niby ..międzynarodowo", ale mająca główjie palenisko (obe- 
cnie przynajmniej) w Berlinie i dlatego dla politycznych inieresów 
czeskich niekorzystna, A doklrynerów, zapracowanycłi nad reformą całegd 
od razu świata, jest w Czechach znacznie, ale to znacznie więcej^ niż 
w polsce; toteż w Czechach nie trudno popsuć Czechom szyki z pomocą 
jakiegoś „powszechno-Swiatowego" hasta. Intelligencya czeska jest pod 
tym względem dzisiaj w tym stanie, w jakim była polska około roku 1830, 
kiedy to poprzednicy dzisiejszej „wolnej myśli" robili politykę na naszej 
skórze (a wtenczas również kierunek spoczywał w Berlinie; co za „zbieg 
okoliczności**!') Trudno przypuścić, żeby faktyczni Ca ogółowi nieznani) 

*> Ka ciele ruchów walnomuianlŁicli ttawaf ż&jrw>ct*J ktot t ^rusKic; rcM]xltiy panujiicej, 
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kierownicy „wolnej myśli** chcieli dopuścić do wysunięcia na czoło czes- 
kiego życia publicznego sprawy czysto polityczne, których ostrze zwraca- 
łoby się przeciw Niemcom, a w samym narodzie czeskim musiałoby spro- 
wadzić pokój wewnętrzny, konsolidacyę stronnictw, która zaczyna- 
jąc sią od kompromisu staroczechów z radykałami, skończyłaby się na 
wciągnięciu do współdziałania „klerykałów". Czy „wolna myśl** może do 
tego dopuścić, — ta „wolna myśl", która radaby rozbić naszą organizacyę 
w Wielkopolsce, dlatego tylko, że patronują jej księża ?P) 

Wśród czeskich stronnictw „postępowych** jest za dużo ludzi trosz- 
czących się O dobro świaia bardziej, niż o sprawy czeskie — stosujących 
do polityki krajowej metodę dedukcyjną (gdzie założeniem jest zawsze ja- 
kiś aksyomat), zamiast indukcyjnej (wychodzącej od prostego z b ad a n ia 
interesu). Tacy generalizują zawsze i nie umieją myśleć inaczej, jak 
na podstawie dwóch ogólników, z których jeden wyznają, a drugi nienawi- 
dzą. Nieszkodliwi w czasach normalnych, mogą nieświadomie i mimowoli 
wyrządzić szkodę dobru publicznemu w okresie wymagającym konsolida- 
cyi i skupienia sił, a cóż dopiero, jeżeli kieruje nimi ramię dalekie, dla 
którego sprawy danego kraju są w najlepszym razie obojętne. 

Toteż należy się spodziewać w Czechach w najbliższym czasie zdwo- 
jonej akcyi „wolnej myśli** — a przyszłe ugrupowanie się stronnictw cze- 
skich będzie w znacznej części zależało od tego, jak Czesi strawią tę 
„wolną myśl**, którą do nich przemycono, wmówiwszy w nich, że to dal- 
szy ciąg myśli Husa i Chetczyckiego 1 1 I złapano ich. 

A jeżeli „klerykali** nie pójdą przez dłuższy czas razem 
(w kompromisie)- z „pokrokarzami**, w imię konieczności polity- 
cznej, jeżeli nie stłumi się na czas dłuższy tego, co stronnictwa cze- 
skie dzieli, operując tern tylko, co je łączyć może — natenczas czeka 
Czechów w zbliżającej się poważnej dobie walna klęska polityczna'^). 

W najbliższej przyszłości czeka Czechów (jdk w całej Austryi) kam- 
pania o czteroprzymiotnikowe prawo głosowania do sejmu krajowego i by- 
łoby dla nich bardzo dobrze, gdyby je osiągnęli — boby tern łatwiej byli 
panami we własnym kraju, co im się należy. Agitacyę za taką reformą 
w Czechach prowadzić jeszcze łatwiej, niż u nas. Zważyć trzeba, że sy- 
stem kuryalny ma w Czechach jeszcze większe... wybryki reprezentacyjne, 
niż w Galicyi. U nas zdarza się nieraz w kuryi wielkiej własności, ze zje- 
dzie się 20—30 obywateli na wspólne śniadanie I wybiorą reprezentanta 
kraju. Ale przy ostatnich wyborach sejmowych czeskiej kuryi fideikomiso- 
wej, liczącej ogółem 42 wyborców, stawiło ich się osobiście 10, za dru- 
gich 10 okazali pełnomocnictwa i wybrali posłów szesnastu I 

Z tern wszystkiem łączy się kwestya obalenia dzisiejszego rządu, 
skoro oświadczył, że głosowania powszechnego do sejmów nie da. Ta- 
ktyka agitacyjna połączy to z atakiem na politykę „pozytywną**, dzięki 
której Czesi zasiadają w rządzie, a będzie mieć ułatwienie w ostatnich wy- 

'j Niech tni bidzie wolno zwrócić uwagę na jeden jeszcze .zbieg okolicznoici", le mia- 
nowicie u nas, w Polsce, oświadczyła sii; .wolni myśl' właśnie w ostatnich tygodniach przeciw 
słowianofilstwu wogóle. a zwłaszcza przeciw porozumieniu polsko-rosyjskiemu. 

Jeszcze na trzeci .zbieg okoliczności" zwracam uwagę, te równocześnie przyci- 
chła agiucya .wolnej myśli" wśród Niemców austryackich. 
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br>kach niemieckich przeciw Czechom. Kwestya komplikuje stą ogromnie 
i sytuacya wymaga nielada przezorności, żeby omijał! Scylle i Charybdy. 
Niema nic fatalniejszego w polityce, jak zbyt bUzki j!wiązek wielu rzeczy 
naraz: jeden bfąd może wtenczas zepsuć rzeczy wiele. Jedyna rada: nie 
chcieć wszystkiego naraz i wprowadzić do programu chronologię. Na razie 
dobrze byłoby może poczekać, aż Niemcy narobią gjupsiw jeszcze WM^cej. 
Niechby „Wacht am Rhein" ozwała się w Wiedniu, choćby pod sa- 
mem! oknami zamku cesarskiego, zanim Czesi zdecydują się w swej po> 
liiyce na walną bitwą. Zdaje slą, że na pewnej odwtoce mogliby zyskaC 
wiele. 

Dziwnemi nam się wydają stosunki morawskie, skoro po wy- 
stąpieniu Dra Parmy przeciw Dn Stranskiemu widzimy ich nadal obydwóch 
w [zbie. „Listy otwarte*', zwrócone przeciw Stranskiemu (o których dono- 
siliśmy w poprzednim zeszycie), ani nie pobudziły go do wyjaśnienia 
sprawy i do jak najostrzejszego wystąpienia przeciw Dr. Parmie w'szel- 
kiemi środkami sądowcmi i pozasądowemi, ani nie zadały mu śmierci cy- 
wilnej, ani też nie wywołały iadnego ruchu w łonie samego komitetu wy- 
konawczego stronnictwa ludowego. Wszystko jest — jak dotychczas — 
tak, jak gdyby się nic nie było stało 1 

Stronnictwo postępowe (pokrokove) i socyaliści zbliżyli sfę nawet 
do morawskich Judowców'^ (pamiętajmy, że te same nazwy stroimictw 
oznaczają w każdym kraju co innego) i odbyli z nimi już 30 sierpnia po- 
nowną naradę w Kromieryżu, co do wspólnej taktyki sejmowej, Obok 
Dra Stranskiego wzięli udział w tej konferencyi posłowie: Dr Fi- 
scher, Dr. Fajfrlik» Dr. Seifert. Stanek-ViHsovsky, Sery, 
HybeS. Dr. S i I e n y. Dr. P I u h a f. A 1 b r e c h I. Baldk, Dr. Chlum, 
V o t r u b a. 

W samym sejmte morawskim nie znszio dotychczas (27/IX) nk ta- 
kiego, coby zmieniało stosunki polityczne Moraw — zmiany stanowczo 
wymagające. 

Przywódcom słowackim trzeba przyznać^ że są zawsze politycznie 
czynni, nigdy nie będąc bez program Mówią o sobie z pewną dumą 
w N-rze 36 Slo\fen$k£ho T^żdennika: t,my, młode słowackie pokolenie po- 
lityczne", Młodzi jeszcze są, młodzi poIit)'cznie. Zanim powiemy* po czem 
się to poznaje, zobaczmy wpierw, z czego są lak dumni: 

^Slov€nsk^ Tyżdetinik dał sygnał do takiego kroku politycznego* któ- 
ry — jeżeli się uskuteczni — będzie oznaczał przewrót histor>'czny i za- 
czyn postępu i lepszych czasów nietylko dla słowackiego ludu, ale i dla 
całego życia politycznego na Węgrzech*". Oto „młode słowackie pokolenie" 
utworzyło koalicyę na obronę reformy wyborczej na Węgrzech, łącząc 
wszystkie żywioły ludowe w państwie. Madiarskie stronnictwo agrarne^ 
obejmujące juź siedm komitatów Dolnej Ziemi <niziny węgierskiej), ży- 
wioty radykalne z południa i zachodu Węgier, a może i stan wieśniaczy 
r okolic Czaby - tudzież Rumuni, mają tworzyC tę koalicyę ludową. Na 
pewno przyłączą się socyaliści. Jako? organ socyalistyczny Nepszava oddał 
się na usługi tego programu z całą gotowością, a pomocnik lo silny, bo 
na Węgrzech trafił socyalizm i do chłopskiej chaty, Slonnsky Tyźdennik 
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ma jednak jakieś przyczyny nie nazywać tej rzeczy po imieniu i pisze 
stale: „fasopis robotnickj" — ^organizoyane robotniclvo" 
unikając wyraźeri; socyalizm. socyahScl> 

Ate madiarskie stronnictwo chiopsko-agrarne poczyna si<; do- 
piero organizować. „Ruch ludowy" jest tam w tern stadyum, w jakiem był 
w Galicy» mniej wiącej przed 25 laty. Huszadik Szdzad („XX w(ek**)mógt 
rozpisać ankietę na temat, czy takie stronnictwo jest możliwe (w for- 
mie pytajnej!), a z licznych ankiety „rozmówców'^ dwóch tylko oświad- 
czyło się pro, a tymi dwoma byli... dwaj Słowacy (Hodża i VI ad). 

Jakby przystosowując sią do spodziewanego sojusznika (i zapobie- 
gając, ieby rolnik stowacki nie wchodził do madiarskie^jo stronnictwa 
chłopskiego), postanowili słowaccy przywódcy nadać swej robocie na Sło* 
waczyźnie również cechą agrarną. Dnia 15 wrzeSnia odbył się w Budzy- 
niu pierwszy zja^d. Zj^romadzen i przedstawiali 22 powiatów; było 104 osób, 
a w tern 88 wieśniaków. 

„Byvaly ui vSelijak^ politickesjazdy a porady, ale 
bez hafien". A wi^c ^halieny" (guńki) brały udział w naradach poli- 
tycznych po raz pierwszy dopiero 15 września l&OS i to w tym narodzie, 
który z samego ludu tylko się składa, „JeszczeSmy dotychczas nie postą- 
pili lak dalece, żeby także rolnicy rozstrzygali na prawdę o polityce na- 
rodowej". Inleligencya robHa wszystko sama, — a jest jej mała garstka; 
zrobiła — przyznać trzeba - dużo, bardzo dużo. Teraz dopuściwszy ^ha- 
lieny" do obrad, wzmogą się, osadzą politykę słowacką na jej przyrodzo- 
nem tle. 

WiadomoSć o „halienach", to prawdziwie wieść radosna, to coS na- 
prawdę istotnego. Macic słusznoSć, pisząc: ,,Dzień 15 września zosta* 
nie pamiętnym w polityce słowackiej''^ a wartoSC pomysłu koalicyi chłop* 
sko-socyaltstycznej całych Wągier polega na tern, że Was naprowadziła 
nareszcie do oparcia własnej organizacyi bezpośrednio o lud, w imię jego 
chłopskich interesów. Czeka Was na lej drodze dużo przykrości, sporo 
bolesnych zawodów, ale wytrwajcie, nie dajcie się niczem zrazić* a może 
jeszcze Wam samym będzie danem doczekać się wielkich plonów. 

Za oznakę ,,młodoSci'* pofilycznej jednak uważać należałoby przy- 
puszczenie, że uda się zorganizować do wspólnej pracy żywioły ludowe 
różnych narodów i różnych^ wielce różnych warunków agrarnych. Trze- 
baby do tego już pewnej dojrzałości politycznej, podczas gdy tu stawia 
się dopiero pierwsze kroki. Takiej koalicyi początkujących ruchów 
ludowych nie starczy prawdopodobnie trwałości ponad jej miodowe mie- 
siące. A przytem przyjęło do spółki czynnik, sianowtący na ra^ie pomoc 
znaczną, ale obosieczną: socyalisiów. 

Początkujący agraryusze są prawdopodobnie bez właściwego pro- 
gramu agrarnego? (wszak takich rzeczy się nic improwizuje). Mają za lo 
program pełen obietnic ziemskiego raju socyaliSci — i oby nie stali się 
współzawodnikami młodych agraryuszów, korzystającymi z dokonanej przez 
nicłi organizacyi. 

Każde stronnictwo chłopskie musi dojSĆ z czasem do swego pro- 
gramu agrarnego, A wtedy będzie on inny pod Tatrami^ a inny na Dolnej 
Źicmil 
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Życząc Słowakom dobrze z całego serca, nie życzymy im. żeby się 
spełniło ich pragnienie, ażeby się rozwinęło madiarskie stronnictwo chłop- 
sko-agrarne (nie socya! i styczne). Dziś to brzmi nęcąco, ale po latach... 
Po latach rozpisanoby ankietę na temat, jak się łączyć z ruchem ludo- 
wym i jak go wyzyskać dla węgierskich celów państwowych, a w koń- 
cu powstałoby madiarskie stronnictwo prawdziwie agrarne, łączące 
i szlachcica i chłopa, jako rolników, z programem agrarnym przeciwnym 
interesom ekonomicznym słowackiego ludu, a okraszonym madiarskim 
szowinizmem. Lepiej więc dla Słowaków, żeby „Dolna Ziemia" chłopskiej 
polityki nie miała i nie trzeba jej do tego pomagać; niechby pozostała 
nadal terenem magnatów i socyalistów. 

Co zaś do przyszłości słowackiego ruchu ludowego, zdaje się, że 
będzie on podobniejszy do galicyjskiego (nie ogólnie-polskiego, lecz spe- 
cyalnie galicyjskiego), niż do czeskiego. Zaznajomienie się więc z historyą 
sprawy ludowej u nas w ostatniem trzydziestoleciu mogłoby być korzystnem 
dla słowackich przywódców, żeby — korzystając z cudzego doświadczenia — 
ułatwiali sobie zadanie. 

Jedno jest pewne: rozwojowi organizacyi ludowej musi towarzyszyć 
wzrost sprzyjającej jej inteligencyi. Inaczej większa połowa pracy pójdzie 
na marne. Inteligencyi mają Słowacy do tego stanowczo za mało i trzeba 
z całym wysiłkiem zbierać więcej młodzieży do wyższych szkół. A ze 
względu na całkowitą różność stosunków agrarnych słowackich od czeskich, 
a na wielkie podobieństwo tych stosunków z obydwóch stron Tatr, — 
trzeba, żeby inteligencya, mająca służyć słowackiemu ruchowi ludowemu, 
miała sposobność przygotować się do tego wśród Polaków. 

Wojujące z sobą nazbyt mężnie stronnictwa sfowieńskie miały 
zawrzeć kompromis pod wpłyA'em krwawych dni lublańskich ^) i chodziły 
już wieści o odbywanych w tym celu konferencyach, gdy wtem p. S u s t e r- 
ś i ć ogłosił, ie to wszystko nieprawda. Ależ w takim razie właśnie 
p. SusterśiĆ powinienby postarać się, żeby to było prawdą I Dużo 
z tego. co pisaliśmy wyżej o stosunkach czeskich, da się odnieść też do 
słowieńskich, z tą różnicą, że tutaj silni i tak świetnie zorganizowani 
„klerikalci*" nie są stroną broniącą się, ale przewodzącą i nadającą ton, 
a więc na nich też spada cięższa odpowiedzialność za brak pokoju we- 
wnętrznego wśród Słowieńców. I sobie samym zaszkodzili, nie wyzyskawszy 
chwili sposobnej. Kompromis byłby ich podniósł ogromnie wobec rządu. 

Miejmy otuchę, że hasło raz rzucone nie da się już stłumić. Dobro 
narodu wymaga kompromisu bezwarunkowo, polityka zaś — choćby naj- 
ściślej katolicka — nie jest jednak czynnością liturgiczną, żeby miała być 
ekskluzywną, wyłącznie dla wierzących i praktykujących katolików. Wszak 
wśród warunków kompromisu musiałby być ten. że tamta strona 
zaprzestaje walki z Kościołem, jako takim, a więc interes katolicki nie 
ucierpiałby na kompromisie. Słusznie powiedział sam Dr SusterSić na 
zebraniu „Kmećke zveze" 27 września w Lublanie: 

'i Wydarzcii 18 20 wucśiiiu w Lublaniu nii* opisujemy, bo wszystkie nasze pisma 
L-mlzfennc zajmowały siv niemi Jtywu. a wi^c czytelnicy Si| poiiifunnuwatii dustalecznic. 
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«my nie iądamy od liberałów, żeby chodzili do kościoła, tylko 
żądamy, żeby uszanowali nasze przekonania". (Slovenec Nr 222). 

Żądanie tak słuszne, że Jiberalci" nie mogliby go nie uznać, jeżeli dobro 
narodu jest im summa I e x. 1 skoro — jak w sprawozdaniu z mowy Dra 
ŚusterSića czytamy , ^zarząd stronnictwa katolicko-Iudowego nie 
miał sposobności zajmowaC się tern** (t. j. kompromisem), nie można 
twierdzić, że obóz liberalny nie przyjąłby tego warunku. Zdaje nam się, 
że DrŚusterśić powinienby przyprzeć do muru liberałów, żeby oni 
„mieli sposobność" powiedzieć, czy na warunek taki przystają, czy nie, — 
jeżeli zaś przystaliby, w takim razie przyprzeć do muru duchowne naczel- 
nictwo stronnictwa, przedstawiając, że jeżeli stronnictwo katolicko-ludowe 
pozostanie na stanowisku ekskluzywnem, narazi się na poważną secessyę. 

Slovenski Naród podał Słowieficom za wzór do bojkotu niemieckich 
towarów naszą organizacyę w Oalicyi, obmyśloną w tym celu. W Slovencu 
znależiiżmy wezwanie do słowiańskiej młodzieży akademickiej, żeby zje- 
żdżała na studya do Krakowa. Wdzięczniśmy za tę pamięć o naszej 
Alma M a t e r i byłoby nam najmilszym obowiązkiem postarać się, żeby 
słowieAskim akademikom było wśród nas jak najlepiej. Niech będą prze- 
konani, że każdy z nich byłby przyjęty w Krakowie z całą serdecznością. 
Zamieścił też SŁovenec bardzo ciekawy fejleton o. cenzurze rosyjskiej, 
„z własnych doświadczeń" nieocenionego naszego przyjaciela, ks. Len ar da. 
Wartoby go podać w przekładzie w całości, ale to już dla braku miejsca 
musimy odłożyć do następnego zeszytu. 

Powstał w Lublanie dwutygodnik agrarny: fi^/oifera/j;>c. glasilo belo- 
kranjskih kmetov. W Gorycy począł wychodzić tygodnik robotniczy 
DeŁavski TovanS, w duchu chrześcijaAsko-społecznym, a wydawany przez 
konsorcyum złożone z samych robotników. Socyatistyczny Naprej ma się 
przenieść z Idryi do Lubiany i wychodzić — co dwa tygodnie. Miesięcznik 
NaŚi Zapiski (liberalny z zabarwieniem socyalistycznem) przestał wycho- 
dzić. W Clevcland zaczęło wychodzić nowe pismo słowieńskie pt. Amerika*). 
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Napaści Niemców na Słowian I wości. Nadchodzi chwila, że każdy 

odbywają się na całej linii w Au- : Niemiec w Austryi będzie się musiał 

stryi. Szybko następowały po sobie oświadczyć jasno, czy jest za Pru- 

wypadki w Cieszynie. Kasperskich ' sami, czy za Austryą, a ci z nich, 

Horach, w Ptuju, w Libercu, w Lu- | którzy pragną służyć Austryi, muszą 

błanic, w Celowcu. Robi się co- zrozumieć, że da się to robić tylko 

raz wyraźniej — a zaśpiewana , w porozumieniu ze Słowianami 

w sejmie czeskim „Wacht am i przez kompromis z nimi. 

R h e 1 n" usuwa do reszty wątpli- , Ta „Wacht a m R h e i n" śpie- 

') sprawom chorwackim i Słowian bałkańskich poiwiycimy więcej miejsca w nast^^pnym 
numerze. 
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wana w Cieszynie, w Oradcu i w Pra- 
dze musi w końcu sprowadzić sytu* 
acy\ polityczną nadzwyczaj korzy- 
siną dla Słowian, pełną tlobrycłi 
sposobności. Oby ją umiano wyzy- 
skać i przybliżyć reorganiiacyę 
paftslwa. 

PoroEumlenie Słowian z Wło- 
chami 5tanowi konkczny punki po- 
litycznego program LI słowiańskiego. 
Toteż 2 największą radością tiotu- 
iemy wszystko, co ku lemu zmierza. 
Niedawno dztelrliSmy s\ą pociesza- 
jącą wiadomością o kompromisie 
w Istryi^ a teraz stało się w sej- 
mie Gorycy, że na znak iałoby po 
krwawych zajściach w Lublanie za- 
wieszono posiedzenie na wniosek 
postów słowiensktch, a za zgodą 
włoskich. 

Do ogólnego kompromisu włosko* 
słowiansktego jeszcze daleko, ale 
bo też lite pracowano nad lem zgoła. 
Wykonanie tej części programu sło- 
wiafiskiego powinni wziąć na siebie 
Słowiehcy Jeżeli można dyskutować 

porozumieniu polsko -rosyjskiem, 
można (eż o włosko-słowieńskiem 

1 chorwacko-włoskicm, 

pragnąć rozbicia „tr6jprzymier^a'* 
należy tylko ze wzglądu na stosunki 
prusko-austryackie, Ale należałoby 
równocześnie pracować nad ulr/y- 
maniem, a nawet zacieśnieniem przy- 
mierzą oustryacko-włoskteyo. 

Zjazd dElennikarzy słowiaiisktch 
w Lublanic zgromadził mniejszą niż 
zazwyczaj ilość uczestników. Zjazdy 
te stały sią ściśle zawodowemu 
a wiąc mniejszy już budzą interes — 
nawet u diiiermikarzy. Po konferen- 
cyi praskiej ograniczenie sis do 
spraw zawodowych może już być 
siusznem, z wyjątkiem jednak zjazdu 
lejforocznego, jako pierwsze^^o po 
owej konferencyt, który też mimo- 
woli stał SIĘ politycznym. Jak pisa- 
liśmy w artykule wstępnym osta- 
tniego zeszytu, zależało na tern, żeby 
związek dziennikarzy słowiafiskich 
zajął wyraiiie stanowjsko wobec 
rezolucyi konferencyi. Życzeniu na- 
szemu stało się zadość w pełnej 
mierze. 

Wśród wniosk(^w z poza zarzą- 
dów stowarzyszeń dziennikarskich 
pochodzących, znać było szlachetny 
zapał dobrej woli, ate zarazem — 
dyleiaiityzni. Najbardziej zwracał 
uwagę wniosek p. Stachowicza, 



! żeby założyć w Pradze organ t,wszech- 
' słowiański*-, wydawany po rosyjsku, 
! po czesku « serbo-chorwacku i po 
polsku, a poświęcony idei porozu- 
mienia polsko-rosyjskiego. 

W polityce specyalny organ po- 
trzebny jest tyiko dta spraw t myili 
ogółowi jeszcze nieprzystępnych ; 
z Chwitą, gdy dzienniki uznają 
I COŚ za swoje, nic trzeba już do tego 
pisma osobnego. Dlatego też Świat 
* Słowiański nie zajmuje się obecnie 
sprawą porozumienia polsko-rosyj- 
skiego, ho dla miesięcznika ta 
I sprawa jest już załatwioną. Po co 
mamy bronić raz na miesiąc tezy 
bronionej dzień w dzień przez sze* 
, reg dzienników? Wolimy zająć się 
I przysposabianiem dalszych punktów 
I programu. 

A dla kogo ma po rosyjsku 
wychodzić projektowane przez p. Sta- 

I chowicza pismo? Jeżeli będzie wy- 
dawane za granicą, nie będzie miało 

' debitu — z tych samych powodów, 

I dla których go nie ma Świat Sło- 
wiański. Jeżeli zaś zawrze kompro* 

I mis z cenzurą, nie wiele będzie 

■ warte. 

Natomiast bardzo byłoby pożą- 
I dane» żeby neoslawizm miał w Ro- 
I syj oficyalny organ. Na rzecz poro- 
I zumienia polsko-rosyjskiego trzeba 
I działać w Rosyi, a nie w Czechach. 
Proponowane więc przez p. Stacho- 

■ wicza pismo powinno wychodzić 
' w Rosyf, a wystarczy wydawać je 
' tylko po rosyjsku dla Rosyan, wśród 

których neoslawizm ma istotnie za 
mało jeszcze zwolenników. Pismo 
' rosyjskie wydawane w Rosyii nie 
I będzie przynajmniej podlegało bez- 
I pośrednio cenzurze, jak druki za- 
, graniczne. 

Klub słowłański w Wilnie chciał- 
I by założyć p. K o h n, u r z ę d n i k g c- 
I nerał^gubernatorskiej kan- 
f cel a ryj. Sam jego służbowy cha- 
I rakter robi go juz niezdatnym do 
lego rodzaju misyi. bo wyobraźmy 
sobie Ro&y^ zapełnioną generał-gu- 
bernatorskietni klubamł słowiaftskie- 
I tni, a idea słowiańska będzie albo 
j ośmieszoną, albo będzie musiała 
' zwrócić Się przectw Rosyt. 

Organizacye Klubów słowiańskich 
I mogłyby mieć w Rosyi wartość lylko 
I pod dwoma warunkami: 
I IJ gdyby inicyatywa do nich wy- 
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szfa (ić społeczeństwa, a nic z kan- 
ce]ar\'j rządowych; 

2) gdyby wolno było Polakom za- 
kładać takie kluby i gdyby one nie 
musiały być pod dozorem pnlicyi. 

Zarzuty przeciw Światu Słowiań- 
skiemu pojawiły sitj równocześnie 
dwojakie; 

aj w Krytyce^ że zatapiamy Pol- 
skę w morzu słowiafiskiem, 

b) w Narodnich Listach, że pro- 
pagujemy imperyahzm polski. 

Polemik nie prowadzimy, trzyma- 
jąc się ściśle i wyłącznie metody 
pozytywnej działania. 

Chodzi nie o to. czego kto5 nie 
chcę. aie o to, czego chce. Otóż 
Narodni Listy nie mają żadnego 
pr0i»ramu w sprawie słowiańskiej, 
ale Krytyka, poiąpiając politykę sło- 
wianohlaką, )ako szkodliwą dla Pol- 
ski, ma lę wyższość nad innymi 
przeciwnikami poisktego słowiano- 
lilsiwa, że nie jest bez programu 
w sprawie polskiej: 

Doradza wszcząć* akcyę przeciw 
Rosyi w porozumieniu / Rusinami 
i Litwinami. 

Takich słów nic rzuca sią na 
wiatr. Domyślać si^ wypada, że na- 
stąpiło w iei sprawie porozumienie 
z Kusinami i Litwinami? Krytyka t^- 
rijcza, że więcej, niż na rosyjskich 

fsrzyjaciół, „więcej stokroć możemy 
iczyć na Ukraińców i Lilwinów\ 

My poczekamy, aż wyczytamy to 
w pismach ruskich t litewskich. 

krytyka uważa nasze pismo za or- 
gan ^zuqi pienia narodowego**, twier- 
dząc, że się zarzekamy niepodległo- 
ści i oświadcza od siebie, że staje 
na stanowisku „opuszczoncm** pa* 
Iryotyzmu polskiego, przyrzekając 
dbać „o jego tzystośC i siłę". My 
o monopol patryoly^mu walk z ni- 
kim nie staczaliśmy rijgdy. Niechże 
więc Krytyka reprezentuje „czyste- 
go** Polaka* a my będziemy dalej 
uprawiać „imperyalt/m polski". 

Co do Nar. Listów, wnineby same 
propagować ten „mipcryali/m", jako 
zapewniający Czechom panowanie 
we własnym kraju i ogromną cks- 
ęanzy^ ekonomiczną na wschód. 
Skoro zas Nar Lt§fy t^go się boją, 
pocieszą srę zapewne, gdy się do- 
wiedzą, że w samej Polsce są już 
patryoci, baczący, żeby do tego nie 
doszło. 

Głównie uderzono w Krytyce na 

Swiflt StuwU^iki. - Nr, 40. 



artykuły p. K. J. K. (Wielkopolanie 
na). Dzis — po kilku miesiącach-* 
możemy powiedzieć, że nie żałuje- 
my umieszczenia ich, bo okazało 
się. że było to taktycznie dobrem. 
Uderzono teina redaktora. jakoby 
, twierdził, że mamy tylko 30 lat ży- 
I cia przed sobą w Poznańskiem — 
! podczas gdy on twierdził i twierdzi, 
i że mamy tylko 30 lat czasu^ ażeby 
: potęga pruska była skruszona i je- 
żeli lo nie nastąpi do te^o czasu, 
czekać nas może życie takie, że żyć 
nie będzie wario. Toteż program 
Świata SłowIańskUgo opiera się ca- 
ły na niySli o Berlinie^ podczas gdy 
progr a m Krj^t yki dorad za s o)u s z 
I z Ukraińcami. — którzy są w przy- 
i jaźni 7. Berlinem. 
I Wytknięto też w Krytyce naszemu 
I pismu, że propagandę „wolnej my- 
śli*" uważa za szkodliwą dla sprawy 
I polskiej- Przypadkiem wypadło nam 
pisać coS o tern w^ tym zeszycie 
(zob. str. 916). 1 zdziwieni jesteśmy, 
że krakowski ori^ati „wolnej myśli* 
dopiero teraz . pr> czterech bUzko 
latach, spostrzegł, że polityka nasza 
jest niepatryotyczną. Za jeszcze 
większych od Krytyki patryotów wy- 
padałoby więc uznać tych. którzy 
zaraz na samym początku przeciw* 
nam wystąpili. 

Świat słowiański w takiej a u t o- 
n cy t acy i niejako patryotyzmu ni- 
gdy nie weźmie udziału, Dswiad- 
czyliśmy zaraz w pierwszym zeszy- 
cie, że „niczego i polskoSci się nie 
I wyrzekamy, lecz pragniemy ją wzmo- 
I cnić nowądztedzinapracyidziałaiiia*. 
1 Kiedy z wiosną 1907 roku odzywały 
stę nawoływania, że Polacy powinni 
! poczynić ustępstwa ze swej idei na- 
' rodowej, ogłosiliśmy w czerwcu 1907 
artykuł pt. „SłowianoJilstwo bez u- 
siępstw". Potem trzeba było prze- 
prowadzić dowód, że nie my kazimy 
ideę słowiańską, ale Rosya, bo my 
chcemy porozumienia, łecz nie chcą 
go Tamci. W przeprowadzeniu tego 
I dowodu wzięliśmy udział ijorliwy, 
idąc na pierwszy ogiefi — no tak 
było trzeba i nic żałujemy spełnio- 
nego obowiązku. Było to przed 
oświadczeniem się wszystkich poh- 
lycznych organizacyj polskich, że 
' wezmą udział w konlerertcyi pra- 
I skiej. Po konierencyi oświadczyliS- 
I my, że ta rzecz załatwiona i la ru- 
I bryka zamknięta. Ale wtedy właSnie 
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zacz^fa się nagonka na słowiano^ < 
filów. 

Q7.y Ulalego, l*i konfcrencya pra- 
ska udała sit;? 

Czemuic^cic przed konferency^ 
nie wystąpili pr/eciw niej? Jectiali- 
*cie na konfcrcncyę wszyscy i 
ani jedno stronnictwo narodowe nic 
usun^iło siq; ws/ystkie wyprą* 
wiiy ileleiiaiów Na konferencyi by^a 
nasjta sprawa Łjórą, odniosła tam 
irytimf — a po konfercncyr ci i owi 
wulają^ [o akcya „nicpatrynlycz- 
na"* Czyż wasz patryotyżni miewa 
okresy :śpiąi:zki,a budzicie sl^ po s l 
t e s t u m ? 

Na co cżtKaliście? na jaki syjjnał? 
A lo ciekawe, że wszyscy, którzy 
wystąpili przeciw słov,'ianoiilstwu, są 
rnniei więcej „wolnej mySIt'*, zwią* \ 
zani mniej tub więcej z organ iza- i 
cyą, której maszyneryi „międzyna- i 
rodowej"' sami n i c x n a j ą c, pod- 
dają się jej jednak, sądząc naiwnie, \ 
że są Świadomymi pracownikami 
kultury, podczas (idy w rzcczywi* ' 
stości są nie^wijdomenti narzędzia- i 
mi polityki. 

Podobnież socyaliSci pofscj' w Kon- i 
i>res6wce sądzili naiwnie, że walczą i 
o „republiką proietaryatu'\ a w rze* 
czywislnSci walczyli o interesy nie- i 
mieckiego kapitalizmu. i 

Sic vos — non vobis, Szko- ^ 
Ja was na to. i 

Na podslawiu statystyki urztjiJo- 
wej oblic/yta Oazaa Sądowa, ze 
w r. ]9i)l lic/ba osób zesłanych wy- 
nosiła 74.622 osób, w czem 8K*7, ze- I 
słańcow polityczTiych. | 

Gazety kijowskie doniosły, ie po- 
Itcmajsier tamtejszy wniósł' projekt 
budowy koszar dla poUcyi na dzie- \ 
dzińcu uniwersytelu. | 

Licznym profesorom uniwersyte- i 
tów, należącym do stronnictwa „ka- 
detów", kazano fłodpisywać dekla- 
racyc, że występują z tej ori^aniza- 
cyi. Profesorowie uniwersytetu mo- 
SKiewsktej4(ł podpisali oświadczenie^ 
ie nie należeli nigdy do żadnej or- 
gantzacyi antypaństwowej i u- 
daio im się w ien sposób wydostać 
z matni - przynajmniej na' rj/ie. 
Które stronnictwo jest państwowe", 
a ktłke „antypaństwowe'*, o teni roz- 
^łrzy^a jednak policya i jeźelt pro- i 



fesorowie moskiewscy nic chcą, te- 
by ich spoKał los kilku kolciiów 
petersburskich, muszą odsiinąC się 
od życia publicznego. 

Posłom ..ntehla^onadiożnym'" nie 
wolno składać przed wyborcami spra- 
wozda- posclskicb. Odmówiono po- 
zwolenia na ur;ądxanie zcbrafi Sz i n- 
Ę are w o w 1 w Woroneżu i M a* 
kłaków ow i w Moskwie. Postowi 
kostromskicmu, kadetowi Q e r a s i- 
m o w o w i, zakazał tego wice-gu- 
. hernator; żeby zaś nie urządził ze* 
bninia pod pozorem odczytu prywa- 
(nego, śledziła go przez cały czas 
policya. Opowiadał o tern w dzieni- 
niku Nowaja Ruś. 

Taka ostrożność poHcyt, zdaniem 
posła* jest ztipełnie niepotrzebna^ 
ponieważ o^ół tak jest nastraszony 
środkami „uspokojenia**, źe żadna 
sita nie byłaby zdolną sprowadzić 
chociażby Jednego słuchacza na ze- 
branie tajne. Jako przykład poseł 
podaje taki fakt: 

„Opowiadał mi pos. p.B.^że w Wiat- 
ce nie mÓŁił znaleźć lokalu na ze- 
branie, cbóciaż miał pozwolenie po- 
licyi. Dopóki przedstawiciel policyi 
nie wirąctł si*; do te^o i nie potwier- 
dził osobi:?cie pozwolenia, dopóty 
nikt nie chciał udzielić swe^jo mie- 
szkania'*. 

Taki stosunek władzy do zebrafi 
sprawozdawczych poselskich i taki 
nastrój społeczeństwa istnieje mniej 
więcej w całej Rosyi. 

TitliTuitrya reiitjijHft* 

Zjazd bractw prawosławnych w 
Mi(^sku żądaJ klątwy na ws-tysikich. 
którzy przeszli /. prawosławia na 
katolicyzm. Sekretarz konsystorza 
grodzieńskiego wystąpił z wnioskiem, 
żeby rozpocząć w rządzie starania 
o zerwanie konkordatu z Rzymem. 

Pr^enosKC(Jia duchownych w dro- 
dze administracyjnej odbywają się 
ciągle L'Sunit;to z parafii w Sokalu 
na Woł> niu ks. lokar/cwskiego. 
Pleban len wzniósł nowy kościół 
w opuszczonej zupełnie parafii i od* 
znaczal się wielką gorliwością. Oirzy- 
mat za to z ministeryum spraw we- 
wnętrznych za pośrednictwem depar- 
tamentu' wyznań obcych polecenie, 
aby się wytłómaczył z następujących 
zarzutów; 1, dlaczego wśród ludu 
propaguje trze/woiŁć? 2. dlaczego 
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występuje przeciwko małżeńslwom 
mieszanym r' 3. dlaczego na rekoleK- 
cyach wyraził się do mlod/ieży. że 
jest pozbawiona szkoły polskiej? 

Czviamv w Olosk Warszawskim 
(Nr. 186)' 

Jeden x dramatów, osnutych na 
lic reli^ijnem. rozegrał się znowu na 
Białej Rusi. Historya jego jest taka: 

W mielicie Iwieftcu, w pow. niifi- 
skini, istniał kościół parafialny, fun- 
dowany I6()6 r, a przed kościołem 
na placu stał krzyż; kościół w IWóB r 
przerobiono na cerkiew, a krzyż znie- 
siono. W inaju 19<i6 r. mreszczaiiŁe 
iwiuńscy wznieślt ze składek nowy 
krzyż na tniejscu dawrteijo i ogro* 
dzili go sztachetami. Na skutek skar- 
gi parocha miejscowego, o. Pawła 
Gachowic^a, asesor i Rakow^a, Ko- 
rzunow. zaskarżył pięciu mieszczan 

pogwałcenie art. 73 ust. kar. <ta* 
mowanie rucłiu na ulicach i placach). 
Naczelnik ziemski 5 cyrk, powiatu 
mifiskie^o. wyrokiem 7. dnia 23 czer- 
wca 1907 r,, ska/ał Stanisława LJu- 
raka. Julię Cimachi^w iczową, Annę 

1 Felicyana Krukhńskich na grzywny 
w wysokości I rb., oraz postanowił 
„usunąć z placu kr/yż przy pomocy 
Środków policyjnych". Dnia 16 lipca 
I9ii7 r asesor Kor7,tinow i „uriad- 
niKienr i sześciu konnymi strażni- 
kami /jechał do Iwicfica, w celu wy- 
konania wyroku ; z je^jo rozkazu 
srraZnicy zburzyli sztachety, a krzyż 
wykopali i przenieśli na cmentarz 
katolicki. Zaledwie jednak odeszli, 
tłum mieszc?;an zebrał się na cmen- 
larzu, wykopano krzyż i ustawiono 
go ponownie na placu. Przy zbliża- 
niu sltj jednak asesora ze Slrattiika- 
mi, mieszczanie wykopany krzyi ti- 
stawih w yawczasii przygotowanym 
dole, w położonym przy placu ogród- 
ku i otoczyli go żywym murem ciał 
swoich. Z rozkazu asesora strażnicy 
konni zaczt^li tratować i bić nahaj- 
kami ludzi, w celu odebrania im 
krzywa; wtedy z tłumu posypał si^ 
j|rad kaniient i cegieł, a w odpcjwjc- 
dzi slrażnicy dali salwę z Karabmów. 
Tłum rozbiegł sn;, krzyi /abranu 
I wywieziono do Rakowa. Nd placu 
został trup Julii Mikulskiej, poranio- 
ne kulanii : Rozalia Toczkowa, Józefa 
Mik LIC ka t Rmilia Adamowiczown. 
ora/ ciężko pobite nahajami: Julia 
Ci machów iczowa, timiiia burakowa 
i Julia Sieczkowska. 



I Dnia 30 września stawali przed Izbą 
I sądową w Mińsku, w charaklerze o- 
i skarżonych z art. 263 Kod. karnego 
I (bunt przeciwko władzy), grożącego 
j do 2o lat katorgi, mieszczanie: Su- 
i nisław Burak 21 lat, Julia Sieczkow- 
( ska 35 lat, Julia Cimaohowiczowa 46 
I lat i jej córka, Michalirła 21 lal; 
I współoskarżona matka Buraka. Emi- 
lia Burakowa, 55 lat. nie stawiła sii; 
j w ^ądz'e z powodu choroby. Burak 
odsiedział H miesięcy wiezienia tym- 
! czasowego. 

Obrony wnosiii adwokaci Miellin 
i i Wróblewski, 

Po dwugodzinnych naradach Izba 
1 sądowa skazała: Buraka — na rok 
I domu poprawy, Sieczkowską — na 
rok więzienia, Cimachowiczową — na 
I 2 miesiące więzienia, a córk<; jej, 
' Michalinę, uniewinniono. 
I 

I Pr:!;r^iaitoirauie ir xahnrxe 
roftjjttkiiit, 

\ Wydalono ze wszystkich pol- 
skich szkół prywatnych nauczycieli, 
wykładających )ii;zyk rosyjski, histo- 

' ry^ I i^eografię, każąc zastąpić ich 

■ Rosyaninami. Nakaz len rozcią^nięlo 
nawet na szkółki początkowe jedno- 

I i dwuklasowe. Słusznie napisał G/as 
Warszawski: 

„Okólnik ten wytwarza warunki, 
przy których istnienie szkół prywa- 

' tnych staje się prawte niemożliwe: 

I wszak w kraju naszym „osób pocho- 
dzenia rosyjskiego" — choćby to 
byli nawet d y m i s y o n o w a n i 
kaprale — me wystarczy na obsa- 
dzenie wszystkich szkół jedno- i dwu- 
klasowych". 

Przy wykładzie arytmetyki wszkót- 
kach początkowych dozwolono uży- 
wać języka polskiego tylko, jako po- 
mocniczego, o ile dzieci nie znają 
jeszcze języka rosyjskiego, ale nau- 
czyciel ma starać się, £eby dzieci 

I mouły eu^anun z arytmetyki zdawać 
w języku rosyjskim. 

I Minister oświaty S c h w a rl z od- 
wołał Się do wszystkich gubernato- 
rów Królestwa o wydanie rozporzą- 
dzenia. a^el)y szyldy s/kół gmmnych 
i v(iejskich z napisami w dwóch ję- 
zykach były przemalowane i /awic- 

I rały napisy wyłącznie w języku ro- 

] .syjskim. 

I W ^ub. płockiej obecnie władze 
i policyjne ztnuszają urzędników gmin- 



nych do wykonania lego rozporzą- 
dzenia, ma siij rozumie*!, kosztem 
gmin, w terminie dwutygodniowym. 
Niektórzy pełnomocnicy i^min, jak 
dochodzą nas wieści, uważajći len 
wydatek i. kas gminnych za niepra- 
wny i bądą iiazdac^.aC lo przy spraw- 
dzaniu i po^iwiadczaniu książek ra- 
chunkowych, oraz wnosić skargi na 
wydane rozporządzenie na podsia^ 
wie upoważnień zebrań gminnych. 
Pełnomocnicy twierdzą, powołując 
się na ustawą uminną, że szkoły sta- 
nowią własno^;! i^miny, wydatki więc 
na szkołę mo^ą byC uskuteczniane 
tylko /godnie z etatem i na mocy 
uchwał zebrań gminnych tub gro- 
madzkich {aru 9 ukazu z r. I8ó4 i 
arL 3&50 T, XI zb. pr.), a nie pod 
przymusem policyi. 

Następnie samo żądanie zniesie- 
nia napisów na budynkach jjniinnycb 
(szkołach) nie jest oparte na żadnem 
prawie, albowiem w;;zelkie napisy 
w gminie, jak napisy na drogowska^ 
zach, szyldach, zn^ikach, mo^ą być 
w dwóch jązykach. Nie prs^eo^ą temu 
ani postanowieiifa komitetu ur:f^dza- 
jące^o, ani ostatnie posianowicnie 
komitetu z dnia 6(19) czerwca 190.5 
roku. 

Według mniemania wspomnianych 
pełnomocników, minister oSwiaty 
bchwart?, powinien był daną refonnĘ 
w s/,kołach polskich przeprowadził!, 
w razie niekwestvonowania sprawy 
jęyyka, tytko z funduszcSw swojego 
ministeryum, po wniesieniu odpo- 
wiedniej pOEycyi do etatu minisle- 
ryum i zatwierdzeniu przez Dumę 
i Radę państwa. 

Reforma p. Schwartza będzie ko- 
sztowała ludność Królestwa (licirąc 
przemalowanie szyldu około «S rb.) 
do ŻU.OOO rb., klóre można było- 
by pobudować kilka budynków szkol- 
nych". 

Z aminy Bietino donos;cą do Gio- 
sn Płockiego, że tabliczki na cha- 
tach włościańskich z nazwiskami 
właścicieli tychże, pisanemi tylko po 
rosyjsku — przed dwoma lały w wielu 
miejscowościach zupełnie usunięio, 
zastępując je napisami polskiemi : 
obecnie władze poleciły umieścić 
tabliczki z napisami rosyjskiemi, co 
wcłiodzi już w wykonanie. 

Profesora PojU i:d i n a, który po- 
święcił się propagowaniu idei poro- 
zumienia polsko-rosyjskiego, 



pozbawiono katedry w Warszawie 
I przeniesiono do insfytulii hislory- 
C7no-fflologicznego w Nieźynie, 

Odmówiono zatwierdzenia slatnlu 
Towarzystwa Domu ludowego w War- 
szawie. 

Stawiono przed sąd— bez udziału 
przysięgłych — proboszcza wilcń- 
skiei^o kościoła pobernardyfiskicgo 
ks. Kretowicza o tajne naucia- 
nie polskiego czytania, a p. Pawła 
Kończę 1 p. Annę Wańkowi- 
czów ą o „założenie szkóiek ele- 
mentarnych*' bez pozwolenia władzy 
w swych majątkach wie[skich. 

W ^uh. płockiej pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej 42 sę- 
dziów i ławników gminnych za wpro- 
wadzanie w sądach gminnych języka 
polskiego. 

Generał gubernator warszawski 
polecił administratoroni parafii rzym- 
sko-katolickich wszelką korespon- 
dency^; zarówno zew nęl rzną jak we- 
wnętrzną prowadzić w języku ro- 
syjskim. 

Na przedstawieniu ^Barbary Ra- 
dziwiłłówny"* przez drużynę wędro- 
wną w Płocku kazała policya zilją*! 
Orła białego z nad ironu Zygmunta 
Augusta. 

Nowe oddziały tajnej poiicyi utwo- 
rzono w Lublinie, Piotrkowie, Rauo- 
miu, Kaliszu. Kielcach, Łomży, Pło- 
cku, w Suwałkach i Siedlcach. 

W licztie; kandydatów na posadę 
mlodszejTo lekarza w Dumie Pali- 
stwowe^ zgłosił się i Polak p. N. 

P. N zwrócił się do sekretarka 
Dumy państwowej, Sazonowicz a,o 
poparcie jego starań, powołując się 
jednocześnie na rekomendacyę kilku 
członków prawych z Dumy. 

Lecz p. Sazono*'icz wnet zapylał: 

— Pan jest Polakiem? 

— Tak Panie, 

— To w takim razie muszę panu 
kategor)'cznie oświadczyć, iż ntetylKo 
nic mogę być panu pomocnym, lecE 
wystąpią przeciw temu jaknajener- 
gić?.niej. Polaka pr/yjąć na służbę 
w żadnym razie me możemy.,. 

(bk) I*t,:;e{ilHff4Ht*(tftie w zft' 

Dnia pierwszego października Ra' 
da miejska poznańska stała się wi* 
downią najścia niezmiernie chara' 
ktcryslyc/.nego dla stosunków nic 
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miecko-polskich. Kuryer Poznański 
omawia całą rzecz dokładnie. A mia- 
nowicie powstał projekt — podobno 
inicyatywę dał sam cesarz — by 
w Poznaniu naprzeciw nowego zam- 
ku cesarskiego ustawić posąg, przed- 
stawiający w butnej postawie Niem- 
ca ze sztandarem w ręku. — Dr. 
Wilms, obecny starszy burmistrz 
poznański — niepomny, że gdy sta- 
rał się o posadę, wtedy Polacy gło- 
sowali za nim, jako za katolikiem 
I pochodzącym z zachodnich Nie- 
miec — postanowił skorzystać ze 
sposobności i przypodobać się rzą- 
dowi przez zaznaczenie antipolskich 
uczuć, a posłuszeństwa cesarzowi. 
Na wspomniany posąg Poznań u- 
chwalił był już 20.000 marek. Suma 
ta jednak wydawała się dr. Wilmso- 
wi za nizką i zażądał, by miasto na 
własny koszt posąg ustawiło. Prze- 
ciwko temu zaprotestował energicz- 
nie radny mecenas Drwęski, pod- 
nosząc słusznie, że na posąg pro- 
wokujący uczucia narodowe polskie, 
Polacy płacić nie będ^. Wyrażenie 
powyższe uznał dr. Wilms za „bez- 
czelne", a przewodniczący Rady, choć 
dr. Drwęski odwołał się do niego 
z prośby o zadosyćuczynienie, nie- 
tylko nie ujął się za radnym, ale 
wprost stanął po stronie wilmsa, 
oświadczając, że nie widzi powodu 
do wkroczenia przeciwko starszemu 
burmistrzowi. Odpowiedź przewo- 
dniczącego przyjęh Niemcy i Żydzi 
burzą oklasków. 

Z naszej strony komentarz zby- 
teczny. Pragnęlibyśmy, żeby wyda- 
rzenie to dostało się do wiadomo- 
ści całej Słowiańszczyzny. Dodamy 
jeszcze jeden szczegół, a mianowi- 
cie, że lud prosty opowiada i wie- 
rzy, że w zamku stawianym sobie 
w Poznaniu nie zamieszka Wilhelm li, 
ale... król polski, bo upadną Prusy, 
gdy ten zamek będzie ukończony. 
Przepowiednia ta rozpowszechniona 
jest już dawno i niecylko w Księ- 
stwie Poznańskiem; redaktor .Śn-za/a 
Słowiańskiego spotkał się z nią po 
raz pierwszy przed ośmiu laty wśród 
górników śląskich. 

Przed sądem ławniczym w Zbą- 
szyniu stawali we środę ks. proboszcz 
Braun z W. Dąbrówki i p. Fr. Lauren- 
towski z Poznania za mowy, wygło- 
szone na wiecu przedwyborczym 
w Przyprostyni. Zarzucono im. że 
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poruszyli ustawę językową, sprawę 
wstrzemięźliwości, hasło „swój do 
swego" i agitowali za polskiemi pi- 
smami. Ks. Brauna skazano na 30 
' mk. kary. lub 6 dni więzienia, a Lau- 
: rentowskiego na 15 mk. kary, lub 3 
i dni więzienia i na wspólne ponosze- 
nie kosztów. Zasądzeni zażądali re- 
wizvi. 

Na Górnym Śląsku, w Biskupicach 
wytoczono proces Towarzystwu ppl- 
I skich robotników, zadenuncyonowa- 
nemu przez policyanta zabrskiego, 
który pod przybranem nazwiskiem 
I wkradł się do Towarzystwa i sam 
: namawiał do demonstracyi antinie- 
mieckich. 

Za „tajne związki" wytoczono pro- 
ces Towarzystwu katolickich mło- 
dzieńców w Rudzie i członkom pol- 
sko-katolickich Towarzystw w Za- 
brzu i Zaborzu. ^adne z powyższych 
Towarzystw nie jest politycznem. ale 
Niemcy odkryli, że w ich bibliotece 
są niebezpieczne książki: o Mickie- 
wiczu i Słowackim i że wygłaszano 
odczyty: „Liber den polnischen Heer- 
fiihrer Kordetzki, iiber den pol- 
nischen Nationalhelden Twar- 
dowski", o Sobieskim. Kościuszce 
i Św. Kazimierzu królewiczu. 

W ścięto Piotra i Pawła 1907 r. 
przybyła do Krakowa wycieczka 
z dórnego Śląska pod kierunkiem 
p. Piechy, członka zarządu Związku 
bytomskiego i kasyera banku ludo- 
wego w Zabrzu. Na Skałce rozdał 
P. między wycieczkowców drukowa- 
ne teksty pieśni „Boże coś Polskę". 
Szpieg pruski doniósł o tern do pro- 
kuratoryi i wytoczono proces o pod- 
burzanie do gwałtów. Za namową 
obrońcy przeniósł P. proces do są- 
du krakowskiego, który wydał wy- 
rok uwalniający. Pomimo, że według 
kodeksu karnego wolno karać tylko, 
jeśli przekroczenie dokonane w ob- 
cem państwie podlega karze w tam- 
tem państwie, sąd gliwicki skazał P. 
na 150 mk. kary. Apelowano do są- 
du Rzeszy. 

W wolnem mieście Bremie 
pozwoliła policya na odbycie wiecu 
polskiego Zjednoczenia zawodowego. 
Wiec odbył się po polsku, nie było 
nawet dozorującego urzędnika. 

W Derne pod Dortmundem zaka- 
zano na uroczystości świeckiej Brac- 
twa Różańcowego śpiewać pieśni na- 
bożnej po polsku. 
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Racica sprawiedliwości Schnauss 
z Lipska zwrócił się bezpośrednio 
do cesarza niemieckiego i proSbą. 
aby wykluc/ył z Niemiec polskich i 
robotnikcjw rolnych z Galicyi i Kró- 
stwa Polskiego. Przeciwko projekto- 
wi temu oświadczyły się ostro pisma 
rolników niemieckich, bo robotnik 
polski jest lani i wytrwały. 

Ks, Biskup cbetinski na mocy o- 1 
rieczefl kongregacyi dekanalnej % pe- | 
tycyi rodziców, zaniósł proSbę do i 
ininistra oSwiaty, by w szkółce cle* 
meniarnej nauczano po polsku. Mi- 
nister odpowiedział odmownie. 

Parlament nictniccki uchwalił oko- 
ło miliona marek na „dodatki kre- 
sowe". Wynoszą one 10 procent 
i mają byC wypłacone urzędnikom, 
którzy przynajmniej 5 lat pracowali 
w W. Ks. Poznafiskiem i w tych o- 
kolicacb Prus królewskich, gdzie 
mieszkają Polacy t Niemcy. 

Chrzty pruskie otrzymały: gmina 
Wiekowo w powiecie Witkowskim 
„Pappelberg'', — Wielkie Murzynowo 
w powiecie inowTocław'Skim „Gross 
Morin",— Kijewo w tymże powiecie 
połączono z Oążewem i Brennem i 
przezwano na „Reichsmark". Obwód i 
dominialny Skicreszewo w powzięcie 
gnieźniefiskim zamieniono na gminę 
wiejską i przechrzczono na „Kirch- 
dorf'*; domeną Szprudowo pod Pel- 
plinem na Martenshot; gminą Neklą 
w powiecie sredzkim na Herrenho* 
fen; Modliszeusko w powiecie gnie* 
źnicńskim na Modlin. 

Drzymała znów siedzi w wię- 
zieniu. Komisarz kazał mu bowiem 
wyprowadzić siq z wozu. a on tego 
nrc uczynił. 

(bk) Jluskn krołtika* 

Kijowska Rada podaje bardzo cie- 
kawe dane statystyczne, odnoszące 
sią do stanu w Galicyi ruskich pism 
wszelkicłi kierunków politycznych, | 
Najbardziej rozpowszechnioną jest 
gazeta narodowo-demokratyczna Dt- 
lo; ma 4.tKX) prenumeratorów i słoi 
JUŻ o własnych silach; wychodzi od 
1881 r Rusofilski Haiyczanm wy- 
chodzi od 1896 r, ma iiłł.» prenumc- 
latorów i dostaje zasiłki z Rosvi, 
Radykalny firomadzkij Hoios ma 
1000 prenumeratorów. Tygodnik mo* 
skaloftiski Russkije Słowo ina 6— 7<KłO 
prenumeratorów po wsiach. Bardzo 



rozpowszechnioną jest te^ narodo- 
wo-demokratyczna Swoboda. Waro- 
dowo-demnkratyczna Sełańska Rada 
ma SOO. a socjalistyczna i ukraińska 
Zemlja i Wolja 2Ó0(> prenumerato- 
rów. Dwa razy na tydzień wychodzi 
narodów o-demokratyczny Chlibom- 
ba (SOO egzemplarzy), rusofilskie: 
Nauka (800 egzemplarzy) i Ruska 
Rada (200 egzemplarzy). Klerykalny 
miesiącznik dla ludu Misyonarz roz- 
syła tó.OOl) egzemplarzy. Konserwa- 
tywny Ruslan ma zaledwie 300. a 
tygodnik Osnowa prenumerato- 
rów. Bezpartyjne Narodue Słowo ma 
3.000 prenumeralorów. socyalno- 
demokratyczny Czerwony/ Prapor 
4000 prenumeratorów. 

Na Bukowinie r narodowo-demo- 
kratyczne: Bukowyna (Irzy razy na 
tydzień) w óOU. tygodnik Ruska Ra- 
da w 1000 i Narodne Bogactwo 
w lOOO egzemplarzy. Socyalno-demo- 
kratyczny dwutygodnik Borba ma 800 
prenumeratorów. 

Ksiądz biskup Chomyszyn 
w Stan isiawott iewydałdo duchowień- 
stwa swojej dyecezyi okólnik, w któ- 
rym mu nakazuje stronić od ukraiń- 
skiej „Siczy'' i czytelń ,,Proświty''. 
Poleca natomiast zakłiidanie stow. 
katolickich pod nazwą „JednoSi". 
Nadto zakazuje prenumerować D/7c> 
i Swobodę, jako redagowane w du- 
chu antykatolickim i pełne kłamstw. 

Peiycya moskalofilów do sejmu 
żąda, by zamiast pisowni fonetycznej 
powrócono do elymolo^icznej, mo- 
tywując powyższe żądanie tum, że 
Rusin przez "fonetyką trudniej sią u- 
czy po polsku. 

w celu zawiązania osobnego 
stronnictwa agrarnego w śród 
chłopów, odbył sią w Rawie Ru- 
skiej wiec, z udziałem Rusinów 
i Polaków. RuskyJ Seijanyrt agituje 
w tym kierunku, gdy przeciwnie, re- 
szta prasy wystąpuje przeciw, ÓHo 
zwraca uwagą, że inicyatorami są 
Ptłlacy. Na to Sdjanyn odpowiada: 
gdyby nawel tak było, lo dla dobra 
Kusi powinno sią ten plan wykonaC. 

tNasze zdanie o stronnictwie a- 
grarnein rusko-polskiem wyraziliśmy 
w zeszycie z czerwca 190S str. 585). 

Dr. Stefan Rudnicki został 
mianowicie docentem geograFii na 
lwowskim uniwersytecie, z lązykiem 
wym ruskim. 

Dr. Antoni H o d i n k a, docent 
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uniwersytetu budzyńskiego pracuje : obrządek wschodni, zachowała tem 

nad systematycznem opracowaniem samem łączność z Rosyą. Przyznać 

wykładohistoryi Rusi. mu trzeba, że pojął trafnie znacze- 

Na Rusi węgierskiej, w Detku, u- nie, a raczej brak znaczenia unii 

marł powieSciopisarz ludowy, ksiądz w katolicyzmie. 

Teodor Legeza; drukował Pojęcia religijne Rusinów chara- 

w wychodzących dawniej czasopi- kteryzuje pomysł wystawienia w Ku- 

smach Swet, Karpaty Listok i w za- ' rytybie brazylijskiej cerkwi pod we- 



WNarodnim Domu we Lwo- wydawana w Ameryce Zorja, 
wie, już od 24 lat wynajmuje oso- 
bny lokal towarzystwo rzemieślni- W zeszycie lipcowym warszaw- 
ków ruskich „Zorja". W tym roku skie^o Przeglądu NarodowegOyp.K&- 
do wydziału wybrano kilku socyali- zimierz Bartoszewicz ogłosił 
stów. Nie podoba się to zarządowi szereg ciekawych uwag w artykule 
domu, który pozostaje w ręku sta- „Przyczynki do kwesty i ru- 
rorusinów i chcą „Zorji" pozbyć się skiej", wykazując, że dzisiejsze 
z lokalu. Za to nazywa ich prasa ' stosunki polsko-ruskie nie są sku- 
ukraifisko-radykałna „czarnosotiefi- tkiem stosunków panujących za 



We Lwowie powstała pierwsza niema związku. Kwestya ruska skoA- 

ruska fabryka maszyn do ce- czyła się dla Polski — zdaniem Bar- 

mentowych dachówek pod kierun- toszewicza — a wytworzył ją na 

kiem inżyniera p. Wołosenki i Ste- nowo rząd austryacki. 

faniwskiego. Przedewszystkiem autor odpiera 

Bukowyna podaje następującą sta- zarzut posła Budzynowskiego: 

tystykę działalności „P r o ś w i t" „Jedynym powodem upadku państu^a 
w Rosyi w r. 1907: Najczynniejszą , polskiego było to, że Polacy nawet 

okazała się kijowska, w której na łożu śmiertelnem nie chcieli 

skład wchodzą cztery komisye: wy- uznać Rusinów równymi sobie^ 

dawnicza, artystyczna, biblioteczna. Szlachcic i chłop — polski czy ruski — 

lekcyjno szkolna. Najwięcej zdzia- zawsze byli równi sobie, a ducho- 

łała wydawnicza, dla oświaty ludo- wief^stwo unickie zrównano z łaciA- 

wej natomiast zrobiła „Proświta** skiem właśnie w okresie Sejmu 

kijowska mało, bo nie wolno jej czteroletniego i metropolitę wprowa- 

zakładać filii i czytelń na wsi. „Pro- dzono do senatu; dyzunitom zaś 

świta" odeska urządziła około dawała zupełną autonomię Kongre- 

stu Ickcyi i kilkadziesiąt wystaw, gacya dyzunitów w Pińsku, 

posiada własną bibliotekę i czytelnię. W dzisiejszej Galicyi uważała in- 

„Proświta** w Katerynosławiu telligencya ruska^język polski za swój 

prawie całkiem milczała, ale jej za- własny już pod koniec XVIII wieku 

sługą jest filia... w Amurze. Prze- i stan ten przetrwał do połowy 

szkodą do rozwoju „Proświt** jest wieku XIX., rząd zaś austryacki nie 

brak intelligencyi, funduszów i ciągłe wiedział nic o istnieniu osobnego 

szykany rządowe. Tak np. zamknięto języka ruskiego. Gdy ks. J a n Le- 

„Proświtę" podolską dlatego, że wieki napisał w r. 1838 gramatykę 

w 24 siołach urządziła biblioteki ruską po rusku, żaden cenzor austry- 
i czytelnie. Podobnie zamknięto ' acki me mógł się podjąć cenzuro- 

4 filic „Proświty kubańskiej, wania rękopisu ; dopiero po długich 

która założyła razem 15 filii. Inne korowodach trzeba było wyszukać 

oddziały „Proświty" nie zdziałały cenzora ad hoc. 

nic. W r. 1908 rząd nic pozwolił na Gdy 1834 r. Szaszkiewicz 

założenie ani jednej nowej „Proświty". napisał „Zorję", cenzor wiedeński, 

Pielgrzymka poczaiowska, urzą- świetny slawista, Bartłomiej Ko- 

dzona przez „galicyjskich Rosyan", pi tar, zastanawiał się wprost, czy 
zajmowała dużo prasę polską. My i można „Zorję" wydać. Dowodził, że 

chcemy tylko zwrócić uwagę na uznając n o w y j ę zy k I i t e rac k i, 

przcn.owę metropolity kijowskiego naraża się Austrya i Polakom i Ro- 
F 1 a w i a n a , który dał wyraz ra- , syi. Najciekawszą jest jednak nie- 
dości, że Ruś halicka, zachowawszy i pewność Kop i tara, jak ten nowy 
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język nazwaC. W jego ,3er>'chtach" 

„Zofji" czytamy : Kleinrussen, 
Russniaken, ruthenische 
Herren,russinischeVolks- 

1 i c d e r : o „Zorji" mówi ; r u t h e- 
nisches Werk — in Jer russi- 
s c h e n Sprache. Dopiero roku 
rząd austryacki Ka^ał Rusinów w ak- 
tach urzędowych nabywać „Ruthenen" 

Ksiądż Józef Lewicki pisał 
w latach 1843—44 dwa listy w spra- 
wie języka ruskiego, Wylicza kilka 
narzeczy i nie wie, które z nich 
uważać ostatecznie za literackie, 
tembardziej, źe z dotychczasowych 
książek ruskich, każda miała od- 
mienny j^zyk i inną granialyk^* 

Intelli^encya ruska kształciła swe 
dzieci po polsku aż do roku mniej 
więcej 1843. A jak zapatrywano się 
na język ruski, objaśni następujący 
przykład; W uniwersytecie lwow- 
skim wykładano na wydziale teolo- 
gicznym po polsku i po rusku ; kle- 
rycy upatrywali w letn ujmę dla 
siebie i prosili» by wykłady odby- 
wały si^ tylko po polsku. Popi nie 
znali często języka ruskiego, a Le* 
w i c k i i Ło z i i'i s k i, patryoci ruscy, 
musieli pisywać dla Rusinów po pol- 
sku, chcąc, żeby ich citytywano. 

Stosunki rusko-polsktc były długo 
jak najlepsze, t licznych przykładów, 
podanych przez p. Bartoszewi- 
cza (cały je^o artykuł roi się od 
fakiów), cytujemy trzy: 

W 1832 r. założono kółko mło- 
dzieży* później „S e n a t e nr ^wane; 
należeli tam Polacy i Rusini, razem 
też 1837 r. przy w>|kryciu ponieśli 
karę. W 1833 r. zawi4zat sitj w Ga- 
licyi „Związek przyjaciół 
I u d u", echo wolnomularstwa; celem 
było odrodzenie Polski w formie 
republikańskiej; należeli lam Polacy 
i Rusini. W 1834 r. we Lwowie, 
tl^iiiki zdradzie profesora Rusina 
wykryto \ aresztowano członków 
„TajncgoTowarzystwa sta- 
rożytności galicyjskich"; 
większość była Rusinami. 

Dobre wzajemne stosunki zaczęły 
się psuć najpierw w seminaryum 
teologicznem w Wiedniu, gdzie "alu- 
mni ruscy stali się strasznymi rzą* 
d owca mi. 

Autor robi spostrzeżenie, że gdy 
powstawało „moskalofilstwo", Polacy 
sami zaczęli pisywać po „ukraińsku" 



I r tak zniewoleni Rusini musieli i^C 
I za ich przykładem. 
I Obszernie rozbiera autor pjjlanie, 
czy jesteśmy winni dzisiejszej nie- 
nawiści Rusinów? 

W r. 1H60 Agenor Gołuchowski 
zrównał pod względem prawnym ję- 
zyki krajowe, polski i ruski; Rusini 
I sami nie troszczyli się o to wcale, 
I Deputacya galicyjska^ pr?^edslawia- 
I jąc Schmerlmgowi swe żądania, na^ 
I zywała Polaków i Rusinów w Gali- 
' cyi odrębną indywidualnością hisfo- 
I ryczno-polityczną i żądała równych 
I usiępsrw Nie podobało się (o »,Świę- 
j tojurcom", wysłali więc aniideputa* 
I cyę, zaznaczając zupełną odrębność 
Rusi. Ale Rusini, nie chcący być Ro- 
syanamu zaprotestowali przeciw tę- 
tnu i gdy ta trzecia z kolei deputa- 
j cya ruszyła do Wiednia, witali ją 
' Polacy wszędzie owacyjnie i wszę- 
I dzie zaznaczali przyjaźń dla Rusi* 
' nów. Priy pierwszych wyborach do 
, Sejmu rząd poparł silnie „Świąto- 
jurców", weszli też do sejmu chłopi 
ruscy, wśród których rozwinięto ayi- 
lacyę przeciw „panom". Sytuacya 
nie była ani miłą, ani łatwą, ale Po* 
! lacy ustępowali chętnie. Adres do 
I cesarza wystosowano w dwu języ- 
kach, protokoły spisywano i czytano 
po rusku i po polsku. Odparto wnio- 
sek posła ruskiego, by do Komtsyi 
weryfikacyjnej wybierał członków 
„lud sobie — pany sobie", choć da- 
łoby to Polakom większość, byle 
tylko oba narody zbliżyć. A tym- 
czasem Rusini dokuczali, jak mogli, 
schlebiali rządowi, a pod Polakami 
kopah dołki. Sejm pracował dla Ru- 
sinów^ dat im prawne uznanie języ- 
! ka ruskiego w szkole i urzędzie. 
I Przy wyborach delegacyi sejmo- 
, wej db Rady pafisiwa Polacy za- 
( twierdzili wszystkie, nawet niclegal- 
I ne mandaty Rusinów; gazety pol- 
! skie pomijały tendencyjnie „zgrzyty" 
' ruskie, a podnosiły każdy, lak rzad- 
I ki objaw życzliwości. Ale niebawem 
, miały się rozwiać resztki nadziei 
bezpowrotnie, Rusini prosili miano- 
■ wicie Polaków, by do Wiednia wy- 
jechali dopiero po ruskiej Wielkiej' 
nocy, a więc 7 maja. Polacy zgo- 
dzili się, ale Rusini byli już ]*go 
maja. Ale gdy w Radzie Pałistwa 
miano wybrać komisyę adresową do 
(ronu i chciano czekać na Polaków. 
Rusini oparli się temul Rusini umó* 



931 



KRONIKA 



wili sią z Polakami, że zajmą miej- 
sce w Radzie Państwa po stronie 
federalistów, obok Polaków, ale zna- 
leziono ich... obok centralistów. Te- 
raz dopiero otworzyły się Polakom 
oczy, ale zapóźno. . 

Rusini dali się rządowi utyC prze- 
ciw „niebezpieczeństwu polskiemu**, 
byli odtąd czarno-źółtymi. Zbierali 
od rządu nagrody i zaszczyty. Ode- 
pchnęli życzliwą ręk^ Polaków, za- 
płacili im nienawiścią, a przecież 
wszystko, co dziś mają — autono- 
mię i zrównanie języka — wywal- 
czyli nie sami sobie, ale wywalczyli 
im to Polacy. Rusini w walce kon- 
stytucyjnej w Austryi udziału nie 
brali — zawsze stall wiernie po stro- 
nie centralistów. 

Morawska wysUiwa ic KrO' 
mierykiu 

Najbliżsi nasi sąsiedzi i pobratym- 
cy, Morawianie, urządzili w hanackim 
a w dziejach pamiętnym Kromiery- 
żu bardzo ładną „jubileuszowy** wy- 
stawę, która ich pracy kulturnej przy- 
nosi zaszczyt, a na której niestety 
polski widz jest rara avis Nasi po- 
dróżnicy i wycieczkowcy przelatują 
koleją zawsze jeszcze bezmyślnie 
piękne bratnie Morawy, nie zatrzymu- 
jąc się w nich nigdzie i ani im nie 
wpadnie do głowy, że tu mogą wi- 
dzieć dużo rzeczy zarówno bardzo 
ciekawych i wielce pouczających i że 
obowiązek narodowy nakazuje ka- 
żdemu Polakowi przyczynić się w 
miarę sił do nawiązywania ściślej- 
szych stosunków pomięd^.y nami, 
a Morawianami, o czem Świat Sło- 
wiański pisał w tak wymowny i prze- 
konywujący sposób.') Lecz u nas chy- 
ba tylko trąba jerychońska mogłaby 
wywrzeć jaki taki skutek, u nas, 
gdzie, jak mówi Słowacki, „myśl nie 
trwa godzinę**. 

Wystawa kromleryżska, mieszczą- 
ca się w prześlicznjfm parku przy pa- 
łacu książęco-arcy biskupim, zasługuje 
z pewnością na baczną uwagę z na- 
szej strony. Moglibyśmy się na niej 
nauczyć ogromnie wiele, widząc bło- 
gie owoce prac>[ kulturnej pobratym- 
ców i rozpoznając sposoby i środki, 
jakich oni używają, co tcm większą 

') Zob. artykuł p. t. , Polityczne znaczenie 
Moraw w zeszycie z listopada ltN)6. 



przyniosłoby nam korzyść bo kraj 
nasz rolniczy, a wystawa kromieryż- 
ska posiada przeważnie cechę rolni- 
! czą. 

Widzimy na niej rolnictwo i wszyst- 
i ko, co z niem pozostaje w związku, 
1 w najszlachetniejszym rozkwicie; wi- 
dzimy olśniewające bogactwo ludo- 
we, do jakiego pracą i oświatą dojść 
można. Na ziemi .błogosławionej" 
Hany2) wykwita istny raj włościański; 
I niema tu głodnych, ani obdartych, 
j ani żebraków. Kto pracuje, ma z cze- 
! go żyć, a chłop hanacki żyje 
i dostatniej, lepiej i spokojniej, niż 
nasz obdłużony szlachcic. 'Bogata 
Hana nadaje swą cechę wystawie, 
! toteż znajdują się na niej najprze- 
' dniejsze i najdoskonalsze ziemiopło- 
1 dy, jakoteż wytwón.zoŚĆ rolnicza, 
przechodząca już w wielki przemysł. 
, Nadto chłop hanacki posiada dużo 
: zmysłu asocyacyjnego. W każdej 
wsi hanackiej spółki, przedsiębior- 
I stwa udziałowe, zbiorowa praca, cze- 
I go potrzebę tłomaczą sobie rozu- 
|*mem chłopskim: cztery oczy widzą 
I więcej, niż dwoje, dziesięć rąk może 
i zdziałać więcej, niż dwie. Poza- 
kładali więc chłopskie udziałowe cu- 
krownie, gorzelnie, piwowary, sło- 
downie, masarnie, krochmalnie, m\y- 
j ny, mleczarnie olejarnie, wyrobni- 
{ ctwa sztucznego nawozu, a nawet 
\ surogatów kawy i wod>[ sodowej. 
Dodać należy, że wszystkie te spół- 
kowe przedsiębiorstwa doskonale są 
zorganizowane i wzorowo prowa- 
dzone, zatem przedsiębiorcom pię- 
' kne przynoszą zyski. Ręka w ręlgę 
z tem postarali się własną siłą o ta- 
ni kredyt, dla siebie niezbędny przy 
intenzywnem gospodarstwie roinem, 
(zwłaszcza jeśli się je łączy z prze- 
mysłem rolniczym) przez tworzenie 
i kas zaliczkowych, zwanych «z a le- 
żniami**, jakoteż kas raifeisenow- 
I skich, istniejących równolegle obok 
siebie. Obroty pieniężne tych kas są 
bardzo znaczne, w niektórych o 
! wiele znaczniejsze, niż w pewnych 
! zakładach finansowych, noszących 
' szumne miano banków. Z postępo- 
' wem gospodarstwem roinem łączy 
I się jak najściślej wyrób maszyn, przy- 
' rządów i przyborów rolniczych, cze- 
' go dział na wystawie przedstawia się 

\ ') o Hanie zob. artykuł p. t .Hana t Ha- 
I nacy* w zeszycie z grudnia 1906. 
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nieKmiemic bogato i różnorodnie, 
Priiwie do każdej czynności rolnicitej 
istnieją osobne mas^^yny i przybory, 
ułatwiające i przys^piesz-ającc pracą, 
WyTwornictwo i: leqo jtaKrc:;5U nie 
spoczywa aioli w ręku cudiioziem- 
skiem, tocz we własnem, krajowem. 
Czeskie samodzietniedosiarczają rol- 
nikom jaknajdoskonals/ych wyro- 
bijw, a miiwiono mi na wystawie, iź 
w okolicy miasta Proście]ovva wło* 
ścianie założyli własną spółką u* 
działową dla wyrobu maszyn rolni- 
czych. 

NiedaVmo zowią Hanę „błofio- 
sławioną** ziemią, lecz i lud, klory 
umie tak rozumnie pracować, można 
także zwać błogosławionym. 

„ValaSsko'* z pod ^adboszcza 
wystąpiło z swojem leśnictwem i pa- 
stŁTStwem, Lud tam znacznie bie- 
dniejszy, miejscami wśród gór ska- 
listych nawet biedny, lecz gorliwie, 
choC ciężko, pracujący. Żyje głównie 
z chowu bydła i owczarstwa, a po- 
siłkuje sią obrabianiem drzewni któ- 
re na Morawacli nic marnuje sią, 
jak u nas. przez wywóz surowego 
materyału granicę, skąd potem 
wraca do nas jako przetwór prze- 
mysłowy, który kupujemy za dro- 
gie pieniądze, CC) znaczy, że dar przy- 
rody nie nam, lecz obcym głównie 
przynosi poż> tek i zyski. Walasi 
sami przerabiają swój maieryał prze* 
my^łowojub przyi^oiowują do prze- 
twarzania w kraju; na wystawie /tiaj- 
dują si(; czeskie wyroby z drzewa 
krajowego pianin, fo'rtcp'anów, „ku- 
Icczników'* ^ bilardów) i wiele 
a wiele innych rzeczy. 

Mtasia morawskie wystąpiły z wiel- 
ce rozwmi(^tą wytwórczością rzemie- 
^iniczą. W dziale lym widać nietylko 
doskonałe i tanie wyroby, lecz vvi- 
daC także pracę szkół zawodowych, 
rysunki* sposoby ulepszali ułatwiali, 
jednem słowcni wewnętrzną istotę 
rękodzielni i jej w^oro^^ego urzą- 
dzenia, mającetjo w następstwie do- 
skonałość i taniość wyrobu. Miasta 
i miasteczka morawskie porozdzie- 
lały pomiędzy siebie rękodzieła. 
W ProSciejewie krawcy, szyją suknie 
nięzkie dla największych domów ko- 
misowych w Wiedniu i Budapeszcie, 
w KiJjeiynie snarządzajii się buty, 
ciżemki I trzewiki, figurujące po sto- 
licach w wykwintnych oknach wy- 
stawowych jako „wyroby amerykan- 



I skie'\ gdzieindziej fabrykują się ty- 
siącami słomiane kapelusze męzkie 
I i damskie i d. Rozumie się, że tego 
I rodzaju wyrobnictwo. pozostające 
I w niewoli wielkiego kapitału, ozna- 
I cza ogromny wyzysk pracujących, 
lecz bądżcohądż jest zarobek dla 
biednych ludzi, którzy głównie imają 
się go w zimie, gdy przy roli niema 
zarobku, a bieda najwięcej dokucza. 

Morawski przemj'sł domowy ró- 
wnie wysoce rozwinięty. W szc.ie- 
liólnosci wyszywania i hafty są prze- 
śliczne. Zapełniają kilka wieikich 
szaf, wykazując wielką różnorodność, 
niektóre wzory i wykonania wcho- 
dzą stanowczo w zakres artysty- 
czneiio przemysłu- Są one prawie 
wszystkie bardzo znamienne i razem 
tworzą wielkie bogactwo etnogra- 
. ficzne, w kiórem odzwierciedla się 
przepych zdobnictwa ludowego, uży- 
I wanego przy strojach. Hanaćkie wy- 
szycia sute i barwne, lecz o wiele 
przewyższają je słowackie rozlicz- 
nością i pięknością wzorów. Moraw- 
scy Słowacy, nailic^niejsi z plemion 
morawskich - jest ich przeszło 
SlJOtK) — stoją oświatowo i kultu- 
ralnie daleko niżej od Hanaków, 
lecz u nich przechowało się naj- 
więcej okazałych i bardzo barwnycn 
a nadzwyczaj różnorodnych strojów 
liidowycli, iakoleż zwyczajów i oby- 
czajów. U Hanaków, Wałachów, La- 
chów i Horaków z okolic Berna za- 
' mierają stroje narodowe, stając się 
coraz rzadsze, u Słowaków utrzymują 
się lQi skazy na całym ich obszarze 
ludowym w pełni, tak sarno jak stare 
zwyczaje i obyczaje... Rozliczno^Ć 
nadzwyczajna „krojów", barw i wzo* 
rów zdobniczych. Na morawskiej 
Słowaczy każda większa wieś ma 
SWÓJ odrębny strój ludowy, a jeżeli 
w okolicy złożonej z k*lku osad ten 
sam krój i te same wzory są w uży- 
ciu» to z pewnością różni stę jedna 
I wieś od drugiej przynajmniej barwą 
i w tej przeważa przy strojach barwa 
czerwona, w tamtej modra, w trze- 
ciej zielona. Wreszcie siro(e są suto 
zdobne, szczególnie „svadebnt'* 
(weselne) ubranie. Od złocistych 
ozdób aż ćmi „pen tlen," rodzjj^ 
kołpaku z wstążkami spadającymi 
na plecy, a również lśni od pozłoiy 
przeładowany nadto rozmaitemi in- 
nemi ozdobami weselny olbrzymi ko- 
łacz powitalny, kcórym nowozaślu^ 
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biona wita w domu mąta jujjo maikę, 
mówiąc przy podaniu k<jł;ic/.iu pod 
którego się liKina ciężarem, n.istępu- 
jącą w^rotkĘ: „Mamić ko, nesu 
chleba a ^yra. abyjstc mne 
mćli radl, jak va5eho syna". 

Plemiona morawskie: Lasi» Wa- 
łasi^ Hanacy, Słowacy i hioracy 
róinią się bardzo pomiędzy sobą 
zarówno gwarowo, jak typowo, pod 
wzgl^jdem charakteru i usposobie- 
nia, zwyczajów i obyc-^tajów. Mając 
to na uwadze, nai>uwa si^ pytanie, 
jakie spustoszenie narodowe mói^łby 
u lym kraju sprawie nierozum se- 
paralystyc^ny ? Lecz tego niema na 
Morawach ani cieuia. Szkoła c/eska 
.^ączy wszystkich i spaja w jeden 
naród, czyniąc silnymi słabych, któ- 
rryby o własne) wątłej sile skazani 
byli niezawodnie na pożarcie przez 
Niemców i to najprzód Lasi i Wa- 
łasi. poitm Hanacy i Horacy, a 
w końcu Słowacy. 

Wystawa odznacza się wielką ro- 
zniai»o;ścią. Jest osobny ..umćleck^" 
(artystyczny oddział), a w nim oso- 
bna sata dla malarstwa i rzeźbiar- 
stwa morawskiego. W sah lej włada 
genialny malarz morawskiej Slowa- 
czy lof.a U r pka. Wystawił kdka 
zachwycających płócien z życia lu- 
du słowackiego, jak on się weseli 
i smuci. Na jednym obrazie orszak 
weselny zdąża wśród g^dżby, śpie- 
wów i wrzasków do koScioła, na oru- 
yim żałobny pochód przez las z księ- 
uztm na czele. Jaki pyszny u nie^o 
koloryt, jaka przewyborna charakie- 
r>'Styka osób, chociaż całe wykona- 
nie wygląda, jakoby było od niech- 
cenia kilkoma pociągrnęciams pędzla 
rzucane na płótno. Na tem właSnie 
polega mistrzowsiwo Uprki, iż umie 
bez wystyj^ania, rzutem pĘd/la, 2e 
się tak wyrażą, oddawać prawdy ży- 
ciową i sprawiać poli;Znc na widzach 
wrażenie, Obok mistrza znalazł s\ą 
cały szerejf jego uczniów, pomiędzy 
którymi Jeronek celuje. Nie- 
zawodnie lalent wielki. W ptórKo- 
wem portretowaniu przedstawia się 
równie Svabi nsky mjstrzem. Jest lu 
wogóle cały szereg płócien niemałej 
wartości arlysiycznej. 

Staroiyinicy morawscy stawtli się 
na wystawie z wielkim i umiej<;inie 
uporządkowanym zbiorem wykopa- 
lisk morawskich z okresu kamien- 
nego j bronzowego, jakote2 z cza- 



sów keUyckich, rzymskich i przed- 
dziej owych stowiahskich. 

Morawskie e d n o l y", rodzaj 
str.iży narodowych, posiadają swoje 
odrębne dwie sałki. Oztalalność ich 
przedstawia się nadzwyczaj doda- 
tnio. Walczą one przeciwko ^erma- 
nizacyi równą pracą jak Niemcy i pa- 
raliżują ją bardzo skutecznie. Czyn- 
ność ich taka sama jak niemieckich 
„M a r k V e re i n e". rozwijających 
lak zwaną .^małą pracę" narodowo- 
kulturalną, z tą różnicą, te Czesi 
morawscy pracują daleko norliwiej, 
niż Nremcy. Wynikiem pracy naro- 
dowej na Morawach jest, iż germa- 
nizacya nietylko ani o krok nie po- 
stępuje naprzód, lecz owszem cofa 
się. Po wsiach nic była ona ni- 
^dy niebezpieczną. LudńoSĆ wiejska, 
z wyjąikiem małego terytoryum koło 
Znojniu, Iglawy, koto Śtcrnber^u od 
strony slązkiej w rak zw«incm „K u h- 
1 a e n d c h e n" <Kravarskoi, jest 
w całej masie słowiańską, Niem- 
czyzna głównie rozpanoszyła się 
w Środowiskach wielkiego przemy- 
słu, jak w Bernie, Mo^aw^k[ej Ostra- 
wie. Mislkt) i w ogóle po mtasiach. 
Teraz odzyskują Czesi jcdnii miasto 
po drugierń. a z miast nie niemie- 
ckich, tylko podniemczałycb, pozo- 
stały jeszcze tylko dwa:' Brecla\a 
(Lundenburg) i Hodonin (Oódin^i}, 
które posiadają większoSć niemiecką 
w radzie gminnej, podczas ydy w szyst- 
kie inne, jedno po drut^ieni, padły jak 
zdobyte fortece. Dni przewagi nie- 
mieckiej w obydwóch wymienionych 
miastach policzone. Prędzej czy pó- 
źniej dostaną się one w ręce Cze- 
chów. N^temczyznę głównie lam pod- 
trzymują ^ydzi. Na nich mają Czesi 
skuteczny Środek bojkotują w Cze- 
chach liaslo: swój ku swemu! by- 
wa najściślej wykonywane. Jak oni 
są w stosunku swoim do Niemców 
skrupulatni, miałem tego drobnyjccz 
bardzo znamienny przykład. W ko- 
mitecie wystawy krorńicryskiej po- 
kazywałem „przedsedzie" (preze- 
sowi) widokówki Kroinieryza i wy- 
stawy, jakie sobie kupiłem, -Przed- 
sedii", prieulądając je. chwyta najjtc 
ze siołu widok Kromiery/a, |ak opa- 
rzony, i wynosząc w idokówkę do 
góry, woła ze zijrozą, jak j^dyhy 
przydybał zły uc/ynek: 

To „d o*p i s n i c a" (widokówka) 
niemiecka I Patrz Pan: stoi napisane: 
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„Kremster"*. Było mi nie mile, iż 
sprawiłem mu mimowoli przykroSĆ. 
Tłumaczyłem jj^odnic z prawdą, że 
kupując widokówkę wcale nie uwa- 
żałem na napis. 

— U nas— odparł— zważają bardzo 
rta wszysiko. My nie „i^odporu- 
jemy" Nfemców w najmniejszej dro- 
bił ostce. 

Czesi nawet gramofony swojego 
wyrobu wprzęgaią do pracy narodo- 
wej. jako agitatorów pomiłjdzy ludem. 
Widniałem to i słyszałem na w> sta- 
wie. W jednej z licznych „piwnic" 
piwiar^ij wystawowych miał ^ramo- 
on mowĘ do pijącego ludu. Najprzód 
zaśpiewał: „Hej blovane**. po- 
tem miał bardzo patryoiyczną mową, 
uponnnając, żeby garrąli się do 
„5 p o I k ó w** narodowych, żeby wspi e- 
rah Macierz szkolną i Jednbty, ^bo 
kto skąpi na cele narodowe pracy 
i pieniędzy, (ego Palack*, Rieger 
i Harlićek na tamtym Świecie strą- 
cą do piekła*" I 

Sposób cramofonowei agilacyi mo* 
że się wydawaC jjrottesgue, lecz 
uważałem, że skuteczny, gdyż po 
upomnieniu^ by składano datki na 
s/-koiy narodowe, jeden z gości po- 
czął tid stołu do slolu zbierać składki 
i zebrał coś około 5ił koron. 

C^esi są nieznużeni w pracy na- 
rodowej, a niewyczerpani w pomy- 
słacłi* 

Krotnieryź 14 sierpnia 1908. 

G. SmćlskL 

Czeitka kronika. 

t Antoni Truhldh najlepszy znaw- 
ca humanizmu czeskie^jOt zmarł w 
Pradze (w Krai. \'inohradach) dnra 
III września 190S, dokonawszy w wie- 
ku lat 59 żvwota pełnego pracy, za- 
słua naukowycłj i obywatelskich. 

Znakomity* filolog klasyczny, za- 
czął od pr/ckladu Mciamorfos Ovi- 
diusza. a potem zwrócił się do cze* 
skiego neolatyiiizmu. Jego „R u k o- 
je t' k dł j i n a m 1 a t i ns k e h o p i- 
s e m n I c t V' 1 v Ć c c łt ;U* h v c stoi, 
Wl** jest bibliografią rozumowaną, 
niezrównanej dokładności, do dzie- 
jów czesKieii*o humanizmu, Dwa- 
dzieścia lat pracy bcnedyktyfiskiej 
złożyło się na lo" dzieło, a docze- 
kał się ogłoszenia pierwszej tylko 
cxę£ci pewne Akademia czeska 
będzie kontynuowała wydawnictwo). 



' W licznych monografiach przygoto- 
wał maferyał. obrobiony jak najsu- 
mienniej, do dziejów czeskiego od- 
rodzenia, o którem u nas lak mało 
wiadomo, a które nie stoJ przecież 
wcale niżej od polskiego, Różni się 
ta dotła w Czecłiach od poiskiej na 
swą niekorzyść tern, że czescy hu- 
maniści byli bardziej Irumani- 
stycznymi od polskich i wierniej 
trzymali sią łaciny; toteż pomniki 
literackie w języku ojczystym spi- 
sane stoją niżej od naszych, ale to, 
co po łacFnie pisywali, otaczało nie* 
jednego blaskiem europejskiej sła* 
wy, a w ogólnym ówczesnym ruchu 
europejskim literackim i naukowym 
brali udział znacznie bardziej bez- 
pośredni od naszych. U nas rzadko 
który z humanistów nie pisywał po 
polsku; tom zaś rzadko kto pisywał 
po czeskj, toteż popadli w zapo- 
mnienie i trzeba ich było na nowo 
^odkrywać**. Wiele takićł> odkryć do- 
konał T r u h l d f, a naiważntejszem 
I jest opracowanie Zygmunta 
I z Jeleni, który osiadł w Bazylei 
I {zmarł w r 1554) i stamtąd zasłynął 
w Europie, jako G e I e n i u s Zbiór 
Hfielenianów", ofiarowany przez Tru- 
' hiafa Muzeum czeskiemu, jest je- 
dynym w swoim rodzaju wzorem ko- 
lekcy i bibliograficzno-kulturainej. 

Wszystkie prace Tru hiara winne 
być uwzględniane przez polskich ba- 
daczy, ale najbardziej siudya tego nad 
tą literaturą, która w XIX wieku stała 
się jarmarczną, w którą można się 
zaopatrzyć także na każdym polskim 
odpiiScie; owe książeczki o Geno- 
w^efie itp., których źródła literackie 
sięgają XV» a nawet XIV w. i pro- 
wadzą do studyów nad średniowiecz- 
nem^i^miennictwem Włoch i Fran- 
cyL Z t>'ch badań — u nas zbyt nie- 
wielu liczących adeptów — wyłonią 
się kiedyś odkrycia, które będą sta- 
nowiły rewoljcyę w pojęciach fol- 
kloru,' 

Sam T r u h I a f historykiem wła- 
I ściwie nie i>ył, lyiko itbieraczem i 
analitykiem materyału; ale też tacy, 
jak on, są niezbędni, żeby mogły 
powstawać konsrrukcyc historyczne. 
Antoni T r u h I f urodził się dnia 
; 5 listopada 1M49 w Lićnie pod Ća- 
I stolowtcami w Czechach; siudya gim- 
I nazyalne odbył w Rychnowie n Kn. 
I i w Hradcu 'Kralowcj, (ilozoftczne 
i w uniwersytecie praskim. Od roku 
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1873 począws«y był nauczycielem 
gimnazyalnym w Litomyślu, w Do- 
mailicach, w Jiczynie. od roku 1883 
w gimnazyum akademickiem w Pra- 
dze, którego dvrekiorem został w r. 
1901. W r. ]^ powołany na człon- 
ka królewskiego czeskiego Towa- 
r/yslwa naukowego, został w roku 
1890 członkiem Akademii czeskiej, 
gdzie byl ter od r. 1898 sekrelarzeni 
irzeciejio (nielogicznego) uyd/iału. 

Cieski zlatć katolicki odbył s'\^^ 
w Pradze w dniach 29 3t sierpnia 
prj;y udzJale około SO(X) os6b. Był 
zori>anizowany bardzo rozumnie, re- 
feraty były obmyślone celowo i przy-* 
gotowane dobrze (a nie silono się ńa 
lo, żeby icłi było jak najwięcej, co 
bywa utrajpietiiem i marnowaniem 
zfazdów). Radzono o strajkach i kar* 
tclach (referent inżynier Dostaick) 

kwesiyi robotniczej (Astr), prze- 
mysłowej (Drorsky) itp- Rezultaty 
konkretne były trzy: osobne zebra- 
nie i narady redaktorów katolickich, 
zaloienie stowarzyszenia: Sd r u źe- 
v'i katolickć inlelligence 

1 poruszenie projektu ogólno -sło- 
wiafiskiego zjazdu katolickiego. 

•Obzor" katolickie pismo hlera- 
ckie, wydawane w Bernie, przecho- 
dzi poił redakcyę ks, Władysława 
TomiŚJka i ks, Franciszka D o- 
h nala (nawiasem mówiąc dobrego 
znawcę literatury polskiej). 

Dotychczas pozostawał przez lai 
przeszło 30 pod rednkcyą swego za- 
łożyciela ks. Włodzimierza S t' a- 
stn e go. Obzor miał swoje Świetne 
czasy 1 był przez długi czas najle- 
pszem wogOle pismem morawskiem. 
zasilanem przez najleps/ycł) współ- 
pracowników Ogłaszał stawne 
swe pow ieśct ks, Wacław K o & m a k) 
W ostamiem dziesiącioleciu Obzor 
nie dotrzymywał kroku postł;powi, 
zwłaszcza pod wzglądem artysty- 
cznym i stawał sią coraz bardziej 
pismem ludowem. Obecnie, gdy po 
upadku Noveha Żivota zabrakło cał- 
kiem pisma katolickiego o wyższym 
poziomic, ma się Obzor stać na no- 
wo pismem dla intdligencyi ; wyłą- 
cznie zaś dla ludu bidzie redago- 
wany Ndś Domoi' 

t Wojciech Bartonćk, m Pilarz, ur. 
w Pradze r, 1859, zmarł w Prad/e 
dnia 25 sierpnia rb. Całe iycie spę- 
dził tylko w Pradze i malował 
tylko praskie sceny ludo- 



I we — ale bo te* tylko on umiał je 

I malować. Można go zwaC „malarzem 
ulicy", W Pradze za ma ł o go 
ceniono, on za3 i tak miłował 
ją nadcws/ystko. Przyjdzie czas, że 
obrary jego będą zbierane zewsząd 
do,., muzeum mtejskiego, jako do- 
kumenty historyczno do życia po- 
wszedniejio Pragi, zwłaszcza, ie po- 

I siadają również wartoSC artystyczną. 
Kruków ma swego T o n d o s a, 

' malującego znakomicie kamienic kra- 
kowskie \ praski B a r t o n ^ k trzy- 
mał się ludzi, jako malarz I. zw. „ro- 
dzajowy" - a „kamienie" praskie 
(także wspaniałe) malował... tenże 
krakowski Tondos (może Praża- 
nie o tern nawet nie wiedzą?). 

Szczególna rzecz, ie Kraków nie 
ma dotychczas „Specyalisty" od ży- 
cia ulicznego, a Pradze brak go do 
zabytków. Kilkunastu malarzy pol- 
skich traktowało kiedyniektcdy ruch 
uliczny w Krakow*ie, ale żaden nie 
zrobił sobie z tego zawodu życia. 
W Krakowie widzi się też na ulicach 
niewiele typowego, podczas gdy 
życie praskie ma wybitniejsze odrę- 
bne cechy: lętni też bez porówna- 
nia silnie] (nietylko ilościowo), dzię- 
ki lepszym stosunkom ekonomi- 
cznym. 

Franciszek Hora, autor słownika 
czesko-polskicgo, tłumacz polskich 
pisarzów. „polski konsul" w Pilznic, 
obchodził podczas wakacyj 70-re u- 
roclziny. Biografie zacnego naszego 
przyjaciela i opis uroczystości w 
Pdinie (odbytych w nieobecności ju- 
bilata, kióry uciekł od nich na wieś) 
czytaliśmy w sierpniu w Ozitnniktt 
Poznańskim, w Kuryerze Poznańskim 
w Gtoste Warszawskim, Kraju -- 
a były zapewne i w rtmych pismach. 
Świat Słowiański pisał o prof. H o- 
rze w pierwszym roczniku — teraz 
zaś w yraża mu ponownie czcSC i ży- 
czenia krzepkiego i długiego wicku. 

Nasz zeszyt sierpniowy drukuje 
się oczywiście w lipcu; w sierpniu 
mamy wakacye, we wrześniu dm- 
j kujemy zeszył październikowy i dla- 
I tego mimowoh ink późno możemy 
; daC publicznie wyraz swyin uczu- 
I ciom, 

I Slou*aHca kronika, 

I Setna ksl^lka — prywatnego na- 

I kładu. Ksiądz Fr, Richard Os- 



vald by} przez 27 lat adminblrato- 
rem w' ubogiej parcifii, zabitej de- 
skami o<i Awiiita, Chciał bvv poty* 
Icczny całemu lutJuwi słowackiemu, 
niciylko parafianom i d^f doaód, źe 
kto chce, zawsze znaidzic :>pasób na 
czynny udział w życiu narodowem, 
Pr/trabiał ^'nic książki do nabo- 
żeństwa, potem sam je układał, 
a kształcił się ciągle, pracował nad 
sobą, doszedł do własnego zbioru 
kazaA, wykładów ewangelii; próbo- 
wał szczęśliwie autorstwa rozma- 
itych książek bLidując>xłt dla 1udii« 
i tdk czymiy nieustannie, zawsze 
miał coś „w robocie". Rządny^ o- 
saczędny, iyjąc w zaciszu^ wydal 
pierwszą książką własnym nakładem, 
nic stracił, na drugiej coś zarobił, 
wydał trzecią już większą, czwartą 
na lepszym papierze ild., at dopro- 
wadził do tego, że on, kapłan z chu- 
dej fary, mógł obliczyć, że koszta 
nakładu jego wydawnictw przenoszą 
1CM3.000 koron! Nie było mu pewnie 
miło. że biskup na nici^o nic łaskaw 
i że go probostwa nujają, ale po- 
cieszał Się tem. że mu biskup nie 
może /robie zarzutu z tego. co robi, 
choć mu się to moZe niepodobaC. 
Ostatecznie po 27 latach iioslai pro- 
bosKCzem w Tępiej, dzis jest nawet 
dziekanem i lego wiaśiiie roku wy- 
dał scUią z rzĘdu kstąźkę swego 
nakładu : ^V y k I a d n e d e t n y c h 
a sviaIo(!nych Witani v prf- 
k I a d o c h p r'e 1 u d k a t o li c k y**. 

Słoit'i-eti/<kfł kron Mvi. 

Historyę Stowicńcdw poputarną, 
do uZytku ludu. ogłaszał w lym roku 
P a \' e I r* o I j a n e c w Novem Sto- 
vcnskcm Śtajcrcit. Obecnie wyszła 
w odbitce (8-o sir. 136) i sprzedaje 
si^ w „Marihorskem Sokolu" w Ma- 
rylutrzu po I koronie. 

Drużba sv. CIrila tn Metoda 
(slowieńska Macierz szkolna, kl{irej 
walne zgromadzenie w Pliiju stało 
SIĘ początkiem tjroźnyclT wybryków 
nienneckichł* miała w ostaińin/roku 
95J.>I kor. dochodu. 76.161) kor. roz- 
chodu. Koła („oUborY") zebrały 
w 1907 roku 3G.01I0 kor., o I4,(X)0 
więcej, niź w r. 19UG. Kół było czyn- 
nych ID3, z tego w Krainie 49, 
w Styryi 32, w Karyntyi 7, w Go- 
r ycy 9 , w T ry c Sc i e i okolicy 5» 
w Islryi jedno. Iłanki i gminy ofia- 



rowały przeszło 4 000 kor, ze skła- 
dek w redakcyach w płynęło 6.563 kor , 

ze sprzedaży znaczków narodowycli 
4960 kor., z widokówek 3297 kor.; 
najwięcej dochodu dały zapałki „Dru- 
żby", bo ó OlK) kor. 

SCidmark, alpejskie stowarzysz 
nie germanizaLvjne, miało w r Ift 
kół 39K ier.az ma ich 547 t 49 667 
członków. Żeńskich kół jest 32, a 8 
akademickich. Stowarzyszenie roz- 
wija się w ostatnich miesiącach nad- 
zwyczaj energicznie, członków przy- 
bywa mu z dnia na dzień. 

I Pamięć Simona Greijor^ifa, po^ 

I ety słow^ieftskiego {o którym pisano 
tu już kilka razy) uczczono dnia 6 
września poświęceniem nagrobka i la- 

I blicy pamiątkowej na Vrsnem, spo- 
rządzonych przez słowieńskiego rze- 

j źbiarza z Gorycy, B i t e £ n i k a, 

i'hor tracka kranika* 

(tg) Sienkiewicza nowela „Sąd 
Ozyrysa" wyszła w przekładzie chor- 
' w^ackim Irana, w dzienniku Po- 
kret. (br, 198. str. 9, z dn. 29 sier- 
pnia b. r.). 

(tg) Repertuar teatru zagrreb^ 
skiego i:apowiada w dziale sztuk 
>łowrańskich Jragi farsę G. Zapol- 
skiej „Moralność P n n i [tul- 
skie j". Jestto jedyna rzecz polska, 
■ która ujrzy niedługo scenę cnorwa- 
I cką. podczas gdy sztuk rosyjskich 
i czeskicl) zapowiada repertuar za- 
grzebńki daleko więcej. Przekładu 
dokonał znany w Krakowie prof, 
Julije BcncSić. 
, (tg) Śmiałość Madiarów I Ntem- 
cówwSlawonii przechodzi jużmiarę. 
W mieście Osieku, zamieszkałem 
w znacznej mniejszości także przez 
Niemców i nielicznych Madiarów, do- 
szło do lego, że Chorwaci nie mogą 
sobie urządzić zlotusokolskiego.Prze- 
raZeni wspaniałą manifkJblacyą na- 
rodową na zlocie w Su Sak u obok 
Rjeki. odbytym przed kilku tygo- 
dniami, robią w Ostcku niesłychane 
I trudności komitetowi zlotu. Zabra- 
niają wszelkich mów, grożąc, ie 
' w przeciwnym razie zlol natychmiast 
! rozwiążą, odmaw iają noclegów i 
I kwater, przedstawicielstwo miasta 
i zmuszają do usunięcia się od uro- 
czystości, (M wszelkie ewentualne 
I „nieporządki*' czyniąc odpowiedzial- 
I nym posła i prezesa sirossinayero- 



wej żupy Dr A. P i n t c r o v i i a. 
Nie trzeha dodawać!, że wszystko 
jest sprawką osieckich Niemców, 
KtÓT^y i tutaj chcą Rr/cścignąC Ma- 
tiiarów w ich „palryotyzmie", 

(rg) Wielka manifektacya chor- 
wacka adbyła się r\a Sii^ku, w dn. 
7 i H wrze^infa, z oka/yi zlotu so- 
kolstwa chorw., pod samym bokiem 
Rjekt, która z taką ^apamitjia^ością 
ścigała przed dwnma laty sokołów 
ze swoich brzegów. Zlot ?iciągnąl ria 
kresy chorwackie uciestników z naj- 
dalszych slron kraju i podziałał sil- 
nie na ro?.bud/.onc uczucia narodo- 
we kresowców. Którzy ciężką wie^C 
muszą walk^ na dwtc sirony, ho nie 
lyiko 2 Madiaranii. ale i „irredentą" 
wtoską w Rjcce. Słowieńcy i Czcsń 
rozumie się, nie zaniedbali stawić 
się w szeregach bratnich sokołów; 
z przyjemnem zdumieniem zas czy- 
tamy, że i reprezentacya polskiego 
„związeka*' sokolskiego miała byC 
obecną na zlocie. 

Dowodziłotiy to, że wreszcie i na 
s^se sokolstwo zaczyna rozumief 
konieczność zbUżcaia się do innych 
Słowian i ^ar/.ucić dotychczasową 
taktykę usuwania się od' wspólnych 
wystąpów\ 

((g) Intrygi Madiarów na mię^ 
dzyparlamentarnej kanferencyi 
w Berlinie dowodzą najjaskrawiej 
jakich dró]i si^ chwytają wrogowie 
Chorwacyi w dążeniu do zgniecenia 
jej narodowych aspiracyi. Trzech 
posłów do parlamentu węgjerkie^o, 
na czele prof. Dr. G j. S u r m i n, 
2głosiio się do współudziału w kon- 
ferencyi, jako chorwacka grupa par- 
lamentu węgierskiego i otrzymała 
chętne przyjęcie. Gdy wieść się ro- 
zeszła o lem, jak i o zamiarze 
wniesienia przed forum inlerparla- 
meniarne sprawy chorwackiej. Ma- 
diarzy widocznie uźyli tajemnych 
wpływów w Berlinie, dcputacya 
chorwacka bowiem otrzymuje pono- 
wnę slamtąd odpowicd;^. ale tre^i 
odmień nej, że ^niestety zgłoszenia 
nie mogą jui by<; uwzględnione 
z powodu ^krótkości" terminu", 
Posłowie chorwaccy jednak bardzo 
politycznie i dowcipme Się zacho- 
wali wobec tej niespodzianki, prze- 
syłając następną odpowiedź: J*o 
otrzymaniu przyjęcia do współudziału 
w konfcrcncyi, nadeszła nam tele- 
graficzna wiadomość, 2e się żadnych 



j nowych zgłoszeń nie uwzględnia 
i z powodu krolkoSci terminu. Ponic- 
; waź jednak z naszej strony nie było 
i żadnych nowych zgłoszeń, prosimy 
I o wyjaśnienie sprawy'*. Teraz naslą- 
I piło i>tezwykle dłu^a pauza^ zanim 
I wyjaśnienie z Berlina nadeszło, 
I Prawdopodobnie więc porozirmiew.i- 
! no się dopiero z kołami posłów wę- 
I gierskich, pod których wpływem na- 
I deszła wreszcie do Zagrzebia odpo- 
' wiedź lej treści : „Żałujemy, ale 
! zgłoszenia nie moAemy przyjąć do 
j wiadomości, poniewai nie nale- 
życie panowie do żadnej 
grupy" (bo samoistnej chorwackiej 
się nje uznaje!) Ta potrójna tcciy. a 
I zawsze odmiennej trcSci odpowiedź, 
najlepszym chyba dowodem, że bez 
inspiracyi ze strony Madiarów się 
nie obeszło, 

(tg) Madłarsk^ szkołę w Pleter- 
nicy zakłada dyrekcya kolei węgier- 
skich w Chorwacji, idąc za przy- 
; kładem znanego związku madiary- 
' zacyjnego „Julian", Szkoła ma me- 
tyl ko kształcić dzieci urzędników 
madiarskich, których w Pletcrnicy 
niemal na palcach dałoby się poU- 
czyć» ale wprost madiaryżowat oko- 
liczną ludnoAć na pograniczu chor- 
wackfem. Osobny wóz kolejowy ma 
prz> wozić codziennie dziatwę z Po- 
ż e g i i B a t z i n y do tej szkółki, 
a tern zwabiać i młodzież chorwacką. 

t Dr. Słjepan pt. Miletić (t ^ 
wrzcSnia h. r. w Monachium). Chor- 
wacya poniosła znowu niezastąpioną 
niczem siratę przez śmierć Dr, S, 
Art 1 1 e t i ć a, długoletniego dyrektora 
teatru zagrzebskiego, autora szeregu 
1 cennych dramatów z przeszłości 
Chorwacyi i dztejoplsa chorwackiej 
sceny, przewodniczącego „Towarzy- 
stwa' literackiego" w Zagrzebiu, pre- 
jęesa „Związku tow. sokolich" w Chor- 
wacyi ciC- etc, — jednego z najkul- 
turalniejszych ludzi na południu sło- 
wiańskicm. Co tę posta*; szlachetną 
o całe niebo podnosiłił nad całe 
otoczenie, to umiejętnoSĆ wzniesie- 
nia się ponad swary i brudne nieraz^ 
niesmaczne walki sirotmictw. Praca 
nad podiues leniem kultury narodu, 
w najczysiszy sposób pojęta, była 
jedyneni dlań hasłem, dla którego 
żył i kiórem tei zdobył sobie uzna- 
nie całego rzeczywiście narodu, bez 
wzghjdu na stan, pocliodzcnie, za- 
barwienie potityczne. społeczne, czy 
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wyznaniowe. Totei cała Cborwacya 
przyoblekła w ciężką żałobę na 
wieść o śmierci tego męża, lak 
przedwczesnej, chociaż oczekiwanej. 
Długoletnią, nieuleczalną zmożony 
chorobą, do oslatniego tchnienia je* 
dnak pracował Mileti*! dla sweg;o 
społeczeństwa, żywo interesując się 
wszv5tkicm, co sję go tyczyło. Ciało 
się rozpadało, chot! ducti żył w peł- 
ni swego blasku i rwał się ku pracy 
twórczej, korzystając z każdej, cho- 
ćby nujdrobniejszej, chwili pororne- 
go polepszerłia zdrowia. Aż uległ 
w tern ciągłem szamotaniu się 
z przemocą bezwzględnej natury wy- 
syłając j eszcze ostatn ie swgjc spojrze- 
nia ku ojczyźnie. Był to łącznik potę- 
żny pomiędzy E uropą i tern, co rtaj pię- 
kniejsze w jej kulturalnym dobytku, 
a Chorwacyą. Toteż owoce jego 
pracy nie dadzą się w kilku słowach 
ocenit;, — toteż duch jego żyć bę- 
dzie pr/ez długie dziesiątki łat 
w przybytkach literatury, sztuki i 
wiedzy' chorwackiej. 

O działalności jego i znaczeniu 
dla teatru cłiorwackiego podamy 
w następnym zeszycie ODSzerniejsze 
sprawozdanie. 

Serbska kronika* 

.Wielkoserbska propaganda^^sta* 

nowiia przez całe wakacye stałą ru- 
brykę dzienników. Mając sposobność 
korzystania ze źródeł rozmaitych, 
przedstawiamy sobie tę sprawę w spo- 
sób następujący: 

Koaltcya serbo-chorwacka nie jest 
na rękę rządowi madiarskiemu ; 
postanowiono więc Serbów skom- 
promitować i uczynić politycznie nie- 
możliwymi. 

Równocześnie decydowano się 
w Wiedniu na anneksyę Bo5nii. 
a osłabienie żywiołu serbskiego uwa- 
żano za czynność przygotokva\^czą. 

Gdyby w Wiedniu miano więcej 
sprytu i więcej znajomości stosun* 
ków, można hyło przeciw Serbom 
wyzyskać niejedno, bo - niestety — 
brudów lam dużo. Ale ta droga by- 
łaby niebezpieczna dla Madiarów. 
bo wśród nich brudu nie mniej, 
a może jeszcze więcej. Obrano drogę 



najgorszą, prześladowania politycz- 
nego. 

Powodu musieli Serbowie dostar- 
czyć sami, O to nie trudno W ca- 
łej Słowiańszczyżnie, politycznie tak 
mało rozwiniętej, jesi Belgrad pun- 
ktem najsłabszym. Panuje tam nie- 
ograniczona polityczna ciemnota, 
a do tego i etyka obywatelska stoi 
bardzo nizko. W Królestwie serb- 
skiem zawsze są spiskowcy oby- 
dwóch gatunków: zadłużeni karye- 
rowicze, spiskowcy z rzemiosła — 
i szlachetni spiskowcy z naiwności, 
pragnący w kitka miesięcy wskrze- 
sić carstwo Duszana. Szlachetnych 
naiwnych wodzą zwykle chytrzy ka- 
ryerowicze i zrobią z ntmi co chcą. 
Najgorszym zaś w Serbii — jest sam 
króL 

Mastić jest Figurą nikczemną. 
O spisku, do którego należał, wie- 
' dziano w Wiedniu już zeszłego roku, 
I ale dopiero teraz uważano za sto- 
sowne „odkryć** go. 

Dwór serbski wiedział również 
oNasliCu — a nadto wiedział o 
wielu innycłispiskach, o których 
w Wiedniu nie wiedziano, zwróco- 
nych jednak pierwotnie bardziej prze- 
ciw Czarnogórze^ niż przeciw Austryt, 

Jest bardzo mało prawdopodo- 
bieftstwa, żeby wśród Serbów wę* 
gierskich osoby : poważne należały 
do spisku kierowanego z Belgradu, 
Są bez porównania rozumniejsi od 
swych rodaków z Królestwa — a przy- 
tem rozmaite okolicznoŚLi sprawiają, 
że gdyby Wiedeń chciał stanąć na 
czele idei juj^ostowiańskiej 
(nie wlokąc za sobą niemieckiego 
ogona), znalazłby wśród Serbów wę- 
gierskich nie przeciwników, lecz zwo- 
lenników. 



Bnlgart/ft Królestwem ! 

Wiadomość o tern nadchodzi, gdy 
ostami arkusz ma iść na maszynę 
(5. X.K a wraz ma być ogłns/óna 
anneksya Bośnil. Biorąc rzeczy ści- 
śle, nic się nie zmienia, ale 
pragnący zmiany moj^ą próbo- 
wać użyć tego za punki zaczepie* 
nia. 



Druk ukończono 5-ga października 1908 r. 
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ANNEKSYA BOŚNY, DYNASTYE SERBSKIE 
A NARÓD SERBO-CHORWACKI. 

Serbia jest w obecnym okresie klasycznym krajem spisków.— 
Młodych fanatyków i spiskowców, bardziej romantycznych, niż 
poHtycznych, można znaleść wszędzie, a!e najłatwiej w Serbii, po- 
litycznie najmniej wyrobionej z całej Słowiańszczyzny. Ajenci pro- 
wokacyjni mają tam robotę niesłychanie łatwą. W ten sposób 
tłumaczy się ów „spisek" urządzony w klubie „Slovenkega 
Juga" w Belgradzie i cała ta .wielko-serbska propaganda", 
w której brał udział nędznik Nastić, biorący po kolei pienią- 
dze od rządu czarnogórskiego, serbskiego i węgierskiego. Ma on 
też tradycyę swego rzemiosła. Uwięziony na jego denuncyaćyę 
poseł Budisavljević napisał o nim w Srbobranie : „Dziad 
jego był szpiegiem tureckim, ojciec szpiegiem w Bośni, a Dżor- 
dże Nastić służy każdemu, kto mu zapłaci**. 

Mirko Pisaćić wydał przeciw Nastićowi broszurę pt. 
Politićki Skandali iii Nastir*ijada, z której niesposób 
nie podnieść jednego szczegółu: Marszałek polny Steeb (sam 
krewny barona Raucha) opowiadał autorowi broszury, że We- 
kerle radby się już pozbyć Raucha, ale podtrzymuje go dwór 
cesarski, któremu sprawy poruszone w broszurze Nastića znane 
są oddawna. jak o tem sam Steeb miał sposobność przekonać 
się na audyencyi. mianej u cesarza jeszcze w zeszłym roku. Wy- 
nikałoby z tego, że Nastić działał z wiedzą rządu węgierskiego, 
a broszurę swą pt. „Finale" wydał wtenczas, kiedy mu kazano, 
kiedy uważano za potrzebne „odkryć" spisek. 

Belgradzka Pravda przyznała, że porucznik Pribićević 
układał statut tajnego stowarzyszenia, ale dodaje, że był on 
przedtem oficerem austryackim. A poseł Svetozar Pribiće- 
vić zwrócił uwagę, że każdy znawca języka serbskiego musi 
poznać i uznać, ze „statut rewolucyjny", ogłoszony w broszurze 
Nastića. jest... tłumaczeniem z niemieckiego. 

Najpoważniejsze z austryackich fachowych pism wojsko- 
wych, Danzers Annee-Zeitung, umieściło gwahowny artykuł prze- 
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ciw komedyi „wielko-serbskiego sprzysiężenia''^ w którym powie- 
dziano wprost, że „Wekerle i Rauch zabrali si^ do wyko- 
nania planu dawno już przygotowanego, chwytając za broń naj- 
podlejszą, najnikczemniejszą", W tym tonie pisany jest cały arty- 
kuł w piśmie nadzwyczaj powaźnem, używającem z reguły wyra- 
żeń umiarkowanych, gładkich, nie lubiącem się rozdrażniać. Tem 
większą wagę ma wystąpienie organu wysokich sfer wojskowych 
austr>'ackrch, że artykuf ułożony jest, jako wezwanie Wiednia, 
żeby bronić póki czas („in der zwólflen Stunde**), swych in- 
teresów w Chorwacyi i Sławonii przeciw intrydze madiar^kiej. 

Wiedeńskie dzienniki podniosły słusznie, że gdyby w „od- 
kryciach" Nastića była choć połowa prawdy, Austrya musiałaby 
wydać wojnę Serbii, 

Swoją drogą jednak można nie bardzo wierzyć w spisek 
„wielko serbski" wśród poddanych austryackich, a swoją drogą 
nie mleć zaufania do osoby króla Piotra, 

W Sarajewer Tagbiatt wystąpił redaktor pisma Wagner 
z oskarżeniem przeciw królowi Piotrowi, że wiedział o spisku 
na życie Obrenovićów i popierał go i że to jest powszech- 
nie wiadomem całej Serbii. Pułk szósty, którym dowodził ^głów- 
ny zabójca", pułkownik Miśić, z trudnością tylko dał się na- 
mówić do udziału w zbrodni. Poseł rosyjski nietylko 
w ie d z i a ł o z a m i erzo n e j z b ro d n i, ale był na miej- 
scu osobiście t wskazał nogą na trupy Aleksandra 
i Dragi, mówiąc: „Wynieść lo na stron ęl" Do spisku 
należeli oficerowie, chcący popłacić swe długi za wynagro- 
dzenie otrzymane za udział w mordzie. Pułkownik Miiić wy- 
stępował wprost w imieniu Piotra Karadżordżewića, „przyszłego 
króla wielkiego państwa po^udniowo-s^owiańskiego^ postarał się 
też o to. że spiskowcy dali słowo, że po zabiciu Aleksandra 
ogłoszą królem Piotra, Głównymi przywódcami spisku byli Ja- 
ś a N e n a d o V 1 ć, M i ś i ć 1 dr. J e f t a n o v i ć (przywódca bo- 
śniackich Serbów). Król Piotr był zaopatrzony w kapitały przez 
pewien (niewymicniony) bank rosyjski. Król Piotr popierał też 
organizacyę „wielko-serbską", na której czele postawił S pa łaj- 
ko vića, naczelnika biura prasowego w Belgradzie, 

Niebawem potem posypały się rozmaite inne „rewelacye** 
o dworze serbskim, jedne „lepsze*" od drugich. I we wlasncm 
państwie nie wszystkich poddanych może król uważać za życzli- 
wych sobie. Synowie sprawowaniem swem nie przyczyniają rów- 
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nieź miru dynastyi, a że kto czem wojuje, od tego ginie, Kara- 
dżordźowie nie mogą czuć się bezpiecznymi na serbskim tronie. 

Historya miewa swoje „złośliwości** i moźnaby powiedzieć, 
że anneksya Bośni, szkodliwa wielce królestwu serbskiemu, przy- 
dała się wielce jego królowi, żeby spróbował podreperować przy 
tem popularność swoją! 

Dzienniki stronnictwa młodoradykalnego wystąpiły z twier- 
dzeniem, że prezydent ministrów Paśić wiedział już od pięciu 
miesięcy o postanowionej anneksyi. Samoupram dała im ostrą 
odprawę; oświadcza, że chyba tylko szpiedzy austryaccy mogą 
rozgłaszać coś podobnego, bo gdyby Paśić był wiedział o za- 
mierzonej anneksyi choćby tylko na 24 godzin przedtem, byłby 
zmobilizował całą armię serbską. 

Skoro w Krakowie wykombinowano to około 20 wrze- 
śnia, na podstawie faktów i objawów podanych do wiadomości 
przez prasę jugosłowiańską nie mógł serbski minister nie 
wiedzieć o niczem do ostatniej chwili ! 

Około 20 września wiedziano już, że ogłoszenie anneksyi 
Bośni i Hercegowiny jest na początek października postanowione. 
Pierwszy podał tę wiadomość s^rsi]ewsk\ Hr^atski Dnemik, pozo- 
stający w bliższych stosunkach ze sferami oficyalnemi. (Radnicka 
Obrana wystąpiła nawet z twierdzeniem, że główny redaktor 
Hrmtskega Dnevnika jest naczelnikiem rządowego bośniackiego 
biura prasowego.) Za wcieleniem „krajów okupowanych" był 
zawsze Józef (właściwie Jo^ua) Frank, który w ostatnich tygo- 
dniach występował z coraz większą pewnością siebie. Niezawo- 
dnym zaś dla nas znakiem postanowionej anneksyi była sarajew- 
ska korespondencya lublańskiego Slovenca. 

W Slovcncu pojawiła się korespondencya z Sarajewa, po- 
chodząca, jak zapewniła redakcya. od wybitnego polityka, a wy- 
wodząca konieczność wcielenia Bośni i zapowiadająca, że to na- 
stąpi niebawem. Równocześnie bawił w Sarajewie Dr Śusterśić. 
głowa stronnictwa, którego Slovenec jest organem. Objeżdżał Bo- 
śnię, żeby się zapoznać ze stosunkami, mając być w delegacyach 
referentem tej sprawy - - o czem Slovenec doniósł także. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa był więc Śusterśić sam auto- 
rem owej korespondencyi. 

Również około 20 września rozpoczęła się ewakuacya san- 
dżaku nowobazarskicgo. Pierwszą wiadomość o tem podał drugi 
dziennik lublański, Slovenski Naród, w korespondencyi z Plewija. 



I o tern wszystkiem nie wiedziano w Belgradzie aź do 8-go 
października? !! 

Dodajmy, że już z początkiem sierpnia wyszły z Teme- 
szwaru pogłoski o mobilizacyi siódmego korpusu; po^>toski te 
sprawdzić — z Belgradu - nie było rzeczą trudną. 

Prasa chorwacka przyjęta anneksyę z zapałem tym samym, 
zawsze świeżym, z jakim przed laty 30 powitała okupacyę. Wszak 
przyświeca jej nadzieja, źc Bośna i Hercegowina będą połączone 
z Chorwacyą. Obzor pisał; „Wiemy, że nasze pragnienia nie będą 
zaraz spełnione, ale będziemy dbać o to, żeby nas rok 1917 
(kiedy ma nastąpić nowa ugoda austro-węgierska) nie zastał nie- 
przygotowanych i rozdzielonych, jak obecnie'*. Nrvarski Dnevłuk 
ogłosił artykuł pod znamiennym tytułem , .Król chorwacki*'. 
W sph'tskiej Slobodzie pisze S. (Smodlaka), że odtąd Bułgarya 
jest głównem państwem balkańskiem, a Serbowie i Chor- 
waci przestają być narodem bałkańskim w poli- 
tycznem rozumieniu tego wyrażenia, skoro biizko 7» 
ich należy już do monarchii habsburskiej, bo miliona, pod- 
czas gdy poza Austryą pozostało ich tylko 3 miliony. NQVO$ti 
twierdzą, że teraz już tylko wiedeński parlament — mający wię- 
kszość słowiańską — jest stosownem forum dla sprawcy serbo- 
chorwackiej i że należy zrywać z Budzyniem, a łączyć się z Wie- 
dniem. Nawet Musiimanska Svijest wystąpiła z artykułem stwier- 
dzającym lojalność rządów habsburskich względem islamu, a za* 
kończonym okrzykiem : Niech żyje konstytucyjna Bośna i łHer- 
cegowina*'! Nawet serbskie pismaw A ust r o- Węgrzech przy- 
jęły aniieksyę po prostu do wiadomości, nie nawołując bynaj- 
mniej do oporu. 

Pokret wystąpił z projektem, żeby dano Chorwacyi odszko- 
dowanie gdzieindziej i skoro Bośni nie wciela się do Chorwacyi\ 
niechby przyłączono do niej Dalmacyę. Odparł na to słusznie 
Agramer Tagbtan, że wobec furoru madiarskrego lepiej na razie 
pozostawić Dalmacyę przy Cisiitawii. 

Równocześnie powychodziły pisma serbskie z Królestwa 
w żałobnych obwódkach, a co działo się i dzieje dalej, jaki zapa- 
nował nastrój wojenny na ulicach Belgradu — wbrew uchwale 
większości skupsztyny — jak następca tronu siara się o popu- 
larność na wypadek, gdyby ojciec — nie mogąc wypowiedzieć 
wojny — stracił ją do reszty, jak rozdzielono między siebie role 
i jak się igra z ogniem — o tcm wiadomo z pism codziennyclh 
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Rozumiemy doskonale — i może nawet naj- 
lepiej zc wszystkichSłowian — ból i wzburzenie 
Serbów z Królestwa; odczuwamy ich myśli i u- 
czucia tak dokładnie, że nawet rozumiemy tę 
politykę rozpaczy, która zapanowała nad ich 
umysłami. Rozumiemy, że Królestwo serbskie 
chciało być Piemontem w^swym narodzie i że 
unicestwienie tycli zamiarów jest nietylko cio- 
sem dla ambicyi. Uważamy za rzecz całkiem 
prostą, że Serbowie woleliby zjednoczyć się 
pod sztandarem bezwzględnie własnym, bezpo- 
średnio serbskim, czysto narodowym; patryo- 
tyzm ich nie mógł być innego zdania, a cokol- 
wiek jest objawem uczucia świętej miłości Oj- 
czyzny, zasługuje na najgłębszą cześć, na żywą 
sympatyę i na jak najgorętsze współczucie. 

Ale Austrya zajęła Bośnę nie dzisiaj, lecz 30 lat temu! 
Cóż się teraz zmieniło na Bałkanie? To, że Austrya ustąpiła 
z sandźaku. 

Jeżeli zaś Serbowie przez lat 30 żyli nadzieją, że odbiorą 
Bośnę Austryi, w takim razie żyli w hypnozie i stali się 
ofiarą hypnotyzera czy hypnotyzerów. 

Niesposób atoli przypuścić, żeby wszyscy, nawet politycy 
zawodowi, idostojnicy i wodzowie, byli... w owej hypnozie. Gło- 
sowanie nad kwestyą wojny i pokoju w skupsztynie dowiodło, 
że większość posiada rozsądek, a wobec tego budzi się podej- 
rzenie, że ktoś korzystał z bólu narodowego, żeby naród 
wprawić w szał i że spóźnione o 30 lat okrzyki wojenne 
wypływają nietylko z serbskiego patryotyzmu. ale mają nadto je- 
szcze dwa inne źródła: interes dynastów serbskich i interes mo- 
carstw, pragnących Austryi „dać zajęcie". Nawołują do wojny 
z Austryą patryoci — to pewna; ale niemniej pewnem jest. że 
nawołują też ludzie płatni za to i przez „swoich" i przez obcych. 

Wykazaliśmy wyżej, jak trudno przypuścić, żeby rząd bel- 
gradzki „na 24 godzin"" przed ogłoszeniem anneksyi nie wiedział 
był o tem postanowieniu. A podajemy pod rozwagę jeszcze pięć 
okoliczności : 

1) Z powodu wiadomości o mobilizacyi skonfiskowano je- 
dnego dnia (10 października) ośm dzienników. Socii doloris 
były: Agramer Tagblatt, Srbobran, Koprive, Obzor, Hrvatsko 



Pravo, Pokrct, Afiramer Zciiang i... urzędowe Narodne Novin€f 
Jeżeli rząd belgradzki posiada jakie takie biuro prasowe, 
musiał wiedzieć o Łej tak wyraźnej wskazówce, że Austrya jest 
na wojnę i^otowa, podczas gdy im brak 50.000 karabinów i.,, po- 
cisków do dziaK 

2) Sofijski Dnewit Usi ogłosił punkty tajnej umowy po- 
między Austryą a Buł^jaryą: 1) Austrya uznaje Bufgaryę królcw- 
slwem, 2) Bulgarya udzieli 'posrlków Auslryi w razie zaburzeń z po- 
wodu wctelcnia Bośny, 3) w sprawach bałkańskich bąóą obydwa 
państwa postł;pov^'ać i na przyszłość zgodnie. Dziwna rzecz, żeby 
bułgarska gazeta śmiała ogłaszać treść tajnej umowy swego 
rządu ! Widocznie upoważniono ją do lego — po porozumieniu 
się rządów wiedeńskiego i sofijskiego — żeby przywieść Serbów 
do upamrt^tania, 

3) Serbski dyplomata M i j a t o v i ć przysłał jeszcze przed 
15 października z Londynu rządowi belgradzkiemu depeszij, za- 
kończoną temi słowy: „Sytuacya jest dla nas bardzo trudna. Tcm 
bardziej trzeba rozwagi naszym polttykom, żeby zachować 
przynajmniej to, co się jeszcze da zachować". 

^) W połowie października oświadczyła Mornin^ Post wprost, 
że Serbia i Czarnogóra mogą utracić niepodległość w razie wojny 
z Austryą, i źe „należy sobre życzyć, żeby objawy angielskiej opi- 
nii publicznej były należycie cytowane i komentowane, żeby nie 
żywiono złudnych nadzieji". 

5) Pewnego dnia roztelegrafowi^la agencya Havasa, że we- 
dług umowy Izwolskiego z Greyem, punkt siódmy pro- 
gramu przyszłego kongresu europejskiego zaproponuje „odszko- 
dować" Serbię pasem południowo wschodnim na granicy sandżaku. 
Niemal równocześnie donlosiz Kroatiscłie Komspondertz, żeemi* 
granci hercegowińscy uchwalili na zjeździe w Nił<śiću, w porozu- 
mieniu z komitetem hercegowińskim w Belgradzie, wywołać par- 
tyzantkę... w tych samych właśnie slronaclu Ale zanim się o lem 
dowiedzieć było można, już tymczasem „zdementowano" wiado- 
mość agencyi Havasa i ogłoszono, że punkt siódmy brzmi po 
prostu : „Dogodności, które wypadnie przyznać Serbii i Czarno- 
górze" (pożyczka? dogodniejszy traktat handlowy z Austryą?). 
A więc chodziło tylko o to . żeby Serbowie nabrali prze- 
konania o życzliwości Rosyi, która „chciała, ale nie mogła", 
a jezehby tymczasem powstała ruchawka w okolicach, przyrzeka- 
nych Serbii przez Izwolskiego... cóżby to Rosyi szkodziło? 
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Podobnież nic nie zaszkodzi Anglii i księciu Connaught, 
gdyby wezbrane w Serbii namiętności, nic mogąc znaleźć ujścia 
na zewnątrz, skończyły się rewolucyą wewnętrzną. 

Półurzędowe Beogradske Noviny wezwały do najściślejszej 
przyjaźni z Czarnogórą, domagając się, żeby obydwa rządy na- 
tychmiast zawarły przymierze zaczepho-odporne. Ile zaś wymie- 
niono serdeczności pomiędzy Belgradem a Cetyniem, wiadomo 
z dzienników.. Dwie dynastye serbskie, nienawidzące się 
z całej duszy, chcące się wyrugować wzajemnie, łączą się na 
chwilę, żeby wspólnemi siłami uzyskać coś, poczem kopałyby 
na nowo dołki jedna pod drugą. Jeżeli myślą o zyskach kosztem 
Austryi, — są hypnotyzowane ; jeżeli w sandżaku, — przydałaby 
się do tego celu przyjaźń Austryi, którą zamieniają sobie 
lekkomyślnie w nieprzejednanego wroga. 

Kiedy niegdyś pytano Gorczakowa, jak mógł głosować 
za okupacyą Bośny i Hercegowiny, odparł podobno lakonicznie: 
„Na Bałkanie grób Austryi". 

Grób — albo też początek nowego a wielkiego rozkwitu 
domu habsburskiego. Łatwo wprowadzić Austryę w kłopoty, 
może nawet w wojnę — ale w danej chwili może Austrya stanąć 
na czele ruchu „jugosłowiańskiego", a wtenczas sytuacya zmie- 
niłaby się gruntownie. 

Budzyński A Nap zamieścił senzacyjną wiadomość, że na- 
stępca tronu Franciszek Ferdynand d* Este jest prze- 
ciwnikiem dualizmu, a pragnąłby natomiast zamienić monarchię 
na federacyę złożoną z czterech państw związkowych, któremi 
byłyby: Austrya, Czechy, Węgry i Trójjedyne królestwo. 

Jestto oczywiście „senzacya dziennikarska" i na razie bajka. 
Ale w każdej bajce jest coś prawdy, a w tej prawdą jest to, że 
dla Chorwatów i Serbów jedyną ideą przyszłości może być 
idea habsbursko-jugosłowiańska. 

I nie brak takich, którzy to rozumieją. Przytoczyliśmy wy- 
żej znamienne głosy prasy chorwackiej. Ale jak się brać prak- 
tycznie do rzeczy? 

Josip (Jozua) Frank i po anneksyi nie zaprzestał walki 
z koalicyą serbochorwacką. Powinny go ostrzedz radosne głosy 
prasy madiarskiej... on jednak zapędza się coraz dale], chce iść 
razem z rządem przeciw koalicyi, a wywnętrza się w... Pester 
Lloydzie! A firva(ski Dneunik ckszy się, że anneksya pociągnie za 
sobą rozbicie koalicyi serbo-chorwackiej, bo koalicyą — jak twierdzi 



to pismo odstąpiła Bośiitj Serbom, podczas gdy kraj len 
przes! anneksyę zblizyt sit; do Cliorwacyi. 

Otóż la drojia wydaje nam się fatalną, „Koalicya*' może 
mieć swe usterki, a więc poprawić ją, udoskonalić, ale nie wy- 
stępować przeciw niej, bo ona ma w swym programie najcen- 
niejszy skarb przyszłości Jugosławii: 

zasadę, żc Chorwaci a Serbowie — lo jeden 
naród, I cieszymy się niezmiernie, że zasada ta nietylko nie 
przepadnie, lecz że zanosi się na propagandę jej w Bośni i Her- 
cegowinie. 

Dubrownicka Crvena firmtska ubolewa, że o Bośnę kłó- 
cili się Serbowie i Chorwaci, a tymczasem, ignorując jednych 
i drugich, zrobiono tak, że „Bośna nie jest ani Serbów, ani 
Chorwatów" Trudno, trzeba brać rzeczy, jak są; niema się co 
oddawać złudzeniom, bo „prawo bezsiły nic nie znaczy*". Dajmy 
więc spokój papierzanym protestom, a jednoczmy się. Teraz 
gdy przegrali i chorwaccy frankowcy i serbscy radykali — „irzeba 
radykalnej zmiany w polityce chorwackiej i serbskiej", żeby „ta 
Bośna, która nas miała rozdwajać, zjednoczyła Chorwatów i Ser- 
bów do walki za naród, który chociaż różnie się chrzci i modli, 
jest jednak jednej krwi i jednego języka"* 

Sloboda wywodzi w Nrze 40 również, że skoro „niema już 
jabłka niezgody między nami" (Parisove jabuke nema 
viśe megju nama), trzeba prowadzić politykę ogólno naro- 
dową, serbochorwacką. Proponuje wspólną konferencyę przy- 
wódców wszystkich stronnictw „bez jakiegokolwiek wyjątku" 
Chorwacyi, Dalmacyi i Bośni, Idea koalicyi serbochorwackiej. 
zrodzona w Zagrzebiu, „n i e c h a j s i ę rozszerzy na D a I- 
macyę i Bośn ę^. 

Tego leż pragnie gorąco Świat Słowiański. Niech będzie 
jeden naród, jedna polityka — a dojdzie się w końcu także do 
jedności państwowej, 

Madiarzy propagują hasto, żeby zerwać zupełme z Austryą 
— a tymczasem Chorwaci poczynają się zastanawiać, czyby nie 
zerwać zupełnie z Węgrami. Pierwszy rzucił to hasto Radfć 
w swym Domu, trochę nawet o to wyśmiewany (zwłaszcza 
przez Pokret). Ale niedługo potem ~ z początkiem sierpnia b, r. 
Novl Ust (organ Su pi la, twórcy rczolucyi rjeckiej f) radził, 
żeby sejm chorwacki nie wybierał wcale delegatów do Budzynia, 
1)0 lepiej zerwać z całą bezwzględnością wszelką łączność z Wę- 
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grami. Obzor nawet pisał w tym samym czasie, że w stosunkach 
chorwacko-węgierskich musi nastąpić przełom, a skoro związek 
państwowy z Węgrami niedogodny, Chorwacya nie musi go 
utrzymywać. /(, 



WNIOSKI Z BUDŻETU BUŁGARSKIEGO. 

Królestwo — czy księstwo, to rzecz drugorzędna; moźnaby 
leź o formalnem wcieleniu Rumelii do nowego „carstwa" wyra- 
zić się sucho, źe to warte pięć milionów dinarów (franków) rocz- 
nie, tj. tyle, ile oszczędzi skarb bułgarski, zaprzestając płacenia 
haraczu^); — wszak Bułgarya była faktycznie niepodległą, skoro 
prowadziła politykę własną i nawet wojny prowadziła, nie py- 
tając Porty. O pozyskanie tytułu carskiego zabiegał książę dawno, 
a od roku 1905 zapowiadano raz wraz, że to już nastąpi^) 
i z pewnością nie wzgląd na Turcyę powstrzymywał go od speł- 
nienia zamiaru, boć Bułgarya była zawisłą najmniej od Tur- 
cyi. Udało mu się nareszcie teraz, ale nie dlatego, że wzrosła 
siła polityczna kraju, a tylko dlatego, że nastała pomyślna kon- 
stellacya międzynarodowa; gdyby korzystna konstellacya wyda- 
rzyła się była przedtem, mogłaby była Bułgarya zostać króle- 
stwem nawet przy znacznie mniejszej sile politycznej. Nie wia- 
domo też, czy należy przyznać księciu zasługę, że umiał wyzy- 
skać sposobną ctiwilę, czy też ktoś inny zwrócił mu na to uwagę 
i polecił teraz ogłosić się carem — podobnie, jak przedtem 
zakazywał mu tego. Zdolności wybitnych książę Ferdynand nie 
okazywał nigdy w żadnym kierunku, a na dobitkę jest — a przy- 
najmniej był do wczorajsza — najniepopularniejszym człowie- 
kiem w swem państwie (teraz się to może zmienić). Możnaby 
powiedzieć, że Bułgarya nie zrobiła się królestwem, lecz zrobio- 
no ją niem. Wystarcza jednak, że chciała się niem zrobić, że 
miała te ambicyc i gdyby jej nie przeszkadzano, byłaby już 

Mylnemi były wiadomości dzienników, jakoby Bułgarya nie pła- 
ciła tego haraczu już od szeregu lat. Pozycya ta jest jeszcze w budżecie 
na rok 190H. Nadto było do spłacenia Porcie długu publicznego, przypada- 
jącego na te prowincyc, 10.910,208 franków, z czego spłacono 10 milionów, 
tak, że stan długu wynosił dnia I stycznia 1908 tylko 910.208 franków. 
-) Por. nasze przeglądy prasy bułgarskiej. 



dawno ogłosiła się carsiwcni niczalc^nem, Ambicya była zawsze 
i był rozpęd ku wyższym szczeblom rozwoju życia narodowego; 
to muszą przyznać Bułgaryi nawet jej nieprzyjaciele. Nie okazy- 
wali Biiłgarowie nigdy apatyi politycznej. 

Myśl Bułgara porusza się ciągle około spraw publicznych; 
może bardziej, niż myśl Niemca, a nawet Francuza, Ale nic 
wszystkie przyczyny tego zjawiska są chwalebne, $ą między nie- 
mi nawet bardzo ujemne. Zmiana ministerstwa przechodzi np. 
u nas częstokroć, nie wywołując interesu u publiczności; ledwie może 
Yiiło dorosłych mężczyzn zna nazwisko „premiera", ledwie ^/lo^fiw 
potrafiłaby wyliczyć członków gabinetu; w Oaltcyi większa poło- 
wa mężczyzn nie wie, kio jest namiestnikiem, a kto marszał- 
kiem krajowym ! Bo u nas zmiany osdb na tych statiowiskach 
nie odczuwa się w bczpośredniem otoczeniu, nie widzi się 
jej koło siebie. Inaczej w Bułgaryi, gdzie każda taka zmiana po- 
ciąga za sobą zmianę prefekta, poborcy podatkowego, sędziego, 
a często nawet burmistrza^ czy wójta. Tymczasowość urzędów 
i odwołalność sędziów sprawiają, że przesilenie gabinetu jest 
zarazem przesileniem całej machiny państwowej i odbija się na 
stosunkach lokalnych, Bułgar nie może nicwiedzieć, kio jest 
u steru, a kto do niego dąży. Ciągła zmiana urzędników spra- 
wia, że kraj, nie mający zawodowej biurokracyi, składa się z sa- 
mych kandydatów na biurokratów. Na każdego może przyjść 
kolej — i tworzą się nawet organizacye kandydatów, celem przy- 
spieszenia tej kolei; organizacye, udające, jakoby były stronni- 
ctwami politycznemi. Jest więc dużo prywaty w ciągłcm zaj- 
mowaniu się Bułgara sprawą publiczną. 

Wykształcenia politycznego nie może być w społeczeństwie, 
które jeszcze przed 40 laty nie wiedziało zgoła o tern, że można 
zajmować się polityką. Tern cięższą pracę ma część intelligencyi, 
mająca o polityce pewne pojęcie^ nabyte podczas stiidyów za 
granicą i przez utrzymywanie dalszego związku duchowego z Eu- 
ropą, Stojąc wobec prymitywnego warstatu politycznego, jedni — 
ideolodzy — nie umieją sobie radzić i zostają po niedługim 
czasie wyrzuceni poza nawias, podczas gdy drudzy nabywają 
pewnej brutalności w praktyce życia publicznego. 

Brutalność jest bodaj wszędzie towarzyszką początków ruchu 
politycznego. Chcąc coś zdziałać, musi się w takiem środowisku 
działać wbrew tym, dla których się pracuje. Państwowość nie 
opiera się tam jeszcze na społeczeństwie, musi mu być narzuconą. 
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a gdy nie można tego zrobić siłą, robi się to podstępem, wy- 
zyskiwaniem do celu politycznego słabych stron stosunków pry- 
watnych, ambicyi sobkowskiej, chciwości, a nawet zawiści i nie- 
nawiści. Jestto źle, ale czy ma się czekać, aż społeczeństwo doj- 
rzeje, a tymczasem nie robić nic? Otoczone innemi państwami, 
nie chcąc się stać ich łupem, musi pilnować swych interesów, 
bez względu na sposób, w jaki się tego dokonuje. 

Oto , tragizm polityków aktualnych wszędzie, gdzie u ogółu 
brak zmysłu politycznego; w Bułgaryi tragizm ten dochodzi do 
szczytu. 

Nie brak Bułgaryi polityków-idealistów, robiących to, co 
czynią, naprawdę w imię miłości Ojczyzny; gdyby takich 
tam nie było, nie byłoby nic zrobionego. Tylko idealizm 
posiada moc twórczą. Gdyby w życiu publicznem buł- 
garskiem nie było całkiem pierwiastka idealistycznego, spo- 
łeczeństwo znajdowałoby się dzisiaj w stanie gorszym, niż wy- 
szło z pod tureckiego jarzma i musiałoby być jeszcze mpiej 
oświecone, uboższe i bardziej zdemoralizowane, niż przedtem. 
Ustało działanie siły fizycznej, ustał przymus i rozprzęgłoby się 
wszystko, gdyby natomiast nie działała siła inna. Miłość Ojczy- 
zny znaną jest widać dobrze dostatecznej ilości Bułgarów, skoro 
trzyma się to społeczeństwo, pomimo, że brak mu dźwigni wiel- 
kiej, największej: pomimo, że jest areligij ne.^) 

Czysty patryotyzm nie bywa cnotą większości, a w Bułgaryi 
ta mniejszość jest może jeszcze mniejsza, niż gdzieindziej i nic 
prędko się to poprawi. Życie publiczne jest tu w błędnem kole. 
Najczystszy patryota, o ile nie usunie się od życia publicznego 
(a wtedy jakaż z niego korzyść?), musi się tu chwytać środków, 
które w zasadzie sam potępia, a przez to demoralizuje bądż- 
cobądź innych, ośmiela zaś i przywabia do życia publicznego 
tych, którzy robią z niego prywatę. Toteż tak się tam mięsza 
jedno z drugiem, jak nigdzie indziej. 

Chcący czynić dobrze, musi w takich stosunkach równo- 
cześnie czynić źle i nie może Inaczej. Przyszłość społeczeństwa 
zależy od tego, żeby siła dobrego ziarna, rzucanego na tę rolę, 
bardzo jeszcze niewdzięczną, była bądźcobądź większą od siły 
chwastów , wywoływanych równocześnie. Stopniowo , zwolna, 
trzeba się przez zło dobijać do dobra. 

1) Bułi^ar nie jest antyreligijnym, bodła niego kwestye religijne wo- 
góle nic istnieją. 
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To się robi i lo musi wystarczać osądzającemu objcklywnic 
stosunki bułgarskie. Na razie więcej żądać nic można. 

Kraj robi postępy. Ma armię dnbrii, najlepszą t bałkan- 
skicli^, szkól ma coraz więcej, a dobrobyl szybko się podnosi. 
Europejskie pojęcia szerzą się stosunkowo raźno, na co dowód 
w tern, źe to, co lam jesl jeszcze oryentaincgo, sprowadza co* 
raz częściej konflikty — dowody przesilenia (np. niedawna sprawa 
uniwersytecka,-) Walka orycntalizmu z duchem europejskim od- 
bywa się w Bułgaryi lepiej, niż w Rosyi i można leź o niej 
tępiej wróżyć- 

W czeni szukać kryteryum stanu pewnego kraju? Nic w li- 
teraturze i nie w sztuce. Są to kryterya najbardziej zawodne. 
Najlepsze znawstwo piśmiennictwa i sztuki pewnego narodu nie 
uprawnia do wydania o nim sądu! Można znać na wylot literaturę na- 
dobną angielską i francuską, nic wiedząc, czem się te społeczeń- 
stwa różnią od siebie. 

Są tylko trzy kryterya, na których oprzeć się można bez 
obawy, że się wysnuje fałszywe wnioski: armia, oświata, dobro- 
byt* Dobrą armię może mieć tylko społeczeństwo dobrze rzą- 
dzone; oświatę nabywać może tylko społeczeństwo pragnące 
j ej (najsroższy przymus szkolny nie oświeci społeczeństwa wbrew 
jego woli); w dobrobycie postępuje tylko społeczeństwo praco- 
wite. Ale literaturę i sztukę, i to znakomitą, może posiadać spo- 
łeczeństwo źle rządzone, leniwe, a nawet lekceważące oświatę.") 

Bułgarya jest w tern szczęśliwcm położeniu, że można ją 
badać według wszystkich tych trzech kryteryów. Stanowi pań- 
stwo, ma wojsko narodowe. Sprawność i dzielność tej armii 
okazała się w wojnie serbskiej. W ostatnich miesiącach zajmo- 
wano się nią powszechnie, a znawcy ze wszystkich stron Europy 
wyrazili się o niej pochlebnie w publicystyce rozmaitych języ- 
ków, — bo opinia europejska chciała być poinformowana o lej 
sprawie, jako „aktualnej". 

Od oświaty nie można w Bułgaryi wymagać jeszcze wiele. 
Panowanie tureckie nie dodawało jej bodźca. Nie mieli Bułgarzy 



1) Turecka liczniejsza* lecz gorzej uzbrojona. 

^) Por. cenny artykuł dra Zy^munia Stelanskiego w ze- 
szycie z marca 1908. pf.: „Ze spraw Bułgaryi w s p ó t c ii e s n c j**, 

') Literatura nadaje się na kryteryum nie sama przez się i jako taka» 
lecz dopiero jako c/ytclniclwo, a (o należy już do kryteryów oświa- 
ty. Można posiadać poetów dobrych, ale nicczyiywanycłł. 



951 WNIOSKI z BUDŻETU BUŁGARSKIEGO 

przez owe wieki takich strażników i siewców, jakich mieli Chor- 
waci w owych Franciszkanach bośniackich. Można powiedzieć 

Bułgaryi, że wyszła z pod jarzma tureckiego dzikszą od Ser- 
bów i Chorwatów (bośniackich), ma więc więcej do odrobienia 

1 do dogonienia, — a jednak nie ma powodu wstydzić się przy 
tamtych. Skoro tak, widocznie rozpęd ku światłu, pragnienie 
oświaty, jest u nich nawet silniejsze. Wielkich wyników wyka- 
zać nie mogą, choćby dlatego, że nie mieli na to czasu. Jedno 
dopiero pokolenie trwa praca oświatowa, a skutki oświaty znać 
dopiero w pokoleniu drugiem; dziś zawczesnie jeszcze osą- 
dzać Bułgaryę według tego kryteryurti. 

Oświata musi mieć podłoże w pewnym stopniu dobrobytu. 
Primum vivere, deinde philosopharilDo pewnika tego 
dochodzi „intelligent" dopiero z czasem i to nie każdy — ale 
lud wyznaje go bezwzględnie. Badanie stopnia dobrobytu jest 
jakby odgadywaniem stopnia oświaty w następnem pokole- 
niu, — o ile jest w społeczeństwie oświaty pragnienie, czego 
Bułgarom nie brak. 

Armia więc i dobrobyt — są na dziś kryteryami stanu Buł- 
garyi. Mamy zamiar podać kilka rysów charakterystycznych dla 
stanu ekonomicznego tego kraju. 

Opieramy się na źródle, z którem trzeba się obchodzić 
bardzo a bardzo ostrożnie, używając go nie we wszystkiem i nie 
do wszystkiego. Jestto bowiem budżet księstwa bułgarskiego na 
rok 1908, przedstawiony w publikacyi oficyalnej, a do tego 
przeznaczonej dla zagranicy. 

Książka ma tytuł: 

Ministere des finances. Section de la dette pu- 
blique. Budget de la principaute de Bulgare pour 
1908. (Sofia. Imprimerie de Tćtat, 1908, 40 p. 103). 

Zawiera nietylko budżet, ale i obronę budżetu, a więc 
musi być tendencyjną. Wyszła z ministerstwa, od ministra finan- 
sów Pejakowa, który stoczył w sobraniu o ten budżet wielką 
utarczkę z opozycyą. Na czele książki zamieszczono długą mowę 
ministra, mianą w sobraniu dnia 17/30 grudnia 1907; reszta 
książki ma udowodnić, że minister miał w swej mowie słusz- 
ność. Trzeba więc używać tej publikacyi krytycznie, cum gra- 
no sa li s. 

Ostrożność zachować trzeba tern większą, że nawet na tej 
książce cyfr i dat znać owe fatalne strony publicznego ży-- 
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cia bułgarskiego, o których była wyżej mowa. Nawet w CKposć 
finansowein czuć walką stronnictw. A jakaż ona zacięła, zajadła. 
Nikt tu nie uzna w przeciwniku politycznym dobrej woli, a mi- 
nister wnoszący budżet śmie zakończyć mowi? w te słowa: „Boże, 
zachowaj Bulgary^^ od wrogów wewnętrznycli ! Lud i armia zdo- 
łają obronić ją od zewnętrznych". Gdyby opozycya była u sleru, 
przemawiałaby tak samo. Bądąc odmiennego zdania, niż rząó, 
głoszą po dziennikach, że kraj jest zrujnowany, że stacza się już 
na samo dno przepaści. Żadna przesada nie jest zbył dużą w tyrn 
bojli. Rząd wprowadza monopole: opozycya oblicza, że bidzie 
z tego docłiodu 300.000 franków. Dochód wyniósł półtrzecia 
miliona. Taka różnica cyfr — to nic zwyczajna ludzka pomyłka; 
opozycya, mówiąc o 300.000, musiała wiedzieć, do jakiego 
stopnia prze:?adza. Ani jedna, ani druga strona nie poprzestanie 
na mówieniu prawdy, a każda przypisuje sobie nieomylność* 

W żadnem państwie europejskiem nie zdarzy się, żeby mi- 
nister finansów sani nie zwracał uwagi na niedomagania, na 
rzeczy potrzebujące poprawy ; bułgarski minister mówi (ak, 
jakby był ze wszystkiego zadowolony. Udaje oczywiście, 
a to udawanie wiedzie go czasem do zabawnycb konsckwencyj. 
Dobrze dzieje, że w Bułgaryi złota moneta jest rary- 
tasem; dobrym-lo znakiem, że nastała drożyzna! — Wszystko 
a wszystko, cokolwiek ma związek z finansami, dobrem jest, — 
bo opozycya w niczeni słuszności mieć nie może, A więc tlu- 
maczy minister posłom, że nawet Anglicy wolą używać pienię- 
dzy papierowych, a drożyznę przypisuje większemu nagroma- 
dzeniu się kapitałów^ a wywodzi to w laki sposób, że czytając 
nie wie się, czy kpił z audytoryum, czy też myślał lak na seryo; 
puszcza się tu bowiem miiiislcr na naiwności ekonomiczne, on, 
który tę rzecz zna jednak teoretycznie dobrze, jak znać z tylu 
innych ustępów mowy. Czy powołując się na rosyjskiego mini- 
stra finansów, Kokowcewa, śmieje się w duszy, czy też mówi 
z przekonania — odgadnąć trudno. Czasem wykłada przedsta- 
wicielom narodu rzeczy elementarne, a za lo w innem miejscu 
wyjaśni rzeczy zawilsze w sposób tak niedostateczny, że kto do- 
tychczas nie miał o nich pojęcia^ ten odtąd będzie miał fałszywe. 
Znać we wszystkiem ogromną nerwowość, jakby opędzał się 
czemuś człowiek goniony, uciekający. 

Budżet przedstawia się dobrze, stosunkowo nawet bardzo 
dobrze. Doskonałego niema nigdzie i tylko szczegófnemi sio- 
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sunkami lokalnemi można sobie wyjaśnić, że bułgarski minister 
stara się wykazać, że jego budżet jest doskonałością. Ambicya 
zbyteczna, nieznana w innych krajach. 

Minister finansów Pejakow, wnosząc budżet na r. 1908 
do uchwały sobrania, które zasiadało w ostatniej już sesyi swego 
pięcioletniego peryodu, dodał w obszernym wywodzie ogólny 
pogląd, rodzaj — jak sam się wyraził — „rekapitulacyf*, na stan 
ekonomiczny kraju w latach 1903—1907. 

Gabinet, obejmując władzę w maju 1903, zastał budżet 
98 milionów franków. Niesposób było poprzestać na nim, jeżeli 
kraj miał mieć racyonalną politykę ekonomiczną. Rząd oświad- 
czył wobec Izby, że Bułgaryę stać na 120 milionów franków do- 
chodów państwowych. Obrano więc metodę t. zw. „budżetów 
wielkich". 

W r. 1907 miał rtarb o 40 mil. dochodów więcej, niż w r. 
1903, z nadwyżką dochodu' około 15 milionów. 

W ciągu czterolecia 1904—1907 wynosił budżet ogółem 
(okrągło) 520 milionów, co daje 104 mil. zysku stosunkowo do 
budżetowania z samego tylko roku 1904. Najlepszy dowód, jak 
szybko wzrastały dochody skarbu. Budżet roku 1904 wynosił 
115 mil., a zatem w ciągu czterech lat zyskiwało się niemal ca- 
łoroczny dochód — jeżeli mamy na myśli rok 1904 — a znacz- 
nie więcej, niż dochód całoroczny, jeżeli weźmiemy dla przy- 
kładu rok 1903 (98 milionów). 

Pejakow należy do tej szkoły polityków finansowych, 
która główny ciężar budżetu przerzuca na podatki pośrednie. 
Dokonał szerdgu innowacyj w tym kierunku, a że mu się udało, 
najlepszy dowód w tern, że dochód z podatków bezpośrednich 
podniósł się równocześnie o 13 prc. i poczęły wpływać regu- 
larnie. 

Podatki pośrednie dały w r. 1903 dochodu 32 milionów, 
a w cztery lała później już 60 mil. 

W r. 1905 pozawierano korzystne traktaty handlowe. Cła 
podniosły się. Wiele artykułów musiało skutkiem tego zdrożeć, 
a kupcy wyzyskali sposobność, żeby ceny towarów podnieść 
nieproporcyonalnie. Państwo zyskało jednak na cłach 11 milio- 
nów rocznie. 

Bułgarya ma cztery monopole : sól, karty, zapałki, bibułki 
do papierosów i monopol połowiczny na tytoniu. 



Nowe prawo o tytoniu poddaje kontroli państwa cafą pro- 
dukcyą lej rośliny. Przedewszystkicin trzeba jednak wiedzieć, że 
RułK^rya produkowała tytoniu nieztnierniu mało i że dopiero 
sam jząć uprawią Itj ro^powszecliniL Kontrola ^acryna się na 
polu, podczas zbioru; władza oblicza plony, plombuje, zaopa- 
truje w banderole, tak, tc ani jeden liść nie nioźe ste dostać do 
fabryki bez jej wiedzy i bez okupienia si^ państwu. Niewolno 
sadzić tytoniu gdziekolwiek, muszą być zwarte pola. Dawniej wy- 
magano, żeby obszar zasiany nie byf mniejszy mt 2'/^ hektara; 
prawo z roku 1903 powiększyło to wymaganie do czterech he- 
ktarów. Być może, że rządowi chodziło lu głównie o wygodę 
biurokracyi, bo łatwiej fiskusowi robić swoje przy tey:o rodzaju 
pewnej centralizacyi produkcyi po wsiach; — ałe nie mniej pc* 
wnem jcsl, ;.e zarządzenie to wyszło na dobre samejźe produkcyi. 
Im większego obszaru wymaga rząd pod pole tytoniowe, tern 
trudniej zdecyduje się na to wieś, posiadająca grunty do tego 
mniej sposobne, lem bardziej uprawa tytoniu stanie się właści- 
wością okolic do tego najstosowniejszych. Nadto zacłięca rząd 
osobncmi premiami do uprawy szlachetniejszych gatunków. — 
Dochód z podatku od tytoniu poskoczył nagle o 60^^'(^ 

Samem przerabianiem tytoniu rząd się nie zajmuje. Kon- 
trola państwa kończy się u wrót fabryki* 

Oryginalny bułgarski „system tytoniowy" zna jednak inny 
monopol, jedyny w swoim rodzaju, a mianowicie monopol na 
bibułki i tutki do papierosów — obok monopolów soli. kart do 
gry i zapałek. Zaprowadzono je w roku 1905. Dato to zaraz na 
początek 10 milionów franków dochodu ; same bibułki dostarczają 
skarbowi do trzech milionów, Aduiinistracya monopolów jest 
oszczędna; w roku 1907 nie przekraczała kwoty 50.000 franków. 

Skromne do niedawna budżety gminne nie ningly podołać 
najskromniejszym wymaganiom. Ustawą z 30 grudnia {st. st) 1903 
roku podwyższono ^taksę gminną" na handle o 50% i przyznano 
gminom 20",t, cła od towarów zagranicznych, do gminy sprowa- 
dzanych. Dochody miast podniosły się nagle, a zwłaszcza miast 
większych. Najwięcej zyskała oczywiście stolica. Dochody Sofii 
wynosiły z Jaks kupieckich" w 1903 roku 768.000 franków, 
a w 1906 roku podskoczyły na 1,600.000! Gminy mogły upo- 
rządkować swoje gospodarstwo i jąć się niejednego przedsię- 
wzięcia, przedtem dla nicli niedostępnego. Stolica kraju zamieniła 
się w kilka lat na miasto europejskie. 
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Ruch budowlany jest w Bułgaryi olbrzymi; wszak kraj za- 
mienia się z drewnianego w murowany. Dawniej operowano je- 
dnak przy tern niemal wyłącznie kredytem, co też musiało do- 
prowadzić do przesilenia. Jaki taki rękodzielnik, kramarz, czy 
drobny urzędnik zaczął sobie stawiać własny domek, obciążał go 
hypoteką w Banku Narodowym i dokończał budowy za pieniądze 
bankowe; przynajmniej 7* budowli lobiło się w ten sposób i Ban- 
kowi Narodowemu groziło niebezpieczeństwo, ze stanie się wła- 
ścicielem całej Bułgaryi murowanej i skutkiem tego instytucyą 
powszechnie znienawidzoną. Nie wypłacano mu się bowiem czę- 
sto, a że taki właściciel realności nie posiadał zazwyczaj nic prócz 
sprzętów domowych, eg^ekucya należytości była tem przykrzej- 
szą. Bank musiał zacząć skąpiej szafować kredytem, a równocze- 
śnie nałożył rząd większe podatki na budynki. Skutkiem tego 
przestano budować lekkomyślnie, ale wartość ogólna budynków 
nietylko nie pomniejszyła się, lecz wzrosła. W roku 1905 war- 
tość ta wynosiła 550 milionów, a w dwa lata później poskoczyła 
na 682 mil. Osoby kapitału całkiem pozbawione nie mogły już 
bawić się w przedsięwzięcia budowlane ; widocznie tedy znalazły 
się kapitały, lokujące się w nieruchomościach. Gdyby ich w kraju 
nie było, ruch budowlany byłby musiał przynajmniej na pewien 
czas ustać, a wartość budynków nie mogłaby się podnieść w dwóch 
latach o 1^2 milionów franków. 

W kasach oszczędności miało w roku 1906 złożone wkładki 
osób 154.521, a w roku następnym już 182.566; kapitału zło- 
żono w trzech pierwszych kwartałach 1906 roku 17 milionów, 
a w 1907 roku 17,694.453. Nieznaczna stosunkowo różnica kapi- 
tału, w porównaniu ze znacznym przybytkiem osób oszczędza- 
jących, świadczy, że oszczędność tego typu poczęła się szerzyć 
nagle wśród osób mniej zamożnych, dochodząc do coraz szerszych 
kół społeczeństwa. 

Bilans handlowy był w r. 1907 korzystniejszy o 14,336.000 
franków, niż roku poprzedniego, a mianowicie wywóz wynosił 
w pierwszem półroczu 1906 roku 51 mil., a w tymże okresie 
1907 roku 72 mil. — przywóz zaś 58'/^ mil. wobec 50 milionów 
z poprzedniego roku. Nietylko więc powiększyły się cyfry bez- 
względne, ale zarazem poprawił się stosunek ich — i to bar- 
dzo — na korzyść bilansu,który jeszcze w roku 1906 niemal 
bierny, ożywił się szybko i rokuje najpiękniejsze nadzieje. Będą 
zapewne jeszcze wahania, ale aktywność bilansu raz przeprowa- 
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dzona pozostanie juź trwałą zdobyaą kraju. W r, 1907 mial eks- 
port bułgarski konjunktury tak dobre, że spekulanci przestali 
wywazić, w nadziei, źc się dociekają jeszcze lepszych* Tak np. 
powstały zapasowe magazyny skór, chowające tego towaru na 
jeszcze lepsze czasy w zapasach ocenianych na pół miliona, a nie- 
które nawet po milionie franków- Sama laka spekulacya może 
obniżyć na jakiś czas cyfrą eksportu. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe bywają przez rząd hojnie po- 
pierane; jest na lo osobna ustawa. W roku 1904 było jednak 
tylko 166 przedsiębiorstw korzystajL]cycli z subwencyj paiistwowycfi; 
rozporządzały kapitałem 31 mil. franków^ a wartość icli produk- 
cyi wynosiła 32 milionów* W trzy lata później liczba takich przed- 
siębiorstw wzrosła do 206 z produkcyą 4P/£ miliona, a z kapi- 
tałem 54 milionów. A więc w tak krótkim czasie wzrosła liczba 
przedsiębiorstw o 24'yoi produkcyi 27%, a kapitału włożonego 
w przemysł o 75"/g. 

Z calycli sił zabrał się rząd do budowy kolei i dróg; przy- 
bywa ich też z roku na rok, a gdy plaa cały będzie wykonany. 
Bułgarya będzie stała co do koraunikacyj na czele całego pół- 
wyspu bałkańskiego. 

W parze z tern musi jednak iść dążność do należytego wy* 
zyskania morza. W przystanie naturalne Bułgarya nie obfituje, 
lem większych więc wymaga wydatków budowa portów sztucznych. 
Ani w Ruszczuku, ani w Swichtowie nie ułatwiła przyroda tak 
dalece zadania ; chcąc te przystanie urządzić jako tako, trzeba 
„włożyć* w nie przynajmniej po milionie franków. Takiej teź 
kwoty wymaga kanał od jeziora Dewni do morza Czarnego. 

Na niezbędne koleje, drogi i porty potrzebuje Bułgarya do 
100 milionów franków — jak to obliczona w grudniu 1907 roku. 
Posiadano wówczas L200 klrn. kolei żelaznych, w budowie było 
584 kim., a 655 kim. projektowanych. Według obliczenia, doko- 
nanego przez ministra Pejakowa, wypada budowa kolei w Bul- 
garyi dziwnie tanio. Podczas gdy w Rumunii koszta kilometru 
wynoszą średnio 290.000 franków, w Bulgaryi wypada zaledwie 
ltj2.0tXł na kilometr, a więc o 80Vo taniej, pomimo to, źe teren 
bułgarski jest trudniejszy, boć górzysty. Tłumaczy się wiele ta- 
niością materyalu i nadzwyczajną taniością robotnika — ale muszą 
być obok lego inne jeszcze przyczyny tej zadziwiającej różnicy; 
przyczyny chwalebne dla władz bułgarskich, a które miały ten 



957 



WNIOSKI Z BUD2ETU BUŁOARSKIEOO 



skutek, że żadna spółka zagraniczna nie chciała stawiać kolei 
w Bułgaryi. 

Pomiędzy rokiem 1903 a 1907 wzrosły wydatki państwa 
o 307o, a dochodów przybyło 40Vo. 

Lwia część wydatków wypada w Bułgaryi, jak wszędzie, na 
wojsko. W ostatnich latach podwyższano jednak tę rubrykę (z 26 
na 30 milionów) stosunkowo mniej od wydatków na oświatę 
(z 872 mil. na 12 milionów tj. 407o). 

Na szkoły płaci się dodatek 10% do podatków gruntowego, 
domowego, taks wojskowych, do begliku należytości od pa- 
tentów, od należytości za licencye na sprzedaż tytoniów i na- 
pojów wyskokowych. Wydatki państwa na szkoły ludowe zwię- 
kszają się ciągle; w r. 1908 przekroczyły kwotę 7,000.000 fran- 
ków ; w dziale szkół średnich nie doszło się jeszcze do 3,000.000. 
Dziwnie mało kosztuje uniwersytet, ledwie pół miliona franków 
rocznie. W r. 1908 preliminowano na personal uniwersytetu 
332.798 fr., a na wydatki urządzeń uniwersyteckich 131.352, 
co stanowi kwotę tak drobną, że wprawia w osłupienie ; niema 
wprawdzie medycyny, ale i bez wydziału lekarskiego nie pod- 
jętoby się nigdzie urządzać uniwersytetu za tak tanie pieniądze, 
czyli — innemi słowy — banoby się nadawać nazwę uniwer- 
sytetu szkole wyższej tak słabo zaopatrzonej. Lepiej przedstawia 
się budżet biblioteczny, ale zadziwia znowu ogromna przewaga 
wydatków na personal nad kosztami rzeczowemi (47.140—24.140). 
Naturalnym jest pod tym względem budżet Muzeum Narodo- 
wego w Sofii (24.760 — 51.000), a w szkole rysunkowej (zawią- 
zek Szkoły sztuk pięknych) spotykamy znowu ogromną prze- 
wagę wydatków personalnych (61.920 — 33.000). Objaw ten 
oznacza, że tylko Muzeum wyszło już z początkowego stanu 
swego rozwoju ^). O to nie można mieć prctensyi, a raczej wy- 
pada stwierdzić z uznaniem, że Bułgarya o potrzebach kultural- 
nych pamięta i robi dla nich, co może. Dobre świadectwo wy- 
dają też pod tym względem zakłady dla sierót w Sofii i Filipo- 
polu, zakład dla głuchoniemych i ociemniałych (już rozwinięty, 

„Beglik" — podatek 40 centimów od owcy, a 60 centimów od 

kozy. 

3) Na Zachodzie spotyka się podobny stosunek kosztów osobowych 
do rzeczowych w instytucyach przez rząd zaniedbanych. 



skoro wydatki osobowe wynoszą 36,480, a rzeczowe 72.050 
franków), 

O głębszern pojmowaniu związku pomiędzy nauką a pra- 
ktyką rządzenia świadczy ulworzenic biura statystycznego. Po- 
czątkowe stadyum jego rozwoju skończyło się w r. 1907, kiedy 
budżet osobowy wynosił 193,680 franków, a rzeczowy zaledwie 
47.600. 2 rokiem 1908 stosunek len zmienia się nagle wydatnem 
powiększeniem dotacyi rzeczowej na 194.600 fn, podczas gdy 
osobowa podnosi się tylko do 208.740 franków. 

Znać w budżecie rozptjd kulturalny, żeby przyswajać kra- 
jowi coraz więcej dobrodziejstw nauki stosowanej. Jest n, p. za- 
kład do wyrabiania serum. Najbardziej atoli znać to na pieczy, 
jaką rząd otacza rolnictwo. Niema takiej gałęzi nowoczesnego 
gospodarstwa rolnego, którejby nie starano się sludyować, 
ażeby ją z czasem oprzeć na należytem przygotowaniu teorely- 
czneni. Są szkoły rolnicze początkowe i średnie (w Sadowie 
i w Ruszczuku), w Plewnie jest szkoła dla uprawy winnej lato= 
rośli, jest kilka specyalnych stacyi i laboratoryów. W roku bie- 
żącym załotono centralne biuro meteorologiczne, które uposa- 
żono odra2u należycie (41.160 fr. kosztów rzeczowych na 29,540 
osobowycti). Dbałość władz idzie w parze z zapobiegliwością 
ludności rolniczej. W roku 1897 było ziemi uprawnej 2,445J13 
hektarów w 1905 roku 2.895.002 — a w 1906 roku 2,954.731 
hektarów, O podnoszeniu się rolnictwa świadczy coraz obfitsze 
sprowadzanie ulepszonych narzędzi rolniczycli z zagranicy. Ka- 
pitału dostarcza (jak w Galicyi) w znacznej części emigracya 
amerykańska, lokująca oszczędności w ziemi. Rzadko kto pozo- 
staje w Ameryce; jest to emigracya czasowa, wyjazd rolnika po 
kapitał. 

Handel i przemysł otoczone są również kulturalną opieką, 
W Systowie i w Burgas są szkoły handlowe i szereg szkół „za- 
wodowycir w Sofii, w Ruszczuku, w Sliwnie, we Wracy, w Brez- 
niku, a nadto nauczyciele wędrowni. O rozwoju przemysłu świad- 
czy najlepiej zwiększająca się konsumcya węgla. Jest to objaw 
tak ciekawy, tak znamienny, że przytoczymy tu w całości la- 
belkę tyczącą lej sprawy. Spotr^ebowano więc w Bulgaryi węgla: 
r. 1891 ton 20.390 , r. 1895 ton 77.964 
r. 1892 , 32.728 I r. 1896 . 90,505 
r. 189J . 48.875 ' r. 1897 . 86J76 
r. 1894 „ 71.220 ' r. 1898 „ 116.826 
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r. 1899 ton 119.387 r. 1903 ton 135.041 
r. 1900 „ 124.294 r. 1904 „ 175.198 
r. 1901 „ 149.262 r. 1905 „ 211.656 
r. 1902 „ 143.071 r. 1906 „ 182.000 
Przybytek wynosi w okresach pięcioletnich 1895 — 1899 
i 1900—1904 po 47%! 

O zwiększonym ruchu handlowo-przemysłowym świadczy 
pośrednio stały wzrost dochodów takich, jak z marek poczto- 
wych i z telefonów. Na kolejach żelaznych powiększa się nie- 
tylko ruch towarowy, ale też osobowy w tempie przyspieszonem ; 
od r. 1903 podniósł się ruch osobowy o całe 50Vo. 

Od nagłych wstrząśnień finansowych ochraniać będzie Buł- 
garyę — przynajmniej w czasach pokojowych — scentralizowanie 
obrotu pieniężnego, czego jedynym już regulatorem będzie buł- 
garski Bank Narodowy; jemu też wyłącznie powierzono zaopa- 
trywanie kas państwowych. Przyłączenie Bułgaryi w tej sprawie 
do systemu uznanego już w większości państw europejskich, 
było bardzo dobrą przysługą, wyświadczoną przez rząd krajowi. 
Mądrym też było czynem, że państwo — zapożyczając się gdzie- 
indziej — wycofało się jednak z długu w Banku, rolniczym, żeby 
ten bank mógł poświęcić cały swój obrót na to, do czego jest 
powołanym. 

Dzieje się więc w Bułgaryi coraz lepiej, a stosunkowo 
wcale dobrze. Przybywa społeczeństwu dobrobytu, powstają nowe 
źródła bogactwa narodowego, kraj krzepi się i wzmaga, jakkol- 
wiek dzieje się to wśród opłakanych jeszcze stosunków życia 
publicznego. Skoro jednak doprowadzono do tego, że brygan- 
tyzm znika (walka z nim kosztuje już tylko 6000 fr. rocznie — 
a więc z pewnością mniej, niż we Włoszech), miejmy otuchę, 
że i w życiu publicznem będzie sprowadzony do minimum. Niema 
kraju, gdzieby go nie było; ale dużej dawki nie zniesie 
na czas dłuższy żadne społeczeństwo. W Bułgaryi podsyca go — 
tymczasowość urzędów. Zaprowadzenie t. zw. statutu urzędni- 
czego jest najpilniejszą kulturalną potrzebą Bułgaryi. 

Jan NitowskL 
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POLSKA A WĘGRY. 

Czynniki oryentacyi w polityce zewnętrznej są u narodów 
podbilych, a z tradycyami własnej państwowości, Ic same, co 
i u narodów niezawisłych. 

Wskaźniki bowiem rela^fi % państwami czy ludami obcymi 
pozostaną zawsze niezmienne, — jedne charakteru dodatniego : 
wspólność kultury, pochodzenia, potrzeb cywiltzacyjnycli, inne ne- 
gatywnego : wspólny wróg. Kłóreż z nich decydują, o związkach 
politycznych, pierwsze czy drugie? Według dziś panującej teoryi : 
drugie, pod warunkiem jednak, źe połączone na icli podstawie 
narody nie mają takich punktów stycznych, w którychby zacho- 
'dziła kolizya ich interesów, 

Rozglądając się w relacyach dzisiejszych narodu polskiego 
do naszych sąsiadów, spotykamy si^ z jednym stosunkiem po- 
litycznym, cieszącym się według pospolitego mniemania trady- 
cyjną prawie u nas wziętością» z zw. poLsko-węgierskiemi sympa- 
tyami. Wskaźnik ten przyjęty za dogmat niemal, powtarzamy bezkry- 
tycznie, wmawiając go w siebie wnioskowaniem metodą odwrotną, 
Z faktu istnienia sympatyi wnioskujemy oicli logicznych wymagalni 
kacho koniecznych ich podstawach, o identyczności, czy równole- 
głości polsko-węgierskich politycznych interesów dziś i w lalach mi- 
nionych. Należałoby raz rzecz zbadać; należałoby, stwierdziwszy 
fakt rozlegania się od czasu do czasu w organach naszej opinii 
publicznej piosnki na nutę: „Polak, Węgier, dwa bratanki", po- 
starać się o wyszukanie w dziejach stosunków polsko-węgierskich 
owych łączących nas momentów natury czy to dodatniej czy 
ujemnej i zbadać ich wpływ na losy naszego narodu. Sprobójmy 
poprostu zrobić raz przegląd wszystkich pozycyi naszego poli- 
tycznego bilansu ze stosunków z Węgrami, Takie rachunki su- 
mienia, robione skrupulatnie a chłodno, bez żadnych majaczeń 
przed oczyma, są czasami bardzo pożyteczne, dają wnioski na 
dziś i na jutro. 

Stosunki Węgier z Polską, wpływ ich egzystencyi na same 
dzieje rozpadają się na dwa różne okresy^ pierwszy : relatywnie 
do istnienia Węgier jako aktualnego czynnika politycznego w for- 
mie niezawisłego narodowego królestwa pod dynastyami Arpa- 
dów, AnjoUj Luxemburgów, Hujiyadych i Jagiellonów, drugi od 
chwili przejścia souverenite narodowej węgierskiej w dom Habs- 
burgów, 
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Ten drugi okres przeszedł w drugiej połowie XIX wieku 
w fazą rcslauracyi panslwa węgierskiego, na zasadzie próby ze 
strony dynaslyi habsbursko-lotaryńskiej zdobycia rta Węgrzech 
cecliy i pozycyi dynastyi węgierskiej narodowej. 

Rola dziejowa madiarszczyzny w Europie zainaugurowana zo- 
stata aktem nazwanym słusznie przez tiisloryka niemieckiego, naj- 
szC2<;51iwszem zdarzeniem dla ludów niemieckich, zniszczeniem 
państwa wiclko-morawskiego Świętopełka, rozbiciem i osłabie- 
niem lej całej masy Słowiańskich narodów, które wskutek roz- 
mieszczenia swego wesoły w sferę wpływów kultury łacińskiej. 

Znaczenie tego faktu jest dla dziejów europejskich aż po 
dziś dzień wprost nieobliczalnej doniosłości. — On to pociągnął 
za sobą utratę przez Słowiańszczyznę zachodnią centrum po- 
litycznego, brak ogniwa łącznego, redukcyę zatem sił, stąd zła- 
manie energii agressywnej, zwrot wstecz z linii zaczepnej wobec 
Germanii i przejście do lokalnych pozycyi obronnych na izolo- 
wanych skrzydłach nad Drawą, Sawą, Wełtawą, Łabą, Odrą, 
Wisłą, kolejno z biegiem czasu traconych. 

Mógłby mi ktoś zrobić zarzut, że poruszam sprawy natury 
ogólnej, zbyt luźnie związaiie z dziejami narodu naszego, dawno 
przesądzone sprawy zachodnio słowiańskiego świata. Ale które 
to sprawy w historyi narodów żyjących są nieaktualne ? Te chyba, 
którycli skutki w niczem a niczem nie wpływają na nasz stan dzi- 
siejszy. A czy są takie? Gdyby i tak — lo czyż wśród nich jest 
miejsce dla sprawy inwazyi Madiarów na Słowian zachodnich? 

I czy to wszystko naprawdę Uk nam dalekie? Zdaje się, 
ie nie, zdaje się. że niezliczone ludy lechickie, ujęte w dziesiątek 
naczelnych plemion prapolskich, byłyby bez żadnej wątpliwości 
inną odegrały rolę dziejową, gdyby miały otwartą drogę do eks- 
panzyi młodej swej siiy państwowej w kierunku o wiele od nich 
drobniejszych i słabszych ludów zachodniej Słowiańszczyzny. 

Wszystko poszło jednak innymi lory i około roku 1000 sta- 
nęły Węgry i Polska w rzędzie państw europejskich, urzą- 
dzone IU1 zasadzie principiów zachodnio ciłrześcijańskiego świata. 
Wzajemnych ówczesnych stosunków tych dwóch organizmów nie 
mo^na oceniać i punktu widzenia dzisiejszych pojęć narodowo* 
sciowycli. Byłoby to anaclnonizuicrn. Państwowe Zycie ówczesne 
wciela się całe i wyraża w stosunkach dynastyi, której interesy 
są tu czynnikiem decydującym. 
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Nie znaczy to jednak bynajmniej, żc nie mogą one być 
dziś dla nas wyobrateniem i normą, naszych ówczesnych naro- 
dowych i państwowych dążności — przeciwnie one si^ pokry- 
wają wzajemnie, 

W jaki2 sposób manifestowała swe interesy mocarstwowe 
dynastya Piastów? Oto, poza usiłowaniem zjednoczenia pod wła- 
dzą swą wszysikich ludów polskich, skierowana jest w ró2nych 
czasach myśl najtęższych tego rodu reprezentantów w dwie różne 
strony. Z poc^ątkn, wielki syn założyciela rodu, Bolesław, wy- 
tęża wszystkie siły w kierunku krajów czeskich, dąży do ujęcia 
w swe ręce uniwersalnego władania ludami, siedzącymi na Wiśle* 
Odrze, Łabie i Wełtawie, Próba się nic powiodła, pafistwn chro- 
brego króla runęło pod naciskiem tych samych si!, klórc przed 
wiekiem obałiły groźne państwo Swiętopełkowc, 

Rozbitą, zwichniętą myśl Bolcsławowską podjęli Przemyślidzi. 
I oni dążą do połączenia w swcm ręku całej zachodniej Słowiań- 
szczyzny^ do zjednoczenia Polski i Czech i po wiekowych usi- 
łowaniach doprowadzają lę njysl do skutku. W przeddzień 
kofica swej dziejowej roli noszą Wacławowie obie korony. 

Katastrofa Przemyślidćw przekazała Luksemburgom myśl 
ich i prawa, z których rezygnują dopiero pod naciskiem szczę- 
śliwszych o Polskę konkurentów, pod wpływem swych wscho- 
dnich węgierskich sąsiadów. Ale na chwilę lyłko zasiedli 
węgierscy dynaści na piastowskim tronie; tracą go rychło 
jak i madyarskie swe dziedzictwo na rzecz Luksemburgów 
czeskich , którzy dobijając się praw do Polski wobec Ło- 
kietka i Kazimierza, podnoszą je na nowo wobec Jagiełły, 
aby znowu z kolei ustąpić jego rodowi i Czech i Węgier. 
Z kolei, ciągle na dynastycznych podstawach, ustępują z tych 
ziem Jagiellonowie. W Czechach i na Węgrzech osiadają Habs- 
burgowie, z wiecznein o koronę Polską staraniem. Dziś marzenie 
ich w części spełnione: mają w skarbcu koronę św. Wacława 
i Stefana, a mają także oknichy ze zdruzgotanej polskiej, 

Tc rezultaty historyczne — to Uo, na które bardzo ciekawe 
obrazy rzuciły dzieje polsko-węgierskich relacyi. 

Węzlym iączącym je niejako i punktem wyjścia jest anta- 
gonizm Polski i Węgier wobec sąsiadów z Zachodu, wobec świę- 
tego rzymskiego państwa niemieckiego narodu. Otóż czy anta- 
gonizm ten obu państw wobec imperyum niemieckiego jest w isto- 
cie swej tensam, czy zasadniczo co do swej treści różny? Gdyby 
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był tensam , lub choćby pośrednio do siebie zbliżony, mógłby 
stanowić potężny łącznik polityczny, byłby walnym atutem na- 
rodowych sympatyi. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że tak jest istotnie, 
źe napór świata germańskiego na wschód był w treści swej 
tensam, że równe niebezpieczeństwo groziło i grozi z tej strony 
Polsce i Węgrom, stąd równe uczucia w duszach ludzi z tej i z tam- 
tej strony Karpat, równa potrzeba obrony. Ale gdyby nawet tak 
było w teoryi, to w praktyce rzecz ta przedstawia się zupełnie 
różnie, a w dziejach dała rezultaty zgoła odmienne. 

Wprawdzie i Polska i Węgry wewnątrz tego samego świata 
germańskiego znalazły swego wroga, ale każde w innej stronie, 
Polska w margrabiach, w Zakonie i Prusiech Hohenzollernów, 
Węgry w Austryi i w Habsburgach. 

To zestawienie samo przez się mówi już o zasadniczym 
braku identyczności w stanowisku naszem i Węgrów wobec 
Niemców, ale nie mówi jeszcze nic o zasadniczej kolizyi polsko- 
węgierskich interesów. A jednak ta kolizya istniała i istnieje. 
Toć każde faktyczne osłabienie Habsburgów, a co za tem idzie 
wzmocnienie pozycyi domu brandeburskiego szło na naszą 
niekorzyść. Niema tu w tem niczyjej złej woli, (w polityce tego 
czynnika się nie uznaje), owszem ze stanowiska objektywnego, 
takie zachowanie się Węgier było zapewne koniecznością — ale 
to wszystko podkreśla tem silniej rozbieżność spraw 
naszych. 

Ten zasadniczy brak w dziejach wszelkiego rozumnego 
łącznika politycznego w polsko-węgierskich relacyach wystąpi 
jaśniej, gdy przypatrzymy się stosunkowi stron obu do swych 
wrogów wzajemnych, t. j, gdy rozpatc^ymy się w stanowisku 
Polski wobec przeciwnika Węgrów: Habsburgów i w zacho- 
waniu się Węgier wobec wroga Polski: Krzyżaków, Brande- 
burgii, Prus, HohezoUernów. Jeśli spotkamy się tu z niedwu- 
znacznem popieraniem wprost naszych wrogów odwiecznych przez 
Węgrów, to chociaż co do treści swej wyjdzie to na jedno i to 
samo, co tamto pośrednie na szkodę naszą działanie, jednakże 
w istocie swej będzie czemś innem, będzie stwierdzało i pokre- 
ślało tę kolizyę aktualną, bezpośrednią. 

W w. XIV. wprowadzoną została przez Kazimierza W. na tron 
polski węgierska dynastya — dla większej pewności zdobycia zdo- 
bycia brzegów Bałtyku i położenia końca władztwu rycerzy zakon- 
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Tiycli. Rezultat jednak był wtącz odmienny; niiaslo Iryuinfu zgoto- 
wały nam rządy węgierskie klęskę, miasto pomocy dla odzyskania 
Pomorza — nabrały Ruś. Aźcby itn ją wydrzeć, trzeba było 
zmiany całego systemu, przeprowadzonego z całą żelazną kon- 
sekwencyą przez mądrych panów małopolskich. Koalicya z Litwą 
dała Polsce nie tylko zwrot Rusi Czerwonej, dała Polsce morze, 
Prusy. Przyszło to wprawdzie po długiej, 100-letniej prawie 
walce^ w ciągu której spotykamy się ze słrony korony węgier- 
skiej z całym szeregiem kroków, obliczonych na uratowanie 
egzystencyi państwa północnych mnichów. I tak, w chwili ciężkiej 
rozprawy na polach grunwaldzkich znaczne siły polskie bronić 
musiały Małopolski przed dywersyą węgierską, tak wnet potern 
z buctzińskiego zaniku płynie szereg prób rozbicia związku 
polsko-litewskiego (za Witolda, Świdrygicłły, Zygmunta) tak stąd 
7,a bohaterskiego na wskroś narodowego króla madiarszczyzny, 
Macieja Korwina, podtrzymuje się wszelkierni siłami ginący 
w czasie 13~Ietniej wojny Zakon. Gdy się nie ućalo, gdy runął 
północny sprzymierzeniec, poszukał sobie król węgierski innego, 
na południu Polski — w Mołdawii, i na dalekim wschodzie. On 
to pierwszy wskazał Europie drogę do Moskwy, 
on pierwszy wprowadził siły jej na lerytoryum Rzpltej w formie 
koalicyi z wrogiemi Polsce czynnikami Europy środkowej i za- 
chodniej, Ale te2 na nim, (bo słabych jego następców — dwóch 
Jagiellonów nic można brać na seryo w rachubę — chociaż 
i za nich stanowisko Węgier wobec sprawy mołdawskiej przy- 
niosło straszną klęskę Olbraclilowi) — kończy się samodzielna 
rola polityczna narodowego węgierskiego państwa, 

Odtąd, od początku XVI w., Węgry, dostawszy się pod 
berło Habsburgów, nic pogodzone z niem nigdy, owszem walkę 
najcięższą z niem tocząc, szukają na wszystkie strony sprzymie- 
rzeńców. I naodwrót, wszystkie potęgi wrogie Habsburgom, dla 
zwalczania ich używają Węgrów, jako narzędzia. Stąd też przez 
cały wiek XVII, XVni i XIX posłngują się znakomicie Węgrami 
Francya i jej pupil elektor brandeburski, potem król pruski. Ten 
związek Brandeburgii z Francyą, troskliwie pielęgnowany przez 
politykę wersalską dla zburzenia potęgi Habsburgów, rozszerzał 
się w wieku XVII i XVIII oprócz na Węgrów, na inne chętne je- 
szcze a wrogie Rzpltej. czynniki, np. na Szwecyę. 1 z tego to 
obozu przy sankcyi Francyi i czynnym współudziale narodowego 
reprezentanta madiarszczyzny, Rakoczego, księcia Siedmiogrodu, 
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wyszła pierwsza próba wymazania Polski z karty 
Europy. Odparła Rzplta wówczas ten zamach przy czynnej 
pomocy Austryi, rozumiejącej dobrze swój interes polityczny, 

Ale spustoszenie Polśki w połowie XVn wieku orężem 
szwedzko-brandenbursko-węgierskim powtórzyć się miało na nie 
mniejszą skalę w 50 lat później, z początkiem XVII], wieku. 
Wtedy to, w czasie wojny sukcesyjnej hiszpańskiej, przez szereg 
lat trzyma Francya grasującego w Polsce Karola XII, przy równo- 
czesnem powstaniu Rakoczego na Węgrzech, wszystko dla dywer- 
syi antihabsburskiej, wszystko ku niezmiernej szkodzie wszystkich 
(Habsburgów, Szwecyi, Polski, swej własnej nawet) z wyjątkiem 
jednego państewka wczorajszego elektora, dziś króla Prus. 

Ten jeden wyszedł z nabytkiem, z Pomorzem szwedzkiem, 
z uznaniem swego królewskiego dyademu, z wytkniętym kie- 
runkiem zdobyczy przyszłych. Już nie narzędziem on teraz 
Francyi; odwrotnie, on to użyje już wkrótce korony arcychrze- 
ścijańskich królów do oderwania Habsburgom Śląska ; on z całą 
finezyą używać będzie dawnych swych kommilitonów na żoł- 
dzie francuskim, Węgrów, dla swoich celów. 

Związek Berlina z Węgrami trwa od Fryderyka II., 
przez Hertzberga i Bismarka po dnie dzisiejsze. Był on ojcem 
chrzestnym i przy zwycięstwie Prus w r. 1866 i przy narodzi- 
nach dualizmu, a więc podziału Austryi między Niemców 
i Madiarów, i przy tworzeniu przez Bismarka i Andrassy*ego 
związku Austryi z Prusami, rozszerzonego następnie w trójprzy- 
przymierze. Oparty na tych podstawach systemat prusko-węgierski 
wywiera po dziś dzień przeważny wpływ na stosunki Europy 
środkowej. 

Gdybyśmy zatem chcieli wyników tej rewizyi stosunków 
polsko-węgierskich na tle dziejów Europy środkowej i zachodniej 
użyć za wskaźniki polityczne, nie mielibyśmy najmniejszych 
danych do wytłumaczenia owych polsko-węgierskich sympatyi, 
które jednak bądźcobądź są po dziś dzień faktem realnym. Wi- 
docznie na innem jakiemś polu, w innej stronie należy szukać 
ich źródła. Niektórzy z publicystów polskich i węgierskich szu- 
kali ich w zdarzeniach przypadkowych, takich n. p. jak to, że 
królowa Jadwiga była córką króla Węgier, że Stefan Batory był 
Węgrem, że naodwrót Jagiellonowie na Węgrzech (nieświetnie 
zresztą) rządzili ; inni w podobieństwie instytucyi państwowych 
polskich i węgierskich, n. p. w analogii prerogatyw szlachty, 
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stanowisku mngnatów, wagi korony, inni znowu we wspólnej 
rzekomo roli Polski i Węgier, jako przedmurza chrześcijaństwa 
(prawda dziejowa mówi, że Węgrzy od XVI w. ant razu nie starli 
si(; z Turkami, owszem wiedli ich w głąb Europy). 

A jednak nie w tem i ani tak daleko szukać należy po- 
czątku polsko-węgierskich sympatyi. Rozwinęły się one naprawdę 
i przybrały szersze rozmiary w wieku XIX. pod wpływem wyst*v 
picnia przeciw Węgrom tego samego wroga, kŁóry ciężył od 
dawna juź nad Polską, pod wpływem Rosyi. 

Po zgnieceniu powstania polskiego w r. 1831 i węgierskiego 
1849 i znowu polskiego r, 1863, stanęła przed Węgrami straszna 
groźba zagłady w podniesionej przez Rosyę starej panslawisty- 
cznej fali. To niebezpieczeństwo, bardzo żywe i bardzo realne^ 
zbliżyło węgierskich mężów stanu ku polskim. Zaczęto pracować 
razem nad jakąś tamą przed groźnym dla obu narodów zalewem 
rosyjskiej supremacyi. Ludwik Wodzicki i Klaczko 
widzieli ją w aneksyi przez Austryę Królestwa z Warszawą. 
Przyjął myśl ich Andrassy, ale na chwilę (ylko. Przekonawszy 
się, źe bez żadnych trudności znajdzie gwarancyę ocalenia bylu 
Węgrów w związku ścisłym monarchii habsburgskiej z Prusami, 
poszedł z całą skwapllwością pod wodze Bis- 
marka, wyrzekł się systcmatu polsko-węgierskiego, przesunął 
oś polityki auslryackiej w kierunku południowym, pchnął Ausliyę 
na Bałkan, I nie pozostawało Polakom nic, jak przyjąwszy za 
punkt wyjścia swej polityki konieczność obrony Galicyi przed 
inwazyą barbarzyństwa rosyjskiego, popierać system trójprzy- 
mierza, system pruskiej dyktatury. Stąd to od lat wielu 
w jednym szeregu obok Węgrów idą Polacy 
i iść muszą, dopóki Rosya niszczyć nam będzie 
kraj, lud i kulturę naszą. 

Dr. L KołankowskL 



STJEPAN MILETIĆ 

1 ZASŁUGI JEGO DLA CHORWACKIEJ SCENY. 
(M868 tl908). 

Dnia 8 września b. r, zmarł w Monachium Dr. Stjepan 
Miletić, jeden z filarów nowoczesnego odrodzenia Chorwacyt, 
duch czystego piękna, co rzucał pomost pomiędzy Europą 
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a Chorwacyą w ogólnem dziele kultury. W Miletiću rzeczywiście 
przywykło pokolenie dzisiejsze widzieć potężną kulturalną siłę, 
która chce, umie i ma środki po temu, by całą energię 
swoją i swego otoczenia obrócić na korzyść narodu. 

On z ogniem zapału iście południowym umiał połączyć 
energię woli, wytrwałość postanowienia, krytycyzm sądu, a nieu- 
stę|)liwość w czynie, w doskonałem wypełnianiu wszystkiego, 
co w planacłi ułożył, aż do najbłahszych na pozór drobiazgów. 
Posiadał rzadki u Chorwatów zmysł pr ak ty c z no ści i go- 
spodarstwa, przy całym, młodzieńczym ogniu wyobraźni, sze- 
rokim rozmachu pomysłów i daleko idących nadziei. 

Ten jego dar ekonomicznego rozłożenia każdej pracy, lo- 
gicznego rozpatrzenia wszelkich warunków i okoliczności, kon- 
senkwentnego postępowania krok za krokiem, a przytem zmysł 
zręcznej i energicznej organizacyi, były przyczyną, że 
każde dzieło rosło mu w rękach, że nigdy nie zawiódł się na 
sobie i swych planach. Dopomagała mu okoliczność, że posiadał 
własny majątek, co nadało mu stanowisko najzupełniejszej nie- 
zawisłości i swobody. 

Stjepan Miletić pochodzi z rodziny prastarej, co gniazdo 
swe osadziła na skałach dzikiej Bośnii i do dziś dnia jeszcze 
bają o sławie jego przodków sędziwe mury ruin V i t e z a, sta- 
rodawnego bośniackiego grodu. Pod koniec XVI w., gdy na Bał- 
kanie rozgospodarowali się Turcy na dobre, wywędrowała ro- 
dzina Miletićów na zachód i osiadła na chorwackiem „przymo- 
rzu", w Senju i jego okolicy, gdzie niebawem niemniejszą 
jak w Bośni, zyskała sławę i uznanie, czego dowodem szlachec- 
two, nadane Miletićom w 1627 r. przez króla Ferdynanda IL, 
a ogłoszone następnie publicznie i w chorwackim „saborze". 

Tradycya rycerskiej służby odezwała się w żołnierskim ani- 
muszu dziada Stefana, pułkownika Gabriela Miletić a, od- 
znaczonego za „bohaterstwo" swe i „nieustraszoność ducha" jesz- 
cze przez obecnego chorwackiego „króla", Franciszka Józefa I. 

Ojciec zmarłego, również Stjepan, oddał się też służbie 
wojskowej, był nawet we Lwowie kapitanem grenadyerów. Osie- 
dliwszy się w końcu w Zagrzebiu, umiera przedwcześnie, jako 
generał, zostawiając jedynego, ośmioletniego syna, Stjepana. 

Matka z głośnej i bardzo bogatej kupieckiej rodziny Po- 
povićów pochodząca, nieżyła już także; odumarła syna zale- 
dwie 5-letniego. Była to podówczas jedna z najinteligentniejszych 
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kobiet w Zagrzebiu, pierwszorzędna „partya", o którą na próżno 
ubiegali się ludzie tej miary, co głośny śpiewak illiryzmu Petar 
P rera do vi historyk I van Kiikuljević i i. 

Po śmierci rodziców troskliwa opieka nad chłopcem ludzi 
takich^ jak Czech Dr* Holećek (obecnie jeden z redaktorów 
Narodnkh Listów w Pradze), Adolf MoSinsky (późniejszy 
prezydent miasta Zagrrcb.ia i czJonek „bańskiego stołu*^}, nau- 
czycieli i przyjaciół tej miary, co śp, prof. uniw. M i 1 iv(» j Ś rep e 1, 
Dr, Gjuro Horvat, redaktor Dr. Josip Pasarić i i., roz- 
winęła i pogłębiła zdolności młodzieńca. 

Jako szóstoklasista, ogłasza Miletić już utwory rzeczywistej 
wartości literackiej, bardzo pochlebnie przez krytykę przyjmo- 
wane. Jako młodzik 22 letni, zyskawszy zaledwie prawo pełno- 
lotnością daje przykład ofiarności i patryolyzmu: obdarza swe ro- 
dzinne miasto kosztem 24.000 K. przepięknym tworem chorwac- 
kiego artysty J, Rendića, bronzowym pomnikiem największego 
śpiewaka „illiryzmn", Petra P r e r ado v i ć a 

Studya uniwersyteckie odbywał Miletić we Wiedniu i tam 
otrzymał stopień doktora filozofii za rozprawę p. t. Die flsthe- 
tische Form des absclillesseiideu Ausgleichcs in 
den Sliakespeare'sctien Dramę n^). 

W licznych podrożacli l>adał przedewszystkiem teatry. Kilka 
sezonów spędził w Paryżu, dwa lata całe poświęcił Pradze i Cze- 
chom, dwukrotnie przejecliał wzdłuż i wszerz Italię i Sycylię, stu- 
dyujiic dzieje włoskiej sztuki i literatury dramatycznej, — tak wa- 
żnego czynnika w historyi dramatu siaro- i nowo-chorwackiego. 
Lata całe spędzał wśród teatrów niemieckich, zwłaszcza w Mona- 
chium, w Bayreuth, Dreźnie i i., spccyalne sludyum odbywał w An- 
^\\\ nad sceną szckspirowsk<|, a nie pominął też Hiszpanii ni Portu- 
galii, Danii ni Rosyi, ani naszych teatrów w Krakowie i we Lwo- 
wie, Wszystkie te podróże, które opisał nader zajmująco i z wielką 
znajomością rzeczy w swych iejletonach, jak i w obszernem dziele 
^Chorwacka scena" były szkołą najlepszą dla przyszłego 

') Por J. P, (PasariC): O p o r od i ci i żivolu S tj cpan a M i I e- 
tića. Sapremenik 1908. br, 10. Sir. 

2) Stoi obecnie w Zagr/ebiu na ł. zw. „Franje J o s i p a t r^i u", 
naprzeciw Strossmayerowej galeryi i Jugostowiariskiej akaJemir. 

3) Wien im W. Braumullers Verlag. 

*) rv ał s k o glu mi St e (Id94-lti99). DramarurSki zapisci I. i U. 
Zagreb 1904, Gjuro Trpinac. Sir. 168 i 232. 
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dramaturga, otworzyły mu drogę na stanowisko dyrektora naro- 
dowego chorwackiego teatru w Zagrzebiu, które też objął w r. 
1894 i piastował do połowy r. 1898. 

Związek małżeński, jaki zawarł w r. 1898 z pną Bożeną 
Katkićówną, córką popularnego i cenionego w Chorwacyi domu, 
nie wy wróżył Miletićowi szczęścia. Ten sam rok 1898 jest dlań 
początkiem ciosów i zawodów bolesnych, które odtąd walić się 
nań będą, aż go zagrzebią pod swym ciężarem, w pełni siły 
ducha, z gorączką czynu w sercu. 

Choroba śmiertelna zwala go z nóg podczas podróży po 
Włoszech (1898), następnie — dzięki intrygom „przyjaciół" 
z otoczenia osławionego bana Hedervary'ego, jak niemniej 
z powodu „zbyt niezależnych" przekonań politycznych — roz- 
stać się musi z sceną narodową, tracąc przytem ogromną część 
majątku. Głośna ta' „afera" teatralna wtrąca go w formalne pie- 
kło intryg i walk, partyjnych i osobistych, które wśród naszych 
pobratymców doprowadzają najczęściej do niemożliwych granic, 
wprost do orgii — a tern samem przysparza mu coraz nowych 
bolesnych doświadczeń, rozczarowań i zawodów, które niszczą do 
reszty już i tiak stargane jego nerwy. 

Nie ustaje jednak w pracy. Gdy mu zagrodzono drogę do 
sztuki, nie zapomina o nauce i literaturze, o szkole i życiu to- 
warzyskiem i na tej drodze szuka ukojenia, a zarazem upustu 
dla swej bujnej energii. I tak — staje na czele organizacyi lite- 
ratów, zakładając bogate dzisiaj i czynne „Druśtvo hrvats- 
kih knji2evnika", rozwija energiczną akcyę w kierunku po- 
głębienia idei sokolej i oparcia organizacyi sokolstwa na silnych 
podstawach, czego owocem jest powstanie „Związku towa- 
rzystw sokolich" w Chorwacyi, Sławonii i Dalmacyi i po- 
wołanie go na prezesa tego związku. Stanął też na czele komitetu 
budowy pomnika ^Ojca Chorwacyi" biskupa St rossnray era. 

Obok tego pracuje niezmordowanie, od pierwszej niemal 
młodości, w instytucyi, której hasłem „grosz do grosza!" — 
a którą odziedziczył po rozumnym swym teściu, — i na czele 
jej wytrwał do ostatniej chwili życia. Z pedantyczną gorliwością 
zarządza „Pierwszą chorwacką kasą oszczędności", 
udoskonala ją, rozszerza, rozwija dla dobra jak najszerszych 
warstw narodu, a zwłaszcza dla dobra tych, o których najczęściej 
się zapomina, — „maluczkich". A z tą instytucyą grosza łączy 
się i cały szereg innych pomysłów, przywiezionych z szerokiego 
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świata, które Zagrzeb i Chorwacya Mlletićowi zawdzięczają. Wystar- 
czy wymienić organizacyę nauczycielstwa i urzędników, stworzenie 
chorwackiej „l^by handlowej", Towarzystwa dla popierania 
przemysłu etc, aby mieć pojęcie, jak nieutrudi^oiiym i wszech- 
stronnie czynnym był ten duch, któremu ciało tragiczna Ironia 
losu spętała niebawem w straszną nieuleczalną bezczynność. 

W listopadzie 1905 r. paraliż odbiera Miletićowi władzę 
w lewej części ciała. Zaczyna si^ odtąd tiędzna wegetacya, urozmai- 
cona kiedyniekiedy przenoszeniem chorego z jednego sanaloryum 
do drugiego. Bywały chwile jaśniejsze, a wówczas jakiś cień na- 
dziei zdawał się stawać za fotelem chorego i kazał inu pisać 
smutkiem tchnące słowa w „rodzinnej kronice" : „jeszcze dużo 
czasu minie, zanim znowu wszystko będzie dobrze, jeśli 
wogólc do tego dojdzie. Wszystko to w bożej dłoni, a nam tylko 
z n os i ć i ufać*J). 

Każdy taki pogodniejszy moment w chorobie odzywał się 
tylko głośniejszem pragnieniem działania. Drżąca prawica chwy- 
tała gorączkowo za pióro i bodaj w kilku urywanych, przemocą 
rzucanych na papier słowach, słała do swoich, do ojczyzny gorące 
tchnienia serca, idealny obraz duszy, — ciche pozdrowienia — 
gdzieś ze Semeringu, z nad Bledu, z pod Triglava,., 

Od roku zdrowie zdawało się już naprawdę polepszać, 
chory przedsiębrał nawet dalsze przechadzki. Udał się w końcu 
do Monachium, by po raz ostatni posłuchać wagnerowskiej opery. 
Poszedł na przedstawienie i dotrwał do końca» mimo widocznego 
zmęczenia. Gorący wielbiciel sztuki wypił do ostatniej kropli upa- 
jającą jej czarę, choć czuł, że tej mocy upojenia słabe ciało nie 
przeniesie, z płomieniami zachwytu w oczach wyszedł z teatru, 
— a za cliwilę ~ nieźył. „Tristan i Isolda" odśpiewali mu 
ostatnią pieśń pożegnania... 

* 

„Ażeby mój naród w chwilach ciężkich, gdy się chwieje, 
wstrzymać od upadku i wskazać osłabionej teraźniej- 
szości, jak z przeszłości tworzyć ma przyszłość**,,/-) 
Oto dewiza, jaką obrał sobie Miiełić w draniałycznej twór- 
czości. Wyniósłszy z pierwszej młodości pokłonną cześć dla mi- 

1) Sayremtnik br 10. god. Ul, Str. 6M. 

-) Wstęp do pcntalogii „Hrvatski kraljevi" l (Zob. knji2ruca 
„Matice Mrvatske% t>r 262—265,) Zagreb 1902. 
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nionych dziejów Chorwacyi, wykarmiwszy się idealną poezyą 
„illiryzmu**, co wskrzesiła zamgloną przeszłość narodową i za- 
klęła ją w nowe kształty artystycznego piękna, wsłuchawszy się 
w sędziwe gawędy i krwawe rapsody ludowej pieśni serbo-ctior- 
wackiej, — dał się porwać tej śmiałej idei, co juź nie jednę 
genialną głowę zapłodniła, by stawić przed oczy narodowi 
w potężnycłi, dramatycznych obrazach całą prze- 
szłość jego, — to wielką i sławną, to krwawą i nieszczęsną. 
Słowem chciał Miletić dać swemu narodowi to, co w części nam 
dali Kraszewski, Słowacki i Matejko, — chciał przed- 
stawić tragedyę chorwackiego państwa. 

Słowa wielkiego „Illira", Piotra Preradovića; ,Sva 
jenaśa povjesnica samo velik zbor pjesama"') 
były dla chorwackiego dramaturga wskazówką, gdzie ma szukać 
natchnień dla swej twórczości; na nie też niejednokrotnie po- 
wołuje się w działalności swej, jako dyrektor zagrzebskiego 
teatru, juźto otwierając scenę narodową każdemu nowemu talen- 
towi, co uderzył skrzydłem o przeszłość chorwacką, — już 
też wskrzeszając z całym pietyzmem zapomniane płody „starej, 
historycznej szkoły", co często-gęsto, zamiast uznania i wdzię- 
czności, ściągało nań gwałtowne napady krzykliwych „moderni- 
stów" dramatu. 

Do tego trudnego zadania Miletić był jakby stworzony. Od 
pierwszej młodości całe otoczenie i wszystkie upodobania mło- 
dzieńca układały się w ten sposób, jakby miały przygotować go 
do tej przyszłej roli. Najsilniejszym czynnikiem w tern było 
wielkie a bardzo wczesne rozmiłowanie się Miletića w dramacie 
klasycznym i w Szekspirze, sumienne studya nad tragedyą gre- 
cką, nad Schillerem i Goethem, nad Corneillem, Calderonem, 
Byronem, nad dramatem dubrowuickim i twórcami nowego dra- 
matu narodowego : Prcradovićem i Demetrem, a nie 
mniej nad starą i nową komedyą francuską, angielską i włoską. 

Rozpoczął Miletić od przeróbek i przekładów, jak np. prze- 
kład „Manfreda" Byrona (1885, jeszcze na ławie szkolnej), 
świetna dramatyzacya powieści Śenoy „Diogenes" (1889.), 
niedługo potem „T e u t y" D e m e t r a, tej najlepszej — jak się 
sam wyraził — chorwackiej sztuki, za czem poszedł — za czasów 

') „Cała .nasza historya jest jednym wielkim chórem pieśni.** („K ra 1- 
j e V i C Mark o".) 

ŚwtK Stowiuilti. — Nr. 47 64 
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dyrektorstwa, — cały szereg oryginalnych przeróbek i dra- 
TTiatyzacyj, zarówno pisarzy swojskich, Jak i obcych, nie wyjmując 
Szekspira i staro-klasycznych dramatów. Układał teź pełne 
poezyi libretta do oper rodaka, J. Zajca, jak np. do opery 
„K r a ] j e V h i r" (Królewski błazen), „A r m i d a", lub do ba^ 
letu ^Plitvićka jezera" (muzyka Aibiniego). Nie mniej 
wcześnie odważył si^ na samodzielne próby, zwracające na sie- 
bie uwagę niezwykłą dojrzałością myśl! i ciątą krytyką chorwa- 
ckiego społeczeństwa. Utwory tego rypu^ jak pełna dowcipu sa- 
tyra „D il e l a n t i" (1887.), farsy „Za nosom", „Zabuśerene 
Kari jer e*' (1889.), lub dramat na tle życia społecznego Chor- 
wacyi pt, ^Grof PaliŻna" {1891,}') ukazują drugą stronę ta- 
lentu dramatycznego Miletića^ jego oryginalny humor, bystrość 
dowcipu, zacięcie satyryczne, pełne subtelnej ironii i krytycyzmu. 
Wszystko to, nie mniej jak i rozmiłowanie w dramacie history- 
cznym, wypłynęło z jednego źródła, — ze studyum nad Szek- 
spirem i Molierem, których zmysł chwytania prawdy ty- 
ciowej ze strony komicznej umiał Miletić odnaleźć 1 w sobie 
wyrobić -) 

O ile ^Dyletanci" rozpoczynają twórczość Miletića, jako 
komedyopisarza, społecznika i satyryka w dramacie, — o tyle 
dramat historyczny „Bo!esłav" (1894), — w którym „Ham- 
let** i ^Faust** nie małe zostawili ślady» — jest zapowiedzią pó- 
źniejszego cyklu dramatycznego z dziejów chorwackiej narodowej 
tragedyi: pogrzebania samodzielności Chorwacyi. 

Bolesne te chwile z przeszłości narodu przedstawić miał 
poeta w pei^talogii p. t, „Hryatski kraljevi", której część 
pierwszą, o m i s 1 e v a", wydał w n 1903 („Matice Hrvat- 
ska"), dalsze zaś ogniwo wielkiego dzieła „Gribin" (z cyklu 
^KreSimiroyici*") ogłosił w tymże samym roku w czasopiśmie 
Vfenat\ 

Miały to być — wedle zapowiedzi pisarza — nic dramaty 
historyczne wedle ^recepty" Freytaga, lecz swobodne liistorye, 
wedle wzoru Szekspira^ stąd też i ^Tomislava" nazywa autor 
nhistorija u pet Ćincya". Był to pomysł ogromny^ ale 
też niezmiernie trudny w wykończeniu, trudny zwłaszcza przez 



Pisał o lem dziele W, Q udel (Savremenłk br. I. Cod. II. (1907) 
Str. 44-5). 

*) Por artykuł S, M. p. t. „Potpouri iz Shakespearc'a* 
(Hnatska Viła, 1885 m;tj.). 
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zamierzclile, prawie zupełnie nieznane Iło dziejowe, obyczajowe 
i kulturalne czasów, w których się dramat dokonuje. Pomysł, 
obejmujący dwa całe słulecia (między r. 924—1102) życia Cłior- 
wacyi, w których — jak mówi krytyk VL Bo rot a O — »pTze- 
źywa chorwacki naród wszystkie fazy rozwoju, od krzepkiej mło- 
dości, kiedy swą żywotną sitą zdobywa królewską koronę, aż do 
zupełnej ruiny, która się kończy oddaniem królewskiej władzy 
obcym \ 

Rzecz sama, jako ^historya udramatyzowana", sprawia bar- 
dzo silne wrażenie ze sceny, przedstawiając takie doniosłe mo- 
menty dziejowe, jak spór o głagołicę z „latinistami*" (sobór 
w Spijecie, klątwa Symeona), walkę przeciw zaborczej polityce 
Madiarów, krwawe sceny niezgody pobratymczych plemion itp.^). 

„P r i b i n" jest tragiczną historyą tego do pewnego stopnia 
samozwańca, o którym podanie głosi, że zabił własnego syna. 
W charakterze dzieła dużo rysów wspólnych z .Makbetem". 

W dalszym ciągu miał poeta przedstawić szczęśliwe rządy 
Drźislava (970— lOGO)^ za którego granice państwa rozsze- 
rzają się daleko na wschód i południe^ po Dubrownik i Bośnię, 
ścierając się równocześnie z dwoma niebezpiecznemi potęgami, 
cesarstwem bizantyńskiem i Wenecyą. 

A dalej rozwinąć miał poeta przed oczyma narodu blask 
najjaśniejszej chwili w dziejach Chorwacyi : sławne rządy najpo- 
tężniejszego z władców Cliorwacyi, Pelra J. KreSimira (1058 
— 1073), za którego wznawia się spór o liturgię głagolicką i roz- 
tam następuje w kościele narodowym. Wkońcu jeszcze jeden 
błysk potęgi, — zdobycie korony królewskiej przez Z v o n i m t r a 
(1079 — 1089), za którego ziemia liyła wesołą i wszelkiego dobra 
pełną, ale za którego też pierwszy raz zarysowały się mury pań- 
stwa, z powodu wtargnięcia Madiarów do kraju. Petar 5vaćić 
miał być wreszcie ostatnim porywem konającej wolności i zam- 
knąć tragiczną księgę przeszłości. 

Choć me dokonał wszystkiego^ dał Miletić narodowi kilka 
płomiennych chwil w swych dramatach, dzięki którym mogło 

*) Rcccnzya „Hrvatskiti kraljeya*" w Viencu 1903 roku sti*. 

381 3 

-) Sympatyzujące stanowisko MiIctiCa z .glagolaSami*' wywołało na- 
wet ostre ataki na autora, zwłaszcza ze strony duchowiefistwa, na co od- 
powiedział uułor bard/.o dowcipnie w Viencu r. (Nr 10). 
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spojrzeć społeczeństwo chorwackie w oblicze wielkiej i konającej 
swej przeszłości i z niej zaczerpnąć siły ducha i wiary w jutro.*) 

A to było główneni dążeniem szlachetnego (wórcy, Nfic silił 
się na iiiezwykłość, nie dbał o markę szkoły, nie pragnął być 
„modnym", liaslo zaś „sztuka dla sztuki"* uznawał, aie go nigdy nie 
Stawiał sobie za zasadę. Wiedział dobrze, że ono dla Chorwacyi 
jeszcze za wczesne , co też sam na jednem miejscu głosi, 
clioć właśnie rozpoczęła sią na dobre w Cliorwacyi nagonka 
artystów pod ten powabny sztandar J*art pour Tart". naro- 
dów — pisze sam Miletić — gdzie prawdziwy duch narodowy 
dopiero w rozwoju, obowiązkiem jest poprostu literatury pięknej 
służyć patryotycznym celom**.-) Tej się teź dewizy trzymał Mi- 
letić w swej twórczości od początku do końca i ona rzeczywi- 
ście nadała to wybitne piętno wszystkim jego utworom, — pię- 
tno głębokiego patryotyzmu i trwalej dążności ku podniesieniu 
kultury ojczystej. 

Wraz z D e m etr e m, Markovićem. Tomićem, Ku- 
rni Ci ćem i innymi przedstawicielami piśmiennictwa chorwa* 
ckicgo, po roku 1860, stanowi Miletić niejako szkołę klasycznego 
i historycznego dramatu, co główne swe źródło z-nalazła w epoce 
samodzielności politycznej Chorwacyi, a za mistrza swego uwa- 
żała Szekspira. Szkoła to poważna i doniosłe mająca znaczenie 
w ewolucyi chorwackiego dramatu. Choć sama z siebie arcy- 
dzieła nic stworzyła, przygotowała grunt artystyczny, wydosko- 
naliła pojęcia estetyczne, wzbud2ila zrozumienie wśród ogółu dla 
przyszłego dramatu narodowego i wychowała już talenta orygi- 
nalne, zupełnie samodzielne, Jak lvo Vojnov!ć, lub Tresić- 
P a V i Ć i ć. 

Próbował leź Miletić sił swoich na polu poezyi lirycznej 
i epicznej. Wiązankę uczuciowych poezyj pt. „G ro b n e pj 
sme (1889) poświęcił pamięci zgasłego przedwcześnie przyjaciela 
(Mladena Tućića). „Z a b ora v l jen e Ijude** (1890) podobnem 
tchną nastrojem, co budzi pamięć szlachetną o zapomnianych 
szermierzach ducha w narodzie. Do najpiękniejszych tego rodzaju 
utworów należy prolog „Slava umjclnosti" (1895) , na 



^) Obszerna ocena ,.Tomistava" wyszła w Nadiie sarajewskiej. (1903 
tir. 13 i H). 

-) Recenzya M i Ictića koinedyi Senoy „Kako vam drago'* 
(„Jak wam się pfidol^a"}, Vienac 1893. 
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otwarcie nowego teatru w Zagrzebiu, będący zarazem podnio- 
słym tłomaczem ideałów sztuki chorwackiej. 

Ażeby należycie ocenić zasługi Miletića dla sceny chorwa- 
ckiej, należałoby właściwie poznać wprzód stan jej przed obję- 
ciem kierownictwa teatru przez zmarłego. Na jakim stopniu 
sztuka dramatyczna podówczas w Chorwacyi stała, możemy wy- 
robić sobie pojęcie, jeżeli przypomnimy sobie stan naszych scen 
za czasów absolutyzmu austryackiego w Galicyi. Po prostu nie 
mogło być mowy podówczas o jakim artystycznym poziomie 
sztuki dramatycznej. Teatr był jedynie spekulacyą finansową, 
w najlepszym razie spełniał praktyczny obowiązek „rozrywa- 
nia" znudzonych kłopotami lub monotonią żyda poczciwych 
obywateli zagrzebskich. 

Czary D e m e t r a *) minęły i, zdawało się, bezpowrotnie. 
Kierownictwo bowiem teatru przeszło w ręce władzy politycznej, 
bana, który z ramienia swego mianował intendanłów, — najczę- 
ściej radców swoich, którzy o wartości sztuki dramatycznej są- 
dzili z ilości rozsprzedanych biletów, lub z humoru i nastroju 
galeryi. 

Niezmiernie cenne są rzeczywiście fejletony Miletića, odno- 
szące się do dziejów sceny zagrzebskiej przed jego dyrektor- 
stwem, p, t. „Iz raznih novin a"^), a jeszcze bardziej notatki 



') Dr. Dimitrija Demeter (1811—1872), najwybitniejszy pisarz 
dramatyczny w I. poł. XIX. w., a może i wogóle XIX. w. Z pochodzenia 
Grek, ale we Wiedniu i w Gradcu zbratawszy się z zapalonymi „illirami* 
chorwackimi, znalazł w ich ojczyźnie drugą własną. Rozpoczął od pieśni 
epicznych, jak „Grobnićko poije (1842), opiewającą walki Chorwatów 
z Tatarami w XIII w., — następnie przerzucił się do dramatu („Drama- 
tićka pokuSen] a**), w którym okazał wiele talentu. Po założeniu 
iIIirskiej;o teatru w Zagrzebiu, był ducłiem te] nowej instytucyi, 
w której zgromadził najlepsze ówczesne siły cłiorwackie. Dzięki jego też 
wpływom i zachętom rozwinęła się żywa literatura dramatyczna, która 
zapewniła rozwój i scenie narodowej. 

Sam pisał wiele, a najlepszemi jego dziełami są: „T e u ta", tragedya 
w 5 aktach, symboliczny utwór, opiewający walkę starych lllirów z Rzy- 
mianami; nadto libretta do oper Vat r os la va Lisinskiego „Ljubav 
i z I o b a" i „P o r i n". Pisał też recenzye. rozprawy literackie i językowe 
i założył pismo hrvatski Sokol. (O nim pisał VI ad. Mażu ranić). 
Zagrzeb, 1887. (Knjiżara Hartmann). 
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Z czasów jego intendantury, obszerne dzieło dwutomowe: 
„H r V a t s k o g 1 u m i S t e*'. 

Co za niesłychane trudności miał Miletić do zwalczenia, 
zanim mógł choć w części zbliżyć się do poziomu scen europej- 
skich, ile najdziwaczniejszych przesądów, ile uprzedzeń, ile intryg 
i podejrzeń musiał przełamać ! 

Teatr chorwacki, choć przeszedł już jeden niewielki okres 
pomyślnego rozwoju za rządów Demelra, — wskutek rozpano- 
szonej w Zagrzebiu niemczyzny i braku wyższego 2ycia kultu- 
ralnego i towarzyskiego, a przedewszystkiem wskutek zabójczego 
przygnębienia i zobojętnienia społeczeństwa, po ciężkich zawo- 
dach politycznych, -- podupadł zupełnie i tak dalece, że gdy 
Milelić obejmował jego kierownictwo, zaczynać trzeba było pracę 
na nowo, od podstaw samych ; co więcej ! burzyć trzeba 
było i niszczyć chwasty, co się rozrosły na tem opuszczonem, 
zaniedbanem polu sztuki. 

Rozpoczął Miletić swą działalność dyrektorską od wielkiego 
„tournee" po wszystkich wybitniejszych scenach europejskich, 
które już w części znał z poprzednich podróży. W wiedeńskim 
„Burgtheatrze'* znajduje wzory Laubowskiej wymowy jasnej i lo- 
gicznej, którą przeciwstawia przesadnemu patosowi i niewyraż- 
nemu» gardłowemu sposobowi wymowy swych rodaków* Umie 
uchronić się jednak od maniery wiedeńskich mistrzów i przed 
nią przestrzega też swoich. Tu się również uczy sztuki zewnę- 
trznej dekoracyi od głośnego D i n g e 1 s t e d t a, którą pogłębia 
jeszcze i uzupełnia w Paryżu. 

W „Narodnim divadlc" w Pradze zachwyca go bogactwo 
i powaga słowiańskiego repertuaru, tudzież poparcie teatru przez 
społeczeństwo, dla którego jest to wprost obowiązkiem obywa- 
telskim. Jakżeż smutno, wobec zapału Czechów d!a narodowej 
sztuki, wyglądają obrachunki teatralne w Zagrzebiu! Nie do 
uwierzenia zaiste, a jednak fakt prawdziwy i wcale nie przypad- 
kowy, że sztuka oryginalna chorwacka przynosiła w Zagrzebiu 
dochodu 7—10 złn brutto 1 Bierze też od Czechów wzór w roz- 
maitości repertuaru, który daje wszystko, od klasycznego dra- 
mału począwszy, a na farsie, operetce i balecie skończywszy. 

Jest to rzeczą konieczną tam, gdzie większe zbiorowisko, 
o najrozmaitszych warstwach, posiada jeden tylko teatr. Nie 
uważa Miletić wprawdzie Czechów za naród uzdolniony do scehy 
(pierwszeństwo pod lym względem oddaje południowym Słowia- 
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nom i nam, Polakom), mimo lo jednak podnosi wśród mło- 
dego zwłaszcza pokolenia czeskich artystów wyrobienie odrę- 
bnego, im tylko właściwego „siylu*" gry, Charakleryzuje tę grę 
dziwny spokój i powaga, jakaś „twardość** i solidność, bez tej 
silnej wrażliwości wprawdzie, co na scenach romańskicii^ ale zato 

sile i charakterze, przypominającym potęgę klasycznych, staro- 
greckiclł kreacyj, o rysach jakichś pierwotnych. Takiego wyro- 
bienia w grze, takiego dążenia do wyrobienia odrębnego* na- 
rodowego slylu scenicznego, żąda odtąd Milctić od swych arty- 
stów i choć 1 trudem i wśród walki, doprowadza przecież do 

'tego niebawem. 

W Monachium znowu zadziwia go ogromna przystępność 
publiki dla wszelkich nowości na scenie, co rażącym odbija kon- 
trastem od konserwatyzmu i zaściankowości świata zagrzebskiego. 
Naiwidoczrtiej zaznaczyła się ta przystępność publiki zwłaszcza 
podczas przedstawień szekspirowskich, do których użyto w lym 
czasie zupełnie nowych mechanicznych urządzeń, ^ruchomej 
sceny" itp. pomysłów przeważnie reżysera X Savića (Chorwa- 
ta 1) i mechanika Lautenscfilagera, Charakterystycznem 
jest, że kiedy Milełić wszedł w układy z monachijskim nowato- 
rem i zyskał jego pomoc w podobnych planach przy budowie 
nowego teatru zagrzebskiego, komisya budowy w Zagrzebiu nie 
dopuściła do zmian I odesłała z niczem wysłanego z Monachium 
mechanika. Błąd ten — rozumie się — do dziś ciężko daje się 
we znaki, 

W Paryżu sludyuje Miletić przedewszyslkiem „Comedie 
f r a n ę a i s e**, której głównę siłę widzi w konwerzacyjnej stronie 

1 z niej pragnie dla (eatru ojczystego wynieść jak największe 
korzyści. Na świetnych wzorach tego teatru każe się uczyć swoim 
artystom sztuki zachowania odpowiedniego zawsze „mis-en-sc^ne", 
skrupulatności i pcdanleryi w charakterystyce, w stroju, w deko- 
racyi i rekwizytach, w mimice i gestykulacyi, w dobitnej i jasnej, 
a logicznej wymowie ilp. Wszystkich łych zalet źródłem „świa- 
doma i dobrowolna dyscyplina** i nieustanna, samodzielna praca 
nad udoskonalaniem się, na co wszystko w języku artystów 
chorwackich nie było nazwy, a cóż dopiero mówić o zamiciiieuiu 
wszystkich tych ideałów w czyn I 

Nie zgadza się jednak Milctić z francuską metodą wysta- 
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wiania sztuk staroklasycznych. Zbyteczna dlań i słaba iriizyka 
Saensa i Mcndelsohna, za miękka, by mogła oddać potężne 
przełomy duszy greckiej; sprzeciwia się tcź ślepemu, a wobec 
braku dokładnej znajomości *ycia starożytnych, zawsze prawic 
niedolijżnemu naśladowaniu icli „stylu- scenicznego. Idzie ra- 
czej za głośnym filologiem W i 1 1 a m o w i Iz e m, który tąća 
dla duszy tych starych dramatów „nowego ciała**, bo ina- 
czej, w slabem imitowaniu zaginionego świata, razi lylko s^lu- 
cznoi>ć i bezsilność. 1 słuszne to zapatrywanie znajduje niebawem 
potwierdzenie w żywym fakcie. Wedle rady Wildbrandta 
„bez zbytniej muzyki i zbyt wielkiej imitacyi starogrcckiej sceny"* 
wystawia niedługo potem Miletić w Zagrzebiu Edypa^ Anty- 
gonę i Elcktrę i zyskuje zupełne powodzenie. 

Sceny angielskie otwierają Miletićowi nieprzebrane skarby 
do badań, zwłaszcza nad dramatami Szekspira, do których przy- 
wozi z Anglii odpisy oryginalnych komentarzy, przeróbek, reży- 
serskich zapisków etc, podobnie jak w Paryżu sporządza dla 
sceny zagrzebskiej takie same „podręczniki" do całego repertuaru 
molierowskiego. 

Największe jednak pochwały Miletića zyskują te cygańskie, 
koczownicze „s t a g i o n e'* włoskie, co wiecznie giodcni*przy- 
mierają i błyszczącą nędzą świecą. Pojmuje ich braki, ale zara- 
zem spostrzega bardzo Irafnie, że ta konieczność cygańskiego 
życia wyrabia w arłystacli siłę polegania tylko na sobie samych, 
poprzestawanie na najskromniejszych środkach, a osięganie nad- 
zwyczajną techniką sceniczną rezultatów wprost mistrzowskich, 
szczytu sztuki dramatycznej. Te nie?.wykłe warunki nadają też 
grze włoskiego artysty piętno jakiejś bezpośredniością prawdy ży- 
ciowej i naturalnego, nie przesadzonego realizmu, wymowy mi- 
miki i ruchów (ręce Noyellego a Coquelina!), 

Tu znajduje Mileftć niedosięźony wzór prawdziwie arty- 
stycznej gry dla aktorów rodaków. Pokrewieństwo południowego 
temperamentu, bliskość skali uczuć i nastrojów, jakieś w ogól- 
nem wrażeniu jakby dźwiękowe powinowactwo języków w tej 
„okrągłości" brzmień językowych, wspólna obu mowom śpiew- 
ność i melodyjność^ a wreszcie stare tradycyc wpływów włoskich 
na dramat chorwacki, ~- wszystko to, razem wzięte, przemawia 
nader przekonywująco, że charakter gry i stylu scenicznego Chor- 
watów leżeć musi gdzieś bardzo blisko typu włoskiego i w tym 
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ostatnim należy szukać naszym pobratymcom z południa środków 
i wzorów do artystycznego doskonalenia się. 

Zrozumiał to dobrze znawca chorwacki i z całym zapałem 
wzywał zawsze swych rodaków do studyów nad sztuką włoską, 
— wszelkich też dokładał starań, by zacieśnić więzy jak najlep- 
szych stosunków pomiędzy sceną zagrzebską, a artystami Italii. 
Miletića też zasługą, źe goście z pod Apenin najczęstszymi ze 
wszystkich niemal gośćmi byli. — że taki Ernesto Ross i, 
świetny interpretator Szekspira, znany (obok wielu innych) do- 
brze dzisiaj mieszkańcom Zagrzebia, a inny mistrz słowa w pieśni, 
C a m a r o 1 1 a, był przez długie lata kierownikiem opery zagrzeb- 
skiej. 

Po tak sumiennem przygotowaniu siebie i swego otoczenia, 
nic dziwnego, że Miletić osiągnął w swej działalności wprost 
zdumiewające rezultaty. W niespełna czterech latach (1894 — 1898) 
postawił teatr zagrzebski na wyżynie nie przeciętnego, ale rze- 
czywiście pierwszorzędnego teatru słowiań- 
s kiego, który w tym krótkim przeciągu czasu przesunął przez 
swoją scenę wszystkie niemal arcydzieła literatury światowej, po- 
cząwszy od staro-klasycznych, greckich, łacińskich, a nawet staro- 
indyjskich utworów, a skończywszy na najświeższych nowościach 
ówczesnych z zakresu sztuki salonowej, opery, czy baletu. 

Trudno wyliczać tutaj choćby najlepsze tylko dzieła, wy- 
stawione na scenie zagrzebskiej za dyrekcyi Miletića : dość po- 
wiedzieć, że przedstawiono niemal w zupełności Sofoklesa, 
Eurypidesa, i staroindyjskiego króla Sudrakę, Sze ks- 
pira, nie wyłączając jego historycznych obrazów, Byrona, 
Goethego i Schillera, Lessinga i Grillparzera, 
Racina i Corneilla, Yoltaira, Moliera, Beaumar- 
chaigo, Goldoniego i Gozziego, Calderona i Lope 
de Vegę, Zorilla i Cervanłesa, Ibsena i Bjórnsona, 
pomijając już całe legiony późniejszych pisarzy wszystkich wy- 
bitniejszych literatur. 

Tak więc wzbogacił Miletić ogromnie i ustalił repertuar 
klasyczny, nie zaniedbując równocześnie pracy nad udoskonale- 
niem personalu w przedstawianiu sztuk współczesnych. 

Dalszą ważną zdobyczą było rozszerzenie repertuaru sło- 
wiańskiego, który zaraz w pierwszym roku ogłasza cały szereg 
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imion słowiańskich na afiszach, przedewszyslkiem rosyjskie, cze- 
skie i serbskie. Polskich najtnniej'). 

Nieocenioną zasługi] jest wprowadzenie staro-chorwackiego 
a w szczególności dubrownickiego dramatu na scenę. Dowód to, 
że teatr ]vt przestał być ^instytiicy^^ linansow^**, a w publicz- 
ności budzą się wyższe pragnienia estetyczne, kiedy mogą się z po- 
wodzeniem utrzymywać na scenie „pasterskie igry" Gundiilića, 
Drżića, Ćubranovića, i i., albo wielkie historyczne obrazy 
z epoki „illiryznm'* lub spóźnionego romantyzJnu» jak Marko- 
vića, Tomića, Demetra, Bogovića, bana Je la ć i ća, De 
renćina, Senoy, a nawel Preradovića i w. i. 

Miał teatr zagrzebski za rządów Miletića i wJasną stałą 
operę, — a zatem to, na co się już dziś zdobyć nie może nie- 
tylko Zagrzeb, ale ani Kraków — operę, złożoną z sił prawic 
wyłącznie słowiańskich, prócz kilku wloskiifh. Jak dramat roz- 
winął się niezmiernie bujnie w tym okresie, tak i opera nie po- 
została w tyle i przedstawiła społeczeństwu chorwackiemu cały 
szereg dzieł swojskich i obcych. Pierwsze miejsce zajmują opery 
słowiańskie, jak Sm elany, Ś u berta i Dvofaka, Czaj- 
kowskiego i Glinki, Dragomirskiego i Moniuszki 
(-Straszny dwór"), z chorwackich zaś przedcwszystkiem łv. Zajca 
i innych. Repertuar niesłowiański przedstawił niemal wszystko, 
na co się lylko zdobyć mogła pierwszorzędna opera, bo, prócz 
wszystkich najpopularniejszych, nawel utwory Mozarta, Bee- 
thovena i cały cykl Wagnera. — Operetka i balet rów- 
nież rozwijały się pomyślnie, ^lutąc najczęściej na przedstawie- 
nia popularne i popołudniowe, co też Milelić, jako zupełną no- 
wość, wprowadził. 

Jedna jeszcze niepowszednia mysł wyrosła na tle tych chó- 
rów i synifonij operowych. Oto zamarzył Milelić o „chorwackim 
Wagnerze" i zamyślał u uroczystych przedstawieniach w przy- 
szłości, na sn lińskich polach, narodowych dramatów chor- 
wackich, z muzyką, śpiewami i baletem. Byłyby to wielkie święta 
narodowe, coś na wzór wagnerowskich „Festspiele" w Bayreutłt. 
Niestety olbrzymie te zamysły pozostały na zawsze w marzeniach 
gorącego idealisty. 

O Czytamy lylko o jednym Bałuckim i jego „Klubie kawalerów*, 
ale nie dyrektora to wina. Usprawiedliwia się sam i z żakm się skarży na 
obojętność dyrekcyi teatrów polskich, które nie raczyły nic nawet 
odpowiedzieć na liczne kor e s^p ondencye. 
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Z nowości dotychczas zupełnie w Chorwacyi niepraktyko- 
wanych, które Miietić dopiero wprowadził, wymienić należy i stałe 
cotygodniowe premiery, wśród których pierwszeństwo oddawał 
zawsze sztukom rodzimym, wychowując w ten sposób i kształ- 
cąc cały zastęp młodych sił na polu literatury dramatycznej i mu- 
zycznej. 

Dopomagał młodym adeptom Miietić słowem i czynem, nie 
szczędząc rad i poparcia, ogłaszając konkursy na utwory, zakła- 
dając szkoły dramatu, śpiewu i baletu, urządzając publiczne po- 
pisy i koncerty. 

Nie zapomniał wreszcie dzielny dramaturg i o stronie eko- 
nomicznej grona teatralnego, — toteż odrazu, prócz podwyż- 
szenia i ustalenia gaż na sposób innych teatrów europejskich, 
założył kasę emerytalną artystów, bibliotekę, czytelnię i archiwum, 
regulamin i statut (czego dotychczas zupełnie nie znano w Za- 
grzebiu !), ogromne magazyny i składy, które wyposażył tak obfi- 
cie, że niejedna scena stołeczna mogłaby tych skarbów poza- 
zdrościć. W końcu pomyślał i o prowincyi i ułożył plan organi- 
zacyi drugiego wędrownego teatru, który miał być pod zarządem 
głównego ; próbował też utworzyć Towarzystwo przyja- 
ciół teatru, widząc jednak wśród warstw inteligencyi wiele 
jeszcze zaściankowości, co byłoby tylko przyczyną nieustan- 
nych intryg i swarów, wolał wykonanie tych planów odłożyć na 
lepsze czasy. 

Wielce powiodły się Miletićowi występy gościnne obcych 
artystów operowych i dramatycznych, które stale każdego sezonu 
powtarzały się o pewnym czasie. Przesunął się przez te cztery 
lata przed oczyma Zagrzebia długi zastęp najsłynniejszych gwiazd 
świata, nie wyłączając Modrzejewskiej i Sary Bernhard. 

A tymczasem, gdy nowy wiatr zawiał w kraju, poszły na 
marne i te najszlachetniejsze usiłowania i ta niezmordowana praca 
dzielnego dramaturga. Ten sam ban Khu en-Hedervary, który 
go pozwał na stanowisko „intendanta", pozostawiając mu zupełną 
wolność i nie ograniczając niczem jego praw i działalności, ten 
sam ban, ulegając wstrętnym intrygom t. zw. „madiarońskiej ka- 
maryli", doprowadził Miletića do ustąpienia z tego ważnego sta- 
nowiska. Nie pierwszy to raz zmuszony był młody dyrektor teatru 
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do „dziękowania*' za tę godność (bezpłatną I), bo zaraz po pierw- 
szym roku do tego przyszło. 

Cztery lata jednak wytrwać jeszcze zdołał. Dopiero gdy 
orgie prześladowania A^szystkiego^ co chorwackie, zaczęły prze- 
bierać miarę, a niebezpieczna choroba podcięła po raz pierwszy 
zdrowie Miletića, podziękował stanowczo za „służbę" i nie za- 
trzymywany, nie dość nawet żałowany przez łych, dla których 
pracował, — ustąpił. Doczekał się jeszcze tego poniżającego epi- 
zodu, że prosty krawiec wojskowy, niejaki Paśtika, oceniał, jako 
znawca, ogromną garderobę teatralną, którą gromadził Milelić ze 
wszysikicli stron świata za grube nieraz sumy, i ocenił w końcu 
wraz z towarzyszami tak, źe dawny dyrektor pożegnał ukochany 
swój kąt — z 47.000 straty. Dla narodowej sceny, nie dla ^rad- 
ców bańskiego stołu" zrobił to, źe caiy nabyły przez siebie inwen- 
tarz teatralny oddał do dalszego użytku. 

I tak odarty ze znacznej części majątku, znękany zaocznemi 
intrygami, złością i zazdrością ludzką, pozbawiony i zdrowia^ 
które sterał wśród ciągłych podróży i gorączkowej pracy — od- 
szedł ten cichy, a zdumiewająco czynny i płodny pracownik. Spo- 
łeczeństwo dziś dopiero, gdy go nie stało, ocenić jest zdolne na- 
leżycie, co z nim straciło. Wygnany z przybytku nal^odowcj sztuki, 
którą duszą całą ukochał, dla której żył, — szukał przytułku 
u sztuki obcej i na jej skrzydłach skonał, ostatnie szląc jeszcze 
tchnienie — ku ojczyźnie. 

Tad. Stan. GrabowskL 



ZAPISKI PARLAMENTARNE WACHNIANYNA 

z lat 1890—1894* 

W miesiącu sierpniu poczęły się pojawiać na szpaltach Ru- 
słana zapiski posła Anatola Wachnianyna, dotyczące 
stosunków ruskich do rządu i do nas z czasów l. zw. „no* 
we j ery". Waclinianyn miał zwyczaj notować przemowy 
i dyskusye, mianc na poufnych zebraniach posłów ruskich 
i zaopatrywać je następnie we własne komentarze. Zapiski te 
istnieją w dwóch redakcyacli, Rusłan połączył obie, uzupełniając 
jednę drugą. 
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Wartość polityczna zapisek polega przedewszystkiem na tern, 
że wprowadzając nas na poufne zebrania, pozwala czerpać 
wprost ze źródła ruskiej polityki narodowców, a tem samem wy- 
jaśnia niejedno z tzw. polityki oportunistycznej z końca XIX i po- 
czątku. XX. wieku. 

Zapiski rozpoczynają się od sejmu 1890 r., od chwili w któ- 
rej hr. B a d e n i» namiestnik Galicyi, upoważniony „wyższym 
rbzkazem", przyrzekł Rusinom poparcie od Austryi, jeśli staną po 
stronie rządu. Rozpoczął się szereg obustronnycłi układów. Ze 
strony ruskiej zajął się całą sprawą poseł Tełyszewski, z po- 
mocą posła Romańczuka i innych. 

Na razie zajęto się ułożeniem tymczasowych postulatów, 
a wkrótce potem, 1 listopada 1890 r., zwołał wydział Rady Na- 
rodowej zjazd do Lwowa, na którym uch)valono przejść na stronę 
rządu, poczem 25 listopada 1890 r. wygłosił p. Romańczuk 
w Sejmie krajowym nową deklaracyę polityczną. 

Dnia 25 marca 1891 r. odbyło się poufne zgromadzenie 
mężów zaufania ruskich narodowców. Zagaił posiedzenie Ro- 
mańczuk. Przypomniawszy słuchaczom genezę układów, przed- 
stawił szeroko stan ówczesny polityki narodowców. Rząd żądał 
od nich : 1) zerwać z moskalofilami, 2) pozyskać metropolitę, 
3) popierać gabinet hr. Taaffego, 4) nie prowokować Polaków. 
1 Rusini w zamian za obietnicę poparcia ich dążności narodo- 
wych i odpowiednie zastępstwo w Radzie Państwa (10 posłów) 
zgodzili się na to wszystko. Tymczasem kraj podzielił się na 
trzy obozy: czystych narodowców, radykałów (głównie młodzież) 
i starorusinów. Tak nastał styczeń 1891 r., a z nim wybory 
do Rady Państwa. 

W celu porozumienia przedwyborczego z Polakami wybrano 
dwie delegacye, ruską i polską. Postanowiono : 1) W spra- 
wach krajowych ma się porozumiewać Klub ruski i Koło polskie 
przez komisyę parlamentarną. 2) Nie wolno w Radzie Państwa 
podnosić kwestyi spornych polsko-ruskich, ale Rusini mogą zająć 
się sprawami narodowemi ruskiemi. 3) Centralny polski Komitet 
wyborczy zajmie się wyborami Rusinów. Dostaną 10 posłów, tj. 
10 okręgów, bez kontr-kandydatów polskich. Umowę powyższą 
podpisali Polacy i Rusini, a mimo tego, — jak wyjaśniał Ro- 
mańcz uk — Rusini nie zobowiązali się właściwie niczem wobec 
Polaków. 
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Rusini dostali 7 posłów. Tak ułożyły się sprawy do marca 
1891 r. Rusini— wywodził Romańczuk — zyskali wiele, okazali, 
źc si^ narodem i ^yskali przychylność sąsiadów, id^ic teraz tylko 
o to, co robić dalej ? Czy wstąpić do klubu H o łi o n w a r t a, czy 
połączyć się z Polakami, czy z Niemcami? W tym celu powinni 
się porozumieć wszyscy posłowie sejmowi i parlamentarni ruscy, 
powinno si^ zwoływać wiece w kraju, a na lalo zwołać ^,nolablów'' 
do Lwowa, 

Przemowę posła Romańczuka przyjęli obecni z zado- 
woleniem ; dano mu woltim zaufania. W dyskusyi, która się na- 
stępnie wywiązała, chodziło przedewszystkiem o wytiómaczenie, 
kto, — czy Korona, czy minister spraw zagranicznych, — 
dał inicyatywę do tak nagłego zwrotu polityki austryackiej ? Ale 
nawet Tełyszewski nie polrafii tego wyjaśnić. B a d e n i 
w sejmie 1890 r zwrócił się do niego z następującemi słowami: 
„Mówię do Pana, jako wierny sługa Cesarskiej Mości",., bliżej ni- 
czego nie określił. 

Następnie zabrał ponownie głos poseł Romańczuk. Za- 
jął się teraz głównie stosunkiem poIsko*ruskim. Mówił, 2e Po- 
lacy już dawno czekali na chwilę, gdy narodowcy zerwą z mos- 
kaloJilami. Teraz wyciągnęli do nich dtoti przyjazną, lem bar- 
dziej, że namievStnik zapewnił, źe cała sprawa leży w interesie 
najwyższych sfer. Rusini zaś starali się Polaków pozyskać^ 
bo Polacy mają siłę, i rząd im na przekór niczego nie dokaże. 
Bądźcobądź, — mówi p. Romańczuk — Rusini nie schod2ą 
wcale z drogi opozycyjnej, tł>ocia2 stanęli po stronie 
rządu, bo rząd i Polacy tego od nich wymagają i zyskali na lem 
wiele. 

Tyle o poufnem zebraniu z 25 marca 189L Następuje długa 
przerwa w notatkacli Wachnianyna, niemal całoroczna. 

Dnia 9 stycznia 1892 r. zebrano się, ażeby wysłuchać spra- 
wozdania z postępu sprawy ruskiej w ciągu roku Referen- 
tem był Romańczuk. Opowiedział, jak latem IS91 r. poro- 
zumiał się z ministrami* którzy teraz właśnie przepatrują we 
Wiedniu ruskie żądania. Położenie Rusinów jest korzystne, Taaffe 
jest z nich zadowolony, inne kluby są przyjazne^ a namiestnik 
pewnie potwierdzi postulaty ruskie, 

W ośm miesięcy później, 28 września 1892^ zgromadzili się 
członkowie Rady narodowej, by znowu wysłuchać sprawozdania 
posła Romańczuka z działalności posłów ruskich w Radzie 
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Państwa: Polacy są silni, są w łasce u rządu, a Rusinom nie- 
przychylni. Gdy Rusini, zoryentowawszy się w sytuacyi we Wie- 
dniu, pragnęli nawiązać jak najszersze stosunki i wejść do wszyst- 
kich komisyi, Polacy im przeszkodzili. Młodoczesi za to, zwią- 
zani z klubem Hohenwarta, dobijają się przyjaźni Rusinów. Wzglę- 
dem rządu zajęto stanowisko wyczekujące. Rozmówiono się o spra- 
wie ruskiej z hr. Taaffe, z ministrem sprawiedliwości z hrabią 
Schoenbornem, z ministrem dla Galicyi Zaleskim i z mini- 
strem oświaty bar. Gautschem i z hr. Badenim. Na ogół 
przyjmowano żądania ruskie przychylnie. 

Teraz natrafiamy w zapiskach na dłuższy ustęp, który wy- 
szedł wprost z pod pióra posła Wachnianyna, omawiający 
sytuacyę polityczną Rusi do stycznia 1894 r. Przedewszystkiem 
zapisuje autor szczegółowo ówczesne postulaty posłów ruskich. 
Jest ich około czterdziestu. Ogólniej można je podzielić 
w ten sposób: 1) udogodnienia wyborcze; 2) równouprawnienie 
językowe; 3) zniesienie patronatu; 4) ustępstwa szkolne i 5) pe- 
wne zmiany w opodatkowaniu. 

Minister Zaleski opowiadał Wachnianynowi potem (już 
1 894 r.) że gdy Romańczuk i Tełyszewski przedstawił 
w r. 1893 owe żądania prezydentowi gabinetu, ten dziwił się 
wielkiej ich liczbie, oni zaś oświadczyli, że nie odstąpią od ża- 
dnego z nich, raczej wrócą się do opozycyi. Na to odpowiedział 
hr. Taaffe z ironią: „Ja, so muss ich leider auf die 
Unterstatzung der Herren verzichten". Rusini obra- 
zili się i bez słowa odeszli. 

Od tego czasu zajął Romańczuk wobec rządu nieprzychylne 
stanowisko, a gdy w listopadzie 1893 r. hr. Taaffe upadł, zwią- 
zał się z Kai z lem i agitował za „antikoalicyą" słowiańską. 
Tymczasem nowy gabinet koalicyjny Windischgraetza od- 
niósł się nieprzychylnie do Czechów, a przychylnie do Rusinów. 
Przedewszystkiem Bukowina — na przekór Rumunom — zyskała 
bardzo wiele. Sprawami tego kraju zajęli sięWachnianyn iAle- 
xander Barwiński, podczas gdy Romańczuk iTeły- 
szewski nic zrobili nic. 

Mimo to wszystko Ruś od 1891 — 1893 r. zyskała zdaniem 
autora zapisek stosunkowo... niewiele. W Austryi dochodzi się 
swego albo parlamentarną większością, albo siłą, Ij. rewolucyą, 
obstrukcyą itp. I tą ostatnią drogą, będąc w parlamencie w mniej- 
szości, muszą iść Rusini. 
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Dnia 22 stycznia 1894 t. zwołał pos. Romańczuk zgroma- 
dzenie ogólne posłów narodowców do Sejmu i Rady Państwa 
i sam je zap;aił w lym sensie : Dwa lata popierali Rtisini rząd 
i niezyskali nic. Na własną ręktj polityki prowadzić nie mogą, bo 
ich nikt nie potrzebuje, powinni więc wstąpić do antikoalicyi 
tembardziej, że ona stronników swych nie krępuje w niczem. 
Koło Polskie cliciałoby, 2eby Rusini zostali na dotycliczasowcm 
stanowisku, ale połączenie się z antikoalicy^i będzie korzystniejsze 
dla Riisi. W dyskusyi ostrzegał poseł Mandyczewski przed sa* 
iTiolubną polityk^ Czechów, Odpowiedział mu poseł Okuniew- 
ski: Rusini powinni przyst^ipić do Czechów, w ten sposób bo- 
wiem sprawa ich przestanie być nareszcie „eine Hausfrage" i wtedy 
nareszcie wyzwol^i się z pod hegemonii polskiej* Dotychczas bo- 
wiem : „Poljaky chotjat nas zredukuwaty na sekundantiw. a sami 
hrajut prym, U nas riczy tak złoźyłyś, szczo my bez wolji Po- 
Ijakiw niczoho ne w sylji". 

Następnie zabrał głos poseł Aleksander B a r w i ń s k i. 
Ubolewał, że z Polakami nie można znaleźć modum vivendi 
a zarazem żałował, 2e nie wcitjgnięto Polaków do parlamentarnej 
„nowej ery", bo Polacy są silni, mają 50 głosów w parlamencie. 
Co do starorusijiów, mącą oni ciągle narodowcom poza plecami, 
łączyć się więc z nimi nie można, należy nalomiast porozumieć 
się z radykałami, Źle jest, że rząd wpływa na wybór posłów, 
ale z drugiej strony należy przyznać, że tylko dzięki staraniom 
hr, TaaHego mają Rusini dzisiaj 16 posłów w sejmie, Rusini 
powinni dążyć do jak najwyższych stanowisk w Austryi, by jak 
najwięcej spraw uczynić zależnenii od siebie. Rząd jest niechętny 
Rusinom ; niedawno Madejski wyraził się w następujący 
sposób w rozmowie i Barwi ńskim: „Wolę I. u p u 1 a (posła 
rumuńskiego), aniżeli Romaficzuka,bo Lupul słowny". Olo, 
jakie mniemanie ma rząd o Rusinach i to zupełnie słu- 
sznie, bo Rusin nic innego nie umie, jak tylko narobić krzyku. 
W końcu wnosi mówca, żeby nie łączyć się z ,antikoalicyą sło- 
wiańską", to byłoby bowiem zgubą dla Rusi; należy iść natomiast 
za przykładem Slowieńców i Rumunów, przystąpić do khibu 
Hohenwarta i z jego pomocą walczyć o swe prawa. 

Zabrał na to glos W a c h n i a n y n i stwierdzał fakt, że 
ruch «nowej ery** spoczął na bardzo kruchych podstawach. «Pra- 
wytclslwo krajewe zajawyło łysze z wysszoho rozkazu, 
szczo ono bude pidderżuwaty ich nacyonalnyj rozwij, koły ony 
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Htanut na stanowyszau awstryjskoho patriotyzmu". Niczem więcej 
rząd wobec Rusi nic zobowii]zal sit;, narodowcy łatwowiernie poszli 
na ten lep. Taaffe obiecywać tylko, słowa nic dotrzymał. Tern 
przychylniej powitali Rusini powstanie nowego, koalicyjnego 
gabinetu Windischgraetza, ale jak nowy gabinet odniesie się 
do i-prawy ruskiej, jeszcze nie wiadomo. Co do młodoczecliów, 
ci 23 przymierze polskie zaprzedadzą chętnie Rusinów Polakom. 
Jedynem wyjściem w teraźniejszcm położeniu jest działanie 
olwarle. Trzeba raz nareszcie zapytać otwarcie Windischgraetza 
i Polaków, czy i o ile będą popierać Rusinów? 

Ponowne zebranie w tej samej sprawie odbyło się 27 sty- 
cznia 1894 r. Przybyli wszyscy posłowie ruscy sejmowi i parla- 
mentarni, W goriicej dyskusyi zastanawiano się jeszcze raz nad 
pytaniem, co robić, czy przystąpić do ^antikoalicyi"*, czy ułożyć 
się z rządem. Wachnianyn poparł z całej siły swój poprzedni 
wniosek, by oba ruskie kluby, sejmowy i parlamentarny, przy- 
stąpiły do układów z rządem centralnym, krajowym i z Polakami. 
Wtedy Romańczuk widząc, że większość idzie za Wachnia- 
nynem, spuścił nieco z tonu i tłumaczył się, źe on nie myślał 
o opozycyi, tylko o obronie praw narodowych. A wreszcie radzi, 
by Polakom i rządowi postawić ultimatum. 

Dyskusyę przt.'rwal dłuższą przemową poseł Tełyszew- 
s k i. Przykro mu, źe narodowcy, jak i^dyby me wierzyli w siły 
Rusi, kaią liczyć się ciągle z Polakami. Już raz w 1890 r. Rusini 
szukali przyjaźni i z rządem i z Polakami, ale nadaremnie. 
Ponowne próhy nic przydadzą stę leż na nic, bo Polacy nie 
zgodzą się na zbyt korzystne dla Rusi plany Wachnianyna, Takie 
to będzie ultimatum! Na ugody więc szkoda czasu, demoralizują 
one tylko kraj, Lud bowiem jest przekonany, że się bez Polaków 
już nigdy nie obejdzie. Ugoda 1890 r, — jak się mówca przy- 
znał, a co Wachnianyn w nawiasie całkiem poważnie potwierdza - 
zdemoralizowały i jego samego. W końcu — mimo to wszystko — 
doradza Tełyszewski..,. ugodę. 

Przystąpiono do głosowania. Przeszedł wniosek Wachnia- 
nyna. Szlo teraz jeszcze tylko o to, jak do układów przystąpić, 
W tym celu zebrano się po raz trzeci, 29 stycznia 1894 r Poscl 
Oclirymowicz zagajaL Powtórzył, co już tyle razy było 
omawiane^ dodał tylko, że do układów z Polakami trzeba przy- 
stąpić, by mieć jakąś gwararicyęwrazie śmierci 
Badeniego. 

SwłAt StDwdńłJti. - Ht, 47. 55 



Po sprostowaniu posła Mandyczewskicgo, źc posło- 
wie do Rady państwa nie chcą wchodzić z Kołem polskicm 
w ^pereliowory", bo tem powinna zając Si^ Rada Narodowa, jak 
to juź w 1890 r. uczyniła — posypały się wnioski* Najważniej- 
szym jest wniosek posła Okuniewskiego, by każdy z klu- 
bów ruskich wiódł perchowory na własną rękę, — ale głosował 
za nim sam lylko wnioskodawca, który też zaraz opuści) zebranie, 
oświadczywszy: » Moja akcyja skinczena**. 

Następnie zastanawiano się nad wnioskiem W a c b n i a- 
n y n a; żeby najpierw sondować, a potem dopiero wystąpić 
z konkretnemi żądaniami — i nad wnioskiem Ochrymowy- 
cza: przystąpić zaraz do żądań konkretnych. Przeszedł wniosek 
Ochrymowycza i do delegacyi wybrano: Sawczaka, Wach- 
nianyna i Pidijaszeckiego. Romańczuk do niej 
należeć nie chciał. 

W pierwszych dniach „perehoworów" zebrali się znów 
wszyscy posłowie. Nowego nie powiedziano już nic, — jak 
stwierdza autor zapisek — ale postanowiono oficyahiie porozu- 
mieć się z polską komisyą parlamentarną, żądając, żeby Koło 
polskie w sprawach niskich porozumiewało się z Klubem ruskim 
przez delegata. 

Dnia 15 lutego 1894 na zebraniu kilku posłów z obu 
klubów ruskich pojawiły się Irzy wnioski: Poseł Romańczuk 
chciał polskiej komisyi parlamentarnej przedstawić natychmiast 
konkretne żądania. Poseł Pidijaszecki clice, by dotychcza- 
sowe pertraktacye uważać za nieistniejące, a zato przyjąć do 
wiadomości „prywatną akcyę" Wachnianyna i Sawczaka, 
Poseł Wachnianyn żąda, by Polakom oświadczyć, źe oba 
kluby ruskie przyjmują do wiadomości uchwały polskiej komisyi 
parlamentarnej. Przyjęto wniosek Wachnianyna. 

Tymczasem w 12 dni potem, dnia 27 lutego 1894 r., na 
wniosek Romańczuka, postanowiono wejść w kontakt bez- 
pośrednio z rządem. Delegatami wybrano posłów Rom a ń czu ka 
i Pidijaszeckiego. Dnia 9 marca zdawali delegaci w Wie- 
dniu sprawę ze swych czynności na osobnem posiedzeniu. Nie 
postawili oni Windischgratzowi żadnego ultimatum, zwrócili mu 
tylko uwagę, że system wyborów do Rady państwa jest dla Ru- 
sinów bardzo niekorzystny, W drugiej części posiedzenia zajęto 
się reformą wyborczą. Tełyszewski oświadcza się za bezpo- 
średniemi wyborami w kuryi wiejskiej^ chocia:^ obawia się, źe 
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więcej zyskają na tern Polacy, skoro chłop ruski jeszcze ogro- 
mnie ciemny. Wachnianyn obliczył, że Rusini zyskaliby 
cztery mandaty. B a r w i ń s k i godzi się ze zdaniem Tełyszew- 
skiego : nie należy jednak stawiać rządowi tej kwestyi jako ulti- 
matum. 

Na zakończenie tego posiedzenia przyniósł poseł Waclinia- 
nyn „miłą wiadomość": Prezes Koła polskiego Z a 1 e s k i zapra- 
sza posłów ruskich, jako gości, na posiedzenie. 

Dnia 3 kwietnia 1894 otwarto nową sesyę parlamentarną. 
Klub ruski nie zjechał się jeszcze cały, dlatego też posiedzenie 
uważano tylko za prywatne. Zgodzono się, by Wachnianyn prze- 
mawiał w debacie budżetowej i oświadczono, że się nie przy- 
stąpi do opozycyi, układanej przez Romańczuka. Wachnianyn 
przemawiał w parlamencie dnia 6. kwietnia — wrażenie było 
„ogromne". 

Cały okres tej sesyi parlamentarnej (od 22-go lutego do 
2 czerwca 1894) jest bardzo przykry. Wachnianyn mówi o nim 
z goryczą. Posłowie ruscy nie robili absolutnie nic. Tylko Wa- 
chnianyn IBarwiński byli, jak zawsze, czynnymi. Wa- 
chnianyn zajął się szczerze sprawami bukowińskiemi, przemawiał 
w parlamencie Barwiński, obaj zaś przedstawili W i n d i s c h- 
gratzowi, Schoenbornowi i Madejskiemu najwa- 
żniejsze postulaty Rusi bukowińskiej i galicyjskiej. 

Romańczuk natomiast i Tełyszewski wystąpili 
z Klubu ruskiego i osiedli na lodzie, bo „antikoalicya" do skutku 
nie doszła. Po zamknięciu sesyi parlamentarnej dostał się wten- 
czas Barwiński do delegacyi. 

Z wystawy lwowskiej zanotował autor zapisek bardzo cha- 
rakterystyczny epizod dla stosunków ruskich. Gdy Schoenbor- 
nowi dziękowali posłowie ruscy za zaprowadzenie fone- 
tyki w sądach, minister odpowiedział: „Ja, aber die Ruthenen 
schreiben gar nicht ruthenisch". I Schoenborn miał słuszność — 
biada Wachnianyn. 

Cesarz zwiedzał też wystawę. Przed Wachnianynem 
pochwalił wydawnictwa Towarzystwa Im. Szewczenki i ruskie pe- 
dagogiczne, a posłowi Sawczakowi rzekł: „Die ruthenische 
Nation ist eine brave Nation, auf die ich mich verlassen kann". 

Dnia 3. maja 1894 r. odbyło się walne zgromadzenie ru- 
skiej ukrainofilskiej Rady Narodowej. Zebrało się około stu osób. 
Romańczuk przedstawił stan polityki ruskiej od roku 1848 



do ostatnicli czasów i w jaki ta sposób Ruś od opozycyi prze- 
szła na stronę rządu. Ale juź w 1892 r. byli Rusini ze rządu 
niezadowoleiii, a w grudniu tegoż roku Rada Narodowa oświad- 
czyła się za opozycyą. Dlaczego więc lak długo z opozycy;^ 
zwlekają, tern bardziej, że akcya antiruska, polonizowanie i laly- 
nizowanie (sic!) trwa dalej? Klub parlamentarny ruski zajął 
w 1890 stanowisko wyczekujące. Nadzieje pokładane w rzą- 
dzie zawiodły jednak, nowy gabinet koalicyjny nie przyniósł nic 
korzystnego: w Wiedniu odłożono reformę wyborczą, w Oalicyi 
zaś pamiętają wszyscy słowa namiestnika, niedawno w sejmie 
wypowiedziane: „obejdę się be? tych panów". Zdrowy rozsądek 
każe więc wrócić do opozyci. Od początku całe (sic!) społeczeń- 
stwo polskie występuje przeciw Rusi. Może być, 2e pewne 
wspó!ne interesy ludowe polsko-ruskie, które wystąpiły jaskrawo 
w ostatnicli czasach, zmiękczą nieco polski opór, Starorusini pra- 
gnęliby się teraz z narodowcami pogodzić, ale juź jest zapóźno. 
Romańczuk oświadcza w końcu, źe on gotów jest próbować 
się jeszcze ra^ z nimi porozumieć, wpierw jednak postara się 
zjednać radykałów. 

Dnia 16 października 1894 r. otwarto nową sesyę parlamen- 
tarną. Wachnianyn robił teraz zapiski bardzo szczegółowe. 
Opozycya młodoczeska okazała się bezsilną, Rusini tedy dzięko- 
wali serdecznie Wachnianynowi za to^ że icli od tego sojuszu 
powstrzyma!. 

Na posiedzieniu Klubu ruskiego dnia 24 października 1894 
wezwano Romańczuka i Tełyszewskiego do złożenia 
mandatu. Romańczuk bowiem, jak się przekonano, wiele 
mówiłp a zaysze postępował dwuznacznie, byle zostawić sobie 
otwartą furtkę odwrotu — pisze Wachnianyn. Romańczuk mścił 
się* Niepomny na poufny cliarakler posiedzenia ;;dradzał i umie- 
szczał umyślnie fałszywe intorniacyc w Narodriich Ustach, w Dile 
i N. Fr, Pr€SSL\ Np. DUo z 7 listopada 1894 r, umieściło za Na- 
rodnimi Listami artykuł p. t. .Pro p o 1 o n o I i 1 s k y c h po- 
sliw, Barwińskoho i Wachnianyn a*. 

Tymczasem Rada Narodowa była pogrążona w zupełnej 
apatyi, a Klubu ruskiego jakby nie tiyło. Rozchodzą się pogło- 
ski o ustąpieniu Windischgraetza, z powoda zamierzonej 
reformy wyborczej. Teraz dopiero pokazało się, — biada znie- 
chęcony autor zapisek — jak źle i „głupio" postąpili sobie Ru- 
sini, że nie połączyli się jawnie i koalicyą rządową. Nikt z nimi 
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nie liczy się, a prasa wyśmiewa. Gdy w parlamencie otwarto na- 
rady nad reformą wyborczą, Windischgraetz nie zaprosił wcale 
Klubu ruskiego. Nie mógł, bo posłowie ruscy są wszędzie, tylko 
nie w Wiedniu ! Wachnianyn skarżył się na to Zale- 
skiemu i Badeniemu. Przyrzekli wyjednać zaproszenie. 

Dnia 15 listopada przyjechał Barwiński, pokończywszy 
prace w „Proświcie". Opowiadał, że Romańczuk właśnie 
przed wyborami do sejmu zerwał komitet wyborczy, a nietakto- 
wnem wystąpieniem wobec metropolity zaszkodził narodowcom. 

Drugą połowę listopada zajęła wszystkim reforma wybor- 
cza. Mimo wielu przemów i wniosków nie ucłiwalono nic pozy- 
tywnego. Przez cały ten czas Tełyszewski zdradzał sekrety 
Klubu Romańczukowi, a ten rozmazywał to po gazetach, 
przekręcając niemożliwie. 

Dnia 1 4 grudnia przemawiał Wachnianyn przy roz- 
prawie nad prowizoryum budżetowem. Jaworski, Madej- 
ski i Windischgra'etz winszowali mu sukcesu. Romań- 
czuk i Tełyszewski, choć mogli, nie zabierali głosu. Te- 
goż dnia wybrano subkomitet dla reformy wyborczej. 

Jeszcze raz przed otwarciem sejmu, 17 i 23 grudnia mieli 
Wachnia'nyni Barwiński rozmowę z Jaworski m| 
Schoenbornem i Badenimo postulatach ruskich, przy-' 
jęci życzliwie. 

Dnia 28 grudnia otwarto sejm. Ruscy posłowie podali dwa 
następujące wnioski: 1) wniosek Barwińskiego o gimna- 
zyum w Przemyślu i 2) Romańczuka o bezpośrednie wy- 
bory w kuryi wiejskiej, 

Romańczuk tymczasem daremnie chciał pozyskać sobie po- 
słów. Chciał zawiązać osobny klub, wspólny dla obu klu- 
bów sejmowych ruskich, ale już na trzecie posiedzenie nikt nie 
przybył. 

Na tern urywają się zapiski Wachnianyna. Pozostawił on 
wprawdzie jeszcze notatki z 1895 r., protokoły Klubu ruskiego 
i „Sławjanskoho Sojuza" (koła zawiązanego przez część 
Rusinów z Słowieńcami, Chorwatami i częścią Czechów), ale 
wyda je dopiero później p. Aleksander Barwiński, uzupełniwszy 
własnemi notatkami, poczem cały ten materyał przejdzie na 
własność archiwum metropolitalnego. 

Zapiski Wachnianyna są dla nas ciekawe, bo charaktery- 
zują Rusinów; dla nich powinny być pouczające, bo wykazują 



nadzwyczajną słabość t a k t y k i 'politycznej ruskiej juź wów- 
czas, a cót dopiero teraz, gdy ona jeszcze bardziej — l to zna- 
cznie bardziej — upadła. 

Tu trzeba radykalnej zmiany, tak radykalnej, że trudno 
przypuścić, żeby ją przeprowadzić zdołali — ci sami ludzie. 

W, 

ł _ 



Przegląd prasy słowiańskiej* 



Największe dzienniki ruskie, a zwłaszcza Diio, zwrócona jest jako 
tako uwaga prasy polskiej, ale nikl nie przegląda „pisemek" mniejszych 
formatem, ale mających najwięcej prenumeratorów i — największy wpływ. 
Będziemy się starali uzupełnić tu te braki. 

Przyjrzyjmy się np. Narodnemu SŹowti^ gazetce lwowskiej, wycho- 
dzącej od początku bieżącego roku trzy razy na tydzień. Należy ona do 
tych pism ruskich* które uważają sobie za jedyny obowiązek i cel potę- 
pianie i wyśmiewanie wszystkiego* co polskie. Lach tu obmterzł>'m „panem", 
a Rusini niewolnicy. Polak nie mySIi o niczem innenii tylko o uciemięienru 
Rusi. Narodne Siowo me szczędzi wtęc dosadnych wyrazów^ rtie waha się 
z wróbla zrobić wołu, naciągaC niemożliwie fakty, oczerniać i szkalować. 

Narodne Słowo umieszcza na czele każdego numeru illustracyę, już 
satną przez się wymowną. Np- Lach, „dyrektor" w Obertynie, kradnący 
żydowi drzewo; innym razem Lach ekonom bity przez chłopów itp. Dodatek 
powieściowy opisuje ^dokładnie" los chłopa ruskiei»o pod dziedzicem Lachem. 

O uroczystości przeniesienia zwtok Żółkiewskiego długi artykuł. 
Autor zaczyna od przedstawienia stosunków szlachecko-chłopskich. Taki 
sławny wódz, jak Żółkiewski, zginąf za ojczyznę, która nie była nawe! 
wartą splunięcia {sic!). „Uwaźaw za swoi 'deal hołowu pokłasty za hal- 
ktwszczynu, ne dywljaczy sta na se (na stosunki wewnętrze) i ne mudru- 
juczy, czy dijSno warta buło ne to krowy, ałe spłowyn". Pochowanie tych 
zwłok na zfemi ruskiej, jest zuchwałą prowokacyą uczuC narodowych 
ruskich, i będzie wieczną pamiątką lackiej niewoli. Nie dość na tej obrazie, 
hr, Badeni chlubił się w mowie Beresteczkiem, a więc rzezią Lachów na 
Kozakach, Skoro tak rzeczy stoją — kończy autor — o zgodzie obu 
narodów^ nie może być mow7. 

Ostatnia ucłiwała sejmowa o dwutypowych seminaryach i ,,podnie- 
sienie analfabetyzmu do zasady państwowej**, nie jes! niczem innem, jak 
nowym zamachem na całość Rusi. A mianowicie panowie polscy widzą, że 
tylko ciemnotą ludu utrzymają się na kresach. Już dwutypowe szkoły 
niższe zamykają dla wieśniaków szkoły Średnie, ale Rusini nie dadzą się, 
zakładają szkoły prywatne i biorą się podwójnie do pracy, 

W artykule p. t „Ot tak i Rusynam treba", każe Rusinom 
isć za przykładem niemieckich awantur w sejmie czeskim. Poważna poli- 
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tyka z Polakami nigdy nie doprowadzi do celu, bo Polak Rusi nic do- 
browolnie nie da. Trzeba swe prawa zdobyć siłą, z niekulturalnym wro- 
giem walczyć niekulturalnemi środkami. 

We Lwowie wytoczono proces karny o podpalenie. Rozprawa to- 
czyła się po polsku» choć oskarżony jest Rusinem, bo część przysięgłych 
nie rozumiała po rusku. W tern dopatruje się Narodne Słowo umyślnego 
zamachu na prawa jązyka ruskiego i nawołuje Ruś, by zrzuciła już nareszcie 
to jarzmo niewoli i niesprawiedliwości polskiej. 

Narodne Słowo jakby się bało, że w koAcu może zabraknąć przy- 
czyn do nienawiści, przypomina przy każdej sposobności o ś. p. Poto- 
ckim. W zeszłym miesiącu umieściło dwa artykuliki; jeden opowiadał, jak 
hr. Potocki wyzyskiwał lud, a drugi, jak hrabia nieprzystępny Ula niższych 
urodzeniem, sam uginał karku przed hr. Beckiem. W bieżącym miesiącu 
znów oppwiada, jak... Potocki kradł chłopom ziemię. 

Lud, taką strawą systematycznie karmiony, musi się stać wreszcie 
czynnikiem wyłącznie negatywnym w kraju. 

Prasa ruska stronnictwa ukraińskiego przyjęła z tryumfem wybór 
swego stronnika na członka Wydziału krajowego. Bukowyna we wstę- 
pnym artykule wyszydza taktykę moskalofiiów i ich przyjażfl z PolakamL 
Prasa polska sprzyjała im dotychczas, teraz jednak zakazano im ogłaszać 
w protokołach sejmowych mowy po rosyjsku i gdy okazało się, że są w Wie- 
dniu w niełasce, gazety polskie zmieniły nagle chorągiewkę i szukają zbli- 
żenia z Ukraińcami. 

Tu pozwolimy sobie na słówko wyjaśnienia. Gdyby „moskalofiiów" było 
w Sejmie więcej, niż „Ukraińców", byliby tamci dostali krzesło w Wydziale kra- 
jowym, a ci krzesło zastępcy. — Prawdą jest, że moskalofilizm w Wiedniu 
w niełasce. Powiedzmyż, dlaczego? Bo między rozmaitymi ewentualnymi plana- 
mi politycznymi Wiednia (każdy rozsądny rząd przygotowany jest na rozmaite 
ewentualności) jest także i ten, żeby w razie rozbioru Rosyi dać 
Prusom Kongresówkę, a samemu zabrać Wołyń, Podole, Ukrainę; toteż 
akcye „ukraińskie" stoją w tej chwili w Wiedniu dosyć wysoko. Ale plan 
ten — pochodzący z Berlina — może się okazać niewykonalnym; co wię- 
cej, może się konstellacya zmienić, a wśród „rozmaitych możebnych ewen- 
tualności** może być i ta, że Anglia zagwarantuje nietykalność granic Rosyi, 
a Wiedeń oddali się od Berlina i zbliży do Petersburga (jak tego pragną 
Polacy), a wtedy ukrainofilstwo będzie dla Wiednia zupełnie bez wartości. 
1 wielkie pytanie, kto łacniej „zmienia chorągiewkę* — Lwów i prasa 
polska, czy Wiedeń? Wielkie pytanie, na kim bardziej można polegać 
i o czyją przyjaźń warto się bardziej ubiegać? 

Hromadskij Hołos narzeka na nauczycieli bukowińskich. Na Buko- 
winie mało jest inteligencyi ruskiej, a jeszcze mniej chęci do pracy. Nau- 
czyciele są narodowo obojętni; dopiero w ostatnim roku, gdy im obiecali 
posłowie ruscy, że postarają się o podwyższenie pensyi, zabrali się do 
pracy na niwie narodowej. Ale nadzieje zawiodły. Wtedy Rumunom udało 
się czczą obietnicą przeciągnąć ich na swą stronę i teraz nauczyciel Rusin 
bojkotuje Rusinów I 

Ruskij Seljanyn z oburzeniem opowiada o ^krętem i dwuznacznem 
postępowaniu ukrainofilów. — Każdy „Ukrainiec** siedzi na dwóch stoł- 
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kach. Wygaduje na Lachów-panów, zwołuje wiece w obronie pokrzyw- 
dzonej ojczyzny^ a gdy znajdzie sit; w Sejmie^ szuka przyjaini polskiej, 
a o krzywdach milczy. Widocznie mąc tych krzywd niema wcale» ale siła 
ukraiJ^ców leży w tumanieniu ludu. 

Rusiom w artykule zatytułowanym „Wsepoljaky a moskow- 
ske tyło w mitku", omawia ostatnie wypadki sejmowe. Wszechpolacy 
pragną odbudować Potską, Rusinom nie chcieti jednak nic przyznać, a na- 
wet połączyli sSą z moskalofilami. Teraz jednak, gdy zobaczyli, te staro- 
rusini naprawdę dążą w Galicyi do rusyfikacyi, spuScili z fonu w głównym 
swym organie Słowie Poiskiem i oświadczyli się za zgodą ze wszystkiemi 
stronnictwami. 

Nam 2aś zdaje sią. źe neutralność wobec ruskich obozów jest 
zasadą polską nie od tego miesiąca dopiero, ale od czasu „bohatera** 
Kratta. Należy IrzymaC się taktyki lej tembardziej, że wypada przewi- 
dywać nov^ą nkonsolidacyą'^ tj. połączenie sii^ ukrainofilów z moskalofi- 
lami przeciw nam. Toteż nie myślimy solidaryzować sią ze żadnem stron- 
nictwem ruskiem... pouczeni doSwiadczeniem> 

Z powodu październikowego przeglądu prasy ruskiej jest w /?ws/i3/if> 
(Nr 23t)) polemika ze Światem Słowiańskim^ To dobrze, cieszymy się 
z tej^o. Rusian pisze przyzwoicie, polemika jest więc wymianą zdaft* a lo 
u ludzi dobrej woli bardzo pożądane* O lo, czy Rasian posiadał cywil- 
ną odwagę, już sią spieraC nie bodziemy* pozostawiając lo hjstoryij sobie 
zaS pozostawimy Kwestyą, czy ją p o s i a d a i stwierdzamy z przyjemno- 
ścią, źc ona w nim rośnie. — Co do zarzutów O. Urbana w Przeglądzie 
Powszechnym, wszak tyczą się tyJko odmiennego stanowiska Świata s^o* 
wiańskiego a Przeglądu Powszechnego wobec unii; zresztą zaS Przeffląd 
Powszechny cłiwałi nas, może nawet ponad zasługę. Podoba nam się to, 
że się Rusianowi podobają zarzuty O. Urbana, bo to świadczy o prjcy- 
wiązaniu do Unii. My zaś jesteSmy w tej kwestyi przeciwnikami O. Ur- 
bana i Przeglądu Powszechnego tego rodzaju, że usiłowania ich uważamy 
za bezowocne* — ale cóźbyśmy dali za to, żebyśmy się mylili!! — Co do 
pytania naszego, co Ruslan sądzi o podziale Galicyi, odsyła nas do arty- 
kułu z pierwszego swego rocznika Nr, 116 i do rozprawy Sp. ks. Ste- 
fana Kaczały (Osnowa z 12 października ItlTO, powtórzone w Rusla- 
nte legoż roku Nr. 117), dodając, źe sądzi o tem dzifi lo samo. Przyzna- 
jemy się, że Świat Słowiański w r. 1870 nie istniał, a skoro zasięgnąć 
w ten sposób „języka*' można tylko via Lwów {gdzie RusiatJ wychodzi), 
poprzestać więc musimy na razie tylko na lojalnem zacytowaniu tych 
Iródeł. 

Zarzuca nam Rusłan, że zmieniliśmy d!a popularności laktykę naszą 
względem „Rusinów-narodowców". Taktyka jest rzeczą z zasady zmien- 
ną i zmienia sitj ją za każdą zmianą sytuacyi, ho taktyka jest tylko dobo- 
rem sposobów i Środków. Taktyka zależy nietyle od własnych chęci, ile 
od okoliczności, a zwłaszcza od... rachowania się drugiej strony. Po 
Kratłcie (a cóż dopiero po SiczyAskimI) taktyka nasta musiała 
się zmienić, to rzecz prosta. Kto taktyki nie zmienia w miarę zmieniają- 
cych się okoliczności, ten nie posiada zmysłu politycznego. Ale nie 
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zmieniliśmy za sad. Wszak w tymże październikowym zeszycie wystą- 
piliśmy ponownie z żądaniem uniwersytetu ruskregoi 

Przypuszczenie, że nam chodzifo o popularność, jest dziwne. Mie- 
sięcznik obliczony tylko na najinteUigentnieis^ych czytelników, „ctążki*, 
specyalny, nie liczący na „szersze koła**, ubiegając się o poptilarnoft*!, po- 
pełniłby nawet... błąd taktyczny. Wdałby sią w rzecz ogromnie nie swoją. 

Słusznie natomiast stwierdza Ruaian, źe SiczyńsKtego nie nazwał 
bohaterem. Suum cutque. Błąd je^o polegat na tern, źe potgpil za- 
bójstwo tyJko ze stanowiska chrześcijańskiej etyki (zob. „Przegląd prasy 
ruskiej'^ w zeszycie z maja br„ str. 492), bk 

Pokruszył sią neoslawizm w prasie rosyjskiej t poiAodu wypadków na 
półwyspie bałkaftskim. Książe bułgarski stał się ^zdrajcą Słowiańszczyzny**, 
ponieważ przyjął tytuł królewski nie z poręki Rosyl I ^zdrajcami*" zostali 
nietyłko Polacy, ale Czesi. Słowieiicy i Chorwaci, ponieważ przystali 
w dclegacyach na aniiehsyę Bo5ni, dokonaną bez udziału Rosyi, Wot)ec 
tego sytuacya byłaby jasną; Słowiańszczyzna — lo Rosya. Czy jednak 
prasa rosyjska nie zanadto uprościła sobie pojęcie Słowiańszczyzny? My 
nte możemy uważać wcietenia BoSni za klęskę Słowiańszczyzny, bo wiemy, 
źe język serbo-chorwacki będzie lam urzędowym w szkole, w sądzie 
i w urzędzie, że nastąpi przez to wzmożenie kultury slowiafiskiej i stał 
się wielki krok do zamienienia Aiistryi oa państwo słowiańskie, uznające 
równouprawnienie narodów, a więc lepsze dla Słowian od rosyjskiego. 

NictyJko ^kazionnaja" prasa imputuje Słowianom austryackim, że 
powinni stanąć w tym wypadku przeciw Austryi (minęły już czasy takich 
agitacyil), ale nawet prof. Pogodin w poważnem petersburskiem Siowtf 
pisze» że interesy Słowiańszczyzny znajdują się z powodu wcielenia lioSni 
w „wielkiem niehczpieczeńsiwic", a w innym artykule, redakcyjnym, ciyta- 
liSmy, że stanowisko Słowian w dutegacyacli zadało sprawie sloy^ianskiej 
CIOS jeszcze doikliwszy, niż sam fakt anncksyi. W rzeczywistości jest to 
cios lylko dla moskalofilslwa, ale nie dla idei słowiańskiej. Co jest sło- 
wiańskim inleresemt o tern decydujemy my, Słowianie, a nie rząd rosyjski. 
Nre każda korzyśł! rządu rosyjskiego jest naszą korzyScją. Zapatrywanie 
Xo j,esl powszechne w Austryi i w Bułgaryi, a żalem w całej Słowiań- 
szczyżnie prócz Rosyi. Jeżeli Rosya chce. ażeby się poprawiły jej szanse 
w Słowiańszczyżnie, ma na lo dwa sposoby: uznanie praw narodowych 
potskicli i sojusz z Ausiryą, który będzie sojuszem ze Słowiańszczyzną. 

Jak obecme, bliższą jesT Prus Rosya, niż Austrya! Z radoScią też 
natrafiliśmy w Goiosir Moskwy (organ p. O u c z k o w a) na artykuły 
ochładzający te sympatyc (w Nrzc 215), Aulor wskazuje, jak s/owiniici 
niemieccy (czyż tyfko „szowiniści"?) czatują na jeszcze większe osłabienie 
Rosyi i ocenia ewenluafno^C wojny rosyjsko-niemieckiej. Wojna taka 
„byłaby dla Rosyi wojną narodową"*. 

^Szowiniści niemieccy rachują na nienawiAC do Rosyan luJów, za- 
mieszkujących kresy zachodnie państwa. Wątpimy wszakże, aby się le 
rachuby ziściły. Perspektywa dostania się poJ panowanie pruskie nic 
będzie miła Polakom; Niemcy za$ w kraju nadbałtyckim lak SciSic są 
związani z Rosyą i tak stosunkowo są nieliczni, że o udzieleniu przez nich 
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poważnej pomocy Prusakom nie może być mowy. Pozostaje jeszcze strona 
pieniężna, ale skoro przyjdzie do wojny z Niemcami, będziemy przeciei 
mteli po swojej stronie Anglię**. 

Autor ma jednak nadzieją, tę rząd pruski nie da się porwać Sżowi- 
nbtom i że uda się uirzymaC daw^łją pr2yja2n. Bądźcobątl^ nie uważa 
życzliwości dla Prus za warunek patr\'otyzmu rosyjskiego. 

Jedną zrobimy do (ego artykułu poprawkę. Oto Niemcy nie liczą 
wcale na ^ludy, zamieszkujące kresy zachodnie państwa**; tak naiwnymi 
nie są. Oni liczą natomiast na pewno na c^ynownictwo w Kr61estwłe 
Polskiem, ktdre... fest na żołdzie pruskim. Przecież od kilku już lat konsul 
niemiecki w Warszawie jest faktycznym rządcą tego kraju. Czyżby w Mo* 
skwie o łem j eszcze iiic wiedziano?! 

Wychodząca przez pewien czas w Wilnie Morskaja Wolna zamieściła 
artykuł p. Kirejewa, w ktdrym autor proponował Polakom, że -jeżeli 
życzycie otrzymać PnwiSHnie, wyrzeknijcie sią na wieki Kraju Zachodniego". 
Ta humorystyczna propo/ycya wywołała prawdziwą burzą w gametach suh- 
sydyowanych przez władzę: w Al/risjtom \ Stówie i odeskiej Rus. Rieczu 
Pierwsza z nich nie zgadza sią bezw^arunkowo na oddanie Polakom „Pri- 
wislinia"t natomiast proponuje zastąpi C w pisowni polskiej alfabet 
łacirtski kiry^ticą i znieść zależność duchowieństwa polskiego od papieża. 
Na tych tylko warunkach Mińskoje Stówo może „pogodzić się** z Polakami. 
Russkaja Rtecz, organ generała Kaulbarsa, zgadza się w zupełności 
na ten program, dodając od siebie: 

„Dopiero po zastąpieniu swego bezmyślnego alfabetu przez alfabet 
rosyjski, Polacy przekonaliby się, że język polski ma się w tym samym 
stosunku do języka i literatury rosyjskiej, jak i język małoruski i biało- 
ruski, I. ]. nie jest wcale językiem w ścisłem znaczeniu tego słowa (jak 
n. p. francuski, wioski i hiszpański), ale poprostu narzeczem niezbyt dźwię- 
cznem i niesamodzielnem"*. 

Z kweslyą religiiną Russkaja Riecz załatwia się W len sposób; 

„Szlachta powinna zrozumieć, że istnieje tylko jedna droga do zgody 
z nami — przyjęcie prawosławia". 

Bardzo dobrą ocenę lego prograntu zamieściła Rieez, która pisze: 

„Przecież są lo — powiecie - dzikie brednie waryalów. Oczywiście. 
Jednak te brednie rozpowszechniają się z rozkazu władzy miejsco- 
wej i z marką urzędową. Przekonujcie wobec tego ciemne masy 
„innoplemienców", że władza rosyjska nie robi zamachu na ich język 
i reli^iię, kiedy w gazetach, stojących pod opieką rządową drukuje stę 
takie plany w stosunku do jednego z najkuhuralniejszych narodów Rosyi. 
Złe ziarno sieją ci panowie obrof^cy, marni« lecz potężni z pow^odu poparcia, 
z jakiego korzystają. Bez mózgu, bez wstydu i sumienia, w najlepszym 
razie maniacy — w gorsaym marni włóczędzy, sieją po Rosyi nienawiści, 
niedowierzanie i kłótnie*', 

Prasa czeska oświadczyła stę za wcieleniem Bosnii, z wyjątkiem or* 
ganu posła Klofa^a^ ośmieszonego już po tylekroć „gębosza-nieuka*, 
że go nikt poważnie nie bierze. Grupa „radikalne-sldloprayni** 
(Hajn) pozornie tylko była przeciwną anneksyi^ bo nie dla rzeczy samej» 
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tylko dla formy ; wiecowali przeciw rządowi dlatego, że nie urządził przed- 
tem plebiscytu w krajach okupowanych. Była to więc tylko opozycya 
doktrynerska, a nie polityczna. 

Hlas Naroda zamieścił w Nrze z 4 października obszerny artykuł 
o sprawach [bośniackich. Każdy Czech — wywodzi swą rzecz autor arty- 
kułu — przybywszy do Bo5nii, sympatyzuje najpierw ze Serbami, «ale z cza- 
sem przechodzi na stronę chorwacką, która wzmaga się w Bośnii coraz 
wyższym poziomem oświaty", — a dalej pisze: „Nie należy przemilczeć 
faktu, że osoby narodowości chorwackie] i innych, nie wyjmując czeskiej, 
muszą znosić w BoŚnii sporo upokorzeń i szykan, a to wszystko od Ser- 
bów. Stronnictwo serbskie np. nie przyznaje urzędnikom, kupcom, prze- 
mysłowcom itd., przybyłym z cesarstwa, prawa wyborczego do reprezen- 
tacyj miejskich, jakkolwiek płacą przepisane porez i namet**. Nie 
przyznają praw ani synom immigrantÓtv, osiadłych tam od 30 lat. „Nie- 
chęć swą do rządu krajowego i całego cesarstwa przenoszą bez zastano- 
wienia na Czechów, Polaków, Chorwatów, Niemców, MadiarÓw i wszyst- 
kich nazywają ryczałtem pogardliwie „Szwabami" i nie dadzą żyć nikomu, 
kto nie zgodzi się na ich program i nie pada w proch przed ich przywód- 
cami". W gimnazyum w Dolnej Tuzli był dyrektorem Czech, który chciał 
wdrożyć młodzież do karności ; wygryziono go za to. W samem Sarajewie 
jest 2000 Czechów, ale pisma czeskie nie zbierają u nich informacyj o sto- 
sunkach krajowych, ale wyłącznie u Serbów. — Rzeczywiście tak było, a Na- 
rodni Listy pisywały aż do ostatniej chwili tak, jakby były organem rządu 
belgradzkiego (uwagę tę zrobił chorwacki Dom); ale po ogłoszeniu anne- 
ksyi zmieniło się to znacznie. 

Doktryneryzm w Czechach zmniejsza się. Arcydoktryner Korony 
ŚW. Wacława, prof. Masaryk, stracił dużo zwolenników w ciągu osta- 
tnich miesięcy, a secessyoniści, którzy przed sześciu laty opuścili główny 
obóz, t. j. Ćas i założyli sobie własny tabor, Prehled (doskonale redago- 
wany), już się leczą z doktrynerstwa. Oto Dr. C h a 1 u p n ^ pisze w Pre- 
hłedzie w artykule p. t. „K naśf n^rodnostnf politice", co na- 
stępuje : 

jsjależę do tych, którzy przed laty, a zwłaszcza w r 1899 i nastę- 
pnych lat występowali przeciw ostremu nacyonalizmowi. Prowadziliśmy 
walkę na ostre, i przypłaciliśmy też ówczesne nasze przekonania. Tern 
bardziej mamy prawo uznać dzisiaj, że ówczesne nasze stanowisko było 
wprawdzie uczciwe, ale zapędziliśmy się. Dużo jeszcze upłynie wody, nim 
się stanie rzeczywistością to, co wtenczas za rzeczywistość braliśmy — 
braterstwo narodów ; — i lepiej jest torować drogę tej wy- 
czekiwanej przyszłości, niż przeszkadzać jej naiwnem 
przypuszczeniem, że ona już nastała... Uświadomienie po- 
lityczne szerokich warstw czeskiego ludu jest w zasadzie narodowe i pa- 
tryotyczne, i byłoby to zgubnem i niegodziwem, żeby je drażnić lub sma- 
gać szyderstwem, jak się to robi tu i ówdzie... Nacyonalizm czeski, dopóki 
nie popada w jednostron'ność i karykaturalność, jest kierunkiem kultural- 
nym i będzie miał jeszcze wpływ duży a dobry na stosunki oświatowe 
tego państwa". 
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Zjazd stronnictwa agrarnego stwierdził opozycyą ogromnej wi^kszo^ci 
party I przeciw własnym priywódcom. Polecono wystąpić im z prawicy, 
a przejśC na lewicę w parlamencie, a wijjc i ministrowi PraSkowi po- 
daC się do dymisyi. Ogromną ma z tego uciechę stary Alfons Słasln^ 
twórca stronnictwa ongi, kiedy mu się nie Snilo nawet, że miałoby to być stron- 
nictwo naprawdę polityczne, rozporządzające nietylko mandatami, ale na- 
wet tytułami ekscellencyj Star\' 5fastn^ już od kilku lat był zgorssiony 
i„. szkodził stronnictwu w swych Sftsk^ch LisUcfr, ile tylko mógł. a (era/ 
zaciera ręce z radości, że nie będ/ie już Czechów w |iabinecie, a lylko 
opozycya, opozycya... Atc czy się spełnią jego nadzieje? Na razie dopo- 
mogła mu dużo niemiecka obstrukcya w sejmie czeskim, za czem poszły 
podania czeskich minisirów o dymisyę. 

Organ tiierarchii koScłetnej, praski zadowolony jest z postępów 
organizacyi katolickiej w ziemiach czeskich, zwłaszcza na Morawach: 
„Myśl nie upada. Biskup Brynych ma następców; a dążenia jego rosną 
£ dodatkami. Do hasła; „przeciw stowarzyszeniu stowarzyszenie, przeciw 
książce książka", przybyło hasło nowe: «Nte jest Kapłanem, kto nie orga- 
nizuje**. Na Morawach jest lepiej, niż w Koronie. Tam „mamy zorganixo- 
wane wszystkie miasta, a teraz nawcE zapadła wie£ musi miei! jakie- nasze 
stowarzyszenie. U młodzieży dobry początek wszystkiego robią gimnastyka 
i śpiew". W południowych Czechach ^.pracujemy po cichu, ale wydatnie*', 
i zaszło się lam dalej, niż w dyccczyi praskiej. 

W ProSciejowie począł wychodzić od października tygodnik chrze- 
Scijaftsko-społeczny. Jf^mmfA, którego numer kosztuje dwa halerze. 

Sejm galicyjski stanowczo za dużo daje subwejicyi, ntepolrzcbiiycli 
i niewłaściwych, ale bez porównania jeszcze gorzej jest w sejmie m o- 
rawskim. Tam sejm zeszedł już do roli dojnej krowy, którą doiC jest 
głównem zadaniem posłów i pierwszym ich obowiązkiem względam wy- 
borców. Ten lepszy, kto więcej subwencyi wytarguje swemu okręgowi. 
Słusznie pisała Snałia w piątym Tygodniu sejmowania: 

„Upłynęły już cztery tygodnie posiedzeń sejmowych. Co zrobiono, 
cóż załatwiono? Ponad to, że kilka wniosków mniejszej doniosłości, a po 
większej części bardzo podrzędnych, przedyskutowano r poprzekazywano 
rozmaitym komisyom. — nie robił sejm nic innego, jak tylko zajmował 
się przyznawaniem subwencyi i zapomóg. Ta praca zajęta znaczną wię- 
kszość czasu prze/, cztery tygodnie sejmowania. Wśród dzisiejszycti sto- 
sunków, panujących w naszej adminislracyi krajowej, uważa się jednak 
tę robotę za bardzo ważną. Na wstyd czeskiej sprawy i na dowód upadku 
czeskiego zmysłu do istotnej autonomii, trzeba niestety przyznaC. ie wię- 
kszość posłów czeskich sejmowych upatruje właściwe zadanie sejmu 
właśnie w udzielaniu zapomóg i subwencyi, nie mając ani pojęcia o innych, 
wyższych i ważniejszych zadaniach"". 

W październikowym zeszycie Slovartske'/to Prehiedu znajdujemy arty- 
kuł typowy, niezmiernie znamienny dla czeskich pojęć i czeskiej taktyki 
w życiu publicznem, wysuwającej zawsze i wszędzie ponad wszystko i n- 
teres sIronnicEwa, Pan O. ZamojskJ ogłasza mianowicie arty- 
kuł p. t, Hudba budoucuosti (muzyka przyszłości), którego treSC 
taka: 
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Dla Słowian austryackich najważniejszą rzeczą jest rozwój szkol- 
nictwa słowiańskiego, trzeba więc na tern polu skoncentrować ,slovanske 
styky". Ale szkoła i ludowa i średnia musi być „postępowa". Chodzi więc 
o to, „żeby u wszystkich narodów popierać myśl postępową, bo tylko 
na jej podstawie możebne jest zbliżenie**. Wyklucza się więc od akcyi 
„klerykałów", bo „Słowiańszczyzna za cenę klerykalizmu — to znaczyłoby 
śmierć całej tej akcyi, tak wiele obiecującej". Należy utworzyć w parla- 
mencie „postępowy (pokrokov^) komitet szkolny słowiański**, który powi- 
nien działać w porozumieniu ze socyalistami, jako ze stronnictwem, „które 
ma za najpierwsze swe hasło: walkę o postępowość szkoły'. Autor wy- 
mienia nawet posłów, którzy — jego zdaniem — byliby gotowi przystąpić 
do takiego komitetu. Z Polaków nadają mu się do tego: Buzek, 
German, Głąbiński, Tomaszewski^ Petelenc, Sikorski. 

Możemy zaręczyć, że każdy z nich, dowiedziawszy się o tem, prze- 
żegnałby się trzy razy. Pan Zamojską nie ma pojęcia o stosunkach 
polskich. Wyrażenie „postęp" (pokrok) znaczy w każdym kraju co Innego — 
to rzecz wiadoma. W Czechach znaczy „pokrok** akcyę antykatolicką, a że 
w Galicyi sami tylko socyaliści uprawiają tę „postępową** niwę, więc na 
Polaków niema co liczyć. Do ^iadomoSci autora dodamy, że takich „po- 
krokowców", o jakich mu chodzi, mógłby w Polsce znaleść jedynie tylko 
w warszawskiej grupie polsko-żydowskiej, ale ci nie chcą o Słowiańszczy- 
żnie słyszeć. 

„Postępowcy** rozmaitych narodów słowiańskich mogą się oczywiście 
zbliżać do siebie, ale będzie to akcya stronnicza „postępowa", a nie „sło- 
wiańska". 

Mniejsza o chybiony projekt, ale łączy się z tem coś zasadni- 
czego, co do samej taktyki idei słowiańskiej. Naszem zdaniem to tylko 
ma prawo używać sztandaru słowiańskiego, co tyczy się narodów sło- 
wiańskich, ale nie tego lub owego stronnictwall Starajmy się o pomno- 
żenie szkół i o lepsze uposażenie ich, w czem wszystkie stronnictwa 
będą zgodne; ale walka stronnictw o szkołę niech się odbywa poza ideą 
słowiańską, bo jedno z drugiem niema najmniejszego związku. Czeski „po- 
krok** jest sprawą wewnętrzną czeską, a Słowiańszczyzny, jako takiej, nie 
obchodzi nic a nic; podobnież jak obojętnym jej być musi nasz „kleryka- 
lizm**. Zresztą powołujemy się na nasz zasadniczy artykuł z lipca 
1906 p. t. „Dwa warunki solidarności słowiańskiej**. 

Narodnt Listy wyst^piiy w Nrze 289 ostro przeciw rządowi ro- 
syjskiemu z powodu usuwania z budynków szkolnych polskich napisów. 
„Czynem tym okazał rząd rosyjski, że nie myśli kierować się zasadami 
ogłoszonemi przez zjazd słowiański, nie myśli działać na rzecz ugody pol- 
sko-rosyjskiej i popierać porozumienia, że więc i nadal będzie prowadził 
politykę prześladowczą wobec narodu polskiego. Tym czynem niekultu- 
ralnym i antysłowiańskim bierze rząd rosyjski na siebie ciężką odpowie- 
dzialność...** itd., a w końcu czytamy: „jesteśmy doprawdy ciekawi, co 
wobec tego postępku rządu rosyjskiego zrobią rosyjscy uczestnicy konfe- 
rencyi praskiej, którzy przyrzekli się starać z całych sił o porozumienie 
Polski z Rosyą, uznając, że przyszłość Słowiańszczyzny zależy od usu- 
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nięcia sporów pomiędzy narodami słowiańsklemi, a z których najnrebe^-* 
pteczniejszym jest spór polsko-rosyjski**. 

Niema większej przyjemności, jak móc słwierd^cać stopniowe nawra- 
canie się Nar, Listów. Szkoda tylko, źe o samej rzeczy dowiedziała się 
redakcya — jak sama wyznaje z całą naiwnością na początku artykułu — 
z pewnego pisma niemieckiego, wychodzącego w Pradze (sic U). A zatem 
chcąc, żeby prasa czeska miała informacye nateżyte o sprawach polskich* 
irzebaby pisywać do niemieckiej gazety praskiej bo prasą polską igno- 
ruje siĘ W Pradze? 

Tygodnik słowacki, Slo^ensky Tyidennik, dokonał zajmującej pracy 
statystycznej. Obliczyły że na 453 posłów parlamentu budzyńskiego 213 ma 
nazwiska niemadiarskie. Z 340 posłów, nabywających się po madiarsku, 
30 zmieniło niedawno nazwiska na niadiarskie. 

W Nrze 42 tegoi pisma znajdujemy ciekawą wiadomość: »Kiedy 
wspólny minister spraw zagranicznych zawiadomił rząd węgierski o po- 
stanowionem wcieleniu BoSny, Andrassy zaprotestował przeciw temu 
planowi stanowczo. Żądał, żeby monarcha nie uskuteczniał tego sam, lecz 
żeby wpierw oddał sprawę do decyzyi parlamentom w Wiedniu i Budzy- 
niu, — rciwnocześnie jednak dawał do zrozumienia, że dałby srę chętnie 
przejednać, gdyby monarcha przyjął jego projekt w sprawie reformy 
wyborczej... Polityczne szachrajstwo na zgubę ludu nie powiodło się. 
Z panem Andrassym nie wdawano się nawet w sprawie bośniackiej, ale 
pow^iedziano mu, źe jeżeii ten rząd będzie wyprawiał z Bośną komcdye 
polityczne, poszuka się rządu nowego^ który się obejdzie bez osoby 
hrabiego Andrassego...** 

W ewangelickiej gminie słowackiej niedaleko Pesztu^ w Maglodziu, 
uchwaliła gmina, żeby nauki religii udzielano w szkole także po słowacku. 
Szkołę sami sobie wystawili i sami ją utrzymują bez zasiłku z funduszów 
rządowych, a od 20 lat nie słycha*! w tifej słowackiego słowa, Pastor ape- 
lował przeciw uchwate gminy do konwentu senioralnego, który uznał, że 
żądanie Maglodczanów jest niemożliwe, bo wiei — „już zmadiaryzowana'* — 
enogłaby się odmadiarszczytf. Teraz apelowała gmina do konwentu dystry- 
ktowego, potem jeszcze wyżej, do generalnego konwentu, który obradował 
w dniach 7—10 października w Budzyniu. Odmówiono im. Delegaci gminy, 
wychodząc z Konwentu, „jedni płakali, drudzy zacinali ptęSci", 

Z powodu projektów reJormy wyborczej, opatrzonych rozmaitemi 
zastrzeżeniami i (aką „geometryą wyborczą", żeby zepchać nie-madiarów 
w kąl (pisały o tern obszernie polskie dzienniki), czytamy w Nrzc 43 
Tyzdennika: 

^Rządowi węgierskiemu nie udało się dotychczas (23. X.) odwrócić 
króla od przyrzeczenia* danego krajowi. Andrassy niebawem przedstawi 
królowi swe wnioski i zaznaczy dobitnie, źe sejm węgierski nte uchwali 
budżetu na rok przyszły dopóty, póki Andrassy nie dostanie pozwolenia 
na system pluralny. Skoro Andrassy wyjedzie z tą pogróiką. zacznie się 
za jaki lydzieh lub dwa t a k a k r y z y s« j a k i e j nie było na W ę- 
grzech jeszcze od 40 lar. 
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W Sprawie kompromisu stronnictw słowieńskich uchwalił komitet 
wykonawczy stronnictwa „narodowo-postępowego'* jednomyślnie, żeby dr. 
Ta vCar wszedł w jego imieniu w rokowania z dr. SusterSićem. 
Slovensky Naród pisze z tego powodu w N-rze 231: „Stronnictwo naro- 
dowo-postQpowe okazało tą uchwałą, że ma dobrą wolę zrobić, co może, 
ażeby osiągnąć porozumienie co do wspólnego postępowania, żeby uczy- 
nić możliwym kompromis celem obrony narodu i kraju słowieńskiego. 
Teraz mają głos klerykali**. 

W sprawie anneksyi BoSnii postępują obydwa stronnictwa zgodnie, 
a zgodnie zarazem z delegacyą polską, czeską i chorwacką. 

(gospodarujący od koAca sierpia we własnym „tiskov- 
nim domu**) zamieścił w N-rze 192 ważny artykuł ks. dra Lampego 
pt. „Gospodarski program Kranjske**, którego treść następu- 
jąca: 

Długo zaniedbywały rządy austryackie Dalmacyę i Istryę, wymawia- 
jąc się, że to „kraje bierne", aż okazało się wreszcie, że cięrpi na tem 
interes ogólno-paftstwowy. Przewidując, że punkt ciężkości polityki au- 
stryackiej przesunie się ku południowi, zajął się rząd wreszcie Dalmacyą. 
a teraz wygotowano też program gospodarczy dla Istryi. W ciągu 15 lat 
ma się wynagrodzić zaniedbanie ekonomiczne kraju, a program obejmuje 
drogi, koleje, wodociągi, handel, obwarowanie wybrzeży, pocztę, telegraf, 
regulacyę. melioracyę, spółki kooperacyjne itd. Obmyślono też niejedno 
dla sąsiedniej Gorycy. 

Program ten należy atoli rozszerzyć i na Krainę, związaną tak ściśle 
z tamtemi krajami, topograficznie i etnograficznie. Wszak z Krainy wy- 
chodzi z reguły „najsilniejszy impuls** na południe, a umożliwienie Krainie 
szybszego postępu pociągnie za sobą postęp na całej połaci południa. 
Trzeba przedewszystkiem zaopatrzyć w wodę trzy kraiAskie ziemie: Suchą 
Krainę, Białą Krainę i NotraAsko. 

Stanowisko prasy chorwackiej wobec wypadków bałkańskich oma- 
wiamy w artykule wstępnym. Tu zwrócimy jeszcze uwagę na zwrot, do- 
konujący się w D a 1 m a c y i. 

Tam najdłużej popłacała „rezolucya rjecka**, a to dlatego, że do 
programu jej należało połączenie Dalmacyi z Chorwacyą. Ale niema się 
co spieszyć, żeby się dostać pod madiarską opiekę — tego uczą Dalma- 
tów Madiarzy sami. Dalmacka „hrvatska stranka**, będąca u steru, rozpada 
się. Broni dawnego programu już tylko zadarski Narodni List ks. B i a n- 
k i n i e g o. Rozbijały go dubrownicka Crvena Hrvatska Ć i n g r i j ó w 
i spljeckie NaSe Jedinstvo, a w ostatnim czasie wystąpili ze stronnictwa 
także Trumbić i Milić. zaczem zawahał się i spijecki Yelebit. Silniej 
stoją p r a V a S e , mając w Dalmacyi trzy pisma : w Zadarze Hnałska Kruna^ 
w Śibeniku Hrvatska Rijeć i Dubrowniku Prava Ctyena Hrvatska (Dal- 
macya zowie się Czerwoną Chorwacyą. od czerwonych skał, na- 
dających ton krajobrazowi). Secesyoniści z „hrvatske stranke" utworzyli 
już osobną organizacyę pod przewodem Dra Pera Ćingrija. 

W ostatniej chwili, już po „złamaniu" trzech arkuszy zeszytu do- 
wiadujemy się, że burmistrz sarajcwski. Dr. Mandić,wycią- 
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gnąłdlofl do zgody z Serbami, oświadczył się za ko a- 
licyą serbochnrwacką, i ie zna^ odpowiednią zmiany 
w łonie łfrvalskega Daemika. WiadomoJC zaiste nadzwy- 
czaj radosna. Ten zwrot mógłby się stać początkiem 
ogólnego zwrotu w rzeczach i sprawach Jugosławii. 

Prasa serhska dokonała skutkiem wcielenia BoSny radykalnej 
zmiany frontu. We wrześniu czytywało się n. p. w Stove/iskom Jugu nic- 
tylko artykuły, ale nawet wrersze wymierzone przeciw „crnogorskom 
t i r a n i ri u" (np. Nr. 3ó>, a nawzajem Slarenska Misao, pozostająca obe- 
cnie na iołdzic czarnogórskim, umieściła jeszcze 14 października artykuł 
nieprzychylny dla Serbii. O mlodolurkach pisał Stovt'nski Jag, te kon- 
stytucya ich „mająca w sobie więcej fanatycznego patryolyzmu, niż demo- 
kracyi", może Słowianom wyjść raczej na złe, niż na dobre — a oto na- 
gle prasa ta pełna zaclłwytów dla mbdej Turcyi, a kniazia Czarnogór- 
skiego wynosi pod niebiosa. Ostrze zwróciło sią natomiast przeciw Bul- 
garyi i ten sam Sfopenski Jug, któr\' pielęgnował najustlniej braterstwo 
7. Bułgarami, wyszedł w czarnych obwódkach, gdy Bułgarya ogłosiła się 
niezawisłem królestwem. Zastanawiamy sią nad temi sprawami bliżej 
w artykule wstępnym. 

Szczegóły znane są z prasy codziennej, a miesięcznik nie jest od 
tego, żeby opowiadał czytelnikowi o tein. o czem on już wie z gazety. 
Ile zresztą wychodzi pism w królestwie serbskiem, wszystkie mają codziennie 
treSC X% samą: nawoływanie do wojny z Austryą — czego nie podziela 
jednak wcale prasa serbskawAuslryi. Nie można tego tłómaczyć 
obawami przed prokuratoryą. Jest doSĆ sposobów wypowiedzenia opinii 
bez narażania si<; na starcie / władzami; ale Serbowie auslro-wtjgierscy 
nie używają żadnego t tych sposobów. Cała ta część prasy serbskiej jest 
mocno opozycyjną — ale ton opozycyjny osłabił się w niej właśnie 
w ostatnich tygodniach. Radykałowie milczą, a „samostalcy" nawołują 
nawel braci z Królłjslwa do opamii^taiiia. Program ich; dalszy rozwój 
koalicyi serbochorwackiej, 

Kiedy w Turcyi ogłoszono konstytucyą» kniaź but^Arski — najnie- 
popularniejsza dotychczas w kraju osoba — bawił za granicą. Prezydeni 
gabinetu. Mai i no w, wezwał go do powrotu, ale prasie zdawało sie, że 
książę powinien był wracać natychmiast, najbliższym pociągiem i posypały 
siłę w całej prasie artykuły pełne wyrzulów, że kniaź nie troszczy się 
o Btiłggryą w czasie lak krytycznym. Niedługo potem opozycya utraciła 
jedną pozycyę: Oto przestał wychodzić Den. Ogłoszenie „caratu"* utrtt^a- 
liło tem hardziej pozycyt; księcia. 

Stosunki bułgarsko ' tureckie Świadczą o braku programu polityki 
zewnętrznej w komilecie młodolureckim. 

podczas gdy wielki wezyr Kiamil-pasza oświadczył, że ogło- 
szenie niezawisłości Bufgaryi uważałby za casus b e 1 1 i, jeden z przy- 
wódców młodotureckich, Mustafa Nedżmeddin. ogłosił w sofijskiej 
Wi!ćfrnQ PoSta artykuł jak najprzyjażniejszy dla zamiarów kniazia Ferdy- 
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nanda — i odtąd stanowisko Turcyi ulega ciągłemu wahaniu, tak, iż zdaje 
się, że o lem decydować ma nie Turcya sama, lecz Ktoś inny za nią. 

Bułgarowie cofają się z Macedonii I Stare] Serbii. Dotychczas była 
w Macedonii Wojna wszystkich przeciw wszystkim, ale obecnie Serbowie 
i Turcy pogodzili sią — przeciw Bułgarom. W Soluniu i Skopiju odbyły 
się zgromadzenia, na których, uchwalając protesty przeciw wcieleniu Bośny, 
demonstrowano zarazem przeciw Bułgarom. Szczególniej t\e słychaC z nimi 
w Skopiju. Po ogłoszeniu konstytucyi tureckiej osiadło w Skoptju wielu 
Bułgarów z księstwa, w celach handlowych; obecnie wracają wszyscy. 
Pociągi kolejowe są przepełnione uciekającymi Bułgarami. Wybitniejszych 
Bułgarów eskortują na dworzec oficerowie tureccy. W Kumanowie zaka- 
zano kolportowania gazet bułgarskich. „Wojewoda" bułgarski z Macedonii, 
Ćanlev, który po ogłoszeniu konstytucyi przybył do Skopija bratać się 
z Turkami oświadczając, że teraz będzie im już przyjacielem i był przez 
Turków noszony na rękach, teraz został uwięziony! Podobny los spotkał 
^wojewodę** G j u rć i n a, a „wojewodów" Penćewa i ćućkow a gwałtem 
wsadzono do pociągu. 

Organizują się też w Macedonii na nowo zbrojne drużyny tureckie. 
Dokonano już jednego napadu na koczującą gromadę Kucowołochów 
i stoczono utarczkę z milicyą bułgarskiej wsi Szipkowicy. 

O zawikłanych stosunkach etnograficznych w Macedonii był spe- 
cyalny artykuł w Świecie Słowiańskim w zeszycie z października 1906 r. 



Recenzye i sprawozdania. 

NowaczyfiskI Adolf: Car samozwaniec, czyli polskie na Moskwie 
gody. Kronika prawdziwa o Dymitrze Iwanowiczu jednorocznym autokratorze 
jako się wzniósł i padł on z przyczyny furyjej pani Fortuny^ caricy wiecznej. 
W sześciu obrazach i epilogu działająca się. Warszawa-Kraków, Gebethner, 
1908, w 16-ce str. 406. 

Dramat ten, sięgający treścią początków XVII wieku, należy do 
utworów naprawdę „aktualnych *. Polska chce się łączyć z Rosyą i sama 
szuka dla niej nowych dróg rozwoju. Próby te zawiodły wtedy, i zawodzą 
do dnia dzisiejszego. Dlaczego? to właśnie autor „kroniki" wyjaśnia do- 
skonale. W szeregu barwnych, jaskrawych obrazów przedstawił różnice 
dwóch kultur, zachodniej i wschodniej. Rozbieżność cywiltzacyjna wytwo- 
rzyła tu niezgłębioną przepaść, a kto chce ją wyrównać, zginąć musi, jak 
ginie Dymitr. Zrównać te cywilizacye może tylko sam czas. Polska a Rosya, 
to dwa przeciwne bieguny, zrozumieć się nie mogą i nie potrafią; Polak 
gardzi, Rosyanin nienawidzi. Pośrodkiem nich postawił autor Dymitra. 
Zrazu pełen najlepszych chęci, zniechęcił się łatwo, nie rozumie Rosyi> 

Śwint Słowiań&ki. Nr. 47. |35 
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a brzydEi 3iQnrą; wie, że poprawiać trzeba wszystko, ale nie wie, jak, i nie 
wie, co najpierw. Nikt z Polaków, towarzyszących Dymitrowi, nie umie 
się obracaC w obcym sobie żywiole; na najmylniejszej zaś drodze są ci^ 
którzy Rosyę lekceważą i ci szkodzą sprawie, przyprowadzają wszy- 
stko do upadku. W Rosyi Trzeba zawierać kompromis z jej azyatyckoScią: 
zbyt wielka dawka europejskości, zadana naraz temu ustrojowi, wywraca 
go i zmusza do satnoobrony przeciw najazdowi cywilizacyi, w której on, 
jako taki, istnieć nie zdoła. 

Nowaczyfiski n\t sili sią na pomysły, przedstawia zetknięcie się 
dwóch Światów w sposób prosty i zupełnie naturalny. WartoSć artystyczna 
utworu jest dla nas rzeczą drugorzęiiną, ate podnosimy wielką wartość 
ogólnego łła, na którem utwór osadzono. Tło jest Świetnie odczute i przed- 
stawione. Autor nie dużo wdaje si^ w historyą, ale historyczną syntezę 
faktu rozumie dobrze i przedstawia tialeiycie. Sam Dymitr przedstawiony 
słabo, jest tylko jakby figurą do posprzągania epizodów. Kompozycyi tu 
nie szukać* Są tylko epizody, aSe każdy i nich skreślony żywo, barwnie» 
i — prawdziwie. Kulminacyjnym punktem jest scena maskarady. Niezmiernie 
zręcznie połączył i umotywował autor ten krótki epizod z całą treścią 
dramatu. Tułaj najsilniej występuje niemożliwoś*; wzajemnego zrozumieniu 
się. Te dwie kultury staczają śmiertelną walkę; Dymytr przetańczył tron. 

Z tych powodów ,,Dymitr Samozwaniec", jako świetna charakte- 
rystj'ka stosunków polsko-rosyjskich, zasługiwałby na tłómaczente na 
wszystkie języki słowiańskie. Utwór łatwy do z^ozumien^a^ niezmiernie 
sceniczny, może być wystawiony wszędzie i wszędzie zaciekawi, a niemal 
wszędzie stanowić będzie jakby odkrycie jakieś. Podobno „Dymitr" ma 
być przełożony na język czeski. Cieszymy się z tego. bo odczytanie tęgo 
dramatu dostarczy więcej informacyj, i to nader trafnych, niż kilkoletnie 
szukanie ich po pismach i książkach Rosyi poświęconych. 

«Nowo£c1 Literackie* — 24 tomów na rok — War:5zawa, Redakcya 
i administracya w księgarni St. Sadowskiego. [Prenumerata w Austryi 2) 
koron rocznie). 

Wydawnictwo ma na celu spopularyzować doborowe dzieła z nowo- 
czesnej literatury polskiej. Jako dobrze obmyślony a wszechstronny literacki 
zbiór, możemy *,NowoSci" polecić słowiańskim czytelnikom Świata Słowiań- 
skiego^ pragnącym utrzymać kontakt z piśmiennictwem polskiem. W paź- 
dzierniku br. wyszły dwa pierw'sze tomy: Pierwszy zawiera nowele Kazimie- 
rza Przerwy-Tetmajera p. t, ,*Z wielkiego domu**. Skonfiskowano 
go w Prusiech, z powodu nowelki „Sen nauczyciela niemieckiego 
z Płakanowa pod Poznanie m^. Największa z nowel : „Wrażenia 
słuchowe nauczyciela z wielkiego d am u z dodatkami"* 
jest utworem jedynym w tym rodzaju w całej literaturze polskiej, jako 
karykatura (arystokracyi), mająca wartość literacką — co zresztą 
w każdem piśmiennictwie należy do rzadkości. Tetmajer okazał, że mado 
tego talent wprost fenomenalny* 

Tom drugi „Nowości Literackich" zawiera pierwszą część 
wybornego szkicu literackiego Jana Lorentowicza p. t. „Młoda 
Polska-. 
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Autor W Sposób przystępny zaznajamia nas z hajnowszą poezyą 
polską. Tom pierwszy obejmuje charakterystyki Miriama, Antoniego 
Langego i Jana Kasprowicza. Są treściwe i wyczerpujące, ma- 
lują nam rozwój literatury najnowszej na tle ogólno europejsklem, — 
przyczyny jej powstania w pewnej formie i dalszego jej rozwoju. Nie małą 
zaletą dzieła jest jasne i zrozumiałe ujęcie rzeczy, które czytelnikowi 
nawet nieznającemu tego działu naszej literatury pozwala łatwo zoryen- 
tować się i naprawdę dużo skorzystać. Styl równy, lekki, nie nuży i po- 
zwala tern więcej uwagi poświęcić treści dzieła. Toteż pragnęlibyśmy, żeby 
książka ta rozpowszechniła się wśród słowiańskich przyjaciół polskiego 
piśmiennictwa. 

Uważając „Nowości Literackie** za sposób nader dogodny pielęgno- 
wania polskiej lektury, będziemy o dalszych tomach tego wydawnictwa 
podawać krótkie wzmianki do użytku naszych słowiafkskich czytelników. 

Ks. K. J. Kantak: Obowiązki społeczne i narodowe. Poznań, nakła- 
dem i czcionkami Drukarni i Księgarni Śgo. Wojciecha, 1908 — w 16-ce, 
str. 63. 

Broszura popularna, ale na wskrÓś oryginalna, pełna nowych pomy- 
słów i w a ż n a w naszym ruchu umysłowym, bo stanowi nową cegiełkę 
do budowy gmachu, który my, Polacy, wznieść musimy: do nowej teoryi 
państwa i życia publicznego wogóle. Mieliśmy już raz sposobność zwrócić 
uwagę na ks. Kantak a, jako czynnego w tej sprawie, mającej fundamen- 
talne znaczenie dla przyszłości Polski \ polszczyzny, tj. polskiej kultury 
i polskich wpływów. *) Z wydanej obecnie broszury widać, że autor pogłę- 
bia wciąż swe studya i jest na drodze do obmyślenia teoryi jednolitej, o- 
bejmującej całokształt zjawisk życia pnblicznego, a z badań swych i po- 
mysłów ogłasza na razie jakby urywki, w miarę, jak pewna część dojrzeje; 
szkicami jednak jeszcze tylko, jakby rodzajem komunikatów tymczasowych. 

Nieduża broszura dotyka wielu zagadnień, o których nie pisywano 
dotychczas całkiem w potskiem piśmiennictwie, w wielu zaś odkrywa nowe 
stanowiska, nowe horyzonty. 

Przytaczamy kilka przykładów dla scharakteryzowania poglądów 
autora : 

„Starano się nieraz znaleść inną, lepszą zasadę od przykazania mi- 
łości. Lutosławski niegdyś ogłosił, że należy miłować bliźniego więcej, 
niż siebie. Zdanie przewrotne i prowadzące do zaniku wszelkiej moralno- 
ści w skutkach. Na szczęście zbyt przeciwne naturze naszej, aby móc 
wziąć je sobie za prawidło postępowania. Tak samo prawidło Comte*a: 
Życie dla drugich; — zasada Tołstoja: „Nie sprzeciwiać się złemu** nie 
odpowiadają rzeczywistości, nie odpowiadają naturze ludzkiej, ani też ła- 
dowi świata. Ich przeprowadzenie niepodobne, a gdy i przypuścimy możli- 
wość, zgubne w skutkach. Zasada „Będziesz miłował bliźniego, jak siebie 
samego** do dwóch rzeczy nas zobowiązuje: do miłości siebie i do 
miłości bliźniego... Mamy więc obowiązek pragnąć dla siebie dobra**. 

) Zob. sprawuzdnnic z książki ks. Kantaka: .Państwo-iiaród-Jednostka" 
w zeszyciu z lutego t9U8, str. 147. 
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„W zakresie obowiązków narodowych nie ten. kto płacze nad „ble- 
dną uciśnioną ojczyzną", spełnia swą powinność, ale ten, kto czyni, co mu 
nakazuje rozum; nie serce, lecz mózg". 

„Pierwszy i zasadniczy obowiązek, to poznać swój naród.., Poznanie 
to musi odbywać się rozumnie i planowo**. 

„Niema u nas niechęci do religii, ale brak znajomości i brak spo- 
sobności*'. 

„Te dwa warunki: dobrobyt cielesny i wolność — to conditiones, 
sine quibus non. Pozbawić jakiś naród lub część narodu tych podstaw ro- 
zwoju, to zbrodnia nad zbrodnie, grzech wołający o pomstę do nieba". 

„Nie możemy dla społeczeństwa i najmniejszego grzechu popełnić... 
I najmniejszego zła nie wolno się dopuścić ku osiągnięciu najwyższego 
dobra".' 

„Nałożyć obowiązek umierania za ojczyznę może człowiek tylko 
sam sobie. Wszelki przymus tutaj, tj. przymus wojskowy, jeśli jest ze 
strony państwa bezprawiem, nie nakłada żadnego obowiązku". 

.... „mamy poniekąd obowiązek zaliczać się do pewnego stronnictwa". 

„Majątek, znaczenie, słowem moc zależy od spółudziału słabych 
w społeczeństwie". 

„Dzisiaj przy najobszerniejszym samorządzie, zdaje mi się, najrozu- 
mniej oddać rządy kraju w ręce związków zawodowych". 
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Jl08ya i AnHfrya (wobec au" 
neksyi Bośny). 

Cała prasa rosyjska i wszystkie 
stronnictwa jęły się bronić Słowiań- 
szczyzny przeciw „naporowi niemie- 
ckiemu na Bałkan", t.j. przeciw Au- 
stryi. Dziwna rzecz, że patryotyzm 
rosyjski nie rzuca si^ nigdy na 
Prusy, ale tern chętniej na Austryę! 
Profesor Pogod i n — mąż, którego 
szanujemy, znamy i wiemy, że jest 
uczciwym — wzywa nawet Polaków, 
żeby, zapomniawszy krzywd dozna- 
nych od Rosyi, oświadczyć się z Ro- 
syą przeciw Austryi, przeciw anneksyi. 

Odpowiadamy zapytaniem: co by- 
łoby z nami, gdybyśmy się znaleźli 
tylko pod pruskiemi i rosyjskiemi 
rządami? Prof. Pogodin wymaua od 
nas polityki samobójczej!! Wszak 
my tyle mamy dobrego, ile go mamy 
w Austryi. 



i Gdyby Serbowie mieli do wyboru 
I pomiędzy Rosyą a Austryą — byliby 
' także tego samego zdania. Próbują 
' użyć Rosyi przeciw Austryi. żeby 
cofnąć okupacyę — to zrozumiałe; 
ale gdyby mieli przejść pod rządy 
rosyjskie, zrobiliby' się w jednej 
chwili austrofilami I Austrya wlecze 
jeszcze za sobą sporo ogona nie- 
: mieckiego — to prawda — ale bądź- 
cobądź coraz mniej: a żywioł nie- 
miecki cofa się coraz bardziej na 
stanowisko defcnzywne. 

, Najgorzej mają się w Austryi Sło- 
! wieńcy, a ci mają się tu stokroć 

lepiej, niż Polacy w Rosyi. 
I my mielibyśmy popierać politykę 

rosyjską przeciw Austryi?! 

Ani Czesi, ani Słowieńcy, ani Chor- 
waci, ani Serbowie (z Chorwacyi, 
' Banatu i Dałmacyi) nie tęsknią za 
' generał-gubernatorami. I Polacy 
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mają ich namawiać, żeby stanęli za 
Rosyą przeciw Austryi?! 

W Galicyi część Rusinów uważa 
się za Rosyan. Zapytajcież ich, czy 
chociaż oni woleliby rządy rosyjskie, 
niż austryackie? 

Odwoływanie się Rosyan 
do Polaków będzie się teraz 
powtarzać częściej. Tak bo- 
wiem układają się stosunki, że Ro- 
sya coraz bardziej będzie nas po- 
trzebować. 

Gdyby obecna chwila polityczna 
zastała Rosyę pogodzoną z Polską, 
jakżeż inaczej stanąć mogłaby ta 
Rosya wobec Słowiańszczyzny 1 A 
tak... budzi ona w Słowiańszczyźnie 
wstręt. 

Od czterech lat powtarzamy: Ro- 
sya albo pogodzi się z Polską, albo 
upadnie; — albo będzie przez nas, 
Polaków, postawioną na czele idei 
słowiańskiej, albo też idea ta zwró- 
ci się przeciw niej. 

Rosya uciskająca Polskę nie nale- 
ży wcale do Słowiańszczyzny. 

Sytuacyę tę określił doskonałym 
artykułem p.t. „Rosya a Słowiań- 
szczyzna" Kur. Poznańskiw Nr. 242. 
Narody słowiańskie, oparłszy się w 
Austryi o szerokie podstawy demo- 
kratyczne, muszą stanąć w przeci- 
wieństwie do Rosyi rządzonej wciąż 
absolutnie. Słowianie mają wroga 
w Niemczech — a Rosya związana 
jest z Niemcami jak najściślej, — 
a w Kongresówce proteguje Niem- 
ców przeciw Polakom. W austrya- 
ckim parlamencie zaprotestow.ano 
przeciw wywłaszczaniuPolaków przez 
rząd pruski — podczas gdy Duma 
rosyjska zachouała milczenie. 

I (iodamy jeszcze jedno: Polityka 
słowiańska dążyć musi do sojuszu 
Rosyi z Austryą — do tego, żeby 
ani Rosya, ani Austrya nie były 
w przyjaźni politycznej z Niemcami. 
Nie można prowadzić w Rosyi poli- 
tyki bardziej antysłowiańskiej, jak — 
pozostawiając nienaruszonemi ser- 
deczne jej stosunki z Berlinem — 
chcieć rzucić ją na Austryę. Jestto 
popieraniem polityki pruskiej. 

Opinia rosyjska wykazuje znowu 
zupełny brak oryentacyi politycznej. 
Trzeba przecież brać rzeczy ściśle: 

Bośny i Hercegowiny Austryi się 
nie wydrze, ani też Rosya nie utwo- 
rzy carstwa Duszanowego. Cóż więc 
zostanie z całej tej imprezy, jaki 
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z niej będzie wynik praktyczny? 
Tylko pokłócenie Austryi z Rosyą. 

Rosyjski brak zmysłu politycznego 
nie daje Serbii nic, nic a nic, ale 

; wrogą postawą przeciw Austryi za- 
cieśnia przymierze austryacko-pru- 

I skie i wzmacnia hegemonię Berlina. 

I 

I Rosya i Prusy, 

Magistrat Łódzki zaprowadził w 
trzeciej części szkół miejskich język 
wykładowy niemiecki ; zachęceni tem 
domagają się także Niemcy w gmi- 
nach podmiejskich szkół niemieckich 
i podziału kas szkolnych na niemie- 
ckie i polskie („polskie", to znaczy 
utrzymywane za polskie pieniądze, 
ale z językiem wykładowym r o- 
s yjskim). 

Kuryer Warszawski ogłosił kopię 
następującej decyzyi Izby sądo- 
wej w Warszawie (opuszczając 
tylko wstęp formalny). 

„Plenipotent domu handlowego 
„E. S. i Syn" w Inowrocławiu, 
p. G., zwrócił się do adwokata 
przysięgłego C, zamieszkałego w Ł, 
z prośbą o podjęcie się sprawy wy- 
windykowama pieniędzy od dłużnika, 
zamieszkałego w powiecie Ł. Z po- 
wodu, że list G. był napisany w ję- 
zyku niemieckim, p. C. odpowiedział 
mu następującemi słowy: „I Inowro- 
! cław i miasto Ł. leżą w Polsce, ze- 
chciej więc Pan korespondować ze 
mną po polsku, jeżeli życzysz so- 
bie otrzymać odpowiedź". Unikając 
sporu, p. G. zastosował się do żą- 
dania p. C, a ten odpisał, że przyj- 
muje na siebie prowadzenie sprawy 
i zajmie się nią po powrocie z po- 
dróży, ale później zwrócił przesłane 
mu dokumenty przy liście treści na- 
stępującej : „Zwracam otrzymane pa- 
piery, gdyż nie mogę służyć Prusa- 
kowi ze szkodą swojego rodaka". 

„Całą tę korespondencyę konsul 
niemiecki w Warszawie przesłał do 
sądu okręgowego w K., a prokura- 
tor tegoż sądu poczynił kroki w ce- 
lu pociągnięcia p. Ć. do odpowie- 
' dzialności dyscyplinarnej. 

Na żądanie sądu adwokat C. 
złożył wyjaśnienie, w którem, nie 
przecząc faktom wyżej przytoczonym 
oświadczył, że nie ch*ciał podjąć się 
sprawy „jakiegoś kupca pruskiego", 
chociaż przyjął ją poprzednio, gdyż 
wkrótce po liście jego, wyrażającym 



zgodą, w Prusiech powstał projekt, 
przyjęły następnie i pr^e/ parlament 
pruski o przymusowem \^ uwłaszcze- 
niu miejscowej ludności polskiej, 
a on^ ]akt> Pniak, niemóĘł podjąć się 
sprawy „Prusaka przecswko rodakowi 
swemu. Przyczem p. C. riadmicnił, żc 
zrzekł s\<ą prowadzenia sprawy, za- 
nim jes?x?,e plcnipotcncyę otrzymał. 

„Oijóliiu zebranie wydziattjw sądu 
okręgowego w K. viznało, że post*;- i 
powanic p. C. nie odpowiada go- ' 
dnoSci stanu otirońc^ego i z mocy I 
art, 367, 2 p. 368 i 578 organizacyi, j 
skazato adwokata C. na napomnienie, | 

„Protestując przeciwko tej decy- 
zytn, prokurator sądu okręgowego 
w K. znajduje, że kara wymierzona ' 
nie odpowiada ważności przewinie- ; 
nia, i że sąd nie wszedł wcale w 
rozpoznanie kwestyi, czy odpowie- | 
dnie było zwrócenie się do p. G,, 
ażeby listy pisał w jłjzyku polskim. > 
Dlatego prokurator żądał zastoso- 
wania do p, C. kary. o której mowa 
w A* art. 368, to jest o wykreśle- 
nie go z listy adwokatów przysią- 
głycn. 

„Po rozważeniu sprawy ogólne 
zebranie departamentów izby sądo- 
wej, zgadzając w zupełności na 
pogląd sądu okrĘgowe^io o nleprzy- 
zwoitości (predositditielnosti) posięp- 
ku adwokata niewątpliwie pod- ' 
kupującego zaufanie nieiylko do sta- 
nu obroficzego, lecz i dó całej ma- 
^istratury sądowej w Kosyi, uzna)e 
zarazem, że żądaaie sk ierowanc przez 
p. C. do p. G., ażeby korespondcrY- 
cyę prowadittł w fęi^yku polskim 
dlatego, że „Inowrocław i miasto Ł. 
leżą w Polsce", jest w najwyższym 
stopniu iiteodpowicdnie i nieprzy- 
zwoite, gdyż Polska, jako państwo 
samodzielne, obecnie nie istnieje, a 
jązyk polski nie Jest jłjzykiem pań- 
stwowym ani w Rosyi. ani w Pru- 
siech. ' 

„Dlatego żądanie p, ażeby G. 
korespondował / nim po polsku 

uzależnienie podjęcia się sprawy 
od wykonania tego warunku przez 
p, G,, można wytlómaczyC tylko chę- 
cią p. C. ażeby do wymiaru spra- 
wiedjiwości wprowadzić obcy sądo* 
w i element polityczny. 

„Z tych zasad ogólne zebranie de- 
partamentów doszło do przekonania, 
że kara wymierzona przez sąd okrę- 
gowy nie odpowiada ważności prze- 



I winienia, lecz z drugiej strony za- 
I stosowanie 4 p, 368 art. org., czego 
' domaga się protest, bytoby oiesłu- 
I szne, i dlatego należy zgodnie ze 
' sprawiedliwością zastosować p. 3 
art. 368 tego prawa. 

„W myśl powyżS2ego ogólne ze- 
branie dnpartamentów izby sądowe] 
zgodnie z wnioskami prokuratora 
izby. postanawia decyzyę sądu okrę- 
gowt^go w K. uchylić i wzbronić a- 
dwokalowi przysięgłemu odbywa- 
nia praktyki w ciągu szeiciu mie- 
sięcy". 

PrxeAtadoiran ie tr litfhorr^e 
ronyjHkliiK 

Odwołano ntelegalne rozporzą- 
dzenie inspektora szkół miasta War- 
szawy, żeby w polskich szkołach 
prywatnych początkowych — 
pod groźbą zamknięcia ich — na- 
uczali R o s V a n i e geografii^ histo- 
ryi i języka rosyjskiego. Znaleziono 
jednak w ciągu tego samego jeszcze 
miesiąca (października) inny pozór 
do zamykania polskich szkół pry* 
watnych i nim miesiąc dobiegł oo 
końca, zamknięto ich już w samej 
Warszawie 16. 

jak wiadomo> trwa dalej bojkot 
uniwersytetu warszawskiego (ncszem 
zdaniem polityka błędna, bo nie wio- 
dąca do celu)^ a skutkiem ^ego po- 
łożenie tej garstki polskich studen- 
tów (23). — którzy pomimo to 
zapisali się, nie należy do przyje- 
mnych; ale nikt nie występował prze- 
ciw* nim z żadnemi gwałtami, Bojkot 
nie tyczy się oczywiście młodzieży 
, rosyjskiej — bo co nas oni obcho- 
i dzą? Celem zapełnienia uniwersyte- 
I tu pozwożono z całej Rosyi studen- 
I tów. Nie jest to oczywiście śmie- 
tanka młodzieży rosyjskiej! Wszak 
I o d d a w n a obniżono cenzus nau* 
I kowy dla Rosy a n, pragnącycti 
' uczęszczać na uniwersytet warszaw- 
' skil Przyjmuje się tu takich nieu- 
ków, jak „aJumni' seminaryów pra- 
wosławnych, klór^^ch na żaden inny 
uniwersytet rosyjski przyjmować n le 
I w olno, jako nie posiadających do 
I tego żadnych kwalifikacyj. Tym ra- 
zem przyjmow-ario tem bardziej ka- 
żdego, kto tylko się zgłosił, czy dał 
się namówić. — Zebrało się więc 
w Warszawie sporo szumowin mło- 
i dzieży rosyjskiej, „studentów" skór- 
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szych do wódki i do kart, niż do 
książki, ludzi lichej konduity, o pro- 
stackfch obyczajach, dla kt<5rych hój- 
ka jest rzeczą zwyczajną. Było też 
od początku miĘdzy nimi pełno bci- 
jek. z kórycK niektóre przeszły na- 
w€l na uJictj. 

Jednę z głośniejszych takich bó- 
jek chciano już we wrześniu zga- 
nić na karb Polaków, jakoby zbi- 
ci na ulicy awanturnicy i pijanice 
byli męczennikami „idei państwowej 
rosjiskiej', bitymi przez Polaków 
poci hasłem... bojkotu uniwersytetu! 
Ale zaraz przy wstĘpnem śledztwie 
wyszły na jaw lak ordynarne strony 
tej cz^ci młodzieży rosyjsKiej, że 
lepiej było dać temu spok^jj i nie 
chwalić się młodymi „apostobmi 
Swiątej Rosyi", 

Było posłanowioite że zganiwszy 
na „bojkot" poturbowanie studen- 
tów rosyjskich, pozamyka się za to 
„prawem odwetu" (prawo niepisane, 
ale u nas czynownicy sami sobie 
prawa robią) polskie szkoły pry- 
watne. Nowoje Wrcmia umieściło 
jut odpowiedni artykuł jeden, drugi 
I trzeci — ale spaliło na panewce. 

Od czegóż jednak pomysłowość 
czynowników? Burdy uliczne, któ- 
rych bohaterami bywali stale stu- 
denci rosyjscy, nie ustawały — ale 
Polacy trzymali się od tych bójek 
i^daleka. W tern pojawia się odezwa 
jakiejś „party i robotniczej'*, wzywa- 
jąca do walki przeciw studentom. 
Takie odezwy — to w Warszawie 
rzecz zwyczajna; pojawiają się za- 
wsze, ilekroC czynownictwo tego 
potrzebuje ! Są to fabrykaty war- 
szawskiego generał-gubernalorstwa. 

Tego samego dnia, kiedy 
okazafa się ,,odezwa*% zraniono na 
ulicy jakiegoś studenta rosyjskiego 
(sprawca niewiadomy); nazajutrz 
wieczorem wydał gcncrał-gubernator 
ostrzeżenie, że będzie zamykał szkoły 
polskie, a trzeciego dnia do 
południa juz ich zamknął 10 naraz. 
Może konsul niemiecki w Warsza- 
wie otrzymał rozkaz i Berlina, że- 
by ^enerał-gubernalora S k a 1 1 o n a 
przynaglić do pospiechu, a generał- 
gubernator ma swoje przyczyny, że- 
by robiC wszystko, byle nie utractC 
łask pruskich. Sprawił się też z bły- 
skawicznym pospiechem. 

W pismach ^kazionnych" rosyj- 
;^kich (a może i w jakiem czcskiem?) 



pojawią się oczywiście artykuły^ 
zapewniające, że zamykanie szkół 
prywatnych polskich ics't koniecznem 
dla obrony studentów rosyjskich.— 
Logika rosyjska jest bowiem prze- 
dziwna. Według logiki europejskiej 
wypadłoby jednak sądziC, że jeżeli 
to prawda, że uczniowie polskich 
szkół prywatnych turbują rosyjskich 
studentów - będą na to mieli je- 
szcze więcej ciasu po zamknięcin 
swych szkół. Pozostanie tylko za- 
gadką, dlaczego poHcya nie wykry- 
wa sprawców tych bójek? 

Ale wszak to* nie jedyny w ciągu 
października zamach czynownictwa 
na ustawy. 

Zamknięto wszystkie czytelnie, bi- 
blioteki i inne instylucye », Towarzy- 
stwa Uniwersytetu dla wszystkich". 

W Suwałkach przechrzczono 
ulice na rosyjskie, a stało się to ni 
stąd ni zowąd, nawet bez szukania 
pozoru. Ulica l^ybacka stała się ^a- 
' leksandrowskim piereułkiem" —Wi- 
gierska „bolszaja mieszczanskaja** 
I t. p. 

O skazaniu adwokata polskiego 
za to. że żądał od Niemca, żeby 
z nim korespondował po polsku, pi- 
szemy w rubryce „Rosy a i Pr u* 

sy^ 

Zakazano uroczystego obchodu 40- 
letniej działalności literackiej Ale- 
ksandra Świętochowskiego. 

Od p^ Juliusza Zdanowskie- 
go w i>miłowicach w powiecie mie- 
chowskim zażądał naczelnik tandar- 
meryi — odbywszy przedtem ścisłą 
rewizyę w mieszkaniu — złożenia 
deklaracyi, że ^nic należy do Zwią- 
zku katolickiego, który ma być dal- 
, szym ciągiem występnej działalności 
polskiej Macierzy Szkolnej*. 

Takjc rzeczy dzieją się po znie- 
sieniu wStanu wojennego"*. Nawiasem 
[ mówiąc „stan ochrony nadzw^czaj- 
[ nej**. do jakiego awansowano War- 
szawę, pozostawia czynownictwu nie- 
mal te same pełnomocnictwa, jak 
przedtem. 

Według przepisów o stanie ochro- 
ny nadzwyczajnej generał - guberna- 
tor, jako główny naczelnik, ma prawo 
między innemi : 1) przekazywać są- 
dowi wojennemu nietylko poszczę* 
gólne sprawy, ale również całe ka- 
tejforye spraw, 2) haraC administra- 
cyjnie ^rzywnf^ do 3 tys. rb,, lub do 
3 miesięcy więzienia, twierdzy lub 
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aresztu za niewykonanie obowiązu- 
jących rozporządzeń głównego na- 
czelnika i za wszelkie występki, które 
będą wyłączone z kompetencyi są* 
dów, 3) zawieszać wszelkie wyda- 
wnictwa peryodyczne, 4) zamykać 
szkoły na 1 miesiąc, 5) usuwaC od 
pełnienia obowiązków urzędników, 
prócz pierwszych trzech klas, 6) na- 
kiadat; sckweslr na majętności nie- 
ruchome, oraz areszt na dochody 
z tychie majętnoSci w razie, jeżeli 
majętności te lub dochody z nich 
obracane są na cel wystąpny, lub też 
kiedy niedbały zarząd nienfii pociąga 
za sobą niebezpieczeństwo spokoju 
publicznego [ t, p. i t. d. 

Formalna* prawnicza strona — jest 
jednak c/ynownictwu dośC obojętna. 
Choćby zniesiono wszelką .^ochro- 
n^", czynownictwo znalazłoby sto 
sposobów robienia, co im się żywnie 
podoba, Tak było zawsze i lak bę- 
dzie, póki skarbowi pruskie- 
mu nie zabraknie pienię- 
dzy. 

Na Litwie obrało sobie czynowni- 
ctwo za specyalnoSć tropienie „taj- 
nego nauczania**. 

w Szeszolkach, w powiecie wileń- 
skim (własność p. Pawła Kończy^ 
dyrektora wileńskiego Banku Ziem- 
skiego), zastał komisarz policyjny 
dzieci wspólnie śpiewające pod kie- 
rownictwem p. Z. Rodziewiczówny, 
oraz znalazł kilka podręczników w ję- 
zykach polskim^ litewskim 
i rosyjskim. P. kończą na śledz- 
twie oświadczył, że zakładał nie 
szkółkę, lecz ochronkę dla dzieci 
oficyalistów i służby, W pięknej o- 
bronie mecenas Wróblewski dowo- 
dził, że ochronka ta była niejako 
dodatkiem do wynagrodzeina i te, 
jak stwierdzili świadkowie, jedynie 
dziatwa służby z niej ko- 
rzystała. 

Sąd skazał p. Kończę na 10 rb. 
kary (albo Z dni aresztu) i na zam- 
knięcie szkółki w ctĄ^u dni 7. 

W katedrze wileńskiej umieszczo- 
no 6 października skromny pomnik 
poety Kondratowicza (Syro- 
komli). Nie wolno było urządzić u- 
roczystcgo odsłonięcia pomnika, nfe 
wolno było ani nawet wygłosić ka- 
zania. Kuryer Litewski pisał z tego 
powodu : 

,>Odsłonięcie pomnika męża zasłu- 
żonego — to gdzieindziej Święto pod- 



] niosłCt Swięlo barwne i głośne. Swię- 
I to wylewu uczuć. Myśii szukają dla 
I siebie formy» wspomnienia i tęskno- 
ty — ujścia, cześi! — najwyraźniej- 
szych symbolów. Płoną ogniska won- 
ne, słowa potężne na skrzydłach lecą 
ku niebu, serca dzwonów uderzają 
■ w tryumfie, Tak jest lam. gdzie lu- 
' dzioin panuje swoboda .. U nas ina- 
' czej... Na ustach leży pieczęć mil* 
\ czenia, miast dzwonów głośniej tylko 
j biją serca". 

i (bk) Przesil fi fi awiftiir potl 
I zaborem pruskim* 

I 

1 Z Mfnikowa pod Poznaniem otrzy- 
! mał Postąp następującą korespon- 

dcncyę: 

„Oto owoce pruskiego prawa osa- 
dniczego. KieJy w roku zes?,łym 
I w kwietniu stawiłem wniosek do 
pana komisarza o udzielenie mi po- 
zwolenia na budowę domu mie- 
' szkałnego, to komisarz odpowiedział 
I mi: „Es wird versaĘ|t", Wtenczas 
' posłałem wniosek mój do pana lan- 
. trata, a po kwartale otrzymałem od 
I prezesa regencyjnego odpowiedź, 
\ kióra brzmiała:' ,Jch lehne ab**. 
I Widziałem wtenczas, że i w najwyż- 
, szym sądzie berlińskim z pewnośctą 
nic nie wskóram, przeto wniosłem 
prośbę do króla pruskiego. Spo- 
dziewałem się stamtąd przyzwolenia 
na koncesyę budowy domu jecz tym- 
czasem po dru^jitti kwartale otrzy- 
muję od naczelnego prezesa Księstwa 
Poznańskiego taką odpowiedź.- „Auf 
Befehl^r. Majcstact ist es mir zum 
Enischeiden emgesandt". (na rozkaz 
króla Jegomości przysłano mi do 
decyzyi) i w końcu powiada: ,.lch 
sende Ihre Beschwerdc ais unbe- 
grijndet zuriick" (odsyłam pańskie 
zażalenie jako nieuzasadnione). 

Nie zadowoliłem stę tem i napi- 
sałem jeszcze raz po niejakim cza- 
I sie prośbę do króla pruskiego i te- 
raz JUŻ w czterech tygodniach otrzy- 
\ muję znów^ od naczelnego prezesa 
odpowiedź, którą redakc:/i dołączam. 
A więc niema pozwolenia na dom 
mieszkalny dla Polaka, owszem na 
chlew dla Świń, kur i królików 
otrzymałem pozwolenie, więc mój 
inwentarz znajduje większe uwzglę- 
dnienie^ aniżeli ja, który musiałem 
trzy lata służyć królowi pruskiemu. 
Dano mi wówczas markę na drogę 
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i marsz do domu, staraj się teraz 

życie, a kiedy zacząłem pracować 

1 oszczędzać, uskładałem sobie kil- 
ka groszy, kupiłem kawałek roli 
i chciałem postawić chatę, aby na 
starość mieć własne schronienie, 
a tu mi teraz władze powiadają 
„wird versagt", „ich lehne ab" it. d. 
Ale kiedy byłem do wojska zdatny, 
to nie mówiono „ich lehne ab"; 
tak więc dbają władze pruskie o pol- 
ski lud roboczy. 

Kiedy ojcowie nasi szli na wojnę 
francuską, to im obiecywano bardzo 
wiele, a teraz co mamy za to, teraz 
biedny polski robotniku stój pod 
gołem niebem, albo przymieraj 
z głodu. 

A w dodatku bibuły polakożercze 
śmią jeszcze zagranicą i cały świat 
okłamywać, że co gazety polskie 
pisały o biednym Drzymale, to jest 
„czczą bajką". Niech przyjdą na miej- 
sce, choćby i do mnie, a przeko- 
nają się, że jest faktem, iż nie wolno 
mi domu budować. Kłamcv luterscy! 
Z szacunkiem 
Władysław Niemczewski^ 
robotnik. 

Z powodu ustawy zakazującej ję- 
zyka polskiego na zebraniach pu- 
blicznych, rzucił bochumski Wiarus 
projekt „w iecó w niemych", który 
też wykonano dnia H października 
t908 w Bruckhausen i w Essen an 
der Ruhr. Po zagajeniu wiecu roz- 
dano drukowaną przemowę, a na 
dużej tablicy wypisano odpowiednie 
rezolucye przeciwko polityce pruskiej, 
które zebrani przeczytali i przyjęli... 
W Bruckhausen ponadto zaśpiewano 
pieśń „Serdeczna Matko", w Essen 
policya podług własnego widzimisię 
uznała śpiewanie pieśni także za 
rodzaj „rozprawy", a więc rzecz za- 
kazaną w myśl osławionej ustawy, 
przepisującej, że wszelkie na publi- 
cznych zebraniach „rozprawy" (Ver- 
handlungen) odbywać się winny je- 
dynie w języku niemieckim. Zakaz 
śpiewu nie stropiłkierowników wiecu: 
zawezwano obecnych wypisaniem 
na tablicy „wspomnieć o tem, co nas 
boli, i w myśli posłać tę pieśń pol- 
ską z gorącą modlitwą do Pana nad 
Pany"... 

Lud powstał w milczeniu i przez 
chwilę stał tak niemy tłum półtora- 
tysięczny uczestników, uderzając 
milczeniem w niebiosa... Nigdy może 
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dotąd i nigdzie zwrot starorzym- 
skiego retora dum tacent clamant, 
nie ucieleśnił się tak wymownie... 

Ale i z powodu takich niemych 
wieców zawezwano p. W. Sosiń- 
skiego przed sędziego śledczego. 
Jeżeli mu wytoczą skargę, będzie to 
proces doprawdy pamiętny w dzie- 
jach „prawa". 

Polacy berlińscy zawiadomili po- 
licyę o zamierzonem urządzeniu wie- 
czoru mickiewiczowskiego na dzień 
22 listopada. Pozwolono pod warun- 
kiem, że wykład odbędzie się... po 
niemiecku. 

Założony w Królewskiej Hucie 
komitet wyborczy podał policyi 
statut SWÓJ stosownie do nowej 
ustawy o stowarzyszeniach w języku 
niemieckim, tylko swoje imię własne 
pozostawił w języku polskim: „Pol- 
ski komitet wyborczy". Policya przy- 
słała za to mandat karny na 30 ma- 
rek, a sąd to zatwierdził. 

W Castropie uznano polskie „To- 
warzystw o Pa n i e n różańco- 
wych" za polityczne, ponieważ 
„ma ono na celu odosobnienie się 
od części ludności mówiącej po nie- 
miecku" i uprawia „głośne modły w 
języku polskim". 

Równocześnie uznano tam za po- 
lityczne towarzystwo śpiewackie 
„Halka" i „Towarzystwo kościelne 
pod opieką Św. Wawrzyńca". 

W Oberhausen w Westfalii zaka- 
zano zlotu „Sokoła" w ostatniej chwi- 
li, tak, że 600 „Sokołów" zjechało 
się, nie wiedząc o zakazie. Liczono 
prawdopodobnie na „zaburzenie po- 
rządku publicznego" — ale się za- 
wiedziono. Powstał natomiast pro- 
jekt, żeby zloty urządzać - • za gra- 
nicą holenderską. 

Pod Mielżynem założono ewan- 
gielicki „dom sierot' dla chłopców 
sprowadzonych umyślnie z Bran- 
deburgii, w tej myśli, że dorósłszy, 
przyczynią się do wypierania pol- 
skiego robotnika w okolicy. 

W Subkowach, w Prusiech Kró- 
lewskich, zagrano orszakowi wesel- 
nemu w drodze do kościoła melo- 
dyę „Serdeczna Matko"; wójt poza- 
pisywał za to muzykantów do kary. 

Na szkutach i berlinkach (nawet 
niemieckich) są od dawnych czasów 
w użyciu bandery biało-czerwone, 
ale takie, że barwy te nie znajdują 
się jedna pod drugą, lecz obok sie- 
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bie. Tera/ nagle wydały slą one nie- 
bezpieczrłemi dla Prus, a 26 wrze* 
śnia skazano jednetio z szyprów, p. 
A do Ma MatowsktefiO. za wy- 
wreszenie (akiej bandery na grzy\\'rtę. 

Ea kokardkę przypiętą na kami- 
ziilce pod surdutem, skazano na 30 
marek grzywny p. Walentego Kren- 
ca w Tarnówko pod Borucinem. 

Ctirzly pruskie nie us!ają. Koca- 
nowo w powiecie środzkim prze- 
zwano ^.Kronau'*. 

To wszystko nie wystarcza jeszcze 
jednak rządowi pruskiemu. Półurzą- 
dowy komunikat zawiadamia o no- 
wych antypolskich przedfoźenłach 
rządowych, przygotowanych na na- 
stępną sesyę sejmową: 

„W pierwszym rządzie okaże się 
zapewne nieztędnem uchwalenie no- 
wych funduszów na komisyą koloni- 
zacyjn^j dalej położyii należy kres 
szkodliwym machinacyom potsktch 
banków parcelacyjnych^ ażeby prze- 
szkodzie zhyl szybkiemu wzrostowi 
własności polskiej w sąsiednich pro- 
wincyach, a wreszcie mają powstaC 
przy pomocy państwa instytucye, 
wcelu wspomagania słabych ekono* 
micznie właścicieli niemieckich na 
kresach w^schodnich" 

Ale lud nasz jest jeszcze wytrwal- 
szy w o b r o n i c» niż rząd w prze- 
śladowaniu. Przytaczamy trzy 
przykłady ze siron» które uważano 
za stracone dla polskości: 

W Odai^sku namawiali księża — 

Er ob os zez kanonik Spors i jego wi- 
ary — niatk^ Polkę, żeby zapisała 
córkę na niemiecką naukę religii, 
a gdy matka nie dała sią skłoniC, 
zwrócił sią ks. Spors do dziecka, 
rłumacząc mu , że nie potrzebuje 
w tym razie matki słuchaC, gdyż co 
do religii ma tylko Kościół prawo 
wyboru, w jakim języku należy dzieci 
przygolowywati do pierwszej' komu- 
nii Św. Lecz i to ntc nie pomogło, 
gdyż i dziecko się stanow- 
czo temu oparło, chcąc konie* 
cznię na poEską naukę retigit uczę- 
szczać 

W Olsztyńskiem, w Warmii, 
przychodzą do redakcyi Gazety Oi~ 
sztyńskiej, żeby zamienić rozdawane 
w szkole dzieciom niemieckie śpiew- 
niki i książki do nabożeństwa - 
^choćby na maleńką polską ksią- 
żkę do nabożeństwa". 

Trzeci przykład : Na odbytym 



w Szczecinie synodzie prowin- 
cyonalnym rozwiódł się pastor Sten- 
gel z Szczecina obszernie o postę- 
pach, jakie robi na Pomorzu w osta- 
tnim czasie katolicyzm polskf. 

Mamy — wywodził pastor Sten* 
, gel nową dyasporę na Pomorzu. 
: Zjawiła się ona niejako przez jednę 
noc, mianowicie w powiatach lębor- 
; skim, bytowskim i słupskim. Do tych 
powtati^w zakrada się polonizm, 
i a z nim równocześnie i łiatoUcyzm 
planowo ( stale, Polacy nabyw^ają 
lamiiemiępocenachniesłychantc wy- 
sokich, Przed dziesięciu Łaty sprzedała 
parafia w Ugoszczu w pow . bytowskim 
należąc*]^ do niej gospodarstwo, które 
teraz nabył PofaK za cenę potrójną. 
W Wielkim Pomejsku był przed 
sześciu laty jeden jedyny tylko ka- 
tolik» gdy dzisiaj aż siedm posiadło- 
ści znajduje się w rękach polsko- 
katolickich. Na budowlę kaplicy w ł:^- 
kach szlacheckich zebrano już 8000 
mk., naraz główna posiadłość prze- 
szła w ręce polskie, przez co miej- 
I scowoSC la jest leraz katolicką. — 
I W parafii Jasoft. do której należy 
\2 miejscowości, są obecnie tylko 
I tny małe gminy czysto ewangieti- 
I ckiemi. Dwie majętności stały się 
zupełnie katoUckiemi. Liczba kato- 
I lików wzrosła tam w ostatnich dwóch 
I latach o 14 procent, ewangiełików 
lymc/asem tylko o 5 procent, 

I 

! Czesku hronlktu 

Królestwa zginęła I „C k, dyre- 
kcya poczt i telegrafów na Królestwo 
czeskie" (tak brzmi tytuł oficyalny 
po czesku) używa na blankietach 
niemieckich fsrmy: „K, k Post- und 
Telegraphendirection fur Bohmen"*, 
zamiast : „fQr das Konigreich 
Bohmen*". Całe „królestwo** zginęło I 

Namiestnictwo pisze się w akiach 
czeskich : ..C k. mistodrtitelstvi 
V KrłUovstvi' ćeskćm*^ a na niemie- 
' ckich gime znowu królestwo i pisze 
się: „K. k. Staithalterei in Bohmen**. 

Jakie to małosikowo-biurokraty- 
czne! 

Szkoty czeskie w Wiedniu. Z po- 
czątkiem roku szkolnego otwarto 
pierwszą klasę trzeciej prywatnej 
szkoły ludowej czeskiej w yilokrę- 
1 gu (Bur^gasse 123), Robią się przy* 
] gotowania do założenia czwartej 
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szkofy w IX okręgu i piątej w XX, 
która służyłaby le* okręgom II i XXI. 

W okręgu XVII zakłada się publi- 
czną biblioteką i c/ytelnię cztską. 

Stowarzyszenie im. Komenskieyo 
w Wiedniu zamierza założy- prywa- 
tną szkołę ludowy w Posztórn w Dol- 
nej Auslr>"i — a wiąc pierwszy krok 
poia Wiedeń. 

Na Favoriten zapisano się do 
7-mio kfasowej szkofy 83tS dzieci, 
416 chłopców i 419 dziewcząt, 
i nadto 80 dzieci do ochronki. 

Na Landslrasse zapisano do l kla- 
sy 43, do II 41, do ochronki 2S 
dzieci. Zgłoszeń było znacznie wię- 
cej, <ile brak miejsca nie pozwolił 
uwzględnić ich. 

Szkoła języka czeskiego we F u n f- 
haus tak przcpełntona, że potrzeba 
szukać lokalu rta czwarly oddział. 

Stkoły niemieckie w Pradze* Na 
Starem Mieiiiie utrzymuje gmina 
szkołę wydziałową (lU klas) dla 
160 uczniów. 

Najbardziej przysługują sią niem- 
czyinie szkoły klasztorne źeftskie^ 
Np. prywatna szkoła żeńska Boro- 
meuszek w IM okręgu (Uvoz) miała 
w ostatnim roku na 472 uczennic 
tylko 89 Niemek (i jedną Włoszkę), 
a Czcszek, W pierwszej klasie 
liczono no 60 uczennic 53 czcskicłi, 
w [[ 122 Czeszek na 150. w III i IV 
po 67 na 9i), w V 65 na .SO, w VI 
7-'i na 92. 

W szkole „u anolickych panen* 
na Małej Stronie (Makf 'Strana) jest 
uczennic 27)K z cze^o Czeszek 18T, 
Niemek 84, trz^' Chorwatki, po je- 
dnej Włoszce i Madiarce. Tylko 
w klasie VIII mają tam Niemkinie 
większość (22, a Czeszek 11), Zapi- 
sało sią Czeszek w klasie ! 3 na 
5 uczennic, w li 6 na 12 (/ ciego 
1 Chorwatka i 1 Madiarka). w Til 
U na ]H, w IV na 4«) (jedna 
Chorwatka], w V 44 na 57. w VI 
44 na a\ w VII 22 na .^1, w Viii 
lylko II na .U 

U Urszulanek zapisało się 261 
dziewc/ął, a mianowicie Niemek SB, 
a Czcszek 173, W klasach przed- 
stawia się stosunek ten w spos<yb 
następujący w klasie I Czeszek 4 
na ogólną liczbę ucxennic 9, w II 
8 na 16. w lii 12 na 21, w iV na 
44, w V M na .S9, w VI 31 na 4*J» 
w VII 15 na -11, w VIII tl na 23. 



Szkoinictiro w Pradze dzi^ a przed 
taty 5(1 zc^iiWi iin Samostatnost. Skok 
jest ogromny. W r isóO była Praga 
jeszcze miastem „niemieckiem" ; ad- 
ministracya czeska nastała dopiero 
w r. IH6l" Wydatki gminy na szkoły 
wynosiły w r. J86ł) tvlko 54.484 K, 
: a w roku IW już 3.,mm'K) K. Przy 
j wyborach do Rady miejskiej w r 1*461 
J zwyciężyło stronnictwo czeskie, sku- 
pione pod hasłem „pokrok k lepSimy**, 
przeciw sironniciwu dotychczas rzą- 
dzącemu, a zwanemu od swego przy- 
wódcy .^haasowskiem"^ a zwącem si«» 
oSicyalnie stronnictwem konstylucyi 
liberalnej (liberale Verfassung5par- 
tci). Udział w wyborach był liczny* 
bo na 5.344 wyborców stawiło się 
I do urny 4680, Na 9łJ krzeseł radzie 
ckich zdobyli zwolennicy „pokroku* 
I 52, haasowcy ledwie 10, a 28 przy- 
padło kandydatom kompromisowym, 
' Był to przewrót w mieScie. Nowa 
I Kada zabrała się przedewszystkiem 
I do szkolnictwa, kióre też poczęło 
się rozwijać niesłychanie szybko, 

WydKiat berneńskiej Macierzy 
i szkolnej postanowił na uroczysto5C 
i 30-lccJa istnienia stowarzyszenia za- 

łożiyC w Bernie czeską szkołę wy- 
i działową, otwiera|ąc na razie wMym 
I roku szkolnym pierwszą klasę dla 

chłopców 

Spis wykładów uniwersytetu cze- 
skiego na rok bieżący świadczy chlu- 
bnie orojEwoju naukf czeskiej 'Wypi- 
sujemy niektóre z takich, klóremi 
nie każdy uniwersytet mógłby sl^ 
poszczycić. Np. : 

Zibrt: Powszechne dzieje kul- 
tury. 

ł1 o s I i n s k J : Dzieje estetyki w 
' starożytności i w średnich wiekach. 

Chytil: Sztuka za Rudolfa fl. 
I N ej edlij^: Dzieje opery^ Ryszard 
Wagner i jego dona. 

Przej^ląd dziejów muzyki cze- 
skiej. 

V r c h 1 i c k ^: Teatr realistyczny 
I naturahstyczny we Francyi. 

— Ibsen : Czasy i wpływy. 

Tille: Rozbiór dramatów A^ae- 
lerlincka. 

Novdk: humanizm w literału- 
ric niemieckiej. 

Jak Czesi pojmują sludyum uni- 
wersyteckie piśmiennictwa ojc«y* 
stej;o, Świadczy posunięta daleko 
1 specyalizacya wykładów i iloiCich; 



Jak u bec: Literatura staroczeska. 
S m e I a n K a ; Starsza literatura 
efeska. 

V 1 1! c k : Od czasów „oświecenia" 
do nacyonalizmu. 

M a c ti a 1 : Rom*iiis czeski. 

Hanu^: Ogólne dzieje piSmien- 
nłCTwa c/cskiego. 

Na ieolo>»icziiyin wydziale jswraca 
uwagę wykład H a z u ki o językach 
assyryjskim i kopiyjskim, tudzież na 
temat: Stary Testament a napisy 
kiinowe. 

O uniwersytecie morawskim by- 
ła mowa w parlamencie już w roku 
1896. Wtenczas, baron Gauisch 
w komtsvi budżetowej zwracał lylko 
uwag<; (7. XI. 18%), że sprawą la 
nie 3a się nagle załaiwiC. Minister 
miał na myśli uniwersytet utrakwi- 
styczny na Morawach. 

Następca je£o, Hartel. oświad- 
czył przy debacie budżetowej w mar- 
cu 1902^ że r^ątl uznaje, żc trzeba 
załoźyC uniwersytet na Morawach 
i że Jz żadnei strony nie zaprzecza 
się uprawnienia lego żądania". — 
tylko niema pieniędzy. 

Baron Ko r b e r ]ut był j^otów 
ohiecaC młodoc^echom „postanowie- 
nie cesarskie** (i praski uniwersytet 
czeski powsiat w ten sposób), ale 
rzecz Ąiłbagtiila się o kwestyę miej- 
sca, Niemcy wykluczali Berno, a Czesi 
namyślali się, czy wybrać Ołomuniec, 
Prościejów czy Kroniieryż. 

Projekt utrakwistycznc;Jo uniwer- 
sytetu trwał tjie dłu^jo. Porzucił ^o 
sam har, Gautsch i ^ćy został 
p^e^ydentcm ministrów, sam oświad- 
czyły że w naszych czasach niema 
co myśleć o takim uniwersytecie i że 
na Morawach możliwe są tylko dwa 
uniwersytety, osobno czeski i nie- 
miecki. "W r 1905 zapow iedicial. źe 
wniesie się stosowne przedłożenia 
rządowe. Ale gabinet bar. l^ccka 
przestał się tern zajmowaC. 

tSlo n* leń h k ft kron ika . 

Szkolnictwo średnie na ziemiach 
slowtenskich. W Krainie jest na 
47V,973 kidnoSci słowicńskiej (we- 
dług ostalnieKo spisu ludności) 1594 
słowieńsktch uczniów w ^imnazyach. 
a 5ł)9 w szkołach realnych. Niemiec- 
kiej ludności jest 2^.111; i;ininazva- 
tistów 223 a realistów 2U3. Wypada 
więc jeden uczefi szkół Średnich na 



i 22H Słowicńców, a 66 Niemców. 
Niemcy posiadają dwa ijimna/ya i je- 
dną szkołę realną; czysto słówień- 
skicj szkoły średniej rządowej niema 
wcale, lylko cztery gimnazya urzą- 
dzone w ten sposób, żc w niższych 
klasach jest język wykładowy sło- 
wiefiski, w wyższych niemiecki. W 
podobny sposób urządzona jest szko- 
ła realna w Idryi. Jedyną słowiefiską 
szkołą średnią jest gimnazyum w 
St. Vidu, założone t utrzymywane 
przez biskupa lublańskiego. 
W S t y r y i Dolnej jest Słow icń- 
, ców 409 5.?), gimnazyalistów słowiefi- 
' skich 578, a 10 realistów, Niemcy 
I liczą na temże terytoryum 52.716 lu- 
! dno^ci, a mają młodzieży 570 w fii- 
, mnazyach, 236 w szkołach realnych. 
■ Wypada więc jeden uczert szkół śre- 
I dnich tia 696 Siowienców, a na 65 
Niemców, Trzy ^imnazya i jedna 
szkoła realna są niemieckie, a dwa 
niższe gimnazya utrakwistyczne, ij. 
że połowa przedmiotów wykłada się 
po słowicńsku, a połowa po nie- 
miecku. 

W Karyntyi mamy Słowienców 
90.495, posyłających 106 synów do 
gimnazyum, a 7 do szkół realnych. 
Niemców jest 276,i?29; liczą gimna- 
zyahslów 816, realistów J7y. Jeden 
uczcfi szkół średnich wypada na 
8tW Słowienców, a 232 Niemców. 

, Są trzy aimnazya niemieckie i jedna 

, szkoła realna : slowieftskiego zakła- 
du niema żadnego, Niema ani na- 
wet szkół ludowych słowieńskich. 
Po brzeż e liczy 212.978 Słowień- 

, ców, 425 słowieńskich gininazyalis- 
t(jw i 219 realistów; Niemców 19.454 
z 2?i6 gimnazyalislami i 225 realis- 

' tami. Jeden uc/cfi szkół średnich 
wypada na 330 Słowicńców\ a na 
40 Niemców. Niemcy mają trzy jjim- 
nazya, dwie całe i jednę niższą szkołę 
realną; Słowieficy nie mają nic. 

We ws;;ystkich'tvch ziemiach sło- 
wictiskich jest ogółem 1.192.977 lu- 

' dnoSci słowicńskiej, gimnazyalistów 
słowici^skich 27i)3, a realistów 745; 
wypada więc jeden uczeh szkół śre- 
dnich na 546 Słowieńców. Realistów 
dziwnie mało. Najlepszy stosunek 
dwóch lypów Sikoły Średniej jest 
w Pobrze/u, ^dzie Słowieiicy są 
ekonomicznie rtajicpiej rozwinięci. Ak 
gimnazyalistów niema też nazbyt, 
zwłaszcza poza Krainą, gdyby chcicC 

, posady rządowe poobsadzać', jakby 



1015 



KRONIKA 



należało, Słowieficami. Nieliczni sto- 
sunkowo Niemcy, — jest ich ogółem 
na ziemiach słowiefiskich 377 176,— 
posyłają 1865 chłopców do gimna- 
zyów, 1042 do szkół realnych. U 
Słowieńców niema jeszcze mowy o 
„hyperprodukcyi inteligencyi". 

W niemieckich zakładach nie wszę- 
dzie nauczają języka słowieńskiego, 
choĆb>[ jako nadobowiązkowego. Naj- 
lepiej jest jeszcze w Gor>'cy, gdzie 
i w gimnazyum i w szkole realnej 
uczą słowieńskiego języka po 4 go- 
dziny tygodniowo w dwóch najniż- 
szych klasach, w innych po 3 go- 
dziny. W Krainie uczą w szkołach 
realnych słowleAszczyzny po 3 go- 
dziny tygodniowo w każdej klasie. 
W utrakwistycznych gimnazyach Kra- 
iny i Styryi Dolnej wyznacza się na 
naukę języka słowieAskiego w dwóch 
pierwszych klasach po 3 godziny na 
tydzień, w reszcie klas po dwie. W 
szkołach gimnazyalnych w Ptuju, 
w Cciowcu i w Tryeście mają po 
dwie godzmy tygodniowo słowień- 
skiego. W gimnazyach w Beljaku, 
w §t. Pavlu, tudzież w szkołach re- 
alnych w Maryborzu, w Celowcu 
i w Tryeście nauczają języka sło- 
wief^skiego w osobnych oddziałach, 
w szkołach realnych tylko dla klas 
niższych. Ale w pięciu ostatnich za- 
kładach niema profesora z kwalifi- 
kacyą do nauczania tego przedmiotul 

Druiba 5v. Mohorja, największe 
stowarzyszenie słowiefiskie. a zara- 
zem w całej Słowiańszczyźnie, po- 
święcone tanim a pożytecznym wy- 
dawnictwom, liczy w roku bieżącym 
84.389 członków, o 5.533 więcej, niż 
w roku zeszłym. Rozwój tego sto- 
warzyszenia przedstawia się w ostat- 
nich latach, jak następuje : 
r. 1899 członków 78.103 
„ 1900 „ 78.596 
„ 1901 „ 76.110 
„ 1902 „ 80 046 
„ 1903 „ 76.058 
„ 1904 „ 84.598 
„ 1905 „ 83.572 
„ 1906 „ 81.879 
„ 1907 „ 79.146 
„ 1908 „ 84.389 
Najlepszym był więc dotychczas 
rok 1904. 

Statystykę członków układa się 
według dyecczyi (liczby w nawiasie 
oznaczają przyrost lub ubytek człon- 



ków w porównaniu . z rokiem po- 
przednim): 

1. Arcybiskupstwo goryckie 9.841 
(+746); 

2. Biskupstwo kerszkie 6.350 (+107) 

3. „ lewantyfiskie 25.650 
(+1.918); 

4. Biskupstwo lublańskie 33.360 
I (+2.353); 

5. Biskupstwo tr>'estefisko-koper- 
skie 4.454 (+83); 

6. Biskupstwo Sękowskie 419 (—3); 

7. Biskupstwo poreckie i krkskie 
168 (460); 

8. Biskupstwa dalmackie 239(— 68); 
i 9. Arcybiskupstwo zagrzebskie 478 
: (-7); 

10. Biskupstwo dziakowskie 67 

11. Biskupstwa bośniackie 170 
(-43); 

12. Biskupstwo sombotelskie 277 
(4 59); 

13. Arcybiskupstwo widemskie 258 

(+18); 

14. Inne kraje europejskie 345 (—8); 

■ 15. Ameryka 2.067^ (+39); 
16. Azya i Afryka 287 (-|-5). 

i W tym roku rozesłała ^Drużba" 
I 506.334 tomów ; ogólna Ilość tomów 
; wynosi dotychczas 11,882.144. 

I Wkładka wynosi 2 K rocznie. Za 
I to dostaje się zeszyt Pisma św. z ilu- 
' stracyanii i komentarzem, jednę ksią- 
żkę treści budującej, jednę belletry* 
styczną, jednę popularno-naukową 
i jednę gospodarską. 

: SchuWereln utworzył 5 nowych 
I kół w Styryi, 7 w Karyntyi i 5 
w Krainie. Założono kilka nowych 
szkół niemieckich, także w Lublanie 
i w Tryeście. W Karyntyi wydano 
dotychczas 300.000 K. W Gorycy za- 
kupiono parcelę pod szkołę za 
30.000 K 

Siła podatkowa Niemców a Sło- 

■ wieAców w Krainie. W roku 1904 
mieli Niemcy kraiflscy zapłacić po- 
datków bezpośrednich 3,843.256 K, 
a zapłacili tylko 107.406 K, a więc 
zaleuwie 3'V(|. Z podatków pośrednich 
w kwocie 9,1 10.380 K, zapłacili ledwie 
około 400.000 K. Razem więc bez- 
pośrednich i pośrednich podatków 
uiścili Niemcy ledwie pół miliona 
koron, podczas gdy Słowieńcy 13 mi- 

i lionów koron. 
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Chorwaekft kronika, 

(tu) Dobroczynne zapisy Ś. p. Dr, 
S(. Miictifa. \ ) OotyclKJiasowy furt- 
dus/. ofiarnwyny „Maciers^y cborwa- 
ckifi"* ma sią najdalej do dwu lat za- 
okrą^li^ tJ^J sumy 3(HK) K. Z procen- 
tów od tej kwoty rna się rokrocznie 
nagród/. autoro najlepszego ory- 
ginalnego dzieła scenicznego, 

2. ) Towarzystwu Sw, Cyr>'Ia i Me- 
todego w Istryi ofarowano 500 K. 

3. > Tow. „Hr^atskich knji2evnika" 
w Zagrzebiu 54)0 K. 

4. ) Na fundusy, pensyjny dla człon- 
ków cłiorw. kraj. teatru w Zagrze- 
biu m K. 

5. ) Chorw. Związkowi Sokolcmu 
500 K, 

6. ) Ubogim mia^ita ZagrzebiaSOlł K. 

7. ) Prawo^łiiwnej cerkwi iw. Trój- 
cy w Ziigrzebiu i parafialnemu ko- 
ściołowi ŚW. Marka w Zagrzebiu po 
50(J K. za odprawienie m^^xy Św. 

5p. Milelić był prawosławnym — 
a uważai się i;a Cnorwata. * 

(ii) Wysla^^a situk pięknych w 
Spijecie OK^arlą zosiata30 września, 
;i d/i(;ki współudziałowi wszystkich 
riiLMUulariystOwdalmalyriskicb, przed* 
stawia bardzo ciekawy obraz roz- 
woju sztuki chorwackiej w Dalnia- 
cyi w osialnicb czasacb. Z rzeźbia- 
rzy nadesłało siedmiu swoje dzieła* 
a njiędzy nim* ojcowie współczesnej 
rzeiby chorwackiej : R e n d i C i M e- 
StroviC, którzy już niejednokro- 
tnie zbierali wawrzyny w Paryżu, 
Monachium. Wiedniu i Pradze. Pierw- 
szy wystąpił z całym szeregiem świe- 
tnych popiersi i oryginalną ^rupą 
bronzową z „Dubravki", z pomnika 
lv. GunduliCa ; dru^i, obok wielu 
drobniejszych rzeczy, nadesłał nowe 
kompozycyej znane już z ostatniej 
wiedeńskiej wystawy; „Laokoon" i 
„Ewa r Adam". Z młodszych arty- 
stów wyróżniają siQ utw^ory dłuta 
R o s a n d i C a , który szcżąStiwie 
współzawodniczył o mistrzostwo nie- 
dawno w Mcdyólanie, — DeSko- 
viCa, znanego jui z paryskiego 
„Salonu" z bardzo oryginalnych^ 
pełnych realizmu życiowego scen 
rodzajowych^ przypominających rze* 
Jtby naszego Góralczyka. — nadto 
B e rs y, stałego członka wiedeń- 
skiego ^Kiiiistlerhausu"', Stambu- 
k a. odznac/onego jui w Pradze i nie- 
xnanego dQt>chczas ChOrwacyi Dal* 



matyftca, Dtikovića, ucznia szko- 
ły rosyjskiej. 

Niemniej pięknie reprezentowane 
na wystawie spljeckiej i malarstwo 
chorwackie, na czele którego wystą- 
pił popularny profesor praskie] aka- 
demii sztuk pięknych, V]aho Bu- 
kować z szeregiem starszych i no- 
wszych płócien. Nie brakło też chor- 
wackiego Matejki* MeJovića. 
twórcy wielkich obrazów z dziejów 
Chorwacyi, Komitet wystawy chciał 
nawet urządzić petną wystawę jego 
dzieł idawniejszych, lecz ńicstetyrz^d. 
który posiada większą cz^SC płócien 
tego malarza, nie raczył nawet od- 
powiedzieć na prośbq komitetu o wy- 
pożyczenie obrazów MedoviĆa na 
czas wystawy I Z innych malarzy spo- 
tykamy oryginalne „radirongi" R a- 
<i k i e g o do Dantego i poematu Ma- 
żuranića „ĆengiĆ-aga*', V u C e t i £ a 
z Belgradu, nowe pejzaże nadmor- 
skie V i d ov i C a, nastrojowe epizody 
Menenghelta'Din<2iCa, Ka- 
tu nar iCa i wcale obfity zbiór a- 
kwarcl i pasteli najmłodszych mala- 
rzy, jak L a li ć , 1< r e i n e r z Za- 
daru. V u C e T 1 ć z Dubrownika, M a- 
ri nko vic z Visu i pni Bersa - 
B o 1 1 u r y. 

Zajmujący kącik humoru i satyry 
przedsSlawiająudaine karykatury mło- 
dego, ulaleniowanego rysownika U- 
iodića i kilku mnych, grupują- 
cych się około humorysiyczno^saty- 
ryczne^Kt czasopisma Dujo Bolayat:. 

(tg) Pomnik Luki Botića w Dja* 
kowie, siedzibie śp. biskupa Slross- 
mayera, stanie w dniu I listopada, 
dzięki staraniom i ofiarności niebo- 
gatych i nielicznych mieszkańców 
Djakova. Pomnik skromny, ale pię- 
kny, wykonuje się częSCią w Cze- 
chach, częścią w kraju, mianowicie 
w Osieku. Składać stę będzie z obe- 
lisku z kararyjskiego marmuru z 
krzyżem u szczytu, i z bronzowego 
popiersia od przodu. Cały grób ma 
pokryC ciemna marmurowa płyta. 

Luka Botfł! (iałO-63), jedna 
z najsympatyczniejszych postaci w 
dziejach spóźnionego romantyzmu 
chorwackiego. Pochodził ze Spijetu, 
a pierwsze wysttjpy literackie odby- 
wa! pod skrzydłami Nfpcnu po- 
pularnego pisma literackiego w la- 
tach 60-tych. które wraz M. Sto- 
janoviCem, J. Jurkovićem 
I i. jakiś czas wydawał. Typowy ro* 
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mantyk, rozmiłowany w ludzie i z lu- 
dowej poezyi biorący wzory — tro- 
chę sent^^mentalny, trochę egzalto- 
wany — jak młod/J romantycy wogó- 
le— umiał jednak poezyi swojej na- 
daC niekiedy piętno siły tragjcrnej, 
wrażenie rzeczywislei, z źycta po- 
chwyconej prawdy. rabuł>[ szukał 
najczęściej w niewyczerpanej krynicy 
podaft, fe^end. hisiorycznycli faktów, 
w dziejach walki południowych Sło- 
wian z Turkami, co widzimy już 
w pierws/ej próbie jego literackiej, 
w powiastce p. t, D 1 1 b e r H a s a n , 
{Nf^en I854)> Daieko wyżej jednak I 
pod względem artystycznym stoją 
je^o romantyczne epopeje — wzglę- 
dnie powieści poetyczne, jak n. 
p. Pobratimstvo (1854, w 5, 
pieśniach) — coś, jakby „Alpuhara" 
Mickiewicza w obszerną powieSć roz- 
dmuchana - z dzieiów walki z Tur- 
kami w Hercegowinie — tub „B i- 
jedna Mara" (186K w ó-ciu pie- 
śniach) historyczna powieść z życia 
ludu w Daimacyi w drugie) połowic 
XVI w., fae^ — rozumie się - pra- 
wdy historycznej, ale za to pełna 
eroiyczno-bohaierskich epizodów w 
skrajnym romantycznym duchu; sła- 
bsza od poprzedniego utworu. Naj- 
lepsza prawdopodobnie powieś^; poet. 
p. I. PetarBaCiC (1862, w g-ciu 
pieśniach), rozpoczęta, jak urocza, 
wyśniona idylia, zakof^czona jednak 
w sposób wysoce dramatyczny, nie- 
pozbawiony akcentów tragicznego 
napięcia w dziejach bohatera, które 
może tylko echem były jeszcze tra- 
liczniejszego przewrotu w duszy 
przedwcześnie zmarłego poety. 
Cenny to poeta, jako typ, przez swój 
zdecydowany romantyzm, 
który odważył się głosić, jeśli nie | 
ierwszy, to jeden z pierwszych i to 
ardzo nielicznych; cenny, jako du- 
sza natchniona szJachetnym i d e a 1 i- i 
^mem i miłością piękna; cenny ja- I 
ko śmiały wyznawca zasad demo- I 
kratycznych, gorący miłoSnik 
ludu i jego poe^fyi; — drogi wresz- 
cie Chorwatom przez gorące przy- 
wiązanie do wszystkiego, co ojczy- ' 
ste, przez czysty p a t r y o t y z m , 
co na promieniach poezyi wciskał 
się w najciemniejsze smutkiem i 4a- ' 
łobą zakątki narodowej przeszłości. 
Drogi zwłaszcza przez lo, że spo- ' 
strzegł, zrozumiał i odczuł juź w(e- i 
dy len bolesny roiiam w łonie ! 



nieszczęsnej ojczyzny, spowodowany 
długowieczną wafką dwu wrogich so- 
bie światów: muzurmaristwa i chrze- 
Scgańslwa> obu równic dobr/e i ob- 
ficie czerpiących swe soki z ludu 
chorwackiego. 

Nowe wydanie jego poezvj wys/io 
w bibliotece ^Matjcy lirtatskiej' (t. 
68, r. 1885) z wstępem bistoryczrio- 
IJtcrackim i życiorysem przez M i h. 
PavlinoviCa i Fr. Markovi- 
Ća. (Nadto studyum M. A 1 a u p o- 
V i (! a iA' l nr. Behara b. r.) 

(tg) Cdrki węglersko-cłiorwackich 
krdlóww Spijecie. Pesttr Lloyd 
tlkazał się fcjieton asystenta archeo- 
lOjgJcznego muzeum w Spijecie, h*' r a- 
n j a Z n i d a r C i ć a, o pobycie króla 
Beli IV w Spijecie* Autor powiada, 
że dnia 19 września r. b, przeszedł 
Z głównego rynku przed katedrę 
spijecką ku „baptistcrium" dziwny 
Orszak. Sześciu ludzi niosło małą, 
czworoboczną, kamienną skrzynkę, 
pokrytą czarnem suknem. Dwaj księ- 
ia towarzyszyli tej trumnie, przed 
którą niesiono krzyż. Księża byli 
W żałobnym, uroczystym stroju. Na 
rynku było niewielu ludzi, a i ci nie 
wiedzieli, że to niosą ostatnie resztki 
dwu córek króla Beli III (IV) i jego 
żony. Maryi L a s k a r i. greckiej 
księżniczki, Córki zwały sfę Kata- 
rzyna i Małgorzata, Król Bela 
uciekł mianowicie przez Zagrzeb 
przed Mongołami do Dalmacvi, gdzie 
go przyjęli Spjecianie. Królowa Ma- 
rya już przedtem udała się wraz 
z damami dworu i córkami do Dai- 
macyi i zamknęła się w silnej twier- 
dzy Klis. Skoro Mongoli pokonani 
zostali przez Chorvk^atów, wówczas 
krói Bela wrócił na Węgry, kró- 
jowa zaS pozostała w twierdzy, gdzie 
jej ohie córki pomarły niebawem. 
Tak opowiada Tomasz archi- 
dyakon, dziejopis spljecki, a po- 
twierdza tę wieść i historyk Luci- 
je (1579), piszący dzieje Daimacyi 
I Chorwacyi. On wspomina i jeden 
napis sarkofagu, który znajdował się 
nad portalem katedry w Spijecie. 
N;ipis ten brzmi, wedle Lucija^ w na- 
stępujący sposób: 

„Calharina Inclyta et fulgens Mar- 
garita. In hoc arcto tutnulo jacent 
absque vita, Betle III. filiae Regis 
hiungarorum et Marie Lascari Re- 
ginę Grecorum. Ab impiis Tartans 



1018 



fueruiu fugate, mortue in Clissio^hunc j 
Spoletum iranslale". 

I"erla!i (1690 - 1773) priiytacj:a , 
nadto dwa wiersze, które głoszą: , 
uSnh annis Domini mille ducentis 
<juadraginla duo m^upćr prebens 
legentis". Wedle tego owe księżne 
umarły r 1242. Klecfy w r 1884 sar- 
kofag len porus2ono ze wspotnnia- ; 
nego miejsca, znaleziono i pokrycie 
nieco przesuniąte i uszkodzone. Sar- 
kofag jest z wapniowca, a na nim 
znaleziono nows/.y napis, któr)'m 
Wenecyatiie po c/Ęści ;;3larli pierwo- 
tny. W XVI|J stuleciu starły się, czy ' 
starto, i ostatnie siady tego napisu. \ 

Ponieważ zap^^tywano znawców i 
lekarz- w spr;iwie tych resztek Uidz- 
kich, jak i niektórych historyków I 
węgierskiej akademii w Budapeszcie, 
i wobec tcgo» że po1wie^di^ono, \Ł 
są 10 kości jakiegoś dziewczęcia 14- 
letniego, a drugie 184etnfego, posta- 
nowiono sarkofag złożyć na dawne 
miejsce. Monsignor Fran B u 1 i i, 
( konserwator starożytności i wy- 
kopalisk w Spijecie iSoliinie) dopeł- 
nił pr;;ed paru tygodniami nad da- j 
wno zmarłemi księżniczkami świ^- ' 
tego obrzędu. 

(tg) Zno^^u antichorvracki bank 

zawiązał się w Opatiji (Abacyi), 
jak donoszą dzienniki rjeckie — a ma 
być zwrócony przeciwko chorwackim 
kapitałom i przeciw Chorwatom. Że 
(aktycznie tak jest^ świadczą podpisy 
akcyonaryuszów, którzy bank stwo- 
rzyli. Są't» Madiar-ty: Dr. Szcgd 
i Dr. Podor, lekarz Mizzari w Rjece. ' 
miejski radca i znany chorwatożerca 
w Rjcce. Niemiec k. Breisach, stary > 
korespond. Rieki do N. Fr, Prtsse, 
Zwraca się uwa^ję i naszym kapita- 
listom i goSciom w Opatii, by nic 
dali stę złowić na obiecujące rekla- 
my akcyonaryuszów i nie przykła- 
dali ręki do zaprzepaszczania i j^er- 
manizacyi ziemi słowiańskiej. j 

(tg) O madia rskrej szkole w Ple- ^ 
ternicy coraz głośniej się mówi, cho- 
ciaż Węj^rzy czują dobrze, ze za- 
szczepianie madiarskości na tej Czy- 
sto chorwacki ej ziemi byłoby 
wprost bezprawiem. Zwracają się leż 
w okolice klucza kutjcvackiego, zwa- 
nego 1 V a n i V d V o r i rozpoczęli 
juź tam jakieS konszachty, ponieważ 
w miejscowości tej żyje znaczna 
iloSĆ rodzin słowackich. 



(tg) wHungarłcae res" — pod ta- 
kim tytułem wydał hr, Józef Ma j- 
I a t h' bros^nUrą, w której tłumaczy 
Prusakortu że Madiarzy — lo naj- 
lepsi ich przyjaciele, a więc r/.ąd nie- 
miecki nte pow'inien pozwolić prasie 
pisać źle o Madiarach. 

Niemieckie dziennikarstwo cier- 
pię wieści o Węgrzech, które są naj- 
wierniejszym, najlepszym i jedynym 
godnym zaufania sprzymier7,cficcm 
[SItemiec, z mętnych źródeł. Brak za- 
ufania do Węyier szkodzi Niemcom 
i — Węgrom. Nieprzyjaciele Niemiec 
i Węgier dążą do tego, by madiar- 
skie narodowe państwo zniszczyć, 
chociaż inadiarskie społeczeństwo 
śmieje się z tego. Ale dla nas — po- 
wiada Maj lal h — powstaje pyta- 
nie: Dlaczego oJicyalne Nfemcy z*no- 
s^ą cierpliwie te os/xzers(wa, rzu- 
cane na Węgry? Kota r^ąuowe nie- 
mieckie powinnyby nauczytS owych 
niemieckich patryotów, którzy piszą 
przeciw sprzymierzonemu mocar* 
stwu i usiłują' jego kredyt osłabić^ 
nabywając madiarską rentę egzoty- 
cznymi papierami, aby tylko tem za- 
szkodzić maten^alnie i moralnie sprzy- 
mierzeńcowi. CoS podobnego nie po- 
winno się „cierpieć* w rządowych 
sferach niemieckich. Na Węgrzech 
niemożliwą byłaby publicystykaj 
któraby dążyła 'i i>isała przeciw 'idei 
państwowej niemieckiej. Oficyalne 
Węjiry z pewuoSciąby takiego in- 
tryganta uderzyły po palcach i nie 
pozwoliłyby ba'tamucenia opinii pu- 
blicznej'. — Dalej opowiada „libe- 
ralny. wolnomySiny" niadtarski hra- 
bia, jak urzędowe Węgry pięknie 
przyjęły berlińskich kupców W Pe- 
szcie, a ztanorowafy rosyj- 
sko-polską (t. j. warszawską) 
deputacyę kupców, która tak 
mile została przyjęty w Austryi, Pan 
M, wprost denuficYuje austryackiego 
ministra handlu, Ćzecha Fiedlera^ — 
że poufnie ale ostro polecił hamJlo^ 
wym Izbom, by wykorzystały tę po- 
myślną okoliczność wraz i Rusina- 
mi i Polakami „lur Verdrangung der 
Deutschcn"! 

Madiarski rzecznik braterstwa z Pru- 
sakami odgraża się narodom niema- 
diarskini na \Vę.Ł;r/ech, że jcSii nie 
przestaną pisać przeciw madiarskie- 
'Tu liberalizmowi, to fch »,silniej'* 
przyciśnie, a wówczas dowie się, co 
}est przyczyną ich niezadowolenia 
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ROSYA I AUSTRYA. 

2 anneksyi Bośny zrobiono sprawę międzynarodową sztucznie, 
a więc celowo. Jeżeli pomysł do tych „mątów" wyszedł od króla 
Edwarda, a chodzi o to, żeby Austryi pokazać, że sojusz z Niem- 
cami nie chroni jej od kłopotów, podczas gdy miałaby zupełny 
spokój, gdyby szukała sprzymierzeńców w drugim obozie kon-' 
steliacyi europejskiej, i jeżeli na tem się skończy — w takim 
razie cieszmy się, bo cóż dla nas bardziej pożądanego, jak oder- 
wanie Austryi od Berlina ? Król Edward byłby w takim ra2ie' 
najlepszym patryotą austryackim. 

Ale komedyę może popsuć niezręczność aktora. Powołano 
niemal wszystkie państwa i państewka europejskie na polityczne 
deski, ledwie dwom tylko półwyspom (Iberyjskiemu i Skandy- 
nawskiemu) nie rozdano (dotychczas) ról. Zachodzi obawa, żeby 
wśród tylu aktorów nie znalazł się jaki mniej rutynowany, nie- 
zgrabny czy złośliwy, który gotów wypaść z roli, lub umyślnie 
ją przekręcić..*. 

Bezpośrednie otoczenie cesarza rosyjskiego zna Rosyę bardzo 
mało, o stanie kraju niema pojęcia, a za cel celów uważa utrzy- 
manie absolutyzmu. Kamarylla petersburska rozumuje w ten ' 
sposób: Klęski wojny japońskiej wywołały konstytucyę, trzeba 
więc drugiej wojny, zwycięskiej, żeby konstytucyę odwołać. Armia 
rosyjska poniosła wprawdzie klęskę w Mandżuryi, ale to się 
tłumaczy oddaleniem od centrum i wszystkiemi złączonemi z tem 
okolicznościami ; zupełnie inaczej byłoby — pocieszają się — 
na terenie europejskim ; tu armia rosyjska musi być niezwycię- 
żona. Z Austryą zaś byłaby sprawa specyalnie łatwa, bo Słowianie 
austryaccy nie mogą nie stanąć po stronie Rosy i. Za jednym zama- 
chem uwolni się Słowian, rozbije Austryę i — odwoła konstytucyę. 

Rozumowanie nielogiczne ; ale nielogiczność właśnie ma tam 
prawo obywatelstwa. 

„Uwolnienie" Słowian podoba się ogółowi intelligencyi ro- 
syjskiej. Najżarliwsi konstytucyonaliści poszliby w tem chętnie 
ręką w rękę z najzacieklejszymi reakcyonistami. Powierzchowność 
myśli rosyjskiej jest znana. Żywiołową niechęć Rosyanina do 
Niemców gdy rząd nic pozwala tknąć Niemiec — łatwo skie- 

Śwlat Słuwiaiiski. — Nr. AU. 67 
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fować na Austryą, Wojna z Auslryą byłaby znacznie popuIarniejszE|, 
iiiż z Prusami, które są nietykalne dla Rosyan „prawdziwych", 
a .serdecznym wypróbowanym przyjacielem** sfer oJicyalnych.' 

Berliński przyjaciel iiie zainecha dolewać oliwy do ognia, 
bo niczego się bardziej nie boi, jak przyjaźni Aastryt z Rosy^i. 
W razie zaś wojny austryacko-rosyjskiej wysiąpiłby jako sojusznik 
Austryi. Program gotów od dawna: Kongresówka Prusom, Austryi 
zaś Podole, Wołyń, Ukraina. Choćby si^ to nic udało, - choćby 
sojusznik z nad Sprewy „nie był w możności*' dotrzymać towa- 
rzystwa broni zawiedzionemu sprzymierzeńcowi, zawsze pozostałby 
zysk wielki : trwała nieprzyjaźń Rosyi i Austryi. 

Słowianofile starej daty i neoslawiści rosyjscy zgodzili się 
obecnie na jeden wspólny program, na pognębienie Austryi, 
„Kazionnoje'' miało ten program zawsze, a neoslawizm, przy- 
jąwszy go, oddał slą pod moc tamtego kierunku. 

Co mogło skłonić rosyjskich ^neoslawistów" do tego kroku ? 
Może duźu znaczyć ta okoliczność, że chwycono się gorączkowo 
pierwszej lepszej sposobności, żeby zamanifestować sw<| gorliwość 
dła sprawy słowiańskiej ; może wpływać na to walnie chęć rzuce- 
ni* * społeczeństwo, pogrążające się już w apatyi po wysiłkach 
rtwolucyi, hasła mogącego budzić, pobudzać i jednoczyć ; ale dzia- 
łają tu także względy rzeczowe. 

Anneksya Bośny jest dla Rosyi stratą przez to, źe jest tu 
końcem jej roli „opiekunki Słowian". 

„Opieka*" tyczyła się zawsze tylko prawosławnych Słowian 
bałkańskich, ale wywierała urok na Czechów, Słowicńców, Sło- 
waków, trochę nawet na Chorwatów, nasuwała pewne rojenia, 
z których śmiano się najbardziej w Petersburgu, ale nie 
wyrzekano się nigdy użycia tej podniety i pielęgnowano yą nawet 
starannie. Wszak czyta się teraz jeszcze w dziemiikach rosyjskich, 
Ze w razie wojny 50^Vo Słowian austryackicli stanęłoby po stronie 
* Rosyi ( z tęsknoty za systemem generał • gubernatorskim ? 1 ! ) ; 
humbug oddziałał nawet na samych jego twórców. 

Po aiłneksyi Bośny jest w Austro-Węgrzech Serbów dwa 
razy tytu, niż w Serbii i Czarnogórzu. Te dwa państewka nikną 
wobec obszaru serbo-chorwackicgo, podległego Habsburgom. W 
Bośni będzie konstytucya, sejm i porządek; w Serbii ciągła nie- 
pewność stosunków, spiski i rewoliicye; to samo w Czarnogórzu. 
Karadżordżowic i Pełrowiciowie będą na nowo kopać dołki pod 
sobą, skoro tylko minie nadzieja rozszerzenia granic kosztem 
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Austryi. Ani jedna, ani druga dynastya serbska nie zdoła zjedno- 
czyć wszystkich Serbów pod swem berłem, podczas gdy w Austryi 
już teraz jest program zjednoczenia nietylko Serbów, ale i Cłior- 
watów, wszystkich Serbochorwatów. To warte więcej od „idei 
wielkoserbskiej". Chorwacya, Sławonia, Banat, Bośna, Hercego- 
wina, Dalmacya razem — a może i z słowieńskiemi ziemiami — 
toć ogrom wobec Serbii, nie mówiąc już o Czarnogórzu? Trudno 
przypuścić, żeby po pewnym czasie i Serbia nie zapragnęła do- 
stać się pod berło Habsburgów, celem ostatecznego zjednoczenia 
narodu i utworzenia całości, godnej nazywać się państwem. 

Anneksya Bośny grozi więc Rosyi tem, że w samej Serbii 
wytworzyłby się prąd, pragnący zamienić opiekę rosyjską na 
austryacką. Zważmy zaś, że Serbia jest jedynym krajem sło- 
wiańskim, którym Rosya może się opiekować; gdy ten odwróci 
się od niej, koniec rosyjskiego uroku ! Bułgarya żadnej opieki 
nie potrzebuje. Chorwaci po anneksyi Bośny absolutnie już nie 
mogą pielęgnować u siebie „moskalofilstwa", mając w Austryi 
gotowy cały materyał do wytworzenia sporego państwa połu- 
dniowo-słowiańskiego". 

Ze stanowiska słowiańskiego dobrze jest, że się skończy 
rola Rosyi wśród południowych Słowian. To bowiem, czego 
Rosya — oficyalna i nieoficyalna — chce teraz, jest szkodliwem 
dla Serbów i Chorwatów. 

Idea słowiańska wymaga, żeby Serbowie i Chorwaci uznali 
się jednym narodem. To może nastąpić tylko przez utrwalenie 
anneksyi Bośny i dalszy rozwój stosunków południowo-słowiań- 
skich pod rządami Habsburgów. Ani królowie serbscy, ani ksią- 
żęta czarnogórscy nie przystaną nigdy na tę zasadę jedności na- 
rodowej, bo trony ich zbudowane są na antagoniźmie żywiołu 
serbskiego do chorwackiego i na serbsko-prawosławnej eksklu- 
zywności. Austrya uprawiała i dziś jeszcze uprawia kłócenie 
z sobą Serbów a Chorwatów — ale gdy w Bośni przyjmie się 
program „koalicyi serbo-chorwackiej" i gdy Austrya tjędzie już 
Bośny pewną, nietylko zniknie wszelka przyczyna do podżegania 
przeciw sobie dwóch części jednego narodu, ale po pewnym 
czasie interes i bezpieczeństwo Austryi będą wymagały katego- 
rycznie, żeby popierać ideę jedności narodowej i wytworzyć tam 
nowe państwo słowiańskie. Ideał „jugosłowiański" stanie się 
przez wcielenie Bośny interesem dynastyi austryackiej. 



Rosya musi być przeciwną idei jugosłowiańskiej, bo może 
być popleczniczką tylko ciasnej idei serbskiej. Opieka nad Ser- 
bią musi być zarazem iiieprzyjaźnią wzglł^dem Chorwatów, 

Działalność Rosyi w południowej Słowiańszczyznie polegałaby 
na wstrzymywaniu , tamowaniu zjednoczenia narodowego. Ze 
stanowiska ewolucyi dziejowej idei słowiańskiej byłby dalszy 
wpływ Rosyi na tamte kraje czynnikiem rozkładowym i — 
wstecznym. Słowiańszczyzna musi iść naprzód, a do lego po- 
trzebne jest państwo nie ^wielkoserbskie", ale wielkie serbo- 
chorwackie. 

Obecny prąd opinii rosyjskiejp antyaustryacki, jest niebez- 
pieczny dla całej Słowiańszczyzny t sprzeczny z jej interesami. 
Przypuśćmyż ewentualność wojny z Auslryii : 

Gdyby Austrya wygrała, nastąpiłby nowy podział Polski, 
dla Polaków jeszcze niekorzystniejszy od obecnego ! Oddanie 
Kongresówki na łup Prus, a zajęcie Podola, Wołynia^ Ukrainy 
przez Austryą, sprowadziłoby w następstwie zupełny upadek 
stanowiska Polaków w Austryi, zepcłinięcie nas w tej monarchii 
na plan nie drugi, lecz trzeci, Ani Czesi, ani Słowieńcy, ani 
Cliorwaci nie mogliby doznać od nas poparcia, hubyśiny sami 
byli ledwie tolerowani i całkiem bez wpływów. Ulubieńcami 
Wiednia staliby się Rusini, a mianowicie „Ukraińcy", zdecydo- 
wani sojusznicy Niemców. Związek Wiednia z Berlinem zacie- 
śniłby się jeszcze bardziej, a gdy sekundowałaby temu koalicya 
nicniiecko-ukraińska , rozpocząłby nowy rozkwit hegemonii 
niemieckiej w Auslryi. 

Gdyby wygrała Rosya, zajt^łaby Galicyę, przyniajnniiej wscho- 
dnią,') Nastąpiłoby więc także osłabienie Polaków w Austryi, 

O Nie będzie od rzeczy powłórzyć tu wiadomość podaną przez war- 
szawskie Słott^o około [O listopada, Cytujemy dosłownie: 

„Nowoje Wrernia zamieścito przed kilku lygodnTami artykuł, wyka- 
zujący koriiecznośi; domagania się na przyszłej konfercncyi międzynaro- 
dowego odszkodowania za aneksy^ BoSny i Hercegowiny w postaci przy- 
łączenia do paftstwa rosyjskiego Galicyi wscłiodntej z ludnością rusińską. 
Ku wielkiemu zdumieniu dowiadujemy si^. że projekt len nie był wytwo- 
rem bujnej fantazyi dziennika petersburskiego* lecz że wyszedł rzekomo 
ze sfer lak zwanych działaczy Kpriwislinja (?). W sprawie tej złożono pre- 
zesowi ministrów Kilka memoryałów, a mianowicie: od Związku prawdzi- 
wych Rosyan, od Związku kresowców i jeden od b. długoletniego guber- 
natora w Królestwie Polsktem. 

„Autor ostatniego memoryału radzi wstrzymać z wyłączeniem 
Ctiełmszczyzny z Królestwa Polskiego do czasu wcielenia do państwa ro- 
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a możeby ich nawet całkiem w Austryi nie było. Nie trzeba się 
rozwodzić nad tem, jak fatalnie pogorszyłby się przez to stosu- 
nek sił słowiańskich w Austryi do Niemców. Zwycięstwo Rosyi 
nad Austryą byłoby ciężką klęską dla Czechów, Słowiegców 
i Chorwatów. 

Najcięższą klęską byłoby dla nas. Można snuć rozmaite 
pomysły na dalszą przyszłość, na wypadek , gdyby Rosya się 
odrodziła i zamieniła w federacyę, ale dziś mamy Rosyę gene- 
rał-gubernatorską, taką, że szczęśliwy każdy, kto może być od 
niej z daleka. Gdyby Galicya dostała się pod władzę Rosyi, nie 
byłoby ani skrawka ziemi polskiej, gdzieby można było rozmó- 
wić się w urzędzie po polsku, nie byłoby ani jednej polskiej 
szkoły publicznej. Czech, Słowieniec, Chorwat , życzący Rosyi 
zwycięstwa, byłby zaślepionym krótkowidzem; Polak musiałby 
być na to szaleńcem. 

Dodajmy, że w razie zwycięstwa nastałaby w Rosyi je szcze 
większa reakcya i jawny już powrót do absolutyzmu! Odro- 
dzenie Rosyi — wątpliwe obecnie — stałoby się niemożli- 
wością, a zatem upadłyby zarazem wszystkie marzenia o oddaniu 
sprawiedliwości Polakom, a przez to samo runęłyby wszelkie 
nadzieje słowiańskie przywiązywane do możliwości pogodzenia 
Polski z Rosyą. 

Tak więc wojna austryacko -rosyjska byłaby walną klęską 
Słowiańszczyzny, bez względu na to, która strona odniosłaby 
zwycięstwo. Neoslawiści rosyjscy, wygrywający pobudkę na tę 
wojnę, sami nie wiedzą, co czynią, a zachowanie się ich świad- 
czy o zupełnym braku zmysłu politycznego. 

Każdy z nas zrozumie, oceni i uszanuje stanowisko patryo- 
tyzmu rosyjskiego : Chodzi o to, żeby Rosya nie utraciła wpływu 
w sprawach międzynarodowych i żeby nie była wyrugowaną 
z polityki słowiańskiej. 

Ale do tego celu wiedzie droga całkiem inna: nie na Bel- 
grad, ale na Warszawę. Niechaj Rosya zrobi język polski urzędo- 

syjskiego Rusi galicyjskiej. Projektodawca twierdzi, że - na odłączenie 
Cliełmszczyzny Polacy mogą odpowiedzieć popieraniem ruchu ukraiń- 
skiego i utworzeniem we Lwowie uniwersytetu ukraiAskiego, a wówczas 
Galicya wschodnia stanie się dla 35 milionów ludu ukraińskiego w pań- 
stwie rosyjskiem ogniskiem ruchu ukraińskiego. Bez Galicyi wschodniej 
odłączenie Chełmszczyzny .nie będzie, zdaniem b. gubernatora, posiadało 
żadnego znaczenia praktycznego.* 
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wym w szkole, w sądzie i w urzędzie, a będzie miała w jednej 
chwili rozwarte wrota i do wielkiego w SłowiaTiszczyżriie stano- 
wiska i do olbrzymiej potęgi mocarstwowej, wrota w sam raz 

tyle szersze, o ile Warszawa większa od Belgradu. Zamiast 
odgrażać się Austryi, niechby starała się o sojusz z nią, niechby 

1 sama zerwała z Berlinem i Aiistryę stamti^d odciągnęła, a wten- 
czas ma otwarty gościniec na zactiód, do Europy, majijc caty 
naród polski za sobą. 

Taka tylko jest droga dla Rosyi korzystna^ jedna i jedyna; 
na każdej innej zginie. Bo nawet zwycięstwo nad Austryą by- 
łoby etapem do jej upadku: Utrwalona reakcya rozprzęgłaby 
państwo do lego stopnia, ie po pewnym czasie nie byłoby już 
żadnego ocalenia. Tryumf reakcyi byłby krótki, a potem nasta- 
łaby długa anarchia u góry i u dołu i rozpadanie się państwa, 
wydanego już na lup sąsiadów nawet bez wojny, bo nie byłoby 
ani sil, ani organizacyi nalciytej do obrony państwa. Cokolwiek 
zyskałaby Rosya na wojnie z Austryą, utraciłaby to w krótkim 
stosunkowo czasie i jeszcze znacznie więcej. System generałgu- 
bernalorski i rządy czynownicze — utrwalone zwycięską wojną 

— musiałyby doprowadzić Rosyę do ostatecznej ruiny. 

.Brzmi to paradoksalnie, a jednak jest prawdą, że zwycię- 
stwo nad Austryą byłoby dla Rosyi największem niebezpieczeń- 
stwem, 

O tern zwycięstwie pisze się, niejako dla zupełności wy- 
wodu. Ale wiemy wszyscy, jak ono jest nieprawdopodobnem ! 
Przypuściwszy nawet, że rzuciłyby się na Austryę równocześnie 
Rosya, Serbia, Rumunia i Włochy, trudno przypuścić, żeby Au- 
stryą była pokonaną na wszystkich pobojowiskacłi, armia za^ 
rosyjska jest zbiorem żołnierzy przeszkadzających sobie wzaje- 
mnie, ale nie wojskiem. 

Ten zaś, kto wywołał te ^mąty" — nie ma najmniejszego 
interesu w zgnębieniu Austryi. Interesy angielskie, a austryackie 

— nie kolidują nigdzie. Cały ten kłopot spada na Austryę pra- 
wdopodobnie tylko dla tego i za to, że jest w przymierzu z Niem- 
cami. Być może, że chodzi o ^.zajęcift' dla jednego ze sprzy- 
mierzeńców, dla Austryi, ażeby Anglia miała już zupełnie wolne 
ręce względein drugiego. Z powodu antagonizmu angielsko-nie- 
micckiego Austryą byłaby n a j p o żą d a ń s zy m sojusznikiem 
Anglii, a więc ten sam, kto „mątn* narobił, dbać winien o to, 
żeby nie wydał skutków idących za daleko. Rozdane role (na- 
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wracam do początku artykułu) wymagają znacznego poparcia 
finaiisowegi) i aktorzy „zasypią się* z chwilą wstrzymania sub- 
wcncyi. Z jednym tylko aktorem zachodzi niebezpieczeństwo^ źe 
gotów rolę całkiem przekręcić. Nic martwilibyśmy się tą angiel- 
ską komedyą, gdyby nie obawy o tego aktora... 

Dr, Feliks Koneczny. 
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Jeżeli ni€ mylą oznaki, jeżeli nie tudzi nas darenmo nadzieja, 
jesteśmy w przededniu ważnych wydarzeń i przeobrażeń. Osobliwie 
Austrya stoi na rozdrożu. Coraz bliżej nadchodzi czas, kiedy sit^ 
rozstrzyganie ostatecznie, dokąd pójdzie jej droga, czy na wielkość 
i chwałę, czy leż na pohybel w lenno pruskie. W takich chwilach 
dobrze jest zastanowić się i rozejrzeć w dziejach i w chwili obecnej. 
Mamy bowierp wziąć udział w przygotowaniu przyszłości — 
a jutro jest zawsze owocem dnia wczorajszego i dzisiejszego, 
Najpierw rzut oka wstecz — rekapitulacya historyczna. 
O Austryi, jako o państwie, mówić można dopiero od końca 
wieku ośmnastego. Aż do owych czasów dzierżawy rakuskie były 
jakby prywatną własnością domu habsburskiego, który je dzielił 
i łączył, a nawet mieniał według chwilowych dogodności. Węzłem 
łączącym jedynym dynaslya. Bo i cóż wspólnego mieli ze sobą 
Węgrzy i Belgowie? Co łączyło Serbów z Szwabami Bryzgowii. 
czegóż Czesi czy Polacy mieli się troszczyć o Medyolan? 

Wojny spadkowe po Karolu V[. okazały dobitnie, że taki 
stan rzeczy nie da się utrzymać, źe na miejsce majątku prywatnego 
Habsburgów trzeba postawić państwo pod dynastyą Habsburską, 
jeżeli prędzej czy później najdrożsi sąsiedzi nie mają się podzielić 
dzierżawami domu rakuskiego. Konieczność tę dziejową Józet IL 
pojął. Postanowił włości habsburskie przeobrazić na państwo 
austryackie. Ale pomylił się co do wyboru Środków. 

') An>kuł niniejs;ey pochodzi z Wielkopolski, z pióra znanego już 
n^s/ym c^iyTelnikom. Jakież to i^namienne, te i tam zajmują się kwestyą 
„Gros s-O e s KT r e i c h"*! 

Autor -- iak wiadomo z poprzednich jego artykułów — wierzy 
w odrodzenie Rosyi. Priyp. Red, 



Józef li. nie był duchem twórczym, lecz naśladowczym. 
Właśnie Fryderyk IL święc!^ tryumfy, dzigki organizacyi pruskiej. 
Zaimponowało to Józefowi i poslanowil urządzenia pruskie żywcem 
przenieść na grunl swych dziedzin. Tymczasem przeoczył olbrzymią 
różnicę, Ziemie brandebursko- pruskie miały ludność kulturalnie 
słabą i niezdolną i niepragnącą życia samodzielnego. Można więc 
było takiemu maicryałowi narzucić jednołitą biurokracyę, militaryzm 
i wszczepić kult bałwochwalczy dla tych urządzeń, szumnie mia- 
nowanych państwem. Ułatwiała to jeszcze jedność językowa 
Niemców (kraje polskie przyłączono do państwa już zorganizo- 
wanego) i niewolnicze ich usposobienie, doskonale się nadające 
do t)iernego posfuszeństwa. Nadto organizacyę tę „wielki elektor" 
rozpoczął zaraz po wojnie trzydziesloleiniej» a więc w czasach, 
gdy ludność zdziesiąfkowana i zniszczona, zdała się na wszystko. 

Dzierżawy habsburskie tymczasem zamieszkiwały nierównie 
Ijczniejsze ludy, niepodobne całkiem do siebie z zwyczajów, tradycyi, 
urządzeń itp., a obdarzone nader wybitnym zmysłem wolnościo- 
wym, jak Belgowie, Czesi, Polacy i narodowym, jak Węgrzy 
i Włosi. Unifikacya lutaj byta oczywistą utopią. Wiemy, jak się 
skończyło wzorowanie na Fryderyku 11. Prusy nie mogły być 
dla Austryi przykładem. Mogła lakim przykładem być Polska, 
gdyby jaki polski Piotr Wielki złączył był ziemie polskie i rosyjskie 
i zostawił za tradycyą polską każdemu narodowi i krajowi samo- 
rząd, a zarazem przywiódł je do uznania wspólnych konieczności 
państwowych. Ałe państwo polskie wówczas dogorj^wało. 

Tymczasem dzieje wieku XIX pcłiały Austryę na drodze 
konsolidacyi państwowej. Uwolniły ją od ziem belgijskich twłoskicłi, 
wypchnęły z Niemiec. Niestety, dynasiya zamiast wybrać wskazaną 
drogę i wejść na lory państwa federacyjnego, gwałtem chciała 
z Austryi zrobić państwo jednolite, w erze M e 1 1 e r n i c h a 
i Baclia niemieckie, w erze Be u sta, gdy tamto się nie po- 
wiodło» niemiecko-węgierskie. Wytwór laki, sztuczny, nie mógł 
się utrzymać bez pomocy z zewnątrz, przynajnmiej moralnej; 
siąd przymierze z Niemcami, stąd Wiedeń spada do rzędu ekspo- 
zytury berlińskiej. 

W chwili obecnej Austryę stanowią dwa państwa, włączone 
unią realną : Cislitawia i Węgry, do których wspólnie należy. 
Bośna i Hercegowina. Cislitawia przedstawia się jako współistnienie 
prowincyi o różnym stopniu samodzielności, pod przewagą bądź- 
cobądź niemiecką - a Węgry, jako państwo ściśle nacyonalne, 
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gnębiące inne narodowości. Układ ten całkiem sztuczny. Dla- 
tego co chwila zaburzenia nim wstrząsają, niby organizmem 
przymuszanym do życia w warunkach sprzecznych z jego przy- 
rodzeniem ; dlatego coraz to wieści się pojawiają — ba i mapy 
wszechniemieckie ! — o rozbiorze Ausiryi. Mówi 'się, źe tylko 
potąd jej stanie, pokąd cesarza Franciszka Józefa. Dopiero wkro- 
czenie dynasty i na drogę reform (j^łosowanie powszechne), dopiero 
energia Korony (Fejervary i ogłoszenie arinekkyi Bośny) przy- 
tłumiły le głosy. 

Tymczasem do rozbioru jest — powiedzmy - może być — 
bardzo daleko. Austrya ma warunki rozwoju zupełnie nieprawdo- 
podobnie szczęśliwe, dzięki swemu położeniu w Europie. Dzisiaj 
ludność Austryi liczy około 50 milionów. Pod względem narodo- 
wościowym liczy Słowian {Czechów, Polaków, Chorwatów i Serbów, 
Słowaków, Rusinów, Slowienców) 47,?' Niemców 24%, Madia- 
rów 18,6^/,^, Włochów 5",o Rumunów 4. 7'V<' Za główną przyczynę 
słabości Austryi i jakoby czekającego ją rozprzcżenia, uważa sie 
pospolicie wielką liczbę, rzekomo si^ kłócących, narodowości. Jest 
to słabość, prawda: ale tylko przy dzisiejszym ustroju. Bo i jak 
mają sie zgodzić dobrowolnie 30 milionów Słowian, Rumunów 
i Włochów, aby przewodziło nad nimi 20 milionów Niemców 
i Węgrów? 

Z lej słabości właśnie Austrya może zrobić swoją siłę. 

Każdy naród niezaprzeczalnie ma prawo do jak najdosko- 
nalszego rozwoju Własnego. Prawo lo dotyczy w równym siopniu 
narodu licznego i nielicznego* rozwiniętego i nierozwiniętego, 
słabego czy mocnego ekonomicznie. Najdoskonalszy ustrój narodu, 
to zupełna niezależność od wszelkiego innego, na zewnątrz i we- 
wnątrz. Taką niezależność zowię państwem. W dzisiejszycli sto- 
sunkach nie wszysikie narody w równym stopniu mogą istnieć 
zupełnie niezależnie, tj* jako państwa. Ponieważ zasadą naczelną 
„prawa** międzynarodowego jest dzisiaj „siła przed prawem", przeto 
mogą istnieć tylko państwa mniej więcej równie silne, o ile nie 
sprzyjają im jakieś wyjątkowo korzystne warunki geograficzne. 
Dlatego narody słabsze muszą w jakibądź sposób szukać pomocy 
gdziebądz, aby ich nie połknęły silniejsze . Słabość taka 
może pochodzić z powodów przemijających, a wtedy po wzmoc- 
nieniu ustaje potrzeba pomocy, więc zależność od innego. Jeżeli 
zaś powody słabości wypada uważać raczej za stałe, zależność 
siaje się trwałą i wtedy o niepodległości mowy być nie może. 



Do powodów stałych należy położenie geograficzni:, oraz licze- 
bność. Zupełnie to jasne, ze np. Słowiency nie mogą istnieć jako 
państwo, tj. jako naród, władający całkiem niezależnie swym ob- 
szarem - poprostu dlatego, bo są liczebnie za słabi i mieszkają 
pomiędzy narodami liczebnie silniejszymi, bez granic dostatecznie 
bezpiecznych: między Włochami, Niemcami, Madiarami. Naro- 
dom niezdołnym utrzymać się jako niezależne, nic innego zatem 
nic pozostaje, jak przyłączyć się do silniejszego, albo. jeżeli ich 
sąsiaduje więcej, uzależnić się wzajem od siebie, aby w ten 
sposób wytworzyć siłę dostateczną od zamachów zewnętrznych. 
Tworzą więc państwo wspólne* Rzecz prosta, że muszą przylem 
zrzec się pewnej części swej niezależności, każde na rzecz wszyst- 
kich innych. 

W lakiem właśnie położeniu znajdują się narody, zamiesz- 
kujące monarchię łiabsburską. Czesi, Polacy, Rusini, Madiarzy, 
Chorwaci, Rumuni — niezdolni są wytworzyć państwa, bo każde 
przypadłoby w łupie sąsiadom, przedewszystkiem Prusom. Muszą 
więc zrzec się pewnej cząstki swej niezależności, aby utworzyć 
państwo wspóJne, zdolne oprzeć się wszelkim zamachom. 

Oto jest wewnętrzna racya bytu monarchii ausiryackiej, oto 
powód, dlaczego powiedziano, że Auslryę trzebaby stworzyć, gdyby 
jej nie było. 

Ale to dopiero Auslrya idealna. Niema jej dziś, bardzo 
daleko do niej. Bo samo stę przez się rozumie, że w takiej Austryi 
każda narodowość byłaby panem na swoim obszarze (z uwzglę- 
dnieniem praw przyrodzonych mniejszości narodowych), że zanie- 
chanoby prześladowania Słowieńców lub Czechów przez Niem- 
ców, Słowaków lub Rumunów przez Madiarów. 

Olóż zadanie dynastyi polega właśnie na lem, aby w tym 
kierunku sterować nawą państwową. Na miejsce dualizmu jedna 
winna stanąć monarchia, a 1 e n i e jednolita, owszem składająca 
się z prowincyi (krajów) samodzielnych, o ile możności językowo 
jednolitych. Konkretnie mówiąc : W monarchii powinny być wspólne: 
armia, marynarka, moneta, prawo, komunikacya, sprawy zewnę- 
trzne i odpowiednie do lego finanse. Reszla, a więc przedewszy- 
sikiem sprawy kulturalne i szkolne, gospodarstwo krajowe (handel, 
przemysł, rolnictwo) samorządne i odpowiednia skarbowość 
winne pozostać poszczególnym krajom. 

Wypadłoby je urządzić na zasadzie etnograficznej. Jako kraj 
osobny, zorganizować Królestwo czeskie, Morawy, Śląsk czeski 
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i Austryę dolną* o ile jest czeską; jako kraj drugi Galicyę poiską, 
Śląsk polski, komitaty węgierskie polskie, — jako kraj trxeci rusko- 
polskn Galicyę rusko-polską'); jako czwarty Austry<j górną, Tyrol 
niemiecki. SolnogródStyry*? niemiecką, Karyniyę niemiecką, Auslry^ 
dolną niemiecką; jako piąty. Krainę, Karytłtyę słowieńską, Oo- 
rycyę i Islryę slowienską ; — jako szósly włoskr Tyrol ; — 
jako siódmy Chorwacyę, Sławonię, Dalmacy^, Bośnę. Hercegowinę, 
Serbię węgierską ; jako ósmy madiarską część Węgier; dziewiąty : 
część Węgier słowacką — i jako dziesiąty ziemie zamieszkałe 
przez Rumunów. Prawa mniejszości narodowych określałaby osobaa 
ustawa dla całego państwa. Taka Ausiryaze skołatanej i nawiedzanej 
ciąglemi wstrząśnieniami wnelby się przemieniła na pełną życia 
i srly. I co więcej, miałaby nieprawdopodobną atrakcyę dla 
innych ludów. Ożyłyby najlepsze Iradycye polskie, kiedyto 
z Polską dobrowolnie łączyły się Prusy» Czechy, Węgry, Moldawy 
i Wołoszczyzna, Nowogród. Psków, łniłanty. 

Nieiylko bowiem na obszarach habsburskich, ale i dalej na 
południowy wscłiód» na półwyspie bałkańskim, pełno narodów, 
które same nie znaczą nic i niezdolne sobie poradzić. Czemźc 
jest dziś laka Serbia? Pośmiewiskiem ludów. Czemże są Albań- 
czycy? Katami i zbirami Padyszacha. Nawet największe i naj- 
rządniejsze ; Bułgarya, Rumunia — to tylko piłki w ręku mo- 
carstw. Któż (ego nie widzi, że sejm dzisiejszego królestwa serb- 
skiego, wysyłający delegacyę swą do centralnego parlamentu 
Rzeszy habsburskiej, miałby więcej wpływu na losy własnego 
kraju, a nawet Europy, aniżeli dzisiaj? A bodaj nieiylko biało- 
grodzki sejm, ale i sredecki i bukareszteński t Objaw charaktery- 
styczny w tej mierze, to artykuł pewnego wysokiego dygnitarza 
tureckiego, Albańczyka, w wiosennych ^^\xmench Oesierrekftischc 
Rundschau, Vi/ywoćz\\, że Albahczycy, chcąc narodowość swą utrzy- 
mać i rozwinąć^ winni koniecznie przyłączyć się do Austryi. Dzisiaj 
Austrya uczy w szkołach albańskich po włosku, w serbskich po 
niemiecku, w rumuńskich po madiarsku - dzisiaj jako agencya 
zachłanności teulońskiej znienawidzon a na półwyspie. Austrya 

Duio. du?o ricczy musiałoby się emłent*;, /aniin mo^jlibySmy przy- 
słać na to be/ zas/hodzunia sobie samym Póki Rusiiii mają hasło „za 
San" l — my nie możemy osłabtC nas/ej pozycyi za Sanem. 

Autor ma na myśli „kraj r u s K o-p o I S k i*'* a więc z ui^iUzenrami 
slrzeiiącynti zarówno polskich inierest^w. jak niskich Cjry d/isiejsi politycy 
ruscy przystaliby na to? Rrsyp. nŁ 



narodowościowa będzie dla Rumunów rumuńska, dla Serbów 
serbska, dla AJbańczyków afbaiiska, Wtedy skupsztyna belgradzka 
\ sredecka» czy Izby rumuńskie, — same ^jotowe uchwalić akces 
do państwa Habsburgów. 

Takie posunięcie Auslryi na pótwysep bałkański przeniosłoby 
odrazu pufikt ciężkości do Trójjedynego Królestwa. Jak dziś na 
Budzyń, tak jutro Wiedeń oglądać się będzie na Zagrzeb lub 
!k*lgrad. Takie przesunięcie oznacza wzmożenie ludności słowiańskiej 
i wpływów slowiańskicłi, oznacza koniec hegemonii niemieckiej, 
oznacza wreszcie wyzwolenie się z poliiycznego Eennictwa berliń- 
skiego. 

Ale do tego koniec/.na jedna rzecz — porozumienie z Rosyą. 
Rozpatrzmy się w położeniu. 

Oddawna celem polityki rosyjskiej byt Carogród. Łączyły 
się z tern tradycye dynasiyczno- narodowe — cesarze rosyjscy 
noszą koronę romejskicb — i honor religijny — toż Carogród 
siofica obrządku greckiego — i wspólność plemienna l obrząd- 
kowa z Serbami, Bułgarami, a obrządkowa z Grekami — i po- 
lityka dwuwrekowa, wytężona na gród Konstantyna. Zrzec się 
Carogrodu — dla Rosyi niepodobna. Auslrya tez wymagać nie 
potrzebuje tego. Austryi Konstantynopol nie potrzebny. Spokojnie 
może go albo zostawić Turkom, albo odstąpić Rosyi» przez co 
Rosya uzyska dostęp do morza Śródziemnego, ale też za to może 
się wyrzec spokojnie wszelkich innych interesów na półwyspie 
bałkańskim, przedewszystkiem raz na zawsze pozostawić Austryi 
cały dolny bieg Dunaju, który znowu stanowi konieczność sine 
qua non dla monarchii naddunajskiej. Ale za cały półwysep 
Austrya da Rosyi jeszcze drugą kompenzatę : Galicyę, całe 
północne Podkarpacieażpo granice narodu rumuńskiego^). Rozrywać 
go na dwie części ani Austrya^ ani Rosya nie mają prawa, ani powodu. 
Dla Austryi konieczne ujście Dunaju, a przeto cala Rumunia dla 
Rosyi niepotrzebna. 

Podobnie jak Rumunom i innym, przysługuje też Polakom 
j Rusinom prawo wszechstronnego rozwoju. Jednym z warunków 
jego połączenie w szy s t k i c h ziem polskich, względnie ruskich, 
w jeden organizm polityczny. Taki organizm polityany polski 

') Oczywiście — mowa o Rosyi odrodzonej, uznającej w całej 
pełni prawa narodowe polskie, o Rosyi federacyjnej. 
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najlepsze znajduje widoki rozwoju, jako cząstka Rosy! przeobra- 
żonej również na państwo federacyjne. 

Przeciwko przynależności do federacyi austryackiej ważne 
przemawiają powody : 

Najprzód układ geograficzny. Ziemie polskie stanowią część 
równiny sarmackiej, przedłużenie niejako wielkiej płaszczyzny 
rosyjskiej. Ciążą ku morzu bałtyckiemu, do którego wpadają obie 
rzeki polskie. Wisła i Odra. Dunaj dąży na południowy -wschód, 
Wisła na północny-zachód. Polska jedynie na południu ma gra- 
nice naturalne: Karpaty i Sudety; na zachód, a jeszcze bardziej 
na wschód, całkiem otwarta. Dalej względy narodowe: Polska 
etnograficzna, stanowiąc część Austryi, musiałaby raz na zawsze 
poświęcić Polaków mieszkających na Litwie. Ci bowiem z natury 
rzeczy ciążyliby do swych rodaków w Koronie, co stanowiłoby 
zarzewie wiecznej nieufności, a więc i ciągłych niesnasek między 
austryacką a rosyjską federacyą, z czegoby sąsiad jaki łacno mógł 
skorzystać. Porozumienie austro-rosyjskie nie powinno pozostawiać 
ani jednego „otwartego zagadnienia". 

Nie znam dostatecznie stopnia zależności gospodarczej wza- 
jemnej Królestwa i Litwy i Rusi. Stecki twierdzi, że ze względów 
ekonomicznych Królestwo i Litwa I Ruś muszą stanowić jedno 
państwo. Byłby to jeden powód więcej. Tradycye wreszcie histo- 
ryczne pchają nas raczej na wschód, niż na południe. Polska 
nigdy nie dążyła do jedności państwowej z Austryą, co najwyżej 
wiązała sojuszami ze sobą Czechy i Węgry, a za to zawsze sta- 
rała się w ten czy w ów sposób sięgnąć jak najdalej na wschód. 

W jeszcze wyższym stopniu, niż do Polski, toż samo stosuje 
się do Rusi. Najprzód nie wiemy jeszcze wcale, czy z Rusinów 
wytworzy się doprawdy osobny naród, czy też przejmą się wspól- 
nością narodową z Rosyanami ; ale przyjmijmy, że istotnie Ruś 
wyodrębni się narodowo, a znajdzie się ona w tem samem po- 
łożeniu, jak Polska, i ona stanowi część równiny sarmackiej, 
a względy ekonomiczne wiążą ją jeszcze daleko bardziej z Rosyą, 
niż Polskę, łączą także tradycye historyczne, a wreszcie, czego 
niema w Polsce łacińskiej, wspólność obrzędowa. 

W interesie więc Polski, a Rusi jeszcze bardziej, — stanowić 
kraje federacyi rosyjskiej, a ten interes rosyjski nie sprzeciwia się 
interesowi Austryi. 

Rzecz to nazbyt znana i niepotrzeba jej powtarzać, że 
nigdy Rosyanie nie zgodzą się na odłączenie Rusi od państwa. 



Kraj ten przedstawia sie jako konieczność dla Rosyi, już z samych 
względów geograficznych, o pozbywaniu się więc Rusi niema co 
mówić. Równałoby się to końcu państwa rosyjskiego, jako im- 
peryum. czy federacyjnego, czy jakiegobądź innego. 

Po gazetach (pólurzędowych) rosyjskich czyta się czasem, 
że właściwie Królestwo najlepiejby komu sprzedać, czy oddać. 
Głosy lakie a!ho wprost nieszczere, lub pochodzą z bezradności. 
Nie umieją poradzić sobie z Królestwem. 

Nietylko Królestwo, ale cała Polska etnograficzna, przed- 
stawia się, jako bardzo pożądany nabytek. Życzenie siarorosyjskie 
portu niezamarzającego, tu się najłatwiej spełni, Polska wyobraża 
najwygodniejszą kompenzatę za półwysep bałkański, z powodu 
obszaru, ludności i granic, 1 dlatego lez najłatwiej Austryi pozbyć 
się swoich tamże widoków i oddać nawet Galicyę, 

Kwestya granic rozstrzyga najdonioślej. Przyrodzoną i naj- 
wygodniejszą granicą między Austryą a Rosyą są góry Karpaty 
i Sudety. Wszełki inny układ przedłuża granicę i utrudnia, Cóżby 
to był za dziwoląg — loże Prokrusta — gdyby np. Polska two- 
rzyła jedno państwo z Austryą. a Butgarya z Rosyą? 

Na zasadzie więc tych granic: Sudetów, Karpat i granicy 
językowej rumuńskiej, winno się oprzeć porozumienie auslro-ro* 
syjskie. Być może, że w ciągu urzeczywistniania planu zajdą różne 
przemiany. Taka granica i laki podział wpływu wydaje się jednak 
najsnadniej ostatecznym i trwałym, a przeto i celem właściwym. 

Oto. na jakich zasadach najdogodniej Austryą się rozwinie 
i jak dynastya utwierdzi swe władanie na obszarach jeszcze po 
dwakroć większych i jak wyzwoli się z haniebnej zależności od 
swych ongi margrafów. 

Czy pojmie swój interes i swą przyszłość? Nie wiemy. Do- 
tychczas dała się popychać, jak ślepiec. Być może, że nie przejrzy 
ani w ostatniej godzinie.., 

Być może, że Austryą pozostanie jeszcze czas jakiś ekspo- 
zyturą pruską, że z czasem Dalmacya przejdzie do Węgier, a Ga- 
licya „wyodrębni się", ł°iabsburgowie staną się książętami Rzeszy 
niemieckiej, a na tronie Węgier zasiądzie Hohenzollern. Równo- 
cześnie Rosya wraz z ..wyodrębnioną" Galicyą sianie się ko!onią 
niemiecką- Wtedy Prusy sięgną po Bagdad, wtedy będzie koniec 
Polsce i Słowiańszczyźnre. swobodzie i kuhurze, ale teź koniec 
Austryi i l^osyi. Nastąpi władanie „państwa-Boga", era „wolnej 
myśli". 
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Jedno nie ulega wątpliwości. Albo Rosya i Austrya pojmą 
swą przyszłość, jako dwa skrzydła Słowiańszczyzny i dokonają 
porozumienia, aibo zagryzą się wzajemnie w walce bratobójczej 
na korzyść Prus. 

/c. y. /c. 



WOJNY CHŁOPSKIE U SŁOWIAN ZACHODNICH. 

Dnia*) 7 września 1848 wyszedł „patent" cesarza austryackiego 
Ferdynanda o zniesieniu pańszczyzny. Dla społeczeństw ludowych, 
jakiemi stały się zachodnie narody słowiańskie (z jedynym wy- 
jątkiem Polaków), było to nietylko wyzwoleniem społecznem, ale 
zarazem zadatkiem lepszej przyszłości politycznej, początkiem 
nowego życia narodowego. 

W XVII wieku doszła ilość dni roboczych wCzechach do 
150 rocznie, a chłop wyzyskiwany coraz bardziej utracił równo- 
cześnie wszelką opiekę prawną, zdany na łaskę i niełaskę 
„yrchnosti" cudzoziemskich, latyfundystów, owej oficerskiej dru- 
żyny, która posiadła ziemię w Czechach po wojnie 30-letniej. 
Zdarzały się tu i owdzie „bunty**, ale miały tylko lokalne 
znaczenie. Dopiero w r. 1680 wybuchła prawdziwa wojna chłop- 
ska, po której szlachta poczuła się zniewoloną do „ustępstw". Ja- 
kie to było ustępstwo, wstyd i przykro pomyśleć. Dnia 26-go 
czerwca 1680 wychodzi „patent pańszczyźniany" Leopolda I-go 
(robotni patent), uwalniający chłopów od robocizny ...w niedziele. 
Krwią trzeba więc było okupić wolność święcenia niedzieli !• 

Urzędy cesarskie musiały się często zajmować sporami po- 
między poddanymi a szlachtą, nie w formie procesów sądowych, 
bo droga sądowa zamkniętą była dla chłopa, lecz dlatego, że 
spory te przechodziły w czynne gwałty i zaburzały raz wraz 

') Minęło w roku bieżącym lat 60 od zniesienia pańszczyzny w Au- 
stryi, co wywołało nową erę w dziejach naszych pobratymców. Zamierza- 
liśmy wyłuszczyć w obszerniejszych artykułach główne momenty dziejów 
chłopskich w Słowiaftszczyźnie (zestawiając ze stosunkami w Polsce) i po- 
dać pogląd na dzisiejsze stanowisko ludu w narodzie u każdego 
z narodów słowiaf^skich z osobna. Nawał materyału ^aktualnego" zmusza 
nas odłożyć ten zamiar na potem; podajemy tylko kilka dat, dla zazna- 
czenia rocznicy. 
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spokój publiczny. Dopiero nowe patenty cesarskie z r. 1717 i 1738 
przyznały wieśniakom jakieś zaczątki praw ludzkich. Za wielki 
to już uchodziło postęp, gdy wyszło prawo nakazujące pozosta- 
wić chłopu na tyle wolnego czasu, żeby mógł obrobić własne 
gospodarstwo. Nareszcie nadeszły czasy „oświeconego absolu- 
tyzmu** i patent Maryi Teresy z dnia 13 sierpnia 1775-go 
nadał sankcyę prawną wykupywaniu się od pańszczyzny, tak, że 
dziedzic nie mógł odmówić przyjęcia wykupu. Józef II zniósł 
więzy poddaństwa osobistego, ale poddaństwo rzeczowe, pań- 
szczyzna i dziesięciny z płodów, trwały aż do 18 grudnia 1846, 
kiedy patent Ferdynanda I. nakazywał oszacowanie celem 
przeprowadzenia powszechnego i obowiązkowego skupu. Parla- 
ment 1848 roku uchwalił zupełne zniesienie pańszczyzny, co 
obwieszczono patentem z 7 września 1848, a patentem z 4-go 
marca 1849 ustanowiono komisye indemnizacyjne. 

W 60 lat potem został chłop, czeski „scdlak**, ministrem 
w Austryi (Pr4Sek). 

Na naród słowieński zwalał'się los Słowian połabskich: zu- 
pełnej zaguby. Już w średnich wiekach zgermanizowało się 
wszystko, co mogło stanowić o kulturze słowieńskiej i z narodu 
został tylko lud. Historya słowieńska istnieje o tyle, o ile chłop 
porywał koły i cepy, żeby się bronić przeciw uciskowi. Wojny 
chłopskie są jedynym ich ruchem dziejowym, a ruchem nie na- 
rodowym, lecz tylko społecznym. 

Pierwszy „bunt chłopski**, w r. 1503, stłumiono szybko. 
W dziesięć lat potem wybuchł ponownie, ale trwał nie dłużej, 
niż pierwszy. Uciemiężenie 4udu było jednak tego rodzaju, żfe 
chłop nie miał nic do stracenia i chociaż pokonany, z losem się 
pogodzić nie mógł. dopóki miał jaką taką siłę do oporu. Z po- 
przednich klęsk wyniósł doświadczenie, że trzeba się lepiej przy- 
gotować. Dwa następne lata po wtórym buncie zeszły na poro- 
zumiewaniu się. Powstała „SIovenska Zveza", założona na 
„Dolenjskem** (w Dolnej Krainie), licząca 20.000 członków w chwili 
wybuchu trzeciej „wojny chłopskiej** w r. 1515, a rozszerzająca 
się również na Karyntyę i Styryę. Trzy miesiące trwały walki, 
mordy i pożogi. Rozbito w końcu wojsko ludowe w dwóch 
krwawych bitwach pod Starym Dworem i pod Breźicami. Zwy- 
cięska szlachta wyzyskała zwycięstwo do ostateczności. Wybito 
wszystkich jeńców, pozostawiając sądom tylko wybitniejszych. 
Zasądzono 176 na śmierć w Gradcu, 15 przywódców częścią po- 
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wieszono, częścią skazano na koło i , cztery kosy** i ćwiartowano 
końmi. 

Musiało wyróść drugie pokolenie, żeby się mogły znaleść 
siły do nowego oporu. 

Po 60 latach, w r. 1573, wybuchł nowy bunt, a tym razem 
miał już cechy polityczne. Lud słowieński porozumiał się z chor- 
wackim i marzył o samorządzie. Chcieli sami wybierać podatki, 
sami urządzić siłę zbrojną i obmyśleć obronę kraju od zewnętrz- 
nych najazdów (od Turka), słowem : rządzić się sami pod 
zwierzchnictwem cesarza. Matija Gubec — postać nadzwy- 
czaj ciekawa, a mało jeszcze zbadana — miał być jakby namie- 
stnikiem cesarskim w wymarzonej chłopskiej słowiensko-chor- 
wackiej Rzpitej. Obok niego zwraca uwagę historyka druga wy- 
bitna postać, lii ja Gregor i 6 z Ribnika pod Metliką. — 
W bitwie pod Stubiszkiemi Toplicami padło 4—5000 chłopów, 
mnóstwo jeńców wybito w pień. Wybitniejszych odsyłano do 
Lubiany, tam odrębywano im ręce, ucinano uszy. Matija Gubec 
sądzony był w Zagrzebiu. Posadzono go na rynku na rozżarzo- 
nem krześle żelaznem, a w głowę wbijano mu rozżarzoną koronę 
żelazną, najeżoną długiemi gwoździami. 
Najgorzej było na Węgrzech. 

„W roku Pańskim 1514 przepełnił się kielich utrapienia 
biednemu poddanemu za Cisą i w Siedmiogrodzie. Głód i bicze 
obudziły zamierającego ducha; resztkami świadomości ludzkiej 
wyprężyły się zgięte ciała. Kiedy panowie madiarscy powołali 
i odkomenderowali chłopów na wojnę z Turkiem, zbudziła się 
w ludzie świadomość , że nieprzyjacielem jego istotniejszym, 
krwawszym i śmiertelnicjszym od samego Turka jest pełen py- 
chy i okrucieństwa madiarski ziemianin i pan. Hufce, wiedzione 
na Turka, zwróciły się — jakby natchnione jednym duchem — 
przeciw madiarskim panom, ziemianom i baronom. A kiedy już 
dużo rodów ziemiańskich było wytępionych, wykorzenionych, 
kiedy na miejscu dawnych gródków sterczały puste pogorzeliska, 
natenczas odetchnął sobie chłop: Ach Boże nasz, już idzie wol- 
ność...."*) 

Stłumił jednakże to powstanie Jan Zapolya, a dla chło- 
pa nastały jeszcze gorsze czasy. 



Slovensk^ Tyzdennik, nr. 32 z rb. Przytoczyliśmy dosłownie ten 
ustęp z powodu niezmiernej charakterystycznoSci jego. 

Świat SlowiaAtki. Nr. 4t(. 68 
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Dwa lata przedtem przeprowadzono z rozkazu króla Wła- 
dysława Jagiellończyka pierwszą kodyfikacy^ ustaw wi- 
gierskich. Jestto t. 2w, „Tripart i Uim**, Po wojnie chłopskiej 
postanowiono zbiór ten uzupełnić i „poprawić" w ien sposób, 
żeby salachcie zapewnić nietyiko panowanie, ale i bezkarność 
wobec innych warstw^ lud zaś wiejski zamienić w niewblników. 
Sejm powierzył tu zadanie Werboczemu. Był to Słowak, 
szlachetka z Vrbowcj w komitacie nitrzaiiskim, prawnik^ zmadia- 
ryzowany dorobkiewicz, który dorobił siq na urzędach ma- 
jątku, a zdolnościami doszedł do godności najwyższego Sędziego 
królewskiego. Zasadę swego ustawodawstwa wypowiedział jasno: 

„nomine autem et appetlatione populi iiitellige soiummo- 
do dominos praelatos, barones et alios magnatos, atqiie quos- 
libet nobiles, sed non ignobiles". 

Cliłopa przywiązano do gleby, zakazano przesiedlania się, 
odjęto mu prawo pozywania dziedzica przed sąd, oddano go 
zaś pod władzę sądową tegoż dziedzica, któremu nadano nawet 
prawo miecza nad poddanymi Oto treść „reformy** społecznej 
Werbóczego, przyjętej przez sejm roku 1517. 

Król z krwi jagiellouskiej odmówił potwierdzedia tych 
ustaw, a naraził się za to na odmowę posłuszeństwa. Tron jego 
zawisł na włosku. Panowie węgierscy wydali postanowieliie, żeby 
♦.stany komitalowe" nie słuchały rozkazów królewskich, 'żeby 
urzędnikom i komisarzom królewskim nie dostarCEały ant kwater, 
ani podwód, ani strawy, żeby nie odsyłały do skarbu królew- 
skiego zebranych w komitacie podatków, ani nie dostawiały cłio- 
rągwi wojskowych. CałS administracya funkcyonowała o d dołu, 
bo i podatki wybierano i załatwiano wszystko w instancyach sa- 
morządnych, ate wstrzymano całą administracyę i macłiinę pań- 
stwową o d góry. Na komitacie kończyło się wszystko, 
a komitat przerwał wszelką styczność z dworem królewskim. — 
Węgry zamieniły się na tyle republik oligarchicznycłi, ile było 
komitatów. Król walkę z razu podjął, ale gdy go nikt nie po- 
parł, gdy ujrzał się zupełnie osamotnionym^ musiał dać za wy- 
graną i ustawy sejmowe przyjął. 

Niedola ludu nie poprawiła się w niczem aź do Maryi Te- 
resy i Józefa I. ReJormy ichnie zostały też na Węgrzech należycie 
przeprowadzone. Wogóle nigdzie nie przeszkadzano rozwojowi 
ludu lak, jak na Węgrzech. Sprawa agrarna jest tam i teraz za- 
bagniona, jak nigdzie indziej. 
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Hr. Juliusz Andrassy miał się raz wyrazić w ten 
sposób : 

„W roku 1848 zdobyliśmy sobie wolność, ale to niema zna- 
czyć, żeby jut teraz miał rządzić lud. My arystokraci obstajemy 
przy tern, żeby władza została w naszem ręku i nadal, bo ina- 
czej uważalibyśmy się za zawiedzionych".') • 



Z CENZURY ROSYJSKIEJ. 

(Własne doświadczenia z niedawnego czasu). 

Oto, co mi się wydarzyło z cenzurą rosyjską w Warszawie 
miesiąca grudnia zeszłego roku: 

Przepraszam! Przerzekłem się. — Teraz niema już w Rosyi 
cenzury! W „odnowionym ustroju państwowym" — tak się mia- 
nowicie nazywa urzędowo i prawidłowo teti system państwowy, 
który włada obecnie w Rosyi, a jest wytworem najwyższego 
sprytu państwowego biurokracyi rosyjskiej, polega zaś na tern, 
żeb^ wszelkie możliwe przeciwieństwa starycłi i nowych czasów 
złożyć w ten sposób, żeby pod nowemi nazwami pozostało 
wszystko po staremu — w tym ustroju państwowym musiało się 
zmienić i zreformować przestarzałą i zacofaną cenzurę. Dokonano 
reformy w ten sposób, że zdjęło się z budynku tablicę z napi- 
sem : „wydział spraw prasowych". 

Mam taki zakorzeniony nałóg, że nie mogę się żadną miarą 
odłączać od swych książek, z któremi tak się zżyłem, jak dziad 
z torbą. Jeżeli posiedzę gdzieś czas dłuższy, przywlokę za sobą 
sporo książek, potrzebnych i niepotrzebnych; tak więc wybierając 
się na dłuższy czas do państwa rosyjskiego, wziąłem z sobą dwa 
kufry książek. Przewóz z Wiednia do Warszawy koleją koszto- 
wał mię około 10 rubli, ale zanim dostałem je w Warszawie do 
mieszkania, wydałem przeszło 35 rubli, nie mówiąc już o wy- 
datkach, o których w Rosyi się nie mówi. 

Wiadomo mi było wprawdzie, że za czasów absolutyzmu 
nie było dobrze brać z sobą książki do Rosyi, a gdybym tego 

O ę)'tuję według Hovenskeho Tyidennika nr. 41, gdzie nie zacyto- 
wano jednak 2ródła. 
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nie wiedział, byłby mi^ o lem pouczył 'w drastyczny sposób 
wypadek z poezyami Kettcgo, Ale2 w „odnowionym ustroju** 
zapewne sit; i to odnowiło? 

A co to było z poezyami Keltego? Kto tego jeszcze nie wie, 
iłpowiem mu w króikości: 

Za moich gimiia^yalnycfi czasów było sobie w Lublanie 
grono uczniów zdolnych a zapalonych patryotów. Zgroinadzah 
się, układali wierszyki, wprawiah się w słowieńską stylistyk*; 
i marzyli o przyszłości własnej i swojego narodu. Z grona lego 
wyszło kilku znanych poetów i pisarzy słowieńskich. Przybrali 
sobie po większej części rosyjskie pscudonymy, kształcili się na 
pisarzacłi rosyjskich i snuli plany, jak btjdą kiedyś podróżować 
po świętej Rosyi^ żeby się tam nasycić prawej słowiańszczyzny. 

Był między nami Dragotin Kette, który ze szczególnem 
umiłowaniem studyowal poezyę małoruską, a potem stał się je- 
dnym z najlepszycii poetów słowieńskich. Ale los mu nie sprzy- 
jał. Zaziębił się w wojsku, nabawił się suchot i umarł młodo. 
Tom jego poezyj wyszedł dopiero pośmiertnie. 

Tymczasem inny z członków tego grona, dr ]van Prijatelj, 
dostał od rządu auslryackiego slypendyum na pudróź do Rosyi 
celem uzupełnienia swej wiedzy w zakresie Filologii słowiańskiej, 

„Tyleśmy o tem nagadali, tc pojedziemy kiedyś razem do 
Rosyi, a ciebie śmierć zabrała przedtem — powiada dr. Prijatelj 
w duchu do swc^o zmarłego towarzysza — pójdziesz więc za 
mną w dziele swojem — i zabrał z sobą w drogę świeżo wyszl 
lom jego poezyj. 

Ale na granicy strażacy losów i porządku świętego państw 
rosyjskiego mniemali, że nieduży tom poezyj słowieńskiego poet 
Dragotina Kcttego mógłby się łatwo stać niebezpiecznym dla 
słowiańskiej Rosyi, a więc skonfiskowali go, 

Df, Prijatelj tłumaczył, ie książka ta jest mu wyjątków 
droga, jako pamiątka po zmarłym towarzyszu i przyjacielu i że 
nie zawiera nic innego, jak tylko wtersze liryczne w rodzaju 
niałoruskim. 

Wszystko na nic. 

W końcu dali się surowi mężowie ubłagać o tyle, ii oświad- 
czyli, 2c jeżeli zapłaci (yle a tyle rubli za pocztę, odeślą książkę 
do Petersburga do głównej cenzury, a jeżeli tamtejsi panowie 
uznają, że dr. lvanovi Prijateljowi, urzędnikowi cesarskiej na 
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dwornej biblioteki w Wiedniu, wolno czytywać poezyc swego 
zmarłego rodaka i przyjaciela, natenczas zwróci mu się ją. 

Przyjechawszy do Petersburga, idzie tedy dr. Prijatelj do 
głównego urzędu cenzury dowiedzieć się, czy nadeszła jego 
książka. Ale poezyj Kettego jak nie było, tak nie było. Czeka 
więc kilka miesięcy i zachodzi kiedyniekiedy dowiedzieć się, czy 
książka już nadeszła i pokazuje pokwitowanie, że zapłacił tyle 
a tyle rubli na pocztę. 

Wreszcie panom od głównej cenzury było za dużo jego 
,»natręctwa" i jeden z nich zabrał się do niego z góry, 

— „A skąd Pan jest?" 

— «Z Austryi** — odpowiada dr. Prijatelj, pewny siebie, 
boć go przecież wysłało ministerstwo. 

— „Pan z Austryi, a my tu w Rosyi, paszoł won! — 
odparł urzędnik. 

Tak się skończyła ta sprawa, a cenzura rosyjska nie roz- 
strzygnęła do dziś dnia kwestyi, czy wolno czytywać poezye 
Dragotina Kettego. 



Teraz przy odnowionym ustroju państwowym nie będzie 
tak źle — myślałem sobie i poszedłem sam do cenzury w War- 
szawie, żeby ułatwić tym panom pełną trudów robotę przeglą- 
dania moich książek. 

Bo też swoją drogą nie było to łatwą rzeczą przejrzeć dwa 
kufry książek najrozmaitszej treści, a w 18 różnych językach. 
Były tam np. w oryginalnych tekstach biblia hebrajska i koran 
arabski, Milton, Calderon, Petrarca itd. 

Przychodzę do pałacu arcybiskupiego, do urzędu cenzury; 
w Warszawie bowiem poumieszczał rząd — zapewne dla oszczę- 
dności miejsca — cenzurę i jeszcze kilka innych urzędów w pa- 
łacu arcybiskupim, komisaryat zaś policyjny w domu sufragana, 
zepchnąwszy właścicieli w ciasne kąty gmachów. Wziąwszy z sobą 
dokumenty, wchodzę spokojnie, z oficyalnie grzeczną miną, 
przedstawiam się panu, do którego mam sprawę, powiadam, 
z czem przychodzę. Pan ten miał fizyonomię najzupełniej ptaka; 
przyrodnik zaliczyłby go na pewno do ptasiego królestwa, ale 
ptaków domowych. Obejrzał mię najpierw na wszystkie strony, 
jakby się chciał przekonać, iłem wart, potem przywitał się przy- 
jaźnie i zaraz prowadzi mię do małego pokoiku, a zamknąwszy 
go za sobą, podaje krzesło i papierosy i wszczyna ze mną roz- 
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mow^ o wszysłkiem i niczem. O moje legitymacyc i rekomcn- 
dacye się nie troszczył, tylko zagadywał wciąż dookoła czegoś, 
czego ja... nic mogłem zrozumieć, postanowiłem sobie bowiem, 
żeby przy tej sposobności zrobić doświadczenie, jak teź daleko 
zajdę w Rosyi drogą ściś[e prawną. 

W końcu westchnął mój nowy przyjaciel głęboko, rozcza- 
rowany, robi min^ sztywno urzędową i rzecze: 

— „A teraz pójdziemy zobaczyć, co Pan ma takiego?" 
Idę tedy za nim do kufrów, chłodno-grzec^ny i spokojny, 
jak przez cały ten czas. Cenzor zaczy^na przeglądać książkę za 
książką, coraz bardziej zdenerwowany, coraz surowszy. Stoję przy 
nim i wyjaśniam, gdy trzeba, treść książki. Z 'początku oglądał 
książki po okladzinkacłi, potem stawał się surowszym i coraz 
bardziej wzburzony zaczął konfiskować. Zabrał mi krakowski 
Świat Słowiański, zabrał czeski Siovansky Prehled, zabrał na* 
wet dr. Wcrguna Sławjansky Wiek i jeszcze książkę profe- 
sora uniw, krakowskiego Zdziechowskiego „Die Grund- 
probleme RussI an ds**, pod pozorem, że tej książki jeszcze 
nie widział i nie wie, czy może ją przepuścić. Miałem ze sobą 
dwa egzemplarze dzieła Ks, Dr. Kreka: ^Socyalizm", jeden 
oprawny, drugi broszurowany; oprawny mi przepuścił, a bro- 
szurowany zabrał, bo nic mogłem mu jakoś wytłumaczyć, 
co znaczy obrazek na okładce: dwie dłonie razem złączone 
i nad niemi krzyż. Miałem też dzieła Mickiewicza „Bal- 
I a dy i r o ni a n s e" i a n a T a d e u sz a**. Przepuścił «Ta- 
deusza", a zabrał „Ballady*. Zabrał mi nawet dzieła Sien- 
kiewicza, wydanie warszawskie, na kłórem było zaznaczone: 
„dozwołeno censuroju". 

Czem bardziej się zżymały tern mniej grzecznym i ja się 
robiłem, co go wcale nie wprawiało w zakłopotanie. Kiedy zaczął 
pomrukiwać złośliwie: „Aj, ile ja przez Pana mam robotyk — 
odpowiedziałem mu: „A czyż ja zaprowadzałem cenzurę? Pan 
pobiera płacę za swoją robotę, a ja tracę tutaj czas za darmo 
i bez potrzeby*". Potem zaczął znowu dalej przeglądać i powtarza 
raz wraz: „Jakie Itche Pan ma książki, jakie liche" — a tu mię 
wzburzyło i powiadam do niego po niemiecku: ^Meinen Sie, 
dass Sie einen Schulfraizen vor sich haben, das Sie ihm Vor- 
wiirfe machen kónneii?" 

Znalazł pomiędzy książkami broszurę ^Rzeczpospolita 
prolelaryatu% a pod spodem mniejszemi czcionkami: „Un 
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danger pour TEurope — edite par un gentilhomme russe". 
Z broszurą tą, która zajmuje się wyłącznie ruchem ukrainofilskim 
w Galicyi i stara się wykazać, że jest on niebezpieczny dla 
Rosyi i całej Europy, poszedł pan cenzor do drugiego urzędnika 
i zaczęli się naradzać, czy można ją przepuścić. Cdyby uwzglę- 
dnili także francuski tytuł, a nie sam tylko polski, byliby uznali 
oczywiście, że treść jest wobec cenzury niewinna Żeby położyć 
koniec naradom, oświadczyłem im: „Geben Sie sich keine Mtihe, 
wenn Sie Papier brauchen, schenke ich es Ihnen". 

— Was haben Sie damit gemeint: wenn Sie Papier brau- 
chen?" — pyta się cenzor. 

— „Ich habe das gemeint, was Sie yerstehen" — - odparłem. 
I t^k dalej aż do końca. 

Miałem między innemi książkami i papierami także trochę 
drobiazgów, które zasługiwałyby w Rosyi całkiem słusznie na 
konfiskatę. Skoro Rosya odgradza się chińskim murem od reszty 
świata, nie łatwo też nabyć za granicą porządną książkę rosyjską. 
Co się dostanie za granicą, to bywa tylko jakaś nielegalna bro- 
zura rąsyjska, nie mająca żadnej wartości, a mimoto strasznie 
droga. Człowiek chciałby w podróży czytać coś rosyjskiego, 
kupi ją, rozetnie, widzi, że to nic i rzuci pomiędzy inne pa- 
piery. Trochę takich drobiazgów znalazło się pomiędzy mojemi 
książkami i uległo konfiskacie w warszawskiej cenzurze razem 
z innemi rzeczami. 

Gdy cenzor skończył swój przegląd, pyta się mnie, co ma 
zrobić ze skonfiskowanemi książkami? Czy odesłać je z powro- 
tem do Austryi ? Odpowiadam, że mnie to nic nie obchodzi, co 
zechce zrobić z niemi, a zresztą — powiadam mu na chybił 
trafił — niech je zapakuje napowrót do kufrów i odeśle do mego 
mieszkania. 



W kilka tygodni potem mówi mi jeden ze znajomych, ma- 
jący stałe stosunki z cenzurą, iż mu cenzor mówił, że mi wyda 
moje książki, byle tylko nikomu nie mówić, bo niektóre nic są 
dozwolone. Odpowiedziałem na to, że skoro są rzeczywiście nie- 
dozwolone, ja ich wogóle nie pożądam, bo są takie, które nic 
mają dla mnie żadnej wartości, a co do innych, jeżeli je wydo- - 
będzie od cenzora i jeżeli ma przytem jakie koszta, zwrócę mu 
jc, ale nie chcę być w Rosyi w sprzeczności z ustawą. 



ZDZISŁAW ?VIARYCKI 



1042 



Nazajutrz miałem istotnie w swem mieszkaniu wszystkie 
skonfiskowane książki, zakazane i niedozwolone. 

Ks, Dr Leopold Unard. 

Lublaftski SŁovenec Nr. 205. 



PRZYSZŁOŚĆ BOŚNY A METODA POLITYKI 
AUSTRYACKIEJ. 

Co się stanie obecnie z B.ośną i Hercegowiną, o tern 
nie będą rozstrzygali obywatele ani Austryi, ani Serbii. My — 
czy oni — możemy tylko rozstrzygnąć, co się ma stać z temi 
ziemiami przy następnem przesileniu po li tycz nem. 

Twierdzenie to wymaga wyjaśnienia : 

Serbia jest wprawdzie państwem, lecz nie niezawisłem. Czasy 
państw drobnych minęły bezpowrotnie. Niepodległość polityczna 
narodów mniejszych i małych nie może się już wyrażać w for- 
mie odrębnych państw, wyłącznie narodowych. Wobec stosunków 
ńowoczesnych jestto forma już przeżyta, z którą narody wiel- 
kie radzą sobie jeszcze jako tako, ale mniejsze duszą się w niej. 
-Formą właściwą dla nich jest autonomia polityczna w państwie 
federacyjnem, wspólnem z ościennymi. 

Lepsze oczywiście państwo własne — chociaż nie nieza- 
wisłe — od niewoli. Położenie Serbii lepsze od położenia Kon- 
gresówki. Ale gdyby naszej Kongresówce dano w Rosyi autono- 
mię, położenie jej byłoby bez porównania lepsze, niż Serbii. 

Niema niepodległości bez niepodległości ekonomicznej — 
tej zaś państwo małe absolutnie utrzymać nie może. Toteż i po- 
lityczna jego niepodległość jest fikcyą, utrzymywaną dopóty, 
dopóki to potrzebne interesom mocarstw. Stan taki możnaby na- 
zwać niepodległością tolerowaną. Dla jej obrony ponoszą małe 
państewka ofiary nad siły, a napróżno, bo największe wysiłki mi- 
litarne takiej np. Serbii, są bez znaczenia wobec potęgi wojennej 
któregokolwiek z mocarstw. Państewka takie nie mogą prowadzić 
swobodnie polityki wewnętrznej, nie mając niepodległości eko- 
nomicznej, polityki zaś zewnętrznej nic mogą wogóle prowadzić 
wcale. Mogą występować w dziedzinie zabiegów „międzynarp- 
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dowych" tylko, jako narzędzia w cudzem ręku. Gzem bardziej 
które z nich „rozpolitykowane", czem więcej o niem słychać na 



carstwa urządzają sobie komedyę polityczną na koszt państewka. 

Serbia np. rzuca się obecnie i zbroi dlatego tylko, żeby wy- 
konać zadanie nałożone na nią przez innych, przez interesy by- 
najmniej nie serbskie. Gdyby Serbia mogła uprawiać własną 
politykę, byłaby protestowała przeciw .okupacyi** przed laty trzy- 
dzie^u ; a jednak nietylko tego nie robiła ani podczas kon- 
gresu berlińskiego, ani w ciągu całego trzydziestolecia, lecz upra- 
wiała aż do ostatnich niemal czasów politykę austryacką, będąc 
posłusznem narzędziem Austryi. 

Serbia zmieniła dynastyę nie dlatego, żeby lud serbski miał 
był woleć Karadżordźów, niż Obrenowiców, ale dlatego, że zmiany 
takiej wymagały interesy rosyjskie i angielskie. Taż sama Serbia 
zerwała potem gotową już unię celną z Bułgaryą, bo wymagały 
tego interesy austryackie. Od zręczności politycznej agentów tego 
lub owego mocarstwa zależy, czy interes jego Serbom wyda się 
zarazem własnym. Gdyby Anglii zależało było na zerwaniu owej 
unii celnej, byłyby się z pewnością znalazły i w Belgradzie 
i w Serbii gromady, nawołujące w imię patryotyzmu choćby do 
nowej wojny bułgarsko-serbskiej ! Ale dyplomacya • austryacką 
składa się z ludzi lubiących wygodę (osobistą), wolących rozpra- 
wić się w danym razie „krótko i węzłowato", niż pracować 
całemi latami nad tem, żeby Serbom interes ausłryacki wydał się- 
serbskim interesem. (A jednak nie brakło podejrzeń, że demon- 
stracye antiaustryackie w Serbii są dziełem prowokatorów austryac- 
kich !). 

Rząd serbski oświadcza, że nic chodzi mu o wcielenie Bo- 
śny i Hercegowiny do królestwa serbskiego, ale poprzestanie na 
tem, żeby kraje te stanowiły „prowincyę autonomiczną*. Program 
ten jest prostem uznaniem faktu, że Serbia nie może prowadzić 
polityki serbskiej, ale tylko antyaustryacką, a więc być narzę- 
dziem przeciwników Austryi — jak do niedawna bywała jej wła- 
sncm narzędziem. Nie o serbskie więc sprawy toczy się teraz 
gra w dyplomacyi europejskiej, ale o austryackie, angielskie, ro- 
syjskie, włoskie. 

„Prowincya autonomiczna" musi albo należeć do jakiego 
państwa, albo pozostawać pod kontrolą, czy „opieką" delegatów 



szerokim 




słucha cudzej komendy. Mo- 



mocarstw. Rumelia wschodnia była zrazu taką prowincyą aulo- 
iioniiciną Turcji; przykład drugiej formy dano na Krecie* 

Wszystkie kraje austryackie są prowincyami autonomicznenii; 
gdyby więc chodziło o „autonomię**, wcielenie do Austryi speł- 
niałoby ten program doskonale. „Autonomia" jest jednak tylko 
pozorem. Chodzi o to, żeby Bośna nic należała do Austryi, 
a przynajmniej nie do samej Austryi, żeby jej można używać na- 
dal (w razie potrzeby) przeciw Austryi. Program „serbski** dąży 
więc nie do tego, żeby Bośna była prowincyą serbską, ale ż.eby 
była piłką w grze mocarstw o riieserbskie interesy. Teorya 
rozbiega się lu 2 praktyką szalenie. 

Uzbrojone od stóp do głów Serbi^j i Czarnogórze nie wy- 
powiadają jednak wojny. Muszą czekać, aż im się zrobić to po- 
zwoli — czy leż ka^c. Mobilizacya kosztuje; niepewność położenia 
i zamęt w interesacłi wewnętrznycii — nieoddzielny od akcyi 
zewnętrznej — narażają obywateli na ciężkie straty. A jednak 
Serbia urządziła mobilizacyę przedwczesną, bo cudze interesy wy- 
magały, żeby inni mogli wywrzeć nacisk na Austryę ^gratis", 
na koszt Serbii. Czy Serbia będzie wojować z Austryą, czy nie 
będzie — to nie od Serbii z a 1 e ż y, lecz od czynników 
zewnętrznych, pilnującycli swoich własnych inlcresów, Termin wojny, 
czas jej trwania i same wyniki jej, są 2upełnie zależne od zagra- 
nicy. Obojętnem jest nawet^ czy wojsko serbskie będzie odnosiło 
zwycięstwa, czy też ponosiło klęski. Armia serbska za mała na 
[o, żeby losy jej mogły zaważyć co^ na szali „koncertu europej- 
skiego". 

Bułgarya pobiła Serbów na głowę — i nie zyskała nic; 
gdyby była poniosła klęskę, rezultat byłby ten sam. Chodziło bo- 
wiem wówczas o to, żeby była wojna, a obojętnem było, 
kto ją wygra. Chodziło o przeszkodzenie porozumieniu ludów 
bałkańskich, a z góry było postanowione, że granice łych pań- 
stewek nie ulegną zmianie. W czyimże więc interesie prowadzono 
tę wojnę? Bito się na cudzą komendę! 

Widoczna rzecz, że Austrya wojować z Serbią nie chce. Bel- 
grad dał Wiedniowi już ze sto razy „casus belli**, a jednak armia 
austryacka granicy nie przekracza. Gdyby jednak ostatecznie 
wojnę tę Austryi narzucono, trzcbaby było pokonać ją na in- 
nych polach walki, chcąc ocalić niepodległość królestwa serb- 
skiego. Austrya za duża, jej armia za potężna, żeby mtaio być 
obojętnem, jakie były jej szanse wojenne. Nie wystarczy przy- 
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słać do austryackiej kwatery głównej kuryera rosyjskiego, angiel- 
skiego czy włoskiego, żeby Austrya wojny zaprzestała i zrzekła 
się owoców zwycięstw. Trudno hyłoł^y potraktować aiistryackicli 
wodzów, jak żaków, na których zakrzyknie preceptor: dosyć jut 
tego, marsz do domu ! Państwo, które chciałoby odegrać wobec 
Austryi rolę taką, jaki^ odegrała Austrya wobec Rulgaryi (pod- 
czas wojny bułgarsko-serbskiej), musiałoby wpierw samo odnieść 
nad Austryą zwycięstwo wojenne. 

A więc wojna europejska? Gdyby wybuchła, toć nie dla mi- 
łości Serbii i nie o Bośnę, Anneksya Bośny, nic stanowiąc żadnej 
zmiany na mapie Europy, nie może być przyczyną wojny euro- 
pejskiej. Mogłaby być pozorem do niej, ale cele wojny tęża- 
łyby daleko poza Bośną i Serbią. Czy zaś nawet w razie po- 
konania Austryi spełnionoby życzenia Serbii — niewiadomo. Za- 
leżałoby tu zupełnie od dobrej woli mocarstw, zdarza się zaś 
często, że odcliodzi z kwitkiem ten, kto się dał użyć za pierwsze 
narzędzie, a zysk cały przypada terau, kto zgłosi się do udziału 
w łupach w ostatniej chwili. 

Losy królestwa serbskiego będą zawsze na lasce mocarstw: 
sami Serbowie najmniej o nich będą decydować. 

Licząc na ewentualną akcyę wojenną jakiegoś mocarstwa, 
liczą na wojnę, na której wypowiedzenie lub wstrzymanie sami 
nic mogą mieć najmniejszego wpływu. Nic mog;^ nawet wie- 
dzieć, jakie są zamiary i cele mocarstw, używających Serbii do 
swycb intryg* Czy będzie wojna, jaka jej rozległość, jakie pod- 
czas niej kombinacyc państw — o tern król serbski wie w sam 
raz tyle, ile i my — tj. nic. 

Obywatele Austryi nie posiadają na obecne losy Bośny 
i Hercegowiny (a więc pośrednio i własnego państwa) również 
najmniejszego wpływu. 

Polityka zewnętrzna jest jeszcze ciągle w okresie — metler- 
nichowskim i «dcr beschrankte Untertanenycrstand" niema w lej 
dziedzinie do roboty nic innego, jak tylko ,»Steuer* zahicn und 
Maul halLen", według zasady wyrażonej lak poetycznie w języku 
niemieckim. 

Nie wiadomo nawel, kto właściwie kieruje polityką zagra- 
niczną. Nie rząd jawny, bo go się zmieni, jeżeli się nie zechce 
zastosować do poleceń i poszuka się takiego, który się zastosuje, 
O co chodzi przy zmianie osoby ministra spraw zagranicznycli« 



któż odgadnie? Polityką zagraniczną rządzi jeszcze niepodzielnie 
tajna oligarchia, złożona z figur dworsko-generalskich i z po- 
tomków drugo- i trzecio-rzędnych kondotietków z wojny 30-le- 
tniej, założycieli rodów szlachty „austryackiej**, — w ogóle z osób 
ogółowi nieznanych i nieodpowiedzialnych, a nie związanych ni- 
czem z prądami nurtującymi wśród obywatelstwa, ani interesem, 
ani uczuciem. Tajne grono oligarchów rozstrzygnie, co zrobić 
z Bośną, czy wojować z Serbią, czy w razie, gdyby groziła wojna 
powszechna, przyjąć wyzwanie, czy leż wejść w układy t dać 
„kompensaty". 

Polityki zewnętrznej nic można oczywiście uprawiać jawnie, 
ale jawnemi powinny być osoby, mające wptyw na sprawy roz- 
strzygające o życiu pokoleń i losach państwa. Obywatele, których 
mieniem i życiem dysponuje się, mają prawo wiedzieć, w jakim 
celu i za jaką sprawę będą zmuszeni poświęcić się. 

Trzy państwa w Europie nic spełniają tej powinności : Niemcy, 
Auslrya i Rosya, W Niemczech spada wina tego przewinienia 
wobec obywateli wyłącznie na dynastyę. inaczej jednak ma się 
rzecz w Austryi; In zachodzą rzeczowe przyczyny lego stanu 
rzeczy. 

Polityka zewnętrzna wymaga wyrobionego zmysiu polity- 
cznego i — ludzi zdatnych do służby dyplomatycznej. Niemcy 
mają i jedno i drugie, ale to drugie tylko dzięki zewnętrznemu 
zaliczeniu się do narodowości niemieckiej owych rodów magna- 
ckich, naniesionych do Auslryi głównie przez wojnę trzydziesto- 
tetni£|. Narody słowiańskie od niedawna dopiero posiadły zmysł 
polityczny; stało się to niemal dopiero dzisiaj. Jeden jest tylko 
wśród Słowian austryackich wyjątek, a stanowią go Polacy, wy- 
kaztijący i zmysł polityczny od dtuższego już czasu i mogący 
dostarczyć dyplomacyi osób zdatnych do tego zawodu, niemniej 
od Niemców. Ministerstwa spraw zagranicznych bywają atoli 
wszędzie (nawet we Francyi) bardziej konserwatywne od 
innych ministerstw — i nie może być inaczej. „Nowi ludzie* 
najpóźniej się tam dostają. Zważmy teraz, że rozwój Austryi 
dokonuje się pod hasłem równouprawnienia narodów, co w pra- 
ktyce oznacza coraz większą slawizacyę monarchii. Sla- 
wizacya nie dotarła jeszcze do spraw zewnętrznych, tkwią one 
ciągle jeszcze w niemieckiej wyłączności, w duchu tych czasów, 
kiedy za domaganie się równouprawnienia zamykało się Słowian 
pod klucz. Konstytucyjność, tj, ścisłe trzymanie się konstylucyi, 
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nadałoby Słowianom przewagę w państwie; loteź to pole dzia- 
łalności państwowej, które jesi najbaidziej niemieckiem, jest za- 
razem najmniej konstytucyjiiem. Tajna Dli|ą:archia chroni politykę 
zagraniczną Austryi od slawizacyi — i naraża ją zarazem na 
najcięższe niebezpieczeństwa, bo bez slawizacyi — niema dla 
Austryi przyszłości. 

Nie zmienia tycb stosunków fakt, że Polacy juź bywali mini- 
strami spraw zagranicznych, Wiadomo, jak każdy minister zależny 
Jest od swej biurokracyi, a nie każdy umie sobie z nią radzić; 
tern większą musi być zależność ministra spraw zagranicznych 
od świata dyplomatycznego i dworskiego, tem bardziej, że sfery 
te składają się z osób, z któremi nie łatwo sobie radzić, liczyć 
się z niemi trzeba, a niema sposobu pozbawić je wpływów, 
Osoba ministra spraw zagranicznych — to często nic innego, jak 
pewnego rodzaju ofiara^ mająca wziąć nd siebie odpowiedzialność 
za nieodpowiedzialnycti członków tajnej oligarchii. 

W państwie mniej kuituralnem, w Rosyi, robi się nawet 
politykę zagraniczną poza plecami ministra; znane juZ powsze- 
chnie początki starcia Rosyi z Japonią dostarczają dowodów aż 
nazbyt jaskrawych. W Austryi byłoby to niemoźebnem i to samo 
ma już wielką wartość. Suum cuiąue. 

Powiadają, że Austrya znajduje się w błędnem kole z po* 
wodii walk narodowościowych. Nie byłoby walk, gdyby się trzy- 
mano ściśle konstytucyi. Austrya wyzdrowieje, gdy narody wy- 
walczą wszystko, co im się należy. 

Polityka wewnętrzna nie da się oddzielić od zewnętrznej. 
Nietrwałot^ć gabinetów austryackich i peryodyczne upadanie nie- 
których za to, że nie obcą im była konstytucyjność, że chciały 
przeprowadzać ideę równouprawnienia - ma źródło w tycił 
sferach, które nadają ducha austryackicj polityce zagranicznej. 
Niejedna zagadka z wewnętrznych spraw austryackich da się roz- 
wiązać przez jej sprawy zewnętrzne, raczej przez metodę tam 
stosowaną. Polityka zewnętrzna nadaje ton wewnętrznej. 

Wszystkie wysiłki walk wewnętrznych o równouprawnienie 
nie zdadzą się na nic, dopóki Słowianie nie będą wywierali 
wpływu na sprawy zewnętrzne, póki nam się nie uda zrobić 
wyłomu w twierdzy tajnej oligarchii. Powtłłaną jest do tego pol- 
ska arystokracya. 

Austrya jest obecnie ekspozyturą polityki berlińskiej w spra- 
wach międzynarodowych. Nieobliczalność Berlina musi się dawać 
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Wiedniowi najbardziej we znaki, a że Wiedeń ma więcej 
i rozsądku i porządku w sobie» tern większa musi panować tam 
nieraz konsternacya, gdy sprzymierzeniec urządzi niespodzianką. 
Dla nas tem lepiej, im wcześniej doprowadzi to do absurdum. 

Bądzcobądź obecnie s<oją sprawy tak, że polityki austrya- 
ckiej zewnętrznej nikt ani zrozumieć, ani odczuć nie zdoła. — 
Anneksya Bośny nie jest żadnym „tryumfem", bo nie posunęła 
monarchii ani o krok naprzód; raczej dziwić się trzeba, źe na* 
stąpiło to tak późno. Nie posunęła się Austrya na Bałkanie, lecz 
cofnęła się, usunąwszy się z sandżaku. i za to cofnięcie się 
spadają na nią kłopoty! Widowisko zaiste dziwne, dyplomacyi 
austryackiej nie przynoszące zaszczytu. Gdzie system sam prze- 
starzały, nie mo2na spodziewać się postępu.,. Jeżeli Austryę 
wszędzie czekają takie ^tryumfy", jak teraz na Bałkanie^ może- 
my się doczekać... polityki ewakuacyjnej. 

Musiałoby się źle wróżyć o przyszłości Austryi, gdyby nie 
miał nastać jakiś związek pomiędzy jej polityką zagraniczną, 
a prądami nurtującemi wśród jej obywateli, ideami panującemi 
nad ich umysłami, a będącemi wyrażeniem teoretycznem ich 
potrzeb praktycznych. Biada państwu, którego polityka zewnętrzna 
pozbawiona jest idei. Prowadzić ją w ten sposób dzisiaj, znaczy 
to cofać się do czasów, kiedy najwyższym wyrazem „rozumu 
stanu" była Grajgóra (Spielberg), kiedy polityka polegała na 
tem, żeby robić wszystka to, czego nic chcą obywatele. W za- 
granicznej polityce praktykuje się to jeszcze jakby siłą bezwła- 
dności, ale leż, jeżeli się nie położy temu kresu, może się Austrya 
doczekać katastrofy. 

Austrya utrzymała się i poczyniła postępy dzięki temu, że 
najwyższe jej sfery przejmowały się stopniowo ideami obywa- 
telskiemi, a przynajmniej przyjmowały je do wiadomości, Miej- 
myż otuchę, że nadejdzie kolej także na taką deniokratyzacyę 
ideową austryackiej dyplomacyi i że tajnej oligarchii — znają- 
cej tylko sztuczki dyplomatyczne, ale nie dorosłej do żadnej idei 
dziejowej — nie będzie danem doprowadzić Austryi do sromo- 
tnego upadku, ku któremu — niestety — już się ją wieść zaczęło. 

Austrya dzisiejsza, na wewnątrz nowoczesna, odrodzona, 
cierpiąca tylko na nadmiar sił') (które leżąc odłogiem, 
psują organizm!), ta Austrya, której ludy rwą się do dzieła — 
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trzyma sią w polityce zewnętnnej metody, godnej organizmu 
starczego, skazanego na zagładę. Przy takiej szalonej dyspro- 
porcyi pomiędzy tokiem spraw wewnętrznych a zewnętrznych 
danego państwa może nagle, niespodzianie, nastąpić straszna ka- 
tastrofa. 

Nie tracąc otucliy, ie te stosunki się zmienią, określmy ich 
stan dzisiejszy na przykładzie obecnej sprawy bośniackiej, przy 
czem się okaże, źe obywatele Austryi nic b^dq mieli żadnego 
wpływu na dalszy jej rozwój. 

Wszystko zależy od tego, czy Austrya chce porozumienia 
z Rosyą, czy też chce szukać sobie królestwa ukraińskiego? ciy 
da się oderwać od swego berlińskiego hegemona, czy też zwiąże 
się z nim jeszcze ściślej ? 

Jestlo kwestya wielkiej wojny, zniszczenia kraju, wielo- 
tysięcznych ofiar krwi - a przytem kwestya przyszłości ludów 
austryackich — i na tę kwestyę reprezentanci ludności, parla- 
ment i delegacye, nie mają najmniejszego wpływu. Co postano- 
wiono — nikt się ani nawet domyślać nie może. 

Każdy obywatel Anglii wie, że rząd angielski nie będzie 
popierał wzrostu potęgi morskiej Niemiec, że nie dopuści do 
zajęcia Belgii, Holandyi, że będzie się zawsze starał, żeby ode- 
rwać od sojuszu z Berlinem Rosyę i Austryę itp. Nie wie oby- 
watel angielski, co rząd w tym kierunku robi, kiedy i jak robi — 
i to zupełnie wystarcza do zachowania lego stopnia tajemniczo- 
ści, jaki się sprawom zewnętrznym słusznie należy, Ale czy 
można sobie wyobrazić, 2eby Anglicy nie wiedzieli, żeby nie mieli 
nawet możności przeczuć, czy rząd angielski będzie w stanow- 
czej chwili ż Niemcami, czy przeciw nim? Nie trzeba im tego 
mówić osobno, bo oni o tern wiedzą, jako o rzeczy, wynikającej 
z kierunku polityki anj^ielskiej. 

Czyżby polityka austryacka była bezkierunkow;^? skazaną 
na powzięcie decyzyi w ostatniej dopiero chwili, przygodnie 
niejako? 

W ostatniej chwili parlamenty uchwalą, co się im do 
uchwały przedłoży, bo będą w położeniu przymusowem — 
a zresztą, choćby nie uchwaliły.,,! Przesunie się nawę państwa 
na prawo, czy na lewo.., opinia obywateli Austryi w takich 
rzeczach jeszcze jest obojętna. 

Podobnież nic wiadomo, czy Bośna będzie „Reichsland', 
czy państwem trzeciem przy Austryi i Węgrzech, czy też przy- 
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łąc2ona do Chorwacyi. Niewiadomo, czy rząd będzie nadal pod- 
sycał zwadę serbsko-diorwacką, czy też stanie na stanowisku 
jedności [narodowej serbo-chorwackiej? To tylko wiadomo, ie 
w postanowieniach swych nie będzie &ią liczył z opinią pu- 
bliczną niczyją, a już najmniej Serbochorwatów. 

My możemy wpłynąć dopiero na późniejsze losy Bosny, 
a to z nast<;pujących powodów: 



Sztuczna „gabinetowa" polityka, Iraktująca narody jak mar- 
twą skórę, którą się rżnie, kraje i formuje dowolnie, wytwarza 
sytuacyo sztuczne, — a zatem nie trwale. 

Z polityki prowadzonej na v^spak przyrodzonemu biegowi 
rzeczy, rodzą si^ potworki polityczne; utrzymanie Ich przy Sycili 
wymaga wysiłków i ciężarów takich, że Europa nie może icli 
ponosić z reguły dłużej nad jedno pokolenie, poczeni następuje 
wybuch. Póki mapa polityczna Europy kłóci się z etnografią 
i z przyrodzonemi prądami ekonomtcznemi, muszą zachodzić 
peryodyczne wstrząśnieuia, grożące „wojną europejską*'. Państwo, 
czerpiąc siłę ze społeczeństwa, winno być wykonawcą jego dą- 
żeń, ażeby zaspokajać jego potrzeby. Gdzie lego niema, gdzie 
państwo jest społeczeństwu narzucone, tam społeczeństwo 
dąży ciągle do zmian państwowyclu Zniewolone przymusem pod- 
daje się, ale stosunki same — rozwijając się po innej linii, ni2 
państwo sztucznie urządzone — rozpierają po pewnym czasie 
budowę nie zastosowaną do potrzeb organizmu i państwo takie 
popada co pewien czas w położenie, którego już nie zdołają 
utrzymać żadne wysiłki. Rewolucya, bankructwo, wojna domowa — 
czasem zewnętrzna — stają się jakby regulatorami Citasowemi. 
Błogo państwu^ jeżeli się wtenczas podda społeczeństwu, 

W Austryi zwykło się w takich razach wprowadzać na 
miejsce dawnej, sztuczność nową i rodzić nowego potworka. 
W ciągu pół wieku wymyślono trzy. Po konstytucyi centralisty- 
cznej dualizm, a potem trójprzymicrze! Zawsze coś takiego, co 
przeciwne jest przyrodzonemu rozwojowi ludów austryackich 1 
Toteż co pewien czas powracają obawy o zupełne rozbicie 
Austryi i ciągle trzeba ją na nowo urządzać. Społeczeństwo nie 
jest nigdy zajęte utrwalaniem urządzeń państwowych, lecz 
zmienianiem ich, — państwo eaś walką z ideami, na których po- 
winno by się oprzeć. Bezpłodna walka! Społeczeństwo albozmusi 
ostatecznie państwo do ustępstw, albo państwo przestanie istnieć. 
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Społeczeństwem rządzą geniusze, a państwem dworacy. 
Takie państwo jest wobec wzbierającego nadmiarem si! społe- 
czeństwa tern, czem retortowy homunculus wobec — człowieka. 

Austrya była eldoradem polilyki sztuczności, ale łe „dobre 
czasy" dworackiej twórczości nie mogą już trwać długo. Doszli- 
śmy do ostatniego etapu, a potem albo będzie tak, żeby 
ludom było dobrze, albo — koniec. Dłużej nie wytrzyma się 
eksperymentowania sprzecznego z przyrodzonym biegiem rzeczy. 

Po raz ostatni stać się mogło, że obywatele Auslryi stoją 
wobec wielkich zagadnień dziejowych, nie wiedząc, co się z pań- 
stwem zrobi, na jaką szalę ma się zamiar rzucić ich krew i mie- 
nie. Zależność państwa od społeczeństwa wzrasta wszędzie 
z nadzwyczajną szybkością i Austrya nie może stanowić wyjątku. 

Teraz stanie się jeszcze to, co postanowiono na obywateli bez 
obywateli. Jeżeli wylęgnie się nowy potworek, będzie miał ży- 
wot niedługi i niebawem trzeba będzie „odrabiać". Wtenczas 
przyjdzie kolej na zerwanie z Berlinem, zniesienie dualizmu 
i ustrój federacyjny. Wtenczas dopiero rozstrzygną się ostatecznie 
losy Bośtiy i całej sprawy serbo-chorwackiej i ju2 nie tak, jak 
postanowi tajna oligarchia, ale jak będą chciały ludy austryackie. 

1 dlatego warto wyrabiać opinię publiczną, 
studyować sprawy polityczne i przygotowywać 
się do ich rozwiązania. Ten trud nie będzie stra- 
cony. My dziś dyskutujemy po akademicku, ale 
nasi następcy będą dysponować skarbem i armią 
państwa. 

Należy dążyć do tego, żeby Bośna i Hercegowina były 
przyłączone do Cłiorwacyi, ale zarazem trzymać się zasady, że 
Serbowie i Chorwaci są jednym narodem, a więc zsolidaryzować 
się ze stronnictwem t. zw. «Koa]icyi scrbo-cliorwackiej". Rząd 
prześladuje je. Miejmy nadzieję, że jestlo ostatni już popis po- 
lityki austryackiej, działającej na przekór przyrodzonym wa- 
runkom społeczeństwa. Naszym obowiązkiem przekonać, kogo 
należy, że popełniono ciężki błądl 

Dzisiejsze stanowisko rządów austryacko-węgierskich wobec 
kwesłyi »>erbochorwackicj scharakteryzować można na pewnym 
epizodzie, który wydarzył się t początkiem listopada: 

Josip Frank, przywódca czystych .prawaszów* chor- 
wackich, utworzył w Zagrzebiu Jegiosi chorwacki" przeciw legiom 
serbskie!] ochotników, zamierzającym wpaść do Bośny. Stron- 
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nictwo to, wrogie Serbom, nie uznaje ich całkiem. Odpowiada nm 
po stronie serbskiej stronnictwo radykalne, zaciekle w/ajemnie 
na Chorwatów. Rząd wierny dewizie: divide e1 impera, 
proteguje napr^ciTiian już to serbskich radykałów, ju2 to 
chorwackich Irankowców, a więc dwa stronnictwa, wykluczaji^ce 
się wzajemnie. Wiedeń opiekuje się frankowcami, a gdy porosną 
nieco w pierze, opuszcza sią ich, a z kolei Budzyń popiera 
serbskich radykałów. Na zewnątrz sprawia to na naiwnych wra- 
żenie, jakby Wiedeń chciał użyć Erankowców przeciw Węgrom^ 
a Budzyń radykałów przeciw Austryi; w rzeczywistości zaś jeslto 
tylko podział pracy, a obydwa rządy niezgodne w tylu innych 
rzeczach — działają tu w pozozumieniu i zwalczają jednakowo 
i zawsze zgodnie: koalicyę serbochorwacką. 

Zgody Chorwatów z Serbami nie życzą sobie hegemcnowie 
niemiecko-madiarscy. Użyto więc naiwnego a ogromnie ambi- 
tnego Josipa (recte Jozuego) Franka, a ten wydał odezwę, w któ- 
rej ostrzega przed ^Serbami, żądnymi krwi chorwackiej**. W Za- 
grzebiu — gdzie pod rządami bana barona Ra u cha nie wolno 
głośniej oddychać — zebrał się niemal na poczekaniu ^legion", 
a „legioniści" składali przysięgę, tc będą bronić Chorwacyi i chor- 
wackiej Bośny przed serbskim najazdem. Otrzymali oznaki, me- 
dale z napisem „za hrvatskoga kralja i hrvatsku otać- 
binu" (za rządów Rauchaj!), a specyalna „czela" legionistów 
zobowiązała się „karcić na poczekaniu wszelką napaść na legię 
lub jej odznakę". Prowokowano Serbów i liczono na to, że na- 
paści nie zabraknie; wszak w samym Zagrzebiu pełno Serbów 
i wychodzą pisma serbskie. Cliodziio więc o wywoływanie bójek 
ulicznych pomiędzy Serbami a Chorwatami, o zrobienie próby, 
czy w danym razie nie dałoby się urządzić serbsko-cliorwackiej 
wojny domowej ? Na szczęście opinia publiczna zwróciła się ostro 
przeciw Frankowi, legię o:5mieszono, wydrwiono („legion Jozu- 
ego II*'), legioniści ubici szyderstwem pochowali medale i legion 
zniknął — jak kamłora ; nic trzeba go nawet było rozwiązywać* 

Koalicya serbochorwacka wyszła zwycięsko z lej próby sił. 
Okazało się, źe jest ona znacznie silniejszą^ niż się przypuszcza 
powszechnie. 

Rząd jest w kłopocie. Frankowcy, ośmieszeni, są na dłuż- 
szy czas niemożliwi politycznie. Wypadałoby z kolei popierać 
serbskich radykałów, ale jakie to robić w chwili, gdy królestwo 
serbskie stoi pod bronią przeciw Austryi?! Olu przykład, jak 
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fałszywa z gruntu metoda polityczna może wprowadzić rząd 
w położenie bez wyjścia, doprowadzić do absurdum. Ostatecznie 
musi się skończyć na tern, że rząd stanie również na stanowisku 
koalicyi serbo-chorwackiej. 

Należy się trzymać cłiorwackiego prawa państwowego — 
ale nie nadając mu ductia antyserbskiego. Niecłiaj cłiorwackie 
prawo państwowe będzie środkiem przeciw dualizmowi, ale nie 
przeciw Serbom ! Przeciwnie — prawo to winno posłużyć za 
dźwignię, pomocną do utworzenia jednego narodowego państwa 
serbo-cłiorwackiego pod egidą Habsburgów, których misyą dzie- 
jową jest połączyć obie korony : chorwacką i serbską, ażeby 
spłynęły z czasem w jedną nierozdzielną. 

Jeżeli do sprawowania rządów nad Bośną i Hercegowiną 
przydatny jest tytuł historyczny, trzeba się oprzeć na chorwackim, 
— bo serbskiego niema. 

Korona chorwacka ma niewątpliwe prawa historyczne do 
Bośny i Hercegowiny. 

Kiedy w sierpniu zeszłego roku węgierski prezydent mini- 
strów, dr. W e k e r 1 e, odpowiadając na pewną interpelacyę, wy- 
stąpił z twierdzeniem, że tylko Węgry mają prawo do Bośny 
i Hercegowiny, pojawił się potem w Agramer Tagblatt artykuł 
profesora uniwersytetu zagrzebskiego, dr. Vjekoslava Klaića, 
w którym zasłużony historyk chorwacki zwrócił uwagę na szereg 
okoliczności z dziejów tych krajów: 

Z początkiem czerwca 1463 zdobył Bośnę Muhamed II, 
pozbawiwszy życia ostatniego króla bośniackiego Stj epana To- 
maSevića — ale tegoż samego jeszcze roku Turków wypę- 
dzono. Maciej Korwin, król węgierski i chorwacki, urzą- 
dził wyprawę na Turków z pomocą wielmożów chorwackich, 
bana Nikoli Iloćkiego, Ivana VitovcaGrebena, Stje- 
pana i Marcina Frankopanich, tudzież bośniackich, głó- 
wnie Władysława V u k ćić-K o s a ća. Zająwszy główny gród 
Jajce na Boże Narodzenie 1463, odzyskano znaczną część Bośny. 
Maciej Korwin nie przyłączył jej do Węgier, ani też nie urządził 
jej w odrębną „banowinę", ale przyłączył ją do Chorwacyi— 
Sławonii— Dalmacyi, oddawszy pod zarząd bana tych królestw. 
Pierwszym takim banem był Emeryk Za pol ja (1454—1465), 
który tytułował się „boznensis gubernator, nec non re- 
giiorum Dalmaciac, Croaciae et SIavoniae banus". 
Następca jego, lvan Tuz de Lak, pisze się w dokumentach 
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Z lat 1466—1467: ^regnorum Boznac, Dalmaciae, Cro- 
aciae actociusSclavotiiae banus et capitaneus 
generał i s\ Następny ban, Blaź Magjar, występuje w dy- 
plomatach pomiędzy 12 sierpnia 1470 a 28 stycznia 1471, jako 
„regnorum Bozniae, Dalmaciae, Croaciae et Scla- 
voniae banus", a nieco wcześniej, 15 maja 1470 pisał si^; 
„Blasius Mager, banus de Bosscna, Sclavonia et 
Croalia\ 

Za Macieja Korwina tworzyła więc Bośna w 1. 1464 — I47I 
jednę całość z Chorwacyą i łączyła się z koroną Św. Szczepana 
lyłko przez Chorwacyę. 

Ażeby ułatwić sobie ponowny podbój Bośny, wyniósł suł- 
tan Małijaśa, który przyjął isłatn, do godności króla bośnia- 
ckiego, a kiedy tego Jureckiego króla** uznano w lipcu 1471 w je- 
dnej części kraju, chwycił się Maciej Korwin tego samego środka 
i wtyrnże r, 1471 ogłosił bana sławońskicgo Nikolę U oć kiego 
(Ujkaty) królem bośniackim. Donoszą o tern kniaź dubrownicki 
i rada króla sycylskiego Ferdynanda dnia 10 listopada 1471 w te 
słowa: „Jego Królewska Mość król węgierski w porozumieniu 
z baronami i dostojnikami kościelnymi wyniósł wojewodę Nikolę 
Itoćkiego do godności króla bośniackiego. Oczekuje się korona- 
cyi jego w lloku. Jest on potężny na Węgrzech, a król miano- 
wał go jeszcze przeorem we Yranie i pozostawi mu całe baństwo 
Sławonii i Chorwacyi". Nikela IloĆki pozostał królem Bośny ai 
do swej śmierci w r. 1477, a równocześnie tytułował się .^banem 
slawońskim", co dowodzi, że Bośna pozostała nadal połączona 
z Chorwacyą, tworząc wraz z nią całość administracyjną. 

Kiedy po śmierci Macieja Korwina zdecydowano się powo- 
łać na tron węgierski Jagiellonów, trzeba było uzyskać zgodę 
królewicza Iwana. Dnia 17 czerwca 1490 zawarło ośmiu dostoj- 
ników kościelnych i 25 baronów świeckich w Peszcie umowę 
z Iwanem Korwinem na następujących warunkach: 

Będzie wybrany królem Bośny i koronowany w trzy do 
czterech dni po koronacyi króla węgierskiego, zostanie wojewodą 
sławońskim i dożywotnim banem Dalmacyi i Sławonii. 

W pierwszej polowie r. 1526 myśleli Ctiorwaci o wypo- 
wiedzeniu posłuszeństwa Ludwikowi U Jagiellończykowi 
i o powołaniu na tron jakiego innego księcia, któryby mógł 
obronić ich od Turków- Zwracali swe nadzieje ku arcyksięciu 
habsburskiemu Ferdynandowi, dziewierzowi Ludwika. Nuncyusz pa- 
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pieski Antonio Burgiopodaje dużo szczegółów do stosunków 
pomiędzy Chorwa(ami a arcyksięciem. W liście z dnia 18 lutego 
1526 nictylko mówi wprost o ramiarze wybrania go królem chor- 
wackim i bośniackim, ale dodaje wyraźnie; „appar tcnendo 
la Bossina a la Croatia", W innym liście, z 27 marca 
1526 wspomina powtórnie^ żt Chorwaci decydują się uznać Fer- 
dynanda swym władcą i ogłosić królem bośniackim.') 

Wiceprezes Akademii jugosłowiańskiej w Zagrzebiu, profe- 
sor Tadeusz Smićiklas, ogłosił w Obiorze przeciw prclen- 
syom madiarskim wywód tej treści : 

W średnicli wiekach granice państwowe sięgały zawsze do 
granic dyccezyj krajowycłu Bośna nalegała do arcybiskupslwa 
spljetskiego, chociaż i dubrownicki arcybiskup rościł do niej pre- 
tensyc. W całej Bośni nie znajdzie się ani jednego dyplomu, 
wydanego jakiemu mieszkańcowi tego kraju od któregokolwiek 
z królów węgierskich. Królowie węgierscy zaznaczali wprawdzie 
swe zwierzclmictwo nad Bośną, tam, gdzie rziłdzili banowie^ ale 
pomimo to była Bośna za Tvrdka królestwem (1376),— a było 
to za Ludwika Wielkiego, najpotężniejszego z monarchów 
węgierskich. 

Chorwacya miała królów wspólnych z Węgrami i przez 
Chorwacyę rozszerzyli królowie węgierscy swe panowanie na Bo- 
iwą. Gdy Chorwaci uznali K olom a na, króla węgierskiego, swym 
królem, uznała go leź część Bośny» jako cząstka królestwa chor- 
wackiego. Królowie węgierscy nie chcieli wprawdzie uznawać 
królami ostatnich królów bośniackich, ale Bośna i tak była samo- 
islnem królestwem i nie nalegała do korony węgierskiej. Kiedy 
Jan Korwin mial być odszkodowany za lo, że nie nastąpił po 



*) Cytaty tródcł prof KlaiCa: 

Te lek i I • A llunyadiak kora Magyarorszagon XI, p. 8^, 94. 
Th-altoczy L. es Barabas L: Codex diplomaticus comiium d« 
bla^ay, p. 372. 

Magjar diplomacziaj emelek Matya^ kiraly korabol II, p, 174 — 176. 
177, 384. 317-318. 

Makuścv: Monumenta hisiorica Slavoruni meridionahum II, p. 95 

Archiv (lir Kundc ósterreichischer GeschichlsąuŁ-llen. VII, p. 77. 

Kovachich (KovaCiC): Supplemenium ati resti^^ia comiliorum» II. 
p. 271—281. 

Sc h i n h e rr O u y 1 a : Corvin Janos, p 130 -131. 
I poły i cl |-ratłknoi: Rclationes oratorum ponTificiorum 1524 — 
I5?6 (Budinipcszta 1884) p. 324, 349. 
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ojcu na tron Węgier, był wyniesiony na królestwo bośniackie; 
a więc królestwo Bośny istniało obok królestwa Węgier. 

Część Bośny należała nawet do „banatu", a mianowicie 
tcrytoryum aź po rzekę Vrbas, zwane też „Chorwacyą turecką**. 

Trudno przypuścić, żeby Bośnę wcielono obecnie do Clior- 
wacyi ; musiałaby nastać istna rewolucya umysłowa . w sferacli 
rządzących. Ale stan dzisiejszy utrzymać sią nie da.') Wszystko 
zmierza w Austryi do przesilenia, zmiany są nieuchronne i przy 
następnem przesileniu politycznem będzie musiała 
nastąpić rewizya zasad ustroju monarchii. Jeżeli przygotujemy 
należycie opinię, będzie można osięgnąć wtedy przyłączenie Bo- 
śny do Chorwacyi. 

Program ten będzie leź miał wśród Serbów coraz więcej 
zwolenników, jeżeli rozwinie się i rozkwitnie koalicya serbo- 
chorwacka. Tylko to stronnictwo może pozyskać 
Serbów dla Austryi — a rząd je prześladuje!! 

Dynastye serbskie nie mogą oczywiście przyjąć tego pro- 
gramu. Jest rzeczą Austryi rządzić nad Serbami w ten sposób, 
żeby przyszłość Karadżordżów i Petrowiciów obojętną była dla 
przyszłości społeczeństwa serbskiego. Przy dzisiejszej austryackiej 
metodzie politycznej trudno żądać od naszych południowych 
pobratymców entuzyazmu dla rządów austryackich, zwłaszcza, że 
towarzyszy im wstrętne vademecum: ogon germanizacyjny. 
Mamy już tego wszyscy dosyć, od Cieszyna do Sarajewa, od 
Pragi do Czerniowiec. Dziś dla Wiednia nie istnieje nawet żadna 
„Bosna" — jest tylko „Bosn i en*".-) Gdyby ludność Bośny 
domagała się uniwersytetu, obdarzono by ją zapewne niemieckim? 
Rozsiano niemczyznę po „krajach okupowanych", nadano pokost 
niemiecki ziemiom , na których glebie niemieckie ziele sposobem 
naturalnym przenigdy nie mogłoby wyróść. Wobec tego trudno się 
dziwić, że Serbowie uważają swoje dynastye za potrzebne. Są one 
rzeczywiście potrzebne, a mianowicie do tego, żeby były 
przecież jakieś ziemie serbskie bez „derdidasów", żeby Belgrad 
i Cetyn nie doznawały takich przyjemności, przez jakie przeszły 

') Że nie da się też utrzymać urządzenie Bośny, jako prowlncyi nie 
należącej ani do Cislitawii, ani do Translltawii, wykazał świetnie dr. Ru- 
dolf Gindtner w zeszycie Oesterreichische Rundschau z 15 listopada 
1908. Jest on równ>eż za połączeniem Bośny z Chorwacyą. 

^) Charakterystyczne są pod tym wzj^Iędem marki pocztowe bośnia- 
ękie; drobny szczegół ale wymowny. 
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CO dopiero Lubiana i Cieszyn. Gdyby dynastye serbskie 
utracić miały panowanie przy obecnej metodzie 
austryackiej, byłoby to istotnie ciężką klęską Sło- 
wiańszczyzny, przynajmniej na razie. 

Trony obydwóch dynastyi serbskich nie stoją wcale mocno. 
Wrogowie ich mogliby losy ich pozostawić spokojnie dalszemu roz- 
wojowi spraw wewnętrznych Serbii i Czarnogórza. Wzmocniła te 
trony obecna sytuacya, która wyniknęła z tego, że można było 
zidentyfikować Austryę z germanizmem i germanizacyą. Jeżeli 
tedy Austrya będzie nadal zasługiwać na tę opinię, trony serbskie 
nietylko umocnią się jeszcze bardziej, ale mogłyby nabyć siły 
attrakcyjnej. 

Naród serbochorwacki musi dążyć do zjednoczenia i ma 
prawo to czynić, w jaki sposób tego dokona, to zależeć będzie 
od metody austryackiej sztuki rządzenia. 

Zdzisław MaryckL 



ŻYCIE NARODOWE W KSIĘSTWIE CIESZYŃSKIEM. 

(1848—1908). 

1. 

Od chwili, w której grono działaczy narodowych rozpoczęło 
wielkie dzieło odrodzenia duchowego Ślązka cieszyńskiego, mija 
lat sześćdziesiąt. Okres czasu nie mały, w stosunku do pracy 
wszczętej i opartej o pewne i trwałe podstawy, — za mały, by 
uśpione od wieków i pogrzebione skry ducha narodowego od- 
grzebać i rozdmuchać i dla jednej idei zapalić. A jednak dziś 
ten Ślązk cieszyński w tak krótkim przeciągu czasu dorównał 
innym dzielnicom Polski i tchnie równie życiem polskiem, silnie 
dzierżąc sztandar odrodzenia narodowego przeciw nawale za- 
chodu. Jeśli zaś mimo to dają się słyszeć głosy, że Ślązk nie 
spełnia powierzonego zadania i z góry dzielnicę tę skazują na za- 
gładę, niechaj świadczy tych trochę uwag dziś, — po latach 
sześćdziesięciu pracy narodowej, — w jakich warunkach pracę 
tę podjęto, na jakich podstawach oparto, ile natrafiano prze- 
szkód i trudności, ile razy musiano ustępować wstecz pod 
naporem wrogich żywiołów, aby z tern większemi siłami i zapar- 
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ciem znowu iść naprzód, by zdziałać lo, czego my dziś jesteśmy 
świadkami. 

Praca nad odrodzeniem Ślązka cieszyńskiego* to praca 
twórcza, ciągła a powolna, — praca od fundamentów i lo do- 
brze założonych, gdyż jeden fałszywy czyn cale dzieło mógłby 
w gruzy obrócić. Toteż kto pracę tę podjął, pracował wytrwale; 
dzisiaj kaidy ślad tej pracy, każde słowo tego dzieła odrodzenia, 
to nieobliczone wkłady pracy pierwszych działaczy narodowych, 
to wynik niesłychanych zmagań się i trudów, niezachwianej 
wiary w swe siły i w wielkie dzieło pionierów idei narodowej. 

A jeśli do tego dodamy, że ludzie ci nie byli żadnymi 
„emisaryuszami*^, ale czystej krwi Ślązakami, jeśli zauważymy, 
że nie mogli sami dać nic więcej nadto, co sami posiadali, a co 
zdobyli własną pracą i myśleniem ; że poznawszy w sobie 
ducha polskiego, chcieli przeszczepić swe idee w serca swych 
rodaków, i zapalić w nich ten żar miłości wielkiej Ojczyzny, — 
który u nich samych zatlił niedawno^ — to musimy przyznać, 
że byli to wyśnieni bohaterowie Mickiewicza z jego nieśmier- 
telnej „Ody do młodości" — jakkolwiek żaden z nich zapewne 
nieznał jej w chwili rozpoczęcia dzieła. 

II. 

Życie narodowe na Ślązku cieszyńskim ujawniło się na ze- 
wnątrz z chwilą powstania pierwszego pisma polskiego, oraz za- 
łożenia czytelni polskiej w Cieszynie. Co prawda, już parę lat 
przedtem istniały związki młodżieźy gimnazyalnej, założone pod 
nazwą: .Towarzystwo dla popierania nauki pol- 
skiej", z których pierwsze istniało już wl842 r. — Towarzystwa 
te miały własne statuty, zatwierdzone przez rząd, a zaopatry- 
wały się w książki przez księgarnię Fńedleina w Krakowie. 

W pamiętnikach Andrzeja C i e ń c i ały iw zapiskach Stel- 
macha spotykamy ciekawe opisy wypraw po książki, które na 
własnych barkach młodzież przenosiła z Krakowa na Ślązk, Tu 
czekała ich najtrudniejsza przeprawa, bo cenzura cieszyńska śle* 
dziła bacznie, by z Galicyi nie dostały się jakie pisma „w du- 
chu rewolucyjnym"*. Ale i od tego potrafili młodzi działacze uchy- 
lać się nader umiejętnie, myląc uwagę cenzora. 

Książka polska na Ślązku była w latach owych nader rzadka. 
Tylko lud ewangielicki używał w kościele dawnych książek pol- 
skich i z nich uczył się nietylko modlić, ale i języka ojczystego. 
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Rozpowszechnione najwięcej były wśród iudu kazania Dąbrówki, 
Biblia Radziwiłłowska, oraz nieliczne śpiewniki polskie^ ułożone 
przez Trzanowskiego z XVI w. Wśród ludu katolickiego prze- 
waźa!y modlitewki z obrazkami^ zakupywane na odpustach w KaU 
waryi lub Częstochowie. 

Ale i tych książek nie było wiele, loteź chowano je, jak 
skarb jaki* Książek świeckich w języku polskim prawie nie 
było. Ody kto z wielkim trudem dostał jaką książkę polską, za- 
raz ją przepisywał w całością albo wypisywał z niej ciekawsze 
ustępy. Dr. Cieńciała opowiada, źe pewien gospodarz z Go- 
dziszowa, dostawszy dość grubą książkę o hodowli koni, ka- 
zał ją sobie przepisać, za co zapłacił 5 złr., choć książka dru- 
kowana ani połowy tej kwoty kosztować nie mogła. Na literaturę 
świecką składały się przeważnie świstki sprzedawane po odpustach, 
lub jarmarkach, drukowane zwykle w języku czeskim, a czcion- 
kami niemieckiemi, tzw. szwabachem. 

Szkoły były co prawda dość liczne, ale po miastach 
uczono przeważnie po niemiecku, a na wsi od pierwszej klasy 
rozpoczynano naukę w języku czeskim. Pierwsza książka do 
czytania, t. zw. «Slabikarz\ ^była cała czeska, co utrudniało 
naukę czytania, gdyż ani dzieci, ani lud tego języka nie znali. 
Była to niezawodnie pozostałość po rządach czeskich i docho- 
wała się ona gdzieniegdzie aż do reorganizacyi szkół w 1869 r. 
Po ukończeniu nauki nśl^bikarza*', dostawali uczniowie do czyta- 
nia i uczenia się na pamięć ^naukę" Pauliniiigo. a później 
Nowy Testament. Obie te książki drukowane były szwabachem, 
gdyż książek polskich z łacińskim drukiem w szkole nie uży- 
wano, Szwabachu używano zapewne cełem przygotowania do ję- 
zyka niemieckiego. 

Na tern nauka na wsi zwyczajnie się kończyła, chyba, że 
rodzice wyrazili chęć nauczenia dziecka języka niemieckiego, — 
które to jednak życzenia należały do wyjątków. 

Nauka niemieckiego odbywała się mechanicznie^ tak, że 
uczeń nie wiele z niej odnosił kor/yści, choć w szkole surowo 
było zakazane mówić po polsku, a każde podobne wykroczenie 
karano zapomocą ^sygny" (notatnik) „hastkami"* t. j. uderzeniami 
prętem w dłoń. 

Po miastach do czasu reiorm Józefa IL były szkoły polskie. 
Dopiero od Józefa II. duch germanizacyjny zaczął przenikać 
i do szkół. Twierdzami germanizacyi stały się wkrótce oba cie- 
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szyńskie gimnazyB, tak katolickie, założone przez ks. Jezuitów, 
jak i ewangielickie, pozostałe ze ^szkoły główtiej" w XVI w., 
która ściągała prolestanlów nawet z PoSski, Szkolnictwo lu- 
dowe pozostało polskiem jeszcze do roku 1879, od którego-to 
roku zaczęto wyrzucać ze szkół naukę języka polskiego. 

W gimnazyach uczono po niemiecku i w duchu germani- 
zacyjnym. W gimnazyum ewangielickiem ze względu na lo, 
żc było prywatne (należało do cieszyńskiego zboru ewan- 
gielickiego), język polski z konieczności był więcej uwzglę- 
dniany, gdyż tu kształciła się młodzież, która później miała 
zająć miejsca pastorów i kazać do ludu w jego języku, trzeba 
więc było znać język lego ludu. Jednakże poza kazaniami i nau- 
kami z biblii, w języku polskim wyglaszanemi, język polski 
nie miał tam ponadto żadnych praw, a o wychowaniu w duchu 
polskim nie mogło być nawet mowy, skoro wszyscy wychowanko- 
wie tego zakładu uważali się za Niemców, Sam Dr. Cień ciał a 
powiada, 2e uważał się za Niemca i tak samo sądzili o sobie 
późniejsi działacze narodowi, jak Paweł Stalmach, Andrzej 
Kotula, Jan Bujak, Jerzy Heczko i w. i. 

W życiu publicznem nie było lepiej. Do miast wkradała się 
powoli niemczyzna. Nie czyniła ona z początku wielkich szkód, 
gdyż nic miała zupełnie sił. Dopiero z chwilą wzrastania prze- 
mysłu i nadpływania żywiołu niemiekiego, przeważnie z Prus, 
charakter naszych miast, dzięki nieuświadomieniu narodowemu 
i ospałości naszego mieszczaństwa, zaczął się gwałtownie zmie- 
niać. Wsi śląskiej, co prawda, niebezpieczeństwo żadne nic gro- 
ziło, ale też wieś ta spała snem sprawiedliwych, kołysana czesz- 
czyzną lub niemczyzną, która rozlegała się w murach szkolnych 
lub w kościołach. 

I na tern polu bowiem język polski nie doznawał bynaj- 
mniej poparcia. Księża obojga wyznań bardzo często nie znali 
wcale języka ludności i głosili kazania w języku "dla niej nie- 
zrozumiałym, często w czeskim, nierzadko i w niemieckim. 

W kościele ewangielickim, gdzie główną podstawą nabożeń- 
stwa jest kazanie i śpiew, język polski znów z konieczności wię- 
cej musiał być uwzględniony. Kaznodzieje [ewangieliccy język 
ludu znać musieli i przeważnie też pochodzili z pośród niego ; 
lud zaś^ nie znając innego, używał języka polskiego w kościele, 
wyuczywszy się go na biblii i śpiewnikach, 
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Wśród takich warunków rozpoczęli pracę pierwsi szermie- 
rze narodowi na Ślązku cieszyńskim, a rozpoczęli ją w samą porę 
— gdy z jednej strony wdzierała się w miasta w gwałtowny spo- 
sób niemczyzna, a od zacłiodniej ściany zaczynał grozić niebez- 
pieczniejszy stokroć zalew czeszczyzny. 

III. 

Dzień 6 maja 1848 r. będzie dniem pamiętnym na Śtązku 
cieszyńskim. W dniu tym ukazał się pierwszy numer pisma pol- 
skiego p. Tygodnik Cieszyński, podpisany przez Andrzeja 
Cieńciałę jako redaktora, a Ludwika KI uck i ego jako 
wydawcę. 

Dzień to był doniosły dla garstki ludzi owianej prawdzi- 
wie duchem polskim i gotowej z poświęceniem odradzać ukochane 
Ślązko w imię Polski. 

Do szczupłego tego grona ludzi, którzy nie ulękli się tru- 
dów ni przeciwieństw, należeli: Paweł Stalmach, Dr. An- 
drzej CieńciałaiDr. LudwikKlucki. Obok nich stali 
Andrzej Kotula, Jerzy Heczko, Jan Bujak i wielu 
innych. 

Inicyatorem i duszą ruchu odrodzenia narodowego był bez- 
sprzecznie Paweł Stalmach. Stalmach przebywając na stu- 
dyach teologicznych w Brzetysławiu (Preszburgu), zetknął się 
w stowarzyszeniu słowiańskiem ze Śturem, działaczem naro- 
dowym Słowaków, który redagował Słoweńskie Nowiny. Pod 
wpływem pism słowiańskich^ a wśród nich i polskich, jakie spo- 
tykał w stowarzyszeniu, jak też i pod wrażeniem pracy narodowej 
prowadzonej przez Śtura, powziął Stalmach myśl wydawania po- 
dobnego pisma i na Śtązku. 

Pójfniejszy pobyt we Wiedniu, gdzie spotkał się z wieloma 
Polakdrni, a w szczególności z ks. Jerzym Lubomirskim 
utuiiertfził Stalmacha w powziętym planie. Lubomirski nietylko 
plan ten pochwalił, ale nadto przyrzekł pomoc materyalną od 
siebie i od innych rodaków z Galicyi. 

Andrzej Cieńciała był kolegą szkolnym Stalmacha. 
On to gorąco opiekował się Towarzystwem dla popierania języka 
polskiego, on też pierwszy udał się na naukę, zamiast do Wie- 
dnia, do Krakowa, tu zapoznał się z Polem, Lenartowi- 
czem, Gorczyńskim, Grottgerem i wielu innemi oso- 
bistościami poważniejszemi, które-to znajomości nie zostały 
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bez wpływu na narodowe przekonania i usposobicmc Cienciały. 
Zaj<jty chwilowo w kancelaryi Dr, KI uc kiego, znalazł tam 
pokaźną bibliotekę, z której czerpał bardzo wiele, i *jak sam 
przynaje, wiele korzystał. Dr. Klucki był adwokatem w Cieszynie. 

Dr. Cieńciała tak się o nim wyraża: Był to człowiek nie- 
pospolitych zdolności, bystrego rozumu, gładkiej i płynnej wy- 
mowy, nader wykształcony, niezłomnej woli i prawego charak- 
teru. To wszystko jednało mu szacunek, poważanie i wziętość 
u współobywateli. Czytał jedyne podówczas polskie pismo co- 
dzienne, wychodzące w Galicyi, Gazetę lwowską, czemu ludzie się 
dziwili, że trzyma tak niepotrzebne a drogie pismo. Wychowany 
w szkołach niemieckich, nie najlepiej mówił po polsku, jednak 
z zamiłowaniem uczył się później języka polskiego I lubił prze- 
stawać z uczonymi Polakami, którzy w jego domu często prze- 
bywali, czy to w czasie pamiętnego roku 1846, czy 1848, czy 
wreszcie po 1863 r, Niemców nienawidził i hamował swą po- 
wagą icłi zapędy germanizacyjne, a tych, co po polsku wstydzili 
się mówić, wykpiwał. Na każdym kroku zachęcał ludzi do uży- 
wania języka polskiego, tak w domn, jak też wżyciu publicznem. 
Często staczał walkę z mieszczanami i urzędnikami o język polski, 
docinaj^c szczególnie tym, co z polskich wyszedłszy strzech, będąc 
na stanowiskach, wstydzili się mówić po polsku. 

Nic dziw więc, że skoro wyszła ustawa o samorządzie gmin- 
nym, rada miasta Cieszyna powierzyła mu w 1850 r. krzesło bur- 
mistrzowskie, na którem zasiadał z górą 10 lat. 

Jako burmistrz przyczynił się niemało do rozwoju miasta. 
Założył miejską kasę oszczędności, ochotniczą straż pożarną, 
a w 1848 r. był inicyatorem i komendantem gwardyl narodowej. 
Wszystkie instytucye były na wskróś polskie. Kasa oszczędności, 
mimo źe znajduje się obecnie w rękach niemieckich, wydaje jesz- 
cze po dziś dzień sprawozdania w języku polskim. 

Tacy indzie stanęli na czele ruchu narodowego, gdy z na- 
staniem konstytucyi otwarły się podwoje życia publicznego; nie 
szczędzili trudu, ani żadnej sposobności nie opuszczali, by w le 
uśpione masy ludu tchnąć nowe życie, kióre miało je odrodzić 
i Macierzy Polsce przywrócić, 

Ruch narodowy polski na Ślązku szerzy się w 1848 r. pod 
wpływem ogólnie panującego nastroju ludów usiłujących zrzucić 
gniotące węzły reakcyjnych rządów, sam jednak nie był wybuchem 
przeciw reakcyi, za jaki go uważał rząd i Niemcy; był raczej 
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ewolucyą dokonującą się od szeregu lat, a która ujawniła się 
przy nadarzającej sposobności. Krępujące lud polski wi^zy opa- 
dły i fala życia narodowego ogarnęła szybko umysły polskie 
w Cieszyńskiem. 

Wnet zawrzało życie polskie silnem tętnem, skoro tylkp 
z Wiednia nadeszła wieść o nadaniu swobód obywatelskich. Od 
wielu lat powzięty zamtar wydawania piama polskiego, utrudniany 
dotychczas przez wiadze rządowe — z łatwością mógł być obe- 
cnie spełniony. 

Toleź Andrzej Cieńciała przebywający podówczas w Cie-* 
szynie, w porozumieniu ze Slalmachcm, obecnym podówczas 
w Wiedniu na studyach, wydał do ludu śląskiego odezwę, w któ- 
rej pisał : 

„Pęknąt pierwszy ob^ok, który przez stulecia niebo jasne 
zasłaniał, zabłysnęło słońce wolności i znika ciemność straszna, 
Diugoście spali, bracia moi. a długo spać nie zdrowo; — są- 
siedzi wasi dawniej się przebudzili, uprzedzili słońce, uprzedzili 
jutrzenkę, rzucili się do pracy i juź są daleko naprzód, podczas 
gdy wy się dopiero obudzacie. Twardy sen skleił oczy wasze, 
a z tego snu któż was przebudził? Niektórzy z synów waszych, 
którycheście na to ustanowili , przebudzili się wprawdzie, lecz 
któryż zawołał na was: ocućcie się? Ci pracowali dla siebie 
i mówili : niecli tam śpią, dobry jest dla nich odpoczynek. Lecz 
oto glos archanioła wolności i o wasz kraj się obił i was do 
oświecenia się pobudził. Nicomieszkajcieź więc bracia mili u?,yć 
tej przyleźytości, rzućcie się wspólnie do, pracy, przebudzajcie 
jeszcze śpiących, napominajcie i zachęcajcie ich przykładem wa- 
szym; długi jest dzień, dużo możemy pracować; a gdy pilni 
i wytrwali będziemy, dogonimy naszych sąsiadów, przebiegnie- 
my icli nawet, gdy ci, już wysileni, przestaną pracować. Tygo- 
dnik obudzą was do życia, a to do życia duchowego, bo do- 
tąd żyliście więcej cieleśnie, jak duchownie; utrzymanie życia 
i inne cielesne rzeczy były dotąd najwyższym celem waszym; 
lecz poważcie, że też i ducha macie, ducha nieśmiertelnego, 
a że ten też pokarmu potrzebuje.** 

W ślad za odezwą ukazał się pierwszy numer Tygodnika 
Cieszyńskiego , z artykułami Stalmacha, Jerzego H e c z k i 
i Andrzeja Kotuli. 

Tymczasem, gćJy na ziemi ślązkicj pierwsze zajaśniały prze-, 
błyski, walczy! \ut Stalmacli na zjeździe słowiańskim w Pradze 
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polskość Ślązka. Na jego wniosek przedstawiciele polskiej lu- 
dności na Ślązku przyłiiczyli się do sekcyi poiskiej, wbrew usi- 
łowanioni Czechów, którzy wychodząc z założenia^ że Ślązk na- 
leiał do krajów korotiy św. Wacława, pragnęli widzieć przed- 
stawicieli Ślązka pośród siebie. 

Po powrocie ze zjazdu objął Stalmach redakcyę Tygodnika 

1 2ajął się gorąco sprawą założenia towarzystwa polskiego, w któ- 
rem zogniskowałoby się młode życie narodowe. Za jego staraniem 
powstała Czytelnia polska w Cieszynie , przekształcona 
z Towarzystwa dla popierania nauki języka polskiego. Pierwszym 
prezesem został dr. L a d w i k K I u c k i. Dr. Andrzej C i o ń- 
ciała krzątał się około urządzenia teatru polskiego. 

Wkrótce udało się stworzyć teatr amatorski w Cieszynie, 
który miał niesłychane powodzenie nietylko w samem nueście, 
ale i okolicy, — nawet w prawie niemieckiem Bielsku występy 
teatru polskiego udawały się. Grano przeważnie utwory Fre- 
dry, Korzeniowskiego, Anczyca, oraz innych współcze- 
snych autorów. 

Również i piśmiennictwo polskie zaczęło się budzić z uśpie- 
nia. Zaczęto wydawać książki polskie, które były rozchwytywano 
przez lud. Dr Jędrzej Cień ciała wydał broszurę pt. „No- 
wości niesłychane dla chłopów ślązkich", — rzecz 
pisana pod wrażeniem nadania konstytucyi. została rozchwytaną. 
skoro doczekała się w krótkim czasie dwóch wydań. Druga bro- 
szura ukazała się pt, , Poznaczenie życzeń siedlaków 
zgromadzonych w Cieszynie dla wolenia wysłań- 
ca do Opawy 27 maja 1848", — której autorem był ksiądz 
Winkler z Nawsia. 

Życie narodowe płynęło więc wartkim pędem. Budzone 
z wiekowego uśpienia społeczeństwo polskie, gorączkowł) chwy- 
tało się pracy, lgnąc do nowych haseł, jakie podniosła garstka 
szermierzy odrodzenia narodowego. 

Jakiem tętnem zabiło wówczas życie narodowe w Cieszyń- 
skiemu niech świadczy list przełożonego gminy na niemieckie 
pismo, otrzymane z urzędu parafialnego: 

„Do Wielebnego Pana Fararza w.... Ni^cj podpisany odpo- 
wiada na przysłane mu niemieckie pismo z dnia 11 sierpnia 
1851 r., co następuje; Ponieważ wspomniane pismo było w mo- 
wie nicinieckicj pisane, a więc w mowie, której Ślązacy nie ro- 
zumieją i za cudzoziemską uważają, dlatego nic wiedząc^ o ca 
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się jedna, nie mogę też żadnej dać odpowiedzi. Dziwi mię to bar- 
dzo, że W. Pan Fararz, mając być nauczycielem ludu, przema- 
wia do niego niezrozumiałą mową, która się o jego uszy, jako 
groch o ścianę odbija. Żyć w pośród ludu polskiego, przezna- 
czonym być na przewodnika jego, żywić się z jego potu i pra- 
cy — a przemawiać do niego obcą, niezrozumiałą mową i do- 
kuczać mu przez to, zasługuje zapewne w oczach sprawiedli- 
wych sędziów na pogardę. Język nasz macierzyński jest nam 
zapewniony przez konstytucyę, nie damy go sobie tedy przez 
nikogo wydrzeć. Niechie tedy WPan Fararz w tej sprawie, jako 
też we wszystkich innych, nastąpić mogących, w polskiej mowie 
do nas przemawiać zechce. 

W.... dnia 13 sierpnia 1851 r. 

N. N. burmistrz. 

.Fararz" nadesłał odpowiedź nader grzeczną, z przeprosze- 
niem za wielką „chibe" i przyobiecał na «przisli czas polskiego 
języka warować". 

Być może, źe wypadki takie były nader rzadkie, ale bądź- 
cobądź były one już w tym czasie, w którym życie narodowe 
polskie dopiero się budzić poczynało. 

IV. 

Niedługo jednak młode życie polskie cieszyło się swobo- 
dnym rozwojem. W Austryi po pierwszych wybuchach rewolu- 
cyjnych rząd rychło się opamiętał i chwycił się represyi. Nadaną 
konstytucyę cofano w miarę, jak przeminęła obawa dalszych 
niepokojów — wiosna ludów trwała niedługo, — ciężkie rządy 
absolutyzmu zawisły znów nad obywatelami państwa. 

Wobec tych zmian politycznych i ruch narodowy na Ślą- 
zku doznał pewnych ograniczeń. Chwilowo nawet przestał wy- 
chodzić Tygodnik Cieszyński, a Czytelnię Polską zamknięto 
z polecenia starostwa — jako siedlisko ruchu niebezpiecznego 
dla całości państwa. Książki znajdujące się w bibliotece Czytelni 
zabrano i wcielono do biblioteki fundacyi Szersznika. Ustały przed- 
stawienia teatralne, wskutek zakazu przedstawiania niebezpie- 
cznych dla całości państwa utworów. Mimo tych trudnych warurw 
ków wskrzesiłaś t a 1 m a c h wkrótce Tygodnik Cieszyński, dzięki 
poparciu ks. Jerzego Lubomirskiego i innych ludzi chę- 
tnych*; a gdy znów gubernium w Galicyi, gdzie Tygodnik miał 
wiciu czytelników, zakazało tamże tego pisma, nie odstraszo- 
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ny tern Stalmach, zmieni! Tygodnik na Gwiazdkę Cieszyńską 
\ dalej niósł sztandar oświaty t uświadomienia narodowego wśród 
ludn polskiego. Ale koniec kar i prześladowań był jeszcze daleki. 

Niespodziewanie w 1852 spadło na Stalrnaclia nowe nie- 
szczęście. Oto dnia 2 marca tegoż roku namiestnictwo ślązkie 
wydało publiczne ostrzeżenie Stalmachowi za niebezpieczny kie- 
runek, w jakim prowadzi pismo. „Ponieważ Gwiazdka Cieszyń- 
ska, do narodowego separatyzmu dążąca, a zatem z utrzyma- 
niem publicznego pokoju i porządku niezgodny kierunek stale 
zachowuje i częścią historycznemi wspomnieniami, częścią arty- 
kułami panslawistycznej treści, jak to w numerze 2 „Jeden sło- 
wiański język", w numerze 6 „Jan Kolar" i innemi, jawnie dąży 
do wywołania nienawiści i poróżniefi między ludnością rozmai- 
tego narzecza, jak też ogólnie rozumowaniami swemi, jak je 
w artykułach „o poznaniu siebie samego" podaje, do wprowa- 
dzenia w błąd usposobienia nieoświeconych; daje się redakcyi 
ostrzeżenie, by dotychczasową tendencyę opuściła^ inaczej po- 
stąpionoby według surowości prawa**. 

Oczywiście skutek był taki, że czytelnicy z obawy kar za 
popieranie takiego pisma, cofnęli się i Gwiazdka przestała wy- 
chodzić Ale jeszcze w tym samym roku dzięki ofiarności gali- 
cyjskiej podjął Stalmach przerwane wydawnictwo, mimo \t pro- 
cesami i karami grożono mu ustawicznie. Mimo to niezmordo- 
wany pracownik szedł śmiało naprzód, zagrzewając jeszcze tych, 
którzy upadali na duchu. W czasie tym wytaczano Stalmachowi^ 
procesy jeden po drugim. Wysokie grzywjiy, jakie nań nakła- 
dano, spłacali często przyjaciele drogą składek z powodu jego 
niezamożności. 

Jeden z ostatnich procesów, jaki dotknął Stalmaciia, wyto- 
czono mu ?a wystąpienie przeciw Dr. Haasemu^ znanemu 
polakożercy. Przebieg procesu, nader charakterystyczny w szcze- 
góły, zamieścił Czas 29. listopada 1868 r. Stalmacha bronił wtedy 
Dr, Gumplowicz z Krakowa, któremu sędzia zabronił prze- 
mawiać po polsku, twierdząc, źe sąd jest niemiecki. Podczas 
obrony sędzia pozwalał sobie na ustawiczne napaści na narodo- 
wość polską i na ruch narodowy, twierdząc, że rucii len przy- 
niesiony z zewnątrz, jest dla ludności śląskiej szkodliwy. 

Mimo świetnej obrony Dr. Gumplowicza, który wszystkie 
ataki trybunału sądowego odpierał z niezwykłą stanowczością 
i zręcznością, tak, że sam przewodniczący trybunału musiał raz 
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poraz cofać swe uprzednie twierdzenia, trybunał zasądził Stal- 
macłia na miesiąc więzienia i 125 złr. kosztów. 

Mimo przeszkód i trudności, piętrzących się na każdym 
kroku, ruch narodowy nie słabnął, owszem rósł w siły i potę- 
żniał. Życie polskie, tłumione w jednem miejscu, buchało tem 
większem zarzewiem w innem. 

W miejsce rozwiązanej Czytelni polskiej udało się praco- 
wnikom śląskim uzyskać w 1861/2 zezwolenie na założenie no- 
wego Towarzystwa, pod nazwą Czytelni ludowej. Preze- 
em tejże został Dr. Ludwik K 1 u c k i, burmistrz miasta Cie- 
szyna. W zarządzie' pracowali Stalmach, Dr. Cieńciała 
oraz Dr. Fischer. 

Zduszone i przycichłe życie polskie, zawrzało znów jak 
dawniej. Odżył polski teatr amatorski; ze scen sali ratuszowe 
słyszano znowu dźwięk mowy polskiej. — Dla wzbudzenia życia 
narodowego na wsi, wydział Czytelni postanowił urządzać publi- 
czne zebrania po wsiach. Zebrania te po przywróceniu konsty- 
tucyi dały później impuls do zebrań i wieców politycznych. 

Równocześnie dążono do założenia Towarzystwa rolniczego, 
któreby skupiało ludność rolną, a więc czysto polską. Sprawa 
ta była nader doniosłą dla ruchu polskiego. Rozumieli to dobrze 
Niemcy, skoro wytężyli wszystkie siły, aby do założenia tego 
towarzystwa nie dopuścić. W ten sposób sprawa została odwle- 
czona do roku 1868. 

Rozbudzony ruch narodowy odbił się też i na szkolnictwie, 
skoro w roku 1863 zezwolono na wprowadzenie w obu gimna- 
zyach cieszyńskich nauki języka polskiego w czterech oddziałach. 

Gwiazdka Cieszyńska rozwijała się, miała czytelników na 
Ślązku około 300, w Galicyi blisko 600, w Królestwie przeszło 
400, a nadto w Poznańskiem i w innych krajach około 100. 
Razem więc rozchodziło się z górą 1400 egzemplarzy. 

Około Stalmacha i jego pisma zebrał się liczny poczet 
pracowników, których imiona pozostaną na zawsze pamiętne 
w dziejach odrodzenia Ślązka : ks. Badura, dziś jedyny 
pastor Polak w zaborze pruskim ; Hilary Filasiewicz^ 
ks. Janik, Karol Miarka, ks. FranciszekMichejda, 
Dr. Jan Michejda, ks. Karol Paździora, ks. Ignacy 
Świeży, wreszcie ks. J a n P e r g e s, znany nawet w literaturze 
polskiej pod pseudonymem Jankaz Głodomanku. Ateneum 
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warszawskie omówiło z uznaniem jego utwory, nabywając go 
„nieśtnieridnym" na polu literatury ludowej, 

W roku 1S60 iia wniosek Dn Cieficiały urządziło miasto 
celem uczczenia 1050-letniej rocznicy założenia Cieszyna, wspa- 
niały jubileusz, W tym celu wydano pamiętnik, klóry obok krót- 
kiego tekstu niemieckiego, zapełniorro polskimi utworami^ Z do- 
chodu tegoż jubileuszu odnowiono „studnię trzecłi braci z rodu 
Piastowskiego'', którym podanie przypisuje założenie Cieszyna. 

Widzimy więc, że w okresie walk konstytucyjnych Ślązk był 
jeszcze czysto polskim krajem, a Cieszyn siedzibą ruchu pol- 
skiego. Żywioł niemiecki, ośmielony nieprzychylnem i wrogiem 
stanowiskiem rządu wobec budzącego się życia narodowego, 
podniósł już wprawdzie glowę» ale nie miał odwagi i siły wystę- 
pować nieprzyjaźnie względem ludności polskiej. W latach tych 
położono pod ruch narodowy prawdziwe podwaliny, które miały 
przetrwać burze, jakie w następnych latach spadły na ludność 
polską, usiłując stłumić rozwijające się życie polskie. 

V. 

Z okresem konstytucyjnym t* j. z 1867 r. nastały dla Ślą- 
zka czasy upośledzenia i ucisku narodowego. 

Chęć usunięcia ludności polskie] do rzędu obywateli dru- 
giej klasy objawiła się szczególnie w życiu politycznem. Na 
15 mandatów do Rady Państwa ze Ślązka otrzymali Polacy 
zaledwie jeden. Do sejmu na 30 posłów zdołano wybrać 
zaledwie trzech polskich. W owym czasie zorganizowano 
władze i urzędy państwowe i krajowe, które zapełniono w zu- 
pełności Niemcami. Część urzędów, jak pocztę, urzędy skarbowe, 
sąd, przydzielono do dyrekcyi morawskich, wskutek czego te 
urzędy obsiedli Czesi; polscy urzędnicy należą do wyjątków. 
Od urzędników nie wymagało się i dotąd nie wymaga się 
bynajmniej znajomości języka polskiego. Natomiast wymagany 
jest język niemiecki i... czeski. Mimo że według artykułu XIX* 
ustawy zasadniczej z dnia 2! grudnia 1867 r. Nr. 142 Dz. U. P. 
nadano wszystkim narodowościom równouprawnienie językowe, 
Ślązk należał do krajów wyjątkowych. W księstwie cieszyńskiem 
pozostał językiem państwowym i urzędowym w życiu publicznem 
nadal język niemiecki na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 3 listopada 1851 r., które orzekało, że „używane języki sło- 
wiańskie, istniejące na Ślązku, nie mogą być uznane za języki 
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ustawowe, gdyż jako narzecza, mogą być uważane tyiko za gwar^ 
ludową". Nadto rozwielmożniona biurokracya niemiecka na Śiązku 
broniła się z bezwzględnością i zaciekłością przeciw wprowadzeniu 
do urzędowania języka polskiego lub czeskiego. Wprawdzie wobec 
łiader częstych i przykrych pomyłek uchylono to rozporządzenie 
w sądownictwie w 1882 r. rozporządzeniem ministerstwa spra- 
wiedliwości, mocą którego sądy w Cieszyńskiem musiały przyj- 
mować pisma i podania w języku polskim, jednakże we wszyst- 
kich innych urzędach panowat wszechwładnie język niemieckL 
'Nie lepiej było w szkolnictwie średniem. Wskutek reorganizacyi 
szkól średnich złączono oba gimnazya wyznaniowe w jedno nie- 
mieckie i wyrugowano zeń język polski. Również w tym duchu 
zreorganizowano szkołę realną i semi nary urn nauczycielskie. 
W len sposób ludność polska została pozbawiona własnego za- 
kładu średniego. 

Wskutek wzrastającego ruchu fabrycznego i kopalnianego* 
wszczął się napływ obcych żywiołów, przeważnie niemieckich, 
dla których Ślązk okazał się złotym cielcem. Nic więc dziwnego, 
że stosunek procentowy zmienił się na niekorzyść ludności pol- 
skiej, szczególniej po miastach, — a co najważniejsze, całe miesz- 
czaństwo polskie popadło w zależność maleryalną i moralną od 
kapitalizmu niemieckiego. 

Mimo więc nielicznej ludności niemieckiej po miastach^ 
rządy miejskie dostały się wkrótce w ręce Niemców, dzięki plu- 
tokratycznym systemom wyborczym. W Cieszynie zoslal burmi- 
strzem po zacnym dr, Kluckim, hakatysta Niemiec — dr. De- 
m el. Po innych miastach śląskich germanizacya szła jeszcze 
szybszem tempem. 1 działa się rzecz niesłychana. Garstka Niem- 
ców^ wynosząca ledwie 10 — 20"/^ ogółu ludności, stanęła przy 
pomocy ludności miejscowej na czele zarządów miejskich, które 
zamieniła w twierdze hakatyzmu. Ze szkół ludowych wyrzucono 
język polski, zaprowadzając wszędzie szkoły niemieckie. Z do- 
chodów miasta, które bądicobądź płynęły w większej części 
z kieszeni polskich obywateli, budowano pomniki i gmachy nie- 
niieckic, urządzano tiroczysłoici wszechnieniieckie przy milczą- 
cej postawie ludności polskiej, która jakby odurzona tą naglą 
zmianą stosunków, przyszła szybko do przekonania, że lak być 
musi. 

I na innycli polach życia publicznego nic było lepiej. 
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W ^yctu kościelnein zawisłość duchowieństwa kalolickiego 
od ordynaryatii wrodawskiego dawała się niemało we ztiaki. 
Po roku 1870 poruszano kilkakrotnie myśl oddzielenia ks, cie- 
szyńskiego od dyccezyi wrocławskiej, a przyłączenia do krakow- 
skiej. Sprawa nader doniosła znalazła należyte poparcie w Gwiazdce 
Cieszyńskiej^ oświadczał się lo. tem również i ksiądz Ignacy 
Świeży, jednak od 1881 r. zapanowała w tym względzie cisza. 
Przerwano ją w 1892 r. wystosowawszy adres do kardynała 
Kop pa, w którym podpisani księża sprzeciwiają się przyłą- 
czeniu Cieszyńskiego dodyecezyi krakowskiej. Związki przyjazne 
z dyecezyą wrocławską odnowione zostały w 1906 r, podczas 
jubileuszu kardynała Kop pa, lak że myśl t<; należy uważać na 
razie za pogrzebaną. 

Ile cierpi na tem sprawa narodowa, świadczą o lem całe 
pokolenia księży wycłiowanycłi bądź w Ołomuńcu, bądź we Wi- 
dnawie w seminaryum niemieckrem^ skąd wracają synowie ludu 
polskiego nieraz zupełnie zniemczeni i za Niemców się uważa- 
jący. Szczęściem, źe obecnie już wychodzą wycłiowankowie 
z gimnazyum polskiego w Cieszynie, klórzy owiani innym du- 
cłiem, nic ulegną tak szybko prądom germanizacyjnym. Kie- 
rownicy rucłiu katolicko-narodowego nic cieszą się sympalyą 
kard. Koppa, Nie hył w łasce kuryi wrocławskiej założyciel 
Zw iązku i znany działacz narodowy, ks. Świeży, nie cieszy sit; 
też względami kardynalsl{iemi ks, Londzin, który w 1897 r. 
musiał porzucić redakcyę Gwiazdki, nicchcąc zgodzić się na przed- 
łożone mu w Wrocławiu zmiany co do kierunku pisma, 

W ducłiowieńslwte ewangiclickiem nie było lepiej. Pasto- 
rami po większej części byli ludzie o przekonaniacli niemieckicli, 
toteż odpowiednio wpływali na lud. Zbór cieszyński zdołano przy 
pomocy Dr. Cieńciały spolszczyć, a wprowadzając w 1864 r. 
nabożeństwa polskie, udało się nawet narodowcom polskim za- 
władnąć i samym zborem. W roku 186(1, po śmierci ks. Źlika, 
Ślązaka, a z przekonania Niemca, który swego czasu podczas 
powstania Tygodnika Cieszyńskiego zaczął swemi Nowinami dia 
luda śiązkiego przeciwdziałać pracy narodowej. Wtedy wybrano 
pastorem olbrzymią większością głosów Dr. Leopolda Otta 
z Warszawy, gorącego pattyotę polskiego i znakomitego kazno- 
dzieję. Ale już w 1876 roku ruch narodowy osłabł do tego stopnia, 
że pastorem zosta! wybrany Dr. Haasc, znany polakożerca, 
przeciw kandydatowi narodowemu ks. Ba durze. Odtąd zbór 
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cieszyński pozostaje w rękach tak zwanych rcnegalów, którzy 
majii tct tu swe siedlisko, rozwijając niezwykle czynną akcyę ce- 
lem zwalczania mchu narodowego. W innych zborach nie lepiej 
było, jakkolwiek zależała lu wszyslko od decyzyi ludu, który 
sam obiera siibie pastora i prezbiterslwn. Niestety ruch narodowy 
nic ogarpął jeszcze tak szerokich mas, ktorc działaty w wielkiej 
mierze pod pręgierzem władz, usiłujących na każdym kroku prze- 
szkadzać ruchowi polskiemu. 

Dopiero w ostatnich czasach stosunki poprawiły si^ nieco, 
gdy wybrano w kilku miejscowościach ng^romną większością gło- 
sów kandydatów o przekonaniach polskich* 

Celem zgermanizowania mieszczaństwa zaczęto zakładać po 
miaslacfi lowarzystwa ruemieckie, klóreby pod płaszczykiem za- 
baw, rozrywek itp. ściągały ludność polską. Ponieważ wyrzucony 
z sali ratuszowej teatr polski cieszył się Irekwencyą w lokalu 
Czytelni ludowej, zakazano w 1881 r. pod pozorem bezpieczcń* 
stwa życia przedstawień polskich. Istuiejące towarzystwa kultu- 
ralne f humanitarne usiłowano zniemczyć, narzucając im język 
niemiecki; tak zniemczono kasę oszczędności, ocliotnrcze straże 
pożarne w Cieszynie i okolicy i wiele innycli towarzystw. Gdy usi- 
łowania powyższe okazały się bezskuteczne, zakładano niemieckie 
towarzystwa, cieszące się niezwykłą opieką i subwcncyarni rządu. 

Wreszcie dla szerzenia niemczyzny założo w 1859 r, pismo 
niemieckie w Cieszynie Silesia, która redagowana i utrzymywana 
pruskiemi siłami, spełniała długi czas znakomitą rolę w dziejach 
germanizacyi Ślązka, 

W chwili, kiedy niemczyzna zaczęła rozpierać się po mia- 
stach, od strony zachodniej zagrażał Ślązkowi cieszyńskiemu za- 
lew czechizacyi. Rosnący przemysł fabryczny i kcipalniany ścią- 
gnął tu tłumy szukających pracy i zarobku. Pierwsi stawili się 
Czesi (Morawianie), za nimi przyszli Polacy. Szybko rozwijający 
się przemysł węglowy potrzebował z jednej strony masy rąk robo- 
czych, 7. drugiej strony sił fachowych. Ludność miejscowa nie mo- 
gła zadość uczynić zapotrzebowaniu, ani co do ilości, ani co do 
wykształcenia. Przyszły więc z pomocą sąsiednie kraje, częściowo 
pobiiźsze okolice Moraw, częścią Galicya w bardzo znacznym 
stosunku^ dostarczając rob<»czegt> proletaryatu do Jabryk i ko- 
palni. Wykształconych sił facliowych dostarczały i wciąż dostar- 
czają Czechy i Morawy, gdzie w [>rzeci wstawieniu do Galicyt od 
pewnego już czasu panuje w tym kierunku nadprodukcya. W za- 
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głębiu węglowem mas? więc obrar następujący : u dołu lud w prze- 
ważającej większości polski, w malej zaledwie części czeski, u góry 
urzędników i inżynierów czeskich. 

Cała ta falanga czeskiej inteligencyi doskonale rozumie, źe 
jeżeli tego ludu czeszc^yć nie będzie, choćby przemocą i pod- 
stępem» jeżeli dopuści, źe ten lud w całości poczuje się pol- 
skim, 2 tą chwilą albo sama musiałaby się spolszczyć, albo 
ustępować t zajmowanych stanowisk na rzecz polskiej inteligencyi, 

I w tem leży właśnie źródło sporu czesko-polskiego w za- 
głębiu osirawsko-karwińskiem. 

Ten napływ inteligencyi czeskiej na Ślązk trwa stale od lal 
wielu; nawet za rządów najbardziej cenlralislycznych nasyłano 
urzędników i nauczycieli Czectiów. Co się zaś tyczy specyalnie 
powiatu frysztackiego, napływ inteligencyi czeskiej wzrasta tam 
ciągle w miarę rozwoju przemysłu węglowego i hutniczego. Jak 
zaś szybko wzrasta liczba ludności czeskiej, niecłi świadczą cyfry: 

Spis ludności z 1870 r. wykazał 47.000 Czechów w księ- 
stwie cieszyńskiem, w r, 1880 liczba ta wzrosła do 84,000, zaś 
w 1900 T. liczyło Cieszyńskie już 96.000 Czechów. Nie potrzeba 
dodawać, źe wzrost ten nie tyle był faktyczny, ile urobiony na 
podstawie fałszywych spisów ludności. Dość zauważyć, że wsie 
czysto polskie, jak Szumbark, Dąbrowa i inne wykazane były 
przy poprzednim spisie^ jako wsie czeskie, nie liczące ani jednego 
Polaka; skoro zaś władza gminna tych wsi dostała się w ręce 
polskie, okazało się podczas następnego spisu ludności, że w miej- 
scowościach tych niema wcale ludności czeskiej. W sprawie tej 
wystarczy przeglądnąć pracę prof. Dr. GIąbińskiego pt. 
Ludność polska w powiecie Frysztackim, gdzie 
kwestya spisów i usilowanego czechizowania ludności polskiej 
jest znakomicie przedstawiona. 

Czesi dostawszy się na Ślązk, nie spoczęli z założonemi rę- 
kami, lecz zabrali się gorączkowo do pracy. 

Pozakładawszy czeskie towarzystwa i zarzuciwszy kraj cze- 
skiemi pismami, zaczęli dobijać się do wydziałów gminnych. 
Dostawszy się tam z łatwością przy obojętności ludu polskiego, 
zmienili zaraz szkołę polską na czeską^ tłumacząc ludowi, że on 
czeski- a nie polski. W ten sposób padła Polska Ostrawa, Gru- 
szów» Dziećmorowicc, Łazy, Pietrwald, Micłiałkowice, a w ostat- 
nim Cżasie Poręba i Orłowa; opór stawiła Dąbrowa — która jest 
dziś i pozostanie zapewne na zawsze polską. Ze strony polskiej 
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patrzano na to długo bez jakiejkolwiek akcyi. Dopiero ks. Slo- 
jałowski po swem przybyciu na S^lązk i osiedleniu się w Cie- 
szynie, zrozumiał w lot położenie I umiał pogodzić doskonale 
interesy ludu roboczego z interesem narodowym, W tym wzglę- 
dzie położył duże zasługi^ których mu największy wróg zaprze- 
czyć nie może. 

Miał on jeszcze przed swem osiedleniem się na Ślązku garść 
zagorzałych zwolenników w zagłębiu, pomiędzy robotnikami przy- 
byłymi z Galicyi; la ich pomocą rozszerzając swe gazetki Wie- 
niec i Pszczółkę, pozyskał wkrótce wielu górników, Ślązaków* 
nawet z pomiędzy tych, którzy dotąd tylko czeskie gazety ro- 
botnicze abonowali, którzy dotąd tylko ze strony czeskiej parlyi 
robotniczej oczekiwali zbawienia. Wtedy to górnik śląski prze- 
konał się poraź pierwszy, tQ język polski gazetek ks, Stojałow- 
skiego jest dla niego o wiele zrozumialszy, aniżeli czeski. I ga- 
zetki ks. Slojałowskiego uczyniły pierwszy wyłom w narzuconej 
kulturze czeskiej, która po calem zagłębiu dotąd krzewiła się 
bez przeszkód. 

W r, 1897 powstało wydawnictwo Głosu łada śląskiego, 
pod kierunkiem niestrudzonego szermierza w walce przeciw cze- 
cłiizacyi, p. F r t e d I a. 

Niezmiernie doniosłym faktem w walce z czechizacyą było 
założenie w roku bieżącym polskiej szkoły sztygarów. Istniejąca 
dotychczas w Morawskiej Ostrawie była czeską, do niej mógł 
więc dostać się albo Czecli, albo Polak po czesku umiejący. Kto 
więc chciał sięgnąć po wyższe i lepsze miejsce, musiał uczyć 
się po czesku — słowem musiał zostać Czechem, Dziś stosunki 
się zmieniły wobec założenia polskie] szkoły sztygarów w Dą- 
browie — i zmienią się niezaprzeczenie jeszcze bardziej w przy- 
szłości. 

VI. 

Tak mniej więcej ułożyły się stosunki do ostatnich lal na 
Ślązku cieszyńskim. Nic więc dziwnego, ^e w tnorzu germani- 
zacyi i czcchizacyi, jaka dokonywała się w tatach 1870—1890, 
życic polskie przycichło na ziemi piastowskiej^ nietyle z powodu 
osłabienia ruchu narodowego, ile raczej z powodu wzmożonego 
przeciwdziałania Niemców i Czechów. 

Ciekawe rzeczy odsłania nam statystyka szkolna. Z 53 szkół 
czebkich 16 znajduje się w miejscowościach polskich, w których 
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huliiosr polska liczy do 40 tysięcy; z2\ s/kól tiicmicckich 10 znaj- 
duje sit; w iniejscowościacli, w których ogółein mieszka dn 20 
tysitjcy ludności polskiej; a więc 60 tysięcy ludności polskiej nic 
tna wcale szkoły polskiej. Obliczenia statystyczne, pośrednią dro^ii 
przeprowadzone, wykazujti, 2c 12 tysięcy dzieci polskich w ksii;- 
stwie cieszyńskicni uczęszcza do szkól obcych, czeskich luh nie- 
mieckich. 

Polskich szkól średnich nie było wcale. Zrozumiał ten gro- 
;iny stan Stalmach, zrozumieli go i inni działacze narodowi. 
W Toku 18B4 założono „Macierz Szkolny*' celem utwo- 
rzenia j^ininazyum polskiego, które leż zafoźoiio w roku 1895, 
a upaństwowiono je w r. 1903. Od tego czasu zwróciła „Macierz" 
uwagę na polskie szkolnictwo ludowe. Szczególnie zagrożone 
były okrągi polskie w walce z czcchizacyą — lam też szkóf 
założono kilka, jak w Ostrawie Polskiej, w Uityni Niemieckiej, 
w Dzicćmorowicach, w Boguminic ; nadto powstało tam kilka 
ochronek dzieci. Celem powstrzymywania rosnącej gennaiii- 
zacyi w Cieszynie założyła Macierz Szkolna polsk;] szkoły ludo- 
wą — i rzecz charakterystyczna — jest to pierwsza szkoła polska 
Macierzy, zwrócona przeciw prądowi germanizacyi. Lecz dopiero 
z wywalczeniem polskiego seminaryum nauczycielskiego w Cie- 
szynie, położono podwaliny pod szkolnictwo polskie. Dotychczas 
bowiem kandydaci na nauczycieli, kształcąc się w seminaryum nie- 
mieckiem, wynosili ducha spaczonego, co objawiało się w licznych 
wypadkach usiłowania zniemczenia szkół polskich. 

Niebywale zasługi na polu szkolnictwa ludowego położyło 
Towarzystwo Pedagogiczne, które zdołało dziś skupić 
prawie cały ogół nauczycielstwa polskiego i pobudzić go do 
strzeżenia praw narodowych w szkole. 

Dziś w całcni Cieszynskicni odbywa się silny prąd za pol- 
sku szkołą ludową, oraz szkołami wydziałowenii, których ludność 
polska nie posiada wcale, mimo iż czeskich i niemieckich szkół 
wydziałowych jest \l Walka o szkołę polską jest dziś głównym 
terenem walki, jako też zdobyczy polskich. 

Na polu polilycznem w zeszłym roku też zaznaczył się po- 
stęp, gdyż przy reformie wyborczej otrzymali Polacy w księstwie 
cieszyńskiem trzy mandaty. 

Czterdziestoletnia walka o równouprawnienie językowe za- 
kończyła się w zeszłym roku jedną z największycfi zdobyczy, 
jaką poszczycić sii^' może rucl» polski w Cieszyńskiem. Walczono 
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wytrwale długie lata o język polski; w r. 1898 wskutek odrzu- 
cenia wniosków polskiclł w sejmie śląskim, posłowie polscy 
ks. Jan Świeży, Dr. Michejda i JerzyCicńciała, 
złożywszy deklaracyt;, opuścili sejn* i wydali inanifcsl» w którym 
oświadczają, źc pracować ze skiUkiein wobec zwartego oporu 
Niemców nie ruogi^ Wobec tego w roku następnym przyniosły 
rozporządzenia władz ministeryalnych c^^ściowe ulgi językowe 
dla ludności polskiej. Jednak dopiero w zeszłym roku 7 paździer- 
nika zdołano drogą porozumienia przeprowadzić uchwałę sej- 
mową, na mocy której gminy slanowią o swym języku urzt;do- 
wym. Od tego czasu w całem Cieszyńskicm zawrzało, na licznych 
'wiecach i zebraniach uchwalono w stosunku do władz używać 
tyJko języka polskiego. Polskie wydziały gminne przeprowadzają 
w tym kierunku uchwały, a sprawa o język polski urzędowy stalą 
się faktycznie sprawą narodową — która głośnetn echem odbiła 
się w całem Cieszyńskieni- 

Ruch kulturaltio oświatowy wzrósł równie;? znacznie w osia- 
nich latach. Założono liczne towarzystwa oświatowe i ekono- 
miczne, rozwijające nader tywą działalność wśród ludu wiejs- 
kiego i robotniczego. Na pierwszy plan wysuwa się Macierz 
Szkohia, świeżo zreorganizowana, ze swemi kołami miejscowemi^ 
utworzonemi na wzór kół T. S. L. Dopomagają jej znakomicie 
się rozwijające czytelnie pod rozmaitemi nazwiskami, jak ludowe^ 
polskie i katolickie. Również niezwykle popularnem, szczególnie 
wśród ludności robotniczej, jest Towarzystwo „Sokół\ Prze- 
ciwdziałają one skutecznie niemieckim S c h u I v e r c i n o rn 
i czeskiej M a r i c y i k o 1 s k e. Wśród towarzystw ekonomi- 
cznych na pierwsze miejsce wysuwa się Towarzystwo rol- 
ni c z l\ któremu przewodniczy od chwili założenia poseł sej- 
mowy Jerzy C i e ii c i a ł a. Towarzyslwo lo zdołało pod swym 
sztandarem zjednoczyć całą ludność rolną w kolach rolniczych, 
których liczba wynosi obecnie 72. Toteż towarzystwo niemieckie 
o podobnej treści, mimu subwencyi rządowycfi» wej^etujc nad- 
zwyczaj marnie. 

Z chwilą zgermanizowania Rady miejskiej, a z tern i Kasy 
oszczędności, okazała się piłlrzcba titworztnia banku pol- 
skiego. Powstało więc w tym celu Towarzystwo zali- 
czek i oszczędności, które posiada 7 filii w księstwie, 
Nadio istnieją i pomyślnie się rozwijają liczne kasy Raifcise- 
na, Bank r o I n i c / y p. |- r i e d I a we Fryszlacie, oraz samoistne 
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polskie kasy zaliczkowe, Instylticye te są nader ważne, gdyi 
zwalniają ludność polską od ekonomicznej zależności od obcych, 
nadto zysk czysty obracają na cele narodowe. 

Poza wspomniancmi towarzystwatni istnieje jeszcze wicie 
towarzystw narodowych humanitarnych, jednoczących ogól pol- 
ski i stwarzający zeń silę do walki z zalewem żywiołów od nas 
silniejszych. 

Nic małą rolę spełnia też i prasa polska. Obok Gwiazdki 
Cieszyńskiej, wychodzącej obecnie pod redakcyą księdza Lon- 
dżina dwa razy na tydzień i Głosu ludu śląskiego, zaczął 
w r. 1906 wychodzić Dziennik Cieszyński, którego twórcą był 
Ś, p. Dr. Kazimierz Wróblewski. Potrzeba polskiego pi- 
sma codziennego była nieodzowną — Niemcy mieli swą polako- 
żerczą Silesię, Czesi swój Dennik Ostravsky — lud polski pra- 
gnący czytać, musiał mimo woli sięgać po obce pisma. 

Prasa polska walczy odważnie w pierwszych szeregaclj 

prawa narodowe, niosąc zdrową myśl polską w masy ludu 

1 rywalizując z prasą obcą; przewyższa ją znajomością terenu dzia- 
łalności, co dozwala jej na szybką oryentacyę we wszystkich nie- 
bezpieczeństwach, grożących ruchowi polskiemu. 

Obok tych pism wydaje ks. Franciszek Michejda 
od r. 1885 pismo dla polskiej ludności wyznania ewangielickiego, 
Przyjaciela ludu, który stał się nader popularny wśród mas 
ludowych i walczył ze skutkiem przeciw pismom wydawanym 
co prawda w polskim języka, ale przez niemieckich pastorów; 
zasługi więc wydawcy pod tym względem są niemałe. 

W bieżącym roku zaczęło wychodzić w Cieszynie pismo 
literacko-naukowe , pt. Zaranie Śląskie. Wydawcy należy się 
wdzięczność pod pewnym względem za podobną myśl, która jest 
zarazem uczczeniem sześćdzicsięciolecia pracy polskiej w księ- 
stwie. Pismo to będzie krzewicielem i rozsadnikicm polskiego 
ruchu umysloweg;o na Ślązku, czemu inne pisma polskie, zajęte 
walką w sprawach narodowych, nie mogą poświęcać wiele 
miejsca. 

Sześćdziesiąt lat pracy narodowej na Ślązku» to może jeden 
z najpiękniejszych okresów zmagania się kultury polskiej i ducha 
narodowego z falą germanizacyi. Garstka drobna, poczuwszy 
w sobie moc i ducha polskiego, stanęła śmiało do pracy nad 
odrodzeniem rodaków, choć niezliczone trudności i przeszkody 
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czekały ich i cały młody rudi polski. Mimo to ruch ten nie 

upadł, owszem wzmagał się i dziś po 60 lalach należy bez 
obawy patrzeć w przyszłość księstwa cieszynskiego. 

Prawda, źe daleko jeszcze do osiągnięcia należnych praw 
naszych. Ustawa wyborcza do sejmu śląskiego upośledza lud 
polski jeszcze nadal, równouprawnienie językowe nie jest jeszcze 
przez władze tak przcslr2egane, jakby być powinno. Walka 
o polskość szkolnictwa, mimo 2e przyniosła wiele zdobyczy — 
jak np, usunięcie podręczników polskich dla szkół ludowych, 
ułożonych przez Niemców, — jeszcze wcale nie jest skończoną. 
Brak dotkliwy szkół, a w istniejących za mała ilość klas, zu- 
pełny brak szkół wydziałowych, wreszcie brak szkoły realnej ■ 
na tern polu czeka więc ludność polską jeszcze ciężka i długa 
walka. 

A dziś na Ślązku cieszyńskim z pozycyi obronnej prze* 
chodzimy do zaczepnej, nietylko bronimy naszych praw, 
lecz sami już walczymy o nie i zdobywamy je i stopniowo 
zdijźamy do celu jednego i wspólnego na całym obszarze ziem 
pciskicti. 

Stanisław Warchoiik. 



Przegłąd prasy słowiańskiej. 

Rozdzielił prasą ruską spokojny przebieg sejmu galicyjskiego. Arty- 
kuły Diia cytowane były w naszych pi&mach codziennych. Narodne słowo 
twicrdzf, Iq polityka ugodowa ^je łcchkodusj:riostju siiprotyw narodao] 
sprawy, je zdradoju narodu", Rusfni bowiem spokojncm rachowaniem 
nie zyskają ntc od Polaków [ będą z^leini od lasKej laskL ^...uhodowa 
polityka zakuje ruskij narid w szczc cupkijszi kajdany, ta iz lackof taski 
dobra dla Rusyniw nikoły ne butle". Niechaj Rusin /u wszech sił walczy 
z Polakami, jak dotąd watc^yt, bo zwycit;stwo Kusr juź bliskie t ^..,my swo- 
jeju zawziatoju borboju z Lachamy zatinałyfi w2c tak dałcko, koty nasza 
pobida tja^.koho woroha wie nedałeka**. 

Nie mogąc sobie z Lachami poradzie si^ga do historyi. Na zarzuty 
niekulluratności zes trony Słowa Poiskirgo (za artykuł p. I. „Ot tak i R li- 
sy nam treba** — cytowany w poprzednim zeszycie Świata Slow iań* 
skiego) f)dpowiada: „Rusyny buły wtc lodi kulturni, koły Lachy wcły 
szczc napiw dyke żytjc**. RuS pierwsza przyjęła cywilizacyę od Greków, 
posiadała ju^ własne szkoły, akademią nauk, uczonych, rozwinii;ty łiandcl 
i przemysł, kiedy Polacy byli jeszcze narodem na pół dzikim. 
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Socyalistyczna Zemia i Wola ^łosi wobec widma głodowego we 
wschodniej Galicyi. „panowse-szlachia- tylko przyciśnięci ostatnią konie- 
cznością zdecydowali sią w sejmie daC minimalną zapomogę, ale nie szczę- 
dzą grosza publicKnego na swe zacliLianki, bo podwyższyli pensyą Kate- 
chetom. 

Rustan zajął stanowisko poprawne, jasne i obywatelskie wobec ugo- 
dowych usiłowaft ostatniej sesyi sejmowej Nie żywi zbyt wielkich nadziei, 
niechęć bowiem wzajemna rusko-polska dłujio jeszcze dzieliC będzie oba 
narody. Usunąć ją może tylko wspólna akcya sejmu, parlameniu i władzy 
administracyjnej. Co do bezpośrednich wyników sejmu są one dla Rusi 
nadspodziewanie korzystne, tem bardziej, że i narodowu-demokraci polscy 
idąc za przykładem Koła polskiego połączonejfo z ludowcami zajęli stano- 
wisko dla Rusi znacznie przychylniejsze. Sejm przeszedt spokojnie dzięki 
umiejętnemu kierownictwu marszałka i taktownemu zachow<iniu się nowego 
namiestnika. Za namiestnikowstwa Bobrzyfiskicgtł uspokoiło się znacznie 
w całym kraju i jest naizlcja, że jeśli namiestnik przeprowadzi reJormy 
w całej administracyi, sprawiedliwe dla obu narodów, wtedy stanic nare- 
szcie i^goda polsko-ruska. 

Wobec nowego gabinetu zajął Rustan stanowisko przychylne. Baron 
Bienerth zyskał już sohie sympalye Rusinów lem^ ze ostro wysiąpił prze- 
ciw żądaniom moskalofilńw. W parlamencie radzi Rusian szukać sojuszu 
ze stronnictwem chr^eScijańsko-społecznem. W ten sposób Rusini nietylko 
pozyskają puklerz dla swej polityki, ale nadto zbliżą się do południowych 
Słowian i Czechow i wtedy będą mogli wpónąf skutecznie na Koło pol- 
skie i zmusić je do przyznania Rusi słusznych praw.*) 

Pięknie i serdecznie pisał o ui^drowicniu stosunków rusko-polskich 
Rttskyj Selanyn. Przeciw podejrzeniom, ie wychodzi za polskie pieniądze, 
broni się, Upominając się o przysłanie zaległej przedpłaty pisze: ^,LIpo- 
mynajem sia o predpłalu, bo koło nas bida... My ne upomynalyby sia^ 
jakby praw doju buł o, szczo nam dajut Polaky hroszi na 
nasze wy d a wn i c t wo, ta na żal lak ne je,.. Ukrajiński banky dla nas 
zamKneni, bo my na nychprawdu pyszemo, wid moskwofiliw ne woźmemo, 
bo zaraz hotowi nas ukrajiński polityki nazwały szpionamy...", cała na- 
dzieja %(lanyna więc w życzliwości czytelników. 

bk. 

Prasa rosyjska postępowa wpadła pomiędzy Scyllę a Charybdą, ;ęna- 
laiłszy się pomiędzy neos law izmem a anneksyą Boiny, popartą przez 
wszystkich Słowian austryackich. Zrazu miło było czytaC w petersburskiem 
Siowie artykuł prof. Pogodina, że „zjazd w Pradze — nic przeszedł 
btz £ladu« ani dla Polaków, ani dla Rosyan. Uczestnicy zjazdu postanowili 
otworzyć komitet, złożony z 14 osób, do którego weszli posłowie do 
Dumy i do Rady państwa, zarówno Rosyanie (hr. Bobrińskij, Dopeltnejer 
Iżyckij, Iskrycki], Krassowski], Lwów, Klużew, Makłakowł, jako też Po- 
lacy (Dmowski, Moniwiłł, hr Potocki, hr. Olizar, Święcicki, świeżyftski). 

*) Dla nuwtlii Artykułów KjirmonLowych nmtt mfejacj w tym zeicycic n* ohniet- 

niejizr pticgjtąćy [)r4»y. a nie ctic^t thyvfai rjicciy potplettnic mulimy odłotyif do nmtępnęijO 
xcfxylu (JiUiy iiĄ^ attiti wymiany Edan z ł^uiimem. 
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Zadaniem komitetu będzie rozwatanie spraw, na któr>'ch gruncie mogłyby 
znale^i:; rozwiązanie stosunki rosyjsko-polskie, oraz praktyczne pfiyczy- 
nianie sią do ttjj poważnej sprawy w rosyjskich inslytucyacti prawo- 
dawcisych'*. 

W drugiej połowie listopada dowiedzieliśmy się. ie komitet /^ijtjiy 
[est... urządzaniem balu słowiafiskicgo, ctnograficzno kostyumowego. Cięż- 
kie widać czasy, skoro „i to dobre** na nie! Natomiast posypało się coraz 
więcej wyrzekać na Polaków, że W0I4 Auslryę od Rosyi^ jak się to okazuje 
w sprawie serbskiej. 

Jeden z najlepszych nasłych przyjaciół. W. A. Makłako w, za- 
mieścił w na jly cz I i w &z e m dla nas ^\&m\t^ 'n Moskowskim Jfttnie- 
dieifiiku, artykuł o kwe&iyi słowiańskie}, w którym pisze, co następuje : 

„Polacy mówią, że nie moiią bronić Słowian południowycti, dopóki 
nie zostanie rozwiązana ich własna kwesiya polska, boją się, że współ- 
czucie dla Serbów skłoni do zapomnienia o nich, o Polakach. 

„Rozumiem dobrze ich niecierptiwoSC. Wiem. że kwesiya polska 
dotychczas nie została rozwiązana, że dopiero została postawioną na po- 
rządku dziennym. Tani, w Pradze, wobec cudzoziemców milc^eJiSmy o niej; 
tutaj w Moskwie, u siebie boimy się jej. I oto dlatego chcę im powiedziei!, 
powiedzieć tak ^łoino, aby usłyszeli mnie z Moskwy, że nie zapomnieli- 
śmy o niej. że jest ona obowiązkiem naszego sumienia. 

^Lecz jak mogą oni nk rozum ieC tego, że rozbudzenie się zainte- 
resowania Słowiańszczyzną, żc nasz protest w imię Serbii jest korzystny 
i dla nich, dla Polaków? 

„Przecież od lej chwili, jak polityka nasza przestanie być germano^ 
filską. zrozumiemy, te Polacy w Królestwie Poiskiem są naszą placówką^ 
ie, walcząc w niej przeciwko Polakom, osłabiamy ich z korzyścią dla 
Niemiec; że ich słaboSć to nasza słabość, żc tylko przez podtrzymanfe, 
wzmocnienie żywiołu polskiego — stworzymy odpowiednią obronę od 
Niemców. 

..Tytko anti-słowiailską polityką niemiecką, której trzymaliśmy się 
w naszej przeszłości, można wytłómaczyć całe nasze krótkowidztwo wobec 
Polski; dla przypodobania się Prusom zgodziliśmy się kiedym na rozbiór 
Polski; dla dogodzenia Auslr>'i na kongresie bcrltAskim ustąpiliśmy jej 
Słowian połudrtiowych; dla dogodzenia Niemcom poszliśmy na Daleki 
Wschód. Postępując w ten sposób, mogliśmy zupełnie konsekwentnie pro* 
wudzić walkę i przeciwko Polsce; lecz czy będzie to możliwe przy sło- 
wiańskiej, antiniemieckiej polityce?" 

I lak ciągle w kółko po rozmaitych pismach: Austrya uważa się 
za państwo niemieckie, a milcząc o Prusiech, nawołuje się nas, żebySmy 
prowadzili politykę rosyjską. Wychodzi na 10, żc Kosyanie wmówią nie* 
długo w srebic, żc nas tu w Galicyi gnębią Niemcy, a Kosya ntogłaby 
nas uwolnić od trgo ucisku. 

Roztrzą.^nięciu tych spraw poświęcamy artykuł wstępny niniejszego 
zeszytu. 

W samem Nowem WremUniu wyczytaliśmy następujące uwagi: 
..Słowianolile zupełnie ignorowali ten fakt, że dwa największe po 
Rosyanach turody słowiańskit: — Polacy i Czesi — w>/na(ą nic prawo- 
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sławie, lecz kaloficyzm, wyznają t| religię od wiciu wieków, wiyły się 
w nią, zespoliły z nią swą historyę. 

t,Słowianofile zupełnie ignorowali ten fakt, że zachodnia (a teraz 
i południowa) Słowiańszczyzna wyrosła w warunkach politycznej wolności, 
odpowiadającej na tyle psychologii dzisiejszego człowieka, te od jej siły 
przyciągającej można &\ą bronić tylko fgnorancyą. 

„W kwesiyi wszechsłowiańszczyzny Ikwi lo, te, obok Rosyi, mamy 
w jej składzie poważne cz^^ci z inną religijną i polityczną historyą, — 
poprosiu z inną psychologią, i te części ogólnej sumy powitiniSmy brać 
w całem ich znaczeniu, jeżeli chcemy, aby sama nie była fikcyą- Urzeczy- 
wislnienie ogóJno-słowiańskiej kultury może zapewnie tylko suma wsiysl- 
kicłi kultur i psychologii, wpadających do ogólnego łożyska. Dawni sło- 
wianofile zawsze o tern zapominali. Zresztą byli oni nie tyle słowiano- 
filaml ile rusofilami. Nie mieli prawdziwego ogólnosłowiaAskiego punktu 
widzenia, toteż, sami tego nie widząc, usiłowali wszystkim narodowościom 
słowiaf^skim nadać typ rosyjski*'. 

Może jeszcze nie zapóżno nawrócić? A nawet może w sam raz 
teraz chwila sposobna i przydałoby się lo Rosyi bardzo? Ale teraz niema 
nadziei, a potem — w następnem pokoleniu — może byc za późno, 
A swoją drogą to samo Nowoje Wremia najbardziej sią przyczynia do 
zaciemnienia „prawdziwego ogólnosłowiańskiego punktu widzenia", na- 
wołując do gnębienia Polaków, A jak doskonale reprezentuje to pismo 
przeciętnego Rosyaninal 

W Now. Wremicniu ogłosił znany „kazfonnyj" działacz na polusło- 
wianofilstwa, Dr. W i e rg u n, artykuł p. t. : „Bojownyj austrosla- 
w i z m'*, w którym czytamy rzeczy, których wyznanie z takiej strony 
nabiera wielkiej wagi: 

Autor stwierdza, źe Słowianie bałkańscy nie koniecznie są tak za- 
ciekłymi wrogami Austryi. jak się to teraz wydaje. Wśród Serbów jest „cała 
szkoła" zalecająca dogodności połączenia się z Austryą* Tacy mężowie, 
jak proi Cvijić, Skerlić, i inni, przenosili ausiroslawizm nad niebezpie- 
czeństwa „panrusycyzmu*\ Nie brak i Bułgarów, podzielających to zdanie. 
ByJy prezes komitetu macedońskiego w Scfii, prof. M ichaj I o ws k i 
oświadczył wr 1903, że tylko Austrya może wybawić Macedonią, ta Austrya, 
którą „sam Bóg uiworzył na to, żeby się nie spełnił sen Puszkina o spły- 
nięciu słowiańskich slrumient w rosyjskiem morzu'*. 

Przesileniem ministeryalnem w Auslr>'i zajmowała si% najbardziej 
prasa cze&Ka, boć o czeskie rzeczy chodziło, w tern przedewszystkiem. 
Moitia było wiedzieć, że nie bądzic gabinetu parlamentarnego, gdy organ 
głównego stronnictwa czeskiego, agrarnego, Venkov z ]3 listopada, 
oświadczył, źe nie można już liczyć na żadne obietnice Wiednia i zażądał, 
żeby, zanim Czesi wezmą udział w utworzeniu nowego g.Tbinetu parla- 
mentarnego i większości dla niego — spełnione były następujące 
żądania czeskie : 

l)Sprawa językowa powróci do stadyum rozporządzeń Str e mayera, 
2} Sejm czeski będzie zwołany, a stronnictwa zaręczą, że będzie mógł 
być czynnym. 



3) Wstawi się w budżet pewną kuot^ na J^ałoźenie drugiego uni- 
wersytetu czeskiego. 

4| W nowym gabinecie otrzymają Czesi trzy teki 

i dodał: „Od spełnienia tych ^ądań nie wolno nam odstąpiłl*' Tego 
nie dało stę zrobić na prędce i musiał nastać Kabinet urzędniczy. Oby 
udało się Czechom otrzymaC jak najprędzej, co im &ię tak słusznie nalepy - 
ale wątpimy, żeby bez zmian na wewnątrz zmieniło się coi wewnątrz Ausiryi. 

Dr, Paca k ogłosił w praskiej Union artykuł o syluacyi. Nie wierzy 
w poważne iraktowame ugody czeskO'niemieckiej. t^ozbicie sejmu czes- 
kiego zawinił sam rząd, nieprzygotowaw^zy niczego sesyę. z wnioskiem 
zaś o stałą komisyę ugodową wystąpił rząd za późno. Trudno p^^ysla^ na 
to, żeby »,całoftać się w komisyi, a okbdai! w l^bte", Ministerstwo urzę- 
dnicze, tymczasowe, moźc hyC lepsze od parlamentarnego, któreby nie mo- 
gło dać gwarancyi rzeczowych i musiałoby skończyć podobnie, jak gabinet 
Becka. Dawniejsze układy z Gautschem rozbiły się właśnie o takie 
rękojmie, bez których Pacak i ŻaCek nie chcieli przyjąć tek. Beck 
oświadczył z razu, te wstąpienie do gabinetu niema krępować strontclw, 
źe Pacak i Dzieduszycki byliby tylko kontrolerami niejako w ga- 
binecie. Wtedy przyjął Pacak tekę»a stronnictwo, mając pomimo to wolne 
ręce, użyło tej swobody Kiedy po nowych wyborach czeskie stronnictwo 
agrarne zażądało leki dla siebie, powiedział Beck na posiedzeniu koniisyi 
parlamentarnej czeskiego Narodniho Klubu : „Tak dalej być nic moic, 
kluby muszą płacić swemi glosami za obecność swych ministrów w rzą- 
dzie**. Syluacya się zmieniła. Kiedy Pacakowi \ Foflow] nie udało 
Się uzyskać rękojmi, podali się do dymisyi. Następcy ich Fiedler i Pra- 
sek otrzymali ohittnice, których jednak nie dotrzymano. Wypadki w Cze* 
chach okazały, ie ta koahcya nie da się utrzymać. „Na zewnątrz wydaje 
się, jakoby Beck upadł przez stronnictwo chrzcScijańsko-społcczne, ale 
a kulisami popierała jego upadek inna, wysoka osobistość". Teraz obe- 
cność Dra ŹaĆka w gabinecie urzędniczym nie krepuje nikogo, można 
uprawiać politykę wolnej ręki. 

Stronnictwo prawnopanstwowo- postępowe (strana stafopraYnć- 
pokroko^d) odbyło zebranie w Prad/e 22 listopada. Wobec pogróżki 
3ieneriha rozwiązania Rady Państwa, ogłasza stronnictwo, że sobie 
tego życz). Komitet wykonawczy ogłasza, że wytęży wszystkie siły, żeby 
przed parlamentarnem załatwieniem anneksyi BoAny poruszyć sprawę rcwi- 
zyi konstytucyi austryackiej i wznowić czeskie postulaty prawnopaństwowe, 
co tern potrzebniejsze „ze względu na blizką zmianę tronu". OSwtadcza 
się lei komitet wykonawczy czeskich radykałów (tak się bowiem zowią 
vulgo) przeciw rozstrzyganiu kwestyt językowej w Kadzie Państwa, a za 
jcdnolitcm załatwieniem jej w Czechach, na Morawach i na Ślązku. 

Pomysł rcwizyi konstytucyi teraz nie bardzo jest polityczny. Poli- 
tyka polega na tcni, żeby wiedzieć, kiedy zastosować tcoiyę. Ale z .ra- 
dykałami" radzą sobie inne, pozytywne, stronnictwa nieile, bo właściwie 
wszyscy są jednego zdania, a róZnią się tyiko rutyną i l)rakiein rutyny 
na czele zaS „radykałów stoją ludzie inteligentni, a więc rozumujący * wy- 
rt)/umial(. Gorzej jest z ro/głoJŁnem cniant terrible czeskiej dełcgj 
cy^ K 1 o f a ć e m. 



Dćn Ł 21 listopada przytacza o nim taki sąd Dra Kramifa: 

Ja znam wogóle dwóch pp. K I ofaćó w; jednego z narad poufnych 
i drugiegOt ti którym słyszy si^ ze zgromadzeń^ a tera*; lakże z Ćeskeho 
Slova. Przy poufnych obradach jesl p. Kio fać człowiekiem doprawdy 
przyzwoitym, ale w Ćeskem Stovu !" ~ Bo leź niema takiego ahsurdu, któ- 
Teyoby Klofi*^ nie popełnił ^ najwfękśzym zapałem i niema już lakiej 
sztuczki, którejby %\ą nie chwycił, gdy chod/J o własną popularność i o zde- 
popularyzowanie innych. 

Na Morawach toczą się układy o zjednoczenie stronnictw ^po- 
stępowego** z „ludowem", Opierają si^ lemu Pozór i Qsvit(i Udu. 

W przykrej sprawie o przywódcy stronnictwa ludowego na Morawach. 
Dra Siranskiego -- o której dojiosiliśmy w zeszycie sierpniowym na 
str 816 — nastąpiło lormalne wyjaśnienie: 

Moravska Orlice z 17 listopada zamieszcza następujące oświadcze- 
nie swego odpowiedzialnego redaktora Pa v I ićka: 

„W nrze 146 Moravske Orlice r. dnia 21 czerwca 1908 podano no- 
tatk<{* w której poseł Dr, Stransk^ oznaczony był* jako „przekupiony 
przez rząd". Opierało siti to na tnformacyach różnych osób, a mianowicie 
także na wiadomych artykułach posła Dra Parmy przeciw Dr. Siran- 
sk ie m u.SKutkicm wniesienia na mnie pozwu o lę notatką przeprowadzono 
dochodzenie sądowe, w ciągu którego przesłuchano na moje żądanie by- 
łych prezydentów ministerstwa, barona O a u tsc h a i Dra Ko rbera» jako 
świadków. 

„Dr. Korber zemał: Mog^ zaświadczyć, żc Dr Stransky nigdy 
nie przedkładał mi /aJnych życzcfi tyczących się dogodności materyalnych 
lub osobistycti i żc przez cały czas naszych stosunków nie było między 
nami nigdy mowy o jakimkolwiek rodzaju subwencyi dla jego sjazety. Pan 
Dr, Siransky nigdy nic podobnego nic żądał, niczego takiego nie pro- 
ponowano mu, niczego nie otrzymał, 

^Baron Gautsch zeznał: Pan poseł do Rady Państwa i na sejm^ 
Dr. Adolf Stransk^, nigdy za czasów moich czynności urzędowych jako 
c. k. prezydenta ministrów, nie żądał żadnej subwencyi dla swego dziennika, 
ani też odeirtnie żadnej nie otrzymaf. ani też nie ubiegat się u mnie o ja* 
kiekolwiek dogodności dla swej osoby. 

„Skutkiem tych zeznań i poznawszy, że byłem w tej sprawie o Drze 
Stransktm po prostu mistyfikowany, nie waham się oświadczy*;, żc obwi- 
nienie, mieszczące si^ w inkryminowanej notatce, nie polega na prawdzie, 
toteż je odwołuję i żałuję, że było przeciw panu Siranskiemu ogłoszone 
w Moravske Ortici. 

,,W Bernie, dnia 17 listopada 1908, 

(podpisano) Domin Pavli^ek**. 

Po lem oświadczeniu cofnął dr. Stransky skargę przeciw redakto- 
rowi Pavl fokowi. Pozostanie jeszcze do załatwienia sprawa z drem 
Parmą, który — nie dbając zeznań ministrów — w 9 dni polem, dnia 
26 listopada, ogłosił w tejże Moravske Ortia Nr. 273 czwarty lisi otwarły 
do dra Stranskiego. Dowiadujemy się o tern podczas „łamania*^ tego arkii' 
sza druku; rzecz samą wyłuszczymy w^ następnym zeszycie. 
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Tygodnik słowacki Slov€nsk^ Tyzdennik podaje w Nrze 42 nastę- 
pującą wa^ną wiadomość: 

-Kiedy wspótny minister spraw zagranicznych zawiadomił rząd wę- 
gi rski o poslanowionem wcieleniu Bo^ny^ hr, Andrassy zaprotestował 
przeciw temu planowi stanowczo. Żądał, żeby monarcha nie uskuteczniał 
tego sam. lecz £eby wpierw oddał sprawę decyzyi parlamentów w Wiedniu 
i Budzyniu — równocześnie Jednak dawał do zrozumienia, że dalby się 
chętnie przejednać, gdyby monarcha przyjął jego projekt reformy wybor- 
czej.,. Polityczne to krętactwo nie powiodło się, Z tir, Andrassym nie 
wdawano się nawet w sprawie bośniackiej, ale powiedziano mu, źe jeżeli 
ten rząd będzie wyprawiał z Bośną komedye polityczne, poszuka się 
rządu nowego, który obe)dzie się bez osoby bn Andrassego,..** 

W Nrze zaś 44 tegoż Tyzdcnnika czytamy: 

„Rządowi węgierskiemu nie udało się dotychczas odwróciC króla 
od przyrzeczenia! danego krajowi. Andrassy niebawem przedstawi królowi 
swe wnioski i zaiinac^y dobitnie, że sejm węgierski nie uchwali budżetu 
na rok przyszły dopóty, póki Andrassy nie dostanie pozwolenia na system 
pluralny. Skoro Andrassy wyjedzie z tą pogróżką, zacznie się za jaki tydzień 
tub dwa takie przesilenie, jakiego nie było na Węgrzech od lat 40", 

Kiedy zamykamy numer, toczą się właśnie za kulisami na wszystkie 
strony targi o zmiany w^ projekcie rządowym. 

Radosną wieść przyniosła prasa słowieńska, że 5lovenski Klub 
postanowi! wezwaC Zvezę iu^nili 5tavenado połączenia się we 
wspólny Kiub parlamentarny. Ltberali słowieiiscy reprezentowani w Z ve z i e 
(gdy ich do Ki uh u przyjąć nie chciano) byliby więc w ten sposób objęci 
kompromisem. Proponuje go się na podstawie status quo. pozostawiając 
miasto Lublanę ,Jiberalcom*\ dając im wolność mianowania tam kandydata 
do sejmu lakźe w Kuryi powszechnego głosowania. 

Jeżeli myśl ta dojdzie do skutku, ogólny parlamentarny klub .jugo- 
słowiański" liczyłby 37 członków, a mtanowice 23 Słowicftców, \2 Chorwa- 
tów i 2 Serbów (z południowej Dalmacyi). 

Ponieważ serbskie pisma wystąpiły bardzo ostro przeciw słowieńskim 
„klerykałom" (jako ^.zdrajcom Słowiańszczyzny*' — jakkolwiek w kwesłyi 
bośniackiej liberati są z nimi zupełnie zgodni I), a przy tej sposobności uży- 
wały sobie na Kościele katolickim, papiestwie itd., wystąpił ^/tii^r/^rc z cię- 
tym, ale poważnym artykułem; Beseda ob pravem Casu: Interesy 
chorwackie (z któremi solidaryzują się Słowieńcy) są również słowiańskie* 
jak serbskie. Idziemy z Auslryą, podobnie, jak Polacy. ^Źaden poczytalny 
Człowiek nie nazwie Polaków niesłowiaftskimi za lo, że godzą się na ane- 
ksyę, ale za lo słusznie nazwie tak Rosyę, która równocześnie, gdy uj- 
muje się za Serbią, prześladuje język polski na całej linii I" Niesłowiartskiem 
jest postępowanie Serbów, którzy potępiają ogłoszenie niepodległości 
Hułgaryi, a bratają się t Turkami; żeby aneksya nic wzmogła „Drang nach 
Osten**, o to się już postaraią Słowianie austryaccy* Faktycznie szkodzi 
się interesom Słowiańszczyzny wywoływaniem konfliktu na południu; 
jed>n>mi też prawymi przyjaciółmi Serbii są ci, którzy namawiają ją do 
spokoju i rozsądku. 

Śwjji3SłowUAtki. - Nr. «. 71 
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Rewolwerowa metoda studentów włoskich zdaje się być — wobec 
prasy wiedeńskiej, nie wyjmując półurzędowej — trafną, bo skuteczną, 
skoro tak na poczekaniu uznano powszechnie potrzebę włoskiego uniwer- 
sytetu i to w TryeScie. Dało to pochop Slovfnskemu Narada do uw^g, 
które uległy konfiskacie ; motcrriy tylko podać to, co następuje po bia- 
łym placku prokuratorskim: 

„A WIĘC ntecłiaj sfery decydujące nie doprowadzają rzeczy do osła- 
tecznoSci. I słowieńscy studenci mają juź do syta różnych obiec.inek mini- 
sterskich, i chcieliby raz wreszcie widzieć czyny. Słowieńcy uznają najzu- 
pełniej, że Włochom należy się uniwersytet, ale wykluczają priori" 
Tryesl, jako jego siedzibę; „o tern niema nawet co rozprawiać — a ró- 
wnocześnie z włoską sprawą uniwersytecką musi si% załatwić także da- 
wne nasze tądanie uniwersytetu słowie^skiego"". 

Prasa chorwacka wzbogaciła się o jeden dwutygodnik. „Organ iza- 
ci) a Hrvata iz Bosne i Hcrcegovine u ZagreiJu" postanowiła 
wydawać przegląd p. t. Bosanska łirvatska, objętości arkusza druku co 
dwa tygodnie. 10 i*25 każdego miesiąca, 

Obzor nawołuje do rewizyt programów wszystkich stronnictw chor- 
wackich, żeby życie publiczne dostosować do nowych warunków. Propo- 
zycyę odrzucili od razu frank owcy — ci, którzy przedewszystkiem po- 
winniby dać już spokój taniemu swemu patryotyzmowi, szkodliwemu dla 
przyszłości narodu^ bo ograniczającemu naród do rodaków katolickiego 
wyznania. — O >ilegii chorwackiej*' dra Franka piszemy na innem 
miejscu. 

W Budzyniu pojawiły się głosy wzywające do zgody z Chorwatami. 
Podobno premier W e k e rl e gotów złożyć oświadczenie, ie w instylucyach 
Chorwacyi może być tylko chorwacki język urzędowym, — ale pisma chor- 
wackie zwracają uwagę, że według węgierskich prawników koleje pań- 
stwowe nie są instytucyami paflstwowemi (tylko przedsiębiorstwem pań- 
stwa), a „pragmatyka kolejowa" Kossutha stała się właśnie powodem 
eraźniejszego zatargu. 

HFvatska podała wiadomoSĆ, jakoby sfery rządowe węgierskie go- 
dziły się na przyłączenie BoSny do Chorwacyii ale pod warunkiem, żeby 
Chorwacya zrzekła się Rjeki i oddała Węgrom linię kolejową od granicy 
do Rjeki. Sam organ Franka zajął wobec tego stanowisko niezdecydo- 
wane, ale wszelkie inne pisma odrzuciły go a limine. 

Do spraw serbskich znajdujemy w prasie chorwackiej wiadomości 
zasadnicze: 

Dttbrcvnik pierwszy podał wiadomość, że Serbia sformułowała swe 
żądania w ten sposób; „Autonomia Bośny i Hercegowiny w obrębie turec- 
kiego państwa, pod gubernatorem, którym pod żadnym warunkiem nie 
może jednak być ani Austryak, ani Niemiec", H^w^i Slctvfnskej Misao iQ^o 
za wiele i cytując tę wiadomość, dodała: „Serbia staje się bardziej ttirecką 
od samej Turcyi*. 

Redaktor zagrzebskich Nóvosti miał w Belgradzie rozmowę z pre- 
zydentem skupsztyny Jovanovićeni, który wyraził się w ten sposób: 
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„Jeżeli Austrya nie odwoła anneksyi, musi wybuchnąć wojna, bo 
anneksya zagraża przyszłości ntetylko Bośny. ale łez Serbii i Czarno- 
górza. Lepiej więc zabrać się do dj^reła ju2 teraz, niż 
później". 

Dzienniki serbskie wysłany do Daitty Telcgraph wspólną depeszę 
I podziękowaniem prasie angielskiej za sympatye. Depeszą podpisały: 
Scmoupram (redaktor Stojan Protii:), Odjek (red, JaSa Prodanović), Srpska 
Zasiav(j (red. Peiar DespotoviC). Śtampa (red. Svelozar JakSić), Dnevni 
List (red. Milan Grol)^ Trgovinski Giasnik (red, Vlada Marković), Beograd- 
ske Novine (red* Stevan Ćurctć), MaU Żurrtał (red. BoZa SaviC) Potitika 
(red. P. Ribnikar), Truba (red. Andra OavriloviC), Yeitrnje No^osti (red* 
Milan MiCiC). Narodnf Novirte (red. Źivko DafiĆ). 

Urzędowy dziennik serbski Samouprava zamieScił artykuł wstępny 

konieczności, £eby Serbia miała dostęp do morza, co się da osięgnąC 
tylko przez połączenie z Czarnogórą. Artykuł zajmuje się obszernie po- 
głoskami, jakoby Serbia tytułem odszkodowania miała otrzymać kolej du- 
najsko^adryatycką i oświadcza, ta to nie byłoby żadną kompensatą, skoro 
kotej ta nie byłaby przeprowadzona przez terytoryum wyłącznie serbskie 

1 czarnogórskie, ale klucz do niej byłby na ter>ioryuni austryacktem, a to 
jest właśnie tenu czego Serbia nie chce» czego nie tttoźe i nie Stnie ścier- 
pieć. jeżeli nie chce zginąć w uścisku Austryi. 

W tym duchu pisane są wszystkie artykuły urzędowego dzien- 
nika serbskiego, a zatem nie nastało bynajmniej uspokojenie. 

Poseł serbski w Paryżu, Vesnić, opowiedział współpracownikowi 
dziennika Echa de Paris, na czem polegały nadzieje serbskie względem 
Rosyi. Według niego proponowała Austrya w r 1876. Serbii przymierze 
i dwie trzecie terytoryum Bośny i Hercegowiny, byle Serbia zobowiązała 
się do neutralności w razie wojny austryacko-rosyjskiej. Serbia odrzuciła 
propozycye, nie chcąc się sprzeniewierzyć Rosyr. — W n 1891 oświadczył 
car Aleksander 111 P a S i ć o w i i R i s t i ć o w że nie dopuści nigdy, 
żeby Austrya zagarnęła BoSnę — i dodał, że rząd ausiryacki wie o tem. 

Cettftjski Vj€snik z 20 listopada ogłosił w uroczystym tonie artykuł 
wstępny, w którym rzuca się ostro na politykę barona Aerenthala. 
ale wyraża się obok tego z największym szacunkiem o osobie cesarza 
Franciszka Józefa, niówtąc o nim, że doznaje słusznej czci od ca- 
łego cywilizowanego świata i wszystkich monarchów. Ostatnie zdanie ar- 
tykułu podajemy dosłownie; ^.Słoftce^ które poranną zorzą oświeciło po- 
czątek roku jubileuszowego czczonego powszechnie cesarza, me powtnnoby 
z koftcem tegoż roku zachodzić we krwi niewinnych synów jego ludów". 

Nieznający stosunków bułgarskich zadziwiłby się, ile ogłoszenie nie- 
podległości wywołało w lym kraju w sobraniu i w prasie — oppo- 
z y c y i 1 ! Rozmaici doktrynerry żegnali się ze strachu przed tytułem 
carskim, tak... niedemokratycznym r Agraryusz Dragiew wyraził oba- 
wę« że ogłoszenie niepodległości było tylko środkiem do uzurpowania 
sobie tytułu carskiego! — Ponialowanie dwóch budek strażackich na dzie^ 
dziAcu zamkowym iia barwy Koburskic (4 nie pai^stwowe bułgarskie) siar- 
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czyło Zidarowowi za powód do okrzyku ; „Jeżeli carowi Ferdynan- 
dowi nie podoba się w Butgaryi, a niechże sobie odejdzie zdrów" — 
i dostał za to oklaski. 

D a n e w, jedyny ^.cankowista" w sobraniu, zgadzat się na oł^ioszenie 
niepodległości i tytuf carski ubolewając tylko, że się to stało poza pic- 
cyma Rosyi. Jego zdaniem byłaby Rosya sama nalegała na Bułgaryę po 
anneksyi Bośny, żeby ogłosić niepodległgs; i można to było zrobić w po- 
rozumieniu z nOswobodzicielką", Nowy „car" — Niemiec — nieszczególny 
władca dla słowiańskiego narodu itd. itp. 

W^eczerna Poszta robi wymówki, że „car" zdecydował się zapłacić 
Turcyi odszkodowanie, osłaniaiąc lo pozorami „akcyi handlowej celem 
ulżenia Bułgarom macedońskim" — ale ten sam dziennik chce dobrych 
stosunków z Turcyąl 1 tak nn każdym kroku, wyszukuje się lada poboru, 
ieby szerzyć propagandą antydynastyczną. 

Zapewne, — kniai czy car — Ferdynand ma swoje nietylko wady, 
ale wprost narowy i Świat Słowiański też nigdy sii^ nim nie zachwycał; 
- ale żeby w tej chwili Bułgarzy nie mieli nic pilniejszego do roboty, 
jak załatwiać z nim rachunki i to w taki sposób — to nie da się wy- 
tłumaczyć żadną już polityką. Objawia się tu psyche Bułgara, nie uznają- 
cego w niczem żadnych pewników, pozbawionego dogmatów we wszystkich 
dziedzinach życia. Boleją nad tern najlepsi synowie narodu: ale można 
przerastać społeczeństwo, a nie móc mu pomóc. 

W tej chwili osobisty interes władcy jest zarazem interesem Bułga- 
ryl; na szczęście Ferdynand jest bez porównania sprytniejszy od swego 
poprzednika. 

Namiętnym rozprawom w sobraniu zawdzięczamy rozstrzygnięcie 
kwestyi, czy Rosya wiedziała z góry o anneksyi BoSny. Prezydent gabi- 
netu. Mai i no w, odczytał telegram nadesłany rządowi przez konsula 
bułgarskiego z Petersburga dnia \9 września: 

,^Cesarski rząd rosyjski wie na pewno, że niebawem 
nastąpi wcielenie Bośny. Tutejszy poseł austryacki, bawiący 
obecnie na urlopie, otrzymał rozkaz^ żeby natychmiast wracał do Peters- 
burga. Będzie on przyjęty na audyencyi przez cara Mikołaja, któremu 
wręczy własnoręczny list cesarza Franciszka Józefa, zapowiadający rychłą 
anneksyę BoSny". 



Recenzye i sprawozdania, 

Ante Pctravić : Studije i portreti. (Zagrzeb, nakł. Ant Schuttza. 
1908 r. 8f Str, 282.) 

Zbiór rozpraw, nie równej wartości, ale pełnych cennych szcze- 
gółów dla badaczy piśmiennictwa. Obok płytkich charakterystyk współ- 
czesnych i to drugorzędnych poetów (np. o trzech braciach Oslojićach) 
znajdujemy szereg prac naprawdę ciekawych. 
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Studyum o Anie ZorCiću odkrywa ważną karlę z dziejów „illi- 
ryzmu* w Chorwacyi i zapoznaje nas z ciekawą postacią zapomnianego 
poely-emfgrafila, piszącego pod wpływem tęsknoty za ziemią rodzinną, 
na obczyźnie, we Włoszech, Jedynem znanem jego cJzielem jesr cyki poezyj 
p. t, „Vila Daimatinska oliti Razliiue pisme A, Z. Śibenia- 
ni na" (Zadar 1852.) o char<tktcrze przeważnie elegijno-smąinym, tchnącym 
tęsknotą do ukochanej Dalmacyi, — tem bardziej niezwykłą, ±e poeta, choC 
rodem Chorwat^ wychował stę na ziemi włoskiej i lam się nauczył w oj" 
czystej mowie ^peti" (śpiewać). Autor odnajduje w poezyi Z. wpływy Man- 
zoni*ego, znanego już nam Chorwata- Włocha Tomm ase'a*), Prali'ego 
i Carrera, czyli poetów t, zw, drugiego odrodzenia we Włoszech. Nie 
mniej ruch illirski i poezya ludowa serbo-chorwacka nie pozostały bez 
wpływu na poetę, a dopatruje się krytyk w poezyi jego także pewnego 
echa wykład,(Sw Mickiewicza w Collage de France. 

Razv]tak pjesniStva u Oalmacijj od po^. XIX do smrti 
Pavlinovi(:a i Despota — jest obszernym obrazem rozwoju poezyi 
chorwackiej w epoce budzącego się ilHryzmu. Przedstawiona tu działalność 
wielu mniej znanych pisarzy, jak Gjuro tiigja* tłómacza poetów kla- 
sycznych wierszem ludowym. Francuza MarkaBruerovjC aDeriveaux, 
autora pieśni, kolęd i satyr, podobnego dofi Ant. KaznaCića, wyrazi- 
ciela romantyzmu europejskiego w poezyi rodzimej, Ant. Kazali liryka 
! epika, ciłowieka wielkiej kultury i talentu. choC niezrównoważonego, 
Jako pisarza, — jednego z głównych przedstawicieli dramatu illirskiego, 
Matija Bana. — nowelisty j sat>Tyka Mata yodopiCa, I. A. Ka- 
zna^ića, Nik Gradi^ego ji. Ciekawą bardzo zwłaszcza postać Me d a 
Kneza Pruciia. który kończy galeryę głoSnycti poetów dubrowntckich — 
jako niezmiernie interesujący typ zrozpaczonego patryoiy, do ostatniej 
chwili iycia marzącego o podniesieniu z upadku nieszczęsnego Dubrownika 
nteresujący zwłaszcza dla nas» przez swe stosunki z Mickiewiczem we 
Włoszech, o czcm niestety autor nic bliższego nie wie. 

W dalszym ciągu daje PctraviC obraz działalności czasopism Zora 
daimatinska i La Dalmazia (od I&44 i 45), co już sięga poza dzieje ill;- 
ryzmu, przedstawione wyczerpująco w wielkiem dziele proJ. Surmina") 
a w koficu po upadku Zory twórczość innych pisarzy dalmatynskich, (poza 
Dubrownikiem), jak J o v. S u n d eC iCa, pierwszego Śpiewaka wolności 
Czarnogóry^ Luki Botićaf^, VI ad. Ve2iCa j Mih. Padlino vit! a 
najwybitniejszych romantyków chorwackich, nadto Stj. Bu zoli Ca, śpie- 
waka wlosko-ch ornackiego i Fra lv. Despota, bardzo płodnego autora 
mnóstwa artykułów prozaicznych^ a przyiem soneCów i elegii. 

Z epoką illiryzmu łączy się tei przyczynek do działalności Prc- 
radoyjća, o jego projekcie języka potudniowosłowlanskiego (r 1844), co 
jest widocznem Świadectwem usiłowań poety zrealizowania haseł, gło- 
szonych w swojej poezyi. 



") paln o nim otobnjr iftyliut w r«tiycir palili jci mikowym 1907. 

') HfYJitikl prcpofod t. I7%ł-lfia6. (Z«Sfcb im SU. 233 OM) IL Itlnho dobi 
183ft-IS4J. iZigreb IWM SU. aS74*40] lU ci lou nti ilt dupino \x^iłI. 
'\ iot). o nim triykul w .Kroadc** popriednlcgo if.tj\ii. 



IłCCENZYE I SPRAWOZDANIA 



108S 



Reszta studyów odnost się przeważnie do poezyl wspókzesnej i tak 
marny sylwetką Velimira Dezelfća, poety ciszy i spokoju, mitoSc^ 
idealnej i kontemplacyi uczucia, — bardzo pokrewną lemu postaC Josipa 
MilakOYlCa, piewcy cichego szcząScia rodzinnego. 

Jovan HraniloviC jest ostatnim romantykiem. W poezyi jego 

zabarwieniu niekiedy socyalnem, odnajduje poeta i pewne £lady obce 
jak Carducci'ego i Szewczenki, a dodalibyśmy z naszej strony 

1 KranjCev]Ca, 

Ante Jagar, to znowu rzadki okaz wsród dzisiejszych poetów, 
przedstawiciel poezyi religijnej, tudzież szlachetny działacz ludowv, — 
niestety zmarły przedwcześnie. 

Obszerne studyum o Piotrze Niziteo jest jednym więcej do- 
wodem^ jak pierwiastek sl'owiari5kt na po^udn^u do dzisiaf jeszcze posiada 
wielką siłę assymElacyjną obcych elementów, szczególnie Włochów i jak 
z kultury tch i pracy wyciągnąć umie dla siebie znaczne korzyści, Niziteo — 
to właśnie tego rodząju typ Włocha, w którym odezwała się dawna krew 
chorwacka i który poświęca się cały pracy kulturalnej dla swej pierwotnej 
ojczyzny. PetarNizileo, to jeden z filarów chorwacko-dalmatyńskiej epigrafik 
i numizmatyki XIX w,, płodny historyograf i archeolog, którego duchowym 
spadkobiercą niejako jest popularny dzisiaj konserwator wykopalisk so- 
luAskich pod Spljetetn^ Dr. BuliC. 

Do innych piSmiennictw europejskich sięga autor w zaimującym 
szkicu o b i b 1 1 j ne j Rucie w poezyi arty s tycz n ej^ zaczynając od 
znanej „La legendę des Siecles" V. Mugo, a kończąc na poecie ro- 
dzimym VI. Nazorze, jednym z najwybitniejszych priedstawicieli dzi- 
siejszej poezyi chorwackiej. Bujna i Śmiała dykcya, bogactwo ludowych 
wyraźefl, siła plastyki w obrazach i sytuacyach i pełen oryginalności ar- 
chaistyczny koloryt poematów, osnutych na tle prastarych podart i pier- 
wotnej mitologii pogańskich Słowian — oto cechy je^jo poezyi, daleko 
silniejszej — zdaniem naszem — w innych utworach, niżeli w jego 
^Rucie Moabitce**. 

Profile Leopardiego i Gilberta, którzy nie małą odegrali rolę 
w poezyi chorwackiej, tudzież Simona G rego ri! i ća '), słowieńskiego 
śpiewaka smutku, melancholii i „chrzeicijańskiego pessymizmu", a czer- 
piącego z nieprzebranego źródła poezyi ludowej — dopełniają bogatego 
zbioru studyów Petravića. 

Pracy młodego krytyka chorwackiego należałoby się zupełne uznanie, 
z klórem się spotkał powszechnie wśród swoich, gdyby nie — język, który 
razi nawet obce ucho, cośkolwiek wsłuchane w melodyjną czystość chor- 
wackiej mowy. r. St. Grabowski, 

Tadeusz Stan. Grabowski; Współczesna Chorwacya. Slu- 
dya literackie II. Silvije Strahimir /Cra/y/m^. Lwćw% nakład księgarni 
Maniszewskiego i Meinharta, 1908, fi", str. X, 146 (z portretem Kranj£evića). 

Nie żyje jut od kilku tygodni ten, o którym napisano tę książkę; 
a napisano ją z zapałem i z takiem ciepłem serdecznem* że Kranjfević 
ma w niej najpiękniejszy pomnik pośmiertny. Jedyna ta dotychczas o nim 

«) lobici o iiJm w K t o a t c ■ wuytu f grudnia ISW. 
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wyczerpująca monnj^rafia będzie stanowi^ta jeden z łączników pomiędzy 
polskiem a chorwackiem życiem umysło^em, spełniając intencye autora, 
zasłużonego już na tern polu. 

Sp* Kranjćevii vjrodzi? stę w r. 1865 w Senju w Przymorzu chorwa- 
ckiem, wśród ludu „uskoków". Zamierzał poświecić się stanowi ducho- 
wnemu i spadzi) przeszło rok w Rzymie w colJegium germantco-hungaricum. 
Porzucił je atoli w r I88Ó, został nauczycielem wiejskim, kształcił się dalej 
sam, afe usilnie (jakkolwiek jednoslronnie i niesystematycznie); w r. 1899 
mianowany nauczycielem szkoły handlowej w Mostarze, następnie w Lf- 
wnie i Bjelini, w końcu profesorem seminaryum w Sarajewie, a zarazem 
redaktorem subwencyonowanej przez rząd Nady, wspaniale wydawanego 
czasopisma literackiego i artystycznego. Kranjde^tća uwolniono nawet od 
zajęć naucŁycielskich, żeby się mógł poświęcić całkowicie piśmiennictwu. 
W r. 1904 skreślono jednak wydatki na Nadę, czasopismo przestało wy- 
chodzić, Kranjćevicowi zaS pt>wierzono kierownictwo sarajewskiej szkoły 
handlowej. 

Miał więc Kranjćević w £ycfit powodjcenie maleryalne, a moralnego 
nie brakowało mu również. Uznany wcześnie, stanowił stałe zajęcie kry- 
tyki; cokolwiek napisał, rozpatrywano i komentowano. Tylko duchowiei^- 
stwo występowało przeciw niemu, tylko miesięcznik łirvatska Straza nie 
chwalił go. Poeta bowiem, chociaż nie utracił nigdy zmysłu religijnego, 
utracił jednak zupełnie wiarę, a uważał za potrzebne wojować ostro z Ko- 
ściołem. Trudno żądać od księży, żeby go za to chwalili — do tego oczy- 
wiście sam prelensyt mieć nie mógł. Traktowano go jednak często tylko 
jako przeciwnika, a nie jako poetę i nie oceniano z artystycznego stano- 
wiska — co Świadczy żle, ale nie o poecie... 

Otoczony powodzeniem, wyniesiony na przednie w piśmiennictwie 
i w społeczeństwie stanowisko* był jednak zawsze pessymistą. Wierzył 
w ludzkoSćt w postęp, w sa-nor/utny rozwój sił społecznych, a jednak 
nie był piewcą otuchy. Rzucając hasła znane już z dawniejszych okresów 
piśmiennictw zachodnich, był pomimo to we swem społeczeństwie zjawi- 
skiem nowem, władnie przez to, że wprowadzał tematy ł zagadnień ogólno- 
ludzkich ł osadzał je. jeżeli nie na filozofii, to przynajmniej na (itozofo- 
waniu. Ale był nowym \ pozostanie zawsze wybitnym w dziejach piśmien- 
niciwa chorwackiego prze^ to, że zerwał z zawodowem kuciem patry- 
otycznych wierszy i wierszyków* pogłębił ogromnie motyw miłości 
Ojczyzny w poezyi, opiewając Ojczyznę w sposób poważny i wyższy za- 
razem. Nie wzbogacił zaś chorwackiej erotyki — rara avis. 

Był to więc umysł poważny, głowa mySląca, i usposobieniem obje- 
ktywnem, sobą samym niewifJc zajęty. 

Talent miał raczej epiczny, niż liryczny, a jednak lepiej wypowiadał 
się w utworach drobniejszych, niż obszerniejszych. Talent był — jak znać 
z licznych wyjątków przytaczanych przez autora książki — duży, ale na- 
pięcie talentu krótkie i niestałe. 

Zbiorek ^Bugarkin j e** (nakształl ptcśni ludowych) nierównej 
wartości, zawiera jednak kilka utworów zapowiadających poecie piękną 
przyszłość. Uskoćke elegije Świadczą o talencie bliżsiym epiki, niż 
elegij (opisy rodzinnych stron i ludzi) W trzynaSC'c lat potem wydane 
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Jzsb rame pjesme" i wnet potem „Trza'j i" (drżenia) pełne są siły, 
przymiotu, o ktćrymby można powiedzieć, że koronuje artystę. Taka np. 
Misao svijeta porywa; działa na czyteirłika, bo nie może pozostawić 
obojętnym nikogo, kto jest czułym na piękno. Oratoryum „w trzech 
odsłonach", Prvi grijeh — chociaż w kompozycyi słabsze, niewykoń- 
czone — ma jednak wartość dla kilku ustępów łączących polot z stłą. 
Podbija nas poeta wierszem Pjesnik i syijel* uwłaszcza, gdy mówi 
o swej harfie, którą chciałby znaleŚC g4zieS pU pogażanoj travi".,. Kolo 
sreCe (koło szczęścia) ma rozmach niepospolity, taki, źe juź dla tego 
samego wdraża się w pamięć, jako coś nawet dla bardzo oczytanych cha- 
rakterystycznego, 

Kranj^ević jest nowym w literaturze chorwackiej jeszcze z jednej 
przyczyny; oto — chociaż miał pełne uznanie krytyki — brakło mu okla- 
sku tłumu i powszedniej popularności, która zwykła była towarzyszyć do- 
tychczas każdemu z wybitniejszych poetów; na nim zatrzymał się i utknął 
zły duch rozgłosu, który obniżał trochę poziom literacki w Chor- 
wacyi, Kranjćevićowej sławie rozgłos już nie towarzyszył. Dat więc ojczy- 
stemu piśmiennictwu postąp i w tern, co jemu samemu mogło być przy- 
krem. Następcy jego winni zrozumieć, źe tak jest fepiej i tak właśnie być 
powinno. 

Książka p. Grabowskiego roztrząsa nietylko samą Muzę KranjCe- 
vića, ale — osadzona na bardzo rozległem tle — jest zarazem rozprawą 
z historyi literatury chorwackiej, i to w porównaniu z innemi piSmien- 
nictwami; tem większa jej wartość. Chwalić tu naszego stałego współpra- 
cownika " tak łaskawego na Świat Siowiańskt od samego początku — 
mogłoby się wydać podejrzanemu ale możemy się powołać na to, że 
książka zyskała sobie pochlebne recenzye w J a g i ć a Archiv Jur sławi- 
sche Philoiogie i w chorwackim Savremłnlku. F, 
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KoAczymy czwarty rocznik ni* 

niejszym zeszytem. Położenie na- 
szego pisma w społeczeństwie i sto- 
sunek jego do ogółu zmieniły się 
zasadniczo w tym roku. 

Dawniej mogliśmy kończyć rocz- 
nik słowami: ^Składamy dzięki 
ż>xzliwym, a obojętnych pozosta- 
wiamy działaniu czasu**. 

Dzisiaj obojętnych jui niema, są 
tylko przyjaciele i nieprzyjaciele. 
Słowianolilstwo stało się integralną 
częścią polskiego życia publicznego^ 
ignorować go już niesposób, musi 
Się być albo za niem, albo przeciw | 



niemu. Jeslto postęp, bo tylko kwe- 
st>'a uznana powszechnie za donio- 
słą i mającą w sobie żywotnośC, 
wzbudza sobie żarliwych przyjaciół 
i zaciętych nieprzyjaciół. 

ŚWiat Słowiański nie zamierza ro- 
bić starań o to, żeby się wszyst- 
k i m podobać. Wiemy też, że jedno- 
myślność w kwesiyach politycznych 
nastaje w społeczeństwach' rozwi- 
niętych rzadko i na czas niedługi : 
w porze czynu- poza tem normal- 
nym stanem umysłów jest badanie, 
roztrząsanie, a więc także — pole- 
I mika. 
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Żałujemy mocno, że nieprzyjaciele 
naszego pfsma nie mogą by*; jeszcze 
traktowani poważnie, ponieważ: 

1) niczego nie badają, a w spra- 
wach słowiańskich są zupełnymi 
ignorantami, 

2) nie mają feszci^e programu 
w sprawie polskiej. 

Oby następny rok umożliwił wy- 
mianę zdań, tak przydatną dla tyaa 
publicznego, która atoli możIi^Aą jesl 
lylko pomiĘdzy znawcami! Do po- 
lemiki moglibyśmy przystąpić na- 
tenczas dopiero, gdybySmy mieli 
przeciwników, mającycli jakie takie 
pojecie o samej rzeczy. 

Kadzimy gorąco pismom przeciw- 
nym Światu Siowiałiskifmti poza- 
prowadzać u siebie działy słowiań- 
skie. Polska nie jest przecież laka 
niewyrobiona, żeby w niej nioźna 
było wojować przez czas dłuższy 
gbłemi frazesjmi. Najlepiej będzie 
zwalczać nas naszą własną bronią : 
zbadać sprawy słowiańskie i wyka- 
zać, że rzecz ma się inaczej, niżmy 
ją przedstawiamy. 

My zaś pragniemy tylko, żeby się 
znawstwo spraw słowiańskich w Pol- 
sce szerzyło, i sądzimy, że to wy- 
starczy, żeb^' w porze czynu, ij. 
w rozstrzygającej chwili politycznej, 
nastała w narodzie jednomyślność. 

Do zeszytu niniejszego dołączamy 
kartą tytułową i spiS treści drugiego 
tomu czwartego rocznika. 

Mapa cerkiewna i kościelni Ga- 
Ucyi wschodniej*, opracowana przez 
Dra Ludwika Kolanko w skie- 
go, dodana będzie prenumeratorom 

?ralis do zeszytu styczniowego 
909 r. Cena księgarska mapy bę- 
dzie 3 korony: toteż t zeszyt stycz- 
niowy będziemy mogli w luźnej 
sprzedaży sprzedawać również tylko 
po cenie 3 K. 

Mapa jest w dużym formacie, ko- 
lorowana. Oznacza wszystkie 
cerkiAie i kościoły w Calicyi wschod- 
niej i granice dyccczyj obojga obrząd- 
ków. 

«Neoatawizm* a polskie slowia- 
nofilstwo* W nicktłirych pismach 
warszawskTcb mi^^sza się jedno z dru- 
giem. Świat Słowiański nie jest or- 
ganem „neoslawi^mu*' I Jest zreszlą 
starszy od niego o pi^łcz warta roku, 
a cate trzy lata przed założeniem 
naszego miesięcznika był i działał 
krakowski »K 1 u b słowiański**. 



I Na tenraai ten umieścił interyiew z na- 
szym redaktorem tygodnik illustro- 
I wany Świat w Nrze 45 z T-go listo- 
I pada. Wyjaśnienia tej sprawy szer- 
szej pubitcznoSci było bardzo po- 
trrebne. 

„NeoslawEzm" jest nam przydatny* 
jako forma przejściowa, przygoto- 
wująca grunt do przyjęcia w całej 

! Słowiańszczyżnie programu polskie- 
go słowianojilstwa. 

Trzy posiedzenia Klubu Słowiań- 
skiego odbyły się dotychczas w roz- 
poczętym niedawno nowym sezonte. 
Dr. L u d w i k K o I a n k 6 w sk i mó- 
wił o znanej książce Dmowskie- 
go: Polska, Rosya i Niemcy; 
— p. T a d. Stan. Grabowski 
zagajał wieczór poświęcony pamięci 

) poety chorwackiego śp. KranjCe- 

; vića; — Dr Zycm u n t Stef ań- 
ski miał wykład „O idei wieiko- 
serbs k iej. 

Nie streszczamy referatu Dra K o- 
lankowskiego, bo omawiana 

I przez niego książka znaidvi)e się 

I I tak w ręku wszystkich. Członkom 
Klubu przypomina ona niejedno 

I z dawnych posiedzeń, kiedy w sa- 
mym zawiązku Ktubu spraw'^' te o- 
ma wiano, nie przypuszczając, że 
z przyspieszonym biegiem czasów 
staną się one tak rychło przedmio- 
tem dyskusyi ogólnej całego społe- 
czeństwa. 

Streszczenie odciytup.T ad. Gra- 
bowskiego zastąpi zamieszczona 
w niniejszym zeszycie recenzya 
z jego książki, wydanej w tym roku 

I we Lwowie, o tym „najwybitniej- 
szym współczesnym poecie chorwa- 
ckim, po którym spodziewano się 
arcydzieła poezyi narodowej chor- 
wackiej", a którego punkiem oparcia 
był „uszlachetniony pozytywizm**. 

Odczyt Dra Stefańskiego wy- 
wołał znaczną różnicę zdania po- 
między Szanownym prelegentem a 
innymi członkami Klubu. Prelegent 

, stanął na stanowisku programu bel- 

I gradzkicgo, uw^azając anneksyę Bo- 
śny za klt^skę i krzywdę narodu 
serhsKiegi> i gantł stanowisko Koła 

I Polsk iego w sprawie anneksyi. 

I Odmienne zdanie znawcy zasłu- 
guje na równorzędne traktowanie. 

! Jakkolwiek nie podzielamy tedy zda- 
nia DraStefańskicgo, slreszcza- 

I my bez najmniejszego wahania jego 

I wykład: 
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W chwili — zaczął prelecent — 
Kdy „chory człowiek", który nie 
chciał umr/.eć, okaaaJ niepokojące 
oznaki rekonwalescencyi, wyczeki- 
wac^e spadku, wielcy i mniejsi, po^ 
stanowili uszczknąć sobie z góry 
zaliczką. Wykonali to odrazu naj- 
cneD^icKiiiejsi z ich grona, W tej 
akcyi podarto traktat berliński. Sku- 
tkiem tego w stosunku do idei serb- 
skiej, uwagi o niej są jakby jej ne- 
krolosiiem. OSwradczer.ia przedsla- 
wicieli polskich w delegacyi austro- 
węgierskiej brzmiały tak. jak gdyby 
warto hyło wyrzec się wsielktch 
marzeri patryotycznych. byle tylko 
drstaC Się pod panowanie Austro- 
Wągier. Ale Serbowie nie mogą ta- 
kiego zdania podzielać. Mogliby na- 
wet pomimo swej niby niższej kul- 
turatności, zarzucić brak smaku 
oświadczeniu takiemu w chwili, gdy 
oni giną. Mogliby również stwier- 
dzićt że nie wypada w laki sposób 
pociesi^ać narodu, który o rządach 
austro-wągierskich wyrobił sobie 
przekonanie przeciwne, ugruntowane 
na podstawie kilku wf^kszycti do- 
świadczeń, Wiąc lepiej było zapo- 
mnieć na chwilĘ o narodowo-zde- 
mokratyzowanem ^.stoimy i stać 
chcemy", a natomiast poprzestać na 
suchem stwierdzeniu, że Austrya nie 
po to lat temu 30 wchodziła do Bo- 
śny, ażeby z niej później wyjgć. Za- 
miast rozwodzić się nad liberalizmem 
austro-WĘgierskim, wystarczało oś- 
wiadczyć, 2e Polacy będ^ wszelkiemi 
sitami starać s\ą o jak najskuteczniej- 
sze wfypełnienie obietnk konstytu* 
cyjnych i zapewnienie warunków 
rozwoju życia narodowego w kra- 
jach annekiowanych". 

Po tym wst{;pic prelegent dał tre- 
ściwy obraz warunków, w któr>'Ch 
przebywa naród serbski, zmuszony 
iyć aż w sześciu różnych organiz- 
mach poJhycznych (KróL Serbskie, 
Ks. Czarnogórskie, Auslrya. Węgry, 
Turcya i Kraje anncktowane). Stre- 
ścił on dzieje Serbów pod rządami 
węgierskimi, piętnując pohlykę, która 
ich tylko wyzyskiwała, jako brofi 
przeciw Turkom, a czasami także 
przeciw powstańcom madiarskim. 
Naszkicował potem epokę 1849 roku 
t obecne stosunki w walce z mega- 
lomanią madiarską. 

Dłu?.ej charakteryzował p. Stefań- 
ski dobrze mu znaną Bośnę i łlcr- 



) cegowiną pod względem ekonomi- 
I cznym, zatrzymując się nad kwestyą 
I agrarną, której rządy austro-wę^ier- 
skic rozwiązać nie umiały i naddo- 
1 tychczasowym uciskiem żywiołu ści- 
I śle serbskiego. — Stwierdził potem 
I ciężkie położenie Serbów pod pano- 
waniem tureckiem, o czem świadczy 
masowe emigrowanie ich w wi aje- 
I cie kosow^skim. — Wreszcie prze- 
j chodząc do Serbii i do Czarnogóry, 
I slarał się prelegent wykazać, dla* 
czego państwom tym l^rakło sił do 
I stania się Piemontem Batkańskim. 

W Serbii stały temu na przeszkodzie 
I zaciekłe walki dynastyczne i rozter- 
j ki partyjne, w Czarnogórze zaś — 
, ustrój tego państewka, które było da- 
wniej karykaturą rosyjskiego absolu- 
I lyzmu, a dzi;t rosyj5Kiej konstyiucyi. 
Mimo to idea wielkoserbska^ czyli 
idea zjednoczenia, przynajmniej etno- 
graficznego trzonu serbskiego istnieć 
nie przestała; objawiła się ona w 
I zeszłem stuleciu wielokrotnemi pow- 
staniami, wojną 1875 roku i później- 
szą agitacyą. Historya tej idei je»t 
przedewszystkiem historyąjej watki z 
ideą wielkoaustryacką (Gross Oester- 
' reich), któraby wprawdzie pouczyła 
I także Serbów, ale w organizmie ob- 
cym i jak dotychczas wrogim. Etapy 
tej walki zaznaczonej nreuslannemi 
I prawie klęskami serbizmu były na- 
! stępujące: okupacya, umieszczenie 
załóg wojskowych w Sandżaku, izO- 
' lowanie królestwa serbskiego, wy- 
warta na nie presya ekonomiczna, 
wojna cłowa, wichrzenia wewnętrzne, 
projekt kolei przez Sandżak* wreszcie 
anneksya, „Jest to — koficzyJ prele- 
I gent — pOł^ód powolny, licz pe- 
wny, w miarę którego idea serbska 
I cofa się stale. Obecnie zadano jej 
} cios śmiertelny. O kompensatach 
! niema mowy. W obrębie Auslro-Wę- 
I gier znajduje się obecnie 5^4 m lio- 
nów Serbów i Chorwatów, Pragnie- 
! nia i złudzenia serbskie zostały roz- 
prószone na zawsze'** 
Przeciw wywodom prelegenta, po- 
I tępiającego anneksyę. wystąpił sze- 
reg mo\*'ców. X. C z e r m i s k i 
zwrócił u',vagę, że równem prawem 
za słowiattskie należy uważać sta* 
nowisko chorwackie w tej sprawie* 
Dyskusya toczyła się główn ie około 
przeciwieństwa, jakie anneksya wy- 
w^ołała pomiędzy Słowianami zacho- 
dnimi a wschodnimtf około rozłamu^ 
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wywołanego przez to w ^.neoslawi- 
zmie**, łudzież nad zagadnieniem, 
jak odmienność stanowiska, w tak 
ważnej sprawie, odddtiała na naszych 
rosyjskich przyjaciół. Prof. K. K le* 
cki wyraził zdanie, że właśnie do- 
brze sią stało, że nadarzyła się nam 
sposobność okalania, żc kicru]ęmy 
się w polityce już nic uczuciem, ale 
wzglądami na interesy nas^e naro- 
dowe ; czcm bezwzględniej będziemy 
sią trzymać tego prawidła, tem wię- 
ksze prawdopodohieńslwo, ie iw Ro- 
syi będzą się z nami IiczyC. Jest 
zaś rzeczą oczywistą, że w imię 
swoich interesów musimy iść z Au- 
skyą. Zapatrywanie to zyskało po- 
wszechne uznanie zebranych. 

Dr K ota n ko wsk i bronił enef' 
gjcznie Koła Polskiego. — P. Ad, 
Grzymała - Siedlecki zwracał 
uwagę, że w sprawach politycznych 
polttycznemi musimy się kierować 
względami, o ile zaS chodzi o uczu- 
ciową stronę sprawy, Serbowie do- 
znali zawodu politycznego, ale nic 
można te^o porównywać z Polską, 
która utraciła wszystko i dostała 
się pod rządy prześladowcze, 

DrKoneczny zwrócił uwagę, że 
Królestwo serbskie nie utraciło „mc, 
ani jednej wioski, ani piędzi ziemi**, 
boć kraje okupowane nie od Serbii 
oderwano, ale od Turcyi. Przykro 
nam^ że nie możemy iSć w tej spra- 
wie ze Słowiańszczyzną wschodnią, 
a nie możemy iść tem bardziej, że 
zachowanie się Rosyi wobec sprawy 
polikiej nie dozwala uważać tego 
państwa za słowiańskie. Wte* 
my zresztą, że Serbowie będą mieli 
pod berłem Habsburgów serbskie 
szkoły publiczne, język serbski urzę- 
dowy w sądzie I w urzędzie i nie 
przyśni się nikomu wydawać ustawę 
ograniczającą ilość posłów serbskich 
w sejmie! Żądania więc naszych ro- 
syjskich przy|3ciół, żeby się oświad- 
czyć za poliiyką rosyjską przeciw 
Austryi, są bardzo dziwne, 

Frekwencya uniwersytetów au- 
stryacfcjch według naradowoftci. 
E. Plewa wydoił sfudyum f> Jrek- 
wencvi uniwersytetów austryackich 
w Latach 1863-1903 z uwzględnię- 
niem narodowości i wyznania słu- 
chaczów. W r. 1863 stanowili Niem- 
cy A9'9^}fi słuchaczów wszystkich u- 
niwersytctów w Ati^irji, Czesi \ 6 
Polacy ll fi^Yih Rusin! 65%. połu- 



dniowi Słowianie 4"7",''o, Włosi 3"5'/o, 
Rumuni Madiarzy 5'3"/ft, inne 

narodowości O 9"/^!, 

W 40 lat potem w r. 1903 przed- 
stawiał;' się te cyfry, jak następuje: 

Niemcy 45'I V„ (ubytek Cze^ 
Si 20\y\, (przybytek 3-8%,>. Polacy 
l8-9";o iĄ-THX Rusini 4*3^, J 
południowi Słowianie 5*7^>o (41%), 
Włosi 2-5% f-1 Rumunowie l-l-^^ 
(-Ot'\U Madiarzy 06% 
a innych narodowości r5V)(ł 0&Vn). 

Według wyznania bvło w r. lK6,ł 
katolików 8.W/n. a w'r. t903 tylko 
76'2"/g, żydów natomiast w roku 18ó.ł 
112%. a w 1903 roku 16-4%. innych 
wyznań w 1863 r. 5'?V-i. a w 190,3 r. 

C%ej*kn kronika, 

Frekwencya uniwersytetu cze- 
skiego. Na scmester zimowy 1908/9 
zapisało się 3 675 słuchaczów. Wy- 
dział teoloEJCzny ma uczniów 116 
{z czego 10 nadzwyczajnych), pra- 
wniczy l.6t)2 (nadzwycz. 118 i 6 ho- 
spitantów). medyczny 622 (nadzwycz. 
9 — wśród zwyczajnych 14 kobiet), 
a filozołiczny 1,33S. Na filozoficznym 
wydziale jest słuchaczów zwyczaj- 
nych ^)32, w czem 42 kobiet, nad- 
zwyczajnych I5<?, z czego 98 kobiei; 
71 farmaceutów, l27tecnników,5ho- 
spHaniów i I4t hospitantek, 

W letnim semestrze 190R było słu- 
chaczów ogółem 4.210, ale w tej 
liczbie mieSciło się 700 studentów 
chorwackich z uniwersytetu zagrzeb- 
skiego. 

Z reguły bywa w uniwersytetach 
frekwencya liczniejsza w zimowych 
semestrach, niż w letnich. Najwyż- 
sza cyfra słuchaczów semestru 'zi- 
mowego wynosiła dotychczas 4.035. 

Poflzlorna, wie5 w Austryi Dolnej, 
mająca ^>3^',V ludności czeskiej, ofia- 
rowała Towarzystwu „Konienskf" 
w Wiedniu bezpłatny lokal z opałem 
i światłem na założenie czeskiej 
szkoły prywatnej. Wydział krajowy 
zniósł tę uchwałę, a Rada szkolna 
krajowa nie pozwoliła na otwarcie 
szkoły pod pozorem rnestosowności 
lokalu. 

Stowarzyszenie nKomensk^" we 

Wiedniu (111, 3 Sirohęasse 45) rozwi- 
nęło stę na zupełny Macierz szkolną 
czeską dla Austryi Dolnej. Utrzy- 
muje JUŻ 2 szkoły iudowe o 16 kia- 
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sach. 2 ochronki, 6 szkól języKa 
czeskiego w 14 oddziałuch i trzech- 
klasową szkołę uzupetniającą. 

Stare uchwały sejmowe w obro- 
nie języka czeskiego, jui w r. 1495, 
dnia 15 stycznia, pow2iął Sejm cze- 
ski uchwałę, żeby wszystkie zapisy 
do ksiąg wieczysiy^ih (desky zein- 
ske) były t y I k o ' po czesku^ j a k 
to bywało dotychczas. 

W r 1549 nakazano spisywaC po 
czesku wszelkie umowy kupna i 
sprzedaży, o zastaw i t. p. 

W n 1615 uchwalił sejm, pod prze- 
wodem samego króla Macieja 
obradujący, że nie wolno przed ża- 
cfn^'m sądem całego Królestwa cze- 
sktego prowadzić procesu w innym 
jęzvku, jak lylko w czeskim. 

Yenźe sejm 1615 r, postanowił: 

żeby każdy obywatel, a także cu- 
dzoziemiec w Czechach osiadły, sta- 
rał s'\ą o nauką języka czeskiego 
dla swych dzieci, 

że te dzieci cudzoziemców, ktdre 
umieją po czesku, mają otrzymywać 
podwtSjny dział spadkowy i mają 
pierwszeństwo do dziedziczenia nie- 
ruchomości, 

żeby nte dawać nikomu czeskiego 
prawa obywatelskiego, kto nie zna 
ji^zyka czeskiego. 

że żaden nowy przybysz, anf też 
potomstwo jego aż do' trzeciego po- 
kolenia—me mogą piastować urzą* 
dów publicznych, „ażeby w ten spo- 
sób Czesi mieli zawsze pierwszeli' 
stwo przed cudzoziemcami, jako pra- 
wowici, wła:5ni, przyrodzeni i mili 
synowie tej ojczyzny*. 

Zemskd Knihdvna moravskii (mo- 
rawska Biblioteka krajowa) w Bernie 
powstała w r 1818 przy Muzeum 
im. (cesarza) Franciszka (Franzens- 
museum — Pranti&hovo museum), 
założonem przez „Mahrisch-schlesi- 
sctie Gesellschafl fiir Ackerbau, 
Naturforschung und vaterlaendische 
Kultur. Była to biblioteka prywatna, 
wegetująca z darów ; póżntcj dopie- 
ro otrzymała subwcncyę z fundu- 
szów krajowych. Publiczną stała sią 
dopiero w r. ISS.^. a od r. 1898 prze- 
szła wraz z Muzeum na własnośC 
kraju. Dawna „Gesellschaft** prze- 
ksziałcila się z biegiem czasu na 
ulrakwistyczną „muscini spolećnost 
— Museijmsvcreiti'", a stowarzysze- 
nie to zachowało dotychczas zwią- 
zek z Biblioteką. Członkowie jego 



I mają pewne przywileje w bibliotece^ 
I a zarząd towarzystwa — t. zw. cu- 
] ratorium — pozostał bezpośrednim 
I zwierzchnikiem bibliotekarza i ro- 
; dzajem komisyi bibltotecznej. Biblio- 
tekarz nie koresponduje bezpośre- 
dnio z Wydziałem krajowym, lecz 
zwraca sią do niego zawsze tylko 
'■ przez pośrednictwo .^curatorium", 
I któremu też posyła swe sprawozda- 
I nia i odnosi się do niego ze wszy- 
j stkiemi swemi wnioskami, mając 
i obowiązek spełniali polecenia kura- 
I toryi. 

W zeszłym roku przeniesiono bi- 
blioteką do ,»Zem5kćho Domu", 
gdzie otrzymana lokal „przynajmniej 
przestronny, przewiewny i oświetlo- 
ny*'. 

Dzieł jest przeszło 100.000, ale 
,' wraz z bibliotekami trzech stowa- 
: rzyszeń, złożonemi tam jako depo- 
zyt do publicznego użytku, ale z za- 
I strzeżeniem praw własności, Wyni- 
' kające z te^o rozmaite tradnoSci 
I w urzędowaniu bibliotecznem, kom- 
j pletowanie, wydzielanie dubletów, 
: rachunki, zestawianie tomów i l, p. 
I znajdują si^ i znajdowaC sią muszą 
; skutkiem tego w pewnej chaotycz- 
i noSci {może siĘ zdarzyć, że jedno 
! dzieło — wielotomowe — miałoby 
czterech właścicieli'* Jest wiąc z tych 
depozytów drugie tyle kłopotu, co 
, pożytku. 

Obok tej biblioteki istnieją nadto 
w Bernie dwie bjblioieki przy dwóch 
politechnikach — czeskie} i niemiec- 
Kicj; — biblioteka przy Muzeum rze- 
miosł i sztuk Im. Rainera i biblio- 
teka alumnatu teologicznego. Są to 
książn ice zawodowe, specyalne. Ogól- 
nej biblioteki publicznej nie posia- 
dają Morawy innej, jak tylko tę 
^krajową"*, zaniedbaną i z powikta- 
nemi stosunkami prawnemi. 

Kraj nie daje faktycznie na Biblio- 
teką „krajową** w budżelowcm or- 
t dinarium nic, ale Biblioteka ma fun- 
dusz własny, a mianowicie le^at S. p. 
Dra TeindJa, którego odseiki wyno- 
szą 2160 K. rocznie. Kraj pokrywa de- 
ficyt, wynoszący obecnie 6840 K. 
ale otrzymuje od państwa sub- 
wencyą 8.000 K. na Muzeum, któ* 
reeo częSC stanowi biblioteka. 
I Koszta rzeczowe biblioteki wyno- 
szą około 9.000 K. rocznie. Odli- 
czywszy na introligatora 1,500 K., 
na czasopisma przeszło 2.5U0 K., 
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pozostaje na zakupno książek nie 
cafe 5.000 K. rocznie. 

Rękopisów biblioteka nie groma- 
dzi, odstępując je Archiwum krajo- 
wemu. 

Wydatki rzeczowe biblioleki przy 
Muzeum Cześkiem w Pradze wyno* 
siły w ostatnich czlcrach latach śre- 
dnio po 13,384 Koron, A tamta bi- 
blioteko praska może się bardziej 
specyalizować, mając obok siebie 
„c. k. publiczną i uniwersytecką" — 
podczas gdy „krajowa'' w Bernie 
ma zastępować niejako uniwersy- 
tecką dla Moraw. „Skoro więc naj- 
mniejszy w Ausiryi uniwersytet czer- 
ntowieckr, gdzie niema wydziału me- 
dycznego, dostaje na biblioteką nie- 
mniej niż 20.000 Koron., tj, o 106'Vu 
więcej, niż przynosi nasza dotacya — 
nasza potrzebuje tedy w sam raz 
zdwojenia dotacyi" — a oprócz lego 
subwencyi nadzwyczajnych na uzu- 
pełnenie zaległości lat poprzednich, 
na istałe systematyczne zakupna 
antykwarskie. 

Sejm morawski uchwalał jui kilka 
razy specyalne zasiłki dła biblioteki: 
na introligatora kilka tysięcy, na 
skompletowanie działu prawniczego 
2,000 K., na Patrologię Mignęła 
1,575 K., teraz znowu 7.000 K, na 
dzteła z zakresu filologii i biblio- 
grafii. Byłoby jednak pożądane, żeby 
Sejm opairzyi bibliotekę w stały za- 
siłek z góry na szereg lat. 

Urzędników -jest przy tej biblio- 
tece tylko dwóch: dyrektor i jeden 
amanuenl. Taki „pcrsonal" nie moie 
oc2ywiScie wystarczyć*. 

(Docent Dr. H. J arnik, amanu- 
ensis zemsk^ knihovny: „Opolfe- 
bSch Zemsk^ knihovnymo- 
r a V s k Snaha). 

Hr. Wacław Kaunic założył,z oka- 
zyi swego £lubu, dom akademicki 
dla studentów ^^czcskich akademij'* 
w Bernie morawskiem, ofiarowując 
na ten cel realności swoje w Ber- 
nie. WliScie fundacyjnym uźylo liczbv 
mnogiej: akademij (vysokych Skol), 
chociaż w Bernie tstnicje jedna tylko 
czeska, mianowicie politechnika, — 
umyślnie, żeby zaznaczyć, że w Ber- 
nie ma powstać drui^i czeski uni- 
wersylet. Do Korzystania z fundacyi 
mogą byC dopuszczeni także studenci 
innych narodowości słowiańskich. 
WarloSi daru wvnosi przynajmniej 
600 tys. koron, ^uiidacyi nie ozna- 



czył hr, Kaunic swem nazwiskiem, 
ate nadał jej t\luł „fwndacya kolie- 
gium imienia prezydenta jó/efa Mlav- 
ki", ku uczczeniu twórcy pierwsze- 
go czeskiego domu akademickiego 
w Pradze, zmarłego niedawno H!av- 
ki, który pozostawi po sobie sze- 
reg kroctowych fundacyj. A więc 
„Kauniiz" — laki znany w historyi 
ród „niemiecki" — jest już także 
czeskim! Vivat sequens ! 

Kauniców piszą też Czesi: K o u- 
nic. Jest to kwesiya ortografii (jak 
np. Zamoyski — 'Zamojski); daw- 
niejsze au pisze sfę teraz ou, 

Bloiracka Kronika^ 

W Komilacie peszteńskim zamie- 
szkuje znaczna ilość ludności sło- 
wackiej. Wykazy urzędowe prowa- 
dzone są tak tendencyjnie, że nie 
mają żadnej zgoła wartości. Re- 
dak cy a Sio vensk€ko Tyżdemi ika 
przeprowadziła własne badania sta- 
tystyczne, których wynik podajemy 
poniżej. 

W pierwszej kolumnie nazwa gmi* 
ny. w drugiej ilość Słowaków we- 
dług wykazów urzędowych, w trze- 
cie) według obtLCzefi słowackich, 
ale w liczbach lylko okrąjfłycli: 



Asod 
Ce mera ^ 
Cinkot 
Domona 
liaseg 
KercpeS 
Mala Tarć 
Velka Tare 
RakoS-Kerestur 
JaĆa 
Comad 
Ćuvar 



490-1600 
1420-3200 
854 -280(> 
422-1120 
1602- 3100 
789-1050 
7U— 800 
720 - 850 
1700 - 3050 
2H 1000 
624" 750 
311- 550 



Durkovce(Galgagyórk) 244—510 
Piśpek 755-1200 
I Soda 425—1900 
I Botiany 347— 420 

Nova Ves 250- 380 

Ralot 503— 900 

I Zid 487" 700 

I Z tych 19 wsi można 14 uwaiać 
I 2a słowackie, Tylko Asod, ^^akoś- 
Kcrestur, K.itot, ćuvar i Uurkov'ce 
mają ludność istointe „mieszattą", 
inne zaś o lylc tylko, o ile tn:iją 
madiarskich księiy (pastorów), urzę- 
dników, lub... żydów. t*od wpływem 
księdza i „noiara" zapisują się też 
przy spisie ludności za Madiarów, 
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ludnie icnający jaKo tako ]ąiyk ma- 
diarski, chociaż są niewątpliwie Sło- 
wakami; w ten sposób osiąga sta- 
tystyka ur^ądowa przeszło 50'Vo 
ludnoaci madiarskiej, nawet po ta- 
kich wsiach, gd^ie prócz fary i urzędu 
niema w żadnem domostwie ani 
jednego Madiara. 

Madia ryzuje svą istotnie jedna 
tylko z tych wsi, mianowicie Ratot, 
W (Jwócn gminach, w Asodie i Ra* 
koS-Keresturze jest propaganda ma- 
diarska silna. We wszystkich innych 
nie może si^ madiaryzacya popisać 
niczem innem, jak tylko fałszywą 
statystyką. I ci, którzj; za Madiarów 
Się zapisują (jako znający jeżyk ma- 
diarski) pozostają Słowakami. 

Prócz wymienionych iu 19 wsi, 
jest w komitacie pesztefiskini jeszcze 
20 innych wsi, z większością sło- 
wacką, a niektóre nawet czysto 
słowackie, na razie brak jednak 
o nich pewniejszych danych stały- 
stycznych. 

HłowŁeuska Kronika. 

Szkoła ludowa w Tryeście bę- 
dzie państwową, bo ^mtna nie 
chce żadną miarą spełnić swego 
obowiązku wobec slowieńskiej lu- 
dnoSci Tryestu. a rząd nie chce 
z gmin^ MzadzieraĆ'\ bierze więc 
na siebie jej obowiązki! CharaKle* 
rysiyczne to dla „rządu" rzą- 
dzącego Austryąl 

Edinost doniosła, że w mini- 
sterstwie oświaty podpisano już 5 
nominacyi nauczycieli do tej jedynej 
państwowej szkoty ludowej. 

Rcnegactwo grasuje jeszcze wSród 
Słowiericów. 

Slovełtsky Naród przytoczył p. t, 
„Prawdziwie niemieckie nazwiska'* 
następującą wiadomoSĆ: 

Warto przejrzeć ksitigę adresową 
miasta Oradca z roku bieżącego 
Jest tam opis wydziałowych roz- 
maitych stowarzyszeń, także akade- 
mickich. Nieprawdopodobne, a je- 
dnak prawdziwe, te w roku szkol 
nym 1907/8 byt prezesem ,,Ger- 
manii*' K a I u X a^ wiceprezesem Vo- 
lari tsch: „Oepidom*' przywodził 
Jezernigg, a sekretarzował im 
Svoboda; „Allamanowte*' rozbi- 
jali noca latarnie w parku miejskim 
pod wodzą ćuića (zachowującego 
nawet pisownię nazwiska], a za 



,,schriftwarta" mieti Zablatniga; 
„Amelungia" miała wiceprezesem 
swym K r a t oc h V i I a; w .jChaliii" 
był prezesem Lorcnzoni^ sekre- 
tarzem S.m e r it s c h n E k. P e- 
trović był „sp^ec^er'' w „Oothii", 
a w „Marchii" S e d 1 a £ e k ; ,,Ost- 
steierbund" miał za prezesa D o k I o- 
rića, skarbnikiem był Poje;„Rhae- 
logermanom'' przewodził Tra t nik 
R.. a sekretarzował Trat ni k E.: 
najprawdziwsi „Teutonowie"' pozo- 
stawali pod komendą I1iavaćka. 
Marek prezydował na zebraniach 
stowarzyszenia „Deutscher Sprach- 
verein**, a zastępował go Oawa- 
lo ws ki. 

OSmnaScie nazwisk „prawdziwie 
niemieckich", z tych jedno (ostatnie) 
brzmi z rosyjska, jedno jest wło* 
skie, 3 czeskie, a 13 może być sło- 
wieftskich. 

Liczba Słowieńcdw. Według osta- 
tniego spisu ludności jest Słowien- 
ców w Krainie 475.000, w południo- 
wej Slyryi 4ł)9.500, w Karyniyi połu- 
dniowej 90,500, a na Pobrzeżu 213 
tysięcy. Pamięta*! przy tem nalety, 
że to są liczby urzędowe, na pewno 
mniejsze od rzeczywistości. 

W stolicy Styryi, w Gradcu, mie- 
szka do 30.000 Słowieńców ; w po- 
wiatach sryryjskich Voilsberg, Eisen- 
erz, Bruck, przynajmniej 10.000, a 
w powiatach Kotlach i Yordernberg 
około 6.000, W Wiedniu przebywa 
ich do 5-000, w Zagrzebiu i okolicy 
około 15.000 i w Rjece 5,000. W Al- 
pach rezyjskich żyje pod panowa- 
niem włoskiem 30.000 Słowienców. 
W Westfalii jest do 20.000 słowień- 
skich robotników, w Ameryce prze- 
szło 100.000. W rozprószeniu po roz- 
maitych „krajach koronnych" Austryi 
przebywa 3500 Słowieńców. W ca- 
lem paftstwie austryackiem zliczyła 
ich stat^'siyka l,192J80- — Razem 
wszystkich można liczyC na 1,400.000 
do półlora miliona. 

Siła stowarzyszeń ekonomicz- 
nych słoft'ienskich przedstawia się 
według zestawień Narodnego Go- 
spodara następująco : 

Z końcem roku 1907 było słowień- 
skich spółek rolniczych 5ó3» stowa- 
rzyszeń zaS ekonomicznych różnego 
typu, złączonych w Związku (Zveza) 
lublańskim 433, (pod koniec 1908 
blizko 500). w cyJejskim ZOO, w go- 
ryckim 32. Kas oszczędności, Reif- 
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faisenek, zaliczkowych, było przy 
lubtańskiej „Zvezie"'258. przy cytef- 
sKtej gotyckiej 23. Uo3C udzia- 
łowców wynosiła w samym lublań- 
skim związku 53,069. ki\ota wkładek 
1,894,999 koron, fundusze rezerwowe 
K034.354 koron, Pundus/.e wszelkich 
słowa fzys^eń ekonomicznych !ubl:ifi- 
skiej ..Zvezy'* wynosiły 48.3Ó2 833K, 
a iloSĆ pozycrek 37.014.414 K; ogól- 
ny obrót 130,051.957 K; czysty do- 
chód 278,184 K. (adminislracya nie- 
mal wszędzie bezpłatna, wykony- 
wana przez duchowieństwo para- 
fialnej, 

Ctionracka kroHika* 

Dr. Matko Laginja, przywódca 
Chorwatów istryiskich. cUichodził 
25-iecfc swej d^iałahiosci publicznej, 
Jesi radcą miejskim w Poli i wła- 
ścicielem drukarni, na której nie 
robi podobno interesów, a w której 
drukuje sią tygodnik chorwacki Na* 
śa Sioga i mały dziennik Omnibus. 

Biskupstwo w RJece chce usta- 
nowić rząd węgierską żeby usunąC 
Rjek^ od związku kościelnego 
z Cborwacyą fz dyecezyą senjiką). 

Węgierskie minislerstwo handlu 
utrzymuje dh madtarakicb kolejarzy 
wChorwacyi szereg szkół Przy ko- 
lejach państwowych w Chorwacyi 
jest 35 madiarskich szkół ludo- 
wych, a teraz ma się przystąpić do 
zakładania wydziałowych, na które 
W ostatnim budżecie wstawiono już 
30,000 koron. Na rozszerzenie star- 
szych szkół madiarskich w Brodzie, 
w Nańrcach, w Winkowcu i w Mi- 
trowicy wyznaczono 184.(X)0 koron, 
a nadto na założenie gimnazyum 
madiarskie^o w Osieku 240.000 ko- 
ron. Wydaje tedy węgierskie mini- 
sterstwo handlu na madiaryżacyę 
960.000 koron 

Chorwaci na Morawach* W po- 
łudniowej cz<;Scł Moraw, pod Miku- 
Jowem, przebywają Chorsiaci jeszcze 
od XVI wieku w trzech gminach« 
we Frelichowie, w Dobrem Polu i 
w Mowym Przerowie, Zachowali do- 
tychczas swój charakier narodowy 
i i^iyk, chociaż strojem i pieSniami 
zbliżyli się do poblizkich Słowaków 
morawskich. Niemcy z okolicznych 
gmin morawskicli dolno-austryackich 
starają si^ już od dawna uzyskaC 
wpływ na tc gminy. W Dobrem Polu 




założono Koło stowarzyszenia „Sud- 
mBehrenbund" i znać leź już w tej 
wsi germanizacyę. We [-refichowie 
jest grupa „SchuUereinu"; urządza- 
jąca tam na początek chór Śpiewa- 
cki i bibljoicc/kę. 

taUngaro-Croata**, stowarzyszenie 
żeglarskie, prosiło rząd węgierski 

podwyższenie subwencyi. Odmó- 
wiono^ motywując to tem że towa- 
rzystwo nie działa dla korzySci Wę- 
gier (L j. madiaryzacyi), a nawet 
sprzeciwia si^ często polit>*cc rządo- 
wej i że zarząd nie jest niadiarski. 
„Un^aro-Croaia* jest w ręku chor- 
wackicni; jedyne słowiańskie przed- 
siębiorstwo żeglarskie, siedzibą ro- 
warzysr\^'a jest Rjcka. 

Madlarscy studenci wZagneblu. 
Rząd węgierski nadał stypendya 20 
madfarskim studentom pod warun- 
kiem, że zapiszą się na uniwersytet 
zagrzebski, wyuczą się języka chor- 
wackiego i zapoznają ze stosunkami 
krajowemi — a za to Otrzymają po- 
tem posady rządowe w Chorwacyi* 
żeby popierać politykę „madiaroń- 
ską^'. 

Źwiąttk chorwackich kolejariy 

wyprawił deputacyę do bana z pro- 
śbą o poparcie. Wnet na lo poprze- 
noszono większość chorwackich 
urzędników kolejowych na Wę^ry, 
a do Ctiorwacyi przysłano na jch 
miejsce Madiarów — z koncern zaś 
października „Sa^ez" (związek) roz- 
wiązano, . 

w Osieku pociął wychodzić dzien- 
nik madiarski Sziavoftiai MagyarnJ- 
sag. 

j Gjuro Crnadak zmarł Ż& paź- 
dziernika w 89 roku wieku swego. 
Kupiec z zawodu, brał od ntijmłod- 
szych lat udział w ruchu pairyoty- 
cznym. jako ^ilirac" U^olennik idei 
illyrskic))- Po roku 1849, z nastaniem 
absolutyzmu i nowego naporu ger- 
manizacyi, poniemczyło się kupiec- 
two zagrzebskie. Wyiątek stano- 
wił sklep Crnadka, gdzie wszyscy, 
od pryncypała aź do najmłodszego 
chłopaka, używali języka chorwa- 
ckiego i to czystej „sztokawsztyny^ 
co było wówczas tem bardziej c/emS 
niezwykłeni, Pr/ystał polem uo zwo- 
lenników :S I r o m a y c r a. Z cza- 
sem zoslał wiceprezesem Izby han- 
dlowej i wiceprezydentem miasta 
Zagrzebia. Na każdem stanowisku 

1 przy każdej czynności składał do- 
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wody patr>'OtyzTnu i czystego chara- 
kteru. 

Ludność Bo£ny wynosi 1,737.000. 
Serbów prawosławnych jest 673.000, 
kalotickich Chorwatów 334.000, mu- 
zułmanów 548,000, ^ydów 8.213, pro- 
tcstant<Sw 3.506, 

Hercegowina \kzy 219,000 
mieszkańców, w czem 56-000 muzuł- 
man t^w, 74.000 prawosławnych, a 
88,000 katolickich Chorwatów. 

(ats.) Gorące źródło mineralne 
OiiKryto w Ludbregu w Chorwacyi. 
Woda bije z glębokoSci 750 metrów 
i ma 30 stopni Ce)s. ciepłoty. 

Serbska krotiikn. 

Na stos poszła w Zemuniu histo- 
rya serbska, pi<5ra Stan oj a Sta- 
no j e v i C a» profesora uniwersytetu 
belgradzkiego. Autor wydal ją za 
pomocą ogłoszenia prenumeraty | 
(sposób używany i u nas przed laty ] 
60) i znalazło się za austryackim 
kordonem przeszło 2.000 prenume- • 
ralorów. Wysłano wszystkie egzem- \ 
plarze naraz. Zwróciło lo uwagę ; 
poczty austryackiej w Zemuniu, po- i 
syłkę wstrzymano, książkę przejrzą- I 
no, skonfiskowano, sąd konfiskatę 
potwierdził j nakazał zniszczenie 
egzemplarzy. Wzniesiono więc stos 
I spalono na nim 2.300 egzemplarzy. 

Szkoda, źe lego kto nie odioto- 
grafowałl | 



(mg,J Serbski konkurs dramJty 
«ny, rozpisany przez teatr w Bel- 
gradzie, rozstrzygnięto z wynikien 
następującym x 

Pierwszą nagrodę t.SłJO dyna 
rów (—kor) otrzymał Bronistaw C 
NuSić za dramat 4-aktowy „Je 
sen ja kiSa** (Deszcz jesienny) 
drugą przyznano Mil ivojowi St. Pre 
d i Ć o V i za ,«G o 1 g o t ę\ drama 
w 3 aktach — 800 dynarów, trzeci; 
przypadła również N u ś ii o v i zi 
krótki fragment historyczny „Da 
nak u kryi"* — 400 dynarów, 

Buiifarjika kronika*^^ 

Muzułmanie w Butgaryi uwoH 

nieni są od służby wojskowej, opłaj 
cając natomiast taksę, Prcliminowanfl 
w budżecie dochód z tego tytułu 
w r. 1906 na 30.000 franków\ a w n^ 
stępnych latach opuszczono na 20.006 
franków, ale jeszcze się przeliczona 
i to grubo, bo wpłynęło do Kas; 
zaledwie 8.084 franków. Aluzułmani 
nie lubią płaciC tej taksy, a rząi 
woli nie egzekw^ować „drażliwej 
daniny. Wpływają za to wcale regu 
larnre do skarbu bułgarskiego roj 
maitc taksy, pobierane za pośredn 
ctwem muftich; z preliminowanycl 
50.000 wpłynęło w 1906 r. 48.274 (l 
Rząd udziela subwencyi na utrzy 
manie niektórych meczetów i 
s£koły muzułmańskie. 



Druk ukończono 1-go grudnia 1908 n 
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